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Z LISTOPADOWYCH ROZMYŚLAŃ I DOŚWIADCZEŃ. 

II. Co robić? 

I. 

Od chwili napisania pierwszej części tego a r tyku łu zmieniło 
się wiele. 

F a l e życia przesz ły chyżo, unosząc z sobą, p rzewidywania 
i ludzi , n iespodziankami ciężarne. His torya współczesnej Rosyi , 
a z nią i własna nasza h is torya zapisała szereg kar t , pe łnych 
pouczających doświadczeń. 

Ekonomiczna rewolucya, zwycięska w końcu października, 
z łamaną została w styczniu. W ślad za nią zwyciężył rząd i re-
wolucyę polityczną. P r z e d chwilą jeszcze zdawało się, drgający 
przedśmier tnemi konwulsyami , bezsilny i bezwładny wobec pię
t rzących się ze wszys tk ich s t ron t rudności i gróźb, rząd ten 
ocknął się i wbrew wszys tk im oczekiwaniom — stanął, on, zdawało 
się, powalony na zawsze. Stanął, chwyci ł za miecz — i okazało 
się, że miecz t en jest s i lnym i że sprzymierzone siły wrogów nie 
potrafią mu sprostać. P o n ies łychanych klęskach zewnęt rznych 
i uznanem przez ogół bankruc twie dotychczasowego pańs twowego 
systemu, po bezradnem szamotaniu się i kręceniu w kółko lub 
strusiem chowaniu g łowy pod skrzydło w ciągu pię tnastu mie
s ięcy ,— po niemającej nic równego w dziejach kapi tu lacyi przed 
powszechnem bezrobociem i otwartą rewolucya — rząd hr . W i t -
t ego wystąpi ł z ofenzywą na wszys tk ich naraz frontach. Może 
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nawet p ierwotne odstąpienie i inercya by ły ty lko wyrachowaniem; 
jak się okazało, zupełnie słusznem. Is totnie rewolucya nagroma
dziła w kró tk im czasie ty le błędów i zbrodni , i od chwili o twar
tej walki przerodziła się od razu w tak zupełną, anarchię a opo-
zycya konstytucyjna , ogółem biorąc, okazała t ak daleko idącą 
wobec skrajnego radykal izmu słabość i t ak niebezpieczne porobiła 
m u us tęps twa , że rozsądniejsze żywioły, te zwłaszcza, k t ó r y m 
otwarcie p rok lamowany przez rewolucyę a przez l iberałów czę
ściowo zaakceptowany komunizm zagrażał w ich najżywotnie jszych 
interesach, s tanęły chwilowo przynajmnie j po stronie rządu i po
da ły mu rękę do wspólnej walki z rewolucyjną hydrą , zagraża
jącą ogółowi zniszczeniem wszelkiego mienia, wszelkiej ku l tu ry 
i wszelkiej etyki. 

Trzeba przyznać, że w prowincyach rosyjskich i wogóle 
w całem państwie z wyjątkiem okrain, rząd okazał celowo pojętą 
energię , a w brutalnej nieraz i nieprzebierającej w środkach re -
presyi nie wszedł, mimo ogólnie czynionych mu w t y m k ie runku 
zarzutów na drogę t rwałej reakcyi . Nie da się istotnie zaprzeczyć, 
że obecnie panuje we właściwej E o s y i znaczna swoboda słowa, 
druku, zebrań i organizacyi i jeżeli tu i owdzie zdarzają się po 
gwałcenia jej , przypisać to należy raczej s tanowi wojennemu 
i b iurokra tycznym przywyknien iom władz prowincyonalnych oraz 
ogólnemu chaosowi, niż in tencyom i dy rek tywom władz central
nych. Ze rząd swobody te, j ak wogóle przyszłą kons ty tucyę i za
kres działania D u m y pojmuje inaczej, niż np. ziemcy, to jes t 
faktem, k tó remu t rudno się dziwić wobec tego drugiego faktu, 
że ziemcy i wogóle wszys tk ie l iberalne s t ronnic twa pos tawi ły dla 
pańs twa liczącego 89 % analfabetów, p r o g r a m swobód pol i tycznych 
szerszy,, niż go posiada nie ty lko Angl ia ale Szwajcarya i Ame
ryka, p rogram, w kwestyi agra rne j graniczący z k o m u n i z m e m . . . 

P r z e t r w a w s z y bezrobocia, zgniót łszy rewolucyę, uspokoiwszy 
wojsko trafnemi reformami, rząd znalazł się wobec ostatniego, 
najgroźniejszego ze wszys tk ich problematu — kwes ty i agra rne j . 

Wywoła ł a ją organizacya socyalis tycznego przewrotu, w ca
łej zachodniej części pańs twa, przedewszystkiem, jeśli nie wyłą
cznie — żydowskiego Bundu . Na Żmudź i Ł o t w ę przybywal i agi-
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tatorowie z Odessy i Berdyczowa. Z niezupełnie j asnych pobudek, 
bo, zdawałoby się, wbrew własnym bezpośrednim interesom, 
społeczeństwo żydowskie z ma łymi wyją tkami solidarnie popar ło 
ruch ag ra rny w najostrzejszej jego formie. Z ta jnych żydowskich 
d ruka rń po miasteczkach wychodzą prokłamacye, wzywające wło
ścian do podziału g run tów i niszczenia dworów, każde miasteczko 
wysy ła g r o m a d y agi ta torów — co p rawda wilczą modłą w dalsze 
od siebie s trony, — a p rzybywającym z dala w swe s trony, daje 
wszelką pomoc i ochronę. Pada jąc na g r u n t c iemny zupełnie za
równo pod względem in te lektuahrym jak i e tycznym hasła ko
munis tyczne, stają się iskrą rzuconą w prochy. L u d katolicki sam 
jeden ty lko zachowuje się wobec nich odpornie, natomiast w y -
kształceńsi od Mazurów i Zmudz inów Łotysze okazali się najza-
cieklejszymi. L u d białoruski i małoruski , mimo silnego wrzenia, 
nie popełni ł ani w drobnej części okropności, jakich widownią 
były gubern ie nadwołżańskie . Co p rawda nadzia ły ziemią w pol
skich prowincyach ki lkakrotnie przewyższają nędzne uposażenie 
g run towe włościan z guberni i rdzennie rosyjskich. 

Rząd po chwilowej bezradności czy może po wyczekaniu 
odpowiedniej chwili , zwrócił się przeciw ekscesom a g r a r n y m 
z energią nie wszędzie równą i nie wszędzie równie szczęśliwie 
zastosowaną, ale dostateczną, by masy ludowe przekonać o woli 
i możności odporu gwał tów. Żeby wziąć ty lko dla p rzyk ładu 
jedną gubernię — c h e r s o ń s k ą — s t o s o w a n o t am równocześnie tak 
drakońskie środki j ak podpalenie wsi na czterech rogach przez 
kozaków i odmawiano ograb ionym właścicielom dóbr wszelkiej 
pomocy w odszukaniu z rabowanych rzeczy lub w ich odebraniu 
od łupieżców. Sprężystość i t ak t każdego sprawnika, nie mówiąc 
o gubernatorze , decydowały i decydują o bezpieczeństwie napa
s towanych lub napastników. Dziś j ednak powiedzieć można, że to 
ostatnie prawie się skończyło i że rząd szczerze i konsekwentn ie 
nadużycia ag ra rne zwalcza. Z drugiej s t rony obawy, może przez 
jakiś czas nie pozbawione podstaw, demagogi i agra rne j ze s t rony 
rządu dla zapewnienia sobie i au tokra tycznemu ustrojowi mas 
włościańskich — nie sprawdzi ły się i, jak dotąd przynajmnie j , hr . 
W i t t e zdaje się opierać na k o n s e r w a t y w n y m odłamie szlachec-
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kiego żywiołu i zapewne i w przyszłości nie zechce się bawić 
w niepewne a niebezpieczne dla pańs twa ekspe rymen ty demago
giczne. P r z e m o w a cesarza do kursk ich włościan, jasna i stanowcza, 
stwierdziła nienaruszalne p rawo własności w sposób usuwający 
możność nieporozumień. Wobec tego płonną by łaby w bliższej 
przynajmnie j przyszłości obawa, by w sferach decydujących w P e 
te r sburgu miały przeważyć w p ł y w y takich epigonów biurokra
tycznej demokracyi , dotkl iwie nam z przed lat 40 pamiętnej , 
jak autor niefor tunnego projektu wywłaszczenia większych wła
ścicieli ziemskich, senator Ku t t l e r i inni podobni. 

Ułożenie się rozhukanych i g łodem ziemi podrażnionych 
mas włościańskich do pokoju nie przjrjdzie zapewne od razu ani 
bez t rudu ; o ile j ednak rząd w y t r w a na dotychczasowej drodze 
energicznego odporu, połączonego z konsekwentnem a cierpliwem 
uświadamianiem ludu o rozmiarze jego p raw i p rak tyczne j war
tości jego pożądań, o tyle liczyć można na zwycięs two rządu. 
Chłop rosyjski jest do szpiku kości monarchis tą i nawet pożądli
wości ag ra rne nie potrafią mu wydrzeć z duszy ins tynktowego, 
prawie zabobonnego kul tu dla cesarza. Anarch ia podburzy go na 
chwilę — nie potrafi opanować na stałe. A w razie uspokojenia 
się mas od jesieni rozpocznie się na szeroką skalę nie ty lko po 
wró t wycofanych kapi ta łów ale i og romny p r z y p ł y w obcych pie
niędzy, og romny wzrost siły wytwórczej w zas t raszonym i za-
m a r l y m przemyśle i handlu. Jeś l i p r zy t em rządowi się uda ochro
nić przysz ły sejm pańs twa od p rzewagi żywiołów niedojrzałych 
i radykalnych , a zdaje się to prawdopodobnem, — z drugiej s t rony 
zaś jeśli do czasu zwołania i rozwoju prac D u m y reakcyjne ży
wioły, ośmielone zgnieceniem rewolucyi nie podniosą g łowy i nie 
sięgną po władzę , — pańs two rosyjskie liczyć może na ki lka lat 
spokoju i rozwoju. Te ki lka lat, zuży tkowane na przeprowadzenie 
szerokich, ale nie dokt rynerskich , zas tosowanych do stopnia kul 
t u ry i właściwości miejscowych reform, a bardziej jeszcze na 
g run towne i wszechs t ronne podniesienie poziomu kul turalno-etycz-
nego ludności, mogą rozwiązać problemat, wydający się dziś nie-
rozwiązalnym i ponad otchłanią rewolucyjnej anarchii , s tworzyć 
most spokojnej ewolucyi pomiędzy b iurokra tycznym absolutyzmem 
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a monarchią umiarkowanie konsty tucyjną , na szerokim samorzą
dzie p rowincyona lnym opartą. 

I I . 

"W stosunku do kra jów polskich postępowanie rządu nie było 
jednoli tem w epoce st łumienia rewolucyi i nie jes t n iem i teraz. 

W t. zw. kraju południowo-zachodnim, rząd, ogółem biorąc, 
nie okazywał różnic w t r ak towan iu polskich i rosyjskich obywa
teli i postępował względem Po laków lojalnie. Uważano ich za 
zby t mało l iczny a konse rwa tywnem swem zabarwieniem ręko j 
mię dający czynnik. 0 ile piszący osobiście mógł stwierdzić, ani 
wykonanie p r a w tolerancyjnych, ani korzys tanie z powróconych 
p raw do nabywania ziemi, an i uzyskiwanie pomocy władz w razie 
napaści i rozruchów, ani wiece i organizacyjne prace ludności 
polskiej nie napo tka ły n igdzie na t rwałe przeszkody. I dotych
czas, mimo »wzmocnionej ochrony«, dzieje się to samo. Polsk i 
język wprowadzany jest bez p rzeszkody do zebrań, s towarzyszeń 
i publ icznych lokalów i żywioł polski organizuje się i rozwija 
swobodnie. Polskie przedstawienia , polskie ins ty tucye i towarzy
stwa, nawet początki polskiego szkolnictwa spo tykamy na różnych 
punk tach Wołynia , Podola i Ukra iny . Przechodzenie na katoli
cyzm, wszędzie bez wyją tku wprawdz ie ma charak te r samorzutny, 
bo kler katolicki nie p rowadz i p r o p a g a n d y żadnej , ale oprócz 
szykan ze s t rony dotychczasowych duszpas terzy p r zy wydawan iu 
m e t r y k konwer ty tom, nie doświadczają wielkich trudności . 

Kle r rosyjski w pewnej , wcale poważnej części, zwłaszcza 
wśród s tarszych duchownych, odnosi się do kwes ty i agrarne j roz
t ropnie i uczciwie. Co p rawda interesy jego, j ako właściciela ziem 
cerkiewnych, zarówno z »pańskiemi«, pożądanych przez włościan, 
są w wielu razach z in teresami polskich właścicieli ziemskich 
identyczne. W k a ż d y m razie w wielu wypadkach duchowni rosy j 
scy występowal i i występują przeciw ruchom a g r a r n y m i komu
n i s tycznym zachciankom ludu na zebraniach publicznych, na Na-
rodnych cztieniach, w herbaciarniach ludowych i p r z y innych oka-
zyach. Nie można zaprzeczyć zresztą, że inny odłam kleru stoi 
na gruncie wręcz przec iwnym, solidaryzując się z agi tacyą prze-
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wrotową i kolportując hasła jej wśród swych parafian, a inna 
część jeszcze bawi się w niebezpieczną grę , zwracając ostrze ape
ty tów ludowych przeciw lachom i latyni, wedle s tarej , zawsze 
jeszcze stosowanej metody, której specyalną receptę posiada po
dobno ki jowska Peczerska ławra. 

Oba te odłamy są zarówno żywiołowi naszemu wrogie i szko
dliwe, choć p ierwszy zwraca się wyłącznie przec iw dworom 
a d rug i — przeciw włościanom przechodzącym na katol icyzm. 

Tych ostatnich zwłaszcza na Podolu i na Wołyn iu jest dość 
wielu. Nawet i na Ukrainie , gdzie ilość nawróceń jest wogóle na j 
mniejszą, dzięki najsłabiej tu bijącemu t ę tnu narodowego i reli
gi jnego życia, znam paraf ię , w której na 4000 katol ików dawnie j 
szych w pierwszych 6 tygodn iach po ogłoszeniu tolerancyi, p r zy 
jęło katol icyzm 400 osób, wyłącznie małej czynszowej szlachty, 
w przeważnej części j ak i gdzie indziej po tomków mieszanych 
małżeństw. Nie wszędzie jest t ak samo; ale wszędzie, gdzie ksiądz 
bez wszelkiej in icya tywy i p r o p a g a n d y spełniał po pros tu swój 
asterski obowią zek, ruch konwersy jny daje się widzieć. Nie dziw, 
że wywołuje on zaniepokojenie i niechęć wśród rosyjskiego kleru. 
R u c h odporny, rozpalony s ta raniem tego ostatniego, próbuje u g ó r y 
wywołać represyę donosami do władz i gazet reakcyjnych j ak 
Kijewlanin i Eparchialnyje wiedomosti miejscowych dyecezyi, u dołu 
ferment i wiekową nienawiść, rzucając w ciemne masy zjadliwe 
kazania i sobiesiedowanija wędrownych misyonarzy lub podburza
jące świstki przeciw lachom, przewrotne j latyni i B o g u ducha 
winnym, bo od 130 lat z górą nieistniejącym Jezui tom. 

Że w p ł y w ten fanatyków, igra jących w zacietrzewieniu swej 
nienawiści z ogniem, nie pozostaje bez smutnych owoców, dowo
dzą hajdamackie k rucya ty , urządzane za inicyatywą parochów, 
dyaków i »nastawników« cerk iewnych szkół przeciw nowonawró-
conym w południowo-zachodnich powiatach podolskiej guberni i . 
Obok napaści, bitek i prześ ladowań różnego rodzaju, ruch t en 
doszedł aż do zainicyowania w powia tach kamienieckim i płoski-
rowskim uchwał gminnych , zarządzających p rzymusowe wysie
dlenie członków gminy , w i n n y c h zbrodni przejścia n a katol icyzm —• 
na S y b i r . . . Oczywiście uchwały te nie uzyskają sankcyi władz 
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wyższych, jako przeciwne prawu, k tóre przyznaje gminom wol
ność wysiedlania na Sybir jedynie włościan, będących niepopra
w n y m i złodziejami i włóczęgami. W każdym razie fakt sam jest 
charak te rys tyczny . 

W k a ż d y m razie ogółowi zarzutów tych czynić nie można. 
Rozsądniejsi widzą dobrze, że rewolucya pod każdą swą formą» 
a agrarną bardziej , niż pod inną, otwiera przepaść i pod ich no
gami i dlatego chwilowo przynajmnie j wst rzymują odwieczną swą 
dla nas niechęć. P r z y tern i w p ł y w ich na lud okazuje się nie
znacznym. Na różnych, wszędzie dziś odbywających się wiecach 
mieszanych, przyszło im nas łuchać się od swych włościańskich 
paraf ian gorzkich p r a w d w ostrą uję tych formę. 

Właściciele ziemscy Rosyan ie we wszys tk ich 9 guberniach 
zachodnich okazują względem Polaków usposobienie pojednawcze. 
Mają z nimi wspólne in teresy ekonomiczne, a sami z k ra jem 
mało obeznani, stoją dalej od ludu, k tóry , mimo wspólności wiary, 
odnosi się do n ich z daleko większą nieufnością i niechęcią, niż 
do właścicieli polskich. To też we własnym, dobrze z rozumianym 
interesie, go towi są oni t y m osta tnim powierzyć s terowanie spra
wami publicznemi, uznając w polskich sąsiadach i większą sp raw 
tych świadomość i większe dobrego ich prowadzenia gwarancye . 

Żywioł włościański n a R u s i wraz z ludnością małoszlachecką 
s tanowi wielką masę mieszkańców i wyborców. J e s t on dla P o 
laków obcy a po części wrogi . 

Z wyjątkiem kolonii mazurskich na Podolu zrutenizowanych, 
ale wie rnych katol icyzmowi oraz niel icznych okolic Wołyn ia wło
ścianie są wszyscy p rawos ławnymi a ś lady Unii , skasowanej tu 
za czasów K a t a r z y n y I I , za ta r te są zupełnie. Wieśniak, ogółem 
biorąc, mało jest nabożny, znacznie mniej , niż Uni ta w G-alicyi 
lub n a Podlas iu; p rzyczynia się db tego nasyłanie rosyjskich ka
p łanów i narzucanie ludowi rosyjskiego języka w cerkwi i szkole. 
Tern niemniej może właśnie wsku tek pewnego rel igi jnego indy-
ferentyzmu ma on dla katol icyzmu niewątpliwie większe, niż dla 
własnej w ia ry poszanowanie, uważając go za rel igię wyższych 
stanów, ale w rdzennie p rawos ławnych środowiskach mniej do 
niego się kwapi . Do »panów« i »lachów « nie m a też on niena-
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wiści wrodzonej , bo rel igi jnego fana tyzmu brak mu, a o k rzyw
dach pańszczyźnianych pamięta nie z punk tu narodowościowego 
ale raczej ze społeczno-agrarnego. Jeżel i kogo nie cierpi, to p rę 
dzej właścicieli dóbr Rosyan , k tó rzy mając na us ługach policyę, 
dają m u się we znaki bardziej od Polaków. G d y b y ci ostatni nie 
posiadali ziemi i nie wchodzil i dzięki t emu w konfl ikt i z codzien
nymi interesami i z pożądliwościami ag ra rnemi ludu, niełatwo 
byłoby wszczepić weń nawet sztucznego an tagonizmu do polskich 
sąsiadów. Ponieważ jednak konflikt t en jest, a agi tacya żydowska 
z jednej i poczynająca się małoruska z drugiej konflikt t en pod
niecają nieustannie, nie ulega żadnej wątpliwości, że lud wiejski,,-
s tanowi żywioł, k tó ry z Po l akami n i g d y nie pójdzie ręka w rękę. 
W s z y s t k o go od Po laków dzieli, nic z nimi nie łączy. Marzenia 
ideologów o sojuszu przeciw wspólnemu wrogowi — Rosyi , od 
dawna należą do kosza archeologicznych rupieci : dziś już przecie 
opieka wojsk i władz rosyjskich jest w wielu miejscach niezbędną 
dla ochrony polskiego mienia , jeśli nie życia, a i w przyszłości 
życie pol i tyczne da nam jako wars twie posiadającej i p rzemysło
wej raczej p u n k t y wspólnego porozumienia z Rosyanami i Ż y 
dami, niż z Rusinami . 

Niema więc mowy o porozumieniach pol i tycznych z nimi; 
natomiast nowe stosunki powinny wy tworzyć więcej p u n k t ó w 
wspólnych w zakresie sp raw gminnych i powaatowych, pobudzić 
ofiarność maję tnych do większej , niż dotąd ofiarności n a cele 
użyteczności ogólnej i na tern polu może się żywioł nasz spotkać 
i porozumieć z uświadomioną częścią ludu ukraińskiego. 

Żywioł małoszlachecki by ł n iegdyś przeważnie katolickim. 
Niestety, j ak na innych polach t ak i wobec tej siły s tworzonej 
na to, by się stała rozsadnikiem polskości i katol icyzmu na kre 
sach, zachował się zupełnie biernie, zostawiając wolną rękę rzą
dowi i prawosławiu. W i ę c za cesarza Mikołaja I schłopiono tę 
szlachtę rewizyami i u t rudnien iami szlacheckich legi tymacyi , p r zy 
uwłaszczeniu ludu zapomniano o niej i dzięki t emu szlachta czyn
szowa stała się pro le ta rya tem wśród ludu. Konf l ik ty właścicieli 
z czynszownikami, podniecane przez rząd, wykopa ły między ka to
lickim nawet czynszownikiem a polskim ziemianinem przepaść 
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głębszą od tej , k tó ra tego ostatniego dzieli od włościanina ru
skiego i prawosławnego. P o czyjejkolwiek j ednak stronie jest 
wina, faktu to nie zmienia, że l iczny żywioł małoszlachecki na 
Rus i stoi nieraz niżej jako siła robocza i ku l tura lna od wieśniaka. 
Z polską intell igencyą mało ma wspólnego, mimo wspólnej nieraz 
wia ry i pochodzenia — bo j ęzyka przeważnie używa małoruskiego. 
Na katolicką część tej w a r s t w y mogłoby oddziałać duchowieństwo, 
0 ile ono samo patraf i s tanąć na wyżynie pot rzeb czasu, a sek
ciarstwo w łonie własnego społeczeństwa w odegraniu tej roli 
mu nie przeszkodzi. 

Niewątpliwie natomiast posiadają Polacy wrogów nieprze
jednanych, choć dotychczas uważanych za na tu ra lnych i p e w n y c h 
sojuszników przez op tymizm podsycany l ibera lnym dok t ryne ry -
zmem. W r o g a m i t y m i są Żydzi . 

Zaznaczyl i śmy już, że ca ły ruch agra rny , j ak i inne objawy 
1 działania rewolucyjne n a całym obszarze d a w n y c h ziem polskich 
od nich wychodzą i w nich mają naj energiczniej szych agentów. 
Strajki , mordy, terroryzm, walka wszys tk ich przeciw wszys tk im — 
miały i mają na sobie żydowską markę . J a k i udział ma ogół ży
dowski w t y m ruchu? Czy, solidaryzując się ze skra jnymi żywio
łami, czyni to dobrowolnie, czy pod w p ł y w e m te r ro ryzmu daje 
się pociągnąć na drogi obce sobie i wstrętne? J a k ą rolę g r a p rzy-
t em solidarność rasowa i religijna, względnie nienawiść odwieczna 
do chrześcijan? Mniejsza o to. F a k t e m jest, że z jakichkolwiek 
p łyn ie to pobudek, społeczeństwo żydowskie popiera solidarnie 
r u c h y rewolucyjne a w ich liczbie i ag ra rne i przez to staje w za-
sadniczem przeciwieństwie do najżywotnie jszych interesów, do 
pods taw istnienia polskiego społeczeństwa na Rusi . 

Wobec tej zasadniczej różnicy usuwa się w głąb wspólność 
walki o p rawa dwóch. 

Na L i twie i Białej R u s i s tosunek Ż y d ó w jest oczywiście 
ten sam, stosunek Białorusinów, Rosyan-s tarowierów, L i twinów 
i Ło tyszów — bodaj czy nie ostrzejszy. 

Zjawisko na pozór dz iwne: lud białoruski, pokorny dotąd 
i cichy, wystąpi ł daleko ostrzej w obecnym konflikcie ag ra rnym, 
niż w y c h o w a n y w t r adycyach Kozaków i Kol iszczyzny lud mało-
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ruski. Kluczem zagadki — nędza pierwszego, dobrobyt ostatniego. 
Fak tyczn ie na południu roz ruchy ograniczyły się dotąd do s t ra j 
ków i sporadycznych w y b r y k ó w czerni , na północy przybiera ły 
one niejednokrotnie charak ter nagminny , a zarazem brutalnością 
swą p rzypomina ły tu i owdzie s traszne wypadk i nad Wołgą 
i Bał tykiem. Na Żmudz i ruch miał p r zy t em charak te r raczej po
li tyczny, narodowo-l i tewski i antyrosyjski , niż ag ra rny . Włościa
nie wobec dworu zachowywal i się nieufnie, nieraz niechętnie, nie 
przekraczal i j ednak granicy zwyk łych ag ra rnych niepokojów i nad
użyć. P rzec iw nieznośnemu uciskowi rel igi jno-państwowemu, na
rzucającemu ludności wyłącznie i gorąco katolickiej i l i tewskiej — 
rosyjską szkołę, mowę i cerkiew, niemniej jak przeciw znienawi
dzonym z powodu cechującego ich złodziejstwa, zuchwals twa 
i g run townego zepsucia obyczajów kacapom-kolonistom, powsta ł 
natomiast żywiołowy odruch narodowego oburzenia. 

Z wyjątkiem najgorszej i najfanatyczniejszej gałęzi biuro
k r a t y z m u — władzy szkolnej, rząd okazywać począł już za czasów 
ks. Mirskiego na L i twie i Białej Rus i dla Polaków większą wzglę
dność niż w Króles twie; za gen. F rezego względność ta zaczęła 
przechodzić prawie w bezstronność i sprawiedliwość. Oczywiście 
w kraju t ak źle sklejonym i t ak za leżnym od arbitralności jedno
stek, jak rosyjski, impuls władz wyższych nie zawsze oddziaływa 
na mniejszych b iurokra tycznych król ików: to też w Mińsku równo
cześnie wprowadza ł zupełną reakcyę Kurłow, podczas g d y nie
zda rny guberna to r kowieński chciał składać r ządy w ręce burzą
cych się włościan. Ale w tymże samym Mińsku, w k t ó r y m nie
dawno wyraz polski wywoływa ł g r z y w n y a katol icyzm został był 
brevi manu skasowany i zastąpiony specyalnym ga tunk iem prawo
sławia w większej połowie świątyń katolickich miasta i p rowin-
cyi — język zakazany pojawił się na szyldach, ogłoszeniach urzę
dowych, w obradach publ icznych instytucyi , w całem publicznem 
życiu kraju, całe parafie p rzymusowo przed 70 i 40 la ty zagar 
nięte, wróci ły do wia ry ojców i g d y b y nie zamieszki rewolucyjne, 
polskość mogłaby rozpocząć bez przeszkód ruch organizacyjny 
odżywczy i naprawczy. 



Z LISTOPADOWYCH ROZMYŚLAŃ I DOŚWIADCZEŃ. 11 

W s z y s t k o jest oczywiście względne. P r a w a p rzyznane w 9 za
chodnich guberniach Po lakom i s tosunek znacznie względniejszy 
rządu do nich, by łyby uważane na zachodzie nieraz za anomalię 
i krzywdzące upośledzenie: ' p rzyzwycza jonym do ucisku i k r z y w d 
nieskończenie większych, słusznie wydają się p rawie szczęściem 
i prawie swobodą . . . 

Zresztą względność dla Po laków i katol icyzmu zainicyowana 
przez Mirskiego z usunięciem gen. F rezego skończyła się. Na
stępca jego gen.-gub. Krzywick i , n iegdyś katolik, dla k a r y e r y 
apostata , jest pos łusznem narzędziem w ręku »prawdziwych« R o -
syan. R z ą d y jego odznaczyły się dymisyą i wys łan iem z W i l n a 
ki lku sprzyjających Po lakom urzędników rosyjskich, wznowieniem 
szykan i prześ ladowań przeciw włościanom dopominającym się 
0 zwrócenie zabranych kościołów, lub próbującym stawać w obro
nie in teresów swego Kościoła, wreszcie prawdziwą nagonką prze
ciw osobom z intel l igencyi , k tóre opierając się n a w y r a ź n e m 
brzmieniu to lerancyjnych ukazów oraz na zezwoleniu poprzedniej 
adminis t racyi , pootwiera ły p r y w a t n e szkółki polskie i katolickie. 
W p ł y w reakcyi , bezsilnej w Pe te r sburgu , daje się widzieć coraz to 
wyraźnie j w Wi ln ie i n a całej Li twie. Kle r prawosławny, daleko 
fanatyczniejszy i bardziej na polskość rozżar ty , niż na Rusi , p r z e 
rażony p r z y t e m g romadnemi nawróceniami — w samej Mińszczy-
źnie mówią o blizko stu tysiącach — stara się wywołać powrót do 
status quo ante i do d a w n y c h represy i i prześladowań. Biurokra-
cya, p rzygniec iona w ciągu dwóch lat swobodniejszymi prądami, 
podniosła g łowę i wszys tk iemi siłami pcha nazad bieg wypad 
ków, przeszkadzając wykonan iu reform. Równocześnie p r z y t e m 
z niesłychaną srogością dokonuje wojsko poskromienia »żmudz-
kiego buntu« nap rawdę za nader nieznaczne nadużycia, jakich 
się dopuściła katol icka ludność Żmudz i przeciw starowierom, k ra 
dnącym jej bydło i gwałcącym kobie ty i przeciw popom i cer
k i ewnym nauczycielom, k r a d n ą c y m jej dzieci i gwałcącym su
mienia, — równocześnie zaś wbrew temu, co się dzieje na Rus i 

1 nad Bał tykiem, władze miejscowe patrzą z godną podziwu obo
jętnością na r u c h y i zbrodnie agrarne , przybierające, dzięki tej 



12 Z LISTOPADOWYCH ROZMYŚLAŃ I DOŚWIADCZEŃ. 

pobłażliwości, charak te r n a g m i n n y i cechę klęsk publ icznych oraz 
n iezwykłego zdziczenia. 

Nieraz niewątpliwie inercya ta wywołana jest wyją tkowemi 
okolicznościami: czasem przecie t rudno jej nie posądzić o to, że 
jest umyślną, zwłaszcza wobec prowokatorskie j roli odgrywanej 
zbyt często przez duchowieństwo, namawdające wpros t włościan 
prawos ławnych do czynnego występowania przeciw katol ikom 
i duchownym katol ickim pod komendą cerkiewnej służby. 

Stosunek miejscowego żywiołu do Po laków przeds tawia się 
n a Li twie i n a Białej Rus i w t en sposób, że obok p a r t y i P r a w 
nego porządku, k tóra i n a W o ł y n i u wystąpi ła już czynnie i roz
poczęła organizacyę złożoną przeważnie z zachowawczych ks ięży 
p rawos ławnych i z u rzędników — Polacy znajdą się wobec t roja
kiego rodzaju opozycyi. 

Z jednej s t rony s t ronnic twa rewolucyjno-socyalistyczne, p r o 
pagujące abs tynencyę i grożące niedopuszczeniem do wyborów prze
mocą. J a k wiemy pod tern has łem skupia się p rzedewszys tk iem 
żydostwo, t. zn. ogromna większość ludności miejskiej . 

Z drugiej s t rony s t ronnic two kons ty tucy jno-demokra tyczne 
rosyjskie, do k tórego w ostatniej chwili przyłączą się zapewne 
Żydzi , by przeprowadzić własnych posłów z mias t ; w Wi ln ie 
i Mińsku np . niewątpl iwy jest wybór Ż y d ó w i to prawdopodobnie 
czysto rosyjskich. 

Z trzeciej wreszcie organizacya podwójna, opar ta na pod
stawie demokra tyczno- i r adyka lno - narodowościowej: l i tewska 
i białoruska, w północnej zaś części guberni i witebskiej , w Po l 
skich Inf lantach także i t akaż organizacya łotewska. Organizacyę 
l i tewska i ło tewska mia łyby z Po lakami jeden p u n k t s tyczny: 
katolicyzm. 

I I I . 

W Króles twie s tosunki wyglądają inaczej, niż na Li twie 
i Rusi . Inaczej i gorzej , p rzynajmnie j o ile to się t yczy władz 
miejscowych. 

P rzedewszys tk iem istnieje t a m i przedłuża się w nieskoń
czoność s tan oblężenia, jakkolwiek zniesiono go po niewielu dniach 
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w miejscowościach, bez porównania niespokojniejszych, będących 
ogniskiem o twar tych buntów, jak Odessa, Kijów, Sewastopol, Char
ków i t. d. G d y b y to było niezbędne dla st łumienia anarchis ty
cznej rewolucyi, społeczeństwo nasze poddałoby się konieczności: 
r y g o r wojskowy, choćby w tak wst rę tne j formie występował , jak 
tu, l epszym jest chyba od rządów Bundu , terroru, anarchi i i mniej 
dla interesów kraju i narodu szkodliwym. Ale dla walki z anar
chią, dla wyśledzenia i ujęcia opryszków czy bundzistów, dla 
u t rzymania ładu i spokoju wys tarcza rządowi s tan ochrony wzmo
cnionej, jeśli i t en ostatni wogóle jest po t rzebny do tego ; s tan 
wojenny służyć może i s łuży faktycznie wcale przeciw komu in
nemu, niż przeciw anarchis tom i rewolucyi. Pos ługuje się n im 
biurokracya przeciw tym, k tó rzy są najbardziej c zynnymi i sku
tecznie przeciw socyalizmowi działającymi czynnikami reakcyi 
narodowej i pokojowej w t y m kraju. Obok niewielu anarchis tów, 
rzucających bomby i wykonujących wyrok i śmierci, represye 
s tanu wojennego dotknęły przedewszys tk iem obecnie, j ak doty
ka ły p r z y poprzednim stanie wojennym, poważnych i zasłużo
n y c h obywatel i ziemskich, księży, adwokatów i lekarzy, k tó rzy 
posiadali zaufanie ludu i mogl iby dać mu wskazówki p r z y zbli
żających się wyborach , ludzi najgoręcej zwalczających socyalisty-
czny te r ror i p rzewrót i najgoręcej też znienawidzonych przez 
rewolucyjne organizacye. Zamias t szukać w nich sojuszników 
i doradzców, rząd wolał ludzi t ych powtrącać do więzień lub ska
zać na wygnan ie . Toż samo stało się i z prasą. Zupełnie na ró 
wni z Kury erem Codziennym wzywającym do rewolucyi, zmiany 
formy rządu, zamknięto najenergiczniej zwalczający go organ n a r o 
dowców, nie dość na tern, zamknię to i konserwatywno-katol icką 
Gazetę Warszawską, winną jedynie k r y t y k i gospodarki finanso
wej czynowników, k t ó r y m światło nie było na rękę. Z e złą wiarą 
oburzającą nawet tych, którzy r p rzywykl i niczemu z tej s t rony 
przychodzącemu się nie dziwić, rząd wysunął naprzód fikcyę rze
komej rewolucyi w Króles twie i pod t en sam mianownik podcią
gnął socyalistycznych rewolucyonistów i pospoli tych zbrodniarzy 
z ludźmi, domagającymi się przywrócenia wierze, językowi i kul-
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turze narodu p raw przyrodzonych a choćby ' tylko zrównania tu
tejszego społeczeństwa w prawach z resztą monarchii . 

Argumen t jaki rząd przy tacza na obronę swego postępowa
nia nie wyt rzymuje k ry tyk i . Narodowcy używal i ś rodków ze sta
nowiska pańs twowego nielegalnych dla przywrócenia ojczystego 
języka do szkół i gmin ; zapewne, ale czynili to oni naprzód n a 
zasadzie zapewnionych już z Pe t e r sbu rga reform i us tęps tw w t y m 
kierunku, a powtóre i co ważniejsze, bo ze s tanowiska ściśle p ra 
wnego możnaby wzgląd poprzedni zakwestyonować — robili to 
oni z konieczności, chcąc odwrócić rozpaloną do białości żądzę 
czynu w masach od celów, do k tó rych je chciała pchnąć rewolu-
cya, ku zadaniom bliższym, dla kraju pożytecznym, dla całości 
pańs twa i bezpieczeństwa monarchi i wcale nieszkodliwym. Dla 
biurokracyi rosyjskiej w Króles twie może być spolszczenie g m i n y 
i szkoły wstrętniejsze od socyalis tycznego spisku; dla in teresów 
E o s y i akcya narodowców mogła być ty lko pożądaną i zamiast 
represyi zas ługiwała na poparcie, bo odwracała od rewolucyi , 
groźnej dla pańs twa i dynas ty i , wielkie zas tępy mało uświado
mionego i zdenerwowanego ludu, dając upus t jego energii , k tó ra 
inaczej byłaby wybuchła w sposób mniej pożądany nie ty lko dla 
Polski , ale i dla Pe te r sburga . 

Po l i tyka biurokracyi rosyjskiej jest zrozumiałą. W Wilnie , 
Mińsku czy Kijowie przestała się już ona obawiać polskiej mniejszo
ści i słusznie. W żadnej z guberni i zachodnich Polacy nie sta
nowią nie ty lko większości, ale nawet wysokiego procentu, a jeśli 
ich sytuacya społeczna i f inansowa oraz większe od i n n y c h czyn
ników uzdolnienie może im dać ła two rozst rzygający w p ł y w 
w zarządzie n iektórych miast i wielu ziemstw, niema najmnie j 
szej szansy, aby kiedykolwiek wycisnęli z adminis t racyi obecnych 
jej kierowników. W Króles twie przeciwnie, chwila reform i ja 
kiegokolwiek unormowania s tosunków będzie z konieczności osta
tnią chwilą rządów biurokracyi rosyjskiej , opartej na usys tematy -
zowanem złodziejstwie, nienawiści ślepej dla kraju, k tó rego in te
resów obowiązaną byłaby bronić z urzędu i niedołęstwie przecho-
dzącem wszelkie pojęcie. B iurokracya ta, to szumowiny z całej 
Rosyi , bo przecie przyzwoici Rosyanie unikają s łużby katowskiej 
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i koleżeństwa z f igurami, między k tóremi przed ki lku jeszcze 
miesiącami znajdował się zbiegły z Sachalina katorżnik , mor
derca i złodziej jako.... u rzędnik do szczególnych poruczeń, a więc 
adlatus i mąż zaufania guberna tora piotrkowskiego. K a ż d y z czy-
nowników w Królestwie, z n ieznacznym wyjątkiem prawdziwie 
porządnych i pożytecznych ludzi, wie dobrze, że w razie usunię
cia stąd, w Rosy i miejsca nie dostanie, a fakt służby w Polsce 
społeczeństwo rosyjskie poczyta mu za hańbiący s tygma t ; n ie 
dziw, że boi się usunięcia z nad W i s ł y gorzej śmierci i gotów 
jest na wszystko, byle tę katas t rofę odwrócić a przynajmnie j 
opóźnić. Dodajmy, że mimo kolosalnych dochodów z podwójnych 
pensyi i nag ród za bun ty a nadewszys tko z łapówek, k a ż d y też 
prawie z t y c h panów jest w d ługach po uszy, choć mógłby zbie
rać krocie, g d y b y nie właściwe tej właśnie sferze marno t raws two 
i lekceważenie zbyt ła two przychodzącego grosza. To też od wielu 
lat już biurokracya Kró les twa prowadz i wobec centra lnego rządu, 
nie mówiąc już o miejscowem społeczeństwie, wysoce nieuczciwą 
poli tykę, okłamując P e t e r s b u r g systematycznie , przedstawiając 
mu położenie kraju i usposobienie ludności w najfałszywszem 
świetle, paraliżując pojawiające się sporadycznie p rądy i inicya-
t y w y wyższych sfer w celu złagodzenia i polepszenia sytuacyi 
kraju, a przynajmnie j wst rzymując lub wykrzywiając wykonanie 
t ych dobrych chęci w prak tyce . Prowokowanie- ludności przez 
władze celem wywołania oporu i represyi , popieranie lub nawe t 
inicyowanie ruchów a g r a r n y c h i wpros t socyal is tycznych wśród 
ludności wiejskiej przeciw polskim właścicielom dóbr, urządzanie 
nawet spisków i ruchów zbrojnych na małą skalę dla pokazania, 
że Polacy znów się buntują — wszys tko to należy do s ta łych 
metod, uświęconych 40-letnią t radycyą u policyi miejskiej i wie j 
skiej nad Wisłą i Bugiem. 

Nie ulega też wątpliwości, że mimo całego interesu, jakie 
miało pańs two w u t r zyman iu spokoju na zachodnich kresach 
w chwili s t rasznego prze łomu i walk o twar tych, a t ak groźnych , 
na ty lu naraz punktach , wewnąt rz b iurokracya warszawska by
łaby chę tnem okiem powita ła jakiś wybuch, zwłaszcza wybuch 
o charakterze narodowym. Dla tego to t r ak towała ona dość d ługo 
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akcyę rewolucyjną socyalistów międzynarodowych i okrywających 
się na rodowym płaszcz} 7kiem P . P . S. z dziwną pobłażliwością; 
natomiast w chwili g d y nastąpiła reakcya narodowego uświado
mienia i oburzenia przeciw socyal is tycznym orgiom i g d y wyra 
zem jej stała się wspania ła manifes tacya 5 l istopada, b iurokracya 
uderzyła na a larm i odpowiedziała na nią s tanem wojennym, 
usprawiedliwiając go oszczerczemi twierdzeniami o gotującem się 
j akoby narodowem powstaniu. A k iedy społeczeństwo, w k tó rem 
reakcya przeciw socyalizmowi i anarchi i zaczynała już brać górę, 
zachowało samo jedno na całym obszarze rosyjskiego pańs twa 
zupełny spokój , podczas g d y rosyjskie kraje zalewała pożoga 
buntów i żakieryi , odpowiedziano n a to — wznowieniem zniesio
nego na kró tko s tanu wyją tkowego i s tan ten u t r zymano aż do
tąd, wykonując go w spokojnym zupełnie kra ju z niebywałą 
gdzieindziej srogością, k tórej p róbkę dał znany cyrkularz kiele
ckiego genera ł -guberna tora Bobylewa, o rozstrzelaniu bez sądu 
(w kra ju pe łnym opryszków, dzięki z dawna panującemu bezrzą-
dowi) każdego posiadacza broni. Fak tyczn i e represye i surowości 
p rawa wojennego zwracają się nie przeciw anarch i s tycznym zbro
dniarzom i nie przeciw socyalno-rewolucyjnym organizacyom, bo 
do działania przeciw n im nie by łyby wcale potrzebne, ale jedy
nie przeciw spokojnym i w naj lepszym duchu działającym oby
watelom kraju, k tó rych w p ł y w u biurokracya zdaje się lękać pod
czas wyborów. 

Sposób też, w jak i rząd t łumi akcyę rozpoczętą w celu 
przywrócenia j ęzyka polskiego w gminach, szkołach i ins ty tu-
cyach kra jowych m a niewątpliwie cechy zgoła niepotrzebnej 
i przekraczającej o wiele cel, a z widocznym zamiarem prowa
dzonej prowokacyi . Nie można się oczywiście dziwić, że rząd, 
czując swą siłę, chce ws t r zymać ruch posługujący się bądź co 
bądź nie legalnymi z pańs twowego s tanowiska ś rodkami , ale cel 
t en możnaby przecież osiągnąć bez masowych aresztów i t ego 
rodzaju okólników, j ak osławione orędzia naczelnika warszawskiej 
dyrekcy i naukowej . Tego rodzaju występy, jak pp . Proskurakowa, 
Sokołowa, prezesa sądu Kraszenn ikowa i uczestników zebrań, p ra 
wdziwych R o s y a n w Warszawie , tak ie ak ty poli tycznej mądrości, 
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jak s tworzenie odrębnej ku ry i wyborczej z Chełmszczyzny, dla 
przeforsowania jednego przynajmnie j duchownego prawosławnego, 
lub rosyjskiego czynownika jako posła z Królestwa, j ak obecnie 
czynione usi łowania celem stworzenia drugiej takiej kury i dla 
Rosyan z resz ty Królestwa, — jak masowe więzienia, wywożenie 
z kraju ludzi, w innych jedynie podpisania uchwały o języku pol
skim w gminach, j ak nakładanie olbrzymich, rujnujących kar pie
niężnych n a g m i n y i oddawanie całych okolic na pas twę rozbe
stwionego żołdactwa — wszystkie te ak ty nie uśmierzenia ale 
dzikiej zemsty i prowokacyi , dowodzą aż nadto wyraźnie , że 
b iurokracya rosyjska w przywiś lańsk im kra ju o niczem nie za
pomniała i niczego się nie nauczyła . 

Jakko lwiek też po mias tach pozostawiają dość swobody dla 
zebrań p rzedwyborczych i agi tacyi , nie ulega wątpliwości, że po 
wsiach rząd, a może ty lko świat urzędniczy miejscowy nie za
niedba niczego, by wpłynąć n a w y b o r y i chłopom narzucić kan
dyda tów mi łych rządowi, g d y b y t acy się znaleźli, albo, g d y b y 
ich nie było, przeszkodzić wyborowi specyalnie n iemiłych nietyle 
może samemu rządowi, ile czynownikom powia towym i guber-
nia lnym. 

IV. 

T a k się przeds tawia sy tuacya pol i tyczna i społeczna obe
cnej doby, oraz stosunek rządu i sfer urzędniczych, niemniej j ak 
i narodowości odmiennych do ludności polskiej i jej pol i tycznych 
interesów i dążeń. 

P r z y p a t r z m y się teraz, jak imi są te in teresy i po t rzeby 
i w jak i sposób społeczeństwo nasze czyni i myśl i im czynić za
dość w nowych warunkach publ icznego życia naprzód w t. zw. 
Kra ju Zachodnim, nas tępnie zaś w Królestwie. 

W 9 guberniach zachodnich Polacy stanowią mniejszość 
wszędzie z wyją tk iempowia tów dawnego okręgu białostockiego. W ra
zie powszechnego głosowania mieliby szanse przeforsowania jednego 
ty lko kandyda t a do sejmu i to, g d y b y wybory odbywały się nie gu
berniami ale okręgami powiatowymi. Obecny sys tem ku rya lny 
daje im daleko lepsze szanse; napewno bowiem będą w stanie 

P. P. T. XC. 2 
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przeprowadzić wielu swych k a n d y d a t ó w z k u r y i większej posia
dłości a prawdopodobnie t u i ówdzie z k u r y i miejskiej . W e d l e 
poważnych obliczeń ilość polskich posłów z Zachodniego Kra ju 
wynosić będzie tyleż lub niewiele mniej co z Królestwa. 

Dawniej przed powstaniem fatalnego, przez rosyjską biuro-
kracyę i nap ływowy radykal izm wytworzonego sporu narodowo
ściowego na Li twie , s tosunek ten byłby korzystniejszy. Posłowie 
wybran i przez lud żmudzki i l i tewski poszliby z z iomkami pol
skimi ręka w rękę. Dziś nie może być o tern mowy. Na L i tw ie 
stanie przeciw Po lakom do walki wyborczej żywioł l i tewski j ak 
na Białej i Małej Rus i stanie ludowy żywioł miejscowy i p rze 
widzieć już można, że żywioł ten ludowy będzie nieraz bardziej 
wrog im i bardziej zacię tym od czysto rosyjskich czynnników. 
Pomimo jednak, że z L i tw inami oprócz narodowego konfl iktu 
rozdzieli naszych ziomków i w kraju i w Izbie konflikt in tere
sów agrarnych , podniecany przez demagogiczne wpływy, zdrowy 
rozsądek wskazuje konieczność szukania i s tworzenia z t y m od
łamem naszych sąsiadów i współzawodników modus vivendi za 
jakąbądź cenę. Nie bawiąc się w rekryminacye , nie zrażając się 
zaczepkami, niesprawiedliwościami ani nawet radyka l izmem wła
ściwym wszys tk im prądom ludowym, zwłaszcza w obecnem pąń-
wie rosyjskiem, powinniśmy wy Tzyskać dla s tworzenia wspólnego 
terenu w pol i tycznem życiu, gorące przywiązanie L i twinów do 
wspólnej z nami wiary i wybi tną rolę, jaką wśród nich g r a du
chowieństwo. Rola biskupów jako na tu ra lny ich pośrednik mię
dzy dyecezyanami dwóch narodowości, jest wpros t wskazaną 
a dostojnicy zajmujący stolice w Wilnie i w Kownie , dają wszel
kie gwarancye , że zadania tego podjąć się i podołać mu potrafią. 

Teren rel igi jny jest istotnie j e d n y m z najżywotniejszych 
części p rog ramu prac i r ewindykacy i społeczeństwa naszego w Du
mie i kraju. J e d y n y on, dos tępny dla szerszych mas pojmujących 
odrębność narodową i językową li ty lko jako odrębność wiary , 
a t rzeba przyznać, że prześladowaniami rel igi jnemi rząd zrobił 
wszystko, aby t en sposób zapa t rywania wzmocnić. P o m i m o też 
ukazu tolerancyjnego mnós two jest jeszcze rzeczy do zrobienia i do 
usunięcia na tern polu. Dotychczasowe stosunki by ły tak niesłychane, 
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że mimo wielu zmian na lepsze, bez końca jeszcze potrzeba re 
form zanim się dojdzie do częściowego bodaj równouprawnien ia 
na rel igi jnem polu. Wszakże , żeby jeden tylko p rzyk ład p rzy to 
czyć, w kraju wyłącznie i gorąco ka to l ick im, j ak im jest Żmudź , 
ludność katol icka stanowiąca więcej niż 9 9 % chrześcian, była 
przez ki lka tys ięcy p rawos ławnych — bo większość R o s y a n 
w kowieńskiej guberni i składa się z raskolników t. j . odszcze-
pieńców — jako wyznanie obce zaledwie tolerowane. Katol ikom 
nie przys ługiwało p rawo procesyi publicznych, ani żadnych poza 
kościołami ak tów kul tu; był to przywilej garśc i p rawos ławnych , 
tak samo j ak prawos ławnemi by ły szkoły przeznaczone dla. ka to 
lickich dzieci i zostające pod k ierunkiem prawosławnego kleru, 
a przed księdzem katol ickim zamknię te szczelnie, t ak samo j ak 
wszystko, co mogło służyć do rel igi jnego uświadomienia, do pod
niesienia wia ry i kul tu mas było im pod surowemi karami wzbro
nione i niedostępne. A równocześnie t emu ludowi cierpiącemu, 
najs traszl iwszy z głodów, bo głód świątyni i głód kapłanów, za
bierano kościoły i t ak już niezdolne ani czwartej części zebra
nych pobożnych pomieścić, zmieniając je na cerkwie i uniemo
żliwiając pomnożenie ilości, wykszta łcenie i samo istnienie kleru. 

T a k było na katolickiej Żmudzi ; gorzej jeszcze działo się 
w Wilnie , M i ń s k u . . . W s z ę d z i e ! 

Skoro obecnie nadchodzi do tego pora, zadaniem najpierw-
szem społeczeństwa polskiego na L i twie i Rus i i przyszłej j ego 
reprezentacyi w Pe te r sburgu , będzie zająć się z jednej s t rony 
organizacyą na nowych pods tawach życia rel igi jnego w różnych 
jego objawach, oraz wytworzen iem brakujących m u dotąd ins ty-
tucyi, ś rodków działania, z drugiej rewindykacyą, gdzie będzie 
potrzeba praw, dotąd jeszcze społeczeństwu katol ickiemu braku
jących. 

Taką samą akcyę równolegle i wspólnie z poprzednią po
dejmie społeczeństwo o p r a w a i rozwój języka i ku l tu ry na
rodowej . 

Zapowiadana i częściowo zaczynająca się, choć obecnie znów 
wst rzymana , swoboda zakładania szkół p rywa tnych , przedewszyst -
kiem parafialnych, n a wzór istniejących prawosławnych, ty lko 

2* 
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oczywiście z i nnym poziomem i kierunkiem, nas tępnie ki lka bo
daj z zakładów średnich różnych typów — gimnazyów, szkół 
rea lnych i handlowych. Oprócz tego nauczanie katechizmu, na
potykające dotychczas tyle przeszkód ze s t rony władz i mogące 
odbywać się ty lko kontrabandą, musiałoby zostać zorganizowane 
we wszys tk ich miejscowościach nieposiadających kościoła ani 
księdza i połączone z e lementarną nauką szkolną; p r zy dobrej 
woli cechującej kobiety, zwłaszcza w t y m kraju, sprawa ta w kró t 
k im czasie da się przeprowadzić wszędzie. 

Wolność s towarzyszeń i słowa powinna wywołać organiza
cyę s towarzyszeń i prasy. Istniejące już tu i ówdzie towarzys twa 
dobroczynności parafialne, stanowią gotowe i p rak tyczne ramy, 
w które ła two wt łoczyć całość lokalnych interesów i pot rzeb 
o ile one nie odnoszą się do życia poli tycznego. 

W życiu pol i tycznem droga Polaków na Li twie i Rus i jes t 
wytkn ię ta jasno i nie może być co do niej wątpliwości żadnej . 

Będąc mniejszością i to mniejszością o zupełnie rozbieżnych 
celach, ideałach a nawet metodach działania ze wszystkiemi par -
tyami rosyjskiemi i ze wszys tk iemi sąsiedniemi narodowościami — 
z j e d y n y m wyjątkiem Li twinów — Polacy powinni raz n a 
zawsze wyrzec się wszelkiego dokt ryners twa pol i tycznego i z rozu
mieć, że wobec żywiołów obcych i n ieprzyjaznych nie może być 
m o w y o pa r ty jnych różnicach i walkach między sobą. J e d y n y m 
probierzem i warunk iem przynależności do polskiego życia pu 
blicznego musi być solidarność z ogółem co do poczucia i obo
wiązku narodowego i d la tego też jedynie p rzyznawanie się do 
panslawis tycznego czy socyalis tycznego kosmopol i tyzmu s tano
wić może przeszkodę do udziału w pol i tycznem współżyciu P o 
laków w tych prowincyach. 

W obrębie czysto własnych lokalnych interesów, j ak w ło
n ie czysto polskich ins ty tucyi i przedsięwzięć, mogą, rzecz p ro 
sta, wys tępować różnice prądów i sympa ty i pol i tycznych. Rzecz 
pros ta także, że i p r zy s tawianiu k a n d y d a t ó w poli tycznych, może 
się zdarzyć, że większość pos tawi człowieka własnych poglądów; 
n ie powinno to jednak s tawać się regułą nigdy, a raz w y b r a n y 
kandyda t powinien być p o d t r z y m y w a n y przez wszystkie polskie 



Z LISTOPADOWYCH ROZMYŚLAŃ I DOŚWIADCZEŃ. 21 

siły z równą szczerością ^przy wyborach, bo już nie będzie cho
dziło o przedstawianie tego czy innego kierunku, ale o Polaka. 

Na tej szerokiej, p rak tyczne j i prawdziwie narodowej pod
stawie, stanęło na Rus i t. zw. Zrzeszenie. 

Organizacya ta powsta ła na wiosnę z. r. na podstawie t. zw. 
humańsk iego p rog ra mu ; obecnie p r z y nowych s tosunkach skon
solidowała się i rozwinęła swą działalność we wszys tk ich t rzech 
guberniach, a rozszerzony jej p rogram, świeżo wydany , mógłby 
stać się podstawą akcyi narodowej wszędzie, gdzie są Polacy. 

P u n k t e m wyjścia akcyi narodowej , a zarazem pierwszą ko
mórką publicznego życia wedle tego p rog ramu jest parafia i kółko 
parafialne, a czynnikiem p ie rwszorzędnym na t y m p ie rwszym 
stopniu życia publ icznego jest duchowieństwo parafialne, k tó remu 
zastrzeżone jest przewodnic two o ile zechce w akcyi wziąć czynny 
udział. Kółko parafialne zajmuje się przedewszys tk iem pod t rzy
mywaniem życia re l igi jno-narodowego wśród parafian, uświada
mianiem ich, nauczaniem katechizmu i e lementarnej wiedzy szkol
nej , — zakłada szkoły parafialne i kieruje niemi, urządza piel
g r z y m k i do miejsc świętych i pamię tnych z przeszłości, p rzede
wszys tk iem do Częstochowy i Ostrej B r a m y . N a szerszą skalę 
działają w t y m k ie runku organizacye powiatowe i gubernialne, 
ujmując całokształ t życia i duchowych potrzeb ludności w jedno
lite, do p r a k t y c z n y c h warunków zastosowane ramy. 

J a k widz imy p r o g r a m Zrzeszenia jest przedewszys tk iem 
prak tyczny . Skupić polską mniejszość pod skrzydłami Kościoła, 
k t ó r y sam jeden uchroni ł ją dotąd od wynarodowienia , — roz
winąć w niej uświadomienie i poczucie solidarności, oraz poczu
cie obowiązków społecznych, — zahar tować ją przeciw wp ływom 
zewnę t r znym dla wia ry i narodowości szkodl iwym i wy tworzyć 
z niej n a przyszłość żywioł jednol i ty i s i lny; p r o g r a m prawdzi 
wie polski i szczerze, nie — oportunis tycznie ty lko katolicki, je
d y n y mogący zapewnić przyszłość na tych kresach żywiołowi 
naszemu, t a k nieraz słabemu liczebnie. 

Ale dla tego właśnie, że p r o g r a m ten odpowiada i s to tnym 
potrzebom społeczeństwa, że wolny jest od pol i tycznego dokt ry-
neryzmu, a uwzględnia odpowiednio najważniejszy z czynników 
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naszego życia na kresach wśród obcoplemieńców, innowierców: 
wiarę, nie mógł on odpowiadać tej części niespołeczeństwa jako 
takiego ale samej ty lko intell igencyi, k tóra pod w p ł y w e m rosy j 
skich szkół i rosyjskich pojęć zatraciła i n s t y n k t y narodowe, 
a wiarę p r zywyk ła uważać za wroga. 

Tak było zawsze. A nie szukając daleko, t ak było n iezbyt 
jeszcze dawno z warszawskimi pozytywis tami , k tó rzy z wielkiej 
nienawiści do katol icyzmu i t r adycy i polskiej, pod opiekuńczemi 
skrzydłami protegującego ich rządu wyciągali ręce do wyzwolo
nej z rel igi jnych i kas towych przesądów Eosyi , — t ak i ze so-
cyalistami »polskimi« propagującymi wśród polskiej młodzieży 
małżeńs twa z i łosyankami , w czasach, g d y us tawa zmuszała do 
prawosławia dzieci z takich małżeństw. Wszys tk i e skrajne p rądy 
u nas fatalną koniecznością prędzej czy później kończą na prze
chyleniu się w s t ronę Eosy i , dlatego bo ta ostatnia jes t bez po
równania bardziej demagogiczną i wszelkich przesądów i wp ły 
wów przeszłości pozbawiona, niż najradykalniejsza część własnego 
naszego społeczeństwa. 

Sfery r adyka lne z przekonań, a bardziej jeszcze warcholskie 
z t emperamentu , uczuły pot rzebę postawienia s t a rym obyczajem 
swegovełouczciwej obywatelskiej in icyatywie Zrzeszenia i z hałaśliwą 
pomocą socyalistycznej młodzieży szkolnej obojga płci zorganizo
wa ły Kresowców. J e s t to mixtwm compositum z socyalistów wszel
kiego kalibru i zabarwienia oraz z pos tępowych demokratów, j e 
żeli wogóle w tern środowisku niesłychanie mało uświadomionem 
pod względem pol i tycznym, można mówić o w y r a ź n y c h k ie run
kach pol i tycznego życia. 

Ale idea Kresowców nie znalazła sympa ty i i poparcia 
w szerszych sferach społeczeństwa, k tóre choć całe mało w y r o 
bione pod względem pol i tycznym zrozumiało i n s tynk tem samo
zachowawczym wiedzione, że podstawą jego istnienia na k resach 
jest katol icyzm i że szerzenie we własnem łonie radyka lną modą 
nienawiści i rozterek, sprowadzić może jedynie rychłą zgubę. W ó w 
czas Kresowcy wpadl i na pomys ł nowy. W s p a r c i przez lewe 
skrzydło Zrzeszenia, niezadowolone z »klerykalnych« dążeń tego 
ostatniego, a bardziej jeszcze przez różne żywioły niespokojne, 
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a chcące wybić się na powierzchnię i pozyskać rozgłos — posta
nowili połączyć Po laków Rus i i L i t w y pod sz tandarem rosy j 
skiej pa r ty i kons ty tucy jno-demokra tyczne j , tworząc polską jej 
filię i przyjmując t ak daleko idące postulaty, j ak powszechne 
głosowanie i dobrowolne oddanie włościanom części większej wła
sności ziemskiej. Przy jmując p ie rwszy z tych punk tów kons ty-
tucyjno-demokra tycznego programu, panowie ci an i się spostrze
gli zapewne, że popełniają po pros tu zdradę n a swym narodzie, 
pozbawiając go, w razie ziszczenia ich dążeń, wszys tk ich obecnie 
zapewnionych mu 30 do 40 miejsc w Dumie. Przy jmując drugi , 
dali dowód niesłychanej nieznajomości psychologi i ludu, zwła
szcza w tych s t ronach, nie mówiąc już o potworności zasadniczej 
tego pro jek tu ; bo przecie nie u lega wątpliwości dla nikogo, choć 
t rochę oryentującego się w stosunkach, że częściowy nadział wło
ścian pańską ziemią, podrażn i łby ty lko żądze i doprowadzi ł do 
gorszego wrzenia , a w koniecznem następs twie — do wydarc ia 
większej własności do ostatniego morga. 

Niewątpliwie wielu z t y c h panów zdaje sobie sprawę z uje
mnej doniosłości obu t ych p u n k t ó w i zgadza się n a nie wbrew 
lepszemu przeświadczeniu, ale cóż? — Tego żądają przyjaciele 
poli tyczni rosyjscy jako conditio sine qua non. Mus! 

Otóż właśnie w tern jest zasadniczy błąd i wina. W i n a wo
bec pa t ryo tyzmu i błąd s t ra teg iczny w polityce. W i n a zasadni
cza, bo Po lakom na kresach nie wolno tworzyć par ty i , mogących 
ich rozdwoić wobec przeciwników na rodu i wiary, niewolno p r z y j 
mować na siebie ba rwę rosyjskiego s t ronnic twa i tern samem 
przesądzać o k ie runku swych wybrańców w Dumie, bo kierunek 
t e n musi być wyłącznie zależny od przyszłego Koła poselskiego 
i solidarność w niem musi być p ie rwszym dogmatem pol i tyki na
szej, a j akże ona będzie możliwą, jeśli posłowie przyjdą z na
przód pówziętemi zobowiązaniami, k tóre dziś już idą nawspak 
interesom narodu, a o ileż częściej i niebezpieczniej będą się 
z n iemi mog ły k rzyżować w przysz łośc i? 

Trzeba istotnie zupełnego analfabetyzmu poli tycznego, żeby 
wchodzić n a taką drogę... I analfabetyzm ten usprawiedl iwia sam 
jeden działalność, k tó ra w społeczeństwie poli tycznie wykształco-
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nem musiałaby zostać napię tnowaną najbezwzględniej . A — rzecz 
ciekawa i charak te rys tyczna — tego rodzaju akcya poddająca 
przysz łe życie pol i tyczne kresów pod komendę rosyjskich l ibera
łów, nawiasem mówiąc zbankru towanych w Rosy i p rawie zupeł
nie — wychodzi z tego samego środowiska, k tóre tak hojnie sza
fowało »hańbą«, »zdradą kraju« i s łużalstwem przeciw s t ronni
c twu zachowawczemu za to, że w innych warunkach , z daleko 
większem uprawnieniem bo z poważnemi nadziejami korzyści dla 
kraju, myślało n iegdyś o mniej daleko idących kompromisach, 
k tóre później wystąpi ły z t y m i samymi zarzutami — risum łenea-
tis! — przeciw narodowej demokracyi za jej zbytnią skłonność 
do kompromisów na p ierwszych porozumieniach się z ziemcami. 

Na szczęście s t ronnic two kons ty tucyjno-demokra tyczne nie 
miało wiele więcej powodzenia od organizacyi Kresowców. Na posie
dzeniu ziemian, mającem powołać je do życia, przystąpi ło doń 
60 osób z 360 zebranych. Bądź co bądź złe się stało; Po lacy n a 
Rus i już się na s t ronnic twa rozbili, czego pierwotnie chciano 
uniknąć i czego byl iby uniknęli , stając na platformie bezpar ty j 
nego Zrzeszenia. Nas tęps twem tego stanie się niewątpliwie u two
rzenie s t ronnic twa większości pod hasłem narodowem. Godne to 
będzie pożałowania, zwłaszcza, jeżeli p a r t y e zaczną się publicznie 
zwalczać, ale dziwić się większości t rudno , skoro raz mniejszość 
grupuje się w obozy, musi to czynić i większość. 

I w prasie dwa te g łówne obozy znajdą własne organa. Za 
ledwie powstająca w t y m kraju polska publ icystyka rozbije się 
od razu na dwa wrogie odłamy. Dziennik Kijowski, za k t ó r y m stoją 
najpoważniejsze i najinteli igentniejsze siły ziemiańskie, j ak autor 
doskonałego p rog ramu Zrzeszenia p. Tomasz Michałowski, j ak 
p rzezacny Nestor ukra ińskiego ziemiaństwa Leonard Jankowsk i , 
wznoszący z t ak im t rudem i taką ofiarnością drugą kijowską 
świątynię, j ak Dr. Stanis ław Orlikowski, jeden z najwybi tnie jszych 
podolskich ziemian i inni pod przewodnic twem hr. Włodzimierza 
Grocholskiego, reprezentuje ideę narodową i broni na jżywotnie j 
szych interesów naszego ogółu na Rusi . Za d rug im stoi g rono 
radyka lnych k rzykaczy i socyalistów pod p rzywódz twem jednego 
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z ki jowskich adwokatów, chcącego się w t en sposób dostać do 
D u m y . 

Obecny ku rya lny sys tem wyborczy jest dla polskiej mnie j 
szości nader korzys tnym. Rozszerzenie p r a w a wyborczego na 
oficyalistów i dzierżawców, wzmocni bardziej jeszcze w p ł y w y 
polskie p r zy wyborach. Grdyby zostawiono dla większej własno
ści ku ryę całkiem odrębną i jednolitą, j ak p r zy wyborach sejmo
w y c h w Aust ry i , Po lacy mogl iby ją za t rzymać dla siebie wyłą
cznie co najmniej w 7 gubern iach i jedynie w mohylewskiej 
i kijowskiej musieliby wejść w kompromis z Rosyanami , k tó rzy 
w tej ostatniej guberni i mają połowę lub większość ziemi w po
wiatach: kaniowskim, wasylkowskim, czehryńskim, kijowskim, 
czerkaskim. Ale rząd wprowadzi ł do tej k u r y i w charakterze 
uprzywi le jowanym kler p rawos ławny, tworząc z majątków para 
fialnych, wynoszących przeciętnie 30 do 40 dziesięcin, jednostki 
wyborcze po 150 dz. i w ten sposób wyborcy tej ku ry i składają 
się obecnie z 3 równoważących się g r u p : właścicieli Polaków, 
R o s y a n i delegatów duchownych. Zdawałoby się, że w t y c h wa
runkach nigdzie prawie nie przejdzie polski k a n d y d a t ; wobec je
dnak dobrego s tosunku z Po lakami rosyjskich ziemian i ich nie
chęci do prawos ławnego kleru nie ulega wątpliwości, że w zna
cznej części dopomogą oni do wyboru Polaków. 

W miastach zdaje się to mniej prawdopodobnem, żydzi bo
wiem, na k tó rych pomoc liczą optymiści polscy, będą niewątpli
wie zasadniczo i zaciekle bojkotować polskich kandyda tów, po 
części przez wzgląd na ludność rosyjską, ale przedewszys tk iem 
przez nienawiść dla katol icyzmu i zachowawczych cech polskiego 
społeczeństwa. 

Wprowadzen ie pewnej ilości posłów polskich do Dumy, za
leżne wyłącznie od mądrze obmyślanych i p rak tyczn ie wykona 
nych kompromisów, w y m a g a ć będzie wielkiego t ak tu ze s t rony 
ludzi kierujących sprawami wyborczemi. Ponieważ wcale dziś nie 
można przewidzieć, jakie zabarwienie poli tyczne będą mia ły czyn
niki, z k tóremi przyjdzie się układać, to samo wyklucza wykonan ie 
niefor tunnego projektu afiliacyi do kons ty tucyjno-demokra tycznego 
s tronnictwa, boć przecie może się zdarzyć, że w jakimś powie-
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cie — i może nie w j e d n y m — przyjdzie zawrzeć kompromis ze 
s t ronnic twem 17 października, około k tórego grupują się ży
wioły monarchiczno-konstytucyjne , daleko bardziej ogólnym swym 
kierunkiem zwłaszcza w kwes tyach społecznych, i ekonomicznych 
do nas zbliżone od obozu kons ty tucyjno-demokra tycznego. K t o 
wie nawet , czy k iedy nie wypadn ie zawrzeć chwilowego lokal
nego porozumienia — w poli tyce wszys tko się zdarza — z lu
dźmi P r a w n e g o Porządku, t ak zresztą n a m wrogimi. Po l i t yka 
Po laków kresowych p r z y wyborach musi być w s tosunku do wię
kszości oportunis tyczną i żadnemi, naprzód powziętemi formuł
kami nie godzi się jej krępować. 

(Dok. nast.). 
Ignotus. 



MIĘDZY SŁOWIANAMI. 

Z PODRÓŻY PO BUŁGARYI. 
(Dokończenie). 

Co w Sofii p rzedewszys tk iem uderza, to jej p iękne położenie 
pod 2372 me t rów wysoką Witoszą i kont ras ty , jak ie się tu n a 
k a ż d y m k roku spotyka. Miasto rozwija się wpros t anormalnie. 
Podczas g d y w r. 1881 liczyło ty lko 20.540 mieszkańców, dzisiaj 
ma ich już około sto tysięcy, a wed ług wychodzącej w Sofii nie-
mieoko-bułgarskiej gaze ty handlowej wybudowano od stycznia do 
końca września ubiegłego roku 274 nowych kamienic ; r uch bu
dowlany p rzy t em ani n a chwile, n ie ustaje. Niektóre z t ych ka
mienie, j a k np . bank bułgarski , klub oficerski, g m a c h y minis te-
r y ó w i mnós two domów p rywa tnych , mogłoby być ozdobą wię
kszych mias t europejskich. Każda, najmniejsza nawet ulica, m a 
swoje oświetlenie e lekt ryczne; e lek t rycznych t ramwajów, przeci
nających miasto we wszys tk ich k ie runkach i poprowadzonych do 
wszys tk ich zaułków, ma Sofia więcej, j ak L w ó w i K r a k ó w wszyst 
kich t ramwajów razem; wodociągi zaopatrują miasto w wyborną, 
ze źródeł Wi toszy sprowadzaną wodę. Z a to t ro toa ry na g łównych 
nawet ulicach niesłychanie p rymi tywne , często ich niema, a te, 
k tó re są, nie odpowiadają zwyk le i s k r o m n y m wymagan iom; ulice 
w większej części nie b rukowane lub źle — może to ty lko wrażenie 
osobiste, ale zdaje mi się, że nie znalazłem w Sofii ani jednej 
takiej ulicy, jakich dwie lub t r z y spotkałem w Ruszczuku. W y -
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starczy zejść ty lko t rochę w bok a można zapomnieć, że się jes t 
w stolicy księstwa, ty le brudu, ty le ubóstwa i nędzy, tak ie mało
miasteczkowe życie. 

Mimo to robi się dużo dla upiększenia miasta. Gdzie nie
dawno jeszcze s tały pus te place, pozakładano publiczne ogrody, 
inne w najbliższej przyszłości powstać mają; otworzono nawet 
ogród zoologiczny, min ia tu rowy wprawdzie , ale posiadający p iękną 
kolekcyę bażantów i bułgarskich orłów i sępów. Do niego p rzy 
t y k a ogród botaniczny, k tórego największym skarbem są p r ze 
pyszne a liczne okazy chryzan temo w, olbrzymich owoców i — na j 
piękniejszy może w Sofii widok na Witoszę. 

M e zapomniano też o pomnikach. P r z e d par lamentem, zbu
dowanym na wzór pa r lamentu wiedeńskiego, stoi na tle Wi toszy , 
wykończony w Rzymie , pomnik Aleksandra I I , Cara Oswoboditiela. 
Siedzi on na bronzowym rumaku, us tawionym na g r a n i t o w y m 
słupie. Dokoła na cokole, również bronzowe postacie w^odzów, 
żołnierzy, chorągwie, symbole wojny; przed Aleksandrem p łyn ie 
bogini zwycięstwa z w y d o b y t y m mieczem w dłoni. P o m n i k miał 
być jesienią 1905 r. publicznie odsłonięty, n a razie stał, j ak kiedyś 
pomnik Mickiewicza w Krakowie , zamknię ty w drewnianej szopie. 
Burza j ednak rozwaliła na wiosnę szopę a padająca belka wyt rą 
ciła bogini zwycięstwa miecz z dłoni ; działo się to wtenczas, 
k iedy cios za ciosem spadał na armię rosyjską w Mandżuryi . 
Bu łga rzy robili na ten t emat różne dowcipy, pomnik zaś pozostał 
odsłonięty, choć nieoficyalnie. W blizkości znowu ogrodu bota
nicznego wznosi się w p a r k u efektowna piramida, wys tawiona ku 
czci poległych w wojnie lekarzy rosyjskich; składa się ona niby 
ze spojonych ze sobą głazów, a szczyt jej tworzy otoczony kolu
m n a m i blok gran i towy. Na k a ż d y m głazie w y r y t e i czarną farbą 
wypisane nazwisko jednego z poległych; dużo się też t am pol
skich nazw znajduje. Na innem miejscu zwraca na siebie u w a g ę 
obelisk z przyczepionym do niego b ronzowym b ius tem, powie
szonego przez T u r k ó w narodowego boha te ra , Bazylego L e w -
skiego, znanego z powieści W a z o w a : »Pod j a rzmem tureckiem«. 
Najpiękniejszym, a w k a ż d y m razie najbardziej do serca przema
wiającym pomnikiem, jest mauzoleum Aleksandra Ba t tenberga , 
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k tórego za życia wprawdzie z B u ł g a r y i wypędzono, po śmierci 
j ednak sprowadzono na nowo do kraju. W małym, cyprysami 
i tujami ocienionym ogródku, stoi to mauzoleum. Sarkofag z bia
łego m a r m u r u kry je zwłoki zmar łego; na wysokiej płycie nad 
sarkofagiem widać gustownie w y k o n a n y medalion księcia — ściany 
pokry te setkami ws tęg i wieńców: między nimi rzucają, się każdemu 
W oczy: wieniec z napisem: Dem bessten Bruder die ferne Schwester 
i dwa wieńce polskie. P o lewej stronie oszklona szafka k ry je 
płaszcz, pas, szablę i czako, k tó rych zmar ły za życia używał . 

Dla cudzoziemca oryentowanie się w mieście nie jest łatwą 
rzeczą. P l a n miasta t rudno dostać, może go nawet i niema, a wy
łącznie bułgarskie napisy na ulicach i gmachach zadania byna j 
mniej nie ułatwiają. Ale też o te napisy rząd dba nie na żar ty . 
Za napis bułgarski np . na hotelu lub na res tauracyi płaci właści
ciel rocznie dwadzieścia lewów poda tku ; jeżeli chce umieścić obok 
inny, — a może go umieścić ty lko obok, n igdy zaś osobno — musi 
zapłacić dalszych sto f ranków i to za każdy napis. Ponieważ 
takich napisów na jak imś g m a c h u zwykle jest kilka, więc też 
roczny podatek za same napisy wyniesie kilkaset f ranków a na 
takie wyrzucanie pieniędzy nie każdy chyba się zgodzi ; przez 
ca ły czas mego poby tu w Sofii spotkałem t am ty lko dwa napisy 
francuskie. To rozporządzenie świadczy może o pa t ryotyzmie , dla 
cudzoziemców jest ono w k a ż d y m razie bardzo uciążliwe. 

P o d r ó ż n y na b rak w y g o d y w Sofii uskarżać się nie może; 
do jego dyspozycyi stoi dużo porządnych i niekoniecznie drogich 
hoteli . Między n imi dzierży p r y m Grand-Hotel Boyal, u t r z y m y 
w a n y przez wspomnianego powyżej p . Smolnickiego a uważany 
ogólnie za p ierwszy hotel sofijski. 

Chociaż B u ł g a r y ę nazwać można klasyczną ziemią pamiątek 
i wykopalisk, to j ednak w Sofii t ych pamiątek niewiele. Do na j 
ważniejszych należą dość dobrze zachowane m u r y i pokry te fre
skami i napisami sklepienie pogańskie j świątyni z I I I wieku, 
którą później przemieniono na kościół a jeszcze później na me
czet. F r e s k i i napisy, j ak np . bułgarski cyta t z P i sma Św.: » Pijcie, 
to jest k r ew moja«, niezbyt wiele w ciągu wieków, a co dzi-
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wniejsza, po zamianie na meczet, ucierpiały. W tej świątyni, k tórej 
turecka nazwa Gjol Diamia, do dziś jeszcze się u t rzymała , miało 
się odbyć w roku 344 koncyl ium sardyceńskie, zwołane z powodu 
ogłoszenia na soborze nicejskim wia ry w Trójcę świętą. J akko l 
wiek rzecz ta się ma, gdyż nie wszyscy to zapa t rywanie podzie
lają, posiada Sofia w Gjol Dźamii cenną pamiątkę i na uznanie 
zasługuje hojność egzarchy bułgarskiego, k tó ry na odbudowanie 
zabytku ofiarował t r zy tysiące franków. Z drugiej s t rony miasta 
sterczą ru iny św. Zofii, kościoła bizantyjskiego z X I w., przemie
nionego później również na meczet ; przed kilkudziesięciu la ty zbu
rzyło go trzęsienie ziemi i odtąd z dawnej świątyni pozostały ty lko 
m u r y i część uszkodzonego sklepienia. Niedaleko św. Zofii, k tóra 
dała imię stolicy, w blizkości miejsca, gdzie obecnie kosztem 
sześciu milionów franków budują olbrzymią ka tedrę ku czci Ale
ksandra Newskiego, wskazują na odkopany grób rzymsk i ; tu 
i t am widać jeszcze resztki r zymskich murów dawnej metropoli i 
Dacyi. 

Największym za to skarbem Sofii jest Muzeum starożytności . 
Mieści się ono w zbudowanym w r. 1384 meczecie, k tó remu po
zostawiono kopuły a zdjęto minare ty . Muzeum to już z daleka 
wpada w oczy, a dziwne jego ksz ta ł ty i o rygina lny koloryt zwie
dzającego odpowiednio nastrajają. Mimo, że g m a c h p rzes t rony 
a Muzeum mieści się na dole, na piętrze i w bocznych salach, 
daje się j ednak wielki brak miejsca odczuwać. Dla tego też dużo 
wykopal isk znajduje się na otoczonem sztachetami podwórzu 
wśród dywanów kwia towych — dziwne połączenie przeszłości z te 
raźniejszością. Wewną t r z znowu wykopal iska: greckie, rzymskie , 
s taro-bułgarskie są stłoczone jedne na drugich; normą rozstawie
nia przedmiotów było raczej wykorzys tan ie każdego kąta, j ak 
inne jakieś względy naukowe. A szkoda! gdyż Muzeum zawiera 
w sobie nap rawdę dużo interesujących p rzyczynków do his toryi 
przeszłości. Kamienne p ły ty z napisami g robowymi lub dekre tami 
cesarzów, posągi i dobrze zachowane f ragmenty posągów Merku
rego, Erosa, Pana , Eskulapa, n ieznanych bliżej osobistości, u rny , 
pierścienie, zbroje, olbrzymie amfory i naczynia, kamienne mia ry 
do odmierzania p łynów i zboża — to wszystko rzuca ciekawe 
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światło na dawne czasy i przenosi w przeszłość. Na galeryi prze
ważnie etnograficzne kolekcye bułgarskie : tkaniny , kos tyumy, 
wnęt rza chat z woskowemi f igurami, sz tandary, maski , b roń ró 
żnego rodzaju i — pokaźna liczba pisanek. W bocznych salach 
największy podobno, nie ilością, lecz jakością zbiór monet ; t en 
zbiór to duma Bułgarów, gdyż zawiera okazy, k tó rych nawet Bri-
tish Museum nie posiada. W jednej ze sal, wisi na ścianie wielki 
obraz polskiego malarza P io t rowskiego; przeds tawia on scenę z pa
miętnego roku przed wojną, mianowicie Turków mordujących Bu ł 
garów i palących bułgarskie wioski. Doskonałą jest perspektywa, 
obraz j ednak sam malowany zanadto na sposób panoramy. N a j 
słabszą stroną Muzeum, to wyłącznie bułgarskie nap isy ; cudzo
ziemiec, chcący się jako tako poinformować, ma więc przed sobą 
t w a r d y orzech do zgryzienia. Niedogodność ta będzie później 
pewnie usuniętą, g d y ż dopiero od dwóch lat zaczęto Muzeum po
rządkować, a w t y m kró tk im czasie niepodobna wszys tk im żąda
niom zadośćuczynić. 

Życie towarzyskie Sofii koncentruje się na ulicy Słowiań
skiej w p i ęknym g m a c h u »Słowiańskiej Biesiady«. Slawianska Be-
seda założona w r. 1880 liczy do siedmiuset członków, z k tó rych 
każdy płaci t r z y f ranki miesięcznie. W głównej sali bu łgarsk i 
nap is : »Łączność jest siłą Słowian«; dokoła ścian wiją się he rby 
wszystkich słowiańskich narodów; polskiego podróżnika wita t a m 
orzeł biały. W tej sali odbywają się na razie przedstawienia tea
tralne, pod kierownictwem młodziutkiego dyrektora , Chorwata ; 
wspania ły gmach tea t ra lny nie jest jeszcze ukończony. W bocznych 
pokojach gabine ty res tauracyjne a n a piętrze wielka czytelnia, 
zaopatrzona bogato w dzienniki bułgarskie , francuskie, niemieckie, 
rosyjskie i czeskie — z polskich ma Beseda ty lko Nową Reformę, 
której j e d y n y m czytelnikiem przez czas mego pobytu w Sofii 
by łem ja sam. W s t ę p do czytelni każdemu dozwolony. 

O bułgarskiem życiu umys łowem a przynajmnie j o zrozu
mieniu po t rzeby tego życia świadczy dobrze licznie uczęszczana 
biblioteka uniwersy tecka i publiczna. Narodna biblioteka. P i e rwsza 
jest dość niepozorną, czemu się ostatecznie dziwić nie można, 
owszem zadziwia, że w tak k ró tk im czasie zgromadzi ła t rzydzieści 
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tysięcy dzieł. Roczny fundusz, wynoszący 20 tys ięcy franków, 
z pewnością nie wystarcza , ale jest dobrze uży ty . W czytelni 
znajduje się olbrzymia ilość pism naukowych i l i terackich, w prze
ważnej części niemieckich; z polskich jest t am Biblioteka War
szawska i Wisła. 

Bibliotekę uniwersytecką przewyższa tak dogodnością lokalu 
i urządzenia, j ak i liczbą dzieł, narodna; posiada ona około 40 ty 
sięcy dzieł a mniej więcej 85 tysięcy tomów. R u c h ciężkości 
przerzuci ł się za czasu mego pobytu w Sofii do biblioteki uni
wersy teckie j , ponieważ narodową poddano właśnie g run townej 

. restauracyi . 
Najważniejszem bułgarskiem stowarzyszeniem li terackiem jest 

Bułgarsko knizowno drużestwo, założone jeszcze w r. 1869 przez 
wspomnianego już wyżej p . Stojanowa w naddunajskiem rumuń-
skiem mieście, Braili . Stowarzyszenie liczy stu dwudziestu człon
ków; jego prezesem jest milioner I w a n Geszow, k tórego zasługą 
jedyną jest chyba to, że dysponuje milionami. Drużestwo wydaje 
w dziesięciu rocznych zeszytach pismo Periodiczesko Spisanje, ma
jące pięciuset p renumera torów. Organ ten, k tórego dotychczas 
wyszło sześćdziesiąt sześć tomów, jest najpoważniejszem naukowo-
li terackiem pismem Bułgary i , za mało ty lko uwzględnia ruch nau
k o w y zagraniczny. Od r. 1899 wydaje Związek Letopis na bal-
garskoto knizowno drużestwo, rodzaj roczników, zawierających us tawy 
.stowarzyszenia, j ego członków, spisy zakupionych książek, nekro
logi zmar łych członków, j ednem słowem his toryę drużestwa z osta
tn ich dwunas tu miesięcy. Co roku również wychodzi s taraniem 
towarzys twa olbrzymi tom Sbornik, poświęcony nauce i l i teraturze 
i mieszczący w sobie źródła naukowe. Główną zasługą s towarzy
szenia jest rozbudzenie ruchu naukowego i l i terackiego w Buł
garyi . Na stole czytelni drużestwa znalazłem wydawnic twa naszej 
Akademi i Umiejętności, Wisłę, Lud i Przegląd Powszechny. 

P o Periodiczesko Spisanje zasługuje na uwzględnienie przede
wszys tk iem miesięcznik Balgarska Sbirka. Redak to rem Sbirki jest 
p . Stefan Bobczew, człowiek niesłychanej energii i rzutkości i nie
zmordowany pracownik; dość powiedzieć, że redaguje on nie ty lko 
Sbirkę lecz i Juridiczeskij Pregled a równocześnie jest adwokatem 



z PODRÓŻY PO BUŁGARYI. 33 

i profesorem p rawa na uniwersytecie w Sofii. Mimo tylu zajęć 
t rzeba przyznać , że ze swego zadania, jako redaktora , wywiązuje 
się bardzo dobrze. Sbirka jest p ismem popularnem, poświęconem 
belletrystyce, etnografi i i folklorowi; rozgłosu przyczynia jej stałe 
współpracownictwo I w a n a Wazowa, k tórego a r tykułów nie brak 
prawie w żadnym numerze . Ponad to informuje Sbirka k ró tko 
o ruchu słowiańskim, nie jest jednak, jak się wyraźn ie p. Bob-
czew zastrzegł, panslawistyczną. 

Nie można wreszcie na tern miejscu pominąć bułgarskiego 
Przewodnika bibliograficznego, wychodzącego od r. 1904 w Sofii 
pod redakcyą profesora uniwersyte tu , p . Teodorowa i profesora 
g imnazyalnego, p . Nikolajewa, pod ty tu łem: Knigopisec. Zakreśl i ł 
on sobie szerokie granice, g d y ż zaznajamia nie ty lko z ruchem 
li terackim bułgarskim i słowiańskim, ale i wszechświatowym. Ta 
okoliczność odbija się ujemnie na Knigopisec'u, ponieważ większa 
część wiadomości musi już być samą siłą rzeczy dość powierz
chowną. R u c h l i teracki polski ma w Knigopisedu pobieżnego 
wprawdzie , ale p rzychy lnego sprawozdawcę, naczelny też redaktor 
p . Teodorów wyraża ł się z wielkiem uznaniem o l i teraturze pol
skiej i z zajęciem śledził za rozwojem Świata słowiańskiego, po 
k t ó r y m sobie dużo obiecywał. 

Wymien i l i śmy tu ty lko ki lka ważniejszych pism, lecz i one 
już zmuszają do słów podziwu dla tych ludzi, k tó rzy nie zrażając 
się żadnemi t rudnościami, śmiało kroczą po wytknię te j drodze do 
zamierzonego celu. A t ych t rudności spotykają niemało. Kra j za 
często, n ies te ty! nie rozumie ich usi łowań i nie popiera ich; za
miast zachęty znajdują apa tyę i obojętność t ak dalece, że nie 
wiadomo, czy jednego lub drugiego z tych p ism nie t rzeba będzie 
zawiesić; przynajmnie j fakt, że Knigopisec, mający być wed ług 
swego p rog ramu miesięcznikiem, zdobył się w r. 1904 ty lko na 
t r z y numery , choć p ierwszy zeszyt nosi datę 15 stycznia, świad
czy nie bardzo pochlebnie o zainteresowaniu się społeczeństwa 
bułgarskiego i nie rokuje p ismu wielkich nadziei. W sprawozda
niach zaś z ruchu naukowego słowiańskiego mają bułgarscy uczeni 
z dwiema t rudnościami do walczenia; j edna z nich pewnie się 
usunąć nie da, drugą j ednak możnaby przynajmnie j zmniejszyć 

P. P. T. XC. 3 
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Pierwszą jest wzajemna nieznajomość słowiańskich języków. »Smu
t n e to, lecz prawdziwe, mówił mi prof. Bobczew, że g d y się 
dwóch Słowian zejdzie, muszą się uciekać do francuskiego lub 
niemieckiego języka, jeżeli się chcą z sobą porozumieć«. Ta t ru 
dność odnosi się p rzedewszys tk iem do języka polskiego, k tóry 
różni się znacznie od bułgarskiego, i t y m sposobem jest w Buł-
ga ry i mniej znany. Dużo można t a m znaleźć znajomości różnych 
języków słowiańskich a przedewszys tk iem rosyjskiego, rzadko 
jednak trafi się na rozumiejącego po polsku. Ci znowu, k tó rzy 
mówią a przynajmniej rozumieją po polsku, i k tó rzy pracują n a 
polu piśmiennictwa, nie mają prawie żadnych ź róde ł , skądby 
o naszych s tosunkach wiadomości zaczerpnąć mogli . B r a k fundu
szów nie pozwala na prenumerowanie l iczniejszych p ism zagra
nicznych, a egzemplarzy zamiennych najczęściej nie otrzymują. 
Stąd np . Knigopisec, k tó rego naczelny redaktor , Teodorów, zna 
skądinąd wcale dokładnie naszych nowszych pisarzy, czerpie swoje 
informacye jedynie z krakowskiego Przewodnika bibliograficznego 
a przecież, zauważył słusznie prof. Bobczew, poznanie się na polu 
nauki i l i t e ra tury jest p ie rwszym krokiem do wzajemnego zbli
żenia się. To też wszyscy publicyści, z k tó rymi się zetknąłem, 
skwapliwie korzystal i z okazyi, b y proponować wymianę pism. 

O życiu ku l tu rnem B u ł g a r y i panują u nas nie zawsze od
powiadające prawdzie pojęcia. Tamtejszej ku l tu ry nie można mie
rzyć miarą Zachodu; wiekowa niewola, krępowanie wszelkiej wolnej 
myśli , walka o niepodległość nie pozwoli ły na rozwój umys łowy, 
owszem tamowały ten rozwój na k a ż d y m kroku. W p ł y w religii 
prawosławnej by ł i jes t jeszcze za mały, by potrafi ł okiełznać 
dzikie często i rozpasane namiętności ludu; od czasu j ednak osią
gnięcia niepodległości niemało i n a tern polu zrobiono. Roczny 
budżet szkolny wynos i obecnie jedenaście milionów franków; za 
te mil iony zalano prawie kraj szkołami i g imnazyami . P i ln ie przez 
s tudentów i s tudentk i uczęszczany uniwersy te t w Sofii l iczy 
w gronie profesorów, szczególnie na ka tedrach filologicznych, 
wcale wybi tne i fachowe siły. 

Wielk ie zasługi n a polu szkolnictwa położył obecny mini
s ter oświaty, Sziszmanow, k tó remu wprawdzie B u ł g a r z y to i owo 
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zarzucają, ale k tó ry w k a ż d y m razie jes t człowiekiem szerszego 
umys łu i europejskiej kul tury . Kilkuletnie s tudya zagraniczne 
da ły mu rozległy, zd rowy pogląd na sp rawy życiowe i pokazały, 
czego jego krajowi niedostaje. Nie ty lko więc zabrał się ener
gicznie do p racy nad podniesieniem szkolnictwa, j ako pierwszego 
pierwias tka kul tury , ale rozumiejąc dobrze, ile się od zachodnich 
sąsiadów nauczyć można, śledzi pilnie ruch umys łowy i ku l turę 
zagraniczną i s tara się ją stosować u siebie. 

Nasze położenie zajmuje go. W dłuższej rozmowie przekona
łem się, że zna on naszych wielkich pisarzy, nie ty lko dawniejszych, 
lecz i współczesnych; mówił z uwielbieniem o Sienkiewiczu, o na
szym ruchu l i terackim, pokaza ł się dobrze poinformowanym o na
szych s tosunkach ekonomicznych, o naszem położeniu we W s c h o 
dniej G-alicyi, miał j a sny pogląd na naszą kwes tyę żydowską i socya-
listyczną. J e d n e j ty lko rzeczy nie mógł sobie wyt łumaczyć , j ak 
mianowicie w społeczeństwie katol ickiem socyalizm mógł takie 
zapuścić korzenie. »My socyalizmu nie mamy« (to znaczy: zor
ganizowanego, k tó ryby wywiera ł jakiś w p ł y w w polityce, gdyż 
przez szkoły, j ak wyżej wspomniałem, i socyalizm w Bu łga ry i 
się krzewi) »ponieważ nie pos iadamy przemys łu a s tan włościań
ski dobrze stoi. G d y b y ś m y go j ednak mieli, nie byłoby w tern 
nic dz iwnego; rel igia u nas nie by łaby w stanie stawić mu za
pory, ale u was, w społeczeństwie k a t o l i c k i e m ? « . . . 

Jeżel i j ednak ku l tu ra w s tosunku do s ta rań o nią nie po
stępuje zbyt szybkiem tempem, to jedną z p rzyczyn będzie pe
wnie także rozpol i tykowanie się całego narodu, szczególniej w kwe-
styi macedońskiej . T a kwes tya zajmuje dziś wszys tk ie umysły . 
O niej prowadzi się rozmowy na ulicy i w towarzystwie , nią są 
przepełnione szpal ty dzienników, z zainteresowaniem śledzi ka
żdy, co o niej piszą zagranicą; ona zepchnęła wszys tko na d rug i 
plan. Ostatecznie nie może też n ikogo zadziwić, że B u ł g a r z y tak 
się zajmują losami swych braci, k tó rych milion dwieście tys ięcy 
zamieszkuje Macedonię, podczas g d y t rudniej zrozumieć, j ak sto 
dwadzieścia tys ięcy Greków i sześćdziesiąt tys ięcy R u m u n ó w 
w t y m samym kra ju mogą sobie niesłuszne rościć pre tensye. 

W zapa t rywaniach swoich n a Macedonię zrochodzą się Buł -
3* 



36 MIĘDZY SŁOWIANAMI. 

garzy. Zapalczywsi , lecz mniej roztropni , życzą sobie zbrojnego 
powstania ; poważniejsi odwodzą od niego, widząc w niem najwię
kszą zbrodnię i nieszczęście; w tern zgadzają się wszyscy i chyba 
słusznie, że Europa mogłaby ostatecznie całą sp rawę załatwić. 
Cóż! k iedy Europa ma w domu u siebie dosyć do czynienia. Aus t ry i 
nie można się dziwić, że się w tę sprawę nie wiele miesza, tern 
bardziej , że dzisiejszy rząd zajmuje wobec Aust ry i s tanowisko 
nie koniecznie p rzychylne a dążności kilku, Aus t ry i sprzyjających 
minis t rów Stambułowców, paraliżują inni , k tó rzy odstąpili od za
sad swego dawnego wodza. E o s y a też na razie chyba dużo nie 
zrobi, choć tak szerokie w a r s t w y narodu, jak i w gruncie wszys tk ie 
s t ronnic twa, np. pa r tya Stambułowa, Stoiłowa lub Cankowa są 
rusofilskiemi. Zresztą wszys tk ie prawie pańs twa mają swój inte
res w tern, by burza nie za rych ło zażegnaną została. 

Stanowisko rządu bułgarskiego nie jes t pod t y m względem 
jasne. P a k t jednak, że w ostatnich la tach włożył on w Macedonię 
pięćdziesiąt milionów franków w celach rzekomo cywil izacyjnych 
na budowę szkół i kościołów i że na macedońskiem przedmieściu 
w Sofii istnieje dużo macedońskich komitetów, k tóre rzadko kiedy 
ze s t rony rządu doznają t rudności , daje dużo do myślenia. 

* 

Drodze przez Starą Planinę nie wiele ustępuje pod wzglę
dem malowniczości linia kolejowa, wiodąca z Sofii do Pilipopola. 
Wśród s t romych ścian grani towych, nad głębokiemi przepaściami, 
przez ciemne tunele pociąg wsp ina się coraz wyże j , aż p r zy sta-
cyi Waharel, w pobliżu której znajdowała się dawniej granica 
rumelijska, dochodzi do najwyższego punktu , do 825 metrów. 
Odtąd gó ry zbliżają się do toru ; ku południu widać coraz wyra 
źniej olbrzymie pasma Rodopy , ku północy ściany Ba łkanu bły
szczące czerwienią jagód, j akby w morzu k rwi ukąpane. Droga 
z każdą chwilą staje się bardziej uroczą, dokoła poszarpane skały, 
porosłe lasami szczyty, głębokie doliny; na dnie przepaści huczą 
rzeki i s trumienie, czasem z wieńca chmur wyp łyn ie na chwilę 
śniegiem k r y t y wierzchołek Rodopy , widnokrąg rozszerza się 
i zamyka, wreszcie pociąg stacza się w olbrzymią b ramę Trajana, 
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wąwóz o niebotycznych, s t romych grani tach, k tó rym kiedyś szedł 
r zymsk i impera to r w czasie wojny z Dacyą. Z a Sarambej gó ry 
się rozchodzą, lasy znikają, otwiera się dolina zamknięta maja
czącymi z dali s tokami Ba łkanu i Rodopy, na horyzoncie na tle 
wysokich minare tów Tatar-BasardMka, zabłyśnie czasami modra 
ws tęga Marycy, dokoła winnice i rozległe ryżowe pola, wreszcie 
coraz wyraźniej rysują się na c iemnym nieboskłonie dwa olbrzy
mie, g ran i towe stożki i pociąg staje na dworcu Filipopola, sto
licy Rumel i i Wschodnie j . * 

Bułgarsk i Plowdiw, h is toryczne Trimontium, pamiętające 
jeszcze czasy Fi l ipa Macedońskiego, a założone w IV wieku przed 
Chrystusem, ma niezwykle urocze położenie. Na s t raży miasta 
stoją dwie, z daleka już widne, s tożkowe skały. Na jednej z nich, 
Bunardżilcu czyli górze wody, — tam znajdują się rezerwoary, 
sprowadzające miastu wodę z gór Rodopy, — strzela wysoko 
pomnik wys tawiony ku czci poległych w ostatniej wojnie Rosyan ; 
obok stoi d ruga Dżendem-Tepe czyli góra dyabelska — genezy 
tego nazwiska n ik t mi jednak wyt łumaczyć nie umiał. Z a temi 
dwoma skałami, k tóre miasto całkiem zakrywają, ciągną się t r z y 
wielkie g ran i towe wzgórza ; na nich i między niemi rozłożyło się 
miasto i ta okoliczność dała Fi l ipopolowi starą nazwę Trimontium. 
Prześ l iczny widok roztacza się przed turystą stojącym na szczyp
cie Sahat - Tepe czyli gó ry zegara , dokąd prowadzi kręta, zacie
niona i dobrze u t r z y m a n a droga. Horyzon t odgradzają gó ry R o 
dopy i Bałkanu, tuż obok wije się Maryca, ki lkanaście minare
tów odcina się os t rymi kon tu rami na tle skał, na k tórych w y 
żej i wyżej pną się domy i cerkwie. A dokoła ryżowe pola, gę 
sto rozsiane winnice, t rzc iny Marycy, drzewa pa rków i ogrodów. 

Miasto ma przeważnie turecki charakter . D o m y małe, nie
pozorne, uliczki źle brukowane, pełne wyboi, błota i głazów, wzno
szą się wysoko w górę, łamią, łączą a t ak są czasami wązkie, 
że t rzech ludzi obok siebie iść nie może. W dzielnicy znowu tu
reckiej całe ulice przybierają wygląd al tan; winna latorośl, ro 
snąca p r zy k a ż d y m domu, rzuca swe gronami oblepione gałęzie, 
z dachu na dach, z domu na dom, tworząc t y m sposobem cieni
ste szpalery i kury ta rze . Tu w labiryncie zaułków i ulic znajduje 
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się malowniczy turecki bazar, pełen wdzięku i uroku. Na ulicach 
t łum o większej jeszcze rozmaitości t y p ó w i kos tyumów, j ak np . 
we W a r n i e lub Pr iwadj i ; życie tu jeszcze więcej koncent ru je się 
na dworze, j ak w innych mias tach bułgarskich. U w a g ę każdego 
cudzoziemca zwracają kancelarye adwokackie. Niby szereg s t ra
ganów ciągną się one w jednej długiej linii; dostęp do nich 
wpros t od ulicy, najczęściej na dworze stół, a t r ament i papier — 
tu pod gołem niebem na poczekaniu sp rawy się załatwia. 

P rzez długie lata był Fi l ipopol siedzibą i rozsadnikiem ży
cia naukowego dla Bułgary i . W r. 1855 założył t am małą dru
karnię niejaki Christo Danow, k t ó r y rozpoczął swą ka ry erę jako 
ubogi robotnik, pilnością j ednak i wytrwałością szedł coraz w y 
żej, d rukarn ię rozszerzał i do roku 1905 wyda ł siedemset dzie
więćdziesiąt ośm dzieł; sądząc wed ług naszych s tosunków nie 
byłoby to wiele, ale t rzeba uwzględnić trudności , jakie rząd tu 
recki wszys tk im odruchom narodowego życia stawiał, a wtenczas 
taką pracę uznać trzeba. Uzna ł ją też naród bułgarski , k iedy 
w r. 1905 obchodził uroczyście jubileusz p racy tego człowieka 
n a polu wydawnic twa i uświęcił t ę uroczystość wydan iem jubi
leuszowej książki, zawierającej h is toryę życia Danowa i d ług i 
ka ta log jego wydawnic tw; pojawiła się ona już w drug iem wy
daniu. Miałem sposobność zwiedzić ten zakład ciemny, ciasny, 
niekoniecznie hygieniczny, ale zaopa t rzony w najnowsze m a s z y n y 
i nawet w odlewarnię czcionek bułgarskich i francuskich — ka
żdemu cudzoziemcowi polecają we Fil ipopolu zakład Danowa, jako 
rzecz godną widzenia — i żałowałem, że od pewnego czasu dru
kuje same ty lko książki szkolne i ak ty rządowe; z wspaniałą pe-
czatnicą sofijską, godnie mogłaby rywal izować jej s iostrzyca fili-
popolska. 

J a k Sofia, tak i FilipopoL ma swoją Narodną bibliotekę. 
Niewygodnie t rochę umieszczona, gdyż w b u d y n k u przeznaczo
n y m pierwotnie dla par lamentu rumelijskiego, k tó ry w rzeczywi
stości nie istnieje, dlatego też t ych t rzydzieści pięć tys ięcy 
tomów, składających bibliotekę, dobrze rozdzielić nie można. Mimo, 
że fundusz roczny wynos i ty lko dziewięć tysięcy f ranków roz
wija się ona prędko, a p rzyczynia się do tego i ta okoliczność, 
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że według p rawa bułgarskiego, każda redakcya i każdy autor 
muszą nadsyłać bibliotece po dwa gra t isowe egzemplarze swych 
pism względnie książek. Dla tego też czytelnia biblioteki posiada 
wszystkie bułgarskie p isma i siedemdziesiąt zagran icznych; pol
skich brak zupełnie, znajduje się t a m jednak t rzys ta polskich 
książek, k tó rych dzisiaj już n ik t nie czyta. Z biblioteki ko rzys t a 
dziennie dwieście osób, co, zważywszy, że Fi l ipopol m a do 45 ty 
sięcy mieszkańców, że z tej l iczby t rzeba prawie zupełnie wyłą
czyć ludność turecką, że wreszcie miasto jest przeważnie handlo-
wem, wcale korzys tn ie świadczy o poziomie oświaty. P o d t y m 
więc względem położyli Rosyan ie prawdziwą zasługę, gdyż biblio
t ekę otworzył w r. 1880 E o s y a n i n Baszmakow, redaktor pe ters 
burskiego Żurnalu. 

Złączone z biblioteką muzeum przeniesiono do Sofii; w Fil i -
popolu zostawiono ty lko dział numizmatyczny , podobno bardzo 
c iekawy i wartościowy. Zbioru tego nie mogłem nies te ty zwie
dzić, gdyż właśnie w ostatnich miesiącach zaszła t am jakaś de-
fraudacya, skutk iem czego dyrek to ra uwięziono a sale opieczę
towano. 

Małe, ale za to bardzo cenne i ciekawe muzea p rywa tne , 
znajdują się w willi p. Soczyńskiego i w klasztorze księży A s u m p -
cyonistów. P ie rwsze składa się z prześl icznych tureckich ma
kat, haftów i t k a n i n , z rozmai tego ga tunku b r o n i , ze złotych 
i s rebrnych bogato cyzelowanych, rzeźbionych i kamieniami sa
dzonych naczyń, p rawdz iwy skarb dla każdego miłującego piękno 
i rzadka ozdoba mieszkania; d rugie zawiera interesującą kolle-
k c y ę przedhis torycznych wykopal isk tureckich, znalezionych ku 
północnemu wschodowi od Fil ipopola, bliżej Czarnego Morza, 
p r zy miasteczku Jambol i . Są t am misy, wazony, u rny , puchary , 
przej rzysto i przes t ronnie w jednej z sal poumieszczane. 

Fi l ipopol chowa wreszcie jeszcze jedną pamią tkę : grób żony 
księcia F e rdyna nd a , Luizy, tej męczennicy w książęcym dyade-
mie. W katolickiej katedrze sk romny sarkofag z białego i czar
nego marmuru , ozdobiony bułgarskim i łacińskim napisem, kry je 
szczątki zmarłej . Spoczywa ona w blizkości tej kapl icy w pałacu 
biskupim, w której często słuchała mszy Św., przys tępowała do 
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Sakramentów i gdzie szukała otuchy i pociechy w ciężkich go
dzinach, jakie jej zgotowała ambicya i słaba wola jej męża. G-o-
rąca katoliczka i wielbicielka Maryi spoczywa w tern mieście, 
gdzie pod rozumnymi rządami ks. arcybiskupa Mennini 'ego na j 
więcej jeszcze kwitnie życie ka.tolickie, gdzie łaskami s łynący 
obraz Maryi nad spokojem jej wypoczynku czuwa a opromie
nione aureolą cichego męczeństwa imię w sercach żyje i, da Bóg , 
długo jesz3ze żyć będzie. 

Wogóle stolica Wschodnie j Rumelii , dodatnie na mnie zro
biła wrażenie a przyczyni ła się do tego nie mało uprzejmość 
i przychylność osób, z k tóremi zajęcia lub okoliczności mnie ze
tknęły. Tyle u tych ludzi, żyjących t ak daleko od nas, życzliwo
ści i serca dla Polski , takie zrozumienie naszego s tanu , i tak to 
wszys tko szło z duszy! Wszędz ie jednak ta sama tę tni ła nuta : 
»czemu m y się t ak mało znamy, czemu nie pracujemy nad wspól-
nem zbliżeniem się, czemu nie badamy wzajemnie naszych sto
sunków, rozwoju naszego życia, czemu między nami nie znana 
slawianslca solidarnost?« I znowu s tara skarga : »czemu wy, nasi 
bracia, o tak rozwiniętej kul turze, o tak iem piśmiennictwie, o ta
kiej wielkiej dziejowej przeszłości, czemu w y od nas t ak stroni
cie? Lękacie się zapewne naszego zwrotu do Posy i , z którą was 
nic nie łączy, a od której wszys tko oddziela? P r a w d a ! Dzisiaj 
jeszcze u nas żywy prąd ku Eosy i , bo m a m y jej dużo do za
wdzięczenia, choć nie chcemy badać pobudek t ych dobrodziejstw, 
ale my nie pochwalamy waszego ucisku pod berłem rosyjskiem, 
oburzamy się nań, współczujemy z wami i nie żądamy, byście 
się i w tym względzie z nami solidaryzowali, a zresztą i u nas 
dziś w tej mierze już się dużo zmieniło«. 

To pragnienie wzajemnego zbliżenia się tak niektóre opa
nowało umysły , że jeden z naj czynniej szych w t y m względzie 
słowianofilów filipoj)olskich, adwokat Bobczew, brat sofijskiego 
profesora, autor ciekawej broszurki : Znaczenje na slaivianskata 
wsaimnost i na slawiansMte blagotworitelni drużestwa, w swym li
ście zbyt optymistycznie przypuszczał , że moja podróż nad brzegi 
J a n t r y , I s k r y i Marycy, to p ierwszy krok na drodze wzajemnego 
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zbliżenia się i poznania. Zby t optymistycznie , gdyż nie takie już 
robiono krok i ! 

Rozmyślając nad temi uwagami , wyszedłem raz jeszcze na 
miasto i doszedłem do brzegów Marycy. Poważnie toczyła rzeka 
do morza swe wody, wia t r szumiał w trzcinie porastającej jej 
brzegi a t en szum wiatru i t en plusk fal niosły wieści z dawnej , 
zamierzchłej przeszłości, wieści krwawe, straszne, jak krwawą 
i straszną była ta wroga ręka, k tóra przez ty le wieków na tej 
ziemi ciążyła, i z głębi wód rzeki zabrzmiała melodya: 

szumi Marica 
okerwawena, 
plącze wdowica 
ljuto ranena. 

W te jęki żalu wmieszała się n iebawem i pieśń t ryumfu 
i radości, gdyż czarna przeszłość niewoli minęła na zawsze a brzask 
wolności opromienił teraźniejszość. P ień olbrzymiego drzewa Sło
wiańszczyzny coraz się odradza , może i pozornie sucha gałąź 
niezadługo zakwitnie. 

• Wróci łem do domu a już nas tępnego dnia pociąg unosił 
mnie z nad brzegów wolnej Marycy przez poszarpane grzbie ty 
Ba łkanu nad wybrzeża »starej Wis ły , co t ak smutno płynie.« 

Ks. Wiktor Wiecki. 
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Naprzód słówko dla usprawiedliwienia ty tu łu . B rzmi on, 
przyznaję , paradoksalnie . Ale wybra łem go umyślnie , aby dosa
dnie z gó ry zaznaczyć niezwyczajność zjawiska, o k tó rem chcę 
pisać. 

W Warszawie , nak ładem »Przeglądu Filozoficznego*, w y 
szedł n iedawno z d ruku p ie rwszy tom książki p . t. »Filozofia 
nowokry tyczna« . Z niezmiernem zaciekawieniem bra łem do ręk i 
t ę książkę, zobaczywszy ją u kogoś ze znajomych. Z niezmiernem 
zdumieniem czyta łem jej t reść i jej p rzedmowę, podpisaną p rzez 
p . M a r y a n a M a s s o n i u s a . Doznałem wrażenia, że t ak już bar
dzo zasłużona na polu filozoficznego ruchu w Polsce redakcya 
»Przeglądu Filozoficznego« mniej szczęśliwą miała r ękę dając 
nak ład n a to nowe wydawnic two . Spojrzenie na t reść książki i jej 
t y tu ł było dla mnie jednocześnie odkryciem źródła p e w n y c h nie
porozumień, na k tóre się na tkną łem w ostatnim czasie niejedno
kro tn ie w rozmowie z n iek tórymi z moich młodych przyjaciół. 
Dla charak terys tyki , p rzy toczę t u zaraz na wstępie, co to by ły za 
nieporozumienia, k tó rych wyt łumaczenie było dla mnie do tej 
chwil i zagadką nierozwiązaną. P y t a n o mnie mianowicie, co myślę 
o neokrytycyźmie , odpowiadałem, j ak umiałem, ale w n iemałym zna
lazłem się kłopocie, musząc zarzucać moim inter lokutorom w dal
szym toku rozmowy niesłuszne zaliczanie do neokry tyków takiego 
A v e n a r i u s a albo znów takiego W u n d t a. P o jednej i d ru
giej takiej rozmowie z ły byłem n a ludzi, co chcą rozprawiać o fi-
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lozofach, a zupełnie ich nie znają, co gorsza, podsuwają im po
glądy, k tó rych filozofowie ci wcale nie mieli. Dz iwnem mi się to 
wydawa ło u młodych moich znajomych, u k tó rych n i g d y dawniej 
nic podobnego nie spostrzegłem. Książka wspomniana wszys tko 
mi wytłumaczyła. . . 

Sam pomys ł tego wydawnic twa jest c o n a j m n i e j bardzo 
oryginalny. Zamierzono przedrukować w polskim przekładzie nie
k tóre a r tyku ły pewnego c z a s o p i s m a niemieckiego! Ofiarą pa
dło czasopismo filozoficzne, założone w r. 1877 przez A y e n a r i u s a 
i wychodzące w L i p s k u pierwotnie pod ty tu łem Vierteljahrsćhrift 
fUr wissenschaftliche Philosophie, a dzisiaj (od r. 1902) pod ty tu łem 
Yierteljahrschrift fur wissenschaftliche Philosophie und Soziolagie. 
W przeciągu 29 lat swego istnienia pismo to dawało gościnę 
filozofom niemieckim najrozmai tszych szkół, k ierunków i odcieni; 
nie szerzyło więc jednol i tych poglądów jednej ty lko jakiejś szkoły 
filozoficznej, przeciwnie, często, nieraz nawet w j e d n y m i t y m 
s a m y m numerze, drukowało prace filozofów najradykalniej prze
c iwne zajmujących s tanowiska w filozofii. Dość wspomnieć t en 
fakt, że w pierwszych la tach is tnienia tego kwar ta ln ika współre
daktorami, f i r m ę pisma stanowiącymi, byli obok naczelnego re 
dak tora R y s z a r d a A v e n a r i u s a t ak różnych szkół filozofo
wie, j ak K a r o l G-6 r i n g , M a x H e i n z e i W i l h e l m 
W u n d t ! P o śmierci G r o r i n g a i wystąpieniu W u n d t a z re-
dakcyi, a wstąpieniu na jego miejsce A l o j z e g o R i e h l a pismo 
miało wprawdzie firmę t rochę już więcej jednolitą, ale n i g d y nie 
stało się o rganem wyłącznym jednej jakiejś szkoły. Tak było za 
życia A v e n a r i u s a , nie inaczej jes t i te raz : w firmie figuruje 
już nawet tak i E r n e s t M a c h , duchem bardzo pok rewny A v e n a-
r i u s o w i , ale i obecny naczelny redaktor , prof. P a w e ł B a r t h , 
drukuje obok a r tykułów »empiryokrytycznych« ul t rametaf izyezne 
a r t yku ły E d w a r d a H a r t m a n n a ! Kwar ta ln ik więc ten filo
zoficzny nie może uchodzić za o rgan żadnej szkoły, nawet szkoły 
A v e n a r i u s a - M a c h a , ale już ż a d n ą m i a r ą nie może być 
uważany za organ f i l o z o f i i n e o k r y t y c z n e j , chociaż i nie
k tó rzy z n e o k a n t y s t ó w do p isma tego pisywali , a nawet tak i 
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V a i h i n g e r , obecny redak tor naczelny organu neokantys tów 
niemieckich Kantstudien. 

Tymczasem co się dzieje? Redakcya warszawskiej Filozofii 
neokrytycznej zrobiła z Vierteljdhrschrift fur wissenschaftliche Philo-
sophie organ j e d n o 1 i t e j szkoły, tę rzekomą szkołę nazwała 
f i l o z o f i ą n o w o k r y t y c z n ą , a autorów ar tykułów w piśmie 
tern pomieszczanych i w polskim przekładzie p rzedrukowanych 
otaksowała jako przedstawicieli neokry tycyzmu. Otóż neokry ty -
kami czy neokan tys tami są wed ług redakcyi warszawskiego wy
dawnictwa wszyscy ci filozofowie, k tó rych a r t yku ły zostały prze
łożone do pierwszego tomu Filozofii nowohry tycznej, a więc: 
E . A v e n a r i u s , K. G ó r i n g , H. S i e b e c k , A. D o r i n g , 
H. V a i h i n g e r , W . W u n d t ! Ktokolwiek jest obznajmiony 
ze współczesną filozofią niemiecką, wzruszy ramionami na takie 
zestawienie. Najenergiczniejszy jednak protes t przeciw zaliczaniu 
sześciu owyTch filozofów do jednej i tej samej kategoryi , do j e 
dnej i tej samej szkoły, n o w o k r y t y c z n ą nazwanej przez re-
dakcyę warszawskiego wydawnic twa , zakładają oni sami czy ich 
uczniowie w swoich dziełach i pismach. Wiadomą jest np . rzeczą 
powszechnie, j ak os t rym k r y t y k i e m i bezwzględnym przeciwni
k iem filozofii A v e n a r i u s a jest W u n d t , jak znów W u n d t a 
s trawić nie mogą awenarzyści . J akże , choćby wobec tego jednego 
faktu, można W u n d t a i A v e n a r i u s a zaliczyć do przedsta
wicieli tej samej szkoły filozoficznej ? Ostrzejszego przeciwieństwa 
nad to, jakie istnieje między szkołą W u n d t a a szkołą A v e -
n a r i u s a - M a c h a , mało można wykazać przykładów w dzie
jach ścierania się z sobą poglądów filozoficznych. 

Z powyższej szóstki filozofów, naprawdę jeden tylko V a i -
h i n g e r jest n e o k r y t y k i e m w zwykłem zrozumieniu tego 
wyrazu, a sam zaś A v e n a r i u s , założyciel p rzedrukowywanego 
w Warszawie pisma, stoi w o twar tem przeciwieństwie do »kry
tyk i czystego rozumu«, jak to wyraźn ie sam z a z n a c z a 1 , a więc 
żadną miarą nie może być uważany za neokry tyka . 

1 Już w swej pracy habilitacyjnej z 1876 r. A v e n a r i u s stwierdza 
przeciwieństwo własnego stanowiska filozoficznego ze stanowiskiem teoryo-
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Przez neokry tycyzm czy neokan tyzm lub neokancyanizm 
rozumie się powszechnie ten kierunek najnowszej filozofii, k tó ry 
pod hasłem » z w r o t u d o K a n t a « nie inny punk t wyjścia obrał 
sobie do badań filozoficznych j ak z a ł o ż e n i a »Kry tyk i czystego 
rozumu«. K t o sobie wybiera inny p u n k t wyjścia, inne stanowisko 
zajmuje w rozważaniach swych filozoficznych, t en nie jest neo-
kry tyk iem. Nie jest więc neokry tyk iem ani A v e n a r i u s , ani 
W u n d t , ani S i e b e c k . . . 

Mogłoby się komu zdawać, że to ty lko spór o nazwę. Mógłby 
k to zarzucić, że ostatecznie na jedno wyjdzie czy redakcya war
szawskiego wydawnic twa da mu ty tu ł »Filozofii naukowej« w zgo
dzie z niemieckim ty tu łem kwarta lnika , czy też » Filozofii nowo-
krytycznej« . J e d n a k różnica zachodzi tu zasadnicza. Pojęcie filo
zofii naukowej jest n i e s k o ń c z e n i e ogólniejsze od filozofii 
neokry tyczne j : filozofia neokry tyczna to ty lko j e d n a z bardzo 
wielu, roszczących sobie pre tensye do naukowości , jes t to ty lko 
jedna szkoła, jeden system filozoficzny, filozofia zaś naukowa jest 
to k a ż d a filozofia innych k ry t e ryów nie uznająca jak ty lko 
k ry t e rya naukowe. G d y b y więc dano temu wydawnic twu ty tu ł 
»Filozofia naukowa«, byłoby ono nieporównanie mniej szkodliwe, 
niż jes t obecnie: n ik tby już bowiem nie miał p rawa się gorszyć, 
znajdując zawar te w niem poglądy filozofów do r ó ż n y c h szkół 
filozoficznych należących. P o w i a d a m : byłoby mniej szkodliwe; bo 
szkodliwem nie przestałoby być, dając osobom filozoficznie i nau
kowo mało p r z y g o t o w a n y m złą sposobność do p ły tk iego i jedno
s t ronnego zaznajomienia się z filozofią i filozofami — nie na 
podstawie ich dzieł, choćby dobrych streszczeń tych dzieł, ale na 

poznawczem K a n t a : »Neben dieser Beziehung zur naturwissenschaftlichen 
Erfahrung wird man in dem auch auf dem Titel angeffilrrten Ausdruck »Kritik 
der reinen Erfahrung* eine Beziehung zur » K r i t i k d e r r e i n e n V e r -
n u n f t « vermuten und selbstversta.ndlich eine gegensatzliche. Dass eine solche 
Absicht mi tgewirkt liabe, soli nicht geleugnet werden; denn ein Gegensatz 
der Standpunkte ist in der Ta t vorhanden, und es schien, es werde dureh 
die Andeutung des Gegensatzes in der Benennung sofort der eigene Stand-
punkt in ein charakteristisch.es Licht geriłckt, welches auch dem Anders-
meinenden ais Erleichterung des gegenseit igen Verstandnisses nicht unwill-
kommen sein werde* (Philosophie ais Denken der Weil, wyd. I I , str. 4). 

http://charakteristisch.es
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podstawie luźnych ar tykułów czasopismowych na polskie prze
kładanych. 

Najmniej szkodliwe byłoby takie wydawnic two, g d y b y re-
dakcya dała mu, jedynie prawdzie odpowiadający ty tu ł : » W y b ó r 
n i e k t ó r y c h a r t y k u ł ó w czasopisma Yierteljahrschrift fur 
wissenschaftliche PhilosopMe«. B y ł y b y wtedy takie Wypisy, jaką 
jest warszawska Filozofia nowohrytyczna, może .nawet nieszkodliwe, 
pod warunkiem, że redakcya prócz w i e r n e g o wyrażen ia w t y 
tule tego ich charak te ru c h r e s t o m a t y j n e g o zaopa t rzy łaby 
k a ż d y z a r tyku łów do chres tomaty i w y b r a n y w k r y t y c z n y 
k o m e n t a r z naukowy o autorze, pracach jego poprzednich, sta
nowisku jego filozoficznem i t. p. W y p i s y bowiem takie przezna
czone są dla ogółu filozoficznie niewykszta łconego (człowiek f i 
l o z o f i c z n i e w y k s z t a ł c o n y nie będzie s tudyów filozoficz
n y c h odbywał na chres tomatyach ani wogóle n a p r z e k ł a d a c h 
p o l s k i c h z takich języków, j ak francuski, niemiecki, angielski , 
bo bez znajomości tych j ęzyków nie osiągnąłby nawet skromnej 
miary wykształcenia filozoficznego), więc niezdolnego do należy
tego zrozumienia takich luźnych a r tykułów bez odpowiedniego 
komentarza . 

Popularyzowanie nauk i filozofii to rzecz wielkiej doniosło
ści, ale też bardzo t rudna . Nieumiejętne i n iekry tyczne populary
zowanie tamuje prawdziwą oświatę, a zato wyrabia w ogóle nie
wyksz ta łconym powierzchowność, wzmacnia skłonność do blago-
wania. P o c z y t n e u nas bywają podobnego rodzaju w y d a w n i 
c twa popularyzacyjne, bo wielu nies te ty znajdują t ak ich czytelni
ków, co lubią niewielkim zachodem i m a ł y m kosztem ubierać się 
w znajomość filozofii i filozofów, choćby filozofii neokry tyczne j , 
choćby filozofów takiej mia ry i t ak mało dla ogółu dos tępnych, 
jak W u n d t , jak A v e n a r i u s . . . 

E e d a k c y a Filozofii nowohrytycznej świadoma była pot rzeby 
zaopatrzenia przełożonych z niemieckiego kwar ta ln ika a r tyku łów 
w komenta rz własny. Ale, zamiast p r zy k a ż d y m ar tykule podać 
k ry tyczne wskazówki, niezbędne do zrozumienia s tanowiska autora, 
poprzesta ła na udzieleniu d w u ogólnych komenta rzy : j eden dała 
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w samym tytule , każąc czytelnikowi wszystkie a r tyku ły w wy
dawnictwie pomieszczone uważać za wyrażenie jednolitej szkoły 
filozoficznej, t ak zwanego neokry tycyzmu; drugi komentarz zawar ła 
w przedmowie do książki. O p ie rwszym komenta rzu dosyć już 
powiedziałem wyżej . Teraz p r z y p a t r z m y się drugiemu komenta 
rzowi , t. j . przedmowie. 

Autor opowiada w niej naprzód, co rozumie przez filozofię 
nowokrytyczną, a co przez metafizykę. P r zez pierwszą rozumie 
ten kierunek filozoficzny, k t ó r y »za obowiązujący p u n k t wyjścia 
dla dalszych badań filozoficznych uzna ł wyn ik i k r y t y k i c z y 
s t e g o r o z u m u Kan ta« , przez drugą zaś »wszelki sys tem do
k t ryna lny , zmierzający do zasadniczo jednoli tego objaśnienia c a 
ł o ś c i ś w i a t a « . Mniejsza już o określenie filozofii n o w o k r y t y -
cznej, w k tó rem chyba zamiast w y n i k ó w miało być p o d s t a w y 
czy z a ł o ż e n i a ; ale mało k to chyba t ak z metaf izyków jak 
z antymetaf izyków, zgodzi się na powyższy sposób pojmowania 
metafizyki . Żato każdy filozof, n a doświadczeniu wyłącznie filozofię 
swoją i swoje filozofowania opierający, oburzy się na bronioną 
w dalszym ciągu przez autora p r zedmowy n i e z a l e ż n o ś ć 
p i e r w i a s t k ó w f o r m a l n y c h o d d o ś w i a d c z e n i a . A z t a 
kich pierwias tków formalnych miała powstać »naukowa teorya 
poznania«! Śmiem twierdzić, że t aka teorya poznania niczem in
nem nie jest właściwie, j ak najaprioryczniejszą metafizyką. 

Nas tępnie t łumaczy au tor p r zedmowy powstanie filozofii 
neokrytycznej j ako reakcyi naprzód przeciw metaf izyce ma te rya -
lizmu, a po tem przeciw wszelkiej metafizyce. W ś r ó d t ra fnych 
uwag , odnoszących się do tej kwesty i , znajdują się i mniej t rafne , 
albo nawet i całkiem nietrafne. Np. zupełnie n iezgodnem z p r a 
wdą historyczną jest twierdzenie autora, że w człowieku filozo
ficznie wyksz ta łconym mniej mocny jest popęd metaf izyczny, n iż 
w człowieku filozoficznie n iewykszta łconym. Hi s to rya filozofii 
wykazuje, że najwięksi filozofowie byli zarazem największymi 
(czy w dobrym czy w z łym sensie) metafizykami. Któż z ludzi 
» filozoficznie n iewykszta łconych« by ł większym metaf izykiem czy 
bardziej metafizykiem, niż t ak i P l a t o , t ak i A r y s t o t e l e s , 
L e i b n i z , S p i n o z a , S c h o p e n h a u e r , L o t z e i t . d. i t. d.? 
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To, co p rzedmowa zawiera w pierwszej swej części na str. 
I—IV, nie wiele uła twi »niewykształconemu filozoficznie« czy
telnikowi zrozumienie należyte a r tykułów w p ie rwszym tomie 
Filozofii nowokrytycznej p rzedrukowanych , raczej narazi go na za
rażenie się przesądem, że wszystko, co w t y m tomie gościnę zna
lazło, wolnem jest od metafizyki, i to dowolnej , apr iorycznej . 
Ale d ruga część p rzedmowy to już potrafi czytelnika t a k i e g o , 
t. j . filozoficznie niewykształconego, doszczętnie zbałamucić. Autor 
zastanawia się t am »nad znaczeniem nowokry tycyzmu dla ku l tu ry 
ogólnej ducha ludzkiego«, w refleksy ach zaś swoich wchodzi na 
t e ren sobie obcy, jak to widać z jego w rywodów, więc nie dziw, 
że tu i ówdzie po tyka się karkołomnie. M e przyczyn i się to 
z pewnością do wykszta łcenia filozoficznego czytelników Filozofii 
nowokrytycznej i jej komentarzy . Oto pa rę próbek złych skutków 
błądzenia po n ieznanych drogach. 

»Największem nieszczęściem — powiada p . M a s s o n i u s — 
życia poza naukowego, osobliwie zaś rel igi jnego ludzkości, było 
do ostatnich czasów to, że przedstawiciele każdego sys temu wie
rzeń uważali (i w znacznej części dziś jeszcze uważają) za ko
nieczny swój obowiązek, wierzenia te uzasadnić teoretycznie, 
uczynić je częściami jakiegoś sys temu myślowego«. 

Pomi jam t u b a r d z o n i e ś c i s ł y sposób wyrażan ia się. Zwra
cam tylko uwagę na zarzut , że wierzenia rel igijne u z a s a d n i a 
s i ę . O uzasadnianiu wierzeń można mówić w następujące dwa 
sposoby: albo mówi się o uzasadnianiu tych świadectw, pods taw 
i k ry te ryów, n a k t ó r y c h s i ę o p i e r a w i a r a , t. j . uznawa
nie za rzeczywistą p rawdę tego, w co się wierzy, d l a p o w a g i 
au ten tycznego świadka; albo też chce się wyraz ić jednoczesną 
możliwość dowiedzenia się o prawdziwości twierdzeń, w k tóre się 
wierzy, i n n ą d r o g ą , n i e p o l e g a j ą c j e d y n i e n a p o w a 
d z e . Jeżel i p rawda , w którą się wierzy, jest takiego rodzaju, że 
d a się ją uzasadnić n i e z a l e ż n i e o d k r y t e r y ó w w i a r y , 
w t e d y t rzeba powiedzieć, że ta p r a w d a może być jednocześnie 
przedmiotem wia ry i jednocześnie może być przedmiotem w i e 
d z y , n a d o ś w i a d c z e n i u t y l k o i r o z u m i e o p a r t e j . 
W religii chrześcijańskiej takiego rodzaju p r awdami są np. p ra -



WARSZAWSKA FILOZOFIA NOWOKRYTYCZNA. 49 

w d y następujące: istnienie j edynego Boga, nieśmiertelność duszy, 
możność woli czynienia dobrze lub źle i t. d. Jeżel i p rawdy , 
w którą się wierzy, nie da się w ten d rug i sposób uzasadnić, to 
wtedy może być ty lko mowa o uzasadnianiu pods taw i k ry te ryów, 
n a jakich się opiera uznawanie i wyznawanie jej d l a p o w a g i 
autentycznej . W religii chrześcijańskiej takiemi p rawdami są np . 
następujące: B ó g jest jeden co do n a t u r y ale t ro is ty co do osób, 
J ezus Chrys tus ma dwie n a t u r y w jednej (boskiej) osobie, J . Chry
stus jest rzeczywiście obecny (jako Bóg-człowiek we własnej 
osobie) pod sakramenta lnemi postaciami E u c h a r y s t y i i t. d. 

W k a ż d y m razie, czy pierwszego czy drugiego rodzaju jest 
prawda, w którą się wierzy, k o n i e c z n e m jest uzasadnienie 
tego wierzenia w p ierwszy sposób, t. j . uzasadnienie (li ty lko na 
doświadczeniu i rozumie oparte) pods taw i k ry te ryów, na k tó rych 
tę wiarę się opiera, inaczej bowiem nie miałoby się wia ry w ści
s łym sensie (wyżej podanym) tego wyrazu . Uzasadnienie zaś wie
rzenia w drug i sposób, t. j . wykazan ie na podstawie doświadcze
nia i rozumu rzeczywistości tej p rawdy , w którą się wierzy, 
naprzód możliwe jest t y l k o to wtedy , k iedy t a p r awda należy 
do p rawd pierwszego rodzaju, powtóre zaś nie wchodzi wcale 
w rachubę, k iedy się m a a k t w i a r y w t ę p r a w d ę wzbudzić. 
N a g rubem więc ty lko nieporozumieniu polega sąd autora, wypo
wiedziany zaraz po przytoczonem wyżej zdaniu. 

»Wbrew w y r a ź n e m u znaczeniu słów wierzyć i wiara, wy
daje im się — sądzi autor — że twierdzenie, do wierzenia po
dane, w t ak im ty lko razie zupełną wiarę zyskuje, jeżeli jes t ro
zumowo uzasadnione. Biorąc rzecz zwyczajnie i posługując się 
językiem powszechnie u ż y w a n y m , rzec wypadnie , że właśnie p rze
świadczenie, na wywodzie rozumowym oparte, nie jes t w i a r ą , 
ty lko (prawdziwą lub fałszywą) w i e d z ą . Co można w i e d z i e ć , 
t ego podawanie do w i e r z e n i a jest zgoła zbytecznym*. 

Mowa tu na tura ln ie ty lko o p rawdach pierwszego rodzaju. 
Otóż p r a w d y takie mogą być poznane dwiema drogami : jedną 
drogą doświadczenia i rozumu, drugą drogą ś w i a d e c t w a auten
tycznych powag. Dwojakiego więc rodzaju jest wiedza: mogę 
wiedzieć o prawdzie pewnej d l a t e g o , że o jej rzeczywistości 

P- P T . xc. 4 
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przekonałem się na podstawie doświadczenia i rozumowań n a do
świadczeniu opar tych ; albo mogę się o tej p rawdzie od innych 
dowiedzieć, na k tó rych świadectwie polegam i przeświadczonym 
mogę być o jej rzeczywistości d l a p o w a g i tych świadectw. 
W i e d z a drugiego rodzaju jest właśnie tern, co się w ścisłym 
sensie wyrazu w i a r ą nazywa. Dla wyjaśnienia użyję przykładu , 
z zakresu wiedzy matematycznej wziętego. 

W s z y s c y cokolwiek na ma tema tyce się znający wiedzą, że 
równania algiebraiczne s topnia wyższego nad czwar ty nie mają 
i nie mogą mieć rozwiązań dających się wyraz ić w funkcyach 
algiebraicznych współczynników, ale nie wszyscy wiedzą o tern 
na podstawie zrozumienia dowodu tej p rawdy , może im zupełnie 
nieznanego, albo może dla n ich zupełnie niezrozumiałego. Więk
szość z tych, co się t rochę na matematyce znają, wie tylko, że 
t ak jest, n i e w ą t p i o rzeczywistości p r a w d y powyższej , p o 
n i e w a ż ma tematycy świadczą, że ma tema tyka od A b e l ' a jest 
w posiadaniu ścisłego dowodu tej p r awdy . Otóż ta większość 
w i e r z y ty lko w prawdziwość twierdzenia o niemożliwości algie-
braicznego rozwiązania równań a lg . s topnia wyższego nad 4-ty, 
w i e r z y w ścisłym sensie tego wyrazu : bo u z n a j e za p r a w 
dziwe powyższe twierdzenie d l a p o w a g i świadectwa A b e 1'a 
i ma tematyków zresztą wszys tk ich o tern piszących od czasów 
A b e l ' a . Mniejszość wie n a d t o o prawdziwości t ego twierdzenia 
d l a t e g o , że dowód jego ściśle i ze zrozumieniem przeszli od 
początku aż do końca, że więc sami rzeczywistość tego twierdze
nia skonstatowali . 

Jeżel i m a m słuszność w tern, co przed chwilą napisałem, to 
niema słuszności w osta tniem zdaniu p a n a M a s s o n i u s a , wyżej 
przytoczonem. Niema też słuszmości ani dobrej znajomości tego, 
o czem się pisze, w zdaniach jego następujących: 

»Co można w i e d z i e ć , tego podawanie do w i e r z e n i a 
jest zgoła zbytecznem. A, co większa, g romadzenie d o w o d ó w 
na to, co ma być rzeczywis tym a r t y k u ł e m w i a r y , jes t dla 
tejże wia ry wpros t szkodliwym. W samej rzeczy twierdzenie, do 
wierzenia podawane, bywa zawsze twierdzeniem r e a l n e m , n i -
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g d y zaś f o r m a l n e m . Ale ty lko twierdzenia formalne mogą być 
dowiedzione apodyktycznie« . 

»W dziedzinie twierdzeń rea lnych wszystko, co może być 
dziś dowiedzionym, ju t ro może być zbi tym«. 

»Trudno o kruchszą i zawodniejszą pods tawę dla wiary, niż 
d o w o d y « . 

»Dowody dobre są dla nauki..., ale nie dla wiary, k tóra do
g m a t y swoje podaje, jako p r a w d y wiekuiste, j ako słowo, k tóre 
nie przeminie, choć niebo i ziemia przeminą«. 

Tak, to bardzo ładnie powiedziane, ale człowiek ma rozum, 
k tó ry domaga się od wiary, aby była opar ta na n iewzruszonych 
podstawach. D o w o d y tej niewzruszoności p o d s t a w wiary nie 
ty lko są dobre dla wiary , ale bezwarunkowo konieczne. Ż e b y m 
wierzył w to, co B ó g objawia i do wierzenia podaje, muszę na
przód mieć przeświadczenie o d w i a r y n i e z a l e ż n e , że B ó g 
jest i że t en B ó g rzeczywiście do ludzi przemówił . Bez tego 
przeświadczenia naukowego człowiek będzie ła two bra ł mgl is te 
jakieś mrzonki metafizyczne i własne urojenia za »prawdy wie
kuiste*. 

Takie opieranie wiary, t. j . p o d s t a w wiary, »na dowodach 
rozumowych« (właściwie należy je nazwać doświadczalnymi) umo
żliwia dopiero wiarę godną człowieka rozumnego. W przec iwnym 
razie byłaby wiara jakiemś ty lko ins tynk towem przeczuciem czy 
odczuciem, ś lepym jakimś odruchem »serca« czy woli, ale n i g d y 
nie mogłaby się stać tern, co s tanowi istotę religii objawionej. 
Sama ty lko dobrze pojęta r o z u m o w o ś ć w i a r y uwalnia wła
śnie rel igię objawioną od wszelkiej dowolnej i apr iorycznej me
tafizyki, czego bynajmniej nie czyni t eorya poznania neokan ty-
stów, j ak to obiecuje autor p rzedmowy do Filozofii nowokryty-
cznej. 

»Szerokie rozpowszechnienie nowo-kry tycyzmu — powiada 
p . Massonius — uwolni od j a r zma metaf izycznego nietylko filozo
fię, (co już się stało), ale i inne gałęzie życia duchowego«. 

P ro roc two to co do filozofii wcale się nie spełniło — wbrew 
nawiasowi w powyższym cytacie, — nie spełniło się zwłaszcza co 
do samej »filozofii nowokrytycznej« , grzeszącej metafizyką, i t o 

4* 
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dowolną, bo nie na doświadczeniu, lecz na formalizmie apr iorycz
n y m opartą. Nie sądzę zaś, aby j a rzmo metafizyczne »filozofii 
nowokrytycznej« mniej było niebezpieczne dla religii, w ia ry i in
n y c h sp raw życia duchowego ludzkości, niż pęta jakiejkolwiek 
innej metafizyki, nie opartej na jedynie zd rowym gruncie — d o 
ś w i a d c z e n i a . 

Ks. Stanisław Kobyłecki. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa polskiego. 

Z czasopism polskich w r. 1905. 
Wiadomości matematyczne. — Przyroda. — Kosmos. — Naokoło świata. — 
Lud. — Kwarta ln ik historyczny. — Przegląd historyczny. — Herold. — Wia
domości numizmatyczno-archeologiczne. — Poradnik językowy. — Sztuka. — 
Poradnik graficzny. — Ekonomista . — Przegląd prawa i administracyi. —• 
Czasopismo prawnicze i ekonomiczne. — Muzeum. — Przegląd pedagogi
czny. — Rodzina i szkoła. — Szkoła. — Miesięcznik pedagogiczny. — Mie
sięcznik Towarzys twa Szkoły ludowej. — Zdrowie. — Czasopismo lekar
skie. — Przegląd hygieniczny. — K r y t y k a lekarska. — Biblioteka lekarska. — 

Świat płciowy. — Książka. — Przewodnik bibliograficzny. 

Wiadomości matematyczne b y ł y j e d y n e m w Polsce , obok » R o z p r a w 
w y d z i a ł u ma tema tyczno-p rzy rodn iczego« Akademi i Umie ję tnośc i , w y d a 
w n i c t w e m , pomieszczaj ącem p race z t e g o zak resu wiedzy . W zeszy tach , 
w y d a n y c h w r. ub . ( tom V I I I , zesz. 4 — 6 i I X , zesz. 1—2), zna jdu
j e m y obok r o z p r a w specyalnych, t a k ż e t ak i e , k t ó r e mogą obudzić za
in te resowanie u szersze j pub l i cznośc i , a mianowic ie : S. D icks t e ina 
»Trzec i k o n g r e s m i ę d z y n a r o d o w y m a t e m a t y k ó w , o d b y t y w H e i d e l b e r g u 
8 — 1 3 s ie rpnia 1 9 0 4 r .« , L . G r a b o w s k i e g o »Zjazd T o w a r z y s t w a a s t r o 
nomicznego w L u r d 5 — 9 wrześn i a 1 9 0 4 r .« , R. Mereck iego i W ł . Gor
czyńskiego »S tacya cen t ra lna meteoro log iczna p r z y Muzeum przemys łu 
i r o l n i c t w a w W a r s z a w i e w 1 9 0 4 r.« i S. Dicks te ina »O na jnowszych 
b a d a n i a c h n a d p o d s t a w a m i m a t e m a t y k i « . 

Szczere uznan ie i wdzięczność na leży się g r o n u osób, k tó re dwa 
l a t a t e m u pod ję ły się w y d a w a n i a i l l u s t rowanego tygodn ika , poświęco-
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n e g o uprzys tępn ien iu wiedzy p rzy rodn icze j , z szerokiem uwzględn ien iem 
geograf i i , p . n. Przyroda. Tern większą j e s t ich zas ługa , jeś l i się w e 
źmie p o d u w a g ę t ę smutną okoliczność, że n a w e t p o w a ż n e nasze p i sma 
t y g o d n i o w e d ruku ją w dziale p r zy rodn iczym zazwycza j t a n d e t ę , po 
zbawioną zupe łn ie wsze lk ie j naukowej war tośc i . T o t eż p i smo, k t ó r e 
pos t awi ło sobie za zadanie , n iszczyć t ę t a n d e t ę , p r o s t o w a ć mylne d rog i , 
podnosić poziom wyksz t a ł cen i a p rzy rodn iczego j a k na j sze r szych w a r s t w 
czytelników, da jąc im p race , dos tępne dla ich umysłu , częs tokroć wie l 
k ie j war tośc i , — zasługuje n a j a k n a j g o r ę t s z e p rzy jęc ie i zalecenie, 
i le , że my wszyscy t a k m a ł o pos i adamy z n a w s t w a p rzy rody . S a m format 
p i sma i sza ta j e g o z e w n ę t r z n a o raz w e w n ę t r z n a zalecają samochcąc 
Przyrodą każdemu, k t o czuły choć t rochę n a p iękno. O t r e ść nie t r z e b a 
się obawiać byna jmn ie j , bo i dobór j e j i obfitość i r ozma i to ść i wspó ł -
p r a c o w n i c t w o osób znakomicie zas łużonych i zap isanych na polu p r a c y 
n a u k o w e j , da je na jzupe łn ie j szą g w a r a n c y ę j e j p i e rwszorzędne j j akośc i . 
Co zwłaszcza n a osobną za s ługu je pochwałę , to n ie same p r a c e z za
k re su p r z y r o d o z n a w s t w a i geograf i i . O wie le większą w a g ę k ł adz i emy 
na b a r d z o mądrze pomyś lany p rzez r e d a k c y ę sposób pouczan ia czytel
n ików drogą k w e s t y o n a r y u s z y i a r t y k u ł ó w w formie odpowiedz i na za
p y t a n i a o na j różnorodnie j szych zagadn ien iach z dz iedziny p r z y r o d y . 
T e n sposób skuteczny j e s t n a d z w y c z a j n ie ty lko dla młodzieży, ale 
i dla s tarszych, n ie obeznanych dok ładn ie z tą gałęzią wiedzy , k i e ru je 
bowiem myśl do obse rwacy i i wyc iągan ia wniosków. W k a ż d y m ze
szycie p o n a d t o n a p o t y k a m y obszerne dz ia ły : k ron ik i n a u k o w e j , k r y 
tycznych rozb io rów książek i s p r a w o z d a ń z odczytów, obok rozmai tośc i 
i b ibl iograf i i . 

Miesięcznik T o w a r z y s t w a p r z y r o d n i k ó w im. K o p e r n i k a Kosmos m a 
c h a r a k t e r czysto naukowo-badawczy , bez na jmnie j sze j p r e t e n s y i do p o p u -
la ryzacyi wiedzy. A l e i w nim n a p o t y k a się prace , in te resu jące obsze rn ie j 
sze k ręg i , ż eby t y lko wymien ić : K. Mirczyńskiego »O p o w s t a w a n i u nowych 
r a s roś l innych«, M. L i m a n o w s k i e g o » R z u t oka na a r c h i t e k t u r ę K a r p a t « , 
H . F . W i z e g o » 0 chorobach o w a d ó w « . B ib l iogra fów za jmie z p e w n o 
ścią »Spis prac , odnoszących się do f izyografi i z iem polskich za l a t a 
1 9 0 1 i 1 9 0 2 « , d o k o n y w a n y mozolnie od sze regu l a t p r zez d-ra E . R o 
mera . K a ż d y zeszy t p rzynos i ł n a d t o s ze reg sp rawozdań z l i t e r a t u r y 
p rzyrodn icze j i drobDych n o t a t e k naukowych . Z d a ł o b y się j e d n a k , b y 
Kosmos, będąc p i smem miesięeznem, wychodz i ł co miesiąca, n ie zaś , 
j a k t o s ta le p r a k t y k u j e , zeszy tami p o t r ó j n y m i i poczwórnymi . C z e g o 
nie wolno czynić p ismu, ma jącemu przywi le j n ie jakoś w swojem na-
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zwisku, t. j . Chimerze, to już całkiem nie przystoi Kosmosowi, który 
przecież bodaj dla swego imienia, powinien iść regularnym trybem. 

Widocznie pismo popularne przyrodniczo-krajoznawcze było u nas 
bardzo potrzebne, jeśli tygodnik Naokoło świata w ciągu lat czterech 
rozwinął się nadzwyczaj pomyślnie. Za największą jego zaletę uważam 
to, że może on obudzić zainteresowanie zarówno u starszych, jak 
u młodzieży, u wykształconych i u stojących na niższym szczeblu oświaty, 
starannym doborem opisywanych rzeczy, jasnością wykładu i naukowem 
traktowaniem. Nie od rzeczy będzie dodać, że illustracye, których 
ostatni rocznik pomieścił zwyż 160 , były wcale udatne. Pomiędzy krajo
znawstwem a przyrodą istniała równomierność. Zwłaszcza bogaty był 
dział podróżniczy i opisowy, odznaczający się wielką różnorodnością 
krain, przez które wędrujemy z autorami. Do najobszerniejszych i naj
więcej zajmujących należały opisy: W. Cywińskiego p. t. »Podróż na
około świata« i E. Astrupa »U sąsiadów bieguna północnego*. Poza 
temi mieliśmy bardzo ciekawą pracę A. O. p. t. »Polak w Japonii 
w X V I I I wieku«, Wł. Nałęcza »Z podróży do jezior Szkocyi« i E. Wę-
sławskiej »Śród bandytów wielkiej pustyni«. Podróżowaliśmy dalej aż 
do Indyi, przez bagna i pustynie afrykańskie, śród lasów południowej 
Ameryki, przez góry Kanadyjskie, po wyspach Filipińskich, po Dalekim 
Wschodzie i t. d. Dział etnograficzny zajmował się Mongołami, Kon
giem francuskiem, wyspami Paroer, wyspą Jawą, natomiast krajoznawczy 
zupełnie słusznie poświęcono rzeczom polskim. Z prawdziwą przyje
mnością czytaliśmy na przykład »Z teki turysty« T . Dybczyńskiego 
oraz S. J. Czarnowskiego »Lud wiejski w dolinie rzeki Prądnika« 
W artykułach przyrodniczych pisano o plamach słonecznych i ich wpływie 
na naszą planetę, o naśladownictwie w przyrodzie, o warunkach życia 
organicznego, o objawach życia wobec nizkich temperatur, o chrono
logii ziemi, o promieniowaniu słońca, o pracy, wykonywanej w locie 
ptaków oraz opisywano rozmaite okazy przyrodnicze ze wszystkich ga
łęzi tej nauki. Dział powieściowy dostrajał się ściśle do programu 
pisma, t. j . pomieszczał opowiadania z wszystkich zakresów wiedzy, 
którymi zajmuje się omawiany tygodnik. Do najciekawszych należały: 
»Atlantyda« przez Ch. Lomon i P . D. Gheusi oraz szkice wagonowe 
z Syberyi G. Olechowskiego p. n. »Ołówkiem«. Ponadto znajdowaliśmy 
pomiędzy artykułami różnej treści wiele zajmujących kwestyi, żeby 
tylko wymienić takie, jak: »Balonem podczas burzy«, »Telegraf i wojna«, 
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sAlcheniia w r. 1904«, » Poskramianie dzikich zwierząt«, »Hygiena 
i medycyna w Marokku«, ;>Tajemnice hieroglifów«, »Podanie o murze 
chińskim«, »Moc czarowania wężów«, »Potwory wodne Indyan amery
kańskich*, »Elektryczność i uprawa roślin«, » Fotografowanie w bar
wach naturalnych«. Widzimy zatem, że różnorodność treści była w tym 
dziale aż nadto wielka. Każdy zeszyt przynosił ponadto cały szereg 
drobnych wiadomości np. o oczyszczaniu wody elektrycznością, o alko
holizmie u zwierząt, o kosztach odkrycia Ameryki, o jeziorze stężałej] 
soli, o zabobonach na Węgrzech, o barometrze i przepowiedniach po
gody i t. d. Również cały szereg drobiazgów i notatek, uzupełniają
cych treść pisma, pomieszczono w echach z dziedziny przyrody, w stresz
czeniach odczytów publicznych oraz w rubryce recenzyjno-sprawo-
zdawczej. Osobną rubrykę mieli miłośnicy sportu fotograficznego. Poco 
jednak figuruje w Naokoło świata »Kronika esperantyczna«, poświę
cona nieziszczalnej utopii — nie wiemy. Czyż ona ma tak wiele wspól
nego z nagłówkiem i treścią pisma? Za tym jednym wyjątkiem wszystko 
tutaj jest bez zarzutu. Zalet ma ten tygodnik wiele, a mianowicie: 
bogactwo i różnorodność omawianych przedmiotów, naukowe a przytem 
przystępne ich traktowanie. Pouczyć może on wielu, bardzo wielu, 
zwłaszcza, że u nas daje się niemal nagminnie odczuwać brak odpo
wiedniego wykształcenia przyrodniczego nawet u osób, skądinąd bardzo 
wykształconych. Ze względu na ton popularny, jest on najzupełniej 
przystępny dla samouków oraz dla młodzieży szkolnej, która z niego 
może bardzo wiele skorzystać, o wielu rzeczach potrzebnych dowiedzieć 
się. Każdemu zresztą może on rozjaśnić pogląd na zjawiska przyrody 
i rozszerzyć znacznie horyzont myślowy. 

Trzeba się też pochwalić trochę i cudzą błysnąć sławą i zasługą! 
Kiedy mi przypadł przed dwoma laty zaszczyt oddania teki redak
cyjnej Ludu z rąk tylekroć zasłużonego, a naonczas złożonego chorobą, 
prof. Kaliny, pp. prof. d-rowi K. Potkańskiemu i S. Udzieli, obu jak 
najgodniej zapisanym w naszym świecie naukowym, czułem, że z chwilą 
zmiany redakcyi, kiedy ona przeszła we władanie ludzi młodszych i tyle
kroć ruchliwszych, los organu lwowskiego Towarzystwa ludoznawczego 
jest zapewniony. Było wprawdzie we Lwowie o to wiele kwasu, który 
ostatecznie został wylany na moją głowę, lecz że ona jest dość wy
trzymała i odporna na ludzkie gadanie, więc i to przeżyła. I oto widzę 
dziś, jak zbawiennem było przeniesienie Ludu do Krakowa. Z niekła-
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maną radością p o w i t a ć należy nowy zas tęp n ieznanych dotąd nauce 
wspó łp racowników, k tó rych obaj w s p o m n i a n i r e d a k t o r o w i e zachęcil i d o 
p racy . A że t r z e b a się s t reszczać , wys t a rczy , jeś l i powiem, że 4 5 au to 
rów pomieści ło w omawianym roczn iku 17 r o z p r a w , 9 m a t e r y a ł ó w hi 
s torycznych, 30 rozmai tośc i , 9 odpowiedz i n a kwes tyonaryusz , 2 3 wia^-
domości w kron ice oraz 12 recenzyi , t . j . r a zem a k u r a t n i e 1 0 0 a r t y 
ku łów. I lościowo za t em r ezu l t a t nadspodz i ewan ie dodatni . S tokroć do
datn ie j szy j e s t rzeczowy. Idąc ś l adem d a w n e g o r e d a k t o r a prof. Ka l iny , 
k ł ad ł a i n o w a r e d a k c y a g ł ó w n y nacisk n a p r a c e syn te tyczne . Roczn ik 
os t a tn i zawie ra ich ty le , i le żaden poprzedn i , a t o dzięki odby temu 
w Zielone Świą tk i z. r. Z j a z d o w i ludoznawczemu. Są w doda tku p o 
między n iemi rzeczy zasadnicze , o g r o m n e j w a g i d la nauki , żeby t y l k o 
wspomnieć p . Sz. Ma tus i aka odezwę » 0 zb ie ran iu imion własnych« , 
S. Udzie l i » 0 p o t r z e b i e zes tawien ia i upo rządkowan ia opowiadań lu
dowych* l ub J . S w i ę t k a »Liczby 3 i 9 w mi tach , wyobrażen iach , mi
tycznych p r a k t y k a c h i zwycza jach l u d o w y c h « . Os ta tn i r e fe ra t zwłaszcza 
powin ien pobudz ić b a d a c z y do us t a l en ia czasu, w j a k i m p a n o w a ł n ie
podzie ln ie sys tem t ró jkowy , wówczas bowiem e tno log ia z y s k a względną 
bodaj możność rozróżniania z a b y t k ó w duchowych w e d ł u g epoki , p o 
dobnie, j a k t o czyni dziś an t ropo log ia i a rcheologia . I n n a rzecz , że 
wniosk i p . Swię tka są zby t śmia łe , ale nie mie jsce t u t a j n a spory 
i dowodzenia p rzec iwne . B y n a j m n i e j n iemnie j w a ż n a j e s t p r a c a p a n a 
G. Smólskiego p . t. »Ślady s łowiańskie n a z iemiach dawne j R e c y i 
i Winde l i cy i« , z k tó re j wy łan i a się a r c y c i e k a w y i godny u w a g i p r o 
b lem nowej kweś ty i lechickie j . R ó w n i e uzasadn iona j e s t kwes tya , p o 
ruszona p rzez p . F r . Rawi tę -GaWrońsk iego p . t. » Geneza l egendy o smoku 
w związku z i s tn ien iem cz łowieka czwar to rzędowe j epok i« , w k t ó r e j 
mi tyczne nasze smoki (np. smok podwawelsk i ) zos t a ły wyjaśn ione za-
gin ionemi dziś zwie rzę t ami (np. j a s k i n i o w y m n iedźwiedz iem) . W świa t 
poezy i p rzenos i nas p r a c a prof. Bruchna l sk i ego p . n. »Pióro j a k o 
ozdoba j u n a k ó w i t . zw. p r o ś b a o p ió ro« , z k t ó r e j widzimy, j a k ą drogą 
dos ta ły się do poezyi w e z w a n i a ś p i e w a k ó w o orle pióra , czy skowron
kowe. Z re fe ra tu d-ra M. J a n i k a dowiadu jemy się, iż »Ludność polska 
w S t a n a c h Z jednoczonych A m e r y k i Północnej« j e s t , a lbo n i ebawem 
będzie , mimo wsze lk ich wys i łków, dla nas s t racona. R z e c z to b a r d z o 
w a ż n a t a k ż e z p u n k t u widzen ia czysto na rodowego . Prof. D o b r z y c k i 
informuje doskonale a g r u n t o w n i e o »Humorze i dowcipie w Po l sce 
w X V I wieku« , racząc czy te ln ika a n e g d o t a m i , k ro tof i lami i f ig l ikami 
ówczesnych pisarzy , z k t ó r y c h w y b r a ł wszys tko , co może czyte ln ika — 
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»byczo«, jakby powiedział Rej, ubawić i ucieszyć, a co dotąd powtarza 
się w naszych ludowych gadkach. — Prac, traktujących o rozmaitych 
szczegółach etnograficznych było całe mnóstwo, żeby wymienić tylko 
najważniejsze, a mianowicie: K. Łopacińskiego »Próbę wyjaśnienia 
początku jednej z gier dziecięcych zapomnianych« (w kota), wprost 
znakomitą rzecz o »Strój ach ludowych w parafii Łącko« J. Cwikow-
skiego, Taroniego »Kapliczki i krzyże przydrożne na Śpiżu« i St. Czai 
sSzopkę krakowską«, uzupełnienie bardzo staranne analogicznej pracy 
prof. St. Estreichera. Za wielką zasługę poczytać należy wprowadzenie 
stałej rubryki, zawierającej »Materyały historyczne«, zebrane z aktów 
i książek dawnych. Dział »rozmaitości« był nadspodziewanie bogaty 
ilościowo i jakościowo. Równie pożądane było zaprowadzenie, zarzu
conych od lat kilku »poszukiwań«, z których najobfitszy plon dały 
wywiady o św. Stanisławie biskupie. Tak samo nowością jest »Kro
nika*, mieszcząca w sobie przeróżne drobne wiadomości z zakresu 
ludoznawstwa. Natomiast należałoby w przyszłości zwrócić baczniejszą 
uwagę na dział recenzyjny, który był za szczupły, świeżo zaś wpro
wadzony przegląd czasopism rozszerzyć. Ale do tego wszystkiego trzeba 
dodać najważniejszy postulat, a jest nim rozszerzenie łamów tego dziś 
znakomitego kwartalnika. 

Pocieszający objaw daje się stale zauważyć w dziale badań hi
storycznych. Me można bowiem zapominać, że pełno prac z zakresu 
historyi napotyka się we wszystkich naszych tygodnikach i miesięczni
kach naukowo-literackich, że taki np. Przewodnik naukowy i literacki 
raczej powinien się właściwiej nazywać »Poradnikiem historycznym«, 
stale bowiem zawalony jest rozprawami historycznemi (por. ostatni 
rocznik), a mimo to w minionym roku powstał nowy dwumiesięcznik, 
oraz zostały wskrzeszone dwa dawniej upadłe wydawnictwa, historyi 
wyłącznie poświęcone. O wydawnictwach Akademii Umiejętności już 
nawet nie wspominam. 

Jeśli tedy Kwartalnik historyczny, pomimo obfitości prac, nada
jących się do druku, nie powiększa od lat już sześciu swojej obję
tości, tego przyczyna leży po stronie niedomagających stale finansów, 
w które nie jest zamożne lwowskie Towarzystwo historyczne. Ostatni 
rocznik tego pisma, które dostało się pod redakcyę ruchliwego d-ra 
Fr. Papeego, odznacza się wielką rozmaitością prac, odnoszących się 
do naj różnorodniej szych okresów naszych dziejów, a nawet do nauk 
pomocniczych historyi. Do najcelniejszych zaliczylibyśmy rozprawy: 
Wł. Łozińskiego p. t. »Pomnik grobowy Mikołaja Herburta w katedrze 
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lwowskiej«, d-ra A. Prochaski »Książę Jan Kropidło, biskup wło
cławski*, d-ra B. Łozińskiego »Z czasów józefińskich*, H. Mościckiego 
»Przyczynek do pobytu Filomatów w Odessie*, M. Langiewicza »Re-
lacyę o kampanii własnej z 1863 roku«. Dział recenzyjny był bardzo 
wyczerpująco traktowany i wszechstronny. Ponadto mieliśmy w każdym 
zeszycie »Kronikę historyczną*, w której dr. E. Barwiński informował 
0 posiedzeniach naukowych instytucyi polskich i obcych, o bibliote
kach i muzeach, odkryciach i wykopaliskach. Rubryka to bardzo po
żyteczna dla czytelników, choć niewdzięczna dla układającego ją. Po
dobnież skrzętnie zestawiał tenże sam autor »Bibliografię historyi pol
skiej i powszechnej«, zaznajamiając czytelników z tytułami polskich 
1 zagranicznych najnowszych publikacyi historycznych. 

W lipcu ub. r. ukazał się w Warszawie pierwszy zeszyt Przeglądu 
historycznego, dwumiesięcznika, zostającego pod redakcyą J. K. Kocha
nowskiego, ze współudziałem komitetu, składającego się z ludzi znanych 
dobrze na polu pracy naukowej: I. Chrzanowskiego, S. Dicksteina, 
A. Jabłonowskiego, St. Kętrzyńskiego, A. Kraushara, Fr. Pułaskiego, 
Wł. Smoleńskiego i W. Sobieskiego. Komitet zdawał sobie dokładnie 
sprawę z ważnego, a zarazem trudnego zadania, jakie przyjął na swoje 
barki, to też wytknął sobie w programie przedewszystkiem badania 
porównawcze, których drogą jedynie można dojść do porównawczych 
zestawień powszechnodziej owych. Postanowiono uwzględniać całe życie 
narodu, całe dzieje jego zbiorowej duszy we wszystkich jej przeja
wach, we wszystkich przebłyskach kultury, we wszystkich szczeblach 
rozwoju, zacząwszy od gospodarczego podłoża, a sięgając aż do wy
kwitów artystycznej i literackiej twórczości. Dążąc jedynie wyłącznie do 
prawdy, postanowiono unikać wszelkiej stronniczości i uprzedzeń, a zara
zem (co za wielką pochwałę i za niezaprzeczoną zasługę komitetu poczy
tać trzeba), wdrażać młode siły do metodycznych badań na polu hi
storyi. Dotąd wydane zeszyty Przeglądu historycznego przekonać mogą 
każdego, że program redakcyi nie był gołosłownem wynurzeniem. 
Owszem, potwierdzenie jego znajdzie się w każdej z wydrukowanych 
rozpraw. Z prac tedy ogólnych wymienimy: prof. A. Brucknera »Próbki 
najnowszej krytyki historycznej«, prof. d-ra L. Gumplowicza »Historya 
a socyologia«, oraz syntetyczną Liberum veto W. Konopczyńskiego. 
Z pomiędzy prac, zajmujących się poszczególnemi kwestyami na uwagę 
zasługują: d-ra St. Kętrzyńskiego »Kilka uwag o opacie Astryku-Ata-
nazym (Polska a Dijon)«, d-ra A. Prohaski »Dwie koronacye*, WŁ Smo
leńskiego »Udział szlachty mazowieckiej w elekcyach królów*, d-ra 
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A. Karbowiaka »System dydaktyczno-pedagogiczny Komisyi edukacyjnej 
narodowej«, A. Kraushara » Księgarze warszawscy i spory ich z intro
ligatorami* oraz d-ra Br. Łozińskiego »Sprawa kryminalna Aleksandra 
hr. Fredry o zdradę stanu«. Jak tedy widzimy — została najzupełniej 
zachowana proporcya pomiędzy pracami specyalnemi a poruszającemi 
ogólne zagadnienia, a także pomiędzy epokami, o których traktują. 
Dział recenzyjny przedstawiał się mniej pomyślnie, oceniano w nim 
bowiem rzeczy, nie mające najmniejszego związku z historyą polską. 
Ale to, co zrobiono na początku, daje nadzieję pomyślnego rozwoju, 
którego też życzymy z całego serca młodemu wydawnictwu. 

Jak mało społeczeństwo szlacheckie interesuje się heraldyką 
i jak mało w niej osób u nas poświęca się, tego najlepszym dowo
dem, że wydawnictwo Herolda polskiego, zawieszone z braku poparcia 
przed pięciu czy sześciu laty, dźwignęło się dopiero w r. ub., dzięki 
materyalnemu poparciu jednostki, oraz zapobiegliwości prof. d-ra Fr. 
Piekosińskiego, na którego chwałę, a na wstyd naszych uczonych, zawiera 
ostatni rocznik wyłącznie prace samego tylko redaktora. Pomieścił 
w nim prof. Piekosiński pierwszą połowę części I-szej teoretycznej 
»Herbarza szlachty polskiej wieków średnich«, dalej »Herbarz szla
chty litewskiej« ks. Kojałowicza, »Materyały do historyi rodu Wer-
szowców polskich, a zwłaszcza Rawiczów«, monografię o »Rodzie szla
checkim Florkowskich« oraz rozprawę o »Insygniach królewskich«. 
Nie wątpimy, że dobry przykład tylekroć zasłużonego profesora po
działa na innych uczonych i skłoni ich do współdziałania w tern je-
dynem polskiem heraldycznem wydawnictwie. 

Prawdziwie uradował nas nagły rozwój drzemiących od dłuższego . 
czasu krakowskich Wiadomości numizmatyczno-archeologicznych. Boga
ctwo materyału, jego różnorodność i wspaniała szata zewnętrzna, po
winny usposobić dobrze dla tego wydawnictwa, zwłaszcza, że dla nu
mizmatyki niema u nas gdzieindziej pomieszczenia, archeologia zaś 
tylko w krakowskich »Materyałach antropologiczno-archeologicznych« 
zajmuje szczuplutki kącik. Z prac więcej interesujących przytoczę: 
dra F . Kopery »Materyały do inwentaryzacyi zabytków sztuki i kul
tury w Polsce« (rzecz dłuższa ciągnąca się jeszcze z dawniejszych 
roczników), M. Gumowskiego »Sztuka ludowa a numizmatyka« i K. Bo-
łumowskiego »Minusińsk, jako centrum kultury i bronzu«, Część illu-
stracyjna bardzo starannie wykonana i bogata. 

* 
* * 
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Poradnik językowy, za którego wszyscy miłośnicy czystości na
szego języka powinni być szczerze zobowiązani prof. R. Zawilińskiemu, 
odznaczał się równem, jak za lat dawniejszych, bogactwem i rozmai
tością poruszanych pytań, która była największa zwłaszcza w dziale 
drobnych roztrząsań, którego wyrazu używanie jest więcej zgodne 
z duchem języka polskiego, który wyraz jest błędny i nieodpowiedni 
i t. p. W artykułach wstępnych, pisanych w sposób dostępny dla sze
rokich mas czytelników, omawiano kwestye ogólnego znaczenia, z któ
rych za najważniejsze uważamy: J. Jaworka »0 zmianie znaczenia 
rzeczowników«, R. Zawilińskiego »Teorya a praktyka językowa w na
szych pismach codziennych«, K. Nitscha »0 ogólnych zasadach orto
graficznych* i M. Kryńskiego »Tok a Gumno, przyczynek do sema-
zyologii polskiej«. Szkoda tylko, że wydobywanie na jaw błędów ję
zykowych z bieżących wydawnictw książkowych zmalało wielce. Wiem 
dobrze, że obecne zasługi Poradnika językowego nie są dostatecznie 
oceniane, jestem jednak głęboko przekonany, że w niedalekiej przy
szłości nawet sami »niewierni Tomasze « w skuteczność jego uwag 
nabiorą odmiennego zdania, skoro ujrzą, jak coraz rzadsze będzie po
sługiwanie się wkorzenionymi w ogół błędami językowymi. 

Organ lwowskiego Towarzystwa filologicznego Eos, wychodzący 
dwukrotnie w roku, pomieszczał przeważnie rozprawy z zakresu filo
logii klasycznej oraz recenzye i sprawozdania z tej gałęzi wiedzy. 
Z prac mogących zająć miłośników polskiej literatury, wymienię d-ra 
Tadeusza Sinki: »Drobiazgi humanistyczne« i »De Callimachi epigr. 
XXIII v.« 

* 
* * 

Przepysznie i z nadzwyczajną starannością redagowana paryska 
Sztuka, zostająca pod kierunkiem Ant. Potockiego, wychodziła w r. ub. 
bardzo nieregularnie, skutkiem przenoszenia i instalacyi pisma w kraju, 
oraz związanych z tern trudności technicznej i formalnej natury. O tę 
zresztą nieregularność nie powinien nikt się gniewać, dotychczasowa 
•bowiem redakcya daje najzupełniejszą gwarancyę, że po przeniesieniu 
pisma na grunt swojski, wynagrodzi stokrotnie czytelnikom konieczną 
zwłokę. W zeszłorocznych zeszytach obydwa działy, t. j . tyczący się 
sztuk plastycznych, jak niemniej literacki, musiały zadowolić każdego, 
illustracye zaś nawet najwybredniejszych. Z pomiędzy artykułów, za
wartych w numerach, które mieliśmy pod ręką, na uwagę zasługują: 
K. Mauclaire'a »Akwaforty Pankiewicza*, J. Topassa »Zagadnienia 
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brzydoty« i »W sprawie zabytków sztuki polskiej*. W dziale litera
ckim wyróżniły się poezye oryginalne L. Staffa i tłómaczenia z fran
cuskiego, dokonane przez Wincentego Brzozowskiego. Wygląd zewnę
trzny pisma okazały. 

Podobnież starannie pod względem wewnętrznym i zewnętrznym był 
wydawany krakowski Architekt, którego główną zaletę stanowiły nie tyle 
artykuły i notatki w nim pomieszczone, ile doskonale wyprowadzane 
reprodukcye monumentalnych budowli, wykonanych w kraju przez pol
skich architektów, oraz rysunki planów. Tak pomiędzy nimi, jak też 
pomiędzy artykułami, dominują z natury rzeczy świątynie Pańskie, 
żeby tylko wymienić: prof. T. Talowskiego * Projekt kaplicy dla pana 
Józefa de Zwiernickiego wr Zwierniku«, d-ra J. Sas Zubrzyckiego 
»Dwie właściwości kościołów gotyckich w Polsce« i J. Dziekońskiego 
»Kościół św. Stanisława na Woli pod Warszawą«. Z innych prac za
sługują na uwagę: bezimiennego »Rozwój nowoczesnego teatru«, d-ra 
K. Bąkowskiego »0 konserwacyi zabytków przeszłości« i S. Parankie-
wicza i Br. Czosnowskiego »0 domach dochodowych w Warszawie«. 
Nie od rzeczy będzie nadmienić, że cały kwietniowy zeszyt Architekta 
został poświęcony domowi Tow. lekarskiego w Krakowie. 

Bardzo pożytecznym dla wydoskonalenia i wykształcenia sztuki 
drukarskiej był Poradnik graficzny, który oprócz technicznych wska
zówek, dawał też obszerne artykuły, tyczące się ważniejszych obja
wów na polu grafiki w Polsce, omawiając wszechstronnie czy to 
»Pierwszą polską wystawę drukarską«, czy »Afisz artystyczny polski 
a obcy«, »Papier ze stanowiska drukarskiego«, bądź »Kalendarze dru
karń krakowskich« lub wreszcie zastanawiając się nad potrzebą »Mu
zeum retrospektywnego polskiej sztuki drukarskiej«. Zwłaszcza przy-
klasnąć należy wielu myślom, zawartym w artykule p . t. »Nasze 
drogi — nasze cele«. 

* 
* * 

Z czasopism prawniczo-ekonomicznych dwa tylko zasługują na szer
sze zainteresowanie. Pierwsze z nich — warszawski Ekonomista — trwał 
dalej w raz obranym przez siebie kierunku, starając się przedewszyst
kiem w t. zw. skromnie »Kronikach«; ekonomicznej, rolniczej i spo
łecznej odzwierciedlać ruch bieżący na tych polach, przedewszystkiem 
naturalnie polski. Czegóż tam nie poruszono? I strajki rolne i kredyt 
dla drobnych gospodarzy, zamianę syndykatów na towarzystwa rolni
cze i t. d., i t. d. W doborze rozpraw samodzielnych dbano wielce 
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o poruszanie kwestyi będących na czasie i o jak największą ich ró
żnorodność. Z pomiędzy nich wymieniamy cały szereg, jak: W. Koro-
tyńskiego »Rady powiatowe«, C. Łagiewskiego »Korporacya rolnicza 
w Królestwie Polskiem«, d-ra Z. Daszyńskiej - Golińskiej »Teoretyczne 
podstawy polityki społecznej«, M. Handelsmana »W sprawie biblio
grafii społeczno-ekonomicznej«, St. A. Kempnera »Bezrobocie«, J . Ar
nolda »Podzielność i niepodzielność własności ziemskiej«, J. Kościu
szki-Walużynicza »Historya komunikacyi w państwie rosyjskiem« i B . 
Wasiatyńskiego »Listy z Niemiec«, aby okazać prawdziwość naszego 
twierdzenia. Każdy zeszyt kwartalny uzupełniały traktowane poważnie 
rozbiory i sprawozdania dzieł, przeglądy czasopism, bibliograficzne za
piski, wiadomości drobne z ekonomii i t. p. Za te działy należy się 
redakcyi prawdziwa wdzięczność od czytelników. 

Przegląd prawa i administracyi, lwowski miesięcznik wychodzący 
już tyle lat pod redakcyą prof. d-ra E. Tilla, pomieścił też w ostatnim 
roczniku sporo rozpraw, godnych bliższego rozpatrzenia. Mając od 
Ekonomisty szerszy program, drukował prace historyczne, jak prof. 
d-ra K. Potkańskiego »0 pochodzeniu wsi polskiej«, lub d-ra K. Ja
worskiego »Stosunki ekonomiczne Galicyi pod panowaniem Austryi«. 
Z rozpraw fachowych na uwagę zasługują: A. Krzyżanowskiego »Zwią-
zki narodowe rolników«, d-ra K. Bąkowskiego »W sprawie etycznego 
wykonywania zawodów prawniczych«, d-ra Z. Gargasa »0 polityce 
statystycznej«, prof. d-ra P . Stebelskiego »Ułaskawianie młodocianych 
przestępców w Austryi« i d-ra K. Krokowskiego »Kara celowa«. 
Wszystkie one dają się czytać bardzo łatwo i są zupełnie przystępne 
nawet dla laików w naukach prawnych. W każdym nadto zeszycie mie
ściły się oceny i sprawozdania, oraz omawiano praktykę sądowo-cywilną, 
sądowo-administracyjną i karną. Rubryki te wszystkie były bardzo 
starannie redagowane i obfite, ostatnie zwłaszcza dawały wyborny 
przegląd ważniejszych i ciekawych wypadków w kazuistyce sądowej. 
W dodatku osobno numerowanym i oddzielną zaopatrzonym paginacyą, 
dawano spis firm protokołowanych sądownie. 

Kwartalne Czasopismo prawnicze i ekonomiczne, redagowane prze-
wybornie przez prof. d-ra F . X. Fiericha, jakkolwiek nie wychodziło re
gularnie, to przecież zawsze nagradzało swoje opóźnienie widocznym dobo
rem rozpraw ze wszystkich dziedzin umiejętności prawniczej. Obok 
zbyt specyalnych prac, pomieściło też parę zdolnych obudzić zainte
resowanie u nie-prawników, żeby tylko wymienić głośną w całym 
świecie kwestyę »Kodeksu Hammurabiego«, rozpatrywaną w łamach 
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Czasopisma g r u n t o w n i e i z nowego s t anowiska p rzez prof. d-ra S ta
n i s ława Es t r e i che ra , lub »Po l i tykę krymina lną« d-ra J . Maka rewicza . 
Z a wie le t y lko może i w n ie równomie rnym s tosunku do ogó łu po ru 
szonych w omawianym roczniku s p r a w za jmowano się kwes tyami z za
k re su p r a w a naf towego, k t ó r y m poświęcono niemal po łowę zeszy tów 2 — 3. 
T a k i e g o dawan ia p r z e w a g i dominującej p e w n y m zagadnien iom, n ie
z b y t donios łym zresztą, n a d innemi, powinnoby się n a p rzysz łość 
bacznie wys t r zegać , bo — j a k mówi przys łowie , — co za wiele t o 
n iezdrowo. A na tomias t na w iększą dbałość z a s ł u g i w a ł b y dzia ł r ecenzy jny 
k t ó r e g o w e właśc iwem t e g o s łowa znaczeniu nie m a m y w Czasopiśmie. 
Czyżby polska l i t e r a t u r a p r a w n i c z a by ła t a k uboga , i żby z niej n ie 
b y ł o n ic g o d n e g o szczegółowego r o z p a t r z e n i a w o rgan ie fachowym ? 
W i a d o m o mi w p r a w d z i e z doświadczenia , j a k n ie j ednokro tn ie t r u d n o 
j e s t r edakcyom uzyskać dobre oceny dzieł , p r z y dobre j j e d n a k ż e wol i 
każda t r udność d a się pokonać . N a tern większą t rosk l iwość i u w a g ę 
w dziale k r y t y c z n y m na leży położyć nacisk, ile, że nie m a m y z b y t k u 
czasopism prawniczych , o polskich zaś p racach zag ran i ca p r zeważn ie 
milczy. 

* 

Olbrzymi, bo zwyż 1 2 0 0 s t ron liczący, X X I rocznik miesięcznika, w y 
d a w a n e g o p rzez lwowskie T o w a r z y s t w o nauczycie l i szkół wyższych , 
p . n. Muzeum, na jpoważn ie j szego z pomiędzy ogółu czasopism naszych 
pedagog icznych , w y k a z u j e dowodnie z j e d n e j s t rony o g r o m n y s w ó j 
r o z w ó j , j a k i doszedł do zen i tu od czasu, k iedy r e d a k c y ę p i sma ob ją ł 
dr. Boi . Mańkowski , j e s t n a d t o pocieszającym n a d wyraz o b j a w e m 
w y d a t n e j p r a c y nauczyc ie l s twa szkół ś redn ich gal icyjskich, k t ó r e poza 
ciężkiemi obowiązkami swego zawodu, poza d rukowanemi r o z p r a w a m i 
w sprawozdan iach g imnazya lnych i wzmaga jącym się z r o k u na r o k 
wspó łp racown ić twem w fachowych czasop i smach , potraf i ło zamieścić 
w omawianym roczn iku ogó łem: 3 4 r o z p r a w samodzielnych, 62 recen-
zyi i sp rawozdań , oraz w r u b r y c e »przeg lądu l i t e r a tu ry pedagog iczne j« 
1 0 3 d łuższych i k ró t szych re fe ra tów. Bo na 6 0 wspó łp racown ików 
za ledwie p ięc iu n ie należało do s t anu nauczycie lsk iego . J a k zaś w ś r ó d 
naszych nauczycie l i by ło wie lk ie za in te resowanie się s p r a w a m i bieżą-
cemi z dziedziny w y c h o w a n i a , dość p rzeg lądnąć nie ty lko pomieszczone 
sp r awozdan i a z pos iedzeń poszczególnych oddz ia łów Tow. , a le t eż 
p rzeczy tać żywą dyskusyę , j a k ą p rowadzono na w a l n e m zgomadzen iu , 
a p r a w d z i w o ś ć s łów naszych s tanie s ię od r azu widoczną. J a k o cza-
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sopismo, mające na oku przedewszystkiem sprawy z zakresu pedagogiki, 
pomieszczało Muzeum niechętnie rozprawy z innych dziedzin nauki, 
do tego stopnia, że liczba ich w omawianym roczniku jest znikająco 
mała, ledwo dostrzegalna. Nie myślę bynajmniej kuć z tego zarzutu 
redakcyi, owszem należy takie postawienie zasadnicze sprawy poczy
tać jej za zasługę. Bo prace samodzielne z innych gałęzi wiedzy, znajdą 
pomieszczenie w fachowych organach, a nie mamy przecież zbytku 
pism pedagogicznych, . ażeby pozostawienie ich szpalt na użytek prac 
z innych działów, nie wyrządzało szkody. Na największą pochwałę 
zasługuje natomiast szersze uwzględnienie, niż dotychczas, prac z za
kresu historyi szkolnictwa w Polsce, tak słabo przez nas uprawianej. 
Oprócz rozprawy d-ra A. Danysza o Maryckim, jako pedagogu, mamy 
aż sześć prac niestrudzonego d-ra A. Karbowiaka, mówiących o Ko-
misyi edukacyi narodowej, o dziełku pedagogicznem ks. I . Pawluśkie
wicza z 1 7 7 1 r., o wpływie przywilejów szlacheckich na rozwój 
oświaty w Polsce i t. d. Wszystkie one bardzo zajmujące, bo rzucają 
wiele światła na nieznane nam prawie sprawy. O obcem szkolnictwie 
informują nas artykuły: A. Chudzińskiego »Gimnazya reformowane 
frankfurckiego systemu w Prusiech«, M. Janika: »Szkoły średnie w Sta
nach Zjednoczonych A. P.« Sprawą unarodowienia szkoły zajmuje się 
przedewszystkiem dr. K. Twardowski w walnym artykule i J . Ka-
nnenberg, wychowaniem estetycznem dr. W. Barewicz, strejkiem szkol
nym w Królestwie z punktu widzenia wychowawczego I. Moszczeńska, 
wychowaniem moralnem młodzieży dr. A Piasecki, nauką religii w szko
łach ks. St. Szydelski. Sprawy bieżące poruszone zostały we wstępnych ar
tykułach redakcyjnych, z których najważniejsze, zajmujące się wzrostem 
naszych szkół średnich, umieszczeniem naszych szkół, młodzieżą szkolną 
a polityką. Poza tern mamy tu długi szereg prac, omawiających czy 
to podręczniki szkolne, czy potrzeby kandydatów na nauczycieli szkół 
średnich i t. d. i t. d. Słowem — plon zawarty w ostatnim roczniku, jest 
brdzo bogaty i różnorodny. Me można wreszcie pominąć milczeniem bi
bliografii literatury pedagogicznej europejskiej, ułożonej z fachowem 
znawstwem dzięki zapobiegliwej a żmudnej pracy d-ra E. Barwińskiego. 
Dość powiedzieć, że zawiera ona parę tysięcy pozycyi, ułożonych we
dług działów, co ułatwia wielce zoryentowanie się. Stałemi rubrykami 
każdego zeszytu były: notatki bieżące, kronika pedagogiczna, rozmaito
ści i t. p. drobne wiadomości. Aż serce rośnie na widok tak wytrwa
łej pracy, która, oby rychło wydała praktyczny pożytek! Jedno tylko; 

p. P. T . xc. 5 
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niepo t rzebn ie i nies łusznie t y m i owym szczegółem drażn i ło się p r z e 
konan ia kato l ickie . I ważność s p r a w y i p o w a g a p isma nie p o w i n n y 
na p rzysz łość do t e g o dopuścić . 

(Dok. nast.) 
Dr. St. Zdziarski. 

ZAPISKI BIBLIOGRAFICZNE. 
Materialien zu einem bibliographischen 

Verzeichniss kleinerer und grósserer 
von Gustav Baron Manteuffel in 
Druck erschienener Arbeiten. Von 
H. Biederichs. Biga 1896. 

Pierwszy z świeckich współpra
cowników naszego Przeglądu, baron 
Gustaw Manteuffel, pomimo niemiec
kiego pochodzenia i nazwiska, Polak 
szczery i zasłużony, doczekał się z po
wodu nadchodzącego półwiekowego 
jubileuszu swego, pisarskiego, skro
mnej dla siebie ale użytecznej 
dla bibliografii i nauki wogóle, na
grody pod powyższym ty tu łem. Gó
ruje ponad wszystkie i ty tu ł t en mu 
się należy, ^historyka Inflant* pol
skich i szwedzkich, Kurlandyi i kra
jów nadbałtyckich. Łotewskich ple
mion dzieje on pierwszy wydobył 
z zapomnienia i uratował pomniki ich 
niebogatej zresztą l i teratury. 

Nic wymowniejszego nad cyfry. 
Otóż o Inflantach wogóle, o ich dzie
jach, religii,, kulturze, o ich miastach, 
zamkach, rodzinach i mężach znacz
niejszych napisał 40 rozpraw, z tych 
część w formie » Lis tów ż nad Bał
tyku* (jest ich 17), ogłosił w naszym 
Przeglądzie 1885—1888, które też uka
zały się w osobnej książce pod tymże 
ty tu łem w Krakowie r. 1889. Roz
praw (referatów) i recenzyi o spra
wach inflanckich napisał 24. 

P o l s k i e Inflanty objaśnił nasz 

jubilat 39 oryginalnemi rozprawami, 
4 referatami i recenzyami. Niektóre 
z tych rozpraw to dzieła osobne, jak 
np. »Inflanty polskie« w wielkiej 4-ce, 
stron I X i 168, z licznemi illustra-
cyami i 3 mapami (Poznań 1879); lub 
w Przeglądzie naszym (t. L I I , r. 1897) 
umieszczony ar tykuł : »Księstwo in
flanckie X V I I i X V I I I wieku*, które 
wyszło w odbiciu w Krakowie 1897 r.; 
»Cywilizacya, l i teratura i sztuka nad 
Bałtykiem«, Kraków 1896 i 97. 

K u r l a n d y a wzbogacona 32 roz
prawami jubilata, 13 referatami i re
cenzyami, z tych w Przeglądzie na
szym ogłoszone: Monografia zamku 
Neuenburg w Kurlandyi (r. 1884) i J a 
kuba księcia kuriandzkiego (r. 1895); 
»Przewroty w dziejach Księstwa Kur
iandzkiego X V I I I w.« (r. 1896); »Przy-
czynek do dziejów Kościoła w Inflan
tach i Kurlandyi* (r. 1901). 

Ł o t y s z e , w szczególności szczep 
l i tewski, zamieszkujący Kurlandyę 
i Inflanty, t . j . cząstkę gubernii wi
tebskiej i gubernię inflancką (ryską), 
zawdzięczają jubilatowi oprócz dzie
jów, uratowanie l i tera tury swojej 
w 14 artykułach. 

Liczne te prace o Inflantach, Kur
landyi i nadbałtyckich prowincyach, 
na źródłach historycznych i sumien
nych badaniach oparte, ogłaszał j u 
bilat nie tylko w naszym Przeglądzie 
ale we wszystkich prawie naukowych 
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publikacyach, czasopismach i niektó
rych dziennikach inflanckich od 1857— 
1905 roku, jak : Magańn der lettisch-
literarischen Gesellsćhaft, Die Iwliindi-
sche Geschichtsliteratur, Illustrierter let-
tischer Volks-Kolender, Migasche Zei-
tung i t. d., i w polskich, j ak : Kłosy, 
Przegląd katolicki, Słowo (warszaw-
kie), Biblioteka Warszawska, Wiek, Ate 
neum, Tygodnik zilustrowany, Kronika 
rodzinna, Kwartalnik historyczny, Prze
wodnik naukowy i literacki, Echo lite
rackie, Biesiada literacka, Kraj, a prze
dewszystkiem »Słownik geograficz
ny* i »Wielka encyklopedya illustro-
wana«, w których jako stały współ
pracownik umieścił setki monografii 
osób, miast, zamków i t. d., iżby się 
z nich spora złożyła książka. 

Zaznaczyć należy i to, i podzięko
wać jubilatowi, że powyższe prace 
jego, jako źródłowe i ściśle naukowe, 
są bogatą skarbnicą dla. wszystkich, 
k tórzy o Inflantach, Kurlandyi i nad
bałtyckich ziemiach piszą. Czerpałem 
z niej i ja, opowiadając-dzieje kole
giów i prac Jezui tów polskich w tych 
krajach. 

Nie tylko historykiem ale i znako
mi tym muzykiem-pianistą i erudytem 
niepoślednim jest nasz jubilat. O mu
zyce i muzykach ogłosił 14 ar tyku
łów w Dórptische Zeitung i Migasche 
•Zeitung i t. d. W najrozmaitszych zaś 
przedmiotach, j ak : prawo morskie 
o blokadzie, o pierwszym zjeździe hi
storyków (Długosza) w Krakowie 
1880 r., o wystaw^fch historycznych 
w Krakowie, Wiedniu, Mitawie, o le
gendach Serbów, o. uroczystościach 
Sobieskiego w Krakowie 1883 r., o z n a 
chorach i łatwowiercach i t . d., razem 
20 ar tykułów, umieścił w czasopi
smach i dziennikach wyż wymienio
nych. 

Na szczególniejszą jednak uwagę 
zasługuje Terra Mariana i. j . Ziemia 

nadbał tycka 1186—1883, wspaniate al
bum, olbrzymiego formatu (61 cm wy
sokości, 45 cm szerokości) ka r t 70, 
z których 36 z teks tem łacińskim, mi-
sternemi akwarelami suto po brzegach 
ozdobione, 34 zaś wyłącznie najprze-
dniejszemi illustracyami, każda z krót-
kiem objaśnieniem, wypełnione. Teks t 
łaciński opowiada zwięźle dzieje poli
tyczne i religijne te j »Ziemi maryań-
skiej« z uwzględnieniem szczególnem 
doli katolickiego Kościoła, album to 
bowiem inwencyą jubilata pomy
ślane, staraniem i pracą jego w ciągu 
22 miesięcy, kosztem 11.521 rubli, w y 
konane, złożone zostało Leonowi X I I I 
od katolików nadbałtyckich krajów, ja
ko wyraz czci, uwielbienia i hołdu na ju
bileusz pięćdziesięciolecia kapłaństwa. 
Przed wręczeniem albumu papieżowi, 
odfotografowano je w licznych egzem
plarzach. 

Ogólna cyfra dzieł, rozpraw i ar ty
kułów jubilata doszła do 313, w ręko
pisie zaś oczekuje nadkładcy dzieło 
w 4-ce, str. 735 p. t. »Zarysy z dzie
jów dawnych inflanckich«, objaśnione 
5 mapami, tablicami synchronistycz-
nemi i wielu illustracyami, w którem 
to , co w różnych czasopismach i bro
szurach rozrzucone, zebrano w jedno 
i systematycznie ułożono. 

Niechże mu Bóg pozwoli i nam 
także oglądać jak najprędzej to dzieło 
w druku, niech podtrzymuje jego siły 
umysłu i gorącośó serca jeszcze w dru
gie pół wieku, na pociechę jego sta
rych towarzyszy a ku nauce młod
szych pokoleń. 

Ks. St. Zaleski. 

Słowo o pułku Igora. Przełożył Bohdan 
Lepki. (Odbitka ze Sprawozdania 
g imnazyumśw. Jacka) . Kraków. Na
kładem autora. (?!) W 8-ce, str. 54. 

P o t rzech przekładach: Godeb-
skiego (1821T.), Bielowskiego (1833 r.) 

5* 
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i ks. A. Krasińskiego (1856 r.), z k tó
rych żaden nie zbliżył się bardzo ani 
wiernością, ani polotem poetyckim 
i dokładnem odczuciem i zrozumie
niem ducha utworu, otrzymaliśmy 
znowu próbę tłumaczenia tego s taro-
ruskiego zabytku z pod pióra znanego 
ruskiego poety p. B. Lepkiego. J a k 
kolwiek ostatni ten przekład nie do
równuje miejscami tłumaczeniu Bie-
lowskiego, choć go też miejscami 
przewyższa, przecież jes t bodaj czy 
nie najwierniejszym ze wszystkich 
dotychczasowych. Zaleca go przy tem 
doskonałe przystosowanie się do nu ty 
przewodniej, jaka dźwięczy w »Sło
wie*, a najbardziej, — dokładne i wy
czerpujące objaśnienia, w których 
pan Lepki wyzyskał sumiennie na j 
nowsze rezul taty badań, przeprowa
dzone przeważnie przez rosyjskich 
uczonych nad t y m pomnikiem. Nie
wątpliwie z nich okazuje się, że lite
ra tura przedmiotu jest p . Lepkiemu 
dobrze znana i że umiał on ją kry
tycznie ocenić, jakkolwiek nie we 
wszystkiemmożnaby się godzić na jego 
zdanie, żeby tylko wspomnieć kwestyę 
autentyczności »Słowa«, którą tłu
macz uważa za przesądzoną, a k tóra 
nie jest bynajmniej taką. Ale nie 
pora ani też miejsce nad tern się roz
wodzić. Nie wątpimy, że »Słowo 
o pułku Igora« znajdzie jeszcze nie
jednego u nas t łumacza, boć też nie
ła two je gładko przełożyć. 

B. U. 

Szkice językoznawcze. J. Boudouin de 
Courtenay. Tom I. Z zapomogi Kasy 
Pomocy dla osób pracujących na 
polu naukowem im. J . Mianow
skiego. Warszawa 1904. 

Je s t to zbiór prac, drukowanych 
po różnych czasopismach, w różnych 
latach. J edna z nich nawet nie była 
dotąd nigdy t łumaczona na język opl-

ski, a ogłoszona w Beitrdge zur ver-
gleichenden Sprachvorschung Kuhna 
jeszcze w r. 1868. Cieszyć się należy, 
że jakkolwiek od wydania niektórych 
szkiców upłynęło sporo lat, mimo to , 
mało, bardzo mało wymagały one 
przeróbek w niniejszem wydaniu zbio-
rowem. Świadczy to niewątpliwej ści
słości badawczej szan. profesora, jeśli 
tezy jego dotąd mają walor. 

Pierwszy z tych szkiców pod t y 
tułem »Językoznawstwo czyli lingwi
s tyka w wieku XIX« jest czysto in
formacyjnym i został napisany z oka-
zyi kończącego się stulecia. Również 
poniekąd informacyjne znaczenie mają 
dwie następne rozprawy, k tóre sta
nowiły przedmiot odczytów, wygło
szonych w Dorpacie, a mianowicie: 
»0 zadaniach językoznawstwa« i »0 o-
gólnych przyczynach zmian języko
wych*. Życiu i pracom naukowym za
służonego profesora kazańskiego uni
wersytetu , Mikołaja Kruszewskiego, 
poświęcony jest szkic następny. Z ko
lei idzie t łumaczona z niemieckiego 
praca p. t. »Kilka wypadków działa
nia analogii w deklinacyi polskiej*. 
Pominąwszy parę mniejszego znacze
nia szkiców, dodamy, że najobszerniej
szą pracą w t y m tomie jes t 150-ciu 
stronicowy ^Rozbiór g ramatyki pol
skiej * księdza Malinowskiego, choć nie 
wiem, czy był tu na miejscu. 

M. P. 

Jak odpowiadać na pytania dziecięce? 
Rudolf Penzig, dr. fil., doc. Akad. 
beri. Tłumaczyły z niem. Zofia Rot-
szajnowa i Marya Lipska. War 
szawa 1905. 

Książka wymieniona roztrząsa na j 
bardziej zasadnicze zagadnienia peda
gogiki, nad których rozwiązaniem 
bardzo wielu dotąd pracowało. Nie 
jes t ona omegą tych usiłowań, lecz 
jedynie dalszem ogniwem w ich dłu-
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gim łańcuchu. Wyj aśniwszy stopniowy 
rozwój umysłu dziecka, które wre
szcie zaczyna się zastanawiać, dla
czego t a a t a sprawa t ak właśnie się 
ma a nie inaczej, poucza dr. Penzig, 
że odpowiedzi na dziecięce zapytania 
powinny być poważne, n igdy zbywa
jące, t ak , ażeby w dziecku obudzić 
chęć do samodzielnego myślenia i za
stanawiania się nad otaczającym je 
światem. Dalsze rozdziały wykazują 
na szczegółowych przykładach, t r zy 
manych w formie dyalogu, j ak na 
poszczególne kwes tye należy dawać 
odpowiedzi. T e m a t y tych dyalogów 
są następujące: legenda o bocianie, 
stosunek dziecka do rodziców i kwe
s ty a posłuszeństwa; stosunek dziecka 
do rodzeństwa, znajomych i służby, 
kwes tya własności osobistej, dziecko 
w szkole i stosunek do nauczyciela, 
walka z kłamstwem, stosunek dziecka 
do przyrody i do społeczeństwa, kwe
s tya śmierci i wychowania religijnego. 
Książka t a mogłaby w wychowaniu 
oddać wielkie usługi, gdyby wycho
wawcy nie t rzymali się jej niewolni
czo i wyniesione z niej doświadczenie 
zastosowywali w każdym poszczegól
n y m wypadku do indywidualności 
i usposobienia dziecka. 

L. 0. 

Huculszczyzna. Napisał Włodzimierz 
Szuchiewicz. Tom trzeci, z 26 illu
stracyami i 3 tablicami chromolito-
graficznemi. Staraniem i nakładem 
Muzeum im. Dzieduszyckich we 
Lwowie. 1904. (W 8-ce; kt . nlb. 2; 
str . 298). 

Dzieła, zakrojonego na obszernych 
pięć tomów, wyszedł niedawno t om 
trzeci, nie ustępujący pod względem 
wartości obu poprzednim. 

Pomieścił w nim autor jedynie 
opis zwyczajów i obyczajów, praktyk , 
przesądów i wierzeń huculskich, przy

wiązanych do świąt kalendarzowych 
całego roku. Już sam ten fakt daje 
do pewnego stopnia pojęcie o bogac
twie nagromadzonego t u materyału. 

Huculi nie znają chronologicznego 
liczenia czasu, to też nie oznaczają 
lat bieżącemi liczbami, ale nazywają 
je bądźto wedle zdarzeń w Hucul-
szczyźnie, bądź wedle miejscowych 
lub osobistych wspomnień. I t ak mó
wią: »w roku, kiedy stawiano cer
kiew*, »rok przedtem«, lub »rok po
tem*, »w t y m roku, kiedy mnie wzięto 
do wojska«, skiedy ożeniłem się« 
i t . p . P o r y roku nazywają wedle u-
roczystych świąt, które wprawdzie 
schodzą się z astronomicznym podzia
łem roku, ale właściwie odnoszą się 
do zajęć Hucułów, jakie na tę porę 
przypadają. Tak samo poszczególnym 
miesiącom nadają oprócz ich właści
wych nazw — nazwy wzięte z obrzę
dów cerkiewnych. 

Pojęcia astronomiczne są u Hucu
łów jak najpierwotniejsze. Według 
nich wszystkie planety stoją od po
czątku świata nieruchomo. Zmianę 
dnia i nocy t łumaczą sobie tern, że 
na środku ziemi znajduje się wysoka 
góra, k tóra zasłania i odsłania słońce. 
Z t łumaczenia opadów atmosferycz
nych na uwagę zasługuje, że grad, 
jest ich zdaniem, dziełem szatana, 
k tóry każe grzesznym ludziom lód 
rozbijać w kawałki i rozsypywać go 
po ziemi. Tęcza znowu — to Boża 
żyła, k tóra ciągnie wodę z czystej 
studni i podnosi ją latem pod obłoki, 
jeżeli w niebie chcą pić. Pokazuje 
ona, j ak wysoko sięgały wody pod
czas potopu, to też Huculi żegnają 
się na jej widok. 

P o tych ogólnych uwagach, wy
jaśniających kosmogoniczne wyobra
żenia Hucułów, przystępujemy do po
szczególnych świąt. 

Najobszerniej opisane jest Boże 
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Narodzenie, zarówno pod względem 
wszystkich przygotowań do obchodu 
lub uroczystego święta, j ak niemniej 
p rak tyk zabobonnych i zwyczajów 
gospodarskich. Z nich wymienimy za
praszanie wszystkich dusz zmarłych 
na wigilijną ucztę i zastawianie misy 
z potrawami, specyalnie dla nich prze-
znaczonemi, co jest wspólną właści
wością całego plemienia ruskiego od 
Dniestru i Czarnego morza po Wołgę 
i Bał tyk. Kolęd przytacza p. Szuchie-
wicz całe mnóstwo. Różnorodność je
dnak melodyi jest niewielka, gdyż 
prawie wszystkie kolędy mają jedna
kową charakterystyczną budowę wier
sza, k tóry składa się prawidłowo 
z dwu grup sylabicznych po pięć zgło
sek i refrenu, skutkiem czego i melo-
dya składa się zwyczajnie z t rzech 
muzycznych fraz. Mamy więc kolędy 
śpiewane księdzu, pod oknami do
mostw, gazdom, gaździnom, wdowom, 
parobkom, dziewczętom, dziecku, ko
lędy ogólne i śpiewane na cześć zmar
łych. 

P r z y Nowym Roku mamy parę 
t . zw. szczedriwek, przy Wielkanocy 
illustrowany opis pisanek. Zresztą 
zwyczaje i wierzenia, przywiązane do 
innych świąt cerkiewnych, są bardzo 
fragmentaryczne i skąpe, co bynaj
mniej nie pochodzi z winy autora. 

Kończąc tę no ta tkę o dziele pana 

Szuchiewicza, musimy jeszcze pod
nieść, że nie poskąpiono i w omawia
nym tomie pięknie wykonanych ry
cin, illustrująeyeh poszczególne ob
chody świąteczne lub związane z niemi 
przedmioty. Dr . S. Z. 

Czasopiśmiennictwo techniczne polskie 
przed rokiem 1875. Feliks Kucharzew-
ski. Warszawa 1904. E. Wende . 

J e s t to starannie zebrana i ułożona 
bibliografia ar tykułów i prac tech
nicznych, drukowanych w czasopi
smach z przed r. 1875, podzielona na 
11 rozdziałów, zajmujących się po-
szczególnemi czasopismami. Do na j 
ciekawszych z powodu rzadkości cza
sopism są rozdziały, omawiające »Pier-
wsze zawiązki*, przypadające na lata 
1698—1793, »Dziennik ekonomiczny 
Zamojski« (1803—1804) i wogóle ar ty
kuły w czasopismach do r. 1830, jako 
że t rudno jest o ich komplet nawet 
w największej polskiej bibliotece pu
blicznej. Poza samą bibliografią m a m y 
streszczenia wybitniejszych prac i ży
ciorysy autorów, k tórych jes t ogółem 
363. Za żmudną t ę p racę , k tóra mu
siała pochłonąć mnóstwo czasu i cier
pliwości, należy się zasłużenie p. Ku-
charzewskiemu, k tóry już dawniej 
wydał »Bibliografię techniczną pol
ską*, szczera wdzięczność. 

K. J. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
religijnego, n a u k o w e g o i społecznego. 

Sprawy Kościoła. 

Sprawa W o b e c ciężkich wieści, jakie raz po raz przychodzi ły 
Maryawitow. z Króles twa Polskiego, nasuwało się niejedno smutne 

przeczucie na przyszłość. Żadną j ednak miarą nie przeczuwało 
się tego, co przynios ła ostatnia chwila: bolesnego rozdwojenia 
w łonie Kościoła katol ickiego. 

J u ż d rug i miesiąc mija, j ak sprawa Maryawi tow nie schodzi 
z ł amów prasy . Spisano już o niej całe stosy papieru. P i sano 
oczywiście z różnych p u n k t ó w widzenia i z różnych pobudek. 
Socyaliści w rozruchach ludowych , tą sprawą spowodowanych, 
wital i p ie rwszy e tap ku his torycznej wojnie chłopskiej . P isma, 
zostające pod w p ł y w e m semickim, p isa ły z uśmiechem zadowo
lenia o nowej monachomachi i . P i s m a wszechpolskie omawiały 
sp rawę głównie na podstawie interesu narodowego, niemało po
budzone tern, że Maryawici w duszy oddanego sobie ludu p rzy 
tępiali s t ronę społeczną i narodową. Wie le p i sm innych pisało 
dla prostej senzacyi, ale by ły też takie, k t ó r y m chodziło o dobro 
sp rawy religijnej . 

Poza t y m i odcieniami, n a ogół, należy podnieść ten objaw 
dodatni , że wielkie to zainteresowanie się opinii jest, bądź co bądź, 
s i lnym dowodem, iż sprawa rel igi jna jest żywotną w narodzie. 
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Tylko, że w tej żywotności by ły i momen ty mar twe . Nie
jednokrotnie na dnie tego całego zainteresowania czuć było nie 
ty le interes religijny, j ak raczej silne, czasem nawet miłe zdzi
wienie, że wśród dzisiejszego pogańs twa zjawić się może tak i 
objaw zapomniany, jak »herezya« — j a k sprawę Maryawi tów na
zwano. Momentem bardziej znaczącym była ogromna nieświado
mość sp raw religijnych. Za jeden z l icznych dowodów niech s tarczy 
to, że n iektóre pisma, jako objawy herezyi p rzy tacza ły czysto 
katolickie modl i twy a w ryc inach dawały podobizny sprzę tów 
katolickiego kultu. Najsmutnie jszym jednak objawem był nizki 
poziom etyczny. Dzień w dzień czytać t rzeba było najpospolitsze 
plotki , k t ó r y m za dni kilka, wpros t albo ubocznie, inna p lo tka 
zaprzeczała. 

Bardzo znamiennym był zarzut robiony biskupom, że zby t 
długo byli względem »heretyków« cierpliwi i wyrozumial i , j ak 
g d y b y właśnie nie ten rodzaj broni by ł najbardziej wskazany. 
Ten zarzut powtarza ły nawe t pisma, k tóre poprzednio pisały ze 
zgrozą o okrucieństwach średniowiecznej inkwizycyi . 

Co sądzić więc o samej sprawie? Najpierw nie można tu mówić 
o właściwej herezyi , choć niejedno ze zdań, j ako ich przytaczane , 
stoi w sprzeczności z nauką Kościoła. W sądzie o herezyi de
cydują ogólniejsze prawidła logiczne i psychologiczne, k tó rych do 
sprawy Maryawi tów przyk ładać nie można, g d y ż biorąc rzeczy 
na seryo, najmniejszych nie widzi się śladów, ażeby dążyli oni 
do stworzenia własnej , odrębnej , nauki . 

Sp rawa Maryawi tów rozg rywa się na t le ascetyczno-mistycz-
nem, stąd też kwalifikować się ty lko może jako ascetyczno-mi-
s tyczne zboczenie, połączone w nas tęps twach swoich z poważnem 
zaburzeniem dyscypl iny kościelnej. 

Zaczęło się od kobiety. Kobieta, podająca, że w widzeniach 
o t rzymała od B o g a posłannictwo podniesienia życia religijnego, 
zakłada ki lka s towarzyszeń rel igi jnych, między n imi s towarzy
szenie kapłanów. Misya n iezwykła ale możliwa. Środki, jak imi te 
s towarzyszenia mają dążyć do osiągnięcia celu, ze wszech miar 
dobre, j ak cześć Najśw. Sakramen tu i N. P . Maryi , jak częsta 
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Komunia Św., obecnie przez R z y m całemu światu katolickiemu 
polecona. Osoby, powołane do spełnienia tej misyi, j ak kap łan i 
Maryawic i , pod względem osobistego życia przedstawiają się 
wzorowo. Zdawałoby się więc, że poza niezwykłością początku, 
wszys tko w porządku. A jednak — 

Nie wchodz imy w okres pośredni , w k t ó r y m zaczęły się 
i rosły nieporozumienia między Maryawi tami a władzą biskupią, 
aż doprowadzi ły do zerwania z nią, Nie wchodzimy dlatego, aby 
nie wprowadzać żadnego szczegółu, k tó ry inaczej oceniany przez 
ks ięży Maryawitow, mógłby im podać łatwą broń przeciw naszemu 
rozumowaniu. Szczegóły zwłaszcza takie, że Maryawic i mieli po 
tępiać innych kapłanów, jako złych, i to publicznie z ambon, że 
drogą ws t rę tnego myszkowania śledzili ich życie, szczegóły tak ie 
dla opinii ludzi mis tyczno-ascetycznego życia są wpros t zabójcze, 
bo świadczą o braku pokory i miłoścL Ludz ie święci i p rawdziwi 
asceci, ku poprawie zła, inną idą drogą. Ale te i t y m podobne 
objawy pomijamy. Zupełnie oczywis tym a decydującym jest fakt 
nieposłuszeństwa dekretowi r zymsk iemu z 4 września 1904 r., 
a następnie nieposłuszeństwa władzy biskupiej . 

Z e nieposłuszeństwo było oczywistem,' dosadnie wskazuje 
to, co się działo w zestawieniu z odnośnym us tępem rzymskiego 
dekre tu : »Co się zaś tyczy kongregacy i Maryawitow, to ma być 
ona do szczętu skasowana, z rozwiązaniem ślubów, w jakikolwiek 
sposób przez nich składanych, i z zakazem u t r zymywan ia wszel
kich z Felicyą Kozłowską s tosunków, czy to osobistych, czy pi
śmiennych; nareszcie wszys tk im kapłanom i k le rykom ma być 
surowo nakazane, aby do kongregacy i tej nie przystępowali , ślu
bów w niej p r a k t y k o w a n y c h nie składali i pod ż a d n y m pozorem 
kierownictwu Fel icyi Kozłowskiej się nie poddawali«. 

A już to, co się działo po suspenzie biskupiej, przecho
dzi zwykłą miarę ludzkiego pojęcia — to już był publ iczny bunt 
i gwałt . Nie wszyscy księża Maryawici poszli tą drogą; ale na
wet ci, co najspokojniej po suspenzie zachowywali się, posłu
sznymi nie byli, bo Woleli popaść w suspenzę, niż poddać się 
wyrokowi . A już nie chcemy wypowiadać zdania o tych, co ucie
kli się. pod skrzydła rosyjskiego rządu — albo o tych , co w pu-
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blicznem piśmie poddawali się władzy biskupów a p rywa tn ie ro 
bili to samo, co dawniej . 

A jeżeli do tego chaosu w sumieniach dorzuci się jeszcze, 
choćby ty lko jedną kroplę k rwi mordujących się t łumów, krwi , 
k tóra bodaj, czy pośrednio nie obciąża sumienia tych księży Ma
ryawitów, w k tó rych parafi i by ły zaburzenia, — to doprawdy 
t rudno nie postawić, wobec tego wszystkiego py tan ia : »czy tą 
drogą rozszerza Chrys tus swoje króles two ? « — c z y do tego kresu 
mają prowadzić na tchnienia i widzenia od Boga pochodzące ? 
I choćby reforma w życiu kościelnem była najniezbędniejsza, 
choćby dzieło celem tej re formy przedsięwzięte miało wszystkie 
cechy świętości, to doprawdy, wobec kresu, do jakiego to dzieło 
doprowadziło, każde, jakiekolwiek sumienie, powinno w z d r y g n ą ć 
się i zapy tać : czy jest to dzieło B o ż e ? 

To pytanie , wobec niezwykłej drogi wizyi i na tchnień oso
bistych, zaraz na s amym początku tej drogi, każdy rozumny po
stawić sobie musi a k a ż d y człowiek postawić sobie powinien, p o 
pros tu dlatego, że n iema się pewności , czy droga t a podsuniętą 
jest przez ducha dobrego, czy złego. Sama świętość osoby, mają
cej widzenia, an i świętość dzieła, k tóre w tern widzeniu m a swój 
początek, niczego jeszcze nie dowodzą, bo wiadomo ze smutnych 
doświadczeń przeszłości, że objawy takie bywa ły niejednokrotnie 
b łędnem złudzeniem i dobrego początku był koniec smutny.. Na 
to zaś py tan ie człowiek sam sobie bezpośredniej odpowiedzi dać 
nie może, bo nie wie, j ak iem jes t źródło, z k tórego to widzenie 
czy natchnienie płynie, ani nie widzi końca, ku k tó remu ono 
zdąża. Są j ednak inne pośrednie d rog i i k r y t e r y a a między niemi 
pierwsze zajmuje miejsce posłuszeństwo władzy kościelnej, a więc 
przedewszystkiem, biskupiej . Jeże l i B ó g daje osobie p rywa tne j 
objawienia, a przez nie polecenia odnoszące się do Kościoła, a za
razem za wszystko, co się w Kościele dzieje, żąda odpowiedzial
ności od władzy kościelnej, to oczywistem jest, że dwie t e s t rony 
w t en ty lko sposób dadzą się pogodzić, że j edna strona, to jes t 
osobistość p rywatna , p rzynos i ideę a druga, to jes t władza ko
ścielna ma ją zbadać. W ł a d z a kościelna zaś mus i oczywiście być 
w takiej sprawie ostrożną i niejednokrotnej poddawać ją próbie 
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Stąd też widz imy w his toryi Kościoła, z j ak im t rudem, drogą 
p rywa t ną wizyi, przedostają się w życie rel igijne nowe idee. 
Święci, k tó rzy je wnosili, musieli przenieść na sobie wiele prób 
i wiele przecierpieć, nieraz n a polecenie władzy i to władzy re
prezentowanej przez jednos tk i bardzo ułomne, odsuwali je od 
siebie gwał tem, nieraz nawet spełnienia ich nie widzieli. W ten 
sposób było to dla nich pole wielkiej osobistej zasługi , większej 
jeszcze o tyle, że wsku tek kolizyi z władzą, sami w prawdziwość 
swoich na tchnień wątpili — a idea sama, prędzej , później , zwy
ciężała i wchodzi ła w dobytek Kościoła. 

Oto najbardziej sprzyjająca dla Maryawi tow kombinacya — 
i z niej wynika , że zboczyli- z p rawej drogi . 

Serce się krwawi , nie ty lko na widok rozdwojenia w K o 
ściele i na widok t y c h smu tnych scen, jakie m u towarzyszą, ale 
t akże na myśl , że tego bolesnego rozdwojenia dokonali ci, na 
k tó rych ty le się rachowało, j ako n a kap łanów o wielkiej , apo
stolskiej gorliwości ducha. I mia łyżby te wielkie p rzymio ty zmar
nieć ? N a drodze obecnej zmarn iećby musiały. J e d y n i e ty lko po 
wró t pod prawowitą władzę biskupią i szczere spełnienie jej zle
ceń, mogą t e wielkie skarby gorliwości kapłańskie j obrócić n a 
chwałę Bożą i dobro ludzi. 

Sprawa Maryawi tow odsłoniła rozognioną ranę, zadaną K o 
ściołowi w Króles twie Polskiem, przez 40 lat rządowego systemu. 
Trzeba wglądnąó dokładnie w te warunki , w jakie sys tem ten 
wrzuci ł Kościół, a z pewnością nie padnie w t e d y słowo nieopatrz
nego wyrzutu . Dzięki Bogu, mnożą się oznaki, że praca t a odra
biania już się zaczyna na różnych polach, od p racy w semina-
r y a c h duchownych począwszy, a na p racy nad ludem skończywszy. 

G d y b y nie smutna sprawa Maryawi tow i związane 
katolicka z nią stosunki, chwila obecna, z zewnę t rznych p rzy -
w kraju. n a j m n j e j 0 z n a k sądząc, przeds tawia łaby się dla katol i

cyzmu polskiego t ak jasno, j ak za naszej pamięci n igdy . Z dniem 
każdym, j ak p tas two wiosenne, zlatują coraz nowe wieści o szcze
gółach katolickiej akcyi w kraju. Miałażby to być wiosna, doba 
odrodzenia katol icyzmu u nas? Bez wątpienia — g d y b y wszystkie 
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zapowiedzi spełni ły się, g d y b y zaczęte obecnie dzieła wzięły 
wzrost i doszły do rozkwitu, rok 1906 byłby wielką datą odro
dzenia rel igi jnego w Polsce. 

Najwięcej entuzyazmu, może jeszcze młodzieńczego, widzi 
się tam, gdzie najwięcej ugoru do odrodzenia pozostaje, w za
borze rosyjskim. Korespondencya stamtąd, rozmowy z tamtejszem 
duchowieństwem, aż nad to o tern przekonywują. Oczywiście jednak 
cała inicyatywa, całe wyzyskan ie tego zapału, należy do Episko
patu, k tó ry też w szeregu listów i enuncyacyi składa dowody, 
że zamierza do dzieła przystąpić . Są już j ednak i zaczątki i to 
poważne, j ak głośna akcya społeczno-poli tyczna ks. biskupa wileń
skiego, wzmocniona jeszcze obecnie niechęcią rządu i p e w n y c h 
sfer naszych, k ładących zawsze na pierwszem miejscu interes 
własny. Za rzu ty ekonomicznej na tury , jakie bywają s tawiane 
p rogramowi tej akcyi, nie na czasie są o tyle, że p r o g r a m ten 
nie przekracza granic tego rodzaju pos tępowych p rog ramów — 
zarzu ty zaś polityczne, że pewien p u n k t p r o g r a m u grozi umnie j 
szeniem reprezentacyi polskiej , chorują na to krótkowidztwo, za 
jakie już pokutujemy w Galicyi. Co się zaś angażowania hie
rarchi i jako takiej w pol i tykę tyczy, to dostatecznie odpowiedział 
na to sam ks. biskup wileński, zaznaczając, że akcya ta jes t ty lko 
chwilową, o ile w początkach nakazuje ją brak wyrobionych 
jeszcze sił. 

Również i w Warszawie , p r zy Kronice rodzinnej, zaczyna się 
skupiać akcya katol icyzmu społecznego. Zanotu jmy też objaw 
radosny, że w najważniejszej może dzisiaj dziedzinie p racy nad 
dobrem młodzieży zawiązało się w Warszawie nowe, wiele obie
cujące, »Towarzystwo przyjaciół młodzieży«. 

O Poznańsk iem niema co mówić, gdyż sprawa katolickiej 
akcyi społecznej oparła się już dawniej t a m na silnej podstawie. 

Natomias t w Galicyi powiał wia t r nowy. Wie lka in icya tywa 
ks. a rcybiskupa Bilczewskiego i ks . biskupa Pelczara, przez wpro 
wadzenie Związku katolicko-społecznego w dwu p rzes t ronnych 
dyecezyach, otwiera na przyszłość dalekie widnokręgi . R ó w n o 
cześnie, pod grozą zbliżającego się powszechnego głosowania, 
skupiają się wszystkie s t ronnic twa ludowe, z wyjątkiem ludowców, 
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n a podstawie idei demokracyi chrześcijańskiej . Cały szereg pism 
tygodn iowych i codziennych staje na usługi młodego s t ronnictwa 
a szereg wieców i zebrań świadczy o jego żywotności . 

Nie przesądzajmy faktów. Czekajmy na dalsze oznaki, k tó-
reby niechybnie świadczyły, że to wiosna i odrodzenie religijne. 

Ks. J. Pawelski. 

Z życia masonii. 

Od la t 4 6 s t a r an i em niemieckich masonów wychodz i za łożony 
p r z e z br . C. v o n D a l e n ' a Kolender fur Freimaurer. K a l e n d a r z n a rok 1906 , 
obrob iony p rzez b r . H e r m . Merke ra , wyszed ł w L i p s k u n a k ł a d e m i czcion
k a m i E . F inde l a . Z a w i e r a on 3 6 0 s t ron d r u k u w 16-ce . T r u d n o w y 
m a g a ć od t e g o r o d z a j u w y d a w n i c t w a , aby ods łan ia ło p r z e d p ro fanami 
wie le szczegółów z dzia ła lności w o l n o m u l a r s t w a ; p rzeznaczen ie j e g o 
bowiem b a r d z o s k r o m n e : informować b rac i t r ó j k r o p k o w y c h o pamię t 
nych w h i s to ry i s ek ty da t ach , dos t a r czać w s k a z ó w e k adresowych i s ta 
t y s tycznych wiadomości , do tyczących r o z w o j u masonery i . W y p i s u j e m y 
k i lka szczegółów, mogących za in t e r e sować n ie ty lko wolnomularzy . 

W e właśc iwym ka lendarzu , obok k i lku świąt C h r y s t u s a P a n a 
i dnia J a n a E w a n g e l i s t y , wo lnomula rze n ie notu ją ż adnych innych 
chrześc i jańsk ich uroczys tośc i . N a t o m i a s t f igurują t a m n o t a t k i o dniu 
na rodz in , ws tąp ien ia do »zakonu« i śmierc i na j s ł awnie j szych w dz ie jach 
wo lnomula r s twa brac i , między k t ó r y m i spo tykamy nazwi ska W o l t e r a , 
F r a n k l i n a , W a s h i n g t o n a , F i c h t e g o , Józefa I I , W a l t e r - S c o t t a , Les s inga , 
B lun t sch l i ' ego , Gofche'go, H a y d n a , Mozar t a , F r y d e r y k a I I , W i l h e l m a I 
cesa rza i wie le innych h i s to rycznych pos tac i . Obchodzą wolnomularze 
i dni u rodz in żyjących j e szcze W i e l k i c h Mis t r zów s w e g o kra ju . W s p o 
m n i a n e są i d a t y założenia na j s ł awnie j szych lóż masońskich , z k t ó r y c h 
p i e rwszemi co do czasu okazują s ię : pa ryska , o t w a r t a 7 m a j a 1 7 2 9 r., 
bos tońska w A m e r y c e — 1 7 3 3 r. i h a m b u r s k a w Niemczech — 1 7 3 6 r . 
G o d n e m u w a g i j e s t i to , że masoni notu ją skrzę tn ie da ty wszys tk ich 
bul i i encykl ik pap iesk ich p rzec iwko n im sk ie rowanych , począwszy od 
bul l i K lemensa X I I (1736 roku) , a kończąc na na jnowsze j encykl ice 
L e o n a X H I Humanum genus z r o k u 1 8 8 4 . Z a k o n J e z u i t ó w również , 
j a k widać , n ie j e s t d la nich obo ję tnym, skoro d a t a wskrzeszen ia j e g o 
p rzez P i u s a V I I f iguru je między g o d n y m i pamięc i fak tami . 
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K r o n i k a zdarzeń w h i s to ry i wo lnomula r s twa z r . 1 9 0 4 / 5 n o t u j e 
p r z e w a ż n i e o t w a r c i e nowych lóż, r ozma i t e jub i leusze , pos iedzenia g ł ó 
w n y c h lóż, kongresów, »poświęcenia świą tyń« masońskich i t . d. 

»Masońska dobroczynność« (masoneryi n iemieckie j ) w y k a z u j e 
132 .850 m a r e k i 1 2 5 . 0 0 0 dolarów, of iarowanych p rzez boga t s zych b rac i 
n a cele dobroczynne , a p rzedewszys tk i em na rozszerzenie ins ty tucy i 
i działalności wo lnomula r sk ie j . 

R u b r y k a b ib l iograf iczna p o d a j e t y t u ł y wydanych os ta tn imi czasy 
dz ie ł masońskich w j ę z y k u n iemieckim, z k t ó r y c h j e d n a k część pewną 
d rukowano j a k o m a n u s k r y p t a , p rzeznaczone ty lko dla wta jemniczonych . 
Z te jże r u b r y k i dowiadu jemy s ię , że sami niemieccy masoni w y d a j ą 
20 p rzeznaczonych dla b rac i czasopism, z k t ó r y c h na j s t a r szem j e s t 
Freimaurerzeitumg, r e d a g o w a n e p rzez br . H a n s a T h e n a u w L i p s k u 
(59 rok w y d a w n i c t w a ) . 

"Na jba rdz i e j in te resu jącym j e s t w y k a z lóż masońsk ich i l iczby 
należących doń członków, z n i ego bowiem można powziąć p e w n e po
jęc ie o po tędze organ izacy i masońsk ie j . W y k a z ów j e s t b a r d z o suma
ryczny i dla n iek tó rych k r a j ó w w p r o s t n iedokładny , bo nie poda je 
l iczby brac i , można j e d n a k j ą w przybl iżen iu określ ić na mocy p r o -
porcyonalnycł i obl iczeń z ilości p o d a n y c h lóż. K a l e n d a r z w y k a z u j e 
w r o k u bieżącym około 2 1 tys ięcy czynnych lóż rozma i t e j b a r w y i na 
zwiska : loże Andrze ja , J a n a , łoże szkockie , p r o s t e k ó ł k a (Krdnzchen) 
i t. d. P o d p o r z ą d k o w a n e są one 149 W i e l k i m lożom, k tó re s tanowią 
j a k o b y b i s k u p s t w a czy p rowincye masońskie , na czele k t ó r y c h stoją 
Wie l cy Mis t rzowie . N a j w i ę k s z a si ła masonery i p r z y p a d a n a S t a n y Z je 
dnoczone A m e r y k i P ó ł n o c n e j , gdz ie funkcyonuje 8 5 W i e l k i c h lóż, m a 
j ących p o d sobą 13 .476 lóż i 9 7 9 . 7 5 5 braci , s amych m a j s t r ó w ; czela
dnicy bowiem pominięc i są w obrachunku . P o S t anach Zjednoczonych , 
co do ilości lóż i członków, nas tępu ją : A n g l i a z koloniami, F r a n c y a , 
W ł o c h y i Niemcy. Oprócz tych k r a j ó w , wo lnomula r s two uznane j e s t 
u rzędownie w Szwajcary i , Ho landy i , Belg i i , L u x e m b u r g u , Szwecyi , 
Norwegi i , Dan i i , Hiszpan i i , P o r t u g a l i i , Grecy i , W ę g r z e c h . W A u s t r y i 
f igurują i n s ty tucye masońskie , j a k o humaniture Vereine, w wie lu m i e j 
scowościach, w zależności , j a k się zda je , od niemieckich W i e l k i c h lóż. 
Masoneryę pos iadają również oficyalnie wszys tk ie r epub l ik i amerykań 
skie, Aus t r a l i a i kolonie eu rope j sk ie w Afryce i Azyi . Z p a ń s t w euro
pe j sk ich t y lko Rosya , Turcya , B u ł g a r y a , Serbia , R u m u n i a i Cza rnogó ra 
nie mogą się w y k a z a ć z u rzędownie uznaną masoneryą. Czy t o j e d n a k 
dowód, że ona t a m nie is tn ie je? I lość cz łonków masonery i m o ż n a w e 
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wszys tk ich wymienionych w k a l e n d a r z u k r a j a c h obl iczyć w przybl iżen iu 
na j a k i e l * / 2 miliona. 

Spis lóż pozwa la w y w n i o s k o w a ć cośkolwiek o o rgan izacy i w e 
w n ę t r z n e j wo lnomula r s twa . P r z e d e w s z y s t k i e m n iema ż a d n e g o cen t ra l 
nego zarządu dla wszys tk ich lóż i s tn ie jących n a ca łe j ku l i z i emskie j . 
K a ż d a W i e l k a loża s t anowi dla siebie niezależną j e d n o s t k ę . D l a u t r zy 
mania j e d n a k c iąg łego k o n t a k t u między lożami rozmai tych k ra jów, są 
a k r e d y t o w a n i p r z y każdej z W i e l k i c h lóż r ep rezen t anc i t ak i chże lóż 
innych k ra jów. Z a r z ą d każde j z W i e l k i c h lóż sk łada się zwyk le z W i e l 
k iego Mis t rza , j e g o zas tępcy , s e k r e t a r z a , a r c h i w i s t y i innych funkcyo-
naryuszów. N iek tó re W i e l k i e loże mają swoich p r o t e k t o r ó w w osobach 
wysoko pos tawionych . Dość wspomnieć kró la E d w a r d a V I I angie lsk iego , 
n i edawno zmar ł ego króla C h r y s t y a n a I X duńsk iego , F r y d e r y k a Leopo lda 
księcia p rusk i ego , E r n e s t a L u d w i k a , w . księcia hesk iego i innych. Kró l 
szwedzki , Oskar I I , nosi t y t u ł Mis t rza Z a k o n u (coś więce j , niż z w y k ł y 
W . Mis t rz ) ; n a s t ę p c a zaś t r o n u szwedzkiego , Oska r G u s t a w , j e s t W i e l k i m 
Mis t r zem wo lnomula r s twa w swoim kra ju . W i e l k i m Mis t r zem j e s t 
i n o w y król duński , i tern się chyba t ł u m a c z y n o t o w a n y p rzez dzien
n ik i fakt, że po s w o j e m ws tąp ien iu na t r o n nie raczy ł zawiadomić 

0 tern papieża , z r y w a j ą c z dotychczasową wszędz ie p r a k t y k o w a n ą zasadą. 
Na jdok ładn ie j opracowaną w K a l e n d a r z u w i d z i m y s t a t y s t y k ę ma-

sonery i n iemieck ie j ; n ie pop rze s t a j e bowiem n a W i e l k i c h lożach, lecz 
wyl icza wszys tk ie loże zwyk łe , poda j ąc ad re sy s to jących n a ich czele 
mis t rzów. W cesars twie n iemieckiem dz ia ła 8 W i e l k i c h lóż, mających 
p o d sobą k i lkase t lóż zwyk łych z ogólną l iczbą b r a c i 4 9 . 7 8 5 . W i e l k i e 
loże niemieckie , aczkolwiek n a w z a j e m od siebie niezależne, tworzą od 
r. 1 8 7 2 związek niemiecki . O r g a n e m związku j e s t Grosslogentag, sk łada
j ą c y się z 8 Wie lk i ch Mis t r zów i 16 w y b r a n y c h p rzez poszczególne 
W i e l k i e loże depu t a tów . Grosslogentag o d b y w a corocznie swe posie
dzenia ko le jno w j e d n e j z W i e l k i c h lóż n a Zielone Świątki . A r c h i w u m 
Związkowe p rzechowuje Grosse National-Mutterloge *Zu den drei Welt-
kugelni w Ber l in ie . Między mis t r zami , s to jącymi n a czele lóż niemiec
kich, zna jdujemy przeds tawic ie l i na j rozmai t szych sfer, począwszy od 
na jwyższych d y g n i t a r z y w o j s k o w y c h i cywilnych, p r o t e s t a n c k i c h du
chownych , profesorów un iwersy teck ich i g imnazya lnych , a kończąc n a 
k u p c a c h i a p t e k a r z a c h ma łomias t eczkowych i pod rzędnych l i t e r a t ach 

1 funkcyonaryuszach rządowych . 
W ę g r y pos iada ją 59 lóż z 3 9 3 0 braćmi , pozos ta jących pod dy

r e k t y w ą » Symbol iczne j W i e l k i e j loży węg ie r sk ie j« w Budapeszc ie , 
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pows ta ł e j w r. 1886 ze z jednoczonych lóż W i e l k i e g o W s c h o d u wę
g ie r sk iego i Wie lk i e j loży J o a n n i t ó w . J a k o r zeczywis ty W . Mis t rz za
p i s a n y br . J e r z y von Joannovics . A u s t r y a wykazu je 2 3 Ilumanitare 
Yereine, z k tó rych 10 l iczy sama stol ica p a ń s t w a . 

J a k widać z powyższego suchego p rzeg l ądu da t i ' cyfr, wolno
mu la r s two p r z e d s t a w i a wielką p o t ę g ę . P o d p r e t e k s t e m szerzenia oświa ty 
i humani ta rnośc i w świecie, zwalcza ono p rzedewszys tk i em Kościół ka 
tol icki , s t anowiący na jpotężnie jszą zaporę dla owego pos tępu , k t ó r y 
bez B o g a i re l ig i i ob j awione j m a się obejść . Rozporządza jąc sprężystą 
i rozga łęz ioną p o ca łym n iemal świecie o r g a n i z a c y a , mając w swe j 
s łużb ie ca łe leg iony ludzi w p ł y w o w y c h , uczonych, l i t e r a t ó w , k a p i t a l i 
s tów, pos łów p a r l a m e n t a r n y c h , wyższych d y g n i t a r z y p a ń s t w o w y c h , sa
mych n a w e t cz łonków panu jących rodzin, wo lnomula r s two z powodze 
niem może dążyć do swoich j a s n o w y t k n i ę t y c h celów, t a k wrog i ch 
p r awdz iwemu , n a chrześc i j ańsk ich zasadach opar temu, pos tępowi . N i e 
k r y j e się ono z p r agn i en i em wp i san i a k iedyś do s w e g o K a l e n d a r z a 
d a t y os t a t ecznego pokonan ia Kościoła . 

Ks. Jan Urban. 

Druk ukończono 10 kwietnia 1906 r. 
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Comte zbudował swój sys tem filozoficzny na dwu podsta
wach czy p rawach zasadniczych: n a prawie ewolucyi intel lektual-
nej o t rzech s tadyach rozwojowych, hi des łrois etats, i h ierar
chicznej klasyfikacyi nauk. P ie rwsze »prawo zasadnicze rozwoju 
umys łu ludzkiego w różnych jego dziedzinach działalności« jest 
p r a w e m ewolucyi intel lektualnej ludzkości a konsekwentnie i p ra 
wem nauki społecznej. Z e wszys tk ich bowiem czynników, k tóre 
składają się na postęp ludzkości, czynnik intel lektualny jest na j 
ważnie jszym i najgłówniejszym. His to rya rozwoju sztuki i p rawa 
i obyczajów i różnych ins ty tucy i społecznych i ekonomicznych, 
wszys tk ie wogóle objawy życia i twórczości społecznej odnoszą 
się zawsze do życia intel lektualnego danej epoki, jako do głów
nego źródła i najgłówniejszej p rzyczyny . W rozumieniu Comte'a 
nauka i filozofia jest tem drzewem żywota, z k tórego j ak z pnia 
wyrastają i układają się w rozłożystą koronę wszys tk ie objawy 
p racy i życia społecznego. P r a w e m zaś, wed ług którego dokonywa 
się w porządku n ieodmiennym ta ewolucya jest łoi des trois etats. 

P r a w o zaś hierarchicznej klasyfikacyi nauk jest jego natu-
ra lnem dopełnieniem. »Różne gałęzie nauk naszych, mówi Comte, 
nie mog ły z równą chyżością p rzebyć tych trzech wielkich okre
sów swego rozwoju a konsekwentn ie nie mog ły też dojść równo
cześnie do s t adyum pozytywizmu. Wsze lako pod t y m względem 
istnieje porządek n ieodmienny i konieczny, k tórego różne rodzaje 
naszych pojęć się t r zyma ły i t r zymać się musiały w swoim roz-

P. P. T. XC. 6 
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woju. Otóż ujęcie w system ścisły tego porządku jest koniecznem do
pełnieniem prawa fundamentalnego, uprzednio wyłożonego (o t rzech 
stanach)«. W systemie Comte'a tedy pierwsze p rawo przeds tawia 
n a m rozwój umysłowości wogóle a drugie pochód pos tępowy 
umysłu ludzkiego wspinającego się na w y ż y n y kresowego roz
woju tej umysłowości czyli na w y ż y n y filozofii pozy tywnej . 

Najprzód p r z y p a t r z m y się bliżej p rawu pierwszemu. 
»Prawo to, t łumaczy Comte, polega na tern, że każde z na

szych pojęć głównych, że każda gałąź umiejętności przechodzi 
kolejno przez t r zy różne s tany teore tyczne: przez s tan teologiczny 
czyli f ikcyjny; przez s tan metaf izyczny czyli abs t rakcyjny; przez 
s tan naukowy czyli pozy tywny . Innemi s łowy: umys ł ludzki z na
t u r y swojej we wszystkich swoich badaniach posługuje się kolejno 
potrójną metodą filozoficzną, k tó rych charakter pod względem 
is to tnym jest różny i wręcz sobie przeciwny. Najprzód pojawiła 
się metoda teologiczna, nas tępnie metafizyczna a wkońcu metoda 
pozytywna. Stąd m a m y t r z y rodzaje filozofii, czyli t r z y ogólne 
sys temy pojęć o wszechświecie z jawiskowym, k tóre nawzajem się 
wykluczają: p ierwszy sys tem to konieczny p u n k t wyjścia dla 
umysłu ludzkiego; trzeci to s tan jego s tały i k resowy; drugi m a 
jedynie charakter ty lko przejściowy. 

W pierwszym stanie teologicznym umys ł ludzki z n a t u r y 
swojej zwraca swoje badania ku poznaniu wewnęt rzne j n a t u r y 
istot, ku poznaniu p rzyczyn p ierwszych i osta tnich wszys tk ich 
zjawisk, k tóre uderzają go, słowem wytwarza naukę absolutną, 
wyobrażając sobie, że zjawiska są wynik iem bezpośredniej i bez
us tannej akcyi mniej lub więcej luźnych czynników nadna tu ra l 
nych, k tó rych dowolna in te rwencya t łumaczy nam wszys tk ie po 
zorne anomalie wszechświata. 

W stanie metaf izycznym, k tó ry w gruncie rzeczy jest t y lko 
prostą modyfikacyą ogólną pierwszego, czynniki nadna tu ra lne są 
zastąpione siłami, k tóre mają swe źródło w abstrakcyi . Są to 
prawdziwe jestestwa (abstrakcye uosobnione), osadzone na różnych 
istnościach świata tego. U m y s ł wyobraża sobie, że one same przez 
się są zdolne do wytworzenia wszys tk ich zjawisk, podlegających 
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obserwacyi. Wyt łumaczyć więc zjawiska, to znaczy: oznaczyć dla 
każdego zjawiska odpowiednie jestestwo. 

Wreszc ie w stanie p o z y t y w n y m umys ł ludzki, widząc nie
możliwość wyrobienia sobie pojęć absolutnych, odrzuca śledzenie 
początku i końca wszechświata i badanie p r z y c z y n wewnę t rznych 
zjawisk i zajmuje się jedynie śledzeniem zapomocą rozumowania, 
mądrze skombinowanego z obserwacyą, p r a w ich fak tycznych 
t. j . ich s tosunków nieodmiennych co do nas tęps twa i podobień
stwa. Wyt łumaczen ie faktów, sprowadzone w ten sposób do granic 
rzeczywis tych nie będzie wtedy, niczem innem, jak połączeniem 
różnych zjawisk poszczególnych z n iektórymi faktami ogólnymi, 
k tó rych liczbę coraz więcej pomniejszyć jest zadaniem postępu 
w nauce« 

P r a w o to fundamentalne, rządzące z n ieodmienną koniecz
nością umys łem ludzkim, w swym pos tępowym rozwoju his to
r y c z n y m i cywilizacyjnym, zdaniem Comte'a, przechodziło przez 
następujące fazy rozwojowe: 

I. S tan teologiczny: 
1) Okres fe tyszyzmu; 
2) Okres politeizmu teokra tycznego; 
3) Okres poli teizmu mil i tarnego; 
4) Okres monoteizmu. 

LI. S tan metaf izyczny: 
5) Okres przejściowy anarchi i i rewolucyi. 

I I I . S tan p o z y t y w n y : 
6) Okres speeyalizacyi nauk ; 
7) Okres filozoficznego uogólnienia, n a k tó rem się kończy 

kresowy rozwój umys łu i cywilizacyi wogóle. 
Teraz j ak uzasadnia Comte to prawo? Z his toryi rozwoju 

nauk i psychologicznej organizacyi umys łu ludzkiego. »Siedząc 
t ak rozwój ogólny umysłu ludzkiego w różnych sferach jego 
działalności od pierwszego przebudzenia się aż do dni naszych, 
sądzę, żem odkrył wielkie p rawo fundamentalne, k tóremu on 
z nieodmienną koniecznością podlega, i które, mniemam, dobrze 

1 Cours de philosophie posilive, t. I , wyd. v, str. 3, 4. 
6* 
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jest ug run towane i przez dowody, zaczerpnięte z naszej organi-
zacyi duchowej i z his toryi po uważnem zbadaniu przeszłości* 
(t. I, str. 2). 

His to rya rozwoju nauk wykazuje , że wszystkie nauki , k tóre 
w ciągu wieków się wytworzy ły , przechodzi ły kolejno przez te 
t r zy rodzaje metodyki filozoficznej. Ast ronomia czyż nie wytwo
rzyła się z astrologii, chemia z alchemii? i t. d. Czyż w p ierwotnem 
s tadyum swego rozwoju nauki te nie roiły się od różnych bogów 
i duchów a następnie, zanim weszły na drogę umiejętnego ba
dania, od różnych sił abs t rakcyjnych? W p r a w d z i e znaczna część 
nauk nie doszła jeszcze do s tanu pozy tywnego , ale wszystkie 
one aż do chwili obecnej przechodzi ły w rozwoju swoim te t r zy 
s tadya konieczne, k tóre nie są niczem innem, j ak ty lko objawami 
p rawa tkwiącego w umyśle indywidualnym. »Cały dzisiejszy prze
łom ogólny w umyśle ludzkim można zresztą dość ła two stwier
dzić w sposób bardzo namacalny, choć pośredni, badając rozwój 
umys łu indywidualnego. P u n k t wyjścia z na tu ry rzeczy jest t u 
ten sam w edukacyi jednostki , jak rodzaju ludzkiego. Różne fazy 
zasadnicze, przez k tóre przechodzi ła jednostka, muszą się powtó
rzyć w epokach fundamenta lnych rodzaju ludzkiego. Tak każdy 
z nas, rozważając swoją przeszłość, czyż nie p r zypomni sobie, iż 
co do najgłówniejszych pojęć był kolejno teologiem w dzie
ciństwie, metafizykiem w młodości a fizykiem w wieku dojrza
łym? P r a w d ę tę łatwo obecnie sprawdzić u wszystkich, k tó rzy 
stoją na wyżynie swego wieku« (str. 6). 

»Prócz obserwacyi bezpośredniej , ogólnej czy indywidualnej , 
dowodzącej ściśle p rawa tego«, usiłuje nadto Comte wysnuć p rawo 
to teoretycznie z naszej organizacyi umysłowej . 

Sposób myślenia teologicznego narzuca się n a m spontanicz
nie. Umys ł ludzki chcąc wyt łumaczyć sobie zjawiska świata ze
wnęt rznego, pojmuje je na sposób działania woli w świecie we
wnęt rznym. »Jest w nas pęd ogólny, popychający nas do mnie
mania, że wszystkie is toty ożywione są życiem, podobnem do 
naszego i nadto często bardzo potężniej szem z powodu ich energii 
dużo większej«. P ę d ten jest n a m w tak wysokim stopniu wła
ściwy, że nawet umys ł na na jwyższym stopniu rozwoju stojący 
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nie pozbędzie się go inaczej, jak ty lko »gdy nap rawdę zaprze
stanie n iedostępnych badań i na przyszłość ograniczy się do wy
łącznego ty lko badania p ros tych p r a w zjawisk, abstrahując od 
ich p rzyczyn właściwych. Usposobienie takie suponuje oczywiście 
niewczesną dojrzałość umys łu ludzkiego« (t. IV, 529). 

Filozofia teologiczna dała początek filozofii pozy tywnej . Bez 
niej badanie umiejętne byłoby wogóle niemożliwem. Każda gałąź 
umiejętności przyrodniczych, k tóre w ciągu wieków powstały, 
wykazuje, że »absolutny empi ryzm jest nie ty lko bezowocnym 
ale i w gruncie rzeczy niemożliwym. Umys ł nasz na żaden sposób 
nie potrafi się obejść bez jakiejś dok t ryny , rzeczywistej czy chi
merycznej , teoryi ogólnej czy szczegółowej, k tóraby łączyła i po
budzała jego wysi łki spontaniczne wytworzenia niezbędnej cią
głości spekulacyjnej , koniecznej w każdem działaniu umysłowem« 
(str. 531 , 532). P ros t e rejestrowanie faktów nie ma żadnego zna
czenia naukowego. Dlaczego np . olbrzymie ma te rya ły naszych 
obserwacyi meteorologicznych, p y t a się Comte, są dziś bez war
tości naukowej? »Bez wątpienia dla tego, że polegają na machi
nalnej empiryi«. Spekulacya tedy zawsze poprzedzać musi umie
jętną obserwacyę. A ponieważ umiejętna teorya ty lko na faktach 
umiejętnie s twierdzonych i zbadanych opierać się może, w zara
niu cywilizacyi umys ł ludzki, ażeby sobie umożliwić pracę obserwa
cyjną, snuje różne teorye imaginacyjne na sposób podpadającego 
pod świadomość działania woli w świecie wewnę t rznym. I t ak 
powstał system teologiczny, k tó ry utorował drogę umieję tnym 
badaniom filozofii pozy tywnej . Filozofia zaś metaf izyczna jest 
ty lko s tanem przejściowym pomiędzy filozofią teologiczną a po
zytywną. Pows ta ł a ona w ten sposób, że umys ł w miejsce akcyi 
nadnatura lne j różnych bogów postawił różne siły uosobnione 
entitates, k tóre w miarę pogłębiających się badań naukowych 
przeobrazi ły się w czcze abst rakcye, rozwiewające się dopiero 
w filozofii pozytywnej . Dz iwny jest t en pochód p racy umysłowej 
w dziejach ludzkości: najprzód wysuwa się na p ierwszy plan praca 
imaginacyi , opierająca się na powierzchownej obserwacyi, po tem 
przychodzi okres k r y tycyzmu i powolne przeobrażenie się dok t ryn 
teologicznych w spekulacye metafizyczne, k tóre znowu ustępują 
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miejsca metodzie pozy tywnej . Tak z chaosu nieprzel iczonych teoryi, 
k tóre w ciągu wieków pojawiały się wśród myślącej ludzkości, 
występują wyraźne kon tu ry p raw psychologicznych, k tóre z nie
odmienną koniecznością w porządku wyż wskazanym kierują ewo-
lucyą nauki i cywilizacyi. Ale nie ty lko ze względów intel lektual-
nych filozofia teologiczna była konieczną. W dziedzinie moralnej 
ona w zaraniu cywilizacyi dzikim i c iemnym ludom dodawała 
odwagi i energi i i ufności w słabe siły ludzkie, prowadząc w ten 
sposób ludzkość do coraz wyższego rozwoju p racy cywilizacyjnej. 
Czyż człowiek pat rząc się na swoją słabą nieudolność i na nie
odmienne p r a w a w przyrodzie , k tó rych ani zmienić ani zrozu
mieć nie mógł, bez filozofii teologicznej nie popadłby w fatalną 
mar twotę umys łu i woli? Dopiero g d y sobie uprzytomni ł , że zja
wiska te są rządzone przez is toty nadludzkie, a więc można wpły 
nąć na bieg p rzy rody za ich pomocą i pośrednictwem, otucha 
i odwaga popchnęły go do wysi łków i do p racy skutecznej. Tak 
filozofia teologiczna stała się równocześnie »żywotną sprężyną 
naszej energi i moralnej i działalności intellektualnej« (str. 535—537). 

W dziedzinie społecznej filozofia teologiczna stała na s t raży 
formacyi społeczeństw i wprowadzi ła podział p racy przez wytwo
rzenie klasy kapłańskiej . Żadne społeczeństwo »bez uprzedniego 
pewnego systemu wspólnych wierzeń, k tóreby by ły zdolne po
ws t rzymać skutecznie gwa ł towny pęd rozbieżnych interesów indy
widualnych* (str. 542), ani istnieć ani rozwijać się nie może. Spój 
nia taka jest konieczną w społeczeństwie już rozwiniętem, gdzie 
ty le p rzyczyn wewnę t rznych i zewnęt rznych potężnie na to się 
składa, ażeby połączyć j ak najściślej jednos tkę z ogółem a cóż 
dopiero w społeczeństwie początkowem, gdzie rodziny jeszcze 
luźno ze sobą są powiązane i w sposób bardzo niedostateczny. 
Wspólność interesów i sympa tya uczuć tu nie wystarczą, jeżeli 
społeczeństwo ma mieć warunk i rozwoju, potrzeba nadto wspól
ności intellektualnej, opierającej się na pewnych zasadach funda
menta lnych, bez której n iepodobna ustrzedz się niebezpiecznej 
dezorganizacyi. P rzedewszys tk iem w życiu społecznem i politycz
nem i w okresie niemowlęctwa społecznego wspólność poglądów 
odnoszących się do świata i ludzkości jes t potrzebna i konieczna. 
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W ten bowiem sposób ty lko oddziaływanie społeczeństwa na 
jednostki jes t możliwe. Ciężarem opinii publicznej należy u t rzy
mać w karbach jednostki — na tern polega charak te rys tyczne za
danie rządu. Ale j ak wytworzyć tę społeczność intellektualną, za
sadzającą się na jedności zasad? Możliwem jest to jedynie przez 
rozwój intell igencyi, a rozwój intel l igencyi zależny i nieodłączny 
jest od rozwoju społeczeństwa. I oto nowe błędne koło, z k tórego 
aby się wydobyć, potrzeba udać się do filozofii teologicznej. Ale 
bo też filozofia teologiczna dzięki swej »spontaniczności p rze
dziwnej* w wysokim stopniu »ma to zadanie, aby kierować w y 
łącznie pierwszą organizacyą społeczną, ponieważ ona jedna zdolna 
jest wy tworzyć wystarczający sys tem wspólnych poglądów« 
(str. 5 4 2 - 5 4 4 ) . 

Ale jeszcze z innego względu filozofia teologiczna była ko
nieczna »do rozwoju intel lektualnego ludzkości*. J e j wielka za
sługa polega na tern, że »ona jedna zdołała wy tworzyć w łonie 
społeczeństwa klasę specyalną, k tóra z regu ły poświęcała się 
działalności spekulacyjnej*. Podz ia ł t en p racy teoretycznej i p rak
tycznej był pos tępem o g r o m n y m na drodze cywilizacyi. Chcąc 
należycie ocenić ten postęp, należy zważyć, jak t rudno niezmiernie 
i obecnie mimo naszego wyraf inowania intel lektualnego wyksz ta ł 
cenia ocenić doniosłość jakiegoś przedsięwzięcia, k tóre niema na 
celu bezpośredniego poży tku p rak tycznego . W pierwotnem społe
czeństwie, wśród ludności wojowniczej i niewolniczej wytworze
nie się klasy, wolnej od t rosk wojennych i p rzemys łowych i od
danej p racy przedewszys tk iem umysłowej , było niemożliwem. 
Ty lko rozwój konieczny społeczeństwa mógł powołać do życia 
spontanicznie klasę kapłańską i wyposażyć ją w potrzebną powagę 
i władzę stosownie do pierwotnej p rzewagi filozofii teologicznej. 
Bez tego podziału p racy i bez ins ty tucyi kapłańskiej postęp umy
słowy, k tó ry kroczy na czele wszelkiego postępu, byłby s t łumiony 
w zarodku a cała nasza działalność odtąd wyłącznie p rak tyczna 
ogranicza łaby się na pewnem ulepszeniu n iektórych przyrządów 
wojennych lub p rzemys łowych (str. 545—548). 

Zdaniem Comte'a tedy filozofia teologiczna wyras ta sponta
nicznie z organizacyi naszego umys łu i z organizaoyi społecznej. 
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P r z y p a d a ona przedewszystk iem harmoni jnie do umysłowego roz
woju p ierwotnego człowieka i potrzeb p ierwotnego społeczeństwa. 
Celem jej było: obudzić umys ł p ie rwotny z bezowocnej mar twoty , 
zastąpić braki umiejętnej obserwacyi p łodami twórczej imaginacyi 
i stać na s t raży pierwotnej cywilizacyi (str. 550—551). Szczytu 
swego rozwoju dosięgła filozofia teologiczna, g d y w miejsce dzia
łania arbi t ra lnego istot ludzkich czy nadludzkich postawiła dzia
łanie i r ządy opatrznościowe jednego Boga. 

Obok filozofii teologicznej albo raczej obok pojęć teologicz
nych istniały zawsze i rozwijały się pojęcia pozy tywne i meta 
fizyczne. »Właściwie mówiąc filozofia teologiczna i w okresie 
pierwszego dzieciństwa indywidualnego czy socyalnego n i g d y nie 
była w ścisłem znaczeniu uniwersalną w każdej dziedzinie zja
wisk przyrody. F a k t a najprostsze i najpowszechniejsze usuwały 
się zawsze z pod wp ływu arbi t ra lnego czynników nadna tura lnych« . 
J u ż takie jest p rawo na tury , mówiono, i ciała mu podlegają nie
odmiennie (str. 554). »Nie ulega też wątpliwości, że filozofia po 
z y t y w n a w zarodku począ tkowym jest w gruncie rzeczy równie 
pierwotną jak filozofia teologiczna, chociaż mogła się dopiero 
rozwinąć dużo później« (str. 555). I właśnie zarodki te obserwacyi 
rozumnej w t łumaczeniu zjawisk s ta ły się początkiem i p rzyczyną 
i walki i powstania filozofii metafizycznej . 

Tak od samego zarania cywilizacyi w ciągu dziejów umy
słowości ludzkiej toczy się walka nieprzejednana i bezustanna 
spomiędzy przewagą imaginacyi a rozumem, pomiędzy tern, co 
absolutne i względne, a przedewszys tk iem pomiędzy pras tarą h ipo
tezą, że wszelkimi wypadkami kierują wszechwładnie wole arbi
tralne, a możliwością coraz więcej się narzucającą, żeby przewi
dzieć przyszłość i pokierować w y p a d k a m i według jednej modły 
rozumnej mądrości ludzkiej« (str. 558). Od samego początku bu
dzącej się z uśpienia umysłowości mocuje się w s t rasznych zapa
sach nauka teologiczna z nauką pozytywną. A owocem tej walki 
było powstanie filozofii metafizycznej . Comte początek tej filozofii 
t łumaczy w sposób następuj%cy: walka idei absolutnych z tern, 
co jest względne wypaść musi zawsze na korzyść d o k t r y n y abso
lutnej . Otóż w takiem położeniu znajduje się dok t ryna pozy tywna , 
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która twierdzeniom absolutnym i n iezmiennym filozofii teologicznej 
ty lko przeciwstawić może p r a w d y względne, mające znaczenie 
czasowe, trwające tak długo, dopóki zapomocą ulepszonych metod 
i p rzyrządów badawczych nie posuniemy się o krok naprzód n a 
drodze do p r a w d y wielkiej, absolutnej , utajonej a co najważniejsza 
dla nas, n igdy niedosiężnej. Okazała się więc potrzeba nowej dok
t ryny , k tóraby z równą bronią t. j . w rynsz tunku pojęć i twier
dzeń absolutnych mogła podjąć walkę skuteczną z filozofią teo
logiczną. I t ak powstała d o k t r y n a metafizyczna. 

»Pojęcia metafizyczne, mówi Comte, t rzymają środek pomię
dzy teologią a fizyką albo raczej nie są niczem innem jak poję
ciami teologicznemu, zmodyfikowanemi przez fizykę« ł . Cała ich 
użyteczność polega na tem, że one doskonałe stanowią przejście 
od filozofii teologicznej do pozytywnej . P o d osłoną metaf izyki 
»można wyborn ie rozprawiać o zjawiskach, nie czepiając się bez
pośrednio p rzyczyn n a d n a t u r a l n y c h , k tóre umys ł ludzki może 
w t en sposób powoli wyel iminować ze swoich kombinacyi«. Tak, 
zdaniem Comte'a, filozofia X V I I I w., licząca znakomi tych przed
stawicieli ducha metafizycznego, w n iemałym stopniu przyczyni ła 
się do wyel iminowania pojęć nadna tu ra lnych i dawnych wierzeń 
z dziedziny umysłówości ludzkiej . 

i Jedne ty lko wadę ma filozofia metafizyczna, ale to wyn ika 
już z jej na tury , mianowicie jest ona wyborną do burzenia, ale 
niezdolną do budowania. J e s t to prosta negacya, która istnieć nie 
może j ak ty lko opierając się już to na filozofii pozy tywnej , już 
to na filozofii teologicznej, albo wyraźnie j filozofia des t rukcyjna , 
której istnienie i rozwój zależy od zwalczania filozofii teologicz
nej . W ciągu wieków, zdaniem Comte'a, różne w porządku nieod
miennym po sobie nas tępowały filozofie teologiczne »począwszy 
od p ierwotnego fe tyszyzmu aż do prostego poli teizmu i czystego 
monoteizmu, a wkońcu różne stopniowe fazy teologii metafizy
cznej, której najskrajniejszą ty lko odmianą jest pante izm ontolo-
giczny« 8 , ale przejście od jednej filozofii do drugiej , zawsze 

1 Systeme de Poliłiąue positwe t . iv . Ąpp. str. 144. 
* Cours de phil. pos. t. v, str. 574. 
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przygo towała filozofia metafizyczna. Rola jej będzie skończona 
dopiero wtedy, g d y w miejsce teoryi teologicznej stanie filozofia 
pozytywna . T u też osiągnie cała ewolucya umys łowa swój kres 
i rozwój najpełniejszy. 

W gruncie rzeczy — wywodz i Comte — t r zy metody czy 
stany w his toryi umysłowości ludzkiej is tniały zawsze obok siebie 
od samego początku cywil izacyi , ty lko że w epoce teologicznej 
przeważały ogromnie teorye teologiczne, a w nas tępnych epokach 
teorye metafizyczne i pozytywne . Filozofia teologiczna, k tóra 
usiadła sobie tuż p r zy źródle wszys tk ich zjawisk i usiłuje odsło
nić ich p r zyczyny by tu i rozwoju, mieści w sobie zawsze zarodki 
filozofii pozy tywne j i metafizycznej . Filozofia metafizyczna, »która 
zjawiska uważa za w y t w o r y sił abs t rakcyjnych«, zawiera oprócz 
zarodków pozytywizmu, zawsze dużo s t rzępów z filozofii teologi
cznej. Tylko filozofia pozy tywna , k tóra »usunęła wszelkie bada
nia p rzyczyn jako niedostępne dla umys łu ludzkiego i wyłącznie 
ty lko śledzi p rawa przyrody , t. j . s tosunki wynikające z podo
bieństwa i ciągłości następujących po sobie zjawisk « ł , n iema z na
t u ry swojej ani pod względem dogma tycznym ani h i s to rycznym 
z poprzedniemi nic wspólnego. Opierając się na skrzę tnem i umie-
ję tnem badaniu świata zjawiskowego wyrabia i uk łada się ona 
przez zbiorową pracę uczonych i myślicieli a przedewszystk iem 
przez olbrzymi dorobek umys łowy Comte'a w rozległy i wspa
niały system, rzucający g ran i towy fundament pod nową religię 
i pozytywną filozofię moralną. P o z y t y w i z m religijny to szczyt 
intellektualnej ewolucyi ludzkości, k tóra bierze początek w barba-
ry i i fe tyszyzmie rel igi jnym. Oczywiście religia Comte'a nic nie ma 
wspólnego z pozy tywną religią chrześcijańską ani żadną metafi
zyką religijną. Najprzód dlatego, że wszystkie pojęcia teologiczne 
i metafizyczne są niedosiężne dla umiejętnego badania filozofii 
pozytywnej , a powtóre, że pomiędzy światopoglądem teologicz
n y m i metaf izycznym a p o z y t y w n y m istnieje przepaść nie do 
przebycia. Wielu mogło »w dobrej bardzo wierze, mówi Comte, 
mniemać, że unikając zupełnie wszelkich dociekań co do wewnęt rz -

1 Syteme de Pol. pos. t. iv . App. str. 144. 
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nej n a t u r y istot i co do is totnego sposobu powstawania zjawisk, 
badania fizyczne nie będą żadną miarą w sprzeczności z t łuma
czeniami teologii. Wszelako chwilowa ta illuzya musiała stopniowo 
i to bezpowrotnie się rozwiać, w miarę, jak duch naukowy coraz 
śmielszy a równocześnie coraz ogólniejszy, musiał mimowoli t e 
pojęcia teologiczne zdyskredy tować już przez to samo, że je ogłosił 
j ako niedostępne dla rozumu ludzkiego (t. IV. str. 558). Nowa 
metoda naukowa jeszcze więcej uwydatn i ła j a sk rawe przeciwień
stwo pomiędzy dokt ryną teologiczną a pozytywną, ukazując z je 
dnej s t rony skrupulatną racyonalność w dochodzeniu prawd, dla 
nas dostępnych, a z drugiej śmiałą lekkomyślność usiłowań, zmie
rzających do usunięcia najbardziej n ieprzeniknionych misteryów. 
W k o ń c u widzi Comte sprzeczność w pogodzeniu n iezmiennych 
p r a w p rzy rody z absolutnem poddaniem ich wolom, w wysokim 
stopniu zmiennym lub ogólnej Opatrzności, podczas g d y znamienną 
cechą filozofii pozy tywnej jes t przewidzieć przyszłość i pokiero
wać rozwojem wypadków (str. 559—560). 

(C. d. n). 
Ks. Leonard Lipke. 



Z LISTOPADOWYCH ROZMYŚLAŃ I DOŚWIADCZEŃ. 
(Dokończenie) 

v. 
Z wielu względów położenie na Li twie i Białej Rus i jest 

podobne. 
J e s t n iem zwłaszcza w p rowincyach zbliżonych warunkami 

swymi do Rus i południowej , więc w białoruskich guberniach miń
skiej, mohylowskiej , w witebskiej z wyją tk iem powiatów łotew
skich i w grodzieńskiej z wyjątkiem okolic polskich. 

T a m wszędzie żywioł polski ma przeciw sobie niechętne 
i nienadające się do kompromisów wyborczych masy białoruskiego 
włościaństwa, n ieprzejednany bardziej niż na południu kler p rawo
s ławny i żydostwo, bez porównania bardziej rozzuchwalone i na
miętniej niż gdzieindziej przygotowujące rewolucyę, świadkiem 
takie ogniska rewolucyjne i t e r rorys tyczne , jak Bia łys tok i Homel, 
nie mówiąc o miastach gubernia lnych. 

Natomias t w s t ronach przeważnie lub połowicznie katolickich, 
Polacy znajdują się wobec ludności, mocno przeciw nim podnie
conej agitacyą nacyonalisty Tczną i agrarną , ale złączonej z nimi 
silniejszym ponad te wszys tk ie rozdźwięki węzłem jedności wiary. 

Na tej wspólności religijnej oparł energiczny biskup wileński 
swoje przedsięwzięcie s tworzenia jednolitej pa r ty i polsko-li tewsko-
łotewskiej na gruncie konstytucyjno-katol ickim. Mir, jakiego używa 
wśród obu narodowości katolickich, w t y m samym stopniu ułatwił 
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mu pomyślne wykonanie planu, k tó ry dla kogo innego byłby za
pewne niemożliwośćią. Przedsięwzięcie to nie było rozbiciem 
jedności narodowej , jak próba przeszczepienia na nasz g r u n t organi-
zacyi teoryi demokra tycznej , ale przeciwnie, wzmacniała ona siły 
narodowe nowymi obecnie dotąd żywiołami. 

Is totnie l i tewska ludność wiejska zaczęła się garnąć z za
pałem pod sz tandar nowego stronnictwa. Duchowieńs two zaczęło 
urządzać wiecyki parafialne i wiece dekanalne i nie ty lko w gu
berniach wileńskiej i kowieńskiej ale i w grodzieńskiej i w miń* 
skiej organizacya katolicka wysunęła się na p ie rwszy plan życia 
pol i tycznego kraju. 

P r o g r a m stronnictwa, zmodyf ikowany zresztą w duchu bar
dziej zachowawczym, nie jest j ednak i w tej złagodzonej szacie 
bez zarzutu. Znać na nim, że tworzony był w epoce fermentu 
i presyi rewolucyjnych pojęć, której to presyi u legały wówczas 
na jwytrawnie jsze i najbardziej z równoważone umysły . 

Tak i jaki jest p r o g r a m ten zasługuje niewątpliwie na k r y 
tykę , nie zasługuje jednak na istnie sekciarskie napaści, jakie 
skierował przeciw niemu p . H. K. Milewski na szpal tach Kuryera 
Wileńskiego. Nosi ły one j ak i cała polemika przeciw ks. Koppowi 
i jego bądź co bądź niepospoli temu dziełu, charak te r nietyle 
obrony zagrożonych interesów narodowych i społeczno-ekono-
micznych, ile — zemsty osobistej lub rywal izacyi dziennikarskiej . 

Istotnie, n iezmordowany biskup wileński z pomocą rzutkiego 
i pełnego dobrej woli ks. Nowickiego, założył naraz t r zy pisma: 
codzienne Nowiny Wileńskie i dwa peryodyczne dla miejskiego 
i wiejskiego ludu. Kuryer Litewski z początku wychodzi ł sam 
jeden pod redakcyą p. Sadowskiego i wówczas r edagowany był 
doskonale, w duchu narodowo-zachowawczym, a tak świetnie od
zwierciedlał życie społeczne i po t rzeby kraju, że można go było 
poczytać za wzór. Niestety, niedługo nastąpiła zmiana; redakcyę 
objął, znany w pewnych kołach pod nazwą l i tewskiego Combesika, 
l i terat i ziemianin, p. Czesław Jankowsk i , k t ó r y niezbyt jeszcze 
dawno miał smutną odwagę wyszydzenia i sprofanowania w pro
tes tanckim Tygodniku Ulustrowanym miejsca łask i cudów Maryi — 
Lourdes . Nie dziw, że pod jego kierownictwem Kuryer stał się 
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areną popisów dla an tyk le ryka lnych szermierzy. W walce przeciw 
biskupowi znalazł sobie zresztą p. K. H. Milewski sojusznika 
w biurokracyi, k tó ra wcale niedwuznacznie zwróciła się przeciw 
akcyi politycznej katolików, niezmiernie dla rządu niedogodnej , 
bo mogącej pojednać na p r a k t y c z n y m wyborczym terenie L i twinów 
z Polakami . 

T a niechęć rządu i ta praktyczna , n iedawno nie dająca się 
przypuścić ewentualność współdziałania L i twinów z Po lakami p r zy 
wyborach, to najlepsze usprawiedliwienie p rog ramu i akcyi s tron
nictwa, k tórego błędy są raczej teoretyczne i p r zypadkowe a ko
rzyści mogą być nieobliczalne w swych następstwach. 

Rozumie się, że dla różnych ambioyjek p rowinc jona lnych 
akcya ta nie jest pożądaną, bo wyklucza nowe in icyatywy, mogące 
zapewnić manda t dla inicyatorów. T rudno : z tern musi się po
godzić p . Milewski, s łynny dotąd z tego, że jako właściciel Kuryera 
pisał w n im o przysz łych kandyda tach kwalifikujących się do 
D u m y i j ako pierwszego zakwalif ikował samego siebie. 

Z n a w c y s tosunków przypuszczają , że w kury i wiejskiej 
w kowieńskiej i wileńskiej a po części grodzieńskiej guberni i 
przejdą kandydac i katoliccy. Większa posiadłość wybierze w tych 
samych guberniach Polaków, w innych przejdą kompromisowi 
posłowie, w połowie zapewne Polacy, w miastach przeważnie Żydzi . 

Posłowie polscy wybran i na podstawie katol icko-konstytu-
cyjnego p rog ramu wespół z L i tw inami będą niewątpliwie musieli 
zastrzedz sobie prawo przystąpienia do Koła polskiego, w k tó rem 
jednak musi im być zostawiona wolność zupełna odnośnie do spraw 
ich prowincyi , wymagających solidarnego działania z deputowa
n y m i li tewsko-katolickimi. P rzywrócen ie więc l i tewskiemu języ
kowi należnych m u p raw n a równi z temi, jakich Po lacy żądają 
dla siebie, usunięcie nauczycieli Rosyan i prawosławno-rusyfika-
cyjnego k ierunku ze szkół ludowych, zwrot przywłaszczonych 
nieprawnie i przeis toczonych na cerkwie kościołów, wolność p r y 
watnego nauczania oraz zakładania średnich zakładów naukowych 
polskich i l i tewskich, nadanie katolickiego charakteru szkolnictwu 
ludowemu i wolność urządzenia szkolnictwa średniego w duchu 
katolickim, — rozszerzenie p r a w katol ików i zrównanie ich z p rawo-
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sławnemi, — wolność zakładania zgromadzeń, przedewszys tk iem 
nauczających i oddanych misy om ludowym wśród katolików, — 
wreszcie zaprowadzenie z iemstw na szerokich wolnościowych pod
stawach i uregulowanie za pośrednic twem tych ostatnich, odpowie
dnio do potrzeb i warunków miejscowych, sp raw a g r a r n y c h — 
to będą zapewne najważniejsze p u n k t y w działalności p rzysz łych 
polsko-li tewskich posłów w Dumie. Godzi się spodziewać, że inni 
polscy posłowie postarają się o ścisły kon tak t i harmonię ze 
swymi towarzyszami z ku ry i włościańskiej . 

VI . 

W Króles twie ilość posłów, podniesiona s taraniem p . E . Do-
bieckiego z 29 do 36, zwiększyła się obecnie o jednego jeszcze: 
specyficznego reprezentan ta prawosławia i czynownictwa z biednej 
Chełmszczyzny. 

Będzie to poseł z urzędu, mający znaczenie tego rodzaju, 
j ak s łynne ziemstwa zaprowadzone za P lehwego na Li twie i R u s i : 
z członkami naznaczanymi przez rząd. 

Pozosta łe m a n d a t y będą wyrazem opinii kraju. 
Żywioły niepolskie dzielą się w Króles twie na Rosyan , Niem

ców i Żydów. • 
Rosyanie oczywiście nie mogą myśleć o przeprowadzeniu 

swoich kandyda tów poza obrębem naznaczonego po ukam z Chełmna 
i zdecydowali się, pohałasowawszy t rochę na — abstynencyę. 

Mówimy oczywiście o Rosyanach »prawdziwych« t. j . wier
nych t radycyi knuta , łapówki i obrusienia. I nn i — stanowią nie
stety mniejszość, ale mniejszość ta pozyskała sobie szacunek i życzli
wość polskiego ogółu. Ona także zapewne w wyborach nie weźmie 
udziału. 

Niemcy mimo dość znacznych kolonii p rzemys łowych i ro l 
nych w zachodniej części Zawisła nie mogą myśleć o stawianiu 
kandyda tów gdzieindziej , niż w Łodzi . W Łodz i zaś mogliby 
przeprowadzić swego posła jedynie w razie poparcia Żydów, k tórzy 
będą woleli postarać się o własnego przedstawiciela. P r z y t e m 
między ludnością niemiecką dość zachowawczą, a Ż y d a m i należą
cymi hu r t em do socyalizmu, mało jest wspólnego. Być może 
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j ednak wspólna niechęć do Po laków a przedewszystkiem do na j -
nienawistniejszych obu s t ronom narodowców, niemniej j a k u m i a r k o 
wańszy te ren Postępowej Demokracyi , wytworzą, ogniwo między 
Ż y d a m i a Niemcami. W k a ż d y m razie posła Niemca p rawdo
podobnie Króles twu złe losy oszczędzą. 

Żydz i na współkę z postępowcami byliby niewątpliwie opa
nowali ku rye miast a przedewszys tk iem t rzy m a n d a t y z W a r s z a w y 
i Łodzi , g d y b y nie zwrot przeciw nim opinii po bankructwie 
rewolucyi. Ale zwrot ten był silny i dość ogólny. Czując brak 
g r u n t u pod nogami, Żydz i w Królestwie wzorem swych współ
braci w cesarstwie postanowil i bojkować D u m ę i siłą przeszkodzić 
wyborom. Ostatnimi czasy jednak równolegle z nową fluktuacyą 
opinii nieprzyjazną narodowcom, w środowiskach żydowsko-postę-
powych i żydowsko-socyal is tycznych zaczęło coś nader podejrzanie 
kot łować i zachodzą poważne poszlaki, że w ostatniej chwili, jak 
n iegdyś Minerwa z g łowy Zeusa, wyskoczy w pe łnym zbro jnym 
rynsz tunku organizacya wyborcza skrajnej lewicy. 

Rzecz charak te rys tyczna : oba odcienia zachowawcze, nie
poprawne w swem judofilstwie, nie pozbyły się dotąd chęci p rze
forsowania do par lamentu Żydów, nie nauczone rozumu rolą, za
ję tą w ostatnich czasach wobec nas przez masy żydowskie. »Reali-
ści« zresztą już ustąpili, ale »Spójnia« — nawiasem mówiąc od
znaczająca się tern, że nie dopuściła ani jednego księdza do swego 
grona , ale zato ma w zarządzie swym pas tora — ciągle jeszcze 
próbuje przemycić p. Aszkenazego. Stanowcza odmowa Naro
dowców dopuszczenia Żydów, jako posłów z Królestwa, spowodo
wana nie wyznaniem czy rasową niechęcią, ale wrogiem dla kraju 
s tanowiskiem, zajętem przez Żydów ostatnimi czasy, obróci na
dzieje te w niwecz. 

W pierwszej chwili po bankructwie obu rewolucyi — ekono
micznej i poli tycznej , oburzenie mas na wodzów przewrotu było 
ogólne. Za wiele wycierpieli przez nich wszyscy, a lekkomyślność 
ich, niegodziwość, oszustwo zbyt by ły oczywiste, żeby nie wpadły 
w oczy najciemniejszej nawet cząstce proletaryatu. Ogół robotniczy, 
nie mówiąc już o ludzie nawet bezrolnym na wsi, odwrócił się 
z obrzydzeniem od tych krwią, ale cudzą, oblanych ar lekinów 
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i błaznów, czyniących sobie igraszkę swawolną z życia, mienia, 
wolności, sumienia całego narodu. Narodowa demokracya pocią
gnęła od razu t ł umy ku swym organizacyom zawodowym, poli
tycznym, bojowym proletaryatu, podczas g d y równocześnie znaczny 
zastęp zapisywał się ' pod sztandar , zainicyowanej t ak zręcznie 
przez ks. Godlewskiego, demokracyi chrześcijańskiej . Jeżel i zaś 
otrzeźwienie dosięgło najciemniejszych i najbardziej dotąd bała
muconych, w wyższym stopniu oczywiście musiało ono przeniknąć 
war s twy wykształcone. 

Te, j ak tamte , ocknęły się po paromiesięcznej niezdrowej 
zmorze. A że sfery te jedne i d rug ie leżą poza obrębem wpły
wów zachowawczych, j edne i drugie też wyciągnęły ręce ku naro
dowej demokracyi . T a przed niewielu jeszcze dniami sponiewie
rana N. D., do której mało k to miał odwagę się przyznać , stała 
się ogólną kotwicą ra tunku. Sprawdzi ło się to, co zapowiadała, 
przed czem ostrzegała: podniesiono w górę sz tandar jej zwycięski , 
przez chwilę niemal — jedyny . 

Ale za chwilę przyszła i t u k ry tyka , bo przyszło rozczaro
wanie. , 

N. D., s t ronnictwo uczciwe, przez uczciwych, choć nie zawsze 
zupełnie z równoważonych ludzi prowadzone, nie popełni ła zbrodni 
ani nawet rozmyś lnych grzechów, popełni ła błędy i nieroztropności, 
k tóre gorzko odbiły się na losach l icznych jednostek i całego 
kraju. Mierzyła siły na zamiary i — zawiodła się. Akcya o j ęzyk 
polski w gminie i szkole s t łumiona i odemszczona z zaciekłością 
i okrucieństwem stokrotnie przewyższającem środki, k tó rymi t łu
miono rewolucye i ka rano socyalistyczne mordy i gwa ł ty — przy
niosła krajowi katastrofy, k tó rych nas tęps twa obliczyć się nie 
dadzą. W rzeczach publ icznych powodzenie rozs t rzyga o uczuciach 
mas. Ciężko przez ogół opłacony zawód, jak i spotkał zaufanie 
tego ogółu do s terownictwa N. D. osłabił i wśród intell igencyi 
i wśród wiejskiego ludu powagę wszechwładnego wczoraj jeszcze 
stronnictwa. Roz te rk i w łonie jego przywódców, nowe błędy tak
tyczne popełnione w sprawie uwaln ianych lub pozostających 
w kaźni więźniów, bezwzględność i zarozumiałość, z jaką stron
nic two odrzuciło pomoc innych obozów narodowych i ich usiło-

P. P . T. XC. 7 
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wania o prowadzenie bezpar ty jnie narodowej pol i tyki p rzedwy
borczej — wszystko to nie poprawiło sytuacyi , znaczenia i szans 
wyborczych N. D. 

N. D. miałaby przecie w tej chwili mimo swej porażki 
w sprawie gminnej i szkolnej p rawie wszys tk ie a tu ty w swojem 
ręku, bo z uczciwych i na rodowych s t ronnic tw ona jedna ma 
siłę, popularność i zaufanie ludu, należało jej j edynie skorzystać 
z chwili, w której radyka l izm tak grun townie zbankrutował , by 
z n im zerwać i stanąć otwarcie i szczerze na stanowisku, na 
k tórem stoi i chce stać dalej społeczeństwo polskie, katolickie. 

Ale -N. D. nie zawsze może jest demokratyczną, — ale zawsze 
jeszcze odbija się w niej coś z demagogicznych jej początków. 
Niejeden już raz interes kra ju i samego stronnictwa, t ak w wielu 
razach dla kraju pożytecznego, cierpiał na t ych reminiscencyach. 
Dzięki t y m s ta rym przyzwyczajeniom i przesądom N. D. boi się 
»klerykalizmu« i wyrzeka się dobrowolnie części swego w p ł y w u 
i korzyści, jakie mogłaby przynieść , byle nie narazić się na ten 
straszl iwy z a r z u t . . . A szkoda! Bo jeżeli jest hasło, za k tórem 
stanąłby ogół od razu, tern has łem byłoby hasło katolickie. L u d 
wiejski to jedno hasło czci ponad wszystko, za niem jednem 
pójdzie zawsze bez wahan ia ni zastrzeżeń. L u d miejski, choć 
zbałamucony, dał przecie dowód, że czuje t ak samo, bo na to, 
by go pociągnąć do pierwszej antysocyal is tycznej organizacyi , 
j aka powstała wśród niego w Warszawie , musiał go zawezwać 
ksiądz i zawezwać do — kościoła. Żiemiaństwo dałoby się po
ciągnąć p rzyk ładem ludu a wśród intelligencyi miejskiej, obojętnej 
lub wrogiej katolicyzmowi, dzięki żydowsko-pos tępowym wpływom, 
znalazłaby się bodaj poważna mniejszość, k tó ra poszłaby za masą 
narodu, wola ogółu p rzybra łaby wówczas elementarną siłę, której 
n ik tby się nie potrafił oprzeć. Stanąwszy więc pod sz tandarem 
katolickim szczerze i otwarcie, narodowcy byl iby panami kraju, 
opinii, p r z y s z ł o ś c i . . . 

Ale oni nie zrozumieli duszy polskiego ludu i woleli liczyć 
się z opinią kawiarn i i r adyka lne j p r a s y . . . 

„W s tosunku do ludu wiejskiego powinno przecie było samo 
doświadczenie wskazać narodowcom właściwą drogę. Zyskal i oni 
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przecie zaufanie ludu swoją działalnością wśród Uni tów i pod
t r zymywan iem katol icyzmu przeciw propagadzie prawosławnej . 
Na wiecu włościańskim w Warszawie umieli dostroić się do dyapa-
zonu pojęć i uczuć rel igi jnych włościan i dzięki temu wiec t en 
stał się jedną z najpiękniejszych manifestacyi nieskażonego ducha 
narodu, jaką szczycić się może nasza współczesna historya. Trzeba 
też przyznać , że stosując się do wierzeń ludu, z roz t ropnego 
opor tunizmu narodowcy nie przenieśli tego opor tunizmu na pole 
społeczno-ekonomiczne. Pogardza jąc ła twymi środkami zyskania 
sobie popularności p ro le ta rya tu wiejskiego i miejskiego, nie gral i 
n i g d y na jego pożądliwościach, nie rozbudzal i w nim nienawiści 
klasowej, ani g łodu ziemi, ani nadziei, n ie dających się w nor-
malnem społeczeństwie urzeczywistnić . W kwes ty i ekonomicznej 

agrarne j byli to prawdziwi przyjaciele ludu, bo mieli odwagę 
mówić mu p rawdę i to w czasach, g d y stanowiło to niemałą 
t rudność i niemałą zasługę. 

Niestety, odwagi tej zabrakło im na polu poli tycznem. J u ż 
włączenie wbrew lepszemu przeświadczeniu powszechnego głoso
wania do swego p r o g r a m u w Królestwie, podczas g d y zdrowy 
rozsądek każe im go odrzucać w więcej poli tycznie wyrobionej 
G-alicyi, było godnem pożałowania us tępstwem, zrobionem kawiar
nianej opinii. Usunięcie na bok rel igi jnych momentów z życia 
publ icznego, o ile te ostatnie nie są czynnikiem ag i tacy jnym 
w sprawie narodowej i w celach s t ronnic twa było błędem jeszcze 
gorszym. Odebrało to akcyi N. D. moralną pods tawę i gwarancyę 
przyszłości . 

B o n a prawdę, co sobie obiecuje N. D. z tak ich szkół, jakie 
pod jej w p ł y w e m powsta ły w Warszawie i kraju? J a k i e nadzieje 
buduje na pokoleniu młodzieży, k tóra po roku strajku szkolnego wy
chowuje się obecnie sys temem nieprak tykowanej nigdzie w świecie 
jakiegoś self-governement z p r awem rozs t rzygania o wyborze nau
czycieli i k ie runku nauki , wiecowania o polityce, proklamowania 
t ych lub innych zasad pol i tycznych i rel igijnych, z p rawem bojko
towania niemiłych nauczycieli i n iemiłych przedmiotów, w p ie rw
szym rzędzie, j ak się to podobno często w wyższych klasach 
zdarza, nauk i religii i nabożeńs tw szkolnych. Rosy jska szkoła 

7* 
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nie potrafiła młodzieży ani wynarodowić , ani zepsuć, ani pozbawić 
wiary, dlatego samego, bo starała się o to zby t brutalnie i bez
względnie, bo była obcą, i wrogą. Ale jeśli tę samą młodzież 
zacznie gangreną moralną i anarchią zarażać szkoła polska, co 
wówczas stanie się z przyszłością narodu? Nie chcę przesadzać 
w pesymizmie, p rzyzna ję , że ciała nauczycielskie szkół polskich 
w Warszawie liczą wielu ludzi, szanujących wiarę narodu i zna
czenie swych wychowańców: przypuszczam, że na prowincyi jest 
pod t y m w rzględem jeszcze lepiej. P rzyzna ję też większości nau
czycielstwa polskiego dobrą wolę i pa t ryotyczną chęć służenia 
ojczyźnie podług najlepszego przekonania, a liczne us terki pedago
giczne, na jakie obecnie uskarżają się rodzice, nieuniknione p r zy 
n iezwykłych warunkach , w jakich szkoły polskie powstały , dadzą 
się usunąć z czasem i podziwiać t rzeba zmysł p r ak tyczny i pa
t ryotyczną energię przełożonych t ych zakładów i ich pomocników 
wobec tego, że us terek tych jest ty lko tyle. Ale jeśli braki sił, 
ś rodków pomocniczych i w a r u n k ó w zewnę t rznych są do napra 
wienia, nie do naprawienia jest złe, k tóre wyrządza spaczony 
sys tem wychowawczy, polegający na tern, że młodzież szkolna 
powołaną jest do rozs t rzygania o sprawach naukowych i wycho
wawczych z pominięciem au tory te tu rodziców i nauczycieli , że 
władze szkolne dopuszczają do szkoły wiecowania pol i tyczne i co 
gorsze, nie ty lko dyskusye religijne ale antyre l ig i jny te r roryzm, 
że nauczyciele polscy, j ak o tern słychać coraz częściej, wzorem 
rosyjskich poprzedników ale z lepszym skutkiem uprawiają na 
swych wykładach antyrel igi jną propagandę . Nie chciel ibyśmy za
rzu tu tego uogólniać, ale g d y b y ty lko sporadyczne były nadu
życia w wymien ionym kierunku, niepodobna zaprzeczyć faktu, że 
szkoła narodowa zajmuje w naj lepszym razie wobec wiaryT narodu 
stanowisko obojętne, że jest pozawyznaniową. Urządzanie kaplic 
i nabożeństw szkolnych — przez wyższe klasy często bojkotowa
nych — faktu tego nie zmienia. I nie może być przecie inaczej, 
skoro Związek nauczycielski p r zy swem zawiązaniu oświadczył 
się tak stanowczo przeciw szkołom wyznaniowym, nakazując ich 
bojkotowanie, a pod pre teks tem wolności sumienia podniósł zasadę 
usunięcia nauki religii i re l igi jnych p r a k t y k na razie jako obo-
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wiązkowych. W s z a k we wzorowem narodowem g imnazyum p. Sierz-
putowskiego naukę religii wedle p rog ramu — podobno n iewyko
nanego pod presyą czy władz rosyjskich, czy polskiej opinii pu
blicznej — naukę religii ograniczono do 4 klas niższych, a w i nnym 
zakładzie, k tó ry wedle p r o g r a m u miał mieć charak te r chrześci
jański , g rono nauczycielskie oświadczyło, że ten ustęp musi uledz 
zmianie, bo oni, nauczyciele, wcale nie myślą wyk ładać w duchu 
wyznan iowym chrześcijańskim. 

Z a nauczycieli socyalistów N. D. nie odpowiada: odpowiada 
j ednak za swoich, a niestety t rudno nam dopat rzyć między je
dnymi a drugimi różnicy, g d y chodzi o religię lub o zdrową 
karność szko lną . . . 

Niepodobna nam również zgodzić się na pol i tykę N. D. 
wobec kleru i Kościoła jako ins ty tucyi społecznej. 

Stojąc w obronie p r a w narodu, mieli narodowcy poniekąd 
słuszność, g d y występowal i przeciw partyjności pewnych kół du
chownych i świeckich, chcących kler przemocą zagnać do obozu 
ugodowego, robiących władzom rosyjskim upokarzające i zabój
cze dla życia kościelnego ustępstwa. Sprawiedliwość każe dodać, 
że fak ty podobne bywały przez N. D. wyśrubowywane , przesa
dzane dziesięćkrotnie i że p r z y t e m okoliczności łagodzących nie 
uwzględniano zbyt często. W k a ż d y m razie potępiając par ty jność 
i niedostateczne stróżowanie p r a w Kościoła u innych powinna 
była N. D. sama uznać i uszanować p rawa te, a od kleru żądać, 
by był polskim, zostawiając m u równocześnie p rawo i przywilej 
bezpartyjności , czy raczej ogniwa łączącego wszys tk ie pa r tye na
rodowe. Ale N. D. postąpiła inaczej . Wyzysku jąc rozdźwięki, nie
porozumienia, ogólne błędy i ciasnotę duchową jednych, n iedoj
rzałość i niekarność drugich, N. D. postara ła się o skupienie wkoło 
swej organizacyi j ak największej ilości młodych księży, posługu
jąc się przedewszys tk iem i wysuwając na p ie rwszy plan najnie
spokojniej szych i najbezwzględniej opornych władz j r duchownej . 
Nie myś l imy wcale rzucać podejrzeń ani potępień na całość kleru, 
idącego za sz tandarem narodowo - demokra tycznym; czytelnicy 
t ych ka r t mogl i chyba przekonać się sami, że piszącego więcej 
względów z N. D. wiąże, aniżeli od niej oddala, dla ka to l ika je-
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dnak są rzeczy, k tórych najbliższemu przyjacielowi ani przemil
czeć ani darować nie wolno, a do tych należy przedewszystkiem 
sama pods tawa katol icyzmu: hierarchiczna karność. Tę karność 
podkopała akcya narodowo - demokra tyczna wśród kleru. Żeby 
o innych rzeczach zamilczeć, wys ta rczy przypomnieć niefor tunny 
wiec księży zwołany wbrew woli i bez błogosławieństwa episko
patu, a skompromi towany takiemi rezolucyami jak w sprawie 
ka ry śmierci i powszechnego głosowania, k tóre zastąpiły inne 
właściwsze o wiele dla zebrania kap łanów: np . o potrzebie ka to
lickich szkół, katolickiej organizacyi parafialnej , wznowienia za
konów, misyi ludowych, rekolekcyi kapłańskich w szerszym niż 
dziś zakresie i wielu innych sprawach pierwszorzędnej wag i dla 
kapłana i dla katolickiego ludu. 

Nieste ty — dla N. D. Kościół jest ty lko j e d n y m z czynni
ków publicznego życia, mającym o ty le znaczenie i wartość, o ile 
go można zużytkować dla pa r ty jnych celów. Zamias t naśladować 
ślepą zaciekłość socyalizmu przeciw chrys tyanizmowi wogóle, 
a katol icyzmowi w szczególności, N. D. naśladuje t r adycye miesz
czańskiego liberalizmu; uznaje Kościół, ale ty lko jako narzędzie 
w swem ręku. Niewątpliwie pojmuje ona swój cel jako nie s t ron
nictwo, ale jako ogół narodu i od Kościoła żąda, by był ins ty-
t u c y ą n i e partyjną, ty lko narodową. Ale i takie pojmowanie Ko
ścioła jest wręcz przeciwne posłannic twu instytucyi , k tóra niewąt
pliwie s twarza najsilniejszy cement dla spojenia i podźwignięcia 
każdego prowadzonego przez nią narodu, ale działalność swą 
w r ó w n y m stopniu stosować musi dla dobra w s z y s t k i c h na
rodów uciekających się pod jej skrzydła. 

W s z y s t k o to razem zniechęca do N. D. lub zmusza w sto
sunku do niej do poważnych zastrzeżeń, wielu poważnych i wp ły 
wowych czynników społecznych. Nie przeszkodzi to im pójść 
ręka w rękę z N. D. p r zy wyborach, by niedopuścić kandyda tów 
przewrotu, ale odbiera poparcie t rwałe i nieraz nader potrzebne, 
k tóregoby czynniki te idei i p racy N. D. użyczyły. W i e m y do
brze, że czynniki te są pozbawione szerszego oddźwięku w ma
sach i choćby chciały, pol i tyki na własną ręką inaczej jak p r zy 
zielonym stole prowadzić nie są w stanie. W i e m y , że z n imi 
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czy bez nich N. D. zwycięży na całej linii i że losy Koła pol
skiego a względnie i losy kra ju , o ile on o losach swych sam 
będzie rozst rzygał , na jakiś czas pozostają, wyłącznie w ręku N. D. 
panującej nad sytuacyą polityczną bez rywali . A wreszcie wiemy 
i to, że czynniki owe skazane są fatalnie na rozpłynięcie się 
w na jkró tszym czasie w morzu N. D. lub na ostateczne cofnię
cie się z a reny publicznego życia. Ale z drugiej s t rony nikt rozsądny 
w łonie N. D. nie może przypuszczać, by jej obecne położenie 
mogło pozostać t rwałem. St ronnic two obejmujące wszys tk ich prze
staje być s t ronnic twem — co zresztą sama N. D. o sobie p rzy 
znaje — a tern samem w łonie jego muszą wy tworzyć się sprze
czne prądy, bez k tó rych życie pol i tyczne jest niemożliwe. Rzeczą 
roz t ropnych przywódców jest przyszłą tę ewentualność dziś 
już przewidzieć i p rzygotować. 

Jeś l i zaś do niej przyjdzie , a przyjść musi p rędko — N. D. 
znajdzie się wobec szerokich sfer, dla k tó rych moment re l igi jny 
będzie miał p ierwszorzędne znaczenie. Co z niemi zrobi N. D. ? 
Czy je zmusi do usunięcia się ze swych szeregów wraz z t y m i 
zachowawczymi żywiołami, k tóre chwilowo do niej p rzymknę ły , 
widząc w niej j edyne oparcie przeciw p rzewro towym i antyrel i -
g i jnym napaściom ? Czy pos tara się raczej s tworzyć z niej p r a w e 
swe skrzydło, j ak w Aus t ry i obóz katolicki ludowy jes t p r a w e m 
skrzydłem chrześci jańsko-socyalnych ? Ale jeśli tak, t rzeba dziś 
już p rzygo tować mos t -a nie tworzyć muru między N. D. a K o 
ściołem, hierarchią i zasadniczymi postula tami katolickiego ludu: 
o katolicką szkołę, o autonomię parafialnego i dyecezyalnego ży
cia, o zakony i t. d. Tymczasem żadnego z katolickich postula
tów nawet milcząco s t ronnic two nie przyjmuje, niektóre owszem 
otwarcie zwalcza. 

Czego dotąd nie zrobiła także, to poważnego, szczerego po
rozumienia się z obu zachowawczymi odłamami. M e możemy brać 
n a seryo pro tes tancko-konserwatywnej a nadewszys tko koziołko-
watej »Spójni«, z jej »klasycznym« k a n d y d a t e m na posła z W a r 
szawy, p. Szymonem Askenazym; ale realiści mają jeszcze dużo 
pleców w kraju a zwłaszcza dużo prak tyaznych , z potrzebami 
kra ju i sposobami służenia m u obeznanych ludzi w swem gronie. 
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Wiemy, że skrajne żywioły N. D. p ragną na wszystkich tych lu
dzi rozciągnąć os t racyzm i swoich ty lko kandyda tów posłać do 
Petersburga , uważając, że wys ta rczy t am mieć 36 pionków do 
głosowania. W i e m y także, że te same żywioły starają się o do
puszczenie jako przedstawicieli duchowieństwa, jedynie księży 
0 skrajnych, niedojrzałych i mało kościelnych zapat rywaniach, 
k tó rych Kościół w Króles twie za swych przedstawicieli uznać nie 
może. Chcielibyśmy mieć nadzieję, że lepsze wpływy, k tó rych 
w kierownictwie pa r ty i nie brak, zwyciężą i że N. D. nie pozbawi 
reprezentacyi naszej mężów, k tó rzy są jej niezbędni i k tó rych 
należałoby ściągnąć przemocą do Dumy, g d y b y nie poszli t am 
dobrowolnie; zamiast ich dotykać nieuzasadnionym ostracyzmem, 
żeby tylko wymienić najlepszego znawcę s tosunków miejskich 
adwokata Suligowskiego, pełnego zasług działacza i najlepszego 
może znawcę petersburskiego terenu P . Dobieckiego, szanowanego 
przez wszystkie s t ronnictwa za wyt rawność zdania i nieskazitel
ność krysz ta łowego charak te ru Józefa hr . Ostrowskiego i innych. 

Wspomnie l i śmy o niebezpieczeństwie ze s t rony kosmopoli
tycznego radykal izmu. J e s t ono i jest poważne. 

W p r a w d z i e hasło »Precz z wyborami!« padło wszędzie z tej 
s t rony w całem państwie, m a m y j ednak powody przypuszczać, 
że hasło to nie będzie wykonane . W miastach l i tewskich w chwili 
pisania t ych słów, już Żydz i wzięli udział w prawyborach . Wezmą 
1 u nas. Połączą się z nimi n ieprawni dok t ryne rzy polskiego li
beralizmu i pod wspólną zapewne komendą z P . D. pójdą różne 
odcienia socyalizmu i anarchii . 

P rzec iw połączeniu wszys tk ich s t ronnic tw narodowych, k tóre 
niewątpliwie stanie się fak tem z chwilą wyborów, wystąpi połą
czenie wszystkich odcieni antypolskich pod czerwoną chorągwią... 

Organizacyę socyalistyczne zbyt wyraźn ie p rzybra ły kosmo
pol i tyczny charakter i zbyt otwarcie i wyt rwale podda ły się obcej 
po części niemieckiej, a po części rosyjskiej komendzie , by trzeba 
było dowodzić ich przeciwieństwa z dążeniami narodowemi. Co 
do P . D. dowód jej kosmopol i tyzmu nie t rudny. Niegdyś ma
cierz jej , szkoła pozy tywis tów warszawskich, rzuciła pierwsza 
nie ty lko hasło u g o d y ale i assymilacyi z bardziej od polskiego, 
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wyzwolonem od przesądów społeczeństwem rosyjskiem. Później 
w G-alicyi Kuryer lwowski, reprezentujący te same mniej więcej 
zasady, k tó rym tu służy P . D., był przez lata całe organem na j -
zjadliwszego wroga polskości, bluźniercy przeciw Mickiewiczowi, 
I w a n a F rank i , areną popisów polakożerczych, radykalno-małoru-
skich przyjaciół tego ostatniego, mniej więcej tern samem, czem 
cenny organ p . W e r g u n a w Wiedniu. Wie rna t y m t r adycyom 
Nowa Gazeta — odrodzony z popiołów Gazety Handlowej o rgan 
p . 8. — nie wiem dobrze Szai czy S tan i s ława? — Kempnera , 
potrafiła w krótkich chwilach swego istnienia stać się o rganem 
Rus inów galicyjskich, w ich walce z polskością i o rganem l i two-
manów w takiejże samej walce. A r t y k u ł y zasadnicze p. Fe ld
m a n a — oczywiście krakowskiego Wi lhe lma! — dowodzą, że w G-a
licyi większość małoruska uciskana jest niegodziwie i wynarada
wiana przez mniejszość polską. Czytelnicy Przeglądu wiedzą do
brze, lub z pierwszej lepszej s t a tys tyk i mogą się dowiedzieć, czy 
nap rawdę Rus in i stanowią w Galicyi większość? Odliczywszy 
ogromną masę Żydów, podających się, ale nie uznanych za P o 
laków przez p . Fe ldmana , k tó ry sądzi o ich szczerości po wła
snych dla Polsk i uczuciach , — pozostanie przecie o parękroć 
więcej Polaków niż Rusinów. W ten sam sposób adwokatuje 
przeciw polskiemu uciskowi pol i tycznemu i kościelnemu L i twi 
nów p. Horbaczewski , na szpal tach N. G., napadając na ks. bi
skupa Roppa , za rzekome polszczenie ludności l i tewskiej przez 
Kościół, a na ogół ludności polskiej za to, że li tewskiej dyecezyi 
sejneńskiej chce in t rygami narzucić polskiego biskupa. Owoż 
w litewskiej dyecezyi sejneńskiej Po laków jest coś prawie dwa 
razy tyle co L i twinów; za to L i twin i stanowią większość kleru 
i jeżeli w tych stosunkach, przed czem t rzeba bronić polskiego 
ludu to przed li twinizacyą go za pośrednic twem Kościoła. 

Ale mniejsza o to, że współpracownicy Nowej Gazety nie 
mają racyi . G d y b y ją nawet mieli, rola p isma polskiego, oddają
cego się na us ługi wrogom polskości, nie przes ta łaby być dziwną. 
W y o b r a ź m y sobie p ismo niemieckie, francuskie, angielskie w roli 
podobnej ! Ale t am coś podobnego nie byłoby możliwe ! 

P r ó b k a pa t ryo tyzmu N. G. rzuca światło n a to, czego może 
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się spodziewać społeczeristwo od posłów tego kierunku. Nie u lega 
też wątpliwości, że w zrozumieniu niebezpieczeństwa i wynikają
cych z niego obowiązków, wszystkie żywioły narodowe podadzą 
sobie ręce p r z y wyborach, s trzegąc się nie ty lko rozbicia głosów 
ale i abstynencyonizmu. Lepiej stokroć, żeby wyszedł z u r n y kan
dyda t mniej war tościowy ale polski, niż dopuścić do wyjścia 
wroga narodu, j ak im będzie z fatalnej konieczności naj lepszy 
z posłów socyalistycznych lub postępowych. 

Zdaje się, że z wyją tk iem Łodz i nie dojdzie do tego, jeśli 
narodowe żywioły spełnią swój obowiązek. Izba prawdopodobnie 
o t rzyma wszystkich prawie posłów z Króles twa — narodowych 
demokra tów z wyjątkiem kilku »realistów« i »Spójniarzy«, o ile 
ich N. D. zgodzi się dopuścić. 

VI I . 

Nie dość j ednak wybrać posłów. Pozostaje zapytać się, co 
czynić dalej w Izbie i k r a j u ? 

W y b o r y odbędą się zapewne swobodnie. Kząd nie ma po-
pros tu żadnego interesu w popieraniu lub przeszkadzaniu tej lub 
owej par ty i . Wszystkie m u są zarówno an typa tyczne , nie wyklu
czając »realistów«, przeciw k t ó r y m świeżo, jeszcze z większą niż 
przeciw i n n y m s t ronnic twom wściekłością, zaczął rzucać się w zja
dl iwych a r tyku łach oficyalny Dmewnik. Nie dziw; wszak rząd 
w Królestwie, to b iurokracya rosyjska, a dla tej równie niebez
pieczne są wszys tk ie p r o g r a m y polskich s tronnictw, kulminujące 
we wspólnem żądaniu autonomii i usunięcia rosyjskiej admini-
s t racyi z kraju. 

Powiedzie l iśmy to już ; rosyjska adminis t racya lokalna nie 
dopuszcza do żadnych us tęps tw dla Polaków, widząc w nich słu
sznie swą zgubę. Świeżo przeszkodziła polonizacyi szkolnictwa, 
zamierzonej przez minis t ra oświaty hr . Tołs to ja , przeszkodzi 
i i nnym reformom. Niesłychane barbarzyństwa, prowokacye, znę
canie się nad ludnością polską, niemniej j ak bezgraniczna zła 
wiara, z jaką na rodowym rewindykacyom nadaje się piętno rewo
lucyi, dowodzą jasno, że czynownictwo ma zamiar przemocą za
t rzymać władzę i zapewne m u się to uda. Optymiści, j ak zawsze 
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Polacy, liczą na reformy niedalekie co do czasu a daleko idące 
co dp rozmiarów. Bodaj czy nie mylą się zupełnie. Zamknięcie 
uniwersytetu , ins ty tu tu agronomicznego i założonej za polskie pie
niądze politechniki, — układy prowadzące się o przeniesienie p ierw
szych dwóch zakładów w głąb Rosyi , j ak i ton gazet czynowni-
czych i całej b iurokracyi wróżą nie ty lko u t rzymanie obecnego 
systemu, ale nawet reakcyę na kresach, choćby do niej nie do
szło w Pe te rsburgu . Nadzieje pokładane w Dumie są n iepewne 
i zawieść mogą łatwo. Najprzód niewiadomo, z jakich żywiołów 
będzie się ona składać, a g d y b y nawet żywioły te by ły nam 
przychylne , będą one miały o czem innem do myślenia niż o nas. 
Inaczej t raktuje się kwes tyę polską w zebraniach Ziemców, ina
czej w parlamencie... Mów naszych będzie ten ostatni słuchał z okla
skami, może zamiast szykan, zapewne postara się o zrównanie 
nas zupełniej sze niż dotąd w p rawach z Rosyanami , ale rządu 
dla naszych p ięknych mów i naszych gorzkich ska rg nie obali. 
Rząd zaś nie usunie adminis t racyi swej z Królestwa, choćby dla 
tej prostej p rzyczyny , że nie zechce s tworzyć sobie nowej armii 
malkonten tów z tych 50.000 czynowników, k tó rych Rosya nie p r z y j 
mie i nie w y k a r m i i k tó rzy pójdą chyba gremialnie w szeregi 
rewolucyonistów. 

Wobec tego rola Koła polskiego w Izbie będzie zapewne 
dość podobną do te j , jaką od ty lu lat mają posłowie nasi w Ber 
linie, rola o ty le chyba korzystniejsza, że u znacznej części R o -
syan mniej jes t uprzedzenia i parti pris przeciw Po lakom i że 
większa ilość pos łów może uczynić ich głosy przedmiotem tar 
gów i kompromisów ze s t ronnic twami lub rządem. 

Rola społeczeństwa będzie ważniejszą. Ponieważ niewątpli
wie swobody ogólne nie zostaną cofnięte i Po lacy będą mieli 
w nich udział, społeczeństwu wypadn ie zorganizować się, biorąc 
znowuż za wzór Wielkopolskę i Śląsk. S tan wojenny i arbi t ral-

. ność, będąca jego wynik iem i celem, nie zostaną prawdopodobnie 
zniesione do zwołania Dumy, a po ukończeniu wyborów, władze 
ścieśnia zapewne obecną wolność zebrań i s towarzyszeń; opiera
jąc się j ednak na świeżych us tawach, społeczeństwo będzie mo
gło zorganizować się do porządnej p racy kul turalnej i ekonomi-
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eznej. P r a c a ta niewątpliwie jest p ierwszem jego zadaniem. Nie
s łychany zamęt pojęć i logiki poli tycznej , w połączeniu ze zdu
miewającą nieraz ignorancyą tego co w dodatn im zwłaszcza 
k ie runku zdobyły społeczeństwa zachodnie, j ak i tego, co działo 
się i dzieje u nas, co s tanowi niebezpieczeństwo albo najbliższy 
nasz obowiązek, smutne cechy naszego publicznego życia w pierw
szych jego przejawach dni ostatnich — powinny zostać usunięte 
usilnem i konsekwentnem staraniem o uświadomienie ekonomi
czne i poli tyczne wyższych wars tw społecznych. W t e d y dopiero 
g d y zostaną uświadomione same i przestaną rządzić się przesta
rza łymi frazesami i przesądami, nadejdzie kolej na spełnienie 
przez nie drugiej części obowiązku oświecenia mas, k tó rych 
ciemnota i wyhodowane przez rząd barbarzyi is two, umożliwiły 
dezorganizacyjną robotę socyalistom. 

Organizacya zacząć się powinna od kleru. 
S m u t n y m objawem obniżenia duchowego jego poziomu, jest 

widok tej zupełnie odrębnej od innych w a r s t w y społecznej, na-, 
siadującej zawodowe aspiracye i organizacyę lekarzy czy krawców. 
Objaw t en spo tykamy w krajach, pod względem katolickiego uspołe
cznienia mniej war tośc iowych; n ieznany on jest natomiast w środo
wiskach g run townie i gorąco katolickich i posiadających kler wyż 
szy nad zwykłą miarę, np. w Niemczech, Włoszech lub Prancy i . 

I n n y m objawem, towarzyszącym wyłącznie niedostatecznemu 
katol ickiemu wyrobieniu i brakowi kapłańskiego natchnienia wśród 
duchowieństwa, jest mieszanie się księży do pol i tycznych s tron
nic tw i s t ronniczych za ta rgów w łonie własnego społeczeństwa, 
o ile udział ten nie jes t wywołany obroną p r a w Kościoła, wzglę
dnie in teresów mora lno - r e l i g i j nych ludu. Kap łan nie przestaje 
być synem swej ojczyzny i pa t ryo tyzmu, wdziewając su tannę nie 
zwleka, ale do spraw czysto świeckich ani z religią ani z na ro 
dowością nie zostających w związku mieszać się nie jest jego 
rzeczą, przynajmnie j o ile wys tępuje j a k o k s i ą d z . Tern mniej 
godzi mu się występować w charakterze p rowokacy jnym i dra
żniącym. 

To też niema uświadomionego katolickiego kapłana, k tó 
r y b y nie zdumiał się nad p e w n y m i wys tępami publ icznymi du-
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chowieństwa i nie uznał w nich świadectwa poważnych braków 
w wykszta łceniu teologicznem i ascetycznem, a zarazem dowodu, 
że w tu te jszych stosunkach kościelnych dużo jest do zreformo
wania. Takie znów zjawiska, jak będąca już formalnem odszcze-
pieństwem, organizacya Mankietników, dowodzą, że wśród kleru 
g a n g r e n a idzie z dwóch stron a przez kler przenika do ludu. 

J a k i e są p rzyczyny , k tóre w całości na to wszys tko się 
składają? Nie wiemy i nie chcemy wiedzieć. Kons ta tu jemy fakt, 
k tó ry jest godzien poważnego zastanowienia się i szybkiej a ener
gicznej akcyi zaradczej . 

Otóż zamiast organizacyi zawodowej kleru, wskazanem by
łoby utworzenie wśród księży Sodalicyi lub brac tw eucharys ty
cznych, k tóre t ak się p rzyczyn i ły do podniesienia ducha kleru 
dolno-austryackiego. Za tern poszłoby oddziaływanie księdza na 
lud przez organizowanie kółek parafialnych, bibliotek chrześcijań
skich, t owarzys tw Sw. Wincen tego i t. d. 

W ś r ó d świeckich t rzeba przedewszys tk iem zapoznać się 
z metodami i rezul ta tami akcyi katolickiej na Zachodzie. Bardzo 
trafnie od koła S tudyów rozpoczęła swą działalność Demokracya 
chrześcijańska, energicznie rozwijająca się pod opieką niezmordo
wanego w służbie Bożej ks. biskupa Euszkiewicza, dzięki dosko
nałej i owocnej działalności księży: Godlewskiego, Matulewicza 
i Przeździeckiego oraz pomagających im świeckich ludzi. W t y m 
samym duchu i w porozumieniu z tą akcyą zainicyowano koło 
S tudyów nad organizacya życia katolickiego i s towarzyszeń na 
Zachodzie. Związek katolicki nie wyszedł jeszcze z przedwstępnego 
s t adyum i zapewne będzie musia ł przeprowadzić znaczne reformy 
i przeobrażenia n im rozpocznie swą praktyczną działalność. Orga
nizacya kas reiffeisenowskich, zainicyowana z katolickiej s t rony, 
jest obecnie przedmiotem przygo towawczych s tudyów jednego 
z poważnych działaczy, k tó ry w t y m celu udał się do Niemiec. 
P r o p a g a n d a p rasowa rozpoczęta już wydawnic twami ks. Godlew
skiego będzie mogła się rozwinąć w razie s tworzenia Związku 
prasowego na wzór Aiigustinusverein i Soc. de St. Paul. Wskazaną 
także by łaby p ropaganda odczytów ludowych na wzór doskonale 
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zorganizowanych w Rosy i Narodnych Gztienii o ile na to repre -
sye s tanu wojennego pozwolą,. 

W piekącej kwesty i szkolnej nies te ty na - r az i e n iema pra 
wie nic do zrobienia. Nawet , g d y b y rząd zgodził się na otwar
cie nowych zakładów o charakterze katolickim, zakłady te nie 
mog łyby odpowiedzieć zadaniu dla zupełnego braku katolickich, 
t. j . uświadomionych i chcących działać po katol icku nauczycieli. 
Ponieważ bowiem mała ty lko ilość osób posiada pot rzebne kwa-
lifikacye urzędowe, ta ga r s tka posiada ty lko monopol wyk łada 
nia w p r y w a t n y c h szkołach, zapa t rywania jej zaś u jawni ły się 
w znanych uchwałach Związku polskich nauczycieli. Dla tego 
praca katol ików zacząć się musi od wykszta łcenia odpowiednich 
sił pedagogicznych, co znowuż jest prawdziwą kwadra turą koła, 
wobec niemożności otwarcia seminaryum pedagogicznego i znale
zienia dlań kierowników. 

Autonomia szkoły, wolność sprowadzenia n a początek p rzy 
najmniej sił nauczycielskich z zewnątrz a zwłaszcza nauczających 
zgromadzeń, powinny stać na p ie rwszym planie s tarań i rewin-
dykacyi polskich posłów. Nieste ty — nie trzeba się łudzić, by te 
s tarania by ły s k u t e c z n e . . . 

Dla szkoły ludowej t rzebaby zdobyć przynajmnie j w p ł y w 
obowiązkowy kapłanów, bo o nadan iu im charak te ru parafialnego 
niema co myśleć. Sprzeciwi łyby się temu nie ty lko władze, ale 
i miejscowe rozstrzygające czynniki narodowe l iberal izmem prze-
siąkłe. 

Natomias t ubezwładniona na razie niesłabnącą represyą rządu 
i daleko idącym indyferentyzmem lub niechęcią polskiej intelli-
gencyi akcya katolicka ma obszerne pole oddziaływania na lud 
w szerokich i czynnych kołach tercj^arskich, k tóre p r z y dobrem 
kierownictwie mogą i wśród ludu i wśród młodzieży oddać zna
komite usługi. 

Nie ulega j ednak wątpliwości, że o oddziaływaniu is totnem 
na społeczeństwo poza obrębem zakrys ty i i konfesyonału nie może 
być mowy, jak długo nie pozwolą na wolną szkołę i na wolny 
przys tęp i rozwój zgromadzeń zakonnych. O tern zaś wszys tk iem 
na razie n iema mowy. 
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Wogóle przyszłość Króles twa jak i innych prowincyi da
wnej Rzpl te j rysuje się ciemno. 

Z jednej s t rony miejscowa biurokracya, go towa raczej sztu
cznie wywołać rewolucyę socyalistyczną, lub żywiołowe odruchy 
narodowej rozpaczy, niż puścić ze szponów krwawiący się kęs 
zdobyczy. 

Z drugiej rząd, niemający ani chęci ani interesu, zrobić 
us tęps twa kresom, na k tó rych m u nic nie zależy. 

Dalej s t ronnic twa rosyjskie, z k tó rych jedne rozsądniejsze i p ro
g r a m e m swym dające gwarancye własności, ładu społecznego 
i względnego poszanowania dla pods taw moralnych, ale równo
cześnie zasadniczo i nieubłaganie, przeciwne wszelkim dla nas 
ustępstwom, wszelkiemu wyzwoleniu nas z pod dotychczasowego 
sys temu knu ta i popowsko-czynowniczej rusyfikacyi, — drugie 
w dok t rynach i obietnicach wielce n a m życzliwe, ale zato w w y 
sokim stopniu niebezpieczne swym ogólnym kierunkiem ekonomi
cznym, społecznym i pol i tycznym, niebezpieczniejsze dla nas nie
wątpliwie w razie ziszczenia ich nadziei i dążeń od na jgorszych 
naszych wrogów, od Gr ingmuthów i P i c h n ó w wszelakiego kalibru. 

Wokoło nas rozhukane morze żywiołów najsprzeczniej szych 
z sobą, ale zgodnych we wspó lnym antagonizmie ku nam. Mało 
i Białorusini, skwapliwsi do wyrugowania nas z t r adycy jnego 
kulturalną pracą zdobytego s tanu posiadania w siedmiu gubern iach 
L i t w y i Kusi od wszystkich grasujących t am dotąd rusyf ikato-
rów. Li twomani , jeszcze bardziej zdawałoby się przeciw n a m za
cietrzewieni. Niemcy kierowani potężną dłonią z nad Sprei . Ż y 
dzi dążący otwarcie do zgniecenia polskiego żywiołu wszędzie 
s trajkami, rozruchami agrarnemi , ter rorem, rewolucya polityczną 
i ekonomiczną, a w razie nieudania się jej i p rzyznan ia sobie 
równouprawnienia — podbojem ekonomicznym i intel lektualuym, 
k tó ry będzie bezpośrednim tego równouprawnienia nas tępstwem. 

W łonie własnego społeczeństwa s t raszny rak przewroto
w y c h dokt ryn , rozszerzany głównie przez zasymilowanych języ
kiem i pozorami cywilizacyi, ale nie t radycyą i treścią ku l tu ry 
Żydów. Obok tego liberalizm powierzchowny, zdawkową monetą 
frazesów kierujący się, pełen przesądów i niechęci do wszystkiego, 
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co społeczeństwo mogłoby uzdrowić, podnieść, zabezpieczyć i w y 
tworzony przezeń indyfe ren tyzm w rzeczach wiary. Wreszc ie roz
darcie się na pa r tye t am właśnie, gdzie ich najmniej byćby po 
winno: na kresach. 

Oto bilans. 
Bi lans zaprawdę smutny, tern smutniejszy, że po długich 

la tach gangrenującego zewnęt rznego ucisku, 'grozi w przyszłości 
społeczeństwu straszniejsza jeszcze g a n g r e n a z wewnątrz. Ale 
jeżeli kiedy, to w dniach naszych maksyma Starowolskiego spraw
dza się w całej pełni : czasy zmieniają się t ak szybko i tak dzi
wnie, a t ak p rzedz iwnym jest Bóg. To też od zawodnych ludz
kich p rzewidywań i obaw, k tóre ju t ro już może się rozwieją, t ak 
samo jak od gorączkowych oczekiwań i nadziei, k tóre i za lat 
wiele może się nie ziszczą, wzrok i myśl biegną w górę, tam, 
gdzie się rozstrzygają losy ludzkości i każdego ze składających 
ją narodów, szukając — nie odpowiedzi zapewne na dręczące du
szę pytania , ale wszechmocnego a miłosiernego rozwiązania p ro 
blematów i powikłań, k tórych rozwiązać a zwłaszcza rozwiązać 
pomyślnie, ludzka moc niezdaje się być wstanie. 

Ignotus. 



W A R A B I I S K A L I S T E J . 
W r a ż e n i a z podróży v. 190S. 

(Oiąg dalszy). 

I I . 

Z D a m a s z k u do Der at . 

Pożegnanie z Damaszkiem — stacya Kadem— towarzysze drogi — obawy i na
dzieje — dezerterzy — fata margana — wiat r haurański — 7uepicrrcpsa5vsc — 

kilka słów o Hauranie — przyjęcie w Der 'a t — warsz ta ty kolejowe — odjazd. 

M e bez p e w n e g o uczucia smutku i żalu opuszczałem Dama
szek po t rzech dniach pobytu. T a stolica Syryi , s tarsza niż R z y m , 
niż Ateny, nie p rzechowała wprawdz ie wzbudzających podziw po
mników wiedzy, sztuki, czy potęgi , ale przechowała rzecz go-
dniejszą uwagi : życie wschodnie. A to życie, wolne od gorączkowej 
działalności Zachodu, starzeje się nader powoli, a i w starości nawet 
nie zarzuca swych zasadniczych cech, k tóre je znamionowały 
w zaraniu. W s c h ó d nie wyszedł jeszcze z lat młodzieńczych, 
podczas g d y w Europ ie ty le ludów już zamarło, a inne — w oczach 
naszych — g r z y b starości pożera lub nadgryza . I stąd to uczucie 
żalu, g d y żegnać przyszło, mimo czterotysięcznego istnienia, mło
dzieńczy jeszcze Damaszek. 

P o pół toragodzinnej jeździe powozem wydosta l i śmy się na
reszcie z dzielnicy chrześcijańskiej poza mrowisko Mejdanu i stanęli 

P. P. T. XC. 8 
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przed stacyą El-Kadem (t. j . stopa), początkiem kolei mekkańskie j . 
R u c h tu dość ożywiony. D w a to ry zajęły wagony, na t rzecim 
czeka nasz pociąg. 

P r a g n ą c zawczasu zaopat rzyć się w bilety, k ierujemy nasze 
kroki do budynku stacyjnego. P o długiem czekaniu zaczyna się 
rozdawanie biletów. Na środku pokoju stół; za n im czterech 
s turczonych Beduinów przygotowuje tickets: j eden pisze, d rug i 
stempluje, trzeci podpisuje i przybi ja pieczątkę, czwar ty odbiera 
pieniądze. Manipulacya dość zawiła, bo biletów go towych jeszcze 
niema; wydają ty lko upoważnienia na kar tkach . Pokój przepeł
n iony podróżnymi . Najgłośniej s łychać n iemczyznę , obok niej 
j ęzyk włoski, francuski, a rabski i turecki . Są to po największej 
części u rzędnicy i robotnicy budującej się kolei. 

Zapłac iwszy 25 f ranków za bilet do Ma 'an (=fc 480 kim) wy
chodzę . . . n a peron, powiedziałby Europejczyk, w rzeczywistości 
na pole przed stacyą. Trzeba wcześnie upa t rzyć sobie jakiś kącik, 
bo czeka mnie dwudniowa podróż, i to w wagonie trzeciej klasy. 
I n n y c h klas jeszcze nie zaprowadzono. W a g o n y dość uczciwe, 
belgijskiej roboty, z przechodem w środku, bez żadnych oddziel
nych przedziałów (separatek). Ba rdzo j ednak wązkie, bo i kolej 
jest wązkotorowa. 

Ośm wagonów już pełnych, dwa wolne jeszcze zamknięte . 
Na energiczne przedstawienia naszego dyrek to ra k a r a w a n y ks. prof. 
Lammensa , konduktor otwiera jeden wagon. Zajmujemy czem-
prędzej miejsca, bo fala ludzi p łyn ie za nami i n iebawem wype łn i 
wóz po brzegi . 

Ostatni wagon zarezerwowano dla rekrutów, k tórych przed 
kwadransem przygnano . J a k ż e nędznie wyglądają! P r awie żaden 
nie posiada munduru , ubiór ich podar ty , wielu pokaleczonych, 
n iektórzy kuleją. Wycieńczen i są do tego stopnia, że zaledwie 
się wloką; n iek tórzy nawet nie mogą się dostać do wagonu 
o własnej sile. Jak ież ich przeznaczenie? Nie wiadomo; p rawdo
podobnie poledz śmiercią, a śmiercią ciężką albo na pus tyn i p r z y 
budowie kolei, albo może z ręki Beduinów lub Arabów w Arabi i 
szczęśliwej. Ból ścisnął m i serce na widok takiej nędzy, takiej 
niedoli. Rekruc i zajęli wagon tuż obok nas , a pp . oficerowie 
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(z wyjątkiem dwóch wachmistrzów) przenieśli się do naszego 
wozu. 

W a g o n przepełn iony po brzegi ; p rzechody zawalone ko
szami pożywienia i workami wody ; jeden koniec wagonu zablo
kowały chus ty niewieście, tworząc sobie sztuczną separatkę. Ta 
ogromna ilość żywności i worki z wodą nie są wcale zbyteczne; 
wszak wielu z pasażerów dwa dni spędzi w wagonie, w drodze 
przez pustynię . 

Czas odjazdu się zbliża, mija, a pociąg nie odjeżdża. Ponieważ 
pociąg do Ma 'an nie wychodzi z Damaszku tylko t r zy razy w ty 
godniu (poniedziałki, ś rody i soboty), przeto wybra l i śmy się dość 
wcześnie, aby się nie spóźnić. P różne obawy. Eisenbahnfieber 
uzasadniony w Europie , nie zaś w Turcy i Azyatyckie j , tern mniej 
jeszcze na kolei mekkańskie j . Czas n iema wartości w oczach 
AVschodu. To też i teraz, bez żadnego absolutnie powodu, czeka
l iśmy całe dwie godz iny poza wyznaczony czas odjazdu. 

O wpół do dziesiątej (rano) ruszamy. Nie bez pewnego nie
pokoju i t roski żegnałem wzrokiem znikające ogrody Damaszku. 
Czy je zobaczę jeszcze? Czy może t a m w pustyni , w samem 
sercu Arabi i Skalistej , n ie czeka na mnie lub k tórego z m y c h 
towarzyszy, koścista śmierć w osobie dzikich dzieci pus tyni? W s z a k 
Nazim pasza, energiczny namies tn ik Syryi , życzl iwy Europejczy
kom, d ługo się opierał nie chcąc udzielić pozwolenia na t ę , nie
bezpieczną zdaniem wszystkich, podróż. J e d n y m z ważniejszych 
powodów, jakie przytaczał , było, że Beduini między P e t r a a K e -
rakiem bardzo teraz niespokojni, ciągłe między n imi walki i razye, 
że przeciw rządowi się burzą, i że nawet p r zy silnej eskorcie 
wojskowej za bezpieczeństwo życia nie zawsze ręczyć można. 
Ustąpił dopiero na usilne naleganie konsula francuskiego i n a 
przedstawienia, że przecież profesorowie uniwersyteccy nie mogą 
w swych w y p r a w a c h naukowych zbyt się liczyć z ciągłemi za
wieruchami poli tycznemi, i że jedynie podczas wakacyi t ego ro
dzaju w y p r a w y swobodnie odbywać mogą. Ustąpi ł wprawdzie , 
udzielił pozwolenia, przyobiecał nawet , że uczyni wszystko, b y 

8* 
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nam podróż zabezpieczyć; — ale nuże obawy walego mają pod
stawę a jego racye są zgodne z prawdą? 

»Niech się dzieje wola Boża« — pomyśla łem sobie. Cofać 
się, g d y wszystko do podróży przygotowane , g d y się jest już 
w wagonie — śmiesznie i niehonorowo. Zresztą dla naukowych 
zdobyczy t rzeba t rochę nads tawić karku. W k o ń c u t rzeba nieco 
zaufać obietnicy namiestnika, t ak słownego i energicznego, j ak im 
jest Nazim pasza. Strząsnąłem z siebie resztki obawy, a krajo
brazy i otoczenie skierowały me myśl i na inne tory. 

Nasz pa rowy r u m a k już się na dobre rozruszał i mimo 
17 wagonów goni po 25—30 k im na godzinę. P r z e d naszemi 
oczyma na zachodnim horyzoncie przesuwają się po kolei A n t y -
liban, p rzypruszony śniegiem H e r m o n (Żebel esz-szech) i Ik l im 
el Bellan. Bliżej nas pola dość urodzajne, przez k tóre przeciągają 
raz po raz większe ka rawany . Kilkadziesiąt wielbłądów kroczy 
powoli, gęsiego, jeden przyczepiony do drugiego dość d ługim 
powrozem, k tó ry mu pozwala schylić g łowę i uszczknąć t rawy. 
N a przedzie ka r awany osiołek dźwiga Beduina i ciągnie za sobą 
ca ły szereg wielbłądów. Śmieszna nieco, ale nierozłączna p rzy
jaźń. Opowiadano mi, że wielbłądy nie znoszą, aby koń był p ro 
wodyrem karawany , natomiast chętnie się poddają pod ba tu tę 
p a n a osła. 

Zbl iżamy się do łańcucha pagórków Żebel-el-Aswad i Zebel-
el-Mani, przez k tó ry t rzeba się będzie przedrzeć. Pociąg zwalnia 
nieco biegu; n a g l e . . . odzywa się og romny krzyk , a w mgnien iu 
oka wszys tko rzuca się do okien. Szufi, szufi (co takiego), pytają 
gorączkowo jedni drugich. W odpowiedzi pokazują mi dwóch 
rekrutów, biegnących pędem po polu. »Dezerterzy«, rozlega się 
po wagonie. Wszyscy , z wyjątkiem oficerów, śmieją się serdecznie 
i biją »brawo« dzie lnym Arabom. Cóż się stało? Oto korzystając 
ze zwolnionego biegu pociągu, dwóch nowozaciężnych wysko
czyło z wagonu i dalejże u m y k a ć w pole. Nie upłynęło ki lka 
minut, g d y dwóch innych puściło się za p i e r w s z y m i . . . »w pogoń 
za zbiegami«, pomyśla łem sobie. Myliłem się grubo. To dwaj 
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nowi dezer terzy skorzystal i z zamieszania i dalejże w nogi. Zdu
mienie ogarnęło mię do reszty, g d y piąt} r r ekru t postanowił po
próbować szczęścia. 

J a k o ż szczęście im sprzyjało. B y ł e m przekonany, że za t rzy
mają pociąg, urządzą pościg, będzie s trzelanina i t. p. Nic podo
bnego nie nastąpiło. Do dezer terów strzelać w Turcy i nie wolno, 
pościgu nikt urządzać nie mógł, bo było tylko dwóch wachmi
strzów, a ci musieli pi lnować reszty. 

J a k z ust wia rogodnych słyszałem, tego rodzaju dezercye 
są w państwie padyszacha na porządku dziennym. Arabowie za 
żadną cenę nie chcą służyć w wojsku tureckiem przeciw swym 
pobra tymcom z Jemenu . B r a n k i rekru ta arabskiego połączone są 
prawie zawsze z rozlewem krwi lub użyciem przemocy, a dezercya 
p r z y pierwszej sposobności pewna, tern bardziej , że niema za nią 
poważnej kary . G d y przychwycą zbiega, zaciągają go d rug i raz 
do szeregu; rzecz kończy się na małej dyscyplinarce. To też raz 
ze 150 rekrutów, wys łanych z Damaszku, p rzybyło do Ma'an 
t y l k o . . . 30. Los j ednak zbiega nie do pozazdroszczenia. Często 
ginie w pus tyn i z g łodu lub pragnienia . Jeś l i jest Turk iem i nie 
umie po arabsku, Beduini mordują go bez litości, jako przeds ta
wiciela a może szpiega rządu. . T y l k o jeśli jest Arabem, a p rzy 
padkiem napo tka Beduinów, los jego jeszcze znośny. 

Na rozmowie o pol i tyczno-socyalnych s tosunkach Turcyi , 
o k tó rych dowiaduję się mnós two ciekawych, czasem nieprawdo
podobnych szczegółów, up ływa dużo czasu. Mijamy kilka s t a c y i 1 

bez znaczenia, w pus tem polu. P o lewej (wschodniej) stronie, j ak 
okiem sięgnąć, płaszczyzna, p o k r y t a mil iardem wulkanicznych 
kamieni. Tylko gdzieniegdzie widnieją większe pagórki . To s ta ry 
Trachon, dzisiejszy El Leśah, zawdzięczający swe powstanie wy
lewowi wulkanu El Rarara el Kiblije (1211 m.). P o naszej p rawicy 
n a horyzoncie zachodu zarysowuje się górzys ty Żolan (dawna 
Galaunitis). 

Nad nami rozpiął swe lazury s trop nieba. An i jedna chmurka 

. 1 El Kdswe, Der 'AU, Mismije. 
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nie kazi jego błękitów. Takich przeźroczy nie posiada nawet 
g ó r n y Eg ip t . Powie t rze rozpalone, jak w kotle. T rudno oddychać. 
W t e m nad pogórzem Zolanu poczynają się zjawiać obrazy, z po
czątku niejasne, po chwili coraz wyraźniejsze: wybrzeże morskie 
z dwoma zatokami i jakąś osadą czy twierdzą w środku. Pa l e 
morskie płyną ku niemu, rozbijają się o ląd s tały z wściekłością, 
rozpryskują się w tysiąców tysiące kropli , rozrzucając naokoło 
wszystkie skarby tęczy. P o tern nieco rozhukanem morzu p łynie 
parowiec o dwu kominach, p łynie ku północy. 

Czy to złudzenie senne? czy omamienie słabego mózgu? za
pytuję sam siebie. Ale wszyscy towarzysze widzą to samo. Niema 
więc żadnej wątpliwości. To fata morgana, igraszka rozpalonego 
powietrza. Obrazem zaś, k t ó r y nas t ak zajął, to T y r (Sur) na w y 
brzeżu morza Śródziemnego. 

P ie rwszy raz w życiu oglądam fata morgana; to też p rzy 
patruję się im dokładnie, nawet przez silną lunetę. T u dopiero 
spostrzega się to silne a szybkie drganie rozpalonych żarem 
cząstek powietrza, a obraz t ak uroczy ulega p r z y k r e m u rozłożeniu 
na składowe części. 

Fata morgana t rwa ły dość długo, zmieniając ty lko oświe
tlenie i t reść obrazu. Ustąpi ły z chwilą,- g d y koło południa od 
E g i p t u i morza p rzyp łyną ł cichy zrazu wietrzyk, k tó ry po kwa
dransie zmienił się w t ak s t raszny a silny wicher, że na plat
formie wagonu ustać niepodobna. Trzeba wejść do wnętrza . I t u 
nie lepiej. P o d wichury falą zapada się okiennica, otwierają się 
drzwi, a z plecionego koszyka po rywa wia t r ko rkowy kapelusz 
angielski naszego kierownika ks. prof. Lammensa . Ł a d n a p rzy 
goda i dobry p rognos tyk na przyszłość! Jeszcześmy nie rozpo
częli konnej w y p r a w y po puszczy, a już b rak kaszkietu kolonial
nego, k tó ry ma zabezpieczyć nasze g łowy przed prażącymi p ro 
mieniami pus tynnego słońca. Nie bez przymieszki śmiechu po
cieszamy naszego Petrarchę 1 — t ak żartobliwie ochrzcil iśmy na
szego kierownika — że może w D e r a t , ' A m m a n lub Ma 'an zna j 
dzie się u inżynierów jaki zbyteczny korkowy głowochron. Ale 

1 Od łloĆTpcc (miejscowości, do której dążymy) i ap /óc (kierownik). 
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on niepocieszony milczy uparcie, kiwając czasem głową, i myśląc 
nie bez racyi, że jeśli g łowa ka r awany nie będzie w stanie za
bezpieczyć swej głowy, to cała w y p r a w a weźmie w łeb i pójdzie 
na marne . 

Minęło południe, a z niem i posiłek. S tacye Żebab, Chabeb, 
Machażie i Esrd nie przynoszą nic nowego, a świadczą nader 
ujemnie o całej kolei. To pros te budy z kamienia, czasem (jak 
w Chabeb) namiot z telegrafem, na pus tem polu. Mimo to pociąg 
za t rzymuje się całymi kwadransami , j akby to by ły ogniska życia 
i ruchu. Na s tacyach nie można nawe t wody dostać, bo cys tern 
niema, albo próżne. 

Za Ezrd u r y w a się kamienis te podłoże wulkaniczne; g r u n t 
już urodzajniejszy, czerwonawo-bruna tny humus, pola dość upra
wne, osady częstsze. W każdej z n ich — rzecz wielce charakte
rys tyczna — po ki lka wieżyc grobowych, zbudowanych z czar
nego wulkanicznego bazaltu, z mnós twem maluchnych otworów. 
To głębokie grobowce r zymsko - greckie TOpt<rrspsć3vs; klasyków, 
o k tó rych dość często mówią inskrypcye . 

J e s t e ś m y już w Hauranie . Dzisiejszy H a u r a n odpowiada 
dość dokładnie s tarożytnej kra in ie Basanu, o której tak często 
wspominają księgi S tarego Tes tamentu . J u ż Mojżesz pobiją Oga, 
króla Basanu, w E d r e i (Dera t ) i<yzajmuje jego k r a i n ę 1 , k tórą 
przeznacza plemionom R u b e n i Grad, na ich usilne p r o ś b y a . A że 
była to ziemia nader urodzajna, pe łna łanów, pastwisk, borów, 
t rzód i dębowych lasów 8 , przeto często musiano za nią walczyć. 
Z a czasów rzymskich Basan dzielił się na 5 p rowincy i : I tureę, 
Gaulanitis , Bataneę , Trachonit is , Auranit is . W pierwszych wie
kach po Chrystus ie arabscy Rassanidz i przyjmują chrześcijaństwo. 
Cywilizaeya g recko- rzymska buduje tu wspania łe pomniki , świą
tynie i mauzolea, a Bowa, zwana s t a rym Damaszkiem, jest jej 
w y b i t n y m wyrazem i dziełem. 

1 Num. x x i , 33 sqq. 
2 Num. XXXII , 1—33. 
8 Num. XXXII, i; Eeećh. XXVII , 6; x x x i x , 18; Izaj. I I , 13. 
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Ale Islam położył koniec z ło tym czasom Hanranu . P o r. 1861 
mnóstwo Druzów opuściło L i b a n i przeniosło się w gó ry Hau-
ranu, wnosząc nowy element w pros te i patry&rchalne obyczaje 
Haurańczyka , k tórego główną zaletą jes t gościnność, przechodząca 
granice szablonu. Słyszałem np. z ust wiarygodnych, że w ka
żdej wiosce znajduje się publiczna gospoda, gdzie każdego bez 
wyją tku podróżnego przyjmują i goszczą bez zapłaty. O zaszczyt 
gospodarza takiego domu ubiegają się bogatsi ITaurańczycy, bo 
za honor uchodzi zubożeć przyjmując darmo podróżnych i gości. 

P o sześciu godzinach j azdy (123 kim!) zbl iżamy się nare
szcie do Der at. S tacya kolei leży daleko, bo pół godziny od mia
steczka ( + 4.000 mieszkańców); a jest już europejskiego zakroju. 
Budynk i piętrowe, kolejowe warsz t a ty mniejszych rozmiarów; — 
nic dziwnego, jest to przecież węzeł kolei mekkańskie j i odnogi 
do Haify. 

Pociąg staje. K u wagonowi, gdzie siedzimy, zbliża się g ro
madka Europejczyków, w czerwonych fezach na głowie. W i d a ć 
wyżs i urzędnicy. Wchodzą do wagonu, witają nas najuprzejmiej 
i zapraszają do bufetu res tauracyjnego. Miła wcale niespodzianka. 
Ks . Prof. Lammens , (Belgijczyk) — bo dla niego te honory — 
przeds tawia n a m swych dobrych znajomych i przyjaciół: naczel
nego szefa całej linii mekkańskie j , Niemca p. inżyniera Meisnera; 
szefa sekcyi Der at-Ma'an, inżyniera Schroedera, Alzatczyka; na
czelnika stacyi F r a n c u z a (nie pomnę już nazwiska) i ki lku inży
nierów belgijskich i niemieckich, między nimi Ślązaka p . Lelonka, 
k tó ry pamięta jeszcze .k i lka słów łamanej polszczyzny. 

G d y się r aczymy w bufecie, wjeżdża na stacyę, na spienio
n y m koniu, w asystencyi ki lku żandarmów, miejscowy ka imakam 
(starosta). Nowa niespodzianka. Namiestnik do t rzymał słowa. P a n 
s tarosta »odebrał przed k w a n d r a n s e m urzędowy te legram od Na-
zima paszy, w k t ó r y m go zawiadamia o przejeździe czterech dy
s tyngowanych Europejczyków, z surowym nakazem, aby spełnił 
wszystkie ich żądania, dał wojskową eskortę, ułatwił badania nau
kowe; za bezpieczeństwo i życie t ych podróżnych będzie osobi
ście odpowiedzialnym. To też p . s tarosta rzucił wszys tko i po-
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spieszył na stacyę, aby powitać »nasze Ekscelencye« 1 i ofiarować 
swe usługi« 2. 

Uprze jmie podziękował m u ks. L a m m e n s za jego grzeczność, 
oświadczając, że nie m a m y zamiaru w Der at za t rzymywać się 
dłużej, a eskorta wojskowa p r z y pociągu, chyba... zbyteczną. Dal
sza rozmowa z p. ka imakamem toczyła się tylko po arabsku, bo 
języków europejskich p. s tarosta nie zna, a nawet po arabsku 
z trudnością się wyraża — jest t y p e m Turka . To też zdziwiony 
był niepomiernie, że »Ekscelencya« L a m m e n s tak biegle włada 
arabskim językiem, a zdziwienie jego było tern większe, g d y mu 
p. Schroeder począł wyliczać naukowe prace ks. Lammensa , wy
dane po arabsku lub w kwestyach a r absk i ch 3 . P a n a starostę t ak im 
to przejęło szacunkiem, że chociaż jako p r a w y musl im odmówił 
wypicia szklanki wina, ale na zdrowie »naszych Ekscelencyi« chę
tnie wychyla ł pi lznera i kieliszki koniaku. 

Ubawiła mię mocno ta uniżoność turecka i płaszczenie się 
przed tymi, k tó rych zaleca te legram namiestnika. J a k ż e j ednak 
ci sami Turcy są butni, g d y k to niema na swe poparcie listu 
lub te legramu rządowego! A wyznać trzeba, że realne usługi od
dał nam rzeczony te legram Nazima paszy, wys łany do wszys t 
kich mutessaryfów, ka imakamów i m u d i r ó w 4 t y ch miejscowości, 
przez k tóre miel iśmy przejeżdżać. Bez tej surowej rekomendacyi 

1 Arabskie: Sa'adatkom, dosłownie »Wasza szczęśliwość* — ty tu ł przy
sługujący gubernatorom. 

2 Słowa p. s ta ros ty do szefa p . Schroedera. 
8 Obok licznych mniejszych prac ks. Lammensa, zasługują na wzmiankę 

z zakresu filologii oryentalnej o synonimice arabskiej (po arabsku); Memarąues 
sur les mołs francais, derive's de Tarahe; Le Liban, notes archiólogigues, ethno-
graphiąues, et geographiąues (po arabsku). Inne jego arabskie prace należą do 
działu literackiego np.: Soeurs jumelles (po arabsku i francusku); Ymjagedans 
V Ameriąue centrale et l'Amerique du Sud (po francusku i arabsku); Le solitaire 
de file de Quadas (po arabsku). Od kilku lat pracuje autor nad wielkiem dzie
łem historycznem o dynastyi Omajadów (głównie na podstawie źródeł 
arabskich). 

* Pańs two tureckie dzieli się na prowincye (wilajety), prowincje na 
gubernie (mutessaryfaty lub liwaty); t e zaś na s tarostwa (kaimakamaty) i na 
powiaty (mudirije). Na czele prowincyi stoi namiestnik (wali), gubernii 
gubernator (mutessaryfj, s tarostwa, s tarosta (kaimakam), a na czele powiatu 
naczelnik (mudir). 
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walego, k tórego urzędnicy boją się jak ognia, podróż byłaby nie
możliwą, wielu rzeczy nie by l ibyśmy wcale oglądali, bo Turcy 
nie wpuszczają t am europejskich giaurów. W k a ż d y m razie t rze-
baby setki f ranków składać w podarunku szechom beduińskim, 
by uzyskać wolny i bezpieczny przejazd przez ich te ry torya , j ak 
to np. musieli uczynić 0 0 . Dominikanie z Jerozol imy w swych 
wycieczkach naukowych do Sinai i P e t r a 1 . 

Przy jmując z wdzięcznością zaproszenie szefa udal iśmy się 
w całym orszaku, (do k tórego oczywiście przyłączył się p. s taro
sta) do warsz ta tów kolejowych. Dokonywują tu ty lko niezbędnych 
repara tu r maszyn i wozów. Więcej niż skromne warsz ta ty ; zajęły 
mię opowiadania inżynierów o budującej się kolei, jej planach, 
przeszkodach, rodzajach i t. p. Rzeczy nader interesujące, z k tó 
rych ga r s tkę podałem wyżej . 

W j ednym dziale zwrócono nam uwagę na ki lku robotni
ków ślusarskich. »To kapi tanowie fregat i rządowych okrętów — 
zauważył inżynier — których tu za ka rę przys łano za ich wol-
nomyślne idee«. Co za upokorzenie i męka t ych biedaków! Czują 
oni dobrze zacofanie Turcy i n a każdem polu; chcieliby ją po
pchnąć naprzód; za to spo tyka ich los t ak srogi! W p r a w d z i e inży
nierowie europejscy z całą delikatnością osładzają im ich p rzykre 
położenie, ale to nie zmniejsza, owszem podnieca jeszcze ich ból. 
J e d e n z n ich wyrazi ł się do inżyniera : »Mówisz mi pan, że mylę 
się twierdząc, że jes teśmy barbarzyńcami , bo według pana jes teśmy 
w a m równi. Mój panie, ta między wami a nami różnica, że pod
czas, g d y w y żyjecie w r. 1905, to m y gni jemy ciągle jeszcze 
w r. 622« 2 . »Na takie dictum — dodał inżynier opowiadający mi 
tę h is toryę — nie umiejąc nic odpowiedzieć, zamilkłem«. 

1 Opowiadał mi znany zaszczytnie O. Jaussen O. P. , że aby uzyskać 
dla swojej karawany wolny przejazd koło 'Akaby, musiał raz złożyć w po
darunku 3.000 franków szechowi szczepu Alawin. 

2 Rok Hegiry, t. j . ucieczki Mahometa z Mekki do Medyny i urzędowy 
początek Islamu. 
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Zbliżał się czas odjazdu. Mimo danych dawTno sygnałów 
pociąg ciągle jeszcze czekał, aż odprowadzeni w procesyi u rzę
dników kolejowych i p. ka imakama, wsiedl iśmy do wagonu. T u 
znowu miła niespodzianka. W braku wagonów z separatkami, 
z rozkazu szefa linii, oddzielono n a prędce cztery ławeczki de
skami i u tworzono nieeuropejską wprawdzie separatkę, ale nie
mniej pożądaną z powodu zbliżającej się nocy. 

Nie można było nie dziękować szczerze europejskim inży
nierom za ty le dowodów uprzedzającej grzeczności i serdeczności 
niczem niezasłużonej, k tó rych byl iśmy przedmiotem. To też z ra
dością spełniwszy t ę serca potrzebę, ruszyl iśmy w dalszą drogę. 

I I I . 

Koleją m e k k a ń s k ą po puszczy . 

Wypadek z lokomotywą — cienie i chłód nocy — 'Amman — karkołomna 
jazda i jej przyczyny — Meszet ta — z nastaniem dnia — Kat ran i — droga 
pielgrzymek mekkańskich — Geografia fizyczna i polityczna Arabii — Arabia 
szczęśliwa — Arabia skalista — zArabdh — żołnierze na linii — niewypłacal
ność Turcyi — znowu fata margana — Aneże — M a a n , budowle kolejowe 

i przedstawiciele Europy. 

Opuszczając D e r a t , zdało mi się, że opuszczam E u r o p ę i jej 
cywilizacyę, że opuszczam dobrych znajomych. Dwie godziny, 
spędzone w gronie tak up rze jmych a serdecznych ludzi, pozwo
liły niejako zapomnieć, że się jes t w Turcyi , w pobliżu arabskiej 
pus tyn i . Real izm rzeczywistości wkrótce spędził to miłe złudzenie. 

Tylko pół godziny j azdy dzieli D e r a t od stacyi Nąsib. Ze 
zdziwieniem spostrzegłem, że nawet p rog i pod szyny są z żelaza. 
Nie było innego wyjścia. Drzewo w pus tyn i t ak drogie jak ' że
lazo, a potrzebniejsze — to też Beduini każdy kloc p rogowy w y 
kradal i w nocy z pod szyn. Zastąpiono je więc na całej linii żelazem. 

Na wschodzie widnieją ru iny miasta Bosry i s łynnego zamku 
Sdlchat z czasów Krzyżowców. Zaledwie opuścil iśmy Nasib, po 
ciąg staje. Czemu ? Zepsuło się coś w maszynie i niepodobna m y 
śleć o dalszej podróży. Szczęściem jes teśmy jeszcze niedaleko od 
stacyi. Wysy ła ją te legram do D e r a t po nową maszynę. P r z y tu-



124 W ARABII SKALISTEJ. 

reckiej powolności drobnostka ta powoduje zwłokę... dwugodzinną. 
Podczas g d y kilku Europe jczyków daje silny wyraz swemu nie
zadowoleniu, p rak tyczn i Arabowie W3^chodzą z wagonów, rozkła
dają swe derki obok toru i najspokojniej w świecie oddają się 
posiłkowi, g w a r o m i morfeuszowi. Szczęśliwi ludzie! Żadne opó
źnienie nie wyprowadz i ich n i g d y z równowagi , bo czas dla n ich 
nie ma wartości ; zresztą rozumują (może nie bez racyi), że na 
wielbłądzie szłoby jeszcze wolniej. 

Tymczasem słońce zanurzyło się pod horyzont , a z n im 
ustąpił s t raszny upał, k t ó r y t ak dotkliwie dawał się n a m we 
znaki podczas podróży. Rzecz dziwna, zaraz po zachodzie słońca 
nastąpiło t ak znaczne oziębienie t empera tu ry p r zy południowo-
zachodnim wietrze, że nawet koce, w k tóre się ukryl iśmy, nie 
wiele pomagały . Koło północy chłód wzmógł się jeszcze więcej. 
Mimo, iż jes tem septentryonem, do mrozów przyzwyczajonym, 
drżałem na całem ciele. 

P rzybyc ie do ' A m m a n o godz. 11 w nocy pozwoliło nieco 
zapomnieć o mrozie. S tacya większa, w przyszłości będzie węzłem 
odnogi do Es-Sal t , a może (?) i Je rozol imy; to też korzys tn ie 
wyróżnia się od swych towarzyszek: posiada bufet. P roszę ty lko 
nie brać tego wyrazu w znaczeniu europejskiem! Bufetem nazy
w a m tu nędzny namiot ze skóry, w k tó rym jakiś Beduin szyn-
kuje czarną kawę. »Na bezrybiu i r ak rybą«. W braku czego 
innego s t a ramy się rozgrzać.. . czarną kawą. 

P o tej chudej kolacyi wracamy do wagonu, gdzie mimo 
mocno spóźnionej pory (11'/a w nocy!) zjawia się przedstawiciel 
Wysokie j P o r t y z homagium i ofiarowaniem usług. J e s t to mie j 
scowy mudi r (naczelnik powiatu). I on odebrał te legram od Na-
zima paszy. Dziękujemy p. mudi rowi za fa tygę i nakazaną uprze j 
mość i polecamy się jego względom za dwa tygodnie , g d y z Ma-
deby przyjedziemy konno do niego z wizytą. 

Pożegnawszy p . mudi ra u tar tą formułą: as ad Allah lajali-
Jcompomyśleli moi towarzysze o spoczynku, rozłożyli się j ak 

»Niech Allah użyczy ci nocy szczęśliwych*. 
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mogli na kró tk ich ławeczkach i wkró tce posnęli. P r agną ł em uczy
nić to samo, ale sen uleciał daleko od m y c h powiek. Długie cze
kanie na stacyi, szybowanie wagonów, g w a r i rozmowa naszego 
sąsiedztwa, przed k tórem derki nie broni ły dostatecznie — a może 
i p rzebyte wrażenia, nie dały oczu zmrużyć. Czuwałem więc za 
innych. 

Zegarek pokazywał godzinę po północy, g d y nareszcie po
ciąg zdecydował się wyruszyć . P o p e w n y m czasie bieg jego zwal
nia się coraz więcej, głośne sapanie maszyny świadczy o wy tę 
żonej pracy, koła obracają się coraz wolniej, wreszcie s t a j ą . . . 
a po chwili rozpoczyna się odwrót . Otwieram szybko okno wa
gonu, by zobaczyć co zaszło. Księżycowi b rak obecnie ( 1 2 / 1 3 li
pca 1905) ty lko dwa dni do pełni, więc oświeca jasno grozę p o 
łożenia. W i d z ę się nad wielką przepaścią, najeżoną skałami. Droga 
żelazna okrąża ją ostrożnie splotami węża. P r z e d nami góra olbrzy
mia. Poc iąg składa się ty lko z t rzech wagonów i maszyny i z coraz 
większą szybkością stacza się po pochyłości . Jeś l i maszyna mimo 
contr p a r y nie zdoła ws t rzymać przyspieszonego biegu ku dołowi, 
zginęliśmy. P r z y szalonej chyżości ruchu, przechodzącej obliczone 
maximum, p r z y si lnych a ciągłych skrę tach drogi o m a ł y m pro 
mieniu wykolejenie nieuchronne. P o ki lku minutach wjechal iśmy 
na te ren względnie równy, a maszyna zdołała opanować stacza
nie się pociągu. 

Sta jemy jeszcze raz. Poc iąg poczyna znowu cofać się z po
wro tem do ' A m m a n . T y m razem był to jednak pomys ł .maszyn i 
sty, k tó ry cofał po równinie, aby zyskać te ren do rozpędu. Było 
to cofanie się lwa przed skokiem. J akoż po p e w n y m czasie sta
nął, a puściwszy pa rę naprzód, począł z coraz większą szybkością 
pędzić po równinie, następnie wspinać się po wyżynie . Spory ka
wał ujechał, ale s t roma góra zwalniała coraz więcej i więcej bieg 
jego. B y w a ł y chwile, że na sekundę robil iśmy zaledwie pół de
cymet ra drogi , mimo całego wysi łku maszyny . Czasem nawet 
chwilowo stawaliśmy. 

T a nad wyraz nużąca jazda t rwała dobrą godzinę. Drapa
l iśmy się w ten sposób z jednej g ó r y na drugą, przebywal i małe 
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tunele, spuszczali ku dolinom i znowu spinali na szczyty. Nare 
szcie ostatni szczyt ze stacyą. Tu znowu czekanie i szybowanie 
przez półtorej godziny. Nie mogłem zrozumieć,- gdzie się podziało 
17 wagonów, tworzących nasz pociąg p r zy wyjściu z D e r a t ? 
Czemu czekaliśmy t ak długo w ' A m m a n i w Merkeb? 

Dopiero nad ranem, na stacyi Zisa zbliżyłem się do maszy
nis ty prowadzącego pociąg i poprosi łem o wyjaśnienie nocnej 
awantury . Poczciwe Niemczysko opowiadało chętnie. P o w o d e m 
całego zajścia jest wadl iwa kons t rukcya toru. A b y wydos tać się 
z ' A m m a n (837 m.) na płaskowyż pus tyn i ( + 1000 m.) t rzeba się 
przebić przez łańcuch górsk i Merkeb lub ominąć go, nakładając 
kilkanaście ki lometrów drogi. Komisya europejska, k tóra badała 
rzecz na miejscu, chciała uczynić to ostatnie, ale Kons tan tynopo l 
za zielonym stolikiem osądził inaczej , oświadczył się za p ie rwszym 
(tureckim) p lanem i oddał jego wykonanie sekcyi tureckiej . T a 
oczywiście bez skrupułu wznosi ła ciągle te ren o 22° / 0 p r z y sil
n y c h zakrę tach o ma łym promieniu. Skutek tego taki , że k a ż d y 
pociąg muszą w ' A m m a n rozkładać na części t rzech wagonowe 
i- specyalnemi ad hoc maszynami windować w górę. Zwyk łe loko
m o t y w y nie są w stanie pokonać trudności , z powodu ciągłych 
zakrętów. P o deszczu zdarza się, że nawet z j e d n y m wagonem 
maszyna nie może się wydos tać na górę. Dowód oczywisty mie
l iśmy tej nocy. Chociaż szyny były zupełnie suche, bo od czterech 
miesięcy nie padła kropla deszczu, specyalna maszyna nie mogła 
wyciągnąć za p ie rwszym razem t rzech wagonów osobowych, 
a nawet poczęła się staczać ku dołowi. Więc maszynis ta cofnął 
się jeszcze dalej i popróbował szczęścia d rug im razem. G d y b y 
się to nie było powiodło, wróci łby do ' A m m a n , zostawił dwa 
wagony i z j ednym próbował sukcesu. 

Nas tęps twem tego dzielenia i sys temu prób jest długie cze
kanie w ' A m m a n i w P a s el-Merkeb, zanim cały pociąg napowrót 
się zbierze. Myśmy potrzebowali ty lko czterech godzin, b y przebyć 
tych kilkanaście ki lometrów. Czyż nie było roztropniej szem zbu
dować w tern miejscu kolej zębatą, jeśli już musiano osobne 
sprawiać maszyny do t r anspor tu t rzech wagonów! Kosz ta nie 
by łyby znacznie większe, a zyskanoby ogromnie na czasie. J a k a ż 
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bowiem nastąpi obs t rukcya w ' A m m a n p rzy przesyłce większych 
korpusów wojska lub p r zy dziesięciotysięcznej rzeszy p ie lgrzymów! 
J a k a zwłoka! — Ale zapominam się; na Wschodzie na czasie niezależy. 

Podczas całej tej karkołomnej przeprawy, moi towarzysze 
» s p a l i s n e m t a k t w a r d y m , ż e i c h n i e z b u d z i ł y « ni 
ciężki oddech maszyny, ni k r zyk i konduktorów, sygnały , szybo
wanie i cały g w a r kolejowy, n ieuchronny w tak ich wypadkach . 
To też rano z trudnością przekonałem ich o niebezpiecznej jeździe 
nocnej. 

Tuż przed wschodem słońca minęl iśmy stacyę Kastdl. Na 
wschodnim widnokręgu, zaróżowiona poranną zorzą, jaśnieje Me-
szetta. To arcydzieło geniuszu leży u wejśoia wielkiej równiny , 
zamknię te od wschodu łańcuchem gó r arabskich. Na ich tle od
bija pałac niezrównanie. Artyści , k tó rzy dokonali tego arcydzieła, 
rozumieli się na sztuce dekoracyjnej i na archi tekturze. W r. 1903, 
g d y odkry to to cudo pustyni , Niemcy nie omieszkali t ak długo 
naprzykrzać się Turcyi , aż im pozwolono najcenniejsze rzeźby 
wywieźć do Berlina, jako »dar przyjaciela (sułtana) dla przyja
ciela* (Wilhelma U). 

Kto wzniósł t en cudowny pałac w kompletnej pustyni? Różne 
opinie archeologów i h is toryków. K s . prof. L a m m e n s u t rzymuje* , 
że to Rassanidz i (około V wieku po Chr.) pokusil i się o to cacko. 
I n n i szukają w Pe r sach (przed Herakliuszem) lub w Arabach 
jego twórców. Pozos tanie również zagadką dla kogo i w jak im 
celu je wzniesiono. 

Wschód słońca powita l i śmy z radością, g d y ż rozgrzeje ono 
nasze członki skostniałe od chłodu nocy. P r zez ki lka godzin d roga 
najmonotonniejsza w świecie. Nic, ty lko pus tynia goła, zarzucona 
gdzieniegdzie kamieniami , zresztą w y d m y piaszczyste, pokry te 
gdzieniegdzie kolczastą, zeschłą t rawą; nigdzie drzewa, cienia, 
źródła lub osady. W s z y s t k o mar twe . Nawet s tacye kolejowe skła
dają się ty lko z płóciennego namiotu, podwójnego toru do roz-

1 Zob. ar tykuł (po a r a b s k u ) ks . L a m m e n s a w czasopiśmie Al 
Maszrik r. 1898, str. 487 sqq., p. t. »Najstarszy zabytek Eassanidów*. 
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jazdu i kilku, żołnierzy. A i na takich s tacyach wypoczynek kwa
dransowy. 

P o wschodniej stronie horyzontu piętrzą, się w oddali s t rome 
góry, okalające morze Martwe. Wreszc ie około ósmej z r ana p rzy
b y w a m y do większej stacyi Ka t ran i* . Leży ona naprzeciw twierdzy 
Keraku w małej (!) odległości — ty lko 7 godzin konno — i jest 
j akby jego portem. Znaczenie stacyi w tem, że posiada większe 
zbiorniki wody, k tóre pamiętają jeszcze czasy rzymskie . B y bronić 
tych skarbów przed chciwością czy pragnieniem Beduinów, ki lka 
kompani i wojska rozłożyło się w namiotach koło stacyi. 

Li tera lnie cały pociąg pije i zaopatruje się w wodę. P rzede 
wszys tk iem maszyna chłonie bez końca a nad to bierze na zapas 
aż dwa w a g o n y wody. Nas tępnie podróżni t akże się raczą. P o 
szliśmy za ich p rzyk ładem; wszak 160 k im dzieli nas od Ma'an, 
a nigdzie nie podadzą n a m szklanki wody nawet na wagę złota. 
To też skwapliwie wype łn iamy t y m nek ta rem dwa szerokie worki . 
Wczora j oddały n a m nieoszacowane us ługi ; oby ty lko w p rzy 
szłości nie chciały się zbytnio pocić! 

P o małej godzince p r z e r w y odjazd. P o prawej stronie kole
jowego toru towarzyszy n a m ciągle stara, bo ki lkunastuwiekowa 
droga ka rawan i p ie lgrzymek do Mekki. Szeroka na jakie dwa 
ki lometry, poorana wyżłobionemi od stóp wielbłądzich ścieżkami, 
k tóre co 5—10 met rów biegną równolegle obok siebie, — daje 
słabe pojęcie tego, co się tu dziać musi w czasie w y p r a w piel
g r z y m ó w — tutaj na szczerej pus tyn i arabskiej ; jes teśmy już bo
wiem na wysokości Żebel Usdum, południowego brzegu morza 
Martwego. 

(O. d. n.) 

Ks. Władysław Szczepański. 

1 J e s t to jedyna stacya, na której raczono wypisać jej imię. Inne 
stacye nie mają żadnych tablic i t rzeba się ciągle pytać konduktorów o ich 
nazwę. 
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Z piśmiennictwa polskiego. 

Z niwy poetyckiej. 
I I . 

1. J . Żuławski : »Eros i Psyche*. Wyd . I I . Lwów 1905. — 2. J . Żuławski : 
»Ijola«. Dramat z czasów średniowiecznych. Lwów 1905. — 3. F. P łażek : 
»EIektra«. Tragedya. L w ó w 1905. — 4. F . P łażek: »Swięta Wiosna*. Dwa 
dramaty. L w ó w 1904. — 5. J . A. Herbaczewski: »Potępienie*. Tragedya 
duszy (cztery miraże na pustyni klą twy i wygnania). Kraków 1906. — L. Staff: 
»Godiwa«. Dramat w trzech aktach. L w ó w 1906. — L. Staff: »Skarb«. Tra
gedya w trzech aktach. L w ó w 1904. — 8. L. H. Morstin: »Na racławickiem 

błoniu«. TJdramatyzowana pieśń. Kraków 1906. 

K r ę p o w a n i e t a l e n t u p r awid ł ami , ocena dzieł sz tuk i p o d ł u g pe 
w n e g o szablonu, może t y lko u j emnie oddz ia łać za równo n a twórczość 
poe tów, j a k na cel i w a r t o ś ć k r y t y k i l i t e r ack ie j . A le s i ln ie rozwin ię ty 
w prze j śc iowych okresach indywidua l i zm w y t w a r z a u a r t y s t ó w w s t r ę t 
do wsze lk ie j p r awid łowośc i ; ca łkowi te zapoznanie t e j doświadczeniem 
wieków s twie rdzone j p r a w d y , że ty lko w y b i t n y t a l en t o d k r y w a 
n o w e drogi d la ducha, że t a k i w y b i t n y t a l en t chadza samotnie , a za 
nim podążają rzesze mnie j szych t a l e n t ó w i tworzą tern więcej dzieł 
o p rzemi ja jące j war tośc i l i t e rack ie j , im mnie j uznają i s tosują zasady 
g ł ó w n e , cenne j u ż nie dla okresów l i te rackich , lecz dla twórczości 
wogó le n a c iąg ca łych wieków. J e d n ą z t ak i ch zasad j e s t , że w dra
macie szukamy widoku duszy w walce i p r zemian j e j pod w p ł y w e m 
walk i . A le k i edy Ibsen, H a u p t m a n n , u nas W y s p i a ń s k i zaczęli t w o r z y ć 
d r a m a t y z pominięc iem t e j zasady, wówczas i rzesza t a l e n t ó w nią 

p . p. T . xc . 9 
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wzgardz i ł a . T r z e b a atol i zaznaczyć , że niesłusznie. »Tkacze« H a u p t -
m a n n a lub »Wesele« W y s p i a ń s k i e g o nie d la tego zdobyły wielkość , że 
n iemasz w nich szeregu w a l k i p rzemian j e d n - o s t k o w e j duszy, 
lecz d l a t ego , że d a ł y obraz w a l k i p rzemian duszy z b i o r o w e j ; 
a k a ż d y mi p rzyzna , że myśl icielem n a t o t r z e b a być n ie by le j ak im, 
aby wyśledzić w łonie żyjącej duszy zb io rowej n i epoko je i t a r g a n i a 
przyszłości , częs tokroć dla niej samej mroczne i n iedosyć uświado
mione. D r a m a t ideowy p o r y w a wówczas , jeś l i j e s t a k t u a l n y i j e ś l i 
mnós two poszczególnych o g n i w idei w t aką potężną i spójną zwie ra 
się całość, że t iderza widza, o lśniewa go b lask iem czegoś b a r d z o m u 
bl izkiego i d rogocennego , co j ednak , j a k o t r e ś ć nieznana, spoczywało 
dotąd n a dnie j e g o duszy. Spoczywało , aż oto idea d r a m a t u w y w o ł a ł a 
j e z mroków, »jak księżyc, mórz oczyma podnoszący c iemnie«. 

A l e ani »Eros i Psyche« ani »Ijola« p . J e r z e g o Ż u ł a w s k i e g o 
nie mają t e j siły. P i e r w s z y d rama t , po r a z w t ó r y w 1 9 0 5 r. wydany , 
uzyska ł sobie na scenie p e w n e wzięc ie ; co innego wszakże scena, a co 
innego l i t e r a tu ra . W dramacie , n ie bez racy i powieścią nazwanym, 
pomysł , łączący siedm obrazów, wzią ł p . Ż u ł a w s k i z b a j k i Apu le jusza . 
W obu u t w o r a c h Psyche u t racą kochanka d la tego , że w b r e w zakazowi 
og ląda ła s t rasz l iwe j e g o boskie obl icze; w obu u t r ac iwszy idzie g o 
szukać wśród tęsknot , b łądzeń, p r z y g ó d i n iebezpieczeńs tw, k t ó r y c h ce
lem oczyszczenie zmazy, aż go zna jdu je i sama s ta je się nieśmier te lną. 
J e d n a k ż e u Apu le jusza P s y c h e w istocie zawin i ła ; u leg ł szy n a m o w o m 
sióstr i uwierzywszy , że t a j emniczy kochanek — to p o t w o r n y wąż, 
k t ó r e m u t r z e b a ł eb odciąć; u p . Ż u ł a w s k i e g o na tomias t w izya E r o s a 
j e s t dla P s y c h e rzeczą p r z y p a d k u i b y ł a b y go nie zobaczyła , g d y b y 
n ie by ł B l a k s uchwyc i ł bożka za sk rzyd ła . Gdzie n iema winy, n ie p o 
winno być k a r y . W y r o k , sp r awied l iwy w b a j c e Apule jusza , n ie j e s t 
t a k i m w dramacie p . Ż u ł a w s k i e g o , bo P s y c h e c ierpi t u bez winy . 

K i m j e s t B laks i j a k a j e g o ro la w s tosunku do rol i E r o s a ? 
E r o s w orfickiem pojęc iu , t o »największy b ó g , k t ó r y s t w o r z y ł w s z y s t k o 
i wszys tk iem bez wy ją tku włada« (I, 43) , on j e s t »rodzicem t ę skno ty 
i żądzy, of iarnikiem życia« (VII , 280 ) , począ tk iem i końcem wszys tk ich 
rzeczy, ale też os ta tn iem ukojen iem, i j a k o t a k i zowie się T a n a t o s . 
J e d n a k ż e Hes iod w »Teogoni i« , uzna jąc s t a roży tność E rosa , n ie p o 
t w i e r d z a p rzechwa łk i , włożonej w j e g o us t a p rzez p . Ż u ł a w s k i e g o : 

zanim świat t en jeszcze 
Dźwignąłem z głębin mętnego chaosu; (31) 
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owszem zaznacza, że n a począ tku b y ł Chaos , p o t e m Ziemia , T a r t a r o s 
i E r o s równorzędn ie . Ale p . P r z y b y s z e w s k i p rzy ją ł w Totenmesse, że 
na począ tku b y ł rodza j (Da.s Geschlecht); p rze to i p . Ż u ł a w s k i czyni 
E r o s a s twórcą wszechrzeczy. Ze s łów P s y c h e wyn ika (I, 27) , że E r o s 
w części p ie rwsze j j e s t upos t ac iowan iem żądzy zmys łowej . Pożąda on 
cia ła Psychy . Ale w tak im raz ie czemże j e s t B laks? W s z a k to znów 
cielesność, t o zwie rzę , j a k go n a z y w a P s y c h e zab i ja jąc : »Giń, zwie
rzu!* (VII, 275) . Czemże t e d y obie t e f igury w p ie rwsze j części? P o 
wy t łumaczen ie s ięgnąć w y p a d n i e znów do Apule jusza . W e n u s , roz
g n i e w a n a pięknością Psyche , woła A m o r a i zak l ina g o : >Przez twą 
miłość k u mnie , p rzez s łodkie s t rza ł t w y c h r any , p r zez rozkoszny żar 
t w y c h p ł o m i e n i . . . uczyń, iżby t o dz iewczę namię tną żądzą p r zy lgnę ło 
do os ta tn iego z ludzi , p ro s t aka , pa robka , do cz łowieka t a k l ichego, 
żeby m u n a świecie c a łym nie było r ó w n e g o w marnośc i« . P o m y s ł 
B laksa t e d y znajdzie się u A p u l e j u s z a ; idzie ty lko o t o , że w bajce 
A m o r u l e g a czarowi p iękne j z iemiank i a o p a r o b k u zapomina, — t u 
zaś w p i e r w s z y m obrazie kręcą się ko ło P s y c h e oba j , w dalszych 
obrazach Blaks p a ł a ku nie j żądzą, ona zaś — rozmaic ie . 

W d rug im obraz ie rzecz w A l e k s a n d r y i z począ tk iem ery chrze
śc i jańskie j . B l a k s — pre fek t r zymsk i ucz tu je . J e s t g r eck i filozof-stoik 
Arys tos , p r a w i ą c y komuna ły n iby g łęboko filozoficzne, j e s t k u r t y z a n a 
La ida , j e s t g r u p a komparsów, a w k o ń c u z jawia się u b o g a w ę d r o w n a 
p ieśn ia rka P s y c h e i p r z e d t e m rozwiązłem g r o n e m lub ieżn ików śp iewa 
tęskną pieśń o Eros ie , k t ó r a b r z m i t u j a k nieznośny »zgrzy t żelaza 
po szkle«. K i e d y P s y c h e żałośnie kwil i , że »jedną p ieśń ty lko śpiewa, 
wiecznie żywą« , L a i d a wo ła k u niej cyniczn ie : 

I dodaj: nudną! Kury t ak śpiewają, 
Gdy bez koguta jaja znosić mają! (76) 

W j a k i m celu p o e t a na t o k r w a w e szyde r s two n a r a ż a swoją 
b o h a t e r k ę ? Czy po t r zebny b y ł k o n t r a s t ? B l a k s p o t e j p ieśni w p a d a 
w rodza j »n iezdrowego duru« mi łosnego , a s t a ry n iewoln ik zwraca 
rozżaloną P s y c h e n a ś lady Chrys tusa , ona t e d y z j ę k i e m : »Chrys te , 
0 Chrys te« — znika . Ca ły t e n obraz bez akcyi , bez zawik łan ia — m d ł y 
1 n ieza jmujący raz i zakończeniem. Psyche , k t ó r a n iedawno w z y w a ł a 
E r o s a : k t ó r a ma zapewne w pamięci chwile spędzone z bog iem żądzy 
zmys łowej — t e r a z leci k u Chrys tusowi , myśląc pewnie , że to wcie
lenie E r o s a ? Nie j e s t ź e t a k i z w r o t za równo niedorzeczny, j a k blu-
źn ie rczy? 

9* 
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I w is tocie obraz t rzec i p rzenos i nas w ś rednie wiek i , na j a k i ś 
malowniczy k lasz to rny wi ryda rz , p o d s t o p y kamiennego krucyfiksu. 
O p a t e m B l a k s , P s y c h e zakonnicą. Ona marzy o słońcu i t ę skn i do 
słońca. P o w i e d z i a ł b y m t rywia ln ie , ale dobi tn ie i p r a w d z i w i e : modl i się 
pod figurą a ma d y a b ł a za skórą. Za ledwie pod b ramą daje się s łyszeć 
śp iew j a k i e g o ś b ł ędnego poszuk iwacza p r z y g ó d rycersk ich , P s y c h e wy
r y w a się doń z okrzyk iem: 

O, żyć! o, żyć! na świat, 
Tu śmierć! ja kocham życie! 

Bez p o t r z e b y surowy B l a k s skaza ł j ą na g ł ębok i loch dozgonny. To 
nie j e s t m a t e r y a ł dla k l a sz to ru i należało j ą wypuśc ić w świa t . A le 
p o e t a w c a l e zabawnie nas t ro i ł całą t ę me lodramatyczną scenkę, us i łu jąc 
z P s y c h e zrobić męczennicę . A więc s t a r zec k a p e l a n na wątpl iwości 
P s y c h e odpowiada t w a r d o : »Zami lcz! Z b y t d ługo r o z m a w i a m z tobą. 
Nie p o w i n n a ś py t ać , bo każde p y t a n i e j e s t g r z e c h e m . . . * A więc 
fur tyanka , u j r zawszy P s y c h e p r z y b ramie , r z u c a się na nią z p ę k i e m 
kluczów i zaczyna ok ładać k luczami ; a więc zakonnice us łyszawszy po
wyższe słowa, p r a g n ę ł y b y dla P s y c h e s rogie j k a r y śmierci . I ów b ł ędny 
rycerz , d la k t ó r e g o chyba obraz t r zec i z robiony, ów p rzypomina j ący 
A m o r a z Apu le ju sza ś redniowieczny boha t e r »walczy za s łuszność*, 
j a k się o n im j e d e n z p o t o m k ó w później w y r a ż a (str . 194) . W a l c z y 
z a p r a w d ę , j a k ko t za sadłem myszkując pod w r o t a m i niewieścich kla
sz torów. 

N o w a zmiana u k a z u j e b o h a t e r k ę udzielną księżną włoską n a po
czątku X V I wieku. Ma wojska niemieckie zaciężne i dowódcę ich — 
Blaksa , k tó ry żąda r ę k i księżny. Poch lebcy i miłośnicy r o j e m snują 
się koło n i e j : Armin io — rzeźbiarz , Gi ro lamo — poeta , Giani — kap i t an , 
Lorenzo — dworzanin . P s y c h e d rap ieżne j i g łodne j p u s t k i w sercu nie 
może zapełnić , chc ia łaby kochać j a k ą ś rzecz ogromną, s traszl iwą, 
wieczną; wś ród posągów i p r z y dźwięku lu tn i czasem m a r z y się j e j 
r ękom k r e w i nowe życie p rzez p łomień i b u r z ę (str. 126) . W y z y w a ł a 
n iebezp ieczeńs twa . Śc iąga ła dan iny bez wzg lędu na nędzę ludu, bogac i ł a 
się p o t e m i k r w a w y m t r u d e m innych; z g a r n i a ł a s ł awę dzikością i mę
s twem kondot ie ra . T e r a z widz i marność wszys tk iego . »Pus tka w j e j 
sercu i do innych miłości t ę skno ta . P rzysz łość j ą woła« (str. 146) . 
K iedy podczas u c z t y B laks w p a d a zb ro jno , a b y j ą dla s iebie p o r w a ć — 
w y p i j a t ruc iznę . Śmierć końcowa j e s t sz tucznem obejśc iem t rudnośc i , 
n ie zaś zwalczeniem j e j . S a m a P s y c h e n a ksz t a ł t p o z y t y w k i r e c y t u j e 
zdania, k tó rych się w y u c z y ł a w j a k i m ś podręczn iku o renesans ie , a inne 
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pos t ac i niewieście — nieme. Mężczyźni p r awią ty lko o miłości i myślą 
o n i e j . Ż a d e n z n ich nie wie — rzecz dz iwna — że oto t r w a t ę g i s z tu rm 
w r o g a do m u r ó w miasta . P o c z c i w c y ucz tu ją sobie w naj lepsze i bawią 
się deklamacyą. Jeszcześmy nie zdoła l i wy jaśn ić sobie tych n i e p r a w d o 
podobieńs tw, a oto czynimy z wol i a u t o r a skok w czas o t r z y wiek i 
naprzód , skok w p r z e s t r z e ń : z W ł o c h do F r a n c y i . P a r y ż 2 wrześn ia 
1 7 9 2 r . P s y c h e — dz iewczyna z ludu. K o c h a j ą D e la E o c h e — szlachcic. 
W b r e w uczuciom i zasadom p r z y s t a ł do ludu dla t e j miłości . B l a k s — 
krwioże rczy demagog . Donoszą o zdobyciu V e r d u n p rzez koal icyę . 
P s y c h e w z y w a lud, żeby szedł z nią do wa lk i ; B l a k s p r z e do mordo 
wania a r y s t o k r a t ó w . L u d obala P s y c h e i dąży za B laksem. Ona zaś 
decyduje się zos t ać miłośnicą D e la E,oche'a. P s y c h o l o g i a b o h a t e r k i 
fa ta ln ie nie u d a ł a się au to rowi . P s y c h e cha rak t e ryzowana , j a k o dusza 
ludu, en tuzyazm szlachetny, p o r y w wznios ły . 

J a jestem krzywda — i t rud 
i żar — i moc — i ruch — 
wstający z więzów duch! 
J a jes tem lud! (str. 195) 

Jeże l i t o nie m a być poza , frazes i deklamacyą, t o końcowe od
danie się n a ł u p j e d n e g o cz łowieka dla osobis tego nasycenia , bez 
w e w n ę t r z n e j wa lk i j e s t p sycho log icznym koziołkiem. E g o i z m p r z e 
mówi ł i zadecydował , więc ego izm włada ł , n ie mi łość ludu rze te lna . 
Miłość n ie rozpacza , lecz ko i i podnos i . U p a d e k P s y c h e w p r a w d z i e n ie 
psycho log iczny , ale rozmyśln ie up l anowany . W obraz ie szóstym j e s t 
ona kochanką b a n k i e r a w czasie obecnym. Cyniczna, że n iczem N a n a 
Zoli . K i e d y b a r d z o n a i w n y Stefan w ekstazie , zaś lepienia p e ł n e j , dekla
m u j e do n i e j : 

Bóstwo najświętsze jest schowane w tobie, 
J a k czarnoksięski pierścień w wschodnim grobie, 
W zapadającym t y m wieczornym mroku, 
Tak mi się świętą wydajesz, t ak czystą , 
O bądź mi taką^, bądź mi taką, d u s z o ! . . . 

ona bez ceremoni i odpowiada n a t e z a c h w y t y : »Owszem — i czemużby 
n ie? Na leża łam j u ż do ty lu , j e d e n mnie j l ub więce j — i cóż t o znaczy? 
Dz i ś two ja , j u t r o znowu k o g o innego , F r e d a lub P a w ł a — k tó ry 
p r z y j d z i e . . . « (250) W p r a w d z i e czuć w t y c h s łowach gorycz , ale t o 
go towośc i do u s ł u g n ie zmniejsza . 

K o ń c o w y ob raz s ięga w przysz łość . B l a k s j e s t k ró lem g inącego 
j u ż świa ta . N i e m a ś rodka do w s t r z y m a n i a skonu. P s y c h e siedzi w lochu 
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więz iennym i podobno ' zna j a k i e ś czary, mogące w s t r z y m a ć śmierć 
świa t a . B laks b ł a g a ją o wy jawien ie czarów. B y ł a żagwią wiecznych 
rozruchów, siała n iepoko je i s iedzi w g łębokie j c ienmicy; jeś l i jednak 
zdoła gus ł ami rozniecić gasnące słońce, jeś l i ze rwie ludz iom z m ó z g ó w 
n u d ę i p r zes t r ach , będzie wolna. W ó w c z a s P s y c h e wśród gn iewl iwych 
w y r z u t ó w zab i j a Blaksa . 

Niema w świecie takiej krzywdy, 
Której od ciebie znieścbym nie musiała. 
Tyś sen mój spłoszył dziecinny, wyszydził 
t ęsknoty moje, zdławił lot ku niebu, 
t y ś moją świetność zdeptał, moc mą złamał, 
t y ś mię pohańbił i do zbrodni pchnąwszy, 
zamknął, jak zwierza . . . (271) 

W s z y s t k i e p rze j śc ia i n iedole p r z y p i s u j e B laksowi , j a k g d y b y n iewol
nicą by ła . A j e d n a k miała chyba wolną w o l ę , skoro w n e t p o t e m szu
mnie w y g ł a s z a : 

Zwolnić się mogę snać ja sama tylko. (272). 

Z t e g o p rzeg lądu całości da się wysnuć n ie jedno spos t rzeżenie . 
W i ę c n a j p i e r w widać , że to właśc iwie j e s t »Blaks i P s y c h e « , n ie zaś 
»Eros i P s y ć h e « ; rola E r o s a n ik ła zupe łn ie , p o w i e d z m y r a c z e j : n iema 
j e j . A le i ro la B l a k s a podrzędna . W a ż n a t u ty lko Psyche . P o w t ó r e 
poe ta , p r zy j ąwszy od Apu le jusza w s k a z a n e powyże j m o t y w y , p rzy ją ł 
od S łowack iego t e o r y e ko le jnych b y t ó w i wcie leń j e d n e j pos t ac i 
w czasie coraz inaczej w y s t ę p u j ą c e j . P o t rzec ie ca ły sze reg p rzemian 
P s y c h e op ie ra się na dwóch zasadach : a) każda z dawnie j szych pos tac i 
m a w sobie przeczucie p rzysz łych by tów, k a ż d a z późn ie j szych m a 
pamięć b y t ó w przesz łych . P s y c h e »renesansowa« m a r z y czasami o k r w i 
i nowem życiu p rzez p łomień i bu rzę t. j . m a r z y o P s y c h e r ewo lu 
c y j n e j « ; podobnie też P s y c h e »bankierska« lub »przysz łośc iowa* wspo
mina o dawnych swych b y t a c h ; b) d rugą zasadą j e s t z »Króla-Ducha« 
wz ię t a p i ę k n a myś l : 

Żywot na górze mieć — a śmierć pod spodem, 
I duchy niższe w wyższe ciała prosić, 
I wierzch obdarzać nowej formy chwałą, 
A t am zabijać w dole grube ciało. 

Ciągła w a l k a ducha z m a t e r y ą , zwierzęc ia i duszy, c iągłe u p a d k i i pod
noszenia się duszy i wieGzna j e j t ęsknota . Myśl p iękna , ale ś rodki 
a r tys tyczne p r a w i e ca łkowic ie zawiodły . P o t r z e b a b y na t o p o t ę ż n e g o 
t a l e n t u d rama tycznego , aby duszę ludzką p r z e p r o w a d z i ć p rzez k i lka-
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naście wieków, w momen tach w y b r a n y c h ukazać po p ie rwsze swoją 
zasadniczą ideę, p o w t ó r e na dnie duszy u k r y t e , po wszys tk ie wiek i 
n iezmienne własnośc i duszy, po t r zec i e każdemu wiekowi k u l t u r y wła
ściwe odrębności , czy one mniej czy więcej powie rzchowne , a t o 
wszys tko w d rama tycznem zawik łan iu , tworzącem sze reg ob razów związa
nych w całość i całości mnie j sze s t anowiących w sobie, nad to zaś w pos ta 
ciach żywych i p l a s tycznych a dya logu d r a m a t y c z n y m . »Eros i P s y che« 
p . Ż u ł a w s k i e g o nie pos iada żadnej z t y c h zalet . L u ź n y z lepek s iedmiu obraz
ków, umieszczonych n a t le k i lku epok dz ie jowych nie bez dekoracy jne j 
p r zyk ra sy , n ie bez chę tk i po t rącen ia o s t runy dość n izkich i n s tynk tów, 
nie bez ł adne j p ieśni l i rycznej ^ t u i owdzie k u ozdobie w e t k a n e j , a le 
t eż z dużą z a p r a w ą pozy i afektacyi , k t ó r a n a z y w a się tea t ra lnośc ią 
n ie zaś sz tuką dramatyczną. W tern, co mówi P s y c h e , od p i e r w s z e g o 
obrazu czuje się pośc ig za n a s t r o j o w y m frazesem; tymczasem chciałoby 
się widz ieć wcie lenie się p o e t y w j e j duszę i odnalezienie dla j e j 
uczuć szczerych i s i lnych wyrazów. Cała część d ruga , t rzecia , szósta 
i s iódma p o z b a w i o n e akcyi . P r z e z scenę p r z e s u w a się mnós two kom-
pa r sów, mogących uchodzić za t y p y nie indywidua . J e d n e m słowem 
u t w ó r nie j e s t w y b u c h e m si lnego ta len tu , n ie j e s t kreacyą dyonizyjską, 
lecz j e s t dość ciężką robotą niejednoli tą , k t ó r e j szwów nrywet n ie 
s t a r a n o się u k r y w a ć . 

M e l e p s z y m n a z w a ł b y m i os ta tn i t e g o ż au to ra d r a m a t p . t. »I jo la« . 
T ł o ś rednich wieków. M a r u n a - I j o l a zos ta ł a żoną g ra fa Kuna , 
k t ó r y od dwóch l a t wa lczy a t e r a z wraca . 

I jo la " jako luna tyczka w ks iężycowe noce po g z y m s i e , dos ta je 
się do izby k l a sz to rnego r zeźb ia rza Arna . On wierzy , że t o wizya, a le 
mówią, n a w e t wyzna ją mi łość sobie. Na z e w j u t r z n i a n y c h dzwonów 
I jo l a odchodzi . W r a c a K u n o . D o w i a d u j e się o gzymsowych wycieczkach, 
c h w y t a żonę na gzymsie , s t rze la , a n ie zab iwszy — każe zakonnikom 
sądzić w kościele . P o wie lu e fek townych momen tach sąd uzna je I jo lę 
za cza rownicę i p o s t a n a w i a spalić. N a w e t A r n o wie rzy w zbrodniczość 
j e j . K u n o n a r az i e k ry j e żonę w wieży, dokąd wdz ie ra się A r n o i na
k ł a n i a do ucieczki , a że I jo la odmawia , A r n o kończy samobójs twem. 
P r z y b y w a j ą zakonn icy i K u n o w y d a j e żonę n a s tos . P i e r w s z a wątp l i 
wość , że I jo la w śnie luna tycznym mówi , myśli , czuje. D r u g a wątp l i 
wość, że od l a t j e s t lunatyczką , a n i k t o tern nie wiedzia ł . Dlaczego 
więc zaczę ła odwiedzać izbę r zeźb i a r za dopiero od dwóch miesięcy? 
D laczego n ie świadczy na j e j ko rzyść w czasie sądu Ger ta , B e r t a 
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ona sama, ty lko medyk, f igura słomiana, k t ó r e g o n ik t n ie słucha ani 
m u ufa. 

T rzec i a wątpl iwość , że K u n o kaza ł zakonnikom, sądzić swą żonę, 
choć ich nie ceni ani t eż im ufa, skoro odzywa s ię : »księże s łowa 
w i a t r e m są u mnie« (s tr . 196) . 

Oprócz wątpl iwości i n i ep rawdopodob ieńs tw n iepokoi czyte ln ika 
s ze reg n ieporozumień, t ak , że całość w y d a j e się is tną komedyą omyłek. 

A r n o w i d u j e u siebie p rzez dwa miesiące żywą k o b i e t ę , mówi 
z nią, d o t y k a j e j — i myśli , że t o sen. 

Maruna b y w a w nocy u A r n a , m ó w i z nim, do tyka go — i myśli , 
że to sen. 

S łużba w idu je swą panią n a gzymsie i wierzy , że t o upiór . 
Ryce rz — za ledwie u j rza ł p iękną kob ie tę , g o t ó w przys iądz , że 

cnotl iwa. 

Klucznik , n ie z b a d a w s z y win I jol i , posądza j ą o cały s tek zbrodni . 
Ryce rz , j a k łacno uwie rzy ł w cnotę , t a k popędl iwie wie rzy w wy-

stępność, ł amie miecz i z t e m fa ł szywem mnieman iem odchodzi w świa t . 

H e n o g in ie i do g r o b u b ie rze n iepewność co do I jo l i . 
W a l a g in ie — ale dlaczego? Oo ma s twie rdz ić swą śmiercią? 

W s z a k on racze j oskarża , dozwala jąc snuć się d o m y s ł o m . . . Czy wiedzia ł 
coś ba rdzo z łego o I jo l i? W s z y s t k o sama ona zeznała. 

Arno z b y t pochopnie da je w i a r ę posądzeniom, z b y t s rogo lży : 
wszeteczna , u w o d z i c i e l k a . . . zby t z a g a d k o w o doda je , j a k o b y m u W a l a 
w y z n a ł o I jo l i »s t raszne r zeczy« . W s z a k wiemy, co w y z n a ł : o to n i egdyś 
w młodzieńczych la tach W a l a i I jo la ca łowal i się (str . 22) . 

N a t ak i e j t o wąt łe j t k a n c e n i e p r a w d o p o d o b i e ń s t w i n ieporozumień 
p i ę t r z y się g m a c h zawikłania , k t ó r y z pozo ru ma chwile ws t rząsa jące , 
w is tocie dramatycznośc i pos iada b a r d z o mało . K i e d y Kluczn ik wchodz i 
na sąd z t r u p e m swego syna na rękach , k i edy Arno skacze z okna 
w g łęboką otchłań, k iedy K u n o k ł a d z i e t r u p e m g i e r m k a lub O. Anio ł 
w opę tan iu opowiada o sukkubus ie , to są w p r a w d z i e efekty ł a t w e , ale 
chyba na n i ewybrednych widzach mogą czynić wrażen ie . T o nie j e s t 
d ramatyczność , k t ó r a po lega n a duchowych s t a r c i ach i wa lkach duszy. 
Cz łowiek z d a j e sobie s p r a w ę z t y c h wa lk , d o b y w a z g ł ę b i s w e g o 
ducha nie bez wys i łku woli , wyobraźn i , pamięc i t o , co t a m kipi . I m 
dobi tn ie j i s i lniej s łowa odtworzą s t a n duchowego wi ru , t e m lepie j 
d la dramatycznośc i . J a k j e s t w »I jo l i«? Oto np . W a l a , wraca jąc od I jo l i , 
spo tyka K u n a i r zuca m u w t w a r z niedowiedzioną, lekkomyślną p r z e -
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s t r o g ę , żeby s t r zeg ł żony, bo po nocach sk rada się do k lasz to rnych 
g a c h ó w (str. 102) . 

K u n o p r z y k ł a d a m u miecz do ga rd ła , t en cofa swe oskarżen ie ; 
K u n o każe go więzić i t. d. T o t e a t r a l n e , n ie zaś d ramatyczne , bo 
K u n o w t y m zabójczym momencie za jmuje się nie s o b ą , nie swoją 
d u s z ą , lecz W a l ą , pozorami s romoty , ludzką opinią i t . d. 

A lbo d r u g i p rzyk ład . P o tern spo tkan iu z Walą , Kuno w o ł a 
Klucznika . Drama tyczność k a z a ł a b y ryce r zowi w p r o s t b a d a ć z a w o ł a n e g o : 
wszakże w n im kip i zazdrość , ws tyd , g n i e w . . . Tymczasem t e a t r a l n o ś ć 
poleca omawiać i k rążyć ko ło z a g a d n i e n i a . . . 

Ludz ie ci mówią czasem tak , j a k b y się ba l i s t anowcze j decyzyi . 
A r n o r az w i e r z y w n iewinność I jo l i , t o znów nie w i e r z y ; K u n o r a z 
wierzy, to znów nie wie rzy . Czasem znów w y p o w i a d a j ą zdania , k t ó r e 
brzmią j a k obelga . A r n o o n iewinnośc i I jo l i m ó w i : »wierzę, chociażby 
to by ł a n i e p r a w d a « ; Rycerz , wyg łos iwszy w obronie oskarżonej 
k i lka f razesów, kończy, że n i k t nie chce się o nią u j ą ć , p r z e t o on 
spe łn ia » o b o w i ą z e k « i r z u c a r ę k a w i c ę . . . 

Czemże j e s t na jnowszy d r a m a t p . Ż u ł a w s k i e g o ? B r a k w idoku 
duszy w świadomej , s i lne j , g ł ę b o k o s ięgającej męce, b r a k i s to tne j 
dramatyczności , g r u b e efekty, a k t c z w a r t y pe łen n iby roz rachunków, 
w g runc ie z g r z y t ó w , wie le n ieporozumień i n i ep rawdopodob ieńs tw — 
wszys tko t o p r z e m a w i a na n iekorzyść d r a m a t u . Za le t ą j e s t wą tek p o 
wieśc iowy za jmujący i dekoracy jna s t rona sz tuk i s t a rann ie obmyślana. 
One sp rawi ły , że d r a m a t n ie minął bez wrażen ia , chociaż t r w a ł e j ceny 
w l i t e r a tu r ze mu nie zapewnią. 

(Dok. nast.) 
Antoni Mazanowski. 

Z czasopism polskich w r. 1905. 
Przegląd pedagogiczny. — Rodzina i szkoła. — Szkoła. — Miesięcznik peda
gogiczny. — Miesięcznik Towarzys twa Szkoły ludowej. — Zdrowie. — Czaso
pismo lekarskie. — Przegląd hygieniczny. — Kry tyka lekarska. — Biblioteka 

lekarska. — Świat płciowy. — Książka. — Przewodnik bibliograficzny. 

Poz iom wiedzy oraz me todyk i w j e d y n y m n a ca ły zabór r o s y j 
ski t y g o d n i k u Przeglądzie pedagogicznym, by ł i s to tn ie imponująco wysoki . 
I j a k k o l w i e k wie le j e s t t rudnośc i z uzyskan iem porządnych a r t y k u ł ó w 



138 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

z z a k r e s u te j ga łęz i nauki , mimo t r u d n o b y twierdz ić , iż r edakcya wy
wiązała się ze swego zadania mniej j a k znakomicie, żeby b y ł y w oma
wianym roczn iku a r t y k u ł y n i egodne b l iższego zapoznan ia się. Tem, 
wca le n i e ł a tw ie j szem b y ł o zadan ie r edakcy i , i le że t r z e b a było zacho
wać r ó w n o w a g ę między zagadn ien iami z zak resu szko ln ic twa począ
t k o w e g o a wyższego s topnia , między w y c h o w a n i e m szkolnem a domo-
wem. Z przyjemnością spieszę zaświadczyć, że równomierność zos ta ła 
zachowana p o d wsze lk imi wzg lędami . Co więcej — t a k p rzys t ępn ie , 
zwięźle a mądrze p i sanych p r a c m o g ł o b y Przeglądowi śmiało pozazdro 
ścić k a ż d e europe j sk ie fachowe czasopismo. Z n ich bowiem mogą ko
rzys t ać n ie t y lko sami zawodowi p e d a g o g o w i e , a le t e ż w n i e m n i e j -
szym s topn iu rodzice i w y c h o w a w c y . B o g a c t w o n a g r o m a d z o n e g o m a -
te rya łu , n iek iedy n iezmierne j doniosłości dla szerszego ogółu, niechaj 
s t a r czy za wyt łómaczenie , d laczego za jmiemy się obszernie j suchą na pozór 
zawar tośc ią Przeglądu. Boć zos ta ła w nim uwzględn iona nie ty lko sama 
p e d a g o g i k a , ale t eż i nauk i zosta jące z nią w ścis łym związku. I t o 
wszys tko nie j e s t bynajmnie j — j a k b y się komu m o g ł o w y d a w a ć — 
nudnem, a owszem da je wie le do przemyś len ia podczas i po p rzeczy
t an iu poszczególnych p r a c . I t ak , a r t y k u ł y , omawiające k w e s t y e ogólne 
i bieżące, za jmują się między innymi : skupien iem u w a g i dzieci w szkole 
ludowej ( J . Chudy) , zadan iem nauczyc ie lk i szkół e lementa rnych i j e j 
wspó łudz ia łem w p r a c y społecznej ( F . Łagowsk i ) , zawodową pracą 
kob ie t (M. S tępkowskie j -Kozie rsk ie j ) . w y c h o w a w c z e m znaczen iem nauk i 
(I. Moszczeńska) , spodziewaną reformą szkolną. Szczególnie ważnym 
w t y m dziale j e s t »Kwes tyona ryusz w s p r a w i e szkoły po l sk ie j« . R z e 
czy poświęcone hyg ien ie szkolne j , omawiają : a lkohol izm wśród dzieci 
i młodzieży i w a l k ę z n im (S. Kopczyński ) , szkodliwością k a r y ciele
snej dla dzieci ( W . Chodecki) , wreszc ie n iebezp ieczeńs twem powierzen ia 
dozoru n a d dziećmi osobom chorym lub mora ln ie zwyrodnia łym. Z p r a c 
z zak resu psychologi i na j c i ekawsze są: A. Szycówne j »Spos t rzeżenia 
n a d dzieckiem« i E . L. ->Ze spos t rzeżeń nad dziećmi« oraz »Znudze
nie p o d wzg lędem p e d a g o g i c z n y m « . W y c h o w a n i u mora lnemu poświę
cono sporo miejsca , czy to rozpa t ru j ąc w y c h o w a n i e mora lne a ne rwo
wość, czy ksz ta łcen ie w dzieciach poczucia odpowiedzia lności , k a r ę 
w w y c h o w a n i u lub len is two dzieci . A r t y k u ł y z zak resu ścisłej p e d a 
g o g i k i za jmują s ię : celem i ś r o d k a m i nauczan ia j ę z y k ó w nowoży tnych 

* 

w szkole ś rednie j ( W . Osterloff), me todyką chemii w szkole ś rednie j 
(S. P lewińsk i ) , j ę zyk i em obcym j a k o p rzedmio tem nauk i szkolnej 
(S. Feg l e r ) i war tośc ią opowiadań dla dzieci. Szkoln ic two ludowe za jmuje 
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osobny dział , z k t ó r e g o dowiadu jemy się o is tocie p i e rwszego naucza
nia (J . Chudy) , o szkolnic twie l udowem w Kró l e s tw ie Polsk iem, o roz 
powszechnian iu n a u k i e l ementa rne j w Kró les twie ze s t anowiska finan
sowego (S. Musiałowicz) , o j ę z y k u po l sk im w szkole począ tkowej 
(H . Cholewicha) , lub o podręczn ikach do n a u k i j ę z y k a po lsk iego w szkole 
ludowej (E. Dłuska) . A r t y k u ł y z h i s to ry i p e d a g o g i k i t r a k t u j ą w p rze 
ważne j części o dz ie jach wychowan ia w Króles twie . P o z a tern p o d a w a ł 
Przegląd p r a c e z dziedziny ksz t a ł cen i a e s t e tycznego , informacye o ru 
chu zag ran icznym n a polu pedagog icznem, sp rawozdan ia z dzieł fa
chowych polsk ich i obcych, p r z e g l ą d y czasopism pokrewnych , wspo
mnien ia pośmier tne , wreszc ie obfitą ga r ś ć d robnych wiadomości i ko 
munika tów. J a k o d o d a t e k ks iążkowy w y d r u k o w a n o T. He l l e r a »Peda-
g ikę leczniczą« w przek ładz ie d-ra W ł . Chodeckiego . Nie p o t r z e b a do
dawać , że pod każdym w z g l ę d e m Przegląd pedagogiczny s toi o ca łe 
n iebo wyże j od analogicznej ga l icy j sk ie j Szkoły. 

Cel, j a k i sobie w y t k n ą ł lwowsk i miesięcznik Rodzina i s-zkoła 
uwidaczn ia się j u ż w samym ty tu l e . Z radością podnos imy fakt oczy
wis ty , iż p i smo to ze s ł ab iuchnych począ tków rozwinę ło się w p r o s t 
znakomicie , t ak , że os ta tn iemu roczn ikowi n ie można nic zgo ła zarzu
cić. Będąc p rzeznaczonem dla szerokich mas rodz iców i wychowawców, 
po rusza ło p rzedewszys tk i em zasadnicze k w e s t y e pedagog iczne w ton ie 
p r z y s t ę p n y m . W p r o s t żal nam, że ogran iczen i szczupłością mie jsca n a 
nasz Przegląd p rzeznaczonego , mus imy pop rze s t ać n a suchem ty lko 
wyl iczeniu t y t u ł ó w ważn ie j szych p r a c . A le i ono da do p e w n e g o s to
pn ia możność w o ryen towan iu się wś ród poruszonych t u zagadn ień 
i zachęci może kogo do zapoznania się z niemi. Z p e d a g o g i k i domo
we j w y m i e n i ę : M. Garaszk iewicza » 0 po t r zeb i e c h a r a k t e r y s t y k i uczniów«, 
Z . Morawsk iego » 0 n iebezp ieczeńs twach n ieodpowiedniego nadzo ru« , 
A. S iewińsk iego »Kto niszczy śp iewające p t a szk i ?« , »Alkohol a wie
dza*, Z. Morawsk iego »Rozwój m o w y u dziecka« i d-ra L. Sz. »Z hy-
g i eny« . Ze s p r a w szkolnych z n o w u : E . P a w ł o w s k i e g o » D w u r a z o w a n a u k a 
w seminaryach nauczyc ie l sk ich« , t e g o ż »Geograf ia i h i s to rya w na 
szych seminaryach nauczyc ie l sk ich« , Z. Morawsk iego »Miara zadań 
i celów nauk i w wyższych zak ładach nauko w y ch« , K. S w i b y » P o t r z e b a 
l eka rzy szkolnych« i M. D . »Nowa me toda nauczan ia n a u k ścis łych*. 
K a ż d y zeszyt , oprócz p r zeg l ądów p iśmiennic twa , p rzynos i ł osobno za
t y t u ł o w a n y doda tek p . n. Wiedza i praca, w k t ó r y m pomieszczano po
pu la rn i e p i sane r o z p r a w k i z rozma i tych dziedzin wiedzy ludzkie j , p r ze 
znaczone dla młodzieży szkolne j . Z pomiędzy n ich wymien iamy: d-ra 
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A. Sze lągowskiego » 0 kons ty tucy i 3-go ma ja« , L . Kozarą »Z t w ó r 
czości Schi l le ra« , Z. Morawsk iego »Chinina i k o r a ch inowa«, W . Zło-
b ick iego » 0 cia łach p romien io twórczych* i J . K r a j e w s k i e g o » 0 p o 
ws tan iu mias t polskich w Gal icyi wschodn ie j . J a k widz imy — dobór 
t e m a t ó w i t r e ś ć p r z y s t ę p n a t e g o p isma, p o w i n n y p rzyczyn ić się do 
j a k na j sze r szego j e g o rozpowszechnien ia w ko łach w y c h o w a w c ó w . 

O r g a n lwowsk iego T o w a r z y s t w a pedagog icznego Szkoła, wycho
dzący t ygodn iowo , b y ł p rzeznaczony wyłącznie dla zazna jamian ia nau
czycie ls twa szkół pospol i tych ze zdobyczami na polu p e d a g o g i k i współ 
czesnej i d la uzupełn ienia odpowiedn imi a r t y k u ł a m i b r a k ó w w ich w y 
ksz ta łcen iu ogólnem i t eo re tycznem. P i s m o spełniało swój obowiązek 
sumiennie i rze te ln ie , dba jąc o aktualność omawianych sp raw. 

P o d o b n e zadanie , t y lko w daleko szczuple jszym z b r a k u odpo
wiednich zasobów ma te rya lnych zakres ie , spe łn ia ł o r g a n t a k i e g o ż s to
warzyszen ia na Śląsku aus t ryaek im — Miesięcznik pedagogiczny. Oprócz 
a r tyku łów czysto pedagog icznych , pomieszcza ł częs to b a r d z o t rafnie 
dobrane p race , j a k np . » W y c h o w a n i e młodzieży w Po l sce od X I V aż 
do p ie rwsze j p o ł o w y X V I I w ieku w świet le opisu W . A. Mac ie jow
sk iego* (z odpowiedniemi uwagami ) , lub H . Sienkiewicza » 0 szkole 
w zaborze rosy j sk im«. K w e s t y e a k t u a l n e zab ie ra ły t eż sporo miejsca , 
żeby ty lko wspomnieć o a r t y k u ł a c h : J . K u b i s z a »Reforma nauk i j ę z y k a 
n iemieckiego w naszych szkołach«, lub o bez imiennym: » W a k a c y j n y 
k u r s un iwersy teck i w Cieszynie« i »Pr . Schi l ler — w 100-ną rocznicę 
u rodz in« . K a ż d y numer z a m y k a ł y recenzye i s p r a w y T o w a r z y s t w a . 

Z p e d a g o g i k ą ludu s ta ł w n i e roze rwa lnym związku Miesięcznik 
Tow. Szkoły Ludowej, p i smo r e d a g o w a n e nadzwycza j s t a rann ie . Z w ł a 
szcza dział r o z p r a w bodaj t u czy nie na j lepszy , niż w dwu poprzedn ich 
p ismach. Oprócz p r a c poucza j ącychk ie rown ików szkół wie j sk ich np . »Czem 
j e s t og ród szkolny n a wsi , j a k o ś rodek naukowy i wychowawczy?« 
(St .Szarok) , m a m y a r t y k u ł y , zazna jamia jące z zag ran icznem szko ln ic twem: 
St. L e o n h a r d a »Przeg ląd działalności Schulvere inu za r . 1 9 0 4 « , S. Mu-
siałowicza »Szkolnic two ludowe w Kró l e s tw ie Po l sk iem ze s t anowiska 
f inansowego« lub M. S tępowsk iego »Z r u c h u szkolnego w Kró le s tw ie 
Po l sk iem«, m a m y a r t yku ły , p rzeznaczone dla ksz ta łcenia ludu n o w y m 
sposobem: d-ra Z. G a r g a s a »Cel i zadania t e a t r ó w włościańskich w Ga
licyi i ich s t an obecny« lub okolicznościowe n p . : d-ra K. W r ó b l e w 
skiego »Z powodu 400-ne j rocznicy urodz in R e j a « . Oprócz t e g o p o 
mieszczał Miesięcznik r ozma i t e d robne n o t a t k i i p o d a w a ł wiadomości 
o czynnościach T . S. L. 

* 
* * 
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Mogłoby się komu wydawać , że czasopisma fachowe l eka r sk ie 
zawiera ją same prace , n i ep rzys t ępne dla n ie lekarzy . Otóż t a k nie j e s t , 
bo t ak i e np . wa r szawsk i e Zdrowie, o r g a n T o w a r z y s t w a hyg ien icznego , 
w większe j części p rzeznaczony j e s t d la publ iczności , niż dla specya-
l is tów. Zadan iem j e g o j e s t pouczać wszys tk ich o t a k lekceważonej p r zez 
nas hyg ien ie ciała. To też s łyszymy t u t a j od d-ra J . B r e n e r a o »Za-
sadach walki z cholerą«, dr. J . P u ł a w s k i zazna j amia z »Kąpielami im. 
B . P r u s a w Nałęczowie«, A . Chmiel ińska pisze » 0 b e z p ł a t n y c h zaba 
wach dzieci ubóg ich« , dr. A. Ma jewsk i o » H a r t o w a n i u wodą« , dr. J . P o 
lak og ła sza »Kwes tyonaryusz w sprawie h y g i e n y wsi« , a J . Mi lawska 
za jmuje się »Śmiertelnością dzieci wie j sk ich i j e j p rzyczynami« , zaś 
dr. W . Chodeck i » W a l k a z p ros ty tucyą« . Po ruszono t e ż sp rawy, będące 
w Kró les twie Po l sk iem na czasie, i t a k p i sa l i : A. Su l igowski » 0 in-
s ty tucyach z iemskich i ich po t r zeb i e u n a s « , dr. K. Łazarewicz »Pomoc 
l eka r ska w z iemstwach« i dr. J . P o l a k »Admin i s t racya p a ń s t w o w a 
i społeczna w sp rawa ch zd rowia pub l i cznego* . A tak ich p r a c , p i sanych 
p rzys t ępn ie , z k tó r emi w a r t o b y się zaznajomić , by ło całe mnós two . 
P o n a d t o przynos i ł każdy zeszyt Zdrowia ca ły snop różnych drobnych 
wiadomości z dziedziny ruchu i p o t r z e b hyg ieny , roz t rząsa ł s p r a w y 
bieżące, p o d a w a ł s ze reg ocen p r a c z zakresu hygieny , b ib l iograf ię i t . p . 

T a k samo ma się rzecz z łódzk iem Czasopismem lekarskkm, n a 
k t ó r e g o łamach d-rowie St . Se rkowsk i i S. S t e r l i ng pouczal i o zbl iża
j ące j się cholerze, d-rowie A. P a ń s k i i H . Olszewski omawial i zapa len ie 
opon mózgowo-rdzen iowe , k tó re u n a s narobi ło ty le ha łasu , J . P o c z o b u t 
p isa ł » 0 leczn ic twie ludowem i o chorobach n e r w o w y c h wś ród ludu« , 
a dr . J . J a w o r s k i o » W a r u n k a c h r o z w o j u naszych mia s t i mias teczek 
w świet le i s tn ie jących p rzep i sów i l i czbowych danych* . I t u t reść b y ł a 
p r z y s t ę p n a i za jmująca . 

L w o w s k i Przegląd hygieniczny, młodszy b r a t Zdrowia, szkoda, że 
nie ws tąp i ł w j e g o ślady, a t r z y m a ł się więcej rzeczy teore tycznych , 
zamieszczając między innemi p r ace t ak ie , j a k : d-ra E . W e i g l a » 0 hy
gienie zd ro jowisk« , d-ra J . B a r z y c k i e g o »Sprawozdan ie roczne o in-
spekcyach w r. 1 9 0 2 « , d-ra K. P a n k a s J a r s t w o wobec nowoczesnej 
w iedzy« , W . B a r c z e w s k i e g o » P r o j e k t r egu lacy i zd ro jowiska Kryn icy« 
lub d-ra E . Krzyżanowsk iego »Sprawozdan ie mie j sk iego b iu ra san i t a r 
nego w Buczaezu za rok 1 9 0 4 * . Zda łoby się t u t r o c h ę p r a c popu la rno
n a u k o w y c h ! 

Miesięcznik war szawsk i Krytyka lekarska zamieszczał r o z p r a w y 
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ba rdzo poważne , lecz p rzy tem ba rdzo in teresujące na ogół, żeby ty lko 
wymien ić : d-ra fil. i med. P . P r ę g o w s k i e g o » W sp rawie nowych b a d a ń 
psychologicznych*, Z. K r a m s z t y k a » Abs tynencya« , A. Z u r a k o w s k i e g o 
»Nieco o walce z cholerą«. N ie od t e r a z też zna jdu jemy w Krytyce 
lekarskiej p iękne p r ace z zakresu h i s to ry i medycyny w Polsce , j a k n p . : 
A. W r z o s k a »Mate rya ły do życiorysu J ę d r z e j a Śniadeckiego« lub d-ra 
J . L a c h s a »Ki lka wiadomośni o J akób ie , l eka rzu W ł a d y s ł a w a J a g i e ł ł y « . 

Bibliotelca lekarska d r u k o w a ł a dzie ła dla specyal is tów. Z p r a c in
nych na u w a g ę z a s ł u g u j e »Szkic nauk i o mowie« W ł . Oł tuszewskiego . 

W r e s z c i e k i lka s łów w b a r d z o p r z y k r e j sprawie . Oto po jawi ło 
się w e L w o w i e pismo, Świat płciowy, k t ó r e pod p łaszczyk iem wspó ł 
czesnych p rądów, sk i e rowanych k u umora ln ien iu młodzieży, rozsze rza 
i p r zemyca na jws t rę tn i e j szą pornograf ię , n ie żenując się wywlekać* 
choćby b r u d ó w domowych lwowskich i n ie lwowskich . Baczność więc 
p r z e d niem, b o nie wzniosło się p o n a d poz iom Bociana! W os t a tn i e j 
chwili dowiadu jemy się, że pismo t o j u ż nie wychodzi . 

* >\ * 

W a r s z a w s k i miesięcznik b ib l iograf iczny Książka, j e s t p i smem w ro 
dza ju n iemieckiego t y g o d n i k a Litterarisches Centralblatt, bo pominąwszy już 
samą bibl iograf ię b ieżących w y d a w n i c t w ks iążkowych oraz spis czaso
pism z p o d a n i e m ich t reści , zamieszczał w każdym zeszycie oprócz 
a r t y k u ł ó w ws tępnych , w k tó rych by ły po ruszane rozmai te k w e s t y e z za
kresu czyte ln ic twa, b ib l io tekars twa , t echn ik i wydawnicze j i t . p . , ca ły 
sze reg k r ó t k i c h a t r e śc iwych recenzy i dzie ł z rozma i tych ga łęz i w iedzy 
ludzk ie j . P rócz t e g o mia ło t o p ismo dz ia ły k ron ik i i wiadomości ks ię
garsk ich . Z a pożądaną u w a ż a m y osobną r u b r y k ę , w k t ó r e j b y informowano 
o dz ie łach go towych , poszukujących nak ładcy , co znacznie u ł a t w i a po
rozumienie się au to rów z w y d a w c a m i . 

K r a k o w s k i Przewodnik bibliograficzny p r o w a d z o n y by ł nada l n ie 
s t rudzen ie p rzez d-ra K. Heeka , za k t ó r e g o r edakcy i p ismo to podnios ło 
się znacznie i s tało się zupełnie jszem, niż za l a t dawnie jszych . Zwłaszcza 
dzia ł »kroniki« j e s t t e r az obszern ie j szy i uwzg lędn ia wszys tk i e wa
żniejsze wyda rzen i a w naszem życiu umys łowem i wydawniczem. K t o 
wie, j a k i e t r u d y ponosi dr. Heck , dbały o to , żeby nie pominąć n a w e t 
d rob iazgów, powin ien każdą dost rzeżoną lukę zape łn iać nadsyłan iem 
informacyi o ks iążkach czy b roszu rkach , o k t ó r y c h r e d a k t o r n ie ma 
wiadomości . P i s z ę t e s łowa p o d adresem zwłaszcza naszych p rowincyo-
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nalnych d rukarń , k tó re p rzedewszys tk i em powinny wziąć sobie za obo
wiązek p r zysy ł ać redakcy i Przewodnika po egzempla rzu , choćby n a j 
pospol i t szych sp rawozdań czy d ruków ulo tnych. B e z t e j pomocy, wszel 
k ie u ty sk iwan ie n a n iekomple tność Przewodnika są bezpods t awne . 

Dr. St. Zdziarski. 

ZAPISKI BIBLIOGRAFICZNE. 

Kłodawa i jej okolice pod względem 
historyczno-ludoznawczym. Michał Ba
wiła Wilanowski. Z rysunkami ory
ginalnymi J a n a Olszewskiego. War 
szawa 1904. Wydanie z udziałem 
zapomogi Kasy im. d-ra J . Mia
nowskiego. (W 8-ce,. str. 285). 

P o pracach: o »Ludzie wsi Stra-
domia pod Częstochową« (Kraków 
1893) i »Monografii Łęczycy« (Kra
ków 1899), oraz licznych drobniej
szych ar tykułach krajoznawczych, 
otrzymaliśmy obszerny opis Kłodawy, 
a już słychać nawet o drukującym 
się »Dawnym powiecie chęcińskim«. 

Wymieniona książka dzieli się na 
t rzy odrębne grupy, a mianowicie: 
opis Kłodawy pod względem histo
rycznym (str. 1—97), kłodawskich 
stron pod względem ludoznawczym 
(str. 98—188) i dyplomataryusz (str. 
189—268). J a k widać zatem, żadna 
z tych trzech części nie jest większa 
jedna od drugiej, proporcya między 
niemi została zachowana. 

Dawszy na wstępie krótki zarys 
dziejów miasta Kłodawy, opisuje au
tor szczegółowo w części pierwszej: 
kolegiatę św. Idziego Kanoników Re
gularnych Lateraneńskich , kościół 
Bożego Ciała, kościół i klasztor księży 
Karmeli tów Trzewiczkowych, szpital 
św. Ducha i ra tusz. Obszernie też zo
sta ły opisane szkoły, s tarostwo, wó j 
tos two oraz handel i rzemiosła. Zu

żytkował też p. Witanowski , k tó ry 
na I I I Zjeździe his toryków polskich 
w Krakowie w roku 1900 przedłożył 
bardzo ważny referat o monografii 
miast, jako materyale do poznania 
wewnętrznych dziejów kraju, wszyst
kie potrzebne źródła sumiennie i dro
biazgowo, kreśląc obraz na podstawie 
szczegółów zaczerpniętych: z kronik 
i dyplomataryuszów, zapisków cecho
wych, ksiąg sądowych, napisów na
grobkowych, met ryk kościelnych i t . p . 
Ponad to nie zaniedbał i ołówkiem u-
wiecznić zabytków kościelnych, por
t re tów, nagrobków i wykopalisk. Nie 
będąc fachowcem, nie mogę oceniać 
i badać, czy każda data, zużytko
wana przez p. Witanowskiego, jest 
prawdziwa. Dotychczasowa jednak 
k ry tyka histotyczna wyraża się o te j 
części monografii Kłodawy na ogół 
przychylnie, czyniąc tylko drobnozna-
czące zarzuty. 

Mojem zadaniem będzie zająć się 
szczegółowo drugą częścią pracy pana 
Witanowskiego, ile, że dotychczas tego 
jeszcze nie uczyniono. Zaczyna t ę 
część opis ubiorów kłodawskich, da
wnych i współczesnych, I o ile one 
zostały słowami dobrze i dokładnie 
opisane, o tyle nie można wybaczyć, 
że autor będąc zawodowym etnogra
fem, przyznając sam wreszcie, że stroje 
kłodawskie znikają i ustęptrją miejsca 
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żydowskiej tandecie (str. 99), nie dał 
ani jednej illustrac\ri. Wszak sprawa 
zbierania ubiorów ludowych, poru
szona niedawno skutecznie przez Ko-
misyę antropologiczną Akademii TJ-
miejętności, zbyt jest ważna, ażeby 
można nad nią przejść do porządku 
w monografii etnograficznej. Żaden 
bowiem słowny opis, choćby nie wiem 
jak najdokładniejszy, nie może dać 
tak dobrego wyobrażenia, jak rycina. 

Tenże sam zarzut musimy, choć 
z wielką przykrością, (autor bowiem 
jest dobrze zasłużony nauce), uczynić 
następnemu zaraz z kolei rozdziałowi, 
traktującemu o zabudowaniach i sprzę
tach. Niepodobna przypuścić, iżby 
w całej Kłodawie nie znalazło się nic, 
coby zasługiwało na uwiecznienie o-
łówkowe w pracy p. Witanowskiego. 
Czyżby nie było ani jednego bodaj 
domu podcieniowego, ani jednego sta
rego ornamentu i t. p.? Bodaj plan 
przeciętnego domostwa kłodawskiego 
powinien był tu być narysowany. 

Opis zwyczajów dorocznych jest, 
mimo swojej zwięzłości, wcale uda-
tny. Na szczególniejszą uwagę zasłu
gują dramaty ludowe: »Król Heród« 
i »Szopka betleemska«. Z obrzędów 
rodzinnych podnieść trzeba przyto
czoną w całości wierszowaną oracyę 
weselną drużby lub swata wraz z do
kładnym opisem wesela. Szkoda tylko, 
że tak tu, jak i na innych miejscach 
swojej pracy, z reguły autor nie do
daje melodyi odpowiednich. A ten brak 
obniża wielce wartość jego zapisków 
dla nauki. Cóż bowiem po słowach 
bez melodyi? 

Zwyczaje prawne zostały, jakby 
z umysłu, prawie że niczem zbyte. 
Bo czyż to, co p. Witanowski przy
toczył (wszystkiego 6 numerów), wy
czerpuje choć w odrobinie kwestyo-
naryusz prawny ś. p. Br. Grabow
skiego? Czyż tylko tyle pozostało 

przeżytków dawnego prawa zwycza
jowego? 

Zabobony i przesądy, opisane bar
dzo szeroko, mówią: o czarownicach 
i topielcach, o »złem« i całym sze
regu drobniejszych wierzeń. Z tym 
rozdziałem łączą się wróżby i prze
powiednie, a pośrednio także medy
cyna ludowa, wyczerpująco tu uwzglę
dniona. 

Dum i pieśni niewiele zapisał i po
dał p. Witanowski, zapewne dlatego, 
że znane więcej lub rozpowszechnione 
opuścił, — i to całkiem słusznie. Z pie
śni nabożnych na uwagą zasługuje — 
pieśń o odsieczy wiedeńskiej, zapi
sana w nowym waryancie. Pozatem 
mamy dalej same już tylko śpiewki 
miłosne, i to przeważnie krótkie. Ogó
łem jest ich 62. 

Następują podania. W miejsco
wych słyszymy o zapadnięciu się mia
sta, kościoła i dzwonów. Historyczne 
mówią o królu Stefanie Batorym 
i o chłopie Wąsie (podanie to przy
pomina czyny bohaterskie Grzegorza 
Wielocha, niszczącego palisady Wiel
kich Łuk), o najeździe szwedzkim, 
o upadku Polski i o marszu Napo
leona w r. 1812, a raczej o rozpuście 
żołnierskiej. Po trzy legendy mamy 
o Matce Boskiej i o Panu Jezusie, 
większość ich — niestety — jest już 
dobrze znana z innych zbiorów. Na 
uwagę zasługuje też legenda o za
czarowanym młynie, gdyż na tle po
dobnej osnuła Konopnicka nowelę 
p. n. »W starym młynie«. Gadki, aneg
dotki, przysłowia i zagadki kończą 
dział ludoznawczy. Niepodobna jednak 
pominąć milczeniem obszernego słow
nika gwary ludowej, który uważamy 
za walną zasługę p. Witanowskiego, 
który, będąc aptekarzem i stykając 
się stąd bezpośrednio codziennie z lu
dem, potrafił zdobyć tak piękną i ob
fitą wiązankę miejscowej gwary. 
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Dyplomataryusz podaje wreszcie 
14 przywilejów miejskich, począwszy 
od Kazimierza Wielkiego z r. 1365, 
a kończąc rokiem 1766, t, j . ostatnim 
królem polskim. Przywilejów kościel
nych mamy 7, od r. 1469 do 1608, 
oraz 5 przywilejów cechowych, z k tó
rych najważniejszy przywilej króla 
Stanisława Augus ta z r. 1787, za
twierdzający » Ar tyku ły « cechu szew
skiego. Nakoniec idzie Pro tokół są
dów i spraw miejskich prawa magde
burskiego w Kłodawie i dokładny sko- -
rowidz osób i miejscowości. 

Kończąc mniejsze sprawozdanie, 
czujemy się w obowiązku zaznaczyć, 
że wyżej wymienione zarzuty nie 
umniejszają znowu bardzo wartości 
monografii Kłodawy, ani też rzeczy
wistej zasługi jej autora. Musieliśmy 
j e poczynić przedewszystkiem z tego 
względu, że od dzisiejszych opisów 
etnograficznych wymaga nauka współ
czesna o sto procent więcej, niż przed 
la ty trzydziestu chociażby. 

Dr. St. Z 

Kobieta współczesna. Książka zbiorowa. 
Wydawnic two tygodnika Bluszcz. 
Warszawa 1905. Gebethner i Wolff. 

Wymieniona książka, zawierająca 
na 368 stronach wielkiej ósemki duży 
snop niejednokrotnie bardzo cieka
wych i pouczających ar tykułów, k tóre 
wyszły z pod piór kilkudziesięciu au
torów i autorek, jest chwalebnym 
przykładem dzielności i energii intel
ligencyi Królestwa, kiedy w krótkim 
przeciągu czasu potrafiono przełamać 
i przezwyciężyć tysiączne przeszkody, 
łączące się zawsze z każdem wydaw
nictwem zbiorowem. TJ nas w Gali-
cyi — i za dziesięć lat nie wydanoby 
takiej książki! 

J a k a tu p rzy tem różnorodność ma-
teryału i kwestyi poruszonych! A za
t em przedstawiono tu w kilku ar ty

kułach życie kobiece w krajach są
siednich: w Szwaj caryi, Danii, Niem
czech, Czechach i t . d. A oprócz tego 
uwzględniono szeroko udział kobiet 
w rozmaitych dziedzinach pracy umy
słowej i twórczej , żeby wymienić 
prace: ś. p . Chmielowskiego p. t. »TJ-
dział kobiet w twórczości literackiej«, 
ś. p . Waleryi Marrene-Morzkowskiej 
»Kobieta w malarstwie«, Mieczysława 
Karłowicza » Kobieta w muzyce* czy 
Anieli Szycównej »Kobieta w pedago
gice*, St. Karpowicza »Kobieta jako 
wychowawczyni* i d-ra Melanii Li
pińskiej »Kobiety lekarki«. Mamy też 
kilka rozpraw, poświęconych pedago
gice i medycynie w zastosowaniu do 
życia codziennego, jak i W. Olecho-
wicza »0 zabawach dla ludu«. M. W e -
ryho »Zadanie ogródka dziecięcego*, 
M. Brzezińskiego »Dla domowego o-
gniska«, W. Ren t t »0 szkolnictwie ga-
licyjskiem*, C. Platerównej »Obyczaj 
obyczajem poprawiać«, M. Dunin Sul-
gustowskiej »Slójd« lub J . M. »Opieka 
nad kobietami poszukującemi pracy« 
i d-ra Tomaszewicz-Dobrskiej »Głó-
wne zasady zachowania zdrowia*. 
Ażeby zaokrąglić pojęcie o zawartości 
te j książki zbiorowej i różnorodności 
zagadnień, jakie w niej poruszono, 
wymienię jeszcze parę ar tykułów, od
biegających od wyżej wymienionych 
kategoryi , j ak : H . Wiercieńskiego 
»Przemysł drobny w guberniach Kró
lestwa Polskiego«, M. Hornowskiej 
»Znaczenie filozofii w życiu«, Cecylii 
Zyberg-P la te równe j » Gospodarstwo 
wiejskie jako czynnik cywilizacyjny*, 
Antoniny Morzkowskiej » Nauki przy
rodnicze wżyciu codziennem«, Z. Smo
lińskiej »Haftarstwo u nas« lub na
koniec Br. M. Wiesiołowskiej »Zdo-
bnictwo w stylu ogólno-polskim«. 

Książkę poprzedza przedmowa 
Boi. P rusa p. t. »Ona«. 

B. B. 
P. P. T. XC. 10 
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i małoruskich, że on pierwszy nale
życie ocenił wagę zasług Zoryana 
Dołęgi Chodakowskiego, że w ar ty
kule p. t. Palskij wopros w russkoj li-
teraturie, rozpatrzył sprawiedliwie 
i krytycznie rozebrał głosy rosyjskie, 
jakie odzywały się o nas po powsta
niu styczniowem, że zbił tendencyjną 
teorye Duchińskiego, żeby już nie 
wy rmieniać całego szeregu recenzyi 
prac polskich. 

8. 

Fryderyk Schiller i t. zw. romantyka pol
ska przed Mickiewiczem (r. 1822). 
Dr. Witold Barewicz. L w ó w 1905. 
(W 8-ce, str. 43). 

J e s t to właściwie część pierwsza 
obszerniejszej pracy i dlatego zapewne 
wstęp do tej rozprawy jes t nieco za 
obszerny. Przedstawiwszy, jaką drogą 
doszedł do nas Schiller, wykazuje 
autor wpływ poglądów Schillerow-
skich na rozprawę Brodzińskiego 
»0 klasyczności i romantyczności«, 
przytacza i rozpatruje sąd Osińskiego, 
wypowiedziany w szeregu wykładów 
uniwersyteckich »0 l i teraturze po
wszechnej*:, wreszcie zajmuje się prze
kładami dzieł Schillera, jakie ukazy -
waly się w czasopismach literackich. 
Ta część pracy kończy się rokiem 
wydania »Ballad i romansów « Mickie
wicza. Dalszy ciąg pracy będzie nie
zawodnie o wiele ciekawszy. To też 
dobrze się stało, że właśnie tak i 
znawca l i teratury niemieckiej, jakim 
jes t dr. Barewicz, zabrał się do opra
cowania tej prawie nieruszanej dotąd 
kwestyi . K. M. 

Alexander Nikolajevic Pypin (1833-1904). 
Nast in jeho żivota a prace, napsal 
Jifi Polivka. (Otisk z »Filologickych 
Listu« XXXII ) . (W 8-ce, str. 52). 

J e s t to bardzo obszerny i wyczer
pujący przegląd prac człowieka, k tóry 
nie tylko był wielkim uczonym i zna
komitym popularyzatorem nauki, ale 
też nieustraszonym bojownikiem o o-
świątę i postęp, co się zaś tyczyT cha
rakteru — czystym, jak łza. Z przed
stawienia prof. Polivki okazuje się to 
wszystko w całej pełni, dając obraz 
olbrzymiej pracy i niespożytej zasługi. 
To bowiem, co Pypin w ciągu 50-le-
tniej swojej działalności pisarskiej 
stworzył, ma t rwałą , nieodmienną 
wartość. J a k zaś bez wytchnienia 
pracował, o t em świadczy fakt, że 
w miesiącu jego śmierci, przyniosło 
jedno z pism jego artykuł. Dla nas 
m a Pypin znaczenie nie tylko dlatego, 
że był naszym szczerym przez całe 
życie przyjacielem, domagającym się 
dla nas sprawiedliwości, ale też i z tej 
przyczyny, że w licznych swoich pra
cach potrącał często o naszą litera
turę. Dość przypomnieć, że on to na
kłonił prof. Spasowicza do napisania 
historyi l i teratury polskiej, którą we
szła w skład pomnikowego dzieła P y -
pina, dotychczas jedynego w Sło-
wiańszczyźnie całej, do historyi lite
ra tur słowiańskich, że w swojej hi
storyi l i teratury rosyjskiej niejedno
krotnie wskazywał na oddziaływanie 
naszego piśmiennictwa, że w historyi 
ruskiej etnografii szeroko i bezstron
nie omówił udział Polaków w pracach 
etnograficznych rosyjskich, biało-
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religijnego, n a u k o w e g o i społecznego. 

Sprawy Kościoła. 

Pisząc przed kilku miesiącami na tern samem miejscu 
projekt nowej o akcyi o szkołę wyznaniową w Angli i , wyrazi l i śmy 

ustawy przypuszczenie, że widoki w tej sprawie nie rokują 
wielkich nadziei, już wtenczas bowiem było prawie 

pewnem, że l iberalne s t ronnictwo, stojące na s tanowisku dla szkoły 
wyznaniowej wrogiem, odniesie p r z y wyborach zwycięstwo. Nikt 
nie spodziewał się jednak, że to zwycięstwo będzie t ak świetnem. 
St ronnic two liberalne zdobyło prawie dwieście nowych mandatów, 
przeważnie kosztem unionistów tak, że dzisiaj l iczy w par lamencie 
angielskim 375 członków, z t ych 140 depu towanych zawdzięcza 
swój wybór głosom ir landzkim. Nas tęps twa nie d a ł y na siebie 
długo czekać. Dziewiątego kwietnia wniósł minis ter oświaty Birrel l 
w par lamencie projekt nowego p rawa szkolnego, k tó ry się stał 
od razu senzacyą dnia. 

Szkoły, u t r z y m y w a n e z funduszów zebranych przez podatki , 
są szkołami pańs twowemi i będą posiadały jednolitą metodę nau
czania; szkoły n iepańs twowe nie otrzymają ze s t rony rządu ża
dnego u t rzymania , t ak że z chwilą przyjęcia nowego p rawa us tanie 
różnica między szkołami wolnemi a pańs twowemi . P rzedmio tem 
wykładów rel igi jnych w tych szkołach będzie etyka, k tóra jednak 

10* 
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musi pominąć wszystko, co jakkolwiek różne wyznan ia chrześci
jańskie od siebie rozdziela, będzie więc czemś nieokreślonem, opie-
rającem się jedynie na czytaniu Biblii. Obowiązek uczęszczania 
na w y k ł a d y religii spada ty lko na te cł zieci, k tó rych rodzice tego 
zażądają; dy rek to rem zaś może być k a ż d y bez względu na oso
biste rel igi jne przekonania , dlatego też w y m a g a n e dawniej od 
nauczycieli wyznan ie w ia ry odpada zupełnie. Szkoły, k tóre zażą
dają wyk ładów religii o p e w n y m kierunku, np . wykładów religii 
katolickiej, przestają być szkołami pańs twowemi i nie otrzymają 
ze s t rony pańs twa żadnej zapomogi . G d y b y j ednak rodzice, k tó
rych dzieci wynoszą cz terypią te ogólnej l iczbyuczniówjakiejś szkoły, 
zażądali wyk ładów pewnej określonej religii, wtenczas szkoła nie 
przestanie być wprawdzie państwową, ale rodzice muszą ponosić 
koszta t ych wykładów i u t r z y m y w a ć nauczyciela, k tó ry znowu 
nie daje żadnej gwarancyi , gdyż może n im być ktokolwiek, bez 
względu na wyznanie . 

K t o ma szkołę, ma przyszłość. P r a w d ę tego aksyomatu zro
zumieli liberali angielscy, skoro mimo różnych t rudności tak ie 
p rawo wznieśli. A t ych t rudności jes t wiele. Skarb pańs twowy, 
obrachował Birrell , będzie odtąd na u t r zymanie szkół normalnych 
wydawać rocznie dwadzieścia cz tery miliony koron więcej, j ak 
dotąd, ponieważ kraj obejmie mnós two szkół wolnych. Większe 
t rudności napo tka prawdopodobnie rząd ze s t rony s t ronnictw. 
An tyang l ikańscy protestanci , t ak zwani niekonformiści czyli w y 
znawcy wolnych sekt, zwalczali wszelkiemi siłami upaństwowienie 
szkół wyznaniowych , odmówili nawet płacenia poda tków w t y m 
wyłącznie celu, aby szkoły znienawidzonego przez nich Kościoła 
pańs twowego nie o t r zymywały z ich pieniędzy żadnych funduszów. 
Stronnic two liberalne uznało i pochwaliło wtenczas ich stanowisko. 
Dzisiaj to samo niebezpieczeństwo zagraża ze s t rony innych w y 
znań, a że taki s tan rzeczy nie p rzyczyn i się do uspokojenia 
kraju, lecz wniesie zarzewie n iezgody i ubezwładni w wielkiej 
części działalność par lamentu, o t em nie może być dwóch zdań. 

Ujemne s t rony obecnego p r a w a odczują na sobie najwięcej, 
rozumie się, katolicy, k tó rzy przecież znajdują się w kraju w znacz
nej mniejszości i należą ponadto do klas ubogich, tak, że w łasnym 
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kosztem nie potrafią przeważnie u t r zymać osobnych szkół; n ic 
więc dziwnego, że katol icy rozwinęli żywą agi tacyę przeciwko 
us tawie szkolnej. P rzez us ta a rcybiskupa Wes tmins t e ru wypowie
dzieli już dawniej , że żądają katolickiej szkoły, katolickich nau
czycieli i katolickiej kont ro l i zakładów; n a wielkiem zgromadze
niu katol ików w Tunbr idge Wel l s przyję to rezolucyę księcia Nor
folku, domagającą się s tanowczo szkoły katolickiej . Nie chodzi 
tu, mówi rezolucya, bynajmnie j o robienie t rudności rządowi, ale 
0 sprawę , w której us tęps two byłoby zbrodnią i czynem niemo
ra lnym. N a innem zgromadzeniu wezwano I r l andczyków i s tu 
czterdziestu członków l iberalnego s tronnictwa, k tó rzy ty lko g ło
sami i r landzkimi zostali wybran i , b y się przeciw us tawie wypo
wiedzieli; po tern osta tniem wezwaniu można się jeszcze czegoś 
spodziewać, g d y ż katol icy p r z y wyborach szli solidarnie i oddając 
g łosy swoje n a k a n d y d a t ó w l iberalnych, żądali od nich poparcia 
szkoły wyznan iowej ; o ile liberali dochowają uczynionych obie
tnic pokaże najbliższa przyszłość. 

Na razie n iema powodu do obaw, g d y ż Angl icy są wogóle 
przekonani , że projekt nie przejdzie, a g d y b y nawet przeszedł 
w izbie niższej, odrzuci go izba lordów lub t ak go zmodyfikuje, 
że z p ie rwotnego projektu chyba cień pozostanie. To zapa t rywanie 
podziela część poważnej p r a sy angielskiej . Standard twierdzi np., 
że p rawa nie można nawe t brać na sery o, że t u nie chodzi by
najmniej o jakiś projekt , lecz raczej o demokracyę par tyjną; 
Daily Telegraph widzi w zamierzonej us tawie niemożliwą ty ran ię 
1 nietolerancyę, i d la tego przypuszcza , że żadne ciało p rawo
dawcze jej nie p rzy jmie — i toby też było naj lepszem rozwiąza
niem sprawy. 

b K i lka tygodn i t emu pojawiło się oczekiwane i spodzie-
Quoniam in re w a n e już od dość dawna, brewe P iusa X : Cuoniam in 

bibiioa. r e fifoiię^ omawiające t ak ważną dziś i aktualną kwe-
s tyę biblijną. Nawiązując do encykliki Leona X I I I Providentissi-
mus zaznacza Ojciec św. z naciskiem konieczność głębszego za
znajomienia się z P i s m e m św. ze s t rony k a n d y d a t ó w do s tanu 
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duchownego, by t y m sposobem łatwiej można było wytrącić broń 
z ręki wrogów nadprzyrodzonego charak te ru Biblii. 

B rewe zakreśla bardzo szerokie granice s tudyom egzege-
tycznym, t ak szerokie, że p r zy obecnym planie nauk teologicznych 
po seminaryach i un iwersy te tach spotka się w wykonaniu z nie-
małemi t rudnościami. Inspi racya, kanon, teks t p ie rwotny i t łu
maczony, r egu ły hermeneutyczne , h is torya obu Testamentów, ana
liza pojedynczych ks iąg , tworzą przedmiot wyk ładów egzege-
tycznych, k tóre odtąd rozciągać się mają na cały czas nauk semi
nary jnych , tak aby każdy uczeń mógł przerobić cały ma te rya ł 
w ciągu s tudyów teologicznych. Ponieważ j ednak na dokładne 
zbadanie wszys tk ich ksiąg nie s tarczy czasu, zadaniem profesora 
będzie w s tudyum wprowadzającem wyczerpać najważniejsze rzeczy 
pojedynczych części P i sma św. 

W księgach Starego Tes tamentu przyjdzie przedewszystk iem 
uwzględnić chronologię, s tosunki Ż y d ó w do innych wschodnich 
narodów, us tawodawstwo mojżeszowe, proroc twa mesyaniczne, 
psa lmy i wszystko, co nowe badania w tej mierze stwierdziły. 
Najważniejszym przedmiotem s tudyów nad N o w y m Tes tamentem 
ma być autentyczność i wza jemny Związek ewangeli i i uwyda 
tnienie tych us tępów i tekstów, k tóre się odnoszą do wia ry i oby
czajów. 

Brewe idzie jeszcze dalej. Żąda ono kształcenia się mło
dzieży w języku greckim, hebrajskim i j e d n y m lub d rug im se
mickim, j ak niemniej w biblijnej archeologii, geografii, chrono
logii, teologii i h is toryi egzegezy. Na końcu każdego rocznego 
kursu i p rzed święceniami muszą uczniowie składać egzamina 
z egzegezy i p r y w a t n e m s tudyum uzupełnić to, co w wykładach 
pominięto. 

Osobny us tęp papieskiego brewe jest poświęcony obowią
zkom profesorów. Mają oni wykorzys tać rezul ta ty nowszych badań, 
ale jednocześnie odrzucić zby t śmiałe i nieuzasadnione twierdze
nia; n igdyby też nie powinni odstąpić od ogólnej nauki i t r ądycy i 
Kościoła. W prelekcyach uwzględnić mają to, co do lepszego zro
zumienia i obrony P i sma św. posłuży i wogóle kierować się będą 
normami, zawar temi w encyklice Providentissimus. Końcowy us tęp 
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omawia wreszcie potrzebę ustanowienia po seminaryach i teologicz
n y c h zakładach osobnych egzege tycznych bibliotek. 

Te wygłoszone przez P iusa X zasady, wprowadzone w czyn, 
muszą katolickie s tudya biblijne postawić wszędzie n a wysokości 
czasu i wymagań . 

Akcya socyalna we Włoszech powoli, ale stale się roz-
Ze spraw J J r ; x 

włoskich, wija. W y c h o d z ą c a w Be rgamo UAńone Popolare podaje 
n a m kilka w t y m względzie interesujących szczegółów w ar tykule 
prezesa Związku ekonomiczno-socyalnego, hr. Medolago-Albani. 
Przy łączone do centra lnego Związku w Be rgamo ins ty tucye eko-
nomiczno-socyalne wzros ły w r. 1905 do liczby 3725, do czego 
jeszcze dołączyć potrzeba 300 komite tów paraf ia lnych i 76 sto
warzyszeń o różnych celach i zadaniach, lecz idących z Be rgamo 
ręka w rękę. N a pierwszem miejscu stoi w t y m względzie L o m -
ba rdya z 260 nowymi s towarzyszeniami, W e n e c y a z 210, P iemont 
z 160, Sycylia, L i g u r y a i p rowincya Toskańska każda z mniej 
więcej 134 nowymi związkami. Te s towarzyszenia obejmują: 
1092 wiejskich kas pożyczkowych, k tó rych depozyty wynoszą 
60,972.912 lirów, podczas g d y w ubiegłym roku wypożyczy ły 
49,240.000 l irów; dalej 1056 s towarzyszeń wzajemnej pomocy; 
76 banków o rocznym obrocie 211 milionów, o 125 milionach 
depozytów i 8 milionach kapi ta łu akcyjnego; 279 s towarzyszeń 
asekuracyjnych, 242 s towarzyszeń konsumcyjuych, 63 związków 
chłopskich, 84 związków rolniczych, 87 kas robotniczych, 353 zwią
zków chrześc i jańsko-demokratycznych i 205 organizacyi zawodo
wych . Te cyfry mówią same za siebie i wskazują , że ziarno rzu
cone przez P iusa X padło n a dość odpowiednią rolę i kiełkować 
zaczyna. 

Organizowanie i łączenie się katol ików nie wszys tk im się 
j ednak podoba. P ie rwszego kwietnia zebrało się w pewnej pi
wiarn i rzymskie j do tysiąca ludzi rozmai tych odcieni, by wyrazić 
słowa uznania i sympa ty i dla F r a n c y i z powodu toczącej się w jej 
granicach walki kościelnej. Właściciel piwiarni zrobił podobno 
dobre interesy, to też skutk iem tego zebranie było t ak burzliwe, 
że komisarz policyi widział s ię . zmuszonym do odebrania głosu 
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niek tórym mówcom. Tematem wszystkich wys tępów było zorga
nizowanie walki przeciwko kongregacyom i związkom katol ickim; 
nic więc dziwnego, że wysłano do p rezyden ta francuskiego mini-
s te ryum »słowa podziwu«, i że uchwalono rezolucyę, domagającą 
się walki na śmierć i życie z k l e r y k a l i z m e m i postanawia
jącą wykluczyć katol ików od udziału w wyborach . 

jeszcze Najważniejszą, nas obecnie obchodzącą sprawą, był list 
Maryawici. P iusa X , wys tosowany pod datą 5 kwietnia do arcy

biskupa warszawskiego i biskupów płockiego i lubelskiego, zajmu
jący się smutną his toryą Maryawitów. Dwie rzeczy zwracają w t y m 
liście na siebie szczególniejszą uwagę. J e s t to najpierw ta nies łychana 
łagodność Namies tn ika Chrys tusowego, k tó ry i dzisiaj jeszcze nie 
potępia i nie odrzuca dusz zbłąkanych, lecz zatwierdza ty lko 
p ie rwotny dekre t z 4 września 1904 r., rozwiązujący zgro
madzenie Maryawi tów i zakazujący jakichkolwiek s tosunków 
z Kozłowską; prawdziwie w duchu Chrys tusa postępuje papież, 
wzywając polskich biskupów, aby »błądzących kapłanów, skoro 
ty lko szczerze się opamiętają, ojcowską miłością otoczyli i po 
należytej próbie do pełnienia napowrót czynności kapłańskich 
powołali«. T a miłość i łagodność P iusa X wywołuje wpros t nie
zwykłe wrażenie , g d y się uwzględni d rug i moment listu, mniej 
może ogólnie znane zawar te w n im ustępy, oświetlające ducha, 
jaki ożywia odpadłe od Kościoła g rono kapłanów. Mniejsza już 
o dokument , k tó ry przedłożyli do potwierdzenia papieżowi lub 
kongregacy i w jego imieniu, a k t ó r y był następującej t reści : 

»Marya Franc iszka , obdarzona od B o g a na jwyższym sto
pniem świętości, jest matką miłosierdzia dla wszys tk ich ludzi od 
B o g a do zbawienia powołanych i w y b r a n y c h w tych osta tecznych 
świata czasach; wszys tk im zaś kap łanom-Maryawi tom polecił P a n 
Bóg, aby cześć Najświętszego Sakramen tu i Matki Boskiej Nieu
stającej P o m o c y po ca łym świecie szerzyli bez jakichkolwiek 
ograniczeń ze s t rony czy to p rawa kanonicznego, czy us taw ludz
kich, czy zwyczajów, czy jakiejkolwiek władzy kościelnej lub 
świeckiej«. 

Ten dokument nie świadczył jeszcze t ak bardzo o złej woli, 
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cóż j ednak sądzić o następującej pisemnej deklaracyi delegowa
nych przez Maryawi tow księży: Kowalskiego i Próchniewskiego: 

»Zawsze gotowi poddawać się woli Boga , k tó ra w tej chwili 
przez J e g o Zas tępcę t ak jasno się wyrazi ła , najszczerzej i na j 
chętniej odwołujemy nasze pismo, k tó re śmy dnia 1 lutego r. b. 
Arcybiskupowi warszawskiemu złożyli i w k tó rem oświadczyliśmy, 
że się od n iego odłączamy. Nad to z całą szczerością i radością 
wyznajemy, że zawsze chcemy być w jedności z b iskupami na
szymi, w szczególności z a rcybiskupem warszawskim, dopóki n a m 
to W a s z a Świątobliwość rozkaże. K r o m tego, ponieważ tu obe
cnie występujemy w imieniu wszys tk ich Maryawitow, przeto n i 
niejsze wyznan ie posłuszeństwa i uległości czyn imy nie ty lko od 
wszystkich Maryawitow, lecz także od całego koła adora torów 
Najświętszego Sakramentu . W sposób szczególny sk ładamy to 
wyznan ie imieniem Maryawi tow płockich, k tó rzy t ak samo, 
j ak warszawscy, biskupowi swojemu wypowiedziel i posłuszeń
stwo. W s z y s c y bez wyją tku tedy, upadłszy do nóg W a 
szej Świątobliwości , najuroczyściej oświadczamy miłość naszą 
i posłuszeństwo względem Stolicy Św., w sposób zaś szczególny 
względem Wasze j Świątobliwości i w największej pokorze p ro 
s imy o przebaczenie, jeśli cokolwiek z naszej s t rony, lub przez 
nas , mogło J e j sercu sprawić przykrość- Wreszc ie oświadczamy, 
że na tychmias t w y t ę ż y m y w s z y s * h i e nasze siły w t y m celu, aby 
przywrócić pokój między nami i między naszymi biskupami. 
Owszem, zapewnić możemy, że pokój t en w rzeczy samej wkró tce 
nastąpi«. 

J a k pogodzić z tą deklaracyą późniejsze postępowanie ? 
I czyż porównując deklaracyę z dalszem zachowaniem się p rze -
niewierczych kap łanów można jeszcze mówić o dobrej , lecz oba-
łamuconej ty lko woli ? Reformatorzy Kościoła do k łams twa n i g d y 
uciekać się nie będą, pokora nie pozwoli n i g d y n a podobną dwu
licowość. I mimo, że papież mając w ręku takie świadectwa i wi
dząc takie sprzeniewierzenie się uroczystej obietnicy, móg ł wątpić 
i słusznie o ich uległości, nie odrzuca ich jednak, nie wyklucza 
z Kościoła, stosuje przeciwnie najmniejszą karę . To pos tępowanie 



154 SPRAWOZDANIE Z RUCHU RELIGIJNEGO, 

Stowarzyszenia wydawnicze u nas. 
Od l a t k i lku p rzyby l i t a k pożądani a poważn i wspó łzawodn icy 

z hand lem z a w o d o w y m ks i ęga r sko -nak ł adowym w pos tac i s towarzyszeń 
wydawniczych . P o ż ą d a n i za równo dla au torów, j a k niemniej dla ogó łu 
c z y t a j ą c e g o ; p i e rwszym bowiem o tworzy l i n o w y r y n e k z b y t u dla ich 
p r a c oraz boda j w części ochroni l i p r z e d wyzysk iem nak ładców, dru
g im zaś p rzysporzy l i sporo nowe j l ek tu ry . A że działa lność t y c h s to-

powinno było otworzyć oczy uwiedzionym i zb łąkanym kapła
nom — niestety, otworzyło lecz nie wszystkim. ^ 

Ż ambony w Lesznie padają, z ust ks. F u r m a n i k a słowa, 
że »Maryawitom nie pozostaje nic innego, jak odłączyć się od 
Kościoła rzymsko-katol ickiego i wypowiedzieć posłuszeństwo nie 
ty lko biskupom, ale i papieżowi«. » W y ś w i ę c ę n i e « na ka
p łanów dwóch chłopców przez ks. F u r m a n i k a świadczy ty lko 
o t y m stanie umysłu, k tó ry już nie jest dalekim od obłędu, po
wyższe jednak jego słowa robią smutne, smutne wrażenie, tem 
bardziej , że t y m słowom towarzyszy g rad kul, s t rumieniem lejąca 
się k rew czterech kapłanów i kilkudziesięciu świeckich i t r u p y 
zamordowanych lub z zaciekłą brutalnością dobi tych 22 kwietn ia 
w Lesznie, gdzie ten sam kapłan po dokonanym nies łychanym 
mordzie i rozbudzonych krwiożerczych ins tynktach, odprawia uro
czyste dziękczynne nabożeństwo i udziela odpustu. To bardzo 
bolesne i g d y b y nie było t ak bolesne i złe, możnaby się t em nie 
martwić , g d y ż t rudno o lepszy, do opamiętania zbłąkanych mas, 
prowadzący środek nad te m o r d y i gwał ty . L u d trzeźwieje i da 
Bóg , otrzeźwieje zupełnie, a wtenczas pewnie i na wszys tk ich 
tych, k tó rzy dusz jego przewodnikami być mieli, przyjdzie kolej. 
P r a w d z i w e m i jednak na zawsze pozostaną słowa arcybiskupa 
lwowskiego, wypowiedziane do księży archidyecezyi , k tó rzy z oka
zy! smutnej sp rawy Maryawi tów zapewnili swego zwierzchnika 
o swej niezłomnej wierności: »8i inimicus hoc fecisset mniej by bo
lało, ale że to właśni bracia, tem więcej bolesne«. 

Ks. Wiktor Wiecki. 
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w a r z y s z e ń s t a ł a się w k r ó t k i m p rzec i ągu czasu ba rdzo ruchliwą, k i edy 
do tąd zdoła ły wypuśc ić w świa t n iemal dwie se tk i dzieł, p r z e t o czas 
odbyć z niemi r achunek sumienia i zaznajomić ogół z r e zu l t a t ami ich 
us i łowań, zwłaszcza , jeś l i one n ie z a w s z e b y ł y równomie rne i n ie n a 
j e d n a k ą zas ługu ją ocenę. 

* 

N a j s t a r s z e m i na jpoważn ie j szem z nich, i czego nie można p rze 
milczeć, b e z p a r t y j n e m , j e s t lwowsk ie Towarzystwo wydawnicze. Za ło 
żone w r. 1 8 9 7 dzięki in i cya tywie szczup łego g r o n a osób dobre j woli , 
(z pomiędzy k t ó r y c h naj czynniej szymi i na jw ięce j zas łużonymi około 
r o z w o j u Tow. są: p p . I . Domaga l sk i , W . Naake-Nakęsk i , prof. dr. K a 
l ina i prof. dr . J . G. Pawl ikowsk i ) , p o s t a n o w i ł o oprzeć działa lność 
swoją n a samopomocy i skupić w g ron ie swo jem dla celów w y t w ó r 
czych ludzi , j u ż t o ma jących w ł a s n y w tern in t e r e s wydawniczy , j u ż t o 
t ak i ch , k t ó r y m dobro p i śmienn ic twa o j czys t ego n ie j e s t obo ję tne . W t e j 
t eż myśl i s łusznie zas t rzeżono w s ta tuc ie , że p r zedewszys tk i em ty lko 
p r a c e cz łonków T o w . mogą być p rzez nie w y d a w a n e . W a r u n e k t a k i 
n ie może b y ć oboję tnym, j e ś l i się zważy, że t y lko w t en sposób mogą 
b y ć w y d a w a n e d z i e ł a , ba rdzo n a w e t poważne , k t ó r e j ednakowoż nie 
zna laz łyby u nas nak ł adcy , k t ó r e g o n ie in te resu je wca le ważność p r a c y 
i j e j war tość , a j e d y n i e zysk ma te rya lny . T o w . wydawnicze , j a k o n ie 
obl iczone n a in te res , k i l kak ro tn i e j u ż do tąd dało dowody chę tne j i sku
teczne j w t e j mie rze pomocy. 

S k u t k i e m t ak i ch p o d s t a w o w y c h zasad spo łeczeńs two nie pozos t a ło 
obo ję tne dla celów Tow. , k t ó r e un ika j ąc r e k l a m o w a n i a się, (choć skro
mność j e g o w t y m k i e runku u w a ż a m za przesadną) , zdo ła ło skupić 
w k a d r a c h swoich cz łonków wie lu ludz i ba rdzo zas łużonych w roz
ma i tych ga ł ęz i ach nauki , l i t e r a t ó w i t ę g i c h powieściopisarzy , . a n a d t o 
z n a n y c h dz ia łaczy społecznych. S ta teczną obywate l ską p racą z rob i ło 
sobie T o w . większy rozg łos , n iżby g o m o g ł o pozyskać huczną k u p i e 
cką rek lamą i po k i lku l a t a c h c ichej działalności n ie t y lko zyska ło 
uznan ie powszechne , ale s t anę ło n a t w a r d y m i p e w n y m grunc ie , wyr 
rob i ło sobie poważne znaczenie w świecie ks ięgarsk im, a n a d t o ki lku-
dzies ięciotysięczny k r e d y t w p i e r w s z o r z ę d n y c h i n s t y t u c y a c h f inanso
wych (Bank k ra jowy , Gal . K a s a oszczędności) , bez k t ó r e g o , j a k wia
domo, nie u t r z y m a się żadne p r zeds i ęb io r s two wytwóczo-kupieck ie . 

W s z y s t k o t o będzie n iewątp l iwie dla T o w . zachętą do dalszej, 
p racy , największą j e d n a k powinno b y ć przeświadczenie , ż e us i łowania 
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j e g o znalaz ły g r u n t żyzny na t a k n ieu rodza jne j g leb ie ga l i cy j sk ie j , że 
pot ra f iono p rzekonać obo ję tne spo łeczeńs two o t em, że p r z y dob rych 
chęciach i w y t r w a ł e j p racy , można b a r d z o wiele zdz ia łać n a p o ż y t e k 
p i śmienn i c twa o jczys tego . 

A t e r a z p rzys t ąpmy do szczegó łowego r o z p a t r z e n i a się w do
tychczasowej działalności Tow. imjdawniczego. 

0 tem, j a k admin i s t rowano w Tow., poświadczą na jwymownie j 
cyfry, da j ąc na j l epsze po jęc ie t e ż o t em, co zdz ia łano p r z y s tosun
kowo nie wie lk ich zasobach f inansowych. I t a k : ogół cz łonków w li
czbie 2 7 8 złożył k a p i t a ł udz ia łowy w wysokośc i 19 .071 kor . Z p o 
równan ia cyfr z l a t poprzedn ich okazu je się, że pomimo zdarza jących 
się wys tąp ień członków, wycofujących swo je udz ia ły , p r z y r o s t za równo 
członków, j a k i k a p i t a ł u j e s t t r w a ł y , co j e s t t e m więcej pocieszają
cym ob j awem, j e ś l i się zważy , iż p o j e d y n c z y udz ia ł mus i wynos ić 
wca le poważną k w o t ę , bo 50 koron . F u n d u s z r e z e r w o w y wzrós ł r ó 
wnież do sumy 2 .229 kor . S to sunkowo do p ien iędzy , j a k i e m i obraca ło 
Tow. wydawnicze , k r e d y t 37- tys ięczny , k t ó r y m pos i łkowano się, n ie 
by ł z b y t wysoki . T a k a to si ła f inansowa pozwol i ła Tow. wypłac ić 
w r . 1 9 0 4 a u t o r o m dzieł w y d a n y c h i zamierzonych 7 .048 kor., co 
czyni z honora ryami , danemi w l a t a c h u b i e g ł y c h b a r d z o wiele mówiącą 
k w o t ę 5 3 . 3 8 6 kor . Ogólny kosz t w y d a w n i c t w wynos i ł 2 5 . 4 9 4 kor. , 
czyli r azem w c iągu l a t ośmiu 1 4 6 . 2 6 3 kor . Czys ty zysk, j a k i osią
gn ię to , da ł 6 .363 kor., zapasy zaś w y d a w n i c t w , l iczone za p i e rwsze 
t rzy lec ie p o cenie kosz tu , p r z e d s t a w i a ł y w a r t o ś ć 6 0 . 0 0 0 kor . W s z y s t 
k i e t e cyfry mówią ba rdzo wie le same p rzez się, jeś l i się u w z g l ę d n i 
p a r ę okoliczności. P r z e d e w s z y s t k i e m au to rom p łacono wyższe honora-
rya , n iżby j e można uzyskać u ks i ęga rzy -nak ładców, dale j , — Tow. 
nie wyda ło an i j e d n e j książki , o wa r to śc i p r o b l e m a t y c z n e j , a obliczo
ne j j e d y n i e n a p o k u p , — a p r z y t e j dbałości o w a r t o ś ć dzieł, p o 
p a r ł o k i lkanaśc ie wydawnic tw , k t ó r e b y n i g d y n ie skusi ły do pod jęc ia 
się ich n a k ł a d ó w speku lan ta - k s i ęga rza , (żeby ty lko wymien ić p i sma 
Goszczyńskiego) . J e ś l i się do t e g o wszys tk i ego doda, że T o w . musia ło 
się b o r y k a ć z wie lu t rudnośc iami , j a k i e w y n i k a ł y z n ie równomiernych 
w a r u n k ó w , w j a k i c h społeczeńs two nasze zmuszone j e s t żyć, t o ilość 
cz łonków Tow. , wysokość w y p ł a c o n y c h h o n o r a r y ó w i zyski , j a k i e r o k 
rocznie były , wreszc ie imponująca ilość w y d a w n i c t w , k t ó r y c h ogó łem 
puszczono n a r y n e k k s i ę g a r s k i 109 , świadczy n i e t y lko o d u c h u p rzed 
s iębiorczym Tow. , o dzielnej o rgan izacy i hand lowe j i t . d., a le o p r a 
wdz iwie obywate l sk ie j pracy , s t reszcza jące j się w s ł o w a c h : ' w y t w a -
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r z a j m y samodzielną umys łowość polską! T o has ło , k t ó r e b y ł o myślą 
p r zewodn ią założyciel i Tow. i j e g o obecnych k ie rowników, zas ługu je 
n ie ty lko n a pub l iczne podnies ien ie i pochwa łę , ale też powinnoby 
baczniejszą, od do tychczasowe j , zwróc ić u w a g ę ogółu publ iczności , in
te resu jące j się r o z w o j e m naszego życia umys łowego n a cele Tow. i n a 
doda tn ią j e g o działalność. B o — k a ż d y n ieuprzedzony p r z y z n a chyba, 
że dz ia łan ie t e g o , czego dokonało T o w . wydawnicze , t a k szczupłymi 
ś rodkami , j a k i m i rozporządza ło , ma jąc do zwalczania n a k a ż d y m n iemal 
k r o k u n ieobl icza lne n ie raz przeszkody, j e s t podz iwu godnym owocnym 
t r u d e m i dowodzi p r a w d z i w e g o umi łowan ia p r a c y dla idei . W y d a t n a 
p r a c a p r z e k o n a ć p o w i n n a n i edowia rków, umie jących t y lko wzruszać r a 
mionami , że idea pokonu je n a w e t na jwiększe t rudnośc i i n ie zginie , 
a na tomias t żyć będz ie n a chwałę tych , k t ó r z y ją p ie lęgnują . 

J a k powiedzie l i śmy ogólna l iczba w y d a w n i c t w wynosi ła 109 
dzieł , n ie licząc w to dzie ł wycze rpanych , k t ó r y c h ki lka, żeby wymie
n ić : W i t k i e w i c z a » K r y t y k ę i s z tukę« , Zycha »Syzyfowe p r a c e « lub 
Ba l i ck iego »Egoizm n a r o d o w y « , doczekało się p o n o w n y c h edycyi . Ze 
szczegó łowego podz ia łu p r z e k o n a m y się, że żaden dzia ł p i śmiennic twa 
n ie b y ł f aworyzowany p o n a d inny. I t a k w y d a n o : z dziedziny powie
ści i d r a m a t u dzieł 30 , z dziedziny poezy i i muzyki 2 0 , z za
k r e s u n a u k h i s to rycznych i spo łecznych 3 2 , z dziedziny k r y t y k i , e s te 
t y k i i h i s to ry i l i t e r a t u r y 16, z z a k r e s u nauk ścis łych 6, i wreszc ie 
dz ie ł specya lnych 5. 

P o z o r n i e z t e g o s t a ty s tycznego zes tawienia ude rza p r z e w a g a bel le-
t r y s t y k i . Mojem j e d n a k zdaniem o p r z e w a d z e n iema t u mowy. J e 
śli się weźmie p o d u w a g ę połączoną ilość resz ty w y d a w n i c t w , zoba
czymy, że b e l l e t r y s t y k a j e s t w mniejszości . P a k t t en s t anowi zna
mienną cechę dzia ła lności T o w . w y d a w n i c z e g o i w y k a z u j e na j l ep ie j , 
że T o w . nie j e s t obl iczone n a zyski . 

D o d a ć t eż t r zeba , że w p rzec iw ieńs tw ie do innych p o k r e w n y c h 
s towarzyszeń , n ie wyda ło Tow., z wy ją tk i em j e d n e g o dzieła, p r a c t ł ó -
maczonych . I t o wskazu j e , że T o w . m a na oku j e d y n i e rozwój ojczy
s t ego p i śmienn ic twa . 

Również n ie faworyzowano t u n ikogo , ani młodych arii s t a r szych 
p i sa rzy , dba jąc j e d y n i e o w a r t o ś ć l i t e racką dzieł. I t a k w dziale bel le-
t r y s t y c z n y m n a p o t y k a m y między innymi : Godlewską »Dobrane p a r y « , 
k s . J . G n a t o w s k i e g o »Sweet B o y « , Sewera »Na pobo jowisku* , W i e r z 
b ick iego » R a p s o d y * , a z młodych : K a s p r o w i c z a z k i l k u t o m a m i u t w o 
rów, P i e t r z y c k i e g o »Refleksye ś w i a t ł a « , Kis ie lewsk iego z cz te rema d ra -
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matami , Orkana z t r z e m a powieśc iami , Po tock i ego »Martosia i my« , 
Z y c h a »Syzyfowe p race« , Ż u ł a w s k i e g o i Nowińsk iego . 

W dziale k r y t y k i i h i s to ry i l i t e r a tu ry , również ten sam s tosu
n e k : obok B r u c k n e r a »Z dzie jów j ę z y k a po l sk iego* , Chmie lowskiego 
»H. Sienkiewicz« i W i t k i e w i c z a z t r z e m a dzie łami , m a m y młodszych : 
A . P o t o c k i e g o »Konopnicka, W y s p i a ń s k i « , d-ra K. W r ó b l e w s k i e g o »Tren-
towsk i i U je j sk i« oraz podp i sanego »B. Za lesk i« . 

W dziale t y lko nauk spo łecznych i h i s to rycznych okazu je się 
pewien b r a k równomiernośc i . T u t a j bowiem n a p i e r w s z y p lan wysu
nię to po l i tykę . N iek tó re n a w e t z t y c h dz ie ł na rob i ł y w swoim czasie 
sporo ha łasu , żeby ty lko wymien ić Ba l i ck iego »Ego izm n a r o d o w y wo
bec etyki« (w dwu wydaniach) , lub p r ace S tudn ick iego i Topora . 
A że p r ace t e przechyla ją się n a s t ronę na rodowe j demokracyi , s tąd 
p o w s t a ł a pog łoska , j a k o b y T o w . wydawn icze by ło p lacówką t e g o s t ron
n ic twa . 

Z pomiędzy dzieł z zakresu his toryi , wszys tk ie odnosiły się do 
dz ie jów ojczystych i p rzeds tawia ją dla nauk i t r w a ł ą war tość , np . Aske -
nazego »Przymie rze po l sko-prusk ie« , Gawrońsk iego »S tudya i szkice«, 
R a k o w s k i e g o »Pows tan ie poznańsk ie w r. 1848« i Sze lągowskiego 
»Pieniądz i p r z e w r ó t cen w X V I i X V I I w i e k u w Po l sce« . 

J a k j u ż nadmieni łem — T o w . za pomocą os iągnię tych zysków 
popiera ło n ie jednokro tn ie p race , k t ó r y c h wydan ia nie b y ł b y się pod
j ą ł w naszych w a r u n k a c h ks ięgarz -nak ładca , wiedząc z góry , że kosz t 
ich się nie opłaci , a n a d t o p rzyn ies ie j e szcze s t r a t y . D o t a k i c h dzieł 
za l iczam p rzedewszys tk i em sześciotomowe k ry tyczn e wydan i e p ism Go
szczyńskiego, z k tó rych dotąd u k a z a ł y się d w a tomy, t rzec i zaś bę 
dący pod prasą, p rzynies ie same n ieznane , bo n i ed rukowane dotąd n i g d y 
u twory , dale j B ł a ż k a »S tudya psychomet ryczne« , prof. L . Marchlew
skiego »Teorye i m e t o d y b a d a n i a chemii o rgan iczne j« i dzieła z za
k r e su ro ln ic twa prof. S ikorsk iego i J a n o w s k i e g o , wreszc ie wyborną 
i znakomicie wykonaną m a p ę fizyczną ziem Po l sk i prof. St . Maje r 
sk iego , n ie wspomina jąc j u ż wca le o d ł u g i m sze regu dzieł n iecenzu
ra lnych, k t ó r y c h zby t b y ł ogran iczony n a Gal icyę. 

A skoro napomknąłem o wykonan iu , to n iepodobna pominąć mil
czeniem formy zewnę t rzne j w y d a w n i c t w Tow., k t ó r a p rzynos i p r a 
wdziwą chlubę zak ładom W . L. Anczyca . Dość spo j rzeć n a d w u t o m o w e 
wydan ie Gal la pieśni , na wspan ia le odbi te klisze w »Stylu zakopiań
skim* d-ra St. El iasza - Radz ikowsk iego lub n a w s p a n i a ł e w y k o n a n i e 
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»Baj ki o Kas i i kró lewiczu« Rydla , z i l lus t racyami Dęb ick iego , ażeby 
z a s ł u g a Tow. i w t y m względz ie s ta ła się widoczną. 

Dz ia ła lność Tow. n a przyszłość zapowiada się również dos ta tn io . 
Między innymi bowiem p o d prasą zna jdu je się powieść R e y m o n t a p . t . 
»Mgły«, s tudya i szkice J . A. Kis ie l ewsk iego p . t. »Panmusa ion« , no
wele ks . G n a t o w s k i e g o »Ze świa ta i z poza św ia t a« , w p r z y g o t o w a 
niu zaś zna jdują s ię : Kasp rowicza » S k a r g a « , rzecz D m o w s k i e g o o J a 
poni i i s t udyum A. P o t o c k i e g o o P r u s i e . Nazwiska a u t o r ó w dają do 
p e w n e g o s topn ia r ęko jmię war tośc i ich p r a c . 

* 

Z u p e ł n i e inaczej p r z e d s t a w i a się s p r a w a z Polskiem Tow. nakła-
dowem, za łożonem w e L w o w i e w r. 1 9 0 1 . P r z e d e w s z y s t k i e m m a ono — 
mimo rok rocznych zaprzeczeń w sp rawozdan iach — c h a r a k t e r w y b i 
tn i e pa r ty jny , — socyal is tyczny. P rzechodz i ło ono dotąd rozmai te k o 
le je , bo n a w e t posiadało własną ks i ęga rn ię . J a k zaś ona b y ł a pomo
cną i pot rzebną , okazuje się z t ego , że podczas g d y w r. 1 9 0 3 sprze 
dano n a k ł a d ó w Tow. za 7.000 kor. , t o w r. 1 9 0 4 aż za 20 .559 kor . 
Sku tk i em w e w n ę t r z n y c h n iesnasek p o s t r a d a ł o T o w . w po łowie r . 1 9 0 5 
ks i ęga rn i ę i musia ło dać w y d a w n i c t w a swoje n a sk ł ad obcemu ks ię
ga rzowi , co na tu ra ln ie poc iąga z a sobą kosz ta . P a r t y j n o ś ć t a właśnie 
s t a ł a n a przeszkodz ie r o z w o j o w i Tow. , k tó re obróc iwszy dzia ła lność 
swoją n a w ła śc iwe to ry , mogłoby , a racze j miałoby, wsze lk ie w a r u n k i 
pomyś lnego rozwoju . 

S t rona finansowa p r z e d s t a w i a się n a s t ę p u j ą c o : k a p i t a ł w ła sny 
w udz ia ł ach i funduszu r e z e r w o w y m oraz a m o r t y z a c y j n y m wynos i ł 
14 .497 kor . Dzia ła lność w y d a w n i c z a Tow. s t reszcza się w tern, że 
w os ta tn im r o k u wydano książek za sumę 29 .469 kor., co r azem z ubie-
g ł e m i l a t ami daje 59 .036 kor . Ogó łem mia ło Tow. w hand lu k s i ę g a r 
sk im 4 2 własnych nak ładów, z czego n a rok ub ieg ły p r z y p a d a 
2 1 książek. 

J a k j u ż powiedz ia ło się, — Tow. k ł a d ł o w swoich n a k ł a d a c h 
g ł ó w n y nacisk n a rzeczy a g i t a c y j n e c h a r a k t e r u socyal is tycznego. S tąd 
t e ż większa część j e g o w y d a w n i c t w ro i ła się od p r a c t ak ich , j a k : 
W . Sombar t a »Socyalizm i ruch społeczny w X I X w.« l ub E . Van-
derve lde 'go »Kol lek tywizm i rozwój p r z e m y s ł u « , lub t ak ich , j a k i e m 
by ło d r u g i e wydan i e os ławionych »Legend« Niemojewsk iego . W o b e c 
t e j masy n iknę ły w p r o s t w y d a w n i c t w a dobre , j a k Zycha »Rozdzióbią 
n a s k r u k i w r o n y . . . « l ub S tudn ick iego » W y o d r ę b n i e n i e Gal icyi« . K ie -
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r u n e k socya l i s tyczny n a k ł a d ó w T o w . s ta ł się w os ta tn im czasie j e 
szcze więcej wyb i tnym, niż za l a t ub ieg łych . 

S t rona zewnę t r zna w y d a w n i c t w nie może żadną miarą iść w*pa-
r a g o n z wykonan iem p r a c p o p r z e d n i e g o Tow. A n i okładki , ani d r u k 
i pap i e r D r u k a r n i N a r o d o w e j w K r a k o w i e , n ie dorównają t ak imźe 
oficyny W . L . Anczyca . 

* 
* * 

Trzec ie t e g o rodza ju s towarzyszen ie Książka, za łożone w e L w o 
wie , po tem przenies ione do K r a k o w a , n ie różni się wca le k i e runk iem 
od omówionego co dopiero Tow. W y s t a r c z y powiedzieć , że n a 16 w ł a 
snych w y d a w n i c t w Książki, z wy ją tk i em t r z e c h t o m i k ó w u t w o r ó w 
W ł . Orkana , r e sz t a b y ł a t r z y m a n a w ton ie radykalno-socyal i s tycznym. 
M a m y t u więc pe r ły t e g o g a t u n k u , j a k : K a s p r o w i c z a »Chrys tus« , Fe ld -
m a n a » 0 Rosy i« , zbiór a r t y k u ł ó w Marksa , E n g e l s a i L iebknech ta , 
żeby nie p r z e d ł u ż a ć dalej ich wyl iczania . 

Dr. S. Z. 

Od Redakcyi. 

W poprzednim zeszycie umieścUiśmy między zapiskami bibliograficz-
nemi sprawozdanie o książce Rudolfa Penziga, p. t. » J a k odpowiadać na py
tania dziecięce«. Wsku tek nieoględności recenzenta, sprawozdanie to przeo
czyło zupełnie, że w książce te j mieści się nie ty lko pogląd antykatol icki 
ale i materyal is tyczny agnostycyzm. 

Redakcya. 

Druk ukończono 10 maja 1906 r. 



OKRES RZYMSKI W TWÓRCZOŚCI MICKIEWICZA. 

W y c h o w a n y w cichem us t roniu Nowogródka przez bardzo 
bogobojnych i re l igi jnych rodziców, A d a m Mickiewicz, wyszedłszy 
z pod ich opieki, na akademii wileńskiej dostał się w inne oto
czenie, znalazł się w atmosferze zakażonej w znacznej części wolte-
ryan i zmem i masoństwem. Wiadomo, że n iektórzy z profesorów. 
wileńskich należeli do masonii, np . g łówny profesor Adama, Gro
dek, był mis t rzem wileńskiej loży, a wpisał się do niej także 
L e o n Borowski \ k i e rowmk Mickiewicza na polu l i teratury. Mu
siało to wp ływa ć ujemnie n a k ierunek i ducha wyk ładów uni
wersyteckich. G d y b y tego w p ł y w u nie było osłabiało filareekie 
grono, ożywione j ak najczystszym duchem, a pe łne idealnego po
lotu: to Mickiewicz by łby może wyszedł z akademii t ak im skra j 
n y m liberałem i wolnodumcą, j ak w ki lka lat po nim, w gorszych 
już znacznie warunkach odbywający w Wiln ie swe studya, młody 
J . Słowacki. Lecz ciepło serdeczne d ruhów filareckich »co nad 
poziomy T wyla tywal i« , a »ze słabością łamać uczyli się za młodu«, 
odrywało młodego bojownika »od ludzi bez serc i bez ducha«, 
a tern samem osłabiało u jemny w p ł y w wol teryańskich profesorów, 
choć nie zdołało złamać go doszczę tn ie 2 . P o d koniec więc tego 
okresu całkiem szczerze rzucał Mickiewicz w naród nowe hasło 
odrodzenia: » . . , W i a r a s i l n i e j m ó w i do mnie, niż mędrca 

1 Chmielowski »Adam Mickiewicz*, i, 57—59. 
2 Ob. Wł . Mickiewicz: »Żywot Adama Mickiewicza«, I , 189. 
P. P. T. X C 11 
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szkiełko i oko *«. A g d y na jego serce, p rzywalone ciężarem za
wodu w gonitwie za osobistem szczęściem, przysz ły chwile ogroj -
cowego ucisku, chorą swą duszę pokrzepia ł » H y m n e m o Zwia
stowaniu N. P . Maryi...« i nie uległ w rozpaczy, lecz przeciwnie 
w prze łomowym »Zeglarzu« odpowiedział na jej podszepty sta
nowczą afirmacyą, że »gwiazda ducha zaginąć nie zdoła«; w »L>zia-
dach« zaś wileńskich, współczesnych onej serca katastrofie, złożył 
niezmiernie potężny wyraz swej niezłomnej wiary w życie zagro-
bowe i sprawiedliwość Boskiej Opa t rznośc i 2 . Wobec tej siły woli 
i niezłomności wia ry nie dz iwimy się, że g d y pod koniec tego 
filareckiego okresu p rzysz ły nań ciężkie chwile srogich ś ledztw 
ka ta L i twy , Nowosilcowa, a po nich długie i hańbiące więzienie; 
duch jego nie ugiął się, lecz przeciwnie wzmóg ł się w sobie 
i urósł w Tytana . T a k up łynę ła mu młodość »górna«, choć 
»chmurna«: ale nies te ty! nadszedł »wiek męski, wiek klęski«. 
T y m wiekiem klęski to pięcioletni pobyt poety na wygnańcze j 
tułaczce w różnych miejscach rosyjskiego i m p e r y u m 3 . 

P o d e z a s p o b y t u w P e t e r s b u r g u , w O d e s i e i w M o -
s k w i e u m i l k ł y w d u s z y ś p i e w a k a » D z i a d ó w « n i e 
t y l k o a n i e l s k i e o d g ł o s y w i a r y d z i e c i n n e j , l e c z 
t a k ż e o n e g ó r n e h a s ł a i d e a ł ó w f i l a r e c k i c h ; choć 
bowiem geniusz twórczy poe ty i w t ych la tach objawił się sze
regiem dzieł n iezrównanych, to j ednak nie kroczył już prosto 
po owej świetlanej drodze na jczys tszych wzlotów, gdyż zwraca 
się albo ku m ę t n y m uczuciom rozigranej zmysłowości (np. w So
netach odeskich), albo ku ideałom bardzo roze rwanym w sobie 
(w »K.onradzie Wallenrodzie«), albo bardzo nieokreślonym i mgl i 
stym, jak w »Farysie« 4 . Za t r zyma jmy się n a chwilę p rzy osta
tn im poemacie. J e s t on bardzo pok rewny swym zasadniczym to-

1 Ob. »Romantyczność«, strofa 14. 
2 Por . prof. Kallenbacha »Wstęp* do »Dziadów« w i v tomie »Dzieł 

A. Mickiewicza«, wyd. Tow. liter. Im. A. M. L w ó w 1905, str. 11—13. 
3 Por . rozprawę prof. W. Brucłmalskiego we wstępie do l i tomu wyd. 

pomn. »Dzieł A. Mickiewicza*, str. 29. L w ó w 1900. 
4 Obacz W. Gostomskiego: »0 liryce religijnej A. Mickiewicza« w stu-

dyach: »Z przeszłości i teraźniejszości*. Warszawa 1904, str. 64. 
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nem »Odzie do młodości«, ale zarazem jak znamienna między 
oboma istnieje różnica! Tonem zasadniczym, dźwięczącym w obu 
tych poematach, jest ta myśl , że p o t ę g a d u c h a nieśmiertelnego 
w w a l c e z m a t e r y a l n ą , ale bezduszną p o t ę g ą ś w i a t a 
z e w n ę t r z n e g o , j e s t c z y n n i k i e m pierwszorzędnym, nie
skończenie wyższym i w os ta tecznym swym rezultacie zawsze 
z w y c i ę s k i m . Ale w »Odzie do młodości« przepojona jest ta 
myś l młodzieńczą wiarą w c e l tego zwycięs twa: a celem t y m 
jest żądza uduchowienia bezwładnej m a t e r y i , ż ą d z a z a p e 
w n i e n i a d u c h o w i p r z e m o ż n e g o n a d n i ą w ł a d z t w a 
d l a u s z c z ę ś l i w ' i e n i a l u d z k o ś c i i w ł a s n e g o n a r o d u . 
Dla tego to końcowe jej zwrotk i tchną nadzieją, że po tej walce 
»wyjdzie z zamętu świat ducha«, że zabłyśnie »jutrzenka swo
body* ducha i z nią dla narodu »zbawienia słońce«. Całkiem 
i n n y j e s t k o n i e c w a l k i d u c h a z m a t e r y ą w »F a r y -
s i e « . Poeta , upojony poczuciem s w e j potęgi i wielkości, s tacza 
zwycięski bój z wszelkiemi przeszkodami, jakie napo tyka na dro
dze swego zawrotnego lotu; ale nie staje on tu przed nami, jak 
w »Odzie«, w postaci wodza, otoczonego zas tępem bra tn ich du
chów, z k tó rymi serce jego bije tern samem tę tnem: przeciwnie, 
w a l c z y s a m o t n y w samotnej pus tyn i ; walczy d l a s i e b i e 
n i e j a k o , a nie dla szczęścia, czy to ludzkości, czy to narodu; 
to też po odniesionem zwycięstwie, u p a j a s i ę j e n o p o c z u 
c i e m s a m o u b ó s t w i e n i a ; własnej wielkości ogromem oszo-
łomion, wśród bezkresnej pustyni , s i e b i e ty lko podziwia, i w y 
bucha s łowy a p o t e o z y s w e j p o t ę g i , wołając w samolubnej 
ekstazie: 

O p r ó c z m n i e nie było nikogo na z i e m i . . . 
Myśl m o j a ostrzem leci w otchłanie b ł ę k i t u . . . 
J a k pszczoła topiąc żądło i serce w niem grzebie, 
Tak j a za myślą duszę utopiłem w niebie. 

Czyż to t en sam ideał, co w »Odzie do młodości« ? Czyż to s a -
m o u b ó s t w i e n i e , będące k r e s e m i c e l e m zapasów F a r y s o -
wych, jest w zgodzie z hasłem »Ody«, brzmiącem tak pociąga
jąco i t ak pa t ryo tyczn ie : 

11* 
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W szczęściu wszystkiego są wszystkich c e l e ! . . . 
R a z e m , młodzi przyjaciele! 

Z pewnością, że nie. A gdzież szukać p rzyczyny ? Sądzę, *że 
zmiana nas t ro ju jest w p e w n y m związku ze s tanem re l ig i jnym 
w duszy poety. Religijność jego w okresie wileńskim, do k tórego 
»Oda« należy, była mocno ug run towana żywemi wspomnieniami 
wiary, z domu rodzinnego wyniesionej ; w okresie zaś tułaczki 
w głębi Rosy i — a do tego okresu należy »Farys« — religijne 
żywioły duszy poety uległy j akby czasowemu zanikowi, chwilowo 
p rzysypane i p rzyprószone popędami samolubstwa lub zmysło
wości 1 , z powodu n iepomyślnych s tosunków i warunków, w ja
kich się znalazł młody wygnaniec . 

Lecz za głęboko była w duszy Mickiewicza zakorzeniona 
wiara, iżby chwilowy obłęd m ó g ł do dna wyżreć jej promienną 
światłość. Ze poeta sam to odczuwał naj lepiej ; że to zboczenie 
z gościńca, wiodącego ku Bogu, uważał za szał chwilowy i za
pomnienie : na to m a m y dowód w jego własnem zeznaniu, jakie 
się z duszy jego samorzutnie wyrwało , g d y t a rga ł owe odeskie 
s tosunki i ich ciężkie ka jdany : 

»Lećmy« — woła w zachwycie nad odzyskaną wolnością 
swej duszy — »lećmy! szczęściem zostały pióra do powrotu ; lećmy 
i n i g d y o d t ą d n i e z n i ż a j m y l o t u « 8 . 

Czy do t rzymał Mickiewicz tej uroczystej obietnicy? O ile 
chodzi o t w ó r c z o ś ć p o e t y c k ą , odpowiedź k r y t y k i naukowej 
musi być potakująca: w s z y s t k o bowiem, c o k o l w i e k s t w o 
r z y ł w zakresie poezyi t ak w języku polskim jak i francuskim 
a ż d o z a m a r c i a g e n i u s z u t w ó r c z e g o z chwilą poddania 
się mętne j nauce towianizmu, — wszys tko to n o s i na sobie ce
chy nadobłocznych wzlotów pod względem ar tys tycznym, a z n a 
m i o n a n a j c z y s t s z e j k a t o l i c k o ś c i p o d w z g l ę d e m 
r e l i g i j n y m . 

1 Por . rozprawę prof. W. Bruchnalskiego na czele n t. «Dzieł Adama 
Mickiewicza«, wyd. Tow. lit. Im. A. Mickiewicza«. L w ó w 1900, str. 11. 

1 Ob. »Dzieła A. Mickiewicza« wyd. Tow. liter. Im. A. Mickiewicza, 
L w ó w 1900, t. I I , str. 65—66. »Dumania w dzień odjazdu 1825, 29 Octobra, 
Odessa«, w. 35 i 36. 
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Nie mogąc tej tezy rozwinąć na tern miejscu w całej roz
ciągłości, ograniczę się do t. zw. okresu rzymskiego t. j . do 
lat od 1829—31. Działalność poe ty w tern trzechleciu jest nader 
skromna i szczupła, ale w sobie zamknię ta i niezmiernie pogłę
biona. Główną jej cechą jest l i r y k a f i l o z o f i c z n o - r e l i -
g i j n a. W niej to, j ak w słońcu, skupiają się wszys tk ie promie
nie mickiewiczowskiego ducha; z niej j a k b y z ogniska, strzelają 
pęki światła, k tórem błyszczy i świeci n ieśmier te lny duch wieszcza 
w tak n iez równanych dziełach, j ak »Dziady« drezdeńskie, u t w o r y 
z epoki l is topadowej, »Księgi na rodu i p ie lgrzymstwa«, »Pan Ta
deusz*, »Konfederaci barscy«. L i r y k a filozoficzno-religijna z okresu 
rzymskiego , to g ran iczny słup światła, w k tórego tęczowych bla
skach jedynie można zrozumieć i należycie ocenić całą wartość 
i doniosłość e tycznego i rel igi jnego w p ł y w u poezyi A. Mickiewi
cza na naród. 

Ż e zaś t rudnoby było pojąć, j a k im t o s p o s o b e m d o 
k o n a ł a s i ę o w a r a d y k a l n a p r z e m i a n a Mickiewicza ode-
skiego i moskiewskiego, a więc światowca i spiskowca zarazem, 
w Mickiewicza rzymskiego , w k tó rego duchowem obliczu oba-
czymy najczystszą ekstazę wia ry : więc pozwolę sobie podać w tern 
miejscu g a r s t k ę " s z c z e g ó ł ó w b i o g r a f i c z n y c h , k tóre 
n a m posłużą za pomost do właściwej analizy *. 

W pół roku po wyjeździe z Pe t e r sbu rga (15/27 maja 1829 2), 
stanął Mickiewicz z Odyńcem w mieście wiecznem 8 d. 18 listo
pada 1829 r. Od ławek szkolnych tęskni ł już nasz poeta za R z y -

1 Do niniejszej pracy używałem, prócz znanych dzieł biograficznych 
i monografii lub wydania pomnikowego »Dzieł A. Mickiewicza*, rozprawy 
W. Gostomskiego: »0 liryce religijnej Mickiewicza«, zawartej w studyach 
p . n. »Z przeszłości i teraźniejszłości« (Warszawa 1904). Atoli 1) włączam 
do liryki rzymskiej także ustęp z Zend-Awesty »Aryman i Oromuz*; 2) inaczej 
pojmuję genezę niektórych u tworów tej liryki; 3) przeważnie innej t r zymam 
się metody w jej analizie; 4) za g łówny cel tej analizy uważam przeprowa
dzenie tej myśli, że poglądy i zasady Mickiewicza w okresie rzymskim t ak 
pod względem dogmatycznym jak e tycznym i es te tycznym były głęboko 
i n a w s k r o ś k a t o l i c k i e . 

* Kallenbach: »A. Mickiewicz* i, 258. 
8 »Korespond. A. Mickiewicza* i, 56. 
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mem, j ak sam wyznaje ł . To też zaraz od pierwszej chwili »Rzym 
go zagłuszył«, a kopuła św. P io t ra (t. j . po tęga katolicyzmu) 
zakry ła wszystkie pamiątki włoskie — jak donosi- Malewskiemu 8 . 
Szczególny urok miało dla poe ty Kolosseum, gdzie lubił siadać 
pod d rewnianym krzyżem na ś rodku a reny i w skupieniu a za
dumie pogrążon, rozmyślać o s t rasznej walce słońca z ziemią, du
cha z materyą, p r a w d y z p rzemocą s . Niebawem stosunki towa
rzyskie w R z y m i e zaczynają mącić owo ducha skupienie. Poe ta 
bywa na salonach Moskali, j ak posła rosyjskiego G-agaryna, Goli-
cynów, barońs twa Chlustinów, ks iężny Wołkońskie j . 

Atoli szkodliwy w p ł y w * tych kosmopol i tycznych Moskali 
osłabia zażyła przy jaźń z domem hrabs twa Ankwiczów i świa
tłymi polskimi kapłanami w Rzymie , j ak księża Parczewski i Cho
łoniewski 5 . Właśn i e w domu Ankwiczów poznał A d a m nadzwy
czaj świątobliwą Marcelinę Łempicką, której głęboka wiara wskrze
siła na nowo iskrę natchnienia, wygasłą, j akby się mogło zda
wać, już od lat dwóch, bo od napisania »Parysa«. Zresztą cała 
rodzina Ankwiczów tchnęła duchem re l ig i jnym i odznaczała się 
szczerą pobożnością. To też już po ki lku miesiącach, bo z wiosną 
r. 1830 i w sercu poe ty objawia się pod w p ł y w e m nastroju reli
gi jnego otoczenia, zwrot do młodzieńczej wiary. »Lodowa powłoka 
zobojętnienia religijnego, naby tego w ciągu tułaczki po Rosyi« , 
tajała teraz pod dobroczynnym w p ł y w e m południowego s łońca 6 . 
P r z y k ł a d pobożnej Łempickie j , »która marzy ła o niebie ty lko 
i o klasztorze« 7, przystępującej w Genezanno do Komuni i ś w . 8 , 
t ak przejmująco wstrząsnął duszą poety, że Mszy św. wysłuchał 

1 »Korespond. A. Mickiewicza« I I , 76. 
2 »Korespond. A. Mickiewicza« i, 52. 
3 Por . Kallenbach: »Z. Krasiński« i, 211 i Wł . Mickiewicz: »Żywot 

A. Mickiewicza« I I , 61 i 108. 
4 Kallenbach: »A. Mickiewicz« n , 11. 
5 Wł . Mickiewicz: »Żywot A. Mickiewicza« I I , str. 67, 68, 104, 105, 

107. 110, 138, 140, 143, 147. 
G Kallenbach: »A. Mickiewicz* i, 282. 
' Wł . Mickiewicz: »Żywot A. Mickiewicza* I I , 67. 
8 Ibid. 107. 
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tamże na klęczkach z największem skupieniem 1, a g d y nas tępnie 
p r z y zwiedzaniu klasztoru wszczęła się rozmowa o życiu zakon-
nem, A d a m z wielkim zapałem w y k a z y w a ł jego konieczność 
w społeczeństwie ludzkiem i w porywających barwach kreślił 
powab i urok takiego życia dla dusz wybranych . 

W odmłodzoną tern wszys tk iem duszę poety, na początku 
g rudn ia r. 1830, uderzy ł s t raszny grom, mianowicie pierwsza 
wiadomość o powstan iu l is topadowem w Polsce. Wiedz iony traf-
nem przeczuciem, p rzewidywał bys t ro smu tny koniec t ych roz
paczl iwych zapasów o w o l n o ś ć a . W ś r ó d okropnego zamętu i roz
stroju duszy, w p rak tykach re l ig i jnych szukał ostoi moralnej 
i ś w i a t ł a s . J u ż od roku zbliżył się A d a m w R z y m i e do wielce 
gor l iwego kap łana polskiego, ks . Stanis ława Chołoniewskiego, k tó ry 
też wywiera ł nań ze wszys tk ich przyjaciół najsilniejszy w p ł y w 4 . 
On to zwrócił u w a g ę Mickiewicza n a apologetyczne p isma wier
nego jeszcze podówczas Kościołowi ks. Lamennais , a zwłaszcza 
na jego dzieło » 0 obojętności religijnej«. D o ks . Chołoniewskiego 
uciekł się te raz zgnębiony poeta po radę i pociechę religijną. 
K s . Chołoniewski nakłoni ł A d a m a do spowiedzi, odbytej dnia 
8 grudnia , w dzień Niepokalanej Panienki , od której przed la ty 8, 
g d y by ł w rozpaczy po ut racie Maryli , również w uroczyste święto 
tejże Matki Bożej , doznał by ł nasz wieszcz t ak cudownej pomocy, 
iż w zachwycie uniesienia napisał był prześl iczny » H y m n n a 
Zwiastowanie«. Spowiedź ta była t ryumfem wiary w sercu autora 
»Dziadów«. N a pamią tkę tego przełomowego dnia w życiu wieszcza 
dał mu ks. Chołoniewski Tomasza a Kempis » 0 naśladowaniu 
Chrystusa*, k tó ra to książeczka była n ieods tępnym dla niego to
warzyszem aż do śmierci. Z a tę świętą pociechę i pośrednictwo 
w pojednaniu się z Bogiem był Mickiewicz wdzięczny iście po 
synowsku, j ak o tern świadczy jego własne zeznan ie B , iż ks . Cho-
łoniewskiemu zawdzięcza »wiele pociechy, wiele chwil szczęśli-

1 Kallenbach: »A. Mickiewicz« i, 283. 
2 »Koresp. A. Mickiewicza* iv , 66. 
3 WŁ Mickiewicz: »Żywot A, Mickiewicza* u , 143. 
4 Kallenbach: »A. Mickiewicz* i, 291. 
5 »Korespond. A. Mickiewicza« iv , 115. 
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wych, n o w y w i d o k ś w i a t a , l u d z i , n a u k « . Do punk tu 
kulminacyjnego dochodzi wiara poe ty w rzymsk im okresie koło 
Wie lkanocy 1 roku 1831, kiedy to przed wyjazdem- na pole listo
padowej walki, po odbytej znowu spowiedzi, Mickiewicz poczuwa 
w swej duszy powołanie do s tanu duchownego, j ak to sam opo
wiadał w pa rę lat potem wyjeżdżającemu do R z y m u na s tudya 
Kajsiewiczowi 2 . 

Na ten ostatni rok pobytu wieszcza naszego w świętem 
mieście; na t en rok wiośnianego odrodzenia duszy i jej skąpania 
się w św. Sakramentach oczyszczenia i miłości, p r z y p a d a właśnie 8 

spotęgowanie się poetycznego natchnienia w duszy Adama, i to 
wyłącznie n a tle religijnem. Kwia t em o niezrównanej woni i wspa
n ia łym owocem onej ekstazy katolickiej Mickiewicza są u twory 
następujące: 1 ) » A r y m a n i Oromaz«, 2) » R o z u m i wiara«, 3) »Mędrcy«, 
4) »Rozmowa wieczorna«, 5) »Do Marcel iny Łempickiej« , 6) »Arcy-
mis t rz« . 

Dla s twierdzenia powyżej nakreś lonego nas t ro ju duszy wie
szcza p rzeprowadz imy analizę treści i formy tych poematów li
rycznych. 

J a k o w s t ę p i z a p o w i e d ź l i r y k i Mickiewicza w okresie 
r zymsk im można uważać przekład us tępu z Zend-Awes ty p. n. 
»Aryman i Oromaz«. Kładę go dla tego na czele, że ma on wy
raźną datę »1830«, podobnie j ak »Arcymis t rz« ; da ty zaś resz ty 
u tworów tego cyklu albo są niepewne, albo samą treścią swoją 
zdają się dowodzić, że powsta ły dopiero po t amtym. Dla tego w ich 
rozbiorze t r zymać się będę raczej p o r z ą d k u l o g i c z n e g o 
i p s y c h o l o g i c z n e g o , niż wątpliwej chronologii. 

W nauce religijnej Zoroas t ra A h r i m a n czyli Angrama in iyus 
jest uosobieniem złego na ziemi, jest »duchem niszczącym« i od
wiecznym wrogiem Ormuzdą czyli Ahura -mazdy , k t ó r y jest du
chem dobrym i p ierwias tk iem wszelkiego dobra w świecie. A r y -

1 Wielkanoc w r. 1831 przypadła na 3j4; poeta opuścił Rzym 19/4. 
3 »Pisma Ks. H. Kajsiewicza«. Berlin 1872, t. n i , str. 407. 
8 Wł. Mickiewicz: » Żywot A. Mickiewicza* i i , 143. 
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m a n nie posiada siły twórczej , ale m a moc wcisnąć zarodek złego 
w każdy czys ty i dobry twór Ormuzda, jes t wogóle źródłem wszel
k ich f izycznych i mora lnych utrapień. A jak Ahura -mazda jest 
wodzem duchów dobrych i p a n e m życia i świat ła , t ak A n g r a -
mainiyus przewodnikiem złych duchów, panem śmierci i ciemności. 
W e d ł u g Zend-Awes ty świat t e n jest widownią zaciekłej walki 
dwóch tych p ierwias tków; ale walka ta po 12.000 la t skończy się 
zupełnem zwycięs twem A h u r a - m a z d y K Z powyższego wyjaśnienia 
widzimy, że persk i m y t w księgach re l igi jnych Żend-Awes ty za
wiera w sobie szczątki pierwotnej t r adycy i rodu ludzkiego o nie
nawiści szatana do Boga. 

Mickiewicz pochwyci ł z tej olbrzymiej księgi perskich t r a 
dycy i jedną myś l i tę rozwinął w n iezrównany pod względem 
plas tyki sposób. Da jmy najpierw głos samemu utworowi : 

W samym p ^ e p a ś c i n i e z g ł ę b i o n e j środku, 
W samym c i e m n o ś c i najgrubszym zarodku, 
Osiadł Aryman, j a k z ł o d z i e j ukry ty , 
Gniewny, j a k o l e w , j a k w ą ż , jadowity. 
Onego czasu n a d ą ł s i ę i dźwignął 
I wielką c i e m n o ś ć piersiami w y r z y g n ą ł 
I p o c i e m n o ś c i , j a k p a j ą k po sieci, 
S z c z e b l o w a ! w górę t am, gdzie Bóstwo ś w i e c i . 
Oparł się o dnia i nocy granice, 
W y n u r z y ł głowę i p o d n i ó s ł ź r z e n i c e . 

A skoro ujrzał w samym n i e b i o s ś rodku, 
W samym j a s n o ś c i n a j c z y s t s z e j zarodku 
Oromadesa, co wśród tworów ś w i e c i , 
J a k ś r ó d g w i a z d s ł o ń c e , j ak o j c i e c ś r ó d d z i e c i : 
Skoro na widok przedwiecznego słońca 
Zły duch pomyślał o s z c z ę ś c i u b e z k o ń c a : 
Ta myśl ogromna, jako świata brzemię, 
Z t ak im ciężarem padła mu n a c i e m i ę , 

Że stracił s i łę , r u n ą ł n a d ó ł g ł o w ą 
Przez wieki wieków i osiadł na nowo 
W samym p r z e p a ś c i n i e z g ł ę b i o n e j ś rodku, 
W s a m y m c i e m n o ś c i n a j g r u b s z y m z a r o d k u 2 . 

1 Ob. » Wielka encykl. powsz. illustrow.« Warsz . 1891, t. v , str . 129. 
2 Wszystk ie t eks ty Mickiewicza podane są według wydania Tow. lit. 

Im. A. Mickiewicza t. I I . L w ó w 1900. 
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W bogatej treści tego poemaciku o 22 zaledwie wierszach, 
wyróżnić możemy c z t e r y o b r a z y . Naprzód rzuca się w oczy 
ki lku os t rymi rysami nakreś lona s y l w e t a d u c h a z ł e g o 
i m i e j s c a j e g o p o b y t u . A r y m a n staje przed nami, jak żywe 
wcielenie gwał tu , p rzemocy i podstępu, co uwyda tn iono porówna
niami z z ł o d z i e j e m , l w e m i w ę ż e m . Widz imy , j ak czyha 
na swe ofiary, przyczajony w » n i e z g ł ę b i o n e j p r z e p a ś ć i « , 
wśród » n a j g r u b s z y c h c i e m n o ś c i « . — Następnie scena się 
zmienia. Piekielną zazdrością powodowany, A r y m a n w y n u r z a się 
z podziemi, otulony gęstwą ciemności, z k tóremi rozstać się nie 
może, i skrada się »jak pająk po sieci«, ku Bós twu światła, i do
ta r ł szy tam, rozpiera się na g ran icy dnia i nocy, bo m u jej p rze
kroczyć nie wolno. Z tego miejsca p rzecudowny otwiera się widok. 
Oto w s a m y m » n i e b i o s ś r o d k u « , wśród » n a j c z y s t s z e j 
j a s n o ś c i«, błyszczy wśród tworów wszechświata t ron Oromadesa, 
k tó ry — w zupe łnym kontraście do A r y m a n a — panuje tutaj » j a k 
s ł o ń c e ś r ó d g w i a z d « , » j a k o j c i e c ś r ó d d z i e c i « . — 
I w tej chwili ciekawość zazdrosna wroga Oromadesa zmienia się 
w szał rozpaczy i wściekłości: widok » s z c z ę ś c i a b e z k o ń c a * 
w otoczeniu Ormuzda i w zjednoczeniu z n im pada na jego p rze 
klęte »ciemię«, j akby ciężarem całego świata. Wobec B o g a do
broci A r y m a n t raci całą swą brutalną przemoc, i zapada się na-
powrót w niezgłębioną przepaść wśród ciemności najgrubszych. 

P o e m a t ten, — k tórego piękność formalna zasadza się na 
s i l n y m k o n t r a ś c i e w obrazach miejsca poby tu A r y m a n a 
i Ormuzda, j ako też w j a sk rawym, p e ł n y m antytez , d o b o r z e 
b a r w i p o r ó w n a ń , — zawiera u p l a s t y c z n i o n e p r z e d 
s t a w i e n i e p o d s t a w o w e g o d o g m a t u w i a r y , iż wszys tko 
co złe we wszechświecie duchów, ma związek z szatanem, bo on 
całą istotą swą nienawidzi dobra , szczęścia, świat ła , p r a w d y ; 
wszys tko zaś, co szlachetne, pogodne, świetlane, dobre, — to ma 
źródło swe w Bogu, do k tórego żadne zło nie ma p rzys tępu — 
bo jest między Nim a »ojcem k łamstwa i grzechu« przepaść ni-
czem nie dająca się zapełnić. 

O d r ó ż n i e n i e d o b r a o d z ł a , cnoty od w y s t ę p k u , t o 
p i e r w s z a p o d s t a w a m o r a l n o ś c i ; to jej alfa i omega; to 
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zasadniczy p u n k t wyjścia dla każdej ludzkiej duszy, dążącej do 
wewnęt rznego udoskonalenia, lub szukającej wśród rozstroju klucza 
do wieczystego szczęścia. Toż samo rozważanie prawdopodobnie 
i w duszy Mickiewicza było p i e rwszym etapem na drodze do 
czynnego i p raktykującego katol icyzmu. Trzeba było sobie raz 
powiedzieć głośno i otwarcie: że z ł o z a w s z e z ł e m — że n a j 
ś w i ę t s z y c e l n i e u ś w i ę c i z ł y c h ś r o d k ó w — że »kto 
chce iskier z czar ta kuźni , by przepal ić czarta moc, t en mądrości 
wiecznej bluźni« 1 . I to wielkie słowo powiedział sobie Mickie
wicz szczerze i głośno w powyższym poemaciku. T a k wszedł na 
wielki i j a sny gościniec, wiodący w rajskie b r a m y wiary. P o t e j 
p r z y g r y w c e d o ś w i ę t e j p i e ś n i w i a r y musiała przyjść 
i t a pieśń sama. Czy nie dolatuje nas jej dziwnie po tężny głos 
w utworze nas tępnym, p . n. » R o z u m i wiara«? Pos łucha jmy jeno 
spiżowych jej tonów w głębokiem skupieniu: 

I . 
Kiedy rozumne, gromowładne czoło 
Zgiąłem przed Panem, jak chmurę przed słońcem: 
P a n je wzniósł w niebo, jako tęczy koło, 
I umalował promieni tysiącem. 

I I . 
I b ę d z i e b ł y s z c z e ć t i a ś w i a d e c t w o w i e r z e , 
G d y l u n ą k l ę s k i z n i e b i e s k i e g o s t r o p u ; 
I gdy mój naród zlęknie się potopu, 
Spojrzy na tęczę i wspomni przymierze. 

I I I 
Pan ie ! mą pychę duch pokory wzniecił: 
Choć górnie błyszczę na niebios błękicie, 
Panie! j a m b l a s k i e m n i e s w o i m z a ś w i e c i ł : 
M ó j b l a s k j e s t s ł a b e T w y c h o g n i ó w o d b i c i e ! 

IV. 
Przejrzałem nizkie ludzkości obszary 
Z różnych jej mniemań i barwą i szumem: 
Wielkie i mętne, gdym pat rzył rozumem; 
Małe i j a s n e . . . przed oczyma wiary. 

1 Z. Krasiński w »Psalmie miłości' 
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V. 
I was dost rzegłem, o d u m n i b a d a c z e , 
Gdy wami burza, j ak śmieciem, pomiata; 
Zamknięci w sobie, j ak w konchy ślimacze, 
Chcieliście mali, obejrzeć krąg świata! 

VL 
K o n i e c z n o ś ć , rzekli, według ślepej woli 
Panuje światu, jako księżyc morzu. 
A drudzy rzekli: P r z y p a d e k swawoli 
W ludziach, jak wiat ry w nadziemskiem przestworzu. 

VII . 
J e s t P a n , co o b j ą ł o c e a n u f a l e 
I ziemię wiecznie kazał mu zamącać; 
Ale granicę wykował na skale, 
0 którą wiecznie będzie się roztrącać! 

VI I I . 
Darmo chce powstać z ziemnego pogrzebu; 
Ruchomy wiecznie, ruchem swym nie władnie; 
Im wyżej buchnął, t em głębiej upadnie; 
Wznosząc się wiecznie, nie wzniesie ku niebu! 

IX. 

A p r o m i e ń ś w i a t ł a , k tó ry słońce rzuci, 
Na szumnej morza igrając topieli , 
Nie tonie, — tylko w tęczę się rozdzieli, 
1 z n o w u w n i e b o , s k ą d w y s z e d ł , p o w r ó c i . 

X. 
R o z u m i e l u d z k i ! t y ś m a ł y p r z e d P a n e m , 
Tyś kroplą w J e g o wszechmogącej dłoni; 
Świat cię niezmiernym zowie oceanem, 
I chce ku niebu na twej wzlecieć toni. 

X I . 
Zdajesz się tykać brzegów widnokręga; — 
Daremnie z żaglem nawa leci chyża, 
Opływa ziemię; niebios nie dosięga: — 
T w a fala nigdy ku niebu nie zbliża. 

X I I . 
Wzdymasz s ię , płaszczysz, czernisz się i błyskasz , 
Otchłanie ryjesz i w górę się ciskasz, 
Powietrze ciemnisz chmurami mokremi, 
I spadasz z gradem: — t y ś z a w s z e n a z i e m i ! 
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X I I I . 
A p r o m i e ń w i a r y , którą Niebo wznieca, 
Topi twe krople, zapala t w e gromy, 
I t w e pogodne zwierciadła oświeca: 
Ach, t y b e z w i a r y b y ł b y ś n i e w i d o m y ! 

Co za po tężny wybuch wiary z wezbranego jej uwielbieniem, 
j akoby wulkan, serca naszego wieszcza! Czyż to nie jest i s t n y 
h y m n d u s z y z zachwytem nadziemskim w p a t r z o n e j w b e z -
m i e r n e o c e a n y t a j e m n i c , jakie n a m Objawienie Boskie, 
w n a s z y m ś w . K o ś c i e l e k a t o l i c k i m z ł o ż o n e , odsłania, 
nie ty lko oświecając rozum odkryciem prawd, bez k tó rych on 
błądziłby po omacku wśród gęs tych ciemności, ale i zapalając 
wolę i serce ich ukochaniem! Obszerny ten poemat , z 13 zwrotek 
czterowierszowych złożony, w treści swej rozwiązuje nader p rzy 
stępnie, bo zapomocą szeregu p las tycznych obrazów, p r o b l e m 
a p o l o g e t y c z n y o s tosunku wia ry objawionej przez B o g a do 
rozumu czyli czysto ludzkiej wiedzy, a raczej jej n i c z e m n i e - % 

u p r a w n i o n y c h p r e t e n s y i d o r o z s t r z y g a n i a z a g a 
d n i e ń , należących do s f e r y n a d p r z y r o d z o n e g o ś w i a t a . 
P r o b l e m ten rozwiązany jest przez wieszcza zgodnie z nauką 
wia ry katolickiej , której p rzyzna je Mickiewicz bezwzględną wyż 
szość, i uznaje potrzebę i konieczność poddania rozumu pod po
w a g ę nieomylnego B o g a u g ran ic tej sfery, do której władztwo 
rozumu naszego nie sięga i w które j nie dano m u jest władać 
prawowicie . 

Myśl powyższa ujęta jes t w c z t e r y o b r a z y , z k tórych 
każdy obejmuje t r z y zwrotki , prócz ostatniego. 

Na o b r a z p i e r w s z y składa się czysto osobiste w y z n a 
n i e w i a r y p o e t y . W tern wyznan iu naprzód widzimy pełną 
świadomość i przeświadczenie autora o wyb i tnych zdolnościach 
i sile własnego rozumu i uczucia. Ale choć świadom potęgi swej 
twórczej , zniża swe »gromowładne czoło« wieszcz nasz przed Bo
giem, jako chmura zniża się przed słońcem, by przyjąć jego 
promienie. To ukorzenie się p rzed świat łem Bożem oświeca jego 
rozum i p r zy odziewa w tęczowe blaski tysiąca promieni » n a 
ś w i a d e c t w o w i e r z e « , czyli Objawieniu Bożemu, k tóre nic 
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nie ujmując rozumowi z jego natura lnej przenikliwości, dodaje 
mu jeno nową moc do poznawania tajemnic, albo całkiem dla 
niego niedostępnych bez tego światła, albo dających się zdobyć 
z wielkim ty lko mozołem. I raduje się serce wieszcza, zawsze 
i wszędzie myślącego o ukochanym narodzie, że g d y z niebie
skiego stropu l u n ą n a P o l s k ę k l ę s k i , g d y p o t o p n i e d o 
w i a r s t w a b ę d z i e u s i ł o w a ł j ą z a l a ć : to wziąwszy jego 
dzieła do rąk, znajdzie w nich dowody silnej wia ry poety, łą
czącej go z Bogiem, jakoby cudowna tęcza przymierza : przekona 
się bowiem naród z tych dzieł, że geniusz Mickiewicza dlatego 
»górnie błyszczał na niebios błękicie«, iż był choć słabem Boskich 
ogniów odbiciem. 

T r z y d a l s z e z w r o t k i dają n a m przedziwnie zwięzły 
i p rawdz iwy obraz odmętu opinii, obłędów i omamień ludzi, po
legających wyłącznie na swoim rozumie, zbun towanych przeciw 
p rawdom objawionym, niechcących przed niemi się ukorzyć. D u 
m n i ci b a d a c z e , zamknięci w swych ograniczonych rozumkach, 
j ak ślimaki w konchach, niezdolni są w małości swej zrozumieć 
ogromu wszechświata i Boga : jedni więc wszys tko chcą t łuma
czyć ślepą k o n i e c z n o ś c i ą p r a w nieubłaganych przyrody , inni 
wszys tko przypisują swawoli p r z y p a d k u . 

Temu chaosowi racyonal is tycznych na świat poglądów prze
ciwstawia wieszcz jednoli ty i z w a r t y w sobie pogląd wia ry na 
s t o s u n e k B o g a d o ś w i a t a i d u s z y w i e r z ą c e j d o B o g a ; 
a t r z e c i ten o b r a z odznacza się jeszcze wybitniejszą wyrazi 
stością plastyki . Żeby wszys tk ie siły duszy w czytelniku skupić, 
w tej przecudownej wizyi poeta posługuje się j e d n e m z j a w i 
s k i e m na ziemi, z j e d n e g o ź r ó d ł a c z e r p i e w s z y s t k i e 
p o e t y c k i e f i g u r y . Widz imy więc na t em barwnem malowidle nie
zmierne p r z e s t w o r y o c e a n ó w , wiecznie uderzających z dzikim 
rykiem o lądy stałe. Atoli ponad szalejącym żywiołem unosi się, 
jak w pierwszych rozdziałach P i s m a św., wszechpotężna prawica 
Boża, k tóra t y m rozwścieklonym falom » g r a n i c ę w y k o w a ł a 
n a s k a l e « ; one jej przekroczyć nie mogą, bo muszą o nią wie
cznie się roztrącać z rozkazu Stwórcy. A tak choć t en w i e c z 
n i e r u c h o m y żywioł wiecznie rwie się i wznosi ku niebu, 
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n i g d y mimo to nie dosięgnie go, bo nie może s a m z s i e b i e 
wzlecieć wyżej . Oto obraz materyi , a przenośnie wzięty, zarazem 
o b r a z u m y s ł u l u d z k i e g o b e z B o g a , b e z s k r z y d e ł O b j a 
w i e n i a . A teraz o b r a z d u s z y u s k r z y d l o n e j ł a s k ą w i a r y ; 
do niego użył poeta jako porównania zjawiska najsubtelniejszego 
w świecie p rzyrody . Oto p r o m i e ń s ł o ń c a , padając na topiel 
oceanu, nie tonie w jej głębiach, lecz rozszczepia się w różnobar
wną tęczę, k tó ra znowu w niebo, skąd wyszła, powraca. 

O s t a t n i e c z t e r y z w r o t k i są n i b y o g n i s k i e m , 
w k tórem Mickiewicz jeszcze raz zbiera i rozżarza p r z e w o 
d n i ą m y ś l całego tego poematu, lśniącego p r z e p y c h e m barw 
i najbardziej mis te rnych obrazów. R o z u m , pozbawiony słońca 
wiary, zda m u się marną k r o p e l k ą w e w s z e c h m o c n e j d ł o n i 
B o g a , — choć sam się zowie n i e z m i e r n y m o c e a n e m , — 
g d y o własnych tylko siłach »na paluszkach pychy« wspina się 
ku niebu. Lecz da rmo! fale jego opływają jeno ziemię; a nawet 
g d y się zamienią w lotne opary, zdołają ty lko n a chwilę p rzy 
słonić blask słońca i spadają znowu na ziemię. Przec iwnie , p ro
mień wiary, którą niebo wznieca, on jeden rozpogadza wzburzone 
a bezsilne fale oceanu rozumu, on jeden oświeca j ego zwiercia
dła. I kończy się ten n iezrównany h y m n w i a r y najpotężniej
szą odezwą duszy, w światłości Objawienia skąpanej , kończy się 
najbardziej lakonicznym z całego u tworu okrzykiem t ryumfa lnym: 

Ach, t y bez w i a r y . . . byłbyś niewidomy! 1 

Ks. Romuald Koppens. 

1 Ten rodzaj łaski Ducha Św., z pomocą której dusza wierząca ogląda 
niejako prawdy objawione, zowie teologia katolicka darem mądrości Ducha 
świętego. Obacz M. Meschler S. J . : Die Gdbe des heil. Pfingstfestes. Freiburg 
im B. 1892, str. 272. 



P O D DZISIEJSZĄ APOLOGETYKĘ. 

LIBERALNY KATOLICYZM. 
(Dokończenie). 

Mimo różnych form, jakie przybiera ł w różnych swych fa
zach, przeds tawi ł się n a m liberalizm katolicki szermierzem tej 
jednej myśl i : odmłodzić Kościół wprowadzając do jego życia 
i nauki te lub owe zdobycze, te lub owe ideały myśl i współcze
snej. Zmienia ła się, albo przynajmnie j inne przyjmowała nazwy 
konkre tna idea, którą liberalizm katolicki różnymi czasy wyp i 
sywał na s w y m sztandarze — zrazu nosiła miano w o l n o ś c i , 
po tem k u l t u r y , po tem n a u k i , po tem n o w e g o p o j ę c i a 
r e l i g i i , dziś wreszcie wszystkie te hasła zlały się w jedno nie
zbyt jasne, ale za to tem potężniejsze im szersze — i s t o t a ca
łego ruchu pozostała niezmieniona: zarównać przepaść dzielącą 
s t a ry Kościół od nowej ludzkości. 

Ze względem wszys tk ich usi łowań w t y m celu podjętych 
Kościół w o g ó l e zachowywał się odpornie, że nie dał się pchnąć 
n a nowe koleje i nie dał się olśnić uroczym obrazom przysz łych 
t ryumfów, jakie ukazywal i mu w dalekiej perspektywie Zamen-
nais i Eosmin i , Doll inger i I re land, Schell, E h r h a r d i inni — to 
rzecz aż nad to widoczna. Nie potrzeba cytować niezliczonych 
w tej mierze orzeczeń P iusa LX i Leona X I I I , za k tó rymi już 
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poszedł w n ie jednym akcie P iu s X ; nie potrzeba się powoływać 
na poważne, dziś liczniejsze, niż kiedykolwiek, głosy episkopatu 
wyraźn ie potępiające liberalno-katolickie tendencye. Sami liberalni 
katolicy d o s k o n a l e z d a j ą s o b i e s p r a w ę , że te sfery, k tóre 
ton nadają w Kościele, nie wchodzą w ich myśli , czują, że nie 
są z Kościołem w zupełnej harmonii . Niek tórzy coprawda łudzą 
się jeszcze, że nie cały Kościół jest im przeciwny, t łumaczą sobie, 
że ty lko jedna ko te rya biskupów i teologów nie chce czy nie 
może zrozumieć ich myśli , pocieszają się jak mogą słusznem czy 
niesłusznem, ale w k a ż d y m razie częstem powtarzaniem tak ich 
nazwisk, j ak Marming i Newman, I re land i Spalding, Mignot, B o -
nomelli i t. d., ale w gruncie rzeczy i ci ostatni czują, że o n i 
s ą p a r t y ą t y l k o i to niezbyt liczną w łonie katolickiego K o 
ścioła, że ten wielki Kościół, co najwięcej znosi ich cierpliwie 
ale ani myśl i dla ich nawoływań i upomnień zmieniać czy p rzy
spieszać kroku, j ak im zdąża poważnie po drogach his torycznego 
rozwoju. I stąd właśnie, że czują l iberalni katol icy mniejszą lub 
większą dysharmonię między swojem stanowiskiem a s tanowi
skiem Kościoła rodzą się u j ednych mniej szlachetnej na tu ry 
gn iewy i dąsy, u i nnych uczucia rzeczywistego bólu i jakiegoś 
szlachetnego oburzenia, że Kościół nie idzie za tern, co im się 
zdaje być dobrem i prawdą. 

Ale, jeżeli t ak się rzeczy mają, nasuwa się każdemu głębiej 
myślącemu poważne pytanie , py tan ie t ak doniosłe, że chwiało się 
pod jego naporem niejedno serce katolickie, a t ak t rudne, że nad 
jego rozwiązaniem daremnie pracował niejeden umys ł niepospoli ty 
bystrością i wiedzą: czemu ten s ta ry Kościół nie chce zlać się 
z życiem młodego świata? Czemu przez usta P iusa I X uroczyście 
oświadcza zdaniem aż zdumiewającem w swej ogólnej formie, 
a dotąd n igdy nie odwołanem, że »nie może i nie powinien się 
pojednać z postępem i liberalną oświatą nowych czasów«? Czemu 
się nie zawahał g d y nie raz jeden przyszło mu potępić p lany tego 

1 »Romanus pontifex potest ac debet cum progressu, cum liberalismo 
et cum recenti civilitate sese reconciliare ac componere«. Syllab. prop. 80. 

P. P. T. xc. 12 
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pojednania, skreślone przez najwierniejszych, najszlachetniejszych 
zresztą, swych synów? 

Czy w obraniu tego stanowiska, jakie Kościół zajmuje wzglę
dem nowej kul tury , g ra rolę wyłącznie k o n s e r w a t y z m ? P o 
c z ę ś c i — m o ż e ; w y ł ą c z n i e — w ż a d n y m razie. Że taka insty-
tucya, jak Kościół, z na tu ry swojej jest i nie może nie być kon
serwatywną, że konserwatyzm kościelny ła two może się przerodzić 
w pewne wstecznictwo i u n iek tórych synów Kościoła istotnie 
niem trąci — rzecz całkiem prosta. Ale względem dzisiejszej oświaty 
ani nie zajmuje Kościół s tanowiska biernego oporu, ani nie robi 
wrażenia wielkiej mach iny zby t powoli rozmachującej się do biegu, 
on mówi zasadniczo: non possumus, nie mogę się pojednać: znać 
więc, że nie sam konse rwa tyzm w grę tu wchodzi . Zresztą kon
serwatyzm ma racyę bytu ty lko wtedy , jeśli to, co się chce za
chowywać ma istotnie war tość absolutnie czy re la tywnie na j 
wyższą. Czyż zaś Kościół twierdzi ł kiedykolwiek, że wszystko, co 
jest w jego łonie jes t t ak doskonałem, by zmiany nie było zdol-
nem? Albo czyż można tak światłą hierarchię, jak ta, co stała na 
czele Kościoła przez ostatnie stulecie oskarżyć o taki nierozum, 
jakim jest konse rwa tyzm dla konserwatyzmu, czy to up rawiany 
z amators twa czy ze zwyczaju? 

Lecz jeśli sama zachowawczość Kościoła nie potrafi wy t łu 
maczyć dostatecznie s tosunku jego do współczesnej kul tury , jeśli 
tu wchodzą w g r ę z a s a d y , czyż może wierzyć nam każą, że 
jest z g r u n t u złem i b łędnem w s z y s t k o , co ta nowa kul tura 
światu przyniosła? A jeśli n ie wszys tko jest złem, czy p r zyna j 
mniej wierzyć potrzeba, że wszys tko jest m n i e j d o b r e m , n iż 
w Kościele, że Kościół pod względem kul tu ra lnym z e w s z e c h 
m i a r wyżej stoi, niż dzisiejsza pozakościelna oświata? Nie. Tego 
twierdzić ani nie trzeba, ani nie można. I znów dowodu na tę 
p r awdę szukać nie potrzeba w słowach uznania, jakich nie szczę
dzili wielu zdobyczom cywilizacyi P ius I X czy Leon X I I I , bo 
pobieżny rzu t oka na dzieje ku l tu ry najzupełniej wystarczy, aby 
się o tem niezbicie przekonać. I najzagorzalszy katolik, jeśli ty lko 
pozostanie bezs t ronnym, musi przyznać , że wielkich i p ięknych 
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dzieł dokonała ta praca myśli, co od X V wieku, poza ściśle ko
ścielnym g r u n t e m wznosiła mozolnie gmach dzisiejszej oświaty, 
a dokonała ich nie ty lko w dziedzinie czysto materyalnej , nie 
ty lko na polu nauk ścisłych, ale i w t ych gałęziach wiedzy, k tóre 
stykają się blizko z prawdą objawioną, jak pa t rys tyka , biblika 
z ca łym orszakiem nauk pomocniczych, owszem i w tym świecie 
idei filozoficznych, e tycznych, es te tycznych, k tóre się składają na 
żelazny kapi ta ł prawdziwej cywilizacyi i zadatek dalszego postępu. 
To zaś przyznając, nie wchodz imy w kwes tyę czy niechrześci
jańska myś l twórców dzisiejszej ku l tu ry nie zasilała się ubocznie 
p ierwias tkami odziedziczonymi lub zapożyczonymi z chrześcijań
stwa, czy za tem i Kościołowi nie należy się znaczna może część 
zasługi w wytworzeniu tego właśnie postępu, k t ó r y p ragn ie nie
raz uchodzić za specyficznie antychrześci jański — s twierdzamy 
ty lko fakt, że Kościół, nie o ile jes t ideałem, ale o ile jest kon
kretną rzeczywistością, dał się wyprzedzić niechrześcijańskiej myśl i 
na niejednem polu kulturalnej pracy. Stwierdzenie zaś tego faktu, 
lubo upokarzające dla k a t o l i k ó w , nie jest ujmą dla K o ś c i o ł a , 
bo jemu B ó g powierzył obowiązek głoszenia nieomylnie rel igi j 
nych i filozoficznych pods taw prawdziwej cywilizacyi o tyle, o ile 
są w koniecznym z p ierwszymi związku — nie powierzył mu misyi 
przodowania na wszystkich zgoła polach cywilizacyjnego postępu. 

Lecz te uwag i naj oczy wiście j potęgują ty lko t rudność naszego 
pytania . 

Jeś l i się już przyznaje , że w kulturze dzisiejszej są i to 
niemałe dodatnie czynniki , że Kościół móg łby się zasilić niejedną 
jej zdobyczą, czemuż synowie Kościoła ukradk iem ty lko i j akby 
przez kon t rabandę wzbogacają się ze skarbca dzisiejszej oświaty, 
zamiast żeby Kościół radykaln ie i oficyalnie z rezygnował z od
pornego względem niej s tanowiska? Czemuż za złe poczytywać 
t. zw. l iberalnym katolikom, g d y upominają i proszą, by Kościół 
raz wreszcie chińskie m u r y obalił, by przyjął do swego łona 
dobre pierwiastki na zewnątrz zdobyte długą pracą myśl i i długą 
ewolucyą, a nawzajem rozlał po świecie skarby p r a w d y i siły 
nadprzyrodzonej , aby wszys tko n imi podnieść, uświęcić i całą 
kul turę obecną wciągnąć w wielkie dzieło budowy Króles twa Bo-

12* 
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żego? Wszakże Kościół, t ak mówią, dalej, jeśli nie chce zaprzeć 
się swej istoty, w każdym czasie i w każdem miejscu swego h i 
s torycznego pochodu, musi być kwasem, co przerabia t ę mąkę, 
w jaką włożony został ręką Bożą! Jeś l i Kościół potrafił przerobić 
i uświęcić świat pogański , nie wszys tko w nim niszcząc, ale asy-
milując dobre pierwiastki w n im tkwiące, wys ta rczy wspomnieć 
znaczną część filozofii greckiej , r zymskich ins ty tucyi p rawnych , 
es te tycznych i zasad i wzorów, czemuż dziś ty lko t r zymać się 
uparcie wyłącznie odpornego stanowiska? Czy zabrakło już w K o 
ściele siły asymilacyjnej , czy wygas ł święty ogień w sercach, 
k tó ry n iegdyś zapalał świat? 

Odpowiedź n a to py tan ie utoruje n a m drogę do celu, o k tó ry 
nam chodzi, do oceny s tanowiska tych, co to py tan ie stawiając 
najczęściej, na jego tle rozwijają swe błędne teorye — liberalnych 
katolików. 

Przedewszys tk iem jedna uwaga. 
T a rzecz, którą pa t roni zgody nazywają »współczesną kul

turą* nie jest czemś na tyle konkre tnem i określonem, aby dało 
się wskazać dokładnie i namacalnie względem kogo właściwie 
i względem czego ma nastąpić ze s t rony Kościoła owa upragn iona 
zmiana frontu. Dadzą się ła two rzucać na papier podobne zdania: 
Die Trager der modernen Kultur mussen energisch zur Selbstprilfung 
aufgefordert werden albo: Es muss eine harmonische Verbindung 
zwisćlien den Idealen des Katholizismus und den Erscheinungen des 
heutigen Kulturlebens hergestellt werden, ale suponując nawet u wła
dzy kościelnej najlepszą wolę pojednania się z myślą współczesną, 
wprawi łaby ją w niemały kłopot decyzya dokąd i w jakiej formie 
zaadresować listy pokoju. Owszem ci sami myśliciele, k tó rzy na j 
więcej i niemal gorączkowo rozprawiają o potrzebie zgody, g d y 
przyjdzie im nakreśl ić jakiś konk re tny jej p rogram, przygnieceni 
trudnością zadania wikłają się i plączą, rzucają myśl i albo nie
p rak tyczne i niewykonalne, albo, mimo ż y w y c h barw, jakich nie 
szczędzą, t ak nieokreślone, że w zamazaną rubrykę punk tów przy
mierza raz po raz coś wciągają, z czego Kościół n i e m o ż e re
zygnować i coś czego n i e m o ż e przyjąć, t ak dalece, że aż do 
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tej chwili nie m a m y możliwego p lanu owego pojednania katoli
cyzmu ze współczesną oświatą. 

A czem to wyt łumaczyć , że nie mówiąc jeszcze o wykona
niu, samą teoryę zgody przeprowadzić t ak t rudno ? Cała t rudność 
stąd popros tu wypływa, że w olbrzymiej walce Kościoła z myślą 
współczesną d u c h ś c i e r a się z duchem, nie zaś z konkre tną 
zasadą konkre tna zasada. Ściera się duch chrześcijański nie zawsze 
idealnie, ale co do swej istoty, zawsze wcielony w Kościele, z du
chem niechrześcijańskim, k t ó r y choć nigdzie nie wcielony w ca
łości, potrafił j ednak złączyć w jeden potężny obóz t ak wiele 
p ie rwszorzędnych sił intel lektualnych, potrafi ł t ak opanować drogi 
jakiemi myś l szerzy się po świecie, że dziś może rozpierać się 
dumnie jako duch MT i^oyfy oświaty i kul tury , podobnie gniotąc 
życie kościelne w sferze duchowej j ak w sferze ekonomicznej 
t rus ty mil ionerów gniotą niezależne od nich przedsiębiorstwa. 
Zrodzi ł t en duch naj oczy wiście j i całe mnós two zasad konkre t 
nych, chrys tyanizmowi z g r u n t u przeciwnych, ale owa różnica 
zasad jest raczej powierzchowną, zewnętrzną stroną olbrzymiego 
konfliktu. I l iberalni katol icy zdają sobie sprawę, że musiałby 
świat współczesny dla dzieła zgody wyrzec się zasad chrys ty ja-
nizmowi wrogich i może, może daliby się po t rochu do tego nakłonić 
sami przedstawiciele dzisiejszej kul tury . Czego pa t ron i zgody n i 
g d y zrozumieć nie mogą dość głęboko, to to, że jest an tychrze-
ścijańskim sam d u c h , sam kierunek umys łu i serca, z k tórego 
współczesna oświata wynikła . Kościół przeciwnie. Nie waha się 
przyznać , że są w nowej kul turze dobre i p iękne dodatnie czyn
niki, chętnie przyzwala , by te lub owe szczegóły by ły przyję te 
przez jego wyznawców, ale pomimo to, oświadcza bez ogródki 
i s tanowczo, że ani chce ani może z nią się pojednać, bo czuje, 
że z niej wionie duch, z k t ó r y m dla Króles twa Bożego niema 
przymierza . 

Spróbujmy określić na czem polega ten antychrześci jański 
pierwiastek. 

L a t t emu 100 z górą, pisał wielki autor »Wieczorów peters 
burskich*: Examines toutes les entreprises de ce siecle, vous verre# ces 
hommes de la revolution constamment occupes a separer la terre de 
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la dwinite. I pisząc te słowa, z właśc iwym sobie geniuszem kładł 
de Maistre palec na główną ranę dzisiejszej kul tury. W y r u g o w a ć 
B o g a z życia ludzkości, albo przynajmnie j z redukować do mini
m u m rolę jego względem jednostki i społeczeństwa, urządzić się 
na ziemi w tak i sposób, j akby życie doczesne zamykało w sobie 
wszystkie cele ludzkich prac i zabiegów, stąd pozbyć się za 
wszelką cenę samej pamięci na rzeczywistości pozaświatowe i nie-
doczesne — to było od samego początku, mniej lub więcej świa
domą tendencyą epoki, której świt sięga X V I wieku, której wschód 
sprowadzi ła wielka rewolucya. Cała h is torya X I X wieku świad
kiem jest p racy w t y m k ie runku podejmowanej . Udało się już 
urzeczywistnić tę tendencyę w bezwyznaniowym pańs twie na za
sadach l iberalizmu opar tem; do t ego samego celu dąży się z ró
ż n y m skutk iem w szkole, w rodzinie, w s tosunkach społecznych; 
obchodzi się bez B o g a nowa filozofia i etyka, owszem nowa z po
siewu K a n t a i Comte'a wyrosła religia; rzeczy nawet w sobie 
dobre lub obojętne, usi łowano wprzągnąć w sprawę buntu przeciw 
Bogu, t ak postęp w naukach przyrodniczych i h i s torycznych 
miał służyć do obalenia chrześcijaństwa, a nawet wiary w Boga ; 
postęp ma te rya lny miał zmienić ziemię w jakiś raj rozkoszy, 
zdolny zastąpić ludziom niebo Boże. Oderwać ziemię od Boga, 
separer de la dwinite, sprawić, by tego B o g a jak najmniej było 
w świecie, by w drogę nie wchodził, nie zamącał doczesnego ży
cia — oto choroba myśl i współczesnej . Obyśmy nie patrzel i na to, 
jak zarazki tej choroby przepełniające dzisiaj duchową atmosferę, 
niewiadomo jak i k i edy wygryza ją w duszy młodych pokoleń 
uczucie pot rzeby kon tak tu z Bogiem, poczucie obowiązku wcią
gania Boga we wszys tk ie życiowe spraw r y i rachuby. 

Kościół natomiast , g d y b y pozwolił t emu duchowi w jakiej -
bądź formie, pod szatą jakbądź świetną i lśniącą wcisnąć się do 
swego łona musiałby się zaprzeć swojej is toty: Króles twa Bożego 
na ziemi. Temu nies łychanemu zwrotowi serc ludzkich ku docze
sności i ziemi, jaki dziś owładnął światem, m u s i K o ś c i ó ł , jeżeli 
chce pozostać sobą, przeciwstawiać s tare odwieczne p r a w d y »nie 
z tego świata«, o Bogu, o jego prawdzie objawionej, o jego pra
wie normuj ącem wszystkie ludzkie stosunki, o życiu wiecznem, 
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do k tórego p ie lgrzymujemy na ziemi; nie może pozwolić, by 
uszczuplono na rzecz człowieka królewskie p rawa Boże. I stąd, 
lubo nie gardz i doczesnym postępem, chociaż s tara się zdążyć 
za rozwojem kul tury , p rzedewszys tk iem ceni sobie dobra wieczne, 
ku k t ó r y m ludzkość prowadzi i woli raczej się wydać mniej no
woczesnym, mniej modnym, mniej »naukowym«, niż ustąpić choćby 
na włos jeden z posterunku, na k tó rym stoi wśród świata w obro
nie nadprzyrodzonego pierwiastka. 

Ale czy to nie jes t i l luzya zakrawająca na jakąś dziwną 
manię prześladowczą, że ktokolwiek żąda od Kościoła us tęps tw 
w t y m k i e r u n k u ? Czyż taki E h r h a r d np . nie zaręcza najuroczy-
ściej dass die Beilegung des KonfliMes (mit der modernen Kultur) von 
der katholischen Kirche keine Yerleugnung irgend eines ihrer wesentli- > 
chen Grundsdtze fordert ?1. Czyż owszem i on i inni pisarze tego 
samego pokroju nie żądają od Kościoła większej świętości, inten-
zywniejszego, nadprzyrodzonego wewnęt rznego życ ia? 

P o w i e d z m y otwarcie: W intencyi przeważnej części liberal
nych katolików, z pewnością nie leży jakiekolwiek uszczuplenie 
nadprzyrodzonego porządku. Znaczna ich większość ma zamiary 
niewątpliwie szlachetne. A j ednak objektywnie to, czego żądają 
od Kościoła, nie jes t czem innem, j ak rodzajem laicyzacyi religii, 
przemianą Chrys tyan izmu z nadprzyrodzonego i Bożego w mniej 
lub więcej na tu ra lny i ludzki. Przebi ja się w l iberalnym katoli
cyzmie gus t dziwnie podobny do tego, k tó ry kazał n iegdyś grubą 
wars twą w a p n a do g ładka pokrywać kapitele i żebrowania skle
pień naszych gotyckich kościołów, lub s tare ra tusze zastępować 
nowymi w kształcie hoteli i dworców kolejowych. Zdaje się nam, 
że w istotę l iberalnego katol icyzmu wchodzi jeden błąd ogólnej 
na tu ry : l iberalny katolik nie umie pat rzeć na Kościół i wszys tko 
co jest w Kościele pod kątem widzenia dostatecznie n a d p r z y 
r o d z o n y m . Przeważa kąt widzenia na tu ra lny i ludzki ; sku
tk iem tego t raci się z oczu cudowne, przeczyste linie »królew-

1 Der Katholizismus... wyd. 4—8, str. 352. W wydaniach następnych, 
które wogóle wykazują znaczną zmianę na lepsze, jest i ten ustęp zaakcen
towany daleko silniej. Por . wyd. 9—12, str. 383. 
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skiego pałacu«, absorbuje całą, uwagę ziemska i ludzka, a więc 
z konieczności niedoskonała s t rona Bożego dzieła; w zestawieniu 
z nią, g m a c h współczesnej oświaty zaczyna imponować ogromem 
i blaskiem; rzekomo miłość Kościoła każe zapożyczać od nowej 
ku l tu ry motywów i o rnamentów na pokrycie szarych ścian ko
ścielnej budowy. 

Zan im przejdziemy do uzasadnienia naszego zarzutu, spró
bujmy wyt łumaczyć się jaśniej . 

Katol icyzm jest religą od góry do dołu i aż na wskroś 
n a d p r z y r o d z o n ą . Cała wiara nasza jest opowiadaniem o wiel-
k iem dziele Bożem, podźwignięcia n a t u r y do nadprzyrodzonego 
życia, k tóre tu na ziemi wypracowujemy w sobie z pomocą łaski 
Bożej , pod światłem objawienia Bożego złożonego w Kościele, 
przez całe mnós two środków zbawienia, jakie nam podaje ten 
sam Kościół święty ręką swoich kapłanów, aby kiedyś w niebie 
rozwinęło się w nas w całej pełni i blasku. Stąd wszystko, co 
jest w Kościele jeden ma cel, jedno zadanie, jedną tylko racyę 
bytu: życie nadprzyrodzone w duszach ludzkich zaszczepić, za
chować, wydoskonalić. W tem wielkiem dziele n a t u r a jest ty lko 
podkładem, jest g r u b y m materya łem, na k t ó r y m rzeźbi mis t rz 
Boży swe n a d p r z y r o d z o n e arcydzieła, jest dzikim pędem, 
k tó ry całą swą wartość i szlachetność zawdzięcza jedynie Bożemu, 
nadprzyrodzonemu szczepieniu. 

Cóż j ednak oznacza wyraz » n a t u r a « , w przeciwstawieniu 
do rzeczy n a d p r z y r o d z o n y c h ? 

Nie wdając się w subtelne teologiczne określenia, powiedzieć 
można krótko, że w zakres n a t u r y wchodzi to wszystko, co 
z celem człowieka nadprzy rodzonym: oglądaniem Boga w niebie, 
nie stoi w takiej proporcyi by pozytywnie doń wiodło i stąd miało 
właściwe swoje miejsce w planie ostatecznego wykonania Bożego 
dzieła. N a t u r ą więc jest życie zmysłów i wszys tko co się doń 
odnosi; n a t u r ą jest rzecz zresztą tak szlachetna, j ak wiedza 
i sztuka; n a t u r ą jest cały postęp ludzkości o ile się zamyka 
w sferze doczesnej i z iemskiej ; n a t u r ą jest wreszcie cały ten 
wir czysto ludzkich, społecznych, pol i tycznych, narodowych dążeń, 
rachub, ideałów, k tó ry kiedyś ma się pogrążyć w doczesności 
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skończonej i być z nią razem »jak dzień wczorajszy, k tó ry prze
minął*. W tern wszys tk iem lecz i ponad tern wszys tk iem żyje 
i działa na świecie nadprzyrodzony pierwiastek, złożony w K o 
ściele, z tern wszys tk iem spleciony, ale od wszys tk iego wyższy ; 
związany z naturą, lecz nie zniżony ku niej, ty lko ją dźwigający 
w górę ; sprzężony często z ludzką niedoskonałością i nędzą, sam 
w sobie zawsze niepokalany i święty. Stąd w tej dziwnej mie
szaninie jaką jest katol icyzm i Kościół, mieszaninie cieniów n a t u r y 
ze świat łem nadprzyrodzonem, jeżeli zatraci się choć w części nad
natura lne p u n k t a widzenia, cały pogląd na katol icyzm robi się 
nie ty lko n iedokładnym i n iezupełnym, ale wpros t k r z y w y m i błę
dnym. W s z y s t k o bowiem co jest w Kościele, wszys tko bez w y 
jątku, czy to jest Chrystus , czy P i smo Św., czy jakikolwiek sa
krament , czy kapłaństwo, czy nieomylność papieska, czy cokol-
wiekbądź innego staje się nieomal karyka turą tego, czem jest 
rzeczywiście z myśl i Bożej, póki nad stroną naturalną i ludzką 
wiara nie odsłoni s t rony nadprzyrodzonej , n i oku ni rozumowi 
niedostępnej . 

P r z y p a t r z m y się teraz, przynajmnie j na ki lku w y m o w n y c h 
przykładach , j ak l iberalny katol icyzm nieznacznie i nieświadomie 
zat raca po t rochu nadprzyrodzony pogląd na Kościół i życie ka
tolickie. 

Nie chcę za t r zymywać się dłużej nad t y m odłamem libe
ra lnych katolików, k tó ry naiwnie a niezgrabnie, bez ogródki p rzy 
znaje się do błędu, k tó ry wykazać chcemy u wszystkich, g d y 
twierdzi np. , że dotąd zbyt wielką rolę w życiu ludzkiem nad
p rzy rodzonym czynnikom p rzyznawa ł katol icyzm, że czas już 
większy kłaść nacisk na na tura lne cnoty w duszach i naturalne, 
doczesne interesa ludzkości że dziś dodać t rzeba sakramenta 

1 Nietrudno się domyśleć, że tego rodzaju zdania usiłują się podszyć 
pod myśli Leona X I I I o społecznych zadaniach Kościoła. Każdy jednak do
pa t rzy się od razu olbrzymiej różnicy między teoryami Heckera, Irelanda, 
Kleina, Lemire'a, Naudeta et consortium, a zdrowym, silnym ruchem socyalnej 
działalności katolików i duchowieństwa zapoczątkowanym przez encykliki 
wielkiego papieża. T a różnica redukuje się do wyrazu, jaki się postawi po 
słowie: »więce j« się poświęcać doczesnym interesom ludzkości. W i ę c e j 
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ziemskie do niebieskich, że dawny rodzaj surowej ascezy zaczy
nającej od ujarzmienia na tury , zastąpić należy ascezą bardziej 
ludzką, której zadaniem byłoby nietyle t łumić ile wyrabiać i wzma
cniać na tu ra lne popędy, zwłaszcza z fizycznej s t rony, że modli
twa czy to o chleb powszedni, czy o t ryumf p rawdy , powinna 
ustąpić miejsca dzielnej in icyatywie osobistej. 

Co w podobnych myślach występuje wyraźnie , czasem tak 
wyraźnie , że p rzypomina jakąś religion de l'humanite, prędzej niż 
katol icyzm, to w innych odcieniach liberalizmu katolickiego u k r y w a 
się t rochę głębiej , da się j ednak wyśledzić bez trudności . 

P rzedewszys tk iem dziwnie uderza u wszystkich »liberalnych« 
nowy jakiś sposób patrzenia, zmieniona z g r u n t u Vattitude umys łu 
i serca, jaką zajmują względem Kościoła i objawionej p rawdy. 
P a t r z y się na Kościół nie jak na wielką i bardzo kochaną matkę , 
przez którą Chrys tus zrodził nas B o g u i życie nadprzyrodzone 
w nas wlewa, ale tak, jak na objekt badania, oceny, k ry tyk i , 
rzadko pochwały, objekt, poza k t ó r y m i ponad k tó rym się stoi 
na wyżynach »krytycznego uświadomienia«. Z a obraniem podo
bnego s tanowiska oczywiście idzie przeświadczenie, że się ma 
prawo i kompetencyę sądzenia, k ry tykowan ia wszystk iego w K o 
ściele, rzucania p lanami reform, dąsania się, g d y te p lany po
zostały głosem wołającego n a puszczy. A na jakichże pods tawach 
opiera się owa mniemana kompetencya nieomylnego rozs t rzyga
nia o błędach ka to l icyzmu? Przecież dziś i to bardzo słusznie, 
od każdego k r y t y k a w y m a g a się koniecznie k o m p e t e n c y i ! Czy 
ci panowie zadali sobie pracę poznania katolicyzm/u od wewnątrz, 
ze s t rony tej duszy jego i słońca, j ak im jest nadprzyrodzony 
pierwiastek ? Przeważn ie nie. P u n k t e m wyjścia k r y t y k i bywają 
zazwyczaj his toryczne, kul turalne, filozoficzne refleksye, a prze-

niż dotąd robili katolicy, w i ę c e j niż sobie życzą antychrześcijańscy wo
dzowie ruchu społecznego — oto myśl Leona XIII , zrodzona jedynie w sercu 
pełnem nadprzyrodzonych intencyi; w i ę c e j się poświęcać ziemskim ludz
kości potrzebom, niż nadprzyrodzonemu jej dobru — oto z gruntu fałszywe 
spaczenie, nie tylko myśli papieskiej, ale i słów wiecznie prawdziwych: »Szu-
kajcie najpierw królestwa Bożego«. Aż dziwno, jak często się zapomina o tem 
prostem rozróżnieniu! 
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dewszystk iem analiza uczuć »duszy współczesnej, którą, razi ta 
lub owa nauka, ta lub owa p r a k t y k a kościelna. A może się myl i 
ta »dusza współczesna«? Może nie całkiem zdrowo myśli i czuje? Nie. 
Zaręczają n a m naj ka tegoryczn ie j , że w »duszy współczesnej« 
działa ten sam B ó g ludzkości, co działa w Kościele jako B ó g 
objawienia, że jej myśli i uczucia są dojrzałym plonem chrześci
jańskiego posiewu! 

Niejednego może już zadziwić nie mało to rozróżnienie, 
lubo nie całkiem chybione, B o g a ludzkości od Boga objawienia. 
Zdziwienie wzrasta , g d y p r zekonywamy się z tego co nam mó
wią o dzisiejszym postępie, że B ó g ludzkości daleko dzielniej 
i szybciej prowadzi ł swoich drogą kul tura lnego pochodu niż B ó g 
katol icyzmu. Katol icyzmowi dziś zarzucają Inferiorit&t i Milćkstan-
digJceit t ak głęboką, że wątpić przychodzi czy był dobrze kiero
w a n y przez swego Boga, czy przynajmnie j ludzka złość i g łu
pota w Kościele nie spaczyły do głębi planu Bożego. Czemuż 
zresztą nie wątpić ? I n n e teorye »liberalne« dopomagają bardzo 
•skutecznie do spotęgowania tej .wątpliwości. Co to jest objawie
n i e ? Co to jest i n sp i r acya? Co to jest d o g m a t ? J a k pojąć udzie
lanie się ludziom owego Boga objawienia ? Z dzisiejszem, wolnem 
od przesądów pojęciem Bóstwa, nie da się pogodzić przekona
nie, że ten B ó g wkracza co moment w sferę ludzką, przełamując 
p r a w a na tura lnego porządku czy to by robić cuda, czy to, by po
dawać ludziom jakąś gotową prawdę. Objawienie: ce n'est que la 
conscience acąuise par 1'Jiomme de son rapport avec Dieu, a dogmat 
€est l'interpretation de faits religieux acąuise par un laborieux effort 
de la pensee theologique. P r awda , że t ak pisał już nie l iberalny 
Loisy, ale Lo i sy odstępca; myl i łby się jednak, k toby sądził, że 
bardzo dalekiem od tego jest przekonanie wielu katolików, takich 
nawet co niechętnie przyjmują zarzut liberalizmu. I z tego prze
konania pochodzi, że w badaniu P i sma św., w ocenie t r adycy i 
kościelnej, w his toryi ewolucyi dogmatów, niemal wyłączny kła
dzie się nacisk na ludzkie i na tura lne czynniki , na indywidual
ność p isarzy świętych i apostołów, bo nawet samego Chrystusa, 
na rozmai te w p ł y w y postronne, co wszys tko razem postawione 
na piedestale »naukowej« teologii czy bibliki, gdzieś spycha na 
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drug i czy trzeci plan nadprzyrodzony pierwiastek, tak, że j ak 
n iektórzy szczerze się przyznają, nie wiadomo co z n im począć 
w dominującym dzisiaj h i s to rycznym poglądzie na religię. Obja
wienie nieznacznie zaczyna się odsłaniać, jako inny sposób ty lko 
działania B o g a ludzkości. 

A jeżeli tak, to oczywiście razić jeśli nie śmieszyć musi p re -
tensya katol icyzmu do wyłącznego posiadania p r a w d y i monopolu 
drogi zbawienia. Zaczyna się egzagerować i wykrzywiać zdanie, 
zresztą nie całkiem pozbawione p rawdy , że o zbawieniu rozs t rzyga 
właściwie ty lko e tyczne wyrobienie człowieka nie przynależność 
do jakichkolwiek wyznań, a t em mniej posłuszeństwo p e w n y m 
formalnej n a t u r y przepisom. Zaczyna uchodzić za z ły ton pole
mika międzywyznaniowa; tolerancya rel igijna z ka tegory i zła ko
niecznego przesuwa się w dziedzinę ideałów i s tawia się w rzędzie 
największych zdobyczy ku l tu ra lnych naszych czasów; katol icyzm 
staje się powoli »jedną z wielu« religii, w k tó rych można osią
gnąć zbawienie; jakiś szeroki, pełen wyrozumiałości unionizm 
religijny, zdaje się najlepiej odpowiadać słowom Chrys tusowym 
o »wielu mieszkaniach p r zygo towanych w niebie«. I w rzeczy 
samej cóż można rozumnie i skutecznie zarzucić t y m poglądom? 
Wszak z imny »intellektualizm« stawiający zarzuty, zakreślający 
granice, jest, j ak n a m mówią, zabytk iem pogańskie j myśli , g d y 
chrześcijańskiemu duchowi ty lko »moralizm« odpowiada, jedno
czący wszys tko w miłości. 

W te i t y m podobne aberracye wkracza co chwila władza 
kościelna. S łyszymy o coraz to nowych dziełach położonych n a 
indeks, o nowych, poważnych upomnieniach skierowanych w s t ronę 
liberalnego obozu. B o zaprawdę nie odpowiedziałby Kościół swemu 
zadaniu, g d y b y w czasach t ak ogromnego zamętu pojęć, na jak i 
dziś pa t rzymy, sdniej niż kiedykolwiek nie przywiązywał do swej 
opoki małych łódek umysłów ludzkich. Lecz cóż się dzieje? Na 
wyraz »wolność« bije zaiste każde serce szlachetne, ale mało jest 
niestety t ak szlachetnych, aby zdolne były pojąć, co jest wolność 
katolicka, wolność nadprzyrodzona. K a ż d y nowy dekret z R z y m u , 
wywołuje u »liberalnych« uczucie rozgoryczenia, skrępowania, 
ostre k r y t y k i i narzekania, czasem bunt otwarty. P isze się gorzko 
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o kneblowaniu ust, o niewoli duchowej katolików, o niemożliwości 
dzielnej, indywidualnej pracy, wysławia się nie bez zazdrości wol
ność protes tancką i w niej się upat ru je źródło wyższości naukowej , 
a co najmniej rzuca się g r o m y oburzenia na jakąś ko te ryę teolo
gów, k tóra opanowawszy rzekomo Kościół, we własnym, pa r ty j 
n y m interesie t łumi wszelki objaw bujniejszego życia. Głęboki 
żal ściska, g d y się czyta wylewy podobnych uczuć na kar tach 
l iberamo-katolickich książek i czasopism, a le ' za to tern jaśniej 
zaczyna świecić ta prawda, że katol ik nie uczuje się n igdy w K o 
ściele nie jak p t ak w klatce zamknięty , ale j ak p t ak we własnem, 
kochanem gnieździe, póki duszy jego nie przeniknie do głębi 
żywa wiara, że przez ludzkie organa Kościoła rządzi n im duch 
nadprzyrodzonego dobra i p rawdy . 

W postula tach reformy, jakie s tawia l iberalny katolicyzm, 
przebi ja niemniej wyraźn ie ten sam zanik nadprzyrodzonych za
pa t rywań . 

I tak, żeby ki lka ty lko myśl i poruszyć, cóż znaczy, do czego 
zmierza to zdanie, z małemi odmianami co chwila powracające 
na us ta i pod pióra, że Kościół powinien stać się potęgą czysto 
duchową, że powinien odrzucać wszelkie skojarzenie swoich inte
resów z in teresami państwa, że powinien starać się nawet o mody-
fikacyę własnego zewnętrznego, h ierarchicznego aparatu? Pomija
jąc już to, że w imię tej myśl i wzywają katol ików do puszczenia 
w niepamięć his toryi pańs twa kościelnego i nieomal do złożenia 
hołdu wdzięczności przed pomnikiem Cavour'a, niepodobna nie 
spostrzedz w co godzą podobne plany. Nadprzy rodzony pierwiastek 
w Kościele lubo sam w sobie czysto duchowy, nie żyje ani nie 
udziela się normalnie inaczej, j ak za pośrednic twem hierarchicznie 
rozłożonego kapłańskiego, pasterskiego, nauczycielskiego urzędu. 
D a w n y p ro tes t an tyzm wyobrazi ł sobie, że to pośrednictwo jest 
zbyteczne, że k a ż d y wierny indywidualną swoją czynnością może 
równie dobrze być uczestnikiem nadprzyrodzonego światła i siły, 
ale katol icyzm ostać się nie może bez zewnęt rznych, widzialnych 
organów roznoszących życie po całej społeczności wiernych. P o 
dobnież być nie może, aby ten organizm kościelny, w jakiś wi
dzialny, zewnę t rzny sposób nie wys tępował na arenie społecznego 
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życia i stąd nie wchodził w związki lub stosunek z tą najwyższą 
formą uspołecznienia, jaką jest państwo. Można k ry tykować tę kon
kretną formę zespolenia władzy świeckiej i duchownej , jaką wy
dało średniowiecze, ale chcieć zamknąć katol icyzm w czysto du
chowej sferze sumień i zepchnąć go zupełnie z widowni życia 
ludzkości, znaczy tyle, co przeciąć lub skrępować żyły, po k tó
rych krążą jego soki żywotne a zarazem radykaln ie uniemożliwić 
wszelki kon tak t doczesnych interesów świata z p ierwias tkami nad
przyrodzonymi . Co prawda, może nieświadomie, w rzeczy samej 
j ednak o to właśnie chodzi apostołom des religiósen Katholińsmus, 
aby nadprzyrodzony pierwiastek u k r y t y »pod korcem«, w głębi 
dusz ludzkich, mniej wchodzi ł w drogę naturze. 

W sprawie wychowania kleru omawianej bezustannie, ugru
powały się myśl i »liberalnych« około dwóch głównie ideałów. 
J e d n i żądają od księdza prawie wyłącznie świętości; drudzy, g d y 
mowa o wyrobieniu kapłana, jeden ty lko znają postulat, jedno 
hasło: nauka. Czy nie mają racyi obie s trony, przynajmnie j razem 
wzięte? Mieliby racyę , zwłaszcza pierwsi najzupełniejszą, g d y b y 
to nie była sui generis świętość, j aka im p rzypada do smaku. 
W y m a r z o n y przez nich ideał pełen jest miłości, ale nie Kościoła, 
w k tó rym widzi same r a n y i b rak i ; płonie zapałem, lecz obcym 
jest zupełnie duchowi pokory i posłuszeństwa; wznosi się aż na 
w y ż y n y mis tycyzmu, ale nie d rogami wielkich mis tyków chrze
ścijańskich. 

Ci znowu, k tórzy ideał kap łana zakładają w wykształceniu, 
mają o nauce cokolwiek inne pojęcia niż Leon X I I I , g d y kler 
zachęcał usilnie do p racy naukowej . Nauka, jakiej żądają dla 
kleru ma być przedewszys tk iem nauką dzisiejszą, k tóra wzbogaca 
umys ł erudycyą i mnós twem pozy tywnych wiadomości, nie p rze
starzała scholastyka, zgubiona w metaf izyce czyli w g rze słów 
pus tych i z imnej , płonnej abstrakcyi . Stąd un iwersy te t dla kleru, 
koniecznie uniwersyte t , nie seminaryum! Seminaryum zacieśnia 
umysł , zasklepia młodego teologa w świecie pojęć czysto kościel
nych, sprawia, że ksiądz obcym jest naukowemu światu i nawza
jem niema zrozumienia dla dzisiejszej naukowej myśl i ; w semi
n a r y u m wreszcie, jak mówi otwarcie taki np. Mer kle, przez zby-
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tnią zależność profesora od biskupa cierpi »wolność« teologicznej 
wiedzy. 

Nie chcemy kilku słowami rozs t rzygać tutaj t rudnego za
gadnienia, ale jeżeli w ten sposób postawi się naukę i to naukę 
nie kościelną na czele zadań przyszłego kapłana, cóż się stanie 
z życiem nadprzyrodzonem ? Uspokajają nas, że się wyrob i a lumn 
teologii przez samą walkę z tysiącem t rudności i pokus, jaką sta
czać musi w życiu uniwersyteckiem, by wie rnym pozostać zasa
dom i powołaniu. Doświadczenie niestety, zadaje k łam tej pięknej 
teoryi. 

Czyż więc nic nie zmieniać w dzisiejszej metodzie wyksz ta ł 
cenia kleru ? Czy dzisiejszy s tan rzeczy uważać za idealny i j ako 
taki s tarannie zachowywać ? Byna jmnie j . Os t rzegamy ty lko przed 
tą tendencyą, k tóra wyżej chce nosić sz tandar nauki niż wewnę
t rznego życia, a w samej nauce wyżej s tawia wiedzę świecką 
niż tę, którą Kościół po wszys tk ie czasy s tarał się przedewszyst 
kiem wpoić w swe sługi. I u nas i zagranicą napa t rzy l i śmy się 
zanadto na fatalne skutki b raku wykszta łcenia kapłanów, aby nie 
p ragnąć całem sercem reformy w t y m kierunku. Przedewszys t 
kiem olbrzymie zadania społeczne, jakie się dziś otwierają przed 
Kościołem, upominają coraz usilniej, by wciągnąć w p lan s tudyów 
duchownych nauk i socyalne, do tej chwili p rawie zupełnie leżące 
odłogiem. Nadto g run towna znajomość teologii i filozofii chrze
ścijańskiej z naukami pomocniczemi: bibliką, pa t rys tyką , his toryą 
kościelną i t. d., nieodzowną jest kapłanowi do należytego speł
niania duchownych obowiązków. P r z y tern wszys tk iem jednak war
tość kap łana mniej leżeć będzie »w uczonych słowach ludzkiej 
mądrości«, niż »w okazaniu ducha i mocy« (1. Kor. 2.), stąd nie
wątpliwie chybiają celu ci, co mniej sobie ważą wyrobienie du
cha, niż wzbogacenie umysłu. 

By łoby ty lko nużeniem czytelnika iść dalej poprzez idee li-
beralno-katolickie i wszędzie wskazywać na jeden i t en sam błąd 
zasadniczy: na zanik nadprzyrodzonych p u n k t ó w widzenia. Nato
miast t rzeba nam powtórzyć z naciskiem, że to jest błędem. Katol i 
cyzm jest ciągłą ref ormą, ciągłą odmianą t ak ludzkości całej, j ak ka
żdego indywiduum z osobna, ale wielki kanon tej reformy nie jes t 
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i nie będzie inny do końca świata, jak ten, k tó ry skreślił apo
stoł: Nolite conformari huic saeculo sed reformamini in novitate sen-
sus vestri (Rzym 12, 2); na tu rę z jej p rzyrodzonemi skłonno
ściami ujarzmić zrazu, aby ją potem nadprzyrodzonem życiem 
uszlachetnić, poddźwignąć w górę, uduchownić — to było i bę
dzie zawsze g łównem Kościoła zadaniem, k tóremu całą siłą się 
sprzeciwia w każdem sercu i całym świecie duch tej ludzkości 
przyrodzonej i ziemskiej, k tóra nie chce znać Króles twa Bożego. 
Nie ulega wątpliwości, że ten duch wrogi B o g u i chrześci jaństwu 
potężniej i dumniej niż kiedykolwiek podnosi głowę w nowocze
snej kul turze. 

P r a w d z i w y zaś i całkowity katolicyzm, to znaczy: nadprzy 
rodzony katolicyzm. 

W tej nadprzyrodzoności istota rzeczy. Niema celu kru
szyć kopię o to, by p rzekonywać Kościół o potrzebie dzisiejszych 
badań naukowych lub haseł społecznych, bo i bez tego wszedł 
katol icyzm na tę drogę. 

K to zaś umie głębiej patrzeć, ten w duszy współczesnego świata 
prócz symptomów groźnych chorób odkrywa jakiś przesyt , jakieś 
znużenie i wyczerpanie gorączką postępu. Kul tura , k tóra była bo
żyszczem, zaczyna tyranizować coraz dotkliwiej nie ty lko te mi
liony wydziedziczonych, k t ó r y m rozbiła domowe ogniska, w y 
dar ła z życia każdy p romyk szczęścia, ze serca chrześcijańskie 
ideały i nadzieje, k tó rych rzuciła na pas twę żelaznym uściskom 
m a s z y n y i kapitału. W samem życiu naukowem, w tej najświe
tniejszej karcie dzisiejszej oświaty dużo posunęl iśmy się naprzód 
ku temu kresowi, j ak i lat temu 10 Brunet ie re oznaczył jako une 
banąueroute de la science. K t o wie czy nie zby t różowo patrzą na 
tę kul turę dzisiejszą liberalni katolicy. Może nie t ak długo czekać 
n a m przyjdzie, że głód wielki nas tanie w »krainie dalekiej« i co
raz więcej serc ludzkich zmęczonych życiem marno t rawnego syna, 
zacznie powracać w dom ojca. 

Ks. J. Rostworowski. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa polskiego. 

Z niwy poetyckiej. 

LU. 

1. L . Staff: »Godiwa«. Dramat w trzech aktach. L w ó w 1906. — 2. L . Staff: 
»Skarb«. Tragedya w trzech aktach. L w ó w 1904. — 3. J . A. Herbaczewski: 
»Potępienie«. Tragedya duszy (cztery miraże na pustyni klątwy i wygnania). 
Kraków 1906. — 4. F. P łażek: »Elektra«. Tragedya. L w ó w 1905. — 5. L. H . 
Morstin: »Na racławickiem błoniu*. Udramatyzowana pieśń. Kraków 1906. 

Z e ś redn iowiecza wziął t a k ż e w ą t e k dla d r a m a t u p . t. »Godiwa« 
p . Leopo ld Staff. 

Rzecz w 1 0 5 3 r. w Coven t ry w Angl i i . Leof ryk s t łumi ł b u n t 
i b r a ń c ó w wt rąc i ł do lochu: mają ponieść śmierć. P o r w a ł t eż i God iwę 
i zmus i ł do ś lubu. T e r a z j ą p r a g n i e z j ednać : k le jno ty , z ło to , pierścieni 
pe łne wiad ro , zausznic , zap inek — wszys tko p różno . S w o b o d y chce. 
Leof ryk c h w y t a za włosy , c iska o ziem, b i je , c iąga po komnacie , aż 
w p a d a P a c h o ł : pos łowie z mias t a proszą o z w r o t więźniów. Dobrze , 
odda więźniów, ale n iech się God iwa ukorzy , n iech b ł a g a . A g d y j u ż 
na j e j g ł o w i e opa r ł swoją własną s topę , p roponu je , b y się zgodz i ł a 
n a g o na kon iu p r z e z ulicę j echać . 

. . . Gdy się przemożesz, by płomię 
Tysiąca oczu czuć na nagiem ciele 
Dziewiczem, czystem; dam od lochu klucze. 

P r z e m o g ł a się i j echa ła . Skoro się o tern w mieście dowiedziano, 
n a godz inę p r ó b y uchwalono zamknąć wszys tk ie d rzwi , okna szczelnie 
osłonić, uczyni ła się p u s t k a . T y l k o p a r a oczu widz ia ła God iwę : Gra j ek 

P. P. T. XC. 13 
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zaczai ł się za s tudnią i widzia ł . D a w n o wie lb i ł j a k o cud z n ieba 
p iękność Godiwy. Te raz u j r z a w s z y bez sza t wchłan ia j e j k rasę , z a - ' 
m y k a oczy, p o t e m w y ł u p i a , a b y końcowy obraz na wiek i u t rwa l i ć , 
j a k o ska rb p rzedz iwny. »Oczy me — skarbce dwa, świę te p r z y b y t k i . . . « 

G d y Godiwie powiedziano, że j ą Gra j ek widzia ł , z razu b u r z y 
się, ale p o t e m czuje się u ję tą t em , że »pod karą śmierci« p a t r z a ł . 
Skazany Gra j ek ucieka , szukają go , God iwa b iegn ie , a b y go os t rzedz , 
dowiadu je s ię , że w y ł u p i ł sobie oczy — i d laczego t o uczyni ł . Ona 
dawno słyszała o nim, znała p ieśn i j e g o . T e r a z spowiada s ię : 

. . . Coś rośnie 
J a k morze w piersi m e j . . . T y stoisz niemy — 
Mów o tem głośno, mów o t e m radośnie, 
T y musisz w i e d z i e ć . . . J a wiem, że wiesz o tem, 
Że wiesz i czujesz. 

Gra jek wymien ia : na jczys tsza miłość. 
God iwa rzuca m u się w ramiona — szczęśl iwa. 
T a k ich zas ta je L e o f r y k — j ą dusi, a więźniów zamęczy. 
W dramacie swoim prze i s toczy ł p . Staff podanie , j a k sam os t r zega 

w zapowiedz i : wiele t e a t r u m domyśla i zmyśla . P r z e i s t o c z y ł więc to , 
że owego podglądacza uczyni ł g ra jk iem-poe tą , da ł m u t a k ą sz lachetną 
duszę i uwie lb ien ie p i ękna ; i to , że m u k a z a ł sobie oczy wydrzeć , co 
podnos i d ramatyczność ; i to, że God iwę uczyni ł dziewicą czystą i mi łość 
k u G r a j k o w i tchnął w j e j serce ; i to , że Godiwę z mias t a wziął Leofryk, 
że b u n t pows ta ł , że t r z e b a b y ł o uwoln ić więźniów, że t y r a ń s k i p a n 
r a z obiecał uwolnić , p o t e m cofnął ob ie tn icę ; i to , że Leof ryk iem mio ta 
żądza mi łosna i g n i e w i z a z d r o ś ć . . . 

P o m i m o t y c h zmian, d o d a t k ó w i domyśln ików w ą t e k powieśc iowy 
nie s t a ł się ba rdzo d r a m a t y c z n y . Z a mało w n im wogó le t reśc i n a 
d r a m a t duszy. T e n »źywy cud cia ła« Godiwy, k t ó r y G r a j k o w i w y 
da je się wie lk im tak, że w a r t , a b y go śmiercią okupić, — ludz iom 
o m a ł y włos t r zeźwie j szym j u ż się t a k d rogocennym n i e wyda je . 
T r a c i t e d y d rama tyczne żądło j edną ze swych g łównych p r z y p r a w . 
Nie odczuwamy en tuzyazmu Gra jka , k t ó r y sam sobie oczy wydar ł , aby 
żadne j u ż wz rokowe wrażen ie nie zaćmiło cudu. Sama b o h a t e r k a 
w dwóch chwi lach p r z e ż y w a w is tocie d r a m a t y c z n e ws t rząśn ien ia duszy : 
raz , k iedy donoszą, że t y m j e d y n y m , k t ó r y j ą podg ląda ł — by ł G r a j e k ; 
d rug i raz , g d y mu swą miłość wyzna je . To są dwie sceny n a p r a w d ę 
d ramatyczne — i j e d y n e w całej książce. U t w ó r p i sany p ięknym, dźwięcz
nym, p e ł n y m melodyjności wie r szem. Podz iwia j ąc m i s t r z o w s t w o formy, 
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czułem żal do p . Staffa, że poświęc i ł ks iążkę o p r a c o w a n i u podan ia 
obcego, z czasów t a k odległych, podania , k t ó r e dla uczuć naszych 
m a r t w e i oboję tne , m o g ł o b y chyba znaleźć odzew w sercach mie
s z k a ń c ó w . . . Coven t ry . J a k b y ś m y to nie mieli własnych dziejów, wła
snych t r adycy i , w ła snych ukochań, w łasnych idea łów! 

O wiele silniej p o r y w a » S k a r b « , choć nie z dz ie jów wzię ty . Za 
godło s łuży myś l Z. K r a s i ń s k i e g o : Idz iemy, a w pochodzie k i e ru j emy 
się zawsze p o d ł u g g w i a z d y , k t ó r e j n iema n a niebie, lecz j ą z rodzi ły 
nasze m a r z e n i a 1 . N a wysok im gó r sk im szczycie obronne zamczysko. 
U dołu kamienne j wieży d r z w i z j a s n e g o spiżu wiodą do k ryp ty , 
gdz ie leżą świę te ska rby . D o zamku od d a w n a s z t u r m u j e g roźny w r ó g . 
S t a r c y p rzewidu ją b l izki p o g r o m . Między P r z o d o w n i k i e m d o 
r a d y a S t r a ż n i k i e m w y b u c h a spór . P i e r w s z y zwątp i ł , n ie u l ega 
»p i j ańs twu marzeń« , d o m a g a się widzen ia ska rbu . S t rażn ik b ron i w i a r y 
w świętość i i s tn ien ie ska rbu , ale wyzna je , że mus i t ę w i a r ę wciąż 
w sercu zasycać. W t e m u k a z u j e się w e d rzwiach k r y p t y D z i w n a . 
Czarną os łonę z rywa , rozdz ie ra i rzuca . N a t en w i d o k S t r a ż n i k wiedzie 
w bój huf iec ostateczny." W r ó g odpa r ty . W r a c a S t r ażn ik z Wodzem. 
W ó d z t eż chce poznać ska rby świę te . W t e d y S t rażn ik i Dz iwna czynią 
wyznan ia . D z i w n a nie wie , czem ska rb , nie widz ia ła g o n igdy , ale uczy: 

Musicie wyśnić życia najpiękniejszą powieść 
I s a m i wpisać mądrość w przeznaczenia księgę, 
Te ka r ty d o t ą d są białe 
I puste! Księga niczem nie jes t zapisana (92). 

S t rażn ik uczy : 

Uwierz w złudę, a ona twą prawdą się stanie! 
Najwyższa rzeczywistość — to tęsknic otchłanie. 

A le o to W ó d z pozna ł się z Obcą, k t ó r a j e s t rozkoszą (97). Z a 
j e j namową wpuszcza Pos ł a ludu, co zwie się » W i c h r y z dolin«. W ó d z , 
Pose ł , Obca, z n imi t ł um nacierają n a S t rażn ika , a b y odda ł klucz od 
ska rbu , o n ciska go w otchłań . Nareszc ie poleca Dz iwne j ska rb p ro 
chami w p o w i e t r z e wysadz ić . 

Z d a j e s ię , że t en koniec p o e t a wymyśl i ł dla upozorowan ia ka t a 
strofy w dramacie , k t ó r a b y bez n i ego n a z b y t bezcieleśnie wygląda ła . 
N ie w y d a j e mi się on j e d n a k szczęśl iwym. Z w y w o d ó w i zeznań ludzi 
os iąga się wrażen ie , że m a t e r y a l n e g o ska rbu niema, że na tomias t du-

1 »On marche et on marche toujours guide par une Etoile, qui n'est 
point dans les cieux, mais que nos reves ont cree«. 

13* 
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chowy is tn ie je . Pocóż t e d y p rochy i podminowania . Czyje ręce p o d 
wieżą p r z y g o t o w a ł y p rzezorn ie t e miny i loch z p rochami? 

P o z a t ym za rzu t em d r a m a t u w a ż a m za n iepospol i te dzieło sz tuki . 
Symbol ika t ł umaczy się j a sno , pos tac i żyją , a k a ż d a z nich wyborn i e 
z indywidual izowana . N iez równan i są S t a r c y : nieufny, t rwoż l iwy , śp ioch; 
wspan ia ły k o n t r a s t pomiędzy Dz iwną a Obcą; S t r ażn ik i P r z o d o w n i k 
dorady pomyś lan i g łęboko i w y r a ż e n i z osobliwą plas tyką. Ale za
c h w y c a pe łen siły, wspan ia ł e j dykcy i , p rzypomina jące j mie jscami po lo t 
i w y t w o r n o ś ć Korne la , wiersz d r a m a t u ; zachwyca osobl iwie zes t ró j 
t e g o wie r sza z t reścią , akcyą i uczuciami , k t ó r e w m i a r ę p o s t ę p u i roz 
w o j u d r a m a t y c z n e g o wą tku wzbie ra ją i nasycają się tajemniczością, 
n iepokojem, lękiem, grozą, w tak ie j mierze , że śledzi się i czeka się 
końca bez tchu, w n e r w o w e m napięciu , w podnies ieniu ducha. D r a m a t 
z pewnością nie obliczony n a zadowolen ie c iekawos tk i l u d z k i e j ; od 
począ tku do os ta tn ie j k a r t y poważny , u roczys ty nas t ró j u t r z y m u j e się. 
Ma on j e d n a k t en n i ezwyk ły w a r u n e k , że równie na scenie za jmie , 
j a k i w l ek tu rze za in teresuje . Na leży do dzieł o ryg ina lnych i n ieza
wodn ie na jp iękn ie j szych naszych d r a m a t ó w symbolicznych. 

Symbol icznym j e s t t akże d r a m a t p . Józefa Alb ina H e r b a c z e w -
skiego p . t . »Po tęp ien ie« . P r z e c z y t a ł e m go r a z i d rug i u w a ż n i e ; za 
k a ż d y m r azem p rzypomina ły mi się k lasyczne p r z e s t r o g i A d a m a Mic
kiewicza, d a w a n e brac iom r o m a n t y k o m : Gosławskiemu, Odyńcowi , W i -
t w i c k i e m u . . . »Te m ę t n e myśl i — pisa ł Mickiewicz do Odyńca w 1 8 2 7 r .— 
i t e n iby uczucia bez uczucia są t a k smutne , j a k z imne opisy F r a n 
cuzów. Gos ławsk i może się obłąkać na d rodze ; B y r o n t a k nie p isa ł , 
Goe the t a k nie pisał , T rembeck i t a k nie pisał , Szyl ler t a k nie pisał . 
T o nie j e s t k lasyczność ani roman tyczność — to j e s t po p r o s t u nonsens . 
Gdzie n iema wyraźne j , dobrze od p i s a r za z rozumiane j myśli , gdz ie 
n iema p r o s t e g o i mocnego uczucia, t a m mimo słów, f igur — n ik t nic 
nie znajdzie . D a r u j c i e mi t en t o n d y k t a t o r s k i , pozwa lam ła jać siebie 
nawzajem, ty lko p o p r a w i a j m y się wraz , żebyśmy się nie s ta l i pośmie
wiskiem nieprzyjac ió ł . Wieszcz z Miodoboru, zda je s ię , że powin ien 
r y m y pożegnać . J e g o wiersz 

Lub szczęśliwy miłością albo sławą wielki 
Wanda 
Rolanda 

może s łużyć za wzór na jpus t sze j i na jn ieznośnie jsze j deklamacyi« K 

Korespondencya A. Mickiewicza«, t. u , 148. 
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Zobaczmy, czy Mickiewicz nie s tosował u w a g swych t akże i do 
d r a m a t u » Po t ęp i enie «. 

O lg ie rd -Adam — to nadcz łowiek . W a l c z y z B o g i e m , widzi 
żywych i u m a r ł y c h w ich czynnościach, w ie czuciem głębin swoich, 
że t a k j e s t i t a k być musi . J a k Lucyfer — stoi poza sferą życia 
i śmierci . J a k H a m l e t wieczności ma p r a w o mścić k r z y w d y . Ma umrzeć 
za wyzwolen ie po tęp ionych . P ó j d z i e dobrowoln ie n a Golgo tę , iżby 
dobrowoln ie umrzeć za wolność Gehenny (13) . Bo l e s ł aw mówi o n im: 
»Boga w y z w a ł n a bój za n iepod leg łość duszy s w o j e j . . . twie rdz i , że 
nie chce b y ć ofiarą A b r a h a m o w ą , odrzuca po tęp ien ie sza t ana — j ako 
b ł ą d idei B o ż e j , żądając w s z e c h p r z e b a c z e n i a , p o j e d n a n i a Lucyfe ra 
z Chrystusem... Mias t chrześc i jańskie j T r ó j c y św. s t w o r z y ł nową T r ó j c ę : 
sza tan , Chrys tus , B ó g . . . wa lczy z wia rą , że p o g o d z i Gehennę z Ra jem, 
zdobędzie wszechmi łość — nową E w a n g e l i ę żywota« (str. 6 6 — 6 7 ) . Na
g r o b k o w y napis Olg ie rda mówi , że b o j o w a ł ż Bogiem, j a k o J a k ó b 
z Aniołem, za wyzwolen ie po tęp ionych , za w i a r ę nową, k t ó r a b y roz-
j aśni ła mi łdwaniem k lą tewny m r o k z i e m s k i e j Gehenny . Czy walczy 

0 to , żeby zło znik ło z oblicza ziemi, czy o to , aby p iek ło zn ik ło 
z obl icza zaświa tów, w obu w y p a d k a c h Olg i e rd -Adam j a w i się j a k o 
spadkob ie rca p r o m e t e i z m u , j a k o po tężn ie pomyś lany bo jownik w y 
zwolen ia . 

A d r a m a t ? 
A k t p i e rwszy . Do Olg ie rda p rzychodzą P a w e ł , Tadeusz , P i o t r 

1 zaprasza ją g o na r a u t do hr . A r t u r a . W r e burza . P o ich wyjśc iu 
Olg ie rd o twie ra okno, z dziką nienawiścią p a t r z y w niebo. W c h o d z i 
W ę d r o w i e c I . O lg ie rd wo ła : P r e c z ! J a w r ó g C h r y s t a ! W ę d r o w i e c p o 
t ę p i a i p rzek l ina . Z j a w i a się Bo le s ł aw — i toczy się d ł u g a rozmowa 
o t r a g e d y i O l g i e r d a , o s amobó j s twach i związku ich z t r a g e d y a , 
o książce Olgierda , k t ó r a za raża młodość b u n t e m s a m o b ó j s t w a l . 

A k t d rug i . Z rozmów n a rauc ie wynika , że n iegdyś hr . Anze lm 
za zb rodn ię m o r d e r s t w a śc igany uc iek ł z k r a j u i zos tawi ł m a j ą t e k na 
opiece b r a t a R o b e r t a . K i e d y wróc i ł p o d innem nazwisk iem i chcia ł 
odebrać mają tek , hr . R o b e r t w y p a r ł się go , a on pozbawi ł się 
życia . Olg ie rd j e s t p o t o m k i e m h r . Anzelma, hr . A r t u r na tomias t 
j e s t p o t o m k i e m hr . R o b e r t a . H r . A r t u r k i lkak ro tn ie p r ó b o w a ł o t ruć 

1 Później mówi, że zaraża »jadem samobójstwa« (str. 46). To co innego 
niż bunt. Które wyrażenie dobre — nie wiem. 
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Olgie rda x . Te raz zaś N iezwany czyli s za t an p o w o d u j e śmierć hr . A r t u r a 
i córki j e g o Ju l i i , k t ó r a p a ł a miłością k u swemu s t ry jowi — Olg ie rdowi . 

A k t t rzec i . W ę d r o w i e c I I I . zwias tu je Olg ie rdowi śmierć. K a r a -
wan ia r z p rzynos i m u t rumnę . T o go roz ją t rza . Go tu je się do boju . 
P r z y b y w a Ju l ia , k t ó r a no tabene zg inę ła w p o p r z e d n i m akcie . J u l i a 
p r z e d s t a w i a się j a k o »miłość, k tó r a rozwiązuje z a g a d k i b ó s t w a wszel 
k i ego* (83) . W a l k a między Olg ie rdem a Jul ią kończy s ię porażką 
Olgierda , zwłaszcza dzięki śmierci Bo les ł awa . 

A k t czwar ty . N a ska lnem w y b r z e ż u oceanowem ru iny zamku. 
O lg ie rd siedzi w cza rnym habic ie , a koło n i ego k roczy p o g r z e b o w y 
orszak z k a t e m w infule na g łowie . P o t e m dzieci obrzucają Olg ie rda 
kamykami , śp iewając : H o s a n n a ci, iżeś zbawi ł nas , po tęp ia j ąc s ieb ie! 
Z kolei p rzec iąga ją hr. A r t u r z N iezwanym, Boles ław, wreszc ie J e z u s . 
Głos w z y w a Olg ie rda , aby szedł za Chrys tusem. Olg ie rd w y ś p i e w u j e 
d a w n y h y m n swój , zawiera jący mnós two p rzek leńs tw . » J a m j e s t nie
z łomny w p rzek l inan iu« — kończy. J e z u s b łogos łowi go i odchodzi . 
D a j e się s łyszeć śp iew żeg la rzy , poczem Ju l i a , p a n i Dz iewią te j fali , 
odbiera m u moc, t ak , że nie może dokonać czynu swego — niszczenia 
idei Boże j . J u l i a j e s t pa jąk iem Bożym, k t ó r y wyssa ł z Olg ie rda moc. 
Ale wreszc ie Olg ie rd t a r g a pa jęcze s idła , r a z i k indża ł em Ju l ię , s t rąca 
ze ska ły i wo ła : H e j , po t r u p i e słońca wni jdę do r a j u i s t rącę z t r o n u 
C a r a św ia tów (str . 124) . Ginie j e d n a k w g łąb oceanu wt rącony w t r ze 
ciej godz in ie Bosk ie j . 

1 Nie przypuszczam, iżby autor wiedział, że w powieści Kraszewskiego 
p. t. »Komedyanci«, napisanej w 1854 roku, zawikłanie takie samo. Hrabia 
Zygmun t August Dendera miał brata , k tó ry musiał emigrować po powstaniu 
i zostawił majątek na opiece Zygm. Augusta. P o śmierci emigranta, żona 
jego zgłosiła się do szwagra w nędzy, ale szwagier nie uznał papierów, wy
parł się, ona zaś skonała u służby i powierzyła syna wychowaniu pasiecznika. 
Syn dorósłszy, dowiaduje się, j ak Olgierd, że Denderowie bezprawnie wła
dają w majątku ojca jego. W zawikłaniu p. Herbaczewskiego t rudno się 
zgodzić na słowa: »hr. Anzelm był to charakter nadzwyczaj szlachetny«, 
boć wyraźnie o dziesiątek wierszy przedtem czytamy: »hr. Anzelm, ścigany 
przez prawo z a z b r o d n i ę m o r d e r s t w a * , po tem: »chciał korzystać 
z mienia swego, żyjąc p o d c u d z e m n a z w i s k i em« i nareszcie: »pozbawił 
się życia« (str. 64). Toż samo nie rozumiemy zgoła osobliwej etyki Pawła , 
Bolesława, Piotra, Tadeusza, k tórzy ogromnem darzą współczuciem hr. Artura , 
choć on »kilkakrotnie próbował otruć Olgierda, posyłając mu w tajemnicy 
zatrute kwiaty« (str. 64). 
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G d y b y całość mieści ła się w t y c h cz te rech ak tach , to t r a g e d y a 
duszy Olgierda , ok reś l a ł aby się l in iami dość wyraźnemi . Otacza j ą j e 
d n a k z czoła i od ty łu rząd szańców, k tó re c ie rp l iwy czyte ln ik musi 
pokonać , zan im do t rze do t r a g e d y i . 

N a s t ron ie p ie rwsze j po p a r u c y t a t a c h z Kr i s zny i P i s m a św. — 
r o z m o w a a k t o r a z sza rym w r ó b l e m o widmie g łodu sku tk iem kąkolu 
w zbożu. 

N a t rzec ie j s t ron ie s zumna dedykacya t r a g e d y i duszom samo
bójców. P o t e m mot to 1: r o z m o w a między szarańczą narodową, ge 
nialną muchą, oburzoną pchłą, osą, p luskwą na rodową i niebieską. P o 
t e m m o t t o 2 : s z e r e g aforyzmów, p o t e m m o t t o 3 : dya log s t róża cmen
t a r n e g o i ryce rza , po tem m o t t o 4 : r e p o r t e r og łasza na rodz iny A n t y 
chrys ta , p o t e m p r z e d m o w a »do broniących śmie tn i ska duszy« — j e 
dynie w a ż n a i po t r zebna , j a k o wyjaśn ien ie Olgierda . 

A n a końcu t r a g e d y i : 
1) Scena z w y c z a j n a (dla o t rzeźwien ia au tora) . B ł azen — doktór 

p s y c h o p a t y i dz iwi się, żeby »z p o w o d u t a k ma łego g ł u p s t w a , p o w s t a ć 
m o g ł a t a k wie lka t r a g e d y a « . 

2) Scena w izy jna (dla pocieszenia au tora) . W sali ba lowe j p r z y 
t a ń c u wieszcze na rodowi klaszczą i zapisują c o ś do notesów. 

3) Scena n i e w i a r o g o d n a (dla publ iczności) . W k a t e d r z e B ł a z e n 
ziemi t a ń c z y z kośc io t rupem. Ksiądz w komży, z k rop id ł em wchodzi , 
z a nim c z a r n y p ies , k t ó r y r w i e m u su tannę . N a g l e 700 szczurów rzu
cają się n a tańczących , same tańczą, g d y z jawia się czarny kot . 
Szczu ry poże ra j ą go . P o t e m bies w y w l e k a duszę p a s o r z y t a l i t e racko-
t e a t r a l n e g o , k t ó r y za d ł awi ł się d r a m a t e m »Pch ła« . 

Scena w i a r o g o d n a (dla k r y t y k ó w ) , na reszc ie E p i l o g — j edyn ie 
p o t r z e b n y i ważny , j a k o wyjaśn ien ie idei »Po tęp ien ia« . 

Ki lkanaśc ie p r z y s t a w e k o t r e śc i i formie dz iwaczne j , n iek iedy t r y 
wia lne j czynią wrażenie , j a k g d y b y au to r z umys łu d rwi ł ze wszys t 
k i ego i u r ą g a ł wsze lk iemu rozsądkowi . Oto aforyzm: »Zwyciężyć a r ty 
stę , znaczy u m i ł o w a ć go osidlającą miłością rzeczywis tośc i i p rzys ło 
nić oko j e g o , t ę skn icy ogn iem płonące, ł a chmanem j a ł m u ż n y t ł u m u : 
a więc czuwam!« 

Oto d r u g i : »Kto u t r a c i ł p r a w o wyzwolenia , z a t r ac iwszy żywot 
swój z iemski , t e n zdobył p r a w o za t racen ia w ciągłości, niszczenia ży
cia dla p r z e t w o r z e n i a ; t a ć j e s t k a r m a ! « . 

Na jko rzys tn i e j dla dz ie ła b y ł o b y wszys tk ie t e p s t r e ła ty , pozu-
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j ą c e n a dowcip i g łębokość , a w g runc i e an i dowcipne ani g łębokie 
odrzucić i pozos tawić dzieło — niech się samo t łumaczy . 

Olg ie rd p rzez nienawiść idący do miłości , k t ó r a b y zniosła g r a 
nice między dobrem i z łem, Olg ie rd sam bun towniczy , ale bo jownik 
za wyzwolen ie po tęp ionych , — pomys ł t o o ryg ina lny i zby t poważny , 
aby p o t r z e b o w a ł b łazeńskie j r ek lamy, podobnie j a k rek lamują się ga 
wiedzi t a j emnicze w n ę t r z a k ie rmaszowych k ramów. P o w i e m więce j : 
z ca łego t oku t r a g e d y i duszy Olg ie rda odczuwa się t ę s i łę wnętrzną , 
k t ó r a z ducha p łyn ie . Czy t r a g e d y ę p r zeży ł sam j e j twórca , nie- wiem, 
ale że wyczu ł ją i spisał szczerze , że da ł j e j t chn ien ie p r a w d y — 
wiem. I t u znów na leży odłączyć p l e w y od z i a rna ; p l e w y — to dzi
waczne akcessorya, t o sfinks, to t r u m n a , ko rona czy wieniec , t o d ra -
powan ie się w cudaczne p r z y s t r o j ę i p r z y b i e r a n i e cudacznych poz, t o 
w ę d r o w c y w różnych p łaszczach , z różnymi k rzyżami , to N i e z w a n y ze 
swem idyo tycznem: chi, chi, chi, chi ! N a t a k i e m u d r a p o w a n i u pos tac i 
czynnych w p rzec iws tawien iu do b ie rnych a rzeczywis tych , t r a g e d y a 
duszy nic nie zyskuje . A p r z y t e m , j eże l i w p rzedmowie a u t o r up rze 
dza : » t rzeba oczyścić d r a m a t wspó łczesny ze śmieci w y r o z u m o w a n e j 
nadprzyrodzonośc i ; wspó łdz ia łan ie żywych i u m a r ł y c h ob j awia się 
w p ros toc ie« , — to dekoracy jna s t rona Olg i e rda właśnie g rzeszy b r a 
k iem p r o s t o t y w t reśc i i formie. Głębokie pomys ły w y m a g a j ą nie za
w i ł e j , lecz p i ękne j zmys łowo formy, a b y się s t a ł y wyraz i s tymi . D o 
Olg ie rda zaś n ie raz można zas tosować za rzu t , k t ó r y on czyni Boles ła 
w o w i : »Czasami l i tu ję się nad t w o j ą ambi tną słabością, upozorowaną 
mis tyką g a d a n i a l i te rackiego« (str . 37) . Same w y k r z y k n i k i : »Znam, 
znam t ę t a jemnicę!* , »Rozumiem, ach, rozumiem!* , »Zrozumże, czło
wieku!* , »Znam, znam t ę waszą m i s t y k ę p łazów!« i t . d., nie p r zeko 
nają n ikogo o wszechwiedzy Olg ie rda . Same zapewnien i a : »S t r a szny 
jes teś . . . wywołu jesz nieszczęście!«, »S t ra szny j e s t e ś , Olg ierdz ie , okru
tn i e s t r a szny* , same zbiory w y r a z ó w : okropny , w i d m o , upiorny, p r ze 
znaczenie , śmierć , Meduza, Sfinks i t . p . n ie p rzen ikną dzis ie jszego 
czy te ln ika grozą i p rze rażen iem. 

T a k i e obrazy , j a k »spokojny j e s t e m i t ak i cichy, j a k o cyklon, 
zacza jony n a ofiarę w chmurnym niebios c ieniu« , albo »Orgia świa
t ł e j śmieszności , w k tó re j zaczai ł się pada lec g r z e c h u « , albo »oboję
tność śmiechu«, »ideę t ę skno ty« , »mi łu ję cię serdeczną p o g a r d ą « , t a k a 
ścisłość, j a k »siedmset szczurów*, »czterdzieści dziewięć p io runów«, — 
wszys tko to nie j e s t j e szcze poezya ; na nic się t eż nie p r z y d a za
chwalan ie n iebiańskie j t ę skno ty poezyi , k tó re j r y m y brzmią t a k : »bu-
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rząc — budząc« , »zburzy ł — z g ł u s z y ł « , »pieśnią — p leśn i« , »ofiara — 
w i a r y « , »trwożą — bezdroża« , »mroku — oko« 1 . 

U z n a j ę t e d y w »Po tęp ien iu« o ryg ina lność i moc pomys łu , u z n a j ę 
»p rawdz iwość p rzeżyc ia w n ę t r z n e g o « , u z n a j ę l i ryzm szczery n iek tó 
r y c h scen, uzna j ę p iękność sceny, zawiera jące j wizyę C h r y s t u s a 
w I V akc ie ; na tońi ias t l iczne p r z e s k o k i myś lowych o g n i w w zdaniach , 
l iczne n iekonsekwencye , zawi ły sposób łączenia s łów i wyrażan i a myśl i , 
p s t r e ł a t y nie bez bufonady, pozy i b r a w u r y , a n ies te ty , n ie bez t r y 
wialności , szpecą dzieło. N a d t ak imi wreszc ie wyrokami , j a k : »polska 
k u l t u r a j e s t p r z e w a ż n i e unarodowioną kopią romańsk ich w z o r ó w « , l u b 
»mis tyka po l ska j e s t r oman tyczn i e l ub in te l lek tua ln ie wymuszona — 
n ie zaś p r a w d z i w a « , — można p r ze j ś ć spokojn ie do po rządku dzien
nego , p łyną one b o w i e m z n ieznajomości r zeczy i więce j w n ich cy
wi lne j odwag i , niż p r a w d y . Są t o t a k ż e i roniczne z g r z y t y , zgo ła nie 
l icujące z p o w a g ą »mirażów na p u s t y n i k l ą t w y i w y g n a n i a « . B e z 
żalu, n a w e t z u lgą w duszy rozs t a j ę się z tą posępną pustynią, z nad-
cz łowiek iem Olg ie rdem i z w izyami wyobraźn i , na s t ro jone j n a mino
r o w e tony. 

P r z e d e m n ą d r u g i e z kolei dzie ło m ł o d e g o d r a m a t u r g a p . F e l i k s a 
P ł a ż k a . P i e r w s z e p . t . » Ś w i ę t a wiosna« , nap i sane t r z y l a t a temu, 
wdz ięczne treścią, bo z mi to log i i polskie j o Rakuz i e , K r a k u , W a n d z i e 
w y s n u t e , w y d a w a ł o się próbą, acz obiecującą, a le nie pozbawioną 
s łabych s t ron deb iu tu l i t e rack iego . T r a g e d y a » E l e k t r a * na tomias t da j e 
m i a r ę t a k i e g o udoskonalen ia pomysłu , t r e śc i i formy w s tosunku do 
»Świę te j wiosny« , że budz ić mus i z a r ó w n o podz iw, j a k i daleko s ięga
j ą c e nadzie je . »E lek t r a« p . P ł a ż k a j e s t zmodern izowaniem sofokleso-
wej t r a g e d y i — obe jmującem nie t y lko pos t ać główną, ale Ores tesa , 
P y l a d e s a , Chryzo temidę , E g i s t a i K l i t emnes t r ę , a n a w e t w z a j e m n e ich 
s tosunki , o raz s tosunek duszy ludzk ie j do p rzy rody . »E lek t r a s ta roży
t n e g o t r a g i k a j e s t wzniosła , sprężys ta , ale t w a r d a , n a w e t dzika . K iedy 
myśli , że Ores t zginął , że C h r y z o t e m i d a n ie pomoże j e j , decyduje s ię : 

1 Zwłaszcza łączenie dwóch abs t raktów w jeden niby obraz i naduży
wanie słów obcych, może rychło zmanierować styl zdolnego pisarza. W ar
tykule p. Herbaczewskiego p. t. ^Ironiczna ściana«, do którego zasadniczy 
pomysł przejął z utworu Andrejewa »CrfiHa«, czytam zdanie: » Elektryczność 
mądrości naszej; k tóra nawet po śmierci naszej żyje w motorach nieśmiertelności 
wywierci wielką dziurę w tej oto ścianie, a teleskop jasnowidzenia naszego 
wskaże wam stolicę Ludu i W Troga naszego, którego zabijemy telepatyczną 
siłą e lek t rycznośc i . . .« (Hasło. Grudzień 1905. 20). 
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Sama dokonam własną ręką dzieła, 
Którego zamiar nie próżnom powzięła. 

Gotowa m a t k ę własną ręką zab ić ! A g d y ciosy padają r a z za 
r azem w ciało ma tk i , E l e k t r a zgo ła nie czuje się wzruszoną, ws łuchuje 
się z dusznem roz radowan iem w j ę k i m a t k i i j e d n e g o ty lko ża łu je , że 
r a z e m i E g i s t n ie ginie . J e s t w niej mi łość dla p r a w d y , r z e w n a pa
mięć dla ojca, ale też j e s t nakaz (dike), domaga jący się zemsty . T a k i 
sam Orest . P r z y b y ł on »z r o z k a z u b o g ó w « , nie słania się i nie zba
cza z d r o g i : P o r z u ć słów zby tek , s trofuje E l e k t r ę , w s k a ż r a c z e j , gdzie 
się m a m y schować, gdz ie z jawić , b y skrócić radość w r o g ó w . 

Inn i są ludzie w »Elek t rze« p . P ł a ż k a . N iema w nich ani t e j 
pewnośc i sumień, ani t e j go towośc i o k r u t n e g o czynu. N i e włada n a d 
nimi wszechmocna mojra , k tó ra ode jmowała s t a roży tnym f igurom t r a 
g icznym swobodę woli , ale też i wewnę t r zną wa lkę . »E lek t r a« n o w a 
p r z e c z u w a przysz łość , z apowiada nieszczęście. Ma ona, j a k u Sofoklesa, 
la t około t r z y d z i e ś c i ; ale tu , n i e sy ta p r agn ień , t łumi w sobie żar , co 
t l i t a j emnie . Nie może a to l i uciszyć zawodzeń i s k a r g na s t raconą 
wiosnę życia, że miłości n ie z azna ł a — »i ca ła płonie i cała g o 
reje. . .* (12) . Poświęca się j e d n a k bog in i Ar temis-Se lene , podobnie j a k 
W a n d a W y s p i a ń s k i e g o , by le uzyska ła spokój duszy. P o t y c h ś lubach 
czuje się wyższą i górnie jszą duchem n a d Ores ta , k tó r emu n i e g d y ś 
przec ież m a t k ę zas t ępowa ła i k t ó r e g o ocaliła. Ona m u t e raz k ładz ie 
na b a r k i ciężkie b rzemię zemsty . Ona też od t e g o m o m e n t u m i e w a 
coraz rzadsze i k ró t sze chwile osobis tych pożądań szczęścia, umacn ia 
Ores ta , p c h a go do zemsty, a p o t e m g d y go ścigają s t rasz l iwe E r y -
ni je , ona w sobie, w Ores tes ie i Chryzo temidz ie budz i nadz ie ję , że 
p rzeminą zg ryzo ty , zapłonie ogn isko domowe i cisza rodz inna wróci . 
Co więce j , podnies iona w e własne j cen ie tem, że konającą duszę Ore-
s tesa z n a d o tch łan i w y p r o w a d z i ł a n a j asną łąkę, p r a g n ę ł a b y wszys t 
k ie dusze m a r t w e , zimne, kona jące ożywić i pok rzep ić iskrą nadzie i . 

Sz lache tn ie zmodern izowa ł p o e t a pos t ać E l e k t r y ; da ł j e j w spo
t ę g o w a n i u t e p i e rwias tk i kobiece , k t ó r e — obce s t a roży tnemu świa tu , 
doby te ze s k a r b c a niewieściego ducha uświęcone zos ta ły p rzez św ia t 
nowoży tny . E l e k t r a j e s t ideałem ogn i ska rodz innego . J a k subte ln ie 
p o e t a odczuwał w niej t ę właśc iwość , s twie rdza w y m o w n a scena po 
zabic iu m a t k i . T e n cichy i p r z e j m u j ą c y szep t : >I s tało s ię! Sama zo
s t a ł am ? Matko. . . Matko!!« w y c z u t y wyborn i e i n a scenie ws t rząsną łby 
sercem widza . 

Obok E l e k t r y j a k o pos tac i g ł ó w n e j po h a m l e t o w s k u nieco po-
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j ę t y Ores tes . N a w e t zabicie m a t k i j e s t j a k b y p r z y g o d n ą sprawą. B a r 
dzo c iekawą s ta ła się pos t ać Chryzo temidy , k t ó r a zap łonę ła uczuc iem 
miłości k u Py ladesowi . A le wszys tk i e t e f igury n a da lszy p lan us tę 
pują wobec g ł ó w n e j : na nią umiał poe ta skupić na jwięce j p romieni . 
T r a g e d y a nap i sana wie rszem r y t m i c z n y m o p r z e p l a t a n e m brzmien iu 
męskich i żeńsk ich rymów, w n iek tó rych monologach o b o g a t e m i p i ę 
knem obrazowaniu . N i e w ą t p l i w y t a l e n t wyróżn ia t o dzieło wśród p r o -
dukcy i d ramatyczne j doby nasze j i życzyćby należało , a b y p . P ł a ż e k , 
w rodz inne j k u l t u r z e szukał i zna laz ł dla swej twórczośc i zdró j 
obfity. 

Z d r ó j t en od r a z u o d k r y ł na jmłodszy ze śp i ewaków p . L u 
dwik Hie ron im Mors t in , au to r u d r a m a t y z o w a n e j p ieśn i p . t. »Na rac ła -
wick iem b łon iu« . W b u r z ę chron i się do cha ty n a g ó r z e pod Rac ła 
wicami ga r ść l u d u : s t a rzy i młodzi . Z j a w i a się t a m kosynie r z raną 
n a p ie r s i ach z kosą na sz torc , w b ia łe j sukmanie i z pawiem piórem. 
Opowiada on w ki lku, og romne j s i ły obrazach o b i twie rac ławick ie j 
i wywołu j e u zebranych wizyę b i twy . L u d j e d e n momen t p rzeży ł gór 
nie , j a k p r z o d k o w i e dzięki kosynie rowi . O to właśn ie i poecie cho
dzi ło . B a r d d a w n y budz i ł duszę , rozp łomien ia ł serca, p o r y w a ł za sobą 
w y o b r a ź n i ę ; dzis ie jszy p o e t a n iech t o czyni — zwierza się p . Mors t in 
w »Przedśp i ewie« . W epi logu dodaje , że zan im słońce dos ięgnie wie 
czora , myś l się rozbudz i wspomnien iem o czynie i ducha zmoże ; na
leży t e d y b ron ić się p rzed tern, aby n ie zwięd ły mogi ł liście i n ie z n i k ł 
mog i ł cień. D r o b n a t a p ieśń mówi mi , że p . Mors t in umie czuć g o 
rąco, że umie uczucia swe ująć w k s z t a ł t y o b r a z ó w po rzeźb ia r sku p la
s tycznych i s i lnych, że umie t w o r z y ć żywe pos tac i i j e s t w nim ty le 
l i ryka co d r a m a t u r g a . Mówi m i ona da le j , że w p r a w d z i e n ie w y z w o 
lił się j e szcze od w p ł y w u W y s p i a ń s k i e g o , ale że ty le w n im żaru 
i p ę d u w e w n ę t r z n e g o , t a k a bu jność i n iezwykłość poe tycznych obra 
zów, t a k a ene rg ia s łowa i ł a t w o ś ć wie r szowan ia , iż roz l eg ł a dziedzina 
d rama tyczne j poezyi odkry je p r z e d nim swe ta jemicze a czarodz ie j sk ie 
p r z y b y t k i na oścież dla p o ż y t k u i chwa ły nasze j l i t e r a tu ry . 

Antoni Malanowski. 

Wrażenia Z podróży do Egiptu. Ks. dr. Stanisław Trzeciak. P o z n a ń 
1 9 0 4 . W 8-ce, s t r . 114 . 

Mała r o z m i a r e m ale obfi ta w t reśc i książeczka. A u t o r w swych 
l icznych podróżach n a u k o w y c h nie pominą ł — boć żadną miarą pominąć 
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nie m ó g ł — E g i p t u . W r a ż e n i a m i , j a k i e odniósł , dzieli ł się n a j p r z ó d z czy
t e ln ikami Przeglądu kościelnego, obecnie zaś zeb ra ł j e w całość i w y d a ł 
j a k o osobną książkę. I dobrze zrobi ł , bo p r a c a j e g o , w zupe łnośc i n a 
to zas ług iwała , zwłaszcza , że ma na oku średnio wyksz t a ł cone war 
s twy naszego społeczeńs twa. K s . dr. T rzec i ak z umys łu pomi ja k w e s t y e 
ściśle n a u k o w e , a rcheologiczno-his toryczne; gdz ien iegdz ie ty lko i t o 
z l ekka po t rąca o n iek tó re zagadn ien ia z dziedziny eg ip to log i i czy 
b ib l ik i . N a t o m i a s t całą u w a g ę czyte ln ika k i e ru j e w inne sfery, p rzed 
s t awia j ąc m u — często w nade r żywych b a r w a c h — k r a j , s t ro je , oby
czaje t e j ko lebki cywil izacyi ludzk ie j . Na k a ż d y m kroku , na k a ż d e j 
n iemal s t ronie widać , że oko uczonego i socyologa n ie ś l izga ło się wy
łącznie po powierzchn i zwiedzanych okolic, ale s ta ra ło się wniknąć 
g ł ę b i e j , wg lądnąć w samo j ą d r o rzeczy , p o d p a t r z e ć duszę ludu, odczuć 
j e g o dolę i n i edo lę , p r zeds t awić j e g o marzenia , żądze, z a c h w y t y czy 
zboczenia. T o też p r a c a n in ie j sza nie j e s t ty lko za jmującym opisem 
k r a j u , j e g o mias t , dzieł i pomników, ale j e s t t o zarazem malowniczy , 
i — podnieśmy za raz n a ws t ęp i e — wie rny , ściśle p r z e d m i o t o w y obraz 
życia nadn i lowych mieszkańców. 

N a całość z łożyło się s iedm rozdz ia łów, w k t ó r e a u t o r ujął swą 
podróż po E g i p c i e , odbytą w r. 1 9 0 3 . Z kolei p rzesuwa ją się p r z e d 
naszemi oczyma Grawoza , P a t r a s , Aleksandrya , Ramleh', K a i r o i j e g o 
na jb l iższe okolice (Heliopolis , Gizeh, Memfis, Sakka ra , Hel luan) , p o t e m 
Zakaz ik , Ismai l i ja , Suez, wreszc ie P o r t - S a i d . P o j e d y n c z e sceny i opisy 
u g r u p o w a n o n a d e r zręcznie , n ie raz a r tys tyczn ie , — nie znać szablonu, 
ani z g ó r y u łożonych r amek , w k t ó r e n iewolniczo wt łaczać z w y k ł y swe 
spos t rzeżenia podręczn ik i dla podróżnych . Z d r u g i e j s t rony au to r n i e 
pominą ł i w z g l ę d ó w p r a k t y c z n y c h i dość często udziela na jn iezbędn ie j -
szych wskazówek , co do kolei , p a r o s t a t k ó w , hote lów, czasu, kosz tów 
i t . p . 

Na szczególną u w a g ę zas ługu je rozdz ia ł os ta tn i , w k t ó r y m au to r 
obe jmuje ogó lnym r z u t e m oka s tosunk i w e w n ę t r z n e E g i p t u , a p rzez 
t o uzupe łn ia w n ie jednym szczególe cenne u w a g i roz rzucone po ca łe j 
książce. W a r t o podkreś l ić us t ępy , w k t ó r y c h p o r ó w n y w a s tosunki g a 
l icyjskie z eg ipsk imi , omawia s tosunk i robo tn icze i socyalne albo za
s tanawia się nad s tanem Kośc io ła ka to l i ck iego w Eg ipc i e , j e g o p rze 
szkodami i b r akami . W p r a w d z i e optymiśc i g o t o w i za rzuc ić au to rowi , 
że z b y t częs to wspomina i p i ę tnu j e »wyraf inowaną« p r z e w r o t n o ś ć »cy
wi l i zowanych ludzi« w Europ i e , m y j e d n a k nie myśl imy z t e g o czynić 
za r zu tu au to rowi . W i d a ć , że musia ł ba rdzo często s p o t y k a ć w Europie" 
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t ak i e osobniki i n iemało od nich uc ie rp ieć ; a w t ak i ch okolicznościach 
i s to tn ie difficile est satiram non scribere, j a k j u ż zauważy ł Horacy . 
Może też i t emu na leży p rzyp i sać , że podmio towe u w a g i au tora (czasem 
w p r o s t n iez równane) — k t ó r e częs to w p l a t a w p r z e d m i o t o w y opis swej 
podróży — noszą na sobie pewien odcień smu tku i melanchol i i , choć 
p r a w d a k a ż e wyznać , że nie b r a k i u s t ępów t ryska jących dowcipem. 
W o g ó l e au to r zdo ła ł u t r zymać swe opowiadanie w dość ha rmon i jne j 
r ównowadze . W y b i t n ą cechą ks iążki j e s t w ie lka mi łość i p rzywiązan ie 
do ludzkości p racu jące j i c ierpiącej i se rdeczny ból nad j e j upadk iem, 
c iemnotą i idącą w ślad za tern ma te rya lną i duchową niedolą. 

N iepodobna n ie podnieść z uznan iem k r ó t k i e g o ale n a u k o w e g o 
p rzeds tawien ia , j a k i e g o się doczeka ła k w e s t y a p o b y t u Iz rae la w Gessen 
(s tr . 8 4 sq_q) i j e g o w y m a r s z do Pa l e s tyny . Między t eo ryami o k ie 
r u n k u d r o g i i o p rze j śc iu p r z e z »Morze Czerwone« może wypada ło 
wspomnieć o dość p r a w d o p o d o b n e j ze s t anowiska n a u k o w e g o hypo tez i e 
Leco in t re ' a , z modyf ikacyami , j a k i e j e j dał ks . M. Ju l l i en T. J . 

A b r a k i nieodłączne każde j ludzk ie j p r a c y ? T y l k o niewiele i t o 
dość pod rzędnych n iedokładnośc i m a m do zarzucenia . Doda ję dość 
»podrzędnych« — jeś l i się ma n a oku cel, j a k i sobie au to r w y t k n ą ł 
i czyte ln ików, do k t ó r y c h p rzemawia . 

T a k np . p r z y j m u j e au to r (s t r . 20) , że symbol w i a r y z w a n y a t a -
nazy j sk im p o w s t a ł w Aleksand ry i i że pochodz i od św. A t a n a z e g o . 
Z d a n i e to , k t ó r e g o broni l i j eszcze W i r c e b u r g e n s e s , obecnie za
rzucono. Uczen i zgodn ie twie rdzą , że św. A t a n a z y nie by ł au to r em 
t e g o symbolu, a le że p o w s t a ł on dopiero w wieku V po Chr . w Galli i , 
p r a w d o p o d o b n i e w k la sz to rze L i ryne j sk im. J a k o ż b a r d z o s t a r e r ęko 
p isy z V I i V I I wieku przyp isu ją go św. A n a s t a z e m u H p a p i e ż o w i 
( 4 9 6 — 4 9 8 ) . (Por . A. E . B u r n : The Alhanasian Creed. C a m b r i d g e 
1 8 9 6 — lub M u l l e r : Die synibolisehen Bucher, ed. VI I , Gute r s loh 1890) . 

J e d y n i e pośp iechowi lub n i euwadze p r z y p i s u j e m y tw ie rdzen i e : 
W r. 60 p r z e d Chr . zna jdu je S t r a b o mias to (Heliopolis) spustoszałem« 
(str . 60) . S t r a b o około r . 60 p r z e d Chr . u j r za ł dopiero świa t ło dzienne, 
a E g i p t zwiedza ł p r a w d o p o d o b n i e ko ło 10 r. p r z e d Chrys tusem. 

Podn ios łoby znaczenie i w a r t o ś ć t e j p iękne j ks iążki , g d y b y a u t o r 
w k w e s t y i p o w s t a n i a p i r amid nie ogran iczy ł się wyłącznie do opowia
dań H e r o d o t a — zresztą dość b a ł a m u t n y c h i obecnie zakwes tyonowa-
nych — ale p rzyna jmnie j k r ó t k o wspomnia ł o nowszych p racach i po 
g lądach t a k i c h uczonych, j a k Leps ius , E r b k a m , E b e r s , P e t r i e , Maspe ro , 
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B o r c h a r d t , k t ó r z y a lbo w p r o s t odrzucają tw ie rdzen ie »ojca h is toryi« 
albo j e modyfikują i naukowo wyjaśniają . 

S łynny g robowiec p r z y p i ramidz ie T e t i w Sakkarze na leża łoby 
racze j zgodnie ze wszys tk imi uczonymi n a z y w a ć g r o b o w c e m Mere ruka , 
nie zaś »g robowcem Meri« (str. 76), g d y ż g r ó b Mer i -Te t (syna Mere-
ruki) za jmuje ty lko szóstą część ca łego gmachu . 

Nie ośmiel i łbym się twie rdz ić , że t a m a n i lowa pod Ka i r em, 
»jest t o do p e w n e g o s topn ia szczyt technicznej wiedzy« (str. 79) — 
choćby dla t e j p ros t e j racyi , że w samym E g i p c i e , m a m y t r z y o lb rzymie ' 
t e g o r o d z a j u tamy. Na jwiększa — p r a w d z i w y t ryumf t echn ik i wodne j — 
w Szellal p o d Assuanem d ł u g a 1962 m., szeroka 27 m., pos iada 180 że
laznych śluz e lekt rycznie poruszanych , może objąć 1000 mi l ionów ku-
bicznych m e t r ó w w o d y a kosz towa ła około 55 mi l ionów f ranków; 
d r u g ą dopiero (o 3 / 5 mniejszą) j e s t t a m a p o d K a i r e m ; t r zec i a p o d S iu t 
j e s t m a ł o co mniejszą od k a i r s k i e j . N a j w i ę k s z e zaś t rudnośc i t echn iczne 
do pokonan ia (z powodu ska ł i p i e rwszego wodospadu Nilu) p r zeds t a 
wia ł właśnie o lbrzym w Szel lal . 

Z d a j e mi s ię , że w k w e s t y i s t a ty s tyk i , l iczb i d a t a u t o r zby t 
ufa B a e d e k e r o w s k i e m u w y d a n i u z r . 1 8 9 8 , podczas g d y j u ż sam B a e -
deke r w wydan iu z r. 1 9 0 4 n i ek tó re z nich p o p r a w i ł lub zmieni ł . 
P r ó c z t e g o B a e d e k e r p r z y całej swej przedmiotowości , g d y chodzi 
o k w e s t y e wyłącznie naukowe , j e s t dz iwnie zacofanym i s t ronniczym, 
gdy ma do czynienia z rel igią i ka to l icyzmem. T a k np . t endency jn ie 
w p rzeds t awien iu rzeczy zmienia f ak t a l ub zmnie jsza l iczbę k o p t y j -
skich w y z n a w c ó w » p r o p a g a n d y rzymskie j« do n ieca łych p ięc iu tys ięcy 
(Baedeke r : Aegyple 1 9 0 4 , s t r . X X X V I I I ) . W kwes ty i s t a t y s t y k i K o p t ó w 
p r z y d a r z y ł a się au to rowi n iemi ła pomyłka . N a s t r . 112 twie rdz i , że 
Kop tów-sch izma tyków j e s t 138 .000 , Kop tów-ka to l i ków 1 2 . 0 0 0 ; r e sz t a 
zaś K o p t ó w około 2 5 0 . 0 0 0 j e s t wyznan ia muzu łmańsk iego (sic!) N ie 
wiem skąd au to r zaczerpnął t e dane. N i e p o d a j e ich ani s t a t y s t y k a 
u rzędowa z r. 1 8 9 7 (Baedeker t a k ż e n ic nie wspomina o 2 5 0 . 0 0 0 K o p 
t ó w - m u z u ł m a n ó w ) , n igdz ie też nie u d a ł o mi się odszukać podobnego 
zes tawienia . Rzecz faktycznie m a się nas t ępu jąco . W r. 1 8 9 7 w e d ł u g 
sp rawozdan ia u r z ę d o w e g o by ło r azem w E g i p c i e około 6 1 0 tys ięcy 
K o p t ó w . Z t e g o na K o p t ó w j a k o b i t ó w p r z y p a d a obecnie około 5 7 5 . 0 0 0 ; 
na K o p t ó w k a t o l i k ó w 2 5 — 3 0 . 0 0 0 , na K o p t ó w p r o t e s t a n t ó w około 
6 ,000. Czy i i le K o p t ó w należy do w y z n a w c ó w P r o r o k a nie zdoła łem 
odszukać. W i e m ty lko ty l e , że n a 11 mi l ionów całe j ludności E g i p t u 
j e s t m u z u ł m a n ó w przesz ło 10 ,200 .000 . 
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Jeszcze j e d n a u w a g a . G d y b y t a p r a c a b y ł a przeznaczoną w y 
ł ą c z n i e dla uczonych na leża łoby w p o d a w a n i u nazwisk i n a z w eg ip 
skich i wogóle wschodnich zachować p r a w i d ł a t r a n s k r y p c y i p r z y j ę t e 
między uczonymi, b y w t en sposób zapobiedz c iąg łym przekręcan iom 
i p rzeksz ta łcen iom. W książce p rzeznaczone j dla szerszej publ iczności , 
chociaż j e s t t o chwalebnem, to j e d n a k nie j e s t n iezbędnem supposito, 
że się u ż y w a t r a n s k r y p c y i fonetycznie zb l iżone j . Z t e g o p o w o d u n ie 
m o g ę żadną miarą da rować ko rek to rowi , że t a k ładną i za jmującą 
ks iążkę zeszpeci ł p rzez swe n i edba l s two czy n ieuc two , p r zek ręca j ąc 
wie le nazwisk n iek iedy nie do poznania . T y l k o k i lka p r z y k ł a d ó w : 
I skande r i j e p rzechrzczono na I s k a n d e r i c h (str. 15); Masr el K a h i r a 
na M a r s e l K a h i r a (str . 37); U s e r t e s e n LU (znany Sesos t r i s g r e c k i ) 
p rzeksz ta łc i ł się w O n z y s t r a t e s ' a m (s t r . 43); Ment-em-sof (znany 
t akże j a k o Methusufis) nosi n a z w ę M i h t i m s a o u f - M e t e s o u p h i s I 
(s t r . 42); Sa lah-eddin (zwany u n a s Sa ladynem) zos ta ł S a l a c h -
din 'em (str. 51); Un i s n a z y w a się U n a s'e m (str. 75); P t a h zamieniony 
n a P t h a (str. 75); Nefe re rke re 'mu kazano się n a z y w a ć N e f e r k a a r i n a 
(str. 75) i t . p . N a w e t znanego ang ie l sk iego eg ip to loga prof. P l i n d e r s 
P e t r i e nie oszczędzi ł uczony ko rek to r , a le z rob i ł zeń P e t r i c ' a (str . 67). 
T e g o rodza ju szkodl iwej lekkomyślnośc i n ie można dosyć nap ię tnować . 
A wina j e j ca łkowic ie i wyłącznie spada na d ruka rn i ę , boć au to r dru
ku jąc swą p r a c ę w P o z n a n i u a mieszka jąc w Je rozo l imie nie m ó g ł 
osobiście p r o w a d z i ć ko rek ty . B y ł o więc ścisłym obowiązkiem d r u k a r n i 
dać bacznego ko rek to ra . 

Są t o j e d n a k , j a k każdy widzi , d robnos tk i , k t ó r e w b r a k u innych 
z umys łu podnoszę d la tego , a b y mię n ie posądzono, że p rze sadzam 
w pochwałach , n a j a k i e ks iążka rzeczywiśc ie zas ługu je , a milczę o b r a 
kach . Jeś l i j a k i żal czuje się do a u t o r a po p r zeczy t an iu t e j ze wszech-
mia r za jmującej p racy , to chyba ten, że z b y t szybko z nami się roz
s ta je , że og ran iczy ł swój b a r w n y opis i swe spos t rzeżenia j e d y n i e do 
Do lnego E g i p t u , pominął zaś Górny właśc iwy E g i p t , gdz ie życie 
wschodnio-af rykańskie w j a s k r a w s z y c h j e szcze w y s t ę p u j e scenach, gdz ie 
mniej się rozpanoszy ł w p ł y w »przeżyte j« europe jsk ie j cywil izacyi , 
a gdz ie zachowało się znacznie więcej i wspan ia l szych pomników kul 
t u r y s t a roeg ip sk i e j . Tuszymy sobie, że p r z y n a s t ę p n e m wydan iu czci
g o d n y a u t o r zechce uzupełn ić swą ładną p r acę i zechce naszej l i t e ra 
t u r z e opisowej wyświadczyć t ę pożądaną p r z y s ł u g ę . A p r z y s ł u g a t o 
tern pożądańsza , że » W r a ż e n i a z podróży p o E g i p c i e « ks . d-ra T r z e -
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ciaka są p ie rwszą i — o i le mi wiadomo — jedyną poważnie jszą p racą 
o E g i p c i e Dolnym, pracą , k t ó r a rzuca wie le świa t ł a na t ę mało u n a s 
znaną k ra inę Sfinksów. W i t a m y j ą p r ze to z radością i życzymy j a k 
na j szerszego powodzen ia . 

Ks. Władysław Szczepański. 

Z dziejów Stolicy ŚW. za pontyfikatu Piusa VII. Ks. Franciszek Słaro-
uńejski. W Krakowie . Czc ionkami d r u k a r n i »Czasu« . 

A u t o r opowiada t u zwięź le i popu la rn i e h i s to ryę j e d n e j z n a j - ' 
ba rdz ie j za jmujących, na jobf i t szych w zdarzen ia i na j t rag iczn ie j szych 
epok z dz ie jów Kościo ła . J e s t t o epoka na jwyższe j p o t ę g i i e u r o p e j 
skiej wszechwładzy Napo leona I , k t ó r y w dążeniu swem do wszech
świa towej monarch i i i Kościół ka to l ick i pos t anowi ł poddać despotycz
nej swe j woli , co t e m możl iwszem się w y d a w a ł o , iż Kościół z razu 
wie le m u bądź co bądź zawdz ięcza ł : mianowicie zawdzięcza ł m u p rzy 
wrócen ie l e g a l n e g o b y t u w e F r a n c y i , zn iweczonego p rzez burzycie lsk ie 
zapędy rewolucyi , a p rzez t o poś redn io podnies ien ie u r o k u i p o w a g i 
w E u r o p i e , k t ó r a F r a n c y ę ówczesną w ięce j , niż k i edyko lwiek za p rzo
downiczkę i mi s t r zyn ię swą u z n a w a ł a . I p r zez późnie jsze swe p rze 
ś ladowania , p r zez swe bezsku teczne dążności do u jarzmienia Kościoła 
Napoleon mimowolną wyświadczy ł m u us ługę ; okaza ły one bowiem, 
j a k da lece bezsi lną j e s t na jwiększa n a w e t p o t ę g a ma te rya lna w o b e c 
na jwyższe j p o t ę g i duchowej n a ziemi. 

U w y d a t n i e n i e t e g o b a r d z o poucza j ącego wniosku , dającego się 
w y s n u ć z dz ie jów pon ty f ika tu P i u s a V I I — oto j e s t g łówne zadanie 
ks . S ta ro wie j sk iego , k t ó r e g o szczupłe dziełko, n ie mogące rościć p r e -
tensy i do wyższego znaczenia n a u k o w e g o , do od k ry w an i a nowych w i 
doków w h i s to ry i Kościoła, może j e d n a k wie lu czyte ln ikom polsk im 
duży przyn ieść poży tek , t e m więce j , że op ie ra się na ba rdzo mało 
u nas znanych źródłach i p r a c a c h dziej op i sa rsk ich i że, pomimo wła 
śc iwego n a m zami łowania do h is tory i , z h is toryą Kośc io ła na ogół 
nade r n iedos ta teczn ie j e s t e ś m y obznajomieni . Szkoda ty lko , że au to r n ie 
umia ł sobie po radz i ć lepiej ze s w y m m a t e r y a ł e m h i s to rycznym i pod 
wzg lędem k o n s t r u k c y j n y m n i e z b y t u d a t n i e go zuży tkował . P o d a j e 
w p r a w d z i e wiele za jmujących szczegółów, wiele cha rak te rys tycznych 
r y s ó w epok i i ludzi , a le w dość chao tycznym uk ładz ie , n ie zdo ławszy 
rozwinąć ich w j e d n y m c iągu opowiadania , u jąć w j edno l i t ym cało
ksz ta łc ie . 

W p i e rwszym w s t ę p n y m rozdzia le opowiada o conclave w W e -
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necyi , k t ó r e odbyło się wśród ba rdzo n iepomyślnych i t r u d n y c h w a 
runków. P o zajęciu R z y m u przez zwycięsk ie wojska Rzeczypospol i t e j 
f rancuskie j pap ież P i u s VI, przemocą wywiez iony do F r a n c y i , u m a r ł 
t a m w n a s t ę p n y m 1799 roku. Conclrwe odbyło się w W e n e c y i pod 
p r o t e k t o r a t e m cesarskim, k t ó r y obok pomocy p rzyczyn i ł t eż n iemało 
t rudności . R z ą d cesarski za poś redn ic twem k a r d y n a ł a H e r z a n a us i łował 
w y w r z e ć w p ł y w n a obiór nowego p a p i e i a w duchu swoich w i d o k ó w 
pol i tycznych. W s k u t e k t e g o conclme p rzed łuży ło się nadmie rn ie ba rdzo , 
bo aż do t r z e c h mies ięcy i t y lko dzięki porozumien iu się dwóch wspó ł 
zawodniczących s t ronn ic tw , wybór p a d ł os ta t eczn ie n a k a r d y n a ł a Chiera-
mont i ' ego , k t ó r y ws tąp i ł na t ron pap iesk i pod imieniem P i u s a VI I . 

N a s t ę p n y rozdzia ł poświęca au to r działalności k a r d y n a ł a Gonsal-
viego, znamien i t ego doradcy i s ek re t a r za s t anu nowo o b r a n e g o papieża . 
Opie ra się t u n a własnych j e g o pamię tn ikach i kreś l i g łównie dzieje 
p a m i ę t n e g o konkorda tu , z a w a r t e g o p rzez Stol icę apostolską w r. 1 8 0 1 
z ówczesnym p i e r w s z y m konsulem, B o n a p a r t e m . T o dzieło t a l e n t u 
i zręczności dyp lomatyczne j Gonsalviego, choć n ie odpowiada ło w e 
wszys tk i em owoczesnym in te resom i p o t r z e b o m Kościoła , d a w a ł o m u 
j e d n a k to , co w dane j chwil i osiągnąć by ło można i, j a k t o dowodnie 
w y k a z u j e au to r , pos iada ło epokowe znaczenie dla da lszego j e g o roz
woju , j a k o p ie rwszy ak t u rzędowy, w k t ó r y m m o c a r s t w o na jpo tężn ie j sze 
naówczas w E u r o p i e . z rewolucyi wysz łe i n a nowoży tnych , r ewolu 
cy jnych o p a r t e zasadach, zniewolone zos ta ło uznać w ładzę pap ieża j a k o 
lega ln ie is tniejącą i p rzemożną w swej czys to duchowej po tędze . T r z e b a 
u p r z y t o m n i ć sobie zupe łny u p a d e k w i a r y w e F r a n c y i ówczesnej , a po
n iekąd i w ca łe j Eu rop i e , oraz n iezmierną w ł a d z ę , ambicyę i wolę 
despotyczną gen ia lnego wodza i zdobywcy, aby ocenić całą doniosłość 
poczynionych p rzezeń n a rzecz Kościo ła u s t ę p s t w . A le j a k k a ż d y 
mocarz-despota , Napoleon czyniąc u s t ę p s t w a w zasadzie n ie myś la ł s to
sować się do nich ściśle w p r a k t y c e . S tąd j e g o p rześ ladowcza i t y r a ń s k a 
po l i tyka w z g l ę d e m Kościoła, c iągnąca się p rzez całe j e g o panowan ie 
n a d F r a n c y ą i E u r o p ą aż do kończącej j e t r a g i c z n e j katas t rofy. Na 
s t ę p s t w a j e j p r z e d s t a w i a n a m au to r po części w dalszych losach ka rdy
n a ł a Gonsa lv iego , a g łównie w za jmujące j wielce opowieści o »mar ty ro -
logii« n ieszczęsnego papieża , j e g o uczes tn ic twie w cesarskiej koronacyi 
Napo leona , j e g o w y g n a n i u i cz te ro le tn im pon iewolnym pobyc ie we 
F r a n c y i , w cha rak t e r ze nieomal więźn ia po l i tycznego , wreszc ie o wy
muszonej na n im w F o n t a i n e b l a u n iekorzys tne j dla Kościoła umowie , 
n a d k tórą mocno c ie rp ia ł , dopóki nie zos ta ł a cofnięta, a w r a z z upad-

p. P. T . xc . 14 
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Idem Napoleona na zawsze pogrzeb iona . T r z y os ta tn ie rozdzia ły za
wiera ją wiadomości o cha rak t e r ach i losach t r zech w y b i t n y c h z t e j 
epoki k a r d y n a ł a c h : Pacca , M a u r y i Fescha . J e s t t u dużo szczegółów 
in teresujących, choć dość chaotycznie podanych . 

W. Gosiomski. 

Z piśmiennictw obcych. 

Theologiae pastoralis. Auc t . Ioseplio Alberti, S. Theol . e t u t r . iur is Doc. e t c . 
P a r s p r i m a complectens casus morales , qui in ar t icu lo mor t i s evenire 
solent. — P a r s secunda complectens casus mora les impl ica t iores , qu i 
ex t ra a r t i cu lum mor t i s eveni re solent. — P a r s t e r t i a complec tens 
p rac t i cam t r a c t a t i o n e m de p o e n i t e n t i a e Sac ramento . — P a r s q u a r t a 
complec tens p rac t i cam t r a c t a t i o n e m de S a c r a m e n t o mat r imoni i . 
R o m a e . 

D u s z p a s t e r z , choć za j ę ty rozl icznemi s p r a w a m i swo jego urzędu, 
powinien j e d n a k znaleźć chwi lkę czasu n a uprzy tomnien ie sobie zasad 
p r a c y pas t e r sk i e j , o p a r t y c h n a nauce Kośc io ła i poważnych teo logów. 
Samo ty lko , choćby wieloletnie doświadczenie , o i le n ie opiera się n a 
p e w n y c h zasadach , byna jmnie j n ie wys ta rcza , owszem nieraz ciężką 
szkodę duszom przynieść może. N i k t n ie może zaprzeczyć św. Alfon
sowi n iezwykłego doświadczenia w k i e rown ic tw ie dusz, a przec ież 
w ła snem doświadczeniem nauczony twie rdz i , że dla każdego spowiedn ika 
p o t r z e b n e j e s t u s t awiczne studium t eo logi i mora lne j {Theol. mor. n. 628) . 

Częs to atoli zachodzą w y p a d k i , że k a p ł a n musi od r a z u rozwiązać 
k w e s t y ę sumienia b a r d z o zawiłą. N ie ma w t e d y dość czasu na w e r t o 
wan ie obszernych dzieł mora lnych l u b pas to ra lnych , b y rychło odna-
leść rozwiązanie . W tak ich w y p a d k a c h niezmierną p r z y s ł u g ę wyświad
czyć mogą dzieła mniejszej obję tości , a zawie ra j ące wskazówki p r a k 
tyczne pos t ępowan ia w konkre tnych a n ie raz n iep rzewidz ianych z a g a 
dnieniach. 

T a k i e j po t rzeb ie naszem zdaniem zadośćczyni dzieło powyższe , 
sk łada jące się z cz terech t omików małe j obję tości , z k t ó r y c h każdy 
s t anowi dla siebie odrębną całość. 

W p ie rwsze j części (str. 112) rozb ie ra au to r zawi lsze kwes tye , na 
suwające się spowiednikowi p r z y p o j e d n a n i u cz łowieka z B o g i e m w g o 
d z i n ę ś m i e r c i . J e s t t o n iezawodnie na jważn ie j s za część u rzędu 
p a s t e r s k i e g o — a wobec obojętności lub uprzedzen ia n a w e t wie rzących 
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chrześci jan, k t ó r z y zwłaszcza p o mias tach , dopiero w os ta tn ie j chwil i 
p r zywołu j ą k a p ł a n a do chorego , niemało p r z e d s t a w i a t rudnośc i p r ak tycz 
nych, zwłaszcza , że rzecz nie c ierpi zwłoki . To też autor , chcąc dusz
pas te rzowi up rzy tomnić to , co na jba rdz i e j m u p o t r z e b n e w t a k ważne j 
d la pen i t en t a chwili , poda je n a j p r z ó d ogólnie a t r e śc iwie naukę o Sa
k r a m e n t a c h p o t r z e b n y c h lub poży tecznych w godz inę śmierci , a więc 
o Chrzcie , E u c h a r y s t y i , Os ta tn i em namaszczeniu i Pokuc ie , zawsze od
nośnie do os ta tn ie j chwil i . Nas t ępu je t r a k t a t de bonorum ecclesiasticorum 
usurpatione. K w e s t y a t a ba rdzo ak tua lna zwłaszcza w dawnych posia
dłościach pap iesk ich i u n a s nie j e s t zbyumoderwaną. Doświadczenie 
uczy, ile to sporów wieść n ie raz mus i kapłan o d o b r a kościelne może 
mnie j sze j w a g i , a le j e d n a k kościelne, a więc nie będące własnością 
j e g o . W t rzec im dziale t e j części p rzechodz i a u t o r do wskazan ia spo
sobu p o s t ę p o w a n i a z ciężko chorymi ze wzg lędu na różne w a r u n k i 
życia, w j a k i c h się znajdowal i , n a s t an sumienia i t . d. D l a p rzyk ładu 
p rzy toczę ty lko n iek tó re a r t y k u ł y nade r p r ak tyczne , j a k n p . o rezer 
wa tach w godz inę śmierci , o obowiązanych do r e s t y t u c y i s ł awy lub 
mienia cudzego — de conmbinariis — o rewal idacy i ma łżeńs twa , o nie
d o w i a r k a c h i sekciarzach, o tych, co mają się p o d d a ć n iebezpieczne j 
operacyi , o w a r y a t a c h i gorączkujących , o obowiązkach samego ka 
p ł a n a w z g l ę d e m umiera jących. W a ż n y m również j e s t a r t y k u ł o p r z y 
c z y n a c h chorób i oznakach zbl iżającej się śmierci . 

D r u g i t omik (str . 124) o b e j m u j e częstsze i zawi lsze w c i ą g u 
ż y c i a zachodzące w y p a d k i . Opuszczam t u k w e s t y e j u ż w p ie rwsze j 
części dos ta teczn ie rozwiązane. Z a w i e r a w sobie t r z y g łówne dz ia ły : 
o c h r z c i e , o p o k u c i e i m a ł ż e ń s t w i e . W d r u g i m dziale o p o 
k u c i e po rusza au to r między innemi t a k ważne a p r a k t y c z n e k w e s t y e 
j a k o l iberal izmie, socyal izmie, s t r e jku , po jedynkach , o hypno tyzmie , 
morfinizmie i ś rodkach znieczulających, o absolucyi h e r e t y k ó w i sek-
ciarzy, o spowiedzi dzieci, n iewias t , o k lauzulach, j a k i e uwzg lędn i ć 
należy p r z y udzie laniu rozgrzeszen ia od cenzur i r e z e r w a t ó w . W t rzec im 
dziale d r u g i e g o tomiku ma au to r n a oku t rudnośc i , j a k i e duszpas te rz , 
a względnie spowiednik n a p o t k a ć może, nim s t rony zawrą ma łżeńs two , 
da le j r o z p r a w i a o ma łżeńs tw ie n ieważnem i sposobie r ewa l idacy i t egoż , 
wyjaśn ia ważn ie j sze decyzye Stol icy Św., tyczące się ma łżeńs twa , p rze 
chodzi nas tępn ie do k w e s t y i r o z w o d ó w a zamyka t e n tomik t r z e m a 
a r tyku łami o małżeńs twie cywilnem, 

W p i e rwszych dwóch tomikach m i a ł n a celu podan ie p r a k t y c z 
nych wskazówek w »zawilszych« a tern samem r z a d s z y c h w y p a d -

14* 
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kach. W t rzec im na tomias t t omiku De Sacramento Poenitentiae ( s t r . 136) 
ma na oku c o d z i e n n ą p r a k t y k ę t r y b u n a ł u P o k u t y . P r z y p o m i n a za t em 
ogólne zasady o na tu rze i w a r u n k a c h S a k r a m e n t u P o k u t y — o rozgrzesza
niu pen i t en tów (przyczem uwzg lędn i a po j edyncze k lasy tychże), o obowią
zkach i p rzymio tach spowiednika , o sekrecie spowiedzi , a na końcu 
k i lka u w a g o miejscu i sposobie s łuchania spowiedzi . Rzecz t eo re tycz 
nie, dok ładn ie a zwięźle obrobioną, zas tosował au tor p r a k t y c z n i e , p o 
dając r e g u ł y , mające na celu ochronienie p e n i t e n t ó w od świę tok radz -
kich spowiedzi , j ak i eko lwiek by łoby ich źródło . 

Os t a tn i wreszc ie t o m i k (s t ron 121 ) : De Sacramento mairimonii, 
j e s t k r ó t k i e m i j a snem s t reszczeniem t r a k t a t u p rawniczo -mora lnego 
o małżeńs twie . 

Chociaż t y t u ł dzie ła a zwłaszcza dwóch p i e rwszych t o m i k ó w 
wskazywa łby , że ca łe dzieło j e s t czysto kazu i s tyczne na wzór kazusów 
Gurego , Lehmkuh la , Bucceron iego , Genicota i t. p . , to przec ież t a k 
nie jes t . A u t o r nie poda je j a k i e g o ś k o n k r e t n e g o , umyśln ie w t y m celu 
u łożonego »kazusu«, ale s t awia p y t a n i a więcej ogólnej t reśc i , n a k t ó r e 
nas t ępn ie odpowiada . J e g o dzieło j e s t r acze j ka tech izmem p rawn iczo -
mora lnym, k t ó r e g o znajomość j e s t n iezbędną każdemu kap łanowi za j ę 
t e m u duszpas te r s twem. P o dokładnie jsze uzasadnienie i rozwinięcie po
danych p r a w i d e ł p o t r z e b a się u d a ć do innych obszern ie j szych dzieł 
mora lnych l ub prawniczych . W pojedynczych w y w o d a c h au to r opiera 
się na p o w a d z e na j lepszych teo logów, j a k Lacro ix , D 'Anniba le , Genicot , 
Lehmkuh l , Vi l lada i z p r a k t y c z n y c h może na jp rak tyczn ie j szy , B e r a r d i , 
gdz ie po t r zeba cy tu je odnośne dekre t a św. K o n g r e g a c y i . L iczne dopisk i 
ob jaśn ia ją t e k s t — k a ż d y t o m i k uzupe łn ia dokładny spis a l fabetyczny. 
S ty l p r z y s t ę p n y i j a s n y u ł a tw ia z rozumienie rzeczy. W z a p a t r y w a n i a c h 
au to r t r z y m a się k i e r u n k u poś redn iego , daleki z a r ó w n o od zby tn ie j 
pobłaż l iwośc i , j a k i p rzesadne j surowości . Dzieło to szczerze polecić 
możemy wszys tk im kap łanom. Oczekujemy n iec ie rp l iwie po j awien i a się 
zapowiedz iane j j u ż obszern ie jsze j t eo log i i mora lne j t egoż au to ra . 

Ks. R. Kudasiewicz. 

Nomenclator literarius theologiae catholicae theo logos e sh ibens ae t a t e , 
na t ione , disciplinis d is t inctos . H. Hurter S. I. Tom. II. ed. Iii emen-
d a t a et p lu r imum aucta . Oeniponte . L ib r . acad. W a g n e r i a n a 1 9 0 6 . 
col. 1 5 9 0 , CLXXXII. 

Od d a w n a j u ż dawa ł się odczuwać w kołach kato l ickich b r a k 
dzieła, k t ó r e b y w j ednym, ha rmoni jnym obraz ie obję ło og rom p r a c y 
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umysłowej w da leko rozga łęz ione j dziedzinie t eo log i i t ak , j a k od p i e r w 
szych począ tków ch rześc i j ańs twa się ob j awia ł a a w szeregu wieków 
pos tępowała i wydoskona l a ł a ; — j e d n e m słowem, nie pos iadamy jeszcze 
dotychczas h i s t o r y i l i t e r a t u r y t eo log iczne j . Ks . H u r t e r , profesor do
g m a t y k i na un iwersy tec ie w I n s b r u c k u i rozg łośny au to r Compendium 
theologiae dogmaticae, n ie zamierza ł w p r a w d z i e , j a k sam w przedmo
wie do s w e g o »Nomenkla to ra« p o w i a d a , dać ś w i a t u n a u k o w e m u hi -
s to ryę l i t e r a t u r y teo logicznej w ścisłem t e g o s łowa znaczeniu, k t ó r a b y 
odpowiada ł a wsze lk im w y m a g a n i o m dzisiejszej nauk i ; ale j e g o t o nie
wą tp l iwa zas ługa , że p ie rwszy pod ją ł się skreś l ić — aczkolwiek w for
mie nie ca łk iem jeszcze doskonałe j — obraz c a ł e j l i t e r a t u r y teo logi i 
ka to l i ck ie j . 

W p ie rwszych dn iach n o w e g o r o k u opuści ł p r a s ę d r u g i t om 
»Nomenkla tora« i t o w t r zec i em już , p o p r a w n e m i powiększonem wy
daniu . Obok wielu p o p r a w e k , u lepszeń, wyjaśn ień znanego j u ż z p o 
przedn ich w y d a ń m a t e r y a ł u , p rzynos i t o t r zec ie w y d a n i e b a r d z o obfi ty 
m a t e r y a ł nowy, całą masę nazwisk i dzieł n a pods t awie nowych i g r u n -
townie j szych b a d a ń bib l iograf icznych. A u t o r obe jmuje epokę ś rednio
wieczną, zes tawia jąc porządk iem chronologicznym t eo logów katol ickich , 
k t ó r z y p r a c a m i swemi s łynęl i od czasów św. Anzelma (-J-1109) aż do 
Soboru T r y d e n c k i e g o (r. 1563) . Podz ie l i ł t ę epokę na 18 części, 
a w każde j z nich u g r u p o w a ł p i sa rzy wedle dz ia łów n a u k i t eo log i 
czne j , w k t ó r y c h się odznaczal i , uwzg lędn ia j ąc z a r azem rozmai tość ich 
narodowości . Me todę t ę ty lko szczęśliwą n a z w a ć można. P o d w ó j n ą bo
wiem z niej czyte ln ik odnosi ko rzyść : n a j p i e r w j e s t w s tan ie w y t w o 
r z y ć sobie w ie rny obraz po jedynczych faz, j a k i e nauk i teo logiczne 
w ś redn ich w i e k a c h kole jno przechodzi ły , a n a s t ę p n i e zdać sobie sp rawę , 
j a k i e na rody mnie j lub więcej i n t enzywny b ra ły udz ia ł w p r a c y koło 
wydoskona len ia i podnies ien ia teo logi i . 

Aczko lwiek au to r nie uwzg lędn i ł wszys tk ich p i sa rzy kościelnych — 
bo o wie lu wiadomośc i n ie mamy, a inni n a w z m i a n k ę nie zas ługu ją — 
p r z e d s t a w i a się j e d n a k czyte ln ikowi w t e j epoce ś redniowiecznej wca le 
okaza ły ich zas tęp , bo p rzesz ło 4 . 0 0 0 , k t ó r y c h p r a c e bądź to na polu 
teo log i i i filozofii scholas tycznej , bądź to w innych dziedzinach nauk i 
t eo log iczne j , j a k egzegezy , h i s to ry i koście lnej w szerszem t e g o s łowa 
znaczeniu, l i t u rg ik i , p r a w a kośc ie lnego, teo logi i mora lne j i p a s t o r a l n e j , 
ascezy i kaznodz ie j s twa , aż do naszych czasów w rękop i sach lub dru
kach się p rzechowały . Co do k w e s t y i t eo log icznych podówczas j eszcze 
spornych , j a k np . o N i e p o k a l a n e m Poczęc iu N . Mary i P . , o wyższości 



214 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

pap ieży n a d Soborem powszechnym, o ins ty tucy i montium pietatis z n a j 
du jemy w dziele H u r t e r a obszerną i wyczerpującą l i t e ra tu rę , a zwię
z łe i j a s n e k ry tyczne u w a g i au to ra , pozwala ją „wyrobić sobie sąd 
o k i e runku n a u k o w y m odnośnych au torów, o doniosłości i wa r to śc i 
ich p r a c . Z t e g o też p u n k t u widzen ia dzieło H u r t e r a s t a j e się nie-
zbędnem dla każdego , k t o z p r a w d z i w y m poży tk iem o d d a w a ć się 
chce naukom teo log icznym i śledzić wszys tk ie fazy ich r o z w o j u w p rze 
szłości, ich pos tępu lub też u p a d k u . 

Lecz pod innym jeszcze w z g l ę d e m d r u g i tom »Nomenkla to ra* 
H u r t e r a , pos iada n iepospol i t e znaczenie . S t anowi on bowiem wymowną 
apolog ię Kościo ła ka to l ick iego p r z e c i w za r zu tom j e g o n ieprzyjac ió ł , 
k t ó r z y zwyk l i u p a t r y w a ć w ś redn ich w iekach czas u p a d k u n a u k i cie
mnoty . 

Z poś ród wielu p r z y k ł a d ó w chcemy t u podnieść ty lko j eden , 
k t ó r y w os ta tn ich l a t ach t a k w ka to l i ck im obozie, j a k też w p r o t e 
s t anck im szeroko b y ł i j e s t omawiany . Czy to z nieświadomości ( jaką 
j e d n a k t r u d n o p rzypuśc ić w ludziach nauki ) , czy też z nienawiści 
do wszys tk iego , co kato l ickie , za rzuca się Kośc io łowi , iż u schy łku 
w ieków średnich ani k le r świecki ani zakonny nie głosi l i w i e r n y m 
s łowa Bożego . P i s z e np . Vor re i t e r , Luthers Ringen mit den antichrist-
lichen Prinzipien der Reformation, H a l l e 1860 , s tr . 37 , a za nim po
wta rza j ą i n n i , np . Kolde (D. deutsche Augustiner-Gongregation und 
Johann v. Staupitz. Go tha 1879) , Re inde l l ( W . Link , M a r b u r g 1 8 9 2 ) , 
że u schy łku wieków średnich »kazania , k t ó r e b y obzna jamia ły w ie r 
nych ze s łowem Bożem i s tosowały j e do p o t r z e b indywidua lnych 
każdego , n ie is tnia ły , n a t o m i a s t pozos tawiano każde j z osobna duszy, 
b y sama sobie szuka ła l e k a r s t w a na swe biedy i c ierpienia w zna
n y m skarb ie praw r dy chrześc i jańsk ie j« . Z a r z u t t en znalaz ł j u ż na l e 
żytą odp rawę w cennych p r a c a c h Ke rke ra , L a n d m a n n a , P a u l u s a i innych, 
ale j e g o bezpods t awność w na leży tem dopie ro p r z e d s t a w i a się świet le , 
k iedy się śledzi l i t e r a tu r ę kaznodz ie j ską od r. 1 4 5 0 do r. 1520 , j a k 
j ą ze ź róde ł au ten tycznych poda je O. H u r t e r . Około 100 au to rów 
nal iczyćby można w te j k ró tk ie j s tosunkowo epoce, k tó rych kazania , 
postyl le i inne podręczn ik i kaznodz ie j sk ie rozrzucone by ły po całe j 
Eu rop ie . P o ś r ó d t y c h l icznych dzieł n iema p r a w i e ani j e d n e g o , k t ó r e b y 
w kró tk ich ods tępach czasu nie wyszło w ki lku wydan iach i to często 
w pięciu, sześciu różnych miejscowościach. T a k n p . kazan ia Meffretha 
na świę ta i niedziele p . t. Hortulus Reginac (Ecclcsiae), m ia ły p rzy
na jmnie j 10 wydań w X V wieku ( H u r t e r II . s t r . 1 0 0 5 sq.); pos ty l la 
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ang l ika Ho lco th ' a pod t y t u ł e m Sapientiae praelectiones 213 wysz ły 
w W e n e c y i r . 1 4 8 3 , 1500 i t. d., w Spi rze r. 1 4 8 3 , 1 4 8 6 , w P a r y ż u 
r. 1486 , 1 4 8 9 i t . d., w Bazyle i r . 1 4 8 8 i t . d., w R e u t l i n g e n r . 1 4 8 9 , 
w H a g e n a u r. 1 4 9 4 (s tr . 5 3 9 sq.); Kazan ia o Matce Bosk ie j B e r n a r 
dyna de Bus t i s w y s z ł y w Medyolan ie r . 1494 , Argentinae r . 1 4 9 6 , 1 4 9 8 , 
w Lyon ie r. 1502 , 1 5 1 5 i t . d., qui sermones, p o w i a d a H u r t e r s t r . 1 0 0 1 , 
n-pleni pietatis et bonarum rerum integram atque copiosam constituunt 
Mariologiam, quae concionatoribus multum usui fuit*; kazan ia N i d e r a 
doczekały się w X V w. p rzyna jmnie j 5 w y d a ń (str . 8 6 5 ) ; kazan ia św. 
W i n c e n t e g o P e r r e r y u s z a wysz ły w Ulmie r. 1 4 7 5 , w S t r a s s b u r g u 
r. 1 4 8 5 , 1 5 0 3 , w Koloni i 1 4 8 2 — 8 7 w 4 tomach in folio, w Lyon ie 
r. 1490 , 1497 , 1516 , 1 5 2 3 (s tr . 768) ; pos ty l l a Macie ja z L ign icy 
suo tempore satis erat migała (str . 747 ) ; kazan ia pos tne s łynnego ka 
znodziei Gr i t scha , doczeka ły się do r . 1 5 0 0 conajmnie j 2 5 (s tr . 872) , 
a kazan ia H e r o l t a aż 4 6 w y d a ń (str . 9 8 3 ) i t . d. Biorąc za p o d s t a w ę 
okrągłą l iczbę 1 0 0 0 egzempla rzy dla j e d n e g o w y d a n i a — co wca le 
na owe czasy nie j e s t cyfrą p rzesadną (por. Janssen, Gesch. d. deutsch. 
Volkes 1897 , s t r . 23) , — ł a t w o sobie wyobraz ić , w ilu t o tysiącach 
e g z e m p l a r z y t e i inne podręczn ik i bezpośrednio p r z e d reformacyą po 
Niemczech , Włoszech , Hiszpani i , F r a n c y i i Ang l i i rozpowszechnione 
by ły . A z t e g o n iezmie rnego b o g a c t w a na po lu l i t e r a t u r y kaznodz ie j 
skiej ł a t w y wniosek, iż p r z e d L u t r e m musiano mówić kazan ia p r z y 
na jmnie j t a k często, j a k w naszych czasach. N ie p isze się bowiem 
ani w y d a j e k a z a ń i podręczn ików dla kaznodzie i , j eś l i kaznodzie i niema. 

Dzie ło ks . H u r t e r a z a s ł u g u j e więc n a uznanie i na jszersze roz
powszechnienie , p r zedewszys tk i em wśród k a p ł a n ó w . 

Ks. J. Roth. 

Neumenkunde (Pa l aeog raph ie des g regor i an i schen Gesanges) . Peter Wa
gner. F r e i b u r g - S c h w e i z , Komiss ionsver lag der Un ive r s i t a t s -Buch-
h a n d l u n g . 1 9 0 5 . I X , 3 5 5 . 

P r a w i e do n i edawna uchodzi ły n e u m y za muzyczne hierogl ify, 
n a d k t ó r y m i wie lu n a w e t b a r d z o wie lk ich uczonych i badaczy p i sma 
muzycznego z ł amało pióro, twierdząc , że szkoda czasu i og romnego 
t r u d u na wniknięc ie w is to tę i cel neum, tern b a r d z i e j , że za równo 
w późne j s ta roży tnośc i j a k i w ś rednich wiekach zna jdu jemy w t r a k 
t a t a c h t e o r e t y k ó w muzycznych ciągłe ska rg i na nieużyteczność neum 
i n iemożl iwość użycia ich w p r a k t y c e . D o t y c h p i sa rzy należy H u c -
ba ld ( 8 4 0 — 9 3 0 ) , Odo de Clugny ( f 942) , Gu ido d 'Arezzo (c. 9 9 5 - 1050) , 
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J o h a n n e s Cot ton ius ( X I / X I I ) , J o h a n n e s de Muris (c. 1275 — 1 3 5 0 ) , 
w nowszych czasach Michał P r a e t o r i u s (XVI I w.), D o m H u g u e s Me-
n a r d ( X V I I w.), J u m i l h a c ( X V I I w.), J . A n d r e a s J u s s o w (XVIII ) , Mi
koła j S t a p h o r s t ( X V I I I w.); t a k ż e b a d a n i a J . Ludolfa W a l t h e r a ( X V I I I w.), 
P a d r e Mar t i n i ego ( X V I I I w.), Marc ina G e r b e r t a z S t . Blas ien ( X V I I I w.), 
H a w k i n s a i P o r k l a oraz Ba in i ego nie przynios ły żadnego r e z u l t a t u . 
P e t i s i K i e s e w e t t e r spieral i się o pochodzenie neum, nie doszedłszy do 
ich odcyfrowania. Coussemaker j e s t p i e r w s z y m badaczem X I X wieku , 
k t ó r y wskaza ł na pochodzenie n e u m od g reck ich a k c e n t ó w : \ a racze j 
z p rozodyi a l eksandry j sk ich g r a m a t y k ó w . P ro feso r umieję tności mu
zycznych n a un iwersy tec ie ber l ińskim, dr . Oskar P l e i s c h e r , p r z y j ą ł 
t ę myśl i rozwinął w Neumenstudien ( I — I I I tom. 1 8 9 5 — 1 9 0 5 ) ; sądzi 
on, że dopiero od I X wieku i s tn ie ją neumy w piśmie , jeś l i zaś przed
t e m is tniały, t o ty lko w p r a k t y c e , j a k o znak i che j ronomiczne czyli 
p rzeznaczone dla d y r y g e n t a , da jącego zapomocą .ręki znaki chórowi, 
g d y melodya wznosi ła się lub opadała . Prof. P le i sche r s t aw ia j e d n a k 
j u ż nie śmiałe, ale k a r k o ł o m n e i w pocie czoła skons t ruowane h ipo
tezy, opiera jące się na t . zw. Biblia Amiatina z f lorentyńskie j Bib l io-
t eca Mediceo-Laurent iana , kodeksu z r . ca 700 , zawie ra jącego neumy, 
dop isane ręką znacznie później ży jącego p isarza . J e g o h ipo tezy są t a k 
zawi łe , że nie możemy choćby ze w z g l ę d u na b r a k miejsca z a t r z y m y w a ć 
się p rzy nich. A le epoką w badan iu n e u m są p r a c e 0 0 . B e n e d y k t y 
nów z Solesmes, wyda jących od r . 1 8 8 9 t. zw. Paleographie musicale, 
w y d a w n i c t w o nie mające sobie r ó w n e g o ; prócz og romnie war tośc io 
w y c h podobizn rękop i sów (Codd. St. Gallen 3 3 9 , Einsiedeln 1 2 1 , British-
Muscum add. 34 .209 , Montpellier H. 159 i Graduale Iustus ut palma 
z I X — X V I I w.), z a w a r t e są w t e j o lbrzymiej pub l ikacy i h i s to ryczne 
ws tępy i r o z p r a w y (o neumach) na jwiększe j wa r to śc i n a u k o w e j , pocho
dzące z p o d p ió ra 0 0 . G u e r a n g e r a , P o t h i e r a , Mocquereau . Nie można 
pominąć t a k ż e ba rdzo g r u n t o w n y c h b a d a ń Gevaer ta , Deehevrensa , H o u -
darda , A u b r y ' e g o , Gas toue i i nnych f rancuskich badaczy , wobec k t ó 
r y c h nikną us i łowania E i emanna , F l e i sche ra i innych uczonych nie
mieckich. Jeże l i p r z e d t e m byl i śmy w s tan ie za ledwie zdać sobie s p r a w ę 
z r y s u n k u melodyi g regoryańsk ich , lecz nie mogl i śmy dok ładn ie i bez 
wahan ia się oznaczyć wysokości in te rwa l l i i d y a s t e m a t y k i tonów, t e r a z 
osiągnęl iśmy p r a w i e na p e w n e to, nad czem bądź łamano sobie g ł o w ę 
lub zniechęcano się p rzez k i lkanaśc ie wieków. P r z e d e w s z y s t k i e m 0 0 . B e 
nedyk tynom nie schodzi z oka p r a k t y c z n y cel badań , t . j . n i mnie j 
ni w ięce j , t y lko odres t au rowan ie p i e r w o t n e g o l i t u rg i cznego śp iewu 
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(g regoryańsk iego) . Dochodzą oni do celu p rzez kol lacyonowanie r ęko
p isów późniejszych, t. j . z p i smem chora lnem czyli n e u m a m i n a 4 lub 5 
l in iach a neumami p isanemi p o n a d t e k s t e m bez linii . W t en sposób 
można dojść do celu p r ę d z e j , niż p rzez s t awian ie h ipo tez o znaczeniu 
neum (che j ronomicznych lub nie). Me toda f i lologiczna w zas tosowaniu 
do umie ję tnośc i muzycznych ma t ę n iedobrą s t ronę , że j e s t j e d n o 
s t ronna i p r o w a d z i do śl izkich h i p o t e z ; prof. F l e i s che r zamias t zapo
znać się dokładnie z pomnikami ś redniowiecznej l i t u rg i i poszuk iwa ł 
n a j d a w n i e j s z y c h r ękop i sów i do n ich ogran iczy ł s ię , p rzez co zamkną ł 
sobie h o r y z o n t da lszych badań . 0 0 . B e n e d y k t y n i n ie t y lko umożl iwil i 
n a m zdan ie sobie s p r a w y z b i e g u melodyi g r e g o r y a ń s k i c h , ale z p r z y 
należności po j edynczych t o n ó w i me l i sma tów do po jedynczych zg łosek 
t e k s t u i właśn ie • p r zez ko lacyonowanie i p o r ó w n y w a n i e tych samych 
t e k s t ó w z t e m i samemi melodyami z a w a r t y c h w rękop i sach z różnych 
czasów doszli do znaczenia każde j neumy po jedyncze j i z łożonej . I n n a 
rzecz , że od p o w s t a n i a t y c h melodyi l i t u rg i cznych do czasów, z k t ó r y c h 
na jwcześn ie j sze ich spisanie n a m dos tępne pochodzi , m o g ł y się t e 
melodye znacznie zmienić, t a k j a k się mimo l icznych późnie jszych spi-
sywań zmienia ły . Do tychczas nie rozwiązano r y t m i c z n e g o p r o b l e m u 
tych melodyi , a co do t e j k w e s t y i panu ją n a w e t w na j fachowszych 
k o ł a c h o g r o m n e sprzeczności , k t ó r e czekać będą z k i lkadzies ią t l a t n a 
ich usunięcie . J a s n e m j e s t t y l k o , że h y m n y i inne m e t r y c z n e t e k s t y 
dyktują same p rzez się r y t m i k ę melodyi . O. Mocąuereau dzieli n e u m y 
w I tomie Paleographie (w r o z p r a w i e Origine et classement des differentes 
ecritures neumatiąues) n a : 1) Notation oratoire ou chironomiąue (czyli 
neumy akcen towe) i 2) Notation musicale ou diastemattęue (oznaczające 
i n t e r w a l e muzyczne) . W dziele swem rozróżnia prof. W a g n e r , j e d e n 
z na j znakomi t szych badaczy l i t u rg i cznego śp iewu, neumy, w e d ł u g ich 
graf iczne j formy na 4 rodza j e : akcen towe , h a c z y k o w a t e , che j ronomiczne , 
p u n k t o w e i doda je j e szcze n o t a c y ę l i t e rami . Obala on w t en sposób 
mniemania n iek tó rych uczonych, j a k o b y n e u m y nie mia ły h i s to ry i swego 
r o z w o j u ; poda j e prof. W a g n e r h i s t o r y ę każde j formy neum, idąc chrono
logicznie za rękop i sami wogóle i w szczególe , t . j . za leżnie od k r a j ó w 
używających p e w n e j neumowej no tacy i . W a r t o ś ć j e g o w y w o d ó w pod
noszą t a b e l e i c y t a t y z rękopisów. A z a s ł u g i prof. W a g n e r a n a t y m 
p u n k c i e są t e m większe , że nie og ran icza się do pewne j l iczby r ęko 
p i sów znanych lub w facsimilach wydanych , lecz p rzez podróże i po 
szuk iwania wciągną ł w swe b a d a n i a wszys tko , co zas ług iwa ło n a t o . 
N i e op ie ra ł się t eż n a samych t r a k t a t a c h ś redniowiecznych , zazwycza j 
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b a r d z o sprzecznych i ba ł amu tnych , lecz t eorya i p r a k t y k ę p o d d a ł ści
s łym porównaniom. J a k i e zaś korzyśc i z t e g o wyp łynę ły , t o może ty lko 
t en ocenić, k t o umie rozkoszować się lek turą t e g o wspan i a ł ego dzieła, 
będącego epoką w b a d a n i a c h g regoryańsk ich . A le bo też t ak i emu 
p rzedmio towi t r z e b a poświęcić całe życie, aby go wyczerpać , i le się da. 
G r u n t o w n o ś ć i w a r t o ś ć j e g o badań podnos i fakt , że nie wychodzi on 
od »zasad« apr io rys tycznych , lecz dochodzi do nich w ciągu dociekań. 
Sześć p ie rwszych rozdz ia łów (do s t r . 130) poświęca h i s to ry i neum. 
Rozdz ia ł V I I — I X (str. 1 3 1 — 2 1 0 ) t r a k t u j e o dyas tematy i , t. j . o p r z e 
noszeniu n e u m n a l inie i o w z r a s t a n i u l iczby l inii o raz o neumach 
w późnie j szem średniowieczu, p rzyczem z a s ł u g i Guidona d 'Arezzo us ta 
wione są w na leży tem oświe t leniu naukowem. Dowiadu jemy się, że 
d y a s t e m a t y a zdya ton izowała śp iew g r e g o r y a ń s k i i uwoln i ła go od 
w p ł y w ó w oryenta lnych , k t ó r e — j a k do t e g o doszedł prof. W a g n e r 
p rzez kol lacyonowanie rękopisów na jdawnie j szych — t r w a ł y do X I w. 
D y a t o n i z o w a n i e odbywało się pod w p ł y w e m teo re tyków, a rozs t r zygną ł 
j e sys tem l iniowy, k t ó r y j u ż koło r . 9 8 6 j e s t wspomniany w kronice 
k l a s z t o r u Corbie , wyjaśn ionym i wyłożonym teo re tyczn ie zos ta ł j e d n a k ż e 
p rzez Guidona d 'Arezzo (-J- c. 1050) w Regulae rhythmicae. W e d ł u g 
prof. W a g n e r a widzimy począ tk i dyas t ema ty i we frankońskich r ęko 
p i sach z X wieku (np. Codex St. Gallensis 1 2 1 , 381) , a zwłaszcza 
w longobardzk ich z p ie rwsze j p o ł o w y X I wieku (np. cod. 3 3 9 z Monte 
Cassino). Odmiennem i w p r o s t p r z e w r o t o w e m j e s t s t anowisko prof. W a 
g n e r a wobec znaczenia k l a sz to ru w St. Gal len w r o z w o j u l i t u rg i cznego 
śp iewu i n iemieckich neum. Na p o d s t a w i e h i s to ry i misyi i l ipsk iego 
kodeksu nr . 169 wskazu je na w p ł y w y i ry jsko-anglosaskie , t w i e r d z i 
na tomias t , że ty lko sposób r ep rodukcy i b y ł odmiennym w t e j m e t r o -
pol i zachodnio-niemieckich k l a sz to rów. Dz iewią ty rozdz ia ł Neumenkunde 
(str. 1 6 7 — 2 0 0 ) j e s t znowu ba rdzo in te resu jący ze wzg lędu na pla
s tyczne i zawsze n a p r z y k ł a d a c h z r ękop i sów opiera jące się p r zeds t a 
wien ie r o z w o j u neum w późnie jszem średniowieczu, w e F r a n c y i , W ł o 
szech i Niemczech . W e W ł o s z e c h rozwinę ła się w X I I I w i e k u z neum 
p u n k t o w y c h t . zw. nota ąuadrata seu quadriquarta, k t ó r a w ciągu X I V stu
lecia pos iad ła wszechwładne znaczenie , t ak , że ty lko ambrozyańska li
t u r g i a p o s ł u g i w a ł a się i p o s ł u g u j e do tychczas neumami p u n k t o w e m i 
(cf. Antiphonarium Ambrosianum. Milano 1 8 9 8 i Gli Inni del Bremario 
Ambrosiano, corredati delie melodie liturgiche dal Canon. G a r b a g n a t i , 
Milano, L i b r e r i a p r e m i a t a re l ig iosa , G. P a l m a ) . W e F r a n c y i i Ang l i i 
nas tąpi ła również p r z e m i a n a neum akcen towych na nota quadrata (w X I I I 
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1 X I V w.). W i e l k i e m zas tosowaniem cieszył się Me tzk i rodza j neum, 
u ż y w a n y obok f rancuskie j k w a d r a t o w e j no tacy i w Niemczech , w k t ó 
rych od wieku X I I I j e s t w użyciu wyłączn ie n iemiecki rodza j neum, 
z w a n y go tyck im, łączący niemieckie neumy che j ronomiczno-punk towe 
z 4 l iniami. W t y m c h a r a k t e r z e p i sma z a n o t o w a n a melodya ^Boga
rodzicy* w rękopis ie k r a k o w s k i m I (z r . 1408?) N e u m y go tyck ie 
b y ł y używane w ich kolebce, t. j . St . Gallen, aż do X V I wieku, a n ie — 
j a k p . Po l ińsk i sądzi — ty lko w X I I i XLII w. (!!!); us tąpi ły mie j sca 
k w a d r a t o w e j no tacy i romańsk ie j . H i s t o r y a d r u k ó w chóra lnych (mszałów, 
antyfonarzy i t . d.), kończy t en rozdz ia ł . J a k wiadomo, odznaczył się 
n a polu h i s to ry i d r u k ó w chóra lnych P a t e r Rafae l F ide l i s M o l i t o r 
(O. S. B.) w dzie łach Die Nachtridentinische Ghoralreform ( 1 9 0 1 / 2 , 

2 tomy) i Deutsctie Glioralwiegendruoke (1904) . N a j d a w n i e j s z y m t e g o 
rodza ju d ruk i em j e s t Missale i ngo l sz t adzk iego d r u k a r z a U l r i cha H a n a , 
k t ó r e ukaza ło się w 1476 w Rzymie . Dz ies ią tego i j e d e n a s t e g o roz
dzia łu (str. 2 1 1 — 2 5 0 ) t reścią są k w e s t y e ry tmiczne , opracowane za
r ó w n o na pods t awie t r a k t a t ó w średniowiecznych (Alcuin, R e g i m i u s 
d 'Auxerre , Mar t i anus Capel la , H u c b a l d z St . Amand , Scholia de Musiea 
ewhiriadis, Anonymus Vat icanus ms . 3 1 8 z X I wieku , Guido d 'Arezzo, 
B e r n o z Re ichenau , Ar ibo z F re i s i ngen , Co t to , F r a n c o z Koloni i i t. d.), 
oraz n a p o d s t a w i e m a n u s k r y p t ó w i d ruków g r e g o r y a ń s k i c h (chóralnych). 
P o d t y m w z g l ę d e m »cierpiały do tychczasowe objaśnienia neum na t y m 
punkc ie , że p r z y j m o w a ł y j a k o zasadę pewien us t a lony r y t m i c z n y sy
stem, k t ó r y n i g d y nie i s tn ia ł« , g d y ż »wczesne ś redniowiecze nie p o 
siadało żadnego t e o r e t y c z n e g o i w e wszys tk ich k i e runkach r o z w i n i ę t e g o 
sys temu r y t m i k i g r e g o r y a ń s k i e g o śp iewu« (str. 2 1 3 ) . Prof. W a g n e r 
ma jeszcze t ę z a s ł u g ę , że do swych b a d a ń wciągną ł o d k r y t y p rzez 
s iebie anonimowy t r a k t a t z bibl ioteki W a t y k a ń s k i e j {Cod. lat. patat. 
2 3 5 fol.), »zawiera jący j e d y n y sys t ema tyczny w y k ł a d ry tmicznego zna
czenia neum« . P o d a j e też p r z e k ł a d t e g o ż t r a k t a t u w swe j książce. 

W y w o d y W a g n e r a można k r ó t k o s t r e śc ić : n ie na leży opie rać ry 
t m i k i g r e g o r y a ń s k i e g o śp iewu n a s t a roży tne j r y tmice i m e t r y c e hy 
mnów Kościoła , g d y ż one p o d ż a d n y m w z g l ę d e m n ie w p ł y n ę ł y n a 
k s z t a ł t o w a n i e się innych form g r e g o r y a ń s k i e g o śpiewu, a zwłaszcza 

1 Objaśnienia neum tegoż rękopisu, zawarte w rozprawce p. Poliń-
skiego o »Bogurodzicy« są w całości i w szczegółach fałszywe w nazwaniu 
ich i w interpretacyi ich znaczenia. W mej rozprawie o »Bogurodzicy« spro
stowałem t e błędy. Zaczęła wychodzić w z n a n e m warszawskiem piśmie mu-
zycznem Lutnista (1906, zesz. I i nast.). 
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na różnorodnie ucz łonkowaną i z różniczkowaną psa lmodyę . Do czasów 
przy jęc ia cantus planus, w k t ó r y m wszys tk ie nu ty b y ł y równe , i s tn ia ła 
r y t m i k a b a r d z o p r y m i t y w n a i zupełn ie n i e rozwin ię t a . W e d ł u g anoni
m o w e g o t r a k t a t u każda neuma m i a ł a ty lko j edną i j edyną w a r t o ś ć 
rytmiczną. Profesor W a g n e r widzi w r y t m i e g r e g o r y a ń s k i c h melodyi 
zupe łny indyferentyzm. Rozdz ia ł X I I nosi t y t u ł : »Neumy St . Gal leń-
sk ie« . Otóż sądzę, że na leża łoby t en rozdz ia ł umieścić p r z e d rozdzia
łami do tyczącymi ry tmik i , j a k o t r a k t u j ą c y o graf icznych własnośc iach 
n e u m ; choć być może, iż uczyni ł t o W a g n e r ze wzg lędu n a to , iż neumy 
z St . Gallen, p r zeds t awia j ą w p rzec iwieńs twie do romańsk ich t y p r y 
tmicznie j a k n a owe czasy udoskonalony. W s z y s t k i e d o d a t k o w e cechy 
t ychże w y k a z u j ą b izan tyńsk i w p ł y w , k t ó r y n a w e t l icznymi dokumen
tami j e s t udowodniony . N p . St . Gal leńsk ie h y m n y i s ekwencye są 
u t w o r z o n e na wzór b i zan tyńsk ich h y m n ó w i innych form l i t u rg i cznego 
śpiewu. W St. Gal len ob jawi ło się w I X i X w i e k u dążenie do za 
s tosowania s t a roży tne j r y t m i k i i m e t r y k i do śp iewu l i t u rg icznego , 
a t a k i śp iew zreformowany zwano cantus doctus seu accuratus. » 0 d X I I 
wieku t . j . od czasu, w k t ó r y m śp iew l i t u rg i czny o t r zyma ł p o t ę ż n e g o 
p rzec iwn ika w pos tac i muzyk i m e n s u r a l n e j , rozpoczyna się zgoda i p o 
wolne zbl iżanie się t eo ry i i p r a k t y k i do siebie, a t r a d y c y j n a forma 
śp iewu (der traditionelłe Vortrag) fo rmułu je się w t eo ry i cantus plani« 
(str . 268) . Summa summarum: n e u m y oznaczają l iczbę tonów, ich 
u g r u p o w a n i e i o g ó l n y p r z e b i e g melodyi , a le nie mają czysto t ona l 
nego znaczenia , prócz neum bistropha, tristopha, pressus i trigon; n e u m y 
wskazu ją n a m o ile melodya wznosi się lub opada, ale nie in t e rwa le . 
N e u m y m o ż l i w e są do czy tan ia i odcyfrowania, ale p rzez kol lacyonowanie 
rękop isów z wcześn ie j szego i późn ie j szego c h a r a k t e r u p isma. Odczy
t y w a ć j e m ó g ł t y lko intonator chori, t . j . d y r y g e n t chóru, zna jący t r a -
dycyę. Metody k o m p a r a t y w n e j t r zymają się, j a k wiadomo, t a k ż e 0 0 . B e n e 
dyk tyn i z Solesmes. J a k o zakończenie swej ks iążki (s t r . 2 7 1 — 3 3 5 ) 
daje n a m W a g n e r obraz t r ądycy i chora łu g r e g o r y a ń s k i e g o w późn ie j 
szem ś redniowieczu (A. Niezupe łne mel i smaty . B . Właśc iwośc i n iemie
ckiej t r adycy i . C Reforma Cys te rsów. D . Domin ikan ie i l i t u rg iczny 
śpiew. E . U p a d e k t r a d y c y i od końca X I V wieku. P . P i e r w s z e us i ło
wania reformy). Poucza jącym j e s t zbiór j ub i l acy i n a d s łowem »Alle-
lu j a« , z k t ó r e g o dowiadu jemy się, że choć one były różne, to j e d n a k 
w żadnym w y p a d k u p i sa rz rękopisu nie wypuśc i ł g r u p y tonów w obrę
b ie mel i smatu . Żywotnośc i g r e g o r y a ń s k i e g o śp iewu dowodzi fakt, iż 
p r zyb i e r a ł tys iączne formy — to ty lko bowiem co j e s t m a r t w e nie 
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zmienia się. N a j b a r d z i e j s t rzeg l i t r a d y c y i Niemcy, a ich rękopisy są 
n iezmiern ie wierne. R u c h monas tyczny w zakonie C y s t e r s ó w ( X I / X I I w.) 
sk i e rowany b y ł i k u z re fo rmowaniu l i t u rg i i i śp iewu koście lnego. 
Zwróc i l i się Cys te r s i p rzec iw an tyfonaryuszowi z Metz, k t ó r y t o k la
sz to r by ł wówczas u w a ż a n y za siedlisko rzymskie j t r adycy i . Św. B e r 
n a r d z Cla i rvaux zwo ła ł komisyę, a owocem j e j b y ł a ks i ęga norm 
zakonu Cys te r sów, ' zachowana w miejskie j b ib l io tece w Di jon (Cod. 1 1 4 / 8 2 ) , 
zawiera jąca b rewia rz , epistolare, evangeliarium, missale, collectaneum, ka
lendarium, r e g u ł y i zwyczaje zakonu , psalterium, cantica, hymnarium, 
(antiphonarium i graduale w y d a r t o około r . 1480) . Re fo rma b y ł a skie
r o w a n a n ie ty le p r z e c i w t eks tom, i le melodyom, mianowic ie p r zec iw 
t r o p o m i sekwencyom. Cys te r s i nie mogl i uznać tychże za in teg ra lną 
część śp iewu l i t u rg i cznego . Głównie chciel i w p r o w a d z i ć j a k na jwię 
kszą p r o s t o t ę melodyi i śp iew syl labiczny, skrócić me l i sma ty na końcu 
»Alleluja« i zarzucić p o w t a r z a n i a się fraz w mel i smatycznych formach, 
a le n ie znać sys tematycznośc i w ich reformie. Zas ługą ich g ł ó w n e g o 
»dyrek to ra« Gu idona z Char l i eu (Burgundya ) , j e s t dążenie i p r zep ro 
wadzenie zasady zakończania melodyi na tonice . N ie należy sądzić, 
że ich re fo rma była "kacerstwem w o b e c officium r zymsk iego . S tosunek 
Domin ikanów do l i t u rg i cznego śp iewu p r z e d s t a w i a się inacze j . Gene
r a lna k a p i t u ł a w Koloni i pos t anowi ł a w r. 1 2 4 5 z e b r a ć komisyę z cz te
r e c h B r a c i (z F r a n c y i , Niemiec, Ang l i i i Lombardy i ) , a b y unormowal i 
officium ecclesiasticum w tekście , me lodyach i rubryce lach , ale p r a c a 
ich s p r o w a d z i ł a zamieszanie. Gene ra lna k a p i t u ł a w Londyn ie (1250) 
w y s ł a ł a innych cz te rech Brac i do M e t z u w t y m s a m y m celu. P o t e m jeszcze 
zb ie rano się w Metzu ( 1 2 5 1 ) i w Budzie n a W ę g r z e c h ( 1 2 5 4 ) aż 
wreszc ie poruczono p r a c ę gene ra łowi Z a k o n u O. H u m b e r t o w i z R o 
m a n s ; po dwóch la tach ukończy ł p r acę , a t ę z a t w i e r d z i ł a w r. 1 2 5 5 
medyolańska , w r. 1256 p a r y s k a gene ra lna kap i tu ła , zaś w r. 1 2 6 7 
pap ież K lemens IV. P o dziś dz ień t r w a j e j ważność i j e s t w a ż n y m 
pomnik iem s t a re j rzymskie j l i t u rg i i , odznaczającym się tem, że do 
w p r o w a d z o n e j do F r a n c y i r zymsko-g rego ryańsk i e j l i tu rg i i , dodano wa-
r y a n t y i loka lne pa rysk i e zwycza j e śp iewne . Spisano t e re formy w Cor-
rectorium Fr. Humberti de Romans, z a c h o w a n e m w a rch iwum gene ra ł a 
zakonu 0 0 . Domin ikanów w Rzymie . Reformy O. H u m b e r t a p o l e g a ł y 
n a skróceniach jub i l acy i i mel i smatów. Od X I V w i e k u mnożą się w od
p i sach i kop iach zmiany dowolne co do p i sowni i formy śpiewów, co 
pociągnęło za sobą ry tmiczne w a r y a n t y , odmienne duchem od p i e r w o 
tnych . Skracano t eż mel i smaty . W l icznych p r z y k ł a d a c h objaśnia nam 
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prof. W a g n e r re formy Cys te r sów, Domin ikanów i upadek t r adycy i . 
Jeś l i j e d n a k t e p r ó b y b y ł y czemś wy ją tkowem, to p rzec iwnie ogólne 
dążenia do »reform« zaczynają się od r. 1 3 0 0 i to w e Włoszech , 
w łonie f ranciszkańskich k lasz to rów. N i e by ła to reforma, lecz n ie-
dbałość i l ekceważenie sobie t r a d y c y i pod k a ż d y m niemal względem, 
dowodzące co go r sza b r a k u znajomości chora łu . W Niemczech zaczęła 
się t a reforma w X V wieku. Na szczęście wogó le nie os iągnęły t e 
»reformy« znaczenia , a synod w Besancon ( 1 5 8 1 ) o r z e k ł : Qui pneu-
matis ritum contemnunt, ipsi iurpiter ćhsipiunt. Książka prof. W a g n e r a 
należy do na j lepszych dzieł n a u k o w y c h z os ta tn ich czasów. J a s n y wy
k ład i p rze j rzys tość , n ies łychana zna jomość źródeł , p r a k t y c z n a i t eo re 
tyczna , oraz l iczne i l lus t racye fo totypiczne ze s t a rych rękopisów pod
noszą j e j w a r t o ś ć do r z ę d u dzieł t o ru jących d r o g ę do dalszych badań 
n a t em polu. 

Adolf Chybiński. 

Z powieści angielskich. 
That arłful vicar by K. Grenmlle-Mwrray. II vol. Tauchnitz ed. 
Mrs. Arthur by Mrs. Oliphant. II vol. Tauchnitz ed. 
White Heather by William Black. II vol. Tauchnitz ed. 

Ciekawą j e s t różnobarwność t y p ó w w y d o b y t a p rzez powieścio-
p i sa rzy angie lskich końca X I X wieku z ogólnej masy ang l ikańsk iego 
kleru. T e n rodza j powieśc i p r z e z w a n y High-Church Novels, b y w a nieco 
wyśmiewany przez a u t o r ó w innego pokro ju . Mówią np. , iż m o m e n t e m 
t r a g i c z n y m fabuły b y w a ze rwan ie m a ł ż e ń s t w a z p o w o d u zbytn ie j sze
rokości r ę k a w ó w u komży na rzeczonego , na k t ó r e t o r ę k a w y p r a w o 
w i t a w angl ikaniźmie b o g d a n k a nie może spoglądać bez zg rozy . N a m 
j e d n a k te opowiadan ia n ie wydają się śmiesznemi, bo poza rozmia rami 
r ę k a w ó w i k w i a t k a m i na krzyżach, widz imy powolny z w r o t kościoła 
ang l ikańsk iego do form katol icyzmu. D l a t e g o t y t u ł powieśc i Grenvi l le-
Murray 'a , zapowiada jący nową k lerykalną sy lwe tkę p rzyc iąga r acze j 
aniżeli ods t rasza . Ciekawość j e d n a k doznaje zawodu , bo odmalowany 
tu ricar nie ob jawia żadnych »romanis tycznych« dążności , a ukazu jący 
się p r z y końcu ksiądz ka to l ick i wys t awiony j e s t w n iep ięknem świet le . 
Rzecz zaczyna się w chwil i obioru n o w e g o p a s t o r a n a boga t ą i w p ł y 
w o w ą p o s a d ę w prowincyona lnem mias teczku. P r z e d s t a w i a się na nią 
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ki lku k a n d y d a t ó w ; podczas sesyi j e d n a k w mieście w y b u c h a pożar , 
t ł u m p rze rażony s łyszy k r z y k i ma tk i , k t ó r e j dziecko zos ta ło w go re -
j ą c e m domostwie , aż n ieznany n ikomu młodzieniec r z u c a się w og ień 
i wynos i z p łomieni dziecinę, sam ciężko opa rzony i r anny , a le lud 
widząc na n im k le ryka lną odzież obwołu je go n a miejscu swoim p a 
s te rzem, wym usza j e g o wybór n a g łowach mias t a oraz na lordzie 
H a r t l e i g h , zachowującym jeszcze w znaczne j mie rze ko l la torsk ie p r a w a . 
P a u l R u s h b r a n d p r z e d p a r u godz inami j eszcze u b o g i curate (po na
szemu wika ry ) j e d n e g o z kandydu jących duchownych , s ta je się n ie
spodz iewanie j e d n ą z ważnie j szych osobis tości w okolicy. N iedawno 
by ł ch łopcem o k r ę t o w y m i j a k o t a k i zapozna ł się w Chinach z mi -
syonarzem ang l ikańsk im T r u m a n e m , k t ó r e m u raz dopomógł p rzy ka -
techizacyi . T r u m a n zaś ude rzony j e g o pobożnością i wymową, namó
w i ł g o do ws tąp ien ia w szereg i k le ru . P a u l us łuchał go , ale do tych
czas nie może p rzy j ść do r ó w n o w a g i p o g w a ł t o w n e j zmianie sposobu 
życia i t owarzysk ie j sfery. M a t k a lo rda H a r t l e i g h , k tó rą z obowiązku 
odwiedza , p r ó b u j e napróżno różnych p r z e d m i o t ó w rozmowy, aż t raf ia 
szczęśl iwie n a t e m a t żeg lug i , g a t u n k ó w łodzi i t. p . Młody pas to r j e 
dnak podoba się j e j bardzo , więc l icząc n a zapa ł re l ig i jny , k t ó r y się 
w n im objawia , powie rza m u swój smutek i t r o s k ę : syn j e j zawiąza ł 
s tosunek mi łosny z awanturnicą , dość bezczelną, aby s ię osiedlić w mia
s teczku. Ma nadzie ję , że R u s h b r a n d dopomoże j e j swym w p ł y w e m do 
zwrócen ia syna na dobrą d rogę . P a s t o r s łucha nieco sceptycznie , bo 
w nim, j a k o w synie ludu z na jn iższych w a r s t w , ży je pode j rz l iwość 
wobec wszelkich wielkości t e g o świa ta . Uczuc ie t o zamienia się w obu
rzen ie i bezmyślną gor l iwość, g d y w owej a w a n t u r n i c y o d k r y w a córkę 
swego ojca duchownego , misyonarza T r u m a n a . Z ręczna k o m e d y a n t k a 
k o r z y s t a z j e g o naiwności , aby odeg rać ro lę uwiedz ione j i pok rzyw
dzonej dziewczyny, czem P a u l p r z e j m u j e się t a k dalece, iż w k r ó t c e 
p rośbami i g roźbą p iek ie ł wymusza n a s łabym lordz ie H a r t l e i g h za-
dosyćuczynienie w formie posp iesznego , poza p lecami m a t k i z a w a r t e g o 
małżeńs twa . P o t y m boha te r sk im czynie dop ie ro dowiadu je się, że 
pope łn i ł rodza j zbrodn i , bo na łono uczc iwej rodz iny wepchną ł i s to t ę 
kłamliwą, o n iegodz iwej przeszłości . O d k r y w a nawe t , że Miss T r u m a n 
b y ł a j u ż r az zamężną z d y r e k t o r e m wędru j ącego cy rku i n ie wiadomo 
co z t y m p i e rwszym mężem się s tało. W dalszym c iągu powieśc i a u t o r 
p r z e p r o w a d z a n o w e g o p a s t o r a p rzez ca ły s ze reg podobnych pomyłek, 
aż wkońcu uwieńcza j e g o dojście do r ó w n o w a g i i t rzeźwośc i umys łu 
m a ł ż e ń s t w e m z córką j e d n e g o z wie lk ich właściciel i z iemskich w oko-
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l icy. R u s h b r a n d poznaje , że napróżno szedł w bój »z motyką na s łońce«, 
źe zwalcza jąc mnie j sze zło, sp rowadza ł w iększe ; w całości j e d n a k po
s tać j e g o p i ę k n a j e s t i sympatyczna. . . N iemi łym dla ka to l ick iego czy
te ln ika j e s t epizod zgonu m ł o d e g o lorda H a r t l e i g h , do k t ó r e g o , j u ż 
n i ep rzy tomnego , żona (ex-Miss T r u m a n ) sp rowadza ks iędza i p rzeszed ł 
szy sama dla fantazyi na łono r zymsk iego Kościoła , u rządza całą ko-
m e d y ę nawrócen i a na łożu śmierci , poczem nas t ępu je ha łaś l iwy p o 
g r z e b i wie lk ie da tk i w d o w y n a ins ty tucye kato l ickie w Angl i i . U s t ę p 
t e n s t anowi przykrą , fałszywą nutę , w oczach naszych dla powieśc i 
szkodliwą. 

W inne t ło w p r o w a d z a czy te ln ika powieść p . Ol iphant . T o s tu-
d y u m psychologiczne , j e d n o z lepszych, j a k i e wysz ły z pod p ióra zmar
łe j au to rk i . P o c h w a ł a t a zaś s tosuje się zwłaszcza do p i e rwszego tomu, 
gdz ie t rafność spos t rzeżeń okupu je względną bana lność fabuły. J e s t 
to — j e d n a z tysiąca — h i s to rya mezal iansu. W i a d o m o , iż w Ang l i i 
t a k o w y p r a w n i e n ie i s tn ie je , tak , iż córka r y b a k a wychodząca za księ
cia wchodz i od r a z u w p r a w a ks i ężne j , j e s t p rzeds tawioną u d w o r u 
i t. p . Podobn ie p a n n a pos iadająca t y t u ł nie t r ac i go wychodząc za 
cz łowieka bez t y t u ł u ; w y m a g a n e m j e s t t y lko , aby ów t y t u ł nosiła 
p r z y wymien ien iu ch rzes tnego imienia : t a k np . żona lo rda Chesterf ie ld 
zwaną j e s t L a d y Chesterf ield, ale j e j córka zaś lubia jąc p . M o g g s l u b 
Cheese z w a ł a b y się np . L a d y J a n e Cheese lub Moggs . W b r a k u j e 
dnak meza l i ansów lega lnych i s tn ie je fak tyczny mezal ians , j a k i e g o ża
d n e d e m o k r a t y c z n e kons ty tucye nie zniosą, p r zepaść j a k i e j żadne r e -
wolucye nie zasypią — różnica wychowan ia i ku l tu ry . N ie dz iw więc, 
że b o h a t e r p . Ol iphant , syn b o g a t e g o ba rone ta , A r t h u r Cur t i s , n ie z n a j 
du je szczęścia w samowolnym związku z córką d robnych mieszczan 
N a n c y Ba te s . Żen i się z nią nie t y lko z miłości, ale i dla udowodnie 
nia swej niezależności , wkró tce j e d n a k o d k r y w a tys iące d robnos tek 
d rażn iących g o n a k a ż d y m kroku , j a k u s t awiczne uk łuc ia szpilek. 
Atmosfera w j e j rodzic ie lskim domu duszna i c iasna moraln ie i fizy
cznie; m u s i a ł b y chyba sam zejść b a r d z o nizko by się m ó g ł czuć swo
bodnym, wś ród t y c h poczciwych, ale c iemnych i o rdyna rnych ludzi . 
O w y c h o w a n i u zaś żony i podnies ieniu j e j nie może być mowy, bo 
N a n c y u w a ż a n a od dz iec ińs twa za bożyszcze rodz iny , l iznęła ty le w ła 
śnie oświa ty ile po t rzeba , aby się wzb ić w dumę i wszelkie upomnie
nia w z g a r d l i w i e odrzucać . Oboje cierpią b a r d z o : on widzący, że n a w e t 
w na j sk romnie j szych kó łkach żona j e g o z powodu swego obejścia 
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z t rudnośc ią b y w a przyjętą , a z d r u g i e j s t r ony ob j awia w z g a r d ę dla 
j e g o na j l epszego p rzy jac ie la d la tego , że nie j e s t wysoko urodzonym 
i b o g a t y m ; tęskn iący za sz lachetną p ros to t ą rodzic ie lsk iego domu, za 
k a ż d y m szczegółem d a w n e g o życia. Ona p r z y w y k ł a kró lować , a czuje 
choć nie p r zyzna j e swą n i ż s z o ś ć . . . W k o ń c u t eż j e j duma zwycięża . 
Nie mąż ją, ale ona męża opuszcza i z kole i n ie mogąc sama wy
t r z y m a ć w ciasnocie swoje j rodz iny , idzie z s iostrą w daleki świa t . 
D o t ą d powieść b a r d z o o ryg ina lna i c i ekawa ; dalszy ciąg j e s t — j a k o 
pomys ł — dość bana lny w l i t e r a t u r z e ang ie l sk ie j . A u t o r p r o w a d z i 
nas n a wieś do rezydencyi rodziców A r t u r a . Czas minął, b iedacy j e 
dnak n ie przebole l i ani j e g o związku an i z łamania j e g o życia skut
k iem rozs t an ia z żoną. W sąs iedz twie ich atol i os iada pod nazwisk iem 
Mrs . A r t h u r , p i ę k n a a w y k w i n t n a a r t y s t k a , w k t ó r e j j e d n a s ios t ra 
A r t u r a , Lucy , domyś la się b r a t o w e j . Rodzice , oboje zakochują się 
w niej i p r zyc i ąga j ą do domu. Ona się broni , wkońcu u l e g a p ro 
śbom i . . . j a k n a k o m e n d ę t r a f i a n a dz ień p o w r o t u męża, z k t ó r y m 
radośn ie się łączy: zupełn ie j a k w b a j c e ! 

O s t a t n i a powieść »Bia ły wrzos!« Sam t y t u ł pachn ie poezyą lasów 
i g ó r ; powieść zaś p rzenos i nas w cudowny k r a j o b r a z szkocki p o n a d 
j ez io ro l iżące s t o p y g ó r y B e n Clebr ig . Zycie w poś ród tych fal, t y c h 
borów, t y c h wrzosów, wśród dźwięków kobzy i śp i ewów góra l i s t anowi 
b o g a t e t ł o , n a k t ó r e m — z w iny samego t e g o b o g a c t w a — snuje się 
dość b lado nić i s t o t n e g o romansu . Treścią j e g o j e s t miłość między 
p i ę k n y m łowczym z dóbr lo rda Ai l ina a córką mie j scowego dok tora , 
d la k t ó r e j m a t k a marzy o Wysokiem zamęściu. M i ł o ś ć — j a k zwykle 
w powieśc i — zwalcza przeszkody, p r z y pomocy A m e r y k a n i n a tworzą
cego może rażącą, a le na jwyb i tn ie j szą f igurę obrazu . Rażącym j e s t 
samą swoją odrębnością myśl i i po j ęć : on, p r z y w y k ł y do c iąg łego wy
śc igu w p o g o n i za g roszem, do wyzysk iwan ia i sp ieniężania każde j 
i sk ry sił umys łowych , każde j min ima lne j cząs tki f izycznych sił — nie 
może z rozumieć rozrzutnośc i , z j a k ą wś ród te j w p ó ł dzikiej n a t u r y 
ludzie szafują j e d n e m i d rug i em bez zysku ni t rosk i . T e n łowczy 
n a p r z y k ł a d — t o ż t o ch łopak oczytany , sypiący wiersze , » jak z r ę 
k a w a * , pos iada jący znakomi ty t a l en t muzyczny, obeznany ze sp r awami 
k ra jowemi czy to po l i tyczne j , czy ekonomicznej n a t u r y , chłopak, j e d n e m 
słowem, k t ó r y w Ameryce b y ł b y j u ż s taną ł wysoko . On tymczasem s t rzeże 
zwie rzyny i łososi, s t rzeże lasów i knie i , p r z y g r y w a góra lkom do t a ń c a 
i wyśp i ewu je radośn ie zadowolony ze swego losu, j a k p t a k n a wol-

p. P. T. xc. 15 
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ności. Co więce j l iczy na s ta rość na opiekę s w e g o ch lebodawcy, l iczy 
n a ń również w raz ie ka l ec twa lub innego nieszczęścia a g d y Amery 
kan in mocno zgorszony t y m b r a k i e m godności , z a p y t u j e ' skąd t a wy
soka opinia o rzeczonym lordzie? Młodzieniec opowiada , j a k r a z pod 
koniec po lowania w gó rach u p a d ł ze zwichniętą nogą a lord Ai l ine 
p rzen iós ł g o w ś r ó d ciemności p r zez s t raszne , k a r k o ł o m n e prze jśc ia , 
k t ó r e n a w e t w dzień nie k a ż d y góra l p r z e b y ć potraf i . I j a k ż e t u nie 
ufać t a k t ę g i e m u cz łowiekowi ! Opowiadan ie u m a j o n e j e s t gęs to wier 
szami p i ę k n e g o Ronalda . A u t o r zapewnia , że Szkocya rodz i mnós two 
podobnych j e m u poe tów. Są t o j e d n a k k w i a t y , k t ó r e — j a k b i a ły 
wrzos — błyszczą cudownie wś ród p o t o k ó w i skał , ale k t ó r e s t r ac i łyby 
i w o ń i urok , g d y b y j e przenies iono n a mie jsk i b ruk , pod świa t ło 
gazowe . Snać Bona ld sam do t y c h k w i a t ó w na leży: p r z e p r o w a d z o n y 
do mias ta , t ę skn i , więdnie je , zaczyna p ić i dopiero za p o w r o t e m w o j 
czys te g ó r y odzyskuje swą ene rg ię i wdz ięk . 

Teresa Wodzicka. 

ZAPISKI BIBLIOGRAFICZNE. 

Andrzej Radwan Zebrzydowski, biskup 
włocławski i krakowski (1496—1560). 
Monografia historyczna. Dr. Ta
deusz Troskolański. Tom drugi. Cz. 
pierwsza. L w ó w 1905. 

Praca nad monografią Zebrzydow
skiego posuwa się raźno naprzód: 
mamy już przed sobą część tomu I I , 
obejmującą rok 1556. Rok to obfity 
w wypadki : dlatego też tyle miejsca 
zajmuje. Zaczyna go sprawa wyjazdu 
królowej Bony z Polski dlatego wple
ciona w opowiadanie autora, że Ze
brzydowski interweniował w tej spra
wie jako delegat senatu, mając wpły
nąć na królowę, by zaniechała swego 
zamiaru. Autor znaną nam już z I 
tomu swoją metodą, nie poprzestaje 
na skreśleniu udziału Zebrzydowskie
go w tej sprawie, lecz daje obszerne 

t ło te j sprawie, t ło obejmujące cało
kszta ł t przebiegu tej sprawy. Z ko
lei przechodzi do spraw religijnych, 
cały ten rok sobą wypełniających 
i absorbujących zupełnie działalność 
Zebrzydowskiego. Zjechał wówczas 
do Polski nuncyusz papieski Lippo-
mano, wydelegowany do zwalczenia 
szerzącego się wówczas w Polsce no
wators twa religijnego i zreformowa
nia Kościoła polskiego. W t y m czasie 
heretycy podnieśli wysoko głowę, 
rozzuchwaleni bezkarnością, jakiej za
żywali w Rzeczypospolitej. Tę bez
karność usunąć, wystąpić przeciw re
formatorom z cenzurami kościelnemi, 
oraz skłonić króla, by ten użył prze
ciw nim władzy państwowej , było 
celem zabiegów nuncyusza. Autor o-
pisuje, jak nuncyusz przywitany po-
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czątkowo niechętnie, zyskał powoli 
dla swoich zamysłów wyższe ducho
wieństwo, zyskał potem przynajmniej 
pozornie i króla. Przedstawia prze
bieg synodu w Łowiczu, zjazdu se
natorskiego w Warszawie. Kreśli sta
nowisko i położenie króla, chwiejne 
i niezdecydowane. Król gotował się 
wówczas do wojny o Inflanty, po
trzebował uchwalenia podatków przez 
sejm w większości sprzyjający no
winkom. Dlatego musiał, lawirować, 
by nie narażając się biskupom, zado-
wolnić sejm swem stanowiskiem 
w kwestyi religijnej. Ogłosił t edy 
pokój religijny usuwając sprawy re
ligijne z pod obrad tego sejmu, od
raczając je do przyszłego. Celu swego 
dopiął, podatki na wojnę uchwalono. 
Widzimy już choćby z tych kilku 
uwag, jak daleko sięga swą pracą 
autor, jaki szeroki zakres obejmuje. 
Całe współczesne dzieje wewnętrzne 
wciąga w tok swego opowiadania tak , 
że osoba Zebrzydowskiego, choć wy
bitną rolę odgrywająca w tych wy
padkach, miejscami schodzi na drugi 
plan, a nawet zupełnie się usuwa. 
Takie obfite podmalowanie t ła było 
potrzebne, by zrozumieć i wniknąć 
w działalność biskupa, ocenić jego 
stanowisko. Rzecz inna czy dla kon-
strukcyi dzieła, dla jego jednolitości 
nie byłoby korzystniej ścieśnić r amy 
tego t ła, przedstawić bardziej treści
wie, w ogólniejszych zarysach całość 
dziejów współczesnych, a za t o więcej 
miejsca pozostawić obrazowi działal
ności Zebrzydowskiego. Tak jak o-
mawiana część pracy się przedstawia, 
zawiera ona wiele faktów nowych, 
wiele pokazuje w innem oświetleniu, 
niż dotychczas, nie odpowiada jednak 
tytułowi, przekracza jego granice. Nie 
ujmuje to wartości dzieła, utrudnia 
jedynie korzystanie z niego. 

Dr. A. B. 

Korespondencya Józefa Bohdana Zale
skiego. Wyda ł Dyonizy Zaleski. 
Tom V. L w ó w 1904. 

Tom ostatni korespondencyi Za
leskiego zawiera listy poety od r. 
1872 aż po dni jego ostatnie. Prócz 
tego dodane są listy z poprzedniego 
okresu życia w pierwszych czterech 
tomach nie pomieszczone. Na końcu 
pomieszczone są da ty powstania nie
których pieśni Bohdana, spisane jużto 
własną ręką jego, jużto, j ak przy
puszcza wydawca, dyktowane. Wre 
szcie pomieszczony jest krótki plan 
dzieła, które Zaleski zamierzał kiedyś 
napisać, p. n. »Wiedza polska«, ma
jącego zawierać przedstawienie stanu 

v kul tury w Polsce, syntezę współcze
snej myśli polskiej. Miał Zaleski 
przedstawić t a m stosunek Polski do 
Kościoła, do innych narodowości, do 
bratniej Słowiańszczyzny; dalej po
stęp chrześcijański ku Słowu, uciele-
leśnienie Jego , a' wreszcie organiza
cyę przyszłej Polski między naroda
mi. Miało to być tedy dzieło histo-
ryozoficzne, prawdopodobnie dalszy 
ciąg myśli naszych wieszczów i filo
zofów z okresu po r. 1830. 

Ale wróćmy do ukończonego wła
śnie zbioru korespondencyi. Rzeczą 
będzie przyszłego badacza i mono-
grafa Zaleskiego ocenić, ile nowego 
przyniósł t en zbiór do poznania ży
cia i twórczości poety. O ile obecnie 
ocenić możemy, zawiera on wiele 
szczegółów biograficznych ciekawych, 
rozjaśnia niejedne kar tę z długiego 
życia naszego poety. Przy tem, jak 
każda korespondencya, zapoznaje nas 
ona z poetą z jego s t rony więcej pou
fnej, jakim był w życiu domowem, 
w stosunkach przyjacielskich zstąpi
wszy z koturnu poetyckiego. Co do 
Zaleskiego nasze pokolenie poznawać 
go dopiero z te j s t rony nie potrze
buje, pamięć jego jeszcze świeżo żyje 

\ 
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w naszych wspomnieniach. Ale już 
coraz mniej ludzi, którzy go znali, 
z nim się bliżej zetknęli, tak, że , 
wkrótce takie utrwalenie tych stron 
charakteru poety okazałoby się nie-
zbędnem. 

B. 

Idea demokratyczna i jej krytycy w Rze
czypospolitej. Uwagi i notatki zebrał 
Michał Tyszkiewicz. Kraków 1904. 

Krytyka to dosadna ustroju Pol
ski szlacheckiej, tej demokracyi wy
łącznie jeden stan obejmującej, któ
rej logiczną konsekwTencyą i tragicz-
nem zakończeniem była Targowica. 
Autor wykazuje w dziejach Polski 
szkodliwe objawy tego ustroju, bez
myślnego postępowania tłumu szla
checkiego, przeciw któremu nie zna
lazło się żadne remedium. Przytacza 
uwagi i krytykę ze strony współ
czesnych, głębiej sięgających, dalej 
patrzących umysłów, jak Modrzew
ski , Skarga, Leszczyński, Konar
ski, krytykę śmiałą, trafną, ale nie
stety bezskuteczną. Ogół zasmako
wawszy w anarchii, a przytem mało 
politycznie wykształcony, nie uzna
wał trafności krytyki, nie podzielał 
złowróżbnych przewidywań: zamiast 
być z uznaniem dla rozumu i patryo-
tyzmu autorów, zwracał przeciw nim 
ostrze swojej nienawiści tak, że po
tem niektórzy woleli uwag swych 
wcale nie ogłaszać, jak Karwicki, lub 
ogłosić bezimiennie, jak Jabłonowski. 
Ale posiew ten nie padał na marne; 
myśl i odczucie potrzeby reformy o-
garniały coraz szersze koła, przygo-
wały konstytucyę 3 Maja. 

Ale nie w syntezie dziejów demo
kracyi polskiej leży punkt ciężkości 
dzieła. To tylko strona illustracyjna 
pracy, środek pomocniczy do skreśle
nia psychologii naszej demokracyi 
w Rzeczypospolitej, jej charakteru 

zupełnie odrębnego od typów spoty
kanych w innych państwach Europy. 
Przytoczone poglądy pisarzów i dzia-
łaczów politycznych, choć ich zebra
nie i zestawienie służyć może do zao
krąglenia obrazu dziejowego, to rów
nież tylko uzupełnienie charaktery
styki, uzupełnienie tern cenniejsze, 
że pochodzi od świadków wiarygo
dnych, współczesnych, patrzących 
z blizka na to, co jest przedmiotem 
ich krytyki. Mniej jako obraz histo
ryczny, za to tern więcej, jako uję
cie psychologiczne posiada to dzieło 
omawiane wartość niezaprzeczoną, 
dając całokształt tego, co nasi hi
storycy dotąd tylko urywkowo przy 
sposobności omawiania wypadków 
dziejowych i wplatając tylko w za
rysy czy monografie historyczne o-
mawiali. 

L. 

Slovanske staroźitnosti sepsal Dr. Lubor 
Niederle, profesor ćeske university 
v Praze. Dii I. Puvod a poeatky 
naroda slovanskeho. (Historicka Bi-
bliotheka, fidi J. Gella, J. Pekaf). 
Praha 1902. Nakładem Bursika a 
Kohouta. (8-ka wielka, kt. nl. 2, 
str. 205 i 2 nib.) 

Po najlepszem dziele o staroży
tnościach słowiańskich P. J. Szafa-
rzyka, otrzymała nauka znowu z pod 
pióra Czecha znakomitą, odpowiada
jącą obecnemu stanowi badań, pracę 
w tym przedmiocie, i to pracę pomy
ślaną i obliczoną na bardzo wielkie 
rozmiary. Nikt może z pośród ogółu 
uczonych słowiańskich nie był tak 
dobrze przygotowany do napisania 
wyczerpującego dzieła o starożytno
ściach słowiańskich, jak właśnie prof. 
Niederle. Nie tylko bowiem dawniej
sze jego prace (Lidstoo v dobe pfed-
historicke. Praga 1893; O puvodu Slo-
vanu 1896) dająnajzupełniejszą rękoj
mię ogromnego krytycyzmu i ostro-
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żności w wyciąganiu wniosków, ale 
ponadto prof. Niederle odznacza się 
wyjątkowem w dzisiejszych czasach 
obeznaniem z wszystkiemi dyscypli
nami i teoryami badań starożytni-
czych i, co najważniejsze, znakomitą 
znajomością tych gałęzi wiedzy, czę
stokroć bardzo od siebie dalekich, 
k tóre jednakowoż są niezbędnie po
trzebne przy podjęciu s tudyów w t y m 
zakresie. Zna bowiem dokładnie nie 
tylko archeologię i chronologię, k tó
rych to przedmiotów jest profesorem, 
ale równie dobrze potrafi badać w dzie
dzinie antropologii, historyi i języko
znawstwa. Dokładna zaś znajomość 
oraz zdolność do samodzielnego ba
dania w zakresie wymienionych nauk, 
jes t konieczną, jeśli k to chce praco
wać nad starożytnościami, wszystkie 
t e bowiem nauki zbiegają się przy 
takiem studyum. Musiał też ten, k to 
chciał pisać o starożytnościach sło
wiańskich znać dokładnie wszystkie 
języki słowiańskie, ażeby módz wy
zyskać wyniki dotychczasowych ba
dań naukowych. Znajomość, i to wcale 
nie pobieżną, posiada prof. Niederle, 
j ak mało t o się wydarza. W takim 
rynsztunku można było śmiało wkro
czyć na teren t rudny do opanowania, 
gdzie z każdem słowem trzeba się 
bardzo liczyć. 

Nie inny cel postawił sobie szan. 
autor, jak ongi Szafarzylc, zabierając 
się do pisania omawianego dzieła: ma 
ono bowiem przedstawić obraz pier
wotnych dziejów i kul tury narodów 
słowiańskich na podstawie wyników 
badań najnowszych. Od czasu wy
dania dzieła Szafarzyka, t . j . od lat 75, 
nie było nawet śladów usiłowania 
stworzenia takiego dzieła. Wszelkie 
badania w t y m przedmiocie tyczyły 
się kwestyi specyalnych. Najwięcej 
niezaprzeczenie dokonała tu lingwi
styka, którą już Dobrowolski wpro

wadził na właściwą drogę. Wiele też 
pracowali historycy, a w nowszych 
czasach archeologowie i antropologo
wie przyczynili się swojemi pracami 
i wykopaliskami do uzupełnienia i roz
szerzenia obrazu całości. To też wobec 
mnogości rozrzuconych po wielu wy
dawnictwach peryodycznych, często
kroć mało dostępnych, drobnych przy
czynków, kwes tya napisania dzieła 
obszernego o starożytnościach sło
wiańskich s tawała się wprost piekącą. 
Obrazu całości przedmiotu potrzebo
wali nie tylko początkujący praco
wnicy, ale w równym stopniu i za
wodowi wyt rawni badacze. 

Niepodobieństwem jest z powodu 
bogactwa nagromadzonych w wyda
nej dopiero pierwszej części tomu pier
wszego dzieła prof. Niederlego rozbie
rać go szczegółowo. Za wieleby to 
miejsca zabrało. Może więc lepiej bę
dzie i korzystniej , jeśli postaram się 
dać ogólny obraz zawartości całego 
zamierzonego dzieła. Zamierzone ono 
zostało na sześć tomów, z których 
cztery mają zajmować się staroży
tnościami chronologiczno - historycz-
nemi, a dwa starożytnościami kultu-
ralnemi. W części chronologiczno-hi-
storycznej swego dzieła różni się prof. 
Niederle całkowicie od prac podo
bnych, których, nawiasem powie
dziawszy, było niewiele i skąpych 
rozmiarów. Wyjątkiem były »Staro-
żytności« Szafarzyka, ale one były 
inaczej planowane, bo Szafarzyk po
dzielił je na dwie części, znajdując 
dwa okresy, a więc t rzymał się po
działu chronologicznego. P o wtóre 
w dziele Szafarzyka element etno
logiczny, k tóry jes t pierwszorzędnym 
w badaniu starożytności, postawiony 
był na drugim planie. Prof. Niederle 
podzielił swoje dzieło także na dwie 
części, ale za punkt wyjścia wziął 
główne etapy rozwoju Słowiańszczy-
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zny i jej rozszerzenia się, skutkiem 
czego cały wykład rozpaść się musiał 
na: 1) to, co wierny o początkach Sło
wian, dopóki żyli razem na pewnem 
ściśle określonem terytoryum, przed 
ich rozdzieleniem się i 2) na to, co 
wiemy o czasach, kiedy Słowianie 
rozeszli się i zajęli swoje późniejsze 
siedziby historyczne. 

Omówieniem materyi, mieszczącej 
się w ramach pierwszego działu, zaj
muje się tom pierwszy pracy prof. 
Niederlego, rozpadający się na dwie 
części. Pomieścił on tedy dzisiejsze 
wiadomości o początkach Słowian, 
ich życia aż do pierwszych histo
rycznych o nich świadectw. Część 
druga tego tomu zawierać będzie ob
jaśnienie tych spraw starożytnych, 
jakie zachodziły aż do II wieku po 
Chr., a nadto wykład o tern, jak się 
nam przedstawia Słowiańszczyzna pod 
względem archeologicznym od doby 
najstarszej aż do epoki rzymskiej. 
Tom drugi zawierać będzie rozwój 
plemienia południowego, a mianowi
cie przejście przez Karpaty, pobyt 
w górach Krasu, w nizinach węgier
skich i w kotlinie siedmiogrodzkiej 
przed V wiekiem po Chr., przejście 
Słowian przez Sawę i Dunaj na pół
wysep Bałkański i rozdział na narody: 
chorwacki i bułgarski. Tom trzeci 
zajmować się będzie Słowianami za
chodnimi. Tu przedewszystkiem roz
patrzy autor wszystkie te domysły 
i teorye, które mówią o autochtoni-
zmie Słowian w Europie środkowej, 
a specyalnie w starożytnej Germanii, 
dalej zajmie się kwestyą granicy dwu 
wielkich światów etnologicznych: sło
wiańskiego i germańskiego, oraz czasu, 
kiedyr Słowianie granicę tę przekro
czyli, oraz oznaczeniem starych sie
dzib, wędrówki i pierwotnej formacyi 
narodu czeskiego, polskiego oraz Sło
wian połabskich i pomorskich. Tom 

czwarty będzie mówić o Rusi. Tom 
piąty zajmie się starą kulturą sło
wiańską oraz wpływami ościennymi, 
jakim ona ulegała od doby najdaw
niejszej, zetknąwszy się ze światem 
rzymskim, greckim, bizantyńskim i a-
rabskim. W tomie szóstym znajdzie 
się szczegółowy opis starożytności na 
podstawie badań historycznych i ma-
teryału archeologicznego. 

Dotąd mamy zaledwo pierwszą 
część tomu pierwszego. Życzyćby na
leżało, aby wyTdawnictwo jak naj
rychlej ukazało się w całości. 

wi. 

Ks. Augustyn Kordecki. Zarys biogra
ficzny w 300 rocznicę urodzin obroń
cy Jasnej Góry skreślił Michał Ba-
wita Wilanowski. Piotrków 1904. 

Z przykrością wyznać musimy, że 
broszurka ta, mająca na celu spopu
laryzowanie imienia dzielnego obrońcy 
Częstochowy, została całkowicie chy
biona dlatego, bo autor nie nakreślił 
odpowiednio tła historycznego, nie 
uplastycznił należycie postaci ks. Kor
deckiego, często podając rzeczy nie-
udowodnione za prawdziwe, zasypu
jąc wreszcie czytelnika datami, bez 
których broszurka nioby nie straciła, 
jako przeznaczona dla szerokich 
warstw. Talent wreszcie narratorski 
bardzo słaby. A warto, ażeby prze
cież raz ktoś pokusił się o należyte 
odtworzenie tej drogiej sercu każdego 
Polaka bohaterskiej postaci. 

a L. 

Lekarskie poglądy Reja (1505—1905). 
Dr. Gedroić. Warszawa 1905. 

Dr. Gedroić, zasłużony wielce na 
polu badania historyi medycyny w Pol
sce, nie zapomniał i o 400-leciu Re-
jowskiem i w zwięzłym przeglądzie, 
na 15-tu stronicach, podał zapatry
wania autora »Zwierciadła« na ów-
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czesną medycynę, lekarzy i choroby 
oraz ich powstawanie , na fizyologię 
i patologię. Że poglądy t e są błędne— 
to nie ulega wątpliwości, stanowią 
one jednak umiejętnie wybrane i na
leżycie zestawione, cenny przyczynek 
do dziejów naszej medycyny. Naj-
prawdziwszem jeszcze możnaby na
zwać t o zdanie Reja, w którem prze
strzega ludzi przed blagą lekarzy, 
a k tóre liczy i w naszych czasach 
wielu gorących zwolenników. 

A. S. 

Żywot starego żołnierza. Pogadanka zi
mowa. Przez Teofila Lenartowicza. 
Wstępem i objaśnieniamizaopatrzył 
Antoni Balicki. Kraków 1905. 

Między rękopisami Biblioteki J a 
giellońskiej odkrył p. Balicki nieznany 
u twór »lirnika mazowieckiego«, k tó
rego ty tu ł podaliśmy na wstępie. 
J e s t to typowa gawęda poetyczna 
w rodzaju rzeczy Pola lub Syrokomli. 
Dawny wiarus napoleoński siedząc 
przy kominku w długi wieczór zi
mowy opowiada dawne swe przy
gody. Opowiada barwnie, z humorem, 

z fantazyą, a przy tem z uczuciem 
rzewnem, które okazuje dla całej mi
nionej przeszłości wielkiego cesarza 
i bohatera polskiego ks. Józefa. P o 
kilku epizodach z epopei napoleońskiej 
opowiada s tary wojak o swem osie
dleniu się w Galicyi, o antagonizmie 
z urzędnikami Niemcami, rzezi z r. 
1846. Całość jako gawęda bardzo sym
patyczna, j ak wszystkie u twory L e 
nartowicza; między gawędami zająć 
może jedno z miejsc celniejszych. 

A. B. 

Cześć Maryi Niepokalanie Poczętej. Na
pisał ks. J. A. Ł. Lwów. 
J e s t to zbiorek modlitw i rozmy

ślań na każdy dzień nowenny do N. 
Maryi Panny , j ak np. rozmyślanie 
»Imię N. P . Maryi, Marya Matką Na
szą* i t. d. Dalej idą zebrane modli
t w y do N. Maryi P . w różnych po
trzebach życia. Modlitwy przeważnie 
nowo ułożone w duchu dotąd zna
nych i rozpowszechnionych wezwań 
i próśb do Matki Bożej. 

N. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
religijnego, n a u k o w e g o i społecznego. 

Sprawy Kościoła. 

wobec »Wynik ostatnich wyborów jest ten, iż śmiało dziś 
wypadków powiedzieć można, że ciężkie przejścia czekają kąto

we rrancyi. l ików Francyi . P o ludzku sądząc, p rawo o rozdziale 
z wszelkiemi swojemi u jemnemi s t ronami będzie teraz p rzepro 
wadzone, nie będzie ono p r a w e m wolności i szlachetnej w y m i a n y 
myśl i między pańs twem a Kościołem, lecz p r a w e m ujarzmienia 
i uciemiężenia, zdążającem aż do zupełnego zniszczenia Kościoła. 
Najbliższa więc przyszłość przynies ie F r a n c y i wojnę religijną, 
której końca nie ła two przewidzieć«. (Hisłorisch-politische Blatter 
t. 137, z. 10, str. 777). 

K t o na najnowsze w y p a d k i tamże t rochę powierzchownie 
patrzał , nie by łby się t ak ła two do tego zdania przychyl i ł . Zda
wało się, że p rawo o rozdziale, a przedewszys tk iem p rawo 
o inwentaryzacyi sprzętów kościelnych, rozbudzi poczucie ka
tolickie w uśpionych masach. Katol icy stawili opór i nie był 
to opór, j ak sądziły pisma bloku, ty lko pań i panów z a rys to-
kracyi — ruch ten rozszedł się na szerokie w a r s t w y narodu, 
k tóre w wielu okolicach za broń nawet chwyciły, by bronić swoich 
świątyń i swej religii. »Pierwsi chrześcijanie byli męczennikami 
za wiarę, i m y dla niej umrzeć potraf imy«, odpowiedzieli wie-
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śniący jednej miejscowości z depar tamentu Wyższe j L o a r y re 
por terowi wielkiego francuskiego dziennika, k tó ry im zwracał 
uwagę na bezcelowość ich usiłowań. To był p ie rwszy objaw zwrotu 
n a lepsze. 

Nie pomog ły nic deklamacye depu towanych bloku i socya-
listów o świętości i majestacie p r awa , k tóre wszelkiemi siłami 
zachowane być musi ; rząd nie był w stanie p rawa przeprowadzić , 
cofnął się i gabinet B,ouviera upad ł a upadając nie mógł nawet 
winy na katol ików zrzucić. 

Opór katol ików wydawa ł się być nielegalnym, ale ty lko wy
dawał. Nikt już dzisiaj nie sądzi bowiem, że rządowi chodziło 
0 wolność religii i o sprawiedliwe i bezst ronne załatwienie spo
rów z Kościołem; panujące we F r a n c y i s t ronnictwo chce zniszczyć 
wszelki objaw katolickiego życia, a w każdem ustępstwie ze s t rony 
katol ików widzi ty lko dowód ich słabości i zachętę do dalszych 
gwał tów. Przecież rząd twierdzi ł swego czasu, że p rawo o kon-
gregacyach ma być p rawem wolności, a w izbie depu towanych 
orzeczono uroczyście, że prośba o autoryzacyę jest czystą for
malnością i że kongregacye tę autoryzacyę otrzymają i już bez 
t rudności w kraju p rzebywać i pracować będą mogły . Wiadomo 
wszystkim, j ak się t a sprawa zakończyła. Naród to zrozumiał 
1 z tego s tanowiska można jego postępowanie przynajmnie j wy
t łumaczyć. Można je i uniewinnić. Cyrkularz bowiem minis t ra 
o inwentaryzacyi zawierał w sobie przepis , że g d y b y b r amy ja
kiegoś kościoła by ły zamknięte , mają się urzędnicy odnieść wpie rw 
do prefekta; t en w y d a powtó rny rozkaz i dopiero wtenczas wolno 
użyć choćby i gwał tu . Tego przepisu urzędnicy nie zachowywali , 
tak, że użycie z ich s t rony siły było bezprawiem; nie można się 
więc dziwić i katol ikom, że nie szli dobrowolnie pod nóż. 

Dotąd wszys tko było jeszcze dobrze; u tworzony 14 marca 
gabinet Sarr iena wprowadzi ł znowu sprawę na złe tory. W skład 
tego gabinetu wszedł wypol iczkowany w r. 1893 przez Deroule-
de'a Clemenceau, jako minis ter sp raw wewnęt rznych , a jako mi
nister kul tu i sprawiedliwości Br iand, k tó ry n iegdyś wzywał ro
botników, by szli »do walki z kar tą wyborczą, albo jeżeli to 
uznają za dobre, z szablą, pistoletem i karabinem«. Obaj znani ze 
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swej fanatycznej , sekciarskiej nienawiści dla Kościoła. Na chwilę 
zdawało się jednak, że i z tej s t rony nie zagraża obecnie wielkie 
niebezpieczeństwo. Nies łychana katastrofa w Courrieres, k tórej 
ofiarą, padło przeszło tysiąc górników, wywołała masowy, olbrzymi 
strejk z temi wszystkiemi ujemnemi następstwami, jakie towa
rzyszą zwykle każdemu rozdrażnieniu. Clemenceau wysła ł wpraw
dzie wojsko w zagrożone miejsca, zapewniając jednak równocze
śnie g łównego wichrzyciela Broutchoux, że rząd pokłada zaufanie 
w mądrości i panowaniu nad sobą mas robotniczych i że wojsko 
nie dobędzie. broni. »Mądrość i panowanie nad sobą mas« zawiodły, 
wojsko dostało rozkaz użycia broni — w jednej chwili wszys tko 
się uciszyło, ale roznamiętnione t ł u m y zwróciły się przeciwko 
ministrowi, lękano się też, że zwrócą się one i przeciwko rady
ka lnym depu towanym i wpłyną na rozwój i wzrost s t ronnictwa 
konserwatywnego . Lękano się i ufano niesłusznie; robotnicy prze
mysłowi nie są t ak liczni, by mogli decydująco na wybory 'wpły
nąć a po stronie przeciw-blokowej brakowało, j ak zwykle, jedności. 

Zeby jednak wszelkim nieoczekiwanym nas tęps twom zapo-
biedz, wpad ł rząd na g e n i a l n y T koncept . Urządzono rewizye 
w redakcyi katolickiej La Croix, u redaktora bonapar tys tycznej 
Autorite, w biurach ligi antymasońskie j i Action UMrale i u kilku
dziesięciu osób, podej rzanych o monarchizm, klerykal izm i anar
chizm; chodziło o to, żeby wykazać łączność s t ronnic tw konserwa
t y w n y c h z rewolucyjnymi k ierownikami s t re jku a w dalszej kon-
sekwencyi, jeżeli się da, zamach na całość rzeczypospoli tej . Ten 
plan, do k tórego już dawno wzywała Lanterne, zrobił swoje i od
wrócił od razu uwagę w inną s t ronę , choć wynik i rewizyi by ły 
wpros t śmieszne a kierujący rewolucyjnym związkiem robotników, 
Grupłmlhe, oświadczył, że n ikt w s tawiane robotnikom zarzuty 
nie uwierzy. Swoją drogą nie jest bynajmniej wykluozonem, że 
jeden lub d rug i z członków, należących do s t ronnic tw przeciw-
rządowych, maczał w tej sprawie swe palce; stąd j ednak nie 
można uczynić zarzutu s t ronnic twom samym. Tak też z wyjąt
kiem p r a s y blokowej, piszącej o »komplocie«, »o ręce reakcyjnej 
w ruchu rewolucyjnym« pojmował rzecz cały inny odłam dzien
nikarski. Republiąue frangaise pisze o gonieniu za sprzysiężeniem, 



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO. 235 

Gaulois o wymyś le senatora Ranca , k tó ry w swej młodości na
pisał »romans spiskowca«, Figaro o komedyi rewizyi : »po 
dramacie doszliśmy do operetki«; Rappel, Echo de Paris i Eclair 
0 sfabrykowanem sprzysiężeniu, Librę Parole o rządzie bl izkim 
rozpaczy skutkiem w y n i k u rewizyi. Eclair wzywa ponadto mini
s t ra Clemenceau, aby urządził rewizyę w gmachu »Wielkiego 
Wschodu« a może być p e w n y m obfitego plonu. Wogóle pojęto 
we F rancy i , przynajmniej w kołach in te l l igentnych, rewizye ze 
śmiesznej s t rony, a wcale niemiłe wrażenie wywoła ł w minis te-
r y u m s tanowczy i energiczny protes t paryskiego syndyka tu p rasy 
przeciwko dochodzeniu urządzonemu w redakcyi La Croix. Tak
t y k a j ednak rządu zrobiła w szerokich masach swoje i dopomogła, 
tego zaprzeczyć nie można, rządowi p r zy wyborach 6 i 20 maja 
do osiągnięcia n iezwykłych i pewnie nawet niespodziewanych 
rezultatów. 5,070.000 wyborców głosowało na kandyda tów bloku, 
3,690.000 przeciwko rządowi, p r zy tem zyskał blok 59 nowych 
okręgów. Rezul ta t wyborów przedstawia się następująco: r ady-
kali i socyalistyczni radykal i mają 246 deputowanych, republikanie 77, 
radykal i niezależni 7, socyaliści niezależni 22, socyaliści zjedno
czeni 52, progresyśc i 62, konserwatyści , rojaliści, bonapar tyści 

1 inni 117, nacyonaliści 23, t ak że n ieprzychylna Kościołowi pa r -
t y a rządowa będzie i bez socyalistów w izbie dysponowała więk
szością. 

W y b o r y stwierdzają przedewszys tk iem zupełne bankruc two 
s t ronnic twa naoyonal is tycznego czyli wszechfrancuskiego, tej par ty i , 
k tó ra przed dziesięciu la ty ty le znaczyła we F r a n c y i a dziś liczy 
23 posłów; stwierdzają dalej zwycięstwo s t ronnic twa radyka lnego 
i socyalis tycznego i ciężką klęskę »klerykalnego«". I trzeba się 
nies te ty zgodzić na w y w o d y Lanterne: »Wyborców zadaniem było 
wykazać , czy chcą oni przywrócenia przywile jów czarnego świata, 
czy też n ie ; odpowiedzieli a odpowiedzieli tak, że czarne robac
two, k tóre dotąd jeszcze t ak śmiałe było, wpełznie znowu pod 
ziemię«. J e d y n y m objawem dodatn im w wyborach był fakt, że 
w roku bieżącym brało udział w głosowaniu 400.000 konserwa
tys tów więcej, j ak w r. 1902. 

J a k j ednak wyt łumaczyć sobie tę klęskę prawicy i katoli-
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ków? Do ostatniej chwili byli katol icy francuscy przekonani 
0 zwycięstwie; jeszcze w dzień wyborów pisała La Croix: »Wy-
bory do us tawodawczego ciała odbędą się w tak drogim dla ka to
lickiej pobożności miesiącu Maryi, w dniu Opieki św. Józefa, 
k tó ry jest t ak po tężnym i ł a skawym obrońcą, dzień po ukończe
niu narodowej nowenny, połączonej z mszami, drogą krzyżową 
1 nabożeństwem różańcowem. Podczas g d y wyborcy do u r n po
biegną, niech nikt nie przestaje wzywać p r zyczyny niebios. A więc 
ufności, ufności«. Ufność i nadzieja, to silne i potężne cnoty 
chrześcijańskie, ty lko w innych warunkach . K i e d y wreszcie wy
bory t ak u jemny dały w y n i k , znaleźli katol icy francuscy cie
kawe t łumaczenie: »Wybory nie da ły wyniku, k tóregośmy się 
spodziewali. Ludzk ie obrachowywania są niepewne, B ó g jeden, 
k tó ry zna przyszłość, może dać odpowiedź. Znowu możemy ty lko 
stwierdzić, że drogi Opatrzności są niezbadane i że jej ty lko 
ufać trzeba« (La Croix). Słusznie i dosadnie odpowiedział na to 
zapa t rywanie Ossermtore Bomano: »Te słowa by łyby na miejscu, 
g d y b y katol icy mogli z czys tem sumieniem powiedzieć sobie, 
że wypełni l i swoje obowiązki. Jeżel i j ednak ktoś zamiast pełnić 
obowiązki, goni ty lko za rozrywkami , zamiast poddać się wska
zówkom Leona X f f l i P iusa X i łączyć się, by zwalczać wspól
nego wroga, rozsiewa zarzewie n iezgody i niejedności, wtenczas 
klęski nie wolno mu przypisywać wyższej jakiejś potędze, nie 
może jej też nazwać nieprzewidzianą; musi owszem powiedzieć 
sobie, że ty lko i wyłącznie jego własne niedbalstwo ją spowodo
wało*. Ten swój pogląd stwierdza Ossenatore cytując liczne okręgi 
wyborcze, w k tó rych kandydac i bloku małą większością przeszli , 
a przeszli ty lko dlatego, że tysiące wyborców nie brało w wy
borach udziału; tu leży pierwsza p rzyczyna pogromu. T a k j ak 
przecię tny F r a n c u z mimo swoich demokra tycznych aspiracyi, 
wszystk iego j ednak przeważnie po rządzie się spodziewa i na 
rząd również wszelką odpowiedzialność składa, t ak i katolicy 
francuscy wszys tk iego po Opatrzności oczekują, zapominając 
równocześnie o owem zdaniu jednego ze Świętych: »Ufaj tak, 
jak g d y b y wszys tko od Boga, a nic od ciebie, pracuj jednak tak, 
jak g d y b y wszys tko od ciebie, a nic od B o g a nie zależało«. Czasy, 
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w k tó rych F r a n c y a mogła się powoływać na gęsta Dei per Francos 
minęły, daj Boże! żeby nie bezpowrotnie! F r a n c y a dzisiejsza nie 
jest już F r a n c y a św. Ludwika lub Dziewicy orleańskiej, to też 
cudów już się dzisiaj spodziewać nie może. 

I g d y b y katol icka F r a n c y a była przynajmnie j ty lko bierną! 
Lecz tę jej bierność w k ie runku p o z y t y w n y m cechuje żywa akcya 
w k ie runku n e g a t y w n y m czyli wzajemnego rozdwajania. Chyba 
nie z palca wyssała sobie Lanterne te zarzuty , k tóre cisnęła w twarz 
katol ikom: »Niejeden już raz objawiła F r a n c y a , że dla religii ka 
tolickiej, j ak wogóle dla każdej religii, żywi ty lko nienawiść 
i obrzydzenie. Katol icyzm musi zniknąć i z radością p rzygo to 
wujemy się na tę chwilę, w której będziemy świadkami konania 
tej złej siły, co t ak długo tamowała postęp i wolną myśl . Kona 
nie poprzedzą konwulsye. Kościół pokaże n a m proboszczów buntu
jących się przeciwko biskupom a może i biskupów zwalczających 
papieża«. 

T a a luzya do niejedności i bun tu ze s t rony katol ików jest 
znamienną. K i e d y katolicy powinni się byli zjednoczyć, by ode
przeć wspólnego wroga, zwalcza La Croix namiętnie kandyda tu rę 
ks. Gayraud i Lemi re i głosi światu, że władza biskupia zakazała 
im udziału w życiu pol i tycznem; rzuca nieledwie ekskomunikę 
n a tych ki lkanaście tysięcy księży, k tó rzy wnieśl i podania do 
rządu o pensyę. W wir tych walk o podkładzie ciasnym, fana
tycznym i s t ronniczym wciąga biskupów, kler, wyb i tnych katoli
ków świeckich a nawet P iusa X a wrogowie tymczasem zacie
rają ręce z radości i, j ak pisze kolońska Vóiksseitung, »chwila dzie
jowa stanęła przed kar l im rodem, k tó ry się spiera o drobnostki , 
podczas g d y ważne życiowe kwes tye na rozwiązanie czekają«. 
Niema nikogo, k toby te ważne kwes tye rozwiązał a szerokie masy, 
sys tematycznie w błąd wprowadzane , odwracają się od sfer ka to
lickich, bo inaczej postąpić nawet nie potrafią. 

Dlaczego? »Wybory obecne, pisze Temps, wykaza ły j ak 
jeszcze n igdy, że r z ą d r e p u b l i k a ń s k i we F r a n c y i cieszy się 
ogólnem uznaniem. Żaden poważny kandyda t nie stanął t y m 
razem pod hasłem innej formy rządu«. Tego właśnie nie zrozu
mieli kandydac i konserwatywni . Od pierwszej bowiem chwili 
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istnienia rzeczypospolitej zwalczali ją zawsze konserwatyśc i na
miętnie i im nies te ty! pozwolił się katol icyzm zmonopolizować. To 
był zasadniczy błąd, a łączył się on z drugim, k t ó r y musiał para
liżować całą ich akcyę: rozdzielili się. J e d n i jako bonapar tyści 
dążyli do wskrzeszenia cesarstwa napoleońskiego, inni jako mo
narchiści do wskrzeszenie królestwa; z tych znowu wyrośl i zaraz 
legi tymiści i orleaniści. Ponieważ j ednak te wszys tk ie odłamy 
szukały i znajdowały swoich zwolenników w katolickiej szlachcie, 
zwróciły przeciwko sobie republ ikanów a t y m sposobem walka 
ku l tu rna zyskała od razu charakter walki w celu obrony kraju 
podjętej . Temu stanowi chciał zapobiedz Leon X I I L Encykl iką 
Au milieu des sollicitudes z r. 1892 wezwał wszys tk ich do uznania 
rzeczypospoli tej . Skutkiem tej encykliki było utworzenie się stron
nic twa t ak zwanych rallićs czyli katol ików obstających p rzy re
publice. Zwalczali ich, rozumie się, konserwatyści , zwalczali i r e 
publikanie, ponieważ ralliis nie we wszys tk iem z rzecząpospolitą 
solidaryzować się mogl i ; t y m sposobem wszelka działalność z ich 
s t rony została uniemożliwiona. Z innych elementów niezadowo
lonych z formy rządu i łączących się z konserwatys tami , po
wstal i nacyonaliści i ci wypisal i na swoim sztandarze między 
innemi hasła: antysemityzm, obrona armii, a przedewszys tk iem 
la revanche. Zaprowadzi łoby nas za daleko i nie odpowiadałoby 
ostatecznie naszemu celowi pisać jeszcze o progres is tach czyli 
umia rkowanych liberałach i wielu innych. Sku tk i takiej g r y 
w s t ronnictwa były opłakane i nie dały długo na siebie czekać. 
Konserwatyśc i rozstrzelili swoje siły, porozpadali się na drobne 
grupy , np . bonapar tyści na t r z y obozy, zwalczali się wzajemnie, 
stawiali swoich osobnych kandyda tów i p rzegrywal i zawsze i wszę
dzie na całej linii, bo nie umieli sobie zyskać szerszych wa r s tw 
i nie zrozumieli g rozy położenia. T a k szkodzili s amym sobie, 
więcej jednak jeszcze sprawie katolickiej. 

Z Kościołem nic ich właściwie nie łączyło, ale ponieważ 
tyle przynajmnie j pojęli, że pol i tyka opozycyjna jest w kraju 
możliwa jedynie na terenie wyznan iowym i rel igi jnym, podszyli 
się i oni pod płaszczyk religii. Tutaj ograniczali się do afiszo
wania hasła wyznaniowego, do frazesów, do brania udziału w roz-
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ruchach, skierowanych przeciwko rządowi i d o . . . obalania, choćby 
i p r zy pomocy socyalistów gabinetów. Obalili dość umia rkowany 
gabinet Karola Dupuy , otrzymali w zamian gabinet Waldeck-
Rousseau, niczego się jednak nie nauczyli . Tę samą t a k t y k ę za
stosowali względem min is te ryum Rouviera i o t rzymal i za to mini-
s t e ryum Clemenceau. Torując drogę dla elementów przewrotowych, 
nazywają się mimo to konserwatys tami . Wywieszając hasło wy
znaniowe wyrządzil i katol ikom niesłychaną szkodę, bo odstrę-, 
czyli od Kościoła olbrzymie masy ludu, k tó ry sądził, że katol i
cyzm to walka z republiką i republ ikańskim rządem a jak 
słusznie zaznaczył sprawozdawca z Historisch-politische Blatter, 
przecię tny F ra nc uz ma na oku zawsze ty lko obronę republikańskiej 
formy rządu; g d y idzie do u r n y wyborczej głosuje tak, aby mógł 
t em okazać swoje przywiązanie do rzeczypospoli tej , dlatego też 
ci kandydac i otrzymują jego głos, k tó rzy bez zastrzeżeń p rzy 
republice stają; d la tego również t ak mało p r z y wyborach uwzglę
dnia pierwiastek rel igijny, że np . deputowani bloku t am prawie 
wszys tk ie otrzymali głosy, gdzie największy s tawiano opór p r awu 
o inwentaryzacyi . 

I n ik t tego ludu niestety oświecić nie potrafił. Kle r nie ma 
we F r a n c y i wpływu. Rekru tu je się on przeważnie z ludności wiej 
skiej, ma więc przynajmniej u t rudn iony ws tęp do arystokracyi , 
która, zresztą podobno nie ty lko we F rancy i , uznaje i ceni do
piero fioletowe wypus tk i ; średnie w a r s t w y są ogólnie tego prze
konania, że kler należy tylko do zakrys ty i , za g łosem lub radą 
swego proboszcza one nie pójdą, a kler nic nie robi, b y to prze
konanie zmienić. P rzez swoje odosobnienie się i odseparowanie 
od ludu, przez niezrozumienie potrzeb czasu, przez ograniczanie 
swej działalności do Kościoła i zbyt n ies te ty często do t ak zwa
nych pobożnych dusz, przez kładzenie nacisku nie na ducha, ale na 
zewnęt rzne objawy kultu, zniechęcił do siebie lud i utraci ł wszelki 
na niego wpływ. G d y b y przynajmnie j F r a n c y a miała swoją prasę 
katolicką! Za katolickie p isma uważają t a m np. monarchis tycznego 
Gaulois lub VćriU frangaise, k tó ra jest wprawdz ie ciągłym prote
s tem przeciwko encyklice Leona X I I I z 1892 r., ale bynajmniej 
nie jest katolicką. La Groix nie wchodzi tu w g r ę ; s amym ty tu -
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lem i zewnę t rznym wyglądem odstręcza czytelników, obawiają
cych się, że znajdą w nim coś w rodzaju Posłańca niedzielnego. 
Stoi on zresztą więcej na gruncie monarchis tyczńym, jak republi
kańskim, odznacza się dziwną stronniczością, ciasnotą pojęć i po
glądów, j ednem słowem, pisze korespondent kolońskiej Yolkszeitug, 
jest organem z przed lat dwudziestu. Poza specyficznie kościel-
nemi pismami, k tóre n a życie publiczne żadnego prawie nie wy-
wierają, wpływu, ma F r a n c y a jeden j e d y n y dobrze redagowany 
dziennik pol i tyczny o wybitnie katol ickim charakterze : L'Univers. 
Ale ten dziennik, pewnie właśnie dlatego, że jest r edagowany 
w duchu republikańskim, nie liczy między katol ikami wielu przy
jaciół. Na jego np. rzymskie sprawozdania powołują się nawet 
oficyalne agencye, ale w ż a d n y m lokalu publ icznym go nie zna
leźć; na pó łnocnym dworcu w P a r y ż u znajduje się ty lko jeden 
egzemplarz, a setki przewijających się t am codziennie księży, 
kupują wyłącznie Librę parole Drumon ta lub Autorite Cassagnaea, 
pisma bynajmniej niekatolickie. Jeżel i j ednak kler w ten sposób 
swoją prasę popiera, czegóż można żądać po świeckich i czy 
wogóle można się dziwić, że prasa nie spełnia swego zadania? 
Nie spełnia go, bo. go po pros tu spełniać nie może. 

Z tego powierzchownego przedstawienia rzeczy już wynika, 
j ak im p rzyczynom przypisać należy obecny mora lny upadek ka to
lickiej F r a n c y i ; w każdym razie nie powszechnemu p rawu w y 
borczemu. Dopóki te niemożliwe stosunki poprawione nie będą, 
o zmianie na lepsze nie może być mowy. J a k o dodatni objaw 
zasługują na uwagę wywody Peuple Francais: »Kandydac i ka to
liccy przeoczyli, że od przeszło t rzydzies tu lat zaszła we F r a n c y i 
olbrzymia zmiana. Stoją oni zawsze jeszcze na s tarem stanowisku, 
pozostali konserwatys tami i co najwięcej zdecydowali się po dłu
g im namyśle , przyłączyć się do rzeczypospolitej jako rallićs. Za 
t rudnem było dla nich oświadczyć, że chcą w łonie rzeczypospo
litej miejsce zająć. Dlatego też kraj nie miał żadnej racyi, by 
się czuł do wdzięczności względem nich zobowiązanym, nie ufał 
im i upaść musieli. Dzisiaj, k iedy o całą przyszłość chodzi, cięży 
na wodzach katol ików obowiązek, by sobie to przywłaszczyli , co 
socyalizm w sobie dobrego i sprawiedliwego mieści, aby t ak wśród 
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w a l k i z a b u r z e ń d a ć m o g l i n a r o d o w i p e w n ą i s i lną p o d s t a w ę . G d y 

j u ż r a z s i ę z d e c y d u j ą n i e o r g a n i z o w a ć s i ę d l a n i e o b e c n y c h , a l e 

u t w o r z y ć c h r z e ś c i j a ń s k o - d e m o k r a t y c z n e s t r o n n i c t w o , z w y c i ę ż y k a 

t o l i c y z m w e F r a n c y i a d a l s z e i s t n i e n i e r z e c z y p o s p o l i t e j b ę d z i e 

z a p e w n i o n e «. 

Ks. Wiktor Wiecki. 

Z nowszego ruchu w Cerkwi rosyjskiej. 

W s z y s t k i e umys ły , in te resu jące się r ę l ig i jnem odrodzeniem cer
kwi , poch łan ia a k t u a l n a s p r a w a p r z y g o t o w a ń do p rzysz ł ego wszechro-
sy j sk iego Soboru ce rk iewnego . J e szcze 17 g rudn i a st . st . cesarz Mi
koła j I I , z a w e z w a w s z y do Ca r sk i ego Sioła t r z ech m e t r o p o l i t ó w : pe
t e r s b u r s k i e g o — Antoniusza , mosk iewsk iego — W ł o d z i m i e r z a i k i jow
skiego — F l a w i a n a , j a k o cz łonków Synodu, wyraz i ł im swoją zgodę 
i życzenie zwołania nadzwycza jnego Soboru , w celu re formy życia 
koście lnego. P o d datą 27 t e g o ż miesiąca, wyszed ł własnoręczny cesar
ski r e s k r y p t na imię me t ropo l i t y A n t o n i u s z a , nakazu jący określenie 
t e r m i n u zwołania Soboru. P o m i m o to , ani te rmin , ani miejsce p rzy
sz łego Soboru n ie zos ta ły dotąd oznaczone. Na tomias t , n a wniosek Sy
nodu, us tanowiono p r z y n i m , za zgodą m o n a r c h y z dnia 16 s tycznia 
r. b. , osobny wydzia ł , mający p r z y g o t o w a ć m a t e r y a ł y dla p rzysz ł ego 
z g r o m a d z e n i a kośc ie lnego i określ ić j e g o sk ład , t e r m i n o twarc i a 
i miejsce. 

Nas i czyte ln icy wiedzą 1 o zab iegach p e w n e g o od łamu sfer cer
k iewnych, aby na p rzysz łym Soborze zapewnić znaczny w p ł y w ele
men towi świeckiemu. P o d parc iem opinii , a poniekąd i z konieczności , — 
g d y ż p rzeważną część t eo logów i kanon i s tów rosy j sk ich s tanowią lu
dzie świeccy, — powołano do p rzedsoborowe j komisyi , obok 3 m e t r o 
pol i tów, 7 b i s k u p ó w i około 10 kap łanów świeckich, j eszcze k i lkuna
s tu przeds tawic ie l i s t anu świeckiego , p r zedewszys tk i em z pomiędzy 
profesorów un iwe r sy t e tów i akademi i duchownych. F i g u r u j ą między 
n iemi nazwiska h i s t o r y k ó w Gołub ińsk iego i K luczewsk iego , kanon i s tów 
Suworowa , Zaoz ie r sk iego , Be rdn ikowa , nad to B . T r u b e c k i e g o , N . Aksa -
k o w a i innych znanych w Rosy i uczonych i p i sarzy . 

1 Zob. Przegląd Powszechny za miesiąc wrzesień i grudzień 1905. 
P. P. T. xc . 16 
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8 ma rca o t w a r t o uroczyście w P e t e r s b u r g u p r a c e W y d z i a ł u i po 
dzielono go na k i lka sekcyi do opracowywan ia poszczególnych kwes ty i . 
Znamienna rzecz , że na p r zysz łym Soborze — o -ile wnosić można 
z podz ia łu sekcyi — nie będą poruszane kwes tye dogmatyczne , ani 
sporne między Kościołem wschodnim i zachodnim. Zapowiada się Sobór 
j edyn ie w roli r e formatora w e w n ę t r z n e g o życia i ka rnośc i ce rk iewne j . 
U w a g ę wszys tk ich zwraca na siebie g łównie p i e rwsza sekcya, za jmu
jąca się urządzeniem i okreś leniem p r o c e d u r y samego Soboru . 

N a p i e rwszy p lan wysunę ła się k w e s t y a sk ładu Soboru, dzieląc 
p r a sę i czynniki kościelne na d w a namiętn ie ścierające się obozy. W ł a 
dyka wołyński , Anton i Chrapowick i , w z łożonym Synodowi memorya le 
dowodził , że na koncyl ium ce rk i ewnemmają p r a w o zas iadać sami t y lko b i 
skupi . Z a r ó w n o dane dogmatyczne , j a k i h i s to rya koście lna p rzema
wiają za tern. F r a k c y ę młodych, żąda jących rozszerzenia p r a w a udziału 
na Soborze , n a z w a ł n iegrzeczn ie dekaden t ami i r ewolucyonis tami rel igi i . 

Lecz i młodz i nie pozosta l i d łużni odpowiedzi . O r g a n a moskiew
skiej i pe t e r sbu r sk ie j akademii , Bogosłowskij Wiestnik i Cerkownyj Wie-
slnik, j a k również Cerkownyj Gołos —• pismo młodszego k le ru pe te r s 
bu r sk i ego , zape łn i ły swe szpa l ty zb i jan iem dowodzeń Chrapowick iego . 
J e g o zdanie nazywają łacińskiem, pap is tycznem. C e r k i e w p r a w o s ł a w n a 
to ce rk iew soborna ( t łumaczenie s łowiańskie k a t o 1 i c k o ś c i), czyli 
sk łada jąca się ze wszys tk ich s t anów, Ciało Chrys tusowe , w k tó rem 
wszys tk ie członki mają być żywe i mają radz ić nad ogólnem dobrem. 
Nie ty lko h ie ra rch ia ale i lud j e s t s t różem p r a w o w i e r n o ś c i i pobo
żności chrześc i jańsk ie j . W s z y s c y więc winn i być dopuszczeni na Sobór . 
T a k bywa ło za czasów aposto lskich ( p r z y k ł a d y soborów jerozol imskich) , 
t a k samo i w późnie jszych czasach oprócz b i s k u p ó w b r a ł y udzia ł 
w Soborach i inne s tany. W r e s z c i e — mówią »młodzi« — b i skup i 
obecni , r e k r u t u j ą c y się wyłącznie ze s t anu zakonnego , r ep rezen tu j ą 
też ty lko t e n s tan , p o t r z e b k l e ru świeckiego nie rozumieją; lud ich 
nie zna i zaufania do nich nie ma. Jeś l i p rzysz ły Sobór będzie z n ich 
t y lko się sk łada ł , t o obawiać się należy, że j e g o u c h w a ł y mogą się 
spo tkać z gwa ł towną opozycyą r e sz ty C e r k w i i w y w o ł a ć n o w y w niej 
roz łam. 

Ze zdaniem pośredniem wys tąp i ł Sergiusz , p r a w o s ł a w n y arcybi
skup F in l andy i . Uwzg lędn ia j ąc po części żądania »młodych«, r adz i on 
dopuścić na p rzysz ły Sobór p rzeds t awic i e l i od niższego k le ru i s t anu 
świeckiego, lecz w razie , j eże l i p rzec iwko j a k i e j ś uchwale oświadczy 
się p e w n a liczba, da jmy na to c z w a r t a część uczes tn ików, w t e d y mają 
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w y d a ć os ta teczną decyzyę sami b i skup i . W rzeczach wia ry dosyć na
wet j e d n e g o »nie pozwa lam« , b y całą k w e s t y e od ogólnego Soboru 
p rzekazać do decyzyi b i skupiego kol legium. Ł a t w o się domyśleć, że t en 
dowcipny p r o j e k t , upodabn ia jący Sobór ce rk iewny do po l sk iego nie
gdyś sejmu, n ie m ó g ł zadowolnić zwolenn ików demokra tyzacy i Cerkwi . 
P o s y p a ł y się znowu z a r z u t y i k o n t r p r o j e k t y od p o w o ł a n y c h ' i n i epo
wołanych . J e d n i gani l i rozróżnienie między g łosem decydującym a do
radczym, j a k o b y nieznane w s ta roży tnośc i ; innym n ie podoba się spo
sób decydowan ia większością g łosów i żądają d la każdej uchwa ły j e 
dnomyślności , oczekując j e j od ogó lnego zapału i na tchn ien ia Ducha Św. 1 ; 
k toś wreszc ie w y r a z i ł p rzekonan ie , że na Soborze na leży p rzy jąć zda
nie n ie t e g o l ub o w e g o s tanu w kościele, ale zdanie ludzi świętych, 
bo ty lko świę tość j e s t p rob ie rzem chrześc i jańskie j p r a w d y 2 . Dowodem 
t e g o m a być M a r e k Efezki , p r zec iwn ik Soboru F lo renck iego . Słowem, 
p o w s t a ł a i s tna wieża B a b e l w p o g l ą d a c h na k w e s t y e ucze s tn i c twa n a 
Soborze . 

T a k a sama różnica zdań zapanowała i wśród cz łonków przedso-
bo rowe j komisyi . »Młodsi« i t u t a j chcieli przeforsować swoje żądania. 
N . Aksaków, spadkob ie rca nazwiska i idei znanych słowianofi lów, 
i j a k o b y p r z y s i ę g ł y kanon i s t a i h i s to ryk p e t e r s b u r s k i e j g r u p y świe
ck iego k leru , g w a ł t o w n i e i r adyka ln i e w y s t ę p o w a ł za dopuszczeniem 
wszys tk ich s t anów na Sobór z g łosem decydującym. Dzie lnego j e d n a k 
p rzec iwn ika znalaz ł w profesorze p r a w a kanon icznego , N . Suworowie , 
znanym z wie lu g r u n t o w n y c h p r a c z dziedziny p r a w a i h is toryi . Prof. 
Suworow, na pods t awie h i s to ry i soborów powszechnych , udowodni ł , że 
obecność n ie -b i skupów na Soborach ogran icza ła się do minimum i t acy 
członkowie nie mieli g łosu decydującego. N a a r g u m e n t , wzię ty ze 
św. P a w ł a , że Kościół t o Cia ło Chrys tusowe , odpowiedz ia ł : t ak , ale 
i w ciele, chociaż w s z y s t k i e cz łonki są po t r zebne , n ie wszys tk i e j e 
dnak są s iedl iskiem k ie ru jące j woli . Zwróc i ł również u w a g ę , że »mło
dzi*, chę tn ie pos ługu jący się n i ek tó rymi t e k s t a m i P i sma , milczą o innych 
us tępach , k tó re w p r o s t sprzeciwia ją się po jęc iu , j a k i e sobie wyrobi l i 
o Kościele . P rofesor egzegezy Głubokowsk i obal i ł n a w e t a r g u m e n t 
młodych b r a n y z Soborów jerozol imskich . W r e s z c i e zapasy t e zakoń
czyły się uchwałą sekcyi , k tó r a większością g łosów uzna ła w p r a w d z i e 
za rzecz konieczną powołać na Sobór nie ty lko wszys tk ich b i skupów 

1 Cerk. Gotos, Nr. 15, artykuł wstępny. 
2 Tamże, Nr. 13—14, str. 394. 
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ale i p rzeds tawic ie l i n iższego k le ru i s t anu świeckiego, os ta tn im j e 
dnak dwom k a t e g o r y o m p rzyzna ła t y lko g łos doradczy . W o b e c t ak ie j 
decyzyi, wśród l ibera lnej p a r t y i młodych s łychać g łosy rozcza rowania 
i n iechęci . N ie j ak i Bie lawski w N r . 3 8 Strany, widz i w zapadłe j de
cyzyi »bardzo g roźne znamię czasu — smutny symptom z u p e ł n e g o za
niku w naszych duchownych sferach uczucia p r awdz iwie kośc ie lnego«. 

Niechęć p r a s y ce rk i ewno-pos t ępowe j do p r zedsobo rowe j Komisjd, 
wzmogła się j eszcze ba rdz ie j z p o w o d u decyzyi o sposobie w y b o r ó w 
d e l e g a t ó w n ie -b i skupów na Sobór . Pos t anowiono pozwol ić każde j dye
cezyi w y b r a ć 4-ech cz łonków Soboru , mianowic ie p rzeds t awic ie l i : k le ru 
świeckiego i zakonnego , s t anu świeckiego i nauk i t eo log iczne j . Oba
wiając się j e d n a k »prezby te ryańsk ich« t endency i owych de lega tów, 
I Sekcya Komisyi , na wniosek swego p rezyden ta -b i skupa , za ledwie 
większością 1 głosu, o rzek ła konieczność za tw ie rdzen i a de lega tów przez 
mie j scowego b iskupa . »S ta rzy« , j a k dotąd, górą! A l e i »młodzi« od
graża ją się. Cerkownyj Wiestnik (Nr. 20 , s t r . 640 ) p i sze : » Jedna rzecz 
j e s t pewna , że Cerk iew rosy j ska n ie uzna Soboru , k tó ry będzie t w o 
r em absolu tyzmu b i skup iego« . A za t em Sobór ma się zmierzyć z »rosyj
ską Ce rkwią« , r ep rezen towaną p rzez n iższy k le r i świeckich . 

Dymisya g a b i n e t u hr . W i t t e poc iągnę ła za sobą i dymisyę ober-
p r o k u r a t o r a Synodu księcia Oboleńskiego, zwolennika reform cerkie
wnych. Nas t ępcą j e g o zosta ł ks . Szyryńsk i -Sz ichmatow, n i egdyś pomo
cnik Pobiedonoscewa. T a zmiana spodoba ła się r eakcy jne j części du
c h o w i e ń s t w a : odezwały się w p ra s i e głosy, że nowy d y g n i t a r z rozpę
dzi p rzedsoborowe komisye i wszys tko pozos tan ie po s ta remu. L ibe ra lny 
odłam k l e ru również nie j e s t wo lnym od obaw z t e j s t rony 1 . W każdym 
raz ie pociesza się myślą, że świadomość p o t r z e b y re form kościelnych 
j e s t t ak g łęboko i powszechnie zakorzenioną, że na reakcy jne p r ó b y 
j u ż zapóźno. On fait bonne mine d maurais jeu. 

Z t e g o wszys tk i ego możemy wnioskować o usposobien iu umy
s łów wzg lędem p rzysz ł ego Soboru. D o rządzącej ce rk iewne j h ie ra rch i i 
ma ło k t o ma zaufanie i mało k t o w i e r z y w j e j au to ry t e t p r a w o d a 
wczy i nauczycielski . Doprowadz i ł a do t e g o z j edne j s t rony służal
czość dotychczasowej n i epopu la rne j h ie ra rch i i wzg l ędem pańs twa , 
a z d rug ie j s t rony b a ł a m u t n a teo logia s łowianofi lska o Kościele. 
B i skup i i poważnie jsza n a u k a usi łują za t r zymać s taczającą się po cho-

1 Zob. Cerk. Gołos, Nr. 18, ar tykuł wstępny. 
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miakowsk ie j 1 pochyłośc i myśl i życie koście lne; lecz czy im się t o 
powiedzie , t o inna rzecz. N ie wykluczoną j e s t obawa, że Sobór, za
mias t wzmocnić o rgan izacyę cerkiewną, ws t rząśn ie nią ty lko , od czego 
j e szcze ba rdz ie j zarysują się ściany z w i e t r z a ł e g o gmachu . 

O r g a n a ce rk i ewne poczę ły w os ta tn ich czasach żywo dysku tować 
nad kwes tyą p o w t ó r n e g o m a ł ż e ń s t w a kap łanów. W i a d o m o , że C e r k i e w 
rosy j ska nie udzie la święceń kap łańsk i ch księżom świeckim p i e r w e j 
aż zawrą ma łżeńs two . Z a t o po śmierci p i e rwsze j żony nie wolno ka 
p ł a n o w i w s t ę p o w a ć w p o w t ó r n e związki . Różn ica więc między p r a 
k t y k ą wschodnią a p r a w e m Kościo ła ka to l i ck iego w danym raz ie p o 
lega na tem, że Kościół dyzunick i od k a n d y d a t ó w k a p ł a ń s t w a w y 
m a g a z r e g u ł y małżeńsk iego s tanu, co Kościół ka to l i ck i ty lko d o-
p u s z c z a w e wschodnich obrządkach . N a t o m i a s t co do niedopuszczal 
ności p o w t ó r n y c h związków k l e r u oba Kościo ły się zgadzają, ty lko 
że Kościół wschodni dopuszcza sekula ryzacyę ks ięży wdowców i w t e d y 
pozwa la im n a p o w t ó r n e ma łżeńs two . 

P r z e c i w k o j u ż t a k z ł agodzonemu p r a w u w y s t ę p u j e l ibera lna par -
t y a duchowieńs twa, pop ie rana w t e m p rzez n i ek tó rych świeckich p i 
sarzy. Żądają ogólnego zezwolenia na p o w t ó r n e ma łżeńs two ducho
wnych . Cerkownyj Wiestnik w Nr . 7 b ieżącego r o k u umieści ł d w a l i s ty 
p i sane w t e j sp rawie , j e d e n p rzez popa , d rug i p r zez popadyę . O n 
w żywych ko lorach maluje nieszczęście duchownego , k t ó r y s t rac i ł mał 
żonkę . D r o b n e dzieci pozosta ją bez op iek i i nauki . P r z y t e m — pisze 
ó w duchowny — »źyć po zakonnemu j a nie mogę , doświadczywszy 
życia rodzinnego. . . P r z y c h o d z ę do p rzekonan ia , że w d o w c o m koniecznie 
winno się pozwol ić zawie rać p o w t ó r n e związki . Oto, co mi j e s t zna-
nem z życia w d o w c ó w w sąsiednich paraf iach. Z n a m j e d n e g o k a p ł a n a , 
k t ó r y z t ę skno ty po u t rac ie żony udus i ł się, inny się za rżną ł ; innego 
znaleziono n a g r o b i e żony, g d y r o z k o p y w a ł g rób . . . W dekanac ie na 
szym... na 16 k a p ł a n ó w , po łowa wdowców, a wszyscy oni z a p e w n e do
świadczyl i t e g o , czegom i j a doświadczył. . . i t. d.«. O n a j ednak , u k r y w 
szy się pod imieniem »grzeszne j s łużebnicy E l ż b i e t y « , zak l ina bisku
p ó w na wszys tk ie świętości , a b y w d o w c o m - k a p ł a n o m nie p o z w a l a n o 
żenić się p o w t ó r n i e , g d y ż nie będz ie miłości w t a k i c h ma łżeńs twach , 

1 Chomiaków, głowa i teolog słowianofilów, we własnem i uczniów 
swoich mniemaniu, wynalazca »prawdziwie prawosławnego określenia« Ko
ścioła. 
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a i dzieci po p ie rwsze j żonie tylko cierpieć będą od swoich ma

coch... T a k i e g łosy umieszczał o r g a n p e t e r s b u r s k i e j akademii du 

chownej . 

Ba rdz i e j zasadniczo z p u n k t u p r a w a kanonicznego wys tąp i ł arcy

b i skup f inlandzki Serg iusz , dowodząc w czasopiśmie Kołokoł, że s p r a w y 

t e j , j a k o należącej do ogólno-kościelnej karnośc i , Sobór p rowincyona lny 

nie m a p r a w a decydować, ani zmieniać i s tn ie jące j p r a k t y k i ; do t e g o 

p o t r z e b a soboru powszechnego . Zaznaczy ł n a w e t , że chociażby p rzysz ły 

Sobór rosyjski zarządzi ł w t e j mie rze j ak ieko lwiek zwolnienia , t o on, 

a rcybiskup , n ie podda łby się j e g o decyzyi , wychodzącej poza r a m y 

kompe tency i soboru n a r o d o w e g o . 

Z Serg iuszem polemizuje w N. 4 3 4 Słowa inny b i skup , przy

k rywa jący się in icyałem (A-HT>). P r z y p o m i n a swemu an tagoniśc ie , że 

jeś l i h ie ra rch i i chodzi o ścisłe zachowanie k a n o n ó w kościelnych, t o 

powinni re formę zacząć p r zedewszys tk i em od samych siebie. Kanony 

zabrania ją mnichom p r z y j m o w a ć b i skup ie godności , a tymczasem 

wszyscy b i skup i rosyjscy właśn ie b r a n i są z k le ru zakonnego . Ka

nony mnichom nakazu ją milczenie, ubós two , i t. p . , a tymczasem b iskupi -

zakonnicy wręcz p rzec iwnie postępują . W r e s z c i e zwraca u w a g ę Ser

giusza na to , że »niezależne wschodnie kościoły zmieniają k a n o n y po

wszechne, s tosownie do nowych w a r u n k ó w życia, n ie szukając dla 

zmian sankcyi Soborów powszechnych. . . , nasz Synod w p r a k t y c e uchyl i ł 

wiele kanonów, us tanowionych nie ty lko p rzez powszechne i p a r t y k u 

la rne Sobory, l e c z n a w e t p r z e z s a m e g o J e z u s a C h r y s t u s a 

i j e g o a p o s t o ł ó w * 

K w e s t y a małżeńs twa ks ięży w istocie w y m a g a reformy, ale nie 

t a k i e j , o j a k ą woła ją pos t ępowi duchowni rosyjscy. W s z a k ż e , j a k czy

te ln ik m ó g ł osądzić z p rzy toczonych us t ępów, Ce rk i ew rosy j ska nie 

zdobędzie się na reformę w duchu ka to l i ck ie j p r a k t y k i cel ibatu, za 

czem ani j e d e n g łos dotąd się nie oświadczył . Żądan ia prą w inną 

s t ronę . B i skupom, j a k o mnichom, po p ros tu n i ek tó rzy zaprzecza ją kompe

tency i w całej t e j sp rawie . Z d rug ie j znowu s t rony s łychać us tawiczne n a 

rzekan ia n a to , że zwierzchnicy dyecezyi wyb ie ran i są wyłącznie z p o 

między zakonnego k leru . Jeś l i więc doszłoby do t e g o , że kap łanom 

pozwolonoby w s t ę p o w a ć w p o w t ó r n e ma łżeńs twa , a p r z y t e m odsunię to 

zakonn ików od godności b i skup ie j , t r z e b a b y było konsekwen tn ie do-

1 Cytuję według Cerk. Goios, Kr. 16, str. 495. Podkreślenie ode mnie 
pochodzi. Autor. 
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puścić ma łżeńs two n a w e t w s tan ie b i skupim, j a k j e s t u pseudo-bisku-
pów angl ikańskich . A ty l e się mówi o konse rwa tyzmie i niezmienności 
p r a k t y k i dyscypl iny w Cerkwi wschodn ie j ! 

Ją t rzącą się wiecznie r a n ę na organ izmie ce rk iewnym s tanowią 
r o z m a i t e g o rodza ju dyssydenci , j a k o t o s t a r o o b r i a d c y , sz tundyści 
i inni . Ce rk i ew u rzędowa s tworzy ł a dla ich nawracan i a ins ty tucyę 
specya lnych misyonarzy dyecezyalnych, lecz d ługo le tn ia ich działalność, 
pop ie rana p rzez pol icyę i sądy, pozos t a ł a p r a w i e bezowocną. C a ł y 
do tychczasowy sys tem s tosunków w z g l ę d e m dyssyden tów poddano n ie 
mi łos ie rne j k r y t y c e na łamach pism cerk iewnych . Gerkownyj Gotos, 
podsumowawszy t e r e z u l t a t y do tychczasowej misyi , w y r a ż a życzenie ł , 
aby zn ik ła zupełn ie z oblicza ziemi sama n a w e t n a z w a missyi, misyo
n a r z y i b r a c t w misy jnych , a sekciarzy, aby poc iąga ło do C e r k w i du
chowieńs two paraf ia lne , p r zedewszys tk i em przez zreformowanie wła 
snego życia i nauczan ia . Ale do t e g o »po t rzeba będz ie powtó rn i e się 
narodzić« , zauważa t enże o rgan . 

D o dawnych t ro sk o całość owczarn i , p r z y b y ł y n o w e po tole
rancy jnym k w i e t n i o w y m ukazie . Masowe oświadczenia o kato l ickich 
p r z e k o n a n i a c h »nawróconych« n iegdyś do p r a w o s ł a w i a Uni tów, w y w o 
ła ły n i ema ły popłoch wśród d u c h o w i e ń s t w a ce rk iewnego . Rozwin ię to 
więc na szeroką ska lę akcyę w celu z a t a m o w a n i a » p r o p a g a n d y ka to 
l i ck ie j* . Z a na j sku teczn ie j szy ś rodek zwalczania t e j że »propagandy« 
uznano p o p u l a r n e b roszury i p i sma ulo tne . P r ó b o w a n o t e g o ś rodka 
i dawnie j , lecz obecnie ruch na t em polu wzmóg ł się znacznie . P r z e 
dewszys tk iem Kamien iec , Pocza jów, W i l n o , Che łm dos tarcza ją l udowi 
w obfitości t e g o rodza ju l i t e ra tu ry . W Kamieńcu , j a k donosi Oerk. 
Wiestnik, Nr . 16, s t r . 512 , k o m i t e t misyonarski porozsy ła ł po p a r a 
fiach ca łemi se tkami rozmai te an tyka to l i ck ie broszury , każąc sobie za 
nie zap łac ić z pa ra f i a lnych dochodów. Ocenę t y c h b roszur da ły Kijew-
skije OtkUki Nr . 3 3 0 roku ub i eg ł ego , pisząc: »Ła two zrozumieć, co 
k ie rowało p ió rem a u t o r ó w broszur . Nie re l ig i jna gor l iwość , ale uczu
cie c z y n o w n i k a , k t ó r e m u się zda je , że zachwia ło się p o d nim wy
godne i wys iedzone miejsce . A b y j e z a t r z y m a ć , wolno użyć wsze lk ich 
ś rodków: i k r z y k ó w o r zekomym n iebezp ieczeńs twie i p o t w a r z y , 
zwłaszcza w t e d y ł a t w e j , k iedy p rzec iwn ikowi zamknię to us ta , i roz
s iewania n i ezgody i n ienawiśc i« . Pociesza ją się Otkliki t y lko tem, że 

1 Cerh. Goios, Nr. 12, str. 368. 



Z AUDYENCYI U PIUSA X 
W SPRAWIE JEGO LISTU DO POLSKI 1. 

List publiczny. 

Z powodu pojawienia się w prasie b łędnych t łumaczeń listu 
papieskiego do biskupów polskich pod zaborem rosyjskim, polecił 
m i najłaskawiej Ojciec św. publicznie ogłosić teks t zaaprobowany, 
wyjaśniający rzeczywiste myśl i i zamia ry Stolicy świętej, j ak mi 
je sam na osobnej audyencyi dnia 27 g rudn ia 1905 r. najmiło-
ściwiej w y łuszczyć raczył . 

Pos łannic two moje do wszys tk ich was, coście dobrej wiary, 
nie jest niczem więcej, jak ty lko rolą tego, k tó ry list polecony 
pod w a s z y m adresem ma w a m przekazać. 

Nie wystąpię wszakże poza r a m y mojego zadania, owszem 
utrafię, sądzę, w ducha myśl i mi zaleconej, jeśli tekst cenny po
d a m w oprawie całej audyencyi , jej wrażeń, jakoteż t ych uwag , 
k tóre tu na miejscu wyrosły . 

• Z w r a c a m y u w a g ę , że w t o k u n i n i e j s z e g o l i s t u u m i e 
s z c z o n a j e s t o d m i e n n y m d r u k i e m u r z ę d o w a d e k l a r a c y a W a 
t y k a n u w s p r a w i e e n c y k l i k i O j c a ś w . do P o l s k i — z w r a c a m y 
n a d t o u w a g ę , ż e s a m t e n l i s t z a w i e r a w a ż n e s z c z e g ó ł y , w i ą 
ż ą c e s i ę b e z p o ś r e d n i o z t ą d e k l a r a c y a . 

D o s t o j n e m u A u t o r o w i w y r a ż a m y w tern m i e j s c u g o r ą c ą 
p o d z i ę k ę t a k za t r u d p o d j ę t y c e l e m u z y s k a n i a t e j d e k l a r a c y i , 
j a k z a w i e l k ą ł a s k a w o ś ć , j a k ą n i n i e j s z e m n a s z e p i s m o z a 
s z c z y c a . 

Redakcya Przeglądu Powszechnego. 
p . P . T. LXXXIX. I 
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Za środek przekazania papieskich myśl i obieram prasę, więc 
rozsyłam mniej więcej równocześnie tekst mnie jszy do poważnie j 
szych dzienników, drukuję go też osobno. 

Komu raz dane było zetknąć się z P iusem X , k to dotknął 
pokroju J e g o myśl i i serca, k to poznał raz, jak szczególniej wy
brane u niego miejsce ma Polska, t en po p ierwszem wrażeniu 
listu pasterskiego do Po laków musiał sobie na tychmias t powie
dzieć: »Jeśl iby mi nawet wszys tk ie szczególiki nie by ły jasne — 
to j ednak wiem — jakie serce dyktowało słowa, to ufam i wierzę, 
że powróciwszy do tego, k tó ry list napisał, znajdę u niego ko
mentarz , co rozwionie wszelakie obawy, nawet jeśliby jakie za
kraść się z d o ł a ł y . . . 

P r z y b y w s z y do R z y m u tuż w wigilię, w dniu św. J ana , 
ucznia miłości, o t rzymałem audyencyę u Ojca św. 

Szedłem na nią z bijącem sercem, ale z ufnością silną. 
P r z y p a d ł e m do nóg Ojcu św. 
Ojciec św. z wielką łaskawością, dozwalając mówić wszystko, 

począł wyłuszczać swe myśli , poglądy i zamiary. 
I odrazu przeniesiony się czułem' w jakiś świat wyższy, 

a taki inny. 
K i g d y m nie z rozumia ł , j ak tej chwili, słów, k tóre ongi 

P ius X wyrzek ł był o sobie: »Byłem dotąd proboszczem mej 
dyecezyi, od dziś staję się proboszczem całego świata«. 

Czegóżem to ja p rzyszedł na t em posłuchaniu szukać? P o 
l i tycznych motywów w napisaniu Encykl iki? Tonów i aluzyi do 
tej czy owej par tyi? P r z y g r y w e k owiniętych w dyplomatyczną 
notę, k tó ra szkicując myś l nadpoczyna, a resztę każe dośpiewać 
w duszy słuchacza czy czytelnika? 

Je ś l ibym tego przyszedł by ł szukać, wówczas te niesłycha
nie proste, tak z duszy głęboko wyję te słowa, z takiem wylaniem, 
wynurzające się o powodach napisania Encyk l ik i — byłyby mi 
echem zagra ły : »Omyliłeś się», tu znajdujesz ty lko serce paster
skie, wielkie, tk l iwe a proste, k tó rego nie poruszają u k r y t e myśl i 
dyplomatyczne, ale ty lko chrześci jańska miłość, co w rzeszy na-
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rodów — widzi g romadę swych dzieci, odczuwa grożące im nie
bezpieczeństwo, a jeśli się ozwie, to po to jeno, by drogę i kie
runek pośród ścieżek krę tych ukazać. 

D o p r a w d y ! czyżby myśl dyplomatyczna pozwoliła była t ak 
się Ojcu św. odezwać o Polsce, j ak On się odezwał? Czyżby do
puściła, byT z niekrępującą się niczem swobodą, nie oglądając się 
na nikogo, mówił o Polsce, j ako o ca łym narodzie w oczach 
E u r o p y — przypominając jej właśnie tej chwili, k ry tyczne j po 
stuleciu niewoli, iż wszys tk ie dzielenia nie zmniejszyły mu na
rodu, ani obcięły; iż, jak przed 100 la ty z w y ż y n P ió t rowych 
wyszedł głos pro tes tu przeciwko podziałom, t ak dzisiaj idzie głos, 
co wbrew wszys tk i emu , w nowokszta ł tu jących się s tosunkach, 
w chórze narodów — publicznie proklamuje dla Polsk i miejsce. 

Czyż — p y t a m dalej — dyplomacya tak ła two przepuści łaby 
zaręczeniom Ojca Św., iż będzie On orędownikiem jej przed ce
sarzem Eosyi? Czyż nie przycię łaby i nie przygas i ła tonu, jaki 
wieje z J e g o wyrażeń gorących o Polsce i t ych wszys tk ich słów, 
k tóre jedno wyt łumaczyć może — nast rój ojcowskiego serca, nie 
opanowanego przez żaden wzgląd i przez żadną inną myśl , jak 
ty lko przez wzgląd i myśli , dyk towane miłością i zapoczątko
wane przez, nią. 

Ale t rzeba było na nowo dotknąć się tego serca, by tę 
p r a w d ę mieć stwierdzoną — nie już przez rozumowanie, ale przez 
odczucie, przez p las tyczne jakieś, wpros t idące z duszy do duszy, 
udzielenie się je j . 

Lecz i cała forma, całe ujęcie i osnowa, p u n k t wyjścia, jak 
i p rzewodni ton listu, dopiero wtedy należycie mogą być zrozu
miane i ocenione, k iedy się w pełni oceni i zrozumie ów na
strój pasterskiej duszy, kładącej na list cały swe piętno. 

P rzychodz i się i zabiera się do czytania Encyk l ik i z myślą 
pytającą: A k to też Ojca św. do napisania tego listu namówił? 
P o d czyim w p ł y w e m był, g d y go pisał? jakie to d ru ty były na
ciągnięte może między Warszawą a R z y m e m ? a może nawet 
jeszcze między Północą i Zachodem? . . . Słowem, sądząc podług 
osobistych wrażliwości i drażliwości czy uprzedzeń, chciałoby się 
odkryć też jakąś zewnętrzną p rzyczynę , jakąś wypadkową kom-

I* 
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binacyi politycznej czy dyplomatycznej . A tu tymczasem otwiera 
się na oścież serce o wręcz p rzec iwnym kierunku, aniżeli ten, 
k t ó r y b y sp ływał z obecnych wyobrażeń; bo serce o nast roju 
pasterza. 

Nie poruszają go te czy owe względy przypadkowe, ze
wnę t rzne ; ale za to wzruszy się ono cierpieniem, niedolą, ro -
snącem i panoszącem się złem. A w t e d y nie da się niczemu za
t rzymać, ażeby przemówić; i właśnie w chwili, k iedy obmyślający 
rozum dyplomaty kazałby k r y z y s przeczekać, a słowo zachować 
aż na czas dojrzalszych stosunków, serce pas terza nie zna ra
chuby i wobec grożącego zła wysy ł a swe słowo, jużto by ostrzedz, 
jużto poprowadzić . 

I śle pasterz z wysoka w Encykl ice swojej coś, w rodzaju 
homilii pasterskiej , chrześcijańskiej odezwy. 

Jakżeż mi to jasno stanęło w duszy, k i edym się wsłuchiwał 
w słowa Ojca św. 

Nie godzi mi się ich wszys tk ich przytaczać. Ale wolno i po
trzeba schwycić ducha, k tó ry je owiewał, a ten pozwala swobo
dnie dotknąć, dopowiedzieć i dośpiewać. 

Widz ia ł Ojciec chrześci jaństwa zło wielkie, jakie na W s c h o 
dzie się panoszyło, g d y ż widział, iż ruch rewolucyjny zpstał ujęty 
w ręce przez żywioły wywrotowe, — przez socyalizm i anarchię. 
Widzia ł i bolał nad tem, bo czuł i rozumiał, że zwycięstwo takiej 
rewolucyi oddziała szkodliwie na chrześci jaństwo nie ty lko w P o s y i 
ale w Europie , wprowadzając t e r ro ryzm i niewolę, przechodzącą 
w swych okropnościach wszelaką inną. Z n a t u r y rzeczy oglądał 
się za jakąś siłą, k tórąby przeciwstawić tej sile; tu już bowiem 
nie chodziło o ten czy ów rząd, ale wogóle o podw Taliny ustroju 
i ładu. I oto obaczył miliony katolików, a wśród nich potężny< 
czynnik, mogący stanąć do walki , a w k a ż d y m razie zdolny do 
sformowania obozu obok przeciwnego obozu — to Polacy. W ich 
t r adycyach przeszłości, w cemencie, jaki ma katol icyzm w zje
dnoczonym duchu narodowym, w ich wj-robieniu — widzi Ojciec 
św. węgiel kamienny pod budowę wielkiej, przyszłej organizacyi 
katolickiej. 

I oto odzywa się do nich, odzywa się t em ufniej i t em pou-
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falej, o ile już zetknął się by ł z nami i duchowo zespolił. Odzywa 
się do nich, ale w oczach jego staje cały obraz nędzy dzisiejszej, 
niebezpieczeństw dla katol icyzmu n a dziś, jak i nadziei na jutro. 

Bierze wprawdz ie Ojciec św. asumpt z dzisiejszych stosun
ków i warunków, ale p rog ram, jak i kreśli tkwiący w organizacyi 
katolickiej , w zespoleniu ludzi dobrej woli, w działaniu opar tem 
o sprawiedliwość i miłość, w akcyi mającej na celu nieść mate-
ryalną i moralną pomoc ludowi, w wychowaniu młodzieży i kleru, 
w synodach i t. d., t en sięga daleko poza dzisiejszą chwilę. 

I jakże tu ta j odczucie pas terskiego serca schodzi się razem 
z aktualnością obecnej doby, j ak papież uprzedza wypadki , jak 
odrazu się oryentuje w tern, że Kościół złączony z narodowością 
dotąd przez samo cierpienie, odtąd musi sobie wywalczyć i w y 
robić połączenie się z myślą na rodu i ideą narodową, przez wielki 
p o z y t y w n y p rogram, k t ó r y n iema się dopiero dobywać z ka takl i 
zmów, p rogramów, rozczarowań i zawodów, ale raczej uprzedzi
wszy wszystko, ma też pochwycić i opanować wszystko. 

Oto potężna myś l chrześcijańska, idąca z intuicyi pas ter
skiego serca, zdjęta wpros t i bezpośrednio ze s tanu obecnego 
rzeczy. 

W o b e c tego zaś, iż dzisiaj jest ty lko dla niej środowi
skiem dla uczepienia k o t w i c y , znikają zupełnie wszys tk ie oso
biste wzg lędy n a t ę , czy na ową p a r t y ę poli tyczną, względziki 
na poparcie tej czy owej osobistości. Takiej myśl i wolno bez
piecznie nawe t do pewnego stopnia nie znać tak iego czy owego 
zgrupowania się s t ronnic tw lub s tosunków pol i tycznych, ona zna 
ty lko i mierzy ogólne kontury , dzielące ludzi społecznego ładu 
od ludzi przewrotu . 

Jeś l i , zaś to, co osobiste, dla niej nie istnieje, to za to 
wszys tko złe czy wszys tko dobre, co z wielkim p r o g r a m e m stoi 
w łączności, każe jej rozszerzyć istniejące granice i pozwala jej 
na to, by mówiąc do jednej narodowości , objęła po t rzeby i s to
sunki t akże i d a l s z e . . . 

A l e . . . czy tamci dalsi, do k tó rych wpros t przemówić t rudno, 
zrozumieją słowa Ojca św. przynajmnie j o tyle, żepoję tym będzie ży
wioł katolicki tak, jak na to zasługuje i jak tego własna potrzeba 
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rządzących dzisiaj t am się domaga? Czy nareszcie przejrzą ci, do 
k tó rych to należy, iż z katol icyzmu, zwłaszcza g d y jego posiew 
padnie na g r u n t o pierwotnej jeszcze świeżości i sile, wyt ryśn ie może 
życie, k tóre nie zalewa i niszczy, ale użyźnia, podnosi i od za
g łady ratuje? 

Należy się spodziewać, że tak. 
A wtedy słowa Piusa X by łyby koroną wiekowych, miło

snych a t ę sknych myśl i papiestwa, ku Wschodowi zwracanych. 
Podczas k iedy t amte uderza ły bardziej w s t ronę religijną, 

słowa P iusa pociągają ku katol icyzmowi przez czynnik społeczny 
i organizacyjny, jaki w nim tkwi. 

Lecz może to sen i ułuda? 
Lecz czemużby sercu nie wolno z nadzieją pomyśleć: a może, 

może nie sam ty lko puch urojenia, jeśli zaś nie ułuda — to wtedy 
Polsce katolickiej p r zypada wielka misya apostolstwa. J u ż ją 
przeczuwał Mickiewicz, k tó ry nie poprzes tawał na tem, ażeby 
ty lko swej ojczyźnie uciśnionej p rzypominać cierpiącego Chry
stusa: szedł dalej i dobył ze swej duszy na jwyższy akord chrze
ścijańskiego tonu; naznacza Polsce, cierpieniem podniesionej i oczy
szczonej, misyę apostolstwa, p r a w d y i miłości dla narodów innych, 
a przedewszys tk iem dla tych, co ją bezpośrednio otaczają i na j 
bardziej tej misyi potrzebują. 

Miałażby ta myśl wieszcza, k tóra się wydawać mogła nawet 
w tak gorących czasach szczy tnym obłędem, dziś p rzybrać kon
kretną formę i przyoblec się w ksz ta ł ty rzeczywiste i to dziś w cza
sie zimnej r achuby i k ry tycyzmu? 

Czyżby — p y t a m dalej — intuicya wieszcza zeszła się w dro
gach z intuicya praktj^cznego pas terskiego serca? 

Tak to słowa papieża niepoli tycznego — jednak s ta łyby się 
najsilniejszym i najgłębszym p r o g r a m e m pol i tycznym, k tó ry t em 
silniej w r z y n a się w organizmy społeczeństw i narodów — im 
mniej się wspiera na zmiennej rzeczywistości i zdawkowej ra
chubie, a im głębiej korzenie swe u twierdza w zasadzie, którą 
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z a m o t t o s w y c h r z ą d ó w wz ią ł p a p i e ż P i u s X : Insłaurare omnia 

in CJiristo. 

I I 
Tekst autentyczny komentarza. 

»Jakkolwiek w swej encyklice wprost i bezpośrednio 
»przemawia Ojciec św. do Polaków, niemniej jednak miał 
»on na oku stosunki panujące obecnie na terytoryum wszyst-
»kich katolickich dyecezyi Rosyi, owszem być nie mogło, 
»aby równocześnie nie zwrócił uwagi na położenie ogólne 
»całego imperyum i nie potrącił o wypadki, wśród których 
»społeczny i polityczny porządek całkowitem grozi rozbi
c i em. Podobnie i św. Paweł Apostoł, przemawiając w swych 
»listach do poszczególnych gmin i kościołów chrześcijań-
»skich, dotykjCoiiejednokrotnie różnorodnych objawów zła, 
»wśród któ/".$o te gminy i kościoły żyją, chociaż mu same 
»nie podkj^ją. 

* * 

»Ponieważ Polacy, rosyjskiemu berłu podlegli, niejedno-
»krotnie czynem stwierdzili, że z rewolucya łączyć się nie 
»chcą, że umieją się bronić przed najgorszymi jej podszeptami, 
»a dążą jedynie do odzyskania obywatelskich swych praw, 
»ponieważ skutkiem tego w obecnem położeniu politycznem, 
»gdzie wszystko dokoła nich zdaje się zapadać, mogą oni 
»stać się podporą porządku i ładu — pragnął Ojciec św. nie-
»któremi wskazówkami i przestrogami na przyszłość więcej 
»ich jeszcze umocnić; pragnął zachęcić, aby rosnąc w cnoty 
»społeczne stali się przykładem i oparciem dla drugich; żywi 
»też nadzieję, że jak już niegdyś oni jedni obronili swemi 
»piersiami chrześcijańską cywilizacyę Europy na kresach 
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»wschodnich, tak i dziś będą znów tarczą i ochroną za-
»grożonego porządku społecznego. 

»To, co w liście papieskim nie da się odnieść wprost 
»do Polaków, zmierza drogą uboczną do tych, do których 
»Ojciec św. wprost przemówić nie może, wskazując im źródła 
»klęsk i jedyne środki ratunku. 

»Kto sobie raz zdał sprawę z tej ogólnej intencyi pa-
»pieża, która góruje nad całym jego listem, ten bez trudności 
»zrozumie, jak należy, wszystkie szczegółowe ustępy papie-
»skiego pisma i nie będzie potrzebował wyjaśnień, że wzmianka 
»np. o rzeziach Żydów nie do Polski odniesioną być winna. 

»Nie ulega też kwestyi, że do owej szerszej i ogólniejszej 
»intencyi odnieść należy ustęp, w którym katolikom wrogóle 
»przypomina papież ogólno-katolickie zasady o podstawach 
»porządku społecznego i uległości dla władzy, o ile ta wła-
»dza w interesie społecznego porządku działa zgodnie z pra-
»wem boskiem i ludzkiem. Zasady te są w stanie zagrożo
n e m u społeczeństwu doniosłe oddać usługi, tam zwłaszcza, 
»gdzie masy ludowe, najgorszą podniecane agitacyą, grożą 
»powszechną anarchią i gdzie już chodzi o ratunek najbar
dzie j elementarnych podstaw społecznych. 

»Żeby dotknąć paru innych jeszcze ustępów listu pa-
»pieskiego, tu i owdzie błędnie zrozumianych, a dotychcza-
»sowemi uwagami nieobjętych, zauważyć należy: pod nazwą 
»radykalizmu narodowego« nie rozumiał Ojciec św. partyj, 
»które przeciw Kościołowi i jego nauce wrogo nie występują, 
»lecz te jedynie, które, kupcząc patryotyzmem, walkę swą 
»przeciw1 prawu Bożemu osłaniają narodowemi hasłami. 

»Mówiąc o strejkach, nie chciał papież rozstrzygać 
»kwestyi teoretycznej, ale miał na myśli kwestye faktu. 
»Chodziło mu mianowicie o strejki obecne, rosyjskie, jakie 
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»się tam ujawniają, a które w tej formie i mnogości są 
»dła wszystkich bez wyjątku szkodliwe i wyraził życzenie, 
»aby przez dobrą organizacyę, dążącą do polepszenia bytu 
»klas roboczych, strejki tego rodzaju zupełnie ile można usu
n i ę t e zostały. 

»Co do kwestyi szkolnej, było zamiarem papieża prze-
»strzedz młodzież przed zawieszaniem wykładów przede-
»wszystkiem na przyszłość, a to już ze względu na same 
»szkody tak prywatne jak i publiczne, które z tego rodzaju 
»walk wynikają. Z drugiej jednak strony, tym, do których 
»należy, przypomniał w poważnych i silnych sM/ach obo-
»wiązek walczenia wszelkimi legalnymi środ^^mi o dobrą 
»szkołę na katolickiej zasadzie i t r a d y c y ^ ^ narodowych 
»opartą. 

»Te i inne uwagi Ojca św. mają na celu dobro ogólne 
»sprawy katolickiej — nie mniej jednak i dobro Polski. Gdy 
»nam doradza spokój, przestrzega przed poddaniem się za
mętowi, nie co innego ma na oku, jeno to, aby Polsce 
»lepszy los przyspieszyć, aby dalsze klęski od niej odwró-
»cić, aby jej stworzyć stałe warunki pomyślnego rozwoju. 

»Kiedy też zachęca do porządku i ładu, żadną miarą 
»wstrzymywać ani osłabiać chce strumienie życia naro-
»dowego i społecznego; owszem, wiedząc, że do przepro-
»wadzenia słusznych postulatów tak religijnych jak naro-
»dowych, wielkiej nieraz potrzeba energii i silnego zbioro-
»wego poparcia, sam nawołuje do łączności i organizacyi, 
»do walki skutecznej »o wiarę i ojczyznę«. 

»Pragnie w końcu gorąco, aby z praw politycznych, 
»świeżo przyznanych, wykwitło bujnie tak religijne jak na
rodowe życie; owszem do przyszłej pracy wśród nowych 
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»warunków rzuca nowe wytyczne myśli i nowe odsłania 
»drogi społecznego i narodowego postępu, opartego o pod-
»stawę religii katolickiej*. 

I I I 

Pozostaje mi zająć się słowy papieża, k tóre w oświadczeniu 
są zamknięte , więc już przetopione wr formę ścisłych wyrażeń 
i określeń, więc też ty lko to w sobie mieszczące, co się do r a m 
publicznej enuncyacyi nadaje. 

A przeszło, rzecby można, w tej deklaracyi przez najostrzejszy 
ślufierz, nie już każde zdanie, ale nie ledwo słowo każde. 

K a r d y n a ł sekretarz stanu, k tó ry w ducha encykliki wniknął 
zupełnie, miał sam zlecone od papieża przejrzenie skryptu . P r z e j 
rzał go skrupulatnie, tak że pismo nosiło na sobie ślady jego 
wskazówek i ręki. Nie poprzesta ł wszakże na tem, oddał jeszcze 
sk ryp t nad to wtajemniczonemu w rzecz referentowi z uwagą, 
iż wobec tego, że jest to oficyalny dokument W a t y k a n u , nie 
może t am nic być, coby treść encykliki nadwerężało. 

I jeszcze raz odezwa wróciła do rąk jego, do ostatecznej 
redakcyi ; z ogromną znajomością najdrobniejszych us tępów tek
stu, sam tu i ówdzie doliczał słowa i określał zdania. 

Bo już nie ty lko o to chodziło, by streścić te same myśli, 
jakie Ojciec św. chciał wyrazić , lecz by w samym sposobie od
dania było wierne odbicie ducha encykliki i w słowie i w tonie. 

Z szczególniejszą wdzięcznością podnoszę zajęcie, jakie 
w tej mierze okazał ka rdyna ł sekretarz s tanu: czynił to przede
wszystkiem przez wzgląd na publiczny dokument , ale vf spo
sobie ca łym przeprowadzenia znać było jego łaskawość i życzli-
w rość dla nas. 

Ojciec św., słuchając czytanej enuncyacyi , towarzyszył z na
tężoną uwagą każdemu zdaniu. Od chwili do chwili wołał: »tak 
tak, tak mówiłem: to to ja myślałem, jakżeżby mogło być ina
czej*. A k iedy przyszło do odczytania końcowych ustępów, gdzie 
mowa o Polsce i jego miłości do niej , podnies ionym głosem z rzew
nością wtórował, w końcu dobitnie parękroć powtórzył : omnia 
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approbo, omnia approbo, »tobie zaś dziękuję, że mi dałeś sposob
ność prawdziwą moją in tencyę objaśnić«. 

* 

Ażeby podnieść i podkreśl ić znaczenie komentarza dla nas, 
a szczególniej n iek tórych ustępów, poświęcam ich omówieniu 
jeszcze pa rę u w a g końcowych. 

W komenta rzu tym, między innemi, na wstępie samym jes t 
wypowiedziane zdanie, iż Polacy, berłu rosyjskiemu podlegli, czy
nem stwierdzili , że z rewolucya łączyć się nie chcą, że umieją 
się bronić przed na jgorszymi jej podszeptami, a dążą jedynie do 
odzyskania obywatelskich swych praw. 

Słowa te zostają w ścisłym związku z duchem danej ency
kliki, o k t ó r y m ki lkakrotnie z wielkim naciskiem wyraz i ł się by ł 
do mnie k a r d y n a ł sekretarz s tanu: » W t y m liście n iema w y m ó w k i 
żadnej , są ty lko wskazówki«. W komenta rzu znajduje się dopo
wiedzenie wyraźne , dlaczego z encykliki o ładzie społecznym 
wszelka w y m ó w k a Ojca św. wykluczoną była — oto właśnie dla
tego, że Po lacy wyszli z probierzu rewolucyi j ako czynnik ładu. 

W t y c h słowach pośrednio jest wypowiedziane publiczne 
uznanie dla Polsk i i w niem to właśnie tkwi szczególniejszy do
wód zarówno łaskawości Ojca św. jak i nieoceniona war tość t ych 
słów jego dla nas zwłaszcza w chwili obecnej. 

W życiu bowiem narodów, to t ak jak w życiu poszczegól
nego człowieka. Jeżel i komu zarzucają niesłusznie jak i postępek, 
wówczas człowiek ten staje się wraż l iwym już nie ty lko na 
otwartą p rzymówkę , ale choćby na jakiś akcent, ton słowa, k tóre 
w jego wyobrażeniu zdaje się być p ię tnowaniem jego. To też 
w towarzys twie znajdując się obok tak ich ludzi, g d y nam się 
wyrwie czasem jakie słowo, choć bez myśl i dotknięcia go, uczu-
w a m y to zaraz, iż on to w lot bierze do siebie; i mnós twem po
chwał nie pot raf imy m u odebrać wrażenia jakiegoś bólu. Ale też 
naodwrót : jeżeli k to skieruje w stronę tego człowieka słowa uzna
nia, odnoszące się właśnie do tej naj drażliwszej s t runy jego du
szy, to t en pozyskał jego serce, chociażby nawet poza tern o nie
jedno inne go karcił i strofował. To też Ojciec św. pozyskał sobie 
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dziś serca Po laków właśnie przez oddanie im uznania, skierowa
nego w tę s t runę, k tóra jest dla n ich najdrażliwszą. 

Od dłuższego czasu urabiają Po lakom opinię rewolucyoni-
stów. P o d panow r aniem aus t iyack iem stwierdzili oni jednak, zado
kumentowal i p rzed całym światem, że mają wszys tk ie warunk i 
do stanowienia p ierwias tku pewnego, rozumnego, umiejącego przez 
dojrzałość i wy t rawność poli tyczną zapanować nad chwilowemi 
poruszeniami namiętności . Rzecz natura lna , że j ak wszędzie t ak 
i tutaj wyjątki są i będą: ale te, wobec całości o rganizmu spo
łecznego, nie wchodzą w g rę i rachubę. To jednak nie przeszka
dzało nieżyczl iwym, że mówili : p rawda , pod berłem aust ryackiem 
Polacy są takimi, ale za to gdzieindziej — nie. To też tu było 
miejsce drażl iwe dla Polsk i wobec opinii Eu ropy , gdyż każdy 
p r z y t y k zdawał się usprawiedl iwiać potrzebę ostrzejszych środ
ków postępowania. Obrady pa r l amen ta rne na Zachodzie m o g ł y b y 
coś do tej poruszonej tu kwes ty i świat ła dorzucić. 

Ale nareszcie nadarza się dla Po laków sposobność, w której 
mogą Europ ie zadokumentować, że nie ty lko w Galicyi są oni 
dojrzałym czynnikiem ładu. W y b u c h a rewolucya w Moskwie i siłą 
rozpędową szalejącą zalewa olbrzymi obszar. P rob ie rzem dla Po l 
ski, jej wyt rawnośc i i dojrzałości pol i tycznej , jes t t u kwes tya za
sadnicza: czy dadzą się porwać wirowi, czy też nie dadzą; czy 
pójdą za podmuchem rozszalałego ognia, czy też nie pójdą. 

I oto poszli ci tylko, k tó rzy przynależą do organizacyi w y 
wro towych; ale nie poszedł sam naród, nie poszli przedstawiciele 
wszys tk ich pa r ty i o różnych odcieniach pol i tycznych; nie poszedł 
lud, który, ot, n iedawno przez swoich delegatów, w imponującej 
zebranych liczbie 1500, oświadczył, że chce stać p r zy Kościele 
i p r zy tem, co Kościołowi i narodowi pomaga. Nie poszli nawet 
wszyscy robotnicy, boć właśnie publicznie żalą się p a r t y e w y 
wrotowe, iż skutk iem organizacyi narodowej robotników nie udało 
im się zorganizować strejku w Warszawie. J e d n e m słowem, spo
łeczeństwo polskie oparło się pokusie i wyszło z niej zwycięsko. 
W y s z ł o rzecby można całe: bo nożownicy warszawscy, bo żydzi 
zorganizowani w Bundzie , opłaconym podobno za zagraniczne 
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pieniądze, bo ludzie wyznający wywro towe zasady — to nie spo
łeczeństwo. 

S tawiane by ły co p rawda przez pewne pa r tye poli tyczne 
pos tu la ty autonomii, ale te pos tu la ty na zgromadzeniach by ły 
uchwalane raczej jako petita, skierowane ku przyszłości z zazna
czeniem wyraźnem, że Po l ska nie myśl i przez to odrywać się od 
Rosyi . Nie wchodzę w meritum tej sp rawy i nie chcę sądu w y 
dawać o tak tyce , ale i w tej mierze p rzypomnieć tu można, że p rze
cież jeden z konserwatywnie j szych żywiołów społeczeństwa rosy j 
skiego t. j . Ziemcy, ogromną większością głosów te pos tu la ty Polsk i 
zaakceptowal i ; znalazły więc one żywo echo u p rzysz łych przed
stawicieli par lamentu . Nie wydaję tu sądu o taktyce , ale także 
stwierdzić można, że b rak silniejszych akcentów w życiu publicz-
nem, bodaj czy nie wyda łby haseł przewodnich narodowych w ręce 
tych , o k tó rych się Ojciec św. w Encykl ice swej wyraża, iż pod 
pok rywką p a t r y o t y z m u łamią p rawo Boże. 

T a k więc Po l ska i swemi rezolucyami i wstrzemięźliwością 
w swoich postulatach, a przedewszys tk iem czynem samym, stwier
d z o n y m przez fakty, że w wi r rewolucyi wtrącić się nie dała, 
odniosła — raz jeszcze mówię — w opinii zwycięstwo, a w ogniu 
rewolucyi własnych sił ładu wypróbowała . 

Zwycięs two zaś to było tern większe i tern świetniejsze, o ile 
aż do tej chwili nie wolno było p rawnie ani ludu ani robotnika 
w żadne s towarzyszenia organizować. A więc był on skazany na 
łaskę spry tn ie zorganizowanej agitacyi . 

Naród więc jako tak i dowiódł i s twierdził rozum stanu i w y -
t rawność polityczną. J a k ż e więc wiele dlań teraz znaczy, skoro 
Ojciec św. publicznie mu to przyznaje . Skoro raz m u to poczy-
t anem zostaje, co jest sprawiedl iwem i opar tem na jego zasłudze, 
więc z wdzięcznością on przy jmie wszystkie ' wskazówki , w k tó
rych będzie szukał dla siebie utwierdzenia i światła, poczuwszy, 
że z ojcowskiego i sprawiedl iwego płyną serca. 

Co do radykal izmu narodowego, to Ojciec św. w swej E n 
cyklice nie miał zupełnie zamiaru określać i wskazywać istnieją
cych pa r ty i narodowych. Zapa t r zony w łunę rewolucyi widział 
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on t am ty lko jednych, prowadzących ją pod sz tandarem interna-
cyonalizmu, a innych z hasłami narodowemi na ustach. 

I t y m osta tnim poświęcił on miejsce w swej Encykl ice , nie 
nazywając żadnych pa r ty i i unikając tego s tarannie właśnie dla
tego, że w założeniu jego Encyk l ika miała zawierać p r a w d y ogól
nej , chrześcijańskiej nauki , ale unikać s tarannie wszelkich poli
tycznych aluzyi. 

W komenta rzu m a m y tę ideę Ojca św, j ak najjaśniej okre
śloną przez rozróżnienie tych, co pod osłoną pa t ryo tyzmu przeciw 
p rawu Bożemu walczą, jak i tych, co sz tandaru narodowego 
przeciw Kościołowi nie podnoszą. 

Nawiasem można tu dodać, że Ojciec św. o samych par-
tyach jest poinformowany. Jeszcze w maju odezwał się by ł do 
ks. R o m a n a Sanguszki , bawiącego właśnie w R z y m i e — za jego 
też zezwoleniem słowa podaję do publicznej wiadomości : »Wiem, 
że w Rosy i nie robią rewolucyi ani katolicy, ani nacyonaliści, 
ty lko anarchiści i socyaliści«. 

Co do szkół i wychowania Ojciec św. nie móg ł w Encykl ice 
swojej w dużym pos tawionym programie o tych nie wspominać ; 
wierny wszakże przewodniej myśl i listu, kładzie podwal iny pod 
przyszłość, uczepiając je ty lko o obecną chwilę. To też już wręcz 
z duchem Encyk l ik i n iezgodne jest wszelakie t łumaczenie, k tóre 
słowa papieża chce widzieć skierowane ty lko ku przeszłości dla 
jej skarcenia i zestrofowania, a już najniezgodniejszem, co mogę 
osobno zaręczyć, jest podsuwanie Ojcu św. chęci bronienia poglą
dów p rywa tnych . Taka in tencya by łaby w liście tonem fałszy
wym, zabłąkanym, obniżającym poziom całości, a pęta jącym i wi
kłającym w kwes tye i kwesty jk i list po tężny wielkiej myśli , skie
rowanej w przyszłość. To też w deklaracyi powyżej przytoczonej , 
Ojciec św. podkreś la tendencyę swoją, odnosząc zdanie skiero
wane do młodzieży, p rzedewszys tk iem ku przyszłości . I dopiero 
ta przyszłość może umożliwić p lan s twarzania szkół katolickich 
i na rodowych; obok zaś takiego p rogramu, k tó ry Ojciec św. na j 
silniej podkreślił , dopiero znajduje się w Encykl ice przes t roga 
powyżej wzmiankowana. 

A cóż dopiero mówić o tych, co się dopatrują w jego sło-
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wach aproba ty rosyjskiej szkoły? Trzebaż im jeszcze osobno od
powiadać? Czyż przypomnienie o obowiązku tworzenia szkół ka to
lickich o t r adycyach narodowych, czyż najenergiczniejsze zachęty 
w tej mierze, nie mówią same za siebie, co też Ojciec św. sądzi 
o szkołach duchowi katol ickiemu i narodowemu obcych? 

Ostatnie jeszcze słowo poświęcę uwadze o a r tyku łach pew
nych berl ińskich dzienników, pojawiających się raz po raz na 
ich szpal tach z okazyi wydane j przez Ojca św. Encyk l ik i do P o 
laków. Nie myś lę się tu wcale zniżać do dziennikarskiej polemiki^ 
ale wobec tego, że a r tyku ły te, choć różne w szczegółach, w ten
d e n c j i j ednak zawsze tak ie same, zdradzają pewien system, nie 
mogę pominąć ich milczeniem. W a r tyku łach t ych czyni się alu-
zye, iż Ojciec św. wziął sobie do serca słowa monarsze, w pu
blicznej wypowiedziane mowie, i że chce poskromić teraz ruch 
nacyonal is tyczny. Nie wchodzę w meritum zupełnie informacyi, 
ale ty le ty lko powiem, że znać ich tendencye. A nies te ty nie 
chybi ły! 

B o t rzeba było doprawdy oto tego wszystkiego, co t ak nie
korzystnie się złożyło, jak streszczenie tendencyjne encykliki p rzed 
jej ogłoszeniem, jak liche t łumaczenie polskie, gaszące najpiękniej 
sze us tępy, a nawe t wpros t sens zmieniające, j ak ogólne podra
żnienie umysłów, t rzeba było, mówię, j akby na dobitek, aby je
szcze także głosy p ra sy budzi ły nieufność ku Stolicy św. i posłuch 
dawały podszeptom, że sugges tya ku W a t y k a n o w i idzie z zewnątrz. 

Nie już wobec dziennika tego czy tamtego, ale wobec ogółu 
nie zawadzi przypomnieć , że w encyklice wszys tko inne raczej 
wynaleźćby można, ty lko nie gotowość, by dać się użyć za na
rzędzie dla obcych celów, i że cała t endencya listu i u s t ępy ko
menta rza niezbicie wykazują, że w W a t y k a n i e powiewa atmosfera 
wręcz przeciwna te j , jakąby dzienniki te obudz ić ' t a m chciały. 

Może właśnie dlatego, że się to dobrze czuje i rozumie, t ak 
głośno się wmawia to, o czem się wie, że nie jest, ale czegoby 
się pragnęło , by było. Mogę w a m wszys tk im zaręczyć tutaj oso
biście najuroczyściej , a dotknąłem się tych rzeczy bardzo blizko, 
że na W a t y k a n nie wpływała odnośnie do wydan ia tej encykliki 
żadna ambasada Zachodu czy Północy. 
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Ale pomijając me zaręczenie, jeśli kogo informacye te fał
szywe zagranicznej prasy, głoszone emfatycznie, j ako idące wpros t 
z W a t y k a n u , a nabierające cechy prawdopodobieńs twa przez to, 
iż pomieszczane są w wielkim organie, na chwilę obałamu-
ció mogły , t emu wys ta rczy przeczytanie teks tu encykliki , jak 
i komentarza , by się poznał na jej wartości . Wszakżeż Ojciec św. 
bez względu na t r z y zabory wyraża się o Polsce, jako narodzie. 
Takie określenie pociąga za sobą w konsekwencyi pewne p rawa 
dla tej narodowości , by w danych warunkach , choć nie wyodręb
niając się, dążyła jednak do indywidualnego swego rozwoju, 
odpowiadającego jej rdzennemu ustrojowi; a g d y mówi o prawach, 
k tóre jej się należą, nie zapomina o bólach i cierpieniach, k tóre 
są. J a k ż e śliczne — nies te ty w polskiem lichem t łumaczeniu t ak 
bardzo osłabione są słowa Ojca św.: 

Querelae vestrae iustae sunt, ąuibus nos et ąuerelas nostras 
et laerimas ex animo adlicimus. 

Kiedy zaś Ojciec św. jeszcze w p rak tyce mówi np . o ustroju 
szkolnym, odpowiadającym katolickiej zasadzie i na rodowym 
t radycyom, k iedy kładzie nacisk na tworzenie ich, k iedy wspo
mina, iż pewne postula ty rel igijne i narodowe potrzebują energii 
i walki do ich przeprowadzenia , to t em prak tyczn ie s twierdza 
konsekwencye swoje zasadniczym p u n k t e m wyjścia. A jeśliby 
i tutaj jeszcze k to nie miał zupełnej jasności, to ten znajdzie 
w komenta rzu tę samą prawdę, ale już t ak zaznaczoną, że nic 
poza nią wsunąć nie może. Mianowicie w ustępie raz już wymie
nionym, gdzie to Ojciec św. rozróżnia pomiędzy prądem rewolu
cy jnym a autonomicznym, więcej segreguje i ustala te dwa po
jęcia, całkiem różne, a niestety tak niesprawiedliwie i t ak często 
identyfikowane. 

Niektóre dzienniki berlińskie chciałyby wszys tk ich wezwać 
i użyć do walki z ruchem nacyonal i s tycznym polskim. 

Lecz p y t a m : g d y b y nawet istotnie coś było w t y m ruchu 
niezdrowego, to gdzież p r zyczyny szukać? Odpowiedź na to daje 
nie już polska, ale niemiecka najpoważniejsza prasa. 

P o ostatniem olbrzymiem zwycięstwie kandyda t a znanego 
polskiego, na Śląsku pruskim, w wyborach, pojawiły się a r tyku ły 
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prasy, budzące do poważnych refleksyi sfery kompeten tne wyka 
zywaniem, że właśnie walka ty lko potęguje wszelaki radykal izm. 
Kościół nie da się użyć n i g d y za narzędzie już z tego samego 
względu, że zdaje sobie dobrze sprawę, iż ta t a k t y k a tego ro 
dzaju odtrąca najwierniejszy lud od Kościoła i rzuca go w obję
cia socyalizmu. G d y b y się więc spełni ły nawet życzenia p rasy 
berlińskiej — co jest wykluczonem — to p y t a m : czyż cele, jakie 
sobie zakreślają, obróci łyby się im samym na korzyść? 

M e już moje słowa, ale poważna nauka wypadków, ale 
sama budząca się opinia niemiecka, mogłaby te dzienniki pouczyć, 
iż nie. Tymczasem pozwolę sobie u końca tych rozważań na 
jedną p rak tyczną u w a g ę dla nas. 

W w y p a d k u dopiero co p rzy toczonym zachowania się pew
nego odłamu p r a s y m a m y próbkę i i lustracyę tego, jakiemi dro
gami urabia się opinia o nas. 

Zresztą w ciągu tego ki lkumiesięcznego czasu miało się 
nieraz sposobność przekonać, j ak najnieprawdopodobniejsze rze
czy raz po raz i sys tematycznie obiegały prasę zagraniczną. To 
raz czytało się o tern, jak biskup polski zostaje zamordowanym 
przez narodowców, to znowu innym razem, j ak biskup petersbur
ski, k tó rego notabene niema obecnie, o t rzymuje ins t rukcye od 
Ojca św.; j ak w Warszawie gotuje się p o w s t a n i e . . . 

A k tóżby zliczył poszczególne wieści! Tymczasem m y się 
tern kontentujemy, że są śmiesznie n ieprawdziwe i czasem od 
niechcenia powiemy o tern w naszych polskich gazetach. A jed-
d n a k nie pozostają one bez sku tku: nie odpierane przez nikogo 
stwarzają psychozę zagranicą, wietrzącą w końcu wszędzie w ca-
łem społeczeństwie polskiem bombę i dynamit . 

Cóż na to począć? Informować o sobie, informować jak na j 
częściej i jak naj skrupula tn ie j : zbijać każdą błędną no ta tkę za
graniczną natychmias t . B y zresztą zdołać to prak tycznie prze
prowadzić, po t rzeba koniecznie, zwłaszcza dzisiaj — p o d k r e ś l a m 
to z naciskiem — założyć biuro informacyjne dla zagranicy, kon
trolujące zagraniczną prasę i obsługujące ją p rawdziwemi wia
domościami z Polski . Dla naszych społecznych i pol i tycznych, 

p. p. T LXXXIX. II 
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ale także dla naszych kościelnych stosunków, jest t ego dziś bar
dzo i jeszcze raz bardzo potrzeba. 

* 

Powiedzia łem na wstępie, iż podaję społeczeństwu polskiemu 
au ten tyczny komenta rz Stolicy św. W końcu t ych wszys tk ich 
rozważań m a m wszelkie p rawo dopowiedzieć: jest w tej drogo
cennej deklaracyi Ojca św. jednak jeszcze coś więcej, niźli sam 
komentarz . Jakko lwiek bowiem ze s ta rych myśl i n ic się tu nie 
ujmuje, a z nowych niczego nie przydaje , to j ednak wyłączenie 
Polski z pod r am ogólniejszych i szerszych encykl iki i nacisk 
położony na pewne us tępy — s twarza w całej osnowie bardziej 
bezpośredni a subjektywnie biorąc nowy nast rój , jakoby idący 
z nowej kreacyi ducha. " 

J a zaś, jak na wstępie t ak u końca niniejszego mego p isma 
do W a s , proszę W a s wszystkich i zaklinam, usuńcie wszelakie 
uprzedzenia i niedowierzania. Te, po tem oświadczeniu, niczem 
więcej usprawiedl iwićby się nie dały, a pożądaneby ty lko były 
dla nieprzyjaciół naszych i z zewnątrz i z wewnątrz . 

Ci pierwsi radziby usunąć z p rzed nas twierdzę moralnej 
i duchowej mocy i oparcia, jaką macie w papiestwie. 

Ci ostatni, chcieliby, by nowe formujące się s tosunki so-
cyalne, ile być może, urabia ły się poza Kościołem, na hasłach 
wywro towych , Kościołowi wrogich. 

Nie dajcie się uwieść, omamić ni j e d n y m n i drugim. 
Będąc rzecznikiem potrzeb Waszych , cierpień Waszych , stąd 

też i t y tu ł wziąłem dla siebie, by przed Ojcem św. poręczyć za Was , 
a biorę go teraz wobec W a s , by przemówić do W a s . I zaręczyłem 
Ojcu św., że t en szczególniejszy dowód łaski papieskiej w jego 
komentarzu danej , t ak p rzy ję tym zostanie, jak n a to zasługuje. 

Zaręczyłem, bo wiedziałem, że nie będę zawiedziony; że 
otworzycie serca W a s z e na oścież, by powiew miłości i siły, co 
idzie ze słów Ojca chrześcijaństwa, skrzepił i podniósł , a węzły 
ścisłymi, na nowych drogach narodowych, Po l skę z R z y m e m n a 
zawsze powiązał. Arcybiskup Teodorowicz. 

Rzym, w Święto Trzech Króli 1906 r. 
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Miłosny list P iusa X do Polsk i — bo t rudno to poselstwo, 
dla górującej w n im nuty , innem słowem określić — wywołał 
w Polsce burzę niechęci. Rzecz w tern lakonicznem zesta
wieniu wydawa łaby się niemożliwą, a j ednak t ak było. Najwier
niejsi nie widzieli innego wyjścia, j ak milczeć. Dzienniki , wyzna
jące katolicyzm, po ki lku zas romanych zwrotach uniewinnienia, 
zazwyczaj dość niezręcznych, kończyły apelem ad Papam melius 
informandum; inne dzienniki, bardziej dyskre tne , wspomniawszy 
lekko »o najdostojniejszem miejscu, k tóre nie podlega ocenie«, 
zamieściły teks t z uczuciem ulgi, że już do tej sp rawy wracać 
nie trzeba. A cóż powiedzieć o p ismach radykalnie jszych i ich 
s t ronnikach? — ileż t a m było podniecenia i r y z y k a w wyciąganiu 
wniosków? 

Rzeczy szły t y m biegiem. W kilka dni przed pojawieniem 
się u nas l istu papieskiego, rozesłało komunika t o n im biuro ko
respondencyjne. 

Wogóle , naj lepszy nawet komunikat , podający ty lko szkielet 
myśli , nie może dać dokładnego pojęcia o okólnikach tego ro
dzaju. A zwłaszcza o tak im okólniku, w k tó ry wchodziło tyle 
skierowań w różne s t rony, w k t ó r y m trzeba było uwzględnić t ak 
chaotycznie powikłane warunki , jakie przeds tawia Rosya dzisiej
sza i s tosunek Polski do niej, a w k t ó r y m równocześnie, p r z y 
całej kompl ikacyi omawianego przedmiotu, wystąpi ły tak wybi 
tn ie indywidualne p rzymio ty papieża, przez swój kon t ras t do po

i ł 
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wikłanej kwes ty i bardziej jeszcze różniczkujące indywidualność 
tego listu, p rzymio ty takie, j ak wielka prostota p rawdy , nie oglą
dająca się zbytnio na dyp lomatyczne wskazania, 'musząca się j e 
dnak, z n a t u r y rzeczy, do pewnego stopnia z niemi liczyć, a nad to 
wybi tna uczuciowość, dobroć i miłość, zwłaszcza miłość dla na
rodu naszego, p łynąca stąd, że na ród nasz jest rdzennie katol ic
k im i jako taki dał już i t emu Papieżowi dowody swego przy
wiązania i nadto, że jest cierpiącym narodem, ciężkie przecho
dzącym koleje. T e wszys tk ie szczegóły znalazły w t y m liście 
swoje odbicie, a co za tem płynie , dla rzete lnego zrozumienia swo
jego, zwłaszcza dla zrozumienia najgłówniejszej idei listu, wyma
ga ły czytania w całem swojem roztoczeniu, i to czytania uważ
nego, może nawe t k i lkakrotnego. Tak i okólnik w streszczeniu tele-
graf icznem n igdy nie może być dobrze zrozumianjmi, a cóż do
piero w tak nierzetelnem streszczeniu, j ak im był komunika t biura. 
Nie mówimy już o tem, że zaniknęła cała s t rona uczuciowa, bo 
to w streszczeniu prawie nieuniknione, ale co było fatalne, to na j 
pierw to, że pewne zwroty by ły dowolnie in terpre towane, a stąd 
rażąco przekręcone, g łównie zaś to, że tak przebieg myśli, j ak 
i same myśl i zasadnicze były ujęte nie ściśle, a stąd wypaczone. 
Stąd też komunika t ten sprawiał wrażenie , że idący list będzie 
czysto po l i tycznym dokumentem, sporządzonym ad usum delphini, 
tem bardziej p rzykrym, że dla Polski , nie poczuwającej się do 
żadnej winy, zdawał się nie mieć niczego, prócz upomnień . 

I rzecz dziwna ale prawdziwa, z której wielu po dziś dzień 
nie zdaje sobie sp rawy — komunika t ten zdecydował o losach listu 
samego. Społeczeństwo, dotknię te os t rym tonem i nieuzasadnio
n y m i zarzutami komunikatu , już właściwie listu papieskiego nie 
czytało. L i s t jes t t ak ułożony, że domaga się pewnej refleksyi, 
głównie co do stosunku, j ak i panuje między przebiegiem myśl i 
list wypełnia jących a myślą jego zasadniczą — i wogóle, l isty 
takie domagają się spokojnego i rozważnego czytania, g d y tym
czasem atmosfera, w jaką list wszedł pod w p ł y w e m komunika tu , 
w rrzała z podniecenia, Każdy, choćby nawet k i lkakrotnie list czy
tał, przebiegał ty lko słowa listu machinalnie, szukając za zwro
tami i zdaniami, k tóreby odpowiadały drażniącym zwrotom ko-
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munika tu ; pa t rzył , czy jeszcze jakiejś nowej a p rzykre j niespo
dzianki nie znajdzie; tu i owdzie zastanowił się nad jakimś zwro
tem p r z y c h y l n y m Polsce, ale już z tern niedowierzaniem, k tóre 
pod w p ł y w e m rozdrażnienia kazało w tak im zwrocie dopa t rywać 
się nieszczerej dyplomacyi , a już co się działo p r z y ustępach, 
przypuszczających ki lka znaczeń, powtarzać zbyteczne. 

W t y m stanie umys łów niektóre z p ism próbowały obrony 
tego listu w ten sposób, że do ustępów, wywołujących rozdraż
nienie, dawały swoje komentarze . P e w n e z t ych komenta rzy prze
konywa ły swoją racyonalnością i stąd rozdrażnienie częściowo ła
godziły. Oczywiste jednak, że t aka obrona nega tywna , odpiera
jąca ty lko zarzuty , jes t mało skuteczną. Jeże l i już ktoś chciał 
brać n a siebie rolę obrońcy, to powinien był spróbować innej 
metody. Dawszy naprzyk ład tak i czy i n n y komenta rz co do pod
niecających ustępów, lub nawet całą tę sprawę puściwszy mimo, 
powinien by ł wskazać na doniosłą ideę, j aka w t y m liście rzeczy
wiście się mieści i k tóra wszys tk ie nieporozumienia opłaca sowi
cie. Ale do tego niezbędnem było, by ktoś dokładnie i ze spoko
jem list przeczytał , a takiego wybrańca losu w całej Polsce, o ile 
z głosów p ra sy sądzić można, nie było. J e s t e ś m y pewni, że je
szcze dziś wielu czytelników tego a r tyku łu ze zdziwieniem py tać 
będzie, co zacz ta idea, a cóż dopiero w p ie rwszych dniach po 
wyjściu listu! Sp rawa też poszła tą drogą, że radyka lne pisma, 
zużywszy energię w k i lkudniowych atakach, a nie znajdując pod
nie ty w silniejszej obronie pism przeciwnych, poczęły cichnąć; 
p isma nieradykalne , rade, że sp rawa cichnie, wymi ja ły troskliwie 
okazyę , k tó raby mogła na nowo niepokój wzbudzić : tymczasem 
cały list papieski, wraz z d rogocennym zawar tym w n im skar
bem, z dniem k a ż d y m coraz bardziej opadał na dno zapomnienia. 

Ogłaszając niniejsze uwagi , j es teśmy już w tern szczęśliwem 
położeniu, że poprzedza je au ten tyczny komenta rz W a t y k a n u , 
k t ó r y stawia sobie za zadanie wykazać , że wszys tk ie za rzu ty opie
rają się n a nieporozumieniu, że nic mniej nie leżało w intencyi 
Papieża , j ak p r z y k r e upomnienie w k ie runku Polski lub jakieś 
wskazanie niezgodne z jej na rodowem dobrem. Komenta rz ten 
w połączeniu ze słowami ks. a rcybiskupa Teodorowicza, odchyla-
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jącemi nawet kotarę pracowni papieskiej i dozwalającemi całą 
toczącą się w tej sprawie rozmowę i akcyę , całą duszę i serce 
papieża, jego pros to tę i ogromną miłość dla nas, słyszeć i widzieć — 
i to w całej plas tyce życia, — jest tego rodzaju, że kwes tye sporne 
ustają i stają się bezprzedmiotowe. Pomijając nawe t samą szcze
gółową treść komentarza , k tó ra sprawia, że komenta rz jest j ak 
g d y b y n o w y m listem papieskim do Polski , nie ty lko usuwają
cym wszystko, w czem tkwiło nieporozumienie, ale zaznaczającym 
z całą siłą ponownie t ak dodatnią i życzliwą dla nas myś l zasa
dniczą listu — sam fakt, że tak i komenta rz W a t y k a n u został pu
blicznie wydany , tak świadczy o dobrej woli i naj lepszych uczu
ciach Papieża względem nas, iż całą sprawę załatwia. Nie widz imy 
też, w jak iby sposób nawet zła wola mogła teraz dalej walkę 
ciągnąć. 

G r d y za tem przeszkody się usunęły, czas najwyższy, aby 
myś l Papieża, skierowana ku Polsce zakordonowej , pojawiła się 
w swem właściwem świetle. A przeds tawiamy ją, bynajmniej , nie 
w celu obrony listu papieskiego, bo obrony takiej , po komentarzu 
watykańsk im, list t en nie potrzebuje, lecz ty lko dla dobra naszej 
katolickiej i narodowej sprawy. Popros tu , ńie chcemy dopuścić, 
aby tak silny moment do akcyi w t y m kierunku, j ak im jest do
brze zrozumiany list papieski, przeszedł niespostrzeżenie bez skutku. 
Lis t taki , sk ierowany do polskiego episkopatu pod berłem ro-
syjskiem, a przez episkopat do całego duchowieństwa i do wszyst 
kich katolików, nie ty lko ma tę własność, że jest wielkim pro
g r a m e m i potężnem hasłem, k tóre może poruszyć całą szeroko 
rozgałęzioną organizacyę Kościoła polskiego do daleko idącej 
akcyi, ale ma i t en nieoszacowany przymiot , że na w y p a d e k p rzy 
szłych zawikłań i walk Kościoła, k tóre , zależnie lub niezależnie 
od tej akcyi, ale zawsze w jakiejś łączności z nią, przyjść mogą 
i zapewne przyjdą, jest obroną i puklerzem. J u ż t rudno będzie 
wtedy nawet kusić się o to, by wbić kl in między Kościół polski 
a Rzym, lub na innej drodze rozwojowi tej sp rawy stawiać prze-
szkodyT, bo wtedy powołać się będzie można, że ta jest w rola i t en 
p rog ram papieża, i to p rogram, k tó ry papież wszys tk imi siłami 
w decydujących sferach poprzeć obiecuje. Z tego względu, ci, co 



PROGRAM PAPIESKI DLA POLSKI ZAKORDONOWEJ. 2 3 ; 

przez namiętną walkę t emu listowi wytoczoną, chcieli jego zna
czenie umniejszyć a nawet zaprzepaścić, narodowej zasługi nie mają. 

P r o g r a m ten papieski dla Polsk i zakordonowej mieści się 
w drugiej części listu, gdzie mowa o tern, co w obecnej sytuacyi 
czynić należy. 

Z a u w a ż m y odrazu, że wszys tk ie szczegóły tego p rog ramu 
są to wszys tko rzeczy, k tóre poza obecną sytuacyę wybiegają 
w daleką przyszłość, że za tem znaczenie tego p r o g r a m u nie jest 
przejściowem, j ak przejściową jest sy tuacya obecna, k tóra ogło
szenie tego p r o g r a m u wywołała . Każde ze wskazań tego p rog ramu 
w y m a g a do jakiego takiego zainicyowania dłuższego przeciągu 
czasu; a już całego szeregu lat potrzeba, b y je na tyle urzeczy
wistnić i w życie wprowadzić , ażeby zaczęły społeczny w p ł y w 
wywierać . 

Obecny zatem przejściowy okres rewolucyjny nie jest wcale 
ostateczną metą wskazań papieskich: on jest g łównie okazyą, do 
ogłoszenia t ych wskazań, a częściową metą mógłby być chyba tylko 
o tyle, o ile samo zainicyowanie akcy i i akcya początkowa jakiś d robny 
w p ł y w wywrzeć mogą. To rozumie każdy, to przedewszys tk iem ro
zumiał Papież , k t ó r y ty le już miał z akcyą katolicko-społeczną do 
czynienia; a świeżo we Włoszech ty le miał z nią kłopotów. Is totą 
więc tych wskazań jest to, że sięgają one dalej, że nie są jak imś 
chwi lowym środkiem zaradczym, ale, że mają znaczenie p ro 
gramowe. O ile z tej uwag i p łynie światło na ustosunkowanie 
poszczególnych idei w całym liście papieskim, wspomnimy niżej. 

Tę ideę umocniwszy, pos tąpmy krok dalej i zapyta jmy dla 
lepszego zrozumienia tego programu, jaką, logicznie rzeczy biorąc, 
jes t j edynie możliwa geneza tego oto faktu, że papież w tej chwili 
t en p r o g r a m ogłasza. Zaznaczyl iśmy już w powyższym ustępie, 
że okazyą wywołującą to ogłoszenie jest obecne wrzenie rewolu
cyjne, że mogąca się odnosić do tego wrzenia pobudka, mogłaby 
mieć jakieś bardzo drobne, częściowe znaczenie. Oczywistem jest 
zaś, że poza częściową pobudką musi inna właściwa istnieć. 

Dla uwidocznienia tej kwestyi , jakąby ta inna pobudka 
być mogła, up rzy tomn i jmy sobie ten pros ty fakt psychologiczny, 
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którego objawy, od szeregu miesięcy, co chwila spos t rzegamy, 
że wrzenie rewolucyjne i w rogóle każdy dokonywujący się prze
wró t jakiejś ważniejszej formy społecznej, powoduje nie ty lko 
w najbliższem ale i w dalszem otoczeniu cały szereg zmian. P e w n e 
społeczne formy przeżyte , w takiej chwili, rozsypują się w proch, 
inne silniejsze czują potrzebę skonsolidowania się; w robec rosnącej 
przewagi jednego stronnictwa, inne s t ronnic twa czują konieczność, 
by istnienie swoje zaznaczyć, d a w n y p r o g r a m odświeżyć Czy nowy 
stworzyć, i wys tąp iwszy na widownię wziąć się ze wzmożoną 
energią do działania. I tę konieczność odczuwa się nieraz pod 
grozą wykreś lenia z l is ty żyjących. Na to wszys tko p a t r z y m y 
w tej chwili — dziś w Króles twie i w Galicyi, gdz ie rzucić okiem, 
dokoła pełno zgromadzeń, wieców, manifestów, p rogramów, pow
stawania s t ronnic tw nowych, konsolidacyi czy p rzemiany s tar
szych. To wszys tko powoduje h u r a g a n rewolucyjny, idący z Pó ł -
noco-Wschodu; t ak też w każdej rewolucyi było. 

B y ł a chwila w Królestwie, właśnie ta, w której list papieski 
powstawał , gdzie na p ie rwszy plan widowni wysuną ł się, w tam
tej szem społeczeństwie, socyalizm, i to g łównie socyalizm kosmo
poli tyczny, wypowiadający bezwzględną walkę ideałom na rodowym 
i rel igi jnym. Pot rząsa ł dumnie swoją zdobyczą i stąd rościł p r e -
tensye do panowania i dyk towania p r a w swoich. T a chwila dziś 
na szczęście przeminęła, socyalizm dzięki swej t ak tyce podupadł 
znowu w opinii ogółu, a na p ie rwszy p lan wyszło s t ronnictwo 
narodowo-demokratyczne. Ale za przyszłość ręczyć nie można, 
w takich burzl iwych okresach kierujące p rądy zmieniają się szybko; 
widmo socyalis tycznego t e r ro ru grozi dalej , i to w razie powo
dzenia nie na chwilę, ale na dłuższy czas. 

Otóż w takiej chwili, w które j k a ż d y czynnik społeczny, 
mający w sobie siłę życia i mający przed sobą jakąś misyę dzia
łania, występuje na widownię, czyż móg ł pozostać w ty le ka to
licyzm? Czyż pozostając, nie by łby poniósł dotk l iwych strat na 
długie, długie czasy? 

W s z y s c y u nas, k t ó r y m sprawa Boża leży poważnie na 
sercu, czuli to silnie i dawali t emu nie jednokrotnie wyraz, że 
w takiej wichurze społecznej, w której o pokierowaniu opinią 
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decyduje śmiałe, a zupełnie szczere wystąpienie i to z p rogra 
mem, głoszącym daleko idące hasła społeczne i narodowe, ka to 
l icyzm stanowczo w t y m duchu, i to pod grozą u t r a t y wszelkiego 
zbawiennego w p ł y w u na szerokie wars twy , wystąpić powinien. 
I n ie tylko tak i p rogram, że się t ak wyraz imy, zewnętrzny, jest 
dla ka to l icyzmu w tych dzielnicach niezbędny, również niezbę
d n y m jest p rog ram, odnoszący się do s p r a w Kościoła wewnęt rz 
nych. Kościół by ł t y m czynnikiem, k t ó r y by ł najbardziej na 
wrogie ciosy wys tawionym, stąd też mimo nadludzkich nieraz 
wysi łków bohaterskiej obrony, spustoszenia przez cały szereg la t 
dokonywane, pozostawiły po sobie znaczne ślady. Dziś zatem, g d y 
świta zorza wolności, niezbędną jest rzeczą zdać sobie z całego poło
żenia sprawę, wniknąć w wszys tk ie po t rzeby i stosownie do nich 
postawić p r o g r a m działania. P a t r z y l i ś m y też w ostatnich czasach, 
równocześnie z ukazan iem się l istu papieskiego, albo już po uka
zaniu się, j ak duchowieństwo tamtejsze dawało t emu odczuciu 
chwili swój wyraz. Z tego czasu m a m y cały szereg listów bisku
pich, p r o g r a m ó w rel igi jno-narodowo-społecznych, postawionych, 
j ak w W a r s z a w i e i Wi ln ie przez księży, z jazdów duchowieństwa, 
j ak obecnie w Włoc ławku, lub t ak dosadny wyraz tego odczucia, 
j ak im był zjazd 417 księży w Warszawie . Nie wchodz imy tu 
w ocenę wszys tk ich form, w jak ich to odczucie przejawiało się, 
s twierdzamy tylko, że takie odczucie w szeregu form się przejawiło. 

Otóż, choćbyśmy nie mieli szczegółowej informacyi, że P a 
pież o tej właśnie, t ak określonej potrzebie kato l icyzmu w Polsce 
był powiadomiony, to pewność o tern p łynę łaby najpierw z tego, 
że wiemy powszechnie, iż Pap ież wogóle o pot rzebach katol icyzmu 
u nas jest stale informowany, a nad to p łyn ie ona z szeregu szcze
gółów, pomieszczonych w liście papieskim. Z t ych szczegółów 
możnaby złożyć niezwyciężony w t y m k ie runku dowód. W s p o 
mni jmy o j e d n y m z nich. J e d n e m z bardzo ważnych wskazań 
papieskiego p r o g r a m u jest wskazanie , odnoszące się do kształce
n ia i wychowywania w seminaryach duchownych, — wskazanie, 
k tóre nie ma chyba związku z ż a d n y m i pol i tycznymi celami ani 
z gaszeniem rewolucyi obecnej a j e d y n y ty lko związek może mieć 
z tą ideą p r o g r a m u katolickiego. 
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I tu już s toimy p rzy właściwej pobudce, p r z y jedynie mo
żliwej psychologicznej genezie tego listu. J e s t on wyrazem od
czucia pomienionej potrzeby, a celem jego — tej potrzebie ze 
wszech miar uczynić zadość. 

W jakżeż odmiennem świetle staje teraz cały list papieski! 
Czyżby nie była n iepowetowana strata, żeby ten wcale nie ciasny 
program, w tak stosownej chwili, z taką miłością i to z najdo
stojniejszego miejsca w świecie Polsce podany, dla ki lku nieja
snych zwrotów, i to już na jsympatycznie j dla nas obecnie wyt łu
maczonych, miął przejść niespostrzeżenie, bez skutku! 

Choć nie jest zadaniem tych u w a g wchodzić w analizę ca
łego listu papieskiego, a po urzędowej deklaracyi i po liście pu
bl icznym ks. Arcybiskupa Teodorowicza jest to nawet zbyteczne, 
nie możemy się j ednak oprzeć pokusie do małej pod t y m wzglę
dem dygresyi . Otóż, do naszego powyższego wywodu, że pomie-
niona idea p r o g r a m u jest zasadniczą ideą listu, i, że pomieniona 
psychologiczna pobudka jest jego jedyną właściwą pobudką — 
wys ta rczy dodać tylko ki lka słów nega tywnego dowodu, tego 
mianowicie, że w niczem innem tej zasadniczej idei i pobudki być 
nie może, a stanie przed nami jasno cała logika i cała psycholo
gia tej encykliki . A dowód oczywisty. J e d y n ą myślą, k tóra poza 
ideami papieskiego p rog ramu w t y m liście się mieści, jest potę
pienie rozruchów rewolucyjnych i zachęta do uległości władzy. 
Otóż o tyle myś l ta i to wskazanie mog łyby być ideą przewo
dnią i pobudką tego na wskroś p rak tycznego a nie teore tycznego 
listu, o ileby mog ły mieć jakieś p rak tyczne na dzisiaj znaczenie 
i o ileby je papież sam jako takie w t y m liście pojmował. Tym
czasem, wskazanie to papieskie żadnego wpływu na obecną rewo
lucyę wywrzeć nie może. Nie może wywrzeć w p ł y w u na tych, 
k tó rzy tę rewolucyę robią, to jes t na s t ronnic twa rewolucyjne 
i soc ja l i s tyczne w P o s y i i w Królestwie, bo do nich, p rzyna j 
mniej do ich przekonań, pismo papieskie niema dostępu. To P a 
pież sam rozumie i dlatego nie zwraca się do nich tylko do spo
łeczeństwa polskiego. Dla społeczeństwa polskiego wskazanie to 
nie może mieć także znaczenia, bo całe społeczeństwo polskie 
i wszystkie s t ronnic twa narodowe we własnym, dobrze zrozumia-
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n y m interesie, stoją i bez tego poza rewolucya, — sam papież 
w liście, zwłaszcza w komentarzu a najdobitniej w liście publicz
n y m ks. a rcybiskupa Teodorowicza, to także przyznaje i ty lko 
w t y m k ie runku umacnia. O ile chodziłoby teraz o w p ł y w spo
łeczeństwa polskiego na uśmierzenie rewolucyi, to oczywistem jest 
najpierw, że nie może być m o w y o jak imś wpływie n a te ry torya , 
n a k tó rych Po laków niema — a o ile chodzi o t e ry to rya pol
skie, to w p ł y w ten, o iłeby miał podążać w k ie runku t ych pole
ceń, jakie papież daje, by łby ogromnie nieznaczny, wsku tek tego, 
że — jak to już wyżej zaznaczyl iśmy — polecenia te mogą znacz
niejszy w p ł y w wywrzeć dopiero w dalszej przyszłości, a niektóre 
z n ich nawe t do rewolucyi wcale się nie odnoszą. Całe to za tem 
wskazanie może mieć w tern piśmie ty lko ogólno-teoretyczną war
tość; pod względem zaś p r a k t y c z n y m ma ty lko dalsze i całkiem 
poza właściwą ideą i pobudką listu stojące znaczenie — jakie? 

0 tern zaraz niżej . Nawet odnosząca się tu u w a g a o s t rejku mło
dzieży, wobec tego, że już szkoły p r y w a t n e polskie istnieć mogą, 
m a ty lko teore tyczne znaczenie. 

Ponieważ już żadnej innej idei w t y m liście niema, dość 
jasno wyp ływa , że ty lko we wskazanej idei p rogramowej istota 
1 jądro tego listu spoczywa i że w niej jest światło do zrozumie
nia logiki i psychologi i tego listu. I do tego nie dochodzimy 
drogą jakichś zewnę t rznych wskazań. S tawiamy ty lko nieprze
pa r t e logiczne p r a w a wewnęt rzne j k ry tyk i , k tórą z tak iem powo
dzeniem stosuje się na polu naukowem, nieraz nawet wbrew prze
c i w n y m komenta rzom autorów. 

Nie chcieliśmy przedłużać zbytnio i t ak już długiej dygre -
syi, dlatego narzuci l iśmy ty lko szkicowo najważniejsze myśli. 
B y ł b y to szkic pod komentarz do tego listu psychologiczny i lo
giczny, w czem dobrze uzupełnia się z komentarzem, jak i wy
szedł z W a t y k a n u , a k t ó r y nazwal ibyśmy l i te ra lnym dlatego, że 
w swoim pochodzie t r zyma s ię .wiern ie teks tu myśl i i gdzie za
chodzi j akaś myś l n iezrozumiana lub przeoczona, t am ją objaśnia 
lub na nią wskazuje. I n n y nawet komenta rz z W a t y k a n u wyjść 
n ie mógł, bo n ik tby nawet nie mógł żądać takiego t łumaczenia 
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się z wszystkich tajników myśli , a potem musia łaby to być bro
szura cała, k i lkakroć od listu obszerniejsza. 

Mogl ibyśmy się jeszcze spotkać z zapy tan iem: skadżeż, je 
żeli pochód myśl i i pobudki tak pros te i jasne, list ten ty le na
stręczył t rudności i nieporozumień? I tu m a m y sposobność odpo- -
wiedzieć na pominięte powyżej pytanie , co d o znaczenia uwagi 
papieskiej o rewolucyi , o władzy. 

List , w intencyi papieża, miał być p r o g r a m e m katol icyzmu 
w Polsce, a że potrzebę tego p r o g r a m u rewolucya wywołała, 
p u n k t e m więc wyjścia tego listu była rewolucya. Kwestye rewo
lucyi można było w t y m liście obszerniej albo krócej omówić, 
można było kwes tye tę ograniczyć do t e ry to ryum polskiego, albo 
wziąć pod u w a g ę obszerniejsze t e r ry to ryum. Pap ież obrał tę ostat
nią drogę. A że cały list był o Polsce, więc to odniesienie się 
Papieża poza Polskę, rozciągnięte na szereg ustępów, a niedość 
wyraziście zaznaczone, mogło sprawiać w pierwszej chwili t rud
ność. P o d t y m względem komentarz watjdtański rozprasza wszel
kie nieporozumienia. 

Jeżel i zaś wspomniało się w liście o rewolucyi i to rewo
lucyi na obszerniejszem te ry to ryum, to t rzeba było zająć wobec 
niej jakieś stanowisko. Papież pisał t en list już długo po nadaniu 
kons ty tucy i w Pi,osyi, po wie lokrotnych zapewnieniach rządu o na j 
lepszych zamiarach wprowadzenia jej wr życie, a że te zapewnie
nia w^ydały mu się szczere, więc konsekwentn ie musiał uważać 
rewolucyę za bezcelową igraszkę ze społecznym ładem i z życiem 
ludzkiem, a w tych warunkach musiał ją potępić i musiał p rzy
pomnieć obowiązek uległości względem władzy. 

Czy poza t em nie było jakiejś in tencyi dalszej, dla której 
wszedł Pap ież obszerniej w tę sprawę? Mogła być. Ale wobec 
tego, iż P ius X dał ty le dowodów, że ma przedewszys tk iem sprawę 
Bożą i słuszność na oku, nie była to chyba in tencya czj rsto poli
tycznej na tury . Zresztą żadnej takiej w t y m w y p a d k u być nie 
może. P r z y p o m n i j m y sobie natomiast , iż jes t to p ie rwszy pu
bliczny do rosyjskiego imperyum akt papieski po ukazie toleran
cyjnym, ukazie takie odsłaniającym nadzieje i dla jedności reli
gijnej Wschodu i Zachodu i dla ka to l icyzmu polskiego w Bosyi . 
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Ten moment zaznacza Pap ież wyraźnie w swym liście i zaznacza 
ze słuszną, zupełnie wdzięcznością dla monarchy. Otóż, jeżeli chciał 
ze sposobności tego listu do Polsk i skorzystać i okazać Rosy i 
życzliwość, to działał w imię odwiecznej idei Zachodu, dążącej ku 
jedności kościołów, a nadto czynił to dla dobra nie ty lko katoli
cyzmu polskiego, ale i Polski , bo jeżeli kiedy, to w takiem zesta
wieniu, jakie jest w t y m liście, rząd zrozumieć może, że w jego 
własnym interesie leży uczynić zadość s łusznym aspiracyom reli
g i jnym, społecznym i na rodowym Polski . — Ta in tencya mogła 
być i widocznie była, jest ona jednak w t y m liście drugorzędną 
i do właściwej in tencyi ty lko dorzuconą. 

J u ż teraz żadna przeszkoda nie wchodzi n a m w drogę w na-
leżnem zrozumieniu wskazań papieskiego programu. Wskazan ia 
same bardzo jasne, wymagające raczej przypomnienia , aniżeli 
uzasadnienia lub szerszych t łumaczeń. 

P ie rwsze wskazanie , gorąca miłość wia ry i szczere wyzna
wanie jej w duchu i w czynie, nie jest ty lko pobożnem upo
mnieniem. Jeże l i kiedy, to w płomieniach wrzenia rewolucyjnego 
wielka siła tej wia ry czynnej jes t potrzebną. A nadto, Papież tę 
wiarę pojmuje bardzo szeroko, o ile z niej p łyn ie też obowiązek 
wyt rwałe j p r acy społecznej i narodowej . To jest bardzo ważny 
moment . Zwro ty , tu odnoszące się, są po całym liście rozrzucone 
i są dość silne i znaczące w swem brzmieniu. W imię tej wia ry 
przes t rzega też przed takimi walkami s t ronnictw, k tóre sprzeci
wiają się Bożemu prawu, a wskutek tego osłabiają pracę spo
łeczną, a nie prowadzą do rzeczywis tego celu. I teraz moment , 
świadczący o wielkiej delikatności papieża i o tern, że położenie 
nasze rozumie. Chce nas — i to w imię naszego narodowego in
teresu i z obecnym interesem na rodowym rzeczywiście zgodnie — 
i nadal u t r z y m a ć po stronie pokoju i ładu, z czem połączony jest 
s tosunek do władzy, »o ile ta władza działa zgodnie z p r a w e m 
ludzkiem i boskiem«. Zan im to powie, odwołuje się wprzódy do 
wiary, o ile wia ra nakazuje poddawać uczucia pod władzę »zdro-
wego rozsądku«. 

O ile chodzi o ścisłe, p rog ramowe ujęcie tego momentu 
wiary, to zwraca się ono aktualnie w dwu kierunkach. Najpierw 
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w kierunku pracy duchowieństwa. W i e m y wszyscy, jak wskutek 
dotychczasowego systemu rządowego, op łakanym jest s tan reli
g i jny i obyczajowy nie wszędzie, ale w wielu okolicach. Grdy sy
stem ten teraz ustaje, na jwyższy czas wszystkie wy tężyć siły, 
aby pus te odłogi użyźnić i zorać. To pierwsze wskazanie. Drug ie 
odnosi się do społeczeństwa całego, aby p r zy p racy duchowieństwa 
wzmocniwszy wiarę, zastosowało ją i w życiu, nie ty lko w jednost-
kowem ale i w społecznem i publicznem. 

Moment ten wiary ma jeszcze wielkie znaczenie swoje co 
do nas tępnego punk tu p rog ramu papieskiego, j ak im jest organi
zacya chrześcijańsko-społeczna. W i d z i m y już dzisiaj, j ak rozwija 
się w kilku centrach tamtej dzielnicy energiczna in icya tywa w kie
runku tej organizacyi. Ta organizacya jest niezbędną, nakazuje też 
ją Papież. Nasuwa się jednak jedna uw raga, k tó ra pomocną być 
może, g d y p r z y tej p racy przyjdą niepowodzenia albo od razu 
albo po początkowych powodzeniach. Na p ie rwszym planie, szcze
gólniej w t ych warunkach , jak tam, stać musi praca rel igijna 
i obyczajowa, bo pros tem niepodobieństwem jest, by powstał 
chrys tyan izm społeczny, jeżeli go pierwej n iema grun townie w ży
ciu indywidualnem. 

Na tej podstawie żywej wiary przyjąć sie dopiero może 
i bujnem zakwitnąć życiem idea organizacyi chrześcijańsko-społecz-
nej, którą papież w drug im punkcie swego p r o g r a m u wskazuje. 
Ta idea w całej swojej rozciągłości mieści się konsekwentn ie w kró t 
kim wstępie Papieża o potrzebie związków społecznych. 

Wobec tego, że ogromna doniosłość i szeroka rozciągłość 
tej idei społeczno - chrześcijańskiej jest powszechnie _znaną, zby-
tecznem byłoby dłużej za t r zymywać się nad jej znaczeniem, nad 
tysiącznemi jej zadaniami, zwłaszcza nad szeregiem reform społecz
nych, jakie ma w świat wprowadzić . Dziś ludzie stojący nawet 
pod sz tandarem innych obozów odczuwają i rozumieją, że idea ta 
jest wielką ideą przyszłości. W t em też wskazaniu spoczywa na j -
istotniej doniosłość papieskiego programu. I jeżeli dla wszystkich 
dzielnic polskich ten k ierunek ma dziś szczególniejsze znaczenie, 
to szczególniej ma je dla Króles twa, gdzie szeroko rozwinięty 
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przemys ł za t rudnia całe rzesze robotników, wśród k tó rych tak 
głębokie korzenie zapuścił socyalizm. 

Tej s tworzyć się mającej organizacyi p rzypomina Papież ze 
szczególniejszym naciskiem zadania narodowe: zadaniem jej wal
czyć »za wiarę i ojczyznę«, o rozszerzenie s łusznych p r a w na ro 
dowych i »dbać o t o , aby ojczyzna dalszych k r z y w d nie doznała«. 

I wskazanie papieskie w t y m k ie runkn nie jes t ty lko radą 
ale nakazem — »wszyscy ręki pilnej przyłożyć powinni do po
p r a w y ustroju społecznego, a n ikomu nie wolno się cofać przed 
tą pracą«. W t y m duchu też następuje cały szereg si lnych zwro
tów, nawet zaklęć 

Objaśnień także nie potrzebują nas tępne wskazania programu. 
Wobec tego, że w młodzieży spoczywa przyszłość narodu, każdy 
n ieuprzedzony rozumie, jak ważną g r a rolę katol icyzm w wycho
waniu i w nauce, j ak za tem doniosłą jest wskazana przez Papieża 
akcya o zdobycie odpowiednich szkół. A już dla sp rawy katoli
cyzmu najniezbędniejszem jest nas tępne wskazanie papieskie o od-
powiedniem wykszta łceniu duchowieństwa, by powsta ł poczet ka
p łanów »celujących nauką i świętością życia a obdarzonych taką 
wielkodusznością i wytrwałością, że dla Chrys tusa gotowi wszyst 
k iem wzgardzić i wszys tko przecierpieć«. 

Ostatnie wreszcie wskazanie oddaje Polsce wielką misyę apo
stolską, podobną do t e j , jaką już dwa razy w swoich dziejach 
względem dwu innych narodów spełniła. Wskazan ie to, ze zro
zumiałych powodów, jest bardzo umiarkowanie postawione i u t r zy 
m a n e w tenorze paragrafów pańs twowych. Nie rozszerzamy się 
n a d tą sprawą, bo t ak już wymownie pisze powyżej o tern ks. 
Arcyb iskup Teodorowicz. 

Oto myśl i papieskiego programu. W chwili, g d y cały kato
l icyzm w tej dzielnicy odczuwa taką gorącą pot rzebę skupienia 
się i wytknięc ia sobie jasnego najważniejszych zadań na p rzy 
szłość, g d y wogóle całe tamtejsze społeczeństwo w rozwichrzonej 
dokoła atmosferze szuka drogowskazu, Pap ież bezwłocznie wcho
dzi w koło naszych myśli i dążeń, komunikuje się z nami bez-
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Ks. J. Pawelski. 

p o ś r e d n i o i z o g r o m n ą , m i ł o ś c i ą d l a ca ł e j n a s z e j p r z e s z ł o ś c i i d l a 

w s z y s t k i c h n a s z y c h s p r a w , j a k b y j e d e n z n a s , t o , co z a n i e z b ę 

d n e »d l a w i a r y i o j c z y z n y « u w a ż a , w y p o w i a d a . A g d y n a c h w i l ę 

j e s t n i e z r o z u m i a n y , z a r a z b e z u r a z y p o w r a c a i z ca łą d o b r o c i ą 

t ł u m a c z y s w o j ą m y ś l w ł a ś c i w ą . C z y ż n i e j e s t t o s z c z e r y i s z l a 

c h e t n y m i ł o ś n i k n a s i n a s z e j s p r a w y ? 

C ó ż i n n e g o j u ż t e r a z p o z o s t a j e , j a k n i e ż y c z y ć , b y p r o g r a m 

p a p i e s k i w s z e d ł j a k n a j p r ę d z e j w ż y c i e . 



OD REDAKCYI W SPRAWIE ANKIETY. 

Dnia 20 października u. r. ogłosiliśmy ankietę o obecnych 
zadaniach katol icyzmu w Polsce. Kwes tyonaryusz tej ankie ty 
umieszczamy poniżej . 

Mimo, że ankie ta nasza trafi ła n a czas bardzo niespokojny, 
w Galicyi n a dobę agi tacyi za powszechnem głosowaniem, w K r ó 
lestwie na rewolucyjny okres, głównie zaś na miesięczny strejk 
kolejowy, wsku tek czego zaproszenia nasze 'dosz ły po czasie, mimo 
t o wszys tko udział w ankiecie jes t bardzo liczny. Ankiecie tej po
święcony jest cały niniejszy powiększony zeszyt, nad to dalszy 
j e j ciąg umieścimy w nas t ępnych zeszytach. W dalszym t y m 
ciągu zamieszczone będą między innemi, zapowiedziane już od
powiedzi ki lku N. N. Ks . Ks . Biskupów i H e n r y k a Sienkiewicza. 

Dość n ieregularne nap ływan ie odpowiedzi , spowodowane 
wspomnianymi wypadkami , sprawiło, że n iepodobnym prawie stał 
się jakikolwiek układ klasyf ikacyjny w ankiecie. Wyłączy l i śmy 
więc ty lko na początek, o osobnej paginacyi , odpowiedzi N. N. 
Episkopatu , inne odpowiedzi umieszczaliśmy podług czasu, jak nad
chodz i ły ; tu i ówdzie ty lko nakazywa ła zmianę porządku czysto 
techniczna s t rona rozmiarów odpowiedzi. 

S tanowisko nasze w tej ankiecie, jako też ostatnie słowo 
o całym jej przebiegu, ogłosimy na końcu, po umieszczeniu wszyst
kich odpowiedzi. Obecnie nie pozostaje n a m nic innego, j ak wszyst
k im jej P . T. Uczestnikom, za łaskawy współudział , najserde
czniejszą złożyć podziękę. 

Reddkcya. 

P. P. T. LXXXIX. a 
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KWESTYONARYUSZ ANKIETY. 
W z r o s t ruchu rel igi jnego wogóle a żywotności katol icyzmu 

w szczególności, t ak zagranicą, jak u nas, sprawiają, że kwes tya 
ta stała się dzisiaj przedmiotem ożywionych roztrząsań. U nas? 
w ostatnich miesiącach, ki lku wyb i tnych pisarzy zabierało głos 
w tej sprawie, stawiając postulaty, jakie, ich zdaniem, katol icyzm 
powinien spełnić. 

Na szczególniejszą zasługują uwagę te rozliczne zadania 
jakie katol icyzm zakreśla sobie na chwilę obecną do spełnienia. 
Wyb i j a się tu na p ierwszy p lan akcya społeczna w najróżno-
rodniej szych swoich odmianach, związana z całem mnós twem 
zagadnień teore tycznych i zastosowań p rak tycznych . Na równie 
j ednak baczną uwagę zasługują i dążności ka to l icyzmu we wszyst 
kich innych zakresach życia publicznego, j ak np . w pol i tyce, 
nauce, filozofii, sztuce, w organizacyaćh mających na oku we
w n ę t r z n y rozwój Kościoła i t. d. P rócz zadań ogólnych, wspól
n y c h wszys tk im narodom katolickim, dodać jeszcze należy czys to 
lokalne sp rawy i zadania, jakie katol icyzm ma w poszczególnych 
pańs twach do spełnienia. 

Na tak iem tle chciałaby E e d a k c y a Przeglądu Powszechnego 
osnuć ankietę, zastosowaną do naszych polskich stosunków. P e w n e 
dzisiejsze zadania ogólne katol icyzmu mogą w y m a g a ć u nas od
rębnego zastosowania, prócz tego, j ak wszędzie, t ak i tu, zacho
dzą sp rawy lokalnego znaczenia. 

P y t a n i e zatem, około k tórego obraca się nasza ankieta, jest. 
następujące: 

J a k i e s ą s z c z e g ó l n i e j s z e z a d a n i a , k t ó r e k a t o 
l i c y z m u n a s w P o l s c e m a d z i s i a j d o s p e ł n i e n i a ? 

Ponieważ wszelkiej celowej akcyi musi towarzyszyć świa
domość związanych z nią spraw, nie pot rzebujemy chyba uza
sadniać, j ak ważnem jest nie ty lko dla sp rawy religijnej ale i dla 
wszystkich związanych z nią dziedzin naszego życia, jasne uświa
domienie ogółu co do odpowiedzi na to pytanie . Do tego uświa
domienia w znacznej mierze przyczynić się może nasza ankieta. 

Na ten kwes tyonaryusz o t rzymal iśmy następujące odpowiedzi : 



Odnośnie do odezwy Szanownego Przeglądu z dnia 20 pa
ździernika u. r. w sprawie zadań katol icyzmu w obecnej chwili 
na ziemiach polskich, nie mając czasu ani zdrowia potemu, aby 
módz się zająć wypracowaniem odpowiednich projektów, ograni 
czam się na uprze jmem doniesieniu, że w zasadzie zgadzam się 
z wywodami przes łanemi Szanownej Redakcy i już przez Ks . B i 
skupa Likowskiego, Sufragana Poznańskiego . 

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański 
f Floryan 

Mam zaszczyt Redakcy i na J e j odezwę z dnia 20 paździer
n ika u. r. podać kilka u w a g co do bezpośredniego zadania, jakie 
katol icyzm na ziemi polskiej ma w obecnej chwili do spełnienia. 

Najbardziej palącą na razie potrzebą Kościoła naszego we 
wszystkich t rzech zaborach jest z o r g a n i z o w a n i e t ych ży
wiołów świeckich wśród intell igencyi, o k tórych wiadomo, że stoją 
w zapa t rywaniach swoich na gruncie katol ickim; celem zaś taj 
organizacyi powinno być stałe, coroczne zwoływanie wieców ka
tolickich, na k tórych pot rzeby nasze powinny być omawiane 
i środki obmyśliwane, j ak im zaradzać. Od tego zaczęli niemieccy 
katolicy, w szczególności w Prusach , po r. 1870 swoje odrodze
nie, i temu w wielkiej części zawdzięczają obecne swoje znacze
nie w cesarstwie Niemieckiem, mimo swej mniejszości. Brakowi 
zaś tej organizacyi, do której ś. p . papież Leon X I I I wciąż upo
minał, przypisać należy obecny upadek katol icyzmu we Francyi . 

K ładę nacisk na to, aby się wiece, jako stała ins ty tucya co rok 
* 
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odbywały , aby praca, za ich in icyatywa zaczęta, nie przerywała 
* się, ale by ła ciągłą. Dla b raku tej ciągłości pozostały bezowoc-

nemi wiece odbyte w ostatnich k i lkunas tu latach w Wielkopolsce 
i w Galicyi. Na wiecach nie t rzeba się oczywiście ograniczać n a 
wypowiedzeniu ki lku mniej czy więcej uda tnych mówek, ale pra
cować w k o m i s y a c h , obok wieców urządzanych i t y m komi-
syom postawić jako zadanie, aby po skończonych wiecach czu
wały nad wprowadzeniem w życie uchwał wiecowych, i aby do 
nas tępnych wieców p rzygo towywały odpowiedni materyał . 

Jeżel i Króles two Polskie odzyska większą swobodę poli
tyczną i religijną, myś l t ę j ak najprędzej t am przedewszys tk iem 
trzeba się s tarać przeprowadzić . 

Dalszem zadaniem katol icyzmu u nas jest owładnięcie kwe
styi socyałnej ze s t rony prak tyczne j , a za tem wytrącenie jej 
z rąk socyalistów bez wiary — tw Torzenie towarzys tw zawodowych 
wśród rzemieślników i robotników — Kółek Rolniczych wśród 
ludu wiejskiego — zakładanie Spółek pożyczkowych z wyklucze
niem Żydów, aby ludność naszą z rąk żydowskich i z pod w p ł y w u 
Ż y d ó w uwolnić, jak to na tej drodze stało się u nas w Wie lko
polsce. Duchowieńs two młodsze i ludzi dobrej woli wśród intel-
l igeucyi świeckiej t rzeba nawoływać do g run townego zapoznania 
się z teoryą kwes ty i socyalnej, bo to u nas na ogój terra inco-

• gniła — dalej do s tudyum a k t u a l n y c h kwes ty i naukowych, 
mających związek z p r awdami wiary i do naukowego zwalcza
nia w pismach czy ściśle naukowych czy w broszurach popular
nych, zaczepek Kościoła i jego nauki przez ludzi wrogich K o 
ściołowi i jego posłannictwu. Na wzór niech posłużą broszury 
frankfurckie (nad Menem) Zur Welir, od ki lkunastu lat z wielkim 
pożytk iem dla sp rawy katolickiej ogłaszane. 

Jeżel i ju t rzenka swobody zaświeci P o s y i , niezbędną jest 
rzeczą g r u n t o w n a reforma wykszta łcenia duchowieństwa t amte j 
szego. Społeczeństwo winno się domagać od Biskupów tamtejszych, 
aby tylko taką młodzież do Seminaryów przyjmować, k tóra ukoń
czyła szkoły średnie. P r z y obecnym nizkim poziomie młodzieży 
wstępującej do seminaryów r , n iepodobna t r ak tować wobec niej 
naukowo przedmiotów filozoficznych i teologicznych. 
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Wreszcie , ponieważ bez Biskupów żadnej g run townej reformy 
religijnej przeprowadzić nie można, bardzo i bardzo pożadanem 
jest, aby ci Dostojnicy kościelni co rok zjeżdżali się z sobą 
na n a r a d y o pot rzebach dyecezyi swoich i aby wspólnie i j edno
myśln ie zabrali się do p racy nad odrodzeniem naszem kościelnem 
i w dalszem nas tęps twie dawali świeckim, dobrej woli osobom, 
in icyatywę i wskazówki do działania. 

Ty le na razie! 
Nic prawdopodobnie nowego Szanownej Redakcy i w tych 

słowach nie wypowiedzia łem; co mi się j ednak pod pióro w tej 
chwili cisnęło, to uważałem za pot rzebne napisać, skoroście zdanie 
moje p ragnę l i usłyszeć. 

Sługa 

f X. Bp. Likowski. 

W sprawie ankiety , »jakie są szczególniejsze zadania, k tóre 
katol icyzm u nas w Polsce m a do spełnienia«, donoszę Szano
wnej Redakcy i po zniesieniu się z X . B i skupem Likowsk im uprze j 
mie, że ponieważ położenie i po t rzeby Archidyecezyi Gnieźnień
skiej nie różnią się od tychże w Archidyecezyi Poznańsk ie j , 
/przyłączam się pod względem postawionej kwes ty i do światłej 
opinii t ego doświadczonego Biskupa, jaką Szanownej Redakcy i 
w swoim czasie nadeśle, albo może już nadesłał. 

f X. Andrzejewicz, Bp. Sufragan. 

W dwojaki sposób można odpowiedzieć na pytanie posta
wione w ankiecie Przeglądu Powszechnego. Albo wyliczać poszcze
gólne pos tu la ty katolickie, i sumować je po tem kolejno, p rzebraw
szy każdy z osobna lub też inaczej ; albo obiera się jeden ty lko 
moment , bierze się go za nić przewodnią i wytyczną, o tyle 
ty lko podnosząc poszczególne kwestye , o ile mają bezpośredni 
z n im związek. Obieram w moim ninie jszym wywodzie drogę 
ostatnią. 

U w a ż a l i mianowicie za. rzecz niezbędnej wag i w p racy i p ro -
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gramie katolickim, ażeby idea katol icka w danem społeczeństwie 
czy narodzie łączyła się, o ile to być może, ty lko z ideałami prze
wodnimi, rozpłomieniającymi w danej chwili myśl , serce i dzia
łalność narodu. Powiada pros te ludowe przys łowie: W e ź dziecię 
za rękę — wziąłeś matkę za serce. Czy to ideał narodowy, czy 
intel lektualny czy też socyalny, są one ostatecznie wszystkie du-
chowemi dziećmi danej epoki czy też społeczeństwa. Dziećmi uko-
chanemi, k tóre pochłaniają i czas i t roskę i serce rodzicielskie 
i są jego chlubą. 

P r a c a katolicka winna dążyć do tego, aby dziecię ukochane 
ująć za rękę ; co więcej ukazać w jego doskonałościach pokre
wieństwo ścisłe z Kościołem; dowieść, że Kościół ideału ukocha
nego jest p ias tunką, jego zdrojem o ż y w c z y m , rękojmią jego 
rozwoju. 

Skoro raz chwyci katol icyzm ideały przewodnie za rękę, 
tem samem dzierży już serce epoki, k tóra w t ropy za swojem uko-
chanem dziecięciem wejdzie do sank tua ryum życia wiary, nadziei 
i miłości, w przeciwmym razie obojętnieje dla życia Kościoła, k tó
rego nie zna a często występuje przeciw niemu wrogo. Tak np. 
k iedy w epoce renesansu kul tura pogańska zagrozi ła Kościołowi wła
śnie przez swój pogański pierwiastek, w tedy udało się Kościołowi 
owo rozpieszczone dziecię, ów renesans ująć za rękę; na piękne 
i skończone formy pogańskie w sztuce, narzuca Kościół swoje 
ideały nadprzyrodzone i oto naraz cóż widzimy? Renesansowe 
formy w Mojżeszu Michała Anioła, w Madonnie Sykstyńskie j , ale 
wprowadzone do wnę t rzy kościołów, ale już schowane pod cie
niem jego skrzydeł . 

E p o k a Chateaubriand 'a kocha się w pięknie: w tedy to ten p i 
sarz w dziele swem o piękności chrys tyanizmu, ukazu je skarby 
piękna w kulcie i dogmacie katolickim i t ak kojarzy ideał epoki 
z ideałem Kościoła. I nie jest to wcale sztuczne naciąganie i do
strajanie myśl i katolickiej do myśli cywilizacyi, w katolicyzmie 
bowiem i jego pierwiastku tkwi takie niespożyte i twórcze bo
gactwo, iż zdolne jest przeniknąć i przesiąknąć każdy prąd, k tó ry 
mniej lub więcej ziarno swe zdrowe wziął właśnie z Kościoła 
i osadził na niem swój ideał. 
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W naszej epoce ruch socyalny zostaje u ję ty przez Kościół 
w pamiętnej encyklice Leona X I I I , a w Polsce odbija się żywo prąd 
chrześcijańskiej demokracyi w Poznańsk iem w si lnych podwalinach 
założony już dawno, u nas dość później , rozbudzony przez O. Ba-
deniego, w zabranych zaś p rowincyach ruchowi t emu roztwierają 
się wrota, jako węgłowi pod przyszłość. 

P r ą d ten domaga się dziś ujęcia już nie przez jedną lub 
d rugą ins ty tucyę filantropijną lub zawodową, lecz wprost przez 
zespolenie wszys tk ich sił przez organizacyę jednolitą. 

Żbytecznem nawe t byłoby do niej nawoływać, bo tyle się 
już dziś o niej słyszy, a wreszcie wszys tk ie dziś czynniki zacho
wawcze w kraju potrzebę jej czują i w obecnej chwili można na 
to liczyć, że nie połowicznie, ale z całem wytężeniem sił w lud 
wszys tko pójdzie. Wszys tk i e bowiem podpory czyto lenistwa, 
czyto naszego poli tycznego łudzenia się, grożą naraz rozsunię
ciem się i rozpryśnięciem. Kie runek cały myśl i i p racy poli ty
cznej , k tó ry szedł nieraz jednostronnie, z uszczerbkiem dla sku
pienia sił w kra ju szedł i ciężył ku Wiedniowi, dzisiaj się opa
t rzył , że budowane przez lat dziesiątki nadzieje, może jedna 
chwila zdmuchnąć, jeden silniejszy, brutalniejszy okrzyk ulicy 
obalić. J u ż nie przez rozum poli tyczny, ale przez konieczność 
widzą się dziś wszyscy w p racy socyalnej skazanymi ty lko na 
siebie i czują, że siła ciężkości tkwi nie w kombinacyach jakichś, 
nie w pocieszaniach się »jakoś to będzie«, ale w realnej p r acy 
nad ludem i wespół z ludem, dążącej do zespolenia się z n im 
w jedno poczucie narodowe, socyalne i religijne. 

Powiedziałem, że do organizacyi nie pot rzeba nawoływań, 
ale za to twierdzę stanowczo, że t rzeba ją należycie postawić, bo 
i wysi łki p racy i pieniężne ofiary nie na wiele się zdadzą, jeżeli, 
czy to w taktyce , czy w technice organizacyi, czy w przewodniej 
jej idei w czemkolwiek się uchybi . 

Sądzę więc, że utrafię w myś l ankiety, jeśli się pokuszę 
o podanie pa ru u w a g p r ak tycznych choćby ty lko luzem i dorywczo 
dla braku czasu • narzuconych, k tóreby miały na celu dorzucić 
do rojących się projektów organizacyjnych szczyptę wskazówek. 

* 
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Przedewszys tk iem należy przes t rzedz przed fałszywem po
jęciem organizacyi katolickiej. Zby t często identyfikują akcyę 
Kościoła z działalnością pa r ty i katolickich, czy społecznych czy 
pol i tycznych. J e s t to błąd zasadniczy; p a r t y e katolickie mogą, 
względnie muszą mieć pewne postula ty , k tó re nie zawsze t em 
samem są postula tami Kościoła. Co do wielu p u n k t ó w życia spo
łecznego i poli tycznego, Kościół, jako taki , nie angażuje się ze 
swem zdaniem i, servatis servandis, pozostawia wolność pod t y m 
względem działającym. Tymczasem p a r t y a katolicka wobec takich 
postulatów musi zająć jakieś pewne i określone stanowisko, k tóre 
wcale nie wyklucza zdania przeciwnego pol i tycznego, dającego 
się równie dobrze pogodzić z katol icyzmem. 

Z fałszywego pojęcia organizacyi katolickiej w y p ł y w a dą
żność w organizacyach katolickich, również nie zawsze dobrze po
jęta, do angażowania zbyt bezpośredniego hierarchi i Kościoła, 
a j ednak wszelkie zbyteczne i za daleko idące pre tensye , domagające 
się anonsowania się dostojników Kościoła w akcyi organizacyjnej , 
mogą być zarówno u t rudnien iem dla samej akcyi katolickiej , j a k 
i dla książąt Kościoła. Akcya bowiem, jako taka, potrzebuje swobody 
ruchów, nieraz silniejszych akcentów, k tóre t rudno pogodzić czasem 
z wysokim nas t ro jem atmosfery, j aka mus i otaczać każdy akt, wycho
dzący z pod pieczęci hierarchicznej . Odwrotnie — hierarchia staje się 
odpowiedzialną bez koniecznej pot rzeby za sp rawy i rzeczy, k tó re 
nie zawsze są w bezpośrednim związku z samą nauką Kościoła. 
Ileż stąd nieraz t r u d n y c h kolizyi, ile powikłań, ile ambarasów 
i t. d. Nas tępnie każda p rzegrana takiej par ty i , skutkiem udziału 
bezpośredniego i afiszu hierarchi i kościelnej, reprezentującej par 
excellence Kościół, staje się t em samem w opinii p rzegraną Kościoła. 

Jeże l i j ednak nie należy nadto bezpośrednio angażować hie
rarchii , to nie wyn ika bynajmniej z tego, j akoby książąt Kościoła 
miano z akcyi katolickiej wyłączać. W s z a k oni są regula torami 
życia duchowego i wewnęt rznego; wszak oni mają głos p rzede
wszys tk iem tam, gdzie idzie o g łówne wy tyczne idei katolickiej 
w jej przys tosowaniu do pot rzeb i życia publ icznego i pol i ty
cznego. Gdzież akcya katolicka znajdzie lepszą zachętę i pod
nietę, jeżeli nie u nich? Gdzież hasło jeśli nie s tamtąd? Gdzież 
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indziej będzie szukał kapłan, rzucający się do p racy na niwie 
społecznej dla siebie umocnienia i utwierdzenia, jeżeli nie znowu 
w temże samem źródle. A te namiętnostki tysiączne, a te ambi-
cy re i ambicyjki, tak u nas, niestety, liczne, tak każdej chwili go
towe zachwaścić robotę publiczną, a nieraz zniszczyć plon cały, 
gdzie one znajdą zaporę dla siebie, zwłaszcza jeśli się gnieżdżą 
w sercach podwładnych , jeżeli nie znowu w hierarchii . Z niej 
idzie inicyatywa, z niej pomoc w zszeregowaniu ludzi ; z niej apro
bata na potrzebną wolność dla kleru, ale zarazem i regulator . 

* * 

W organizacyi udział mieć mają zarówno świeccy, j ak i du
chowni. Świeccy nawet są właściwie i z n a t u r y rzeczy powołanymi 
do akcyi publicznej i poli tycznej . T a m jednak, gdzie takiego za
s tępu ludzi świeckich z poświęceniem brak, albo tam, gdzie lud 
n iema do nich jeszcze dostatecznego zaufania, wyręczać ich musi 
kler. U nas np . j ak i w Króles twie na klerze spoczywa lwia część 
p racy społecznej i organizacyjnej i roztwiera się dla duchowień
s twa obecnie nowe wielkie i ważne pole. 

Jeżel iby duchowieństwo przeoczyło obecną k ryzys , dokonywu-
jącą się wśród ludu, jeżeliby zaspało, to w tedy nieprzyjaciel p r zy j 
dzie i nasieje kąkolu. Duchowieńs two zamknię te w zakrystyi , 
lekceważące sobie objawy życia i rozwoju społecznego i publi
cznego wśród ludu, będzie rugowane przez agi tacyę wywrotową 
z samych zakrys ty i . Los F r a n c y i jest wielkiem »memento« dla 
nas. Ale nie chcę się zapuszczać w żadne w y w o d y ; raczej cho
dzi m i o dożynek u w a g prak tycznych . 

Sądziłbym, iż w organizacyi katolickiej byłoby rzeczą bar
dzo pożądaną, ażeby duchowieństwo wśród siebie było ad hoc 
zorganizowane. T u zauważyłbym, że do tego celu może mniejby 
się nadawała urzędowa organizacya t. j . przez dziekanów: raz 
dla występującej , a nie zawsze pożądanej urzędowej marki , a po-
wtóre dlatego, iż ruch i rozwój organizacyi zależy od ludzi po 
temu chę tnych i uzdolnionych. Jeżel i do tak ich należy dziekan 
danej miejscowości, to tern lepiej, jeżeli j ednak jest inaczej, to 
niechajże w tak im razie duchowieństwo ze swego łona obierze 
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i upa t r zy człowieka. Organizacyę takie będą t em lepsze, im mnie j 
sze stanowią je koła. Nie przeszkadza to zupełnie, owszem po
trzeba, aby poszczególne oddziały później wiązały się i koja
rzyły. Ale np . dobrzeby było, g d y b y za taką komórkę organiza
cyjną służył np . ty lko jeden powiat, o ile to oczywiście jest przez 
warunki dopuszczalne. Duchowieńs two bowiem jednego powiatu 
zna się bliżej z sobą i lepiej jest zżyte. W tak im powiecie ukon-
stytuowuje się jakiś zarząd, obsyłany przez delegatów, a od czasu 
do czasu są zebrania p r zy dyskusyi jakiegoś referatu z kwesty i 
bieżących. Oczywiście tu podaję p rzyk ład tylko, sposoby mogą 
być różne, a biorę na wzgląd wypadek, gdzie kler zupełnie po
zostawiony jest w pracy socyalnej ty lko samemu sobie. 

Zresztą nie od rzeczy wzmiankować tu należy, iż ducho
wieństwo łącząc się wzajemnie ma mieć n a celu tem lepszą us ługę 
dla d rug ich i dla społeczeństwa, 

Strzedz się ono szczególniej musi choćby pozorów tylko 
jakiejś chętki ujęcia władzy w swe ręce, albo jakiej dążności do 
sepera tyzmu wobec resz ty społeczeństwa. Łącząc się wzajemnie 
ze sobą, ma ono mieć także na celu rozszerzenie swoich poglą
dów, j ak i rozszerzanie coraz większe swego serca, jak i p rzemy-
śliwanie nad środkami, ażeby wszystko, co dobre i zdrowe we 
wspólną wciągnąć służbę Kościołowi i ojczyźnie. 

Może nie zupełnie od rzeczy będzie tu na miejscu małe 
spostrzeżenie. 

Powoływać się będę w dalszym ciągu na znakomitą orga
nizacyę w Lublanie . J e d n o jest ty lko, coby t am usunąć należało: 
oto u tworzy ły się dwa obozy, jeden z księży przeważnie złożony, 
d rug i zaś z intell igencyi, wzajemnie się zwalczające. Nie winię 
o to organizacyi katolickiej , za mało znam potemu stosunki, by 
sąd jakikolwiek wydawać, ale życzyćby należało, by rys roz-
dźwięku między par tyą katolicką a par tyą intel l igencyi malał. 
Może obecnie założone g imnazyum katolickie przez niezmordo
wanego apostoła Najprzewielebniejszego Ks . B i skupa Jegl icza do 
tego dopomoże. 

:•: 
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Duszą organizacyi jest idea, k tóra s tanowi o żywotności 
organizacyi a zarazem jest osią ruchów i działań. Oczywiście rze
czą niezmiernej jes t wagi, ażeby ideę tę wyłonić już to z d rgań 
wibrujących w duchowej atmosferze, już też z t ak tyk i n ieprzy
jacielskiej, już też z duszy ludu, już wreszcie z psychozy par 
tyku la rnych warunków miejsca i czasu. 

Mnóstwo organizacyi ty lko dlatego ginie i przepada, iż nie 
.są oparte o taką właśnie żywotną myśl. 

Do pierwszych warunków dobrej organizacyi należy, jak 
-rzekłem, odkrycie tej myśli , a potem rozagi towanie jej przez pi
sma, odczyty, broszury, zgromadzenia ; nas tępnie założenie jej 
pod właśc iwym kątem do chrześcijańskiej zasady; w końcu prze
szczepienie na glebę danych warunków ustroju psychicznego miej
sca i czasu. 

Myśl t aka wspierać się będzie o postula ty sprawiedliwości 
społecznej, związane w zawodowe interesa, czy wars tw robotni
czych, czy też ludu. Nie może być też z p r o g r a m u wyrzucone 
to wszystko, co w kwes tyach społecznych lub nawe t pol i tycznych 
interesuje lub nawet roznamiętnia ogół; prędzej bowiem czy -pó 
źniej , choćby się murem od nich odgradzać, kwes tye te, nazby t 
żywotne, same wta rgną w r a m y programu. Zadaniem akcyi ka
tolickiej będzie nie wykluczanie ich, ale raczej pochwycenie w ręce 
prądu i właściwe skierowanie go, a przez to samo odebranie mo
nopolu reprezentowania interesów ludu tym, k tó rzy ciągłem ją
t rzeniem chcą się stać ciągle koniecznymi, a zawsze j edynymi 
rzecznikami p r a w i swobód ludowych. 

Nie wchodzę tu już w dalszą analizę tej kwestyi , powiem 
ty lko raz jeszcze: jądrem organizacyi jest pochwycenie idei przez 
akus tyczne ucho, a następnie indywidual izowanie jej i p rzys to
sowanie do' miejsca, chwili, psychologii ludu przez duży, wy t r awny , 
a nadewszys tko p r ak tyczny rozsądek. To też p rog ram organizacyi 
zupełnie nie t kwi w większej lub mniejszej liczbie postulatów. 
Może być całe mnós two imponujące mnogością różnych postula
tów, wypi sanych na sz tandarze jakiej organizacyi, a j ednak po
mimo nich sam p r o g r a m będzie zupełnie anemiczny, skazany 
w samem swem poczęciu na śmierć głodową. Nawet powiedziałbym, 
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iż raczej lękać się należy mnogości postulatów, t ak j ak w reko-
lekcyach, jeżeli odbywający ćwiczenia duchowne idzie zby t za 
popędem gorących swych chęci i czyni za dużo p rak tycznych 
postanowień, przez to samo najczęściej żadnego z nich nie spełni, 
podobnie, niestety, nieraz i gorączkujące w nas chęci działania spo
łecznego, właśnie w swej mnogości kryją dla nas bodaj czy nie na j 
niebezpieczniejszą pokusę. In der Begransung zeigl sich der Meister. 

P o r ó w n a ł b y m ideę organizacyjną jeszcze do dziennikarstwa. 
Dziennika nie stanowią np. te wszys tk ie szczegóły i szczególiki, 
jakimi codziennie zapełnione są jego szpalty. Dziennik stoi p rzede
wszys tk iem jedną jakąś ideą. Dziennikarz zaś, to człowiek, k tó ry 
jedną myś l przelewa w tysiączne formy najróżnorodniejszych ob
jawów, żłobiąc atoli ty lko jedną ideę. 

Nie potrzebuję już chyba nad t em osobno się rozwodzić, że 
p r o g r a m musi być ak tua lny i faktycznie doskonały. W y n i k a to 
przecie już z określeń poprzednich. Tu ty lko dla i l lustracyi p rzy 
toczę p rzyk ład : K iedy O. Baden i rzucił hasło walki z socyali-
zmem, chwycono się wtedy do zakładania »Jedności« i »Przyjaźni«, 
k tóre jedne po drug ich powstawały . B y ł y to niezawodnie ins ty -
tucye bardzo dobre i bardzo pot rzebne; nie można j ednak powde-
dzieć, by wobec organizacyi socyalistycznej one wystarczały . P o 
trzeba było dla t ak tyk i organizacyi zawodowej ; te mniej może 
w y m a g a ł y pieniężnych ofiar, mniej ludzi; na jedną taką bowiem 
organizacyę zawodową wys ta rczyć mógł jeden oddany jej całą 
duszą kierownik. A jednak te właśnie i ty lko te utraf iały w se
dno rzeczy i by ły w stanie dać ujście rozbudzonym skłonnościom 
robotniczym słusznej ochrony swoich interesów, j ak i t em samem 
przeciwważyć wp ływ socyalistów. 

Co do ludu np . również spóźnil iśmy się z organizacya lu
dową dobrze pomyślaną. P r o g r a m zdrowy rzuciło by ło ' s t ronnic
two katol icko-narodowe. Ale, na ogół biorąc, p r o g r a m y ludowe 
okręcały się bardziej około s t rony religijnej i f i lantropijnej. Nie
zawodnie, że religia jest pierwszą i główną podstawą — unum 
necessarium; niezawodnie, iż kap łan pracujący nad ludem już 
z samego powołania swego przedewszys tk iem ma uwzględniać 
s t ronę religijną ludu. Ale jednak z chwilą, kiedy lud został uświa-
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domiony przez szkołę, kiedy przez nadania wolności obywatel
skiej budzić się w n im zaczęły i n s tynk ty publicznego życia, — 
wtedy konieczną rzeczą było w p r o g r a m pracy ludowej włożyć 
to wszystko, co było w bezpośrednim związku z nową ewolucyą 
duszy ludu i stosunków. W przec iwnym bowiem razie pedagogowie 
niepowołani staną się w oczach ludu j edynymi rzecznikami jego 
interesów i z łatwością po pomoście obrony interesów doczesnych 
przedrą się do interesów ludu wyższych i poczną wydzierać sam 
skarb wiary. 

Cóż powiedzą wtedy na to- ci, k tó rzy za j e d y n y p rog ram 
ludowy stawiali ty lko i wyłącznie samo nauczanie rel igijne; co 
powiedzą, g d y ujrzą, że obok ambony w kościele roi się od ambon 
już też uk ry tych , już też publ icznych na wiecach, gdzie w imię 
najżywotniejszych interesów ludu, pod zręczną maską agi ta tora 
wywracaną jest sama p r a w d a wiary? A niema nikogo, k toby t am 
na miejscu fałsz zbił, a p r awdę postawił ; niema nikogo, k tó ryby 
ludowi chwytającemu za złą broszurę, w rękę wcisnął dobrą, — 
bo p rogram, zamykający całą pracę nad ludem ty lko do zakrys tyi , 
poza te r a m y wyjść nie pozwala. 

Lecz nie ty lko zasadniczo, ale i tak tycznie p r o g r a m musi 
być ak tua lny . Jeżel i np. lud socyalnie i poli tycznie poczyna zwolna 
dojrzewać, to b łędnym będzie ten program, k tó ry radzi o ludzie 
bez ludu; k t ó r y wtedy przeoczą psychologiczny ust rój duszy, dą
żącej w k a ż d y m człowieku do pewnej samodzielności i do współ
udziału w radzeniu o sobie i rządzeniu sobą. 

Ale dość już może tych wywodów. Mimowoli teraz narzuca 
się pytanie , jakiej to drogi użyć należy, ażeby dojść i dotrzeć do 
postawienia p rogramu, nie prze ładowanego balastem niepotrze
bnych albo d rugorzędnych dodatków, a utrafiającego w samo 
jądro rzeczy. T rudno mi w luźnie rzuconych uwagach obszer
niej się rozwodzić nad tą niesłychanie ważną kwestyą. Ograniczę 
się ty lko do paru pobieżnych uwag. K iedy by łem w Lublanie 
i podziwiałem t a m popros tu mis t rzowski p r o g r a m akcyi całej 
i zapytałem, ' j ak do takiego p rog ramu doszli, o t rzymałem odpo
wiedź: »Zawiązkiem myśl i organizacyjnej u nas był wiec ka to
licki, do k tórego jednak p rzygo towywal i śmy się inaczej, aniżeli 
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to zazw ryczaj w takich wiecach się dzieje. Ograniczyl iśmy się do 
tematów, będących tylko w najściślejszym i najbardziej bezpośre
dnim związku z duchowemi potrzebami naszego ludu, zdemorali
zowanego wówczas lichwą i jęczącego zupełnie w niewoli socya-
lizmu. Oto urządzi l iśmy rodzaj ankie ty i rok naprzód tematy, 
mające być dyskutowane na wiecu, już przed tem były rozesłane 
różnym osobom w kraju, k tó rzy wyrażal i o nich swą opinię i k ry 
tykę. W ten sposób wiec katolicki już nie wychodzi ł z g łowy 
kilku osób, mających na n im swe referaty, ale wyp ływa ł niejako 
z pracy duchowej całego społeczeństwa katol ickiego i był nie 
tyle jej zapoczątkowaniem, ile raczej koroną i uwieńczeniem. 
W ten sposób p rog ram nie szedł z zielonego stolika i z dok t ry -
nery i do społeczeństwa, ale vice versa: rodził się z doświadczeń, 
zawodów, p rak tycznych poglądów ogółu — i dopiero t am odtwo
rzony, przekąpał się w doktrynie«. 

Dobreby były także do tego ku r sy socyalne, byle ty lko teorya 
w nich nie przeważała i byle w nich wykłada l i ludzie także 
p rak tyczn ie z kwestyą socyalną obznajmieni. Nie potrzebuję już 
chyba o t em osobno wspominać, j ak w dalszym planie rzeczą 
dzisiaj wpros t niezbędną są kursy socyalne w seminaryum. W je 
d n y m z kra ików cieszących się znakomitą organizacya socyalną 
jednomyślna i gorąca akcya kleru, zawdzięcza się ty lko prze
ważnie znakomi temu i p rak tycznemu kierunkowi jednego z p ro 
fesorów, wykładającemu o kwes tyach socyalnych. Ale to są już 
rzeczy dalsze, do najbliższych należałyby odpowiednio urządzone 
kursy socyalne, albo odpowiednio i p rak tyczn ie p rzygo towane 
wiece, względnie ankiety. P r o g r a m przedysku towany w szerokiej 
masie, ma przedewszys tk iem to za sobą, iż nie wychodzi ty lko 
z papierzanego statutu, k tó ry sam jeszcze nikogo nie zdolen za
palić, ani n ik im pokierować; lecz przedewszys tk iem wspiera się 
na prawdziwie rozbudzonym interesie społeczeństwa. Nie jest 
t edy dalej ż adnym sztucznym produktem, sztucznie przez reklamę 
impor towanym, ale osadza się o is totne i żywotne ogniska. Nie 
pomija nas tępnie niczego z kwes ty i żywotnych , a wyzbywa się 
wszystkiego, co jest balastem. W braku bowiem przygotowania 
dostatecznego, intel lektualnego i p rak tycznego , najczęściej obfi-
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tość postulatu, jest w y p ł y w e m braku przetrawienia rzeczy. Mniej
sze i większe rzeczy kotłują t am bezładnie, a nieraz przeoczonem 
zostaje to, co jest najistotniejszem, a na p ierwszy plan wsadzone 
to, bez czego śmiało obejśćby się mogło. 

* * 

Nie dość n a m jednak na tern, ażeby mieć w programie w y 
rażone, co robić: ci, k tó rzy p r o g r a m stawiają, muszą jeszcze ob
jąć sposób, w jaki należy działać. 

W naszem społeczeństwie, bardziej uczuciowem, o przewa
dze wyobraźni , panuje pod t y m względem wiele złudzeń, za k tó -
remi idzie niedoszłość czynu. Cała bowiem energia wyładowuje 
się w hasła, k tóre ulatują ze s łowami; dlaczego? dlatego właśnie, 
że n a m się zdawało, iż skoro rzuc imy słowo, to ono już samo 
ze siebie porodzi czyn; dlatego, żeśmy nie wzięli w rachubę z ołów
kiem w ręku p o z y t y w n y c h warunków czynu, j ego proporcyi do 
p rog ramu , jego s topniowych ewolucyi i jego metody. I właśnie 
dla tego jes teśmy t ak hojni w p rogramy, iż t ak mało a priori 
bierzemy w rachubę to »jak«. W dodatku jes teśmy niepoprawni 
dlatego właśnie, że nie widz imy źródła naszego błędu, rzuci l iśmy 
og romny program, k tó ry n iby kloszem dużym miał odrazu kra j 
cały okryć siecią organizacyjną. Upoi l iśmy się sami p rog ramem, 
upojeniu wtórowała prasa i duża reklama. I m y tą miarą wyła 
dowania uczucia i wyobraźni w słowa i hasła, już mierzyl iśmy 
powodzenie dzieła. Naturalnie , że czyn tern rychle j spalił na pa 
newce, im mniej mógł się dostroić do ką tów olbrzymich pro
gramu, im bardziej m y ś m y myśleli nad tern, co powiedzieć, a nie 
przemyślel i nad tern, j ak zrobić. 

Czyny zawiodły. 
A nas ogarnęło zdumienie, j ak móg ł taki świe tny p r o g r a m 

t ak nie dopisać. I w in imy wszys tko i wszystkich, ty lko nie siebie. 
S p y c h a m y wszys tko na apatyę. I cóż? z r y w a m y się znowu, 

ale czy do czynu? 
Nie. Chcemy znowu budzić z odrętwienia społeczeństwo przez 

nowe progranry, k tóre chorują na tę samą chorobę, co n iedawno 
pogrzebane : chorobę chroniczną nieproduktywności . 
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Rozumiem to dobrze, że społeczeństwo potrzebuje od czasu 
do czasu mniej lub więcej silnej ekscytacyi ; potrzebuje rozru
szania przez hasła i p rogramy, ale one w i n n y być zawsze ty lko 
środkiem do celu; nie wolno im z upodobaniem, zakochawszy się 
w sobie, za t rzymać się też na sobie, bo j ak okwiecia zadaniem 
jest wydanie owocu, tak t endenc ją uczucia jest zrodzenie czynu. 

P o n a d tą t edy uczuciową, eteryczną powłoką mają się ry l 
cem rea lnym przebijać kon tu ry czynu. Ma być u tworzona ekono
mia sił społecznych, k tóre się nań składają; mają być wzięte 
w rachubę już z g ó r y przeszkody i t rudności , mają być prze
widziane te właśnie dzieła, k tóre z p rog ramu ściśle wynikają; 
ma być odmienne, wyrachowane , pogłębione t o »jak«. 

Jeże l ibym się nie lękał sprzeczności, tobym powiedział, że 
więcej zależy nawet na »jak«, aniżeli na »co«. 

Cała znakomita organizacya w Lublanie bierze swój pra
k tyczny początek ze starej m a s z y n y drukarskie j , zapisanej przez 
proboszcza na rzecz dyecezyi. Ona wywoła ła zaraz potrzebę po
wołania pa ru ludzi, k tó rzyby się nią zajęli — i to był p ierwszy 
komitecik organizacyjny. Ci ludzie zaczęli myśleć o wydawnic twie 
broszur dla ludu. T e wydawnic twa broszur pociągnęły za sobą 
potrzebę wytworzenia tych, coby je rozdawali , więc agi tatorów. 
Oto, j ak z danego faktu na chybił trafił poruszonego, z żenują
cej darowizny, z którą nie wiedzieć było, co począć, z bardzo 
skromnego faktu i czynu wybijała się jednak zwolna zasada, 
wyłaniał się p rogram. P r a w i e b y m użył tego paradoksu, że ci 
ludzie nie wiedzieli zrazu co czynić, ale za to wiedzieli, j ak robić 
i przez to »jak«, dochodzili do tego »co«. Robić tedy przede
wszystkiem, choćby czasem na chybił trafił, chwytając się jakie
goś konkre tnego czynu, a w t e d y energia i wyt rwałość będzie 
rozszerzać granice i wydobywać k ręg i świateł. 

Inaczej będziemy się wysi lać na p rogramy, k tóre zwolna 
będą się obracać w zabawkę, ale niestety w zbyt kosztowną za
b a w k ę , bo marnującą energię , bo rodzącą w duszach zawód i pe
symizm, iż u nas nic się nie zrobi. 

Ażeby jednak zejść do jeszcze bardziej p r ak tycznych wnio
sków »jak«, powiem tuta j , iż organizacya w sposobie swego p ro -
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wadzenia zapotrzebowuje dwu środków: idei i nieraz choćby ty lko 
jednego jakiegoś- dzieła do niej dostrojonego. 

Ale w sposobie t y m »jak-«, chodzi nie o to już, ażeby mieć 
ideę, ty lko raczej o sposób jej rozprowadzenia i rozagitowania. 
Do t ych sposobów należą: słowo pisane, rozchodzące się poza 
pismami, przez broszury czy książki i słowo żywe, p romulgowane 
p rywa tn ie albo na zebraniach czy wiecach. 

W organizacyi ta p ropaganda idei nie powinna iść na chybił 
trafił i być ty lko dorywczą. Ma ona przeciwnie dążyć do syste
matycznego odżywiania przez ideę ogniska duchowego organi
zacyjnego. Zadan iem tedy organizacyi będzie dobór broszur czy 
pism, dost rojonych do teore tycznych i p r ak tycznych potrzeb ludu 
a następnie technika organizacyi słowa przez pośrednic two agi
ta torów, działających już to p rywa tn i e już też, o ile to konieczne, 
przez zjazdy i wiece. 

Gdzie takiego apara tu organizacyjnego p rak tycznego brak, 
albo g d y ludzie nie wiedzą, j ak się wziąć do rzeczy, t am nawet 
dobrze założona organizacya usycha i gaśnie tak, j ak gaśnie 
lampa, nie podsycana i nie zasilana olejem pa lnym. 

Oczywiście, że s t rona prak tyczna , odzwierciedlająca się w bro
szurach, mowach i wiecach, musi być odbiciem s t rony idealnej 
p rogramu. 

T o też broszury czy m o w y wiecowe nie mogą mieć tylko 
idei nega tywne j . To jest nie mogą mieć ty lko jednego na celu, 
przestrzeżenia ludu przed złem; bo jak p r o g r a m mus i mieć w so
bie pozy tywną jakąś ideę , k tóra dąży do poczęcia i rozwoju 
w ludzie idei pozy tywnej , opartej o w y m i a r sprawiedliwości spo
łecznej, przez konsekwencyę i w broszurze i w słowie agi ta tora 
ów ton przewodni , drgający w idei chrześcijańskiej demokracyi , 
musi stale tkwić i s tanowić t ło żywego czy pisanego, p rywatn ie 
czy w zgromadzeniu wypowiedzianego słowa. 

Obok słowa potrzeba dać ludowi realne korzyści. Tern się 
właśnie odróżnia katol icka organizacya od wywrotowej , że ta 
ostatnia żyje z ciągłego jątrzenia i ciągłego obiecywania. T a 
pierwsza zaś piętnuje wprawdzie niesprawiedliwość, gdzie należy, 

P. P. T. LXXXIX. b 
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ale dąży przedewszys tk iem do łagodzenia ran, przez ut rwalanie 
n a ziemi, przez pozy tywne działanie króles twa sprawiedliwości. 

I jeżeli organizacya katolicka nie jest w stanie przel icyto
wać organizacyi wywrotowej , przez obietnice siane złą wiarą 
i k łamstwa, to za to z drugiej s t rony ma wyższość nad nią przez 
konkre tną i realną pracę. 

I znowu powiem: nie chodzi o wiele dzieł, może być choćby 
jedno, ale dobrze dostrojone i należycie zorganizowane. Widzia łem 
np. w j e d n y m kraju znakomitą organizacyę , której cała siła ma-
terya lna spoczywała w t. zw. konsumptvere inach: 

Z tem wszystkiem, co tu powiedziałem, łączy się ściśle je
dna p rak tyczna uwaga, k tórąbym zdefiniował w słowach: organi 
zacya nie ty le stoi p rogramem, ile raczej człowiekiem. Zycie bo
wiem czynu nie idzie z suchych formułek jednego czy drugiego 
statutu, ale z in icyatywy, energi i i wytrwałości człowieka. To też 
ci, k tó rzy o organizacyi myślą, niechaj prędzej raczej się oglądną 
za ludźmi dobrymi , aniżeli za dobrymi s tatutami. Dobór ludzi 
tam, gdzie trzeba, ich wyszkolenie, s tworzenie dla nich odpowie
dnich warunków zewnę t rznych — oto głów rna t roska p rak tycznych 
twórców organizacyi. 

Niestety, powiedzieć sobie potrzeba, że nieraz u nas zakrój 
organizacyi, o jakiej przed chwilą mówiłem, bardziej obrócony ku 
wyładowaniu się słowa, pociąga za sobą lekceważenie t roski 
0 dobór ludzi ; a nieraz wpros t zszeregowaniu ludzi przeszkadza. 
Jeżel i mi bowiem przedewszys tk iem o to chodzi, ażeby rozre
klamować nowy sta tut i nową myśl, to będę się wtedy oglądał 
przedewszys tk iem na rek lamowanych prezesów czy wiceprezesów, 
k tórzy mają pociągać nie tyle swoją zdolnością, wytrawnością 
1 poświęceniem — ile raczej swem nazwiskiem i stanowiskiem. 
Rozs t r zyga więc w takich razach nie ta dewiza, k to do tego spo
sobny, ale kogo prosić wypada. 

P rzes t r zegam także przed p e w n y m błędem, niestety, nie
rzadkim w organizacyach katolickich. Oto upatruje się często ludzi, 
k tó rych katolicyzm, proszę się nie gorszyć t em słowem, jest nie-
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jako w opinii opatentowanym, i k tó rzy nieraz p r z y swoich pra
wdziwie głębokich zasadach religijnych, nie mają zdolności ani 
warunków do • przewodniczenia akcyi. Natomias t usuwa się od ro 
boty ludzi, k tó rzy choć mają przekonania katolickie, j ednak nie 
zawsze narzucają w wys tępach i obchodach bardziej dewo-
cyjnego charakteru . Ks . Ka l inka podobno mawiał , jeśliby miał 
do wyboru, j ak iemu szewcowi miałby dać bu ty do roboty, czy 
bardzo pobożnemu, ale l ichemu majstrowi, czy też innemu, k tó ry 
natura lnie nie gorsząc swem życiem, jednak dobrze robi — dałby 
obstalunek raczej t emu ostatniemu. Zresztą ludzi wysoko pobożnych 
jest zazwyczaj niewiele, to też wciągani do wszys tk ich możl iwych 
stowarzyszeń, zawsze ci sami, nareszcie podołać nie mogą i zu
żywają sję. Wszys tk i e zaś ich niedobory, czy w zdolnościach czy 
w działaniu, szkodzą lub dyskredytują samą akcyę katolicką. Z re 
sztą w tendencyi pewnej ekskluzywności t kwi jeszcze jedno nie
bezpieczeństwo. Ł a t w o się wyradza w takich razach nadużycie 
przez ludzi, jakich n i g d y nie brak, a k tó rzy brak charakteru 
i zasad pokrywają dewocyjną stroną. Dzięki tej pokrywce wysu
wają się naprzód, t rzymając się katolicyzmu, jako środka do celu, 
k iedy tymczasem prawdziwi katolicy, uczciwi i nieposzlakowani 
w charakterze ludzie t r z y m a n i są na uboczu. 

Nie rozdawajmy t edy pa ten tów dla akcyonaryuszów ka to
lickich, ale demokra tyzu jmy niejako ideę katolicką, dbając na tu 
ralnie zawsze o siłę zasad i pomnąc także nieraz w sprzymie
rzeniu się z ludźmi na to, że sama ekonomia Boża w prowadzeniu 
łudzi nie szablonowemi chodzi drogami. 

Ostatnia u w a g a mi się nasuwa o s amym zarządzie central
nym, k tó ry winna mieć każda organizacya. Mojem zdaniem, jedna 
z p r zyczyn nieudawania się organizacyi t kwi do pewnego stopnia 
w sztucznem narzucaniu cent ra lnych komite tów czy zarządu, 
k tóre j ednak nie mają łączności czucia z ogniskami żywotnemi 
w poszczególnych częściach kraju. Znowu powiedzia łbym tu ta j : 
niechaj raczej z poszczególnych ognisk, j akby autonomicznych 
akcyi w kraju wyłania się siłą konsekwencyi zarząd centralny, 



2 0 * ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 

ale n igdy odwrotnie : niechaj n igdy zarząd centralny, złożony 
z ludzi, k tó rzy dlatego do niego wchodzą, że np. w danem mie
ście się znajdują, nie zastępuje pot rzeby tworzenia lokalnych 
ognisk akcyi katolickiej. 

J a k się tu bowiem często dzieje, g d y pos tanawiamy jakąś 
* akcyę, zwołujemy ludzi, k tó rzy radzą nad p r o g r a m e m ; potem 

wybie ramy wydział , t en ma przygo tować statuta, ten ma być 
rządem tej organizacyi. W y d z i a ł wybiera się najczęściej pod ług 
recepty wyżej w z m i a n k o w a n e j ; tego wziąć w y p a d a , ten lub 
ów był łaskaw p rzybyć na zebranie, niechże będzie j e d n y m 
z działających, i oto jest sztab genera lny ; ale cóż z tego, k iedy 
nie myśl i się o wojsku, nie myśl i się o t em i nie myślało, 
ażeby powciągać do akcyi ludzi z prowincyi , znanych nieraz 
z chlubnej działalności w innych stowarzyszeniach, nie myśl i 
się też o tem, żeby już gotowe i wyrobione k a d r y prowin-
cyonalnych organizacyi wciągnąć w całość. I zamiast , coby 
ar te rye życia pulsując w poszczególnych ogniskach, zasobem 
swoim ciągle zasilały centrum, dzieje sję inaczej, bo istnieje 
samo cent rum bez ognisk innych i naturalnie, sztucznie ży
jąc w solnej puszczy, usycha i marnieje . Mnieby się t edy zda
wało, że może wskazańszemby było, wszędzie t am tworzyć cen
t ra zarządu, gdzie albo już jest akcya katol icka organizacyjnie 
rozwinięta, albo ła two rozwinąć się może. J e s t to jeszcze u nas 
i z tego względu wskazane, że między miastem większem a mia
stem mniejszem panują konkurencye , stwarzające nastroje, pod k tó
rych względem np. się mówi: a skądże K r a k ó w przychodzi do tego, 
by miał mieć komendę uad L w o w e m i viceversa i t. p. Czy je
dnak nie po t rzebny jest zarząd centra lny? Owszem potrzebny, ale 
niechaj nie s twarza się sztucznie, lecz niechaj na razie sta
nowi raczej biuro informacyjne i biuro pomocy organizacyjnej . 
Niechaj niejako wprzód czynami wysługuje sobie zarząd. A' ileż 
to zadań spoczywać na n im będzie: jego rzeczą, do niego należy 
np . wyszukiwanie i postawienie tam, gdzie należy, ludzi; do niego 
wybór i wyrabianie mówców; do niego s ta tys tyka p racy ; do niego 
przegląd sił nieprzyjaciela i t. d. Ale wszys tko czynić on będzie 
nie narzucając się swą władzą i komendą, ale raczej ofiarując 
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swe usługi. Zapewne rozumiem to, iż potrzeba i nazwiska jakie
goś, jako sztandaru, ale o ile o tak i byłoby t rudno, to niechaj ra
czej takie biuro pracuje w ukryciu ; raczej innych niechaj w y 
suwa, i nnych zasila, a samo pozostaje w cieniu, aniżeli coby miało 
być złudzeniem, że u t r zymana władza przez takt , zastąpi formo
wanie komórek życiowych, indywidual izujących akcyę i organi-
zacyę katolicką w poszczególnych punk tach kraju. 

G d y b y mi przyszło k ró tko zebrać wszys tk ie te luźne, na
rzucone myśl i i uwag i i ściągnąć je w obrazek p r a k t y c z n y i realny, 
t ę wyobraża łbym sobie w ten sposób pracę organizacyjną. 

1. W przeciwieństwie do d o r y w c z e g o p r z y g o t o w a 
n i a należałoby pogłębić ideę organizacyjną czyto przez kursą 
socyalne, czyto przez wiece: j edne atoli i drugie nie w i n n y po
przes tawać na samem rozbudzeniu myśl i i uczucia, ale raczej 
przysposobić bezpośrednio do akcyi przez dobór ty lko takich re 
feratów, k tóre w bezpośrednim z nią stoją związku, i k tóre pra-
k tycznemi wskazówkami poddają sposoby działania. 

2. W przeciwieństwie do n a j o b f i t s z y c h p r o g r a m ó w , 
grzeszących ' mnós twem postulatów, należałoby zredukować w y 
mogi pracy organizacyjnej ad minimum. D o m a g a się tego już 
nie ty lko zd rowy p r o g r a m organizacyjny, ale nad to s tan naszego 
społeczeństwa. J e s t e ś m y w końcu zrażeni ciągłemi próbami or-
ganizacyjnemi. A p rzy t em nie pos iadamy żadnej szkoły i żadnego 
wyrobienia w t y m kierunku. 

Nie pos iadamy przeto, an i soków żywotnych do strawienia 
wielu po t raw i zgryzienia mnogich i t w a r d y c h postulatów, a nie 
m a m y także rozpędu ożywionego nadzieją potem, pesymizm bo
wiem podciął n a m skrzydła. 

A więc j ak najmniej postula tów; choćbyśmy się ty lko ogra
niczyli do j ednego : do dobrej organizacyi broszur i kolportażu. 

4. W przeciwieństwie do zasady, iż do n o w e g o d z i e ł a 
potrzeba s ta tu tu nowego, powiedzmy sobie, iż do nowego dzieła 
potrzeba przedewszys tk iem człowieka. Opat ru jmy się wpierw za 
człowiekiem, a potem za programem, opa t ru jmy się za człowie
k iem całym, k tó ry wszystkie swe siły włoży w dzieło, a g d y ś m y 
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takiego znaleźli, z łóżmy z niego wszystkie obowiązki i da jmy m u 
warunki materyalne , by się mógł tej jednej sprawie cały oddać. 

4. W przeciwieństwie do s y s t e m u t w o r z e n i a przede
wszys tk iem rek lamowanych wydzia łów oglądajmy się za ogniskami 
działalności autonomicznie skonstruowanemu w kraju, biorąc np. 
parafię, w której proboszcz, nauczyciel, pisarz, ekonom, co w y 
bitniejsi włościanie stanowić będą zawiązek organizacyjny, a za
razem mężów zaufania, czyli te druty , po k tó rych iskra organi
zacyjna ma się przelewać i przechodzić. T a k jednak, jak zarząd 
centra lny jest niczem bez ognisk organizacyjnych, t ak naodwrót 
one same z siebie są za słabe, jeżeli nie będą zasilane z jakiegoś 
obfitszego źródła, z jakiegoś centra lnego biura, czy przez bro
szury, czy przez mówców, czy przez ins t rukcye, czy wreszcie 
przez pieniądze. 

5. I d e a s a m a o r g a n i z a c y j n a niechaj będzie rdzennie 
żywotna, a ludzie jej służący niechaj się s trzegą zbytn iego sepa
ra tyzmu i wciągają do wspólnej p racy t ak ins tytucye, k tóre się 
wciągnąć dadzą, j ak i ludzi. 

6. O ile idea akcyi organizacyjnej winna być w dyecezyach 
jednolitą, o ile załamanie się jej zwłaszcza w chwili k ry tyczne j , 
jaką jest dzisiejsza, w różnych punktach , istotną byłoby szkodą 
i n iepowetowaną dla społeczeństwa, o ty le z drugiej s t rony sama 
akcya tej idei odpowiadająca, winna się o ile możności indywi
dualizować i lokalizować. Nie te z gó ry idące p r o g r a m y akcyi , 
ale o ile możności, k tóre wychodzą ze znajomości lokalnych s to
sunków i potrzeb mają gwarancyę udania się, mogą one być za
pewne w związku, a nawet w i n n y być przewodnią myślą całości. 
Niech ty lko o ile być może p r o g r a m y ich p rak tyczne jak na j 
mniej wychodzą z góry, a j ak najczęściej z dołu; zresztą lokalne 
zabarwienie dzieł po t rzebnych da się doskonale pogodzić z uwzglę
dnieniem idei centralnej . Komi te t np. lokalny jakiego probostwa, 
choćby powiatu , radzący nad pot rzebami miejscowemi, przybiera 
do debaty jakiego delegata czy delegatów już to biura central
nego, już też zarządu. P o w t a r z a m tedy raz jeszcze: s t rona ideowa 
odbijająca się w programie broszur, p rzemów czy zebrań, niech 
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będzie j ak najbardziej jednolitą; s t rona prak tyczne j akcyi, jak 
najwięcej zlokalizowana i indywidual izowana. 

* * 

Na tych ki lku luźnych uwagach z a m y k a m moje rozważania. 
Nie mają one p re tensy i do poważniejszej pracy, ale jeśliby po
mogły p r z y ty lu dobrych chęciach, jakie, ożywiają nasze społe
czeństwo, g d y b y pomog ły do sprostowania choćby jednego ta
k tycznego błędu, albo też do powzięcia jakiej myśl i p rak tyczne j , 
w t e d y aż nad to uczyni ły. 

Arcybiskup Teodorowicz. 

Z powodu dłuższej nieobecności i nat łoku zajęć, dopiero 
dzisiaj mogę odpowiedzieć na py tan ie Szanownej Redakcyi , i to 
bardzo krótko, bo czasu zbyt mało, a py tan ie niezmiernej w a g i 
i objętości. 

Zdaje mi s i ę , że zadaniem naszem w obecnych stosun
kach jest : 

1) Wsze lk imi ś rodkami (starymi i nowymi) budzić i potę
gować ducha katolickiego we wszys tk ich war s twach społeczeństwa, 
ze szczególnem uwzględnieniem dojrzalszej młodzieży (do środ
ków nowych zaliczam konfereneye apologetyczne i wyk łady o kwe-
styi społecznej po większych miastach). 

2) Skupiać ludzi dobrej woli bez r ó ż n i c y s t r o n n i c t w 
p o l i t y c z n y c h pod sz tandarem katolickim. 

3) P rzeprowadzać ścisłą organizacyę katolicką, iżby stawić 
czoło z łym prądom, a szczególnie socyalizmowi, k t ó r y dziś s tara 
się opanować nasze miasta, a ju t ro pójdzie do miasteczek i wio
sek, a w t y m celu: 

a) Tworzyć (względnie popierać) s towarzyszenia odpowiednie 
dla każdej w a r s t w y społecznej. 

b) Łączyć te s towarzyszenia w ściślejsze związki katolicko-
społeczne miejscowe, miejscowe w dyecezalne, dyecezalne zaś 
w jeden związek krajowy. 
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Lis t Sz. Redakcy i z dnia 20 października u. r. o t rzymałem 
już po dniu 4 grudnia u. r., k tó ry był zakreślony, jako te rmi
nowy do nadesłania mej opinii. 

W a ż n e kwes tye , poruszone w tem piśmie, należałoby szerzej 
roztrząsnąć. Dla b raku jednak ku temu czasu, zaznaczam krótko, 
że mojem zdaniem, obecnie najwięcej potrzeba zwrócić uwag i 
na pas terzowanie parafialne, czyli na stosunek pas terza do ludu 
i k lasy robotniczej , udzielając w celu umoralnienia i rel igijnego 
prowadzenia ludu nie ty lko rad, ale pomocy i wskazówek. 

L u d nasz dotąd był odsunięty od spraw społecznych, nie 
miał prze to pojęcia o sprawach ogólniejszej na tury , osobliwie 
o zarządzie krajem. Obecnie należy go uświadamiać z jego p ra -

c) Rozwijać żywszą akcyę na polu społecznem, zapatrując 
się na Belgię, Niemcy i Włochy . 

d) Urządzać corocznie wiece katolickie, ale n a mniejszą skalę, 
obchodząc kolejnie większe miasta. 

e) pos tarać się, aby nie ty lko we Lwowie i w Krakowie 
jeden z większych dzienników był o rganem katolickiej organi
zacyi, ale b y także w większych miastach kra ju wychodzi ły lo
kalne pisma katolickie dla paral iżowania lokalnych p ism socya-
l is tycznych. 

f) urządzać choć co parę lat w Krakowie albo we Lwowie 
kursą w kwes ty i socyalnej, wydawać książki tej treści, zaprowa
dzić w seminaryach regularną naukę socyologii (co już poniekąd 
się dzieje). 

g) Zajmować się gorąco a mądrze sprawą oświaty ludowej 
(a w tej myśl i zakładać czytelnie i t. d.). 

Wszys tk i e te kwes tye t rzebaby obszernie omówić, ale na to 
nie m a m czasu. 

Przesyła jąc Szanownej Redakcy i błogosławieństwo biskupie, 
zostaję z p rawdz iwem poważaniem 

oddany w Chrystusie 

f Józef Seb.. Pelczar. 
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Dziękując P . O. za skierowanie do mnie po dwakroć py ta 
n ia co dp szczególniejszych zadań katol icyzmu u nas w obecnej 
dobie, p rzedewszys tk iem zaznaczam, że na ziemi polskiej pod 
ber łem rosyjskiem jest potrzeb, a stąd zadań i p r acy bardzo wiele 
tak , iż w t y m ogromie p r a g n ę zwrócić uwagę ty lko n a jeden 
przedmiot , k tó rego pomyślne rozs t rzygnięcie wpłyn ie bez wąt
pienia na rozwiązanie i nnych kwestyi . . 

Taką palącą i górującą ponad innemi sprawą jest pomno
żenie liczby pracowników wśród wiernych, a szczególniej wskrze
szenie na ziemiach polskich klasztorów zakonnych, t ych rozsadni-
ków cnoty i doskonałości chrześcijańskiej . W s z a k to zakonnik 
w klasztorze, zapierając się świata i siebie, j ak pięknie mówi 
św. Bernard , incedit cautius, cadit rarius, surcfit velocius, vivit pu-
rius, ąuiescit securius, poświęca się całkowicie B o g u i zbawieniu 
dusz ludzkich, nie szukając ani oczekując tu żadnej nag rody lub 
uznania. Zakonn icy z zaparciem głoszą wszędzie naukę Chrys tu
sową, aby wszyscy wiedzieli, w co wierzyć i j ak żyć należy dla 
dojścia do szczęścia doczesnego i wiecznego, pomni tego, co mówi 
Duch Pańsk i , iż B ó g zarówno nienawidzi niezbożnika i niezbo
rnośc i j ego (Mądr. X I V , 9), a z drugiej s t rony, że przez wszy-

wami oraz kierować nim, by wolności w zawieraniu związków 
i wys tępów publ icznych i p r a w mu udzielanych na złe nie użył . 

W t y m celu proponowałbym środki : 
1. Zakładanie pism rel igi jnych lub religijno-społecznych po

pularnych. 
2. Informowanie ludu o z łych pismach i broszurkach gwał 

t em m u narzucanych. 
3. Zakładanie związków i s towarzyszeń, na czele k tó rych 

mogl iby stać kapłani , w celu opieki bliższej i k ierownictwa nad 
ludem. 

P r z y t e m łączę w y r a z y życzliwości, by zamiary Redakcy i 
mog ły być uwieńczone obfitym owocem. 

X. Kuliński, Bp. D. Kieleckiej. 
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stek żywot m a m y Go miłować (Ekkli. X I I I , 18). Otóż doskonały 
zakonnik, kochający we wszystkiem ty lko samego Boga, najlepiej 
uczy jego znajomości i miłości. W i e m y zaś, g d y ludzie umiłują 
P a n a Boga, zachowają mowę J e g o (Jan X I V , 21 , 23) t j . naukę 
i p rzykazania Jego , w tedy będą spokojnymi i pożytecznymi oby
watelami kra ju i dobrymi chrześcijanami, go towymi wśród dzi
siejszego osłabienia wiary i wichrzenia bezbożnych do powtarza-
rzania słów braci Machabejskich: »Gotowiśmy raczej umrzeć, niźli 
zakon Boży ojczysty przestąpić« (Machab. VII , 2). 

P rowincya kościelna warszawska, o której mogę ty lko mó
wić, składa się dziś de facto z siedmiu dyecezyi, liczących wogóle 
według ostatnich kata logów dyecezalnych, jakie m a m pod ręką, 
7,602.381 wiernych (Warszawska 1,742.289, Kujawsko - Kal iska 
1,297.820, P łocka 793.298, Lubelska z Podlaską 1,313.225, Kie 
lecka 945.324, Sandomierska 818.753 i Sejneńska 691.672) w 1680 
parafiach z 2743 kapłanami, (Warszawska 548, Kujawsko-Kal iska 
505, P łocka 370, Lubelska z Podlaską 395, Kielecka 303, Sando
mierska 277 i Sejneńska 345). Ż tej liczby duchowieństwa 262 
kapłanów zajmuje posady profesorskie i nauczycielskie po semi-
naryach i zakładach naukowych, albo kapelańskie p r zy rozmai tych 
instytucyach, albo wreszcie ci kapłani są emery tami lub niezdol
n y m i do p racy tak, iż pieczy dusz we wszys tk ich dyecezyacł i 
oddaje się zaledwie 2481 kapłanów. Pomijając n a g ł y wzrost wier 
nych w ubiegłym roku, szczególniej w dyecezyi Lubelskiej , pod 
k t ó r y m to względem nie m a m dotąd danych szczegółowych, za
znaczam, że przeciętnie bardzo nierównoznacznie co do p racy 
pasterskiej rozłożona jest liczba dusz na jednego kap łana tak, że 
pomiędzy dyecezyą Sejneńską a Lubelską różnica wynosi prawie 
1600 dusz. W szczególe na jednego kapłana w y p a d a wiernych: 
w dyecezyi Sejneńskiej 2141, Płockiej 2312, Kujawsko-Kaliskiej 
2581 , Sandomierskiej 3136, Kieleckiej 3248, Warszawsk ie j 3674 
i Lubelskiej 3730. 

Cyfry te nie są dokładne, bo, jak wnoszę po mojej dyece
zyi, podawana liczba katol ików dla rozmai tych p rzyczyn nie zaw
sze zgadza się z rzeczywistością. Fak tyczn ie zupełnie pewna jest 
liczba kapłanów, a : liczba wiernych od powyższych cyfr jest 
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wyższa, stąd też i większa liczba katol ików p rzypada na opiekę 
duchowną jednego kapłana. T a k niekorzystnego s tosunku liczby 
wiernych do jednego kapłana niema, o ile m a m dane pod ręką, 
w żadnej dyecezyi galicyjskiej ani w dyecezyach Poznańskie j 
i Gnieźnieńskiej . Nadto, dyecezye galicyjskie mają liczne kla
sztory, k tóre korzys tn ie pracują nad oświecaniem i umoralnieniem 
ludu chrześci jańskiego i przychodzą z wielką pomocą duchowień
s twu świeckiemu. Tymczasem w prowincyi kościelnej Warszaw
skiej jes teśmy prawie zupełnie pozbawieni pomocy ze s t rony za
konników. Moja dyecezya miała n iedawno największą liczbę kla
sztorów, dziś to wszys tko upadło, bo klasztor 0 0 . Pau l inów na 
J a sne j górze n igdy nie wystarcza na bardzo liczne potrzeby pąt
ników, a w Włoc ławku u 0 0 . Reformatów i w Kole u 0 0 . Ber
na rdynów są ty lko starcy, bo najmłodsi z' nich mają około 70 lat 
wieku. Z tego powodu cały ciężar p racy kapłańskiej w kościele i poza 
kościołem spada wyłącznie na barki duchowieństwa świeckiego. 

Wobec powyższego wyjaśnienia dochodzę do wniosku, że 
gwał towną potrzebą dla dyecezyi naszych jest wskrzeszenie, 
a względnie sprowadzenie ' zakonów odpowiednich do głoszenia 
słowa Bożego, jako nauk, kazań i konferencyi rekol lekcyjnych 
i misyjnych, a także do sprawowania św. Sakramentów, bo ka
płani nasi po większych i fabrycznych mias tach są wszędzie 
pracą przeciążani i nie mogą się i nnym a l icznym zadaniom, jak 
należy poświęcić. Nie rozwiązuję dziś pytania , jakich nam zako
nów najbardziej potrzeba, bp ta kwes tya zależy od wielu okoli
czności, ani też jakie są na to środki materyalne , bo m a m głę
boką wiarę, że Opatrzność Najwyższa do sprawy tak wielkiej, bo 
Bożej , wskaże d rogę i pieniędzy przez ludzi dostarczy. 

Żniwo u nas obfite, proszę za tem z pokorą i wiarą i ufno
ścią P a n a żniwa, aby zesłał coprędzej pożądanych żeńców, k tó-
r z y b y snopy z pe łnymi kłosami składali w gumnach niebieskich, 
dokąd sam B ó g przeznaczył . 

Łączę dla Przewielebnego Ojca wyrazy wdzięczności, bo się 
tu wypowiedzieć mogłem w ważnej dla nas sprawie i szacunku, 
z k tó rymi zostaję. f. St. Zdzitowiećki. 
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Z b y t późno o t rzymałem dwa zaproszenia Wasze , a b y m m 
dokładniej na takowe odpowiedzieć. A i ta k ró tka odpowiedź wąt 
czy na czas oznaczony przyjdzie. 

TJ nas w Warszawie , zadanie katol icyzmu w s tosunkd 
robotników zależy na oświeceniu tej m a s y ludzi. Robotnicy, zw: 
szcza fabryczni, nie umieją przeważnie ani czytać, ani pisać. P r 
rozwinięciu umys łowem bardzo słabem, dają się ła two uw 
dzić agi ta torom, k tó rzy ich prowadzą na bezdroża. Jednocześr. 
z oświatą, opartą na gruncie re l igi jnym i mora lnym tworzyć t 
powinny związki robotnicze, w celu polepszenia ich by tu ma t 
ryalnego. Te dwa zadania t j . oświecenia rel igi jno-moralnego i po< 
niesienia dobrobytu należy - prowadzić umiejętnie i szybko, gd j 
wypadk i pędzące gwał townie naprzód, domagają się niemniejszeg 
pośpiechu w t y m kierunku. 

Wie le ma katol icyzm do spełnienia u nas wśród młodzież 
k lasy rzemieślniczej i cechowej. Młodzież ta wprawdzie o t rzymuj 
słabe wykształcenie w tu te jszych szkołach niedzielnych, rzemieśl 
niczych lub w szkołach miejskich e lementarnych, ale dla braki 
gruntowniejszej znajomości zasad wia ry i p r a k t y k religijnych 
staje się ona mate rya łem zbyt p o d a t n y m do p r o p a g a n d y a n t y r e 
l igijnej, przewrotowej . Zapomocą związków i kółek urządzam 
odczyty, wykłady , pogadank i zarówno na tle rel igi jno-moralnem 
jakoteż i w k ierunku specyalnego wykształcenia, przedstawiają 
się jako nieodzowne zadania do spełnienia. Kap łan i i świeccy 
katol icy znajdą tu dla siebie nader oftszerne i wdzięczne pole 
do pracy. 

W parafiach wiejskich najpilniejszą pomocą, j ak mnie się 
zdaje, jest u tworzenie związków (kongregacyi według encykliki Ojca 
św.) katechizmowych. L u d umysłowo doskonale się rozwija przez 
dobre nauczanie katechizmu. Równocześnie przez związki dążenie 
do polepszenia bytu materya lnego. 

Niemniej ważne a pilne zadanie przeds tawia się w stosunku 
do klasy ludzi (jak dziś mówią) intel l igentnych. Ogromny tu brak 
uświadomienia religijnego. Zowią się katol ikami niekiedy nawe t 
praktykującymi , ale zasad katolickich nie znają. Otóż skupienie 
ludzi, p r agnących być katol ikami w pewne związki czy koła, da-
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łoby zrozumienie zadań katolickich, podniosłoby w nich odwagę 
do p rzyznawania się zawsze i wszędzie . za p r awdz iwych chrze
ścijan katolików. W takich kołach ludzi wyksz ta łconych może 
się zrodzić wiele dobrych i pożytecznych projektów. 

Te są zadania, k tóre ma katol icyzm do urzeczywistnienia . 
Ki lka tych myśl i pokrótce rzuconych na papier przesy łam Szan. 
Ks . Redaktorowi . 

Łączę w y r a z y prawdziwego poważania. 

f K. Ruszkiewicz. 





ANKIETA „PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO". 
(Ciąg dalszy). 

Samolubstwo, rozbujało aż do egoteizmu, jes t t y m zarazkiem, 
k tó ry znieprawił myślenie i wolę społeczeństwa i sprowadzi ł roz
strój dzisiejszy w rodzinach, szkolnictwie i s tosunkach zarob
kowych . 

Nań zaś istnieje ty lko jedno radyka lne lekarstwo, to jest : 
szczepienie wielkiej , czynnej , ofiarnej miłości bliźniego. Na miło
wanie niema j ednak siłowania. K a ż d a próba, żeby miłość wymu
sić ustawą, świecką, oddali s t any jeszcze bardziej od siebie. Zdolna 
ją rozniecić ty lko rel igia katolicka, bo w niej jednej mieści się 
całe morze światła, wzór naj ofiarniej szej miłości Boga i bliźniego, 
najdoskonalsze pobudki do poświęcenia się za drugich razem 
i najskuteczniejsza pomoc dla człowieka, aby chciał i umiał miar
kować się w mnożeniu bogactw i ograniczać w zarobkowaniu 
przez wzgląd n a dobro d rug ich ludzi. 

Stąd też szczególniejszem zadaniem, jakie dzisiaj Kościół 
katolicki m a do spełnienia n a ca łym świecie a więc i w Polsce, 
to praca najusilniejsza ó powiększenie w społeczeństwie miłości 
B o g a i bliźniego, aby wzięły p rzewagę i górę nad egoizmem je
dnostek i k l a sowym i zmożyły go. 

Zadania tego Kościół może dokonać ty lko przez dobre du
chowieństwo. Szczególniejszym tedy znowu biskupów obowiązkiem, 
wychowanie j ak najświatlejszego i na każdą pracę i niedolę ludzką 
ofiarnego kleru. Zakony muszą też wrócić do swego p ierwotnego 

P. P. T. LXXXIX. I 
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ubóstwa i prostoty, słowem stać się takimi, jak imi je chcieli mieć 
ich pierwsi założyciele. 

Dużo u nas jeszcze jest analfabetów. I lość dusz w parafiach 
nieraz wielka. W s i e inkorporowane często od kościoła macierzy
stego bardzo odległe. Kle r nieliczny. Znajomość p rawd wia ry 
u ludu wiejskiego t em samem nierzadko bardzo mała. Muszą, się 
też biskupi oglądać za pomocnikami w nauczaniu katechizmu. 
Wielką us ługę mogą tu oddać zalecone i zreformowane świeżo 
przez P iusa X »Bractwa nauk i chrześcijańskiej«, składające się 
z ludzi świeckieh. Trzeba je ty lko dobrze zorganizować, p rzys to 
sować do naszych warunków, poddać pod stały nadzór kleru i za
prowadzić j ak najrychlej w całej Polsce. 

Pogłębienie nauki katolickiej po t rzebne jest też w wars twach 
oświeceńszych, aby poznały całą Bożą jej piękność i zrozumiały, 
że istota katol icyzmu nie polega n a mówieniu ty lko pacierzy, 
uczęszczaniu do kościoła i u tworzeniu jakiejś asekuracyjnej fun-
dacyi pośmier tnej , ale g łównie na sumiennem pełnieniu obowią
zków stanu, na ciągłem zapieraniu się siebie i miarkowaniu się 
z miłości Bożej w mnożeniu majątku, żeby i bliźni mógł jeść 
i wieść z rodziną żywot g o d n y człowieka. 

A b y odzyskać zaufanie wa r s tw uboższych i pok rzywdzonych 
w społeczeństwie, musi Kościół katolicki jasno, s tanowczo i stale 
występować jako obrońca ich wszys tk ich sprawiedl iwych żądań. 
Musi też ciągle p rzypominać ludziom w a r s t w oświeceńszych i bo
gatszych, że dobro ojczyzny i w łasny ich interes domaga się, 
żeby co rychlej dopomogli pieniędzmi i pracą do zorganizowania 
robotników, rękodzielników, rolników w stowarzyszenia zawodowe, 
opar te na zasadach sprawiedliwości chrześcijańskiej . W y w r o t o w e j 
organizacyi męskiej należy przeciwstawić chrześcijańskie organi
zacyę męskie ; bezwyznan iowym organizacyom kobiecym, silne 
związki niewiast chrześcijańskich. 

W a ż n e m dalej zadaniem, k tóre świeccy katol icy łącznie z du
chowieństwem mają dzisiaj do spełnienia, to ujęcie i rozszerzenie 
dzisiejszego ruchu antyalkoholicznego p r z y równoczesnem ulecze
niu go od chorobl iwych naleciałości. Każda bowiem t ama usypana 
przeciw opilstwu i niewstrzemięźliwości, to j eden z najskutecz-
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niejszych ś rodków do szczęśliwego i pokojowego rozwiązania t ak 
rozognionej kwes ty i socyalnej, tej prawdziwej męki naszych czasów. 

Także przeciw wszelkiego ga tunku pornograf i i musi Kościół 
p r zy pomocy katol ików świeckich wywołać k rucya tę i doprowa
dzić ją szczęśliwie do końca. B ó g tego chce! 

W Glalicyi Wschodnie j całe katolickie nasze społeczeństwo 
musi dołożyć wszys tk ich sił i nie szczędzić ofiar, aby przez bu
dowę kościołów, dobrych szkół i ochronek ura tować od zag łady 
obrządek łaciński w tern głębokiem przekonaniu, że taką poko
jową, cywilizacyjną a pełną dla wszys tk ich miłości pracą, uma
cnia same fundamenta Kościoła i społeczeństwa. 

f Bilczewski. 

K i e d y myślą ogarn iam rozmai te dziedziny życia na ziemi 
naszej i zapytuję się: jakie szczególniejsze zadanie ma u nas ka
tolicyzm do spełnienia w dobie obecnej? — gwał townie ciśnie mi 
się do g łowy wskazanie Ojca św.: instaurare omnia in Christo. 
W s z y s t k o t rzeba odnowić. Trzeba ducha Chrys tusowego wprowa
dzić do duszy jednostek, do ognisk rodzinnych, do wszelkich 
uczelni, do ins ty tucyi świeckich i kościelnych. Pot rzeba , żeby mar 
twe dziś nap isy na tablicach kościelnych: Christus vivit, regnat, 
imperat, ży ły w duszach, widnia ły z uczynków, były hasłem na 
forum. Takie jest zadanie katol icyzmu wszędzie — i w Polsce; 
wczoraj — i dziś . 

D o urzeczywistnienia tego wielkiego zadania na ziemi naszej 
uważam za najbardziej wskazane w dobie obecnej : 

I. w y k s z t a ł c e n i e d u c h o w i e ń s t w a . 
A więc 1) potrzeba n a m wyższej szkoły teologicznej w W a r 

szawie, k tó raby stała się ogniskiem nauk i kościelnej u nas ; 
2) do takiegoż poziomu należy podnieść j ak najprędzej aka

demię duchowną w Pe t e r sbu rgu ; 
3) te dwie szkoły naturalną siłą promieniowania powinny 

wpłynąć n a podniesienie poziomu naukowego w naszych dyece-
za lnych seminaryach; 

4) dziś już w centrach dyecezyi u tworzyć komi te ty dla da-
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wania sys tematycznie naukowych odczytów g r u p o m kapłanów pa
rafialnych. 

I I . P o c i ą g n i ę c i e i n t e l l i g e n c y i d o K o ś c i o ł a . 
1) przez założenie towarzys twa popierania naszych i p rzy 

swajania obcych dzieł naukowych katol ickich; 
2) przez zakładanie i usilne popieranie Konferencyi św. W i n 

centego a P a u l o ; 
3) przez wprowadzenie na un iwersy te t warszawski ka t ed ry 

his toryi Kościoła katol ickiego; 
4) przez kont ro lę władzy dyecezalnej nad wykładami religii 

w szkołach ś rednich rządowych i p rywa tnych . 
I I I . O c h r o n a k l a s r z e m i e ś l n i c z y c h i r o b o t n i 

c z y c h p r z e d s o c y a l i z m e m . 
1) za pomocą katolickich s towarzyszeń zawodowych, mają

cych na celu oświatę katol icką, podniesienie dobrobytu i sprawie
dliwą obronę interesów każdego zawodu; 

2) zapomocą kotolickich towarzys tw opieki nad te rmina to
rami. 

IV. R e l i g i j n o - s p o ł e c z n e u ś w i a d a m i a n i e l u d u . 
1) przez ożywienie b rac tw rel igi jnych czy tan iami , opowia

daniami, pogawędkami interesuj ącemi; 
2) przez rozszerzanie zakresu działalności włościańskich spó

łek rolniczych: czytelnia, p renumerowanie pism, pogawędki , po
kazy, odczyty ; 

3) przez zakładanie kas oszczędnościowych w każdej parafi i 
na wzór kas Eaiffeisena w Galicyi lub ks. W a w r z y n i a k a w P o 
znańskiem. 

V. W p r o w a d z e n i e z a k o n ó w . 

To są szkicowo nakreślone uwagi . Szczegółowe opracowanie 
i sposób wprowadzenia ich w życie zależećby powinien od decy-
zyi i wskazań Księży Biskupów, zebranych zapewne w Warszawie 
i mających p rzy swoim boku po t rzech przynajmnie j referentów: 
do sekcyi naukowej , pasterskiej i społecznej. 

/- Stefan Zwierowicz 
Biskup Sandomierski. 



Chciałbym tu ty lko poruszyć jedną, sprawę, k tó ra jednak 
mojem zdaniem wielką ma doniosłość w życiu naszem religijnem. — 
W każdej pracy, w każdem dziele ludzkiem, w k a ż d y m systemie 
myśl i rozeznać można, czy człowiek sięgnął w głąb, do źródeł 
ostatnich, czy ty lko z drugiej ręki czerpie swe podnie ty i na
tchnienia. Otóż w życiu rel igi jnem wyznawców naszej religii, 
k tóra przecież jest religią na ks ięgach opartą, k r y t e r y u m to od 
razu rozdzieli ludzi na dwie ka tegorye : tych, k tó rzy z ż y w e m sło
wem Chrys tusa się oswoili i t ych co u życiodajnych źródeł nie 
za t rzymywują się p rawie n igdy. — P o t ak zwanej reformacyi 
świecka część katol ików zaczęła zaniedbywać nieco P i smo święte; 
by ł to odruch niemal na tu ra lny przeciw wyłączności pro tes tantów, 
odrzucających wszystko, co po za P i s m e m świętem myś l chrze-
ściańska zbudowała i rozwinęła. Ale odruch chwilowy, okoliczno
ściowy, przeminąć musiał i przeminął już w wielu kra jach za
chodu. TJ nas tymczasem czytanie P i s m a świętego należy jeszcze 
dziś do rzadkości . J e d n i go nie czytają, bo g łup im pozy tywizmem 
zarażeni z lekceważeniem P i smo święte na bok odsuwają i w swej 
ciasnocie nie dowiedzieli się jeszcze, że choćby z l i terackiego, 
a dalej h is torycznego p u n k t u widzenia, pomniki to pierwszorzę
dnej wag i i piękności ; nie nauczyl i się oni wreszcie tego, że 
kul tura , k tó ra wielkie i wieczyste problemy pomija, skazaną jest 
na p ły tkość i jałowość. A inni natomiast wyznają naiwną zasadę, 
że P i smo święte jes t dla księży, nie zaś dla świeckich. J a k b y 
t ak i rozdział by ł możebnym, j a k b y człowiek bez pomocy i po
średnic twa bliźniego nie miał badać, poznawać pods taw życia 
i drogowskazów na życie, j akby nie było jego obowiązkiem, roz-
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pamię tywaniem słów Chrys tusa udoskonalać się, podnosić. K a t e 
chizm sam tu nie wystarcza . Jeżel i exempla są zawsze w peda
gogi i wyższemi od praeeepta, to wczy tywanie się w cudowne 
zakonu opowieści, z pewnością więcej duszę poruszy od goło
s łownych nakazów lub zakazów. A więc t amto obok tego pot rze
bne. M e wys ta rczy też książka do nabożeństwa. Ograniczają się 
one często do samych próśb i nalegań, przeważnie osobistych i wy
robić mogą pewną egoistyczną żebraninę j ako j e d y n y objaw sto
sunku do Boga. A przecież prośba nie jest ani jedyną formą, 
ani ś rodkiem j e d y n y m zbliżania się do majes ta tu Bożego. 

Nieznajomość Pisma świętego jest u nas wpros t okropną. 
W książkach naukowych i pseudonaukowych pojawiają się błędy 
tak śmieszne, pomyłk i tak rażące, że prawdziwie dziwić się na
leży kul turze, k tó ra rzekomo wszys tko co ludzkie chciałaby po
chłonąć, a nie zna słów i czynów Tego, k tó ry największy prze
łom w dziejach i duszach na lat już tysiące wywołał . Ale 
po części — i to służy poniekąd za usprawiedliwienie — przy 
czynia się do tego brak odpowiednich wydawnic tw. Nie m a m y 
porządnego przekładu P i sma św., bo W u j e k mimo śliczności ję 
zyka już wys ta rczyć nie może, a do t r u d n y c h części zakonu, j ak 
listów św. Pawła, nie m a m y objaśnień podręcznych. I n n e pod 
t y m względem panują na zachodzie stosunki. Grdy się spojrzy na 
bujną teologiczną l i teraturę lat ostatnich, to urażą w niej zape
w n e mę tne h y p e r k r y t y k i zboczenia, zmierzi n iek iedy zuchwałość, 
k tóra rzeczy boskie z nadludzką pychą omawia i obniża zarazem, 
ale w podziw wprawi ten pościg za p r a w d ą , to zmaganie się 
z najgłębszymi problemami życia i is tnienia n a ziemi. Nasza wią
zanka na t em polu jest tymczasem nad wyraz marną. A objaw 
to straszący. Bo dociekanie Bós twa i boskich rzeczy jest zawsze 
dowodem wzlotu i energi i myśl i i uczucia, zastój na t em polu 
wyp ływem bezkrwistości, znużenia i bezmyśli . K i e d y ś m y byli 
wielcy i dzielni, do t rzymywal i śmy w t y c h sprawach k roku innym. 
Dzisiaj znajomość biblii i s tudya biblijne leżą u nas odłogiem. 
A przecież to także wyznawstwo, zajmowanie się dziełem Chry
stusa i losami jego posiewu a nie na to ży jemy na ziemi, aby 
Boga naszego dopiero po śmierci oglądać i poznawać. — Od 
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zwrotu do rzeczy boskich zależy też nasze odrodzenie religijne, 
ale także odrodzenie duchowe a nawe t l i terackie. 

Kazimierz Morawski. 

Chcąc odpowiedzieć w ki lku k ró tk ieh uwagach, a ty lko o takie 
może chodzić w ankiecie, na jej zapytanie , należy oczywiście w y 
prowadzić szczególniejsze zadania katol icyzmu u nas w Polsce 
z ogólnego zadania katol icyzmu na ziemi całej. Z filozoficznego 
s tanowiska zadanie kato l icyzmu obejmuje dwa punk t a : 1) katol i 
cyzm daje n a m poznanie B o g a za pomocą objawionej w ia ry ; 
2) katol icyzm każe n a m żyć wed ług zasad wiary. D r u g i p u n k t 
obejmuje nie ty lko wewnę t rzne umoralnienie jednos tk i lecz też 
stosunek jednos tk i do swych bliźnich, a za tem tak indywidualne 
j ak społeczne życie ludzi. W t y m drug im punkcie przeds tawia 
n a m się e tyka chrześci jańska t ak dla indywidua lnego j ak dla 
społecznego życia. T e dwa wspomniane p u n k t a zadania katol icy
z m u stanowią jądro katol ickiego światopoglądu, der kafholischen 
Weltanschauung, j ak niemieccy katol icy mówią , k tó rzy nieomie-
szkali uzasadnić teore tycznie zadania katol icyzmu. Ale tutaj musi 
się na tychmias t nasunąć py tan ie za obszerniej szem uzasadnieniem 
tego katol ickiego światopoglądu. Wszakże e tyka istnieje nie ty lko 
u chrześcijan, ona wywodz i się z istotnej n a t u r y człowieka, a wia
domą jest rzeczą, że rozumowa e tyka szkół chrześci jańskich do 
swych teore tycznych pods taw przejęła dużo z e tyk i Arystote le
sowej. O niechrześci jańskich s taraniach poznania B o g a nie chcę 
tu mówić, g d y ż k w e s t y a ta, mojem zdaniem, należy wyłącznie 
do teologów. 

U w a ż a m zaś za szczególniejsze zadanie kato l icyzmu w dzi
siejszych czasach urzeczywis tnienie e tyk i chrześcijańskiej . Jeżeli 
zaś e tyka istnieje nie ty lko u chrześcijan, to należy się zapytać, 
czy e tyka chrześci jańska ma is totne znamiona, k tó re ją oddzielają 
od e tyki niechrześcijańskiej . Mus imy n a to odpowiedzieć twier
dząco. E t y k a chrześci jańska przyjmuje pewną p o d s t a w ę , j aka 
wprawdzie znajduje się już u niechrześci jańskich filozofów, przede-
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wszystk iem P la tona i Arystotelesa, ale k tóra w nowoczesnych 
światopoglądach niekatolickich nie jes t przyjętą. Identyf ikuję 
p r zy t em chrześcijański światopogląd i chrześcijańską e tykę z ka to
lickim światopoglądem i katolicką e tyką , gdyż herezye chrześci
jaństwa, pomijając egzotyczne wyjątki , nie w y t w o r z y ł y dla siebie 
odrębnych światopoglądów i odrębnej etyki, zasadzając różnicę 
wobec katol icyzmu głównie na a r tyku łach wia ry i nie przyjmując 
odrębnych znamion e tyki do zadań chrześcijaństwa. 

J a k i e są za tem istotne znamiona e tyki katolickiej? Odkąd 
ludzie zaczęli się zas tanawiać nad samymi sobą, lub mówiąc wy
rażeniem naukowem, odkąd istnieje filozofia, postawiono pytanie , 
czy istnieje wyższy porządek świata. T a k kwestye już postawili 
filozofowie greccy. Sokrates przyjmuje na jwyższe dobro jako 
wyższy porządek świata, a P l a ton i Arystote les starali się nawet 
ułożyć cały sys tem tego wyższego porządku. Urzeczywistnienie 
tego sys temu przez nich ułożonego, uważają oni za urzeczywi
stnienie wyższego porządku świata. W przeciwieństwie do tego 
inni filozofowie greccy, jak zwłaszcza Herakl i t nie przyjmują wyż 
szego porządku świata; wed ług ich zapa t rywania wszystko co 
jest, ulega nieustannej zmianie (TZ&VTX psi); wszys tko co jest, przed
stawia n a m się jako zjawisko kosmiczne; n iema wyższego celu, 
wyższego porządku, do k tórego zdążają p rzemiany świata. Można 
zapewne powiedzieć, że słaba s t rona filozofii Arystotelesa leży 
w tem, iż ona przy jmuje możność ułożenia przez rozum ludzki 
takiego wyższego porządku świata i iż ona upa t rywa ła urzeczy
wistnienie wyższego porządku świata w dopasowaniu się do sy
stemu przez filozofię ułożonego. Doświadczenie wykazało , że życie 
ludzkie do takiego systemu, choćby najlepiej i naj szlachetniej ob
myślanego, dopasować się nie da. Chrześci jańska filozofia schola-
s tyczna przyjęła za p u n k t wyjścia i dzisiaj przyjmuje wyższy 
porządek świata, k tó ry jest w Bogu. W t em leży znamię is totne 
filozofii chrześcijańskiej i dzisiejszego katol ickiego światopoglądu. 
Filozofia scholastyczna z powyższego wychodząc s tanowiska sta
rała się ułożyć sys tem wyższego porządku świata wed ług p rzy
kazań Bożych. 

Ale pod t y m względem bywały w dobie u p a d k u scholastyki 
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zapędy za daleko idące, chcące pod jedną formą objąć wszystkie 
czasy i wszys tk ich ludzi, j ak ów s łynny sys tem teokra tycznego 
imperyum. Dlatego też należy w tern miejscu podnieść odmienne 
zapa t rywanie największego filozofa scholastycznego św. Tomasza 
z Acminu. Święty Tomasz przyjmuje wyższy porządek świata 
(lex aeterna), k t ó r y jest w B o g u (Summa, P r im . Sec. quaest. 91 , 
art. 1 conclusio: »Est aliąua lex aeterna, rat io videlicet guberna-
t iva tot ius univers i in mente divina existens«). Odblask tej lex 
aeterna, k tó ra jest w samym Bogu, nosi k a ż d y człowiek w duszy 
swojej : t y m odblaskiem legis aeternae jest lex naturalis. T a lex 
naturalis jes t poczuciem sprawiedliwości, poczuciem wyższego po
rządku świata, jakie leży w na turze człowieka i dlatego przez 
św. Tomasza lex naturalis nazwane (ib. art. 2 conclusio: »Est in 
hominibus lex cmaedam natural is , par t ic ipat io videlicet legis ae
ternae, secundum quam bonum et malum discernunt«). Że św. T o 
masz przez lex naturalis nie rozumie jakiegoś skodyfikowanego 
p r a w a natura lnego, wyn ika z jego powołania się na Glossam 
ordinariam w zdaniu, k tóre poprzedza jego konkluzyę : »Habent 
t amen legem natura lem, qua cpiilibet intellegit, et sibi conscius 
est quid sit bonum et qu:d malum«, t. zn. zaś poczucie dobrego 
i złego, poczucie sprawiedliwości, poczucie wyższego porządku 
świata. Że św. Tomasz nie sądzi, j akoby można ułożyć sys tem 
i w dopasowaniu życia ludzkiego do tego sys temu upa t rywać 
urzeczywistnienie wyższego porządku, wynika z całą niewątpli-
wością z tego, co św. Tomasz mówi o lex humana. Zbija on za
rzut , j akoby lex humana była niepotrzebną (ib. art. 3, 1: »Ergo 
lex natural is sufficit ad omnia h u m a n a ordinanda. Non est ergo 
necessarium quod sit aliqua lex humana«) i konkluduje, że lex 
humana jes t potrzebną (ib. conclusio: »Praeter ae te rnam et natu
ra lem legem est lex quaedam ab hominibus inventa, secundum 
quam in par t icular i d i sponuntur quae in lege na tu rae continentur«). 
T a lex humana jest zmienną wed ług czasów i warunków życia-
Ta lex humana musi być zgodną z lex naturalis t. zn. z naszem 
poczuciem sprawiedliwości, j ak podnosi św. Tomasz w co dopiero 
przytoczonej konkluzyi . Wogó le lex humana w inna mieć na oku 
dobro powszechne (ib. quaest. 90, art. 2 conclusio: »Cum lex sit 
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reguła h u m a n o r u m actuum, ąuorum ul t imus finis est beati tudo 
et ąuidem communis ; necesse est, eam semper ad bonum com-
m u n e ordinari«, oraz ib. ąuaest. 96 art. 1 conclusio: »Oum lex 
h u m a n a ad commune bonum ordinetur, in communi magis , ąuam 
in part ioular i poni debet, et secundum personas, et negotia, et 
tempora«). 

P rzy toczy łem nieco obszerniej zapa t rywanie św. Tomasza, 
ponieważ ono jasno występuje przeciw dwom sobie p rzec iwnym 
poglądom: 1) Z zapa t rywania św. Tomasza wynika , że mylnem, 
bo n iewykonalnem jest dążenie do ułożenia sys temu niezmien
nego, k tó ryby móg ł być uważany za urzeczywistnienie wyższego 
porządku świata. W e d ł u g tego dążenia należałoby ty lko zmusić 
ludzi do zastosowania się do pos tawionego systemu, aby usunąć 
zło, jakie istnieje w społecznych s tosunkach ludzkich. To też św. 
Tomasz wpros t przeczy, j akoby lex humana mogła usunąć wszys tko 
złe w s tosunkach ludzkich (ib. ąuaest. 96, art. 2 conclusio: »Non 
potest h u m a n a lex — omnia vit ia cohibere, sed graviora tan tum, 
sine ąuorum prohibi t ione societas h u m a n a servari non posset«). 
W t y m względzie poszli za daleko filozofowie z doby u p a d k u 
scholastyki. P r a g n ę l i oni z lex naturalis dedukcyą wyprowadzić 
n iezmienny ust rój p r a w n y i w ten sposób wprowadzić ha rmonię 
pomiędzy p r a w e m ludzkiem a p rawem natura lnem, i przez to 
porządek świata z g o d n y z wolą Bożą. W p r a w d z i e i św. Tomasz 
wywodzi lex humana z lex naturalis (ib. ąuaest. 95, art . 2 con
clusio: »Necessarium est a lege natural i — omnem h u m a n a m legem 
derivari«), ale św. Tomasz w wspomnianem już miejscu (ib. ąuaest. 
96, art. 1 conclusio) podnosi, że należy p r z y t e m uwzględnić dane 
czasy i danych ludzi. To dążenie p e w n y c h przedstawiciel i scho-
lastycznej filozofii do postawienia n iezmiennego systemu dla sto
sunków ludzkich, jest zrozumiałem i t łumaczy się oczywiście 
najszlachetniejszą intencyą uporządkowania s tosunków ludzkich 
tak, aby wszys tk im względnie było dobrze. 

J a k bardzo takie dążenie jest zrozumiałem, wyn ika najle
piej z tego, że przeciwnicy filozofii scholastycznej t. zw. na tura -
liści X V I I i X V I I I wieku w ten sam popadl i błąd. I natural iści 
X V I I i X V I I I wieku, k tó rych szereg rozpoczyna H u g o Grotius 
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g łośnem dziełem De iure belli et pacis, w y d a n e m r. 1625, p r zy j 
mują wyższy porządek świata i oni także kusili się o ułożenie 
n iezmiennego sys temu dla s tosunków ludzkich. Ale za p u n k t w y j 
ścia nie przyjęl i oni jak scholastycy woli Bożej (lex aeterna i lex 
naturalis), lecz naturę , j aka się n a m przeds tawia w jej popędach. 
W e d ł u g ich zapa t rywania sama na tu ra przeds tawia wyższy po
rządek świata. Dać folgę na tu r a lnym popędom znaczy urzeczy
wistnienie wyższego porządku świata. P r z e z badanie n a t u r y sta
rali się oni odnaleźć p rawo na tu ry . W tern leżała różnica nowej 
filozofii, już nie katolickiej , k tóra do swych adeptów zaliczała t ak 
głębokich myślicieli, j ak Hobbes, Samuel Pufendorf, Spinoza, 
Locke, Leibniz , Thomasius i jeszcze w połowie X I X wieku miała 
swych przedstawicieli , jak n p . Rot teck 'a , znanego wydawcę nie
mieckiej encyklopedyi . Sku tk i tej filozofii natural is tycznej by ły 
gorsze od sku tków tych błędów, jakie popełni ła filozofia schola-
styczna. K i e d y błędy filozofii scholastycznej p rowadzi ły do za
sklepiania się i do t amowania rozwoju, to filozofia natura l is tyczna 
sprowadzi ła wpros t rozpasanie najniższych in s tynk tów ludzkich. 

J a k mimo to u m y s ł ludzki zawsze na nowo kusi się o wy
nalezienie i p rzeprowadzenie n iezmiennego sys temu dla stosun
ków ludzkich, aby wszys tk im było względnie dobrze, na to dają 
dowód socyaliści na jnowszych czasów. I oni dążą do ułożenia 
wyższego porządku świata nawe t już na tej ziemi i do odnale
zienia i p rzeprowadzenia sys temu dla s tosunków ludzkich. Ale 
oni nie opierają swego sys temu ani na wyższym porządku, jaki 
jest w Bogu, ani na p rawach na tury , j ak to czynili natural iści 
X V I I i X V I I I wieku, lecz na zasadach ekonomicznych. Wobec 
dwóch nieudałych prób niewątpliwie najszlachetniejszych ludzi 
l icznych wieków i narodów, co najmniej przypuszczalnem jest, 
że i porządek socyal is tyczny nie jest urzeczywis tnieniem wyż
szego porządku świata i że skutki tego porządku będą może gor 
sze od sku tków dwóch poprzednich prób w usi łowaniach ludz
kości. 

Doświadczenie pouczyło nas, że n ieodmienny system dla sto
sunków ludzkich nie da się ani odnaleźć ani przeprowadzić . Z re 
sztą ta konsekwencya , którą filozofia scholastyczna wyciągnęła, 
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nie jest znamienną dla zasadniczej pos tawy scholastycznej filo
zofii. Znamiennem dla zasadniczej pos tawy scholastycznej filo
zofii jest, że ona przyjmuje wyższy porządek świata. A ta zasa
dnicza pos tawa istnieje dla naszego dzisiejszego katolickiego świato
poglądu t ak samo, jak ona istniała dla pewnej epoki scholasty
cznej filozofii ś rednich wieków. To też dzisiejszy katolicki świato
pogląd nie akceptuje konsekwencyi , jaką ta filozofia scholastyczna 
wyciągnęła z pods tawy katolickiego światopoglądu. Dzisiejszy ka to
licki światopogląd przyznaje , że nie można postawie niezmien
nego systemu dla s tosunków ludzkich i nie można w dopasowa
niu do tego niezmiennego sys temu upa t rywać urzeczywistnienia 
wyższego porządku świata. Lex naturalis nie jest ż a d n y m kode
ksem, lecz jest ty lko poczuciem, jakie P a n B ó g włożył w duszę 
naszą, a jakie jest odblaskiem legis aeternae znajdującej się u Boga, 
jak znów św. Tomasz ściśle określa. Poza t em lex humana, p r awo 
ludzkie, uwzględnia ludzi i rzeczy, uwzględnia wszys tk ie czyn
niki, jakie rolę odgrywają w życiu ludzkiem. 

To też słuszne są nawoływania do katol ików dzisiejszych 
czasów, aby oni uwzględni l i w swych dążeniach nowe prądy, 
znajdujące się w s tosunkach ludzkich oraz korzysta l i z wszys tk ich 
zdobyczy, k tóre przyniosła nauka, że wspomnę ty lko o mowie 
bar. Her t l inga , jednego z najwybi tnie jszych członków katolickiego 
cen t rum bawarskiego i niemieckiego, wypowiedzianej na kongre 
sie katol ickim we F r y b u r g u szwajcarskim 17 sierpnia 1897 r., 
p rzyczem mówca wyraźn ie zaznaczył, że zapa t rywanie to podziela 
jeden z najwybi tnie jszych przywódców francuskiego katol icyzmu, 
msgr . d'Hulst, jak temu wyraz dał na kongres ie katolickim w B r u 
kseli w r. 1894. Au to ry ta tywnie zaś polecił wiekopomnej pamięci 
papież Leon X I I I katol ikom zastosowanie się do nowych prądów 
i nowych czasów w swej głośnej encyklice Rerum novarum. Za
mykanie się w systemie ograniczonym musi prowadzić do zby
tniej kazuis tyki i formalistyki, a w dalszej konsekwencyi do za
stoju. To też dzisiejszy katolicki światopogląd słusznie nie zamyka 
się w ograniczonym systemie, lecz w całej pełni przyjmuje hasła 
postępu. 

2) Ale powyżej przytoczone zapa t rywan ie św. Tomasza w y -
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stępuje też przeciw drugiemu poglądowi, k t ó r y nie przyjmuje 
wyższego porządku świata. Tak i światopogląd jest dzisiaj panu-
jącem zapa t rywaniem w kołach niekatolickich. Dawnego poprze
dnika ma ten współczesny światopogląd w greck im filozofie H e -
raklicie, ale twórcą tego poglądu w nowszych czasach jest nie
miecki filozof Hegel . W e d ł u g Hegla na jwyższym celem ludzkości 
nie jes t najwyższe dobro, j ak mówi Sokrates, lub wyższy porzą
dek świata, j ak mówi Arystoteles , lub Bóg , j ak mówi katolicki 

.światopogląd, lecz »wyzwolenie«. To wyzwolenie nie jest zaś jak imś 

.wyższym porządkiem, lub odblaskiem wyższego porządku, lecz 
jest ty lko uwolnieniem z więź materyi . Ale nawet z t ych w y ż y n 
spada Hege l w dalszych konsekwencyach swego zapat rywania . 

.Sądzi on, że najlepiej znajdzie jednos tka ludzka urzeczywistnie-
.nie wyzwolenia w państwie. Ź a tern poszło zbytnio wygórowane 
uwielbienie państwa, jako najwyższej formy społecznego życia 
ludzi. W pańs twie zaś decyduje »powszechna wola«, p rzyczem 
Hege l nie przeczy, że ta powszechna wola przeds tawia się jako 
wola większości. Większa siła decyduje za tem o prawie, j ak t emu 
zapa t rywaniu dał wyraz I h e r i n g w głośnej rozprawie »Walka 
o prawo«. P rzy jmuje wprawdzie Hegel, że istnieją ideały. Ale 
ideałem nie jest wzniesienie się ku jakiemuś wyższemu porząd
kowi świata, lecz ideałem jest to, co dana epoka uważa za ideał. 
Urzeczywistnienie ideałów danej epoki jes t celem usi łowań ka
żdej epoki. J a k i e będą ideały następnej epoki, to jes t niewiado-
domem, i okaże się dopiero jako rezul tat walki czynników n a 
końcu obecnej epoki. Decydującem zaś dla zabiegów każdej epoki 
jes t egoizm jednostek, k tó rych egoistyczne s tarania łączą się 
w »egoizmie społeczeństwa«. M a m y zatem przed sobą negacyę 
dążenia do wyższego porządku świata. W dążeniach poszczegól
nych epok niema kierunku do jednego, choć dalekiego celu. 

Z tego przeciwnego światopoglądu uwyda tn ia się a contrario 
wyraźnie cecha katolickiego światopoglądu, j ak ją już tak dokła-
.dnie określa św. Tomasz z Aquinu. Katol icki światopogląd każe 
.nam dążyć do wyższego porządku świata. A choć tego wyższego 
porządku świata nie osiągniemy na tej ziemi, g d y ż on znajduje 
się u Boga jako lex aeterna, to przez uznanie istnienia wyższego 
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porządku świata, jest dla naszych usiłowań nakreś lony kierunek. 
Busolą dla tego k ierunku zaś jest lex naturalis, j ak znów to 
określa św. Tomasz. T a lex naturalis nie jest zaś ż a d n y m kode
ksem p rawa na tury , lecz jest poczuciem rozumnej mia ry i spra
wiedliwości, jakie B ó g włożył do duszy każdego człowieka. Na
sza e tyka katolicka, k tóra normuje życie indywidualne i życie 
społeczne ludzi stoi za tem pod znakiem tego poczucia sprawie
dliwości. To poczucie sprawiedliwości jes t zaś odblaskiem od
wiecznego wyższego porządku świata, jaki znajduje się u Boga , 
lex naturalis jes t participatio legis aeternae, j ak mówi św. To
masz. Z tego wynika , że to poczucie sprawiedliwości nie jest 
czemś względnem, a mianowicie t e m , co dana jednos tka lub 
dane społeczeństwo, lub nawet dana epoka uważa za sprawiedliwe, 
lecz to poczucie podlega k ierunkowi legis aeternae, j ak i n a m po
dany jest w przykazaniach Bożych. Te p rzykazan ia Boże nor
mują nasze poczucie sprawiedliwości i dają k ierunek naszemu ży
ciu k u wyższemu porządkowi świata, choć t en wyższy porządek 
na tej ziemi nie będzie naszym udziałem. 

Nasz katolicki światopogląd nie stoi za tem na s tanowisku 
zamknię tego systemu, lecz uwzględnia wszystkie p rądy i dążenia, 
jakie znajdują się w życiu ludzkiem. Ale on uwzględnia ty lko 
te dążenia t. zn. on nie przyjmuje wszystkich, lecz ty lko te, k tóre 
zbliżają nas do wyższego świata. Katol icki światopogląd zacho
wuje się za tem kry tyczn ie wobec dążeń i ideałów epoki i p r z y j 
muje ty lko te, k tóre są zgodne z p rzykazan iami Bożemi, a zwal
cza te, k tó re sprzeciwiają się p rzykazan iom Bożym. T e p rzykaza
nia Boże podaje n a m Kościół j ako ius dwinum, objawione przez 
Boga. Katol icki światopogląd nie wychodzi za tem z jakiegoś uło
żonego apryorys tycznie sys temu i nie s tara się podporządkować 
porządek ludzki t emu porządkowi. Lecz katolicki światopogląd 
łączy z metodą dedukcyjną metodę indukcyjną; on przyjmuje 
rozwój s tosunków, a miarę dla przyjmowania lub odrzucenia ja
kiegoś p rądu w s tosunkach ludzkich s tanowi wyłącznie ius dwi
num. Światopogląd katolicki stoi za tem na realistycznej podsta
wie, na s tanowisku danych stosunków. To też wiekopomnej pa
mięci papież Leon X I I I zalecał gorąco badanie tych drugich sto-
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sunków życia ludzkiego, wskazując na konieczność h is torycznych 
badań. Sam zaś wielki ten papież ogromny dał impuls do his to
rycznych badań w świecie katol ickim otwierając p rzys tęp po
wszechny do ta jnego a rch iwum watykańsk iego . 

Takie są pods tawy naszego katol ickiego światopoglądu, j ak 
je już t ak ściśle określił wielki myśliciel i wielki realista św. To
masz z Aquino. 

Jeżel i zaś na początku moich u w a g podałem, że urzeczywi
stnienie e tyk i katolickiej uważam za szczególniejsze zadanie ka
tol icyzmu w dzisiejszych czasach, to należy teraz przys tąpić do 
zapytania, w jaki sposób to urzeczywistnienie nastąpić powinno, 
p rzyczem korzys tać będziemy z t ych wywodów, jak ie podałem 
na określenie naszego katolickiego światopoglądu. E t y k a katoli
cka obejmuje zaś t ak wewnę t rzne umorałnienie jednostki , j ako 
też stosunek jednos tk i do swych bliźnich. 

Urzeczywistnienie e tyki chrześcijańskiej w s tosunkach j e 
dnostki do bliźnich stawiam, n a dzisiejsze czasy, na p ie rwszy p lan ; 
urzeczywistnienie e tyk i chrześcijańskiej w t y c h s tosunkach, musi 
też wpłynąć dodatnio na umorałnienie jednostki . P r a c a społeczna 
jest za tem dzisiaj szczególniejszem zadaniem katol icyzmu. P rzez 
pracę społeczną jako zadanie ka to l icyzmu należy rozumieć dąże
nie, aby s tosunki pomiędzy ludźmi by ły unormowane w zgodzie 
z p rzykazan iami Bożemi. Ponieważ zaś sprzeczność pomiędzy fa
k t y c z n y m i s tosunkami a p rzykazan iami Bożemi istnieje p rzede
wszys tk iem w odnoszeniu do s tosunków życ iowych najniższych 
wars tw społeczeństwa, gdyż te często nie mogą się bronić p rze
ciw wyzyskowi , za tem katol icka praca społeczna zwróciła się 
w p ie rwszym rzędzie do s tarań, podniesienia materya lnego , mo
ra lnego i intel lektualnego poziomu tych najniższych w a r s t w spo
łeczeństwa. Ale w równej mierze katol icka praca społeczna musi 
się zwrócić przeciw k rańcowym dążeniom faworyzowania najniż
szych wa r s tw ze szkodą innych wars tw. W stosunkach społe
cznych te r ror z dołu sprzeciwia się t ak samo p rzykazan iom Bożym, 
j ak w y z y s k z góry . 

Myśli o społecznej p racy jako zadania katol icyzmu wys tę 
pują w wyraźne j formie najpierw we F rancy i , j ako reakcya prze-
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ciw ideom rewolucyi francuskiej . Lacorda i re i Montalembert wy
powiedzieli pierwsi jasno sformułowane myśl i o społecznem za
daniu katol icyzmu, jeżeli nie chcemy mówić o Saint-Simonizmie, 
k tó ry wcześnie zeszedł na fałszywe drogi . J a k o reakcyę przeciw 
ideom francuskiej rewolucyi pojął też za czasów naszych katoli
cką pracę społeczną jeden z przywódców francuskich katol ików 
na polu katolickiej p racy społecznej, Alber t de Mun. W Niem
czech zaś ojcem katolickiej p racy społecznej jes t biskup mogun-
cki Ket teler , k tó ry jeszcze przed objęciem t ronu biskupiego, 
w parlamencie frankfurskim r. 1848 wygłosi ł swoje zapa t rywanie 
o zadaniu Kościoła katolickiego na polu społecznem. Dzisiaj ka
tolicka akcya społeczna największych rezul ta tów doczekała się 
w Niemczech. Jeżel i szukamy za g łównym powodem tego powo
dzenia katol ików niemieckich, k tó re szlachetną zazdrość wywołuje 
u katol ików innych krajów, j ak to podnosił na kongres ie katoli
ckim w F r y b u r g u r. 1897 francuski biskup Tur inaz z Nancy, 
to można go upa t r zyć w tem, że katol icy niemieccy przez ki lka
dziesiąt lat cichą a sys tematyczną pracą położyli doskonałe fun
damenty dla przyszłego wspania łego g m a c h u katolickiej p racy 
społecznej. Dalecy od dążeń pa r ty jnych i pol i tycznych, wszyst
kie siły skierowali oni ku temu, aby pozy tywną pracą w stosun
kach społecznych j ak najwięcej urzeczywistnić szczytne zadanie 
katolicyzmu, pomnąc, że ty lko dążenia w czystej podjęte inten
cyi i p rowadzone bez egois tycznych celów liczyć mogą na stałe 
powodzenie. 

Jeżel i takie jest szczególniejsze zadanie katol icyzmu w dzi
siejszych czasach i jeżeli p rawie we wszys tk ich kra jach katoli
ckich są podjęte s tarania w celu urzeczywistnienia tego zadania, 
to uzasadnioną będzie konsekwencya, że i u nas w Polsce katolicka 
praca społeczna musi być uważaną za szczególniejsze zadanie ka
tolicyzmu. Jeże l i zaś ta praca u nas ma mieć stałe powodzenie, 
to należy przedewszys tk iem się s tarać o położenie jak najlepszych 
fundamentów, aby one były p rzyda tne do dźwigania całego cię
żaru zadań i odpowiedzialności, k tó ry się łączy z każdą pracą 
społeczną. Te fundamenty mogą się wyrobić ty lko przez pozy ty
wną pracę lokalną. J e d y n i e w pozytywnej p racy lokalnej mogą 
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się wyrobić jednostki , k tóre zahar towane w długoletniem doświad
czeniu będą mog ły jednoczyć i kierować zabiegi katolickie całego 
kraju. O ogólniejszym programie katolickiej p r acy społecznej 
u nas mówić dzisiaj, byłoby przedwcześnie, gdyż nie ma wypró 
bowanych pracowników w dostatecznej liczbie dla wykonan ia tego 
programu. K t o chce stoczyć bitwę, musi mieć wyćwiczonych żoł
n ierzy w dostatecznej liczbie, jeżeli nie chce się narazić na nie
chybną klęskę. Ogólniejsza organizacya, j aka u nas powstać może 
a w części już powstała (lwowski Związek katolicki społeczny), 
może mieć ty lko n a celu popieranie lokalnej p racy społecznej. 
Nie potrzeba dodawać, że do wzmożenia fundamentów naszej ka
tolickiej p racy społecznej w wysokiej mierze p rzyczyn i się h i 
s toryczne badanie naszych s tosunków społecznych. 

Prof. Br. Ignacy Łyskowski. 

G d y wieś w płomieniach staje, a podnosi się głos wzywający 
do r a tunku i pomocy, nie pora wdawać się w dyskusye, z ja 
kiego autory te tu ten ktoś śmie na alarm wołać a s ta rszym i do-
świadczeńszym zdanie swoje narzucać ani na szalach k r y t y k i wa
żyć, czy posiada do tego odpowiednie dane i kwalifikacye. 

W kraju się pal i — w różnych kołach i środowiskach ro 
dzą się p lany akcyi i organizacyi — może nie od rzeczy będzie, 
jeżeli z młodszych szeregów obywate ls twa podniesie się głos przed
stawiający nieśmiało naszkicowany p rog ram działania, ale za to 
jawnie i otwarcie afirmujący zasady i przekonania , na k tóre nie
wątpliwie znaczna zdrowa część społeczeństwa by się podpisała. 

Ze chwila obecna, jaką przeżywamy, t a k ^ n a całej polskiej 
ziemi jak i w naszym kraju jest nadzwyczaj poważną i ważną, 
0 tern dwóch zdań być nie może. Pomijając Króles two Polskie 
1 t ragiczne sprawy, jakie się t am obecnie odgrywają, rzu t oka 
na nasze obecne położenie w Galicyi również ty lko poważne i za
trważające wrażenia wywołać musi. G d y ^ w Króles twie już akt 
d rug i lub trzeci t r agedy i się odgrywa, m y w Galicyi może jeszcze słu
chamy prologu, ale i na akcyę samą i zawiązanie konfl iktu nie-

P. P. T. LXXXIX. I I 
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chybnie długo nam czekać nie wypadn ie — o ty le też nasza sy-
tuacya korzystniejsza niż społeczeństwa w Królestwie, że g d y ich 
huragan , k tó ry tam wyje, zastał n i ep rzygo towanych i niezorga-
nizowanych — u nas może jeszcze czas, ale bodaj, czy nie osta
tnia chwila na jakiekolwiek zszeregowanie się i p rzygotowanie 
do walki — bo czy m y na nią, zechcemy oczy zamykać , lub g łowy 
w piasek chować, czy nie — wojna się zbliża i jes t nieunikniona, 
a wróg potężny i świadom swego celu, t j . wszys tk ie p a r t y e przewrotu 
grupujące się koło s t ronnictwa socyalistycznego, już dziś z kadrami 
doskonale zorganizowanymi i obsadzonymi posterunkami , t ak 
skutecznie do b i twy się gotują, że gotowi nas bez jednego strzału 
t ak ła two zniszczyć i kra jem zawładnąć, że nie długo na arenie 
życia pol i tycznego najzdrowsza część społeczeństwa wszelkie straci 
w p ł y w y i znaczenie. 

K o g o m a m na myśli, mówiąc: »my«, czy szlachtę, czy wła
ścicieli dóbr, czy intel l igencyę o zasadach u m i a r k o w a n y c h ? 

Odpowiem, że jako p ierwszy warunek selekcyi m a m na m y 
śli ludzi wszelkich wars tw w kraju, mających sąd i własne zda
nie o rzeczach publ icznych — a przyzna jących się do zasad ka
tolickich. 

Jeś l i w ogólności rzucona przezemnie myś l zorganizowania 
się znajdzie uznanie i poparcie, wyda je mi się, że byłoby nad
zwyczaj szczęśliwie, g d y b y idea i początek organizacyi wysz ły 
od szlachty osiadłej, do czego nawołuje i od p rzodków już n a m 
przekazana t r adycya przodowania w życiu publicznem, t r adycya 
szermierki w obronie uczciwych zadań i wierzeń — i bądź co 
bądź, nawet w dzisiejszych, t ak s trasznie ciężkich czasach, mo
żność zrobienia na naszych pos te runkach czegoś więcej, niż na 
s tanowiskach więcej zależnych — wreszcie poczucie samoobrony, 
bo i żadna chyba klasa w społeczeństwie nie ty le zagrożona i t ak 
wys tawiona na zawiści i napaści, co nasza. 

Chociaż myślę, że dobrzeby było, g d y b y początek organi
zacyi, k tórej szkic tu rzucam, wyszedł od szlachty, sądzę, że sta
nowczo nie powinna się n a niej ty lko ograniczyć. 

Mieliśmy i m a m y jeszcze w kraju s tronnictwo, rekrutujące 
się głównie wśród wars tw szlacheckich, k tóremu, choć nie zapo-
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znajemy jego cnót i położonych zasług, nie brakuje niestety i wad, 
między kardyna lnemi , że jako a rys tokra tyczne (nietylko rodem 
ale i tendencyą) jest arcyniepopularne, po drugie , że cechuje je 
dz iwna bierność, brak zdolności do ewoluowania i assymilowania 
się do potrzeb chwili i zmian us t ro ju . całego społeczeństwa. Nie 
m a m na myśli , b roń Boże, by zasady, dotyczące wiary i uczci
wości ś rodków mogły być elastyczne lub kierujące się zbytnio 
oportunizmem, nie wiele wa r t em byłoby takie s t ronnictwo, ale 
nie sądzę, by p a r t y a konse rwa tywna w te j formie, j ak ją widzimy 
obecrie, była zdolna do stawienia czoła s t ronnic twom skrajnym. 

Pozornie narażę się na zarzut n iekonsekwencyi , że g d y za
rzucam s t ronnic twu konserwatywnemu, iż zaszkodziło sobie bro
nieniem idei i haseł n iepopularnych, ja dla s tronnictwa, k tóre 
w myśl i mej widzę jako pierwsze sito do przesiania adeptów, 
wskazuję n a sz tandar wia ry katolickiej. 

Niekonsekwencya pozorna tylko, bo choć z jednej s t rony 
rzeczą pewną, że wia ra katol icka pa ten tu n a popularność sobie 
nie wyrobiła , za to z drugiej s t rony, nawet pobieżny rzut oka 
n a dzieje świata wystarcza , by się przekonać, że nie było na 
świecie idei ani ins tytucyi , k tó r aby t ak j ak Kościół katolicki cie
szyła się wieczną młodością, bajeczną żywotnością i tą specyalną 
zdolnością, że nie odstępując n i g d y na włos od zasad przewo
dnich, potrafiła wcielać do swego organizmu idee nowe, a sama 
do nowych er i ewolucyi społecznych się assymilować i n igdy 
na zarzut zacofaństwa się nie narazić. 

P o d t y m sztandarem, nawet wywies iwszy jako swój j e d y n y 
szyld, miano »Stronnictwa katolickiego polskiego«, można być pe
wnym, że jeżeli nie od razu w licznej gromadzie, ale za to drogą 
najbezpieczniejszej se lekcyi , można będzie zjednać sobie s t ron
ników. 

Przedkłada jąc tu propozycyą, choć jeszcze nie dość konkre
tn ie sformułowaną, zjednoczenia się w nowe s tronnictwo poli tyczne: 
»katolickie«, nie taję przed sobą bynajmniej l icznych t rudności 
urzeczywistnienia tej myśli , ale chcę wierzyć, że znajdą się w kraju 
ludzie mądrzy, doświadczeni a p e w n y c h zasad, k tó rzy myś l tę 
w ręce swe wziąwszy, ciało jej dadzą. Propozycyą, by to s t ron-
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nictwo było i nazywało się »katolickiem«, ma i tę s t ronę doda
tnią, że w ramach tak szerokich (bo katolickie — powszechne) jest 
miejsce i na wszys tk ie w a r s t w y społeczne od gó ry do dołu i na 
różne odcienia przekonań czysto pol i tycznych. 

. Zdaje mi się, że zbliżają się te czasy nietylko w naszym 
kraju, ale i na świecie całym, k iedy s t rony walczące odrzucą swe 
przeróżne szyszaki i tarcze, a dwie ty lko chorągwie naprzeciw 
siebie staną, ludzi, k tó rzy otwarcie się przyznają do nienawiści 
do Kościoła i tych, k tó rzy odważnie powiedzą: »Jes teśmy kato
likami*. — Co znaczy organizacya lub b rak tejże, uczy nas p r z y 
k ład niebywałej klęski pa r ty i katolickiej we F rancy i , a silne uję
cie s teru władzy przez katol ików w Belgii . 

Czy chwila ta już nadeszła, by tego rodzaju linię demar-
kacyjną w społeczeństwie naszem przeprowadzić? Zdaje mi się, 
że tak, a w k a ż d y m razie widzimy, z jaką szaloną szybkością 
w y p a d k i po sobie następują, więc i z organizacya zwlekać nie 
można, bo periculum in mora. 

Ostatnich pa rę miesięcy stanowią bez najmniejszej wątpli
wości początek nowej epoki w Galicyi, oby nie epoki podobnych 
katakl izmów, jakie już nią wstrząsnęły. Można chcieć się bronić 
lub nie, na to, co się dzieje, oczu zamykać nie wolno. 

P r zez szefa obecnego rządu rzucony projekt reformy wy
borczej , to kość niezgody, co pa roksyzmy wścieklizny pol i ty
cznej wywoła, czyż to nie i l lustracya tej szalonej sprzeczności mię
dzy Babsbursk iem: »Viribus unitis« a dewizą austryackiej biuro
kracyi : »Divide et impera«. 

Rzeczą w y t r a w n y c h pol i tyków osądzić, czy uda się bodaj 
na czas jakiś odwlec tę straszną burzę, którą p. Gautsch na ho 
ryzont monarchi i sprowadził : »Powszechne, równe, bezpośrednie 
p rawo głosowania« z fa talnymi skutkami, k tó reby t ak zaproje
k towana ustawa sprowadzić musiała, rzeczą naszych posłów w W i e 
dniu, by potrafili projekt us tawy znacznie zmodyfikować, ale 
rzeczą społeczeństwa w kra ju t ak się zorganizować, by możliwie 
zneutral izować skutki złego. 

A złe przyjść musi, choroba i to s t raszna na kraj spadnie, 
albo: powszechne i równe głosowanie zostanie uchwalone, a nie po -
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t rzeba wyliczać fa ta lnych jego skutków, co się stanie z krajem, k t ó r y m 
rządzić będzie par lament , gdzie nie jakość, ale ilość posłów z da
nego kra ju o pol i tyce i losach jego decydować będzie, gdzie prze
staną być bronione interesa i sp rawy żywotne poszczególnych 
kuryi , gdzie s t ronnic twa i żywio ły naj skraj ni ej sze będą musia ły 
wziąć górę, gdzie półwieczna pol i tyka naszego kra ju na zgoła 
inne to ry wejdzie, gdzie z wielkiem prawdopodobieńs twem może 
zostać uchwalony rozdział Kościoła od pańs twa, albo: powsze
chne głosowanie skutkiem pos t ronnych w p ł y w ó w i z ręcznych za
biegów poszczególnych s t ronnic tw pa r l amen ta rnych , czy wcale, 
czy bodaj na razie do skutku nie przyjdzie ; — a t en wypadek 
w naszym przynajmnie j kraju nie mniej szem będzie złem od 
pierwszego. 

Jeżel i reforma wyborcza wedle projektu rządowego nie zo
stanie uchwalona, pomijam jeszcze gorsze, niż obecnie rozigranie 
nienawiści narodowościowych we wschodniej części kraju, ale i tu 
w Zachodniej Galicyi ta zaraza, której bak te rye zaszczepił n a m 
p. Gautsch, w straszl iwy sposób rozwijać się i ją t rzyć będzie. 
Duchowieństwo, szlachta, żywioły umiarkowane, wszyscy ci, k tó 
r z y się nie taili ze swą niechęcią do reformy wyborczej , takiej , 
j ak ją rząd zaprojektował , będą narażeni na s tokroć gorszą nie
nawiść i napaści socyalistów i i nnych p a r t y i przewrotu , niż do
tychczas, jako domniemani sp rawcy nowej k r z y w d y ludu. 

Ła twie j jest postawić dyagnozę choroby, niż skuteczną na 
nią napisać receptę , ale bo też i uniwersa lnego środka jeszcze nie 
wynaleziono: dedukując dalej t en p rzyk ład z medycyny , j ak me
dycyna dzisiaj do zwalczania choroby raczej stosuje metody i za
biegi mechaniczne, niż środki apteczne, tak k to wie, czy obser
wując pilnie i ściśle przebieg choroby naszego kra ju i społeczeń
stwa, nie wynalaz łoby się skutecznego zabiegu, zbadawszy, jakiemi 
d rogami złe weszło do o rgan izmu i j ak po n im krąży, a dalej 
wyszukując ognisk zapa lnych i najs łabszych organów! temi są 
u nas z jednej s t rony: pomimo pozornej lecz nies te ty tylko po
wierzchownej oświaty, wielka ciemnota i obałamucenie ludu — 
a doskonała organizacya pa r ty i socyal is tycznych i skra jnych lu-
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dowych z nabytą już ru tyną i metodą działania — podczas g d y 
z drugiej s t rony brak jakiegokolwiek celowego działania ze s t rony 
żywiołów umiarkowanych , a jeżeli to działanie wogóle istnieje, 
brak w niem jakiejkolwiek jednolitości, b rak oryentacyi i konse
kwencyi . 

P r z y p a t r z m y się jak wyglądają wiece urządzane za powsze-
chnem głosowaniem przez socyalistów i ludowców — ci wiedzą czego 
chcą i dokąd idą — a jak wygląda przeciwna akcya. Każda grupa 
chodzi i działa samopas: par tyą konse rwa tywna w swej prasie 
i na sejmikach re lacyjnych swych posłów podnosi dyskre tne 
gwa ł ty przeciw powszechnemu głosowaniu, a przeciwnie odłam 
piśmiennictwa peryodycznego najbardziej katolicki, lekko do niego 
oscyluje. Duchowieńs two także niejednolicie, zależnie od subjek-
tywnego zapa t rywania występuje energicznie przeciw wszelkim 
wiecom i agi tacyi wśród ludu wiejskiego, nie różniczkując dosta
tecznie między agitacyą ludowców i socyalistów i nie dając lu
dowi w to miejsce żadnej innej s t r awy; podczas g d y redaktoro-
wie umia rkowanych p ism ludowych nie chcąc zapewne iść prze
ciw potężnemu wśród ludu prądowi, zajęli s tanowisko za powsze-
chnem głosowaniem. J e d n e m słowem, wśród żywiołów umiarko
wanych, uczciwych, zamiast jednolitości w postępowaniu panuje 
zamęt i chaos nie do opisania, a nie wiem czy w takich te rmi
nach okaże się skutecznem lekars twem s tara nasza dewiza: »Jakoś 
to będzie«, oby z tego nie było »cepów«! 

Reasumując com powiedział wyżej , wydaje mi się, że orga
nizacya poważna, a n a szerokich pods tawach oparta, k ierowana 
czy przez grono, czy przez jednego mądrego człowieka, mogłaby 
niezmiernie wiele w kraju zdziałać tak na chwilę obecną jak i dla 
przyszłości — nie wątpię , że znajdą się ludzie mądrzy i szczerze 
kraj miłujący, k tó rzy z te j , choćby niedołężnie przedstawionej 
myśl i coś zrobić potrafią. 

W poli tyce miarą dzielności danego s tronnictwa, są osiągnięte 
rezul ta ty — st ronnic two zachowawcze jest narażone na wielkie 
niebezpieczeństwo — czy to nie ostatnia chwila, aby je zażegnać? 
Popełni ło ono błąd fa ta lny; nie chcąc jej uznać czy zamykając 
oczy na sprawę ludową, postąpiło j ak niedbały leśnik ze szkółką 
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drzewek — dało jej się zachwaścić, rozwielmożnić indywiduom nie
pożądanym, i dziś z przerażeniem po la tach zaniedbania konsta
tuje, że ze szkółki zrobił się las! ale i w t y m lesie, choć dziki 
na pozór, jeszcze nie wszys tko stracone, pole do działania jest, 
byle się do dzieła wziąć z sercem wielkiem, czystą intencyą i wiarą— 
to powinno być polem pracy przysz łego s t ronnic twa katolickiego, 
które może z podobnym, j ak nas tępujący p r o g r a m e m dałoby się 
ukons ty tuować . 

Sądzę, że takie s t ronnictwo, g d y b y ewentualnie powstało, 
powinno sobie wziąć za cel, n ie pol i tyczne działanie, w ścisłem 
tego słowa znaczeniu, do czego powołani są pol i tycy zawodowi, 
więc posłowie do ciał reprezen tacy jnych — ale raczej działanie 
obywatelskie i społeczne w kra ju : 

1) P rzez urabianie opinii i zdrowych z a p a t r y w a ń oraz zasad 
najpierw we własnych szeregach rekrutujących się wśród najszer
szych wa r s tw społeczeństwa, byle dostatecznie uświadomionych 
i przyznających się do zasad katolickich, przedewszys tk iem wśród 
duchowieństwa, obywateli , nauczycieli i t. d. 

2) P r zez p rawdz iwe i zdrowe uświadomienie ludu zapomocą 
p ra sy ludowej, czytelń, urządzania po mias tach , miasteczkach 
i wsiach odczytów i zgromadzeń n a wzór zgromadzeń i działań 
socyalistów. 

3) P r z e z popieranie wszelkich akcyi mających na celu eko
nomiczne podniesienie kraju, przez zakładanie spółek włościań
skich, kas pożyczkowych, mleczarń i t. d. 

4) P r zez s taranie się o osiągnięcie możliwie największej ży
wotności i ekspanzywności , co dałoby się uzyskać, g d y b y na czele 
s t ronnic twa stał wydzia ł cen t ra lny o jasno okreś lonym programie 
działania i poruczonym zakresie obowiązków, między k tó rymi 
byłby najważniejszym zakładanie komite tów lokalnych o podo
b n y m acz ciaśniej szym zakresie działania i zachowania ścisłego 
kon tak tu z t y m i komite tami . 

5) Ewentua ln ie przez założenie własnego organu, o ile żaden 
z istniejących w kra ju nie okazałby się sk łonnym albo odpowie
dnim, by interesów naszego s t ronnic twa bronić, a idee jego szerzyć. 
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6) P rzez przygotowanie zawczasu te renu dla przysz łych wy
borów i zajęcia się gorliwie w swoim czasie akcyą wyborczą. 

Kazimierz Rostworowski. 

J a k i e są szczególniejsze zadania, k tóre katol icyzm u nas 
w Polsce m a dzisiaj do spełnienia ? 

P y t a n i e to muszę odrazu ograniczyć ty lko do Gal icyi , bo 
aby zabierać głos o zadaniach katol ików w innych dzielnicach, 
t rzebaby poznać stosunki tamtejsze naocznie, w k a ż d y m razie le
piej, niż mi one są znane. 

A b y więc na to pytanie , o ile tyczy się Galicyi, odpowiedzieć, 
t rzeba rozpa t rzyć się w obecnym stanie naszego społeczeństwa, 
czego mu niedostaje, co mu grozi, co w niem jest złego — a w t e d y 
dopiero będziemy mogl i poznać, jakie zadania czekają na spełnie
nie przez katol icyzm, k tó ry jako religia p rawdz iwa jedynie może 
podnieść i odrodzić społeczeństwo. 

W i e k dziewiętnasty przekazał w spuściźnie wiekowi dwudzie
stemu wiele nierozwiązanych problematów społecznych. 1 tak 
wspomnę tu o kwes ty i robotniczej , rzemieślniczej, rolniczej czyli 
ag ra rne j . 

Dla rozwiązania kwes ty i robotniczej zrobiono już wiele, g łó
wnie dzięki in icyatywie katolickich myślicieli i poli tyków. J e d n a k 
jeszcze bardzo wiele pozostaje do zrobienia. Jeszcze często za
p ła ta za pracę jest za niską, czas p racy za długi, miejsca p racy 
są nieraz jeszcze nieodpowiednie pod względem zdrowotnym. 
P r a c a dzieci, praca kobiet, wymagają ograniczenia ze względu na 
organizm kobiecy i dziecięcy i ze względów rodzinnych. Dążyć 
należy do tego, aby mieszkania robotników by ły suche i zdrowe 
i odpowiednio do ilości członków rodziny obszerne. Ubezpieczenie 
od choroby rozciągnąć należy n a wszystkich pracowników, zapro
wadzić ubezpieczenie na starość i na w y p a d e k niezdolności do 
pracy, zaprowadzić naj trudniejsze zabezpieczenie od bezrobocia. 
Dążyć należy do tego, aby spory między pracodawcami i robo
tn ikami nie załatwiały się zapomocą strejków, przynoszących 
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s t ra tę i j e d n y m i d r u g i m , ale przez wyrok obowiązujący sądów, 
złożonych z pracodawców i robotników. Należy robotników zorga
nizować i organizacye wszystkie połączyć zapomocą izb robotni
czych, k tóreby broni ły interesów robotników i k tó reby wysy ła ły 
posłów do ciał reprezentacyjnych. 

Podobnie i s tan rzemieślniczy potrzebuje pomocy, aby się 
podźwignął z upadku, w jaki go wprawi ły rządy liberalne. W n i e 
siona do R a d y P a ń s t w a nowela do us tawy przemysłowej odpo
wiada wprawdzie wielu życzeniom stanu rzemieślniczego, ale nie 
zupełnie. Po t r zeba zaprowadzenia egzaminu majsterskiego, jak to 
uchwali ła komisya przemysłowa, potrzeba wprowadzenia w życie 
organizacyi zawodowej i ochrony przed przewagą przemysłu fa
brycznego, pot rzeba zakładania s towarzyszeń wytwórczych , sto
warzyszeń dla dostarczania mate rya łu surowego, taniego dostar
czania siły dla małych motorów. Zadan ia te m o g ł y b y objąć także 
s towarzyszenia zawodowe. 

A najliczniejsza u nas wars twa rolników, k tó ra na swojej 
ziemi nie mogąc się wyżywić , idzie po chleb w obce kraje, po
trzebuje też pomocy. Organizacya, zapoczątkowana przez Kółka 
Rolnicze, powinna objąć cały s tan włościański, a towarzys twa oso
bne, lub też towarzys twa zawodowe rolnicze, p o w i n n y dostarczyć 
rolnikom wszystkiego, czego potrzebują dla podniesienia gospo
darstwa, dla lepszego wyzyskan ia roli, dla umożliwienia p rzemy
słu domowego i rolniczego. Spółki Raiffeisena powinny pokryć 
kraj cały. 

Obowiązkiem, a za tem i zadaniem, katol ików jest s tawać 
w obronie klas pracujących, w obronie ludu i r a z e m z n im walczyć 
o polepszenie by tu materya lnego. 

Dotychczas zajmowaliśmy się potrzebami mate rya lnemi spo
łeczeństwa, ważniejsze j ednak jeszcze są po t rzeby moralne. 

Jeżel i wogóle należy stwierdzić z radością wielki wzrost 
w kra ju naszym pobożności i w ia ry p r zy końcu wieku ubiegłego, 
to fakt t en nie powinien n a m zak rywać niebezpieczeństwa, na 
jak ie wiara w narodzie na szym jest już teraz narażona, a w wię
k s z y m daleko stopniu będzie .narażoną w niedługiej przyszłości. 

W i a r a nasza bowiem za mało jest żywą. U nas Po laków 



2 6 * ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 

przeważa zazwyczaj uczucie nad rozumem i wiara nasza jest 
często więcej rzeczą uczucia, niż rozumu. G d y b y tak nie było, 
jak wyt łumaczyć fakt, że p r z y uroczystościach kościelnych, kon
gresach widać zgromadzone całe nasze społeczeństwo od wars tw 
najuboższych aż do najwyższych, rządzących. Mowy, jakie wy
głaszają ludzie, mający w p ł y w na rządy w kraju, są nawskróś 
katolickie, ale ty lko — na czas uroczystości. Ci sami ludzie nie 
rozumieją, że zasady katolickie t rzeba i w sprawach publ icznych 
w czyn wprowadzać . Zresztą zrobiliby oni to chętnie, g d y b y nie — 
ż y d z i , k tó rzy też mają swoje żądania i z k tó rymi się kokietuje. 
W i d z i m y więc, że coraz więcej żydów i żydówek uczy w szkole 
dzieci katolickie, widzimy, że sklepy są o twar te w czasie g łó
wnego nabożeństwa przedpołudniowego, widzimy, że wielu bardzo 
dobrych katol ików boi się szkoły wyznaniowej , widzimy jeszcze 
w wielu b iurach pracę w niedziele i święta. 

G d y m podczas kongresu maryańsk iego spoglądał na zapeł
nioną salę wielką F i lharmoni i we Lwowie , na publiczność z zapa
łem oklaskującą mówców katolickich, rzekłem do jednego z to
warzyszy p racy : »Oby z tych tysięcy, wypełnia jących tę salę, zna
lazło się choć stu chę tnych do p racy socyalnej*. Kongres minął, 
a t ych stu się nie znalazło. 

A tymczasem silnie zorganizowana par tyą socyalno-demo-
kra tyczna , p rowadz i n a razie ty lko podjazdową walkę przeciw 
wierze ludu naszego, a wtóruje jej par tyą ludowców. A nawet 
w dziennikach pa r ty j , żyjących n ibyto w zgodzie z katol icyzmem, 
spo tykamy s t rach przed k lerykal izmem, nie znajdujemy nieraz 
słowa n a g a n y dla pojedynku, tej pozostałości barbarzyńskie j z cza
sów mniej ucywil izowanych. 

A n o w y kierunek l i te ra tury naszej , ta młoda Po l ska , p ro
wadzi młodzież naszą na łowy, k tóre nawet w Sejmie napię tno
wano, jako niebezpieczne. Dzieła filozoficzne i przyrodnicze, za
przeczające dogmatom Kościoła, wychodzą w t łumaczeniu pol
skiem w coraz nowych wydaniach i wyhodowują t ych półuczo-
nych, k tó rzy wierzą w to święcie, że nauka pozostaje w sprze
czności z religią objawioną. W związku z t em e tyka Nietschego, 
e tyka nadludzi, bardzo wygodna dla tych, k tó rzy się za nadludzi 
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uważają, znajduje wielu zwolenników. To też zepsucie moralne, 
zwłaszcza pośród młodzieży, szerzy się w zastraszający sposób, 
k iedy lekarze nawe t podnoszą swój głos, ostrzegający społeczeń
stwo ze s tanowiska już ty lko sani tarnego. Zepsucie to wzrosło 
do tego stopnia, że zaszła potrzeba tworzenia towarzys tw ochrony 
młodzieży, przeciwdziałających temu niebezpieczeństwu? L i t e ra tu ra 
i tea t r współzawodniczą w przedstawianiu sytuacyj drażl iwych, 
nieraz z tendencyą wręcz fałszywą. Pornograf ia coraz mniej się 
ukrywa . To też coraz częściej się zdarza, że ludzie młodzi, pobu
dzeni alkoholem, tarzają się w rozpuście, a życie takie kończy 
się defraudacyą, albo samobójstwem, lub w domu obłąkanych. 

Tak i s tan społeczeństwa w y m a g a naprawy , a cóż może je 
naprawić, jeśli nie zwrot do Boga , do p rak tycznego zastosowania 
n a u k Chrys tusowych w całem życiu p r y w a t n e m i publicznem? 
» W r ó ć m y d o p r a k t y k o w a n i a c h r z ę ś c i j a ń s t w a « , Zu-
ruck mm prdktischen Christentum, t en okrzyk O. Abla w Wiedn iu 
powinien stać się też naszem hasłem. T o drugie , ważniejsze je
szcze zadanie katol icyzmu w czasie dzisiejszym. 

Lecz łatwiej daleko wskazać zadanie, w y ty czy ć sobie cel, 
do k tórego dążymy, niż rozpoznać środki, k tó rych użyć należy, 
jeśli do t ego celu dojść chcemy. 

A że, jeśli w każdej p r acy potrzeba błogosławieństwa B o 
żego, to w tej wytknię te j p racy podniesienia materya lnego i mo
ra lnego społeczeństwa bez błogosławieństwa Bożego ani k roku 
naprzód zrobić nie potraf imy, więc n im zaczniemy coś działać 
dla n a p r a w y społeczeństwa, powinniśmy naprawić siebie samych. 
Czytałem, że w cen t rum par lamentu niemieckiego był zwyczaj , 
że członkowie jego mający wys tępować z mową, lub wnioskiem 
w parlamencie, p rzygotowywal i się do tego przyjęciem P r z e n a j 
świętszego Sakramentu . Jeżel i nie p rzys tąp imy do p racy z ser
cem czys tem, z dobrą intencyą, to na nic się nie zda nasz t rud. 
Jeżel i nie będziemy się posilać Chlebem Żywota , sił nam zabra
knie do pracy. 

A więc wezwawszy B o g a na pomoc, co czynić na l eży? Od
powiedź ła twa: Zorganizować wszys tk ich katol ików kraju naszego 
do wspólnej p racy pod sz tandarem Krzyża . W y k o n a n i e tej odpo-



2 8 * ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 

wiedzi jest t rudniejsze. Organizacya musi być zawodowa, orga
nizacya miejscowa, okręgowa i krajowa, organizacya społeczna 
i organizacya polityczna. O szczegółach organizacyi nie miejsce 
tu mówić, wspomnę ty lko o warunkach po t rzebnych do przepro
wadzenia organizacyi i jej skutecznej działalności. W a r u n k ó w 
tych jest t r zy : do organizacyi potrzeba ludzi, pot rzeba pieniędzy, 
potrzeba pracy . 

Do organizacyi potrzeba przedewszys tk iem ludzi. Organizo
wać należy bowiem masy ludowe, a te bez pomocy intel l igentnego 
czynnika, albo nie dadzą, sobie rady, albo też pójdą na bezdroża. 
Dla każdej nowej organizacyi zawodowej , t rzeba przeznaczyć je
dnego człowieka intel l igentnego, k t ó r y b y ją przynajmnie j w po
czątkach poprowadził , dopóki z pomiędzy robotników nie wyrob i 
się odpowiedni zastęp ludz i , k tó rzy potrafią t emi organizacyami 
dalej kierować. 

Tymczasem pracowników takich in te l l igentnych brak. A dla
czego ? Dlatego, że za mało osób z intel l igencyi interesuje się 
wogóle sprawą społeczną, że niema poczucia obowiązku poświę
cenia pewnej ilości wolnego czasu dla dobra ogółu, dla p racy 
społecznej. Obecnie panuje przeważnie przekonanie , że jeżeli k to 
obowiązki swego s tanu wypełni uczciwie, to zrobił co do niego 
należało, wolny czas może poświęcić rozrywce, sportom, ka r tom 
albo i knajpie. Ż e oprócz obowiązków s tanu i rodz innych są 
jeszcze obowiązki p r acy społecznej, o t em zazwyczaj ludzie, ma
jący się nawet za dobrych katolików, nie mają pojęcia. 

Bardzo korzys tny w p ł y w na intel l igencyę mają rekolekcye, 
a na lud misye. Rekolekcyj więc i misyj niech będzie j ak n a j 
więcej. Ale g d y dotychczas szło o to, aby ludzi zwrócić do wiary , 
p rzyprowadzić do Sakramentów P o k u t y i Ołtarza, teraz nie po
winn iśmy się t em zadowolić. Pot rzeba , aby księża na rekolek--
cyach, w kazaniach, w konfesyonale kładli nacisk na o b o w i ą 
z e k p r a c y s p o ł e c z n e j . Dopóki nasza intel l igencya t y m obo
wiązkiem się nie przejmie, dopóty ga r s tka pracowników na niwie 
społecznej, podołać nie mogąc ogromowi pracy, zużywa swe siły 
bez widocznych wyników, a przynajmnie j wyn ik i te są pod ka
ż d y m względem niedostateczne. Trzeba, aby katolicy to zrozumieli, 
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że aby być dobrym katolikiem, t rzeba kochać bliźniego, jak siebie 
samego, t rzeba więc pójść z pomocą braciom pokrzywdzonym 
społecznie, że t rzeba koniecznie wziąć czynny udział w pracy 
społecznej. 

P r a c a ta jest j ednak t ak olbrzymią, że nie podołają jej je
dnostki choćby naj chętniej sze, jeżeli poświęcają jej czas zbywa
jący od zajęć zawodowych. Zrozumieli to socyaliści i tym, k tórzy 
pracują dla ich idei, dają całkowite u t rzymanie . Opanowawszy 
kasy chorych, mają do rozdania między takich pracowników-agi-
ta torów i mówców posady dobrze płatne. My tych posad nie 
możemy n a razie ofiarować swoim pracownikom, mus imy więc 
ich u t r z y m y w a ć z własnych funduszów. 

Przysz l i śmy tu do drugiego warunku udania się organizacyi, 
do pieniędzy. P ien iędzy pot rzeba na u t r zymanie mówców i agi
tatorów, na t ych ludzi , k tó rzy cały swój czas poświęcą sprawie 
społecznej, p ieniędzy potrzeba na pracę, o której później mówić 
będziemy. Skąd je wziąć? 

Socyaliści opodatkowują zorganizowanych robotników i mają 
do rozporządzenia potrzebne sumy. My za mało m a m y zorganizo
wanych robotników, aby pieniądze te już teraz mog ły wystarczyć. 
N a razie oprócz robotników muszą się opodatkować także s tany 
wyższe. Grosz ten, k tó ry zażądać należy od intell igencyi naszej , 
od osób zamożnych, nie będzie s t raconym. W s z a k będzie on po
święcony n a obronę przed przewrotem, zamierzonym przez demo-
k racyę socyalną, k tóra w razie zwycięstwa nie tyle, co m y żą
damy, ale stokroć więcej sama zabierze. K t o będzie żałował dać 
teraz na sp rawę ogólną pewną cząstkę swych dochodów, ten na
raża się, że k iedyś może je pos t radać wszystkie . Opodatkowanie 
ogólne jest kon iecznem, jeżeli m a m y na seryo prowadzić jakąś 
a k c y ę , opodatkowanie to jest tern potrzebniejsze, że dla udania 
się akcyi potrzebną jest prasa katol icka, k tóra z początku p rzy
najmniej w y m a g a ofiar pieniężnych. 

P r a s a katolicka, powie niejeden, co za żądanie ? Wszakżeż 
wszystkie dzienniki, z wyjątkiem Naprzodu, a może Kuryera, są 
katolickie! K t o t ak twierdzi, łudzi się wielce. P rawda , że wszyst
kie dzienniki uważają się za katolickie, ale cóż ? J e d e n z nich jest 
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kato l icko-konserwatywny i swego czasu podał z encykliki Leona 
X I I I o demokracyi chrześcijańskiej ty lko jeden ustęp, z k tórego 
mogło się zdawać, że Ojciec św. potępia demokracyę chrześcijań
ską,, drugi l iberalny, trzeci narodowy, normujący swe zdania nie 
wedle e tyki chrześcijańskiej, lecz wedle e tyk i egoizmu narodowego. 
J e d e n zależy od r z ą d u , drugi od pewnej k o t e r y i , a nie m a m y 
dziennika wielkiego, czytanego w całym kraju, k t ó r y b y się otwar
cie oświadczył za demokracyą chrześcijańską w myś l encykliki 
Leona X I I I , dziennika, k tó ryby służył ty lko sprawie katolickiej . 
A ponieważ m a m y obecnie sześć do siedmiu dzienników nazywa
jących się katolickimi, więc ta ga r s tka katolików, k tórzy pracują 
na niwie społecznej, dzieli się między tych siedm dzienników. 
Chcąc do nich przemówić, chcąc rzucić jakieś hasło, t rzeba pisać 
do siedmiu dzienników. Nicby w t em nie było złego, ale jeżeli 
to hasło nie będzie się podobać konserwatys tom, to nie umieszczą 
go dzienniki konserwatywne, jeśli nie znajdzie łaski u rządu, to 
nie umieszczą go dzienniki oglądające się na rząd, jeżeli nie po
doba się na rodowym demokratom, lub pewnej grupie miejscowej 
rządzącej, to nie umieszczą go ich dzienniki. Has ło to nie dojdzie 
do wszystkich, dla k tórych było przeznaczonem. 

Jeżel i organizacya ma się udać, jeżeli ma skutecznie działać, 
musi mieć swój organ, k tó ry czytują wszyscy należący do orga
nizacyi, a przynajmnie j nią kierujący. 

Jeś l iby na razie nie było funduszów na dziennik wielki, 
występujący otwarcie pod hasłem katolickiem, aby mógł gor l iwych 
katol ików odrazu skupić, to mógłby wys ta rczyć na razie tygodnik , 
r edagowany cięto, zajmująco, nie oglądający się na nikogo, j ak 
tylko na dobro sprawy, odpierający wszystkie napaści na wiarę, 
na duchowieństwo, na pa r tyę katolicką. 

Br. Maksymilian Thullie. 

Przepraszam, że na wystosowane do mnie zaproszenie t ak 
późno odpowiadam. Różne ważne prace naukowe, a szczególnie 
d ruk książki, k tórą właśnie skończyłem, nie pozwalały mi oderwać 
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myśl i i skupić ich w i n n y m kierunku. Ale jest jeszcze i nny po
wód mojego opóźnienia się. Czas jakiś wahałem się, czy wogóle 
m a m wdawać się w podanie jakiejkolwiek n a postawione py tan ie 
odpowiedzi. J e s t e m filozofem, człowiekiem żyjącym wyłącznie 
w świecie myśli , z poli tyką nie m a m nic wspólnego, a w życiu 
pol i tycznem obecnie wcale żadnego nie biorę udziału. Nas tęp
s twem takiego stanu rzeczy jest, iż na tok sp raw pol i tycznych 
i społecznych bieżących pa t rzę z innej pe r spek tywy, aniżeli poli
t ycy zawodowi. Wobec tego myśl i moje i zapa t rywan ia mogą 
się ła two wydać komuś nie n a czasie, a w tych lub owych 
obozach pol i tycznych wywołać nawet zgorszenie, lub niechęć. 
Ostatecznie j ednak postanowiłem odpowiedzieć, a to zarówno 
ze względu n a chwilę obecną, dla nas wpros t przełomową, j ak 
i ze względu na niezmierną doniosłość postawionego pytania . 
I s to tn ie wdzięczność należy się Szan. Redakcy i za spowodo
wanie niniejszej ankiety. Jeże l i k iedy to teraz pot rzeba n a m 
jasnej świadomości, j ak m a m y dalej losami w ła snymi pokierować. 
Ktokolwdek więc ma coś do powiedzenia, nie powinien myśl i 
swojej ukrywać , lecz powinien przyczynić się do tego, aby wy
robiła się jakaś jaśniejsza i wyrazis tsza opinia o dalszem stero
waniu naszą nieszczęsną nawą narodową i społeczną. 

Od chwili ostatniego rozbioru Polsk i przeżyl i śmy jako na
ród lat sto dziesięć. Do grobów pokładl i się dawno nie ty lko ci, 
k tó rzy t ych okropnych czasów dożyli, ale i ci także, k tó rzy się 
już w porozbiorowych porodzil i czasach. Cztery pokolenia szarpią 
się w wewnę t rznych rozterkach między rzeczywistością, a poczu
ciem tego, co stać się mogło i s tać się było powinno. Zdaje mi 
się jednak, że w ciągu t ych lat stu dziesięciu nie było jeszcze 
n i g d y chwili t ak ważnej dla naszego narodu, t ak przełomowej , 
t ak rozstrzygającej o całej j ego dalszej przyszłości , o dalszym 
sposobie żywota narodowego, j ak obecna. Chyba na jeden ty lko 
moment , równie w dziejach naszych przełomowy, możnaby wska
zać, to jest na czasy gdzieś na przejściu z wieku szesnastego 
w siedmnasty, g d y się rozs t rzyga ło to wszystko, co wprowadzi ło 
nas n a późniejsze to ry dziejowe zarówno pod względem ustroju 
wewnęt rznego , j ak i położenia na zewnątrz . Obecne położenie 
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nasze jest także w obu t ych k ierunkach położeniem wpros t k ry 
ty cznem. Na zewnątrz i na wewnątrz przygotowują się w życiu 
polskiego społeczeństwa rzeczy, k tóre może na długo, jeżeli nie 
ostatecznie rozs t rzygną o jego losach. Z ważności tego, co się 
teraz dzieje, powinni sobie wszyscy synowie Polski , bez względu 
na przekonania lub s t ronnic twa jasno sprawę zdawać, powinni to 
sobie uświadomić, że od kierunku, w jakim obecnie żyjące poko
lenia naród popchną, zależeć będzie może los Polsk i wogóle. Kry -
tyczność chwili obecnej możnaby śledzić i wykazać na najroz
mai tszych polach naszego życia narodowego; w tego rodzaju je
dnak rozbiór wszechs t ronny naszego położenia obecnego wdawać 
się tutaj nie mogę i ograniczę się ty lko do postawionego pytania . 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że cała ważność naszej 
roli dziejowej polega na związku z cywilizacyą zachodnio-euro
pejską i z katol icyzmem. W t y m związku tkwi nasze wielkie po
słannictwo dziejowe, ale tu szukać należy także dziejów naszych 
t ragedyi . Mając do wyboru między R z y m e m a Bizancyum, wy
bral iśmy pierwsze i w tem była nasza siła. Urośl iśmy na ka to
lickim gruncie, przez katol icyzm stal iśmy się wielkimi. Misya 
nasza dziejowa oczy rwiście i widocznie miała polegać na szerze
niu cywilizacyi łacińskiej przez pus tyn ie i s tepy aż na krańce 
Azyi i po brzegi oceanu Spokojnego. Szczęściem naszem najwię-
kszem było, iż u p rogu dziejów przyję l iśmy katol icyzm a dru-
giem szczęściem, iż wyrwal i śmy się z objęć złowrogiej dla nas 
reformacyi. G d y b y ś m y byli przyjęl i chrześci jaństwo z Bizancyum, 
byłby nas niewątpliwie spotkał ten sam los, k tó ry spotkał bratnią 
Ruś , prawdopodobnie nie byl ibyśmy się n i g d y wydobyl i na szer
szą widownię dziejów, by l ibyśmy w półsennej pozostali mar two
cie i stali się pastwą różnych ościennych zdobywców. Z drugiej 
s trony, g d y b y ś m y byli przyjęli Reformacyę lub narodowy u siebie 
zaprowadzil i Kościół, to w tak im w y p a d k u możeby w chwili obe
cnej była mowa o Mazurach, Kurpiach, Krakowianach lub Góra
lach n a ziemiach polskich zamieszkałych, ale na pewno nie byłoby 
wcale m o w y o narodzie polskim, jako o jednej wielkiej pol i ty
cznej całości. Czem jes teśmy zawdzięczamy przynależności do 
katolickiego Zachodu. G d y ś m y się pod względem pol i tycznym 
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zarówno na zewnątrz jak na wewnątrz rozsypywać zaczęli, jeden 
ty lko katol icyzm zdołał jako tako niesforne skupiać żywioły i do 
wspólnych doprowadzać wysileń. Ale niewątpliwie w t y m związku 
naszym z katol icyzmem tkwi również nasza t ragedya . Osłabiliśmy 
nasze siły w walkach z p ro te s t an tyzmem i ze światem muzułmań
skim tak, że już bizantynizmu, k tó ry po upadku Kons tan tyno
pola obrał sobie w Moskwie siedzibę, nie byl iśmy w możności 
pokonać. Do wzros tu p ro tes tan tyzmu na kresach zachodnich sami 
przyłożyl i śmy rękę. G d y więc za P i o t r a Wie lk iego p ro tes tan tyzm 
i b izantynizm nad głowami naszemi podały sobie ręce, los nasz 
rozs t rzygnął się. Obecnie jest to w interesie obu powyższych 
czynników zniszczyć nas. M y oczywiście zawadzamy zarówno 
pro tes tanckiemu prusactwu, j ak i b izantyńsko-biurokratycznej R o -
syi, jes teśmy kl inem między n imi , jes teśmy cierniem w ich cia
łach pol i tycznych. Między Polską z jednej s t rony, a między sy
s temem prusk im i b izantyńską b iurokracya z drugiej s t rony, po
rozumienia n i g d y być nie może, ty lko walka na śmierć i życie. 
Z t ego należy sobie zdać całkiem jasno sprawę. Zarówno P r u s y , 
j ak i b iurokracya rosyjska, nie mogą bezwarunkowo dojść z nami 
do jakiejkolwiek zgody, w ich interesie leży ty lko zupełna nas 
zagłada, m y jes teśmy — jak powiedziałem — cierniem w ich ciele, 
z k tó rym oba t e sys temy żyć nie mogą, muszą albo cierń wyjąć 
i zniszczyć, albo go tak skruszyć i zetrzeć, aby nie bolał. Na 
zewnątrz prze to położenie nasze obecnie jest tak ie : P r u s a k usi
łuje u siebie nas zgładzić i wytępić , za g ran icami zaś własnego 
pańs twa s tara s i ę , aby Po lacy byli możliwie j ak najs łabsi , aby 
żadnej roli pol i tycznej nie odgrywali , obawia się bowiem o własną 
skórę. W Rosy i od systemu biurokratycznego, będącego dzie
łem P io t r a Wielkiego, także niczego spodziewać się nie mo
ż n a , t am praca nad zagładą naszą musia łaby postępować coraz 
dalej . Niewątpliwie najboleśniejszemi ze wszys tk ich naszych złu
dzeń porozbiorowych, to by ły złudzenia t ak zwanych pa r ty i ugo
dowych w zaborze rosyjskim. B y ł y to zaiste z łudzenia sprzeczne 
z całą logiką dziejów, a bolesne strasznie, bo zaprowadzi ły nie
k tó rych przyznających się do opromienionej cierpieniem za wol
ność nazwy Polaków, aż... pod pomnik Ka ta r zyny . Na szczęście 

P. P. T. LXXXIX. I I I 
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j ednak nasze znaleźli się na kuli ziemskiej Japończycy . Cywili-
zacya zachodnio-europejska, nie mogąc dostać się do azyatyckich 
wybrzeży Oceanu Spokojnego za naszem pośrednictwem, okrążyła 
oceany, a dostawszy się t am za sprawą Anglo-Sasów, pozyskała 
dla siebie naród Japoński . I oto w oczach naszych stała 
się rzecz niesłychana, ura towano Zachód ze s t rony odwrotnej , 
t j . od Wschodu. — P o raz p ierwszy cywilizacyę zachodnią ura to
wała od nawały wschodniej Grecya, nas tępnie po raz d rug i w dzie
jach m y ś m y ją ratowali, ale nie wy t rzymal i śmy naporu i oto za
częły światu zachodniemu wielkie grozić niebezpieczeństwa, zda
wało się, że pod naciskiem Rosy i zacięży nad Europą sys tem 
bizantyńsko-chiński . Zagrożona j ednak w posadach swoich cywi-
lizacya zachodnia, wykonała manewr obejścia, zaszła śmier te lnych 
wrogów swoich, t. j . Chiny i R o s y ę , od ty łu i pokonała ich. Te
raz oba te wielkie światy są w stanie przeobrażania się i mogą, 
ba, nawet z czasem muszą, przyjąć cywilizacyę zachodnią. Bizan-
tyn izm i ch ińszczyzna , pokonane w heroicznych walkach man
dżurskich, prędzej czy później muszą runąć, w interesie zaś na
rodu rosyjskiego leży, aby runę ły j ak najprędzej . T a k więc ura
towali J a p o ń c z y c y cywilizacyę europejską po raz trzeci. I w t em 
właśnie fakcie świta dla nas promień nadziei. Jeżel i Chiny nawet 
przyjmą cywilizacyę zachodnią, to Rosya na żaden sposób nie może 
zostać tem, czem była przed wojną ostatnią. W trzeciej wreszcie 
dzielnicy, t. j . w Polsce austryackiej , m a m y warunk i by tu ze
wnę t rzne znośne, to jednak dla całego narodu bezwarunkowo wy
starczyło nie może. — Takie jest nasze położenie zewnętrzne. 

Na wewnątrz znajdujemy się j ednak także, jako naród i spo
łeczeństwo, w położeniu nad wyraz k ry tycznem. Do niedawna 
byl iśmy społeczeństwem rolniczem, szlacheckiem, obecnie p rze
kszta łcamy się w społeczeństwo przemysłowe i ludowe. P r z e m y s ł 
wzrasta, większa własność maleje, ziemia przechodzi w ręce wiel
kich mas ludu. Ale obok tego dokonywa się jeszcze w naszych 
oczach drugie ważne przeobrażenie wewnęt rzne . Któż nie do
s t rzega tej cichej, kreciej , ale z niesłychaną energią prowadzonej 
roboty, zmierzającej do odebrania narodowi polskiemu charak teru 
chrześcijańskiego. Z wysi łkiem i poświęceniem wielkiem widz imy 



ANKIETA PRZEGBĄDU POWSZECHNEGO. 3 5 * 

prowadzoną w t y m k ie runku p ropagandę , mową, czynem, piórem 
i drukiem. Has ła są różne, ale cel t en sam, chodzi o to, aby spo
łeczeństwu odebrać wia rę , oderwać je od Kościoła i chrześcijań
stwa. Z intel igencyą i z młodzieżą sposobiącą się do zawodów wy
magających wykszta łcenia wyższego to się nawet już do pewnego 
stopnia udało, teraz idzie o to, aby i w szerokich warstw r ach ludu ten 
sam cel urzeczywistnić. A więc w naszych oczach rozg rywa się walka 
potężna, rozs t rzyga się wielkie dziejowe pytanie , czy społeczeństwo 
polskie pozostanie chrześci jańskiem i katolickiem, czy nie. Roz
g r y w a się obecnie t aka sama walka, j ak za czasów reformacyi, 
ty lko że wówczas chodziło jedynie o przynależność do katolicy
zmu, obecnie idzie o przynależność do chrześci jaństwa wogóle. 

Oto jest obraz skreślony krótko, a zapewne bardzo niedo
kładnie, obecnego naszego położenia. Nie znam drugiego w E u r o 
pie narodu, k t ó r y b y znajdował się w naszych czasach zarówno na 
zewnątrz, j ak i na wewnątrz w warunkach tak groźnych , tak nie
bezpiecznych, j ak my. Jak ież wobec tego mogą być zadania, 
k tóre mia łby katol icyzm u nas w Polsce do spełnienia ? 

R o z w a ż m y przedewszys tk iem zadania dotyczące położenia 
zewnętrznego. W interesie Kościoła katolickiego musi oczywiście 
leżeć, aby naród polski w jego walkach i p racach około u t rzy
mania by tu swojego jak najsilniej i j ak naj energiczniej popierać. 
Naród polski był zawsze dla Kościoła bardzo w a ż n y m czynnikiem, 
był placówką najdalej na wschód wysuniętą , był k l inem wbi tym 
między pro tes tan tyzm, a prawosławie. Obecnie rola tego narodu 
dla Kościoła jest może jeszcze ważniejszą. W Niemczech katoli
cyzm przez Po laków oskrzydla pro tes tan tyzm. Naród rosyjski 
jest w stanie przeobrażania się, k to wie może da się pozyskać, 
k to wie, czy Rosya nie odrodzi łaby się przez unię z Kościołem 
rzymsko-katol ickim. W takich warunkach jest oczywiście w inte
resie katol icyzmu i w interesie tej wielkiej misy i , którą on wo
bec ludzkości spełnia, popierać naród polski w jego ciężkich wal
kach. Sprawa polska jest równocześnie sprawą katol icyzmu, gdzie 
polskość będzie silniejszą, t am i Kościół będzie miał t akże zna
czenie większe. P r z y p u s z c z a m , że najwyższe koła w hierarchii 
Kościoła ^dają sobie z tego sprawę i dlatego otaczały zawsze 

* 
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naród polski szczególną opieką. By łoby do życzenia, aby opieka 
ta nietylko nie osłabła, ale stała się jeszcze czynniejszą i czuj
niej szą. Z naszej s t rony należałoby się s tarać o to, aby W a t y k a n 
był o sprawach polskich j ak najdokładniej informowany. Oczy
wiście duchowieństwo katolickie powinno sprawy narodowe nasze 
j ak najenergiczniej popierać. Mamy p rawo żądać, aby kapłani 
polscy byli gorącymi polskimi pa t ryotami , nie tylko dlatego, że są 
Polakami , ale dlatego także, że są duchownymi katolickimi. Z tego 
względu nie uważam za odpowiednie usuwanie się duchowieństwa 
od p racy narodowej i obywatelskiej . Jeżel i gdzie, to właśnie 
wśród polskiego narodu sprawa narodowa jest równocześnie sprawą 
katolicką. Odnosi się to nawet do Po laków w Ameryce , jeżeli ich 
Kościół nap rawdę pragnie u t r zymać i przez to wzmacniać w Ame
ryce katol icyzm, to powinien s tarać się, aby pozostali p rzy ka to
l icyzmie jako Polacy. W Prus ieeh należałoby bez żadnych us tęps tw 
bronić każdego polskiego stanowiska, pod rządem zaś rosyjskim 
powinnoby duchowieństwo jak najdzielniej zabrać się do p racy 
w Kościele, w gminie, i wogóle do p racy obywatelskiej na wszyst 
kich polach; żywotność narodu wyjdzie n a korzyść Kościoła. 
W Aus t ry i rzeczą polskiego katol icyzmu powinnoby być łączyć 
się do wspólnej walki i p racy z innemi s t ronnic twami katolickiemi, 
g łównie j ednak ze s t ronnic twami katolicko-ludowemi, a to z p rzy 
czyn , k tóre nieco niżej w y łuszczę. Katol icyzm ma w Aus t ry i 
wszędzie t ych samych wrogów, t. j . p r zeży ty liberalizm mieszczań
ski i antychrześci jański socyalizm. Przec iwko wspólnym wrogom 
niezbędnie potrzebną jest t akże wspólna walka. 

P r z y c h o d z ę teraz do najważniejszej części moich wywodów, 
t. j . do rozpat rzenia zadań katol icyzmu na wewnąt rz , to znaczy 
w wewnę t r znem życiu społeczeństwa polskiego. 

Wspomnia ł em już, że obecnie rozg rywa się wśród nas walka 
nad wyraz doniosła. Idzie o to, czy polski naród m a nadal pozostać 
chrześci jańskim, czy też m a pójść w ślady pewnej części narodu fran
cuskiego, czy ma się chrześci jaństwa wyrzec. Nazywają nas nieraz 
F r a n c u z a m i północy, czyżbyśmy więc mieli i w tem Francuzów 
naśladować ? K t o by łby tego zdania, temu pozwolę sobie powie
dzieć, że moment dziejowy, w k tó rym większość narodu polskiego 
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wyrzek łaby się chrześci jaństwa i Kościoła, oznaczałby dopiero na
p rawdę koniec Polski . J a k o naród niechrześcijański i niekatolicki 
nie potraf i l ibyśmy ostać się wobec otaczających nas wrogów, lud 
polski, g d y b y przesta ł być katolickim, przes ta łby być i polskim. 
Naród angielski mógł pozostać narodem pomimo że przestał być 
katolickim. F rancuz i wyrzek łszy się katol icyzmu niewątpliwie 
także pozostaną narodem osobnym; w naszych warunkach byłoby 
to rzeczą zupełnie niemożliwą. O tern powinni pamiętać ci wszyscy, 
k tó rzy u nas t ak zawzięcie walczą przeciw Kościołowi i chrześci
jańs twu. Katol icyzm to nasza ważna cecha na rodowa , to jeden 
z czynników, k tó ry pomimo podziałów poli tycznie nas zespala. 
P a ń s t w o polskie przestało istnieć, ale Kościół polski istnieje na
dal i nie przestaje wraz z polskim na rodem spełniać roli klina 
wbi tego między prawosławie a pro tes tan tyzm. Takiej duchowej 
broni się wyrzec, równałoby się pójściu dobrowolnemu na rzeź 
za p rzyk ładem baranów. Jak ież jednak mogą być powody, że 
w Polsce pod zaborem rosyjskim i aus t ryackim wydano t ak za
wzię ty bój katol icyzmowi ? J e s t to w związku z przeobrażaniem 
się społeczeństwa naszego w ludowe i przemysłowe. Kościół ka
tolicki by ł u nas, a t akże i gdzieindziej , dawniej w sojuszu ze 
s t ronnic twami konse rwa tywnemi i ze szlachetczyzną. Rozwój dzie
j o w y europejski zmierzał do tego, aby, jak wszędzie zresztą, pod
dać religię pod interesa świeckie i poli tyczne, a fana tyzm rel igi jny 
do własnych zużytkować celów. Udało się to is totnie wszędzie 
n a świecie z wyjątkiem w s tosunku do Kościoła katolickiego. 
Najwspanialsza ta ins ty tucya już z n a t u r y swojej do głębi de-
mokra tyczno - społeczna , walczyła przez długie wieki o za
t r zyman ie swojego charak te ru pierwotnego, powoli j ednak hie
rarchia kościelna zaczęła ulegać. P rzychodz i ły czasy, w k tó rych 
tu i ówdzie feudalizowała się i szła w służbę interesów świeckich; 
najdalej zaszły rzeczy w tej mierze w wieku 17 i 18-tym. G d y 
rewolucya francuska wybuchnęła , zdawało się, że i dla Kościoła 
nadesz ły chwile ostatnie. Ale Kościół katolicki wiecznie s ta ry 
i zawsze młody, otrząsł się ze zgubnego dla siebie sojuszu. 
W oczach naszych dokonała się d ruga wielka rewolucya, bo oto 
Kościół do nowego odradzał się życia. Nie wszędzie jednak to 

\ 
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odrodzenie było zupełne. Gdzie ty lko Kościół pozostał w sojuszu 
z feudalizmem, lub z konserwatyzmem pol i tycznym, t am wyszło 
to n a jego szkodę, gdzie ty lko niezależnie od wszelkiej pol i tyki 
zaczął na nowych, szerokich, ludowych odradzać się podstawach, 
t am doszedł i dochodzi do rozwoju i żywotności niezwykłej . P r z y 
kładem n a p ierwszy p rzypadek jest F rancya , p rzyk ładów dru
giego rodzaju dostarczają Niemcy, Anglia, A m e r y k a północna, 
a teraz także Włochy. Nic bardziej na iwnego nad ten komunał 
tak często teraz powtarzany, że katol icyzm we F r a n c y i zgubiło 
głosowanie powszechne. Ależ na miły Bóg, czyż ci wszyscy, 
k tó rzy niedorzeczność podobną ciągle powtarzają , nie zechcą 
raz opamiętać się! Przecież katol icyzm francuski nie popadł 
w obecne położenie przez głosowanie powszechne, lecz popadł 
w nie przez zwyrodnienie i niedołęztwo samychże katol ików 
francuskich. W s z a k po wojnie mieli oni wszys tko w rękach, ale 
cóż, k iedy te niedołęgi przesiąknięte l iberalizmem z czasów L u 
dwika Fi l ipa i Napoleona I I I -go , zamiast zabrać się do p racy spo
łecznej od dołu, zaczęły spierać się o to, j ak i dynas ta ma nad 
nimi panować, i sprawę Kościoła zaprzepaścil i całkowicie, stra
ciwszy wszelki g r u n t społeczny pod n o g a m i , g d y się zaś 
ocknęli, było już za późno! F rancya , to dla polskiego katoli
cyzmu wielka nauka. Jeżel i sprzymierzy się on z jakiemkol-
wiek s t ronnic twem pol i tycznem, jeżeli katol icyzm polski pójdzie 
w służbę czyjąkolwiek, prócz służby w świętej sprawie narodu 
i Kościoła, spotka go ten sam los, k tó ry spotkał katol icyzm fran
cuski. Duchowieńs two przeto katolickie i wszyscy szczerzy ka to
licy u nas, powinni stanąć na najszerszej podstawie ludowej i po
winni rozpocząć zorganizowaną we wszystkich kierunkach pracę 
społeczną. Dlaczego szlachecki nasz konse rwa tyzm obecnie w Ga
licyi na t ak s łabych opiera się pods tawach ? Dla bardzo prostej 
p rzyczyny . B o prowadzi ł przez lat 40-ci na zewnątrz rozumną 
pol i tykę , ale zaniedbał całkowicie energicznych wysi leń na we
wnątrz , zaniedbał zapuszczenia głęboko korzeni w g r u n t społeczny, 
głównie przez pracę w gminach. Uzyskawszy obszary dworskie, ku-
rye wyborcze i ster rządów w kraju, konse rwa tyzm nasz t em się 
zadowolił, mniemał , że tak będzie zawsze, przypuszczał , że mając 
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rząd za sobą, wys ta rczy od czasu do czasu uchwalić w Sejmie 
jakąś us tawę i w mowach wyrazić przekonanie, iż lud się kocha 
i p ragnie się n im rządzić dla jego dobra, zaś w pracę społeczną 
i w organizacyę szerokich mas ludowych, w to konse rwa tyzm 
wcale się nie wdał , zapomniał o tern, co już Tocqueville powie
dział, że p u n k t e m wyjścia wszelkiej mądrej a żywotnej pol i tyki 
powinna być praca w gminie, ubiegły go więc s t ronnictwa inne. 
I oto naraz najrozumniej sze w k ie runku pol i tycznym w kraju stron
nictwo spostrzegło, że stoi na pods tawach nad wyraz słabych. Czy 
to dla katol icyzmu naszego nie powinno być wielką n a u k ą ? Nie 
bawić się w d y p l o m a c y ę , nie łączyć się z konserwatyzmem, lecz 
przeciwnie, oprzeć się na najszerszej ludowej podstawie, zabrać 
się do p racy społecznej i do organizacyi na wielką skalę. Każda 
dusza ludzka powinna być policzoną, o każdą powinna być sto
czoną walka. W takich warunkach katol icyzm nie powinien oba
wiać się głosowania powszechnego, przeciwnie, wzmocniwszy się, 
powinien go pragnąć , powinien popierać reformę wyborczą na 
sprawiedl iwych opartą podstawach. Niema niesprawiedliwszego 
systemu wyborczego, nad sys tem kurya lny . Kościół działając 
w myś l Boskiego Założyciela swojego, powinien walczyć przeciw 
wszelakim przywilejom, wychodzącym poza przywilej zasługi oso
bistej, powinien wszędzie popierać sprawiedliwość. Zapewne i gło
sowanie powszechne nie jes t ideałem, ale względnie jest lepszem 
od innych systemów, znosi bowiem przywileje i zmusza do sku
p ien ia ' się społecznego i do pracy. Nie jest prawdą, aby p r zy 
głosowaniu powszechnem głos człowieka rozumnego znaczył tyle, 
co głos prostaka. Zapewne głos rozumnego próżniaka, lub syba-
ry ty , wreszcie głos człowieka nie zajmującego się pracą społeczną, 
znaczy j edynkę , ale głos człowieka rozumnego, a na polu poli ty-
cznem pracowitego, czynnego, energicznego, może p r z y organi
zacyi odpowiedniej znaczyć tysiące, bo tysiące pójdą za n im i będą 
t ak głosowały, j ak on im wskaże. Otóż katol icyzm u nas nie po
winien sprzeciwiać się systemowi wyborczemu na podstawie na j 
szerszej, ale sprawiedl iwej , jednakiej dla wszys tk ich wars tw i na
rodowości. Szczerzy katol icy i duchowieństwo katolickie, powinno 
się złączyć we wielką organizacyę chrześcijańsko - demokratyczną 
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i n ie oglądając się na jakieś znaki z góry, powinno rozpocząć na 
największą skalę pracę organizacyjną i społeczną. T u chodzi 
0 rzeczy wag i niemałej , tu idzie o to, czy polski naród ma i na
dal pozostać chrześci jańskim, ka to l ick im, albo czy ma pójść 
w służbę bogów innych na własną zgubę. Zais te takiej sprawie 
war to poświęcić pracę życia całego! Katol icyzm nasz w sojuszu 
z po l i tycznym konse rwa tyzmem musi zginąć, gdyż straci g run t 
pod nogami i zawiśnie w powietrzu. Chrys tus założył Kościół 
nietylko dla konserwatys tów! Należy zaś z drugiej s t rony pamię
tać także i o tem, że nasz pol i tyczny konse rwa tyzm przejął mno
gość p ierwias tków z epoki l iberalnej, i że w niejednej sprawie 
hołduje do dzisiaj dok t rynom egoistyczno-l iberalnym, nie jest on 
do głębi we wszystkich k ierunkach i pod k a ż d y m względem 
chrześcijańskim. Nie jest takim, jakim chciał widzieć społeczeń
stwo przysz łe Krasiński , g d y pisał, że »wszędzie, i w izbie posel
skiej, i na t rybunale , i w kole wyborców, i w kole wybranych , 
1 na stolicy władczej , i na r y n k u pospoli tym, i w rękodzielni, i na 
giełdzie, i w sztuce każdej , i w każdej umiejętności, P a n dojrzan, 
poznań, uczczon i wykonań być musi«. 

Niezbędnie przeto pot rzebnem jest u nas wyzwolenie się ka to
l icyzmu z pod konserwatywnej kurateli . Katol icko-ludowe stronni
ctwo powinno zespolić w sobie wszystkie żywioły narodowe na j ak 
najszerszej demokratycznej podstawie. W y s u n ą ć się na czoło po
stępu pol i tycznego i społecznego, postęp ten we własne ująć dłonie. 
Oto zadanie katol icyzmu i to nie tylko w Galicyi, ale także w za
borze rosyjskim. Ale hasło postępu powinno być wypisane przez 
katol ików nietylko na sz tandarze p racy poli tycznej i społecznej, 
rozumnie postępową powinna być także katolicka praca umysłowa 
na polu nauki , l i te ra tury i filozofii. Nasza myśl , jeżeli ma pozo
stać chrześci jańską, musi również wysunąć się w pierwsze 
szeregi. Na nic nie zda się galwanizowanie k ie runków z prze
szłości, k ie runków przeżytych. N a tak i zbytek mogą pozwalać 
sobie na rody w szczęśliwszych żyjące warunkach. N a m po
t rzeba śmiało iść naprzód i dla myśl i chrześcijańskiej nowe to
rować drogi. W s z y s c y rozumni katol icy powinni stanąć u nas na 
najbardziej nowożytnem stanowisku, a zbrojni w cały arsenał 
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myśl i współczesnej, niechaj walczą za swoje ideały. My nie ura
tu jemy chrześci jaństwa u nas, jeżeli pozostaniemy w tyle, jeżeli 
nie przejdziemy w pierwsze szeregi naukowego postępu. Szko
dliwą i tendencyjną l i teraturę an ty chrześcijańską, należy zwalczać 
lepszą i bardziej naukową l i teraturą chrześcijańską. J a k katol icy
zmowi nie może zaszkodzić żadne głosowanie powszechne, co na j 
wyżej może paru konserwatystów, mieniących się także katoli
kami, pozbawić mandatu , t ak samo i żadna poważna praca nau
kowa nie może stać się dlań niebezpieczną. Po t rzeba ty lko umieć 
dogmatyzm an ty chrześcijański odpierać k r y t y c y z m e m chrześcijań
skim. P r a w d ą jednak jest, że na to, aby módz takie osiągnąć cele, 
potrzebaby przedewszystk iem wykształcenie duchowieństwa ka to
lickiego oprzeć na pods tawach bez porównania szerszych, aniżeli 
obecne. Należałoby także system nasz szkolny do g run tu prze
kształcić, a nauką religii w szkołach całkiem inaczej pokierować.— 
Zbierając teraz wszys tko w całość, powiem k ró tko : Katol icyzm 
polski powinien ująć w swoje ręce sz tandar postępu we wszystkich 
możl iwych k ie runkach; powinien na j ak najszerszej podstawie pod
jąć pracę społeczną. Jeżel i z has łem postępu pójdziemy śmiało n a 
wielki duchowy bój, k tó ry nas czeka, to zwyciężymy, walcząc pod 
znakiem krzyża , ale, jeżeli pod tern znamieniem pracy, walki 
i cierpienia, zechcemy ułożyć się do snu wygodnego , to wówczas 
nie narzeka jmy później , i n ie dz iwmy się, że spotka nas t en sam 
los, co owe dziewice w przypowieści Chrys tusowej , k tóre za
spawszy sobie, spóźniły się. 

Maurycy Straszewski 

W kraju naszym panuje dziwna lękliwośó w poruszaniu 
kwestyi , k tó ra nas wszys tk ich najżywiej obchodzi, od której roz
wiązania, pod, n ie jednym względem dalszy nasz rozwój i nasze 
powodzenie zależy, a którą j ednak niedość seryo t raktujemy. 

J e s t ńią kwes tya żydowska , o ty le dla nas, niż dla Zacho
dnich narodów, ważniejsza, że Polskę w jej h is torycznych gran i 
cach zamieszkuje 2 1 / 2 miliona żydów, w małej ty lko s tosunkowo 
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liczbie, mówiących poprawnie po polsku, mających nietylko od
rębną rel igię, ale co niemal ważniejsze, odrębną ku l turę , upodo
bania i t radycye, zdolność do handlu i p rzemysłu , nadzwyczajnie 
wielką wytrwałość i zapobiegliwość — a odpłacających nam za 
naszą pewną ekskluzywność nienawiścią wpros t groźną — syste-
matycznem podkopywaniem naszych wierzeń i ideałów. To, że 
niejeden ws tydz i się dziś przyznać do katolicyzmu, to, w gruncie 
rzeczy, w znacznej mierze w p ł y w żydowski , ku l tywowanych ży
dów naszych i zagranicznych. 

W s t r z y m u j e nas zaś w zabieraniu głosu w tej kwesty i — 
powiedzmy p rawdę — obawa, by nie być posądzonym o antyse
mi tyzm, okrzyczany przez żydowską prasę Zachodu, j ako hańba 
wieku. 

F r a n c y a i Niemcy miały i mają swoją kwes tye żydowską — 
40 milionów Francuzów mają u siebie 100 tys ięcy zupełnie zasy
milowanych żydów, a 60 milionów Niemców liczą u siebie pół 
miliona żydów. Oba na rody bogate, wy t rwa łe i poli tycznie wolne. 
Zważywszy odmienne warunki , wśród k tó rych naszym niespełna 
18-tu milionom wypada żywić i u t r zymać rzeszę żydów pięć r azy 
tak liczną, j ak w całych Niemczech, dziwić się istotnie wypada , 
że u nas kwes tya żydowska nie wywoła ła najgroźniejszych zabu
rzeń. Dziwić się, ale zarazem cieszyć, a cieszyć dlatego, bo j ak 
Ewange l ia mówi : »Kto mieczem wojuje, od miecza ginie«. 

Ale nie znaczy to, abyśmy nie mieli zastanowić się powa
żnie nad tem, co w danych warunkach uczynić n a m należy z ob
cym narodem wśród nas tak licznie osiadłym i j ak stosunek nasz 
do niego ułożyć, abyśmy jemu, a on nam, nie mógł żadnej uczy
nić k r z y w d y ? 

Przedewszys tk iem zaś pytanie , czy żydzi czynią nam k rzy 
wdę i j a k ą ? Czynią najprzód tę widoczną każdemu, że t rudnią się 
szeregiem n ieproduktywnych , a wielce szkodliwych, zajęć: j ak 
faktorstwo, uprawiają l ichwę, namawiają chłopów do emigracyi 
zamorskiej , zarabiając miliony na t y m procederze, wywożą za 
morze dziewczęta wiejskie i sprzedają do domów publicznych i są 
prawie wyłącznymi w kraju właścicielami takich domów, pod 
berłem aust ryackiem w Galicyi wolno im sprzedawać wódki, więc 
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rozpajają lud wiejski i wywłaszczają go z ziemi, jako ag i ta torzy 
socyalizmu podburzają robotników, wykszta łceńsi z pośród nich, 
w dziennikach, tygodn ikach i miesięcznikach warszawskich pod
kopują sys tematycznie wiarę w napół oświeconych głowach, w y 
śmiewają wpros t i z niej się naigrawają, obrażając nasze na j 
świętsze uczucia , a w ostatnich latach poczuwszy się na siłach, 
wypierają się już otwarcie naszej na rodowośc i , w okrzykach: 
»precz z białą gęsią« i głoszą się odrębnym s ta rodawnym naro
dem żydowskim, związanym w pa r tyę syonistyczną, wobec czego, 
nie mogą żądać, abyśmy ich t raktowal i inaczej, j ak szkodliwych 
cudzoziemców wogóle t rak tować należy. I to wszystko czynią 
nie we własnym kraju, między swoimi, ale u nas, cośmy im dali 
przytułek, czynią to na ziemi n a s z e j polskiej, krwią n a s z y c h 
bohaterów zroszonej , mieszają się w n a s z e sprawy, oświadczając 
w n a s z e m imieniu, że nie chcą Polski chrześcijańskiej , nie chcą 
polskiej autonomii — by módz ją t rzyć i bruździć na ca łym ob
szarze ziem polskich i pańs twa rosyjskiego. 

Hola, moi panowie, wiemy, że nasze interesy mało Was ob
chodzą, ale w zamian bądźcie t ak uprzejmi mówić ty lko o wa
szych interesach i postulatach. Jeże l i będą sprawiedliwe, to je 
nawet go towiśmy poprzeć — ale od spraw polskich w a m wara, 
zwłaszcza teraz skoro sami głosicie się syonis tami i narodowcami 
żydowskimi. 

Żydz i k rzywdzą nas wyzysk iem i jątrzeniem, bluźniers twami 
i demoralizacyą. Co wobec tego czynić należy ? Co sfery ka to
lickie czynić w tej mierze powinny ? 

Nienawiść szerzyć, lub istniejącą pogłębiać — broń Boże! 
Katol icyzm inną szedł drogą i h is torya Kościoła n a najchlubniej-
szych zapisała ka r t ach opiekę udzielaną stale przez papieży, 
m o r d o w a n y m i k r z y w d z o n y m żydom. 

Zamias t abs t rakcyjnych wywodów, wskażę na ki lka konkre 
t n y c h szczegółów. 

Najpierw winn i śmy oświadczyć się s tanowczo za szkołą wy
znaniową. Nasze dzieci mus imy zabezpieczyć przed wpływem de
moralizującym dzieci żydowskich, k tóre przynoszą do szkół kar ty , 
szerzą złe skłonności , wobec ich wczesnej dojrzałości płciowej 
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uczą kolegów w y b r y k ó w przeciw naturze, lub prowadzą do do
mów publicznych, robią w szkole geschefty, sprzedając kolegom 
kajety, ołówki i t. p. z zyskiem. 

P r z y tej sposobności , a propos wychowania szkolnego, nie 
zawadzi wzmiankować, że wychowanie musi być religijne, wycho
wanie bezwyznaniowe, nie może dać żadnych rezultatów. Szkoła 
nie jest ty lko od tego, aby naładować mózg ucznia pewną ilością 
wiedzy, ona musi go wychować, musi n a m dać uczciwego i po
żytecznego obywatela. Non scholae sed vitae discas — więc to nie 
dosyć, że jest ka teche ta , winna być cała szkoła owiana duchem 
głębokiej wiary, a h i s torya i nauk i przyrodnicze winny być w y 
k ładane tak, aby nie powtarzano w wykładach n iesprawdzonych 
hipotez, k tóre mog łyby przez ludzi złej wia ry użyte być jako 
ta ran przeciw re l ig i i , a wreszcie skład ciała nauczycielskiego, 
zwłaszcza R a d y szkolnej krajowej , winien być wyłącznie ka to
licki, czego nies te ty wbrew woli galicyjskiego episkopatu, w je
d y n y m Sejmie polskim, jaki istnieje, nie uszanowano. Dzięki t emu 
kierunkowi, jaki obecnie panuje w szkołach, młodzież nasza, na
sza najdroższa nadzieja przyszłości, wys tawiona jest n a tyle stra
sznych prób, które, jako przedwczesne, nie mogą wydać dodatnich 
rezultatów. 

P rze jdźmy do innej kwestyi , kwes ty i przemysłowej . Kupiec 
powinien się wykazać dowodem uzdolnienia fachowego; jeżeli 
rzemieślnik musi być wpierw uczniem i czeladnikiem, zanim m a j 
s t rem zostanie, o ileż t rudnie jszym jest zawód kupca. Chcemy 
mieć zaufanie do niego i gwarancyę , że t en człowiek sprowadza 
towar z naj lepszych źródeł, że wie co jest zdrowiu szkodliwe, 
lub pożyteczne i t. d. 

W austryackiej komisyi przemysłowej dla tego słusznie 
oświadczono się za t e m , aby domagać się dowodu uzdolnienia 
fachowego od kupców. W a r u n e k tak i otwarcia sklepu, zabiłby 
za j e d n y m zamachem setki żydowskich oszustów i l ichwiarzy. 

Napór żydów do sądownictwa w G-alicyi, wy twarza tę wpros t 
straszną sytuacyę dla katolickiego sumienia, że wierzący katolik 
zmuszony jest w ręce żyda sędziego, w ręce t edy człowieka, k tó ry 
gardzi krzyżem, a przynajmnie j wzrusza nań ramionami, składać 
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przys ięgę , to jest na p rawdę słów swych powoływać Tego wła
śnie, k tórego ukrzyżowal i przodkowie tego, w czyje ręce składa 
przysięgę. 

»Przys ięga , jest to powoływanie P a n a B o g a na świadka«. 
Tak mówiąc i pouczając s t ronę , sędzia ustawia krucyfiks wpros t 
niej , każe pat rzeć na Bożą Mękę i powtarzać za sobą ro tę przy
sięgi. Ł a t w o się domyśleć, jakie uczucia budzą się w tej uroczy
stej chwili w sędzi, k t ó r y ukrzyżowanego za B o g a nie uznaje, 
a że to może wpłynąć na w y r o k sędziego, to jes t oczywiste. 

M e twierdzę tego, nie podaję tego za własne zdanie, notuję 
tylko, co mi z wia rogodnych us t opowiadano, że wyrok i wyda
wane przez sędziów żydów w Galicyi, fory tują bądź żyda przeciw 
ka to l ikowi , bądź w sporach między katol ikami tę s t ronę , 'k tóra 
ma żyda adwokata . Gołosłowne zaprzeczenia nic tu nie pomogą, 
lub oficyalne pochwały przełożonych. Nie odmawiam t y m panom 
wiedzy i zdolności p rawnicze j , odmawiam im ty lko kwalifikacyi 
do sądzenia n a s z y c h spraw, do odbierania od n a s przysiąg. 

Nawzajem zabronione być winno odbieranie przys iąg od ży
dów sędziom katol ikom; pod t y m względem lepiej jest u nas 
w Królestwie, gdzie przys ięgę odbiera rabin. Wnika jąc w psy
chologię żyda wierzącego jeszcze, t rzeba zrozumieć, że on tę bi
blię hebrajską, przechowaną w sądach, uważa za rzecz trefną, 
a przys ięgę na nią składaną za bez znaczenia, tern bardziej , że 
składa ją w ręce »niewiernego«. Stąd t ak liczne między żydami 
k rzywoprzys i ę s twa , że sami sędziowie przysiędze żydowskiej 
w głębi duszy nie wierzą, choć oficyalnie wierzyć muszą. 

Należy n a m dalej wyrzec się s tanowczo t radycyjnego faktora 
żyda, oraz wszelkich interesów z żydami . K u p o w a ć ty lko u swoich 
i ty lko swoim sprzedawać. 

Potępiają i bardzo słusznie obywateli w Księstwie Poznań
skiem, sprzedających majątki Niemcom — a cóż powiedzieć o tych, 
k tó rzy sprzedają je, lub wydzierżawiają w G-alicyi ż y d o m ? I t o 
naród obcy, k t ó r y nas tak samo w prasie zohydza i napada, i oni 
wyzuwają nas z posiadania w d a w n y c h polskich siedzibach, nas 
wyprawiają do miast , sami rozsiadając się po polskich dworach, 
nieomal zostają pa t ronami kościołów. Opowiadają mi, że dość zna-
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czny procent ziemi w Galicyi jest w rękach żydowskich. Należa
łoby to sprawdzić, a choćby nawet mniejszy procent wypadł , to 
i t ak wielkie memento dla narodowego rachunku sumienia. 

A cóż o t em prasa ga l icyjska? W i e r z y oficyalnie w asy-
milacyę żydów, bo potrzebuje ich p rzy wyborach i zyskuje w nich 
za to abonentów, tuszuje i t łumi niezadowolenie. A nawet zawiera 
niemoralne z nimi sojusze. Moi panowie, dokąd m y idz i emy? 
Wszys tk ie , absolutnie wszystkie, większe s t ronnic twa w Galicyi 
zawar ły sojusz braterski z żydami . St ronnic two konse rwa tywne 
ma swoją p a r t y ę żydowską, s t ronnictwo demokra tyczne także, 
socyalizm cały na żydostwie stoi, obecnie ludowcy łączą się na 
wiecach z syonis tami i socyalistami, a s t ronnictwo wszechpolskie 
kooptowało niedawno g romadkę lwowskich żydów. To ostatnie 
s tronnictwo, chyba dlatego ty lko ogłosiło w swoim świeżym sta
tucie enuncyacyę , że stoi ponad celami wyznaniowymi , enuncya-
cyę z różnych względów niepożądaną w naszem życiu publicznem, 
bo wbijającą klin między zjednoczone u nas idee religii i na ro
dowości. W s k u t e k tego sojuszu wszystkie s t ronnic twa są w rze
telnej samoobronie przeciw nadużyciom żydowskim unierucho
mione. W ż a d n y m dzienniku tych s tronnictw, od czasu sojuszu, 
nie pamię tam jakiejkolwiek walki z nadużyciami żydowskiemi. 
W y g l ą d a to tak, j akby żydzi wydelegowali do wszystkich stron
nictw pewną gars tkę swoich na ambasadorów, ażeby w ten spo
sób wszelką akcyę samoobronną sparaliżować. A poza temi amba
sadami rośnie szybko syonizm, odrzucający wpros t wszelką ideę 
asymilacyi i roszczący sobie p re tensye do ziemi polskiej, j ako do 
własnej , krzewi się podkopywanie naszego dobrobytu materya l -
nego i mora lnych wartości. Dochodzi nawet do tego, że w or
ganie żydów niezawisłych, w tygodn iku wychodzącym po polsku 
od kilku miesięcy w Krakowie , postawioną jest jako g łówny cel 
p rog ramowy tego żydowskiego s t ronnictwa walka »z klerykal i
zmem*, czyli, odtrąciwszy widoczną przenośnię, z katolicyzmem. 
I wobec tego mogąż istnieć polsko-żydowskie sojusze? T y c h sojuszów 
dokonywują nasi pol i tycy w imię chwilowej korzyści wyborczej , nie 
pomni klęsk t rwałych , jakie z tego s tanu rzeczy płyną. B o chyba ideą 
asymilacyi, wobec dotychczasowych prób nieudanych, zwłaszcza wo-
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beo syonizmu, żaden rozumny pol i tyk łudzić się nie będzie. A cóż 
dopiero powiedzieć, g d y pomyśl i się, że ci pol i tycy mają być re
prezen tan tami woli ludu polskiego, ludu, k tó ry dla doznanych 
k r z y w d taką niechęć ku żydos twu żywi. Z tego względu wielką 
przyszłość ma powstające s t ronnictwo katolickie, k tóre chyba 
w sojusz z żydami nie wejdzie. Co to za silny a tu t w ręku, g d y 
powie się wyborcom: My sami jedni nie łączymy się z żydami. 

I d ź m y dalej. P r zywódcom socyalizmu polskiego, przeważnie 
żydom, t y m Katonom cnoty, k tórzy z niezwykłą brawurą, sami 
synowie, lub bracia wyzyskiwaczy, śmią obywatels twu naszemu 
zarzucać kłamliwie w y z y s k ludu roboczego i podburzać go po 
wsiach i fabrykach przeciw jego chlebodawcom, należy wreszcie 
zedrzeć obłudną maskę z twarzy , należy śledzić ich życie i prze
szłość i ją zgodnie z prawdą, lecz bez żadnych obsłonek, do pu
blicznej podawać wiadomości. Niech robotnicy wiedzą, co za szu
mowiny ich bronią. Gdyby wiedzieli, odwróciliby się ze ws t rę tem 
od t ych nieproszonych opiekunów. P rzez fałszywe poczucie deli
katności, p rasa polska dotąd tego nie czyni. Ale myl i się. 

Kupczących i f rymarczących sam P a n Jezus wyrzuci ł z Świą
tyn i Pańsk ie j . P r a s a ma obowiązek objaśnić dokładnie, k to są ci 
agi ta torzy, ciskający g r o m y na polskie społeczeństwo, wyrzucający 
po tomkom najpierwszych rodów b rak polskości, a tym, na k tó 
rych ta rczy herbowej od pół tysiąca lat n iema najmniejszej plamki, 
wyzysk służby dworskiej . Bawiąc w Krakowie, rozpyta łem się 
umyślnie o tego i owego i dowiedziałem s ię , że adwokaci ży
dowscy, należący do »partyi«, łupią niemiłosiernie chłopów, a ty lko 
dla swoich mężów zaufania i agi ta torów są względni , że opłacają 
naganiaczy i faktorów, że wreszcie sami ws tydzą się s ta rych na
zwisk na »eles«, lub niemieckich na »er« i zamieniają je na »ski«, 
lub »icz«, p r zy łaskawem poparciu namiestnictwa, k tóre dopomaga 
w ten sposób do wprowadzenia w błąd ogółu, co do pochodzenia 
adwokata, czy lekarza żyda, nazywającego się dz iwnym sposobem 
z polska. 

W p ł y w żydowski , a raczej ich p rzewagę , należy złamać, 
inaczej idziemy ku ruinie. Mamy chyba p rawo być panami n a 
własnych śmieciach. 
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Żydz i , k tó rzy chcą być naprawdę Po lakami , niechaj się 
chrzczą, jak to w Królestwie kilka zacnych i zasłużonych uczy
niło rodzin — w t e d y między niemi a ich dawnemi współwyznaw
cami wy tworzy się t ak wielki rozłam, że wobec znanej ich nie
nawiści do neofitów, nikt z nas nie będzie miał p rawa uważać 
nowoprzyby łych za obcych w naszem gronie. Ale póki to nie 
nastąpi, mus imy się bronić, choćby dlatego, aby nas nie pożarli. 

A sprawę tę za t ak ważną uważam, iż m a m nadzie ję , że 
świat ły nasz episkopat, k tó ry tyle już dał dowodów gorącej mi
łości Ojczyzny i m a w swem gronie dziś ty lu znamieni tych przed
stawicieli, bodaj w sprawach szkoły wyznaniowej i żydowskiego 
sądownictwa, j ako bezpośrednio dotykających naszej wia ry ka to
lickiej, poważny głos swój na szali położy, a nowo powstająca 
w Galicyi par tyą katolicka, wszys tk ie punk t a tego p rog ramu na 
swym sztandarze wypisze. 

K. Siemieński. 

Zaszczytne wezwanie czcigodnej Redakcy i zastało mnie w ta
k im nawale pracy, iż niepodobna mi było w kró tk im terminie 
odpowiedzieć na kwes tyonaryusz ankie ty co do zadań katolicyzmu. 

Powtórn ie wezwany, nie śmiem się uchylić od tyle pochle
bnego zadania, ale przyznaję zarazem to otwarcie, iż — jak mnie
m a m — do zdań z wielu poważnych s t ron wygłoszonych nie będę 
miał chyba nic ważniejszego dorzucić. 

W obecnych czasach materya l izmu z jednej s trony, a niena
wiści klasowej, a dodajmy i narodowej , z drugiej s t rony; w cza
sach, w k tó rych religia wogóle t raci n ies te ty znaczenie w ukształ
towaniu się życia jednostek, życia rodzinnego a niemniej i sto
sunków społecznych, katol icyzm ma ważne i wielkie acz t rudne 
zadanie. Jeżel i ludzkość niema pogrążyć się w zamęt, k tó ry k r w a w e 
piętno wywrzeć może na epoce, w której żyjemy, t rzeba n a m 
Wszelkiemi siłami dążyć do spełnienia hasła rzuconego przez pa
nującego n a m Ojca Św., hasła : instaurare omnia in Christo! 

Katol icyzm naszego wieku winien, wzmocniwszy przywiąza-
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nie do t r adycy i w ia ry Chrys tusowej , popularyzować zasady e tyk i 
katolickiej w szkole, życiu rodzinnem, małżeństwie, w sprawach 
społecznych a po części i pol i tycznych. 

P rzedewszys tk iem zaś odzyskać t rzeba katol icyzmowi w p ł y w 
n a szkołę. K w e s t y a religii , to nie rzecz p r y w a t n a jednostki , k tó ra 
jeszcze nie urobiona i duchowo nie wyrobiona, nie może mieć 
sądu, ale rzecz społeczna. Taka będzie nasza przyszłość, jaką bę
dzie nasza młodzież a bez pods t awy religijnej n iema wychowan ia 
młodzieży, k tó raby mogła dawać gwarancyę na przyszłość. Ale 
i to pewna , że w p ł y w życia rodzinnego współdziałać winien ze 
szkołą, inaczej p raca szkoły pozostanie bezowocną. 

G d y do wywierania w p ł y w u w duchu katol ickim na ust rój 
społeczeństwa powołane są w pierwszej linii osoby duchowne, w y 
chowanie wzorowego duchowieńs twa jest na jkardynalnie jszem za
daniem katol icyzmu. E k l e k t y z m osób powinien tu ta j j ak najdalej 
być posunię tym, a wychowanie duchownych świeckich powinno 
być tego rodzaju, by oni, j ak to dawniej bywało, s tykając się poza 
sferą obowiązków zawodowych z publicznością, byl i mile widzia
n y m i towarzyszami w życiu towarzyskiem i rodzinnem, by i t am 
nie gorsząc p rzykładem, raczej moralnie i duchowo podnosząc, 
w p ł y w swój wywierać mogl i n a otoczenie. Kato l icyzm wszys tk ich 
pociągać winien, a w t y m celu otrząść m u się t rzeba z niektó
rych naleciałości wiekowych, k tó re nieprzyjaciołom katol icyzmu 
często za przedmiot zaczepek służą, g d y ła two czepia się t ego 
umys ł n iekry tyczny. 

To myśl , k tó ra mi się ciśnie pod pióro, g d y piszę o wycho
waniu duchowieństwa, ale nie czuję się k o m p e t e n t n y m oznaczyć, 
w j ak im k ie runku nap rawę spowodować. To rzecz wysokich władz 
duchownych. 

Poza szkołą, poza rodziną pozostaje w a ż n y jeszcze zakres 
działania w sprawach społecznych zawodowych i pol i tycznych. 
Są to sprawy, k tó re dziś zajmują wszys tk ich , wielkich i małych , 
boga tych i biednych, uczonych i ubogich n a duchu. 

Nie można pozostawić wolnej ręk i w k ie runku pouczania 
i p rzodownic twa ludziom czy s t ronnic twom, k tó re właśnie p ra -

P. P T. LXXXIX. TV 
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cują w duchu przewrotu, osobom, k tóre mącą wodę , aby w niej 
łowić ryby . 

Tu akcya katolicka przez środki ty lokrotnie wskazywane 
rozwinąć powinna całą energię , zasilaną mądrością i przezornością. 

Do tej akcyi jednak, , zdaniem mojem, powoływać t rzeba 
ludzi, k tó rych każdy krok w życiu czy to p r y w a t n e m czy pu-

<xbłicznem odpowiada zasadom katol ickim i g łoszonym przez nich 
aapat rywaniom. Oczywiście nie dewocyę, ale szczerą, rozumną 
religijność m a m tu na myśli, g d y dewocya jest często maską, 
k tóra raczej ws t rę t nie zaufanie budzi. 

Słowo wygłaszane czy pisane winno zwierciedlić się w czy
nie tego, od k tórego pochodzi, inaczej do naszej akcyi nie będzie 
zaufania, bo nie będzie wiary w przekonanie . Że wybrańcy ruchu 
katolickiego odznaczać się winn i inteligencyą, rozwagą i zdolno
ścią osobistego jednania sobie ludzi, zachowaniem miary i w czy
nie i słowie i powściągliwością, zbyteczna zapewniać. 

Wzmocnien ie katol icyzmu nie może dziś się obyć bez walki 
z u k r y t y m wrog iem na słowo pisane. Ileż to broszur ulotnych, 
tanich a doskonale p isanych wychodzi w Niemczech, broszur oma
wiających kwes tye religijne, socyalne, poli tyczne, historyczne, 
przyrodnicze a nawet a r tys tyczne w duchu p rzec iwnym powadze 
Kościoła a w zamiarze podkopywania powagi katol icyzmu, za
chwiania wiary czytającego. Tu zadanie wielkie i ważne m a ka
tolicyzm do spełnienia rozpowszechniając takie broszury ale je
szcze zręczniej pisane a jeszcze tańsze i formą zewnętrzną nęcące, 
bez zdradzenia tendencyi . J e d y n y m ich celem byłoby wyrwan ie 
kąkolu przez masoneryę zasianego. Ale i większe dzieła z dzie
dziny nauk przyrodniczych, w duchu wykazującym zgodność na
szej wiedzy i nauki z prawdziwą objawioną wiarą, powinno być 
przedmiotem ciągłych s tarań ludzi, k tó rym sprawa katol icyzmu 
jest drogą. 

Tyle pobieżnych u w a g co-do zadań katol icyzmu wogóle. 
A na b ieg spraw pol i tycznych czy katol icyzm nie ma zada

nia do spełnienia? Może jedno z na jdonioś le j szych . . , 
Wobec niebezpieczeństwa, jakiem grozi porządkowi społe

cznemu kierunek bezreligijności względnie wolnomularstwo, za-
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milknąć w i n n y waśnie pojedynczych s t ronnic tw poli tycznych, 
tam, gdzie o wspólnego chodzi wroga, a cały zasób sił materya l -
nych i intel lektualnych t rzeba skierować przeciw prądom, które, 
g d y nie pows t rzymane rozwiną się więcej jeszcze, sprowadzić 
muszą katakl izm w świecie cywil izowanym. 

Dla nas Po laków niebezpieczeństwo to tern groźniejsze, iż 
na sprawę narodową, na wzmocnienie poczucia narodowego i zje
dnoczenie rozdzielonych części naszej ojczyzny, nie może pozo
stać bez w p ł y w u ten zamęt socyalny. 

Z e zdwojoną więc siłą bronić winn i śmy katol icyzmu, bo 
z n im bronimy i polskich sp raw wszędzie, gdzie język nasz 
rozbrzmiewa. 

Organizacyjna praca, którą przeprowadzić zamierza Związek 
społeczno-katolicki, powołany do życia przez ks. a rcybiskupa Bil-
czewskiego, jakoteż podobny ks. biskupa Pelczara i związki ana
logiczne mające powstać w innych dyecezyach Galicyi, a nie
mniej i p rog ramowe dążności s t ronnic twa centrowego, mogą od
dać sprawie wielkie us ług i , jeżeli organizacyę t e nie ograniczą 
się do spisania us taw względnie p rogramu, lecz znajdą ludzi, k tó 
rzy ciągle i ciągle sp rawy pilnować i do współpracy zachęcać będą. 

K r o m tego potrzeba n a m jednak jeszcze czegoś, coby poje
dyncze ogniwa tej zbożnej p r acy łączyło w jeden łańcuch ogar
niający całe społeczeństwo, bo ty lko w jedności siła. T o zadanie 
mogłaby spełnić L i g a p o l s k o - k a t o l i c k a , której s ta tu tw krót
k im zarysie pozwalam sobie do wiadomości Szanownej Redakcy i 
niniejszem podać. Nie łudzę się, by on miał być idealnym. 

Wiem, iż g d y b y myś l moja miała się ucieleśnić, czego na j 
goręcej p r a g n ę , sprawa s ta tutu wymaga ł aby pod wielu wzglę
dami przerobienia względnie uzupełnienia, a cieszyłbym się, g d y b y 
tak szczęśliwie poruszona ankieta dała może sposobność do wy
miany zdań i pod względem utworzenia L i g i katolickiej polskiej 

• Szanowna R e d a k c y a zechce może wziąć i w tej sprawie inicya-
tywę? 

Sprawa akcyi narodowo-katolickiej , to sprawa nie samej Ga
licyi, ale wszys tk ich ziem polskich, o ileby ze względów pol i ty
cznych L i g a polska jedna j edyna nie mogła obejmować wszys t -
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kich naszych działów porozbiorowych, wypada łoby podobne do 
proponowanej u tworzyć w pojedynczych ziemiach polskich a t e 
s tosownym węzłem w całość połączyć. 

Liga k a t o l i c k a po l ska . Celem L ig i jest wzmocnienie i u t rwa
lenie ducha rel igi jnego w społeczeństwie polskiem, popieranie 
w t y m duchu wszelkich sp raw ekonomiczno społecznych, jedno
czenie s t ronnic tw opar tych na tych samych pods tawach narodo-
wowych i re l igi jnych pod jeden sztandar, dla zwalczania wszel
kich interesom polskim grożących niebezpieczeństw, skądkolwiek 
by one pochodzi ły i dla skutecznego zwalczania wszelkich kie
runków przewro towych w s tosunkach społecznych i pol i tycznych 
(anarchii, socyalizmu i masoneryi). 

Cel Towarzys two s tara się spełnić przez: 
a) tworzenie , względnie popieranie działalności już isnieją-

cych związków społeczno-katolickich; 
b) zbieranie i zuży tkowywanie mate rya łu do poznania po

trzeb kraju, t ak w k ie runku ekonomicznem jakoteż społeczno-po
l i tycznym; 

c) zwalczanie słowem i czynem wszelkich k ie runków spo
łecznych zagrażających pods tawom na rodowym i re l ig i jnym na
rodu polskiego i podkopujących jego byt ma te rya lny w szcze
gólności, a porządek społeczny w ogólności; 

d) P rzeprowadzen ie do ciał p rawodawczych osób choćby roz
mai tych s t ronnic tw pol i tycznych ale dających pewność, że bro
nić będą zasad katolickich i na rodowych; 

e) wzajemna pomoc duchowa i społeczna, a gdzie potrzeba 
i ma te rya lna ; 

f) bronienie p r a w obywatelskich każdego członka Ligi . 
Na czele L ig i katolickiej polskiej dla Galicyi, k tóra ma 

swą siedzibę w Krakowie , stoi Zarząd składający się z 31 człon
ków, z t y c h 11 winno zamieszkiwać Kraków, resz ta rekrutuje 
się we Lwowie , Przemyś lu , Stanisławowie, Bochni , Tarnowie itd. 

Członków Głównego Zarządu wybiera się na lat t rzy. 
Główny Zarząd wybiera komisyę, a mianowicie: 
a) adminis t racyjną i 



ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 53* 

b) prawniczą, dla obrony p r a w swych członków Ligi , wzglę
dnie normowania s tosunków p r a w n y c h L i g i ; 

c) redakcyjną dla nadawania k ie runku p ismom przez L i g ę 
pop ie ranym; 

d) wydawniczą dla rozpowszechniania p i sm u lo tnych; 
e) f inansową dla kapi ta l izowania składek i funduszy n a 

cele L i g i ; 
f) wyborczą dla porozumiewania się ze s t ronnic twami w celu 

s tawiania s tosownych k a n d y d a t ó w i rozwijania akcyi wyborczej . 
K a ż d a komisya składa się z 9 członków. Członkowie Za

rządu mogą należeć do ki lku komisyi. 
Osobny regu lamin oznacza zakres działalności po jedynczych 

komisyi . 
G łówny Zarząd wybie ra dalej mężów zaufania czyli dele

ga tów Lig i , a) po l i tycznych dla po jedynczych dyecezyi (wzgl. 
p rowincyi wzgl . gubernii) b) powiatowych. 

Delogaci pol i tyczni pośredniczą ze związkami społeczno-ka
tolickimi po jedynczych dyecezyj dla wspólnej akcyi . 

Delegaci powiatowi urządzają wiece powiatowe dla zszere-
gowania wszys tk ich wa r s tw społecznych pod sz tandar Lig i , dla 
pouczania się w kwes tyach ekonomicznych, społecznych i pol i ty
cznych, zapowiadają policyjnie wiece i porozumiewają się z mó
wcami wyznaczonymi przez g łówny Zarząd. Zagajają wiece po 
wiatowe, proponują przewodniczącego albo sami przewodniczą, 
zdają r apo r t z odbytego wiecu pisemnie jakoteż us tnie na posie
dzeniach g łównego Zarządu ze s tanu spraw. Spis kandyda tów, 
składki cz łonków i w y k a z w y d a t k ó w przesyłają komisyi admini
s t racyjnej . 

Członkiem może zostać ty lko Po lak i katolik. 
Członkowie L i g i dzielą się na członków zwyczajnych, zało

życieli i czynnych . Członkowie zwyczajni płacą rocznie dwie ko
rony, mają p rawo brania udziału w e wiecach i uroczystościach 
przez L i g ę urządzanych i p rawo do bezpła tnego odbioru ulotnych 
p ism w y d a w a n y c h przez komisyę wydawniczą. 

Członkowie założyciele płacą jednorazowo najmniej 100 ko
ron ws tępnego i rocznie 20 koron. | 
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Związania mojego duszą i ciałem z tem, co n a m wszys tk im 
najdroższe, dowiodłem nie teoryą na szpal tach dziennikarskich, 
ale krwią przelaną na polu walki, k iedy niosłem w ofierze moją 
młodość i życie z t em przekonaniem, że udzia łem moim przyczy
niam się do zbliżenia tej godziny, w której Po l ska wolną będzie 
od kozackiego knuta . 

Nies te ty! z jakąż goryczą muszę dziś pa t rzeć na to, że p rzy
szło mi dożyć czasów, w k tó rych przynies iona z Zachodu, a tak 
zgubna w naszem położeniu, anarchia religijna, społeczna, poli
tyczna i a r tys tyczna , z k a ż d y m rokiem zdaje się u t rwalać nawet 
w oczach ludzi, miłujących wolność, wszechwładztwo tych podpór 
i narzędzi znienawidzonego absolutyzmu. 

W p ł y w tej anarchi i dokazał tego, że młodzież polska, za
miast wyrab iać w sobie ha r t duszy do przysz łych zapasów, om-

Członkowie czynni płacą najmniej 50 koron wstępnego 
i 10 koron rocznie. 

Członkowie założyciele i czynni mają obok p raw członków 
zwyczajnych nadto p rawo wyboru i wybieralności i biorą udział 
w zebraniach rocznych i nadzwyczajnych. 

W s z y s c y członkowie mają nad to p rawo korzys tania z ma-
teryalnego p rawnego i moralnego poparcia, jakiego L i g a człon
kom swym udzielać winna. 

Członków przyjmuje Zarząd L i g i na podanie delegatów 
powiatowych i wjdducza bez podania powodów, 

W razie rozwiązania L ig i majątek przechodzi wedle uzna
nia g łównego Zarządu na towarzys twa o celach społeczno-ekono-
micznych, pokrewnych, o ile stoją na pods tawach katolioko-naro-
dowych. 

Zarząd L ig i odbywa posiedzenia najmniej raz w miesiącu 
z współudziałem prezesów komisyi, a co 3 miesiące z współudzia
łem delegatów dyecezalnych i powiatowych. 

W końcu marca zwołuje Zarząd L ig i walne zgromadzenie. 

Bolesław Wicherkiewicz. 
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dlewa dziś w h is te rycznych i zwyrodnia łych popędach seksual
nych i kończy często obłędem lub samobójstwem. 

W chwili, k iedy cały naród stoi w ogniu oblężenia, a ze 
wszystkich s t ron potężni wrogowie biją w niego t a ranami za
głady, anarchia t aka spełnia rolę tyfusu plamistego w obozie oble
ganych i podcina najżywotniejsze siły jego oporu. 

Jeżel i młoda Polska p ragn ie zbawienia ojczyzny, to musi 
oprzeć się o t en pewnik, że wiara jest dzisiaj j e d y n y m łączni
kiem, wiążącym jeszcze wszystkie rozbite na a tomy sfery naszego 
społeczeństwa, że jest ona ostatnią twierdzą niezdobytą przez 
wrogów — że każdy, co robi w niej choćby najmniejsze wyłomy, 
osłabia ostatnią najsilniejszą obronę przeciw naporowi nieprzyjaciół. 

Stojąc poza pol i tyką wszelkich, s t ronnictw, nie m a m w tern, 
co mówię , żadnego interesu ani osobistych dążeń i ambicyi. Nie 
jes tem fanatykiem ani b igotem i nie modlę się n i g d y na pokaz, 
ale oświadczam publicznie, że duszą i ciałem pozostanę do śmierci 
Polakiem i katolikiem. Wychodząc ze s tanowiska narodowej obrony 
tego wszystkiego, co jest najdroższem sercu Polaka, nie wstąpię 
n igdy w przeciwne szeregi. 

Zresztą w tych przec iwnych szeregach n iema dziś żadnej 
podnioślejszej kierowniczej myśli . Chyba nikogo szlachetnego nie 
zapali b ru ta lny socyalizm, opar ty na nienawiści i żydowszczyźnie , 
walczący oszczerstwem i mordem — a inne bożki, inne k ierunki 
i systemy, odwodzące od katolicyzmu, już się p rzeży ły i rozpadły. 
Stąd też w t y m p rzec iwnym obozie panuje dzisiaj ogromne spra
gnienie i głód za jakąś wielką i podnoszącą dusze ideą. A któraż 
wyższa od idei chrys tyanizmu? 

Stąd też p rzed kato l icyzmem u nas o tworzyć się może obe
cnie wielka epoka. Nie wchodzę w szczegóły i środki, s tare czy 
nowe, tej akcyi katolickiej . P o w i e m jedno, że za najważniejsze 
uważam, by akcya ta podjętą była z płomieniem entuzyazmu, 
z poświęceniem bohaters twa, z siłą lwa i z polotem orła. 

Ludomir Benedyktowicz. 





ANKIETA „PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO". 
(Ciąg dalszy). 

»Pośród największych trosk, jakie u nas sprowadzał i spro
wadza ten t ak wielki ciężar Papies twa, nie mało dodaje n a m 
otuchy głęboko zakorzenione w duszy naszej przekonanie o wiel
kiej mocy, jaką posiada Kościół nie tylko, aby zbawić dusze ludzkie, 
co jest i s to tnym i właśc iwym jego celem, ale też, aby zapewnić 
r a tunek całemu społeczeństwu ludzkiemu«. 

T a k pisał w r. 1887 L e o n X I I I do ka rdyna ła Rampoll i , po
wierzając mu urząd Sekre tarza Stanii *, a słowa te najlepiej może 
streszczają przewodnią m y ś l t ego wielkiego pontyfikatu. Nik t nie 
nas tawał t ak j ak Leon XTTT n a tę prawdę, że Kościół ma nie 
ty lko zadania nadprzyrodzone , lecz i przyrodzone, że od niego 
zależy nie ty lko szczęśliwa wieczność pojedynczych jednostek, 
ale i powodzenie doczesne całego rodzaju ludzkiego 8 i że przeto 
winien on dbać o dobro ludzkości n a ziemi, bez k tórego w pe 
w n y m stopniu i osiągnięcie szczęścia wiecznego staje się u t ru -
d n i o n e m 8 . Współczesny upadek mora lny ludów i rozstrój społe
czny i ekonomiczny, panujący w e wszystkich krajach świata cy-

1 Acta Leonis XIII: l i , 275. Cytować będziemy Leona X I I I z wydania 
belgijskiego Desclee. Bruges 1887—1900. Doprowadzone ono jes t do r. 1897; 
co po tej dacie wyszło sy tować będziemy z Acta S. Sedis. 

8 Acta Leonis XIII: i, 6 ss., 36, 43, 51, 210 ss.; n , 153, 275; m , 213; 
iv , 34, 191. 

3 Acta Leonis XIII: I II , 236, 282; rv, 191; v i , 13—14. Acta 8. Sedis 
t . 33, 385 ss. Porównaj św. Tomasza De regimme prinńpum 1. i , c. 15. 

p. p. T . xc. I 
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wilizowanego, miał Leon X I I I zawsze p rzed oczami, lecz nie 
traci ł on nadziei w przyszłość ludzkości, ufając siłom społecznym 
tkwiącym w Kościele; Sanabiles fecił (Deus) nationes orbis terrarwm 
(Sap. 1, 14) powtarza ł on w niejednej ze swoich nauk, jakie dał 
światu \ lecz dodawał do tego zawsze, że uzdrowione pod wzglę
dem społecznym nie mogą być na rody inaczej, j ak przez Kośc ió ł 2 . 

Możnaby powiedzieć, że dopiero Leon XLII uzupełni ł naukę 
katolicką o władzy Kościoła nad wszys tk iem t ak wiecznem, jak 
i doczesnem; w tej nauce, de potestate indirecta Ecclesiae ąuoad 
temporalia mówiono o p rawach Kościoła, otóż L e o n X I I I zasto
sował to samo do jego obowiązków- i j ak daleko rozciągano jego 
prawa, t ak daleko on rozciągnął jego obowiązki. Niemal za ka
ż d y m razem, g d y głos w sprawie społecznej zabierał, wskazywał 
na Kościół, n a jego naukę i j ego ins ty tucye , j ako n a najlepsze 
lekarstwo, chcąc, aby i Kościołowi nic ludzkiego obcem nie było. 

Mając więc odpowiedzieć na ankie tę Przeglądu Powszechnego, 
tak bardzo na czasie zainicyowaną, z jakiego źródła mie l ibyśmy 
czerpać wskazówki o o b o w i ą z k a c h ! zadaniach Kościoła w czasach 
obecnych, j ak nie z dzieł tego człowieka, k t ó r y przez ćwierć wieku 
stał na czele świata, do k tórego uszu dochodziły ska rg i ' całej ludz
kości i k tó ry każde zagadnienie z k tó rem się zetknął , oświecił, jeśli 
go nie rozstrzygnął? W p r a w d z i e w h is tory i nic się nie powtarza, 
więc i nasze położenie doby bieżącej ma wiele sobie jedynie wła
ściwych cech, ale n iema między niemi takie j , na k tórąby społe
czne zasady Leona X I I I nie rzucały światła. Toteż, rozbierając 
pokrótce rozmaite potrzeby naszego społeczeństwa, na k tóre K o 
ściół powinien zareagować, będziemy się starali , jeśli n ie wpros t 
słowami tego wielkiego Pap ieża kwes tye rozs t rzygać , to w ka
ż d y m razie kierować się jego geniuszem. 

Jeś l i j ednak ankieta Przeglądu Powszechnego jest, j akeśmy 
to powiedzieli, bardzo na czasie, to dla t y c h samych powodów 
odpowiedź na nią jest bardzo t rudna . Z jednej bowiem s t rony 
k ryzys , jaki w chwili obecnej przechodzimy, a k t ó r y doniosłością 

1 A. L. XIII: i, 5 ss; n i , 194; i v , 138. 
2 A. L. XIII: i, 117, 138; u , 124; III , 194; iv , 184; v, 4. Acta 8, 8. 

34, 515 ss., 525. 
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swą przewyższa może podobne k r y z y s y 31 i 63 roku, w y m a g a 
j ak najszybszego uświadomienia sobie w sferach katolickich tych 
szczególnych obowiązków, jakie Kościół na nie wkłada. Z drugiej 
zaś s t rony zadania Kościoła, o jakie ankieta nas zapytuje, odno
szą się do przyszłości, od niej bowiem możliwość ich urzeczywi
stnienia zależeć będzie; a czy była kiedykolwiek chwila, w któ-
re jby przyszłość była więcej przed nami zakryta , niż to ma mie j 
sce teraz? Ktokolwiek t rzeźwo p a t r z y się na rzeczy, musiał za
wiesić swój sąd o tern, co nam da ju t ro , a z t rzech możl iwych 
wyjść, jakiemi są reakcya, rewolucya i kons ty tucya , każda w y 
daje się mieć równe szanse. Odpowiedź więc na ankie tę należy 
podzielić na dwie części; najpierw trzeba się zastanowić n a d za
daniami Kościoła w chwili obecnej, przejściowej, później dopiero 
t rzeba będzie przejść do jego zadań na wypadek, g d y b y z chaosu 
dn i dzisiejszych wyszła zwycięsko kons ty tucya , co, można mieć 
nadzieję, prędzej czy później nastąpi. 

I. 

Kościół Boży oprócz ś rodków do uświęcania dusz wiernych, 
należących do t ak zwanej połestas ordinis, został obdarzony przez 
Chrys tusa władzą zwaną posłestas iurisdietionis, za pomocą której 
ma skierowywać czyny ludzkie do zbawienia wiecznego. Ze zaś 
w każdym czynie ludzkim dwa czynniki działają, rozum i wola, 
przeto i władza Kościoła, zwana potestas iurisdictionis, rozpada się 
na władzę nauczania i władzę rządzenia; z nich pierwsza zwraca 
się do rozumu, ucząc go p rawd przyrodzonych , lub nadprzy ro 
dzonych, do zbawienia koniecznych, lub tylko pożytecznych, d ruga 
zaś ma za zadanie kierować wolą wiernych, a więc i ich pos tęp
kami. Stosunek i różnica, jakie między dwoma temi władzami 
zachodzą, są te same, jakie we wszys tk ich innych dziedzinach 
znajdujemy między teorya a p rak tyką ; teorya zakłada fundamenta 
i od niej zależy powodzenie p r a k t y k i ; p r a k t y k a jest j ednak ce
lem teoryi , k tóra bez p rak tycznego zastosowania byłaby tylko 
czczą spekulacyą. 

Rozumie się, że ankieta Przeglądu w ładzy uświęcania nie 
dotyczy; władza ta bowiem, potestas ordinis, spływając na kapła-

I* 
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nów bezpośrednio od Boga, ma wszelkie cechy niezmienności wła
ściwe B o g u ; jest ona pierwiastkiem Bosk im w tej Oblubienicy 
Chrystusa, jaką, jes t Kościół, odpowiadającym na turze Boskiej 
w samym Oblubieńcu. Jeś l i więc, odpowiadając n a ankietę, nie 
wspomnimy ani s łowem o zadaniach Kościo ła , wynikających 
z władzy uświęcania dusz, to nie będzie to dlatego, i żbyśmy je 
lekceważyli, lecz jedynie dlatego, że tu o żadnych szczególnych 
zadaniach m o w y być nie może; wszystkie środki zbawienia do 
tej dziedziny należące są równie pot rzebne i żaden z nich nie 
może być w jednej epoce potrzebniejszy od innych. Chodzić więc 
tu może ty lko o władzę nauczania i rządzenia czyli o t. zw. po-
testas iurisdictionis, k tó ra reprezentując w Kościele pierwiastek 
ludzki, odpowiadający na turze ludzkiej w Chrystusie , podlega cią
g ł y m zmianom i musi się przys tosowywać do warunków, potrzeb 
i w y m a g a ń l u d z k o ś c i ł . Zmiany te są właśc iwym przedmiotem hi
storyi Kościoła, k tó ra n a m pokazuje, j ak Kościół stopniowo, 
w miarę potrzeb wyjmował ze skarbca wia ry p r a w d y pierwej 
mniej znane, j ak coraz to nowe wydawa ł rozporządzenia dyscy
plinarne, kierując się jak w jednej , t ak i w drugiej dziedzinie 
niczem innem, j ak ty lko zmiennemi i wciąż falującemi potrze
bami wiernych. 

Otóż po t rzeby te w naszych czasach w nową weszły fazę, 
a Kościół z tą zdolnością p rzys tosowywania się do nowych wa
runków i potrzeb 2 , świadczącą, j ak ż y w o t n y m jest organizmem, 
wyjął ze swego skarbca nowe p rawdy , w naszych czasach wię
cej niż kiedyindziej potrzebne, zaś dla nadania k ierunku działal
ności wie rnych us tanowił nowe no rmy postępowania. 

W tej więc dziedzinie m a m y szukać szczególnych zadań 
Kościoła w zastosowaniu do naszych potrzeb. 

Zaczniemy od nauczania, do k tórego w epoce przejściowej, 
w jakiej się w obecnej chwili znajdujemy, będzie się musiał chyba 

1 Acta 8. Sedis: 35, 259. 
* Mało kto t ak dobrze scharakteryzował tę zdolność przystosowywania 

się do warunków Kościoła katolickiego, j ak W . Rozanow w artykule p. t. 
»Leon X I I I i katolicyzm*, pomieszczonym w Nowoje Wremja wkrótce po 
śmierci wielkiego papieża. 
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Kościół ograniczyć. Reginie s tanu wojennego, w j ak im żyjemy, 
sprawia, że jes teśmy w . s t o s u n k u do wolności kons ty tucy jnych 
w położeniu Tanta la , cierpiącego głód przed misami pełnemi ja
dła; dlatego też i p r ak tyczna działalność Kościoła, k tóra się bez 
rzeczywistej swobody zebrań, słowa i związków na szeroką skalę 
rozwinąć nie da, jest w t y m okresie prawie że niemożliwą. Trzeba 
więc, robiąc natura lnie w dziedzinie prak tycznej wszystko, co zro
bić można, ograniczyć się do nauczania, k tóre z jednej s t rony 
powinno uspokajająco wpłynąć na wzburzone umys ły i przyspie
szyć przez to nadejście lepszych czasów, z drugiej zaś s t rony 
jest konieczne, jako przygotowanie do działalności p rak tyczne j . 

Lecz cóż ma być przedmiotem tego nauczania, k tó rego na
sze społeczeństwo najbardziej potrzebuje? Odpowiedź na to py ta 
nie da n a m t r adycya ; ona n a m powie, że w każdej epoce K o 
ściół k ładł szczególny nacisk na nauczanie t ych prawd, które 
najbardziej były wypaczone, k tó rych pomiatanie stanowiło dla 
wiernych największe niebezpieczeństwo. Pozosta je n a m więc teraz 
ty lko rozejrzeć się wokoło i p rzekonać się, z której s t rony cało
ksz ta ł t nauki katolickiej jest najbardziej zagrożony; na ten wy łom 
t rzeba będzie pospieszyć. , 

Otóż prze lo tny nawet rzu t oka na s tan umys łów zarówno 
u nas, j ak i w całej Europ ie pozwoli n a m stwierdzić, że dzie
dziną w której toczy się najzaciętsza walka, jes t szerokie pole 
zagadnień społecznych. K w e s t y a społeczna zdołała skoncentrować 
na sobie u w a g ę całego świata, a zamęt jak i w niej panuje, wzra
sta nieomal z dniem każdym. 

To też jako p ierwszy p u n k t odpowiedzi na ankietę Przeglądu 
twierdzimy, że : 

W naszych czasach najpilniejszem zadaniem Kościoła jest sze
rzenie społecznej nauki chrześcijańskiej w najobszerniejszem znaczeniu 
tego słowa i ze wszystkiem co z niej wypływa. 

Ciasne ramki odpowiedzi na ankietę nie pozwalają na roz
winięcie w całej pe łn i społecznej d o k t r y n y Kościoła; n a niektóre 
jej p u n k t a wszakże wypadn ie zwrócić uwagę. 

Na pierwszem miejscu s t awiamy naukę o Kościele, o jego 
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i s toc ie 1 i ustroju h i e r a rch i cznym 2 , o obowiązkach wiernych wzglę
dem hierarchii , szczególnie. zaś obowiązku pos łuszeńs twa 3 , wre
szcie o s tosunku Kościoła do p a ń s t w a i . Nauka ta, aczkolwiek do 
dziedziny nadprzyrodzonej należąca, tyczy się j ednak społecz
nego życia wiernych; nie wszystkie jej p u n k t a może bywają teore
tycznie zwalczane, w p rak tyce j ednak pod w p ł y w e m demokra
tycznych haseł naszych czasów, idzie ona często w zapomnienie. 

0 wiele jednak ważniejsze, nie sama przez się, ale dla je
szcze większego zapoznania, jak iemu w naszych czasach uległa, 
jest dok t ryna chrześcijańska o społeczeństwie świeckiem, czyli 
o p a ń s t w i e 6 . 

Nauka ta ma w sobie coś z chrześcijańskiej surowości i po
pularną w naszych czasach nie będzie. Św. P a w e ł wyraził ją 
w tem kró tk iem zdaniu »nie masz władzy, jeno od Boga« (Rzym. 
13 , 1), a uczyni ł to w czasach, k iedy tym, k tó ry władzę piasto
wał był Neron ; odtąd Kościół, wstępując w ślady Apostoła na
rodów nie przes tawał podawać ją ludom chrześci jańskim bez 
względu na to, czy odpowiadała ich chwi lowym dążeniom, czy 
nie. Ostatnio naukę chrześcijańską o pochodzeniu konieczności 
społeczeństwa i władzy, magis t ra lnie w ryłożył Leon X I I I , k tóry 
dwie Encyk l ik i ex proffesso t y m zagadnieniom poświęcił, a w wielu 
innych dotknął ich mniej lub więcej 6 . 

Należy j ednak zauważyć, że o ile na pierszy rzu t oka nauka 
0 pochodzeniu władzy wydaje się rozpaczliwą, o ile komentowana 
przez s t ronnic twa polityczne, z k tó rych jedne ją przesadzają, 
g d y inne starają się ją zohydzić, wywołuje bunt w duszy, o tyle, 
będąc całkowicie rozwinięta ze wszystkiemi swemi przes łankami 
1 konsekwencyami , nie może nie zyskać sobie nieuprzedzonych 
umysłów. 

1 A. L. XIII: i, 151; v i , 156 ss. 
2 Tamże : iv , 23. 
8 Tamże : u , 141, 186; m , 183; iv , 95. 
4 Tamże : l i , 149 ss.; v. 48 ss. 
5 A. L. XIII: u , 123, 275; iv, 3 4 - 3 6 . 
6 A. L. XIII: LHutmnum illud. i, 210—222 i Immortale Dei, u , 146—168. 

Oprócz tego i, 50; iv , 9 ss.; v, 36 ss., 245. 
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War tość jej polega na tern, że, czyniąc istnienie społeczeń
s twa i władzy niezależnem od woli jednostek, lecz danem w na
turze ludzkiej, z której z konieczności wypływa, w y m a g a ona od je
dnostki w imię dobra ogólnego uległości dla tej władzy, nie ze 
s t rachu przed karami , lecz z poczucia obowiązku, non propter Mam, 
sed propter conscientiam (Rom. 13, 5); w tern to upa t rywa ł Leon X I I I 
wielką doniosłość tej nauki dla państwa, k tó remu zapewnia ona 
u ległych z poczucia obowiązku, nie zaś ze s t rachu przed siłą 
p o d d a n y c h ł . Miłości ojczyzny nie wyklucza ona w c a l e 2 przeci
wnie w imię tej miłości żąda poszanowania dla władzy, bez k tó 
rego żadne społeczeństwo pomyślnie rozwijać się nie może; nie 
zakazuje dążyć do reformy ustroju spo łecznego 3 , do odzyskania 
p r a w n a r o d o w y c h 4 , z żadną bowiem formą rządu teorya o po
chodzeniu władzy nie jes t związaną 5 . Zakazuje ona ty lko i to 
zakazuje w sumieniu, zwalczać wszelką władzę, j ako taką, oka
zywać jej n ieposzanowanie w jej postępowaniu prawnem, po 
wstawać przeciw niej w sposób samozwańczy i zbó jeck i e . W do
k t ryn ie bowiem społecznej Kościoła władza pańs twa nie jes t nie
ograniczona, przeciwnie p r a w Bożych i p rzyrodzonych przekra
czać nie może, a g d y to czyni poddani zawsze mają p r a w o 
a czasami i obowiązek okazać jej o p ó r 7 . 

Oto są g łówne zasady socyologii chrześcijańskiej , k tóre K o 
ściół ze zwykłą sobie konsekwencyą, g d y chodzi o zasady, nau
czał od początku swego istnienia. Leon XLII żądał zastoso-
sowania się do nich zarówno od nas, pozostających pod berłem 
rosyjskiem, j ak i od katol ików francuskich, k tó rzy się z republi
kańsk imi rządami pogodzić nie chc ie l i 8 . 

Oprócz tej ogólnej d o k t r y n y społecznej są jeszcze pewne 
poszczególne punkta , k tóre w chwili obecnej wymagają więcej 

1 AL. XIII: i, 54, 2 1 4 - 2 1 5 , 220; u , 189; v, 245. 
* Tamże: i, 286—288; u , 1—3; iv , 8, 90; v, 39. 
» Tamże: v, 43—46, 69—70; v i , 11. 
* A. L. XIII: i, 285—286. 
» Tamże : n i , 119; iv , 18, 119; v, 42. Acta S. S. 33, 387. 
« A. L. XIII: i, 51, 181—182, 287; I I , 1; n i , 121 ss. 
' Tamże: I , 215—216; 218; rv, 9 ss.; v, 47, 
8 A. L. XIII: i, 217; i v , 119; v , 38 ss., 66 ss.; 243 ss. 
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niż kiedykolwiek chrześcijańskiego oświetlenia. Tak więc naukom 
z k tórych jedne proklamują nieograniczoną wolność w dziedzi
nie społecznej i ekonomicznej , a drugie dążą do zupełnego jej 
zniesienia, należy przeciwstawić naukę chrześcijańską o celu pań
stwa, w myś l której pańs two ma za zadanie dobro ogólne, k tó
remu ma podporządkowywać dobro jednostek; nie jest ono ty lko 
stróżem nocnym pilnującym porządku, lecz powinno pozytywnie 
zdążać do dobra ogółu, nie znosząc przez to p rywa tne j inicya-
t y w y ; ma ono obowiązek popierać wysi łki w celu poprawienia 
losu wars tw bardziej upośledzonych, k tóre z dobra ogólnego 
mniej korzystają, dążąc w tem nie do jakiejś chimerycznej ró
wności między obywatelami, lecz do społecznej równowagi 

Następnie chodzi o obronę godności ludzkiej , t ak często po
niewieranej przez współczesny ustrój liberalno - kapi ta l is tyczny; 
dążeniom do poddania żywej p racy ludzkiej p r a w o m popy tu i po
daży, j ak im podlegają towary, bez względu n a pot rzeby jedno
stki, od której ta p raca oddzielić się nie da, należy przeciwsta
wić naukę chrześcijańską, k tó ra twierdzi , że każdy człowiek nor
ma lny musi módz z pracy rąk swoich u t r zymać siebie i swoich, 
nie opadając w hierarchi i społecznej, lecz przeciwnie podnosząc 
się powoli; dążenia klas roboczych pod t y m względem powinny 
być popierane przez pańs two, lecz przedewszys tk iem powinni oni 
sami organizować się w celu obrony swych i n t e r e s ó w 2 . 

Wreszc ie t ak bardzo dysku towane w naszych czasach za
gadnienie o prawie własności w y m a g a także, aby je w świetle 
nauki chrześcijańskiej przeds tawić ; tu także t rzeba będzie zająć 
miejsce pośrednie między t eo ryami , k tóre proklamują niczem nie 
ograniczone p rawo prywatne j własności, a dążeniem do zupeł
nego jego zniesienia. W myś l nauk i chrześcijańskiej p rawo wła
sności opiera się na prawie przyrodzonem, jakie każdy ma do 
u t rzymania się p r z y życiu i do owocu swej p racy ; ograniczone 

1 A L. XIII: i, 49; III , 104—120; iv , 37—38; v, 183, 193 ss. Acta S. 8. 
33, 385 ss. 

2 A. L. XIII: iv , 184, 199 ss. Acta S. S. 33, 320 ss. 
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jest ono j ednak podobnemi p rawami innych i jest ty lko p r a w e m 
używania rzeczy, jako własnych, nie zaś p r a w e m nadużywania *. 

Te i inne p u n k t a chrześcijańskiej nauki społecznej w i n n y 
być bezsprzecznie rozpowszechnione zarówno w klasach wyksz ta ł 
conych, od k tó rych niejednego poświęcenia będą wymaga ły , j ak 
i wśród niższych wars tw, k t ó r y m dużo o tuchy dodać mogą. 
W t y m celu nauka ta powinna być przedmiotem specyalnych 
s tudyów ze s t rony d u c h o w i e ń s t w a 2 ; znajdzie ono ją w dziełach 
św. Tomasza z Akwinu i Leona X I I I świetnie wyłożoną, lecz 
na to, aby ją w naszych warunkach módz zastosować, będzie ono 
musiało zaznajomić się także z położeniem społecznem i ekono-
micznem kraju, bez czego t rudno będzie przejść od teoryi do 
p rak tyk i . 

Tak więc, uspakajając z jednej s t rony wzburzone u m y s ł y 
zapomocą chrześci jańskich zasad społecznych, z drugiej zaś s t rony, 
studyując te zasady bliżej i zaznajamiając się jednocześnie z wa
runkami , w jak ich wypadn ie je stosować, powinno nasze ducho
wieństwo p rzygo towywać się do działalności p rak tyczne j , na to, 
aby z uderzeniem godz iny swobód kons ty tucy jnych módz stanąć 
na czele ruchu społecznego i nadać mu charak te r katolicki. 

I I . 

Roze j rzy jmy się teraz w tej p rak tyczne j działalności i za
py ta jmy się, jakie będą na tern polu szczególne zadania Kościoła 
katolickiego. Tuta j także, j akeśmy to poprzednio zaznaczyli , n ie 
będziemy mówić o t ych zadaniach wiecznych i niezmiennych, 
k tóre by ły i będą p ie rwszym celem ustanowienia Kościoła, lecz 
o tych , k tóre powsta ły w naszych czasach dla zaspokojenia po
t rzeb współczesnych. 

J a k w dziedzinie nauki Kościół zawsze szczególny nacisk 
kładł n a t e punk ta , k tó re najbardziej by ły zagrożone, t ak i w dzie
dzinie działalności p rak tyczne j zajmował się najbardziej tymi, 
k tó rzy najbardziej pomocy potrzebowali . T a k więc od początku 

1 A. L. XIII: i, 46, 52; m , 2 8 2 - 2 8 3 ; iv , 178—189. 
> A. L. XIII: i, 55, 2 2 1 - 2 2 2 ; m , 1; u , 123 ss.; iv , 38, 71, 164, 165. 

Acta 8. 8. 35, 263. 
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swego istnienia Kościół uważał się za p rawnego obrońcę ubogich 
wdów i sierót, k tó rych sp rawy nawet cywilne należały w śre
dnich wiekach do kompetencyi sądów biskupich. Lecz oprócz 
tego widzimy, że w p e w n y c h epokach całe w a r s t w y społeczne 
s tawały się przedmiotem szczególnej opieki ze s t rony Kościoła, 
g d y same nie mog ły osiągnąć poprawy swego losu. W y m o w n y m 
przyk ładem tej macierzyńskiej troskliwości, jaką Kościół otaczał 
wa r s twy upośledzone, służyć może jego rola w sprawie zniesie
nia niewolnictwa, zarówno w pierwszych wiekach chrześci jaństwa 
w Europie , j ak i w wieku X I X w A f r y c e 2 . W średnich wiekach 
w łonie Kościoła powstało pa rę zgromadzeń zakonnych, mających 
na celu zaopiekowanie się wzię tymi w jassyr i Kościół nie szczę
dził ofiar, żeby n iezamożnych jeńców z niewoli wykupić . Mo-
żnaby wiele innych jeszcze znaleźć w his toryi przykładów, świad
czących, jak Kościół umiał brać do serca sprawę pokrzywdzonych , 
lecz wróćmy do teraźniejszości. 

Że w naszych czasach istnieje wśród ludności wars twa 
w szczególny sposób upośledzona, tego nie t rzeba d o w o d z i ć 3 : 
możnaby ją nazwać prole tarya tem, choć t e rmin ten oznacza w y 
łącznie robotników, gdy tymczasem do wars tw upośledzonych, o k tó
rych mowa, jeśli niekoniecznie pod względem materya lnym, to pod 
względem ku l tu ra lnym zaliczyć należy i wielu takich, k tó rzy ro
botnikami nie są. Te więc k lasy mają p rawo spodziewać się od 
Kościoła tej opieki, jakiej on n igdy uciśnionym nie o d m a w i a ł 4 . 
Stąd też szczególnem zadaniem Kościoła w dziedzinie działalno
ści p rak tycznej będzie akcya społeczna na korzyść klas roboczych; 
zadanie to zaś jest tem pilniejsze, że w a r s t w y te, próbując same 
lepszy by t sobie wywalczyć, zaczęły się prze jmować coraz bardziej 
wrogiemi dla chrześei janizmu zasadami. 

Sprawa jednak udziału duchowieństwa w akcyi społecznej 
w y m a g a obszernego omówienia; ma ona bowiem przeciwników 
i nie można zaprzeczyć, że przeds tawia pewne niebezpieczeństwo, 

1 A. L. XIII: l i , 130; III , 1 3 - 1 4 , 130; iv , 44. 
2 A. L. XIII: I II , 67 ss., 172; iv , 65, 112. 
3 A. L. XIII: iv , 1 7 7 - 1 7 8 . 
* Tamże: iv , 184, 191. Acta S. S. 33, 392. 
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oderwania duchowieńs twa od właściwych m u funkcyi kościelnych. 
Widzia ł to niebezpieczeństwo Leon X I I I a j ednak nie waha ł 
się zachęcać duchowieństwa do pracy społecznej nad poprawą 
doli klas upośledzonych s , ufając, że wskazówki jakie w tej ma-
te ry i dał wystarczą do zapobieżenia zboczen iom 3 ; w tym celu 
na legał on przedewszys tk iem na jedność duchowieństwa ze swymi 
pasterzami, od k tó rych wymaga ł , żeby podobnie jak w sprawach 
kościelnych, t ak i w akcyi społecznej szli na czele swego du
chowieństwa 4 . 

Najważniejszy zarzut, j ak i akcyi społecznej duchowieństwa 
bywa stawiany, da się streścić w słowach św. P a w ł a : Nemo mili-
tans Deo implicat se negotiis saecularibus (II Tim. 2, 4). Zakaz ten 
jednak, zarówno w ustach św. Pawła , j ak i w późniejszych de
kre tach p rawa kanonicznego, tyczy się za t rudnień świeckich, p ro
wadzonych w celach zysków mate rya lnych B, nie tyczy się zaś 
wcale akcyi społecznej, w której o zyskach ma te rya lnych n ik t 
nie myśl i i k tó ra , g d y się zważy pobudki , dla k tó rych bywa 
podejmowana, z akcyi świeckiej staje się akcyą duchowną. 

W samej bowiem rzeczy kap łan w żadnej swej czynności, 
a więc i w działalności społecznej nie może tracić z oczu swej 
racyi by tu t. j . zbawienia dusz ludzkich; wszystko, co czyni, musi 
mieć z t y m celem jego istnienia bliższą lub dalszą styczność. Dla
tego też o ile potępienia godną by łaby działalność społeczna księ
dza, k t ó r y b y pracował nad polepszeniem dobrobytu materya lnego 
klas upośledzonych, abstrahując od tego, czy im ta poprawa losu 
u ła twi osiągnięcie zbawienia, czy też n i e 6 , o ty le zasługiwać n a 
pochwałę będzie działalność księdza, dążącego do podniesienia pod 
względem m a t e r y a l n y m klas, pogrążonych w nędzę , w t y m celu 
właśnie, żeby im z drogi do zbawienia prowadzącej wielką prze-

1 A. L. XIII: i, 287; v , 183—184. Acta 8. S. 
2 A. L. Kinr-a, 227; I I I , 32; rv, 205; v , 21, 183. Acta S. S. 32, 204. 
3 Acta 8. S. 33, 385 ss.; 34, 401 ss.; 35, 289. 
* A. L. XIII: i, 287; i i , 51, 73, 141; iv , 23, 38, 44—46, 158, 164, 205; 

v, 183. Acta 8. S. 33, 394 ; 32, 204 ss. 
5 Aichner: Compendium iuris eccłesiastici p. 288. 
6 A. L. XIII: iv , 206. 
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s z k o d ę u s u n ą ć ; z a s ł u g i w a ć o n a b ę d z i e t e m b a r d z i e j n a p o c h w a ł ę , 

j e ś l i w p a r z e z p o d n i e s i e n i e m m a t e r y a l n e m t y c h k l a s b ę d z i e s z ł a 

p r a c a k u l t u r a l n a n a d n i e m i . T a k i e p o w i n n y b y ć p o b u d k i i c h a 

r a k t e r a k c y i s p o ł e c z n e j d u c h o w i e ń s t w a i n i e w ą t p l i w i e t a k i e b y ł y 

w e w s z y s t k i c h k r a j a c h , g d z i e a k c y a t a w y d a ł a ob f i t e o w o c e . J e j 

p u n k t e m w y j ś c i a j e s t z a w s z e t o p r z e ś w i a d c z e n i e , aż n a d t o f a k t a m i 

s t w i e r d z o n e , ż e b r a k w y s t a r c z a j ą c y c h ś r o d k ó w d o ż y c i a , g d y p r z e 

k r o c z y p e w n e g r a n i c e , s z c z e g ó l n i e j p r z y t e j n i e p e w n o ś c i j u t r a , 

t a k c h a r a k t e r y s t y c z n e j d l a n ę d z y w s p ó ł c z e s n e g o p r o l e t a r y a t u , 

c z y n i ż y c i e m o r a l n e n a d z w y c z a j u t r u d n i o n e m . 

N i e b e z p i e c z e ń s t w o to , z a g r a ż a j ą c e d u s z o m z e s t r o n y n i e d o 

b r o w o l n e j i k r a ń c o w e j n ę d z y , b a r d z o t r a f n i e o k r e ś l i ł w j e d n e m 

z e s w y c h p r z e m ó w i e ń s p o ł e c z n y c h b i s k u p K e t t e l e r 1 ; m a j ą c n a 

m y ś l i k w e s t y e p o r u s z a n ą p r z e z m o r a l i s t ó w o t y c h , k t ó r z y s i ę 

z n a j d u j ą w c i ą g ł e j i n i e z a l e ż n e j o d n i c h o k a z y i g r z e s z e n i a (de 

constitutis in prozima continua et necessaria occasione peccandi), 
t w i e r d z i o n , ż e p r o l e t a r y a t w n a s z y c h c z a s a c h z n a j d u j e s i ę w ł a 

ś n i e w t a k i e m p o ł o ż e n i u . I w s a m e j r z e c z y , j e ś l i s i ę p r z y j r z y m y 

ż y c i u n i ż s z y c h w a r s t w n a s z e j l u d n o ś c i s z c z e g ó l n i e j w m i a s t a c h , 

j a s n e m s i ę s t a n i e , j a k t r u d n o i m j e s t p r a k t y k o w a ć c n o t y c h r z e 

ś c i j a ń s k i e . W y o b r a ź m y s o b i e r o b o t n i k a , k t ó r y , w y c z e r p a n y k i l k u 

n a s t o g o d z i n n ą p r a c ą , c z ę s t o w z a b ó j c z e j p o d w z g l ę d e m h y g i e n i -

c z n y m a t m o s f e r z e , w ' e c z o r e m w r a c a d o d o m u ; z a s t a j e o n t a m 

w z i m n e j , c i e m n e j i w i l g o t n e j s u t e r e n i e a l b o p o d d a s z u , ż o n ę , k t ó r a 

m o ż e t e ż d o p i e r o co z f a b r y k i w r ó c i ł a , k t ó r a n i e u m i e , n i e m a 

c z a s u , a w r e s z c i e c z ę s t o n i e m a z a co d o b r e j s t r a w y u g o t o w a ć ; 

z a s t a j e d z i e c i , k t ó r e w y ż y w i ć m u s i , a k t ó r e m u są p r a w i e obce , 

w y c h o w u j ą c s ię w c z a s i e c a ł o d z i e n n e j n i e o b e c n o ś c i r o d z i c ó w p r z e 

w a ż n i e n a u l i c y ; z a s t a j e o n t a m m o ż e j e s z c z e w t e j d u s z n e j a t m o 

s f e r z e n i e j e d n e g o s u b l o k a t o r a , w y n a j m u j ą c e g o k ą t w i z b i e n a n o c . 

I cóż d z i w n e g o , że , j e ż e l i g o s e n z a r a z n i e z m o r z y , u c i e k a o n 

z t e g o m i e j s c a , k t ó r e i r o n i ą b y ł o b y n a z w a ć o g n i s k i e m d o m o w e m , 

ż e i d z i e d o s z y n k u , ł u d z ą c s ię , ż e a l k o h o l p o k r z e p i j e g o s i ły , k t ó 

r y c h n i e w y s t a r c z a j ą c a s t r a w a p o k r z e p i ć n i e z d o ł a ł a , ż e d o d a m u 

1 Memając dzieł Ket te lera pod ręką myśl tę przytaczam z pamięci. 
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otuchy, której go życie na k a ż d y m kroku pozbawia. Cóż dziwnego, 
że, zarabiając, j ak to mówią, za dużo, żeby umrzeć z głodu, lecz 
za mało, żeby żyć i widząc wkoło siebie w wys tawach sklepo
w y c h i wśród przechodniów, mijających go n a ulicy, dostatek, 
a często nawet przepych, t ak bardzo kontras tujący z jego nędzą, 
nie potrafi s t łumić w swem sercu pożądania cudzej własności, że, 
g d y mu się n a d a r z y sposobność, nie zdoła pows t rzymać ręki, się
gającej po cudzą własność; cóż dziwnego, że zmuszony pod stra
chem u t r a t y miejsca pracować w niedziele i święta, dni świętych 
święcić nie będzie i do Kościoła uczęszczać przestanie, że, tracąc 
powoli wia rę , zacznie mieć inne bożyszcza przed Bog iem pra
wdziwym, że pierwszy lepszy agitator , obiecujący mu w dobrej 
lub złej wierze poprawę losu, pociągnie go za sobą, zacznie roz
dmuchiwać w jego duszy najgorsze uczucia, a wreszcie może 
i pchnie go do targnięcia się na cudze życie; cóż dziwnego, że 
nieraz wyjdzie z ust jego przekleństwo, że dzieci swych nie w y 
chowa, jeśli ich sam złego nie nauczy, że wiarę małżeńską nieraz 
złamie, jeśli wogóle zawar ł małżeństwo z kobietą, z którą żyje. 
Ot prawie i cały dekalog! 

W e ź m y teraz położenie kobiet, za t rudnionych w przemyśle 
i w służbie domowej ; na jaki w y z y s k ma te rya lny i na ile nie
bezpieczeństw mora lnych są one wys tawione z powodu swej biedy, 
c iemnoty i niezaradności! U nas sprawa ta jest ważniejsza, niż 
gdzieindziej , nasz kraj bowiem dzięki roli, jaką Żydz i w n im od
grywają, dostarcza większego, niż inne kraje, kon tyngen tu kobiet 
handla rzom ż y w y m t o w a r e m 1 . W e ź m y teraz położenie dzieci, 
o uczeniu k tó rych nikt nie myśli , i które, wychowując się w fa
bryce lub na ulicy, od najmłodszych lat spoufalają się ze z łem 
w e wszys tk ich jego formach. 

Wziąwszy to wszys tko razem pod uwagę, mus imy dojść do 
przekonania, że o warunki , w jakich się te k lasy w naszych cza
sach znajdują, muszą się rozbić bezskutecznie zwykłe środki, ja -

1 Pa t r z »Zbiór dokumentów«, dotyczących handlu żywym towarem 
w Królestwie, wydany w 1903 r. przez Niwę Polską w Warszawie. Porównaj 
»W sprawie handlu żywym towarem*, Buch spot. chrzęść. Rok n i , nr. 1, 2, 
4 i 5. •} 
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kimi Kościół wie rnych umoralnia, tem bardziej , że środki te nie 
mogą nadążyć za wzros tem l iczebnym pro le ta rya tu w większych 
centrach przemys łowych (np. w Łodzi). Samo więc zbawienie ty lu 
tysięcy dusz wymaga, aby wszelkiemi siłami dążyć do zmiany 
tych warunków. 

Nie chcemy przez to powiedzieć, że w tak iem położeniu 
człowiek musi grzeszyć, broń Boże! Słowa Chrys tusa Pana , po
wiedziane do św. P a w ł a : »Wys ta rczy ci łaska moja« (II Kor. 
12, 9), stosują się do każdego człowieka, choćby w najcięższem 
znajdował się położeniu. Nie idzie j ednak za tem, abyśmy mieli 
z założonemi rękoma patrzeć, j ak setki i tysiące dusz wystawione 
są na niebezpieczeństwo dlatego tylko, że B ó g sam może ich od 
zła uchronić. B y ł o b y to zapoznawać naukę Kościoła o s tosunku 
porządku nadprzyrodzonego do przyrodzonego , w myś l której 
konieczność łaski do dobrych uczynków nie uwalnia nas od pil
nego baczenia na nasze władze przyrodzone. N a u k a ta w zasto
sowaniu do życia społecznego, każe n a m zająć się poprawą poło
żenia tych klas, do k tó rych słowo Boże z t rudnością trafić może; 
ignorować tę t ak zaognioną sprawę społeczną, byłoby kwie tyzmem 
społecznym, byłoby to ze s t rony Kościoła zaparciem się swej t ra 
dycyi, k tóra m u tyle r azy kazała się zajmować interesami docze-
snemi klas wydziedziczonych. 

Zresztą istnieje w tej kwes ty i jeszcze jedno nieporozumienie, 
k tóre wyświetl ić należy. Wie le osób, g d y mowa o akcyi społe
cznej, ma na myśl i j edynie interesa ma te rya lne . klas robotniczych, 
a więc podwyższenie płacy, zakładanie wszelkiego rodzaju kas, 
spółek spożywczych, związków zawodowych i t. d. J a k w chwili 
obecnej winne jest t emu u nas wyjątkowo ciężkie położenie pro
letaryatu, k tóre każe myśleć przedewszys tk iem o zaspokojeniu 
głodu; dlatego też widzimy, że w Warszawie myśl i się prawie 
wyłącznie o związkach zawodowych, k tóre ty lko interesa mate
rya lne mają na oku i nawet w broszurce o Demokracy i chrześci
jańskiej , w ustępie o organizacyi wewnętrznej mowa jest ty lko 
o związkach zawodowych. Otóż zaznaczyl iśmy już, że cała ta 
działalność czysto ekonomiczna nabiera cech akcyi moralnej , g d y 
się zważy pobudki , dla k tórych się ją podejmuje; lecz oprócz tego, 
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nawet jeśli, abstrahując od pobudek, akcyę społeczną samą w sobie 
rozpa t rywać będziemy, wne t doj rzymy, że jest ona czemś więcej, 
niż dążeniem do podniesienia dobrobytu mate rya lnego niższych 
wars tw ludności. P rawda , mają słuszność ci co mówią, że sprawa 
społeczna jest p rzedewszys tk iem sprawą żołądka, lecz nie jest ona 
nią wyłącznie, jest bowiem także sprawą s u m i e n i a 1 i oświaty. 
K t o więc chce choć cokolwiek przyczynić się do jej rozwiązania, 
nie może myśleć ty lko o tern, co robotnik będzie dziś jeść, lecz 
powinien swą akcyę społeczną rozłożyć na dłuższy przeciąg czasu 
w t y m celu, aby podnieść robotnika na wyższy stopień kul tury , 
oświecić go, zrobić z niego dobrego obywatela kraju, świadomego 
swych p r a w i obowiązków i k t ó r y b y mógł z czasem sam się za
jąć, poprawą swego mate rya lnego dobrobytu, nie oglądając się na 
cudzą pomoc 2 . I oto otwiera się przed nami ogromne pole p racy 
kul turalnej , może nie t ak gwał townie pilnej w naszem wyjątko-
wem położeniu, jak praca nad poprawieniem położenia ekonomi
cznego proletaryatu, ale za to bez porównania ważniejszej dla 
każdego, k to się nie łudzi, że za t a rg społeczny naszych czasów 
da się w rok lub dwa załagodzić. 

. W i d z i m y więc, że w sprawie społecznej chodzi o coś więcej , 
niż o interesa mate rya lne prole taryatu , chodzi tu o jego kul turę 
a od kogóż mia łby jej oczekiwać, jeśli nie od Kościoła katolic
kiego, k t ó r y od początku swego istnienia był rozsadnikiem kul
t u r y na całej kuli ziemskiej. Sam zresztą Kościół jest t u zainte
resowany, ku l tu ra bowiem zawsze b y w a szerzona albf przez K o 
ściół, albo przeciw Kościołowi. ' 

W zachodniej Europ ie Kościół katolicki dawno już podjął 
to zadanie i coraz obfitsze zbiera owoce swej p racy ; dla nas 
przedewszystk iem powinna służyć za p rzyk ład działalność spo
łeczna duchowieństwa niemieckiego, tak zawsze jednoli ta i ka rna ; 
nieraz też była ona przedmiotem pochwał ze s t rony Leona X I I I s . 

Ż e t en wielki papież t ak właśnie rozumiał rolę społeczną 
duchowieństwa, świadczą o tern liczne miejsca z jego p ism i p rze-

1 A. L. XIII: v, 4. Acta S. S. 33, 389. 
2 Acta 8. S. 33, 392. 
3 A. L. XIII: iv , 4 4 - 4 6 ; 1 3 8 - 1 3 9 ; v, 96. 
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mówień; z n ich p rzy toczymy tylko jeden ustęp, wyję ty z alloku-
cyi, jaką miał do ka rdyna łów w ostatnią wilię Bożego Narodze
nia, jaką mu było dano na t y m świecie spędzić. 

»Akcya demokra tyczno chrześcijańska, t ak bardzo odpowia
dająca dążeniom naszych czasów i potrzebom, k tóre ją wywołały , 
uzyskała naszą sankcyę i zachętę, określi l iśmy wszakże bardzo 
ściśle jej cel, środki i granice ; g d y b y więc ktoś na tej drodze 
zbłądził, nie można byłoby tego składać na ka rb niewystarczają
cych wskazówek z naszej s t rony. Wogóle j ednak widoczną jest 
rzeczą, że ci, k tó rzy się tej akcyi oddali zarówno we Włoszech, 
j ak i w innych krajach, pracują z gorliwością godną pochwały 
i w sposób wybi tn ie owocny; nie można tu pominąć pożytecznego 
udziału, j ak i w tej akcyi biorą liczne g r u p y dzielnych młodych 
ludzi. Zachęci l iśmy też i duchowieństwo, aby weszło choć z pe
wną ostrożnością n a to pole działalności; każde bowiem rozt ropne 
przedsięwzięcie, wypływające ze szczerego uczucia miłości bliźniego, 
da się pogodzie z powołaniem katolickiego kapłana ; otóż czy nie 
jes t to dowodem prawdziwej miłości bliźniego oddawać się całem 
sercem zupełnie bezinteresownie sprawie poprawienia położenia 
moralnego i mate rya lnego t ak l icznych t łumów? Macierzyńska mi
łość Kościoła dla wszystkich ludzi, jest równie powszechną, jak 
i ojcowstwo B o g a ; a j ednak wie rny s w y m początkom i pamię tny 
na Boskie p rzyk łady swego założyciela zwykł był Kościół zawsze 
zbliżać się ze szczególną miłością do pokornych, do nieszczęśli
w y c h i do wydziedziczonych. Przejmując się szczerze i stale du
chem tej powszechnej ma tk i wszys tk ich ludów, demokracya chrze
ścijańska może śmiało ufać, że nie chybi celu« 1 . 

Możemy więc i m y wejść śmiało na tę d rogę akcyi społe
cznej , na której w innych krajach katolicy już ty le zdziałali; 
t rzeba tylko, a b y ś m y się dobrze zapoznali z chrześcijańską nauką 
społeczną, abyśmy się przejęli t y m ożywczym duchem, jaki w nią 
tchnął L e o n X I I I i wreszcie, abyśmy pamiętali , że w zastosowa
niu społecznych zasad chrześcijańskich do naszych warunków nie 

1 Ustęp ten przetłumaczyłem z francuskiego tekstu podanego w Unir 
vers z dnia 26 i 27 grudnia 1902. 
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1 A. L. XIII: i, 259; n , 7 3 , 123, 227; i n , 13; iv, 164, 259, 263, 202 ss.; 
v , 249; v i , 22, 77, 85. Acta S. S. 33, 393; 32, 204. 

P. P T. X C I I 

wolno nam się wy łamywać z hierarchicznego ustroju Kościoła, 
ustrój ten bowiem jest dla nas najlepszą gwarancyą , że z tej 
nowej dla nas drogi, jaką jest działalność społeczna, nie zejdziemy 
na manowce. 

Zapy tać się więc teraz ty lko wypada, jakie konkre tne formy 
ma przybrać społeczna działalność Kościoła? 

Na zapytanie to odpowiemy, a będzie to d rug im punk tem 
odpowiedzi na ankie tę Przeglądu: 

Szczególnem zadaniem Kościoła na polu działalności praktycznej 
z chwilą gdy się ona stanie możliwą, będzie zakładanie i popieranie 
wszelkiego rodzaju towarzystw we wszystkich warstwach społeczeństwa, 
szczególnie jednak wśród tych, którzy najbardziej kultury potrzebują 
i którym najtrudniej o własnych siłach wydostać się z tego ciężkiego 
położenia, w jakiem się znajdują. 

Będzie to konieczne przygotowanie społeczeństwa do tych 
reform, k tó rych t ak łaknie, a k tóre samo obmyśleć i przeprowa
dzić będzie musiało. Bez tego zrzeszenia się, od k tórego pod rzą
dem rosyjskim takeśmy odwykli , nie uda się podnieść ku l tu ry 
szerokich wa r s tw naszego ludu, nie uda się ich uchronić od de-
moralizacyi, k tóra też z większych swobód pol i tycznych skorzysta ; 
jedynie przez związki i towarzys twa potraf imy przygotować niższe 
klasy narodu do odegrania tej roli, j aka im wobec coraz bardziej 
demokratyzujących się form rządu przypadnie w udziale, j edynie 
przez nie po łożymy t rwałe pods tawy ich dobrobytu materyalnego, 
przysposabiając ich do tego, iżby się z czasem na naszą pomoc 
pod t y m względem oglądać nie potrzebowali . 

Leon X I I I doskonale zrozumiał rolę, jaką towarzys twa ode
grają w procesie uzdrowienia s tosunków społecznych; nie szczę
dził on pochwał społeczeństwom, w k tó rych ruch ten p rzybra ł 
żądane rozmiary, ani słów zachę ty tym, w k tó rych się jeszcze 
nie rozpoczą ł 1 . Dla nas szczególne znaczenie m a ustęp z ency
kliki Caritatis providentiaeque, wystosowanej do biskupów polskich, 
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w której Ojciec święty zaleca zakładanie wszelkiego rodzaju to
warzys tw: 

»Doświadczenie uczy, jak wielki w p ł y w mają zarówno na zła
godzenie ciężkiego losu klas uboższych, j ak i na podniesienie 
wśród nich oświaty, różnego rodzaju ins ty tucye katolickie, w du
chu świętej miłości rozpoczęte i prowadzone, j ak to : s towarzysze
nia rzemieślnicze, s towarzyszenia wzajemnej pomocy i inne; k toby 
więc czyto radą, czy swą powagą, czy pieniędzmi, czy wreszcie 
pracą przyczyni ł się do rozwoju t ych ins tytucyi , od k tórych za
leży ratunek, a nawet zbawienie wieczne ty lu istot ludzkich, ten 
zaprawdę wielką miałby zasługę i względem religii i wobec współ
obywateli* l . 

W Galicyi, a szczególnie w W . Księstwie Poznańsk iem po
wyższe słowa nie pozosta ły bez skutku; ty lko u nas warunk i po
li tyczne nie pozwalały j ak dotąd zastosować się do t ych cennych 
wskazówek; lecz teraz, g d y wolność s towarzyszania się o t rzymamy, 
czyż wolno n a m będzie się jeszcze wahać? 2 . 

Nie! W k r ó t c e kraj nasz powinien się pok ryć całą siecią to
warzys tw i związków, a więc: towarzys tw młodzieży wszelkich 
wars tw społecznych, towarzys tw czeladników, rzemieślników, ro 
botników i robotnic, Kółek włościańskich, spółek i kas, związków 
zawodowych i t. d. Na tej to dopiero podstawie oprą się wszys tk ie 
inne dążenia społeczne; w towarzys twach t ych dopiero dojdą do 
pełnej świadomości szerszych wars tw is totne pot rzeby narodu; 
w nich to, stosownie do ich składu, będą dysku towane dążenia 
społeczne w poli tyce wewnętrznej , poczynając od gminne j a koń
cząc na ogólno-państwowej, one to będą popierały in icyatywę 
prywatną tam, gdzie ona wystarcza , lub gdzie współdziałania 
pańs twa spodziewać się nie będzie można; one to zapewnią roz
wój zdrowemu o chrześci jańskim duchu piśmiennictwu, rozpo
wszechnią dziennikars two katolickie, ułatwią kolportaż książek 
zdrowych, a zarazem pozwolą walczyć ze złą literaturą. T rudno 

1 A. L. XIII: v , 249. 
1 Jedną pobudką więcej do rozpoczęcia tej pracy powinien być dla 

nas ustęp z listu Piusa X, w k tórym zachęca on nas do pracy społecznej 
wogóle, a do zakładania towarzys tw w szczególności. 
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wymienić wszys tk ie zadania, jakie towarzys twa nasze będą miały 
do wypełnienia , nie sposób nawet przewidzieć wszys tk ich potrzeb, 
jakie z czasem zrodzić się mogą; zaznaczyć j ednak należy, że 
najważniejsza rola p rzypadn ie w udziale towarzys twom kul tural
n y m ; one to nadadzą ton całemu ruchowi społecznemu, k t ó r y 
o tyle będzie chrześcijański, o ile one będą duchem chrześcijań
skim przejęte. 

Główną więc rolę musi odegrać w nich duchowieństwo, k tóre 
z urzędu swego ściśle przeznaczone jest do szerzenia chrześcijań
skiej ku l tu ry ; u nas rola duchowieństwa jest tern konieczniejsza, 
że wśród świeckich między t. zw. intel l igencyą coraz mniej po
siadamy wojujących katolików. Ma się rozumieć, że całemi siłami 
dążyć t rzeba będzie do tego, ażeby się te s tosunki zmieniły; 
z czasem mus imy u tworzyć wśród świeckich zastęp, że t ak po
wiem, katol ików in tegra lnych t. j . takich, k t ó r y m nie wys ta rczy 
w p r y w a t n e m życiu kierować się zasadami chrześcijańskiemi, lecz 
zechcą je też do życia społecznego powrócić; ich też wyrobią 
n a m towarzys twa. 

Nie t rzeba j ednak się łudzić, że cała ta naszkicowana dotąd 
akcya społeczna pójdzie ła two; nie uniknie ona s tarć z jednej 
s t rony z l ibera lnym konserwatyzmem, z drugiej zaś z postępo
w y m radykal izmem, a walka t a będzie w y m a g a ć ze s t rony sług 
Kościoła nie ty lko gorliwości i ducha poświęcenia, ale i specyal-
nego p rzygo towania zarówno naukowego, j ak i p rak tycznego ; 
o niem więc t rzeba przedewszys tk iem pomyśleć, jeśli się chce być 
go towym w chwili, g d y wybi je blizka już może godzina rozpo
częcia pracy . 

A do tej pracy, śmiało możemy powiedzieć ze św. P a w ł e m : 
Caritas Christi urget nos K 

A. Woroniecki. 

Idąc za wezwaniem Szan. Redakcyi , m a m zaszczyt p rzed
stawić w ki lku słowach odpowiedź na postawione w szanownem 

1 2 Kor . 5, 14. Porównaj A. L. XIII: I II , 1. 

I 

II* 



2 0 * ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 

J e j piśmie py tan ie : J a k i e s ą s z c z e g ó l n i e j s z e z a d a n i a , 
k t ó r e k a t o l i c y z m u n a s w P o l s c e m a d z i ś d o s p e ł 
n i e n i a ? 

Sądzę, że wniknę w myś l Szanownej Redakcyi , jeżeli przez 
katol icyzm rozumieć będę ogół k ierunków i dążności mających 
za punk t wyjścia i za pods tawę Kościół katolicki. J a k religia 
chrześcijańska, której ciągłem urzeczywistnianiem, a zarazem formą 
społeczną jest Kościół katolicki ogarnia całego człowieka, prze
nika wszelkie sfery jego umysłowości, jego uczuć i jego działal
ności na zewnątrz, t ak też i katol icyzm w powyższem pojęciu 
obejmuje nie ty lko najściślejszą sferę religii, odnoszącą się do 
wiary, kul tu i moralności, ale również wszelkie dziedziny nauki, 
sz tuki tudzież akcyi społecznej i poli tycznej . Nie zatrzymując się 
dłużej p r z y sferze ściśle religijnej, w obrębie której wszelka ini
cya tywa i wskazywanie k ierunków akcyi katolickiej należy jedy
nie i wyłącznie do władzy kościelnej, pozwolę sobie zwrócić uwagę 
tylko na jeden punkt , a mianowicie na konieczną potrzebę, aby 
w społeczeństwie świeckiem, a zwłaszcza wśród intelligencyi, bu
dzić, u t r zymywać i potęgować przeświadczenie, że jakkolwiek K o 
ściół t. zw. wojujący jest społecznością widzialną, t ak j ak każda 
inna społeczność, złożoną z ludzi, działałającą dla ludzi i przez 
ludzi (societas externa), to j ednak ma cel nadprzyrodzony, prze
chodzący granice doczesności, cel wyższy od wszys tk ich innych 
celów, bo cel ostateczny całej ludzkości, a zarazem każdego czło
wieka z osobna, t j . osiągnięcie zbawienia i szczęśliwości wiecznej. 
W naszych czasach, k iedy p rądy najgrubszego materyal izmu 
i zmysłowości wnikają do człowieka żyjącgo w świecie, że się 
t ak wyrażę przez wszystkie pory, przez l i teraturę, sztukę i sto
sunki życiowe, odrywając jego umys ł i serce od rzeczy nadziem
skich, duchownych, coraz naglejszą staje się potrzeba zastosowa
nia wszelkich środków, k tóre podaje religia katolicka, aby t y m 
wrogim prądom naszego zbawienia przeciwdziałać i t akowe zwal
czać. J e d n y m z najskuteczniejszych środków jest niewątpliwie — 
oddawanie publiczne czci i hołdu Bogu żywemu, utajonemu w Najśw. 
Sakramencie Ołtarza. J e s t to akt najpokorniejszego i zupełnego 
poddania rozumu Słowu Bożemu, a za tem najwznioślejszy akt 
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religijny, przez k tó ry bierzemy zupełny rozbrat ze zmysłowością, 
aby na skrzydłach wia ry i tą wiarą oświeconego rozumu wznieść 
się w najwyższe sfery życia nadprzyrodzonego, bez k tórego o ka
tolicyzmie wcale nie może być mowy. To też zawiązywanie, zwła
szcza wśród sfer naszej intell igencyi, s towarzyszeń mających za 
cel publiczną Adoraeyę Najśw. Sakramentu , a względnie liczne 
p rzys tępywanie sfer intell igencyi do już istniejących s towarzy
szeń tego rodzaju, ich popieranie, urządzanie wieców eucharys ty
cznych na wzór zagranicą rozpowszechnionych, uważam jako je
den z najdzielniejszych środków akcyi katolickiej w naszym 
kraju, w sferze ściśle religijnej . 

Ależ rozum, k tó ry B o g u w Najśw. Sakramencie utajonemu 
sk ładamy w of ierze, jest najszczytniejszym darem od niego 
o t rzymanym. Win ien on być należycie, zapomocą wszelkich środ
ków, według me tody umiejętnej uksz ta łconym i przez wiarę 
z upadku grzechowego podnies ionym do najwyższej swojej po
tęgi. J e s t to k a r d y n a l n y obowiązek chrześcijanina wobec B o g a 
i w stosunku do bliźnich obowiązek człowieka, k tó ry nosi miano 
is toty rozumnej i wolnej . P rzedewszys tk iem chrześcijanin winien 
się zwrócić, o ile na to ty lko przyrodzone siły jego rozumu po
zwalają, do poznania B o g a i jego s tosunku do człowieka, t. j . do 
poznania pods taw religii, a poznawszy te pods tawy w świetle 
objawienia Bożego, zaznajomić się z całą rozległą dziedziną Nauki 
Chrześcijańskiej , i z tą instytucyą, którą założył sam Bóg-Człowiek, 
w której żyje, działa jako Głowa Swego Ciała mistycznego, t. j . 
z Kościołem katolickim, bez k tórego o katol icyzmie nie może być 
mowy. A za tem nauka katol icka w całym jej zakresie winna 
w pierwszym rzędzie być przedmiotem akcyi katolickiej u nas 
w Polsce, gdzie pod t y m względem w porównaniu do innych 
krajów, jak Niemiec i F rancy i , ruch naukowy jest jeszcze bar
dzo słaby. Odwołuję się w tym k ie runku do uwag , k tóre przed
stawiłem na lwowskim kongres ie Maryańsk im w referacie p . t. 
» Z a s a d n i c z a c h a r a k t e r y s t y k a o b o w i ą z k ó w s p o ł e 
c z n y c h S o d a l i s a n a p o d s t a w i e n o w s z y c h e n c y k l i k 
p a p i e s k i c h ^ . (Odb. z ks. pamiątk. Maryańskie j . L w ó w 1905. 
Str . 9—12). Założenie Towarzystwa, k t ó r e b y miało jako W y ł ą c z n e 
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zadanie popieranie i rozszerzanie nauki katolickiej , uważam jako 
naglącą pot rzebę stwierdzoną ki lkakrotnie rezolucyami zjazdów 
katolickich. Nauka katolicka w naszym narodzie, k tórego dzieje 
tak ściśle się łączą z kościołem, ma swoje właściwości, dlatego 
też przystąpienie w celu spełnienia zadania katol icyzmu w po
wyższym kierunku do ogólnej akcyi katolickiej w Austryi , k tó ra 
w t. zw. Leo-Gesellschaft znalazła, swój wyraz a zarazem swój 
organ, nie uważa łbym za dostateczne. W s z a k katolicy w t rzech 
polskich dzielnicach mogl iby się zdobyć na założenie Towarzy
stwa, k tóreby było ogniskiem dla nauki katolickiej w Polsce. Są
dzę, że nie potrzebuję się nad t em rozwodzić, jak niezbędnem jest 
istnienie takiego ogniska dla szkół katolickich, i dla katolickiej 
prasy, t ak w kierunku kształcenia personalu redakcyjnego, jako-
też wydawnic twa pism, któreby mogły godne zająć miejsce obok 
najpoważniejszych tego rodzaju publikacyi Zagranicą. W związku 
z popieraniem nauki katolickiej pozostają: piecza o archiwa ko
ścielne dyecezyalne, parafialne, kapi tu lne i k lasztorne będące bar
dzo wielkiej wag i dla poznania dziejów Kościoła w Polsce, oraz 
sprawa dotyczących wydawnic tw archiwalnych, j ak również w za
kresie sztuki kościelnej zakładanie muzeów dyecezyalnych. 

Ale nauka katolicka, zarówno j ak wiara, k tóra s tanowi na j 
wyższy jej przedmiot , nie jest ty lko teoryą abstrakcyjną, lecz 
normą na wskroś prak tyczną regułą pos tępowania , ona bo
wiem mieści w sobie słowa żywota, a jako t aka winna ciągle 
wcielać się we wszelkie s tosunki życia ludzkiego, ma je przepro-
mieniać, uszlachetnić i uduchownić. Stąd w y p ł y w a obowiązek ka
tolików oraz zadanie katolicyzmu, jako takiego n ieus tannego stwier
dzania żywotności wiary w stosunkach społecznych, stąd wyn ika 
potrzeba społecznej akcyi katolickiej. Nie jest moim zamiarem 
w odpowiedzi na powyższe zagadnienie przeds tawić p rog ram rze
czonej akcyi, akcyi wnikającej, j ak nadmieniłem, we wszystkie 
kierunki życia społecznego. Katol icy mają zasadnicze pods tawy 
rzekomego p rog ramu w encyklice Rerum novarum i w później
szych jej in terpre tacyach, przez obecnego Pap ieża wydanych . 
P r o g r a m ów jest w y s n u t y z niewzruszonych principiów prawa 
Bożego i p rawa przyrodzonego. J e d y n i e ty lko na owych zasa-
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dach oparta akcya społeczna podejmowana w poszczególnych 
krajach, zasługuje na miano akcyi katolickiej. Takowa w y m a g a 
organizacyi ; to też j ak trafnie zaznaczył Szanowny ks. Redak to r 
w zeszycie l i s topadowym Przeglądu Powszechnego, g łównem zada
niem ostatniego wiecu katol ików aust ryackich w Wiedniu , miało 
być stworzenie organizacyi dla obrony p raw Kościoła, a polega
jącej na komitecie cen t ra lnym na całą Aus t ryę i podporządkowa
nych mu komite tach prowincyonalnych. Szeroko już rozgałęzionej 
u nas organizacyi socyalistycznej należałoby, mojem zdaniem, prze
ciwstawić w zakresie katolickiej akcyi społecznej silną organiza
cyę, obejmującą i pokrywającą swą siecią kraj cały i poszczególne 
tegoż okręgi. I w t y m k ie runku potężna, bo do końca wieków 
prze t rwać mająca, opar ta na niewzruszonych pods tawach p r a w a 
Bożego, orgaii łzacya Kościoła służyć może za wzór, a zarazem 
jako najskuteczniejszy środek do krzewienia działalności katolicko-
społecznej, k tó raby mogła stawić zaporę szerzeniu się zgubnych 
prądów podkopujących g łówne pods tawy życia i porządku społe
cznego. Ust ró j kościelny, k tó rego kamieniem węgie lnym jest P r y 
ma t papieski, opiera się również na episkopacie, tudzież na istnie
jącym od wieków najniższym organie władzy i rządu kościelnego 
t. j . na urzędach plebanów, k tó rych zakres t e ry to rya lny kompe-
tencyi zamyka się w granicach parafii. Paraf ia s tanowi najniższą 
w kościele j ednos tkę administracyjną. To też chcąc rozwijać na
leżycie zorganizowaną akcyę katolicko-społeczną w kra ju naszym, 
należałoby przedewszys tk iem oprzeć takową na podstawie kościel
nego podziału t e ry to rya lnego na parafie. Pleban, czy to n a wsi, 
czy w mieście, już z obowiązku swojego urzędu duszpasterskiego, 
m a być ojcem duchownym swoich parafian, pośrednikiem pomię
dzy bogac twem a niedostatkiem, nie powinien on ograniczać swo
jej działalności jedynie do kościoła i zakrys tyi , w k tó rych wła
śnie chcieliby go zamknąć wrogowie Kościoła, lecz na głos roz- * 
brzmiewający donośniej z w y ż y n Stolicy P io t rowej winien iść 
w lud, t. j . ma być g łównym inicyatorem i kierownikiem a p rzy 
najmniej modera to rem wszelkiej akcyi katolicko-społecznej w obrę
bie parafii. On już w myś l przepisów kanonicznych powinien le
piej , niż ktokolwiek inny, znać swoich parafian. P o mimo wszel-
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kich przeszkód, k tóre plebanowi w t y m k ie runku stoją na zawa
dzie, jak np. obarczenie plebanów ze s t rony pańs twa obowiązkami 
dodatkowymi, jako urzędników stanu cywilnego, częste w mia
stach f luktuacye wśród parafian z powodu zmiany ich miejsca 
zamieszkania i t. d., to jednak sądziłbym, że nie by łby wygóro
w a n y pos tu la t , i za daleko idącem przypuszczenie , że każdy 
proboszcz w mieście tudzież na wsi, o przec ię tnym poziomie ka
płańskiego ducha i wykształcenia, mógłby, zwłaszcza g d y b y miał 
do tego wyraźną zachętę ze s t rony swego Arcypasterza , zna
leźć w obrębie swoich parafian ki lku (5 —10) mężczyzn katol ików 
prak tykujących o nieco wyższym w stosunku do innych parafian 
poziomie wykształcenia, k tó rzyby stanowili zawiązek do utwo
rzenia komite tu parafialnego na wzór i podobieństwo ins ty tucyi 
szeroko rozgałęzionych, a skutecznie popierających akcyę katoli-
cko-społeczną we Włoszech, w ścisłym związku z władzą ko
ścielną— t. j . kółek i komitetów parafialnych. Utworzenie pierw
szego zawiązku, projektowanego przeze mnie dzieła komite tów 
i związków parafialnych i dyecezyalnych, dałoby się p rzyna j 
mniej w n iektórych parafiach przeprowadzić z łatwością, p r zy 
pomocy kongregacy i Maryańskich, tudzież konferencyi Tow. św. 
Wincen tego a Paulo . 

Nasuwa się teraz pytanie , jakie jest znaczenie komite tu pa
rafialnego dla akcyi katolicko-społecznej, jaki j ego cel i zadanie, 
organizacya i zakres działania, wreszcie, jak imi ś rodkami rozpo
rządza ? 

Komite t parafialny ma być organem lokalnym, zapomocą 
którego w ścisłej zależności od władzy duchownej ma być pod
jętą, kierowaną, popieraną i przeprowadzoną akcya katolicko-
społeczna w obrębie parafii. Zadaniem i celem komitetu parafial
nego jest w szczególności: 1) s taranie o to, aby ka rdyna lne prawo 
życia chrześcijańskiego o święceniu niedzieli i świąt było przez 
katolików w granicach parafii ściśle p rzes t rzegane a t em samem 
aby charakter katolicki miasta lub wsi był o ile możności u t rzy
many, a względnie przywrócony, do czego służy także piecza 
o t radycyjne obchody religijne i procesye, zwłaszcza odbywające 
się w kościele parafialnym, temuż kościołowi na cele służby Bo-
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żej, a zwłaszcza pro fabrica ecclesiae p rzychodzi komite t z po
mocą przez udzielanie zasiłków pieniężnych; 2) urządzanie, wzglę
dnie popieranie zasiłkami pieniężnymi konferencyi i wykładów 
w zakresie kwes ty i socyalnej i nauki katolickiej wogóle; 3) za
kładanie katolickich czytelni ludowych, względnie popieranie ka
tolickiego Towarzys twa Oświaty .Ludowej ; 4) in icya tywa p rzy 
zakładaniu, względnie popieranie istniejących katolickich stowa
rzyszeń zawodowych, kas zapomogowych rzemieślniczych, i zwią
zków robotniczych i t. d.; 5) piecza o wypełn ianie w duchu ka
tolickim obowiązków obywatelskich; 6) popieranie moralne ka to
lickiego hand lu i przemysłu . Wogóle piecza o wszelkie objawy 
chrześcijańskiego życia społecznego w granicach parafii , oraz wy* 
konywanie i przeprowadzanieKdotyczących poleceń ordynaryusza 
dyecezyi, tudzież uchwał odnośnego komitetu dyecezyalnego. Speł
nianie powyższych zadań, będących zarazem zadaniami Związku 
parafialnego w obrębie parafii, należy do zakresu komite tu pa
rafialnego. Ki lku (5—10) parafian, k tó rych wskaże, a względnie 
przeciw k t ó r y m proboszcz nie wzniesie swego veło, zawiązuje się 
i tworzy komite t parafialny, k tó ry większością głosów wybiera 
przewodniczącego. W obradach komite tu parafialnego uczestni
czy proboszcz, lub jego zastępca, z głosem s tanowczym i z p ra 
wem stawiania wniosków. On, względnie jego zastępca, może ka
żdą uchwałę komite tu paraf ialnego zawiesić w wykonaniu , przed
kładając m o t y w a swoje przez komitet dyecezyalny do ostatecznego 
zatwierdzenia ordynaryuszowi dyecezyi lub tegoż delegatowi w ko
mitecie dyecezyalnym. Toż samo prawo odnosi się do exkluzywy 
przez proboszcza dotyczącej członków komitetu parafialnego. Ordy
naryuszowi dyecezyi, względnie jego delegatowi mają być przed
łożone wszelkie uchwały komi te tów i związków parafialnych, tu
dzież komite tu i związków dyecezyalnych, on m a również co do 
członków wszelkich komite tów stanowcze, ostateczne, bezpośrednie 
tudzież pośrednie i nieograniczone veto bez podania powodów. 
W skład komite tu dyecezyalnego wchodzi z głosem s tanowczym 
delegat biskupi. 

Komite t parafialny oprócz powyżej określonych funkcyi, jest 
zarazem wydzia łem obszerniejszego ciała t. j . s towarzyszenia zwa-
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nego Z w i ą z k i e m p a r a f i a l n y m . Członkiem zwyczajnym 
Związku parafialnego może być każdy katolik pełnoletni mężczy
zna, będący zarazem parafianinem, dotyczącej parafii , k tóry na 
cele związku powyżej oznaczone, jako zadania komite tu parafial
nego, j ako jego organu wykonawczego złoży roczną wkładkę 
w minimalnej kwocie 1 kor. 20 hal. jednorazowo, lub w ra tach 
miesięcznych po 10 hal., do rąk właściwego ze względu na miej
sce zamieszkania k o l e k t o r a Z w i ą z k u . Członkiem wspierają
cym może być każdy katolik obojej płci, k tó ry powyższą mini
malną wkładkę uiści do rąk właściwego kolektora. Oprócz tego 
ma Związek swoich Dobrodziejów i członków honorowych. K o 
mite t paraf ia lny mianuje z pośród członków zwyczajnych Zwią
zku parafialnego dziesiętników i kolektorów. Zadaniem d z i e s i ę 
t n i k ó w jest informowanie komitetu o stanie życia katolicko-
społecznego w wyznaczonych im dzielnicach, na k tóre jest po
dzielona każda parafia, oraz jednanie nowych członków dla Zwią
zku parafialnego i kontrola nad kolektorami. Kolektorowie oprócz 
jednania nowych członków mają zadanie za procentowo od uzy
skanych od członków wkładek oznaczonem wynagrodzen iem w y 
bierać takowe od członków i dobrodziejów Związku parafialnego; 
mają prowadzić dotyczące księgi wkładek wyznaczonych im okrę
gów pod kontrolą dziesiętników a zarazem winni z końcem ka
żdego miesiąca doręczać uzyskane wkładki podskarbiemu komitetu 
parafialnego. Kolektorem może być mianowany przez komitet 
parafialny każdy członek Związku parafialnego obojej płci. 

W k ł a d k i i da ry członków Związku mają być obracane 
w pewnych częściach stale oznaczonych na cele kościoła parafial
nego, na fundusz rezerwowy Związku parafialnego, n a cele Zwią
zku i komite tu parafialnego, wreszcie na cele ogólne Związku 
i komite tu dyecezyalnego. Członkowie Związku parafialnego 
wszelkich ka teory i mają prawo uczestniczenia w zgromadzeniach 
ogólnych takowego, odbywających się corocznie, w połączeniu 
z nabożeństwem w uroczystość św. P a t r o n a kościoła parafialnego, 
dla wysłuchania sprawozdania z działalności komite tu parafial
nego; na owych zgromadzeniach ogólnych, na k tóre mają ws tęp 
również zaproszeni z poza g rona członków parafianie i inni go -
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ście, zapadają rezolucye, mające znaczenie r e z o l u c y i w i e c u 
p a r a f i a l n e g o , k tóre przez komitet parafialny mają być przed
kładane do zatwierdzenia komite towi dyecezyalnemu tudzież ordy-
naryuszowi dyecezyi lub jego delegatowi. — Co t r zy lata od
bywają się wybory w miejsce ustępujących członków komite tu 
parafialnego, tudzież delegatów do komitetu dyecezyalnego, na 
ogólnych zgromadzeniach Związku parafialnego, na t akowych 
członkowie zwyczajni mają czynne i bierne p rawo wyboru. — 
Organem centra lnym, zapomocą k tórego mają być podejmowane, 
k ierowane i popierane ogólne sprawy dotyczące akcyi katolicko-
społecznej w obrębie dyecezyi, w ścisłej zależności od o rdynaryu-
sza dyecezyi jest komite t dyecezyalny, złożony r z przewodniczących 
poszczególnych komite tów parafialnych, ich zastępców, tudzież 
w y b r a n y c h przez ogólne zgromadzenie związku parafialnego de
legatów. Ów komite t jes t zarazem organem, służącym do w y k o 
nywania i p rzeprowadzania zarządzeń ordynaryusza dyecezyi, od
noszących się do akcyi katolicko-społecznej w obrębie takowej, 
tudzież rezolucyi zapadłych na w i e c a c h d y e c e z y a l n y c h , 
co t rzy lata odbywać się mających p rzy uczestnictwie członków 
wszelkich kategoryi , należących do poszczególnych związków pa
rafialnych, w obrębie dyecezyi istniejących, tudzież z poza ich 
g rona zaproszonych dyecezyan i innych gości. Rezolucye wieców 
dyecezyalnych w i n n y być przez komitet dyecezyalny przedkładane 
ordynaryuszowi dyecezyi do zatwierdzenia. 

W tych ki lku uwagach s tarałem się przedstawić w najkrót
szym zarysie projektowaną przeze mnie organizacyę akcyi ka to
licko-społecznej w kra ju naszym, działalności rozwijającej się od 
dołu t. j . od parafii i coraz bardziej się uogólniającej przez ko 
mi te ty i wiece dyecezyałne, k tóre znowu mogą być podstawą do 
ogólniejszej jeszcze organizacyi 'akcyi katolicko-społecznej, a za
razem warunk iem skuteczności wszelkich uchwał genera lnych 
wieców katolickich. Uchwały te, w braku należycie i stale funk-
cyonujących organów w y k o n a w c z y c h , choćby mia ły pierwszo
rzędną wagę dla katol ickiego społeczeństwa, pozostają po na j 
większej części, j ak doświadczenie uczy, mar twą literą. Z akcyą 
poczynającą się od dołu t. j . od parafii, wymagającą wprawdzie 



28* ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 

dłuższego czasu, lecz rokującą stale wzmagające się rezultaty, 
łączyć się może skutecznie w celu nadania jej szybszego tempa, 
organizacya z gó ry opierająca się p rzedewszys tk iem na zwią
zkach centralnych, obejmujących kraj cały, a nawet państwo) 
a dających impuls do tworzenia się związków ściślejszych, pa r ty 
ku la rnych np. prowincyonalnych, dyecezyalnych i t. d. 

Dr. Józef Brzeziński. 

Stoimy pod znakiem związków i p rzeróżnych stowarzyszeń. 
Niewątpliwie każda organizacya dobrych ludzi m a swoje dodatnie 
s trony, nie m a m też zamiaru zwalczać ogólnego prądu. Spostrze
gam jednak, że mimo gorączkowego ruchu t ych asocyacyi je
dnostka ludzka, jako taka, nie podniosła się i nie uszlachetniła 
tak, j akby można się było spodziewać. Czyja to wina? Z n a m y 
jedne wielką o rgan izacyę , nad którą ani lepszej ani t rwalszej 
nie umieli s tworzyć sami Rzymian ie — organizacyę starej gminy 
chrześcijańskiej . O jej potędze i spoistości m a m y dzisiaj zaledwie 
słabe wyobrażenie, ale wiemy to, że uczynność i wzajemna pomoc, 
duch równości i polot dusz, miłość bezgraniczna bliźniego podały 
sobie ręce nierozerwalnie i bez zastrzeżeń. Tak więc m a m y jedno 
z najświetniejszych poleceń organizacyjnej p r acy — a zarazem 
wskazówkę, czego . w y m a g a ć od s towarzyszeń chrześcijańskich. 
Ludzie zawodowi i doświadczeni muszą się zastanowić, czy p rzy
padkiem dzisiejsze organizacyę, mimo najlepszej chęci, nie kuleją 
z b raku p e w n y c h pods tawowych założeń i warunków? W tej 
kwes ty i nie mogę zabierać żadnego głosu, pozwoliłem sobie na to
miast na ki lka uwag , k tóre z ważnem pytaniem, postawionem 
przez Szanowną Redakcyę , pozostają może w jakimś związku. 
Chcę mówić o wychowaniu w naszych szkołach, nieco o kobie
tach i o duchowieństwie. 

Jeś l i słusznie nazwano młodość życia »rzeźbiarką, co wy
kuwa żywot cały«, potrzeba wprawne j , zamiłowanej • i wytrwałe j 
ręki , żeby cios dłuta, nie krusząc materya łu , tworzył z niego 
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dzieło piękne i zbożne, przez wszechstronne, harmoni jne rozwi
nięcie sił prawie uśpionych i spotęgowanie zarodów w kierunku 
dodatnim zaraz w pierwszych latach, w samem zaraniu życia. 
P r a w d ą jest, że g łówna w a g a w systemie szkolnym p rzypada na 
kształcenie umysłu, na zaopatrzenie go w cały zasób wiedzy. P a 
mięta jmy jednak, że nauka p rawdziwa zdąża w ostateczności do 
umoralnienia i udoskonalenia is toty ludzkiej przez otwarcie jej 
oczu na cel, jaki ma do spełnienia tutaj na ziemi, i na obowiązki, 
jakie ma w s tosunku do B o g a i do bliźnich. Ty lko taka wiedza 
zasługuje na miano zupełnej i pożytecznej . Niepodobna więc od
łączyć od nauczania w szkole drugiego, ściśle z niem związanego 
zadania, polegającego na wychowywaniu . Z w a ż m y dalej : człowie
kowi, jako najdoskonalszemu stworzeniu, dostało się w udziale 
ty le zdolności, że, w y z y s k a w s z y je należycie, może rozporządzać 
potęgą zarówno wielką, jak groźną, może w s p a r t y na tej prze
wadze umysłowej zaciężyć z łowrogo nad całą rzeszą mniej uzdol
n ionych i słabszych, stać się dla otoczenia pos t rachem i zgubą, 
jeżeli do t ych naby tków rozumu nie przystąpi równoważący i uszla
chetniający czynnik moralny, jeśli zabraknie cnoty. Z takiego ma-
teryal is tycznego źródła pfyną owe zapędy haka tys tyczne , t a m się 
wylęgła zmora siły przed p r a w e m , tutaj początek wszys tk ich roz
strojów społecznych, haseł skra jnych i buntów przeciw t r adycy i 
uczciwej i bogobojnej pracy. A skoro nawet w wyższych sferach 
społeczeństwa, u samych szczytów, zjawiają się takie posągi na 
g l in ianych nogach, o ileż więcej baczyć trzeba, by szerokie war
s twy ludu i ś rednich klas zyska ły silną pods tawę i szły w ciężkie 
zawody życiowe z wytyczną , niejako z busolą, którą jest przede
wszys tk iem ugrun towany , czys ty i n ieskażony obyczaj, pewne 
zasady wia ry i umorałnienie. »Daj mi duszę , resztę zabierz« — 
mówił wielki wychowawca dzieci, O. Bosco. N a m też wśród dzi
siejszych zamętów i p rzewrotów socyalnych zależe.ć powinno 
głównie na rozwinięciu i u t rwaleniu tych lepszych pierwiastków 
człowieka, na uchronieniu go od zboczeń, do k tó rych skłonna jest 
każda na tu ra nie miarkowana s i lnym charakterem, nie ws t r zymy
wana głosem sumienia i cnotliwości. Zawczasu^ też musi się roz
poczynać t roska o wychowanie , bo pierwsze wrażenia działają 
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najsilniej i na d ługo zostawiają, ślady, a k iedy człowiek wejdzie 
na złą d rogę , poprawa staje się trudniejszą. Pomiędzy środkami 
wychowawczymi dwa zajmują wybi tne miejsce: przyzwyczajenie 
i nauka. Zapomocą pierwszego dzia łamy oczywiście na najniż
szym stopniu edukacyi, bo w t y m okresie t rudno wdawać się 
w rozumowe uzasadnienie i pouczanie, co jest dobrem lub złem. 
Przyzwyczaja się zaś skutecznie rozkazem lub zakazem i w t y m 
względzie należy w y m a g a ć od dziecka bezwarunkowego posłu
szeństwa, bo malec nie ma pojęcia, dlaczego mu się nakazuje lub 
zabrania. W ten sposób dążąc do ujmowania woli dziecka w pewne 
karby, mus imy poprzeć stanowczość naszego w y m a g a n i a przede
wszys tk iem niezłomną powagą przykazania Bożego, j ako też mi
łością dzieci do S twórcy i do rodziców, a w da lszym rzędzie do 
bezpośrednich przełożonych w szkole, to jest nauczycieli , k tó rzy 
zastępują miejsce rodziców. Porównanie nauczycieli z rodzicami 
ma głęboko sięgającą pods tawę i uzasadnienie. W y m a g a m y , by 
kierownicy duchowi otoczyli dzieci troskliwą i wyrozumiałą opieką, 
ujawniającą się t ak w konsekwentnem przes t rzeganiu dobra i ko
rzyści moralnej pupilów, jak i w ciągłości przywiązania, wolnego 
jednak od zby tku czułości. Ma to być powiązanie ojcowskiej su
rowości z matczyną miłością. Jeżel i przełożeni odpowiedzą w ca
łości t y m warunkom, dzieci snadnie zdobędą się na szacunek, 
cześć i rzeczywiste oddanie serc i duszy t ak im przewodnikom — 
i dopiero przez to obopólne działanie wyrobi się i wysnuje między 
nimi wzajemna nić sympaty i i zaufania, rzuci się podkład pod 
psychologiczną dźwignię , pobudzającą do p racy i u ła twi nie ty lko 
kierowanie, ale także i poddawanie się pod wpływ. Ale samo 
uczucie miłości bywa nieraz słabsze od zewnętrznej pobudki po
żądania, dlatego uciekać się w y p a d a do dalszych czynników, na
gany lub pochwały, k tó rych stosowanie w y m a g a jednak wielkiej 
ostrożności. Niepoślednią rolę g r a w wychowaniu dobry przykład. 
W zakresie szkoły może on wychodzić od przełożonych w pierw
szym rzędzie , a po części także od szczęśliwie obdarzonych 
przez na turę uczniów, od pilniejszych i bardziej rozbudzonych 
dzieci. A b y zaś ten zbawienny w p ł y w mógł się swobodnie roz
szerzać i utrwalać, pożądanem byłoby, żeby młodzież poza godzi-



ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 3 1 * 

nami szkolnemi gromadziła się wspólnie pod kierunkiem nauczy
cieli celem wspólnej zabawy, wycieczki lub jakiej pożytecznej 
gry, gdyż w takich okolicznościach najłatwiej działać na zmysł 
koleżeński, zachęcać do wzajemnej pomocy, zespalać i przywią
zywać do siebie przez dzielenie wspólnych trudów, a w niemałym 
stopniu zwłaszcza wspólne przechadzki wpływają na umocnienie 
przywiązania dzieci do przełożonego i na serdeczniejsze przy
lgnięcie jednych dzieci do drugich. Wyobraźnia dziecka napełnia 
się nadto zachwytem dla pięknej okolicy, wspaniałość przyrody 
uszlachetnia i przyzwyczaja je do podziwiania dobroci Boga, ła
godzi instynkty, wpływa dobroczynnie na zdrowie fizyczne, a tern 
samem pomaga duszy do normalnego rozwoju. Toż nie dziw, że 
organizacya wspólnych wycieczek, nawet dalszych, dochodzi dzi
siaj do poważnych rozmiarów, a któż nie ocenia dobrodziejstw 
takich podróży do stolicy kraju lub znaczniejszych miejscowości, 
gdzie młodzi turyści szkolni poznają łatwym sposobem pamiątki 
ojczyzny, zabytki historyczne, miejsca święte — i uczą się za 
młodu kochać przeszłość, wpajają w siebie cały zasób wrażeń 
i ożywczych myśli, zapalając się przez to samo do pracy, bo 
miłość wszelka, jeśli jest czysta, prowadzi ku górze, ku ideałom. 
W Galicyi ten ruch wędrówek młodzieży wzmoże się z czasem 
jeszcze bardziej, a jak korzystnie oddziaływać potrafi na znajo
mość rzeczy i stosunków, wskazuje analogiczny zwyczaj, od dawna 
wprowadzony w Szwajcaryi, tym na wskroś praktycznym kraju. 
Niemałą zdobyczą podobnych wycieczek będzie poczucie spójni 
i solidarności, ważne dla młodych dusz, przeznaczonych kiedyś 
do pracy na polu socyalnem. Niepośledniego znaczenia będzie 
również szacunek i cześć dla starszych, wszczepiane w młode 
serca, które tern więcej przejmą się tą uległością, im większą 
miłość i wyrozumiałość znajdą u swych przełożonych. A jest to 
cnota niepomiernej wagi dla całego społeczeństwa, w którem za
sada posłuszeństwa i poszanowania powag staje się coraz rzadszą 
z ogromną szkodą dla ładu i normalnego biegu czynności spo
łecznych. W parze z powyższymi przymiotami iść winno posza
nowanie dla pracy wszelkiego rodzaju, nie tylko umysłowej, a więc 
dla roboty ręcznej, dla zajęć gospodarskich, dla przemysłu i tym 
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podobnych gałęzi. P o części będzie to rzeczą teoretycznego pou
czania, po części zaś da się to zamiłowanie pod t rzymać i utrwalić 
przez zręczne prowadzenie robót p rak tycznych . Należałoby dążyć 
do otwierania jak największej liczby kursów rolnictwa, sadownic
twa, przez co przysporzy łoby się fachowych sił krajowi, i nau
czyło młodzież patrzeć rozumniej na zawody praktyczne, dotąd 
przez nią lekceważone lub nawet z rozmysłem omijane, jako rze
komo coś podrzędnego, nie zasługującego na wysi łek umysłowy. 

W takich mniej więcej granicach obracaćby się powinno 
wychowywanie przez przyzwyczajenie . Najodpowiedniejszym cza
sem do tego oddziaływania na młodzież jest okres nauki elemen
tarnej . Rzeczą dalszych lat jest s topniowe wykszta łcenie cnót, 
opierających się na poznaniu, bo człowiek musi sobie z czasem 
zdać jasno sprawę z tego, dlaczego ma się etycznie zachowywać, 
ma więc pod czyny w y k o n y w a n e z przyzwyczajenia i na tu ry pod
łożyć silne oparcie rozumowego ugruntowania i uzasadnienia. 

Powyższe środki i zabiegi wychowawcze będą całkiem na
tu ra lnym pokarmem dla organizmu młodocianego, nie obciążą go 
ani nie przeciążą. Nie można tego samego powiedzieć o samej 
nauce w szkołach ludowych. Uczy się tutaj zbyt wiele i zbyt 
obszernie, a wyn ik taki , że zaledwie pewna część materya łu po
mieści się i przyjmie w umyśle dziatwy. Nadmiar prowadzi do 
tego, że najbardziej zasadnicze rzeczy, np. znajomość katechizmu, 
proste rachunki , czytanie i poprawne pisanie pozostawiają u wielu 
wiele do życzenia. Ż chwilą, k iedy się dziecko zaczęło uczyć for
mułki na powierzchnię koła lub objętość walca, zapomniało nie
raz, co to jest Sakrament lub j ak się pisze »Bóg«. Wogóle niema 
pożądanej proporcyi między dawkami a zdolnością t rawienia u tych 
p rawdziwych pacyentów szkolnych. Uważam, że rozumne ograni
czenie mate rya łu jest n a t y m stopniu nauk i koniecznie potrzebne 
ze względu na istotną korzyść wychowawczego kierunku. 

W zakresie szkół średnich wydaje mi się niezbędną zmiana 
w nauce religii. Czekamy długo na wprowadzenie tego przedmiotu, 
jako obowiązkowego do egzaminu dojrzałości. Sprawa tak ważna 
powinna być jak najprędzej pomyślnie załatwiona. Wskazanem 
byłoby kłaść w ciągu nauki g łówny nacisk na e tykę i h is toryę 
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Kościoła ze szczególniejszem uwzględnieniem Polski i nowszych 
czasów. Dużo bowiem t roski sprawia wyk ład dogmatyki . Bardzo 
zdolny i bardzo t a k t o w n y katecheta poprowadzi lekcyę z pożyt
kiem, w przec iwnym razie zdarzają się wypadk i kłopotliwej dy-
skusyi między uczniami a katechetą, na czem po największej 
części cierpi powaga samego przedmiotu. Albo więc należałoby 
poprzes tać na pewnem minimum, nie wdając się w zanadto sub
telne i t rudne wywody , albo też wyk ładać na to miejsce obszerny, 
komen towany katechizm. Bolesną jest kwes tya karności . Nie jest 
n a m tajnem, jak t rudne jest u t r zymanie mora lnego ładu pośród 
takiej różnobarwnej i t ak licznej młodzieży. Wiemy , że g rona 
nauczycielskie walczą tu często z ogromnemi przeszkodami, zdaje 
n a m się atoli, j akoby w ostatnich czasach otworzono fur tkę pe
wnej sentymenta lności pedagogicznej . »Dajcie się pojmać, panowie 
młodzi (wołał ks. Birkowski), ozdobną uzdę karności dajcie na 
bys t re rozumy wasze nałożyć; jedno kochanie z was będzie miała 
Rzeczpospoli ta nasza«. Sądzę, że młodzież zawsze da się »pojmać«, 
ona nie jest zła w gruncie rzeczy, nie jest gorszą od dawniejszej , 
ty lko potrzebuje ciepła, mądrej ręki i szczerej opieki przełożonych, 
a w takim razie podda się i r y g o r o m przepisów. Doda jmy zaraz, 
że misya edukacyjna nie by łaby zaokrągloną ani nie miałaby 
t rwa łych warunków powodzenia, g d y b y ziarna, jej ręką zasiane, 
miała deptać i niszczyć obojętność, des t rukcyjna robota otoczenia. 
Tutaj właśnie pot rzeba współdziałania wszys tk ich czynników, nie 
ty lko szkoły, ale w wielkiej mierze rodziców, niemniej samego 
społeczeństwa. Zewsząd powinno wiać zdrowe powietrze, młode 
pokolenie, n a k tó rem spoczywają nadzieje narodu, ma być uwa
żane za świętość, której ani brudzić ani z łym p rzyk ładem czy 
szatańską radą nie wolno kazić. Niepodobna w dzisiejszym zamęcie 
społecznym s tworzyć od razu takie czyste środowisko. J e d n o można 
i t rzeba uczynić bez zwłoki. Oto sami rodzice niech zmienią zgubną 
t a k t y k ę potakiwania, różne objawy niechęci lub k r y t y k i nauczycieli 
ze s t rony dzieci. Lamentu ją benjaminki, lamentuje i rodzina rze
komo krzywdzonego , na pedagoga padają g romy, a przez to pod
kopuje się powagę nauczyciela, w y r y w a z duszy dziecka zarody 
posłuszeństwa. Ileż u nas biednej, bezdomnej dz ia twy! Ale czy 

p. p. T . xc. III 
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szczęśliwszą jest ta g rupa malców, co mieszkają w domu rodzi
ców, nie mogą jednak korzys tać z ich bezpośredniej opieki, albo 
całkiem takowej są pozbawieni. Tamci nieraz zgoła nie zaznali 
ciepła rodzicielskiego, ci je zawcześnie stracili z winy samych 
rodziców. Miserius est perdidisse, ąuam nunąuam accepisse! Akcya 
społeczna w duchu katol ickim prowadzona ma n a t em właśnie 
polu szczytne zadanie do spełnienia: wykszta łc ić i wychować ko
bietę, zahar tować ją tak, żeby na żadnem s tanowisku nie traciła 
równowagi i godności, a w razie danym była nie Norą Ibsenowską, 
lecz prawdziwą wychowawczynią i najlepszą podporą dzieci, anio
łem opiekuńczym rodziny. B o wie rzymy w to, że dobra, rozumna 
i moralna kobieta p rzyczyni się bardzo wiele do odrodzenia społe
czeństwa. 

Przys łowie nasze tworzy następujące równanie : »ksiądz, 
panna i anioł trzeci...« Więc po niewiastach jeszcze ki lka u w a g 
o samem duchowieństwie. 

Ażeby księża mogl i skutecznie za jmować się sprawami spo-
łecznemi, t rzeba ich do tego zawczasu przygotować. Ż drugiej 
s t rony daje się uczuwać wielki b rak znajomości Ojców Kościoła, 
pods tawy wszelkich n a u k teologicznych. Młodzi' a lumni znają za-
ledwo jakieś u rywk i i cy ta ty wielkich p isarzy chrześcijańskich, 
nie czytają atoli z obowiązku całych dzieł, a przez to pozbawiają 
się t rwałego wrażenia i podniosłego nastroju. Porywające kaza
nia ś. p. ks. Goliana, na k tóre chodziła t łumnie młodzież g imna-
zyalna, bra ły swe ognie z tego właśnie n ieprzebranego źródła 
na tchnionych t rak ta tów. Tenże ks. Golian, będąc w Wieliczce 
proboszczem, na wzór Grzegorza z Sanoka s tudyował usilnie pa-
t ry s tykę i czytał z wikaryuszami Ojców, sam dla n ich najlepszy 
ojciec. Mniemam zatem, że episkopat rzuci łby bardzo t rwałą pod
walinę pod rozwój akcyi społecznej, g d y b y przeprowadzi ł reformę 
s tudyów teologicznych w duchu nowoczesnych potrzeb. Księża 
zyskal iby silną broń w ciężkiej walce, j aka ich nie minie, g d y b y 
czytali ex officio l i teraturę chrześcijańską i słuchali odpowiednich 
kursów, g d y b y nadto przed wyjściem ze seminaryum przechodzili 
koniecznie kurs nauk socyalno - pol i tycznych i zaznajamiali się 
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z ca łym apara tem czynności ' społecznych, jakie ich czekają poza 
ścisłą pracą kościelną. 

U nas, w Galicyi, z powodu s tanowczego b raku księży spada 
na proboszczów i wikaryuszów wielkie brzemię obowiązków. Mogę 
to zaznaczyć na podstawie własnych obserwacyi, że spełnianie 
l icznych zadań, związanych z cura animarum, obsługa ki lku szkó
łek, nieraz daleko od siedziby parafialnej położonych, praca w kół
kach rolniczych, kasach oraz l icznych chrześcijańskich związkach, 
załatwianie wreszcie mozolnych wykazów dla władz świeckich, 
wypełniają c a ł y czas t y m cichym i gor l iwym pracownikom. Zna
czna większość stoi na swoich placówkach bardzo zaszczytnie 
i godnie, wszyscy (z ma łymi wyjątkami) mają najlepsze chęci 
i gotowość do us ług zawodowych. Ewangel ia , k tórą z przejęciem 
głoszą, daje im odporność i czyni cierpl iwymi nawet w najcięż
szych warunkach , nawet tam, gdzie inni załamaliby ręce lub upa
dli na duchu, na pustkowiach, w zapadłych kątach, wśród poci
sków oszczerczych, wśród jadu i podszczuwań złych ludzi. Oni 
pocieszają, koją r a n y moralne, powiedzmy otwarcie: oni są wzo
rowymi opiekunami b iednych i nieszczęśliwych, bez rozgłosu, 
z oddaniem poświęcają się, dzielą os ta tnim groszem. Ale i oni po
trzebują często pomocy, podpory i zachęty w swoim własnym 
obozie; są chwile i sytuacye, że łakną dla siebie przyjacielskiego 
słowa, chcieliby komuś zwierzyć się z żalami i smutkami . Dla
czegóż miłość chrześcijańska mia łaby ich uważać za wydziedzi
czonych? Dla tego więc, a nadto dla samego pod t rzymania ducha 
i sił misyonarskich, zbawienną byłoby rzeczą s tworzyć dla księży 
jakąś organizacyę, rodzaj związku braterskiego, k tó ryby łączył 
w sobie niższych i wyższych, umożliwiał wymianę myśli, uła
twiał zbliżenie się maluczkich do swych przełożonych, zacieśniał 
serdeczniejsze węzły między rozprószonemi i oddalonemi dotąd 
ogniwami! 

Dr. A. Miodoński. 

I I I* 
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Jak ie są szczególniejsze zadania, k tóre katolicyzm u nas 
w Polsce ma dzisiaj do spełnienia? 

Non auctores sed rationuna momenta 
quaerenda.sunt. Oic. 

Czyniąc zadość wezwaniu Szan. Redakcy i Przeglądu Powsze
chnego, by wziąć udział w ankiecie w sprawie powyżej poruszo
nej , obawiam się, piszę to otwarcie, czy zdania, r ady i projekty, 
jakie różni członkowie ankie ty już wypowiedzieli , lub jeszcze w y 
powiedzą, nie pomnożą ty lko liczby poprzednich wieców i całego 
legionu p ięknych referatów i rezolucyi, uchwalanych z wielkim 
zapałem przez zgromadzenia i nie doznają tego samego losu — 
zapomnienia ? I leżto już kwes ty i nie poruszono, k tóre dotyczyły 
życia katolickiego u nas, ileż środków nie proponowano, k tóre 
miały zaradzić złemu, wskazać nowe drogi, k tóremi chciano pro
wadzić społeczeństwo do lepszej przysz łośc i? P y t a ć się więc go
dzi, czy te rezolucye wyda ły jakie owoce, czy zrodziły czyny, 
k tóre na szali p racy publicznej jako dorobek usiłowań poszcze
gólnych lub zrzeszonych poczytane być m o g ą ? P y t a n i e takie ma 
znaczenie doniosłe, metodyczne, gdyż w razie nega tywnym, po
winno pobudzić do k r y t y k i samej pracy oraz środków, przez nią 
i w niej używanych . 

Mówiąc o pracy publicznej na g ranc ie katolickim, m a m na 
myśli przedewszys tk iem »akcyę społeczną w najróżnorodniejszych 
odmianach«, raz dlatego, ponieważ sprawa ta jest nie ty lko »naja-
ktualniejszą« w obecnej chwili, ale także i dlatego, że k a t o l i c y z m 
p r z e d e w s z y s t k i e m j e s t p o w o ł a n y n i e t y l k o d o n a d a n i a w y 
t y c z n e g o k i e r u n k u t e j a k c y i , a l e w p r o s t d o j e j r o z w i ą z a 
nia. Natomiast zagadnienia i postulaty na tu ry t e o r e t y c z n e j , jak
kolwiek mogą mieć i niezawodnie mają pewne znaczenie, o ile 
opar te są na realnej podstawie i zmierzają do rea lnych celów, 
zas tosowanych do potrzeb i w y m a g a ń chwili obecnej, muszą ustą
pić na plan d rug i w obecnej akcyi społecznej, ponieważ nie mo
żna r o z p r a w i a ć o tem wtenczas, g d y dom się pali, j a k i e 
narzędzia r a tunkowe są najodpowiedniejsze, ale jąć się wszelkich 
środków, jakie p r a k t y k a dotychczasowa posiada i stosować je do 
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warunków miejscowych i rozmiarów niebezpieczeństwa. J e s t e m 
s tanowczym zwolennikiem zasady, wypowiedzianej już dawno 
wśród analogicznych, ty lko na innem polu panujących s tosunków: 
»w słowach tylko chęć widzim, w działaniu potęgę« (Mickiewicz), 
a wiadomą jest powszechnie rzeczą, że dobremi chęciami bruko
waną jest d roga do piekła. 

J e s t rzeczą ogólnie znaną, p rak tykowaną nie ty lko w nauce, 
ale wogóle w każdej umysłowej pracy, w każdem myślowem, 
p lanowem działaniu, ażeby poznać najprzód fakt dany, rzecz samą, 
przedmiot odnośny, zanim w y d a się sąd o jego lub ich istocie 
i wartości, zanim przys tąpi się do wysnuwania wniosków lub sta
wiania kwestyi , związanych z sądem naszym o t ych rzeczach. 
Żeby wyrobić sobie g run towną świadomość tego, »jakie szcze
gólniejsze zadania ma katol icyzm do spełnienia«, t rzeba przede
wszystkiem kwes tye tę oprzeć na s ta łym gruncie, jakim jest po
znanie obecnego katolicyzmu, t rzeba poznać środki, jak imi posłu
guje się on w p racy społecznej, a dopiero s tworzywszy w ten 
sposób dla swego badania pods tawę stałą, opartą na znajomości 
dzisiejszej akcyi katolickiej w sferze p racy społecznej i ś rodków 
przez nią s tosowanych, można mieć przeświadczenie, że wnioski 
nasze będą opierały się na gruncie pewnym, że zadania katol icyzmu 
na przyszłość nie będą czemś oderwanem, teoretycznem, ale tem, 
co jes t ściśle związane z naturą tych zagadnień, do k tórych roz
wiązania katol icyzm postępuje, że środki obierane zależne będą 
od właściwości, własności, s tanu panujących s tosunków obecnych 
i s tosowane do potrzeb realnego życia. Nie jest to żadne petitum 
teoretyczne, ale konkretne , wzięte z doświadczeń życiowych i m a 
zastosowanie w codziennem życiu we wszelkich wypadkach . W i e m y 
wszyscy, że zanim lekarz przepisze lekars two dla chorego czło
wieka, musi wpie rw poznać s tan jego choroby, zanim archi tekt 
wzniesie jaką budowę, musi mieć wprzód plan gotowy, obliczyć 
wyt rzymałość fundamentów i wiązań sklepieniowych, na k tó rych 
chce oprzeć budynek. Zastosujmy więc tę p r awdę życiową do 
obecnej sprawy, k tó ra nas zajmuje ! 

Pobudką do urządzenia ankie ty Przeglądu Powszechnego jest 
»wzrost ruchu religijnego wogóle, a żywotności katol icyzmu 
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w s z c z e g ó l n o ś c i , t a k z a granicą, , j a k u n a s « , j a k t o w y r a ź n i e p o 

d a j e w s w e m z a p r o s z e n i u R e d a k c y a t e g o ż c z a s o p i s m a . 

M u s i m y p r z e d e w s z y s t k i e m p o r o z u m i e ć s i ę d o k ł a d n i e , co r o 

z u m i e ć n a l e ż y p o d » r u c h e m r e l i g i j n y m w o g ó l e a ż y w o t n o ś c i ą 

k a t o l i c y z m u w s z c z e g ó l n o ś c i « . J e ż e l i p r z e z t o r o z u m i e s ię a k c y a , 

t o c z ą c a się , c z y t o w s f e r z e n a u k o w e j — a w i ę c n a t u r y t e o r e t y 

c z n e j , c z y t e ż n a p o l u z a s t o s o w a n i a p r a k t y c z n e g o r ó ż n y c h p o s t u 

latów 7 , s t a w i a n y c h p r z e z p i s a r z y i d z i a ł a c z y n a t e m po lu , — a w i ę c 

w c h o d z ą c a w i ę c e j w s f e r ę ż y c i a s a m e g o , t o » w z r o s t « t e g o r u c h u 

m o ż n a ł a t w o p o z n a ć i o c e n i ć n a p o d s t a w i e z n a j o m o ś c i o d n o ś n y c h 

p u b l i k a c y i i r e z u l t a t ó w , o s i ą g n i ę t y c h w r ó ż n y c h i n s t y t u c y a c h l u b 

s t o w a r z y s z e n i a c h , o p i e r a j ą c y c h s w ą d z i a ł a l n o ś ć n a t l e p e w n y c h , 

z g ó r y o b m y ś l a n y c h s p o s o b a c h i ś r o d k a c h d z i a ł a n i a , n o r m u j ą c y c h 

ce l i z a d a n i e i c h o r g a n i z a c y i i p r a c y w m y ś l t y c h p o s t u l a t ó w . 

A l e j a k i k o l w i e k b ę d z i e r e z u l t a t . t ych d ą ż n o ś c i , j a k i e , c h o ć b y n a j 

ż y w o t n i e j s z e p o s t u l a t y , s t a w i a n e p r z e z » w y b i t n y T c h p i s a r z y « , t o 

a k c y a t a b ę d z i e t y l k o d a l s z y m c i ą g i e m w s z y s t k i c h t y c h u s i ł o w a ń , 

j a k i e od s z e r e g u l a t p o d e j m o w a n o , k t ó r y c h s k u t e k d o t y c h c z a s 

o k a z a ł s ię n i k ł y m a p r a w i e n a w e t ż a d n y m . M u s i m y w i ę c j a s n o 

s t a w i a ć k w e s t y e i z c a ł ą śc i s łośc ią s ą d s w ó j s t o s o w a ć d o i s t n i e 

j ą c y c h f a k t ó w , b o o d t e g o z a l e ż y w o g ó l e , n i e t y l k o ś w i a d o n o ś ć 

o b e c n e j c h w i l i , a l e t a k ż e c a ł a a k c y a n a p r z y s z ł o ś ć . W s f e r z e d y -

s k u s y i t e o r e t y c z n y c h i p o s t u l a t ó w , c h o ć b y n a j ż y w o t n i e j s z y c h , n i e 

l e ż y r o z w i ą z a n i e k w e s t y i , b ę d ą c y c h n a p o r z ą d k u d z i e n n y m c h w i l i 

o b e c n e j a t e m m n i e j m o ż n a n a n i c h b u d o w a ć ż y w o t n o ś ć k a t o l i 

c y z m u , j e ż e l i s ię p r z e z t o r o z u m i e ż y c i e p r y w a t n e i p u b l i c z n e , 

n i e t y l k o j e d n o s t k i a l e c a ł e g o s p o ł e c z e ń s t w a , z a s t o s o w a n e d o p r z e 

p i s ó w w i a r y k a t o l i c k i e j i o c e n i a n e m i a r ą r z e c z y w i s t e j w a r t o ś c i , 

J- J e g ° u c z y n k ó w . 

J e ż e l i z g ó r y t w i e r d z i ć m o ż n a , ż e » ż y w o t n o ś ć k a t o l i c y z m u « 

a w i ę c n a s z e ż y c i e k a t o l i c k i e , p r y w a t n e i p u b l i c z n e , n i e s t o i c z ę 

s t o w ż a d n y m p r z y c z y n o w y m s t o s u n k u d o » r u c h u r e l i g i j n e g o « 

i m o ż e b y ć n a w e t j a s k r a w e m p r z e c i w i e ń s t w e m j e g o , t o w n i o s e k 

l o g i c z n y b y ł b y t e n , ż e p o d s t a w ą , g r u n t e m , n a k t ó r y c h a k c y a k a 

t o l i c k a o p i e r a ć s i ę w i n n a , p o w i n n o b y ć n i e co i n n e g o , j a k w ł a 

ś n i e w s z e l k i e d z i e d z i n y t e g o ż y c i a p r y w a t n e g o 



ANKIETA PKZEGLĄDIT POWSZECHNEGO. 39* 

i s p o ł e c z n e g o , j e g o p o t r z e b y i n i e d o m a g a n i a , czy 
i o ile jest zgodne lub niezgodne z przepisami wiary, w czem 
leżą jego braki a stosownie do tego, jakie środki przedsiębrać 
należy, k tóre by łyby zastosowane do jego potrzeb i niedomagań 
a tern samem o k tó rych można przypuszczać, że będą skute
cznymi. 

P y t a n i e m więc głównem, będącem niejako p ie rwszym kro
kiem do rozwiązania zagadnień katol icyzmu i s tawiania postula
tów dla jego akcyi w obecnej chwili, być winno, j ak im jest wo
góle ten ka to l icyzm w różnych dziedzinach życia p rywa tnego 
i publiczniJgo ? Poznan ie jego jest owym fundamentem, na k tó 
rym, jeżeli jest s i lnym, można oprzeć budowę wielką, k tóra na
tomiast musi runąć, jeżeli by ły błędne obrachowania budowni
czego i s łaby fundament . Mówić o życiu katol ickiem wogóle pod 
względem e tycznym byłoby bezwartościowem, g d y b y ś m y twier
dzenia lub przypuszczenia nasze chcieli opierać na wrażeniach 
i sądach, jakie odnos imy z ogólnych objawów życiowych, czy to 
pojedynczego człowieka, czy też społeczeństwa całego. Poddawać 
pod dyskusyę pewną kwestye , której prawdziwość z gó ry się 
przyjmuje, nie oznacza jeszcze dowodzenie fak tu jednego, zna
nego, przez fakt drugi , n ieznany, dlatego tylko, by zająć stano
wisko opozycyjne lub nega tywne . Wiadomą jest bowiem rzeczą, 
że jeden i ten sam przedmiot wywiera na ludzi różne wrażenia, 
odpowiednio do tego, pod j ak im kątem widzenia go obserwują, 
j ak im jest ich ustrój psychiczny, wogóle j ak różne są warunki , 
wśród k tó rych człowiek znajduje się wobec odnośnego przedmiotu. 
K t o więc z g ó r y przyjmuje za fakt, nie ulegający żadnej wątpli
wości, usuwający się za tem z pod dyskusyi jako bezprzedmiotowy, 
np . głęboką religijność ludu naszego, ten będzie konsekwentnie 
opierał na n im swoje w y w o d y i sądy, k tóre będą s ta ły w przy
czynowym stosunku do tego założenia, on będzie wznosił gmach 
wielki, ponieważ fundament uważa za niewzruszony. 

Ale słusznie zapytać się również można, czy t aka apr iory-
s tyczna teza rozwiązuje wszys tk ie zagadnienia, czy usuwa wszel
kie wątpliwości, t łómaczy fakta, k tóre tak iemu założeniu wręcz 
przeczą? Jeże l i nie, jak jest rzeczywiście, wówczas stawianie ta-
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kich ka tegorycznych twierdzeń we wszelkich zakresach p racy 
umysłowej lub objawów życiowych, t rzeba poddawać gruntownej 
kry tyce , ponieważ w ten sposób usuwa się fałszywą pods tawę do 
rozumnego wnioskowania, będącego w a r u n k i e m skutecznej pracy. 
Pos tąpmy zatem w ten sposób co się tyczy »żywotności katoli
cyzmu* jako objawu we wszelkich zakresach życia p r y w a t n e g o 
i społecznego! 

G d y b y ś m y posiadali s t a tys tykę czynów dobrych, j ak posia
damy np. s ta tys tykę kryminal is tyki , to mogl ibyśmy z pewnem 
prawdopodobieńs twem układać bilans e tyki życiowej, w której 
tak po stronie czynnej jakoteż i biernej t rzebaby przyjąć wiele 
pozycyi wątpl iwych, nie ty lko dlatego, że t rudną jest rzeczą 
ująć w stałe cyfry to, co jest dziełem ducha ludzkiego, ale też 
i dlatego, ponieważ w wielu razach zachodziłaby wątpliwość, do 
jakiej rubryki kwalifikuje się fakt pewien, stosownie do warunków 
i okoliczności, mogących wartość jego etyczną podnieść lub też 
obciążyć. Ale i bez takiej matematycznej ścisłości możemy przed
stawić sobie obraz życia jednostki lub całego społeczeństwa na 
tej samej zasadzie, na jakiej np. medycyna opiera zdrowotność 
lub choroby jednostek, gmin i całych krajów. Jeżel i się twierdzi, 
że stosunek śmiertelności np. 35 na 1.000 oznacza z ły s tan zdro
w o t n y pewnej miejscowości, lub 10° / 0 —20% chorób zakaźnych 
nazywa się epidemią, to równem p rawem możemy przyjąć pewne 
dane etyczne za normę do oceny poziomu moralnego całego spo
łeczeństwa. 

Mamy wszyscy w świeżej pamięci głosy, podnoszone na 
ankietach i zebraniach sfer nauczycielskich i rodzicielskich we 
Lwowie i gdzieindziej w kraju i poza g ran icami Galicyi, odsła
niające s t raszny upadek moralności, panujący w szkołach, nie 
ty lko średnich ale nawet ludowych, w k tó rych dzieci 10-letnie 
chorują na zakaźne choroby płciowe, k tóre w szkołach średnich 
osiągają wysoki procent. Na ten s tan g roźny zwrócił uwagę mło
dzieży uniwersyteckiej rektor un iwersy te tu w Wiedn iu w swej 
mowie inauguracyjnej , do czego widocznie jako lekarz miał do
stateczne powody. A przecież moralność nie ogranicza się ty lko 
do świata płciowego, poza k t ó r y m rozciąga się szerokie pole, na 
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którem rosnąć mogą bujnie chwas ty i wszelkie możliwe zielska, 
podobnie j ak i w życiu ludzkiem. Na tych samych ankietach i ze
braniach skarżą się powszechnie na nizki poziom wychowania 
młodzieży, domagają się energicznie od szkoły, ażeby nie ty lko 
uczyła, ale także wychowywała , przytaczają się p r zyk łady nie
rzadkie krnąbrności , b raku uszanowania młodzieży względem nau
czycieli i gorsze jeszcze, gdyż kradzieży, samobójstw i t. p . innych 
wad i występków. Jeżel i dodamy do tych faktów niemniej smutny 
fakt taki, jaki nastręczają owe legiony wałęsających się po uli
cach i placach t a rgowych L w o w a i innych miast prowincyonal-
nych dzieci małoletnich, uprawiających systematycznie , w sposób 
wyraf inowany, żebraninę i kradzieże, z k tó rych wielki procent 
dostaje się w ręce policyi a jeszcze większy uchodzi bezkarnie, 
to o t r zymamy pewne k ry t e ryum, wprawdzie nie opar te n a sta
tystyce, ale w każdym razie w wysokim stopniu znamienne, n a 
podstawie k tórego możemy oprzeć nasze wnioski i sądy odnośnie 
do poziomu moralnego młodzieży w wieku szkolnym. A chociaż 
daleko większy procent młodzieży tej składa się z jednostek mo
ralnie zdrowych, uczciwych i cnotl iwych, to w każdym razie 
procent p rzec iwny będzie taki , k tó ry uprawni do twierdzenia, 
określającego s tan mora lny tej najmłodszej latorośli społeczeń
stwa, jako chorobę groźną, wymagającą gwał townie poprawy. 

Idąc wyżej w tej obserwacyi życia społecznego, n a t y k a m y 
się zaraz na taki znamienny fakt, j ak im jest s t a tys tyka L w o w a 
za rok 1905, k tóra z urodzin ś lubnych dzieci 6.129, podaje cyfrę 
nieślubnych 1 .918 ,—a więc blizko ^g! Czy cyfra ta nie stoi 
w p rzyczynowym związku z t y m stanem moralności, jaki dla 
wieku niedojrzałego z całem prawdopodobieńs twem przyjąć trzeba? 
czy ona nie każe nam także przyjąć podobnego stosunku co do 
zawar tych w t y m roku małżeńs tw 1650, poza k tóremi trzecia 
część lub jeszcze większa p rzypadać będzie na dzikie małżeństwa? 
W s z a k tak i s tosunek wykaza ła ankieta, urządzona przez pas torów 
protes tanckich w Prusiech, k tóra i pod t y m względem nakreśl i ła 
smutny obraz panujących stosunków. 

Jeżel i życie rodzinne uważa się słusznie za pods tawę mo
ralności społecznej, to b rak jego można znów poczytać za g łówne 
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źródło jej upadku. W y k a z y policyjne, ogłaszane codziennie w ga
zetach, potwierdzają to w zupełności, a z pewnością potwierdzi 
to także s tan więzień naszych i ich mieszkańców męskich i żeń
skich, z k tó rych wielki procent p rzypada nie ty lko na analfabe
tów, alkoholików ale i na takie jednos tk i , k tóre życie »na wiarę« 
przekładają nad życie związane węzłami małżeństwa. Sam fakt 
zaprowadzenia w n iek tórych pańs twach ślubów cywilnych, do
wodzi obniżenia wśród społeczeństwa znaczenia ślubów kościel
nych a co za t em idzie rozluźnienia s tosunków rodziny. »Niema 
szczęścia w narodzie, jeżeli go niema w rodzinie«, powiedział 
Mickiewicz. 

Z różnych chorób społecznych z pewnością alkoholizm jest 
najstraszniejszą plagą, toczącą, j ak r ak organizm społeczny. B a 
d a n i a n a d a l k o h o l i z m e m w G - a l i c y i z a c h o d n i e j 
podjęte przez d-ra Zofię Daszyńską-Gol ińską (Lud VI I I , 62, 113), 
mogą posłużyć za odstraszający p rzyk ład dla t ych ekonomistów, 
k tórzy w celu przysporzenia dochodów krajowi chcieliby jak na j 
dłużej zachować dla Galicyi p rawo propinacyi . Fak t , że w r. 1893 
p rzypada ł w Galicyi 1 szynk na 328 mieszkańców, powinien bez 
wszelkich komenta rzy wyt łumaczyć p rzyczynę »nędzy Galicyi«! 
K to zna stosunki ludu i życia na wsi, t en wie, jakie znaczenie 
ma pi jaństwo, karczma pod względem mora lnym, nie ty lko dla 
całych rodzin, ale dla całych g m i n i kraju. Za razem w tem leży 
wyt łumaczenie tego zjawiska, że napady anarchiczne i mas ulicz
nych w Króles twie zaczynają się zwykle od m o n o p o l ó w , 
przeciwko k t ó r y m ins tynktowo zwraca się nienawiść t łumu, jako 
sprawcom jego nędzy i upadku moralnego. 

Czy wszystkie objawy i skutki tego smutnego stanu, j ak i 
wy twarza alkoholizm w kraju, mają znaczenie ty lko ekonomiczne 
i moralne a nie powinny także zaważyć na szali postulatów spo
łecznych? W s z a k w karczmach dochodzą do skutku wszelkie 
uchwały i organizacya tego ruchu, jaki np. we wschodniej Galicyi 
ogarnia całe wsie i powiaty. A czy ruch ten, wybuchający nie
nawiścią przeciwko współmieszkańcom tej samej miejscowości, 
ty lko innego j ęzyka i obrządku, podniecany t ak często przez 
tych, k tó rzy głosić winni główną zasadę chrześci jaństwa o mi-
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łości bliźniego, nie jest j ednym z najznamienniejszych dowodów 
upadku moralności życia katolickiego? Czy ten sam objaw nie 
cechuje także socyalizmu, k tórego j awna nienawiść przeciwko re 
ligii, szczególnie katolickiej, uważaną bywa za jedną z cech cha
rakteryzujących ten ruch społeczny? (Zob. W e r n e r Sombar t : So-
ziaiismus und soziale Bewegung im XIX Jahrhundert, str. 70). 

A postępując dalej po tej drabinie socyalnych chorób, owych walk 
klasowych, godzących już nie w przeciwników zasady, ale we wszel
kie jednostki , więcej posiadające, p rzychodz imy do owego p u n k t u 
kulminacyjnego, gdzie działanie, nie już rozumu, ale prostej roz
wag i ustaje, a panuje ślepy ins tynk t nienawiści, p ros ta chęć 
mordu i grabieży, będąca udzia łem barbarzyńskich ludów, zosta
jących na na jn iższym stopniu oświaty. Tak i obraz patologiczny, 
mówiąc uczuciem politowania, przeds tawia ów ruch w Króles twie 
i zaborze rosyjskim, w k tórym, podobnie, j ak w owych dzikich 
napadach hord azyatyckich, niszczy się p rzemys ł i hande l a za
mierza zniszczyć rolnictwo — a więc wszelkie źródła życia i mor
duje tych, k tó rzy nie należą do tego samego klanu, zowiącego się 
par tyą lub s t ronnictwem. His to rya zna wiele faktów upadku mo
ralnego ludów, liczy wiele ka r t zapisanych różnego rodzaju okru-
cieństwy, ale przykładów, żeby człowiek chcący żyć, mający za
miar siebie i i nnych uszczęśliwić, za t ruwał wodę, którą musi pić, 
niszczył chleb i w rszelkie pokarmy, k tóre mają służyć do jego 
życia, — takich p rzyk ładów his torya pie zna. M a m y tu więc j e 
den z t ych objawów, obłędów duchowych czasu, nad k t ó r y m psy
chologia będzie mogła głębokie robić spostrzeżenia a k tó ry w h i 
storyi życia chrześci jańskiego przedstawiać będzie czarną kar tę . 

A ten obraz, naszkicowany czarnym węglem, ma za tło 
ty lko te w a r s t w y społeczne, k t ó r y m nie dostaje o ś w i a t y , a więc 
k tóre nie znają owej busoli, jaką w życiu s tanowi oświata, kie
rującej żądaniami i p ragn ien iami praw, ale równocześnie nakła
dającej i poczucie obowiązków. Niestety! oświata dzisiejsza nie 
może się poszczycić, że dając jedną ręką większą obfitość i mo
żność korzys tan ia z prawa, drugą rękę wyciągnie równocześnie 
po rachunek, spłacony odpowiednio spełnionym obowiązkiem, że 
kształcąc w człowieku rozum, uszlachetnia zarazem jego serce, 
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że stwarzając zastępy ludzi wyższej intell igencyi, wyrobi również 
takie zastępy ludzi z s i lnym charakterem. W tych sferach oświe
ceńszych zło występuje może w formie więcej eleganckiej, na
wet wykwin tne j , ale za to w treści, istocie i skutkach jest ono 
stokroć gorszem i szkodliwszem. Urzędnik , k tó ry każe całemi go
dzinami wyczekiwać chłopkowi w sieni lub na dworze przed biu
rem, mimo że on kilka mil zrobił, by stanąć na t e rmin o pe
wnej godzinie mu wyznaczonej , dlatego tylko, że p. nrzędnik ma 
gości, lub zajęty jest spożywaniem śniadania a często nawet nie 
przyjmuje go i d rugi naznacza te rmin: taki funkcyonaryusz pań
s twowy czy autonomiczny większym jest szkodnikiem publicznym, 
aniżeli p ros ty złodziej, ponieważ zapuszcza jad t rujący w cały 
organizm społeczny, t em groźniejszy, że działa na uczucie. Albo 
kto bezprawnie dopuszcza się gwał tów pod ochroną urzędowego 
munduru na zebraniach lub w innych czynnościach publicznych, 
ten powinien być s tawiany na równi z anarchis tami i i nnymi bu
rzycielami porządku społecznego. 

W jaką sferę działalności publicznej zwracamy swój wzrok 
wśród tej k lasy społecznej, czy to n a polu wytwórczości mate-
ryalnej czy umysłowej , wśród ram życia p rywa tnego czy publi
cznego, wszędzie znajdujemy zarazki, toczące organizm społeczny, 
które lęgną się w atmosferze o nizkiej t empera tu rze moralnej . 
W tem leży przyczyna , że nie m a m y opinii ani e tyki publicznej 
a te, k tóre mamy, stosują się nie wed ług skali is toty dobrego 
lub złego, ale wedle takich okoliczności, najczęściej pozycyi spo
łecznej lub urodzenia, k tóre z pojęciami e tyki nio nie mają wspól
nego. To jest większe zło, groźniejsze nieszczęście, aniżeli np . 
p o j e d y n k o m a n i a , bo ono zabija w społeczeństwie sąd po
między złem a dobrem, odbiera mu zdolność w doborze środków 
dla swej zachowawczości, podczas g d y pojedynek dotyczy ty lko 
jednostek, może często niewinnych, ale w k a ż d y m razie nie wol
nych od winy i odpowiedzialności, choćby dlatego tylko, że nie 
posiadają dostatecznej odwagi cywilnej a w k a ż d y m razie oka
zują brak zasad religii katolickiej. 

Najgorszem jednak złem, grasującem na tej niwie, zasianej 
niby to lepszem nasieniem, uprawnej wed ług zasad teory i nauko-
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wyoh i p r a k t y k i konwencyonalnej , jest brak kul tury wyższej , 
zmysłu k ry tycznego a najczęściej także logiki. Biorąc formę za 
treść, konwenanse za rzeczywistość, dobry ton za wychowanie , 
zat raca się poczucie prawdy, pielęgnuje fałsz i obłudę, wyzbywa 
się uczuć wyższych, szlachetniejszych, k tó rych miejsce zastępuje 
egoizm i g r u b y materyal izm. Człowiek pozbawiony uczuć altrui-
s tycznych, lub żywiący uczucia te ty lko do p e w n y c h osób, u ro
dzeniem i pozycyą społeczną do siebie zbliżonych, podobny jest 
do t ych dzikich plemion murzyńskich, k tóre w k a ż d y m Europe j 
czyku widzą w r o g a dlatego, że nie jest c za rnym lecz b i a ł y m . 
B r a k serca i poszanowania dla bliźniego dlatego tylko, że nosi 
sukmanę lub ręcznej oddaje się robocie, pociąga za sobą te okro
pne skutki, k tóre gniotą naród cały i prowadzą do ru iny ekono
micznej . Podz ia ł społeczeństwa na »panów« i »lud« według miary, 
że »pan« nie potrzebuje pracować a »chłop« musi, jest dowodem 
nizkiego poziomu kul tura lnego u nas i zarazem t łómaczy to leni
stwo nie t y l k o fizyczne lecz także umysłowe, jakie charak te ry
zuje całe wars twy, szczególnie wyższe, naszego narodu, a co za 
tern idzie ową apa tyę w życiu publicznem a b rak energi i i ini-
cya tywy w życiu p rywatnem. Dopóki życie zwykłem toczy się 
kołem: jest fantazya, jest rezon, jest szumno i buńczuczno; niech 
tylko jedna sprężynka na inną zatoczy się d rogę ; konsternacya, 
bieda, wyrzekanie na złe czasy i stosunki. P r a w d a , że czasy są 
t rudne , s tosunki niepomyślne, ale i to jest prawdą, że c z ł o w i e k 
panuje nad czasem, on s twarza i normuje stosunki. Jeżel i więc 
w pomyślności człowiek chętnie s i e b i e uważa za sprawcę 
tejże, niech będzie więc konsekwen tnym i w razach przec iwnych 
przedewszys tk iem niech w sobie szuka p rzyczyny i winy swego 
nieszczęścia. Nie zmieni się położenia, nie zyszcze się pop rawy 
stosunku, jeżeli np . owe w miliony idące k o n d y k t y na płacach 
urzędniczych spychać będziemy na stosunki drożyźniane; łatwiej 
i prędzej osiągnie się cel pożądany, jeżeli zmieni się t r y b życia, 
jeżeli opustoszeją handelki i kasyna a zastosuje się w swoim bu
dżecie zwyk ły rachunek czterech działań. 

Zupełnie tę samą normę przyłożyć t rzeba do akcyi ekono
micznej na gruncie a g r a r n y m stosunków wiejskich, k tó rym nie 
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pomogą, ani k r e d y t y melioracyjne, ani zniżka taryf kolejowych, 
jak nie pomogło wykupno propinacyi i zamknięcie granicy rosy j 
skiej i rumuńskie j dla bydła opasowego. Owe setki majątków 
większych ziemskich nie pójdą na sprzedaż, jeżeli właściciele ich 
będą posiadali wykształcenie g run towne fachowe, jeżeli pracę 
uważać będą za obowiązek i warunek swego bytu i zawodu, je
żeli wyda tk i stosować będą do dochodów, a »życie nad stan« za
stąpi skromność; trzeźwość, jeżeli gościnność zasadzać się będzie 
n a otwartości duszy, na uprzejmości i p rzyjaźni a nie na sutych 
przyjęciach i licznie obsadzonych zielonych stolikach. My to 
znamy wszyscy, nawet potępiamy cicho wduszy , ale w y r w a ć się z tych 
objęć własnych nawyknień i nałogów, nie m a m y odwagi i siły, 
nie chcąc narazić się na języki ludzkie, na m o w y i uwag i sąsie
dzkie ! I dlaczegóż to wszys tko tak się dzieje, j ak dziać się nie 
powinno, dlaczego robimy to, co sami uważamy, jeżeli już nie 
za złe, to przynajmnie j za niepotrzebne i s t ra tę przynoszące, dla
czego owa sentencya, którą n iegdyś Owid wypowiedzia ł : video 
memoria proboąue, deteriora seąuor, ma w nas t ak gor l iwych zwo
lenn ików? Odpowiedź prosta, ho brak n a m rozwagi , b rak konse
kwencyi , k tóre zastępują apa tya i lenistwo duchowe, próżność 
i pyszałkowatość a więc wady, o k tó rych mówi każdy katechizm 
jako o grzechach ciężkich. 

To, co w jednostkach i całych wars twach społecznych wi
dzimy złego, powtarza się, ty lko na daleko szerszą skalę, w wyż
szym stopniu, w całych narodach, pańs twach i rządach. Mówi się 
o chorobach społecznych, pisze liczne broszury i g rube dzieła na 
ten temat , podaje różne r a d y i ś rodki dla ich naprawy, nawet 
s tanowi się prawa, czy to dla ich polepszenia, czy przeciw nim 
wymierzone, — a zło jest, potężnieje; choroby nie giną, owszem 
zataczają szerokie k ręg i i stają się chronicznemi. Czy i tu w iny 
trzeba szukać daleko, tam, gdzie jej się nie znajduje, a nie za
cząć od siebie, od tego otoczenia i t ych wars tw, skąd źródło choroby 
płynie, gdzie leży p rzyczyna z łego? G d y b y jednostki więcej po 
siadające, całe w a r s t w y zamożniejsze były zawsze wype łn ia ły 
pierwsze i najgłówniejsze przykazania Chrystusowe, kwes tya ro 
botnicza nie istniałaby, bo nie miałaby racyi by tu ; g d y b y r z ą d y } 
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pańs twa i na rody powodowały się zasadami słuszności i sprawie
dliwości, kwes tya socyalna byłaby dawno rozwiązaną i nie po-
t rzebowanoby uciekać się do p r a w a wyborczego, opar t ego na 
cz teroprzymiotnikowych zasadach. Ale egoizm ludzki jest t ak 
wielki, że nie pozwala widzieć zła, gdzie ono jest widoczne, p rzy
tępia umys ł i rozsądek, k tóre nie widzą niebezpieczeństwa, k tóre 
musi nastąpić, jeżeli nie usuniemy przyczyny , sprowadzającej j e 
jako konieczne następstwo. W i e m y dobrze, że nie może być 
zdrową ręka, jeżeli jest palec chory, również i ciało będzie cho
rem, jeżeli cała r ęka jest chorą; dlaczego tego nie chcemy zrozumieć, 
jeżeli to odnosi się do całości społecznej w pańs twie czy naro
dz ie? W s z a k prostą jest ta dedukcya logiczna, że jeżeli chore 
jest całe ciało, będą chore i poszczególne członki j ego ; jeżeli nie
przyjaciel nawiedzi cały kraj i pus toszyć go będzie wojną i g ra 
bieżą, nie ostoi się pojedynczy mieszkaniec jego, lecz klęska ogólna 
dotknie go w różny sposób. To zrozumieć nie pozwala chciwość 
i egoizm, b rak poczucia sprawiedliwości i miłości bliźniego, k tóre _ 
wbrew własnemu interesowi na dalszą metę, kierują czynami na
szymi wed ług tej zasady, k tóra ty lko dla chwili obecnej korzyść 
n a m przynosi . G d y dziki T a t a r z y n zapuszczał rok rocznie za
g o n y w południowe województwa naszej Rzeczypospoli te j i k ro 
cie uprowadzał w j a sy r a pus toszył i niszczył, województwa wiel
kopolskie, nie wys tawione na te niebezpieczeństwa, by ły nieczułe 
i niechętne w uchwalaniu poda tków na pobór wojskowy, j ak ró
wnież województwa ruskie tą samą miarą mierzyły bezpieczeń
stwo swoje, g d y Szwed zalewał ziemie wielkopolskie. Nieszczęśni! 
nie wiedzieli, że nie pomagając innym, szkodzą tern samem nie 
.tylko Rzeczypospoli tej ale i sobie samym, a upadek Ojczyzny 
przygnió t ł swojem nieszczęściem wszystkich w r ó w n y m stopniu, 
r ó w n y m ciężarem! 

Mówić się zwykło, każdy naród ma t ak i rząd, n a jaki za
sługuje. P r a w d a t a stosować się może ty lko do t y c h narodów, 
k tóre stanowią p r a w a dla siebie, wybierają r ządy własne — które 
posiadają k o n s t y t u c y ę . Ale zasafla t a w teory i słuszna, w pra
k tyce rzadko się powtarza . P r z y c z y n a tego leży nie ty lko w tern, 
że rząd mając liczne środki i sposoby, może dobrać sobie taką 
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reprezentacyę narodową, j aka mu będzie wygodną, ale ona leży 
także po stronie samych obywateli , k tó rzy albo nie korzystają 
w całej pełni z p raw pol i tycznych im przysługujących, albo p rawa 
te spełniają niedbale, często nawet ze szkodą dla ogółu, jeżeli 
skądinąd mają tylko zysk osobisty i chwilową korzyść. Niema 
nic smutniejszego dla człowieka rozsądnego i uczciwego jak czy
tać owe p rogramy i odezwy wyborcze, słuchać mowy kandyda
ckie, z k tó rych g d y b y w tysiącznej części było prawdą, co się 
głosi, g d y b y mała odrobina w czyn się zamieniła, co się p rzy 
rzeka: —. ile złego nie widziałoby słońca dziennego, ile rzeczy 
p ięknych i sz lachetnych uszczęśl iwiłyby ludzi i całe pokolenia ! 
Co jest więc przyczyną tego, że wszys tk ie t e słowa piękne, obie
tnice i przyrzeczenia, owe szumne p r o g r a m y i p ro jek ty ulatniają 
się z wiatrem, skoro zebranie się skończyło i odbyły wybory , po
dobnie jak rosa po ranna znika, gdy słońce zagrze je? Czy wina 
leży ty lko po stronie tych, k tó rzy słowa te głoszą, czy także 
i tych, k tó rzy je słuchają i im wie rzą? Widocznie wina leży po 
stronie jednej i drugiej , a większą jest po te j , k tóra dla zaślepie
nia lub z pobudek nizkich, osobistych, nawet par ty jnych , oddaje 
głos temu, o k t ó r y m wie, że ż y c i e jego codzienne nie jest zgo
dne z tem, co mówi i przyrzeka, przeciwnie, że główną pobudką 
i celem jego jest próżność, chęć dogodzenia swej ambicyi a na
wet chciwość i wzg lędy na tu ry często materyal is tycznej . 

Zle jest, jeżeli jednostki grzeszą, większem złem, gdy spo
łeczeństwa, ale największem, g d y rządy, ponieważ one są nie 
ty lko stróżem prawa, ale jego wykonawcą. A g d y prawo dla 
wszys tk ich obywatel i jest jedno, wykonan ie jego powinno być 
równe i sprawiedliwe. B iada temu państwu, nieszczęście wisi nad 
t y m narodem, k tórego rząd jest szafarzem p r a w a wed ług nieró
wnej miary, stosownie do okoliczności i względów poli tycznych, 
dzieląc obywatel i wed ług wyznan ia i języka na takich, k tó rym 
wymierza się sprawiedliwość według mia ry większej i takich, k tó 
r y m przysługuje miara mniejsza. W t ak im pańs twie niema mowy 
o prawie i sprawiedliwości a . choć władza pod t rzymuje jego by t 
żelazną obręczą siły fizycznej, prędzej czy później nastąpi jego 
upadek, k tó ry będzie tem straszl iwszym, im większym był ucisk. 
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P r a w d a ta bije w oczy z każdej s t rony historyi , cóż z tego kiedy 
historia est magistra vitae może dla jednostek ty lko i badaczów 
liczonych ale nie dla narodów a najmniej dla rządów! Na tej wy
żynie życia publicznego racya stanu, interes pańs twowy decydują 
0 wszystkiem. Mogą pisać gaze ty i oburzać się opinia publiczna 
na barbarzyńs twa, jakie się dzieją w Kamerunie , Kongo , Abisyni i 
1 ty lu innych pos te runkach cywilizacyi europejskiej ; interes pań
s twowy przechodzi w milczeniu nad tern do porządku dziennego. 
Ale h is torya nie cofa się w swym biegu, jej p rawa stosują się 
z nieubłaganą konsekwencyą, a obojętnem jest dla niej , czy wy-
wyrok i jej zapadną prędzej czy później na sądzie sprawiedliwo
ści dziejowej, k tóre powtórzą słowa Chrys tusa : »przeto powiadam 
wam, iż będzie odjęte od was Króles two Boże i będzie dane na
rodowi czyniącemu owoce jego«. (Mat. X X I , 43). 

T a k wyglądają p a s s y w a tego bilansu życiowego, na k tó ry 
składają się jednostki , całe społeczeństwa, całe na rody i pańs twa 
ze swymi rządami, k tó rego obraz naszkicowany w g rubych ry 
sach, przedstawia? się ciemno i ponuro, ale wiernie i prawdziwie. 
Komenta rze do niego podawane na temat »pessymizmu«, widzenia 
wszystk iego »w zbyt czarnych kolorach«, nie zmienią n ies te ty! 
niczego; przeciwnie, obraz ten, wykończony z całą ścisłością i do
kładnością, wypad łby o wiele czarniej , a komentarze te są ty lko 
dowodem, że nie chcemy widzieć p rawdy , dlatego, że jest 
p rzykra , wol imy łudzić się nadzieją i żyć illuzyą! 

A jak się przedstawiają a k t y w a t ego b i lansu? Naturalną 
jes t rzeczą, że t a s t rona dodatnia w życiu ludzkiem musi wyka 
zywać więcej p lusów aniżeli minusów, gdyż w razie przeciwnym, 
społeczeństwa przeds tawia łyby tak i stan, w j ak im się znajdowały 
zostając na najniższym stopniu cywilizacyi, gdzie siła rozs t rzy
gała o prawie a korzyść maceryalna o słuszności. Ale, j ak się 
rzekło wyżej , o tern czy j aka rzecz jest dobrą czy złą, decyduje 
jej użycie, k tó ra odpowiednio do warunków i okoliczności może 
j ednemu korzyść przynosić , d rug iemu szkodę. Chleb dobrą jest rzeczą, 
ale g d y b y boga ty miał na tej pot rawie ty lko swój obiad ograniczyć, 
czułby się nieszczęśliwym, g d y tymczasem ubogi wyrobn ik z chę-

P. P. T. XC. IV 
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cią i zadowoleniem na niej poprzestaje. A iluż jest takich nie
szczęśliwych, k t ó r y m często i suchego kawałka chleba nie dostaje! 

Jeżel i opinia publiczna zwraca baczną, uwagę na młodzież, 
czyni to w przeświadczeniu, że ona s tanowi pods tawę przyszło
ści narodu, jego doli lub niedoli. Dla tego też narody, mające 
w swym ręku szkolnictwo, dokładają wszelkich starań, ażeby 
szkołę uczynić j ak najlepszą, ażeby w niej wychować dzielnych, 
przysz łych obywateli . My niestety znajdujemy się pod t y m wzglę
dem w n iekorzys tnych warunkach : szkoła nasza pozostaje w rę
kach obcych, przeważnie nam wrogich a jeżeli nie, jak tutaj 
w Galicyi, to wolność nasza, w jaki sposób szkoły zakładać 
i naukę w nich udzielać, jest w wysokim stopniu ograniczona. 
Ale obok tego ograniczenia naszej akcyi na polu wychowania 
publicznego, zło występuje z innej s t rony w stopniu niemniej nie
bezpiecznym. Sys tem szkolny, p lany nauki są albo wręcz w du
chu obcym, naszemu charakterowi narodowemu przeciwnym, szkole 
naszej narzucone, albo też wed ług modły i szablonu obcego przy-
krojone. Stąd wyp ływa ten skutek, że szkoła nasza nie wycho* 
wuje przysz łych obywateli , nie kształci rozumu i zaprawia do 
przyszłego życia w najrozmai tszych jego zakresach, nie uszlache
tnia serca i wyrabia charak te ru na wzorach rodzimych, znajdu
jących ła two oddźwięk w młodzieńczej duszy, zapalających umys ł 
do naśladowania tego, co w tej przeszłości jes t p ięknem i szla-
chetnem. Nie chce się wpros t w ie rzyć , ażeby sys tem szkolny, 
k tó ry zmusza rodziców do wyboru 10-letniemu synowi zawodu 
przyszłego a więc do zdecydowania o jego przyszłości , szczęściu 
i pożyteczności publicznej w wieku, w k t ó r y m dziecko nie może 
okazać swych zdolności, w p e w n y m objawiających się kierunku, 
t rwa ł wieki i zna jdywał t ak gor l iwych zwolenników, uważają
cych go za n iewzruszony fundament ustroju społecznego i dobra 
publicznego.. Widocznie szkoła, k tóra szablonowo przygotowuje 
uczni do p rzysz łych urzędów, k tóra mechanicznie, pamięciowo 
każe obrabiać penza, k tóre nie przemawiają do duszyj ani kształcą 
rozumu, odniosła skutek pożądany, g d y ż nie- nauczyła myśleć 
swobodnie, oryginalnie, szeroko, ale myśl i wt łacza w go towy sza
blon, suchy szemat, poza k t ó r y m wychowanek tej szkoły nie 
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umie się oryentować, ani widzieć świata szerokiego i jego różno
rodnego życia. On przez cały czas szkolny, a więc przez ośm 
i więcej lat uczył się przeważnie słówek i formułek g ramatycz 
n y c h i ich zastosowania na p a m i ę ć , którą obciążał także pa-
mięciowem, mechanicznem uczeniem się innych przedmiotów 
w najdrobniejszych szczegółach i szczególikach, począwszy od re
ligii a skończywszy na naukach p rzyrodn iczych , — szczegółach 
k tóre nie rozjaśniają przedmiotu, ponieważ nie dotyczą jego is toty 
nie dają całokształ tu odnośnej umiejętności, ponieważ gubią się 
w drobiazgach, nie uczą myśleć rozumowo i kry tycznie , ponieważ 
zadawalają się wyliczeniem zjawisk bez wyt łumaczenia i zrozu
mienia ich p rzyczyny . I jakiż jest więc rezul ta t tego systemu 
szkolnego? Młodzieniec z ukończoną szkołą średnią powinien znać 
świat klasyczny, dla k tórego poznania tyle poświęcił czasu, a on 
niezna naj główniej szego źródła, z k tórego czerpać ma tę zna
jomość t. j . j ę z y k a . Nie można bowiem nazwać znajomością ję
zyka, jeżeli uczeń u t y k a co chwila nie już dla b raku leksykalnej 
s t rony, gdyż to byłoby jeszcze złem nie wielkiem, ale tego, co 
stanowi istotę języka, t. j . jego organizmu i g ramatyczne j bu
dowy. Nie dziw więc, że t aka nauka nie nęci i nie zapala ucznia, k tó ry 
chodzi do szkoły z musu, uczy się ty lko dla chleba, a im dłużej 
się uczy, t. j . im wyżej postępuje w klasach, nie postępuje ró 
wnomiernie w rozwoju umys łowym. 

To jest jeden r y s naszego sys temu szkolnego, rys znamienny, 
k t ó r y t łumaczy n a m całą ujemnośó i niedostateczność jego rezul
ta tów. Szkoła nasza nie jest więc ową fundamentalną pozycyą 
w bilansie zagadnień życia społecznego, k tóra mog łaby decydo
wać o żywotności społeczeństwa. Ona nie dostarcza społeczeństwu 
dzielnego, wyrobionego materyału , k tó ry pod względem nauko
w y m przedstawiałby podwal iny budowy społecznej silne i zdrowe, 
n a k tó rych opierałaby się najżywotniejsza wars twa każdego spo
łeczeństwa t. j . j ego i n t e l l i g e n c y a . 

Jeżel i t a k jest w szkole średniej , nie lepiej też będzie w szkole 
ludowej, k tóra również uczy dużo przedmiotów niepotrzebnych, 
a bezpożytecznych i ze stratą i ujmą dla rzeczy koniecznych 
i pot rzebnych. A dodać do tego t rzeba ten fakt najsmutniejszy, 

W-
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że nawet te okruchy, w jakiejkolwiek są one szacie i jakiej war 
tości, dostają się w tak ograniczonej mierze tym, dla k tó rych są 
przeznaczone. Przeważające liczby analfabetów wśród naszego 
społeczeństwa, wielka liczba dzieci w wieku szkolnym, nie uczęsz
czających do szkoły, niezadowolenie i wpros t opłakane stosunki 
pomiędzy nauczyciels twem — nie przedstawiają korzystnej pozy-
cyi, lecz przeciwnie przeważają szalę u jemnych rezul tatów p racy 
na polu wychowania publicznego. 

A jakiem jest zachowanie się społeczeństwa wobec szkoły, 
jaki jego s tosunek do szkoły, jaką rolę o d g r y w a w wychowaniu 
publ icznem? W p r a w d z i e zasady: jaki naród, t aka szkoła, nie mo
żna w całej pełni zastosować do naszego społeczeństwa ze względu 
na niekorzystne nasze warunki , ale w k a ż d y m razie współudział 
jego w pracy tej nie jes t dostateczny. Pomijając T o w a r z y s t w o 
s z k o ł y l u d o w e j , k tóre mimo całego swego znaczenia i wa
żności, nie stało się jeszcze in tegra lnym a r tyku łem naszego credo 
narodowego, w k tó ry naród nie ty lko wierzyłby, ale c z y n e m 
go wyznawał , poczęści także T o w a r z y s t w o n a u c z y c i e l i 
s z k ó ł w y ż s z y c h , do k tórego przecież nie należą jeszcze 
wszyscy nauczyciele szkół średnich, a mniej jeszcze zakładów 
wyższych, inne towarzys twa nie mogą się uważać za wystarcza
jące do zapełnienia tej wielkiej luki, j aka ' panuje w szkolnictwie, 
ani pod względem współudziału członków w tej pracy, ani też 
w wyższym jeszcze stopniu, co się tyczy sposobu i is toty samej 
pracy. P r a c a zatem, na t em polu, jakkolwiek wykazuje znaczny 
postęp, może więcej pod względem liczebnym, aniżeli jakościowym, 
nie podaje t ych rezultatów, k tóre jako znaczna nadwyżka w tej 
pozycja oznaczone byćby mogły . 

Idąc dalej w t y m przeglądzie p racy i usi łowań w rozwią
zywaniu zagadnień i spełnianiu obowiązków życiowych, z p e w n y m 
lękiem za t rzymuję się na t em polu, na k tó rem kipieć powinnaby 
praca, ponieważ wre n a niem życie w całej pełni najróżnoro-
dniejszych objawów i najrozmaitszych potrzeb i pragnień. J a k ą 
bowiem mozaikę widzimy w życiu dorosłego człowieka, nie ty lko 
g d y chodzi o człowieka z pewną »pozycyą« społeczną, ale także 
w daleko w y ż s z y m stopniu, g d y t y m człowiekiem jest jednostka, 
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k tó ra pozycyę t ę zmienia stosownie do okoliczności, wśród k tó
rych żyje i środowiska do k tórego się dostaje! A jaką skalę uczuć, 
żądań, p ragn ień przeds tawia ta jednostka, k tóra często zmuszoną 
jest regulować swój byt, nie wed ług potrzeb, koniecznych do 
tego bytu, lecz wed ług okolicznościowych i zmiennych warun
ków, po większej części niezależnych od własnej woli a więc 
n iepewnych i n ies ta łych! Sta jemy bowiem wobec k w e s t y i s p o 
ł e c z n e j , k tó ra nie dotyczy ty lko bezrolnych, bezdomnych i »wy-
dziedziczonych«, ale w równej mierze i tych, k tó rzy posiadają 
rolę, d o m y , ' nawet i tych, k tó rzy mają p iękne pałace, dostatek 
i bogactwa. J ednos t ronne t rak towanie tej kwestyi , o ile dotyczy 
ona najniższe w a r s t w y społeczne, nie może liczyć na rozwiązanie 
należyte bo przecież jasną jest rzeczą, że nie może być uregulo
waną np . p łaca robotnika bez współudziału fabrykanta , podobnie 
j ak nie może być m o w y o równośc i ' p r aw pol i tycznych bez znie
sienia ich nierówności i przywi le jów na korzyść tych, k tó rzy ich 
dotychczas nie posiadają. 

K a r d y n a l n y m błędem zasadniczym całej akcyi społecznej 
jes t t en fakt znamienny, że prowadzi się ona j e d n o s t r o n n i e ! 
że bierze w niej przeważnie udział t a strona, k tó ra uważa się za 
pokrzywdzoną i domaga się wyrównan ia p r a w pod wzg lędem 
ekonomicznym i pol i tycznym. Z n a t u r y rzeczy nas tęps twa tego 
jednos t ronnego postępowania muszą być takie, że s t rona wys tę 
pująca w charak te rze powoda, nie może czuć się zadowoloną, je 
żeli s t rona przeciwna, oskarżona, albo nie jawi się w sądzie, 
w k t ó r y m układają się s tosunki społeczne, ekonomiczne i p r awno
poli tyczne pomiędzy obiema stronami, albo występuje w chara
k te rze s ę d z i e g o , k t ó r y jako interesowany, równocześnie musi 
bronić swej sp rawy i swego interesu, kolidującego z interesem 
przeciwnika, a tern samem nie może być bezs t ronnym a więc 
także sprawiedl iwym. Inaczej wyglądałaby akcya społeczna, g d y b y 
strona, dotychczas uprzywile jowana, nie ty lko z poczucia spra
wiedliwości, ale w dobrze z rozumianym wła snym interesie, wzięła 
czynny, równomierny w niej współudział i s tarała się różnice 
wyrównać w sposób zadawalniający. Ponieważ to się nie stało, 
przeciwnie, ponieważ wys tępowano nieprzychylnie , nawet wrogo 
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przeciwko żądaniu s t rony skarżącej, nazywając je p re tensyami 
nieuzasadnionemi, nawet n ieprawnemi, stąd poszło, że obok roz
goryczenia i nienawiści wzmagała się skala żądań i pre tensyi po
woda. Nienawiść i gn iew są z łymi doradcami, wiemy o t em do
brze, ale gorszem złem jest upór, k tó ry zamiast sprawę zbadać 
wszechstronnie, bez uprzedzenia i sprawiedliwie, podaje takie r ady 
i środki, k tóre mając wyłącznie własny interes na oku, powodu
jąc się chwilową korzyścią, nie prowadzą do rozwiązania kwesty i 
w sposób na leżyty i sprawiedliwy. 

J e s t to więc j ednym z owych dowodów, nie już krótkowidz-
twa, ale wręcz egoizmu i materya l izmu klasowego, k tóre nie ba
cząc na interes ogółu, nie wiedząc, że zdrowie c a ł e g o organi
zmu społecznego, w y m a g a zdrowia poszczególnych jego członków, 
p ragnie leczyć choroby społeczne nie zapomocą środków leczni
czych, przedewszystkiem przez usunięcie p r zyczyny t ych chorób, ale 
w sposób najniewłaściwszy, gdyż, zapomocą siły i in te rwencyi 
rządu. Ale i p r zy tej in terwencyi zgoda jest t rudną, jeżeli po je
dnej stronie żądania są wygórowane , po drugiej mała albo żadna 
ochota do us tęps tw. W y n i k takiej sytuacyi ł a twy do przewidze
nia: zwyciężyć może strona, po której na razie siła jest większa, 
ale sprawa nie zostanie załatwioną, nawet odroczoną. 

Co się tyczy środków i sposobów, zapomocą k tó rych p ro 
wadzi się akcya społeczna, to mogą one być najróżnorodniejszej 
na tury , a te z nich będą najskuteczniejszymi, k tóre najpewniej 
prowadzą do celu. Celem zaś ich być powinno, służyć sprawie 
słusznej, bronić interesu tych , k tó rzy potrzebują pomocy i popar 
cia nie ty lko moralnego ale i materyalnego. A k c y a więc na t em 
polu, mimo swej różnorodności i rozbieżności, musi koncentrować 
się w t y m punkcie, ażeby obok użyteczności ogółu, mieć na celu 
przedewszys tk iem użyteczność klasy te j , o której sprawę walka 
się toczy. Jeżel i chce się wyrównać różnice społeczne i p rawno
polityczne, t rzeba otwarcie przyznać , że różnice te istnieją, a więc 
t rzeba starać się je usunąć; jeżeli się widzi, że pod względem 
ma te rya lnym jest źle, t rzeba otwarcie wskazać palcem na źródło 
tego złego, przystąpić z odwagą do jego naprawy . Nies te ty! za
miast uznania tej metody jako jedynie racyonalnej a więc skute-
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c z n e j , n a s z a a k c y a n a t y m p u n k c i e c i e r p i n a t e n o g ó l n y o b ł ę d , 

k t ó r y u j a w n i a s ię c z ę s t o , s z c z e g ó l n i e w s f e r a c h u r z ę d o w y c h , g d y 

c h o d z i n p . o r a t u n e k w c z a s i e e p i d e m i i , ż e o g ł a s z a s i ę ś w i a t u , 

iż e p i d e m i i n i e m a a w y p a d k i j e j p o j a w i e n i a s ię są s p o r a d y c z n e 

i n i c n i e z n a c z ą c e . F a k t a p o k a z u j ą z a w s z e , ż e m e t o d a t a j e s t 

b ł ę d n ą ! 

J e ż e l i p o d s t a w a , n a k t ó r e j o p i e r a s i ę n a s z a a k c y a s p o ł e c z n a , 

j e s t b ł ę d n a , p o n i e w a ż m y ś l ą p r z e w o d n i ą j e j j e s t , n i e u s u w a ć 

p r z y c z y n y z ł e g o , a l e j ą a l b o i g n o r o w a ć , a l b o o b c h o d z i ć z d a 

l e k a ; j e ż e l i w t e j a k c y i p o m i j a s ię j e d e n c z y n n i k , o d g r y w a j ą c y 

n a j w a ż n i e j s z ą r o l ę w t e r n z a g a d n i e n i u ż y c i o w e m , a l b o w y z n a c z a 

m u s i ę z g ó r y p o z y c y ę n i e w y g o d n ą i n i e o d p o w i e d n i ą ; j e ż e l i czy

t o z e g o i z m u , c z y z n a w y k n i e n i a d o i s t n i e j ą c e g o s t a n u r z e c z y , 

n i e c h c e m y l u b n i e m a m y o d w a g i w e j ś ć n a d r o g ę r e f o r m , b y 

n i e z r o b i ć » s k o k u w c i e m n o ś ć « ; w y n i k t e j a k c y i m u s i b y ć m i n i 

m a l n y , a l b o ż a d e n . T e r n s i ę t ł ó m a c z y , ż e w s z y s t k i e n a s z e t o 

w a r z y s t w a , p r o w a d z ą c e a k c y ę s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n ą , n i e t y l k o n i e 

r o z w i j a j ą s ię , a l e w e g e t u j ą t y l k o , b ę d ą c m a ł o k o m u z n a n e . Z t e j 

s t r o n y w i ę c n i e z n a j d u j e m y p o ż ą d a n e g o r ó w n o w a ż n i k a d l a a k c y i 

s p o ł e c z n e j , k t ó r y b y s k u t e c z n i e p r z e c i w d z i a ł a ł p r z e c i w k o c h o r o b i e , 

r o z s z e r z a j ą c e j s i ę z n i e p r z e z w y c i ę ż o n ą s i łą w ś r ó d s z e r o k i c h w a r s t w 

s p o ł e c z n y c h . 

J e s t r z e c z ą k a r y g o d n ą , n i e d o z w o l o n ą p r a w n i e , j e ż e l i p r z y 

u k ł a d a n i u b i l a n s u j a k i e g o ś p r z e d s i ę b i o r s t w a l u b s t o w a r z y s z e n i a 

p u b l i c z n e g o p r z y j m u j e s ię p o z y c y ę f a ł s z y w e , a b ł ę d e m j e s t f a t a l 

n y m , m s z c z ą c y m s i ę w s k u t k a c h n a i n t e r e s a c h t o w a r z y s t w a , j e 

że l i j e g o d y r e k c y a s t a r a s ię w s z t u c z n y s p o s ó b » u p i ę k s z y ć « s t r o n ę 

c z y n n ą , a ż e b y t y l k o p o d n i e ś ć e f e k t j e g o r e n t o w n o ś c i . P a m i ę t a j m y 

o t e r n t a k ż e p r z y u k ł a d a n i u b i l a n s u p r a c y n a s z e j p u b l i c z n e j i t o 

t e rn w i ę c e j , ż e b ł ą d p o p e ł n i o n y r o z m y ś l n i e w c h w i l i o b e c n e j , 

m ś c i ć s i ę b ę d z i e w p r z y k r y s p o s ó b n a ca ł e j p r z y s z ł o ś c i . J e ż e l i 

w i ę c p r z y z e s t a w i e n i u t a k b i e r n e j j a k o t e ż c z y n n e j s t r o n y t e g o 

b i l a n s u w a k c y i s p o ł e c z n e j , n a s z d o r o b e k o k a z a ł s ię n i e d o s t a t e 

c z n y m , a ż e b y m ó g ł z r ó w n o w a ż y ć w s z y s t k i e n i e d o m a g a n i a , p o 

t r z e b y i p o s t u l a t y c h w i l i o b e c n e j , t o n a s u w a s ię p y t a n i e , c z y 

w o b e c t e g o , i d ą c z a p r z y k ł a d e m e k o n o m i s t ó w , n i e l e p i e j b y ł o b y 
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zlikwidować naszą dotychczasową akcyę, albo, jeżeliby się oka
zało, że interes jest ż y w o t n y a ty lko nieudolna adminis tracya, 
nie zmienić radykaln ie całego systemu dotychczasowej gospodarki ? 

O tem, żeby zrezygnować ze współudziału w pracy, podej 
mowanej dla dobra publicznego, m o w y być nie może, bo równa
łoby się to dezercyi z wyznaczonego przez Opatrzność s tano
wiska, a fala rozhukana burzącego się żywiołu, nie znajdując ni
gdzie oporu, podobna do wylewu rzeki, n iszczyłaby u p r a w n e pola, 
znosiła domy i wioski, zamieniając długoletnią pracę człowieka 
w g r u z y i rumowiska. A więc t rzeba n a m zmienić sys tem dotych
czasowej pracy, jąć się i nnych ś rodków i sposobów; ludzi, k tó rzy 
czy nie umieli czy nie mogl i sprostać zadaniu, zastąpić nowymi, 
k tó rzy dorośli do ważności chwili obecnej, rozumieją jej ducha 
i zagadnienia i czynem i sercem zdolni są ująć ster w swe dło
nie n a w y publicznej i poprowadzić ją do spokojnej przys tani . 
Mex eris, si verte facies, tej zasady t rzymają się chłopcy w zaba
wach, j ak mówi Horacy , Epis t . I , 1, 59. 

Wyl iczać odpowiednie środki, wskazywać drogi nowe, któ-
remi postępować winna akcya społeczna, wskazywać ręką ludzi 
i ins tytucye, k tó rych obowiązkiem jes t ująć w swe ręce akcyę 
i rozwiązywać postula ty bieżącej chwili, jes t rzeczą t rudną w re
feracie takim, j ak obecny, g d y ż do tego pot rzeba s tudyów g run 
townych, na to składać się musi praca zbiorowa, zapełniająca całe 
tomy. Ale z zestawienia t ak dodatniej jakoteż ujemnej s t rony 
dotychczasowej p racy na polu publicznem, z porównania obja
wów, n iedomagań i chorób społecznych i zbadania ich właściwej 
p rzyczyny , można wykreśl ić wy tyczne linie, w k tóre ująć należy 
przewodnie myśl i rozpoczętej akcyi, mającej na celu, jeżeli już 
nie rozwiązanie problematów, będących n a porządku dz iennym 
obecnej chwili, to przynajmnie j sprowadzenia ich na właściwą 
drogę. A i t u pamiętać należy, że longum iter per praecepta, bre-
vis via per exempla, co wyraz i ł jeden z nowszych socyologów 
w sposób podobny ty lko dobitniej : każdy krok naprzód w ż y w y m 
ruchu ważniejszy jest od tuzina p rogramów. 

G d y m przed 23 la ty w blizko całorocznej podróży po Tur -
cyi europejskiej, miał wiele sposobności s tykać się z ludnością 
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turecką, po wsiach i mias tach osiadłą, uderzy ły mnie p r z y pierw-
szem zaraz z nią zetknięciu się wielkie zalety jej charakteru , jak 
uczciwość, rzetelność, sprawiedliwość, słowność, gościnność bezin
teresowna i t. p . — rysy, k tó re oznaczają charak te r szlachetny, 
wyrobiony wed ług zasad e tyki n a t u r y p rywa tne j i publ icznej . 
Również w rozmowach z duchowieńs twem tureckiem zauważyłem 
dziwną wyrozumiałość dla w y z n a ń obcych, wielką to lerancyę re
ligijną, harmonię okazującą się pomiędzy zasadami wiary a p ra 
k tyką życia, k tó rych pods tawa moralna mogłaby żywcem mieć 
zastosowanie przez wyznawców jakiegokolwiek wyznan ia chrze
ścijańskiego. A j ak budującym] był dla mnie widok modlącego 
się T u r k a w moszei, zatopionego w Koranie , n a k tórego t w a r z y 
czytać można było, że myślą, całą duszą rozmawia z Bog iem! 
Obrazy te, k tó rych r y s y pozostały mi dotychczas żywo w pamięci, 
w dz iwnym jednak stały kontraśc ie do tych , jak ie przedstawiało 
życie narodów i ludów chrześcijańskich, j ak Ormian, Greków, 
Bułgarów, Lewan tyńców i t. p. , k tó rzy pomieszani z ludnością maho-
metańską, stanowią większość mieszkańców wielu wsi, miast i mias te
czek, u k tó rych przebiegłość, chciwość, fałsz obok ty lu innych 
wad od razu rzucają się w oczy. A g d y m wstąpi ł w K o n s t a n t y 
nopolu do kościoła katolickiego na nabożeństwo, szczególnie wło
skie lub francuskie, znalazłem dz iwny kon t ras t z t y m widokiem 
i tern uczuciem, jak i przeds tawia ło nabożeństwo tureckie i j ak ie 
budzi ły we mnie napo tykane t am obrazy i p rzypomnia ło mi się 
znane przysłowie o polskim moście, niemieckim poście i włoskiem 
nabożeństwie. 

Dziwnego doznałem uczucia, g d y po dwudzies tu t rzech la
tach, czytając opisy dalekiego W s c h o d u i cha rak te rys tyk i na rodu 
japońskiego, przez różnych autorów podawane, znalazłem w nich 
jakby T odzwierciedlenie, ty lko w wyższym stopniu i więcej wyra 
ziście, moich wrażeń z życia Turków. W s z y s c y pisarze, czy. p rzy 
jaźnie czy nieprzyjaźnie dla J apon i i usposobieni, godzą się w tem, 
g d y opisują charak ter t ego narodu, j ego dzielność, p rawość i uczci
wość, k tó re to r y s y wyb i tne zacierają się lub bywają zastąpione 
przez różnego rodzaju w a d y i wys tępk i tam, gdzie się stykają 
z ludnością chrześcijańską, j ak np . w mias tach por towych. F a k t 
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ten, k tó ry powtarza się także w opisach innych plemion o niż
szej kul turze, j ak np. Kirgizów, musi dziwne uczucia wywoływać 
w człowieku myślącym, szczególnie w socyologu i pobudzać, do 
głębokich refleksyi na t emat religii i cywilizacyi chrześcijańskiej 
i ich w p ł y w u na życie ludzkie. Każdy , ktokolwiek zas tanawia się 
nad t em życiem, opar tem na zasadach religii chrześcijańskiej , 
karmionem i kszta łconem według wzorów cywilizacyi chrześci
jańskiej , p rzychodzi do tego smutnego wniosku, j ak im jest t en 
rozdźwięk, nawet różnica wielka pomiędzy nauką ewangeliczną 
a jej zastosowaniem w życiu prywatrrem jak i publ icznem nie 
ty lko pojedynczego człowieka, ale całych wars tw, społeczeństw 
i narodów. Czyżby więc n a u k a Chrys tusowa by ła za ciężką i nie
wykonalną dla człowieka? Ale naukę tę przeznaczył Chrys tus nie 
dla aniołów, ty lko właśnie dla człowieka, więc choó jest ona h a r a 
mem*, ale j a rzmo to jest »słodkiem«, wed ług słów Chrystusa. 
Więc nie musi być ona ani przeciwna słabej na turze człowieka, 
ani żądać tak ich doskonałości i nadzwyczajności od człowieka, 
k tó rychby wypełn ić nie był w stanie! Że t ak jest, w iemy o t em 
z his toryi nie już owych czasów początkowego chrześci jaństwa, 
ale daleko późniejszych, to potwierdza życie tych, na k tó rych 
p a t r z y m y naszemi oczami, k tó rzy na jakimkolwiek stopniu spo
łecznym, jakiegokolwiek zawodu, prostaczkowie czy uczeni, żyją 
po chrześci jańsku i spełniają obowiązki i zajęcia życiowe. 

Za tem jeżeli pomiędzy nauką chrześcijańską a życiem może 
być harmonia , skąd to pochodzi więc, że szerokie masy narodu, 
daleko większa większość społeczeństwa stosuje się raczej do prze
pisów p r a w a p a ń s t w o w e g o , a . e t y k ę swą normuje wed ług 
paragrafów kodeksu p r a w a karnego , s t rzeżonego przez władzę 
bezpieczeństwa publicznego a daleko mniejsza mniejszość, nieomal 
nieliczne jednostki , za no rmę życia swego uważają p rawo Boskie. 
Chodźmy ty lko do kościołów naszych, szczególnie w mias tach 
większych na prowincyi , jak we L w o w i e i Krakowie , a zdanie 
o »głębokiej religijności« narodu naszego, będącej j e d n y m z głó
w n y c h warunków »żywotności katol icyzmu«, nazwać muszą fra
zesem ci, k tó rzy bywali w kościołach katolickich za granicą. Czyż 
w tem ma leżeć dowód tej głębokiej religijności, że świątynie są 
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wprawdzie przepełnione, ale zachowanie się publiczności robi wra
żenie, raczej jakiegoś wielkiego zebrania publicznego, aniżeli nabo
żeństwa, w k tó rem daleko większa część zebranych nie bierze 
żadnego udziału. Gdzie tu może być mowa o w i e r z e , jeżeli 
W chwili, g d y się dokonują najświętsze tajemnice n a oł tarzu pod
czas podniesienia, cała masa zgromadzonych stoi obojętnie lub 
rozmawia a nawe t wpros t od oł tarza odwraca się i wychodzi 
z Kościoła? D o m a g a m y się »święcenia niedzieli«, podając za a rgu
ment uczęszczanie na nabożeństwo, ale byłoby więcej zbljżonem 
do rzeczywistości , g d y b y to »święcenie« nazwać raczej odpoczyn-. 
k iem a chodzenie do kościoła p ros tym zwyczajem. B ie rzmy więc 
rzeczy tak, jak są, nie poddawajmy im tego znaczenia, k tórego 
nie mają, bo przez to nie osiągnie się niczego, przeciwnie zacie
mnia się j a sny pogląd i zrozumienie rzeczywistości. 

Jeże l i więc nauka Chrys tusowa jest dobrą, bo pochodzi od 
Boga, jeżeli może być wypełnioną, bo miliony ją w ż y c i u wypeł 
niały i wypełniają , wówczas wniosek logiczny, prawdziwy, będzie 
ten, że • przyczyna , dlaczego s tosunkowo tak słabe zapuści ła ona 
korzenie w życiu całych wa r s tw i społeczeństw, leży a lbo .w, tych , 
dla k tó rych jest przeznaczoną, t. j . w człowieku samym, albo też 
po stronie tych , k tó rzy naukę tę wykładają człowiekowi. W y c h o 
dząc z p ierwszego założenia, mus imy przyjąć nierówną, na tu rę 
ludzką, j ak się też przyjmuje, jedną skłonną do dobrego, drugą 
d o , złego, ale równocześnie t rzeba się godzić także na konse-
kwencye tego twierdzenia, będącego znowu w sprzeczności z, nauką 
0 w o l n e j w o l i człowieka, o jego poczytalności a tern samem 
1 odpowiedzialności za własne uczynki . Stawianiem takich i t y m 
podobnych kwestyi , należących do sfery t r ak ta tów teologicznych 
i filozoficznych, nie rozs t rzyga się właściwego py tan ia i nie zmieni 
faktu, podobnie j ak nie zmieni go, jeżeli w tern upa t rywać się 
będzie dzieło szatana lub wp ływ masoneryi . Trucizna, czy roślin
nego czy minera lnego pochodzenia, jes t dziełem p rzy rody szko-
dliwem, ale staje się ona dopiero zabójczą, jeżeli człowiek zażyje 
jej czy z własnej woli czy podanej ręką zbrodniczą drug iego 
człowieka. Truciciela nie potępi sąd dlatego, że przecie on t ru 
cizny n i e s tworzył , ale dlatego, że użył jej. dla celu zbrodniczego 



60* ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 

spełnił czyn ka rygodny . Podobnie Chrys tus opowiadając przy
powieść o kąkolu i pszenicy, każe aniołom swoim kąkol (t. j . synów 
złych) zebrać i wrzucić w piec ognisty, chociaż nasienie tego posiał 
człowiek n ieprzyjazny t. j . dyabeł. Obojętną więc jest rzeczą, 
przez kogo człowiek p rzyprowadzony został do g r z e c h u , czy 
przez w p ł y w pos t ronny, czy p rzyczyna jego leży w człowieku 
samym, skutek t e n sam: człowiek jako sprawca złego, jes t za nie 
odpowiedzialny — ale pod warunkiem, że jes t świadom swego 
czynu, g d y ż »niewiadomość grzechu nie czyni«. Świadomości tego, 
co jest dobrem lub złem, co się czynić godzi a co nie godzi , nie 
przynosi z sobą człowiek na świat, ale o t em uczy g o p rawo 
państwowe, jeżeli chodzi o rzeczy świeckie, a p rawo Boże, jeżeli 
chodzi o rzeczy duchowe. »Alem grzechu nie poznał , j edno przez 
zakon; bobym był pożądliwości nie poznał, g d y b y zakon nie mówił : 
Nie pożądaj«. (Św. Paweł , ep. ad Rom. VI I , 7). Z a t e m wniosek 
logiczny, prawdziwy, jes t ten, że przyczyna , dlaczego n a u k a chrze
ścijańska t ak słabe korzenie zapuściła w duszy ludzkiej , leży 
w tem, że człowiek albo nie zna t ego zakonu albo zna go nie
dostatecznie. 

Grodząc się na »głęboką religijnośe« l u d u naszego, zapytać 
się godzi z drugiej s t rony, skąd to pochodzi, że obok gorącej 
wiary ludu tego, obok i mimo jego budującej pobożności, na dnie 
duszy tego ludu chowa się ca ły świat pogańsk i z jego wierze
niami w siły nadprzyrodzone , ich związek i w p ł y w n a życie i losy 
człowieka, wierzenia w moc i potęgę tworów przyrody , czy to 
ze świata rośl innego czy zwierzęcego? Cała kosmogonia i demono
logia, w ogólnych rysach podobna do te j , jaką znamy z mitologii 
ludów pogańskich, zapełnia świat duchowy tego ludu i s tanowi 
z jego wierzeniami religijnemu silny podkład dla religii katolickiej . 
J a k wyt łumaczyć fakt ten, znany każdemu etnologowi i bada
czowi zwyczajów i obyczajów ludowych, k tó ry powta rza się nie 
ty lko u naszego ludu, ale u wszystkich w całej Europie , stoją
cych oświatą o wiele wyżej od polskiego? Widoczn ie t r adycya 
ludowa okazała się silniejszą od nauki Kościoła, k t ó r y przez dwa 
tysiące lat nie był w stanie zat rzeć śladów świata pogańskiego, 
zniszczyć jego wp ływów i unicestwić jego wiary. »Gusła i zabo-
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bony«, j ak je powszechnie nazywać się zwykło, tkwią, tak głę
boko w duszy ludu tego, że wchodzą często w kolizyę z usta
wami państwowemi, w nich leży nieraz źródło i zarazem wyt łu
maczenie czynów, k tóre lud uważa za dobre, podczas gdy e tyka 
chrześci jańska i kodeks k a r n y przeciwko n im występują. 

A » przesądy « te i wierzenia nie są udziałem ty lko l u d u , 
a więc k lasy społecznej , na którą oświata s tosunkowo mały 
w p ł y w wywar ła , ale panują one również wśród wars tw oświe
conych czy to pod postacią w ia ry w potęgę słowa i zaklęć, czy 
też wia ry w sny, przeczucia, jasnowidzenia i t y m podobne w p ł y w y 
nadprzyrodzone . Również i te przeżytki , k tóre n iegdyś tworzy ły 
nierozdzielną cząstkę religii pogańskie j , mają dzisiaj w tej sferze 
znaczenie głębsze, k tóre nic n iema wspólnego z religią chrze
ścijańską. J a k więc wyt łumaczyć te fakta? — czy ty lko wpływem 
szatana i z rezygnacyą, godną lepszej sprawy, fakt przy jmować 
do wiadomości, czy też p r z y c z y n y szukać tam, gdzie ona leży 
rzeczywiście, t. j . w braku lub niedokładnej znajomości nauki 
wia ry chrześcijańskiej? 

Dla każdego, k to p a t r z y głębiej w sprawy, nie jes t taje
mnicą, że cała religijność, nie ty lko ludu naszego ale, rzec można, 
całego narodu, zasadza się n a gor l iwem spełnianiu f o r m religii 
katolickiej , na wypełn ianiu przepisów, normujących stosunek czło
wieka do Kościoła i regulujących jego życie, j ako jednostki spo
łecznej pod postacią katolicką, ale żeby ż y c i e swe jednos tka 
s tara ła się stosować do p rzykazań Boskich, żeby istota jego a więc 
u c z y n k i by ły wyrazem i odbiciem żywem nauki Chrystusowej , 
t ego twierdzić, n ies te ty! nie można. Za tem w niedziele i święta 
spieszy t en lud do Kościoła i modli się pobożnie, j ak umie, t. j . 
przesuwając pociorki na różańcu; słucha uważnie kazania, k tórego 
najczęściej nie rozumie; pości ściśle, żywiąc się po t rawami roślin-
nemi, olejem ln ianym lub rzepakowym, rzadziej nabiałem zapra
wionemu i spełnia wogóle p rzykazan ia k o ś c i e l n e , j ak najskru-
pulatniej . Natomias t p rzykazan ia B o s k i e rzadziej są stosowane 
w życiu a najczęściej pobudką do ich przes t rzegania jest obawa 
m n i e j p r z e d k a r ą w i e c z n ą p o ś m i e r c i w p i e k l e , r a 
c z e j p r z e d k a r ą s ą d o w ą a n a j m n i e j m i ł o ś ć k u B o g u . 



62* ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 
* 

Również i inne rodzaje grzechów, j ak np. g łównych, cudzych, 
wogóle tych, k tóre oznaczają, stosunek jednostki wobec B o g a i od
noszą się do jej życia, przedstawiają całą skalę najzwyczajniej-
szych codziennych występków, k tóre składają się na nizki po
ziom mora lny nie ty lko niższych ale także i wyższych wars tw 
społecznych. A co naj charakterys tycznie j szem jest w tej szarej 
mozaice codziennego życia, to jes t ta miara moralna, którą się 
p rzyk łada do własnych czynów, z k tórych najmniejszą ilość uważa 
się za coś zdrożnego a najmniej za g r z e c h , jeżeli ty lko źró
dłem ich sama działająca jednostka. Żaden wieśniak nie uważa 
tego za grzech, jeżeli się na Wil ię lub Wie lkanoc obje zanadto 
tak, że aż zachoruje, lub jeżeli się n a chrzcinach i weselu upije; 
żaden in te l l igentny nie myśl i o tem, że dopuszcza się grzechu 
jeżeli raczy się z mi łym gościem aż do upicia się. 

J a k i e mają więc źródło te i t y m podobne czyny, składające 
się na nić codziennego życia, k tóre ka techizm klasyfikuje jako 
g r z e c h y , bardzo często nawet jako c i ę ż k i e g r z e c h y , a zwy
czajny śmiertelnik kroczy po nich w przekonaniu, że idzie drogą 
wiodącą do nieba? Można więc odpowiedzieć ze św. P a w ł e m : nie 
znają grzechu, bo nie znają zakonu. K t o zna inne wyznan ia 
i miał sposobność, jak piszący te uwagi , d łuższy czas spędzić po
między innowiercami, p r zypa t rywać się ich życiu, wchodzić z nimi 
w rozmowy na t le religijnem, t en p rzyzna mi słuszność, że zna
jomość zasad wiary własnej jest u nich wielka, o wiele większa, 
w sferach nawet mniej oświeconych, aniżeli u nas w sferach na j -
oświeceńszych. Nie zdarzyło mi się n igdy i nigdzie spotkać z taką 
ignorancyą nie już głębszych nauk teologicznych i subte lnych 
t łumaczeń a r tykułów wiary, ale zwyk łych zasad, k tó rych uczy 
katechizm naj zwyczaj niej szy, jak u nas. Znajomość zasad wia ry 
katolickiej s tawia się na równi, j ak np. pol i tyki lub medycyny , 
nawet g r ama tyk i języka polskiego, o k tó rych toczą się nieraz 
żywe dyskusye i zacięte spory h a tle t ych przedmiotów, chociaż 
n ik t z dysputująćych nauką tych przedmiotów się nie zajmował, 
nawet p rzekonany jest, ż e : n a u k a tutaj jes t zbyteczna, bez której 
można sobie wyrobić zdanie i mieć sąd własny o kwes tyach wcho
dzących w zakres religii, poli tyki, medycyny , nawet języka. 
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Nic dziwnego więc, że ludzie, szukający w religii nie ty le 
zadosyćuczynienia zwyczajowi, ile raczej potrzebie duszy i serca, 
chwytają się rozmai tych środków, by wiarę tę ożywić, uczynić 
przewodniczką życ ia , wyrazicielką myśl i i p ragnień . Ale cóż, 
kiedy nie znając przyczyny, popadają z jednej w ostateczność 
drugą, myśląc , że im bardziej bić będzie w oczy ta wiara, tern 
będzie lepszą, im więcej katolicką będzie jej forma, tern t reść jej 
będzie głębszą. A więc zakłada się brac twa, s towarzyszenia reli
gijne, sodalicye, urządza procesye, p ie lg rzymki i t y m podobne 
występy, k tóre głośniej wprawdzie akcentują formę katol icyzmu, 
ale nie przyczyniają się do jego pogłębienia. Lepszy środek po
dało t ych stu doktorów wszys tk ich zawodów naukowych, k tórzy 
przed kilku la ty w Krakowie odnieśli się do władzy kościelnej, 
by nauczyła ich k a t e c h i z m u ! 

Z powyższej analizy p r a k t y k i i s tosunków życiowych czy 
jednostek czy całych wars tw społecznych, wysnuwają się ła two 
wnioski, jako logiczne nas tęps twa panujących obecnie n iedomagań 
i potrzeb w różnych dziedzinach życia, k tóre przyjąć t rzeba jako 
p o s t u l a t y dla akcyi społecznej, mającej na celu s tworzyć 
t rwalsze i doskonalsze formy życia. 

Ł P i e rwszym i naj główniej szym, będącym fundamentem życia 
jednostek i narodów, w szeregu t ych postulatów, jest p raca nad 
podniesieniem moralności t a k p rywatne j jako też publicznej, 
opartej na pods tawach nauki chrześcijańskiej . J a k o najskutecz
niejszy środek, p rowadzący do tego celu, jest znajomość zasad 
wiary, k tó rych niech nauczają ci, którzj* są do tego powołani, 
ale w sposób inny i z lepszym skutkiem, j ak dotychczas. Dla tego 
t rzeba zmienić nie ty lko środki nauczania ale takżó sposób i sy
s tem nauki . Podręcznik i religii, używane obecnie w szkołach śre
dnich, nie ty lko że nie nauczą zasad wiary, ale odstraszają mło
dzież od nauki , budzą do nich niechęć i ws t rę t przez swą oschłość 
i drobiazgowość. P rzedewszys tk iem trzeba usunąć z katechizmu 
sposób średniowiecznej pedagogiki , uczącej przez py tan ia i od
powiedzi; gdyż W ten sposób podsuwa się uczniowi gotowe for
mułk i odpowiedzi, k tóre odwodzą go od samodzielnego myślenia, 
będącego g ł ó w n y m warunkiem zrozumienia przedmiotu a rol$ 
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nauczyciela w osobie katechety sprowadzają do czystego mecha
nizmu i ciasnego szablonu. Nauka religii cierpi za ten sam błąd, 
k tó ry jest ogólnym w obecnym systemie nauki szkolnej, że uczniów 
sposobi na p rzysz łych teologów, wymagając od nich znajomości 
tak ich szczegółów, k tóre teolog powinien wiedzieć ale nie człowiek 
świecki. Zamias t pamięciowej nauki d o g m a t y k i ogólnej i szcze
gółowej, z większym pożytk iem będzie dla uczniów, jeżeli czytać 
będą P i smo Św., Ojców Kościoła, prześl iczne homilie św. J a n a 
Chryzos toma i inne u twory klasyczne l i te ra tury kościelnej. O lite
ra turze kościelnej nie ma, nie ty lko uczeń g imnazya lny ale wy
kszta łcony katolik, żadnego pojęcia, gdyż l i te ra tury tej nie widział, 
a jeżeli coś o niej słyszał, to ty lko gołosłowne nazwy niektórych 
Ojców Kościoła, o ile odgrywal i rolę w dogmatyce Kościoła. Nie 
można się za tem dziwić, że katol icyzm dla katolika wydawać się 
mus i jako pros ty zbiór formułek dogmatycznych , suchy szemat 
gołosłownych przepisów wiary, spis nic nie znaczących nazw 
i imion, k tóre nie mogą go interesować, zapalać i budować podo
bnie, j ak bezużyteczną i nic nie znaczącą by łaby znajomość np . 
l i te ra tury polskiej , k tó raby się opierała ty lko na biografii i biblio
grafii. 

Poza szkołą jest daleko rozleglejsze pole p racy nad umoral-
nieniem szerokich mas społecznych przez ż y w e słowo, głoszone 
w kościele. Również i tu nauka powinna być zastosowaną nie 
ty lko do poziomu umys łowego słuchaczy, ale t akże sama swoją 
treścią opierać się na życiu realnem, uwzględniać jego rzeczywi
stość, po t rzeby i niedomagania. B łędem byłoby niepojętym, g d y b y 
nauczyciel uczniowi z I k lasy mówił o rzeczach, o k tórych się 
mówi w klasie VIIT, lub rozbierał i opisywał przedmioty, k tórych 
uczeń nie widział i nie ma żadnego o nich pojęcia. A przecie 
kazania w ten sam sposób wygłaszane w kościele, są na porządku 
dz iennym! Albo mówi się o abst rakcyach, niezrozumiałych dla 
umys łów słuchaczy, wyk łada się po pros tu teologię według sza
blonu średniowiecznej scholastyki, albo buja się w re to rycznych 
zwrotach po niebie, a ziemia, życie codzienne, jego dola i niedola 
nikną w mgl i s tych obrazach z świata rzeczywistości. Skutek takiej 
nauki jest żaden, bo lekarz, k tó ry wyk ładać będzie choremu różne 
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rodzaje choroby i ich skutki a nie nauczy go, jak się wyst rzegać 
chorób lub w jak i sposób im zapobiegać, nie da lekars twa i nie 
pouczy, jak lekars twa zażywać — nie spełnia swego zadania a chory 
nie ma z niego żadnego pożytku. Nie t rzeba być fizyologiem uczo
nym, żeby nie wyczytać z t w a r z y słuchaczy, jakie wrażenie robią 
n a nich takie kazania: apatya , bezmyślność, ziewania, będące wy
razem nudów, oto obraz i skutek mar twego słowa. W t y m kie
r u n k u winna być wytężoną nauka kaznodziejs twa w seminaryach, 
która, obok wzorów s ławnych kaznodziejów, musi opierać się na 
g run townej znajomości psychologii , socyologii a nadewszys tko na 
znajomości życia i s tosunków jego, na k tóre t rzeba patrzeć przez 
p r y z m a t serca i pros tego rozsądku: »A ja przyszedłszy do was, 
bracia, p rzyszedłem nie z wyniosłą mową albo mądrością, opo
wiadając w a m świadectwo Chrystusowe. A mowa moja i przepo
wiadanie moje nie było w przyłudzających mądrości ludzkiej sło
wach , ale w okazaniu ducha i mocy«. (Św. P a w e ł ad Corinth. 
I, 2, 1, 4). 

Jeżel i w y m a g a się od nauczyciela znajomości pedagogii , dla
czego niema posiadać jej także ten, k tó ry ma zostać nauczycielem 
nie ty lko pros taczków i nieoświeconych, ale także sfer wykszta ł 
conych i uczonych. Ale pedagogia ta niech nie zasadza się ty lko 
na wyuczeniu się pensum ze sk ryp tów dyktowanych , ale przede
wszys tk iem na praktyce , na znajomości życia, s tosunków tych, 
wśród k tó rych ma się żyć, nauczać i pracować, dlatego p rzygo
towanie do prak tyczne j s t rony zawodu kapłańskiego, do p racy 
»na parafii«, powinno w seminaryach poruczone być kapłanom 

' doświadczonym, k tó rzy w p racy długoletniej na parafii poznal i 
życie parafian, ich zwyczaje, w a d y i potrzeby. W taką wiedzę 
życiową zaopat rzony młody kapłan, będzie umiejętnie i z pożyt
kiem sterował łodzią na falach życia ludzkiego, będzie nauczy
cielem, przyjacielem, »ojcem duchownym«, środowiskiem światła, 
dźwignią pracy, ostoją szczęścia i zadowolenia. Sam stanie na 
czele każdej p racy zbiorowej, podobnie jak to czynią kapłani 
w Księstwie Poznańsk iem, pójdzie pomiędzy pierwszymi, gdzie 
chodzi o oświatę i dobro ludu, będzie miał i serce otwarte i rękę 

p. p. T. xc. V 
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pomocną dla niedoli ludzkiej. Tak i kap łan z pewnością nie »schło-
pieje«! 

Żeby być nauczycielem, trzeba posiadać naukę odnośnego 
przedmiotu i to t em gruntowniejszą, im przedmiot jest rozleglejszym, 
im większy jest zastęp uczniów o różnym stopniu wykształcenia. 
Jeżel i świeca ma oświecać otoczenie, musi stać wyżej od przed
miotów otaczających ją, w razie przec iwnym światło jej będzie 
bezużyteczne. Kościół przez długie szeregi wieków kroczył na 
czele cywilizacyi, k tóra na gruzach świata k lasycznego oparta 
rozwinęła się w naj różnorodniej szych gałęziach do wspaniałego 
drzewa; on s twarzał i uprawia ł wszelkiego rodzaju nauki i sztuki 
nie ty lko duchowne ale i świeckie. Dla jednej gałęzi ty lko — nauk 
przyrodniczych nie otwierał swoich podwoi, k tóre t ryskając z ży
wego źródła, jak iem jest życie na tury , mając za przedmiot ba
danie n ieprzebranych p raw przyrody , rozwinęły się w kró tk im 
czasie do n iebotycznych wyżyn , skąd płynęło nowe światło na 
całą wiedzę ludzką, stwarzając n o w y świat o ś w i e c e n i a . Wobec 
tego nowego bieguna cywilizacyi, dawniejszy, nie postępując 
z równą chyżością w pochodzie cywil izacyjnym, stał się podo
b n y m do planety, na k tó rym zamarło dawniejsze życie, a blask 
jego świeci świat łem pożyczanem od słońca — dalekiej przeszłości. 
Wobec t ych nowych centrów umiejętności, rozpływających się 
jak wspaniałe fale rzek wielkich w najrozmaitsze dziedziny życia 
umysłowego, ruch naukowy na polu nauk teologicznych, szcze
gólnie u nas, jest bardzo nieznaczny, nie ty lko co do ilości pu-
blikacyi naukowych, lecz także co do ich jakości. P o d t y m wzglę
dem czeka cały ogrom pracy tych, k tó rych zadaniem być winno 
podnieść katol icyzm na wyżyny , na k tó rych stoją inne działy 
wiedzy ludzkiej . Droga do tego może prowadzić ty lko ta sama, 
którą k roczy ły inne nauki ; metoda dotychczasowa, podobna do 
tej , jakiej się filologia klasyczna do n iedawna t r zymała a poniekąd 
t r zyma , musi być zastąpiona inną, his toryezno-porównawczą. R a m y 
nauki muszą być rozszerzone i obejmować ten dorobek, j ak i inne 
działy naukowe wnieść powinny do teologii w celu jej pogłę
bienia i oświetlenia. Z drugiej s t rony, żeby s tudya teologiczne 
młodzieniec objąć mógł należycie i g run townie w czasie 4-letnim, 
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t rzeba z p lanu tego usunąć takie przedmioty, k tóre w niczem nie 
przyczyniają się do poznania i pogłębienia teologii. Do tych na
leżą w p ie rwszym rzędzie języki : hebrajski, syryjski i chaldejski 
i cały filologiczny balast, k tó rych znajomość może mieć wielkie 
znaczenie dla f i l o l o g i i semickiej lub g r a m a t y k i porów
nawczej , ale dla teologa jest co najmniej zbyteczną, dla k tórego 
m i a r o d a j n e m jest t łumaczenie łacińskie Vulgaty lub polskie 
Wujka . 

I I . Jeżel i katol icyzm znajdzie w duchowieństwie należycie 
p rzygo towanych , oświeconych, swemu stanowi z miłością i po
święceniem oddanych bojowników, a k c y a s p o ł e c z n a , będąca 
wśród obecnych zagadnień życia j e d n y m z najważniejszych po
stulatów, dozna nie ty lko z tej s t rony wielkiego poparcia, ale wpros t 
może liczyć na powodzenie i częściowe załatwienie. K a p ł a n bowiem 
już z zawodu swego powinien stać na s t raży sprawiedliwości, 
kierować się miłością ku tym, którzy są uciśnieni i pokrzywdzeni 
i podawać rękę pomocy, by dźwignąć t y c h , k tó rzy błądzą i są 
w upadku. Zasada, by »iść w lud«, ma w n im rzeczywiste zasto
sowanie, a należycie pojęta i wykonana , wydać musi bezsprze
cznie pożądane owoce. K a ż d y z nas może przy toczyć fakta na 
poparcie tego zapa t rywania ; parafia materyaln ie podupadła a w na
stępstwie tego przedstawiająca smutny obraz moralnej choroby 
i społecznego rozsprzężenia, w ręku gorl iwego i rozumnego dusz
pasterza zmienia swoją fizyognomię, podnosi się w niej dobrobyt, 
k rzewi oświata, nastaje w rodzinach i gminach spokój i zadowo
lenie. Są więc gotowe wzory, t rzeba je ty lko żywcem naślado
wać! Temu też t rzeba przypisać, że tam, gdzie duchowieństwo 
należycie pojmuje i sumiennie spełnia swoje obowiązki, kwes tya 
społeczna straciła swoje ostrze, wymierzone przeciwko obecnemu 
porządkowi społecznemu a weszła na drogę, po której może dojść 
do sprawiedliwego rozwiązania. W i d z i m y to np . w Ks . Poznań
skiem, w Westfalii , w Bawary i i wszędzie tam, gdzie na czele 
towarzys tw robotniczych, albo wśród gor l iwych ich członków, 
księża zajmują jedno z p ie rwszych miejsc i pracują skutecznie 
z r ó w n y m zapałem nie ty lko dla dobra duchowego, ale także dla 
dobra materya lnego klasy roboczej. Metoda, której się dotychczas 

y* 



6 8 * A N K I E T A P R Z E G L Ą D U P O W S Z E C H N E G O . 

t rzymano a po części jeszcze t rzyma, ażeby tylko starać się 
0 d o b r o w i e c z n e , mając jako lekars two na wszelkie niedo
statki, smutki i biedy na t y m świecie, nadzieję zapła ty w niebie, 
okazała się bezskuteczną. Boga temu młodzieńcowi nie nakazuje 
.Jezus przedewszystkiem, ażeby sprzedał wszystko co miał i roz
dał ubogim a będzie miał skarb w niebie, gdyż kto to czyni, ten 
jest »doskonałym«, ale poprostu każe mu chować p r z y k a z a 
li i a, a wnijdzie do żywota. Świat nie składa się z samych d o-
s k o n a ł y c h, ale wystarczy, jeżeli jego mieszkańcy chować będą 
przykazania Boskie. Socyalizm przyjął żywcem tę metodę, jako 
jeden z najgłówniejszych środków agi tacyjnych z tą ty lko ró 
żnicą, że b iednym i nieszczęśliwym nie obiecuje nieba, po śmierci, 
ale tu na ziemi. 

Co się tyczy samej akcyi społecznej, t rzeba zdać sobie z niej 
sprawę należycie, rozróżniać wr niej pojęcia i czynniki, k tóre są 
ściśle z sobą spojone, lub nie należą do siebie. Dążenia robotn ików 
mające na celu poprawę s tosunków materya lnych, powinny być 
t rak towane z wyłączeniem teoryi socja l is tycznych, na tu ry p rawno
poli tycznej, zmierzających do przeobrażenia społecznego, opartego 
na kolektywizmie. R u c h robotniczy dążący do usunięcia krzywd, 
do ustanowienia pewnych godzin pracy i unormowania p łacy 
sprawiedliwej, żądający opieki p rawnej dla siebie i swej rodziny 
1 zabezpieczenia na wypadek choroby lub kalectwa i na starość, 
nie może uważać się za coś zbrodniczego i n ieprawnego, lecz 
przeciwnie za objaw zdrowy, k tóry może dać społeczeństwu zdro
wie, siłę, zadowolenie będące wyrazem szczęścia. Tego przecie 
pragnąć powinni nie ty lko ci, k tó rych byt opiera się na pracy 
ręcznej, ale i ci, k tórzy pracują umysłowo, jako i ci, dla k tórych 
jedna i d ruga praca przynos i zyski i pożytek t. j . k a p i t a ł 
i p a ń s t w o . Tymczasem dziwny pod t y m względem panuje bez-
k ry tycyzm, k tó ry k ierowany wyłącznie grubj^m egoizmem, widzi 
swoją korzyść jedynie w niesprawiedliwości, k rzywdzie i wyzy 
sku. W s z a k by ły czasy, k iedy p a ń s z c z y z n ę uważano nie ty lko 
za ins ty tucyę społeczną dobrą i sprawiedliwą, opartą na p rzyka
zaniach Bożych, ale wszelką myśl, zmierzającą do usunięcia tej 
niesprawiedliwości, potępiano jako zgubną, rewolucyjną, godzącą 
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w ład i porządek społeczny. His torya tymczasem przekonała nas, 
że społeczeństwa przez uwłaszczenie włościan wiele zyskało mo
ralnie i materya ln ie a wartość gospodars tw rolnych podniosła się 
ogromnie pod względem intenzywności i rentowności. 

Tak będzie też i powinno być z kwestyą robotniczą, że po 
po sprawiedl iwem jej załatwieniu nie ty lko nie ucierpią fabryki 
i przemysł , ale podniosą się i ustalą, ponieważ opierać się będą 
na sprawiedliwości i zadowoleniu klasy roboczej. Ponieważ roz
wiązanie tej kwes ty i musi nastąpić obustronnie, dlatego też z równą 
chęcią, tak chlebodawcy jakoteż i robotnicy powinni w wspólnym 
celu i dobrze z rozumianym wła snym interesie, złączyć swe siły 
do porozumienia i zgody. Za tem wszystkie towarzys twa i ins ty-
tucye, jak K ó ł k a r o l n i c z e , T o w a r z y s t w a g o s p o d a r 
s k i e , Z w i ą z e k f a b r y c z n y , G w i a z d a i t. d. — wogóle 
wszystkie s towarzyszenia, k tó rych celem jest pomoc mate rya lna 
i moralna członków, w i n n y wciągnąć w zakres swego działania 
obok w ł a ś c i c i e l i ro lnych większych i mniejszych posiadłości, 
w ł a ś c i c i e l i fabryk i zakładów przemysłowych i t. d., także 
n a j e m n i k ó w i r o b o t n i k ó w tych samych zawodów. W ten 
sposób nastąpi nie ty lko zbliżenie się rozbieżnych interesów, ale 
wspólna praca dla wspólnego dobra. Ale akcya ta powinna postę
pować z b i o r o w o ; j e d n o s t k i , k tóre w należy tern zrozu
mieniu swego interesu, unormują stosunki ze swymi robotnikami, 
nie zmienią ogólnej sytuacyi niezdrowej , podobnie jak uwłaszcze
nia lub oczynszowania chłopów przez S t a s z i c a , C h r e p t o w i -
c z a i innych nie zniosły pańszczyzny i nie uleczyły choroby 
społecznej. 

W ten sposób akcya społeczna o t rzymałaby w y t y c z n y kie
runek i pods tawę realną, gdyż opar łaby się na obopólnym inte
resie i zaufaniu. Również towarzys twa nasze zyska łyby nowy 
impuls do stawiania sobie celów k o n k r e t n y c h , wypływających 
ze s tosunków życia, z jego potrzeb i n iedomagań i zmierzających 
do ich naprawy. Wszys tk i e zatem »Przyjaźnie«, »Jedności«, 
»Wspólności« i t. d. i t. d., k tórych akcya obecnie zaczyna się 
od sprawienia i poświęcenia sz tandaru a kończy na braniu udziału 
w procesyach i uroczystościach kościelnych, dla sp rawy społe-
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cznej nie przedstawiają żadnej wartości, a sprawa religijna scho
dzi u nich na poziom czystej formalności i czczej ostentacyi. R ó 
wnież nie można nazwać dodatnią czynnością i zakładaniem ka
mieni węgielnych pod budowę społeczną takich towarzys tw, k tóre 
jak C z y t e l n i e k a t o l i c k i e zajmując się s tawianiem i rozbie
raniem takich kwestyi , jak np. równouprawnienie kobiet, uważa
jąc je za niepotrzebne a nawet szkodliwe, dowodzą, że nie stoją 
na wyżynie zadania obecnej chwili, a dla sp rawy religijnej są 
wpros t szkodliwe, bo dyskredytują ją i czynią katol icyzm synoni
mem reakcyi obskurantyzmu. 

Bądźmy sprawiedl iwi w ocenianiu własnej pracy, p r awda 
niech przyświeca naszym zamiarom i usiłowaniom, in tencye na
sze niech będą szczere i p rawdziwe a czyny niech nie boją się 
światła dziennego i sądów ludzkich! Nies te ty! nie można tej mia ry 
przyłożyć do s towarzyszeń, k tó rych celem jest chwała Boża i mi
łość bliźniego. F o r m a zewnęt rzna , wys t ępy publiczne pod znakiem 
Maryi, nie dowodzą jeszcze głębokości wiary, ani też uczucia rel igi j 
nego, ujawniającego się w czynach i życiu świątobliwem; przeciwnie, 
jeżeli objawy te zewnęt rzne nacechowane są próżnością, jeżeli 
życie codzienne jest kon t ras tem życia uczciwego, jeżeli pobudki 
do zaciągania - się w szeregi wyznawców Mary i są n a t u r y mate -
ryal is tycznej — wówczas nie można się dziwić, że opinia publi
czna zwraca się przeciw takiemu frymarczeniu świętościami uczuć 
rel igi jnych tych, k tó rzy »na P . B o g u chcą interes robić«. R ó 
wnież i t e s towarzyszenia f i l a n t r o p i j n e nie spełniają swego 
zadania, k tó rych działalność zasadza się na urządzaniu rautów, 
koncertów, przeds tawień amatorskich i t y m podobnych środków 
przymusowego miłosierdzia a realizuje na udzielaniu j a ł m u ż n y 
biednym wątpliwej po t rzeby a wątpliwszej jeszcze wartości mo
ralnej . Za rzućmy te wszystkie oznaki naszej miłości bliźniego, 
ujawniającej się ty lko w braniu udziału w posiedzeniach komite
tów dobroczynnych, w przewodniczeniu im, w wygłaszan iu mó
wek, przepełn ionych naukami i r adami na t emat pomocy bliźniemu 
na uroczystościach, łamania się opłatkiem lub święconego, bo 
o tej p racy społecznej, o tej miłości bliźniego, takich przywód
ców w akcyi społecznej , można powtórzyć słowa Chrys tusa : 



ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 71* 

» Wodzowie ślepi, w y przecedzacie komara, a wielbłąda połyka
cie «, Mat. 23, 24. Z pewnością wielkim balsamem na r a n y społe
czne jest czynna miłość bliźniego, ale taka, jaką wykonują np. d a m y 
z najwyższych sfer a rys tokra tycznych Londynu , k tóre w cichości 
i ze skwapliwością niosą garnuszk i obiadu dla biednych sierót 
i dzieci fabrycznych robotników, k tóre uczą dzieci t e p racy i uczci
wości. Natomias t al t ruizm, opar ty n a chęci popisywania się p rzed 
publicznością i na skarbieniu jej łask przez udzielanie b iednym 
ja łmużny a nie p racy i nauki , nie ty lko że nie goi r a n społe
cznych, ale staje się n o w y m zarazkiem, k tó ry krzewi lenistwo, 
uczy obłudy i udawania . 

I I I . P rzez wyłączenie k w e s t y i r o b o t n i c z e j w akcyi 
społecznej, o t rzymujemy dla akcyi samej, jeżeli chodzi o jej cele 
p rawno - poli tyczne, wielkie uproszczenie i ułatwienie. K w e s t y a 
chleba, k tóra w dzisiejszych ruchach g łównym jest motorem 
i skra jnym doradzcą do czynów gwał townych i niesprawiedli
wych, t r ak towana oddzielnie ze s tanowiska ekonomicznego, odej
mie p rzywódcom socyalizmu główną siłę i znaczenie haseł, w y 
wieszanych na czele ich p rogramu. Zarazem teorye socyalizmu, 
mające na celu przeobrażenie form społecznych i przekształcenie 
s tosunków pol i tycznych, pozbawione g łównego ma te rya łu palnego, 
zejdą na pole dyskusyi naukowych i dok t ryn o ewolucyi dziejo
wej , k tóra toczyć się będzie w n ieprze rwanym biegu, stopniowo, 
bez katakl izmów, druzgocących obecny ustrój społeczny i pań
stwowy, jeżeli natura lnie nie będą jej s tawiane szczelne zapory 
przez reakcyę. W tej akcyi katol icyzm może odegrać ważną rolę, 
s tać się czynnikiem, działającym pokojowo na wzburzone u m y 
sły, być regula torem żądań i pragnień, opar tych na równości 
p r a w i obowiązków obywatelskich. 

Kościół przyjmując każdorazowe formy społeczne i stosując 
się do zasad, układających i normujących te formy, nie mógł 
tern samem być in icyatorem tak ich reform, k tóreby zaprowadzały 
n o w y porządek w ust roju społecznym i zakładały podwal iny pod 
nowe życie poszczególnych wa r s tw jego. Związany przez poli
t y k ę z temi sferami, k tóre w organizmach pańs twowych zajmo
wały naczelne miejsce, musiał stosować się do no rm i wa runków 
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ich bytu, związanego silnymi węzłami pol i tycznymi z warunkami 
prawno-pol i tycznymi pańs twa kościelnego. W tej sferze wp ływ 
Kościoła, chociaż zależnym był od wielu okoliczności na tu ry poli
tycznej , był c zynnym i wyciskał swe piętno na duchowej i u m y 
słowej dziedzinie życia klas panujących i uprzywilejowanych. 
Natomiast niższe wars twy, nie odgrywające żadnej roli w ustroju 
dawnych społeczeństw pańs twowych, nie wchodziły w czynny 
współudział w p ł y w u kościelnego pod względem p o l i t y c z n y m 
a w p ł y w Kościoła ograniczał się tu do nadawania t y m wars twom 
tych form prawnych , k tó rych domagały się każdorazowe warunk i 
ogólno-państwowe. In teres pańs twa i reprezentujących je klas 
uprzywi le jowanych miał nie ty lko w Kościele współ interesowanego 
wspólnika, ale t akże potężnego pomocnika, k tó ry w każdej chwili 
i potrzebie szalę swojego w p ł y w u i znaczenia przechylał n a 
stronę pańs twa i przywileju. Stąd poszło, że po wyrównaniu 
p raw przez nadanie swobód kons ty tucy jnych wszys tk im war
stwom pańs twowym, niższe wars twy, k tóre przysz ły do ró
wnouprawnienia nie dzięki poli tyce Kościoła, ale przez walkę 
i własną zasługę, zos tawały w s tosunku do Kościoła na s tanowi
sku wyłącznie własnego interesu, k tó ry przec iwnym był po wię
kszej części interesowi klas uprzywile jowanych i związanego z niemi 
interesu kościelnego. T e m t łumaczy się to nieprzyjazne stanowi
sko par ty j demokra tycznych i l iberalnych wobec Kościoła, k tóre 
rosło w miarę jak jedna ze s tron obu rosła w siłę skutkiem uję
cia w swe ręce steru władzy pańs twowej , d ruga zaś traciła na 
swem znaczeniu z powodu upadku pańs twa kościelnego. 

Ponieważ stosunki poli tyczne związane są ściśle ze stosun
kami ekonomicznymi a te znów normują się wed ług warunków, 
na k tóre się składa ustrój wewnę t r zny p a ń s t w a , przeto dalszem 
nas tęps twem tych nowych przemian pol i tycznych, była także prze
miana ustroju pańs twowego na wewnątrz. W a r s t w y , k tóre da
wniej odgrywały bierną rolę w życiu publicznem, biorą czynny 
w niem udział, nadając mu tak i kierunek, k tó ry ich interesom 
służyć jest przeznaczony. Zrozumiałą jest rzeczą, że wśród t ych 
prądów i walk wewnę t rznych różnych klas społecznych, g łównym 
motorem tych antagonizmów był i jes t interes pol i tyczny i chęć 
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władzy, k tóry działał i działa różniąoo a nawet nieprzyjaźnie na 
umys ły rywalizujących z sobą par ty j . Zrozumiałą też jest rzeczą 
lub być powinno, że Kościół skutkiem tych * wielkich przemian 
pol i tycznych, jakich świadkami były wieki ośmnas ty i dziewię
tnas ty , chcąc u t r zymać się nadal na s tanowisku sternika n a w y 
politycznej światowej, nie mógł łączyć swego interesu z intere
sem którejkolwiek z par ty j walczących, lecz stać na s tanowisku 
neutralnem, lub przyjąć rolę sędziego, k tó ry w danym razie po
winien rzucić na szalę głos swego moralnego wpływu, jeżeli cho
dziło o zwycięstwo słuszności i sprawiedliwości. S tawanie zaś po 
stronie jednej , zwyczajnie dawnej klasy uprzywile jowanej , dowo
dzi wprawdzie wierności w przyjaźni , ale nie zrozumienia inte
resu poli tycznego. 

W w ralkach zatem par ty jnych , jakie się obecnie toczą na 
gruncie naszego życia poli tycznego, rola, jaką katol icyzm powi
nien odegrać, s tanowisko jakie powinien zająć, wy tyczone zostały 
m u przez his toryę. Chcąc u t rzymać się na wyżyn ie dotychczaso
wej, nie powinien z niej zstępować, by wstąpić w szeregi jednej 
ze s tron walczących, bo przez to musi jąć się ś rodków i posłu
giwać tymi , jakie służą w walce do zwalczenia przeciwnika, 
a k tóre często stoją w przeciwieństwie z zasadami nauki wiary. 
Zarazem stając po jednej s tronie z walczących, musi przyjąć kon-
sekwencye, k tóre z przegrane j , z na tu ry rzeczy, spadają na zwy
ciężonego. Taka zaś rola szkodliwą jest zadaniu i posłannictwu 
Kościoła pod względem rel igi jnym, a religia uczy miłować nawet 
przeciwnika, dobrze czynić tym, k tó rzy nas nienawidzą i obra
żają. A skutki nienawiści zwycięzcy są dotkliwe, nie ty lko ze 
względu na s tanowisko p o l i t y c z n e , ile raczej m o r a l n e Ko
ścioła. P rzyk ład , jaki daje F rancya , powinien wskazać drogę, 
którą katol icyzm u nas postępować winien; fakta, jakie dzieją 
się w Królestwie, porównane ze znamiennym faktem, jaki przed
stawia nienawiść socyalizmu do Kościoła, stawiają horoskopy na 
przyszłość dla katol icyzmu w świetle ponurem. Można być pe
wnym, że w razie przejścia p rawa o powszechnem głosowaniu, 
ze zmianą f izyognomii par lamentu zmieni się g r u n t jego pracy 
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w kierunku tych , k tó rzy dotychczas pozostają na szarym końcu 
wśród rozdawnic twa p raw pol i tycznych. 

Jeżel i więc historia est magistra vitae, niech będzie ona p rze 
dewszystkiem nauczycielką dla tych, k tó rzy życie to stosować 
według zasad religii mają za zadanie. A religia ta, j ak z jednej 
s t rony jest wyrazem nauki Chrystusowej , t ak z drugiej s t rony 
winna naukę tę uczynić d rogowskazem i przewodniczką życia. 
Życie ludzkie, czy to jednostek, czy społeczeństw całych i naro
dów, niech znajdzie w niej gwiazdę przewodnią, świecącą j a s n y m 
blaskiem wśród burz i powodzi, k tóre t ak często je nawiedzają; 
niech będzie j a k ten posąg A t e n y na Akropolu, wskazujący że
glarzowi wśród nocy ciemnej, wśród fal i ba łwanów morskich, 
kierunek jego podróży, gdzie go czeka p r zys t ań pewna i ocale
nie. W ś r ó d walk i namiętności ludzkich, w k tó rych często zwy
cięża siła i bezprawie, Kościół niech będzie owym na jwyższym 
t rybunałem, w k t ó r y m boga ty czy ubogi, uczony czy prostaczek, 
możny czy maluczki znajdują równą sprawiedliwość i prawdę. 

Dla człowieka zaś i społeczeństw niech p łynie z h is tory i 
ta nauka, k tórą dawno już wypowiedzia ł C y c e r o : »Wszyscy 
ludzie do jednego zdążać powinniby celu: celem t y m korzyść po
jedynczego człowieka uczynić korzyścią ogółu. Skoro zaś każdy 
za własną sprawą gonićby zaczął, rozpadnie się społeczeństwo 
ludzkie «. 

Hoc opus, hoc studium parvi properemus et ampli, 
Si patr iae yolumus, si nobis vivere cari. Horat. 

Dr. A. Kalina. 

Kościół miał zawsze i wszędzie dwie ka tegorye wrogów: 
1) zewnęt rznych i 2) wewnęt rznych . Z zewnęt rznymi , t. j . tymi , 
co walczyli z samą treścią duchową Kościoła, walka była s tano
wcza i wkońcu zawsze zwycięska: »bramy piekielne nie prze
mogą Gro«. Gorzej bywało z wrogami wewnę t rznymi , k tó rzy j ak 
złodzieje domowi, długi czas czają się, osłaniają się najpiękniej-
szemi pobudkami, aż narobiwszy sporo szkody, spustoszenia, z ry-
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wają z Kościołem, osłabiają, jego organizacyę, szerzą zamęt i zwąt
pienie w obozie wojującym. 

Ma Kościół i w Polsce dzisiejszej takich wrogów zewnętrz
nych i wewnętrznych. Zewnętrznych: protestantyzm i prawosła
wie odpiera zwycięsko; ratował dusze polskie w najstraszniej
szych czasach Mikołaja I i Aleksandra III. Da sobie łatwo radę 
i dzisiaj. 

Gorzej jest z wrogami wewnętrznymi. 
Przeróżne czynniki złożyły,się na to, że wiara w narodzie 

polskim osłabła. W której dzielnicy jest pod tym względem naj
gorzej — nie będę mówił; tej uciechy wewnętrznym wrogom nie 
sprawię, ale biskupi nasi wiedzą chyba, gdzie najgorsza posucha 
i gdzie ratunek najszybszy jest konieczny. Wiarę podkopują 
przeważnie czasopisma i broszurki argumentami pseudonaukowymi. 
Ten sam młokos, który ze skrytą uciechą czyta wywody o »non-
sensach« dogmatów wiary,' zdziwiłby się, gdyby mu kto wytłu
maczył, że łatwiej zrozumieć dogmat o Trójcy Świętej, niż istotę 
promieni Roentgena lub prawo ciężkości. Bezwyznaniowcy nie 
lubią tego, gdy im kto przypomni, że największa chluba nauki 
współczesnej, Pasteur, był człowiekiem wierzącym. Natomiast nie
jeden u nas suplent lub asystent poczytałby sobie za ubliżenie, 
gdyby go kto zapytał, czy jest katolikiem nie tylko z metryki 
chrztu. Tak zw. »intelligencya« nasza coraz powszechniej wstydzi 
się przyznać do wiary swych ojców, albo raczej matek; bo z oj
cami bywało już i dawniej niewyraźnie. 

Zdaje mi się, że najpilniejszą potrzebą jest ratowanie dusz 
młodych od niewiary, a to nie tylko sposobem oficyalnym przez 
kazania raz na tydzień, ale sposobem praktycznym, przez odpo
wiednie książki a p o l o g e t y c z n e . Brak nam trafnych, łatwych, 
ogólnie przystępnych podręczników apologetycznych. 

Z niewiarą trzeba w a l c z y ć ; nie dość jest zamknąć uszy 
na szydzenie z dogmatów, trzeba umieć wyśmiać pseudo-naukowe 
argumenty niedowiarków, umieć ich pobić ich własną bronią. Tu 
ambona nie wystarczy, trzeba zejść do życia codziennego, do 
rozmów potocznych, trzeba uzbroić duchowo setki i tysiące, któ
reby dotarły tam, dokąd księdzu nie pozwala dotrzeć jego suknia 
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duchowna. Sprawę podręcznika apologetycznego uważam za ba r 
dzo naglącą; jeśli na poczekaniu niełatwo go napisać Polakowi , 
to niech nam kto da dobry wyciąg z apologetów niemieckich lub 
francuskich. 

W i a r ę zatem krzepić i ochraniać należy wśród młodzieży 
wszelkich s tanów; w c z y n wprowadzona wiara zbliży wszyst 
kich i złagodzi przeciwieństwa społeczne, 

Charitas! Słowo niezgłębionej mocy, a tak mało jeszcze urze
czywistniane. TJ nas stokroć łatwiej o »cymbał brzmiący« na t ań 
cującej filantropii, niż o rozumną, codzienną, nieustającą miłość 
bliźniego. Ła twie j sarkać na socyalistów, niż porwać się do wiel
kiej , zbiorowej organizacyi finansowej Katol ików-Polaków, k t ó -
raby s tworzyła t rwałą podwalinę rozumnej , celowej p r o p a g a n d y 
społecznej w duchu miłości bliźniego. 

Poznańsk ie dało nam już ty le p rzyk ładów »o skutecznym 
rad sposobie«, że byle związać się w ligę prawdziwie polską i pra
wdziwie społeczną, a już po latach ki lku uczulibyśmy 7 nowy p r z y 
rost sił do walki z bezwyznaniową międzynarodówką. Periculum 
in mora! To, co się działo niedawno, a poniekąd i dzieje jeszcze 
na bruku warszawskim, niech nam będzie przestrogą, że pora 
z dziedziny pomysłów przejść do energicznej s a m o o b r o n y . 
Kościół da jenam tu wypróbowaną organizacyę i nie odmówi swej 
skutecznej pomocy. 

J e s t jeszcze jedna wielka sprawa, której przemilczeć nie 
mogę : s p r a w a r u s k a . Zanosi się na nowe jej ukształ towanie 
w Galicyi. T rudno uwierzyć, aby dla dwóch narodów, d o j e 
d n e g o K o ś c i o ł a należących nie miał się znaleźć sposób do 
t rwałej zgody. 

Nie moja rzecz wchodzić w szczegóły poli tyczne. Ale są
dzę, że są jeszcze chyba wśród Po laków i Rus inów ludzie gorącej 
w i a r y , ludzie dbali o przyszłość narodu, nie ty lko doczesną... 
A jeśli t acy ludzie są i mają wśród swoich wpływ, niechże dla 
miłości Kościoła i swych narodów zejdą się, niech szczerze i bez 
zastrzeżeń o zgodzie chrześcijańskiej pomyślą, niech odbędą conci-
lium chańtativum, póki czas, póki wrodzy wspólni nie roznamię-
tnią ludu i nie rozniosą po kraju pożaru wojny domowej. T u 
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Kościół ma piękne i ważne do spełnienia zadanie, t u Sejm nie 
wys ta rczy ! 

Niech się pokaże, czy katol icyzm przeważa na Rus i czy 
nienawiść do Lachów — niech się wytoczą skargi i żale obu
s t ronne dwóch braci przed jedną Matką. Może, czego pol i tyka 
od lat ty lu nie dokazała, dokaże przecie religia, której zadaniem 
odwiecznem: spajać, wiązać (religare), nie dzielić. A to, com tu 
0 sprawie ruskiej napisał, odnosi się równie do sprawy l i t e w 
s k i e j . I tam, oby najprędzej do zgody całkowitej Kościół do
prowadzi ł! Zgoda t am łatwiejsza, bo i waśń nie tak s tara i cha
rak te r na rodowy Li twinów spokojniejszy. 

Nie siłą, nie podstępem, p rzygarnę ła n iegdyś Polska R u ś 
1 L i twę ku sobie; a to co za dni Jagie ł łów i Sobieskiego żyło 
wspólnie pod j e d n y m dachem, miałożby rozpaść się na uciechę 
i pożytek ościennych, dziedzicznych wrogów? Nie daj t ego 
Boże ! 

Ufajmy, że jedność Kościoła doprowadzi zwaśnionych do 
chrześcijańskiej wyrozumiałości , że nieufność ustanie, a nienawiść 
zniknie wśród dzieci jednej wielkiej rodziny katolickiej . Inaczej 
przyszłoby zwątpić o sile przekonań u nas, o sile t r adycy i szczerze 
polskiej, k tóra najpiękniejsze swe chwile w dziejach łączy 
zawsze narodowo i religijnie: Grunwald, Chocim, Częs tochowa . . . 

Józef Kallenbach. 

Na odezwę Szanownej Redakcy i z d. 20 października 1905 
roku pozwalam sobie przesłać odpowiedź co do szczególniejszego 
zadania, k tóre katol icyzm w Księstwie Cieszyńskiem ma w obecnej 
chwili do spełnienia: 

Ludność polska w Księstwie Cieszyńskiem należy do dwu 
wyznań , 150.000 dusz jest wyznan ia katolickiego, 68.000 wyzna
nia protestanckiego. Gdy w połowie zeszłego stulecia ludność ta 
zaczęła się budzić z wiekowego uśpienia, p racowały oba wyzna
nia ręka w rękę na polu narodowem. Mimo pewnej nieufności, 
mimo cichej walki toczonej przez oba wyznania, panowała na 
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zewnątrz zgoda. Z biegiem czasu nastąpiły w obozie katolickim 
donośne zmiany, objawiające się w silniejszem rozbudzeniu po
czucia narodowego i pomnożeniu liczby pracowników wśród du
chowieństwa. Naturalnym rzeczy biegiem pracowali księża ka
toliccy w towarzystwach narodowych założonych i przeznaczo
n y c h dla obu wyznań. Odłam protestantów narodowych niechę
tnie patrzał na wybijanie się duchowieństwa katolickiego 
w towarzystwach narodowych i starał się różnemi szykanami, 
czasem intrygami, wyrugować je z naczelnych stanowisk. Jako 
zasadę postawili protestanci żądanie: niewysuwania księży kato
lickich jako kandydatów przy wyborach do Rady państwa, do 
sejmu i do wydziałów towarzystw narodowych, gdyż ludność 
protestancka, widząc w nich przedstawicieli wyznania katoli
ckiego, zraża się do sprawy narodowej i tem samem stroni od 
wspólnych towarzystw polskich. Zasady tej jednak katolicy uznać 
nie chcieli, znając wpływ kapłana na masy i nie mając ochoty 
pozbywać się swoich doświadczonych przewodników w braku innej 
intelligencyi, gdyż nauczycielstwo dopiero w latach ostatnich sta
nęło po stronie ludu. Lecz i nauczyciel o przekonaniach szczerze 
katolickich razi tutejszych protestantów nie mniej od kapłana ka
tolickiego. 

Na tem tle od przeszło 25 lat toczy się walka pomiędzy 
katolikami a protestantami, która przybierała niejednokrotnie do
syć ostre formy. W ostatnich czasach zaznaczyła się ona dosyć 
wyraźnie w »Macierzy szkolnej«, która po długiej walce opano
waną została przez protestantów, radykałów i socyalistów, po 
usunięciu się z jej zarządu duchowieństwa, jako też katolickiej 
intelligencyi świeckiej. 

Protestanci śląscy dążą do opanowania wszystkich towa
rzystw narodowych, ażeby wyrobić sobie w Polsce opinię jakoby 
oni tylko wyłącznie pracowali na Śląsku dla sprawy polskiej, 
nadto przez liczne korespondencye, umieszczane w dziennikach 
starają się przedstawić ludność katolicką jako czynnik renegacki, 
nieuświadomiony, zgermanizowany i zczechizowany, siebie zaś 
jako wykwit patryotyzmu polskiego. Dlatego sądzę, że wspólna 
praca w towarzystwach narodowych w danych warunkach jest 
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niemożliwą, i że katolicy przystąpić muszą jak najrychlej do za
łożenia pewnej liczby nowych towarzystw katolickich i narodo
wych, w którychby obecność księdza katolickiego nikogo nie ra
ziła. Obowiązek ten nakłada na stronnictwo katolickie i ta oko
liczność, że protestantyzm śląski sympatyzuje z socyalizmem i nim 
się chętnie w walce z ludnością katolicką posługuje. Pierwszem 
więc zadaniem katolików śląskich, a to nie cierpiącem żadnej zwłoki 
jest udoskonalenie i rozbudzenie istniejących już stowarzyszeń 
katolickich i narodowych, przedewszystkiem towarzystwa polity
cznego »Związku śląskich katolików«, jakoteż zorganizowanie lu
dności katolickiej w nowych towarzystwach, z jakich wyparta 
została przez nietolerancyę protestantów. Organizacya nasza wy
kazuje nadto jeszcze wielkie luki na polu ekonomicznem i so-
cyalnem i musi być w najbliższym czasie uzupełnioną i pogłę
bioną, jeżeli masy robotnicze nie mają się odwrócić zupełnie od 
Kościoła. 

Z powyższego przedstawienia rzeczy wynika nadto potrzeba 
podniesienia prasy katolickiej, któraby budziła poczucie katolickie, 
stała na straży interesów ludności katolickiej, rozbudziła zainte
resowanie dla spraw Kościoła i zrozumienie potrzeby łączności 
wśród ludności i wykrywała wszelkie podstępne i tajne zakusy, 
zmierzające do podkopania fundamentów wiary i do szkodzenia 
ludności katolickiej na wszelkich polach, nie wyłączając strony 
materyalnej. Potrzeba dobrej prasy jest tern konieczniejszą, bo 
oprócz protestantyzmu nastaje na katolicyzm w Księstwie Cie
szyńskiem, szczególnie w rewirze karwińsko-ostrawskim, między
narodowy, antyreligijny socyalizm i niewiele od niego lepszy, 
idący z nim w parze, radykalizm. 

Stosunki te wymagają wielkiej czujności, energii, pracy 
w kościele i szkole, w życiu zaś publicznem pracy społecznej-
Gdzie chodzi o podniesienie poczucia religijnego w ubogiem je
szcze w intelligencyę społeczeństwie, jakiem jest śląskie, tam kapłan 
musi objąć rolę pierwszego przewodnika i pracownika. Nie można 
powiedzieć, że duchowieństwo śląskie stoi na wysokości zadania. 
Kilkunastu księży pracuje wprawdzie bardzo gorliwie i skutecz
nie, ale znaczna większość nie chce pojąć, że praca w kościele 
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J a k o malarz, zwrócę uwagę tylko na jeden szczegół, zwią
zany z moim zawodem. Oto, poczytuję za wielki grzech naszemu 
duchowieństwu, że tu i ówdzie wpuściło do kościołów dzisiejszą 
sztukę. J e s t t o uśmiech ku t łumom, zniżenie się do upodobań ka
pryśnej chwili. Dzisiejsza sztuka jest na wskroś pogańską, żąda, 
żeby przed nią t łum klękał i jej cześć oddawał. Tymczasem wielka 
sztuka religijna sama klęka przed Bogiem w niemej adoracyi 
a tak klękając przed t y m Majestatem sprawia, że tysiące przed 
nim zginają w uwielbieniu kolana. Sztuka dzisiejsza szuka siebie, 
sztuka rel igijna Boga. W sztuce religijnej tę tni świętość uczucia, 
k tóra duszę widza niewidzialną nicią ku źródłu świętości p ro
wadzi. 

Sztuce dzisiejszej nie ty lko brak wiary, ale t ak często brak 
jej i głębszej myśli. Dzisiaj a r tys ta zadow rala się najczęściej fan
tomem, zewnę t rznym kształ tem. Tymczasem wielka sztuka jest 
jak ocean głęboką. W głębi tkwi wielkość i majestat. Gdyby 
ocean nie był głębokim, nie byłby wspania łym, pomimo swoich 
obszarów. W i d o k samej powierzchni jest nużący, a jeżeli wzrok 
na tej morskiej powierzchni tak długo może pozostać, to dlatego 
tylko, że pod falami, k tóre dostrzega, przeczuwa inne niewi
dzialne fale. Ta głębia i to idąca gdzieś w nieskończonośó; ta 
jest udziałem prawdziwej sztuki. Dopiero też wtedy, g d y ta g łę
bia zjawi się napowrót w sztuce, a mógłby i w t y m kierunku 
wp ływ katol icyzmu dopomódz, będzie można mówić o możli
wości religijnej sztuki, k tóra nieskończoną głębię Bós twa kon
templuje. 

i zakrys ty i jes t w naszych czasach niewystarczająca. W kraju 
o tak mieszanej pod względem wyznan iowym ludności, w kraju, 
gdzie prawie w każdej wiosce znajduje się kościół parafialny lub 
filialny, duchowieństwo powinno więcej pracować, ludności ka to
lickiej w jej usiłowaniach przewodniczyć, organizować ją i skupiać 
około sz tandaru Chrystusa. 

Ks. Józef Londzin. 
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Czy ta ewolucya w kierunku pogłębienia idei przyjdzie 
prędko, przewidzieć się nieda. Gdyby artyści oddani byli tylko 
sztuce samej, z całą szczerością i prostotą artystycznej duszy, 
z niezależnością od wpływów nieartystycznych, ewolucya po
szłaby prędko. Ale tak nie jest. Dziś, naprzykład, wpływy semi
ckie opanowały sztukę i zrobiły z niej produkt giełdowy. Nawet 
w dzisiejszym secesyjnym kierunku sztuki upatruję wpływ semi
cki, proste następstwo tego, że znaczenie tej rasy tak potężnie 
wzrosło dziś w Europie. Semickiem, przynajmniej mnie, wydaje 
się istotne znamię tej sztuki, jakiem jest secesyjna linia okrąża
jąca chude ciało. Po secesyi gotów przyjść znów kierunek, dba
jący tylko o formę, innemi słowy, o zewnętrzną zmianę sceneryi. 
Tymczasem doskonałość formy sztuka osiągnęła już dawno, a te
raz raczej o rozwój idei dbaćby powinna, o coraz doskonalsze 
odtwarzanie duszy, tak, że, jeżeli naprzykład w sztuce religijnej 
istnieje już wizerunek Chrystusa ukrzyżowanego, wzruszający 
tysiące, to sztuka powinna dążyć do stworzenia takiego wize
runku, którego widok musiałby wszystkich nawrócić. 

Zakończę tę refleksyę cytatem z Ernesta Hello, który dla 
sztuki religijnej może być> dobrą wskazówką. »Jeżeli sztuka, wo
góle powinna podnosić człowieka, to bardziej bezpośrednio ku 
temu celowi powinna dążyć sztuka religijna. Powinna ona być 
wspaniałym odciskiem świetlanych szlaków, jakie trądycya zło
żyła w człowieku. Zwycięskie wspomnienia i nieprzezwyciężoną 
nadzieję ludzkości, powinna ona malować wielkimi rzutami, ze wspa
niałą bujnością. Powinna ona czuwać przy kołysce Jezusa, czu
wać przy jego grobie. Powinna jak święty Jan czuwać nad nie
wiastą, nad niepokalaną Dziewicą, która jakgdyby jest powie
rzoną straży jej rąk. Powinna żyć światłem i poprzez życie 
ludzkie, z Edenu ku dolinie Józefata, nieść, jakby płaszcz purpu
rowy, chwałę Bożą«. 

Jacek Malczewski. 

We wszystkich ziemiach polskich Kościół katolicki rozpo
rządza dotychczas tak olbrzymim materyałem ludzkim, jak może 

p. P. T . xc. VI 
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i absolutnie nie umie wytworzyć i wciągnąć do swych działań 
ż a d n y c h p o s t u l a t ó w e t y c z n y c h . 

Znamienną rzeczą jest, że na tej drodze nie czynił nawet 
prób i usiłowań. Owóż z tego błędu powinien skorzystać Kościół. 
Wszelki układ społeczny musi obok wielu innych, opierać się 
i na podstawach etycznych, inaczej bowiem zmieni się w spo
łeczny chaos. Chrześcijaństwo zwyciężyło w znacznej części i dla
tego, że stworzyło nową, doskonalszą etykę. Dzisiejszy obóz re
formy społecznej zapomniał o tej potrzebie i z tego powodu, w tej 
postaci, w jakiej się objawił, nie ma przyszłości. Jeżeli Kościół 
zetrze z siebie tę pewną rdzę, która go w ostatnich czasach po
kryła, jeśli zajmie tę opuszczoną placówkę, jeśli z nową siłą, 
z odrodzoną energią weźmie się do dzieła w imię potrzeb etycz
nych tkwiących na dnie sumienia ludu — jeśli wreszcie, obok 
przestrzegania czcigodnych swych form i przepisów, potrafi tchnąć 
nowego ducha w moralne życie społeczeństwa, to zwycięstwo jest 
jego. Będzie ono u nas tem większe i bardziej chwalebne, że 
stanie się zarazem narodowem zwycięstwem ładu nad bezładem, 
miłości nad nienawiścią, światła nad ciemnotą i powszechnej ko
rzyści nad zgubą i zatraceniem. 

Walka zaś nie przedstawia się jako zbyt trudna, albowiem 
im dłużej trwa dzisiejszy, rozpaczliwy pod względem społecznym 
stan rzeczy, tem prawdopodobnie bliższe jest wielkie odrodzenie 
religijne, nie tylko w Polsce, ale w całym świecie. 

Henryk Sienkiewicz. 

Jeśli jest jaka prawda ogólna, widoczna dla wszystkich ludzi 
dobrej woli i jasnych pojęć, to niezawodnie ta, że w pracy we
wnętrznej kraju nad sobą, w dźwiganiu się jego pod wszelkimi 
względami, leży najgłówniejsze nasze zadanie w teraźniejszości, 
najpierwszy warunek naszego wyzwolenia w przyszłości. Czy po
wszechne jakieś rewolucyjne wstrząśnienie, jak wielu u nas wy
gląda i przepowiada, czy, jak inni wierzą i przewidują (a jesteśmy 
z ich liczby) normalny raczej bieg wypadków i poznanie się Za-
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chodu na rzeczywis tych swych interesach i niebezpieczeństwach, 
da n a m sposobność i możność do upomnienia się o nasze od
wieczne p rawa; w j e d n y m jak d rug im razie, chwila przeznaczeń 
ty lko wtenczas będzie dla nas chwilą wybawienia , jeśli zostanie 
nasz kraj zasobny w jakieś siły i środki, zdolny do jakiegoś orga
nicznego działania, w codziennej p racy z a p r a w n y do najwyższego 
t rudu, posiadający te pol i tyczne i społeczne żywioły, k tóre w ko
nieczny skład każdego p rawdz iwego i żywotnego wchodzą pań 
stwa, ludnością, energią, oświatą, p rzemys łem ważący w intere
sach cywilizowanej Eu ropy , jeśli j ednem słowem w y p a d k i zastaną 
w Polsce naród, k tó ry ducha nie stracił i darów nie uronił, k t ó r y 
godnie, bo w C z y ś c u odbył próbę grobu, k t ó r y w ciągłej czyn
ności się uzacni ł i usposobił do ostatecznego Czynu i jak owa 
mądra niewiasta Ewangel i i , w nocy niewoli czekał przyjścia Zbawi
ciela z podniecaną bez p r z e r w y lampą życia. W o l n o re torom 
upewniać niedoświadczoną młodzież, że jedno westchnienie s tarczy 
za sądne t rąby; wolno im p r z y brzęku toastów zapowiadać, iż 
»zniebozstąpi kosynier wskrzesiciel« . . . Ale k to t r zeźwy ma umys ł 
i sąd niezaćmiony, ten wie, że nawet za t rąbami J e r y c h u stały 
w odwodzie zbrojne hufce dwunas tu pokoleń, ten wie, że z nieba 
zstępuje ty lko Ł a s k a i Miłosierdzie, kosynier zaś, i nierównie sku
teczniejszy od kosyniera wskrzesiciel, j ak im jest dobry polski 
żołnierz, powstaje z ziemi i w niej czerpie wszys tk ie środki do 
walki i zwycięstwa. U p r a w a i nap rawa tej ziemi i jej mieszkańców 
jest najlepszą i najpotężniejszą naszą formacyą wojskową; pod
niesienie kraju pod wszelkimi względami, pod względem religi j
nym, obywatelskim, naukowym, adminis t racyjnym, rolniczym, prze
mys łowym, społecznym, jest najbliższem, bo n iechybnem przy
gotowaniem do prawdziwego powstania. Nie dosyć jest poić się 
żalem i karmić nadzieją; nie dosyć nawet czuwać troskliwie nad 
całością ojczystej spuścizny; t ego nie dosyć! Trzeba się krzątać 
i pracować, t rudzić w pocie czoła i znoju niewczasów; t rzeba tę 
spuściznę pomnażać — pod karą jej ostatecznej u t r a ty ! »Kto zło
żonego w swe ręce kapi ta łu nie powiększył , i choćby go uk ry ł 
i n ienaruszonym przechował , t emu on będzie odjęty i oddany 
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Podzielam w zupełności idee społeczne w chrześcijańskim 
duchu, to jest bez żadnych klas uprzywilejowanych, bądź przez 
urodzenie, bądź przez tytuły. Wszyscy mamy prawo dobijania się 
znaczenia w społeczeństwie i wedle indywidualnej wartości musimy 
być cenieni. 

Socyalizmu jednakże w tem znaczeniu, aby klasy nieoświe-
cone miały teroryzować intelligencyę i zasługę osobistą nie poj
muję wcale, gdyż zakrawa to już na komunę, która burzyć chce 
stare a zbudować czegoś nowego a zdrowego nie jest w stanie. 
Równość pojmuję tylko w oczach Boga, który daje każdemu 
możność do pracy, a wedle tejże każdy zdobywa stanowisko i zna
czenie w świecie, a religia chrześcijańska winna utrwalać równo
wagę ducha, aby każdy zgadzał się ze swem stanowiskiem z tem 
przekonaniem, że tak wielki jak maluczki równym jest wobec Boga. 

Równości absolutnej majątkowej wcale już nie uznaję, gdyż 
nie każdemu daną jest jednaka zdolność zapracowania i utrzy-

1 Ewang . św. Mateusza xxv , 14—20. 
2 Czcigodny autor, złożony długoletnią niemocą, przyzwolił na przy

toczenie niniejszego ustępu z jego pism poprzednich. Reddkeya. 

tym, co już obfitują/ 1: takie to twarde i nieprzebłagane, a jednak 
sprawiedliwe i opatrzne zlecenie moralnej i politycznej ekonomii 
świata, wyrzekł — nie »Smith żaden, ani Say lub Ricardo« —wy
rzekł je Ten, który był na początku i będzie na końcu wszech 
czasów, który zna nasze zamiary i sądzić będzie nasze czyny, 
który powołał do siebie »wszystkich spracowanych i obciążonych«, 
który dla nas się urodził, żył, cierpiał, umarł i zmartwychwstał, 
wyrzekł je Jezus Chrystus Syn Boży! Nauka Ewangelii jak nauka 
dziejów, głos Boga jak głos naszego wieku zarówno do nas woła 
o pomnażanie kapitału, który Opatrzność w nasze ręce złożyła, 
jeśli nam nie ma być ostatecznie odebrany i oddany tym, co już 
obfitują, Moskalom, Austryakom, Prusakom i Żydom. Czas jeszcze 
do naprawy i czas do upamiętania: jedenasta to jeszcze godzina 
z przypowieści Wielkiego Nauczyciela 2. 

Julian Klaczko. 
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mania dorobku. Na ludziach jednakże posiadających większe ma
jątki ciąży obowiązek uznania należytego pracy i jej słusznego 
wynagrodzenia. Nie przysłużą im prawo bezwzględnego używania, 
liczyć się muszą i z tern, że i biedniejszym pomoc się należy. 
Oto jedna z dróg dzisiejszej katolickiej pracy. 

Szerzenie zdrowej oświaty między ludem winno być obowiąz
kiem świętym większych właścicieli i duchownych. Oświataw do
brem znaczeniu pojęta utrwali moralność opartą na gruntownej wie
rze, i niezawodnie wpłynie korzystnie na dobrobyt ogólny, który 
bądź co bądź jest jednym z koniecznych warunków naszego istnie
nia narodowego. 

Władysław Żeleński 
Dyrektor Konserwatoryum. 

Zadanie katolicyzmu u nas leży w pracy nad przywraca
niem katolicyzmowi, godności tego czynnika społecznego jakim był 
u nas przez tyle wieków. To zaś da się uskutecznić podniesie
niem jednostek do wyżyny ideałów tej religii, którą wyznają. 
Gdy zaś jednostki na każdem stanowisku i w każdej partyi po
litycznej będą prawdziwie katolickiemi, to i katolicyzm narodu, 
w którym one będą przeważały, będzie naturalną tego faktu 
konsekwencyą. 

A do tego ideału nam bardzo daleko niestety i jakoby co^ 
raz dalej, a więc coprędzej, póki jeszcze pora, należy się zabrać 
do dzieła. 

Tej pracy muszą być, z natury rzeczy, różne drogi. Za je
dną z głównych dróg uważam to, by jak najliczniejsze jednostki 
z pomiędzy ludzi świeckich skupiać koło wcielania idei katoli
ckiej w życie. Trzeba pracować nad tern, by jak najwięcej ludzi 
zrozumiało, że katolicyzm nie jest tylko własnością duchowień
stwa, lecz, że on jest własnością wszystkich katolików, że za
tem wszyscy, proporcyonalnie do swego stanowiska mają obo
wiązek współdziałania w pracy katolicyzmu, w szerzeniu idei 
Chrystusowej. 
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Co do tej akcyi katolickiej świeckich i wśród świeckich da
łoby się dużo powiedzieć. W nadziei, że inni omówią pewne jej 
s t rony, zwrócę ty lko uwagę na jeden szczegół. 

Akcya katol icka świeckich i wśród świeckich powinna być 
skierowana przedewszys tk iem na s t ronę moralną. Sumienie u nas 
spaczyło się i paczy coraz bardziej . Ludz ie wierzący, uważający 
się za katolików, dopuszczają się wys tępków, stojących w sprze
czności z najelementarniejszemi prawid łami e tyk i już', nie ka
tolickiej tylko, ale ogólno-ludzkiej. Rzecz n iewyt łumaczona nie
mal, jak człowiek wykształcony, przys tępujący do spowiedzi 
i Komuni i św. może popełniać przez szereg lat kradzież (delika
tniej zwaną malwersacyę); co to była za spowiedź? co za sumie
nie, przypominające bandy tów włoskich modlących się o powo
dzenie w r abunku lub zabójstwie. Albo p rzekups two tak zwane 
kubaniars two, t ak częste po ma łych zwłaszcza miastach, a p r ak 
tykowane przez ludzi nieraz, k tó rzy stoją n a czele prawie akcyi 
katol ickiej! Albo znowu co powiedzieć, g d y w p ie rwszych szere
gach akcyi czy manifestacyi religijnej staje człowiek wpros t 
niemoralnego życia, k tórego imię związane ze skandalami budua-
rowymi najgorszego ga tunku. J a k ż e to możliwe? Przecież żadne 
z naszych miast nie jes t t ak wielkiem, by wszyscy o wszys tk iem 
mniej więcej nie wiedzieli; j akże można było dopuścić do takiej 
kompromi tacyi ka to l icyzmu? Bo, że to sprawie katolickiej szko
dzi w na jwyższym stopniu, n a pośmiewisko publiczne ją naraża, 
jej akcyę paraliżuje, to jasne j ak słońce. 

Jeżel i gdzie t o w kościele cel nie powinien uświęcać środ
ków. Zresztą t ak ubogim w ludzi dzielnych Kościół jeszcze nie 
jest, by musiano wzywać do pomocy ludzi przynoszących swem 
życiem ws tyd idei chrześci jańskiej! 

Należy t edy przeciw t emu paczeniu e tyk i energicznie w y 
stępować słowem i to głośnem, wyraźnem, n iedwuznacznem 
i czynnem t. j . wykluczaniem indywiduów n iegodnych z akcyi 
i kół czy towarzys tw katolickich. Spo tyka się ze zdaniem, że nie 
jes t to zgodnem z ideą miłości chrześcijańskiej , że takie jedno
stki mogą pod wp ływem otoczenia katol ickiego jeszcze się po
prawić i t. p . — jest to z łudzeniem; człowiek, k tó ry z częstą spo-
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wiedzią godzi t r w a ł y występek, pogodzi go i z wzniosłem! za-
^ sadami towarzys twa rel igi jnego; a k to uważa akcyę katolicką za 

środek do swego ambi tnego celu, t emu egoizm niełatwo pozwoli 
zas tanawiać się nad pos tu la tami e tycznymi roli, jaką chce odgry 
wać. W wars twach nieoświeconych może to być skutek ciemnoty, 
j ak to widzimy właśnie we Włoszech, ale dla człowieka intelli-
gen tnego niema tu ani wyt łumaczenia ani po ludzku mówiąc — 
ra tunku. A szkoda, jaką takie jednos tk i wyrządzają Kościołowi, 
jes t bez porównania większą od możl iwych korzyści . 

Stąd g łównem zadaniem akcy i katolickiej wśród świeckich 
być winno to oczyszczenie materya łu , mającego służyć do tejże 
akcyi. Część tego zadania winno spełniać duchowieństwo na am
bonie, a zwłaszcza w konfesyonale. Widząc bowiem takiego »ła-
pownika« chodzącego częściej do spowiedzi, mimowoli człowiek 
stawia sobie py tan ie : czy część w i n y nie spada tu n a k ierownika 
tego ka ryka tu ra lnego sumienia? Oczywiście świeccy, społeczeń
stwo- całe musi się tu energicznie zabrać do dzieła, t ak jednostki 
j ak całe towarzys twa czy ins tytucye, a cóż dopiero g d y mają 
charak te r wybi tn ie katolicki. 

Z tą ideą s pokrewniona jes t inna. Trzeba u nas pracować nad 
urobieniem zdrowej opinii publ icznej , k tóra podnosząc dobres t rony 
życia idywidualnego i publicznego, karc i bez oglądania się na względy 
ludzkie, wszystko, co złe. Dziś n iema u nas uczciwego dziennika, 
k tó ryby ten obowiązek chłostania spełniał, spełniają więc go p isma 
socyalistyczne. A to smu tny precedens n a przyszłość, g d y b y lu
dzie mieli uwierzyć, że ty lko socyaliści mówią prawdę . 

Grzechem, mszczącym się n a dalekiej przyszłości , jest tu
szowanie, krycie b rudu mora lnego z obawy skandalu, nie mówiąc 
już o braniu tak ich w y r z u t k ó w społecznych w szczególną opiekę. 
P rócz innych konsekwencyi jes t to jeszcze zachętą dla innych 
z podobnemi skłonnościami. P r z e d ki lkunas tu czy więcej la ty 

' w y k r y t o »nieporządki« i winnego w pewnej ins ty tucy i naukowej ; 
dla uniknięcia skandalu, zacnie ale p ły tko rozumujący dobrodziej 
pok ry ł niedobór w kwocie około 20 tys ięcy; winowajcy włos 
z g łowy nie spadł. W kilkanaście lat po tem w pokrewnej ins ty
tucyi okazał się »nieporządek« n a 70 tysięcy; wa r toby dociekać 
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P r a g n ą c zapewnić wieczną trwałość naszej ojczyzny, j ako 
człowiek p rak tyczny , chciałbym związać jej losy z losami jedynej 
na świecie ins tytucyi , mającej od samego Boga obiecaną wieczną 
trwałość. J a k wiadomo ins tytucyą tą jest j edynie nasz Kościół 
katolicki. 

Ponieważ zaś P a n B ó g cudami ciągłymi światem nie rządzi, 
lecz posługuje się ś rodkami na tu ra lnymi i ludźmi takimi, j acy są 
i jakimi zostać mogą, chcąc dojść do należnego n a m stanowiska, 

psychologicznej genezy sp rawy: k to wie, czyby się nie pokazało, 
że ono pierwsze zatuszowanie zachęciło właśnie drugiego wino
wajcę. Dopóki solidarnie, bez litości nie będziemy nazywal i osób 
i rzeczy po imieniu, nie może być mowy o poprawie bodaj w t y m 
j e d n y m k ie runku! 

Na takiej dopiero podstawie mogą mieć znaczenie towarzy
s twa katol ików świeckich. Wyobrażam sobie towarzys twa ka to
lickie jako narzędzia służące do nadania większej energi i tej 
działalności Kościoła, k tórą nazwałbym wychowaniem narodu. 
Czem dziecko wobec matki , t em ludzkość wobec Kościoła i t ak 
j ak ma tka nie kształci wprawdzie zawodowo swych dzieci, ale 
wszczepiając im pewne zasady moralne t em samem pośrednio 
przyczynia się do sumiennego, uczciwego, czasem pełnego poświę
cenia spełniania p racy zawodowej , t ak też i Kościół wychowując 
ludzkość w swych wznios łych zasadach, winien być czynnikiem 
dobra i postępu w naj ogólniej szem tego słowa znaczeniu. Dziś 
zaś k iedy indywidual izacya narodów, wars tw, zawodów i t. d. 
t ak ogromnie postąpiła, towarzys twa katolickie, obejmując pewne 
wars twy , zawody i t. d., p racę t ę Kościołowi ułatwią niezmiernie, 
bo j ak każda specyalizacya p racy tak i ta w y d a i lepsze i p ręd
sze owoce. Niechby więc towarzys twa katolickie by ły taką ro
dziną wychowującą dzielnych, p rawych , po Bożemu myślących 
pracowników, k tó rzy wszędzie będą podporami W i a r y i Oj 
czyzny. 

Th. J. Wybicki. 
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mus imy gromadzie zasoby moralne i materyalne , bo niepotrzebne 
narzędzia sam bieg w y p a d k ó w odrzuca i niszczy, a dobre i po
żyteczne p r z y życiu i potędze u t rzymuje . A więc, nie t racąc 
n i g d y z oczu g łównego celu, powinniśmy szanować i rozwijać 
w s z y s t k i e da ry Boże, moralne, fizyczne, ma te rya lne ; szanować 
i rozwijać zdrowie duszy, własne, swej rodziny, swyTch potomków, 
swego narodu. W t y m duchu powinien Kościół i duchowieństwo 
ludzi kształcić i uświadamiać. 

Jan Mańkowski. 

Katol icyzm mając w treści swej nauk i n ieprzebrane źródło 
takich głębokich zasad, k tóre tworzą świeczną wiedzę dla celów, 
ku k t ó r y m ludzkość dąży różnemi drogami, ma tern samem ważne 
i t r udne zadania do spełniania. Z zadań tych , odnoszących się do 
celów całej ludzkości, wyn ika potrzeba dążenia do realizowania 
ideałów chrześci jańskich a dążenie to winno się opierać głównie 
o zasadę samopomocy. Kato l icyzm powinien prze to popierać 
wszystko, co w y n i k a z treści tej nauki , a więc z miłości bliźniego, 
j ak sprawiedliwość, równość, skromność, dobroć i uświadomienie. 
P r o g r a m ten, jako p r o g r a m niejako polityczno-katolicki, t ak się 
wyodrębniać powinien, że obcą winna m u być par tyjność, a mając 
własny p r o g r a m działania, byłoby niepoli tycznie przyłączać się 
nawet do pok rewnego lub przyjaznego p rogramu. W y n i k a z tego 
na tura lne nas tęps two, że katol icyzm powinien zawsze pamiętać 
o tern, że jego p r o g r a m pol i tyczny wznosić się powinien ponad 
wszys tk imi i nnymi p rogramami . Wspó lna praca katol icyzmu p r z y 
w ła snym programie we wszys tk ich społeczeństwach jest w p r a w 
dzie t rudna , bo odbywa się wśród różnych warunków, ale t a 
różność dostarcza często cennych wskazówek, k tó re odpowiednio 
zuży tkowane przyczynić mogą siły i t rwałości związkowi ka to
lickiemu. A więc i w naszem społeczeństwie własny wyodrębniony 
p rogram, u t r z y m a n y na wyżyn ie sprawiedliwości, móg łby i dla 
siebie jako idei i dla społeczeństwa polskiego zdobyć nieocenione 
korzyści . Nie w y n i k a z tego, aby nie brać czynnego udziału 
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w życiu pol i tycznem. Przeciwnie . W s z a k zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że idea zamknię ta w kraju teoryi ma ty lko względną 
war tość i dopiero przeszczepiona do kra ju rzeczywistości może 
się wznieść do wysokiej ceny. Jeżel i p r o g r a m m a być wyższy, 
to musi obejmować cele poszczególnych programów, o ile są one 
zgodne z ideą chrześcijańską, a t em samem musi czynnie wnikać 
w e wszystkie p rze jawy życia społeczeństwa. Katol icki p r o g r a m 
może wtedy ty lko popierać dążności ujawnione i nnymi p rogra 
mami, jeżeli są one z n im zgodne. Inaczej , popierać należy zgo
dnie z własnym p r o g r a m e m słuszną część każdego p rogramu, bo 
jednos t ronne poparcie może ła two naruszyć zasadę sprawiedliwości 
i własny p rogram osłabić. W t e d y też ty lko można zdobywać zau
fanie i wiarę do p rogramu. Zaufanie wzajemne dzisiaj osłabło 
wogóle z powodu różnych prądów społecznych, a może i z po
wodu braku p r o g r a m u katolickiego i własnego wed ług powyżej 
wyrażonej myśl i real izowanego. To też dziś należałoby w d a n y m 
razie postępować ze zdwojoną ostrożnością w przes t rzeganiu za
sad sprawiedliwości, a wszelka k r y t y k a idei i nnych p r o g r a m ó w 
w y m a g a wielkiej oględności, bo każde porywcze słowo odbiegałoby 
od przewodniej myśl i własnego programu, opartej na zasadzie 
miłości bliźniego. Zyskan ie zaufania jest obecnie t e m trudniejsze, 
że b rak zaufania dość silnie występuje prawie we wszys tk ich 
wzajemnych stosunkach. Objaw t en uniemożliwia spójność siły 
naszej społecznej, a więc jako szkodliwy w y m a g a przeciwdzia
łania. P r z y c z y n a zaś zdaje się pochodzić z p rogramu, j ak się 
w skutkach okazuje chybionego, że siła, j aka z władzy wynika , 
jes t naj lepszym obrońcą idei. P r o g r a m t e n jes t jeszcze t rwale 
w użyciu, więc i choroba społeczna nie ustępuje, a jej szczegól
niej szemi znamionami szybko się rozrastaj ącemi na p o d a t n y m 
gruncie wrodzonej człowiekowi sporności i wyrodzonej z miłości 
własnej próżności są: nieszczerość, obłuda, zawiść i zemsta. Czemże 
więc zdobyć wzajemne zaufanie? T u ani siła, ani słowa same nie 
wystarczą. Na to potrzeba czynów imponujących swoją sprawie
dliwością bez przymieszki nieszczerości, a więc czynów opar tych 
o n ieprzebrane źródło mądrości, jakie t kwi w zasadzie miłości 
bliźniego. Czyny zatem same wymagają odpowiednich zasad i od-
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powiednich ludzi czyli wzorów, a terenem działania są wszystkie 
kierunki pracy społecznej. Mówić o zasadach w szczegółach nie 
tu miejsce. Nasuwa się jednak pytanie, dlaczego skutki nauki 
miłości bliźniego nie dają dziś upragnionego rezultatu. Odpowiedź 
na to ma ttź związek i z kwestyą zaufania. Będzie to tylko psycho
logiczne postawienie kwestyi aż nadto znanej, mające jednak to 
za sobą, że wskazuje sposób, nie nowy, ale odpowiadać mogący 
dniom dzisiejszym. Główną przyczyną wydaje mi się różny sposób 
pojmowania i przeszczepiania zasady miłości bliźniego. Ustalenie 
i rozjaśnienie treścią własnej zasady tego pojęcia jest niezmiernie 
ważnem, bo w tern tkwi jakość ziarna i jakość owocu. Przez 
słowa »kochaj bliźniego twego, jak siebie samego«, w myśl Ewan
gelii, nie należy rozumieć potrzeby uczenia kochania siebie, bo to 
prowadzi do rozwijania egoizmu przeciwnego, pojęciu altruistycz-
nemu, tkwiącemu w części w zasadzie miłości bliźniego. Miłość 
własna jest więc tylko wrodzonym człowiekowi wzorem, rozwija
jącym się podług pewnych praw przy współudziale człowieka, 
jaką miłością bliźnich otaczać należy. Z tego określenia można 
wprawdzie wyprowadzić i równość i różność miłości, co jednak 
łatwo się z sobą godzi, bo wzór jako taki, skoro się go uznaje, 
jest w zasadzie najlepszy, a miłość bliźniego, jako następstwo, 
wymaga naśladowania wzoru, a więc pracy, której skutki mają 
być zrealizowane w granicach równości. I oto to, na co wskazać 
pragnę. 

Czynną pracę zasady miłości bliźniego należy pojmować jako 
pracę zwalczania wrodzonych i nabytych uprzedzeń względem 
bliźnich, aż do idealnego zrównoważenia z własną miłością. Sku
teczna praca około rozbudzenia siły w kierunku miłości bliźniego 
wymaga usunięcia przeciwnej siły sprawczej, którą jest pośrednio 
rozbieżność celu i wzoru miłości własnej od miłości bliźniego. 
Skoro zaś tę rozbieżność powoduje rozrodcza siła miłości własnej, 
jaka ma być wzorem dla miłości bliźniego, to wydaje się nie
zbędną potrzeba pracy nad wzorem, tak, aby wzór ten obniżyć 
do najdalszych granic prostoty, bo tylko wtedy mogą się otwo
rzyć widoki zbieżności i łatwość naśladowania wzoru. Wtedy też 
wśród różnych ideałów rozróść się może także ideał wolności 
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Kilku słowy zwrócić p r agnę uwagę na nowy kierunek pracy, 
żłobiący się przed katol icyzmem w Polsce, a żłobiący się pod 
wp ływem wielkich h is torycznych wydarzeń , na jakie cały świat 
dzisiaj pa t rzy . Oto, misya apostolska na Wschodz ie — misya, którą 
po dwakroć t ak chwalebnie w dziejach naszych spełnil iśmy wzglę
dem dwu innych narodów. 

P r z y p o m i n a m sobie z moich s tudyów akademickich przed 
25 laty, jaki to wielki nacisk, n iespożytych zas ług k rakowska 
szkoła h is toryczna kładła na to, że każdy naród powinien żyć 
tem, z czego powstał . Rozumiano jednak przez to » t rzymanie się 
zachodniej cywilizacyi«, nie wspominano jeszcze o katolickiej 
religii, co chyba nieodłączne. Odrodzenie religijne narodu, a wła
ściwie jego wars tw wyższych, dopiero się zaczynało. 

Jeżel i więc w istotę tego narodowego życia wchodzi ka to
licyzm i jeżeli n ieodzownym objawem normalnego życia jes t dzia
łanie i rozszerzanie się, to t em samem płynie i konsekwencya 
co do apostolskiej misyi naszego katol icyzmu na Wschodzie . 

A jakie ogromne pole p racy i jak to pole upragn ione tej 
uprawy, jaką daje p rawdziwa religia! Czyż o tem spragnieniu nie 
mówią tysiączne sekty, czyż o niem nie mówi melancholia t am-

i skromności w miejsce próżności i zarozumiałości, objawiającej 
się obecnie we wszystkich nawet naukowych sferach. Zapomina 
się o zasadzie, że małe zero rozdmuchane tworzy wielkie zero. 
Real izowanie tej zasady sprowadzi też ograniczenie pot rzeb oso
bistych, co także u ła twi pracę sprawie ekonomiczno-socyalnej 
ważnej równorzędnie — jako kwes tya bytu. Metodyczna praca 
w t y m kierunku wymaga łaby sys tematycznego a umieję tnego ćwi
czenia woli p r zy uwadze, by w jej miejsce nie wyrós ł upór. 

Społeczeństwo, k tóre w t en sposób swe choroby leczyć będzie, 
tak się uzdrowi, że ła two wzniesie się na górne szczyty, skąd 
promienieć będzie ciepłem świat łem odradzającem zaufanie i spa
jaj ącem pozrywane nici. 

A. Szyszkiewicz. 
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tejszej literatury, czyż o tym głodzie nie mówi ten dziwny wyraz 
»nihilizm«, wyraz gdzieindziej na kuli ziemskiej nie spotykany 
a tam będący całym programem — wyraz rozpacznie uznający, że 
w jego ojczyźnie jest jedno nihil. 

A jeżeli tam jest głód i pragnienie, to czyż na wyznawcach 
Chrystusowej nauki nie ciąży żaden obowiązek? Czyż i do tego 
głodu nie odnoszą się słowa Chrystusa, które wypowie na sądzie: 
»Byłem głodny a nie nakarmiliście mnie«. 

W. Woysym-Antoniewicz. 

Ankieta o zadaniach (a zatem obowiązkach) katolicyzmu 
w Polsce jest dowodem wielkiej odwagi cywilnej. Wyznaję, że 
byłem mniej odważny, skoro zaproszony do udziału w ankiecie, 
wahałem się zrazu, czy pisać. Ja, człowiek świecki, a więc mniej 
krępowany, zostałem wyprzedzony przez księży, w ochocie do jawnej 
krytycznej dyskusyi w dziedzinie spraw katolickich. Zle ze mną! 
A jednak obronię się. Oświadczam, że to właśnie dobrze i pra
gnąłbym, żeby zawsze i we wszystkiem ze wszystkimi również 
źle było. Oby każdy z nas miał zawsze kapłana p r z e d sobą, 
czyli: 

Oby K o ś c i ó ł w y p r z e d z a ł s p o ł e c z e ń s t w o ! 
Wtem, zdaje mi się, kwintesencya wszystkiego, co tylko 

dałoby się powiedzieć na temat poruszony przez Szanowną Ee-
dakcyę. 

Kościół wychował narody europejskie, ale potem w kultu
rze nie tylko już im nie przodował, ale nawet przestał dotrzymy
wać kroku. W naszym okresie dziejowym ocknął się, za Leona 
XIII Wielkiego, wziął rozmach ku dopędzeniu społeczeństwa, 
oby za Piusa X stał się na nowo przodownikiem w pochodzie 
kultury. Warunkiem do tego będzie, żeby zerwać z temi pętami, 
które skrępowały niegdyś jego lot: fatamością tą było pogodze
nie się z niechrześcijańską nowożytną państwowością za cenę 
popierania przez państwo — czego? Wcale nie zasad katolickich, 
lecz tylko »kultu« katolickiego. A potem było jeszcze gorzej, bo 



9 6 * ANKIETA PRZECŁĄDU POWSZECHNEGO. 

nastało godzenie się nawet z wybi tnie antychrześci jańską pańs two
wością, za cenę jeszcze mniejszą, pros tego tolerowania kultu, t. j . 
formalnej s t rony Kościoła. 

Niegdyś Ojcowie Kościoła i d ługi szereg p ierwszorzędnych 
myślicieli kościelnych obmyślał ksz ta ł ty dla pańs twa katol ickiego; 
w późniejszych j ednak wiekach przyjęto za zasadę nie mieszać 
się w te sprawy, uśpiono się formułą — że t ak powiem — niein-
te rwencyi kościelnej w sprawach pol i tycznych. J a k i ż skutek? Oto 
za naszych dni dąży Kościół do tego, by powrócić w opuszczoną 
dziedzinę życia publicznego, bo to , n ieuchronne i sami świeccy 
(nawet niekatolicy) wołają n a duchowieństwo coraz na tarczywiej , 
by wyszło z zakrys ty i . Takie nas ta ły czasy, że ksiądz n ieczynny 
w ruchu ku l tu ra lnym społecznym przestaje być niejako w oczach 
ludzkich kapłanem, a wydaje im się ty lko urzędnikiem od fun-
kcyi l i turgicznych. 

Wierzę , że Kościół spełni, do czego jest powołany. Rzecz 
to dla katolika prosta . Wie rzymy , bo wiemy, co rzekł Zba
wiciel. 

Poeóż więc zas tanawiać się po ludzku i całkiem świecką 
metodą nad zadaniami Kościoła? Zaiste nie dlatego wcale, żeby 
się nie mógł obejść bez naszego wglądania gmach osadzony na 
opoce, lecz dlatego jedynie , że nałożony jest na członków tej 
»powszechnej społeczności« obowiązek c z y n n e g o w niej udziału, 
a — ludźmi będąc — możemy to spełnić ludzkimi ty lko sposo
bami. Najmędrszem z przys łów jest : P o m a g a j sobie, a B ó g ci 
dopomoże. K t o nie się t r z y m a tego prawidła, popadnie w fatalizm, 
a t en przeniesiony na dziedzinę s tosunków kościelnych odciąłby 
od Kościoła cały ogół świeckich wiernych. 

Spełni więc Kościół misyę swą bez nas, ale m y upada l ibyśmy 
coraz niżej, g d y b y ś m y z zajęć swych wykluczyl i zas tanawianie 
się nad tą jego misyą i dopomaganie Mu. 

Polska intel l igencya nie znajdzie lepszego sposobu dopo-
możenia Polsce, j ak starając się o podwyższenie Kościoła w Po l 
sce, t. j . o to, żeby Kościół spełnił w obrębie naszego narodu 
swoje zadania. T a k sobie wyjaśn iam teoretycznie i t ę naszą an
kietę. J e d n o z drugiem, Kościół i Ojczyzna, łączą się tu w tak 
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zwar tem kole, że n ikt nie dostrzeże, gdzie jego początek, bo 
można go sobie wyobrazić w k a ż d y m punkcie jednako. I rzeczy
wiście znajdujemy się na niwie napół kościelnej, napół świeckiej. 

Bo też chodzi tu o stosunek wzajemny spraw kościelnych, 
a świeckich. Nie chodzi o sp rawy wiary, lecz życia w wierze, 
a życia c a ł e g o , nie ty lko religijnego. 

Najwyższym, bo najwszechstronniejszynl , życia wykładnik iem 
jest państwo.. K to się zajmuje sprawami publicznemi, musi też 
wcześniej czy później zawadzić o kwestye organizacyi pań
stwowej. 

Stwierdzam fakt, że Kościół wchodzi w nowy okres udziału 
w życiu publicznem, nie mając k a t o l i c k i e j t e o r y i n o w o 
c z e s n e g o p a ń s t w a . P ó k i się tej luki nie zapełni, działalność 
katol icyzmu będzie szwankowała i nie porwie za sobą ani szero
kich mas, ani nawe t nie skupi około siebie ogółu intelligencyi. 
Ludzie muszą wiedzieć, jak ma wyglądać państwo, w k tóremby 
Kościół t ryumfował . 

Mamy więc do czynienia z ilością nieznaną. W e j d ź m y je
dnak na chwilę w tę algebrę. P rzypuśćmy , że katolicka teorya 
państwowości (nowoczesnej) istnieje i że Kościół doprowadził do 
wcielenia swej idei. Solidaryzuje się oczywiście z tern pańs twem, 
popiera je, nawzajem przezeń popierany. W y r a b i a się z tego pe 
wna t radycya, k tóra po p e w n y m czasie (jak k a i ; d a), kostnieje. 
Życie idzie j ednak naprzód. Pańs twowość , doskonała dla wieku X , 
jest już mniej dobrą dla wieku X - | - l , a nie wiele war ta dla 
wieku X - f - 2 . P a ń s t w o w e t radycye kościelne stają się więc znowu 
przestarzałemi i zaczyna się na nowo circulus nitiosus, przero
biony już raz w historyi . 

Z błędnego koła jedno tylko wyjście: Kościół musi udosko
nalać n i e u s t a n n i e katolicką teoryę państwowości , nie może 
n igdy powiedzieć, że już robota de Gimtate Dei ukończona, nie 
może n igdy zsolidaryzować się z żadną formą państwową, ani 
nawet z tą, k tórąby sam w d a n y m razie wytworzył , boć i ta 
się... przestarzeje, a Kościół ma kroczyć nie z a społeczeństwem, 
lecz p r z e d niem. 

Podnoszę tę rzecz w ankiecie, w której pytają o katol icyzm 
P. P. T. XC. V I I 
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w P o l s c e , dlatego, bo już od szeregu lat u t rwala się we mnie 
przekonanie, że właśnie Polska powołaną jest do obmyślenia ka
tolickiej teoryi pańs twa przyszłości. W Polsce o to łatwiej, wła
śnie dlatego, że nie mając własnego państwa, możemy w tem 
dziele łatwiej oprzeć się pokusom i pomyłkom, k tóre nazwałbym 
zapożyczając się u Bacona, patria idola for i. Kościół polski ma 
doprawdy najlepszą sposobność oddania tej walnej usługi kato
l icyzmowi; niemniej przeto nie mogę się powst rzymać od życze
nia, żeby ta sposobność t rwała jak najkrócej! 

O rzeczy ogólnej, powszechno-europejskiej , rozpisałem się, 
mając pisać o sp rawach polskich. Łączy się to z głębokiem prze
konaniem, że Kościół polski może wogóle o tyle ty lko coś dzia
łać, o ile będzie cząstką t w ó r c z ą w katolicyzmie powszechnym. 
W s z a k niema osobnego polskiego katolicyzmu, a g d y b y mógł 
być, nie chcielibyśmy go! Mało działa u nas Kościół, a w każ
d y m razie z a m a ł o , właśnie dlatego, że w Europie o p o l 
s k i m Kościele głucho... I póki nasz Kościół nie będzie na ty le 
si lnym, żeby módz brać udział w pracy kościelnej europejskiej 
dopóty będzie też za słabym, ażeby we własnym kraju zająć na
leżne mu stanowisko w życiu publicznem. Trzeba w duchowień
stwie naszem wzbudzić europejskie ambicye. K iedy w R z y m i e 
nastąpi uznanie, że polski Kościół s tanowi siłę t w ó r c z ą w ka
tolickim świecie, wtenczas, ale dopiero wtenczas będzie ten K o 
ściół pewny swego w Polsce. 

Nie zapominam bynajmniej o wielkich zasługach naszego 
Kościoła wobec powszechnego, położonych wyznawstwem, a na
wet męczeństwem; ale t rzeba do tego koniecznie dołączyć jeszcze 
zasługi inne. 

A byłoby to dziełem pat ryotycznem. Niegdyś rektor kra
kowski P a u l u s V l a d i m i r i p ierwszy obmyślił był katolicką 
teorye p rawa międzynarodowego. Czemużby z Polski nie miała 
wyjść teorya pańs twa przyszłości? Zadatek tego dzieła dała już 
Polska Kościołowi, chodzi ty lko o ciąg dalszy i dokończenie. 
K r a s i ń s k i e g o poetyczne marzenia o Kościele domagają się 
przet łumaczenia na prozę; prozą nazywa się to teoryą państwa. 

Oczywiście pańs two to, do k tórego chcemy dążyć z Kościo-



ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 99* 

łem, ma wcielić e tykę chrześcijańską w życie publiczne. I to 
stare marzenie naszych wieszczów! Pos tęp e tyki w y m a g a tego, 
a e tyka winna się rozwijać pod skrzydłami Kościoła. 

E t y k ę można rozwijać ty lko przez o p o z y c y ę d o i s t n i e 
j ą c y c h u r z ą d z e ń . Oczywiście, że innej d rogi n iema i n igdy 
też innej nie było. 

Kościół — a opozycya? Ach, jakżeż się już utarło, że K o 
ściół p o p i e r a »porządek p rawny« , t. j . istniejące urządzenia 

•publiczne! Ale też za to ma sam coraz mniej poparcia w społe-
cz ń 3 t w i e ; boć te urządzenia są już nie do wyt rzyman ia przesta
rzałe. 0 tern jest już dawno cała l i teratura, także i katolicka, 
niema się nawet nad czem rozwodzić. Na jedno tylko zwrócę 
uwagę nowej wierze: 

Źródłem fatalnego biegu dziejów ostatnich stuleci była nie
szczęsna recepcya p r a w a rzymskiego. Na fakt ten złożyło się 
p rzyczyn wiele, omówionych też wszechstronnie w różnojęzycz
nych dziełach naukowych . Niech mi wolno będzie zwrócić uwagę, 
że do p rzyczyn tych należy dopisać jeszcze jedną: z a c o f a n i e 
p r a w a k a n o n i c z n e g o , k tóre już w X V wieku było zaco
fanemu 

Otuchę w szczęśliwy na przyszłość stosunek Kościoła do 
społeczeństw europejskich budzi po pracach Leona X I I I , k tó rych 
symbolem ogólnym jest encyklika Rerum Novarum, d ruga praca, 
zainicyowana przez P iusa X, t. j . reforma p r a w a kanonicznego. 
Podjęto w R z y m i e dzieło, k tóre będzie j ednem z największych 
wydarzeń historyi , dzieło, k tórego olbrzymich skutków naj buj
niejsza nawet wyobraźnia ogarnąć dziś nie zdoła. Oby nasz Ko
ściół polski przystąpi ł zawczasu do współpracownictwa w niem 
i oby się p r zy tern o d z n a c z y ł ! P r a c a to na długie lata i na
wet ci, k tó rzy do seminaryum jeszcze nie dorośli, znajdą dosyć 
sposobności do odznaczenia się, zwożąc cegiełki do tego nowego 
gmachu. Ale byłoby dobrze, żeby w seminaryum dowiadywali 
się czegoś o tern... 

Oto dwie główne, zasadnicze dziedziny p racy dla polskiego 
Kościoła. W s z y s t k o inne wyn ika już z jednej lub z drugiej . 
Udział w rozwiązaniu kwestyi socyalnej jest ty lko cząstką pracy 
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nad wytworzeniem chrześcijańskiego państwa. O akcyi socyalnej 
Kościoła pisano już tyle, pisano też po polsku, a oryginalnie, ro
zumnie i pięknie. Nie nasuwa mi się żadna nowa myśl w t y m 
zakresie, więc o tem nie piszę. Zwracam ty lko uwagę, że ta praca 
nie uda się absolutnie, jeżeli Kościół nie przejdzie do opozycyi. 

Za naszych czasów ludzie są o g r o m n i e s p r a g n i e n i , 
i d e a ł ó w , a niema ich k to wieść, a więc idą na lep kogokol
wiek, kto wieść ich raczy. W t e m cała tajemnica powodzenia 
demagogów, sekciarzy pol i tycznych i socyal is tycznych prowo
dyrów. 

Bo to nieprawda, s tokrotnie nieprawda, że socyalizm szerzy 
się skutkiem zmateryal izowania się społeczeństwa. Nie okłamujmyż 
samych siebie! Szerzy się właśnie na tle idealizmu, k tó ry wzmaga 
się coraz bardziej koło nas. Jeszczem nie s tary, ale postąpiłem 
w latach na tyle, żebym mógł wydać sąd o etycznej wartości 
t rzech pokoleń. Do tego wystarczają moje lata. W s z a k pamię
tamy, jacy byli starsi za czasów naszej pierwszej młodości, 
wiemy, jacy byl iśmy sami i jacy jes teśmy i możemy już obser
wować kry tyczn ie dorastające nowe pokolenie. Nie chcę tu k r y 
tykować starszego pokolenia, poprzes tanę na k ry tyce samego sie
bie i swych rówieśników; mojem zdaniem młodzież jest (dzięki 
Bogu!) daleko lepsza od nas. Ale rzadko k to rozumie ją. Oni 
szukają nowych form, a że w tem pozostawieni są s amym sobie, 
że zwłaszcza Kościół im w tem nic nie dopomaga, to już nie 
ich wina. Ale kocham tę burzącą się młodzież, za to właśnie, że 
się wyrzeka przes tarzałych form, stojących na zawadzie rozwo
jowi ludzkości, rozwojowi etyki , a więc rozwojowi chrześcijań
stwa! Oni o chrześcijaństwie p rzy tem nie myślą — to inna rzecz, 
ale mimowoli sami dla niego pracują. Są na złej drodze, ale czyż 
ich wina, że innej nie widzą? 

Zarzuca się, że młodzież niereligijna. B y ć może, że m y za 
czasów szkolnych w y d a w a l i ś m y się religijniejszymi, ale na
prawdę — to oni religijniejsi. Tylko, że życie postąpiło już o je
dno pokolenie. Cóż powiedzieć o jednej rzeczy, k tóra już za 
naszych szkolnych lat była strasznie przestarzałą, a u t rzymała 
się do- dziś dnia. Mam na myśl i wyk łady dogmatyk i w klasie 
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V i VI- te j , horrendum, wołające doprawdy o pomstę do nieba, jako 
k a ż e n i e m ł o d z i e ż y . Sami katecheci... muszą to robić. Mia
łem o tern referat na owym I wiecu katolickim w Krakowie , po
tem zgodziła się na zniesienie tego cudactwa pedagogicznego 
konferencya katechetów i wszyscy, duchowni i świeccy, jednego 
już w tej- rzeczy jes teśmy zdania, ale... zmiana nie następuje. 
Jeżel i wszystkie reformy w zakresie wp ływów Kościoła pójdą 
w takiem tempie, można pogratulować.. . socyalistom. 

P r z y k ł a d ó w podobnych móg łbym przy toczyć niestety, wiele. 
Trzeba przyspieszyć tempo, t rzeba to zrobić koniecznie, bo ina
czej my, katolicy, spóźnimy się i będziemy się wlekli, j ak ciury, 
z a społeczeństwem, którego ogół coraz bardziej będzie się od nas 
odwracać. 

Dziwna powolność w przeprowadzaniu reform w rakresie 
działalności kościelnej t łumaczy się wst rę tem do wszelkiej opo-
zycyi. Z tego wynikają wady : brak odwagi cywilnej w łonie wła
snej organizacyi i nieskorość do i n i c y a t y w y . 

A w sam raz nasta ły w Polsce czasy, w k tó rych trzeba 
in icyatywy duchowieństwa więcej, niż w jakiemkolwiek innem 
społeczeństwie europejskiem. Przechodz imy przez kryzys , wśród 
której rączo trzeba się zabrać do p racy nad podniesieniem po
ziomu religijnego w Kongresówce. Czy d a się to osiągnąć bez 
zakonów? 

Dotknąłem dziedziny, w której twórczość polskiego katoli
cyzmu jest stwierdzona. Podobno m y jedyni w Europ ie wydawa
l iśmy w ciągu X I X w. z łona społeczeństwa — nowe zakony. 
Szczególna j ednak rzecz, że rzadko k tó ry Po lak wie o t y m fak
cie! A żaden z tych zakonów nie jest nawet należycie wyzy
skany w służbie samegoż Kościoła; to jeszcze dziwniejsze. J e s t 
z a ś w c i ą ż o c h o t a i p o p ę d d o w y t w a r z a n i a n o w y c h 
z a k o n ó w 1 i g d y b y ś m y ty lko mieli ku t emu swobodę na całym 
obszarze Polskj, k to wie) czy nie zacząłby się w Polsce nowy 
okres his toryi kościelnej pod t ym względem. To rozważyć i w tern 

1 Sekta Maryawitow jest także tego objawem i zaradzić jej możnaby 
tylko ujęciem jej w regułę zakonną —• za wczasu. 
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rodakom z innych zaborów dopomódz wydaje mi się obecnie na j 
pilniejszym obowiązkiem Kościoła tu, w Galicyi. 

Pozwalam sobie zwrócić uwagę, że reformy zakonów n igdy 
się nie udawały, bo ilekroć się udały, kończyły się zawsze — wy
tworzeniem nowych! His torya uczy, że każdy zakon obumiera 
po spełnieniu swego zadania i po tem już tylko wegetuje Nowsze 
badania stwierdziły, że w wieku X I I I zakonnicy ocalili Eu ropę od 
rewolucyi socyalnej. Te same klasztory istnieją jeszcze, ale żadna 
siła nie jest zdolną sprawić, żeby powróci ły do swej roli. W nich 
zaginęła już zupełnie t radycya, czem niegdyś były. Zakonnicy ci 
żyli wówczas, w X I I I w. z ludźmi i wśród ludzi i dzięki temu 
wygral i . Nas tępcy ich dzisiejsi nie zdają sobie z tego sprawy, 
a życie samo tak się zmieniło, że g d y b y żądać od nich, żeby ro
bili to samo, co ich poprzednicy, musieliby to zrobić w innych 
formach, w takich, k tóre wyda łyby się im... profanacyą habitu, 
a świeckiem dziwnem widowiskiem, niemal śmiesznem. Mnich p rzy 
szłości (oby najbliższej) musi b y ć . . . nawet robotnikiem fabry
cznym. Do tego t rzeba koniecznie nowych zakonów. O te najła
twiej w Kongresówce, gdzie s ta rych prawie niema, a te które są, 
są bez nowicyatów, na wymarciu. Boję się, że wysunie się na 
pierwszy plan akcya za utworzeniem nowicyatów w dawnych 
zakonach i usunie na dalszjr p lan akcyę dążącą do pomocy i opieki 
nad nowemi, k tóre są w społeczeństwie in nuce, lecz wymagają 
opieki. Na razie powinna G-alicya dać przytu łek zakonom d l a 
K o n g r e s ó w k i przeznaczonym. 

Powtarzam, że bez nowych zakonów nie wyobrażam sobie 
rozwiązania kwesty i socyalnej, a — szczególnym zbiegiem oko
liczności — Polsce najsnadniej jes t wy tworzyć obecnie te nowe 
zakony, dopomódz sobie i Europie . Ale t rzeba do tego śmiałości, 
o d w a g i . 

Jeżel i w jakiej dziedzinie, toć najbardziej w kościelnej mu
simy mieć wolę i odwagę iść własnemi d rogami 2 , to znaczy, n i e 

1 Są dwa wyjątki, a to zakony ściśle ascetyczne i ściśle naukowe. 
Asceza zawsze jednaka, nauka zaś sama się wciąż odmładza. 

2 Nie boję się nieporozumienia z powodu tego wyrażenia, boć w t e m 
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b a ć s i ę , że t rzeba będzie zrobić niejedno, czego nie zrobiono 
przedtem w Niemczech lub we Francyi . Idźmyż za własnem na
tchnieniem, nie czekajmy, aż będzie sposobność naśladowania 
cudzych wzorów. P y t a m : Dlaczegóżby Kościół polski nie miał 
być p ie rwszym? Ależ owszem, tern lepiej! 

Jeżel i u nas najpierw oprze się Kościół nawet materyalnie 
na wiernych, przeprowadzi równość parafii i t. p., będzie to na
szą zasługą. Nie czuję się powołanym, ani oczywiście kompeten
t n y m do wskazywania rejestru reform; chodziło mi ty lko o wska
zanie czegoś dla przykładu, żeby sobie ułatwić wyrażenie ogólnej 
myśl i i proszę nie przywiązywać do tego innego znaczenia. Cy
tuję zaś Kongresówkę na pierwszem miejscu dlatego, że t am 
w sam raz t rzeba będzie Kościół w niejednem organizować na 
nowo, jest więc sposobność snadniejsza. 

Czy wielu ze mną się zgodzi? W jednem zapewne nie zgo
dzi się nikt, a wiem pozytywnie , że nie godzi się Redąkcya Prze

glądu Powszechnego; a mianowicie w tern, że mojem zdaniem 
)z chwilą, g d y ustało prześladowanie unii, należy nam przestać 
opiekować się nią. Nie dlatego wcale, że to ruska już teraz 
sprawa, a nie polska, lecz ze względów ogólno-katolickich. J e s t e m 
tego zdania, że g d y b y nie unia brzeska 1596 roku, katol icyzm 
byłby się już dawno utrwali ł nie ty lko na Rus i całej, lecz w sa
mej Rosyi . P racę nad rozszerzaniem unii dalej na wschód uwa
żam za przeznaczoną z gó ry na zmarnowanie ; lepiej nie tracić 
na to sił, skoro jest ty le do roboty na wszystkie s t rony! A po
sunęliśmy się aż do u p r z y w i l e j o w a n i a cerkwi! Wszak u nas 
nie wolno przechodzić z uni i na łaciński obrządek! T o s z t u 
c z n e obwarowanie unii jest dowodem jej słabości. Sądziłbym 
przeto, że wobeo unii m a m y już ty lko jeden obowiązek: Oto wy
starać się o zniesienie przynoszącego jej ujmę przywileju. 

Feliks Koneczny. 

piśmie czytelnicy moi wiedzą, czego te słowa n i e m o g ą znaczyć i gdzie 
granica »własnych dróg«. 
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W obecnej chwili j ednym z najważniejszych naszych obo
wiązków, jest usilne, tak materya lne j ak i moralne p o p i e r a n i e 
k a t o l i c k i e j p r a s y . 

Mówi się często, że prasa jest szóstem mocarstwem, w rzeczy
wistości j ednak należy jej p rzyznać pierwsze miejsce, ona bowiem 
tworzy wszędzie masową opinię publiczną. Pomijając nieliczne 
stosunkowo jednostki o samodzielnie wyrobionem zdaniu, ogół 
czytelników pism peryodycznych rozpada się na dwie wielkie 
grupy . J e d n i z gó ry już zaliczają się do pewnego k ie runku poli
tycznego, lecz idą ty lko za samą nazwą i hasłem, nie zdając sobie 
dokładnie sp rawy z jego istoty, inni nawet w tak drobnych roz
miarach nie mają indywidualnego zdania, nie należąc jeszcze do 
żadnego stronnictwa, N a j ednych i drugich wywiera prasa w p ł y w . 
ogromny. P ie rws i czytają wprawdzie ty lko pisma swojej par ty i , 
lecz ta par tyą jest dla nich jedynie białą kartą, którą wypełniają 
dopiero a r tyku ły czytywanej prasy, d rudzy p rzypadk iem nieraz 
lub dzięki reklamie czy agitacyi, stają się zwolennikami pewnego 
pisma, a w ślad za tem siłą przyzwyczajenia solidaryzują się 
z jego poglądami. W s z a k wiemy wszyscy j ak wielkie znaczenie 
dla pisma posiada zastosowana do gus tu czytelników powieść 
i kronika. Przez nie ściąga się prenumeratorów, a raz ich po
zyskawszy, wpaja się im powoli swe własne zasady poli tyczne 
i społeczne. 

Tego rodzaju agi tacya na rzecz pewnego s t ronnic twa jest 
z pewnością najskuteczniejszą, bo najsłabszych jedna zwolenników. 
Jednos tk i o własnem wyrobionem zdaniu, oceniają każdy a r tyku ł 
krytycznie , godzą się na jego myś l przewodnią lub ją odrzucają; 
inni, nie mając własnego sądu, wstrzymują się z oceną każdego 
faktu do czasu, aż ulubiony dziennik zajmie wobec niego s tano
wisko. Przywiązani do pisma, wierząc m u bezwzględnie, idą za 
niem wszędzie i zawsze; są najwierniejszymi jego przyjaciółmi, 
a tem samem najpewniejszymi s t ronnikami jego kierunku. 

Zrozumiały to od dawna s t ronnictwa liberalne, to też opano
wanie p rasy stało się dla nich najpierwszem zadaniem. Dzięki 
bezczynności przeciwników udało im się to w całej pełni, tak, że 
od dawna już naczelne organa, kierujące opinią publiczną, zna j -
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dują, się w ich ręku. Tem też w naj znaczniejszej mierze t łumaczy 
się przejście do obozu l iberalnego przeważnej części intell igencyi, 
dlatego nawet lud idzie w pewnej liczbie z p a r t y a m i an tychrze-
ścijańskiemi, chociaż jest t ak głęboko przywiązany do swej wiary. 
On przecież w wielu bardzo razach nie widzi dokąd go prowadzą, 
a p rzyzwycza i ł się i przywiązał do swe^o pisma. 

Ostatni czas już z t em skończyć.' ' P ras ie katolickiej wiele 
z pewnością braknie jeszcze do doskonałości, lecz wszelki postęp za
leży od środków, k tó rymi się rozporządza. Da jmy jej poparcie, roz
szerzajmy ją wszędzie, wyposażmy ją w fundusze, a niewątpliwie 
znajdzie ludzi zdolnych do pisania, będzie przynosić informacye 
równie pewne i szybkie, jak którekolwiek pismo przeciwników. 
To też zwracam się z gorącą prośbą do wszystkich, k t ó r y m leży 
na sercu rozwój ducha narodowego i katolickiego w naszym kraju, 
ażeby c a ł ą s i ł ą p o p a r l i n a s z ą p r a s ę k a t o l i c k ą , z g r u 
p o w a n ą o k o ł o p o l s k i e g o c e n t r u m l u d o w e g o , a sto
jącą szczerze na gruncie demokracyi chrześcijańskiej . Mamy już 
w naszym obozie dwa dzienniki : Głos Narodu w Krakowie i Dzien
nik Polski we Lwowie ; m a m y wpływowe pisma ludowe: Wieniec 
i Pszczółkę, Prawdę, Gazetę Niedzielną, Związek chłopski i Kuryera 
Dąbrowskiego, rzeczą więc was wszys tk ich użyczyć im jak na j 
skuteczniejszego poparcia, czytać je, wspierać i szerzyć, bo w ten 
sposób najskuteczniej dzia łamy dla najszczytniejszych naszych 
ideałów, najpewniej zwalczamy wszystkie k ierunki wrogie i nie
bezpieczne. A więc raz jeszcze, popierajmy naszą prasę katolicką 
polskiego Cen t rum ludowego! 

Ks. Leon Pastor. 

Wielk ie zainteresowanie ankietą, przez całą opinię publiczną 
wszys tk ich t rzech zaborów dowodzi, jak szczęśliwą była myśl 
redakcyi Przeglądu Powszechnego — i jak bardzo odczuwało po
t r zebę oryentacyi całe nasze społeczeństwo. Do wielu świetnych 
i g łębokich myśli , zawar tych w dotąd ogłoszonych odpowiedziach) 
p ragn iemy i m y dorzucić naszą cegiełkę, mniejszą z pewnością 

p. p. T . x c . V I I I 
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i skromniejszą od innych, lecz najpotrzebniejszą w obecnej chwili, 
a praktyczną. 

K a ż d e m u nasunęło się już może pytanie , dlaczego w społe
czeństwach katolickich, w k tó rych innowiercy stanowią stosun
kowo drobną tylko cząstkę, życie publiczne przesiąknięte jest ten-
dencyami, ideom chrześciańskim wpros t wrogiemi ; dlaczego ta 
gars tka przeciwników, zajęła dominujące s tanowisko i systematy
cznie p rzeprowadza swą wolę ? 

Nie potrzeba iść za granicę, nie potrzeba nawet brać przy
kładów z za kordonu — wys ta rczy rozglądnąć się po naszej 
dzielnicy. W kraju t ak p rzywiązanym do wia ry swych ojców, 
pomiędzy ludnością głęboko katolicką, w społeczeństwie w któ
rem narodowość zlewa się niemal z religią, szerzą się coraz wię
cej idee chrześci jaństwo zwalczające, rosną gwał townie zastępy 
przeciwników, bo w ich szeregach dzięki agi tacyi i niezrozumie
niu ostatecznego celu, stają nawet tacy, k tórzy szczerze i w na j 
lepszej wierze, uważają się za wiernych synów Ojczyzny i K o 
ścioła. Zręczna i nieprzebierająca w środkach agi tacya, posiada
jąca poddosta tkiem ludzi i pieniędzy, prowadzi coraz szybciej ku 
temu, że zasady chrześcijańskie, wykluczone zupełnie z dziedziny 
życia publicznego, zejdą na razie do rzędu wewnę t r znych tylko 
zapa t rywań jednostek, ażeby bez siły i czynu powoli i t am 
wygasać . 

P rzed laty ki lkunastu zobaczyliśmy niebezpieczeństwo, g d y 
już było dość groźne i rzucil iśmy się do pracy. Niestety, użyło 
się broni niezupełnie skutecznej , a środki były zbyt małe, ażeby 
mogły wydać dosta teczny rezultat . Widząc niepokojący wzrost 
socyalizmu, działającego przedewszystk iem na gruncie ekonomi
cznym, rzucono hasło p racy społecznej, jako równoważnika dla 
akcyi socyalistycznej. Zapomniano p rzy tem o jednej i to na j 
ważniejszej rzeczy. Socyalizm w swej teoretycznej formie liczy i li
czył niewielką tylko liczbę zwolenników, lecz w życiu publicznem 
pojawił się jako skrajne lewe skrzydło liberalizmu, k tó ry od wieku 
już pracował, ażeby opanować opinię publiczną. Społeczna agita
cya socyalizmu była ty lko nową formą walki, prowadzonej od 
dawna, formą przystosowaną do nowego terenu, j ak i s tanowiły sze-
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rokie masy ludu. To co masonerya i liberalizm zdziałały między 
intelligencyą, używając haseł wolnościowych, to miał osiągnąć so
cyalizm u ludu, uderzając w s t runę materyalną. Tem się t łuma
czy jego walka przeciw katol icyzmowi, z p u n k t u widzenia eko
nomicznego zupełnie przecież zbyteczna, dlatego socyaliści od 'razu 
uzyskali j awne lub ciche poparcie bardzo znacznej części prasy, 
dlatego nie u t rudnia ł im n igdy akcyi brak funduszów. 

Wobec tego zamknięcie się w p racy społecznej nie mogło 
wydać pomyś lnych skutków. Każda niemal reforma, każda nowa 
ins ty tucya wychodzi ły na korzyść tego an ty chrześcijańskiego so
juszu, k tó ry nie k rępował się niczem, a rozporządzał środkami, 
k tóre zapewniają panowanie w życiu publicznem: wp ływem poli
tycznym, prasą i pieniędzmi. 

Po l i tyka nie s tanowi z pewnością wszystkiego, jest ty lko 
środkiem, k tó ry ma doprowadzić do celu, lecz jest czynnikiem 
niezbędnym, bo ona tylko może s tworzyć podstawy, na k tórych 
codzienną wyt rwałą pracą można oprzeć całą akcyę socyalną, fi
lantropijną i narodową. G łównym błędem t a k t y c z n y m każdej 
chrześcijańskiej organizacyi było właśnie wykluczenie czy lekce
ważenie poli tyki . A przecież pamiętajmy, że liberalizm, masone
r y a i socyalizm zamieściły jako pierwszy, naczelny p u n k t swego 
programu, uzyskanie wp ływu poli tycznego, rozumiejąc doskonale, 
że raz go posiadłszy z łatwością przeprowadzą wszystkie swe 
postulaty. To też słusznie jako powód całej wrogiej Kościo
łowi poli tyki francuskiej przytoczył O. Coube T. J . brak po stro
nie katolickiej funduszów na prasę i organizacyę wyborczą. I g d y 
na kongresie w Lil le zapytał , czy jest kto, k toby przypuszczał , 
że Combes zamknąłby 1700 klasztorów, g d y b y we F r a n c y i wy
chodziło 1700 katolickich dzienników — nie było nikogo, k toby 
dał na to twierdzącą odpowiedź. 

J u ż od lat próbowano i u nas chrześcijańskiej organizacyi 
poli tycznej . Nie rozumiel iśmy jednak całej g rozy niebezpieczeń
stwa, więc też drobne różnice i antagonizmy, u t rudnia ły całą ro
botę i zamiast skupiać, rozbijały ty lko nasze siły. 

Dziś już jest inaczej. Zobaczyl iśmy wreszcie, że to co dzieje 
się gdzieindziej może przyjść i do nas, że nie czas na spory o dro-
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biazgi, bo w grze są pierwszorzędne dobra i pods tawy społecz
nego ustroju. To też wszystkie odcienia chrześcijańskich stron
nictw zlały się w jedną całość w p o l s k i e c e n t r u m l u d o w e 
i przystępują do działania na gruncie demokracyi chrzecijańskiej , 
k tórej zasady stanowią treść jego programu. 

J a k bardzo odczuwano potrzebę takiej organizacyi dowodem 
fakty zewnętrzne. Od razu pod sz tandarem cent rum stanęło kilku
nastu posłów sejmowych i par lamentarnych , od razu znalazło cen
t r u m bardzo l icznych zwolenników we wszys tk ich sferach społe
czeństwa, od razu rozporządza szeregiem pism, mających tysiące 
czytelników, bo Głos narodu, Wieniec i pszczółka, Prawda, Gazeta 
niedzielna s tanęły na tychmias t na gruncie jego programu. 

Z otuchą przeto p rzys tępu jemy do pracy. Lecz każda agi-
tacya i organizacya potrzebują przedewszystk iem pieniędzy, a tem 
bardziej nasza, k tóra nie ty lko ma tworzyć i grupować, lecz także 
zwalczać przeciwników, od dawna już jednających sobie zwolen
ników. Socyaliści i pokrewne im s t ronnic twa urządzają bezustan
nie liczne wiece, zarzucają lud setkami tysięcy broszur, gazet 
i p ism ulotnych, objęli kraj cały gęstą siecią s ta łych agitatorów. 
Polskie cen t rum ludowe nie może przeciwstawić im tak długo 
równej działalności, dopóki na równi z nimi nie będzie potrzebo
wało się liczyć z k a ż d y m wydatkiem, dopóki nie zgromadzi do
sta tecznych funduszów. Dlatego zwracamy się do wszystkich, 
k tórzy t ak jak m y myślą i czują, k tó rym na sercu leży los na
szego narodu, obrona wia ry i społeczeństwa, ażeby w y d a j n i e 
p o p a r l i n a s z e u s i ł o w a n i a m a t e r y a l n y m i ś r o d k a m i 1 . 
Niema może dzisiaj ważniejszego i pożyteczniejszego celu, bo 
agi tacya i organizacya polskiego cen t rum ludowego, ma zape
wnić panowanie zasad chrześcijańskich i na rodowych w naszem 
życiu społecznem, k tóre tak sys tematycznie i skutecznie podko
puje socyalizm, popierany całą siłą przez żydów i międzynaro
dowe wolnomularstwo. 

Za komitet wykonawczy ^Polskiego centrum ludowego« 

Ks. Stanisław Spis. 

1 Składki nadsyłać należy pod adresem: Ks. Stanisław Spis, Kraków, 
ul. Kanonicza 3. 
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Otrzymawszy dość późno zapytan ie w sprawie urządzonej 
przez Szanowną R e d a k c y ę ankiety , nie miałem — wyznaję — 
dość czasu na szczegółowe przemyślenie wszystkich kwes ty i łą
czących się z niem, i dlatego proszę usprawiedliwić, że odpowiedź, 
jaką na razie dać mogę, będzie ty lko ogólnie naszkicowaną. 

' Naszemu społeczeństwu potrzeba bardzo tego ducha karności, 
solidarności, tej zdolności podporządkowania się, zaparcia osobi
s tych zachcianek i ambicyi, t ych wielkich cech, k tó re znamionują 
organizacyę Kościoła katolickiego. Jakkolwiek nies te ty mimo ży
w y c h i silnych uczuć katolickich od wieków w narodzie polskim, 
cechy te ogółowi naszemu dotąd nie udzieliły się w dostatecznej 
mierze, by go uczynić odpowiednio odpornym na p rądy rozkła
dowe w jego wnęt rzu i n a nacisk z zewnątrz — to jednak nie 
t rzeba t racić nadziei, że p r z y na leżytem uświadomieniu sobie 
wspólnych niebezpieczeństw, zacieśniać się będzie coraz bardziej . 
sojusz między czynnikami naszego życia narodowego i religijnego, 
że one będą szczerze i bez zastrzeżeń wzajemnie się popierać 
i że wtedy t ak sama hierarchia kościelna, jak pozostające w zwią
zku z nią s towarzyszenia czy to o celach czysto rel igi jnych, czy 
też także socyalno-ekonomicznych, postawią sobie j ako nieodłą
czne od swej działalności zadanie: wypleniać wybuja ły p r ak ty 
czny indywidual izm z jego anarchis tycznemi skłonnościami. 

p. p. T. xc . I 
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Miłość Najwyższego Ideału t. j . Boga, powinna wystarczać 
jako mo tyw z a r a z e m w naszem społeczeństwie, czyli wszel
kiego rodzaju sobkostwo, pod jakiemikolwiek czai się ono pokryw
kami, zawodowemi, klasowemi czy stronniczemi, czy też niekiedy 
nawet pod pokrywką prawowierności . Ale chcąc t en cel osiągnąć, 
t rzeba unikać działania zapomocą pobudek egois tycznych j ak na
dzieja n a g r o d y doczesnej. Zarazem będąc z n a t u r y swej rzeczni
kiem zasad powszechnej , ogólno-ludzkiej sprawiedliwości, może K o 
ściół katolicki najskuteczniej ochraniać nasze uczucia narodowe przed 
wyrodzeniem się w szowinizm, przed wytworzen iem etyki bez
względnego narodowego egoizmu, k tó ra w naj lepszym razie ty lko 
na niedaleką metę mogłaby wydawać owoce zbawienne. 

Obok t ych zadań jeszcze jedno wydaje mi się niemniej pie-
kącem, mianowicie wyrabianie wśród wszys tk ich szczerych ka to
lików, mających po temu zdolności — a ta lentów u nas nie brak — 
poczucia, iż p raca naukowa jak naj intenzywniejsza, samodzielna 
i k ry tyczna , nie stroniąca od żadnej specyalności, jes t dziś obo
wiązkiem świę tym każdego niepozbawionego zgoła do niej daru 
i możności, a zwłaszcza Po laka i katolika. W Belgii , w Niem
czech, we Francy i , w Ameryce nie poprzestają pisarze katoliccy 
na t r ak ta tach apologetycznych ani na czysto h is torycznych do
ciekaniach — ale badaniami swemi, doświadczeniami biorą czynny 
udział w postępie wiedzy — dość przytoczyć w biologii p race ce
nionego przez specyalistów Jezu i ty Wasmana , również należących 
do tego zakonu Bolsiusa, Pante la , Dierckxa, Ginety 'ego, profesora 
Lowańskiego uniwersytetu , Carnoy'a i całego szeregu jego uczniów. 
Gdyby u nas powsta ł podobny zastęp mężów, niekryjących się 
ze swym katol icyzmem, ale z drugiej s t rony uprawiających, zgo
dnie zresztą z zasadą podziału p racy — wszys tk ie dziedziny umie
jętności ze spokojem, przedmiotowo, bez szkodzącej naukowemu 
charakterowi ich prac tendencyi — byłoby to skuteczniej szem od 
wszelkiej apologetyki , bo wykaza łoby naszemu myślącemu ogó
łowi j ak na dłoni, że katol icyzm nie jest wcale zaporą w postę
pie umysłowości, w torowaniu jej d róg nowych, że owszem stał 
się niejednemu badaczowi podnietą, że m u nieraz dał szczęśliwą 
intuicyę nieprzekraczalnych granic między rozumem a wiarą, że 
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go skłaniał do ścisłości i ostrożności p r z y stawianiu hipotez za
równo w interesie naszej nauki , j ak w interesie pogłębiania na
szej religijności, życzyć n a m sobie wypada j ak najwięcej takich 
badaczy. > 

Dr. W. Rubczyński. 

Nie będąc poli tykiem, nie mogę wydawać sądu o tem, jakie 
stanowisko m o g ł y b y zająć zorganizowane koła intel l igencyi k a t o ^ 
lickiej w sprawach narodowych i czy wogóle pod t em has łem 
praca pol i tyczna wyda łaby spodziewany owoc. 

Zadanie katolicyzmu, jako skrystal izowanej idei chrześcijań
skiej może być przedewszys tk iem społeczne. I m więcej ludzi bę
dzie pracowało i żyło podług zasad e t y k i katolickiej , im głę
biej we wszystkie myśl i i dążenia nasze wniknie idea miłości bli
źniego, t em mniej będzie złego, a t em bliżej s taniemy ideału do
skonałości e tycznej . Podniesienie poziomu moralnego całych spo
łeczeństw i narodów jest tak olbrzymiem a wdzięcznem i w na
s tępstwa obfitem zadaniem, że do jego spełnienia należałoby użyć 
wszystkich czynników i nie pominąć nawet drobnego kamyczka , 
jeżeli do tej budowy się przyda . 

Nikt nie zaprzeczy, że wychowanie młodego pokolenia nie 
ty lko w zasadach wiary katolickiej , ale w głębokiem pojmowaniu 
idei etycznej i p r ak tycznem jej s tosowaniu w życiu — jest na j 
potężniejszą dźwignią odrodzenia moralnego społeczeństw. Mło
dzież polska nie może być niereligijna, bo wynos i z domu rodzi
cielskiego z iarna prawdziwej i żywej wia ry w sercu, ale oboję
tnieje wskutek wp ływów poza domem rodzicielskim na nią dzia
łających. Młodzieniaszka p rzyby łego ze wsi do miasta większego 
psuje to miasto, a psuje go t ak stale i sys tematycznie , że wyją
tk i ty lko potrafią się oprzeć t emu wpływowi ; większość i to bar
dzo znaczna obojętna jest sp rawom wia ry już w połowie nauk 
w szkole średniej \ w tedy ła two idzie na lep taniej w y m o w y 
agitatorów, k tó rzy od burzenia pods taw wiary rozpoczynają swe 
dzieło zniszczenia. Psują młodzież szkolną złe s tancye, a psują 

I* 
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i słowem i p rzyk ładem rozluźnienia moralnego, psują, ją, s tarsi 
koledzy, psują osoby lekkomyślne, psuje ją życie samo, w k tórego 
objawach młodzieniec nie widzi zgody z p r a w d a m i wia ry i wątpi 
w ich istotę. 

Rozpowszechnionemu mniemaniu, jakoby wiarę w młodzieży 
osłabiały nauki przyrodnicze, przeczę s tanowczo i owszem twier
dzę, na p rzyk ładach i doświadczeniu oparty, że nic prościej i pe
wniej nie wiedzie do Boga, j ak poznanie p r z y r o d y ziemi i wszech
świata. Czemuż nikt dotąd nie zarzucił lekturze autorów staroży
tnych, zwłaszcza łacińskich, że osłabiają wiarę przez pogańskie 
ideały e tyczne? (Np. epikureizm Horacyuszowski) . 

Szukajmy prawdy jasnego promienia, 
Szukajmy nowych, meodkrytych d r ó g . . . 

1) Trzeba rozciągnąć opiekę nad młodzieżą, mieszkającą na 
s tancyach; gdzie takich towarzys tw niema, należy je j akna j ry-
chlej zorganizować i wspierać szkołę. 

2) Trzeba zmienić nauczanie religii, jako przedmiotu wyłą
cznie pamięciowego, zerwać z odpytywaniem »odtąd — dotąd«, 
z k tó rem już szkoła w innych przedmiotach zerwała, a objaśniać, 
rozwijać, u t rwalać i pogłębiać wszystkie szczegóły odnoszące się 
do zasad wiary. 

3) Trzeba w etyce położyć nacisk na treść, na spełnianie 
czynów dobrych, a nie na formę, bo wiara w słowach, bez uczyn
ków jest mar twa. 

4) Trzeba zmienić podręczniki dogmatyczne , suche i do zro
zumienia t rudne na dzieła apologetyczne i etyczne, jasne i p r zy 
stępne. 

5) Trzeba nauczycielom religii czyli t. zw. ka techetom szkół 
średnich, dać prócz teologicznego, wykszta łcenie uniwersyteckie 
w filozofii i socyologii, ukoronowane uzyskaniem doktora tu filo
zofii; t rzeba u tworzyć dla nich s typendya na czas tych s tudyów 
w kraju czy zagranicą i t y m sposobem dać im nie ty lko w zupeł
ności równe, ale przewagą wykształcenia wybi tne w gronach nau
czycielskich stanowisko. W wyborze osób do tego zawodu powi
nien rozs t rzygać ceteris paribus ta lent pedagogiczny i oratorski. 

6) Trzeba we wszystkich akcyach rel igi jnych zachować ż y w y 
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związek z życiem a nie odgradzać się od niego murem chińskim; 
z życia należy czerpać ma te rya ł do kazań, bo nauka z ambony, 
czy w konfesyonale podana jest t em skuteczniejsza, im bardziej 
ludzka, im bardziej p łynie ze współczucia i miłości bliźniego. 

Wreszcie słówko o roli katol icyzmu u nas w Polsce i dzisiaj. 
Jeżel i katol icyzm ma być wpływowy, musi być na rodowy; 

z pojęciem Polaka musi się zróść pojęcie katolika, t ak jak to jes t 
w Prus iech zachodnich i w Poznańskiem. Kosmopol i tyzm szko
dzi Kościołowi katol ickiemu u nas i katol icyzm polski nie powi
nien »mieć żadnych z obłudą sojuszów« . . . Kato l icyzm stanie na 

\ t e m silniejszej w naszym narodzie podstawie, im więcej uszanuje 
t r adycyę polską. Wyrzucan ie np. polskiej pieśni z kościoła po 
wiekowej t radycyi , a wprowadzanie łacińskiej, nie wyrządzi p rzy
sługi katol icyzmowi w Polsce. 

Roman Zawiliński, 
Dyrektor gimnazyum w Tarnowie. 

Ważnem, bardzo ważnem zadaniem naszem powinno być 
oczyszczenie z chwas tów pola naukowej , a r tys tycznej i l i terackiej 
k ry tyk i . W osta tnim dziesiątku lat zeszło na t y m ugorze i roz
bujało przerażające swoją potwornością zielsko. Nie potrzeba wska
zywać palcem wielkiego his toryka, k tórego istotą wielkości jest 
autoreklama, nie t rudno znajść wielkiego malarza, k tórego dzieł 
n igdzie nie widać, k t ó r y n igdy żadnego obrazu nie wymalował , 
nie t rudno znajść wielkiego poe tę , w k tórego kró tk im utworze 
Poradnik językowy w y t y k a — to nie żart , moi pańs two, to rzeczy
wistość i p r a w d a — ośmdziesiąt sześć or tograf icznych błędów. N a 
polu k r y t y k i opinia u nas nie istnieje, istnieje ty lko jej surrogat , 
paradoks . By le śmiało, byle bezczelnie powiedziany. Kałuża, a nad 
nią słońce świeci. P r zyszed ł pan, dla k tórego jedyną uczelnią, 
j e d y n y m uniwersy te tem była dziennikarska kawiarnia , przyszedł 
pan, k tóremu tysiąc prześlęczanych nad książką nocy zastąpił 
Fremdenwdrterbueh, Pierre Larousse i Lexikon fremdspraehlicher Ciłate, 
przyszedł i k rzykną ł : 
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— To słońce jest czarne, jak noc, a w tej ka łuży płynie 
szampańskie wino. 

Dawniej zamknęl ibyśmy go do czubków. Dziś na seryo roz
ważamy paradoksy, k tóre on plecie. To mało. J e g o paradoks , ze 
złą wiarą, śmiało i bezczelnie powiedziany, przechodzi w krew 
ludzi oszołomionych, staje się wyznan iem publicznem i wiarą pu
bliczną. Oto gawiedż powtarza chórem: 

— To słońce jest czarne , a w tej ka łuży p łynie szam
pańskie wino. 

R d z e ń narodu jest i będzie zdrowy. Oni widzą, że słonko 
jasno świeci, czują, że kałuża l i teracka cuchnie. Ale, o dziwo! Nikt 
tego nie ma odwagi powiedzieć. A jeśli nawet powie, to pół
słówkiem, jeśli napisze, to wdziawszy na palce rękawiczki . Nie 
potrzebuję chyba wyraźn ie wskazywać s ławnych h is toryków lite
ra tury , k tó rzy w sprawie k a ł u ż y . . . j ednego słowa nie napisali. 
B o . . . Bo się obawiają, aby nie odegrali roli Koźmianów, Osiń
skich i Dmochowskich wobec dzisiejszych opere tkowych Mickie
wiczów . . . 

Nap rawdę t emat do operetki . Z n a m wielkie dzienniki, k tóre 
by ły i są twierdzą t radycyi . P o n a d linią fejletonową była i jest 
nagonka na nas, demokratów, a pod l in ią . . . Boże wielki! Nie 
było jednej rozstrojowej ramoty , k tóre jby pod niebiosa nie pod
noszono. Tam, pod linią fejletonu, przeczono temu, co było nad 
linią, t am zachwalano szampańskie słodycze z kałuży, t am pro
tegowano wszelkie obrzucania błotem i bluźnierstwa, wszelkie 
»szarpanie t rzewiów matki«. Gdy w części poli tycznej p isma go
tową była redakcya kruszyć kopię nawet za , średniowieczną bar-
baryę, to w fejletonie, w ma łym sprawozdawczym fejletonie, ma 
przystań, ma reklamę, ma ochronę, ma apologię i apologetyczną 
egzegezę wszelka, malarska i l i teracka miernota, byleby markę 
nowożytnego • rozstroju i rozkładu miała. W s z a k t a m pisano re
k lamy o bez g ran i c miernej A n d r o g y n e . . . 

Nie jes tem wcale kaznodzieją, k tó ry przeciw rzekomej zgni-
liźnie dzisiejszego pokolenia występuje. J e s t notoryczną nieprawdą, 
j akobyśmy gorsi od naszych praojców byli. Ł a t w o dowieść, że 
l i teracka pornograf ia większa, śmielsza i bezwstydniej sża dawniej 
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była. Dość będzie wspomnieć »Dekamerona« Boccacia i swawolne 
»Fraszki« Kochanowskiego. Krakowska Akademia Umiejętności 
wyda ła z rękopisu p isma z X V I wieku Anonima (Stanisława P o 
rębskiego?), w k tó rych są, fraszki, przechodzące zaprawdę granice 
swawoli. Takich u tworów jak »Pani do woźnice«, »Sobótka« 
i t. d., żaden pornograf dzisiejszych dni napisaóby się nie ośmielił. 
M y ś m y dziś lepsi — nie gorsi. Ale nie wyn ika z tego wcale, 
j akoby należało urzędowo propagować pornografię. A jednak dzi
siejsza anarchia k ry tyczna to czyni. Dlaczego? Bo t y m k r y t y c z n y m 
pajacom ulicy, t y m ludziom po polsku piszącym, polskie szowini
s tyczne frazesy nierzadko deklamującym, Polski zaś z całej duszy 
nienawidzącym, jest wszys tko na r ękę , co rdzenną Polskę osłabić 
i rozstroió może. Wszczepiają n a m małpią ospę rozstroju, ws t rzy
kują w nas morfinę, propagują pornograf ię i l i teracką neura
stenię. Kul t idyo tyzmu nas osłabi. Za u b r a n y m w polską maskę 
wrogiem naszym, wlecze się cały szereg gapiów bez własnej duszy, 
bez własnego zdania, byłych klakierów teatralnych, k tórych ironia 
losu awansowała na dziennikarzy, k t ó r y m babiloński szał dzisiej
szych dni dał pióro recenzenta do analfabetycznej n iedawno ręki. 
Wrzeszczy zgraja : 

— Słuchajcie ludzie, w tej ka łuży płynie szampan! Munim 
Extra Dry! Veuve Cliąuot et St. Marceaux! Pi jcie! Co?! Gęba w a m 
się krzywi?! -Uciekacie z W y s t a w y Sztuk P ięknych?! Szczęki w a m 
z zawias wychodzą podczas spektaklu w teatrze?! Boście barba
r zyńcy! P i j chamie dalej, a zasmakujesz w t y m rosolisie. W tej 
chwili jesteś tym, k tó remu po raz p ierwszy zas t rzyknięto morfinę. . . 

, 
Ogrom narodu ma chłopski rozum i chłopskie zdrowie. On 

wie, że słoneczko śle morze jasności, on wie, że w ka łuży jest 
gnojówka. Ale ten ogrom nie m a organizacyi, nie umie wypowie
dzieć zbiorowego zdania. A ci z nich, k t ó r y m los czy ta lent dał 
pióro do ręki, ci — liczę się zupełnie z rozmiarami słowa — ci 
tchórzą. Boją się smutnej doli Osińskich i Dmochowskich. K to 
ma choć odrobinę odwagi kałużę nazwać kałużą, t en jest w prasie 
odosobnionym. Losu tego doświadczyłem na własnej skórze. Dla 
tych, co żyją kul turą wielkich miast, słowa moje są jasne. Oni 
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Pędz i b łyskawiczny pociąg. Zdaje się, że bieg jego nie ma 
końca. Mija ciągle pomniejsze stacye i miasteczka, przebiega dzie
siątki ki lometrów, nie myśląc o wytchnieniu. Włościanin, oparłszy 
na chwilę rękę swą o kosę, spojrzał nań, zadumał, i — już go 
z oczu stracił. Podróżny , znużony zasypia w wagonie. Maszynista na
wet umęczony u tkwi ł niedbale wzrok swój w daleką przes t rzeń i wy
daje się, j akoby on, kierujący pociągiem, najmniej wiedział, że 
w dłoni jego wielkość siły i chyżości biegu i bezpieczeństwo po
dróżnych. 

Przys taną ł . W s z c z y n a się nowy, zupełnie odmienny ruch. 
Maszynista bada okiem znawcy, czy maszyna podoła wy t r zymać 
trudności dalszej drogi, zabiera wodę i węgle; a i nny uderzając 
młotem w koła, nadsłuchuje, co mu oddźwięk uderzenia powie. 

Podobnie na początku nowego wieku pędzi lotem błyska
wicznym społeczny, umys łowy i pol i tyczny ruch we wszystkich 
swych objawach. Żywot jednostki , nie stojącej na uboczu od owego 
ruchu, jest j akoby w szalonym wirze. Idee tworzą się i obejmują 
coraz to szersze k ręg i obywateli. Poco? B y za chwilę nowe w nich 
pragnienia obudzić i nowym ideom ustąpić. Ludzie , ba nawet 

wiedzą o k im i o czem mowa. Oni znają h is toryczny fakt, że 
jakiś kre tyn, ucząc młodzież w Szkole Sztuk P ięknych , powiedział, 
że obrazy Matejki należy wynieść na plac k leparski i podpalić, 
bo one czego innego nie war te , — oni wiedzą, że s ławny na całą 
Polskę alkoholik, pouczał s tudencików g i m n a z y a l n y c h : szukasz 
dziecko szczęścia w życiu, znajdziesz je, jeśli strzelisz sobie w łeb. 

Należy nam s tworzyć k ry tykę . Zbudować i pod t rzymać opinię, 
której gmach ryją i podkopują, obalić molocha paradoksu. Mieć 
odwagę powiedzieć, że ten, co s tudentom doradza samobójstwo, 
nie jest wodzem myśl i narodu, ale zbrodniczym kabotynem, należy 
sprawić organizacyę , k tó raby p ły tkom dziennikarskim społeczeń
s twa bałamucić nie dała, k tóraby wskazała n ieświadomym gdzie 
słonko jasne, a gdzie ohydna kałuża. 

Ludwik Stasiak. 
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ludzkość cała, ulega chwilowym wrażeniom, k tó re ją w szalony 
wir porywają, nie dając wytchnienia , by się rozglądnąć, rozważyć 
i zbadać, czy i o ile owe ideały są w możności ją uszczęśliwić. 

Co począć? Zadaniem każdego myślącego jest, na wzór 
owego maszynis ty , na chwilę przystanąć, by w spokoju zbadać, 
czy owe ideały są na czasie i co uczynić, by ująć je w pewne 
formy i nadać im siłę tworzenia, a jeżeli szkodliwe, zwalczać 
i usunąć. 

Takie zadanie postawiła Czcigodna E e d a k c y a Przeglądu Po^ 
wszechnegó, nawołując do ankie ty ludzi z różnych obozów i różnych 
powołań, ażeby wyrazi l i swe zapa t rywanie n a ono ważne zaga
dnienie: » J a k i e s ą s z c z e g ó l n i e j s z e z a d a n i a , , k t ó r e 
k a t o l i c y z m m a d z i s i a j u n a s w P o l s c e d o s p e ł n i e 
n i a * . Poco? Ażeby na wzór dobrego kupca i Przegląd Powszechny 
i jego czytelnicy zrobili bilans ze swego »m a i w i n i e n« i ażeby 
zbadali, ezy czegoś w maszynery i do ich zakresu przynależnej nie 
brakuje a i na dalszą podróż nazbierać nowych zapasów. 

Zaproszony przez Szanowną Redakcyę do skreślenia m y c h 
skromnych uwag, ścieśniam całe to ogromne zagadnienie do ma
łych rozmiarów, t. j . do roli proboszcza na parafii i w krótkości 
skreślę nasze »ma i winien« n a parafii. 

J a k wygląda nasze konto »ma«? 
Pod względem spełniania obowiązków w dziedzinie e k o 

n o m i i p r a k t y c z n e j , wywiązał się nasz polski ksiądz ku 
zupełnemu niemal zadowoleniu. Dąży i on sam z zupełną świa
domością do celu i p rowadzi tysiące tys ięcy włościan ze sobą do 
zrozumienia doniosłości dobrobytu, ucząc ich, j ak tenże dobrobyt 
wywalczyć sobie i u t r z y m a ć go. Ze tak jest, świadczą o tem setki 
Kółek rolniczych, k tóre przeważnie w rękach księżych s i ^ z n a j Ł 

dują, przez tychże zostały s tworzone i są zawiadywane. Świadczą 
Spółki oszczędności i pożyczek. Bo na 348 spółek z dniem 31 g ru 
dnia 1904 r., w s a m y m zarządzie brało czynny udział 266 kapła
nów, a to 184 było przełożonymi zarządu, 8 kasyerami a 74 prze
wodniczącymi rad nadzorczych. 

A praca to wielka, bo w y m a g a wiele, poświęcenia i wiele 
bezinteresowności! 
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P o d względem s p o ł e c z n y m polski ksiądz jest ki tem, 
k tó ry łączy s tan włościański ze s tanem obywatelskim. Na mocy 
swego powołania stoją mu otworem podwoje dworu, drzwi war
sztatu i nizkie odrzwia chaty. I b y w a ksiądz tu i tam, by u j e 
dnych i drugich przesądy, jeśli są jeszcze, zwalczać, do n iedawna 
zwaśnionych godzić i szerzyć katolicką jedność opartą na miłości 
Kościoła i ojczyzny. 

P o d względem p o l i t y c z n y m miał polski ksiądz bardzo 
skromny zakres działania, bo go ograniczono na zakrys tyę , a gdzie 
działał, to zawsze z korzyścią dla ludu i ojczyzny. J a k i na to 
dowód? Wielki . B o n ik t jeszcze w Polsce nie zarzucił księdzu 
braku pa t ryo tyzmu. 

Takie nasze konto habet. 
J a k i e zadanie ma przyszłość? 
Do niedawna jeszcze włościanin nasz spoglądał na ruch poli

t yczny t ak samo, jak, stojąc p rzy kosie, przyglądał się pociągowi 
błyskawicznemu, k tó ry w mgnieniu oka obok niego przemknął . 
On był zupełnie obojętny na ruch poli tyczny, i czasem ty lko 
iskra e lekt ryczna wstrząsnęła nim, a to p r zy wyborach do sejmu 
i do r a d y państwa. 

Obecnie inaczej . P rawda , że znaczna większość włościan 
i dzisiaj jeszcze jest zupełnie obojętną a i nieświadomą ruchu 
poli tycznego. Ale za to pewne jednostki w każdej parafii, w każdej 
niemal gminie rwą się do życia poli tycznego z entuzyazmem 
młodzieńca, z silną wiarą i zapałem, k tó ry podziwiać i pochwalić 
należy. Nie chcą już poprzes tać na roli obserwatora, nie chcą 
być manekinami , ale chcą sami już kierować poli tyczną nawą. 
Tak jest. Z t y m faktem trzeba się liczyć. A biada, jeżeli go ci, 
k tó rym przyszłość kraju w p ie rwszym rzędzie na sercu leżeć 
powinna , ignorować będą. Agi tacya w t y m k ie runku zakreśla 
z k a ż d y m dniem coraz tó szersze kręgi . 

Tego rodzaju włościanin uważa się za dorosłego, za świado
mego celu i chwyta niejako z chorobliwą gorączką hasła i poi 
się obietnicami, które, jako na rko tyk upajają go w tem prze
świadczeniu, że ma już dostateczną samowiedzę, talent, siłę i do
świadczenie poli tyczne. Z roli biernego podróżnika chce wyjść> 
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aby objąć rolę maszynis ty pociągu. A przecież si lny to i bardzo 
w a ż n y czynnik w społeczeństwie każdem a i w polskiem, k tó ry 
też na szalę przyszłości usiłuje dorzucić swoje »ja«, i zupełnie 
słusznie i sprawiedliwie. Ale jaki będzie bieg tego pociągu bły
skawicznego pod k ie runkiem takich nowych maszynis tów? 

Jak ież t edy ma zadanie proboszcz wobec t ego ruchu? 
Ukochać całą duszą s tan włościański i zupełnie m u się po

święcić. Tak. Ujmi jmy się uczciwie, otwarcie i z współczuciem 
doli chłopskiej , bo bądź co bądź, twarda ona i rychłe j n a p r a w y 
czeka. Chłop polski najuboższy w państwie. . Ma ci wprawdzie 
wielu dzisiaj opiekunów. A g d y się jeden przestanie n im opie
kować, na miejsce tego wyra s t a nowych dziesięciu. W s z y s c y n iby 

0 n im myślą, a mało k to rzetelnie dla niego pracuje. L i chwa go 
pożera. P rocesy ubożą. Chciwość różni , sąsiadów. P i jańs two tu 
1 owdzie jeszcze go rujnuje. Niezgoda w małżeństwie. Żądza uży
wania i strojenia się. I dz iwna choroba, co go w y p y c h a z pod 
s t rzechy rodzinnej , choćby n a zarobek l ichy do P r u s . U wielu 
namiętność poli tykowania, a i og romna żądza wiedzy. Dużo słyszał, 
dosyć ' czytał. Szedł i idzie jeszcze na oślep. Chociaż u wielu 
obudził się już zmysł k r y t y c z n y i umie swym chłopskim rozumem 
rozeznać, k to mu nap rawdę dobrze życzy i uczciwie dla niego 
pracuje. 

J akżeż ogromne pole do działania dla proboszcza. Nie mówię 
0 działalności w kościele i w szkole, gdzie występuje w roli nau
czyciela, w imieniu Boga, j ako J e g o maluczki szafarz. Mam na 
myśl i pracę poza sferą duchowną, wed ług onego napomnienia, co 
padło niedawno z W a t y k a n u : »Wychodźcie z zakrys ty i ! Wchodźc ie 
w blizkie s tosunki z ludem i oddawajcie m u usługi . Idźcie śmiało 
1 z zapałem!« Jeżel i pójdziemy między drogie nasze dzieci, to 
fale socyalizmu rozbiją się o Opokę Kościoła. Ale nie oglądajmy 
się na ' n ikogo w parafii, bo w tej p racy n ik t n a m nie pomoże, 
n ik t nas nie wyręczy . 

Może powiesz mi tak. Tyle już włożono p r a c y dla dobra 
ludu, tyle poniesiono ofiar, tyle nasi Czcigodni obecni Księża 
Biskupi robią dla niego, a przecież ten lud polski nie stoi ze 
zupełnem zaufaniem p r z y swoim proboszczu. Powierza m u los 
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duszy swej, a nie chce się poddać jego k ierunkowi w pol i tycznym, 
społecznym i ekonomicznym zakresie. 

Nie dziwcie się temu. Włościanin nasz to dziecię. Ufa temu, 
co mu obiecuje. L ę k a się tego, kto go straszy. Ale pamięta jmy 
ciągle o tem, o czem m y proboszczowie najlepiej wiemy, że to 
naprawdę niezepsuty lud, że to poczciwy, święty, i bardzo dobry 
ten chłop polski, że to dusze na wskroś szlachetne. Dzisiaj odru
chowo broni się przed rdzą sceptycyzmu, jaki w niego z wielu 
s t ron sączą. J u t r o uczyni to ze świadomością. W e ź m y go za rękę; 
ale z macierzyńską miłością, co sercem prowadzi i p rowadźmy go. 
W s z a k ty lko proboszcz stoi w ciągłym kontakcie z ludem. On, 
na mocy swej misyi, jes t dla ludu ojcem, bratem, przyjacielem, 
sędzią, adwokatem, doradcą, pocieszycielem. J e d n e m słowem: 
wszystkiem. »Stałem się m d ł y m mdły, abym mdłych pozyskał . 
W s z y s t k i m stałem się wszystko, abym wszys tk ie zbawił« (1 Kor . 
9, 22). Niechajże t e d y plebania pozostanie na zawsze ogniskiem 
parafii . Zan iedbamy nasze powołanie, to lud bez nas zacznie hoł
dować namiętnościom i wys tępkom, i zajdzie do pogańskich zasad. 
A wtenczas s tanie się to, o czem już mówił Tacy t : JRiĄre in 
servitium, zagrzebie się sam chłop po l sk i w niewolę. B o jeżeli 
nie pójdzie z nami, to pójdzie z tymi, co mu ciągle kłamią, co 
wpajają w niego zawiść przeciw innym stanom, co dążą do usu
nięcia B o g a i religii. , 

J a k robić? 
Czy wskazówki tu podane mają jaką wartość? — nie wiem. 

Kreślę to, co sam, jako proboszcz, czyni łem i to, com oglądał na 
innych parafiach. 

Najpierw zaprowadzić » Związek katolicko-społeczny« w każdej 
parafii. W lwowskiej i przemyskie j dyecezyi już się zabrano do 
t ego dzieła. 

J ak i mają cel te zwdązki, wyjaśniają l isty pasterskie. Więcej 
t edy o t em pisać, zbyteczną byłoby rzeczą. 

D r u g i m środkiem by łyby »zebrania czysto włościańskie, 
złożone z samych pełnoletnich parafian«. Możnaby i lepszą mło
dzież dopuszczać. K iedy je urządzać? W niedziele i w święta. 
W dużych paraf iach zaraz po sumie, bo wtenczas przyjdzie 
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większość. W mniejszych parafiach po nieszporach. Gdzie? Roz 
chodzi się o obszerną, salę. Gdzie jest s towarzyszenie »Sokoła« 
albo inna duża sala, to j e t am urządzać. W braku tychże W szkole. 
Czy wolno w szkole? Gdzie jes t zawiązane Kółko rolnicze albo 
Czytelnia krakowskiego Towarzys twa oświaty ludowej, t am wolno 
odbywać zebrania w szkole. W lecie, sądzę, że najlepiej pod gołem 
niebem. 

P r a k t y k a wskazuje, że proboszcz wiele może dokonać na 
t ak ich zebraniach. Dlaczego? Wszakc i t o jest wrodzone na turze 
ludzkiej, że się poddajemy większości we wszystkich niemal za
kresach naszego życia. Większości poddajemy się w życiu towa-
rzyskiem, w par lamentach , w radach gminnych , bo się poddać 
musimy. A i z ty tu łu mora lnego wyrabia sobie większość supre
m a c j ę , a z nią karność i zaparcie się i n d j w i d u a l n j c h zachcianek, 

Z róbmy sobie taką większość m i ę d z j parafianami. J a k ją 
zdobędziemj? P a m i ę t a j m j o tem, że ludzie małej intel l igencyi 
nie porwą ludu za sobą, jeżeli wśród t ego ludu staną ludzie 
z wyższą intell igencyą i poczciwem hasłem. Tę wjższość i te 
poczciwe hasła m y m a m j . G d j się raz skutek odniesie, potrzeba 
potem ciągle go p o d t r z j m j w a ć , by wszedł zwolna w krew i kości 
parafian. 

J a k postąpić w p r ak t j c e? Sprosić w każde święto i w nie
dzielę parafian, c z j to zaraz po sumie, c z j po nieszporach na 
zebranie. Tamże odczytać im takie ustępy, czy to z Prawdy, czy 
z Gazety niedzielnej czj z Ojczyzny, Postępu lub innego pisma, 
k tóre są aktualne i blizko obchodzą włościan. A więc ich wiarę, 
moralność, dobrob j t , rolę , przyszłość. Z odczytanego a r tykułu 
nasuną się wnioski. Zachęcić zdolniejszych, by przemawiali . To 
przychodzi t rudnie j . Włośc ian in lęka się, b y się nie naraz ić na 
śmiech lub szyderstwo. Otóż pot rzeba sobie poprzód choćby t rzech 
takich wyrobić. S tykać się z nimi częściej, rozmawiać i dawać 
do czytania poważniejsze rzeczy. A g d y się ośmieli wynurzać 
swe zdania i przekonania przed proboszczem, to już na zebraniu 
śmiało głos zabierze. P o dyskusyi nad jakąś kwestyą, powinna 
nastąpić uchwała zebranych. Bo g d y parafianie powezmą jaką 
uchwałę, to ona staje się ich własnością i o niej mówić i bronić 
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jej będą. Gdy się tak dłużej popracuje, to się będzie miało stałą 
większość parafian, a i tę pewność, że ani socyalista, ani ludowiec 
nie przekroczy bezkarnie granic parafii. Ludzie sami się już bronić 
będą a i zaczepnie wystąpią przeciw t y m wrogom chłopa polskiego. 

W ważnych sprawach powinno się uchwały do protokółu 
wpisywać, a pod niemi mają się wszyscy podpisać. Wniosku sam 
włościanin jeszcze nie opracuje. To już rzecz proboszcza. Jeżel i 
chce jakąś uchwałę przeprowadzić , niechajże zaprosi ki lku z para
fian, sprawę omówi i wyjaśni i j ednemu lub ki lku z nich niechaj 
odda go towy wniosek na piśmie, ażeby go oni na zebraniu nie-
dzielnem postawili, wyjaśnil i i do podpisania i nnych nakłonili . 

Powol i wyrobią się kierownicy, k tó rzy zastąpią proboszcza 
i oni zostaną przewódcami i będą panowali nad wolą innych 
i przerabial i serca ich na lepsze. O żadnym bowiem parafianinie 
nie wolno zwątpić. Bo zaniedbane serca, to j ak kłoda drzewa, 
co leżała długo na słocie. Zdaje się być próchnem, na paliwo 
nawet n ieprzydatnem. Ale uderz siekierą raz i drugi , a trafisz na 
zdrowy rdzeń. B i jmy t edy siekierą w to na pozór próchno, a doj 
dziemy do zdrowego rdzenia i u robimy z niego to, co B o g u 
chwałę a ludziom korzyść przyniesie . 

Nie dopuśćmy, by na wsi zanikło poczucie religijne. B o 
t rzeba ciągle o t em pamiętać, że wieś zawdzięcza swą moralną 
wyższość nad miastem temu swemu głębokiemu poczuciu rel igi j 
nemu, k tórego miasta nawet nie rozumieją. Trzeba żyć na wsi, 
by widzieć tę ogromną wiarę i tę bezgraniczną miłość Boga, 
k tóra mieszkańca miast w podziw wprowadza. O bo ten chłop 
polski, to p rawdz iwy wyznawca Jezusa Chrystusa. Ale w miarę, 
jak to poczucie zanika, upada najsilniejsza podpora przeciw na
ciskowi zepsucia, jakie z miast i z zagranicy ogromnem kory tem 
do wsi p rzyp ływa . A wtenczas i rodzina i wieś zaginą, a nie
wierny miejski t łum zwycięży. I pójdą parafianie, ale bez nas, 
nowemi drogami i staną się podobnymi tym, k tórzy nowych nauk 
nabral i w p e w n y m salonie we Lwowie i na b ruku wiedeńskim. 
Może się mylę. Obym się pomylił . 

P o trzecie. Gdzie niema jeszcze kas Raiffeisena, zaprowa
dzić je i być w nich przewodniczącym zarządu. Spółki te, w licz-
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bie 348, zostające pod pa t rona tem Wydz ia łu Krajowego, udzieliły 
pożyczek w r. 1904 na kupno g run tu 2,866.623 K. A razem 
w t y m roku 7,469.465 K. Moja skromna spółka w ośmiu latach 
nabyła g r u n t u z obszarów dworskich i innych z a 408.202 K., 
a miała obrotu 2,311.318 K. 94 h. Żydz i g romadnie opuszczają 
parafię, w której spółka istnieje. Dobrobyt się wzmaga. D o m y 
bywają dachówką kry te . I nwen ta r z silny. Roln icy dobrze się od
żywiają i dobrze mają. Lichwiarz , czy żyd, czy chłop, n iema co 
w takiej parafii robić. 

Zachęcają n iektórzy do zakładania spółek spożywczych. Mo
jem zdaniem, takie spółki się nie udadzą. Wie le już ich było 
i wszystkie niemal zbankrutowały . Miałyby one racyę bytu, g d y b y 
niemi zarządzały zakonnice, raczej służebniczki lub siostry św. 
Franciszka . Ale to w dalekiem polu, bo nie wne t władza ducho
w n a zgodzi się na to, by sklepy po wsiach i spółki spożywcze, 
by ły w rękach sióstr. Chociaż z C z a s e m i to się stanie. Mogły 
służebniczki iść z sierpem na czele wśród wielu robotników, toć 
mogą prowadzić sklepy po wsiach i spółki spożywcze. G d y się 
to stanie, towar potanieje a włościanin o t rzyma dobry i tani to
war. Trzebaby atoli najpierw, ażeby w każdej parafii sklep pierw
szorzędny był w rękach sióstr. A następnie, ażeby w Krakowie 
założono og romny skład wszelkich towarów, ale n a to tylko, by 
po cenach naj tańszych zaopa t rywać wszystkie sklepy wiejskie 
w najdoborowszy towar. W a r t o o t em pomyśleć. 

Zajmi jmy się wychodźcami do Ameryk i w p ie rwszym rzę
dzie. Wszakc i niemal z każdej parafii 20 % i więcej bawi w Ame
ryce. U mnie 2 5 % Pien iędzy s tamtąd bardzo wiele przypływa. 
Najubożsi zakupil i sobie po dwa a i po dwanaście morgów. Wielu 
umiera na suchoty, ga r s tka ginie z lekkiego życia, znaczny pro
cent osiedla się stale w Ameryce , gdzie albo zakupil i kamienice, 
albo grunt , albo ma restauracye. Resz ta wraca. I t rzeba przyznać , 
że wraca bardzo moralna, światła a i bardzo pracowita. Bo t am 
ty lko lekkoduchy giną. Ale potrzeba nakłaniać męża, by po zna
lezieniu p racy zabrał po tem z sobą żonę. Proboszcz powinien 
o wszystkich wiedzieć, z wszys tk imi ciągłą korespondencyę 
prowadzić, ich interesa tu w kra ju zas tępować, i w sądzie 
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i w gminie. Dla nich kupować g run t a i na nich intabulować. J e 
dnem słowem być ich pełnomocnikiem. 

Zakładać biblioteki krakowskiego Towarzys twa oświaty l u r 
dowej. Najpierw w szkole, następnie w tej wsi, gdzie obywatel 
wiejski, albo uczciwy włościanin podejmie się tej żmudnej pracy. 
L u d chciwy czytania. U nas w Mielcu żydk i sprzedają broszury 
najlichsze po ki lka halerzy, k tóre młodzież chciwie kupuje i chci
wie czyta. Da jmy t y m g łodnym zdrowy chleb z biblioteki, k tó ra 
stoi pod opieką proboszcza. A da jmy m u i broszur wiele. On za
płaci, byle nie drogo. 

Odczyty. To ważna rzecz. Ale profesorowie- niechaj p r zyby
wają z tego rodzaju odczytami, k tóre korzyść włościaninowi p rzy 
noszą, k tóre go zajmują i k tóre on rozumie. Nauczyciele wiejscy 
wiele też w tej sprawie mogą dobrego zdziałać. Ale dla nich po
winny być dostępne publiczne biblioteki wędrowne. 

Tea t ra ludowe i jasełka, to lekarstwo dla młodzieży wie j 
skiej. Oj t a wiejska młodzież! Ona p rawdz iwym krzyżem dla 
proboszcza. Ciągle ci się z ręki wyrywa. I tobie i ojcu. 

Trzeba ją czemś zająć. Uczenie się sztuk tea t ra lnych zapełni 
mu wolny czas i przyciąga go do proboszcza. 

Z wójtami częściej się s tykać i czasem na obiady ich za
praszać. Przez nich ma się wp ływ na gminę. Nie zapominać 
0 nauczycielach. Wszakc i oni powinni być prawą ręką probosz
cza. Ażeby takimi byli muszą być twoimi częstymi gośćmi, 
1 musisz być ich przyjacielem i to za wszelką cenę. Otoczyć ogro
mną czcią na ambonie niewiasty — żony, by ich mężowie nie 
bili, ale za prawdziwą połowicę. duszy swej mieli. Zachęcać są
siadki, by w czasie połogu słabą, zastępowały w domu i wsżyst-
kiem się zajmowały. Zwalczać procesa o obrazę honoru i na am
bonie i w p r y w a t n y c h rozmowach. A odwodzić od zaorywania 
miedz, k tóre ty le bi ja tyk, kalectwa i więzienia sprowadzają. 
Trzeba skończyć; boć to, com napisał, to każdy proboszcz czyni. 

Na zakończenie jedno słowo jeszcze. Słyszałem nieraz, że 
teraz gorzej , niż ongi. N i g d y m temu twierdzeniu nie dawał wiary 
i nie uwierzę. Czemu? B o rzeczywiście pod k a ż d y m względem 
jest lepiej. Przecież t ak społeczeństwo, jak i człowiek, nie działa 
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ciągle źle. Owszem i złe i dobre się miesza. Ale więcej dobrego 
niż złego. Są bardzo wzniosłe czyny, są i zwierzęce. J e d n o jest. 
A to, co trafnie skreślił L e o n X I I I , »jest ty lko t rwożliwe 
oczekiwanie przyszłości«. A mimo to nadzieja nie powinna n ikogo 
opuścić. J a k t o ? Przec ież Kościół święty wychowywa ł nasze spo
łeczeństwo polskie dziesięć wieków. P rzez te szeregi wieków był 
na ród nasz k ie rowany i w y c h o w y w a n y przez biskupów, kapłanów 
i zakonników. I z tego wielowiekowego wychowania miałożby 
powstać takie na wskroś zepsute społeczeństwo? To niemożliwe. 
B ą d ź m y sprawiedl iwymi. Ta oświata, k tóra była w zaczątkach 
swych chrześcijańską, musi w y d a w a ć obecnie i w późniejszych 
czasach bardzo szlachetne i bardzo podniosłe owoce i rodzić wie
rzące duchy. Będzie się mieszało złe z dobrem. Czemu? B o to 
tak i los śmier te lnych. Ale przecież więcej jest dobrego i więcej 
g o będzie. Nie za łamywać t edy rąk, ale iść i pracować, ale z mi 
łością. Miłość s tworzyła szpitale, domy przy tu łku , ochronki, za
k o n y dla w y k u p n a niewolników, dla opiekowania się t rędowatymi , 
dla uczenia c iemnych i g łuchoniemych, dla zajmowania się nieu
leczalnymi, dla ra towania błądzących chłopców i upad łych dziew
cząt. Czego t a miłość jeszcze nie dokona! A k to jej granice dzia
łania zakreś l i? 

W r ó g nas nie zwycięży. G d y Spencer a za n im inni mó
wią: »precz z miłosierdziem, bo ono opóźnia śmierć s łabych a zwy
cięstwo mocnych, czyli opóźnia postęp ludzkości«, to m y g łośmy 
miłosierdzie, bądźmy miłosiernymi, bądźmy samą miłością, w myś l 
s łów św. P a w ł a : »A o miłości bra te rs twa nie potrzeba n a m do 
was pisać: a lbowiem w y sami jesteście nauczeni, abyście jedni 
d rug ie miłowali«. (I. Thess. 4, 9). 

M a m y dosyć wolności i dosyć swobód. Ale z tych wolności 
najwięcej korzystają socyaliści i ludowcy, k tórzy k łams twem się 
posługują i z poza płotu n a uczciwych ciosy rzucają. I odpór 
w społeczeństwie z k a ż d y m dniem słabnie. Nie p o m a g a cenzura, 
an i sądy przys ięg łych , ani konfiskata, an i p rzymusowe podpisy
wanie się redaktora . P r a s a zwyciężyła. 

Społeczeństwo zdobyło ogromną moc pol i tycznych swobód. 
J e d n e g o atoli w t em wszys tk iem brakuje. Czego? Korony . J a -

p. P. T . xc. I I 
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kiej ? Uznania p raw Jezusa Chrystusa, k tó remu zostały oddane 
w dziedzictwo narody. Cała budowa na którą, składają się obe
cnie zdobycze poli tyczne, jest wspaniała. Doda jmy do niej go ty
cką wieżę, a dzieło będzie zupełnie skończone. Tą wieżą to p rawo 
i ewangelia Chrystusowa. 

Ks. A. Kopyciński. 

Zadanie Kościoła jest wszędzie i zawsze to samo, rozbudzać 
i u t r zymywać ducha Chrys tusowego na ziemi — i g d y b y ono 
jedno było należycie spełniane, znalazłoby się w n iem rozwiąza
nie wszelkich możl iwych kwesty i , zarówno osobistych, j ak rodzin
nych i społecznych. Chrys tus Pan , ogłaszając światu »dobrą no
winę*, przewidział w niej wszelkie pot rzeby ludzkości i na każdą 
z nich obmyślił skuteczny ra tunek. Gdy więc Apostołowie roznieśli 
ducha jego po świecie, to chociaż oprócz m a ł y c h rozporządzeń 
co do j a łmużny nic nie urządzali , a t em bardziej nic nie burzyli , 
duch ten spłynął całkowicie na odmianę zasad pogańskich, zmie
niając swojem działaniem i s tosunki i prawa, obyczaje i zwyczaje 
i dając pods tawę całej nowożytnej cywilizacyi chrześcijańskiej . 
I po tem ile r azy świat bardziej odstępował od Ewangel i i , ty le-
kroć B ó g posyłał mu nowych Apostołów, k tó rzy również nic 
innego nie czynili, tylko rozbudzali uśpionego ducha Chrys tuso
wego, a ten — sam przez się potrzebnej re formy dokonywał . 

Tak jest i dzisiaj. Wielkie, są i naglące po t rzeby ludzkości, 
ale zdaje się i k a ż d y się na to zgodzi, iż najpilniejszą z n ich 
wszys tk ich jest rozwiązanie t ak zwanej kwes ty i socyalnej . Tak 
bowiem groźnie przedstawiają się światu ci, k tó rzy nie będąc po
wołanymi, sami się porywają do załatwienia jej bez Boga, że to 
samo już woła o ra tunek do Kościoła. Dzieło przez nich zaczęte 
Kościół ty lko g run townie załatwić potraf i i to nie i nnymi środ
kami, jeno przez podniesienie ducha Chrystusowego. 

Mogą rządy przez swoje p rawa zmuszać pracodawców do 
jakichś u lg dla klas roboczych i do zabezpieczenia ich losu; mogą 
ludzie dobrej woli ponosić w tymże celu jakieś ofiary lub two-
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rzyć stowarzyszenia, ale ostateczne rozwiązanie tej sp rawy leży 
tylko w rękach Kościoła. Można powiedzieć, że Kościół od pierw
szych dni swoich na świecie już całą kwes tye socyalną w duchu 
Chrys tusowym rozstrzygnął . Czy tamy w Dziejach Apostolskich, 
że pierwsi chrześcijanie przynosi l i swoje majętności i składali je 
u nóg Apostołów, dla rozdzielenia między bardziej potrzebują
cych. Nikt im tego nie nakazywał , ale g d y usłyszeli słowa Chry
stusa: »Cokolwiek uczynicie jednemu z tych najmniejszych, mnie-
ście uczynili — cokolwiek chcecie, aby w a m drudzy czynili i w y 
im czyńcie — dajcie, a będzie w a m dano — jaką miarką mierzy
cie, taką i w a m będzie odmierzone«, — nic dziwnego, że sami 
się do t ego poczuwali. Owszem, dość było t y c h j ednych słów 
Zbawiciela: »Cokolwiek uczynicie biednemu, mnieście uczynili«, 
bo ukochawszy Chrystusa, k tó ry umar ł za nich na krzyżu, chwy
tali każdą sposobność do okazania Mu swej miłości i wdzięczno
ści przez wspieranie Go w osobie ubogich. Jeszcze za życia Zba
wiciela, Zacheusz ty le już znał Chrystusa, że wiedział dobrze 
czemby mu się móg ł najlepiej wywdzięczyć za nawrócenie jego 
domu, g d y zawołał: »Oto połowę majątku mego b iednym daję«. 

Obowiązek ten, jaki nakładal i na siebie p ierwsi chrześcija
nie, by ł tak powszechny, że stosowali się do niego nawet ludzie 
słabszego ducha lub odznaczający się wrodzoną chciwością, bo 
dla samej opinii nie mogl i się od niego usuwać. Potwierdza ł go 
niejako sam P a n Bóg , karząc wszelką w tej rzeczy obłudę, j ak 
się pokazuje z nagłe j śmierci tych , k tó rzy oddając na b iednych 
swój majątek, pewną jego cząstkę sobie zat rzymal i . A że nie 
mieli w t y m względzie żadnych ścisłych przepisów, widz imy to 
ze słów św. P io t r a : »Przecież mogliście sobie za t rzymać wszys tko ; 
pocóż więc obłudnie postępujecie ?« 

K tóż to nakłania ł tych p ierwszych wyznawców do takiej 
sprawiedliwości, jeżeli nie duch Chrys tusowy, k t ó r y m na wskroś 
przejęci byli ? Sam Duch święty podawał im do serca ten obo
wiązek, dając im wyrozumienie tego, że P a n B ó g dał im więcej 
n a to jedynie, aby dzielili się z biedniejszymi i zaskarbil i sobie 
w ten sposób Króles two niebieskie. Istotnie, k to wierzy w zape
wnienie Chrystusa, że wszys tko co się uczyniło dla biednych, On 

I I * 
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na sądzie swoim tak przyjąć raczy, jakoby dla Niego samego 
było uczynione; k to pamięta na słowa, które ma wyrzec do mi
łosiernych: »Pójdźcie, wybran i Ojca mego, posiądźcie nagrodę 
zgotowaną w a m przed wieki za to, żeście mnie g łodnego nakar
mili, nagiego przyodziali« i t. d., t en byłby chyba z rozumu obra
nym, g d y b y z darów Bożych inny chciał czynić użytek. Więc 
tylko brak wiary w słowa Chrys tusa P a n a jest powodem oziębie
nia serc ludzkich i samolubnego używania da rów Jego . I dziś, 
g d y b y ś m y w nie żywą wiarą wierzyli , czyżby bogacze nasi ści
skali t ak swoje worki , wiedząc, że komu więcej dano, więcej też 
od niego w y m a g a ń e m będzie; czyżby wreszcie nie spieszyli się 
z dobrem użyciem swego mienia, dla okazania miłości ku B o g u 
i zapewnienia sobie szczęścia wiecznego ? 

Cały więc sekret rozwiązania kwes ty i socyalnej i u nas i na 
ca łym świecie w tem się zawiera, żeby obudzić między nami du
cha Chrystusowego. Wsze lk ie inne usiłowania, czynione w t y m 
celu przez działaczy społecznych, nie osiągną n igdy t rwałego 
skutku. P rzemi lczamy już o tych, k tó rzy powodowani dziką na
miętnością, zieją pomstą względem bogatszych, pobudzając wzglę
dem nich do gwał tów i mordów i o takich również, k tórych za
biegi skierowane są jedynie do swojej własnej chwały, a twier
dzimy, że i ci nawet , co ze szlachetnych pobudek w t y m kie
runku pracują, nie osiągną j ednak wielkich owoców, g d y czyny 
ich nie będą w y p ł y w a ć z ducha Chrys tusowego i g d y go nie 
będą szerzyli wkoło siebie. 

I. 

Właśc iwa kwes tya socyalną w czasach dzisiejszych wynika 
z wadl iwego us t roju społecznego i z zaniedbania obowiązków 
sprawiedliwości. Rozbierając tę rzecz w duchu chrześcijańskim, 
t rzeba uznać, że cały ten ustrój jest n iesprawiedl iwym. B r a k 
sprawiedliwości w prawach, k tóre karzą ciężko biedaka, co kra
dnie z głodu, podczas g d y milczą wobec bogaczy spekulantów, 
rujnujących krocie tychże biedaków. B r a k sprawiedliwości w zwy
czajach, k tóre rozkosznikowi bezczynnemu, a często szkodliwemu 
zapewniają szacunek, a robotnika podtrzymującego swą pracą cały 
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gmach społeczny, każą t r ak tować z lekceważeniem. A obok tego 
jakiż b rak sprawiedliwości w samych warunkach życia, szczegól
niej dla k lasy roboczej, na czem głównie teraz kwes tya socyalna 
się opiera. Dwie rzeczy są tutaj uderzające: k r z y w d a pracy i nad
użycie własności. 

Wobec socyalizmu przeto możemy słusznie u t r zymywać , że 
wszys tk ie takie gwał towne p rze łomy społeczne są karą Bożą za 
odstąpienie wiernych od ducha Chrystusowego, i że przez to chce 
P a n B ó g przypomnieć Kościołowi jego zadanie. T a k już w pierw
szych wiekach, ile r azy wierni zaczynali się skłaniać do życia 
pogan, B ó g zsyłał na nich nowe prześladowania i męczeństwa, 
k tó re rozbudzały słabnącą gorl iwość i pobudza ły do większej 
wierności zasadom Ewange l i i Św., a g d y to nastąpiło wówczas 
us tawały i kary . 

Podobnież i w wieku X V I różne nadużycia w Kościele wy
wołały fałszywą reformę L u t r a i Kalwina, k tóra bardzo szybko 
się rozwijała, mając za sobą pozory słuszności. Dopiero g d y K o 
ściół zaprowadzi ł p rawdziwą reformę na soborze Trydenckim, 
t amta fałszywa poczęła upadać i już wegetuje ty lko , rozpadnię ta 
n a cząs tk i , ' każdy bowiem z wyznawców L u t r a ma inną religię 
i wolno mu nawet bóstwa Chrystusowi zaprzeczyć. 

To samo jest i dzisiaj. Któż tego nie widzi, że nas ta ły 
czasy, o k tó rych mówił św. Paweł , iż będą ludzie sami siebie 
miłujący, a nie myślący o pot rzebach bliźnich swoich. P r z e j d ź m y 
wszys tk ie s tany po kolei. Magna t nie poczuwa się do wspierania 
zakładów dobroczynnych i myśl i jedynie o przyjemnościach; oby
watel nie zajmuje się wcale ludem wiejskim, sądząc, że po znie
sieniu pańszczyzny, wolny jest od tego obowiązku; fabrykant 
przemyśla jedynie o wyzyskan iu cudzej p r acy na swoją korzyść, 
nie przypuszczając wcale, aby na n im ciążył obowiązek opieki 
nad robotn ikami ; urzędnik p a t r z y na swoją posadę, j ako na spo
sób u t r zymania i uwygodnien ia sobie życia, chociażby z k rzywdą 
in teresantów; wielu z kap łanów nie t roszczy się ani o by t mate-
rya lny ludu, ani o szerzenie oświaty, ani o wyjaśnianie m u kw restyi 
bieżących, cóż więc dziwnego, że »gdy ludzie spali, p rzyszedł 
człowiek n ieprzy jazny i nasiał kąkolu«; ty lko, że nie odszedł 
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jak t amten ewangeliczny, ale czuwał, hodował i zbiera już owoce 
swojej siej by. 

Chciałem przez to powiedzieć, że g d y wierni nie spełnili 
obowiązków społecznych, B ó g dopuścił, że ogarnęl i je ludzie nie
powołani, kierujący się ty lko ludzkiemi uczuciami. Ci, zrozumiawszy 
pot rzeby ludu wiejskiego i roboczego i zobaczywszy zaniedbanie 
takowych, zaczęli na to głośno się oburzać, będąc zaś nieświa
domi zasad chrześci jańskich i widząc same ty lko złe owoce, zrzu
cili winę na religię, k tóra takich wyznawców wychowuje i umy
ślili poza nią dążyć do p o p r a w y losu cierpiących. 

Czy tamy w żywocie św. Pachomiusza, że będąc jeszcze po
gan inem i żołnierzem, zaszedł raz do pewnej osady chrześcijań
skiej, gdzie go z wielką miłością przyjęto i we wszys tko zaopa
trzono. Bardzo zdziwiony, bo mu się to po raz p ierwszy zdarzyło, 
spyta ł co to za ludzie,, k tó rzy taką miłością się rządzą, a g d y mu 
powiedziano, że to są chrześcijanie i że religia to im nakazuje, 
uczynił ślub przyjęcia jaknajprędzej tej wiary . Czyż więc nie 
jest natura lnem, że ktoś, widząc dzisiejszych chrześcijan t ak obo
ję tnych na nędzę bliźniego, przypuszcza, że w ich religii n iema 
wcale środków, k tó reby mog ły podnieść ubogich z tego stanu. 
M e można się też dziwić, że młodzież nasza wychodząc ze szkół, 
przyłącza się zaraz do pa r ty i socyalistycznej. W y c h o w a n a bez 
religii we wstręcie do rzeczy świętych, nie rozbiera b łędnych 
zasad, lecz idzie za sz lachetnymi popędami swego serca, w prze
konaniu, że robi rzecz najlepszą i że się wznosi nad uprzedzenie, 
a raczej nad obojętność wyższych stanów. Owszem, żywi nawet 
dla tych ostatnich nieprzyjazne uczucia, widząc, że ludzie nie 
wiele mający, daleko więcej robią dla biednych, niż ci co we 
wszys tko obfitują. M e należy jej więc bezwzględnie potępiać, 
skoro tyle jest p r zyczyn złego; — trzeba ty lko p r z y c z y n y te 
usuwać. Na nic się nie p r z y d a ganić socyalizm przed tymi , k tó
rzy widzą w n im s t rony dodatnie, dostrzegając ich brak tam, 
gdzie się przedewszys tk iem znajdować powinny ; ale niechaj ta 
młodzież zobaczy wie rnych chrześci jan , podobnie krzątających 
się około dobra bliźniego i poświęcających się dla poprawienia 
ich bytu, a p rzy t em wolnych od stron u jemnych socyalistów: od 
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nienawiści, gwał tów i scen krwiożerczych, od bratobójczej walki 
par ty jne j i k r z y w d y samych ubogich — a wtedy zobaczymy, że 
bardzo ochotnie przejdzie do katolickiego obozu. 

J a k więc P a n B ó g dopuszcza prześladowanie, nie dlatego, 
iżby ono było dobrem, ale żeby pobudziło wie rnych do gorl iwo
ści, albo j ak dopuścił fałszywą reformacyę, aby ta przywiodła 
Kościół do reformy prawdziwej , t ak i dzisiaj dozwolił, że ci lu
dzie z dobrą czy ze złą wolą, ale zawsze z błędnemi i zgu-
bnemi za sadami , ujęli w swe ręce kierunek p racy społecznej. 
Jeś l i to skłoni chrześcijan do podjęcia tej sp rawy i do jej upo
rządkowania wed ług prawide ł wiary, w t e d y socyalizm nierel igi jny 
sam przez się upadnie ; dopóki zaś to nie nastąpi, niewiele po
mogą wszelkie gwał towne represye, a złe szerzyć się będzie i nur
tować bez końca. Zrozumiał to dobrze a raczej przeczuł wielki 
papież L e o n X I I I i dlatego pierwszy dał pobudkę do p racy spo
łecznej w duchu katolickim, zachęcając do niej wszys tk ich wier
nych . On to więc wskazał jedno z g łównych zadań, jakie ma K o 
ściół na ca łym świecie, a k tórego spełnienie w naszej biednej 
Polsce dziś bardziej niż kiedykolwiek po t rzebnem się staje. 

I I . 

Konieczną więc jest p raca na wszys tk ich polach i wszyst
k imi godz iwymi ś rodkami do usunięcia zła społecznego. 

Chcę wskazać, pod ług założenia, na środek najistotniejszy, 
na wskrzeszenie ducha Chrys tusowego. 

Dwojaki n a m do tego sposób się przedstawia. J e d e n nad
zwyczajny, wyjątkowy, k t ó r y jak pożar s tepu w jednej chwili 
ogarnia i rozpłomienia, d rug i spokojny, lecz także skuteczny, bo 
ciągły i wyt rwały , j ak te krople wody, k tóre choć słabe i malutkie, 
spadając jedna za drugą, żłobią kamienie i całe g ó r y podmywają. 
P i e rwszy więcej od Boga, niż .od Kościoła zależny, zdarza się 
w czasach większego odstęps twa od ducha Chrys tusa Pana . B ó g 
posyła wtedy na świat w y b r a n y c h sług swoich, k tó rych obdarza 
nadzwyczajną wymową, a nieraz i łaską czynienia cudów, oni zaś 
naukami swemi i p rzyk ładem cnót heroicznych, zaparcia siebie 
i poświęcenia dla bliźniego porywają dusze, zbierają naśladowców 
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i przebiegając wraz z nimi kraj jakiś albo i świat cały, rozbu
dzają na nowo przygas łego ducha, podnosząc go do najwyższej 
potęgi . P o d ich w p ł y w e m nawracają się krocie grzeszników, k tó rzy 
z samego dna przepaści upadków i błędów, wstępują niekiedy od 
razu na szczyt bohaters twa i poświęcenia. Tak imi właśnie by ły 
czasy św. F ranc i szka Serafickiego, św. Dominika, św. Antoniego, 
św. Wincen tego Fereryusza , bł. D y d a k a Józefa i i nnych s ławnych 
apostołów, k tó rzy rozbudzali t ak wielki zapał w słuchaczach, iż 
żadne kościoły pomieścić ich nie mog ły i zwykle na placach publi
cznych nauczać musieli. Nieraz ludzie zagrzan i ich słowami, znosili 
do ich stóp wszelkie narzędzia zepsucia, j ak kar ty , kości, maski , 
książki złe i światowe, a z łożywszy je u stóp — palili. Niekiedy 
znów po takiem kazaniu wielcy tego świata porzucali swe stroje, 
zamieniając je na grubą s iermięgę i rozdając majątek na ubogich, 
albo t łumnie opuszczali świat, poświęcając się na służbę Pańską. 
Tak na p rzyk ład po kazaniu św. J a n a Kapis t rana , mianem w K r a 
kowie, 50 uczniów Akademi i Jagiel lońskiej wstąpiło do Zakonu 
św. Franc iszka . Św. J a k ó b z Marchii n a jednej nauce nawróci ł 
36 nierządnic i po tejże nauce zebrał dla n ich fundusz, wys ta r 
czający na kupienie domu i na u t rzymanie . Tacy ludzie roztaczali 
swój w p ł y w na szerokie obszary; całe kraje nawracal i , powodując 
gruntowną odmianę społeczeństwa, w sposób, jak iego potrzeba 
czasu wymagała . Wie lu z n ich wsławiło się i na polu społecznem, 
że wspomnę ty lko św. B e r n a r d y n a z Fe l t ry , k tó ry w całych W ł o 
szech pozakładał t. zw. Monłes pietatis, czyli powsta łe z ofiar lom
bardy dla ubogich, aby przez udzielanie bezprocentowych pożyczek 
wyra tować ich z wyzysku Żydów, k tó rzy przez l ichwę cały kraj 
do nędzy przywodzil i . W naszych znów czasach Kapucyn , Teobald 
Matthew, przez zaprowadzenie Związków wstrzemięźl iwości wy
ra tował całe kraje od upadku moralnego i materya lnego. Ale takich 
ludzi epokowych ż a d n y m sposobem wywołać nie możemy, ponieważ 
B ó g ty lko sam ich zsyła, g d y widzi t ego potrzebę. 

Są j ednak w Kościele środki dostępne i zwyczajne, z k tó rych 
w k a ż d y m czasie korzys tać możemy i powinniśmy. Pap ież 
Leon X I I I , k tó ry p ierwszy t ak gorl iwie zajął się sprawą spo
łeczną, wskazał n a m ra tunek w duchu i idei św. Franciszka . 
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1 Przemówienie z 1873 r., kiedy był jeszcze biskupem w Perudżii. 
2 Będąc kardynałem w liście pasterskim 12 stycznia 1877 r. 
3 Tamże. 4 Tamże. 
5 Encykl . Jubil . 1886 r. Quod auctoriłate. 
6 Przemówienie 18 lutego 1888 r. 
7 Audyencya 28 października 1882 r. 

Pisa ł on o t y m Pa t rya rsze , że g d y inni święci byli przeznaczeni 
od B o g a n a pewien czas, t ego wybra ł P a n n a wszys tk ie wieki, 
albowiem z natchnienia Bożego ustanowił on instytucye, k tóre 
wyczerpnę ły aż do dna zasady Ewange l i i św. Jakiekolwiek prze to 
zdarzą się k iedy w Kościele odstępstwa od nauki Chrystusowej , 
dość jest t e same ins ty tucye ożywić n o w y m duchem, aby w nich 
znaleźć lekars two dla świata na wszelkie jego nędze moralne. 
Szczególniej podnosił papież Trzeci Zakon św. Franc iszka , uwa
żając go na dziś za najskuteczniejszy środek reformy świata i za
łatwienia sp r awy socyalnej. Opierając się na t em zaleceniu, chcemy 
najpierw dla większej powagi przy toczyć wszys tk ie znane n a m 
słowa, jakie wysz ły w tej kwes ty i z ust wielkiego papieża, k tó ry 
chciał być n a z y w a n y m »papieżem robotników«, a po tem spróbu
j emy wysnuć z nich cały pogląd na dzisiejszą rolę Kościoła ka to
lickiego w kraju naszym. 

UL 
Leon X I I I przez cały czas b iskupstwa swego, ka rdyna l s twa 

i t ak długie lata papies twa zalecał wszys tk im Trzeci Zakon 
i wszystkich nawiedzających go biskupów zaraz n a wstępie py t a ł 
o niego, a chociaż słyszał , że mieli krocie tys ięcy te rcyarzy , 
jeszcze się t em nie zadawalniał , bo pragną ł mil ionów i wszystkich 
wiernych chciał widzieć pod sz tandarem św. Franc iszka . Z woli 
jego całe duchowieństwo t ak świeckie jak zakonne w R z y m i e 
przyłączyło się do Trzeciego Zakonu. Nazywał on ten zakon 
»zrządzeniem Boskiej mądrości« 1 , »lekarstwem n a choroby i szkody 
społeczne« 2, »środkiem przeciwko wszelkiemu złemu« s , »środkiem 
poświęcenia się dla wszystkich ludzi« 4 , »środkiem do pod t rzymania 
ducha pokuty« 5 , »życiem po chrześci jańsku urządzonem« 6 , »prze-
s t rzeganiem przepisów Ewangel i i św.« 7 , »upowszechnieniem ewange-



26* a n k i e t a p r z e g l ą d u p o w s z e c h n e g o . 

licznej doskonałości« *, »uświęceniem wszys tk ich czynności« 2 , 
»środkiem do rozżywienia wia ry i świetnych jej ob j awów« 3 , 
»środkiem do udoskonalenia własnego i działalności dobroczynnej« 4 . 
Mawiał, »że zakon ten prowadzi do naśladowania Chrystusa, mi
łości Kościoła, do wykonywan ia wszystkich cnót chrześcijań-
skich« B. (Nazywał go jeszcze »środkiem do podniesienia moral
ności, nabycia świętości i odrodzenia w duchu Bożym« 6 . »Przez 
ten zakon, mówił, przechodzi się z ciemności i zamętu do światła, 
pokoju i zbawienia« 7. W innych razach oświadczał wyraźn ie on 
czujny Pas te rz , że »Trzeci Zakon jest ś rodkiem przeciw ta jnym 
stowarzyszeniom« 8 , i drogą »do osłabienia działalności masoń
skiej« 9 , to znowu, że »jest środkiem odpornym przeciw socyali-
s tom« 1 0 , a nawet g ł ó w n y m »czynnikiem w Kościele«. Tamże wspo
mina, że »czem wolnomulars two dla rewolucyi, t em Trzeci Zakon 
dla Kościoła« u , że »jest zniweczeniem postępu natural izmu« 1 2 . 
Nazywał go też »sposobem rozwiązania kwes ty i socyalnej« 1 3 , to 
znowu »środkiem zbliżenia do siebie s tanów i t ryumfem króles twa 
Bożego« 1 4 . Oświadczył również j ednemu Zgromadzen iu św. F r a n 
ciszka, że »Trzeci Zakon jest j e d y n y m środkiem odrodzenia spo
łecznego* ł B , a i n n y m razem »że jest ś rodkiem zbawienia świata« 1 6 , 
zaś do biskupów francuskich powiedział, że »jest sposobem po-
dźwignięcia ludzkości« 1 7 . 

B i skup z Sulford wspomina, że »w r. 1880 Ojciec święty 
sławną e n c y k l i k ą 1 8 rozkazał biskupom wszelkimi sposobami po
starać się o zaprowadzenie s tudyów filozofii chrześcijańskiej i nauk 
ścisłych wed ług me tody św . ' Tomasza. Było to lekars twem na 

1 Tamże. 2 Audyencya 30 listopada 1882 r. 
8 Aud. 28 października 1882 r. 

4 Do członków Stow. młodz. katol. 7 lutego 1882 r. 
5 Enc . Humanum genus 20 stycznia 1884 r. 
8 Breve 17 kwietnia 1882 r. ' Tamże. 
8 Audyencya 11 maja 1884 r. 9 Lis t okól. 20 kwietnia 1884 r. 

1 0 Enc . przeciw socyal. 1 1 Cit. loc. 
1 2 Breye 17 września 1882 r. 1 3 Lis t okól. 20 kwietnia 1884 r. 
1 4 Ibidem. 1 5 Do Kapucynów przy złożeniu Żyw. św. Franc. 
1 6 Do Kapucynów 12 marca 1886 r. 1 7 Audyencya 18 lutego 1888 
18 Aeterni Patris. 
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1 28 października 1882 r. 
2 3 października 1881 r. . 

uleczenie zła, t rapiącego umys ły naszych czasów. W dalszym ciągu 
Ojciec św. Duchem B o ż y m wiedziony uzupełni ł swój plan, prze
pisując lekars two przeciwko zepsuciu moralnemu, zatruwającemu 
wpros t powietrze, k tó rem oddychamy. Tem lekars twem jest wła
śnie duch św. Franc i szka i rozszerzanie Trzeciego Zakonu. Może 
ono w y d a się zby t p ros tem i małoznaczącem. Ależ to są właśnie 
charak te rys tyczne cechy dzieł Bożych, mających za cel poprawę 
obyczajów. O zaprawdę , wielkie dzieło przedsięwziętem zostało!* 
W odpowiedzi Ojca Św., danej biskupom zebranym w Assyżu 
n a obchód 700-letniej rocznicy urodzin św. Franciszka , znajdują 
się te słowa: »Żadne inne dzieło nie może n a m być przyj emniej -
szem nad rozszerzanie świętej milicyi Trzeciego Zakonu, k tó ra 
idąc śladami tego przewodnika i mis t rza (Serafickiego Pa t rya rchy) , 
p rzynos i lekars two na nieszczęścia wieku i gotuje światu na j 
większe dobrodziejstwa t ak p rywatne , j ak publiczne« 1 . 

W przemowie do genera ła K a p u c y n ó w 2 L e o n X I I I mówi : 
»Czegóż w y m a g a od Tercyarzy św. Pa t rya rcha , jeśli nie prze
s t rzegania j ak najściślejszego świętych przepisów Ewangel i i . A po
nieważ największem nieszczęściem społeczeństwa jest zapomnienie 
o B o g u i J e g o prawach, rozszerzać przeto Trzeci Zakon znaczy 
to samo, co pracować nad rozszerzeniem dzieł Bożych i nad speł
nieniem dzieła odkupienia Chrystusowego. B ł a g a m y Boga, aby 
w miłosierdziu swojem zechciał pobłogosławić społeczeństwo i oży
wić je Trzecią regułą św. Franc iszka« . 

W innem miejscu powiedział papież: » Rozpowszechnianie 
Trzeciego Zakonu św. Franc i szka jest może ze wszys tk ich obja
wów życia wiary , żarliwości i miłości dziełem najobfitszem w błogie 
owoce, mogącem najskuteczniej nieść us ługi krajowi i ludzkości 
całej w walce ze s towarzyszeniami tajnemi, a więc z rewolucyą«. 

W przemowie swojej do Brac i pokutujących w r. 1873 ów
czesny k a r d y n a ł Pecc i powiedział : »Kto się szczerze do waszego 
zakonu przyłącza, przys tępuje do dzieła wielce katolickiego, k tóre 
j ednomyś lny sąd wszys tk ich dobrych chrześcijan uznał za zba-
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jwienne, a papieże ogłaszali t a k często za święte, pełne zasług 
i silnie popierające doskonałość chrześcijańską. K t o za tem usiłuje 
czynnie wspierać i rozszerzać ów zakon, t en p rzyk łada się do 
rel igi jnego, mora lnego , cywilizacyjnego dzieła nadzwyczajnej 
owocności. J e s t ono bowiem zbawiennem lekars twem na ty le 
złego, pod k tó rem jęczy społeczeństwo; jest w y p r ó b o w a n y m środ
kiem do przywrócenia króles twa cnoty i miłości na ziemi. Cóż 
stosowniejszego możnaby wymyśl ić , coby lepiej odpowiadało po
t rzebom dzisiejszych czasów. W ś r ó d l icznych uciskających nas 
u t rap ień i prześ ladowań, wś ród ty lu bezbożnych, k tórzy nas ota
czają, oby nam P a n B ó g łaskawie ujrzeć dozwolił mnós two wier
nych , skupiających się wokoło Żebraka z Assyżu. By l i śmy wten
czas pewni, że r ęka P a ń s k a przygotowuje nam odpowiednie na
rzędzia, k tóre zdołają przywrócić światu u t racony i pożądany 
pokój«. 

I n n y m razem z wyrzu t em odezwał się do przewodników 
pie lgrzymki francuskiej : »Kilkanaście lat już t emu wyda łem ency
kl ikę wzywającą wszystkich, aby się garnęl i do Trzeciego Zakonu, 
a dotąd t ak mało zostałem zrozumiany«. 

W encyklice Auspicato t ak się papież odzywa: »Wśród tak 
opłakanego s tanu rzeczy snadnie pojmiecie, Wielebni Bracia, że 
największą nadzieję koniecznego r a tunku najwłaściwiej pokładać 
możemy w Trzecim Zakonie św. Franciszka , byle go do pierwo
tnego rozwoju i siły przywrócić«. I nakoniec uroczyście wzywa 
do tego wszystkich wiernych , wołając całą powagą swojego na j 
wyższego ojcowstwa. »Oby pomiędzy ludami chrześcijańskimi 
t ak chętnie, licznie i wszędzie wstępowano do Trzeciego Zakonu, 
j ak n iegdyś , g d y do samego Franc i szka zewsząd t ł umy całe 
w t y m celu się garnęły«. A zwracając się do biskupów mówi: 
»Dołóżcie przeto starania, aby Trzeci Zakon powszechnie był 
z n a n y m i właściwie cenionym. Polećcie, aby ci, k tó rzy mają 
pieczę o duszach, nauczali s tarannie czem on jest, j ak p rzys t ępny 
dla każdego, jak imi przywile jami opat rzony i j ak wiele korzyści 
przynos i t ak osobom pojedynczym, jak rodzinom i całemu spo
łeczeństwu*. 

Na audyencyi 10 grudnia 1884 r. papież t ak się odezwał: 
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»Wszystko, co uczyni l i śmy ku czci św. Franc iszka , nie potrafi 
należycie okazać tego hołdu, j ak im dlań przejęci jes teśmy od 
naszej młodości. Zaledwie obrani na papies two na tchnieniem nie-
bieskiem a silnem, zniewoleni zostaliśmy do uznania Franc i szka 
za Opiekuna w nieszczęściach czasu, w k tó rych żyjemy i do wska
zania zarazem na Trzeci Zakon, jako na jedyne lekars two w po
t rzebach ludzkości. Dla tego chcemy, Kochani Synowie, byście sku
pili wszys tk ie swoje siły na rozszerzanie Trzeciego Zakonu. Ter-
cyars two czyni ludzi p r awdz iwymi chrześcijanami, nie ty lko przez 
przepisy w niem zawarte , k tóre My złagodzil iśmy i zastosowaliśmy 
bardziej do potrzeb czasu, ale także przez obronę zbawienną, 
jakiej udziela s w y m członkom, wst rzymując dusze od potępienia, 
j ak zakazy skąpstwa, nienawiści, n iepomiarkowanych zabaw świa
towych. Usi łujmyż więc współpracować z dziełem św. Franciszka . 
M a m y silną nadzieję, silną w nim ufność; każdego dnia zanim 
przys tąp imy do ołtarza odmawiamy 12 Ojcze n a s z , Zdrowaś 
i Chwała Ojcu«. ' 

W przemowie swojej do generała F ranc i szkanów L e o n X I I I 
t ak się wyraz i ł : »Zakon św. F ranc i szka wielki jest w Kościele; 
jest on j e d n y m z g łównych, na k t ó r y m papieże w ciągu siedmiu 
wieków się opierali. I ja chcę w nim znaleźć czujną i silną pod
porę ku obronie p r a w Kościoła i przeprowadzeniu reformy spo
łecznej. G d y zaś mówię o reformie społecznej, m a m szczególnie 
na uwadze Trzecią R e g u ł ę św. Franciszka . Wie lk i ten P a t r y a r c h a 
nie ograniczał się na us tanowieniu życia ściśle zakonnego dla 
płci obojga; gorącem sercem swojem chciał objąć świat cały 
i w t y m celu wszys tk im w i e r n y m wszelkich s tanów społecznych 
podał regułę tercyarską swojego zakonu. P r a k t y k a tej r egu ły jest 
łatwa, a duch jej ma na celu ożywienie wia ry i cnoty. Dla tego 
kiedy byłem biskupem peruzkim, krzewiłem Tercyars two w mojej 
dyecezyi i dziś chcę działać w t y m samym kierunku«. 

W s p o m i n a także o owocach Trzeciego Z a k o n u , mówiąc: 
» Wielką podporą dla dobra pospoli tego byli członkowie Trzeciego 
Zakonu, k tó rzy wziąwszy sobie za wzór u s t awy swego Założy
ciela, pracowali ze wszys tk ich sił nad tem, aby cnoty chrześci
jańskie na nowo w społeczeństwie odżyły. Za ich s taraniem i p rzy-
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j ł a d e m nik ły i zmniejszały się stronnicze rozterki , wypada ły 
miecze z rąk zaciętych wrogów, us tawały p r z y c z y n y sporów 
i kłótni, nędzarzom i opuszczonym niesiono pomoc. Rozwiązłość, 
ta żarłoczna otchłań majątków i cnoty, ujęta została w ścisłe 
karby, przeto z Trzeciego Zakonu, j akby z pnia jakiego, wyras t a 
szczęście domowe i pokój publiczny, czystość i łagodność oby
czajów, dobre użycie i opieka majątku, co razem wzięte, najlepszą 
jest podstawą bezpieczeństwa i cywilizacyi«. 

»Ponieważ duch jego z g run tu chrześcijański przedziwnie 
odpowiada wszys tk im czasom i krajom, n ik t przeto wątpić nie 
może, że Tercyars two i naszemu wiekowi znakomite przyniesie 
pożytki . A to t em bardziej , że kierunek naszych czasów zbliża 
się pod pewnymi względami do k ie runku ówczesnego. J a k bowiem 
w X I I I wieku, t ak i obecnie miłość Boża niezmiernie os tygła; 
niemałe też w przedmiocie powinności chrześcijańskich panuje 
zamieszanie, pochodzące po większej części z niedbalstwa. Z tą 
samą skwapliwością gonią wszyscy prawie za w y g o d a m i życia, 
albo co gorsza wylewają się na rozpus tę , gubiąc siebie i drugich. 
Podnoszą godło bra te rs twa ludów, a przecież bra te rs two to raczej 
na ustach, niż w uczynkach mają; uwodzi ich bowiem miłość 
własna a p rawdziwa miłość względem słabych i b iednych z k a ż d y m 
dniem maleje. W owym czasie wielorakie błędy Albigensów, pod
nosząc bunt przeciw Kościołowi, zaburzały równocześnie s tany 
świeckie, torując drogę do pewnego rodzaju socyalizmu. I dziś 
podobnież rozmnożyl i się tego sys temu zwolennicy, k tórzy od
mawiając uporczywie posłuszeństwa Kościołowi, targają się nawet 
na władzę świecką, zalecają ludowi g w a ł t y i rokosze, przeczą 
własności osobistej, a schlebiają żądzom pro le ta rya tu , burzą pod
s tawy porządku domowego i publicznego. W Trzecim Zakonie 
św. Franc i szka słusznie można pokładać nadzieję, byle ty lko do 
p ierwotnego s tanu został p rzywrócony. Skoro ins ty tucya ta za
kwitnie, wraz z nią rozwinie się wiara, pobożność i cnoty chrze
ścijańskie wszelkiego rodzaju, a wzga rda rzeczy zn ikomych za
chęci wielu do poskromienia swoich namiętności. Złączeni węzłem 
bratniej zgody, ludzie zaczną miłować się prawdziwie , a z ubogimi 
i nieszczęśliwymi obchodzić się będą z przynależną im względnością. 
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Prze jąwszy się zasadami religii chrześcijańskiej, nabiorą niewąt
pl iwego przekonania, że prawowite j władzy należy się posłuszeń
stwo, że k rzywdzić nie wolno w niczem i nikogo, że wszelkie 
gwał ty , żądza nowości, nienawiść pomiędzy rozmai temi wars twami 
społeczeństwa stanowią początek i broń socyalizmu. Nareszcie 
s tosunek boga tych do ubogich, nad k t ó r y m mężowie s tanu tyle 
się t rudzą i mozolą, zostanie najlepiej uporządkowanym na pod
stawie niewzruszonego przekonania , że i ubóstwo nie jest pozba
wione godności«. P o tych słowach zwraca się Ojciec święty do 
biskupów, zalecając im, aby się starali objaśniać ludowi poży tek 
tego zakonu i aby wszystkich do n iego zachęcali, co w ten sposób 
zakończa: »Tym sposobem po siedmiu wiekach naród włoski i cały 
świat chrześcijański za sprawą P a t r y a r c h y z Assyżu przeszedłby 
z otchłani zamieszek do p r z y b y t k u pokoju, z z aguby do zba 
wienia*. 

Biskup z Sulford, odebrawszy takie wezwanie papieskie, 
pisze do swych dyecezyan: » 0 zaprawdę wielkie dzieło przedsię
wziął Namiestnik Jezusa Chrys tusa! Zwracając się do biskupów 
Kościoła, a z n imi do wszys tk ich wie rnych duchownych i świec
kich, w z y w a ich do s tudyowania życia i ducha św. F ranc i szka 
Assyzkiego i do zaciągania się pod jego sztandar. Oświadcza, iż 
na tychmias towe przeprowadzenie jednolitej działalności w tej 
rzeczy będzie balsamem zbawiennym n a r a n y i bl izny świata 
dzisiejszego. K tóżby nie usłuchał takiego wezwania! Któż nie 
uwierzy, iż to jest echo mówiącego z krucyfiksu do św. F r a n c i 
szka: »Idź, pod t rzymuj Kościół mój , k tó ry się wali«. Jeże l i chcecie 
od niego się nauczyć, aby każdą sprawę odnosić do B o g a jedynie 
z miłości ku Niemu, możecie żądać przypuszczenia do Trzeciego 
Zakonu św. Franciszka . Nie możemy się dość wydziwić, z j ak 
cudowną zręcznością i mądrością prawdziwie nadludzką wybra ł 
Ojciec św. F ranc i szka i jego Trzeci Zakon za wzór i ś rodek 
w celu wskrzeszenia życia chrześcijańskiego za dni naszych«. 

Mówiliśmy powyżej samemi słowami Leona XLLT, k tó re 
zdają n a m się dość wyczerpującą odpowiedzią na to pytanie , 
jakie założyl iśmy sobie od początku, dotykają bowiem wszystkiego, 
co nas niepokoi i nad czem bolejemy, i zawierają wszystko, coby 
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przeciw temu czynić wypada ło ; a przynajmnie j one usprawiedli
wiają nas, g d y opierając się na t y m gruncie będziemy przedsta
wiać środki do spełniania wielkiego zadania Kościoła u nas 
w obecnych czasach. 

IV. 
Trzeci Zakon n a z y w a n y jest często wolnomulars twem ka to -

lickiem, dla ustroju podobnego z masoneryą, ma bowiem nader 
liczne stowarzyszenia, działające w różnych kierunkach, a między 
innemi różnicami, dzieli się na członków świeckich i zakonnych, 
czyli zachowujących t r z y r a d y Ewangel i i św. J akko lwiek wszystkie 
te s towarzyszenia mogą bardzo skutecznie szerzyć pracę socyalną, 
m y jednak chcemy mówić głównie o tych, k tóre całkowicie i z po
święceniem jej się oddają. Niema wątpliwości, że i osoby żyjące 
w świecie, mogą robić w t y m k ie runku bardzo wiele dobrego, ale 
zawsze będzie to działalność dorywcza, niestała, k tóra się u r y w a 
p rzy zmianie s tanu lub miejsca; ty lko więc osoby zupełnie B o g u 
oddane mogą z pożytk iem i owocem na tej niwie pracować. Skoro 
Zgromadzenie zakonne weźmie się do jakiej p r acy społecznej, to 
już jej nie przerwie ani wyjście za mąż, ani odjazd w inne strony, 
ani choroba, ani śmierć nawet , bo na miejsce ubywających Zgro 
madzenie przeds tawia innych członków i dzieło postępuje bez 
przerwy. Da ł n a m tu przykład sam Zbawiciel, g d y wybierając 
Apostołów do nawrócenia świata, zażądał od nich, aby opuścili 
ojca, matkę , braci, siostry, żonę i rolę, i aby się całkiem sprawie 
Bożej oddali. Nie mówimy wcale o zewnęt rznych formach zakon
nych, ani o habi tach lub welonach a t em bardziej o klauzurze, 
o kra tach , ale o duchu poświęcenia i zobowiązaniu się przed 
Bogiem, k tóre j edynie daje wytrwałą wierność wśród różnych 
przeciwieiistw i utrapień. Po t rzebne do tego koniecznie oderwanie 
się od rodziny, od wszelkich doczesnych kłopotów i interesów, 
aby módz swobodnie tej sprawie się poświęcić, a nad to potrzeba 
mieć serce rozszerzone do przygarn ien ia wielu dusz i wszelkiej 
nędzy, by t roska o przyszłość i ustalenie swego losu lub swoich 
nie przeszkadzała służeniu ludzkości. G d y w Towarzys twie Eo l -
niczem warszawskiem postanowiono zakładać ochronki po wsiach 
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i delegacya złożona z najzacniejszych obywatel i naradzała się, 
czy ochroniarki mają być świeckie czy zakonne, za temi osta-
tniemi przemawiał p ro tes tan t (Kurtz), i skłonił do powierzenia im 
tego obowiązku; chociaż bowiem z zasady przec iwny był zako
nom, ale uważał w t em wielkie korzyści p rak tyczne . Między in-
nemi poMdedział, że ochroniarka świecka, jako pierwsza p a r t y a 
na wsi, ściągać będzie oczy wszys tk ich oficyalistów, zwłaszcza, 
że zmuszona jest myśleć o ustaleniu swego losu. 

P o d k ierunkiem osób B o g u poświęconych mogą pracować 
i inne, choćby nie pełniące r ad ewangelicznych, a nawet zwią
zane s tanem małżeńskim, byle jednoczyły się z t amtemi w czyn
nościach i dążyły ku wspólnemu celowi. Takie połączenie jest 
bardzo pożyteczne, bo nie ty lko że owe s towarzyszone otrzymują 
od dusz zakonnych prawid łowy kierunek moralny, ale co większa, 
mogą roznosić ducha Chrys tusowego tam, gdzie osoba B o g u po
święcona przeniknąć nie jest w stanie. 

Kościół Boży jest zawsze p rzemyś lny i n iewyczerpany w wy
nalazkach ku dobremu. G d y ujrzał n iektóre kraje pozbawione 
przez swój rząd zakonów, potwierdzi ł rodzaj życia uk ry t ego przed 
światem, w k tó r em wszys tko t ak samo się zachowuje j ak w Z g r o 
madzeniach j awnych , ale n iema żadnych oznak życia zakonnego, 
przedstawiając swoich członków, j akby świeckich wzorowych ka to
lików i katoliczki. P i e r w s z y tak i zakon, o ile n a m wiadomo, po
wsta ł we Francyd za czasów Robespiera i dotąd istnieje, a po
twierdzony został w 1825 r. przez Leona X I I . Pożyteczność owych 
zgromadzeń najlepiej okazuje się z tego, że apostolstwo domowe 
i w p ł y w na bliźnich, oraz wszelkie posługi miłości daleko łatwiej 
spełniają się dzisiaj pod zasłoną świeckiej odzieży, niżeli w za
k o n n y m habicie. Duch sekularyzacyi czyli zeświecczenia wszyst 
kiego, k tó ry ogarnął ludzkość, chociaż w źródle jest z łym, znie
wolił j ednak do pewnego uwzględnienia siebie. Hab i t zakonny 
jest dziś zn ienawidzony i dość na tem, że go k to nosi, aby mu 
nie ufano, posługą jego gardzono, a nawet aby jej wzbraniano. 
I to nie ty lko w p r y w a t n y c h domach, ale i w zakładach publicz
nych, nie ty lko w kra jach heretyckich, lecz i na pozór katolickich. 
W P a r y ż u i w całej F r a n c y i powypędzano ze szpitali Szary tk i 

p. p. T . xc. I I I 
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i inne zakonnice, aby je zastąpić świeckiemi osobami, chociaż 
wiedzą doskonale, że te i więcej kosztują i n i g d y tak dobrze nie 
wywiążą się ze swego zadania. Cóż t edy mają robić dusze ko
chające szczerze Boga i bliźniego? Przebo jem do pos ług dobijać 
się niepodobna. W i ę c chcąc służyć B o g u i ra tować dusze, t rzeba 
wyrzec się noszenia sukni świętej i schować ją pod świecką, j ak 
to nieraz święte królowe czyniły. Dla tego to zapewne jeden 
z kardynałów, po przeczytaniu us t awy tych Zgromadzeń , napisał 
do osoby interesowanej , że one nie ty lko u nich są konieczne, 
ale i na ca łym świecie bardzoby się przyda ły . Członkowie ich 
przestrzegają życia uk ry t ego przed światem nie ty lko dla prostej 
ostrożności i konieczności, ale z zasady dla naś ladowania ukryc ia 
Matki Bożej i t ak dalece są w niem zamiłowane, że nawet w razie 
zmiany okoliczności nie odstąpi łyby tego rodzaju służby Bożej 
dla większej J e g o chwały, dla prędszego pos tępu i łatwiejszego 
ra tunku dusz. Nie wolno im przeto nic takiego mówić, czynić, 
ani nosić, czemby zdradza ły swoje powołanie, lecz mają wszędzie 
t ak się zachowywać, jako dobre i wzorowe dzieci Kościoła. 

V. 

J a k się przedstawiają takie Zgromadzenia? 
B ó g w miłosierdziu swojem n igdy niewyczerpany, wciąż wy

wołuje nowe środki, k tó reby nam drogę do Niego coraz łatwiejszą 
czyniły. W i ę c też i Kościół Św., t a miłościwa Matka nasza, jako 
w przykazaniach swoich stosuje się do potrzeb czasu i do uspo
sobienia n o w y c h pokoleń, t ak samo czyni i z drogą doskonałości, 
Zycie zakonne zaczęło się w zupełnem oddaleniu od świata lub 
w najściślejszej klauzurze. I był czas, g d y K o ś c i ó ł i nnych Z g r o 
madzeń za p rawdziwe zakony nie uważał . Lecz po tem wskutek 
w y m a g a ń czasu, życie to przeszło na pole czynu: p rzydano za
konnikom prace apostolskie, k tóre rzeczone zgromadzenia z jednej 
s t rony przystępniejszemi, z drugiej pożyteczniejszemi uczyniły. 
Gdy zaś k lauzura poczęła wywoływać oburzenie w zepsutem spo
łeczeństwie, Kościół św. potwierdzi ł różne zakony żeńskie oddane 
uczynkom miłosierdzia. J a k zbawienne było to ustępstwo, sam 
skutek najlepiej pokazał. P o m n o ż y ł y się powołania do s tanu za-
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konnego i powstało wiele zgromadzeń, w k tó rych uświęciło się 
mnós two dusz, z pożytk iem w winnicy Pańskie j pracujących. I m 
to t rzeba przypisać , że w tych opłakanych czasach utrzymują się 
jeszcze zasady wia ry i moralności chrześcijańskiej . 

Obecnie zaś ży jemy w nowej epoce życia zakonnego. Nie 
ty lko bowiem klauzura, ale i habi t jest dla bezbożnego ludu okazyą 
do obrazy Boskiej , a życie k lasztorne uważa się wzgardl iwie jako 
próżniactwo, a chociaż ta opinia jest fałszywą i niegodną, po
zbawia j ednak t e osoby wszelkiego w p ł y w u na wiernych, skąd 
i p rawdziwe powołanie w dawnych zakonach rzadko się dziś 
spotyka. Czyż nie wypada ło prze to uwzględnić potrzebę czasu 
i stosując się do ułomności zepsutego pokolenia, s łużyć B o g u 
w ukryciu p rzed światem? Niema wątpliwości, że us tęps two to 
zostanie opłacone t ak obfitymi owocami, jakich dotąd n i g d y nie 
widziano, co już dziś spostrzegać się daje. Zresztą j ak w wojsku 
wielkiego monarchy różni są żołnierze, a między regu la rnymi 
szeregami są także par tyzanci , napadający na nieprzyjaciela znie
nacka i z ukrycia , czyż nie przystoi , aby i w wojsku Chrys tu-
sowem oprócz zakonów regu la rnych i j awnych , by ły także kon-
g regacye z ukryc ia przeciw nieprzyjaciołom B o ż y m walczące? 
Jeżel i oni mają swoje tajne związki, dlaczegóż tą bronią nie miałby 
walczyć Kościół Boży, naśladując Apostołów, zebranych tajemnie 
p r z y drzwiach zamknię tych oraz dusze zakonne pierwias tkowego 
Kościoła. 

Zresztą należy zauważyć, że te zgromadzenia ty lko pozór 
mają ukry tych . Ukrywają się coprawda przed światem, ale j edy
nie ze swojem poświęceniem, ale w rzeczy samej jawniejsze są, 
niż wszystkie inne zakony. G łównym ich celem jest p rzeds ta 
wienie z blizka bezbożnemu światu p rzyk ładu moralności i cnót 
chrześcijańskich, oraz uczenie wszystkich, j ak im sposobem obo
wiązki względem rodziny i t owarzys twa można pogodzić z zacho
waniem przykazań , z moralnością chrześcijańską a nawet z p ra 
k tyką rad Ewangel icznych . J3o tak ich to dusz mówi P i smo Boże: 
»Starajcie się, abyście byli bez p r z y g a n y wpośród narodu złego 
i przewrotnego, między k t ó r y m świećcie, j ako światła na świe-

I I I * 
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cie«. Zdaje się, że nasta ła pora, żeby te p r z y k ł a d y doskonałości 
chrześcijańskiej , dotąd w klauzurach zamknięte , wysz ły ze swoich 
kry jówek i nie wydawa ły się zawsze niemożl iwymi do naślado
wania. W czasach ogólnego upadku wiary, dawni pustelnicy opusz
czali pustynie , mówiąc: »Dom ojcowski się pali, t rzeba mu spie
szyć na ra tunek« . I Chrys tus P a n nie unika ł ludzi. Sam szedł 
do nich, nie czekając, aż do M e g o przyjdą. K a ż d y do M e g o 
miał ł a twy dostęp. Oddawał się cały na us ługę ludziom, j ad ł na
wet i pił z nimi, bywał w domach faryzeuszów i grzeszników. 
T a k samo Apostołów posłał między ludzi i ty lko chwilowo usunął 
ich od świata, aby maluczko odpoczęli i na samotności zaczerp
nęli sił do p racy nad bliźnimi. Jeżel i t amto wyprowadzen ie za
konów z k lazury dla prac apostolstwa i miłosierdzia chrześcjań-
skiego tak znakomite przyniosło owoce, nie można wątpić, że to 
ostatnie, większe jeszcze zbliżenie ich do świata, większe też po 
ciągnie za sobą korzyści . 

VI . 

Praca społeczna zwrócona do jednego stanu. 

W sercu należy mieć zapał i pragnienie , aby wszystkich 
potrzebujących ogarnąć i stać się wszys tk iem dla wszys tk ich ; 
w wykonaniu j ednak pożyteczniej jest ograniczyć się na p e w n y m 
zakresie, aby t em lepiej wniknąć w rzeczywiste pot rzeby i sku
teczniej je zaspokoić. Z a k o n y przygarnia ją zwykle osoby różnego 
stanu; t a m córki magnack ie stoją na równi z ubogiemi dziew
czynami, wed ług zasady Chrys tusa : »Kto chce być większym, 
niech będzie sługą naszym«. W t y m jednak rodzaju poświęcenia, 
o k t ó r y m mówimy, wydaje się pożyteczniejszem, aby się dobie
ra ły osoby jednego s tanu i aby poświęcały się na pracę około 
tegoż stanu. T y m sposobem każdy s tan będzie się sam w sobie 
reformował i uświęcał i sam w sobie znajdował środki do zaspo
kojenia swych pot rzeb ma te rya lnych i mora lnych . 

M e chodzi o to, aby nie było żadnych wyjątków, dla sa
mego bowiem zarządu okażą się one potrzebnemi, lecz aby w za-
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sadzie Zgromadzenie składało się z członków jednego s tanu i dla 
tegoż s tanu się poświęcało. P o w o d y tego są, następujące: 

1) Ła twie j zachować ukryc ie przed światem, bo łączenie się 
osób jednego s tanu n ikogo nie zadziwia, g d y przeciwnie zrówna
nie s tanów na tychmias t zdradza życie zakonne. 

2) Poświęcając się j ednemu stanowi, głębiej można wniknąć 
w jego pot rzeby i łatwiej obmyśleć skuteczne środki. 

3) Ła twie j szy jest s tosunek wzajemny osób jednego s tanu 
i większe zaufanie. 

4) Zawiązuje się j akby jedna rodzina duchowna, w której 
wza jemna wymiana us ług jest obowiązkiem miłości. 

5) K a ż d y s tan uczy się radzić samodzielnie swym potrze
bom drogą zjednoczonej pracy. 

6) Obudzą się zainteresowanie w sferach wyższych, z k tó-
remi ten s tan w najbl iższym zostaje związku i dla k tó rych dobra 
pracuje . 

7) Rozrywając się zaś na różne stany, nie można n i g d y 
z t ak im skutkiem pracować i tak ie osiągać pożytki . 

I n n e przeto powinny być zgromadzenia dla osób wyksz ta ł 
conych lub dla wyższych s tanów; inne dla średnich, inne dla niż
szych. J e d n e dla rzemieślników, drugie dla rolników, inne dla 
osób t rudniących się hand lem lub u t rzymujących gospody. Inne 
dla pracujących w fabrykach, inne dla s ług a inne dla dziewcząt 
wiejskich. K a ż d y rodzaj miłosierdzia, nawet różnego rodzaju szpi
ta le powinny mieć osoby odpowiednie dla swoich potrzeb i od
dające im posługi miłości. 

Wszys tk i e te Zgromadzenia , oprócz celu właściwego duszom 
B o g u pośwdęconym, t. j . własnej doskonałości i oprócz ogólnego 
zadania, k tó rem jest ciche apostolstwo i przywrócenie na świecie 
gorliwości, właściwej p ierwszym wiekom Kościoła, mają jeszcze 
swoje zadania szczegółowe, tyczące się tego stanu, k tó remu się 
poświęciły. Każde z n ich ma swoją myś l przewodnią, k tóra po
winna być pobudką a raczej kierowniczką czynności każdego 
z członków, a t yczy się zwykle uświęcenia i podniesienia ducho
wnego danego stanu, oraz naglącej po t rzeby społecznej. 
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VII . 

G ł ó w n e warunk i . 

Chciel ibyśmy ciągle powtarzać i p rzypominać dwie rzeczy: 
1) że przedewszys tk iem trzeba podnosić ducha czyli jedno

cześnie z pracą społeczną, a może jeszcze przed nią zabiegać 
0 uświątobliwienie każdego stanu, bez tego bowiem wszystkie 
usiłowania będą jałowe, gdyż będą się opierały na pobudkach 
ludzkich, k tóre wiadomo jak się zmieniają. P rzec iwnie zaś, g d y 
się oprze fundament na odnowieniu ducha Chrystusowego, czyli 
na miłości Bożej , — wszys tko się samo przez się ułoży. 

2) że obrawszy sobie jeden stan, nie należy zaraz działać 
na całe masy, ale zaczynać od dusz gor l iwych i stałego chara
kteru. J e d n a osoba, choćby dobrej woli ale słabszego ducha, może 
wszys tko zepsuć a przynajmnie j oziębić. Dopiero g d y cała rzecz 
ureguluje się i ustali, w t e d y można się rozszerzać i p rzygarn iać 
osoby słabsze n a duchu, bez żadnej szkody dla całości. Trzeba 
więc małe kółko zebrać, a g d y to urządzi się po Bożemu, wziąć 
się do w p ł y w u na resztę tej klasy. 

To samo tyczy się i S ług Ołtarza. Chcąc w duchu s tan 
kapłański zreformować i usposobić go do p racy społecznej, nie 
można zwracać się do wszystkich, ale należy wyszukać gor l iwych 
1 mężniejszych i z nich u tworzyć Stowarzyszenie świeckich ka
płanów, a skoro ci się ustalą i urządzą, p r zyk ład ten pociągnie 
innych słabszego ducha. Każde więc zapoczątkowanie powinno 
być z dusz gorę tszych i p ragnących szczerze zarówno własnego 
postępu duchowego, jak i poświęcenia się dla drugich. 

VI I I . 

Życie spokojne i w y g o d n e wp ływa zwykle na upadek du
cha; odwrotnie zaś prześladowanie rozbudza go i rozpala. Tak się 
stało w Polsce pod zaborem rosyjskim. Trudno nawet uwierzyć, 
żeby w X I X wieku takie rzeczy się działy. 

Niewątpliwie kasa ta zakonów w Króles twie Polsk iem r. 1864 
była ty lko wynik iem zawziętości, jaką pałał p rzys łany tu kniaź, 
mający zrujnować wszys tko co polskie i katolickie. W okólniku 
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pisma urzędowego, gdzie t łumaczono ten postępek rządu, nie zna
lazł się ani j eden zarzut p rawdziwy, lecz wszystkie aż do śmie
szności naciągane K J e d n a k ż e stało się to nie bez zamiarów Bo
żych. Zapa ł rel igi jny był już wtedy rozbudzony, wiele prze to 
dusz po tej kasacie wahało się, c z y ' ma razem z w y g n a n y m i 
kraj opuścić, czy też na miejscu pozostać. Po t r zeba t edy było 
obmyśleć środek dla zaspokojenia ich pragnień, odpowiedni do 
okoliczności, miejsca i czasu. Niektóre z n ich m o g ł y b y się udać 
tam, gdzie by ły jeszcze dawne zakony, ale zdawało się to wielką 
szkodą dla kraju, pozbawiać go dusz, k tóre swoją świątobliwością 
i modli twą mog ły ściągnąć na niego miłosierdzie Boże i p rzy 
świecać d rug im p rzyk ładem i słowem, a to w czasach, k iedy on 
tego najbardziej potrzebował . Wie le z n ich nie mogło być p rzy 
ję tych zagranicą do d a w n y c h klasztorów dla b raku posagu, zdro
wia lub odpowiedniego wykształcenia . Starać się więc należało, 
aby i t y m dać możność spełnienia swych pragnień , nie ciążąc 
n ikomu. Ponieważ zaś życie zakonne było nietolerowane, t rzeba 
je było, zasłonić od prześladowania i wskazać im sposób życia 
ukry tego . 

Szło i o to także, aby z t ych dusz w y b r a n y c h p rzygo to 
wać zastęp wyznawców, opierających się mocno szyders twu świata 
i domowników, tudzież uczynić z n ich apostołów i apostołki do
mowe, ciche i nkry te , pracujące każda w swoim zakresie, a p rzy
k ładem i s łowem zachęcające do wyt rwania . Dusze bowiem go
rące roztaczają dokoła siebie atmosferę moralną, k tóra bez ich 
wiedzy oddziaływa nie ty lko n a jednostki , ale i na szerszy ogół. 
Ludz ie lepszego ducha już przez to samo tylko, że gdzieś są, 
choćby nic osobliwego nie czynili, wywierają w p ł y w dobroczynny. 

Pos tanowiono prze to za t rzymać t e osoby dla r a tunku du
chownego kraju. Uważano , że B ó g postępuje z k a ż d y m narodem,' 
j a k gospodarz ewangel iczny z drzewem niepłodnem: p rzyk łada 
s iekierę do korzenia i grozi wycięciem, skoro to drzewo narodowe 
.nie wydaje owoców godnych Ewangel i i św., to jes t dusz spełnia-

1 Np. mowę żałobną, którą miał pastor reformowanej religii, przypi
sano księdzu Reformatowi, zakonnikowi, przedstawiając to jako dowód du
cha buntowniczego w zakonach. 
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jacych r ady ewangeliczne. Błysnę ła więc nadzieja, że wśród tego 
prześladowania, na jakie się w tedy zanosiło, te właśnie dusze 
staną, się godnymi owocami, dla k tó rych B ó g nie ty lko przebaczy 
krajowi, ale powróci przez nie obserwancyę zakonną, a za nią 
p ierwotną gorl iwość wie rnych i wolność polityczną. Mając od da
w n a upoważnienie od władz swoich do urządzania Trzeciego Za
konu, j ak wymaga ł aby tego większa chwała Boża i drugie — na 
mocy k tórego można to było czynić wszędzie, za wiadomością 
jednego ty lko biskupa, zaczęto pobudzać te dusze, aby w u k r y 
ciu przed światem B o g u służyły. Nie uk ładano nic w swej g ło 
wie, ani narzucano t y m osobom żadny Tch przepisów z góry, ale 
wyrozumiewano wolę Bożą z tych samych dusz, k tóre B ó g p rzy 
syłał i z okoliczności w jakich zostawały. Urządzało się przeto 
życie zakonne w różnych zakładach dobroczynnych i naukowych, 
tudzież po pracowniach, gospodach i wśród rodzin. 

W miarę j ak się rozszerzało to życie, zauważono t rudność 
w zbieraniu się i porozumiewaniu osób różnych stanów, stąd wy
nikł podział na ki lkanaście zgromadzeń, z k tó rych każde ma 
swoje własne zadanie, us tawę i przepisy, tudzież odpowiedni za
rząd i k ierunek duchowny i zakonny. T e więc powody skłoniły 
do urządzenia ich w sposób, jaki w owych okolicznościach zda
wał się jedynie możliwym, a skutki dopiero okazały jego poży
teczność i odpowiedniość do potrzeb czasu. 

I X . 

Zgromadzenia osób wiejskiego stanu. 

Chcąc dać dokładniejsze pojęcie o t ych zgromadzeniach, 
p rzy toczymy tu niektóre, przedstawiając zarazem powód ich zawią
zania, tudzież organizacyę ze względu na ich pożyteczność. Co 
się zaś tyczy urządzenia ich zakonnego, jest ono takie samo pra
wie jak we wszystkich dawnych zakonach. Najwięcej było s ty
czności z ludem wiejskim, k tó ry niedawno p rzed tem uwłaszczony, 
zaczynał wówczas życie samodzielne. Chodziło głównie o to, aby 
uprzedzić szkodliwy dla niego w p ł y w ludzi bez wiary, lub sieją
cych niezgodę między s tanami i podać mu takie apostolstwo 
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i w tak przys tępnej formie, iżby go ono w wierze i pobożności 
umocniło. Gdy zaś jednocześnie obudził się w t y m ludzie duch 
poświęcenia i okazało się bardzo wiele p r awdz iwych powołań, 
t rzeba było dla tego nowego rodzaju sług Bożych obmyśleć też 
n o w y rodzaj życia, odpowiedni do ich s tanu i nie wyprowadza
jący ich z pros to ty i ubóstwa, aby to wejście do Zakonu nie 
było zyskownem, j ak iemby musiało być p r zy wstąpieniu do da
w n y c h zgromadzeń, gdzie p rowadz i łyby życie wygodniejsze, ni 
żeli w rodzicielskich chałupkach. Z drugiej s t rony należało t e po
wołania obrócić na korzyść samego ludu wiejskiego i skierować 
poświęcenie t y c h dusz tam, gdzie najwięcej w p ł y w u mieć mog ły 
i gdzie go najwięcej było potrzeba. Nie odmieniając przeto da
wnego t rybu ani wa runków ich życia, związano te dusze pe
w n y m i s ta łymi przepisami i u tworzono z nich dwa zas tępy: s ług 
i służebnic Bożych. 

Żeńskie. 

Dziewczęta wiejskie, k tóre poświęciły się P a n u Bogu, mie
szkają częścią razem w zakładach, gospodach, pracowniach, skle
p ikach i t. p., częścią zaś w domach rodz innych a nawet we 
dworach i w innej służbie. Żądaniem ich jest wp ływać na lud 
wiejski, dając z siebie odpowiednie wzory cnót wszelakich. W ko
ściele pobożnem zachowaniem się i uczęszczaniem do Sakramen
tów, rozbudzają i u t rzymują ducha pobożności; w domach są 
p rzyk ładem chętnej pracy, uszanowania dla s tarszych, znoszenia 
cierpliwie niedosta tku i ws t r zymywan ia się od klątwy. P r z y ro
bocie w polu zachęcają do sumiennej pracy, t ak że gdzie one są, 
t a m często zostawiają ludzi bez nadzoru. Wszędz ie powstrzymują 
złe mowy, powściągają towarzyszki od zby tków w ubiorach, od 
zabaw karczemnych i t. p . P r z y każdej sposobności nauczają nieu
mieję tnych: i w domu, i w polu, i za pasionką; czytają im rze
czy pożyteczne, urządzają pogadanki , rozpożyczają książki, a w wielu 
miejscowościach pomagają kapłanom, ucząc ka techizmu i p r z y g o 
towując do Sakramen tów Św., t ak dzieci jak i chorych. Zdarza 
się, że biskupi na wizy tach pas terskich zdumieni są doskonałą 
znajomością ka techizmu u dzieci, a w t e d y proboszczowie wska-
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żują, im Siostry, jako swoje wikaryuszki i pomocnice, za co na
wet pas terze zaszczycają je swemi nawiedz inami 1 . 

Siostry podnoszą także gospodars two kobiece wed ług ulep
szonej metody, wziętej z Chyliczek, a nawet prowadzą na własną 
rękę gospodars two rolne, mają bowiem takie osady, gdzie same 
orzą, sieją i pełnią wszys tk ie inne czynności. Zaprowadzają też 
po wsiach rozmai te zakłady, jakoto : sklepiki spożywcze, aby od-
stręczyó wieśniaków od kupowania u Żydów, szwalnie, pracownie 
koszykarskie, tkackie, wyrobów ze słomy, rogoziny, wiórów i t. p. 
przez co szerzą pomiędzy ludem wiejskim zamiłowanie drobnego 
przemysłu. Mają ochronki w k tó rych nie ty lko dziećmi się zajmują, 
ale w wieczornych porach całą wieś u siebie gromadzą na cie
kawe czytania i pogadanki . Zakładają szpitaliki dla dzieci, go
spody i sklepiki po mnie jszych miasteczkach lub na przedmie
ściach, żeby uchronić wieśniaków przybywających z interesami 
do miasta, od złego w p ł y w u i zepsucia miejskiego i od u t r a ty 
zapracowanego grosza. Rozbudzają w ludzie zapał do Jradzenia 
potrzebom swoim w sposób samodzielny, rozumny i zbiorowy, 
a zyskując zaufanie i sympa tyę pańs twa po dworach, skłaniają 
ich do pieniężnego a nawet osobistego współdziałania w tej rze
czy. Gdziekolwiek znajdą się takie dusze, t am obywatels two przy
czynia się chętnie do zakładania po wsiach ochronek, żłóbków, 
szpitalików a nawet nowicyatów dla Zgromadzeń ; t am pani s łuży 
chętnie radą lub pomocą wieśniaczce, a panienki uczą czytać 
wiejskie dzieci i osobiście opatrują chorych i ubogich, czyniąc to 
przeważnie za ich p rzyk ładem i pobudką. Potrafią one nieraz 
odwieść i od zby tków i od niepotrzebnego wyjazdu zagranicę, 
lub od sprowadzania s tamtąd różnych rzeczy ze szkodą przemysłu 
krajowego. Ostrzegą i przed wyzysk iem Ż y d ó w i przed kupo
waniem u nich lub zaciąganiem pożyczek, a co najgłówniejsza, że 
między chatą wiejską a dworem zaprowadzają harmonię w miejsce 
nieufności i nieżyczliwości, t ak częstej n ies te ty z powodu zanie
dbania przez panów obowiązków społecznych i wsku tek podszczu-
wania włościan przez socyalistów, k tó rzy to położenie w swoich 

Taki wypadek był z J . E . ks. biskupem Roppem. 
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celach wyzyskują. Zgromadzen ia te rozpowszechnione są we wszys t 
kich dyecezyach Króles twa i zabranego kraju. 

Męskie. 

Równolegle z żeńskiem, do tego samego celu dąży Zgroma
dzenie z mężczyzn złożone. Członkowie jego t rudnią się po więk
szej części uprawą roli oraz ogrodnictwem, mieszkając w do
mach rodz innych lub p rywa tnych . Obok dzieł miłosierdzia i w y 
chowania młodzieży wiejskiej, przyczyniają się oni do zawiązy
wania spółek, mających na celu podniesienie gospodars twa i do
brobytu wśród ludu, starając się szerzyć wstrzemięźliwość od wó
dki i tytoniu, wpływają na zachowanie ubiorów i zwyczajów lu
dowych, odwodzą od emigracyi lub wychodzenia na zarobki 
w inne kraje, szerzą po wsiach zamiłowanie drobnego przemysłu, 
a po miastach zakładają warsz ta ty wyłącznie dla dzieci wiejskich, 
żeby się w te rminach nie psu ły i nie przerabia ły na paniczów, 
ucząc się rzemiosła razem z mieszczanami. Organizują śpiewy 
chóralne lub kapele, dając w ' t en sposób okazye do szlachetnej 
rozrywki , a odwodząc od z łych i gorszących. J e d n e m słowem 
starają się wdrożyć do p racy społecznej ten boga ty materyał , 
j ak im jest ogół wiejskiego ludu, k tó ry j ednak wsku tek zaniedba
nia i zostawienia samemu sobie, żył do n iedawna w ciemnocie, 
niechlujstwie i w innych nałogach, a gdzieniegdzie nawet nad
stawiał ucha z g u b n y m podszeptom socyalizmu, obudzającym nie
życzliwość i rozgoryczenie względem panów. 

W domu Macierzyńskim Bracia mają piekarnię, warsz ta t 
krawiecki , szewski, s tolarski , tkac two sukienne, int rol igatornię 
i kuźnię. W zakładach księcia Radziwił ła nauczają dzieci slojdu. 
Przy jmują też posługi po kościołach, klasztorach, seminaryach 
i u proboszczów. M e od rzeczy będzie podać tu jeden p rzyk ład 
ich mimowolnego wpływu. P e w n a osoba wolnomyślna, będąc 
z obowiązku na nabożeństwie żałobnem, w kościele obsługiwa
n y m przez Braci , zauważyła ich niezwykłe skupienie i powagę. 
Chcąc się przekonać, czy to pochodzi z obłudy, czy z istotnej 
pobożności, p rzysz ła powtórn ie do kościoła w godzinach popołu
dniowych, k iedy żadnego nabożeńs twa nie było, ty lko służba ko -
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ścielna krząta ła się koło porządków. I oto widok Braci , k tó rzy 
z większą jeszcze niż rano gorliwością oddawali pokłon Najśw. 
Sakramentowi i od czasn do czasu przerywal i swą pracę rzewną 
modlitwą, t ak ją usposobił, że wyszła z kościoła nawrócona, o czem 
dotąd często lubi wspominać. 

Brac ia są jeszcze dozorcami w przy tu łkach sierót i w do
mach noclegowych, w szpitalach i innych zakładach. Dają po 
wsiach rekolekcye setkom osób, k tóre potem przychodzą do kon-
fesyonału z tak iem usposobieniem, że spowiednicy wydziwić się 
nie mogą nadzwyczajnej zmianie w ich duszach, jakiej żadna 
misya dokonaćby nie potrafiła. 

Zgromadzenia miasteczkowe żeńskie. 

W taki sam sposób inne s towarzyszenia spełniają rozmaite 
posługi względem ludności miejskiej, radząc jej we wszys tk ich 
potrzebach duszy i ciała. Stają się one aniołami opiekuńczymi 
t ych miejscowości, w k tó rych się znajdują. Uczą więc dzieci 
miejskie w ochronkach, w domach p r y w a t n y c h , lub zbiorowo 
u siebie, k ładąc g łówny nacisk na katechizm, h is toryę św. i za
sady moralności . Starsze dziewczątka wprawiają do szycia, kroju, 
haftu, koronkars twa, kwia tów i wszelkich innych robót pożyte
cznych, a zarazem wpływają n a ich umoralnienie. W t y m sa
m y m celu zakładają pracownie, k tóre służą dla nich obok tego 
jako środek u t rzymania . Zaprowadzają kółka żywego Różańca, 
zbierając osobno dzieci, osobno panny , osobno mężatk i i każdą 
Różą kierują ku dobremu, stosownie do rodzaju osób do niej na
leżących; przez żony zaś i m a t k i działają n a mężów i synów, na 
domowników i na miasto całe. Zakładają gospody i domy go
ścinne, zwłaszcza w tych miejscach, gdzie ludzie liczniej się g ro 
madzą dla celów pobożności. Mają p rzy tu łk i dla osób, k tóre p rzy
chodzą do miast i miasteczek szukając pracy, dają im tu ta j cza
sowe schronienie i opiekę, aby w złe ręce nie wpadły , a także 
pośredniczą w poszukiwaniu dla nich obowiązków. Pielęgnują cho
rych, czuwają nad nimi, nakłaniając p rzy tem i przygotowując 
do ostatnich Sakramentów św. Zaprowadzają uczciwe g r y i roz
rywki , a odwodzą od gorszących. Odciągają od życia nad stan, 
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i wszelkiej żądzy wynoszenia się, dając j ak pod tym, t ak i pod 
innymi względami ż y w y przyk ład umiarkowania . 

Zgromadzenia oddane pracy ręcznej. 

Bardzo żywotną w naszych czasach jest kwes tya pracy, t ak 
często podejmowana przez ekonomistów i przez zmar łego papieża 
Leona X I I I , albowiem złe jej zrozumienie jest główną przyczyną 
wszys tk ich zawichrzeń socyalis tycznych. A b y t ę pracę uzacnić 
i uświęcić, zebrano osoby z tej sfery, mające ducha poświęcenia, 
skąd znów u tworzy ły się zas tępy p rawdz iwych choć cichych r y 
cerzy pracy, k tó rzy apostołując p rzyk ładem i słowem, zachęcają 
współ towarzyszów do p racy chrześcijańskiej i służą zbudowaniem 
dla wszystkich, z k tó rymi mają stosunki. 

Szwaczki. 

Służebnice Boże, zajęte pracą ręczną, a szczególniej szyciem 
ubiorów, dążą głównie do podwyższenia pracy, czyli nauczenia 
drugich, j ak należy pracować po chrześci jańsku na wzór Chry
stusa Pana , w duchu pobożności, dla spełnienia woli Bożej i dla 
•wiecznej nagrody , nie ubiegając się za s amym ty lko zarobkiem, 
lub używaniem, ale poprzestając na małem z ochotą i radością. 
Zdarza się, że jedna osoba t ak im duchem przejęta, w p ł y w a na 
wszystkie towarzyszki w magazyn ie i odwodząc je pomału od 
p ragn ień światowych, skłania je nawet do zamiłowania pracy. 

Z drugiej s t rony celem zgromadzenia jest przyjście z po
mocą b iednym szwaczkom w ich potrzebach materya lnych . W t y m 
celu Siostry mają przepisane używanie rozmai tych środków, j a -
koto : 1) Zakładanie szkół szycia i kroju, w k tó rych biedne dziew
częta uczy łyby się da rmo ale pilnie, przez co un iknę łyby d ługo
letniej i niedbałej nauki , jaką zwykle odbierają po pracowniach. 
Uczennice m o g ł y b y się po tem wywdzięczać, czy to bezintereso
wną pracą, czy też zapłatą, g d y już same będą miały s tosowny 
zarobek. 2) Otwieranie kan to rów stręczenia roboty, gdzie szwaczki 
w k a ż d y m czasie m o g ł y b y znaleźć dla siebie odpowiednie zajęcie. 
U kierującej kan to rem należy porozumiewać się z zarządami pen-
syi, szpitali, lub ze sklepami, gdzie zwykle robota bywa w wię-
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kszej ilości. K a n t o r y te, oprócz robót, s t ręczyłyby i pracownice, 
takie zwłaszcza, k tóre uczyły się w zakładach zgromadzenia . 
3) Otwieranie e lementarnych nauczalni szycia dla wdów obarczo
nych dziećmi i nie mogących wydalać się z domu dla zarobku, 
a nie umiejących szyć nawet jako tako, żeby robotę same p rzy j 
mować mogły . Zak ład tak i istnieje już pół tora roku i pięknie się 
rozwija. W d o w o m daje się robotę bardzo łatwą, szczególniej na 
początek, a jeśli źle co zrobią muszą poprawić na miejscu pod 
okiem krojczyni, aby na d rug i raz mog ły już uszyć dobrze. 
4) J e s t też »Koło opieki« nad rodzinami t ych ubogich szwaczek, 
k tóre czuwa nad zaopa t rywaniem ich pot rzeb ma te rya lnych i mo
ralnych, oraz nad wychowaniem ich dzieci w zasadach religii 
chrześcijańskiej . 5) U t r z y m y w a n i e składów go towych robót, w któ
r y c h szwaczki, nie mające zamówień, m o g ł y b y składać swoją 
pracę, pobierając naprzód jakąś zaliczkę, a resztę otrzymując po 
sprzedaży. Zgromadzen ie s tarać się ma o p rzychy lne osoby lub 
sklepy, k tó reby kupowały ubiory w tych składach. 6) Zawiązy
wanie s tosunków z f i rmami towarów b ławatnych lub norymber 
skich, w k tó rychby nie ty lko członkom zgromadzenia , ale i wszyst
k im szwaczkom pod ich opieką będącym sprzedawano towary po 
zniżonej cenie, a w czasach k iedy zwykle brakuje roboty ustę
powano je na k r e d y t za poręczeniem lub na książeczkę. 7) Zaku
pywanie towarów wpros t z fabryk po cenach hu r towych i od
sprzedawanie ich prawie bez zarobku lub na k redy t biedniejszym 
szwaczkom. 8) W p ł y w a n i e na właścicieli magazynów, aby ogra
niczały robotę do pewnych godzin, aby dawały słuszną zapłatę, 
wynagradza ły za przedłużenie pracy, udzielały zapomóg na czas 
bezrobocia i t. d. 9) Nauczanie szwaczek różnych pot rzebnych 
wiadomości w niedziele i święta. 10) Staranie się dla nich o ko
lonie letnie, gdz ieby za pa rę godzin p racy mog ły mieć odpoczy
nek przez lato. 11) zakładanie lombardów, gdzie jedne szwaczki 
mogłyby składać swoje drobne oszczędności, a drugie zaciągać 
pożyczki za jak iem poręczeniem lub zastawem, n a procent nie 
większy niż w kasach oszczędności. 12) Zakładanie schronień dla 
szwaczek s ta rych i osłabionych, czy to przez zbieranie odpowie
dniego funduszu od dobrodziejów, czy też łącząc po ki lka ze 
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sobą, aby się wzajemnie w potrzebach swoich wspierały. 13) Orga
nizowanie kółek opieki nad szwaczkami z osób zamożnych 
i dobrej woli, k tóreby schodziły się na narady, celem polepsze
nia losu szwaczek, pomaga ły b iednym w niedosta tku lub choro
bie i t. d. i zobowiązywały się do jakich datków, kładąc np . do 
puszki choćby po rublu, p r z y sprawieniu sobie każdej sukn i ba
lowej lub jedwabnej . 14) Uczestniczenie w wiecach odpowiednich 
lub zbieranie takowych, dla określenia po Bożemu ceny robót 
i wp ływanie na szwaczki, aby od nich nie odstępywały , dla ogól
nego dobra zarówno pod względem ciała j ak i duszy, gdyż jak 
sam wyrzek ł Leon X I I I do zachowania życia duchownego i po
stępu w cnocie, pot rzebne jest koniecznie jakie takie zapewnione 
u t rzymanie . 

T u należy wspomnieć o pracownicach kościelnych, k tó rych 
zadaniem jest ozdoba i porządek domu Bożego, oraz opa t rywanie 
ubogich kościołów. 

Rzemiosła. 

Rzemiosła są dzisiaj bardzo podniesione, ale niestety, przez 
upadek lub zniesienie cechów osłabła w nich religijność i moral 
ność. Po t rzeba je było w ich własnem łonie odrodzić i wychować 
rzemieślników według Boga, k tó rzyby czy to w charakterze ter
minatorów czy czeladników lub majstrów, wpływal i zbawiennie 
n a swoich towarzyszów i- podwładnych. W t y m celu urządzono 
małe i bardzo nieznaczne seminarya, a raczej warsz ta ty , k tóre 
by ły zarazem ich nowicyatami. I dziś domy rzemieślników po
święconych służbie Bożej są p r awdz iwymi szkołami cnoty, gdzie 
nie ty lko współpracownicy przyzwyczajają się żyć wed ług Boga, 
ale i wszyscy wogóle, widząc ich uczęszczających do Świętych 
tajemnic, a p r zy t em pracujących pilnie i ochotnie, w serdecznej 
miłości i w zgodzie i używających wzięcia i zaufania u wszys t 
kich, zachęcają się do ich naś ladowania i porzucenia z łych nało
gów. Pa t r ząc na takie owoce, to wszystko, co czy tamy o zakła
dach zag ran icznych , zaprowadzonych z wielkim kosztem dla 
ściągnięcia robotników na wspólne zabawy, dla ochronienia ich 
od złych okazyi i t. p . zdaje n a m się zbyt długą drogą w poro-
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wnaniu z tem, co tu widzimy. Bracia ci podobnie się urządzają, 
j ak się mówiło o wiejskich, prowadzą różne rzemiosła jak kra
wiectwo, szewstwo, stolarstwo, in t rol igators two. W ważniejszych 
miastach, j ak Częstochowa, Łódz i t. d. mają pierwszorzędne 
sklepy i warsz ta ty , oraz mnós two czeladzi i te rminatorów, k tó
rych przełożeni są g łównymi seniorami swego cechu. Najmują 
także ogrody w miastach i n iemały w p ł y w wywierają na miesz
kania robotników p rzy kopalniach i fabrykach. Mieszkań takich 
bardzo ludnych i urządzonych po Bożemu mają kilkanaście, pro
wadzą p rzy t em ochrony po mias tach z uznaniem kap łanów i bi
skupów, Wszędz ie rozszerzają pożyteczne książki, prowadzą na
wet ks ięgarnie katolickie, wydają swoje pismo, ściągają ludzi na 
czytania moralne i naukę rzeczy pożytecznych, szczególniej w nie
dzielę i święta. Szerzą bractwa, przewodniczą w rekolekcyach, 
uczą katechizmu. W jednem np. mieście przygotowal i więcej niż 
dwa tysiące dzieci do pierwszej Komuni i św. i mają t am około 
t rzydzies tu wianków Ż y w e g o Różańca. Ci sami Brac ia sprawują 
także urząd misyonarzy i z narażeniem na wielkie niebezpieczeń
s twa pod osłoną rzemiosła przebiegają dalekie okolice, a dotar łszy 
t a m , gdzie nawet kap łan nie ma dos tępu , ożywiają wiarę, 
szerzą Ż y w y Różaniec oraz inne bractwa, odprawiają wspólne 
modl i twy z wiernymi , k tó rzy już prawie pacierza zapomnieli . Ka
płani tamtejs i dopraszają się bardzo o taką pomoc i utrzymują, 
że bez nich nie mogl iby sobie poradzić. Wreszc ie spełniają oni 
posługi po Kościołach, seminaryach, szkołach i zakładach dobro
czynnych, prowadząc tanie kuchnie u t rzymując domy sierót i t. d. 

Fabryki (żeńskie). 

F a b r y k i s ta ły się w naszych czasach j a k b y uosobieniem ma-
teryal izmu i kuźnią socyalistów, tudzież bujną rolą, w którą ci 
p rzewrotn i apostołowie rzucają obfite nasiona bezbożności i ze
psucia. Trzeba więc było i t am posłać apostołów Chrystusowych, 
j ak owce między wilki, aby ich swoją cichością na owieczki prze
robili. Obecnie rzadką jest fabryka, w k tóre jby nie pracowało 
ki lka lub nawet kilkanaście osób Bogu poświęconych, gdyż liczba 
ich dochodzi już do dwóch tysięcy. Przeds tawia ją fsię one na-
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przód jako zwyczajne robotnice i znoszą zwykle z początku prze
śladowania i szyders twa swoich współpracowników, powoli je
dnak zyskują zaufanie majstrów, k tó rzy z czasem ulegają ich do
broczynnemu wpływowi , a z drugiej s t rony zaufanie robotników, 
powstrzymując ich od wielu czynów niechrześcijańskich i p rze
rabiając wszys tko wkoło siebie na modłę Chrystusową. Na kon
gresach katolickich często odzywali się wielcy przedsiębiorcy z tem, 
że fabryki, w k tó rych zaprowadzone są przepisy co do religii 
i moralności, są rzeczą Opatrznościową dla uświątobliwienia dusz. 
Przeds tawia l i też owoce, jakie w swoich zakładach zbierają z od
mawiania wspólnie pacierzy, uczęszczania do Sakramen tów św. 
i t. p . Lecz nasze Siostry rzecz większą robią, bo wchodzą do 
zakładów nierel igi jnych i bezbożnych i wystawiają się na różno
rodne trudności , a potem przerabiają nieznacznie wszys tko dokoła 
siebie. Socyaliści widzą w nich obecnie największą przeszkodę do 
rozszerzania swojej niszczącej działalności i wcale się z t em nie 
kryją. Grożą nawe t f ab rykan tom i wyższym oficyalistom, naka 
zując im wydal ić te »dzicwki narodowe«, a s a m y m Siostrom każą 
zapisywać się n a listę ich członków, zagrażając w p rzec iwnym 
razie śmiercią. Żadna j ednak dotąd nie dała się pociągnąć, an i nie 
uległa żadnemu wypadkowi , tak, że nawet w czasach ciągłych 
i t ł u m n y c h aresztowań, ani j edna nie została uwięzioną, a kozacy, 
k tó rzy na żądanie właściciela jednej z fabryk wpadal i do domów 
z naha jkami i zapędzal i ludzi do roboty, mieszkania tychże Sióstr 
ominęli. F a b r y k a n c i i oficyaliści bynajmniej nie chcą ich wyda 
lać, widząc w nich doskonałe pracownice, niepotrzebujące nadzoru, 
owszem p rzyk ładem swoim zachęcające innych do sumienności 
i uczciwości. Co więcej, ze względu na nie lub pod ich w p ł y w e m 
czynią różne folgi dla ogółu pracujących, jedni np . dają robotni
com kilka dni w miesiącu na wypoczynek i p racę koło siebie, 
a co rok 10 dni lub więcej bez wytrącenia z zarobku; inn i sta
wiają dla fabryki kaplice, wszędzie wznoszą ochronki dla dz ia twy 
ludu fabrycznego i t akowe Siost rom powierzają. Same zaś Siostry 
wpływają znakomicie na moralność i dobrobyt swoich współpra
cownic, urządzając wspólne mieszkania dla tych, k tóre nie mają 
n a miejscu blizkiej rodz iny i mus ia łyby mieszkać u obcych, na-

p. p. T . xc. > IV 
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rażając się przez to na wielkie niebezpieczeństwa moralne. Mie
szkania takie są p r zy każdej niemal fabryce, a w n iektórych mie j 
scowościach jest ich po kilka. W nich dwadzieścia lub t rzydzie
ści osób łączy się razem, obierając z pomiędzy siebie jedną za 
gospodynię, drugą za kucha rkę i wspólnym a daleko t ańszym 
kosztem, pożądnie się żywią i mieszkają, mając nadto towarzy
stwo, opiekę w chorobie i pomoc w potrzebach mate rya lnych 
i moralnych. Błogosławieństwo Boże t ak widoczne jest nad niemi, 
że choć w obecnych ciężkich czasach z powodu strejków, wiele 
ludu fabrycznego cierpi głód i nędzę, one n i g d y jeszcze w ża
d n y m domu głodu nie zaznały; owszem nie ty lko nie potrzebo
wały udawać się o wsparc ie do komi te tów dobroczynnych, ale 
same pomimo sk romnych ś rodków niosą pomoc i n n y m rodzinom 
fabrycznym. W wolnych chwilach chodzą do chorych kobiet, za
stępują je w obowiązkach d o m o w y c h , szyją i karmią dzieci, go
tują posiłek. Każda m a jakąś rodzinę, albo i ki lka na swojej pie
czy, przez co nie ma czasu myśleć o próżnościach właściwych 
temu stanowi, lecz cała oddaje się na posługi bliźnich, pociąga
jąc inne dziewczęta swoim przyk ładem. 

W niektórych miejscach Siostry u t rzymują własną pracą 
przy tu łk i dla suchotnic. Bardzo też wiele zrobiły dobrego w walce 
z różnemi sektami, k tóre się do fabryk wdzierają: np . z anabap ty 
stami, masonami, nie mówiąc już o pro tes tan tach i kalwinach. 
P r o p a g a n d a tych sekt odbywa się w fabrykach na większą skalę, 
n iżby to można było przypuścić , a przynętą są g łównie pienią
dze: lepsze wynagrodzen ie za pracę lub posag, g d y dziewczyna 
fabryczna zgodzi się wyjść za mąż za anabap tys t ę i t. p . Mnó
stwo takich zostało pows t rzymane przez Siost ry od zguby. 

Handel. 

Puównież ważną zdaje się być dzisiaj kwes tya handlu. Biorą 
się do niego ludzie wszelkich stanów, ale czynią to w duchu po
gańskim, t. j . dla samych ty lko korzyści materya lnych . Trzeba 
było przeto zebrać zastęp osób, k tóre p rowadz i łyby ten zawód 
w duchu poświęcenia, zadawalniając się ma łym zyskiem, aby tylko 
opędzić swoje potrzeby, a na tomias t s ta ra łyby się ułatwić ludziom 
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nabycie rzeczy koniecznych, chroniąc ich od zdziers twa Żydów 
i wpływając moralnie na wszystkich, co do ich sklepów uczęsz
czają. Bo dlaczegóżby i do hand lu nie mog ły się brać osoby 
z duchem poświęcenia? 

To samo można powiedzieć i o domach gościnnych. Urzą
dzają się dziś one na wielką skalę, ale mają charak ter zupełnie 
niereligijny, czy to przedstawiając się w postaci hotelów i restau-
racyi, czy też kolejowych bufetów lub karczem. Zdawało się 
przeto bardzo pot rzebnem zaprowadzić gospody chrześcijańskie, 
k tóre by łyby jednocześnie rozsadnikami i miejscem apostolstwa. 

Pierwszą myś l w t y m względzie podał P a n B ó g zmar łemu 
Ojcu Franc iszkowi Kapucynowi , k tó ry chcąc zapobiedz pi jaństwu 
i zdzierstwn, założył gospody chrześcijańskie, gdzie za bezcen 
sprzedawano herba tę i inne a r t yku ły żywności . W przedmiocie 
t y m napisał on broszurkę pod ty tu łem: »Przes t roga braterska«. 
Owe gospody rozpowszechni ły się po kra ju niezmiernie prędko, 
bo się pokazało, że nie ty lko nie t racono, ale zysk iwano na ich 
liczbie, że j ednak by ły to ins ty tucye katolickie, więc zawadzały 
rządowi, k tó ry j e wszędzie pokasował. Pomimo to i dzisiaj jeszcze 
istnieją, choć nie zawsze pod nazwą gospód chrześcijańskich. 
Zadaniem ich, j ak również i sklepików jest uła twianie w ie rnym 
nabycie taniego i zdrowego posiłku, a gdzie można, to i dobrych 
książek, oraz przedmiotów służących do pobożności, j ako też 
innych rzeczy w mieście lub n a Wsi potrzebnych. Dalej zapobie
ganie gorszącym mowom, nastręczanie dobrych czy tań i niewin
n y c h rozrywek, wreszcie rozmai te uczynki miłosierdzia, j ak np . 
przyjmowanie podróżnych, wspieranie ubogich, nauczanie nieumie
ję tnych, udzielanie rad, stręczenie sług, i o ile czas pozwoli, słu
żenie chorym, a nadewszys tko budowanie całej wioski lub miasta 
dob rym p rzyk ładem tak w kościele jak w domu. 

Z a gospodami poszły sklepy chrześcijańskie i t ak się szerzą 
po kraju, że dziś mało jest miejscowości, gdz ieby ich nie było, 
g d y przed tem s tanowiły one niezmierną rzadkość. Wie le w tem 
zasług przypisać t rzeba Roli, k tó ra bardzo te sklepy popiera. SLnne 
zaś pisma, przeważnie żydowskie , nie śmią tego czynić, bo Żydz i 
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uważają się zawsze za uprzywi le jowanych do handlu, a raczej do 
szachrajs twa i wyzysku biednego ludu. 

Sługi. 

Stan s łużebny także zasługiwał na uwagę i posiadał wiele 
dusz z p rawdziwem poświęceniem. Osoby te, zostając p r zy swo-
j em zajęciu na wzór św. Zy ty , mogą czynić wielkie pos tępy 
w cnocie, a wstępując do klasztorów, niezmiernie rzadko się 
uświęcają. Po t rzeba było nad to podnieść t en s tan z poniżenia 
i to do takiej wysokości, jaką m u Ewange l ia św. nadaje mówiąc: 
»Kto chce być s tarszym, niech będzie sługą«. Zebrano t edy za
s tęp s ług prawdziwie Bożych, k tóre pracując ochotnie i same się 
uświęcają i są p rzyk ładem dla innych, gardzących swoim stanem, 
a nawet dla samych państwa, apostołując w swojem kółku roz
t ropnie i cicho. 

Celem więc t e g o zgromadzenia jest podniesienie z upadku 
s tanu s łużebnego; wszechs t ronna nad n im opieka, odnosząca się 
do potrzeb tak duszy, j ak i ciała, tudzież obudzenie w wyższych sta
nach poczucia obowiązków społecznych chrześcijańskich, a przede
wszys tk iem względem służby domowej . Dla osiągnięcia tego celu 
używają się środki następujące: 1) Szerzenie zasad pobożności 
i moralności między sługami. Zbierając je w zakładach swoich, 
w kuchniach i w innych miejscach, Siostry nauczają je p r a w d 
wia ry i obowiązków stanu, ćwiczeń pobożności, wykładają Trzecią 
R e g u ł ę S. 0 . Franc iszka , odprawiają z niemi rekolekeye, urzą
dzają dla nich czytelnie pobożne, nawiedzają p r z y pracy, radzą 
w trudnościach, uczą oszczędności, sumienności, skromności w ubio
rach, a szczególnie poszanowania i zamiłowania swego stanu. 
2) Nauczanie zawodu. Siost ry utrzymują rozmaite zakłady, jako to : 
pralnie, magle , ga r kuchnie i t. d., gdzie sługi wprawiają się w peł
nienie różnych obowiązków służebnych i słuchają odpowiednich 
wykładów. Zgromadzenie m a też ochronki dla dziewcząt, sposo-
biących się do s tanu służebnego. 3) Pomoc w wyszukiwaniu za
jęcia. Siostry zakładają schronienia dla sług, pozostających chwi
lowo bez miejsca oraz k a n t o r y pośredniczące między pańs twem 
a • sługami. 4) Opieka w nieszczęściach i w chorobie. Zgromadzen ie 
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urządza kasy oszczędnościowe, s tara się o bezpłatną pomoc le
karską dla chorych, otwiera domy dla sług, p rzychodzących do 
zdrowia. 5) Zapewnienie b y t u na starość. Zgromadzen ie zabiega 
o emery tu ry dla sług, otwiera p rzy tu łk i dla wiekowych lub kalek, 
daje opiekę p r z y śmierci, wyprawia chrześcijańskie pogrzeby bie
d n y m sługom. 6) Obrona przed wyzysk iem i nadużyciem. Siostry 
pilnują, aby sługi w świeckich domach pracujące, były należycie 
wynagradzane , z miłością t r ak towane i nie przeciążane robotami, 
aby miały możność spełniania obowiązków rel igi jnych i czas do 
wytchnienia . 7) Obudzanie działalności społecznej w innych sta
nach. Pomiędzy osobami należącemi do klas wyższych. Siostry 
tworzą kółka opieki nad s ługami; członkowie zaś tych kółek 
obowiązują się spełniać względem własnych s ług wszelkie w y m a 
gania sprawiedliwości i miłości, pobudzać do tego inne osoby 
swego s tanu i wspomagać ins ty tucye dla sług, zakładane przez 
Zgromadzenie . 

Zgromadzenia nauczające. 

Szkoły by ły zawsze dla Kościoła przedmiotem szczególnej 
pieczy, zwłaszcza dzisiaj, g d y duch wychowania bezwyznaniowego 
cały świat p rawie ogarnął. TI nas zaś nie ty lko j awne zakony nie 
m o g ł y nauczać, ale nie wolno było nawet otwierać szkół katolic
kich, j ak to czynią gdzie indziej dla przeciwdziałania bezwyzna
niowym. Ła twie j cokolwiek dopuszczano szkoły rękodzielnicze; 
można też było do szkół rządowych i p r y w a t n y c h posyłać dusze 
zakonne, u k r y t e przed światem i opatrzone wszelkiemi kwalifi-
kacyami naukowemi, aby kierując się roztropnością, n iweczyły 
pods tępne dążenia bezbożnych i p r zygo towywa ły wśród świata 
zastęp wyznawców Chrys tusowych na czas prześladowania 

To dało początek dwom Zgromadzen iom nauczającym. 

1 Podobno i t e nowe szkoły polskie, które się teraz zakładają, pro
wadzone są w duchu bezwyznaniowym, a przytem n a sposób amerykański, 
t . j . łącząc razem chłopców z dziewczynkami. Będzie to coś jeszcze gorszego, 
niż dawne szkoły rosyjskie, bo przeciwko t a m t y m dzieci uzbrojone były 
ws t rę tem do języka, t u zaś z całym zapałem piją truciznę niedowiarstwa 
w imię postępu im podawaną. Zbierały się na to podatki z całego kraju, 
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W wyższych zakładach naukowych. 

J e d n o z tych Zgromadzeń założyło pierwszorzędny zakład 
rękodzielniczy, zamieniony po tem na wyższą pensyę, z której wy
chodzą p a n n y w r ykształcone w duchu katol ickim i przejęte wiel
k im zapałem do szerzenia świat ła Bożego po kraju. Zaprowadzi ło 
także naukę wyższego gospodars twa kobiecego, ze wszystkiemi 
ulepszeniami, jakich potrzeba czasu wymagała . Wreszc ie posiada 
ono szkołę dla ochroniarek, z której co rok wychodzi po 50 
i więcej osób, roznosząc na różne s t rony zdrową naukę elemen
tarną w duchu katol ickim prowadzoną. 

W ochronach i szkółkach. 

Drugie Zgromadzenie , złożone z osób in te l l igentnych a nie 
mogących po większej części opuścić rodziny lub swego położenia 
w świecie, również zajmuje się nauczaniem. Osoby te nie tak 
wszakże to czynią, jak inne z ich stanu, pracują bowiem nie ty le 
dla u t rzymania , ile z poświęcenia i z miłości Bożej , przeciwdzia
łając prądom bezwyznaniowym, oraz korzystając z każdej okazyi, 
aby wrażać w młode serca zasady żywej w ia ry i moralności 
chrześcijańskiej . Pokazują też na sobie, że można p rzebywać 
wśród świata, nie odstępując w rzeczach godziwych od jego wy
magań , a jednak żyć nie ty lko moralnie, lecz nawet według rad 
ewangel icznych. Rozszerzają wreszcie p r a k t y k i wyższej pobożności 
chrześcijańskiej, wychodząc z tej zasady, że na w y p a d e k prze
śladowania takie ty lko dusze okażą się mężnemi, k tóre będą B o g u 
oddane i ug run towane mocno w ćwiczeniach pobożności. 

Celem więc tych osób jest prowadzenie nauk i chrześcijań
skiej t ak wyższej jak niższej, przeciwdziałanie oświacie szerzonej 
przez socyalistów i przez inne bezbożne sekty, tudzież obudzanie 
poczucia obowiązków społecznych, 

W t y m celu oświecają młodzież o zgubnych dążeniach so-

byłby to więc poważny zawód dla wszystkich, którzy dawali, bo przecież 
nie chodziło im o szerzenie oświaty socyalistycznej ani nawet o sam tylko 
język polski, ale o zmianę gruntowną systemu wychowawczego, zarówno co 
do języka, j ak i pod względem religijnym i moralnym. 
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cyalizmu, budząc natomiast zamiłowanie p racy społecznej w duchu 
encykliki Rerum novarum. Wpływają , aby obowiązki społeczne 
spełniane były w rodzinach, zarówno co do sprawiedliwości i mi
łości względem podwładnych , j ako też co do uczynków miłosier
dzia, przez zakładanie lub wspieranie ochron, szpitali , szkół, rze
miosł i drobnego przemysłu i t. d. Przes t rzegają od zbytków, wy
jazdów zagranicę , od procesów szczególnie z ubogimi. Łączą młode 
panienki w Ż y w e Różańce lub inne kółka, aby je pozyskać dla 
swego celu t. j . dla szerzenia nauki Chrystusowej . Radzą im, aby 
szukały analfabetów po domach, w k tó rych mieszkają, i pa rę 
godzin na dzień im poświęcały, ucząc rzeczy koniecznych w ich 
stanie i używając do tego zawsze właściwych podręczników. Za
chęcają te osoby do objaśniania swych braci i zna jomych o zgu
bnych dążeniach różnych p a r t y i wywrotowych, aby ta opinia roz
chodziła się powoli po świecie, zwalczając przeciwne mniemania. 
Gdzie widzą sposobność po temu, t a m zbierają składki na zaku
pienie książek dla dzieci ubogich rodziców, lub na wynagradzan ie 
uczących panienek, k tó reby nie miały innych środków do życia. 
W s z y s t k o to czynią , aby pokazać, że miłość katolicka nie ty lko 
słowem i językiem, ale w uczynkach się objawia, — z intencyą, 
aby ta miłość pociągnęła błądzących do p rawdy . 

Dla młodzieży wykształconej. 

T u należy wspomnieć o innem Zgromadzeniu , oddanem głów
nie osobom, opuszczającym zak łady naukowe. Pan ienk i te obok 
wykształcenia, są zwykle moralnie spaczone, przez zgubny sys tem 
szkolny, jako też przez czytanie szkodliwych p ism i książek. P o 
mnąc, że te osoby staną się k iedyś nauczycielkami albo ma tkami 
i będą wychowywały nowe pokolenie wed ług zasad, jakiemi same 
przesiąkły, członkowie Zgromadzen ia korzystają z każdej sposo
bności, aby się do nich zbliżyć i prostować błędne ich poglądy. 
W t y m celu ut rzymują s tancye dla panienek uczęszczających do 
zakładów naukowych, dla us t rzeżenia ich od zgubnego wpływu, 
urządzają odczyty i pogadanki , zakładają czytelnie i wes tyarn ie 
dla ubogich, w k tó rych schodzą się młode osoby, aby szyjąc po
słuchać pożytecznego czytania. Otwierają nad to biura nauczy-
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cielskie lub mieszkania dla nauczycielek chwilowo pozbawionych 
miejsca, ks ięgarnie dziel mora lnych oraz innych pożytecznych, 
piszą a r tyku ły do pism, t łumaczą lub wydają książki i t. p . 

Dla rodzin. 

Duch poświęcenia dla p racy społecznej ogarnął nawet osoby 
w stanie małżeńskim zostające, k tóre również zawiązały się w sto
warzyszenie, jedno męskie drugie żeńskie, pod tą samą Trzecią 
Regułą, chociaż bez ślubów zakonnych. Zadaniem ich społecz
nem jest : 

1) Właśc iwie wychować dzieci i zaprawiać je j ak najwcze
śniej do pełnienia obowiązków społecznych, wykorzeniać samo-
lubstwo, a natomiast wpajać zasady miłości chrześcijańskiej przez 
czynny udział w dziełach miłosierdzia; pilnować,, aby szanowały 
służbę i ludzi z niższego stanu, nie unikały ich, an i się wynosi ły, 
aby ceniły ich pracę i poczuwały się do wdzięczności za nią 
i rozumiały wza jemny stosunek członków społeczeństwa, k tórzy 
wszyscy potrzebują w y m i a n y us ług i mają stąd wzajemne wzglę
dem siebie obowiązki. P o w i n n i też zachęcać inne osoby do po- , 
dobnego wychowywan ia swoich dzieci. 

2) Podnieść cel życia towarzyskiego, k tó re obecnie zna j 
duje się w stanie bardzo opłakanym i pod t rzymuje się ty lko z obo
wiązku lub dla pokazania się, za imponowania strojami, bry lan
tami, dla wydania córek za mąż, a co najwyżej dla zabawienia 
się i zabicia czasu. Zebrania stają się nudnemi , młodzież męska 
ucieka, woli knajpę, panowie starsi usuwają się do zielonego sto
l ika i co najwyżej mówią o poli tyce, panie obmawiają i plotkują. 
Członkowie Stowarzyszeń dążyć powinni do tego, aby pozbawić 
zebrania towarzyskie czczości i koteryjności , a uczynić je za jmu-
jącemi i pożytecznemi, aby spotyka ły się na nich osoby różnych 
poglądów, aby rozbierano t am sp rawy ogólne i aby z nich w y 
chodziło zapoczątkowanie czynów obywatelskich. 

3) Na wszelki sposób p rzyk ładem i słowem pobudzać do 
spełniania obowiązków społecznych, aby nie t racono czasu i pie
niędzy, aby rozumiano, że k to więcej od społeczeństwa bierze, 
t en więcej dawać powinien, że nie dość jest wychować s tarannie 
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dzieci i by t im zapewnić, albo nawet okupić się od obowiązków 
społecznych da tkami p ieniężnymi z tego co komu zbywa, lecz 
t rzeba p rzyk ładać do nich serce i rękę. Głównie zachęcać wszyst 
kich do miłości, sprawiedliwości i opieki nad tymi, wśród k tó 
rych Opatrzność kogo postawiła i od k tórych potrzebuje się usług. 
Np . obywatela względem wieśniaków, fabrykanta względem robo
tników, urzędnika względem pomocników, pani domu względem 
sług, bon, nauczycielek, k tóre uczą jej dzieci, względem szwaczek, 
k tóre szyją im ubranie i t. p. 

4) T łumaczyć . , aby nie gaszono zapału w młodzieży, nie 
p rzy t łumiano w niej pomysłów, nie zrażano jej przeds tawianiem 
trudności , lecz owszem aby pobudzano do czynu, kierowano radą 
roztropną, zachęcano przykładem. Aby młode p a n n y po skończe
niu nauk nie marnowały czasu bezczynnie, oczekując na męża, 
lub wymyślając sobie rozrywki . A b y tych lat swobody przed za-
mążpójściem nie uważa ły za przejściowe, a ich użycie za dowolne 
i od n ikogo nie zależne, ty lko właśnie przeznaczone do p racy 
dla dobra innych, k tóra je najlepiej przygotu je do p rzysz łych 
obowiązków s tanu małżeńskiego. A b y nie zadawalnia ły się p rzy
godnymi uczynkami miłosierdzia, ale zaprawia ły się do p racy 
zorganizowanej pod r o z u m n y m kierunkiem i w duchu chrześci
jańskim, g d y ż t aka ty lko przynos i t rwałe owoce. 

Dla wyższych stanów. 

Ponieważ w wyższych i w zamożnych s tanach także się oka
zały objawy tej gorliwości, j aka inne w a r s t w y ogarnęła, w y p a d a 
n a m wspomnieć, jaką rolę zajęli w nich s łudzy B o ż y na polu 
p racy społecznej. Otóż nie zmieniając swego położenia na świecie, 
stają się oni p rzyk ładem dla i nnych osób tego stanu, k tóre wcią
gają do pełnienia obowiązków społecznych, obudzając w nich pod
niosłe uczucia, szlachetne dążności, ducha poświęcenia i dokładne 
zrozumienie swego zadania. Przypomina ją im, że a rys tokracya 
z na tu ry swojej nie jes t czemś szkodliwem w społeczeństwie, 
owszem s tanowi ona najwyższą hierarchię narodu, w ręce której 
B ó g złożył ś rodki przeznaczone dla dobra wszys tk ich wa r s tw 
społecznych. Na to bowiem zamożni posiadają niezależność i wolni 
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są od zabiegów o własny dobrobyt, aby ich używal i dla pod
niesienia cywilizacyi i dla dobra klas pracujących. Obowiązek ten 
sam z siebie wypływa , bo mając większe potrzeby, więcej też 
potrzebują od ludzi pomocy, za którą z ich s t rony wzajemna 
uczynność się należy. J e s t to dla nich zresztą j edyna d roga do 
Króles twa Niebieskiego, o której wyraźn ie powiedział P a n Jezus , 
że s tanowi własność ubogich, więc bogaci mogą ją tydko odkupić 
dobrymi uczynkami , w p rzec iwnym zaś razie t rudniej im będzie t a m 
się dostać, niż wielbłądowi przejść przez ucho igielne. 

Zadan iem więc tych osób B o g u służących, jest wpoić w nich 
przekonanie, że nie mają p rawa używać dóbr swoich wed ług za
chcianek, a t em bardziej ich marnować. Ze nie ty lko pieniądze, 
ale nawet i czas ich do społeczeństwa należy, bo praca jest obo
wiązkiem każdego człowieka, bez względu na s tan i majątek. Z e 
więc bezczynność albo ciągłe uganianie się za rozrywkami , mar 
not rawstwo, wypuszczanie- z rąk majątków ziemskich, mieszkanie 
zagranicą, gardzenie swoim językiem i zwyczajami, p rzy jmowa
nie n a służbę cudzoziemców, otaczanie się p roduk tami zagrani 
cznymi i t. p . jes t g rzechem wobec społeczeństwa, że rozmai te 
koncer ty i bale na ubogich nie są wcale czynami społecznymi, 
że wydawanie pieniędzy na zbytk i nie podnosi bynajmniej do
brobytu klas pracujących i że takie t łumaczenie jest p rzewro tne 
i nizkie, n iegodne człowieka uczciwego, bo maleńka korzyść, po
chodząca z t ych czynów, nie opłaci bynajmniej daleko większych 
strat, jakie za sobą pociągają. 

Dalej wskazywać im powinny p rzyk ładem i słowem aktualne 
obowiązki t ego stanu, a więc podnoszenie cywilizacyi kraju przez 
popieranie nauki , p rzemysłu i sztuki, przez us tanawianie s typen-
dyów dla uczącej się młodzieży lub wspomaganie młodych talen
tów, przez podnoszenie l i teratury, wydawnic twa książek, urządza
nie konkursów, kształcenie wysokie swoich własnych dzieci, ota
czanie się i ozdabianie dziełami sztuki, ale ty lko krajowej i na
tchnionej myślą rodzinną, przez u t r zymywanie s tosunków z zagra
nicą i godne przedstawianie t am naszej cywilizacyi,. a nawzajem 
przynoszenie s tamtąd i popieranie wszys tk iego co war t e zastoso-
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wania i co pożyteczne dla kraju, przyswajając zdobycze na polu 
nauk, sztuk i przemysłu. 

Należy im też t łumaczyć, aby to co robią teraz dla mody, 
zysków, rozrywek, zreformowali i czynili w celu szlachetnym, 
dla podniesienia s ławy swego społeczeństwa, iżby w t em co cy-
wilizacya ma dobrego i wzniosłego, nie zostawało za innymi kra
jami. G d y zaś to czynić będą, niech wiedzą, że ze wszys tk ich 
t ych pożytków jakie daje cywilizacya, mają p rawo z umiar
kowaniem korzystać , pod warunkiem, że spełnią jeszcze d rug i 
swój obowiązek, zajmując się potrzebami tych, k tó rych dobra 
cywilizacyi dosięgnąć nie mogą, t. j . losem klas ciężko pracują- • 
cych. Niech dobrze rozumieją t en konieczny warunek, zawierający 
w sobie pogodzenie obowiązków i przywilejów, bo g d y b y w tem 
była u t r zymana harmonia, socyaliści nie mogl iby mieć p r a w a ani 
pods tawy do wys tępowania przeciw arystokracyi . 

To zajęcie się powinno być nie ty lko pieniężne, ale czynne 
i osobiste, mianowicie opieka moralna i podniesienie dobrobytu. 
Poczynać się ma natura ln ie od najbliższych: od służby, oficyali-
stów rządców, plenipotentów, w k tó rych pot rzeby sami wchodzić 
i sami radzić powinni , u t rzymując w majątkach swoich wszelkie 
zakłady, j ak żłóbki i ochrony dla ma łych dzieci, a dla s tarszych 
sale zajęć i różne warsz ta ty , np . koszykarsk i dla chłopców, tka l 
nie i szwalnie dla dziewcząt. Dalej idą szpitaliki, przytu łk i , spółki, 
gospody i sklepy chrześcijańskie, chroniące przec iw nadużywaniu 
t runków i wyzyskowi żydowskiemu, szkoły gospodarcze, czytelnie 
ludowe, opieka rel igijna i lekarska. Dbać też mają, aby dwór słu
ży ł wszys tk im p rzyk ładem i radą, aby uroczystości rodzinne i go
spodarcze p r zy współudziale pańs twa się odbywały, aby mieszka
nia służby t ak dworskiej jak i folwarcznej by ły zdrowe i schlu
dne a strój ludowy w poszanowaniu. 

Z drugiej s t rony do n ich należy sprawowanie honorowe 
czynności w ins ty tucyach dobroczynnych, oraz takich, k tóre mają 
na celu pot rzeby klas pracujących, jakoto sług, rzemieślników, 
szwaczek i t. d. 

Mają nad to rozwijać miłość do wszystk iego co swojskie, czu
wać, aby nie powierzano dzieci zagran icznym n iańkom i bonom, 



60* ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 

nie wysyłano ich na naukę zagranicę, zwłaszcza panien, bo stąd 
prócz innego zła, wyradza się nieznajomość stosunków, potrzeb 
krajowych, oraz obojętność na sp rawy ogólne. I n n a rzecz, g d y 
młodzieniec dorosły jedzie do jakiego specyalnego zakładu nau
kowego zagranicę, bo w tem jest cel nabycia wiadomości i obró
cenia ich potem na uży tek dla kraju. Niech dbają aby nie wyjeż
dżano zagranicę bez potrzeby, a tem bardziej nie mieszkano t am 
stale, aby poznawano pot rzeby krajowe i s tarano się im radzić 
wspólnemi siłami, aby popierano rodzimy przemys ł i handel , nie 
sprowadzając z zagran icy rzeczy, k tó rych tu dostać można, ty lko 
starając się dopomagać, aby i u nas rzemiosła i p rzemys ł się pod
nosiły, aby robotnik kra jowy był kształcony, aby zdolności swoj
skie by ły rozwijane na każdem polu: przemysłu, l i teratury, sztuki, 
nauki. Popierać też mają stroje i zwyczaje narodowe, wycieczki 
po kraju, letni wypoczynek w naszych miejscowościach, niekupo-
wanie u Żydów, wspomaganie wszelkich dzieł użyteczności publi
cznej, zaradzanie potrzebom ekonomicznym, organizowanie się 
w związki dla powyższych celów i t. d. i t. d. 

Stowarzyszenia miłosierdzia. 

Istnieją Zgromadzenia poświęcone usłudze cho rym i powsze
chnie cenione zwłaszcza w stolicy. Mają one w różnych s t ronach 
kraju zakłady i przytu łk i , nad to jako zwyczajne posługaczki niosą 
pomoc chorym w ich domach, a wraz z opieką — słowa zbawienia. 
Ż tego zaś g łównie wszys tk im są znane, że najzatwardzia lszych 
grzeszników lub bezbożników do pojednania z Bog iem przy
wodzą. 

Są też i takie, k tóre się poświęciły wyłącznie posłudze cho
rych po szpitalach i kl inikach, lub obsługują zak łady dla paral i 
t y k ó w i nieuleczalnych, a nawet dla ubogich lub upad łych poło
żnic. I n n e rozciągają opiekę nad posługaczkami i dozorczyniami 
chorych wszelkiego rodzaju, ucząc je obejścia z chorymi, używa
nia środków domowych, robienia opat runków, a zarazem dopo
magając samym dozorczyniom w ich mora lnych i ma te rya lnych 
potrzebach, przez urządzanie dla nich wspólnych mieszkań, kur 
sów lub wykładów. 
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B y ł y u nas także Siostrzyczki Ubogich, urządzone na wzór 
podobnego Zgromadzenia we F rancy i . Regu łę dla nich, przepi
saną w samej kancelaryi Św. Kongregacy i , raczył przys łać czci
g o d n y ks. Azbijewicz, a pan i Przeździecka ofiarowała im fundusz 
n a zakupienie domu. Naś ladowały one wiernie t a m t e Siostrzyczki, 
w ubóstwie i poświęceniu, lecz że i tego nie wolno im było czy
nić swobodnie, musia ły poprzestać na przytu laniu ubogich jako 
swoich sublokatorów i sublokatorki. Urząd miejscowy pa t rzy ł na 
to przez palce i często włóczęgów, z k tó rymi nie wdadomo było 
co począć, do nich odsyłał. Wkońcu jednak dla swobodniejszego 
działania przenios ły się do Galicyi. 

Zastąpiło je w tej rzeczy inne Zgromadzenie , k tórego Sio
s t ry są p rawdziwemi wspomożycielkami wszys tk ich nieszczęśli
wych. P rzygarn ia ją do siebie ubogie s taruszki i kaleki, otwie
rają p rzy tu łk i dla żebraków, szpitaliki dla nędzarzy, nawiedzają 
ubogie rodziny, wyszukują dla nich pracę, przygotowują do śmierci 
i opiekują się dziećmi włóczącemi się po ulicach. T u należy wspo
mnieć o osobach, k tóre opierając się na zdaniu P iusa I X , że 
Cześć Wynagradza jąca zbawi świat, zajmują się upowszechnieniem 
tej czci na różny sposób, a jednocześnie pełnią różne uczynki 
miłosierdzia, t ak względem duszy j ak i względem ciała, pilnując 
j ednak głównie potrzeb duchownych. 

Zgromadzenie pracujących nad upadłemi. 

Podnoszenie dusz upad łych i u ła twianie im sposobu t rwa
łego nawrócenia, niemniej t akże należy do sp rawy społecznej. 
Otóż i ta potrzeba kraju wpadła do serca osób zacnych i gor l iwych, 
dla k tó rych niema nic t rudnego. Wielk ie to bowiem i niełatwe 
zadanie służyć dziewczętom u p a d ł y m i zbłąkanym. Siostry w y 
szukują ich po szpitalach, więzieniach, zaułkach i innych kry jów
kach grzechu, a miłością i cierpliwością przywodzą je do poprawy, 
wyprowadzając na uży tecznych członków społeczeństwa. Dla 
w p ł y w u na nie przyjmują stałe obowiązki po kl inikach i odpo
wiednich szpitalach, zakładają schronienia, u t rzymując p r zy nich 
pracownie, warsz ta ty , pra lnie oraz inne zakłady, w k tó rych t e 
dziewczęta sposobią się do p racy zarobkowej . I później nawet 
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po ich wyjściu, ze schronień, rozciągają, nad niemi moralną i ma-
teryalną opiekę, a najprzód dopomagają w wyszukan iu służby lub 
innego zajęcia. P r a c e Zgromadzenia są bardzo owocne i t rwałe . 
Nie wielka liczba pokutnic wraca do dawnego życia, inne zaś po
prawiają się szczerze, a nieraz z dziewczyny zdawałoby się zu
pełnie zepsutej , wyrab ia się istota niemal święta. Ki lka z nich 
wyszło za mąż i są dobremi ma tkami i żonami. W ś r ó d rozpu
stnic Zgromadzen ie dobrze jest znane i co dziwniejsza, cieszy 
się sympatyą i zaufaniem. J e d n a dziewczyna złego życia opo
wiada o n iem drugiej , a nawet niekiedy wzajemnie się zachęcają 
do oddania się pod jego opiekę, lub pomagają •czynnie te j , k tóra 
chce porzucić złe życie, aby się do niego dostała. Są wypadki , 
że taka nieszczęśliwa ofiara, zaprzedana wbrew swej woli, lub 
zaplątana w sieci n iegodziwych przedsiębiorców, zadaje sobie 
sama s t raszne cierpienia, aby się dostać do szpitala, a s tamtąd 
pod opiekę Sióstr. 

Zgromadzenie to m a przed sobą wielkie pole w zakładaniu 
przy tu łków noclegowych dla włóczęgów, domów p o p r a w y dla 
małoletnich przestępców, ochronek dla podrzu tków i dzieci zbro
dniarzy; w rozciąganiu opieki nad kobietami, wychodzącemi z wię
zienia i podawaniu im pomocy, oraz w pełnieniu obowiązków do-
zorczyń więziennych. 

Kapłani. 

Przys t ępu jemy teraz do najważniejszego przedmiotu, jes teśmy 
bowiem przekonani , że s łudzy Ołtarza powinni być g łównymi 
przywódcami p racy społecznej, i że oni sami jedni , p r z y wielkiej 
gorliwości, poradzi l iby całemu temu zadaniu, jak ie Kościół ka to
licki ma w kra ju naszym. Owszem dokazaliby tego daleko prędzej 
i skuteczniej, niż wszys tk ie wspomniane Zgromadzenia , k tóre 
dopiero p r zy ich poparciu mogą działać owocnie i na szeroką 
skalę. J e s t dosyć dzieł, wysławiających świetne posłannictwo ka
p łana i wskazujących m u środki do godnego pełnienia obowią
zków swego stanu. Szczególnie celuje w t em dzieło Homo Dei, 
księdza Królickiego, k tó re zostało u nas przerobione i o t rzymało 
bardzo właściwy ty tu ł : »Ideał kapłana«. Nie będziemy więc syste-
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matycznie rozbierali t ych rzeczy, lecz ograniczymy się ty lko na 
luźnych uwagach, jakie nas t ręczyły n a m stosunki ze świeckiem 
duchowieństwem. 

Kapłan wiejski. 

Położenie kap łanów wiejskich jest najtrudniejsze, najbardziej 
odpowiedzialne, a najmniej mające skądkolwiek pomocy. Muszą 
być k ierownikami dusz, a sami zostają bez kierownictwa. Wszys t 
kich oczy n a nich zwrócone, każdy ich postępek k r y t y k o w a n y ; 

choć oni na większą od innych wyrozumiałość zasługują, będąc 
nieraz wszystk iego pozbawieni : i rodz iny i t owarzys twa i roz
rywek, k t ó r y m ludzie samotni na świecie bez grzechu oddawać 
się mogą. 

Tymczasem całą niejako pracę społeczną kap łana możnaby 
streścić w udzielaniu się w i e r n y m osobiście. Niech więc tak i p ro 
boszcz, k tó ry lubi samotność; przes tanie się nią napawać i o two
r z y drzwi plebanii dla wszys tk ich parafian, potrzebujących r ady 
i pomocy, chociażby ty lko duchownej , jeżeli go nie stać na inną. 
Niech taki , k tó ry chętnie odwiedza sąsiedztwo, czyni to z w y ż 
szym celem, żeby wywie rać w p ł y w moralny, odwodzić od zbytków, 
zachęcać do wspomagania b iednych podwładnych lub sąsiadów 
niech w sposób chrześcijański rozbiera sp rawy bieżące i szerzy 
w swojem otoczeniu właściwe n a nie poglądy. Niech się nie k rę 
puje względami ludzkimi, ale niech mówi w oczy p r a w d ę tym, 
k tó rzy śniedzieją w samolubstwie i dogadzaniu sobie, a o obo
wiązkach społecznych nie myślą lub je w sposób gorszący prze-
stępują. Kazania księży niech nie będą czemś, co się kończy na 
ambonie, lecz niech zawsze pociągają za sobą skutek p rak tyczny . 
Niech będą w nich w y t y k a n e wady, podawane środki , wskazy
wane sposoby i of iarowywana pomoc osobna tym, k tó rzyby ży
czyli sobie z niej korzystać . Niech na ambonie rodzą się początki 
różnych organizacyi , zas tosowanych do potrzeb miejscowych. 
A więc np . g d y w parafi i jes t na łóg pi jaństwa, to na ambonie 
zawiązać się powinno bractwo wstrzemięźliwości; jeżeli rozwią
złość — to brac two skromności ; jeżeli gwałcenie niedziel, to związek 
święcenia dnia Pańsk i ego ; jeżeli jes t mania emigracyi do A m e -
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1 
r y k i lub do innych krajów — to związek z odpowiednią nazwą, 
k tó ryby od tego pows t r zymywał ; jeżeli panującym jest grzech 
kradzieży — to związek szanowania cudzej własności, jeżeli lud 
jest w rękach żydowskich, to związki na podobieństwo Montes 
Pietatis. J e d n e m słowem w każdej parafii zależnie od najgłów-
niejszych jej chorób moralnych, powinien być jeden lub dwa 
związki, mające za swój o rgan ambonę, a za uczestników nie ty lko 
włościan, ale i panów. Na t em bowiem polu spotkanie się pana 
z chłopem najłatwiej może obudzić wzajemną miłość i zaufanie, 
bo tu j ak jedni t ak i d rudzy nie dla siebie ty lko lecz i dla bli
źnich pracują. Niech z ambony wyznaczane będą zebrania , na j 
przód dla tych, k tó rzy sami przyjść zechcą a po tem wciągając 
i innych. Mogą się one odbywać czy to u samego księdza, czy 
też u innego szanowanego członka, a treścią ich powinny być 
narady, sprawozdania, obmyślanie środków działalności, zachęca
nie i p rzy jmowanie n o w y c h członków, rozmowa o sprawach spo
łecznych, nawet s tosowny poczęstunek, choćby wspó lnym kosztem, 
j ednem słowem, pomaganie do życia, nie ty lko dla siebie samego. 

Do księdza też należy organizowanie zbiorowego r a tunku 
w razie jakiejś ogólnej klęski lub potrzeby, na wypadek głodu, 
ognia, powodzi , a nawet w celach zaprowadzenia lepszej gospo
darki . Niekoniecznie ksiądz ma być zawsze pierwszą osobą, p rezy-
dującym, ale inicyatorem, a potem jak wypadn ie ; lepiej nawet 
żeby przewodniczył k toś gor l iwszy z pośród członków, do księdza 
zaś powinien należeć tylko kierunek moralny. Dobrze żeby człon
kowie mieli jakieś oznaki honorowe albo t rzymal i zapalone świece 
podczas nabożeństwa w kościele, bo to pociąga innych. 

Ksiądz na wsi, j ak chce Homo Dei, powinien ki lka r azy 
do roku zwiedzić całą parafię , powinien znać wszys tko i wszyst 
k ich; mieć listę osób upad łych duchownie, a drugą — wszys tk ich 
ubogich. Ale niekoniecznie sam ma robić wszystko, owszem niech 
się wyręcza i z daleka kieruje, bo inaczej czasuby nie znalazł. 
Powinien nawiedzać ochronki, szkółki, szpitaliki, jeżeli są; zaglą
dać do tych osób, k tóre do jakiego związku należą, aby się p rze 
konać, czy postępują tak, j ak się zobowiązali, dzieci zbierać na 
naukę katechizmu i p rzygo towywać do Sakramentów św.; zaprą-
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szając sobie do pomocy zarówno jaśnie panienkę ze dworu, j ak 
i zdolną Marysię z wiejskiej chaty , żeby się na t e m polu p racy 
społecznej zbliżały ze sobą. Ksiądz na wsi powinien mieć tak i 
wp ływ, żeby bez n iego n ik t nie potrafi ł zacząć jakiej budowy, 
wydać zamąż córki lub ożenić syna, rozpocząć sp rawy z sąsiadem 
lub sprowadzić nowej młockarni . I n ie o to chodzi, żeby się sam 
we wszys tko wtrącał , ty lko żeby się stał n ieodzownym, koniecz
n y m dla każdego, pozyskawszy ogólne zaufanie przez swoją życzli
wość, p rak tyczność i wchodzenie we wszystkich potrzeby. Zamias t 
więc ciągle siedzieć w książkach treści oderwanej lub takie pisać, 
ksiądz niech ma też i książki, z k tó rych mógłby czerpać p rak
tyczne wiadomości dla wieśniaków, coby do niego po radę p rzy
chodzili. Jeżel i proboszcz będzie rzeczywiście Ojcem duchownym, 
j ak go nazywają, i jeżeli będzie kochany, to w jego parafii żaden 
socyalista nie znajdzie nic do roboty, bo m u nie uwierzą. »E, co on 
t a m plecie, powiedzą, pójdziemy się spytać naszego Ojca du
chownego, czy to prawda, że w Ameryce ziemia bez u p r a w y rodzi, 
albo że jak w y r ż n i e m y panów, to n a m cesarz daruje ich ziemię«. 

Powin ien też mieć w p ł y w n a wyższą k lasę , przez odwodze
nie od wyjazdów za granicę lub n a karnawał do Warszawy , od 
g r y w kar ty , od robienia długów, kupowania u Żydów, nieskro
m n y c h strojów. Powin ien zachęcać do zakładania szkółek, ochro
nek, szpitalików, żłóbków, do nauczania dzieci, p renumerowania 
p ism odpowiednich dla ludu, wypożyczania książek i t. d. Powi 
nien wreszcie wciągać młodzież obywatelską do prac społecznych, 
zwłaszcza do czynnej pomocy w różnych sprawach ogólnych 
przez niego samego k ie rowanych; co wszys tko na zebraniach są
siedzkich mogłoby być przedmiotem zajmującej a pożytecznej 
rozmowy. 

Kapłan miejski. 

P r a c a społeczna księży po miasteczkach mało się będzie róż
niła od p racy proboszczów wiejskich. Z m i a n y mogą być chyba 
ty lko takie, że inne nałogi t rzeba wykorzeniać, i n n y m potrzebom 
przychodzić z pomocą. Ponieważ po miastach ludzie pną się zwykle 
jeden przez drugiego, żeby się p rzewyższyć w strojach, przyję-

p. p. T . xc. V 
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ciach; rzemieślnik np. chce dorównać urzędnikowi, urzędnik bur
mistrzowi, w czem celują głównie ich żony i córki, — przeto 
wielką, pomocą może być szerzenie Tercyars twa. W ś r ó d ludu 
wiejskiego ma ono ty lko charak te r religijny, a wśród mieszczan 
i społeczny, bo nakazuje umiarkowanie we wszys tk iem: w jedze
niu, w stroju, i powstrzymuje od tego, co do grzechu wiedzie, 
od widowisk, tańców, kłótni i t. d.; wreszcie zachęca do uczynków 
miłosierdzia chrześcijańskiego: do zbierania składek, nawiedzania 
i wspomagania ubogich i chorych, jak to wszys tko wyświet la 
Leon X I I I . 

W dużych miastach nowe się otwiera pole, t am bowiem 
księża mogą pracować w różnorodnych k ie runkach : jedni np . są 
proboszczami, d rudzy wikaryuszami , inni prefektami i t. d. P ie rws i 
więc niech dbają najprzód o swoich wikaryuszów, aby mieli po
rządne mieszkania i wszyscy wspólnie u proboszcza się żywili , 
żeby żaden nie potrzebował mieć kuchni , ani kucharki , ty lko by 
jeden lokaj mógł ich obsłużyć, jak w hotelu. Dla służby kościelnej , 
którą powinni mieć wszystką z osób B o g u poświęconych, również 
niech ut rzymują porządne mieszkania na plebanii, bo k to nie 
dba o swoich, mówi P i smo święte, jakże może mieć s taranie 

0 Kościół Boży? 
Wikaryusze , prócz obowiązków parafialnych, pełnią zazwy

czaj inne jeszcze czynności, np. prefektów w zakładach nauko
wych. Tutaj pole d o - p r a c y społecznej jest nieograniczone. P o 
ludzie wiejskim, młodzież s tanowi mate rya ł najpodatniejszy, g d y b y 
więc księża obok formuł dogmatycznych i s tawiania s topni wy
kładali popularnie i dostępnie zasady moralności chrześcijańskiej 
1 obowiązki względem społeczeństwa — nie byłoby prawie socya
lizmu na świecie. Każące jest to dla uczniów, że g d y każdy pro
fesor potrafi swój przedmiot ożywić a słuchaczów zaciekawić 
i rozpalić, w y k ł a d y religii, k tóra sama ty lko zawiera w sobie po
budki do wywołania prawdziwego zapa łu , odbywają się t ak 
sztywno, że ty lko znudzenie w uczniach rodzą i czynią im t en 
przedmiot niemal ws t rę tnym. J a s n a więc rzecz, że na prefektów 
należy wybierać księży najzdolniejszych. W p r a w d z i e wszyscy 
gorliwsi księża byli przez kura tora wyłączani od tego urzędu i j ak 
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ty lko k tó ry prefekt lepiej wyk łada ł rel igię, to go zaraz usuwano, 
ale nie upoważnia to księży do niedbals twa w t y m obowiązku, 
od którego zawisła przyszłość moralna młodzieży. Powinn i więc 
prefekci s tarać się o zaprowadzenie osobnych godzin w szkołach 
na wykład moralności, a jeśliby to nie było możebnem, zbierać 
uczniów u siebie w mieszkaniu, uczennice zaś kolejno u każdej , 
k tóra może przyjąć i choć raz na tydzień kłaść im te rzeczy do 
głowy. Mogliby urządzać dla młodzieży składkowe biblioteki dzieł 
rel igi jno-moralnych, t ak jak się urządzają zbiorowe czytelnie so-
cyalistyczne. W s z y s c y np. uczniowie w klasie składal iby swoje 
książki u księdza prefekta albo u jakiego powszechnie szanowa
nego kolegi, biorąc na to kwi ty , za k tó rymi w każdej chwili 
mogl iby zażądać zwrotu swoich książek, z wypowiedzeniem na 
pa rę tygodn i naprzód. Do takiej biblioteki nie wolno byłoby wpro 
wadzać żadnych dzieł bez aproba ty ks. prefekta, a każdy uczeń 
w oznaczonych dniach i godzinach mógłby wypożyczać z niej 
książki za bardzo małą opłatą miesięczną, z której dochód prze
znaczałby się na kupno nowych książek. 

I po wyjściu młodzieży ze szkół, księża powinni ją mieć 
pod swoim kierunkiem oraz do celów społecznych jej używać. 
Tacy, k tó rzy się oddają przeważnie k ierownictwu dusz w konfe-
syonale, mogl iby dużo robić, zwłaszcza wśród młodych panien 
zamożnych i wśród niewiast z arystokracyi . Te biedne młode 
panny , k tó rych los nie zmusza do p racy zarobkowej , siedzą 
w domu, czekając na mężów i w t y m celu chodzą na bale, do 
teatrów, wyjeżdżają do wód, co jest głównie winą rodziców i wy
chowania, bo w gruncie są to dobre materya ły . P r a c a społeczna, 
myślenie o innych, jest dla nich samych nawet potrzebne, bo od
r y w a je od. przemyśl iwania nad zapewnieniem sobie przyszłości . 
Trzeba im ty lko poddać czy to nauczanie biednych dzieci, czy 
przysposabianie po kościołach do. pierwszej spowiedzi, czy urzą
dzenie szwalni dla ubogich, czy zbiorowej czytelni a mogą być 
bardzo użyteczne. Osoby pracujące możnaby tą drogą pociągać 
do istniejących już kółek w duchu chrześci jańskim prowadzonych. 
P a n i e z a rys tokracyi dość chętnie garną się do Towarzys twa, 
przez co można je ochronić od zbytków, zachęcać do umiarko-

V* 
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wania, do szafowania pieniędzmi na rzecz ubogich, do wspoma
gania różnych dzieł miłosierdzia i samopomocy. 

Inn i księża obdarzeni zdolnościami mogą wydawać gazety , 
p isywać a r tyku ły lub jakie dzieła D r u d z y — brać osobisty udział 
w różnych ins ty tucyach dobroczynnych, starając się wpływać, 
aby były prowadzone w duchu chrześcijańskiej miłości, nie zaś 
w duchu tak zwanej »filantropii«, k tóra jest ty lko okupieniem się 
pieniędzmi od obowiązków społecznych, ale bez włożenia w nie 
swojej ręki i serca. W s z y s c y zaś głosić powinni śmiało i otwarcie 
zasady Ewangel i i , zwłaszcza pobudzające do p racy społecznej i to 
nie ty lko p r zy sposobności, ale n iekiedy nawet w osobnych od
czytach publicznych, czego n i g d y nie robią, zadawalniając się 
tem, że mówią z ambony, tymczasem do kościoła socyalista nie 
przyjdzie, a na odczyt chętnie pospieszy, choćby dla sk ry tyko
wania, tu zaś p r z y łasce Bożej może się czasem nawrócić. 

Lecz, aby zostać działaczami społecznymi, księża muszą być 
do tego odpowiednio przygotowani . Zaradzą temu najlepiej nale
żyte w y k ł a d y seminaryjskie, p rowadzone wed ług najnowszych 
podręczników i dotykające wszelkich kwesty i żywotnych. Profe
sorowie powinni być mężami wysokiej nauki i wielkich zdolności 
pedagogicznych, aby w y k ł a d y ich były ożywione i mniej posia
dały ru tyny , niżeli miłości i ciepła, w tedy bowiem ci nawet , k tó rzy 
są słabszego ducha, dadzą się pociągnąć do gorliwej p racy nad 
drugimi. J e s t to jeden z g łównych warunków, bez k tórego za
danie Kościoła nie może być należycie spełniane. 

Pożądanem też byłoby przywrócenie synodów prowincyo-
na lnych i dekana lnych (k tórym początek dał ks. Pelczar , b iskup 
przemyski) , byle nie odbywały się urzędowo i ty lko dla formy. 
Niechby wzywano na nie księży gor l iwych i uczonych i pozwa
lano im przemawiać z wolnością słowa, bez obawy ściągnięcia 
na siebie niełaski, aby ci, k tó rzy odczuwają żywiej po t rzeby czasu 
lub konieczność jakich zmian, np . w systemie katechizacyi , mogli 

1 Widzimy z pociechą, że m a m y już wielu kapłanów tej pracy odda
nych, którzy wydają nawet kilka tygodników. Za ich przykładem pospie
szają i świeccy, bo oto z początkiem roku przybyło nam nowe pismo do 
kilku innych czysto katolickich, kiedy niedawno żadnego nie było. 
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swoje poglądy swobodnie wypowiadać . P r z e z t e la ta niewoli pod 
rządem rosyjskim t akeśmy się przyzwyczai l i do milczenia, że 
każde swobodne odezwanie się za bun t się poczytuje. J e s t to 
p u n k t bardzo ważny , szczególnie dla kapłanów, bo nieraz sami 
się wzajemnie potępiają nie wiadomo za co, g d y k tó ry z nich 
ośmieli się inaczej pomyśleć, niż w y m a g a ru tyna , albo niż myśl i 
rządca dyecezyi . 

Stowarzyszenie kapłanów świeckich. 

Bardzo wielką pomocą w działalności kap łanów byłoby zawią
zanie ich w stowarzyszenie. Rozciągnęłoby ono pracę społeczną 
przedewszys tk iem na samo duchowieństwo. W i a d o m o jak smutny 
jest los proboszcza wiejskiego, odosobnionego od wszys tk ich i zo
s tawionego w ła s nym siłom bez kierownictwa i pomocy, pomimo 
t a k t r u d n y c h i odpowiedzialnych obowiązków. Otóż s towarzysze
nie zapewniłoby im najprzód życie towarzyskie i rodz inne wśród 
braci , chociażby w niejakiem oddaleniu; pomoc duchowną do w y 
t rwan ia w gorl iwości i do uniknięcia błędów, n a jakie samotność 
i niezależność na raża ; wreszcie zabezpieczenie i opiekę n a starość 
przez zakładanie domów p rzy tu łku dla wys łużonych , chorych 
i podeszłego wieku kap łanów i dla tych , k tó rzyby potrzebowali 
odnowić ducha swego przez rekolekcye. 

Zapewnia łoby ono kap łanom o wiele obfitsze środki do dzia
łania w parafiach. Obecnie słabi są wsku tek odosobnienia, każdy 
rozpoczyna pracę na swoją r ękę i n a swój sposób, a ze śmiercią 
jego wszys tko się kończy. W stowarzyszeniu stal iby się ciałem 
silnie zorganizowanem, a dorobek mora lny j ednego by łby dorob
kiem wszystkich, z łączonych wspólnością celów i usi łowań. W p r o 
wadzal iby w użycie najlepsze sposoby pełnienia obowiązków pa
sterskich, katechizowania, kaznodziejs twa, prowadzenia bractw, 
k ierowania dziełami miłosierdzia chrześci jańskiego i r óżnymi zwią
zkami, k tó rych urządzanie i k ie runek z n a t u r y rzeczy do nich 
należy. Mieliby swoich misyonarzy dyecezya lnych a zdolniejszych 
członków mogl iby poświęcać nauce, starając się o wysokie ich 
wykszta łcenie w różnych gałęziach nauk teologicznych. W sto
sunku do paraf ian zyskal iby daleko większy w p ł y w i zaufanie 
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i łatwiej przychodzi łoby im s tarać się o środki mate rya lne dla 
różnych celów rel igi jnych i społecznych, skoro bezinteresowność 
ich byłaby powszechnie znaną,. P raca ich, daleko przez to owoc
niej sza, pociągnęłaby za sobą odrodzenie miast i wiosek, a więc 
odrodzenie całego narodu. W pracy tej by łaby ciągłość bez usta
wania, bo g d y os tygnie w zapale jeden, w t e d y pod t r zyma go 
drugi . Wreszc ie powiększyłaby się bardzo liczba pracowników, 
zarówno przez wzros t powołań do s tanu duchownego, j ak i przez 
możność u t rzymania większej l iczby kap łanów na wspólny koszt 
po parafiach żyjących. Powołania zaś ros łyby nie ty lko przez 
w p ł y w moralny, ale i przez zajęcie się dziećmi, okazującemi po
ciąg do s tanu kapłańskiego. K t o b y chciał się w tem więcej obja
śnić, niech przeczyta książeczkę p. t. »Wiadomość o s towarzysze
niach świeckich kapłanów«, wydaną w Krakowie u W . L . An-
czyca i Sp. w r. 1893. 

Zawiązek takich stowarzyszeń. 

Stowarzyszenia kap łanów świeckich is tniały już dawniej we 
Francy i , popierane gorąco przez biskupa orleańskiego Dupanloup, 
a potwierdzone przez P iusa I X i Leona X I I I , u nas zaś początek 
ich wyszedł od samych Najprzewielebniejszych Pas te rzy . G d y 
bowiem szerzące się już po kraju Zgromadzen ia życia u k r y t e g o 
doszły do ich wiadomości, zebrani razem w stolicy, uznali po
t rzebę, aby i dla kap łanów coś w t y m rodzaju utworzono. Słowa 
te zostały wzięte literalnie, napisało się więc coś podobnego do 
innych, na co wszakże jeden z b i s k u p ó w 1 zauważył , że to będą 
mnichy w sutannach. W t e d y sprowadzono dwie us t awy: Zjedno
czonych kap łanów francuskich i Bar t łomieja Holzhausera czyli 
naszych dawnych Komunis tów albo Bar toszków i z n ich złożyła 
się odpowiednia ustawa, p r z y współudziale ś. p.' ks . biskupa Sot-
kiewicza, k tó ry każdy prawie p u n k t takowej rozbierał. Podano 
ją też do przejrzenia i k r y t y k i na jznakomitszym kap łanom w kraju. 
Naj przewielebnie jsi zaś Biskupi , nie mogąc z obawy rządu sami 
jej aprobować, zwrócili się do J E . Ks . K a r d y n a ł a Dunajewskiego, 

1 S. p. ks. biskup Nowodworski. 
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prósząc, aby w ich imieniu to uczynił . Z n a l a z ł o s i ę w k r ó t c e 
g r o n k o b a r d z o g o r l i w y c h k s i ę ż y , k t ó r z y z r a z u t ę -
u s t a w ę p r z y j ę l i , a l e p o t e m , o b a ł a m u c e n i f a ł s z y -
w e m i o b j a w i e n i a m i , o d r z u c i l i j a k o r z e c z l u d z k ą , 
ł u d z ą c s i ę , ż e r n a j ą r z e c z y B o s k i e , w p r o s t z n i e b a 
i m z e s ł a n e . N a t e j j e d n a k - d r o d z e n i e b a w e m s i ę 
z m a r n o w a l i i z o s t a l i p r z e z K o ś c i ó ł r o z w i ą z a n i . 
J e s t wszakże pewna l iczba kapłanów, k tórzy s i ę : d a w n e j . u s t a w y 
trzymają. 

Co do nas, jes teśmy przekonani , że to jes t j e d y n y sposób 
reformy duchowieństwa. K a ż d a reforma od małej l iczby gorli
w y c h - z a p o c z ą t k o w a ć się musi, ty lko zaś przez obowiązanie się 
do pewnych przepisów i do zdawania z nich sprawy, można się 
w gorliwości u t rzymać . Zwłaszcza tam, gdz ie duchowieństwo bar
dzo jest zajęte, każdy ła two znajdzie w y m ó w k ę od zachowania 
uczynionych* postanowień, jeśli się nie podda kontrol i przewodnika. 

Książeczka zawierająca powyższą - ustawę i w y d a n a jedno
cześnie ze wspomnianemi wyżej wiadomościami,.> musiałaby uledz' 
p e w n y m zmianom, uwzględnia jącym położenie obecnych czasów. 

, Znamiona dzielą Bożego. 

J u ż to samo, -że zgromadzenia u k r y t e poczęły' się, u t r zyma ły 
i rozwinęły' w tak n ieprzyjaznych okolicznościach i pod rządem, 
k tó ry był -najprzeciwniejszy zakonom, dosta tecznym jest dowo
dem- dzieła Bożego. W y z n a ć - i to trzeba, że ono w żadne j głowie ' 
nie powstało, bo n ik t tu z g ó r y nic nie układał , a i ci -nawet, 
k t ó r y c h - B ó g użył za narzędzie do tego, sami nie zwrócili* uwag i 
na organizacyę;; j aka się z czasem ułożyła. Dopiero g d y na roz
każ z R z y m u • p r z y g o t o w a n o szczegółowe sprawozdanie i poka
zano je spoczywającemu' już w B o g u pewnemu kapłanowi zakon
nemu, t en przeczytawszy je, r zek ł ; » P a t r z c i e - n o j ak ta rzecz się 
ułożyła; wszak ona ogarnęła już - wszystkie s tany. W y r a ź n e to-
działanie r ęk i Bożej«. Doda jmy jeszcze, że znikąd n ie było ż a 
dnej pomocy mate rya łne j ; przeciwnie, rzecz rozwijała się w na j -
wyżśzen r ubóstwie i os ta tnim niedostatku,- ponieważ -nikt prawie 
n iechcia ł -do niej ręki przyłożyć . -A przecież-niepodobna, b y takie 
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zastępy dusz ubogich i »nic nie mających«, a jednak pracujących 
dla dobra drugich, mogły się utrzymać z pracy rąk, czego jednak 
nikt nie uwzględniał, kierując się w tem rozmaitemi pobudkami. 
Pewien zacny pan, arcykatolik, gdy go raz jedna z przełożonych 
prosiła o wsparcie, odpowiedział: »Nie mogę się przecież dla was 
kompromitować«, a w kilka dni potem drukowano w gazetach, 
że dał 50 rubli na ruski prijuł dla sołdatów. Czyż to nie było 
istotne skompromitowanie? Wtedy nawet, gdy ś. p. Augustowa 
Potocka zostawiła znaczne sumy dla ubogich, — najzacniejsi lu
dzie, którzy mieli sobie powierzony rozdział takowych i szafowali 
niemi na wszystkie strony^— Zgromadzeniom jednak zawsze od
mawiali pomocy, chociaż mogli ją łatwo upozorować, a czynili to 
z obawy narażenia się rządowi. Wreszcie i samo duchowień
stwo nie tylko z mczem nie przychodziło z pomocą, ale prze
strzegało z największą skrupulatnością, żeby tym osobom nic nie 
dawano. Gdy zaś młode dziewczęta- wiejskie lub fabryczne, któ
rym one z wielkiem poświęceniem służyły, widząc ich ubóstwo, 
chciały im w czem dopomódz, księża z największem oburzeniem 
patrzyli na to »wyzyskiwanie« i surowo zakazywali tych datków, 
więcej pilnując grosza owych dziewcząt, niżeli dobra ich duszy, 
na które dobrowolnie oczy sobie zamykali. I swojem oburzaniem 
się przywiedli Zgromadzenie do tego, że pomimo, iż z pracy 
i głodu mele osób traciło zdrowie i życie, musiały jednak same 
postanowić, aby nic nie przyjmować od tych którym służyły, 
chociaż Pismo święte mówi, że kto Kościołowi służy, ten z Ko
ścioła żyje. 

Teraz już wielu przyznaje, że skoro ta rzecz w tak nieprzy
jaznych warunkach się rozwinęła, więc oczywiście dziełem Bożem 
być musi. I jakkolwiek bolesnem jest widzieć, że osoby zamożne 
i duchowne nie poczuwają się do obowiązku popierania dzieł tak 
pożytecznych dla kraju i stanowiących prawie jego jedyny ratu
nek, jednakże wolimy w tem upatrywać dopuszczenie Pańskie, 
aby w przeciwnościach lepiej się okazała moc prawicy Bożej, 
Ale co jest najpewniejszym objawem dzieła Bożego, życie to 
przez wszystkich członków św. Kongregacyi zostało uznane i wy
soko ocenione, a Papież Leon XTTT osobom do niego należącym 
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kilkakrotnie błogosławił i wiele bardzo łask im użyczył, uznając, 
że taki rodzaj poświęcenia wśród tylu trudności wielkiego wy
maga ducha. Wreszcie Pius X , któremu te osoby z okazyi piel
grzymki polskiej były przedstawiane, obiecał im ze swej strony 
oddzielne potwierdzenie. Przedewszystkem jednak zapytał, czy 
mają jakie zadanie społeczne, a gdy się dowiedział, że się zaj
mują sługami: » 0 to dobrze, to bardzo dobrze!« wykrzyknął i po 
trzykroć powtórzył: »Będziecie potwierdzone, bo zakonnice nie 
habit stanowi, ale cnoty i śluby zakonne*. 

Sposób rozszerzania tego dzieła. 

Przeciwności te wyszły Zgromadzeniom na dobre, gdyż roz
winąwszy się na fundamencie ubóstwa Seraficznego, oswojone są 
teraz ze wszystkiemi następstwami braku i niedostatku, a stąd 
i rozszerzanie ich jest bardzo łatwe. Nie potrzeba bowiem budo
wać dla nich kaplicy lub klasztoru, aii nawet zakładu dobroczyn
nego, ale wystarcza w jakiem mieście czy na wsi, przy jakiej 
fabryce lub szpitalu opatrzyć na początek utrzymanie dla dwóch 
lub trzech osób: mężczyzn lub niewiast, a one same znajdą sobie 
powoli odpowiednią pracę społeczną i przy Boskiej pomocy przyjdą 
do założenia domu macierzyńskiego, a nawet i kaplicy z Najśw. 
Sakramentem, co już i dziś w wielu miejscowościach posiadają. 
Najbardziej wszakże potrzebna im jest pomoc duchowna, bez 
której trudnoby się im było utrzymać w duchu poświęcenia. Liczba 
ich z każdym dniem się rozrasta, żadna trudność ich nie znie
chęca, zdaje się więc, jakoby dla nich pobielały już pola do żniwa. 
Zawody, jakich doznał świat na polu naukowem, politycznem 
i socyalnem, przenikają te dusze wzgardą wszystkich rzeczy do
czesnych i przemijających, pobudzając do szukania jedynie Kró
lestwa Bożego. Zaledwie znajdą odpowiednie dla siebie instytu
cye, zastosowane do potrzeb wieku, a już w krótkim czasie na
pełniają takowe z zapałem. Wypada przeto prosić z Chrystusem 
Panem Boga Ojca, aby tych dusz poświęconych sobie ze świata 
nie usuwał, [ale by je strzegł od złego, a raczej, aby wszystko 
złe na świecie przez nie usunął i dusze błądzące i spragnione 
prawdy przez nie do siebie pociągnął. 



74* A N K Ł & T A P R Z E G L Ą D U P O W S Z E C H N E G O . 

Jeszcze jedna uwaga. Jakkolwiek te kilkanaście tysięcy dusz, 
k tóre w ucisku wykszta łc i ły się na sługi Boże i na pracownice 
społeczne, mogą się uważać za drobiazg mało znaczący ze względu 
na wielkość i obszerność zadania jakie się dziś przedstawia, lub' 
też mogą być poczytane za niedostateczne, za zbyt ograniczonego 
zakresu działalności; jakkolwiek wreszcie może k to uważać po
t rzebę obmyślenia n o w y c h środków na szersze pola pracy, — 
zawsze j ednak u t r z y m y w a ć będziemy, że osoby te mogą sprostać 
wszelkim dzisiejszym potrzebom, byle były duchownie a zwłaszcza 
materya ln ie wspomagane . B o choć ubóstwo ma swoje zalety i po
żytki , ale w wielu rzeczach jest też przeszkodą. A b y odpowie
dzieć s łusznym wymagan iom czasu, pot rzeba się kształcie, choćby 
tylko dla objęcia ochrony, a na to pot rzeba ' fundr^zów. To samo 
rozumie się o kształceniu we wszys tk ich innych kierunkach, aby 
prowadzić można było na większą skalę wszelkie zak łady nau
kowe i dobroczynne; skoro j ednak nie mają ś rodków po temu, 
muszą wezwań takich odmawiać, ustępując miejsca osobom bez 
zasad, lecz obfitującym W e wszys tk ie pomoce mate rya lne i ma
jącym uznanie u dzisiejszego • antychrześci jańskiego świata. 

Niechże więc wszyscy, k tó rzy kochają: kra j po Bożemu 
i chcą go mieć katolickim, zwrócą w tę s t ronę swoje ofiary, zwła- 1 

szcza, że dla względów ludzkich często niosą pomoc tam, gdzie 
jest ona mniej potrzebną, a nieraz całkiem szkodliwą. 

Delegacya Stowarzyszeń Tercyarskich 
w Królestwie Polskiem. 

Do Kobiet Polskich! 
Pe łne grozy p r zeżywamy chwile! Z dniem k a ż d y m mnożą 

się znaki zamętu i rozkładu, liczba jasno pat rzących a do czynu 
chę tnych tak mała — moc złego t ak wielka. 

Nawoływania tych, co kra j kochają giną bez oddźwięku. 
Porozumienie coraz trudniejsze, duch czasu taki p rzec iwny wszel
kiej akcyi odrodzenia. • 

Więc j ak dziecko n a d łożem konającej matki , tak my, 
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w ojczyznę naszą wpa t rzone p y t a m y z lękiem, czy to już nie 
koniec t y m razem? Czyżby wszelka dla nas zniknęła nadzieja? 

Nie — przen igdy! Ani n a m rozpaczać, ani rąk opuszczać 
nie wolno. 

Na rody są uleczalne! Tą nadzieją się krzepiąc, p a t r z m y co 
jest do czynienia, aby się naszemu dziejowemu posłannic twu nie 
sprzeniewierzyć i spełnić to, co nam jako polskim kobietom n a 
łonie Kościoła katolickiego w y c h o w a n y m przypadło w udziale. -

J a k t o ! W takiej przełomowej chwili n a m kobietom głos za
bierać i zbawczą akcyę przedsiębrać? Czy to nie jedno zamieszanie 
więcej w zamieszaniu ogólnem? Nie! tó święte poczucie obowiązku,-
to wiara t em żywiej t ryskająca z duszy żeglarza, czem-si lniej na 
łódź jego. uderzają bałwany, to ostatnia nadzieja ocalenia, k tóra 
całą załogę okrętu około g łównego skupia masz tu i każe płynąć 
dalej odważnie i wyt rwale . 

Ty lko wytężyć n a m t rzeba wszystkie siły, ty lko zjednoczyć 
serca i z odrętwienia otrząsnąć umysły , a pop łyn iemy przed siebie 
k u odrodzeniu ojczyzny, ku odrodzeniu Polski w Chrystusie . 

U kolebki naszych dziejów stanęły jako anioły opiekuńcze 
przyszłe j »Matki Świętych«, Dąbrówki, Jo lan ty , Kunegundy , a n a 
wstępie wieku złotego ta, k tó ra serca swego ofiarą, dusz miliony 
pozyska ła dla nieba i oświaty — Jadwiga , ów przedz iwny wzór 
cnót niewieścich i poczucia obywatelskich obowiązków. Wszys tk i e 
one wraz z d ług im szeregiem matek, żon, córek, rycerzy z pod 
Grunwaldu , Chocimia, Wiedn ia świadczą o wielkiem posłannictwie 
kobie ty w narodzie polskim. 

N a m na inne przyszło pa t rzeć czasy — fala p rzewrotu zale
wająca wszys tk ie s tosunki społeczne już wpros t naszym zagraża 
ogniskom i fundamenta by tu narodowego podmywa. 

Z b y t długo nie zdawa łyśmy sobie sp rawy z niebezpieczeń
stwa, zbyt d ługo pa t r za łyśmy bezczynnie i obojętnie, j ak cegła 
pó cegiełce usuwały się pods tawy katolickie wszelkiego społecz
nego i narodowego działania. Czas ostatni przystąpić do silnej 
organizacyi kobiecej, mającej na celu odrodzenie społeczeństwa 
i rodzin naszych na podstawie zasad ewangel icznych i gorącej 
miłości ojczyzny. 
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Zawiązany przed sześciu la ty »Polski związek niewiast ka to
lickich w Krakowie«, takie sobie właśnie wy tkną ł zadanie : 

1) Dopomagać członkom do g run townego obznajamiania się 
z obecnymi prądami i pot rzebami społecznemi z szczególniejszem 
uwzględnieniem miejscowych s tosunków; 

2) Łączyć wszys tk ie polskie niewiasty do wspólnej p racy 
nad społecznem odrodzeniem kra ju ojczystego na pods tawie zasad 
katolickich. 

Zachęcone osiągniętymi rezul ta tami w ciągu t ych lat sześciu 
a p rzynag lone wzmaga j ącemi się t rudnościami, d rug i p u n k t za
dania naszego p ragn i emy obecnie rozwinąć. 

Z nimto do wszys tk ich kobiet polskich, j ak m y czujących 
i myślących się zwracamy. W powyżej s t reszczonem zadaniu, 
mieści się cały p r o g r a m naszego działania, a za tem: 

1) W y c h o w y w a ć dzieci po chrześcijańsku przez pogłębienie 
i naby te zrozumienie zasad naszej religii ; 

2) W p r o w a d z a ć ducha Ewange l i i we wszys tk ie k ierunki spo
łeczne, rodzinne i umys łowe; 

3) P ie lęgnować ideały narodowe i gorl iwie badać dzieje 
ojczyste, aby z nich czerpać pobudkę do gorącej miłości Polski 
i brać naukę, j ak pełnić jej s łużbę; 

4) W y t ę ż y ć usiłowania i do wszelkich zachęcać się ofiar 
w celu zbliżenia wa r s tw społecznych, wyższych z niższymi, po
siadających z robotnikami, dworów z ludem; 

5) Stać n a s t raży sprawiedliwości i brać zawsze w obronę 
interesa pokrzywdzonych ; 

6) W a l c z y ć z egoizmem i próżnością oraz chęcią używania , 
temi cechami dzisiejszych czasów, a przeciwstawiać im poświę
cenie, umiarkowanie , pracę, j ako j edyne normalne chrześcijań
skiego społeczeństwa zasady; 

7) Śledzić rozwój chrześcijańskiej socyologii, wspierać g ro 
szem i osobistą pracą akcyę społeczną, n a wielu p u n k t a c h w kra ju 
już rozpoczętą; 

~8) P i l ne dawać baczenie na sp r awy tyczące się kwes ty i ko
biecej i dziś koniecznego jej rozwoju i pos tępu; 
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9) Starać się o uszanowanie, wysoko przez kul turę chrześci
jańską postawionej , godności kobiecej ; 

10) Podjąć akcyę w celu rozszerzenia organizacyi »Związków 
polskich kobiet katolickich« w całym narodzie. 

Oto zarys p rogramu, z k t ó r y m się zwracamy do t ych licz
n y c h zastępów kobiet polskich, w t rzech dzielnicach naszych roz
prószonych, k tóre zarówno z n a m i czują, cierpią i p ragną po
p r a w y stosunków, a ty lko wyczekują podjęcia akcyi zbiorowej, 
aby razem zabrać się do pracy. 

Nie t u miejsce szczegółowo roztaczać nasz p r o g r a m ; każda 
część kra ju odmienne przeds tawia stosunki, stąd odmienne po
t rzeby. Ale chcia łybyśmy, aby z Krakowa, jako serca Polski , w y 
chodził t radycyjn ie impuls do żywszego tę tna narodowego i reli
gi jnego, ażeby ta wszczęta akcya społeczna kobiet polskich ser
decznym pierścieniem cały k ra j objęła. 

S łużymy każdemu naszem sześcioletniem doświadczeniem, to 
nasz obowiązek, nasze gorące pragnienie . Nawzajem pros imy o in-
formacye i sprawozdania, by nasze wspólne działanie nabra ło 
jednolitości i solidarnie szło naprzód. Ale prócz p r o g r a m u t rzeba 
n a m hasła — hasła zdolnego poruszyć wszys tk ie serca kobiece, 
w k tó rych miłość ojczystych ideałów nie wygasła . To hasło już 
rzucone. 

Oto n iedawno słowami: » Zbudźmy Jadwigę« odezwał się 
głos, wzywający cały naród do skupienia się około sz tandaru te j , 
k tó ra misyi dziejowej Polsk i najszlachetniejszą jest przedsta
wicielką. 

Nie da jmy się w czci dla J a d w i g i wyprzedzić . D o nas ko
biet ona przedewszys tk iem należy. Chlubą ona Polski , ale i rodu 
kobiecego perłą prawdziwą. 

W i ę c praca nasza społeczna, każdy czyn dodatni , każdy 
szczegół powyżej nakreś lonego programu, odtąd pod J e j niech 
się spełnia znakiem. Ona n a m dla p racy uprosi błogosławieństwo 
i d rogi rozświecać będzie, a t ak zawiąże się między J a d w i g ą 
a kobietami polskiemi nić serdeczna, wielkie duchowe obcowanie, 
z k tórego dla nas ra tunek, dla Niej wyższy stopień chwały wy
niknie. 
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A więc w imię na jwyższych ideałów miłości ojczyzny i świętej 
wiary katolickiej, z J adwigą na czele s t ańmy d o pracy. Pole 
ogromne roztacza się przed nami, więc pomocy rąk i serc wielu 
n a m potrzeba. Chwila stanowcza. Biada nam g d y b y ś m y ją przeo
czyły. 

Polski związek niewiast katolickich w Krakowie. 

Wspania łe odpowiedzi na ankietę Przeglądu Powszechnego 
poruszają z trafnością niezrównaną wszystkie nieomal potrzeby 
naszego społeczeństwa, i podają p rak tyczne wskazówki, co czynić 
nadal . Uczą nas tworzyć związki, korporacye, każą zajmować się 
robotnikiem, ludem wiejskim, aby ich obronić przeciwko socya-
l i s tycznym zakusom. 

Wsze lako ty lko jeden z piszących dotyka ważnej , a może 
najważniejszej kwes ty i : ś rodków niezbędnych do czynu, świadom 
tej p rawdy , że chcąc jaką pracę wykonać, potrzeba do tego na
rzędzi. »Dla spełnienia nakreś lonych postulatów — pisze dr. Thullie — 
potrzeba nam l u d z i , pieniędzy i p racy« . Niech n a m będzie wolno 
za t rzymać się nieco nad pierwszą z wymienionych potrzeb, — nad 
potrzebą ludzi, — idąc zaś o k rok dalej, niż szanowny profesor, 
zapytać : skąd tych ludzi wziąć mamy? boć z profesorem stwier
dzić mus imy tę p r a w d ę , »że pracowników, in te l l igentnych nam 
brak«. Ludz i do pracy społecznej, do tej pracy, k tó ra się przed 
nami otwiera, nie mamy, a skarga na ten b rak zewsząd w naszym 
kraju rozpaczliwie rozbrzmiewa. Gdzież jednak źródło tego nie
doboru? bo czyż nasze polskie społeczeństwo jest do ty le wyja
łowione, że n a m nie dostarcza z łona młodszego odpowiedniego 
materyału, t. j . osobników inte l l igentnych i zda tnych? 

Bynajmnie j . Wys t a r cza bowiem zbliżyć się do młodego po
kolenia, aby się przekonać, że owszem niepospoli ty w niej po
s iadamy mate rya ł do wszelkiej pracy, do wszelkiego czynu, ma-
teryał , k tóremu zbywa ty lko na wyrobieniu lub, k tó ry od zarania 
został wykolejony. Lecz jeśli t ak jest, p y t a m znów czyja w tem 
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wina? Boć naprawdę, kto w naszych szeregach do tej po ry mło
dzieżą się k iedy zajmował stale a celowo? 

I czyż nie słusznie o młodzieży polskiej powiedziećby można, 
że to owca bez pasterza, na pas twę drapieżników rzucona, że to 
sierota, . pa ryas wreszcie, na k tórego każdy czuje- się w prawie 
cisnąć kamieniem, lecz ku k tó remu n ik t bratniej dłoni nie wy
ciągnie . . . b e z d u s z n e bowiem rozdawanie s typendyów:żadną miarą 
zwać się nie może opieką. 

P r a w d ą jest .więc, którą czujemy się.w obowiązku tu stwier
dzić, że do tej pory młodzież nasza była zupełnie sobie zosta
wiona, bo każdy młodzieniec kształci ł się u nas j edynie we wła
snych widokach, o ile nie został p o r w a n y przez tych , k tó rzy u nas 
nies te ty czynnie młodzieżą się zajmują. 

Powie może kto, że skrępowanie, w jakiem jęczeliśmy do 
tej pory, u t rudnia ło n a m wszelką in icyatywę w t y m względzie. 
To p r a w d a . . . Wszakże i - to p rawdą jest, że w sprawie tak do
niosłej, jaką jest sprawa młodzieży w narodzie, należało n a m ni-
czem się nie zrażać. Byl i . zawsze tacy, k tó rzy się - nie zrażali, 
owszem, podczas g d y m y stal iśmy z założonemi rękami , krzątal i 
się i pomimo przeszkód, u t rudnień , prześladowań nawet , dzielnie 
pracowali. To też dziś zbierają oni plon swoich t rudów. Oni dziś * 
nie skarżą się na b rak ludzi, mają ich bowiem poddosta tk iem 
i olbrzymie dzieła n imi prowadzą. 

Znamiennem jest, że w s w y m programie czynu wszyscy 
przewódcy skra jnych s towarzyszeń stawiają zawsze na p ierwszem 
miejscu c e l o w e k s z t a ł c e n i e m ł o d z i e ż y . 

I czegóż oni nie czynią w celu pozyskania młodych? J a k ż e 
oni umieją młodzież pociągać, skupiać, szeregować i pchać do 
czynu, jakże oni ją umieją zapalać! W jakiejże obfitości jej do
starczają książek, broszur, oraz innych źródeł oświaty! A jakże 
hojnie sypią ofiary w celu wychowania w swoich widokach mło
dego pokolenia! Cóż więc dziwnego, jeśli oni dziś górą nad nami? 

Bebel powiedział, że socyalizm na dwóch wspiera się nogach: 
na s tudentach i na» robotn ikach; w podwójnym zatem k ie runku 
każe działać swoim adeptom. K a ż e kokietować s tudenta i robotnika. 

My nie tylko, że ich nie kokietujemy,, ale jeszcze n ie jednym 
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nie taktem ich ku sobie zrażamy, dziwić się t edy nie m a m y prawa, 
jeśli tak s tudent j ak robotnik garną się do t amtych , a nas t łu
mnie opuszczają. 

Pozwol imy sobie jeszcze na jedną uwagę. 
Na całym świecie różniczkują się s t ronnic twa bardzo wyra 

źnie na katolickie i akatolickie, k tóre w życiu społecznem w oso
bl iwym ścierają się turnieju. 

Ostatnie czasy wykaza ły w obozie katol ickim pocieszający 
fakt we Włoszech, Niemczech, Belgi i pełnego zwycięs twa demo-
kracyi chrześcijańskiej nad obozem socyalistycznym. Pog rąży ły go. 

U nas, nap rawdę , nie może być nawet mowy, nie ty lko 
o podobnem zwycięstwie, ale choćby o jakiem poważnem starciu, 
gdyż s t ronnictwa katol ickiego do tej po ry nie posiadamy. 

Nie' pos iadamy sił skupionych, p rogramu, co sprawia, że g d y 
usiłujemy młodzież odwodzić od związków skrajnych, nie m a m y 
doprawdy co t y m związkom przeciwstawić i ku czemu naszą 
młodzież zwrócić. 

Nie m a m y sformułowanego obozu, nie m a m y działaczy, a to 
wszystko dlatego, że ludzi nam brak *. 

Lecz niema tu miejsca na czcze rekryminacye . Stwierdziwszy 
fakt boć na rzeczywistość t rzeba mieć oczy otwarte , t rzeba myśleć 
c o c z y n i ć d a l e j . Tu nasuwa się odpowiedź konkretna . »Czynić 
to, co się do tej po ry zaniedbało, a czynić t em spieszniej, im 
bardziej praca jest spóźniona. Zaniedbal iśmy kształcenie młodzieży, 
ksz ta łćmy ją od tej pory, a ksz ta łćmy c e l o w o , sami zaś szere
gu jmy się ku wspólnej p racy dla dobra młodzieży i kraju. 

W tej właśnie myśli inicyujemy Towarzys two przyjaciół 
młodzieży! 

G d y m a m y na myśl i powyższe zadanie, nasze s towarzysze
nie wydaje mi się być właśnie tem, czego obecnie najbardziej 
potrzebujemy, dziełem największej doniosłości, jakie się w obe
c n y m czasie w kra ju zapoczątkowało; dziełem t ak ważnem i wiel-

1 Od chwili pisania tych kar tek wspaniała inicyatywa ku pracom od
rodzenia zewsząd się zerwała, niemniej wszakże prawdą jest , że w tej ini-
cyatywie pracowników jes t stanowczo za mało. . 



ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 8 1 * 

kiem, że g d y b y ś m y jego wszechstronną doniosłość zrozumieli i do 
głębi duszy odczuli, nie szczędzil ibyśmy ani p racy ani zachodu, 
aby je wspomódz. Na t y m ojczystym ołtarzu składal ibyśmy ho j 
nie wszelką, daninę, sypa l ibyśmy złoto, a młodzieży otwieral ibyśmy 
nasze domy, a nadewszys tko serca nasze. Tu zogniskowal ibyśmy 
wszelkie nasze wysi łki . 

Każdorocznie jes teśmy świadkami, j ak kra j nasz łoży krocie 
na różne instytucye, wszelkiego t y p u i pokroju... n a pod t rzyma
nie czasopism względnej wartości.. . a nawet na przeróżne dzieła za
graniczne i francuskie... O ileż bardziej powinienby zwrócić uwagę 
na dzieło t ak blizko go obchodzące, a t ak doniosłe, jakiem jest 
wychowanie własnej młodzieży, swych przysz łych obywateli , szer
mierzy, profesorów, l i teratów, dziennikarzy, społeczników, kapła
nów... tych, w k tó rych ręku jego los będzie spoczywał... k tó rzy 
będą jego dobrem, światłem, całą jego przyszłością. 

Chcąc j ednak zrozumieć doniosłość naszego stowarzyszenia, 
n iezbędnem jest uprzy tomnić sobie choć w kró tk im zarysie, jego 
g łówne zadanie. W e d ł u g komentarza jego us tawy celem jego jest 
podać rękę młodzieży męskiej tak szkół średnich, jak wyższych, 
aby w wieku prze łomowym życia, u t r zymać się mogła na drodze 
wiary i dobrych obyczajów, nad to aby miała możność wyksz ta ł 
cenia w sobie tych zasobów, t ak f izycznych j ak i intel lektualnych 
i duchowych, j ak imi jest udarowana, aby nas tępnie wydać mo
gła ze swego łona tak ich ludzi, jakich kraj i społeczeństwo tak 
bardzo potrzebują. 

Nadto celem s towarzyszenia jest dopomódz młodzieży star
szej, aby u tworzyła bratnią pomoc dla młodszej . Wreszc ie celem 
stowarzyszenia jest : skupiać, kształcić, szeregować takich młodzień
ców, k tórzy dają nadzieję, że przyczynią się do duchownego i mo
ra lnego odrodzenia narodu i tą drogą urobić dla kraju intell igen-
cyę prawdziwie chrześcijańską, jednomyślną, skupioną, z której 
n iebawem dałaby się u tworzyć u nas p a r t y a k a t o l i c k a , k tó
rej brak tak dotkliwie odczuwamy, zdolna wystąpić do boju z par tyą 
niechrześcij ańską. 

Zawiązujące się s towarzyszenie młodzieży: k ó ł e k e t y c z 
n y c h s a m o - k s z t a ł c e n i a , wypełnia jeden z najważniejszych 

P . P. T. XC. VI 
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punk tów p rogramu wyżej naszkicowanego, ogniskuje bowiem mło
dzież starszą, z wyższych zakładów naukowych, w celu wyksz ta ł 
cenia i urobienia dla kraju obywateli , k tó rzyby w najbliższej 
przyszłości byli rozsadnikami wzniosłych haseł wia ry i wiedzy, 
chrześcijańskimi p lanta torami zachwaszczonej przez agnostyczną 
p ropagandę gleby społecznej. Łączyć cele: pa t ryo tyczne , socyalne 
i naukowe, na podstawie zasady chrześcijańskiej — ich wy tycz -
nem hasłem, rozciągać zaś opiekę nad młodszą bracią szkół śre
dnich, ich wzniosłem zadaniem. 

Sta tu t tego Towarzys twa już jest gotowy i organizacya już za
początkowana. Dla dokładnej informacyi podajemy pierwszy ustęp 
s ta tu tu : 

Cel i środki Towarzys twa . 

§ 1. Celem Towarzystwa jest materyalne i moralne popieranie 
uczącej się męskiej młodzieży katolickiej wyróżniającej się zdolno
ściami i charakterem. Towarzystwo to rządzi się na podstawie zasad 
chrześcij ańskich. 

§ 2. Dla osiągnięcia powyższego celu Towarzystwo : 
a) Ogniskuje i skupia uczącą się młodzież w kółka etyczne; 
b) otwiera dla niej ogniska rodzinne; 
c) zakłada biblioteki, wypożycza, ^bądź dostarcza na własność 

książki; 
d) Prowadzi wydawnictwo dzieł etycznych i naukowych, oraz 

wydaje pisma peryodyczne, poświęcone intelligentnej uczącej się 
młodzieży; 

ej urządza odczyty, prelekcye i pogadanki naukowe; 
f) pośredniczy w wyszukiwaniu lekcyi, korepetycyi, kondycyi 

lub innych zajęć znajdującym się w uciążliwych warunkach materyal
nych młodzieńcom oraz dopomaga im w wynajdywaniu miejsc dla 
przepędzenia letnich wakacyi; 

g) udziela zasiłków pieniężnych na całkowitą lub częściową opłatę 
szkolną; 

h) wydaje stypendya na kształcenie się zagranicą lub na spe-
cyalne studya naukowe w kraju; 

i) dostarcza pomocy przy urządzaniu zbiorowych wycieczek nau
kowych; 
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k) wyszukuje tereny sportowe dla ćwiczeń fizycznych młodzieży; 
l) zaopatruje niezamożnych młodzieńców w czasie choroby w środki 

lecznicze i dostarcza im opieki lekarskiej. 

Od lat wielu społeczeństwo nasze odczuwało palącą potrzebę 
utworzenia w kraju związku młodzieży katolickiej, k tó ryby sku
piał nasze zacne młodzieńcze siły i na zewnątrz przez nich w du
chu chrześcijańskim oddziaływał. Dużo się na ten temat myślało 
i rozprawiało , a nawet niejedną próbę zapoczątkowało •— zawsze 
jednak bezskutecznie. 

Ż jakąż więc radością, a nawet powiem c z c i ą dziś witać 
powinniśmy ideę młodocianego związku już zapoczątkowanego 
w kilku naszych stolicach, a mającego na celu dobro naszego 
kraju... jakież mieć słowa zachęty i uznania dla zacnych młodzian, 
inicyatorów tego związku, młodzian, k tórzy przy obecnej a tmo
sferze zepsucia zdołali zachować zdrowie moralne, k tó rzy pory
wani niewiarą, wie rnymi pozostali chorągwi Chrystusa, k tó rzy 
wreszcie oparłszy się pokusom na młody wiek czyhającym, nie 
przestal i szukać u Bożego źródła światła dla własnej duszy i pier
wias tku odrodzenia. * 

I czyż to nowo powstałe s towarzyszenie nie robi wrażenia 
zarannej jutrzenki , wspaniałej zorzy, zwiastunki dnia lepszego?... 
I czyż my starsi, k tó rzy na to wszys tko p a t r z y m y nie powin
n iśmy przyłożyć wszelkiego starania, aby tych naszych młodzian 
pod t r zymywać w ich sz lachetnych zamiarach ? 

Pamię ta jmy jednak, cośmy wyżej wzmiankowali , że jeśli 
wszelki początek jest t rudny , tu t rudności p ię t rzyć się będą, 
gdyż im które dzieło większem jest w swojej istocie, tem wię
ksze w swym pochodzie napo tykać musi przeszkody. Taki już 
jest zwyk ły porządek, że wszys tko co dobre i użyteczne w po
cie czoła budować się musi, a chrz tu przeciwności doświadczyć. 

Nie dajmy się jednak niczem zrażać w zbożnej pracy, k tó-
rąśmy zapoczątkowali. Nie wymaga jmy, aby wszystko nam szło 
od razu składnie, a nadewszys tko nie żądajmy natychmias towych 
i namacalnych skutków, bądźmy nawet p rzygotowani na zawody 
i na niejedno nieudanie. 

VI* 
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Wielokrotnie w przebiegu tej ankiety, jako jeden z najgłó-
wniejszych postulatów naszej katolickiej p racy w dobie dzisiej
szej, stawianą była oświata ludowa. Pos tu la t ła two zrozumiały, 
bo każdemu, myślącemu oczywistą jest jego doniosłość społeczna 

religijna. 
Oświaty tej mogą być różne środki i sposoby. J e d e n z nich, 

ściśle określony i zorganizowany, s tanowi pods tawę naszego Towa
rzystwa. 

Dwadzieścia cztery lat naszej działalności publicznej uwalnia 
nas od obowiązku podawania szczegółowego jej rachunku. Niech 
wys tarczy wiadomość, że z końcem 1905 foku l iczyliśmy 983 za
łożonych przez nas czytelni, że rozdal iśmy ogółem 264.000 książek. 
J a k wielkie są rozmiary działalności nowych czytelni, niech świad
czą wykazy, stwierdzające, że ilość czytelników, wynosi ła : 

w roku 1902 38.000 
1903 46.000 
1904 48.000 
1905 57.000 

że ilość wypożyczonych książek z czytelni wynosi ła 

w roku 1902 274.000 egz. 
1903 361.000 » 
1904 432.000 » 
1905 524.000 » 

Zabierając dzisiaj głos w tej ankiecie, chciel ibyśmy wyra 
żonemu w niej ogólnemu postulatowi co do oświaty ludowej na
dać konkre tny wyraz. Wie le p racy włożono w stworzenie takiej 
organizacyi, j aka dzisiaj istnieje. Daje ona możność dalszej, z każ-

Ideę tę naszego Związku dlatego pomieszczamy w tej ankie
cie, ażeby z tego miejsca, na które dzisiaj pa t r zy Polska cała, 
idea ta nowych jednała sobie s t ronników we wszys tk ich trzech 
dzielnicach Polski . Chodzi n a m o to, aby Związki te objęły kraj 
cały i do lepszej prowadzi ły go przyszłości. 

Towarzystwo Przyjaciół młodzieży. 
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d y m rokiem skuteczniejszej działalności. K t o oświatę ludową uważa 
za postulat katolickiej pracy, niechaj przystąpi do Towarzystwa, 
k tóre z powodu katolickiego k ie runku swej działalności nie miało 
dotąd takiego poparcia, na jakie zasługiwało, k tóre przyjąwszy 
za zasadę bezpar tyjność poli tyczną swej działalności a za jej cel 
podniesienie moralnej ku l tu ry ludu naszego, nie mogło dla tych 
haseł pozyskać popularności. Oto wyjątki z naszego s ta tutu: 

Celem Towarzys twa jest szerzenie oświaty narodowej wśród 
polskiej ludności w Austryi , a to w duchu rel igi jnym. 

Członkiem zwycza jnym może być każdy, k to oświadczy go
towość przystąpienia i przez Zarząd g łówny do Towarzys twa 
przy ję ty zostanie. 

Członek obowiązany jest: 
a) składać w chwili przystąpienia do Towarzys twa, a nastę

pnie corocznie z początkiem każdego roku, wkładkę, w ilości p rzy
najmniej 1 złr. w. a. (2 korony). 

K to osobistą, bezpłatną pracą, spełnianą za wiedzą i zgodą 
Zarządu głównego, popiera cele Towarzystwa, może być uwolnio
n y m przez Zarząd g łówny od płacenia rocznych wkładek; 

b) p rzysparzać towarzys twu nowych członków; 
c) popierać cele towarzys twa i w miarę możności podejmo

wać prace dla Towarzys twa. 
Głównie chodzi n a m o zyskanie nowych członków, przeję

t ych ideą i chcących dla niej choć odrobinę czasu, nawet nie
wielką, poświęcić. Obowiązek to n ie t rudny do spełnienia, byleby 
się ty lko »chciało chcieć« p rak tyczn ie dopomódz do poparcia dąż
ności, k tóre wszyscy w teoryi za niezmiernie doniosłe uważają. 

Krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej. 

P r z y n o s i m y do ankie ty jeden postulat p r ak tyczny a dla 
życia katolickiego pełen doniosłego znaczenia. 

Kościół katolicki nakazuje wyraźn ie w niedziele i święta 
Mszy św. i kazania z nabożeństwem wysłuchać. J a k ciało codzien
nie pokarmu, t ak dusza ludzka potrzebuje poka rmu duchowego, 



88* ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 

Niedawno donosiły dzienniki, że nawet w protes tanckich Niem
czech doręczanie paczek w święta jest zniesionem. 

Społeczeństwo dochodzi do smutnych rezul tatów wskutek 
braku wiary w n iektórych ins tytucyach. Niedawno pad ły na are
nie politycznej słowa, wzywające rząd nasz do przywiązywania 
większej wagi do życia duchownego p rzy wojsku. J a k o p ierwszy 
krok ku temu ma być zwrócenie baczniejszej uwagi na życie 
w szkołach kadeckich. Słowa te mają wielkie znaczenie nie ty lko 
dla wojska. 

Gdyby u nas pozwolono więcej dbać o duszę, k to wie, czy-
byśmy mieli tyle rozpraw sądowych o defraudacye i nadużycie 
władzy urzędowej . 

W e ź m y teraz pod uwagę względy czysto fizyczne. P r z y 
której to ins ty tucyi mają funkcyonaryusze bardziej nieregularną 
służbę ? Ileż to nocy muszą te białe m u r z y n y prześlęczeć ? A po
tem przy t ak odpowiedzialnej służbie jak pocztowa nie zostawia 
się im nawet tyle czasu, by mogli się należycie wyspać lub wy
począć. I czyż wśród t ak twa rdych warunków służbowych mogą 
ci ludzie myśleć o nabożeńs twach ? 

Do tego należy nadmienić, że każdy ma rodzinę. J ak iż p rzy
kład daje ta g łowa rodziny swoim dzieciom ? k iedy on ma się 
przyczynić do wychowania swoich dzieci, g d y w domu jest ty lko 
gościem? Odpowiedzialność to bardzo wielka, k tóra spaść powinna 
na instytucyę, nie pozwalającą ojcu zająć się należycie swojemi 
dziećmi. I g d y wykole jony tak i osobnik jest ciężarem dla społe
czeństwa, czy można za to winić tego biednego ojca, k tó ry mimo 
chęci nie mógł dołożyć s tarania do wychowania swego dziecka, 
li ty lko z b raku czasu, ale świat i społeczeństwo nieświadome 
przyczyn czynią ojca odpowiedzialnym za syna ! 

Jeże l i jeszcze P a n B ó g powoła towarzyszkę życia do swojej 
chwały, to człowiek taki zostaje na razie bez wszelkiego r a tunku 
nad przepaścią, k tóra pochłania powoli sieroty, a wkońcu i jego 
samego. 

Odpoczynek niedzielny i świąteczny na pocztach nie p rzy 
niesie bezwarunkowo nikomu w Galicyi uszczerbku, jeżeli w ta-
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kich ogniskach handlu i przemysłu jak w Anglii i innych nikogo 
nie zrujnował i nikt tam na niego nie narzeka. 

Ręczymy za to, że społeczeństwo nabędzie wtedy ochotnych 
pracowników, dziś białych murzynów, a Kościół odzyska bezwa
runkowo wielu synów marnotrawnych, którzy z winy stosunków 
służbowych są obecnie niemal dla niego straceni. 

Przecież dziś najlichszy robotnik cieszy się tym odpoczyn
kiem świątecznym, czemuż my nie mamy zaznać tego dobrodziej
stwa, zwłaszcza, że obecnie kongregacya kupiecka rozszerzyła swój 
odpoczynek świąteczny, a Izba adwokacka w tym kierunku wdro
żyła akcyę; dla kogóż tedy to bezcelowe ślęczenie w biurach? 
Jeżeli zatem kupcy świętują, to upór ze strony Izb handlowych 
uważamy za chęć urągania z naszych uczuć religijnych, oraz 
zbeszczeszczenia naszych świąt. 

Żywimy niepłonną nadzieję, że idąca akcya katolicka przed 
podobnemi upokorzeniami weźmie nas skutecznie w obronę. 

Związek c. Ł urzędników pocztowych w Krakowie. 

Organizacya zawodowa jest głównym wyrazem obecnych 
społecznych dążności. Nic też dziwnego, że ona jest głównym 
postulatem dotychczasowej ankiety Przeglądu Powszechnego. 

W czasie tej ankiety powstała inicyatywa, by ściślej orga
nizować dotychczasową pracę nad katolicką młodzieżą robotniczą. 
Następstwem tego jest nasz »Związek katolickiej młodzieży robo
tniczej*. 

Zadaniem Związku jest popierać swych członków pod wzglę
dem duchowym i materyalnym a mianowicie: 

a) utwierdzać ich w zasadach religii katolickiej i dobrych 
obyczajów; 

b) kształcić umysł i serce dostarczaniem rozmaitych wiado
mości, potrzebnych przedewszystkiem w zakresie obranego zawodu; 

c) krzewić zasady oszczędności, trzeźwości i pracowitości; 
d) popierać materyalnie członków w razie potrzeby; 
P. P. T. 10 . VII 
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e) u t r z y m y w a ć przyjacielskie s tosunki i organizować wspólne 
uczciwe rozrywki . 

Chodzi teraz o to, by najpierw zrekrutować j ak największą 
ilość członków zwyczajnych, z pośród młodzieży robotniczej , a po-
wtóre, by wzmódz ilość członków nadzwyczajnych, członków za
łożycieli i członków wspierających, k tó rzyby pomocą materyalną 
i moralną wspieral i cele Związku. Pisząc o t em w t em miejscu, 
m a m y także i to na oku, by na wzór naszego Związku potwo
rzy ły się po kraju całym związki podobne. Dopiero na takiej za
wodowej, ściśle określonej p racy społecznej, można budować wię
ksze nadzieje na przyszłość. 

Związek katolickiej młodzieży robotniczej 
w Krakowie. 

Nie dla rek lamy zabieramy głos w tem miejscu. 
Chcemy rzucić myśl , godną naszem zdaniem, uwagi , wzglę

dnie i poparcia społeczeństwa. 
Wesz l i śmy w europejskiem życiu już dawno w okres p rze

łomowy, w k t ó r y m mnóstwo dawnych form rozpada się, a wiele 
nowych powstaje. Szczęśliwy, k to w tych nowych formach, czę
sto n ieuchwytnych jeszcze mgławicach, umie dost rzec mieszczący 
się w nich objaw dodatni , a oddzieliwszy go i otrząsnąwszy z to
warzyszących objawów ujemnych, skieruje formy tego objawu na 
drogę normalnego rozwoju. 

J e d n ą z takich form nowych upat ru jemy w dążnościach 
dzisiejszej młodzieży, usiłującej wcześniej, niż dawniej to bywało, 
dojść do k ry tycznego poglądu na świat i do brania udziału w pracy 
społecznej. Dążności te od dawna już są brane w rachubę przez 
różne s t ronnictwa poli tyczne i to z wielkiem powodzeniem — 
inna sprawa, czy zawsze z korzyścią dla młodzieży. 

Wszelkie ociąganie się sfer, k tóre mog łyby dodatnio tę dą
żność wyzyskać, powiększa ty lko szeregi s t ronnic tw przewroto
wych nowymi zastępami młodzieży. 

Oto idea, k tóra skłania nas do s tworzenia nowego pisma. 
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Idea t a może mieć rozliczne inne zastosowania i dlatego podda
j emy ją uwadze ogółu. 

Co do naszego pisma, to cel jaki zakreśliła sobie redakcya 
Prądu jest następujący: 

Wychodząc z zasady, że zadaniem młodzieży, wstępującej 
do wyższych zakładów naukowych, tego kwia tu dojrzewającego 
pokolenia, •— jest obok zdobywania wiedzy wyższej także samo
dzielne wytworzenie pojęcia o dalszem życiu i obowiązkach oby
watelskich i oryentowanie się moralne, estetyczne, społeczne i po
lityczne, — uznając również, że właśnie owa młodzież b y w a na j -
idealniejszą i najbezinteresowniejszą przodowniczką w przeprowa
dzaniu haseł równości, wolności i postępu. 

E e d a k c y a pragnie , aby o rgan jej ułatwiał w pewnej mierze 
spełnianie tych zadań przez wszechst ronne i wytyczne roztrząsa
nie rozmai tych ak tua lnych sp raw naukowych, społecznych, lite
rackich i a r tys tycznych, a zarazem dawał możność wypowiada
nia się i wysłuchiwania, to jest wzajemnego porozumienia się ideo
wego tej części młodego pokolenia z pokoleniem dojrzalszem 
i starszem. 

Has łem naszem jest dążenie do doskonalenia się we wszyst
kich dziedzinach życia indywidualnego i społecznego, w myś l za
sady chrześcijańskiej i ideałów narodowych, postęp w nauce, kul 
tu rze i ustroju socyalnym, p r zy zachowaniu równości i solidarno
ści wszystkich wars tw i klas narodu. 

E e d a k c y a chce postawić pismo na wysokim poziomie u m y 
s łowym i dla tego s tarać się będzie, aby zabierali w niem glos, 
we wszelkich sprawach, pośrednio lub bezpośrednio wiążących 
się z kul turą i działalnością młodzieży un iwersy teck ie j , wybi tn i 
uczeni i pisarze. Zarazem chce skupić z łona tejże młodzieży 
liczne grono współpracowników, aby dać ujście początkującym 
ta lentom autorskim i publ icys tycznym i aby otworzyć im pole 
do wypowiadania swych poglądów na rozmai te kwestye życia 
własnego i ogólnego. 

Niemniej w celach ściśle p rak tycznych E e d a k c y a ma za
miar ześrodkować, o ile to będzie możliwe, usi łowania i s tarania 
dla ułatwienia warunków bytu materya lnego słuchaczy wyższych 
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uczelni miejscowych i oryentowania się w dalszem prowadzeniu 
s tudyów w kraju lub zagranicą. 

W ten sposób Prąd s tanie się organem polskiej młodzieży 
uniwersyteckiej , a zarazem łącznikiem między nią a s tarszymi 
przedstawicielami nauki , ku l tu ry i działalności społecznej. 

Redakcya czasopisma »Prąd« w Warszawie. 



ANKIETA „PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO". 
(Dokończenie). 

Zas tanawia łam się n a innem miejscu nad fak tem bijącym 
w oczy s topniowego odchrześci janienia naszego społeczeństwa. Nie 
t rzeba być pesymistą , aby dostrzedz, że w wielkiej mierze już 
ty lko wygląd świata, wśród k tórego się obracamy, pozostał chrze
ścijańskim: duch bowiem Chrys tusa uleciał zeń od dawna lub 
s k r y w a się w n im na coraz rzadszych oazach. 

Nie k a ż d y wszakże dos t rzega to odchrześcijanienie, — jeśli 
bowiem oko p r z y w y k a do każdego światła, a płuca do każdego 
powietrza, — choćby najniezdrowszego, — bardziej jeszcze duch 
oswaja się z atmosferą, j aka go otacza; — a że to odchrześcija
nienie odbywa się zwolna , szerząc się z wewnąt rz na zewnątrz ,— 
form nie tykając, — t r u d n o nie jednemu na t em się poznać. 

A j e d n a k p o z n a ć s i ę t r z e b a , b o n i e b e z p i e c z e ń 
s t w o g r o z i . 

Daleką jes tem, a b y m miała sądzić, że s tan obecny świata 
jes t na jgorszy i nie widziała w n im jasnych świateł, jakiemi p rzy 
świeca. Oczywiście, g d y b y t y c h świateł nie było lub g d y b y one 
by ły przed n a m i zakry te , zapewne opuści l ibyśmy ręce ze znie
chęcenia. Celem wszakże obecnych u w a g nie jest pocieszyć wska
zaniem świateł, lecz raczej o tworzyć oczy na całokształ t obecnego 
położenia: zapasów poganizmu z chrześci jaństwem, co mnie zmusi 
do skreślenia niejednego czarnego obrazu, jakie rzeczywistość 
nasuwa. 

P. P. T. XC. I 
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K t o chce objąć całokształ t danej okolicy i wzrokiem sięgnąć 
w dal, ten musi koniecznie wznieść się na w y ż y n ę i stąd spój-" 
rzeć dokoła. My zarówno chcąc ocenić, j ak im jest świat, wśród 
k tórego życie nam sp ływa , i zrozumieć nasze w n im posłannic
two, mus imy wznieść się nieco nad jego poziom, aby z w y ż y n y 
zasad niez łomnych na t en świat spojrzeć. 

J a k ż e on wygląda? 
Tu, niestety, u jawnia się na k a ż d y m kroku t ryumf pogani -

zmu, bo choć pojedyncze objawy zdradzają pewien zwrot ku 
lepszemu, przecież, na ogół biorąc, p rzyznać trzeba, że j e s t e ś m y 
o b e c n i e p o d f a l ą . Powódź zasady pogańskiej zajmuje już 
niemal wszys tk ie nasze stanowiska, a pochłania coraz to nowe 
ofiary. Chwila zastanowienia o t em przekonywa. 

T rudno nie dostrzedz, że nie ty lko a rena życia pol i tycznego 
spoganiała na wskroś, ale spogania ły : życie społeczne, towarzy
skie, — rodzinne nawet . Wszys tk ie składniki życiowe przesiąkły 
poganizmem. Pogańsk iemi s ą : be l l e t ry s tyka , poezya, powieść, 
pogańskiemi sz tuka i teatr , pogańskiemi w wielkiej mierze dzien
nikars two i nauka, a co gorsza —• zasady, pojęcia, poglądy, zwy
czaje i obyczaje mało już co z ducha chrześcijańskiego zachowały. 
A czego tknąć, pogan izmem przejęte, bo: uzasadnia egoizm, schlebia 
namiętnościom, podnieca próżność, dogadza lenistwu, bo jest w y 
siłkiem dla teraźniejszości, a pominięciem wieczności, bo jest apo
teozą zmysłów, bo wbrew nawe t ideałom socyal is tycznym jest 
wyniesieniem nadczłowieka, a zdeptaniem biedaka. 

W chwilach prze łomowych t ryumf pogan izmu najbardziej 
się uwydatn ia , bo wziąwszy np . pod u w a g ę chwilę obecną, py tam, 
k to dziś w naszym kra ju stoi u s teru wszelkiego ruchu, wszelkiej 
in icya tywy społecznej — czy w y z n a w c y Chrystusa, czy jego wro
gowie? K t o rzuca despotyczne hasła? k to terroryzuje? k to tworzy 
popularność lub niepopularność, w czyim ręku spoczywa reklama? 
z jakiego to źródła p łyną p r ą d y i k to n imi kieruje? 

Tu z odpowiedzią n ikt się chyba nie zawaha. 
Ten osobliwy t ryumf pogan izmu uwyda tn i a się nie ty lko 

w sprawach doniosłych, lecz sięga także szczegółów, z k tó rych 
życie się składa. W y s t a r c z a np., aby jaka książka obrażała mo-
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ralnośó i wywraca ła pods tawy e tyki chrześcijańskiej , aby była 
rozchwytywaną ; wystarcza, aby jakie przedstawienie sceniczne 
wywlekało brudy, aby budzić en tuzyazm; wystarcza , aby jaki 
l i terat wystąpi ł z negacyą p r a w d y lub jakiem bluźnierstwem, aby 
wne t stał się popu la rnym; wystarcza , aby k tó ry profesor uczył 
bez Bożej zasady, aby zyskał s ł a w ę . . . i na odwrót , wystarcza , 
aby jaka in icya tywa naukowa, wychowawcza lub społeczna była 
w myśl i Bożej poczęta, aby niepopularność była jej udziałem, 
owszem, aby opinia szarpała ją na s t rzępy. 

Dziś być wyznawcą Chrys tusa niepoplaca na świecie, a do
szło do tego, że na zgromadzeniach publ icznych imienia Bożego 
nie w y m a w i a się już wcale jakoby się ludzie G-o wstydzil i . 

Są to realności, na k tóre oczu zamykać nie wolno. 
A co najbardziej zadziwia, że za t y m osobliwym prądem 

zdążają nie ty lko ci, k tó rzy jawnie z Bogiem zerwali , ale także 
i ci, k tó rzy za dobrych chrześcijan uchodzą. A jakże m y sami 
wyg lądamy w t y m s m u t n y m obrazie. Czy pomimowoli nie do
s t ra jamy się do kamer tonu świata? 

Czy cały nasz ch rys tyan izm nie zasadza się n a spełnianiu 
p e w n y c h p rak tyk , na p e w n y c h formułkach i ak tach urzędowych, 
a czy poza tem pogańsk i modern izm nie wda r ł się już w dzie
dzinę życia naszego, czy nie s tar ł w naszej duszy delikatności 
zmys łu chrześcijańskiego? Czy idąc małodusznie za d rug imi nie 
czyn imy poganizmowi us tęps tw za us tęps twem z tego, czego za
sada ewangeliczna w y m a g a ? czy np . nie pochwalamy pojedyn
ków; nie tolerujemy niemoralności, nie stajemy w obronie roz
wodów, czy nie uzna jemy odrębnej e tyki dla mężczyzn, wyzwo
lenia sztuki z pod p r a w moralności? A mowa nasza czy nie 
zdradza osobliwego spoganienia naszego ducha, bo czyli »bogo-
wie« nie zastąpili n a m B o g a . . . »Mesyasz idei« — Chrystusa, 
a »Kobieta przyszłości« Niepokalanej D z i e w i c y ? . . . 

Czy nie nauczono nas uważać ludzkość jako s tada bydła, 
do k tórego stosują się p rawa : »sellekcyi, doboru« i t. p . A choćby 
nasz pogląd - n a kobietę w y r a ż a n y w k r y t y k a c h l i terackich, w po
wieściach, czyli nie zdradza pojęć już całkiem pogańskich, bo 
czyż nie przyzwyczajono nas uważać cnotę n iewias ty za »brak 

I* 
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t emperamentu« , czyli nie zowią jej godności »konwencyonalno-
ścią«, równość charak te ru »banalnością«, wiarę — »bezkrytycy-
zmem«? 

Powiadają, że s ty l jes t odbiciem człowieka: le style (fest 
1'homme. Jeś l i to prawda , jakież w tem słowie mieści się dla nas 
potępienie, bo jakże c iemnym, p re tensyona lnym a bombas tycznym 
stał się s tyl naszych autorek najnowszej doby. J e s t że w n im od
cień pros to ty chrześcijańskiej? 

»Człowiek u łomny jest« — powiedzą obrońcy s tanu dzisiej
s z e g o — »a nie od dziś zło na świecie istnieje«. To p r a w d a , — 
zauważmy wszakże, że między złem, jakie się przed la ty obja
wiało, a złem obecnem zachodzi t a znamienna różnica, że dawniej — 
w rzeczy samej — grzeszono z ułomności, dziś g rzeszy się z za
sady, gdyż dziś — t r u d n o tego nie widzieć — każde bezprawie 
znajduje dla siebie leg i tymacyę. A tem większą jest g roza zła 
obecnego od dawnego, że dawniej złe płynęło ze świata do rodzin, 
a dziś już z łona rodzin zgorszenie na świat się przelewa. 

Dawniej więc dzieci nasze, choć w rodzinach cieszyły się 
atmosferą czystą , pokrzepiającą na zapasy życiowe, a dziś już 
i w t y m p r z y b y t k u bezpiecznemi nie są. Zło zaś t ak dalece się 
posunęło, że rumieniec ws tydu zalewa, g d y przychodz i porównać 
chrześcijańską E u r o p ę np. z pogańską Japonią, i że tu, dla ura
towania imienia chrześcijańskiego, wyznać trzeba, iż jedynie dla
tego Europa o ty le niżej stoi w swej etyce od ludów pogańskich, 
że od dawna chrześcijańską być przestała, gdyż przewrotną f i l o 
z o f i ą , — którą się rządzi, — obaliła u siebie nie ty lko zasadę 
ewangeliczną, ale i p rawo na tury , które, bądź co bądź, jes t w po
ważaniu u pogan. 

K t o zna życie i p r ądy w niem rządzące nie zarzuci t emu 
obrazowi przesady. A nie ty lko E u r o p a chrześcijańską być p r z e 
stała, ale wy tworzy ła dokoła siebie taką atmosferę, wśród której 
duch chrześcijański zamiera. 

Tu proszę mi wybaczyć chwilową dygresyę . 
Drogocenne spostrzeżenie uczyni ł pewien lekarz . Zauważył , 

że nowoczesne warunk i by tu są tego rodzaju, że pomimo roz
woju nauki o hygienie przes t rzeganie najbardziej e lementarnych 
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jej przepisów stało się niemal niemożebnością. I t ak np. choć 
człowiek jasno zdaje sobie sprawę z tego, że to i owo m u szkodzi, 
że tego i owego wys t rzegać się winien, widzi się wciąż znag lany 
wbrew temu przeświadczeniu postępować i czynić w tej mierze 
us tęps two za us tęps twem, aż w końcu zniechęca się do wszelkich 
przepisów h y g i e n y z p rzyczyny , że w czyn wprowadzić ich nie 
jest w stanie. 

Powyższe spostrzeżenie daje się całkowicie zastosować w dzie
dzinie ducha. Tak i jes t obecny ustrój świata, iż ten, k tó ry się 
wśród niego obraca, musi koniecznie albo przyjąć jego obyczaje, 
albo jemu się narazić, co więcej musi dostroić się do jego ducha, 
bez czego wyróżn ia łby się i s ta łby się poniekąd śmiesznym. 

W y m a g a n i a świata są temi czasy takiego rodzaju, że sta
wiają człowieka w ustawicznej rozterce z ewangelią, z sumieniem, 
każą bowiem na k a ż d y m kroku czynić to, co sumienie wzbrania, 
a nie czynić tego, co ono nakazuje, każą np. dużo czasu marno 
wać, wydawać na zbytki , żyć nad stan, czytać książki treści nie
moralnej , ubierać się nieprzyzwoicie, uczęszczać n a erotyczne wido
wiska, zachwycać się pornografią , rozmawiać d ras tycznymi dwu-
z n a c z n i k a m i . . . każą zabawiać się hazardem, łamać posty, tolero
wać p o j e d y n k i . . . i t. p . 

A tak i jes t t e r roryzm świata, że rzadko k tó ry młodzieniec 
ośmieli się modlić z książki w kościele, z obawy, aby go nie po
sądzono o bigoteryę. Jeś l i między p t a k a m i — jak mówi p rzy
słowie — nie wolno się wyróżniać, t em bardziej między ludźmi. 
T a k twierdzi świat. 

To też dzieje s ię , że niejeden młodzieniec lub młoda osoba 
dobrej wo l i , słysząc czego zasada chrześci jańska wymaga , twier
dzą ze zniechęceniem: że nawet na łonie rodzin życia chrześci
jańskiego p rak tykować nie można. Z tej samej p rzyczyny , skoro 
k tóra rodzina zasady Chrys tusa w czyn wprowadza, wne t takową 
mianują klasztorem lub piętnują znamieniem dziwactwa. Czyż to 
wszystko nie świadczy o coraz głębszem odchrześcijanieniu spo
łeczeństwa i s topniowym w n im zaniku ducha ewangelicznego? 

A więc żyjąc wśród świata nie możnaby nap rawdę życia 
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chrześcijańskiego prowadzić , zarówno jak nie można przepisów 
hyg ieny przestrzegać. 

Można, t ak jedno jak i drugie i nie ty lko można, ale trzeba. 
Można, wszakże ku temu jedyna droga: zapoczątkować chrze

ścijańskie odrodzenie w rodzinie. 
Pos i adamy niewątpliwie w kraju naszym ogniska, w k tó rych 

duch Chrys tusowy w całej pełni rządzi, — są to j ednak oazy na 
pus tyni świata. Pos i adamy takie dzielne ma t rony — niewiasty ducha 
i czynu — reagujące nad ludzkim wysi łk iem przeciwko prądom po
gańsk im — i B o g u za nie dziękujemy. P r z y z n a m się jednak, że 
pat rząc na ich pracę , na ich rozpaczliwe zabiegi , w k tó rych są 
zwykle osamotnione, m a m wrażenie , j akoby one dłonią za tyka ły 
szczeliny, któremu się wilgoć sączy, wówczas g d y całą kaskadą 
woda z gó ry spływa. T u więc oazy i pojedyncze wysi łki wys ta r 
czyć nie mogą, tu potrzeba czegoś innego, potrzeba p racy jedno
myślnej , kol lektywnej — tu pot rzeba ześrodkowania celów, zespo
lenia sił. 

K u temu j edyna droga : g run towna reforma w wychowaniu . 

I. 
Z fałszywego poglądu wielu rodziców na życie p łyną wszystkie 

błędy wychowawcze, k tóre popełniają — brzemienne w nieobli
czalne nas tępstwa. Zdaje się niejednej matce, że celem życia jest 
używanie, że szczęście w t em życiu należy się jej dzieciom, i że 
k r z y w d a dziać się im będzie, jeśli tego szczęścia na świecie nie 
osiągną. 

P o d w p ł y w e m tych pojęć wychowują swe dzieci: dla świata 
i używania ; choć t ak konkre tn ie tego nie przyznają. Co na świecie 
popłaca, ku temu zmierza wychowanie , a ponieważ najbardziej 
popłacają bl ichtr i forma, formę za tem matk i najs taranniej upra
wiają. Uprawiają ta lenty , choćby urojone, obce języki , częstokroć 
kosztem własnego, a wszys tko więcej dla popisu, niż dla istotnej 
korzyści. Uczą nadewszys tko obejścia salonowego, przestrzegają 
poprawności tualety, niezmierną w a g ę jej przyznając , uczą córki 
moty lkowania a nawet kokieteryi , w celu zdobycia dla niej kon
kurenta , — ojcowie podniecają zmysłowość dorasta jących synów. 
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A wieleż to ma tek p rowadz i swe podlotki n a najbrudniejsze 
przedstawienia sceniczne, na w y s t a w y takich obrazów, k tóre ru
mieńcem w s t y d u okryćby je powinny . Długo i szeroko mówićby 
o t em należało. Są, też matki , k tó re w najlepszej wierze widzą 
w tem szczyt miłości rodzicielskiej, aby p rzysporzyć swym dzie
ciom maximum używania , a oszczędzić im wszelkiego t rudu, ani 
przypuszczając, aby tak iem pos tępowaniem cokolwiek niewłaści
wego czyniły. Zna ł am i t ak ich rodziców, którzy, powyższym po
glądem rządzeni, postawil i sobie za p r o g r a m wychowawczy ni
czego n i g d y swym dzieciom nie odmawiać, choćby to przecho
dziło ich możność a dzieciom szkodziło, a to w myśl , aby dzie
ciom było w d o m u . . . j ak w raju, bo i t ak poza domem dość 
biedy zażyją. 

Ł a t w o domniemać, jak daleko takie pojęcie zaprowadzić może. 
Są i t acy rodzice, k tó rzy wpros t litują się nad swemi dziećmi 

za każdy t rud przez nie poniesiony, bądź w szkole, bądź w speł
nianiu obowiązku, jak g d y b y przez to pokrzywdzonemi były, że 
musia ły się nieco wysil ić lub przez chwilę być skrępowane. L i 
tują się nad dzieckiem, g d y po wakacyach musi wracać do szkoły, 
poświęcić dla ważnej sp r awy chwilę przyjemności , a choćby po 
wściągnąć się w zapędzie zby t głośnej wesołości przez wzgląd n a 
osobę starszą, na chorego i t. p. Obiecują im za to, j ako rodzi
cielskie wynagrodzenie , »złote g ó r y przyjemności«, g d y już raz 
te n u d y się skończą. W t e n c z a s to dopiero będzie »używanie«. 

A czyż nie często słyszeć się daje, j ako starsi biadają nad 
panienkami, »że jeszcze się nie bawiły w zrozumieniu zabaw świa
towych, a biadają j ak g d y b y nad is totnem nieszczęściem, co na j 
mniej nad s ieroctwem lub czemś podobnem. 

I le te przesadne i bezzasadne współczucia s tarszych fałszują 
sąd młodzieży, a bałamucą jej pojęcia, t rudno to wyrazić . Mło
dzieniec ła two daje wia rę temu, że używanie jest j ego prawem, 
skoro z us t s ta rszych s łyszy ten pogląd wciąż wygłaszany . W i e r z y 
także i t emu chętnie, że obowiązek jest przykrością, przeciwko 
której wolno każdemu się uzbrajać , od której wolno się wykręcać ' 
a że zabawa jest treścią życia. 

Dziecko bawi się przeto, bo jest dzieckiem, podlotek bawi 
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się także, wzdychając za chwilą, g d y wolno mu będzie ty lko się 
bawić, pensyonarka nie przestaje tęsknić za gorączkowem życiem 
świata, za zabawą, za hołdami. W i e k nawet późniejszy nie po
wściąga na tej pochyłości ; człowiek bowiem raz rozpędzony w da
n y m kierunku ła two się nie powstrzymuje . Stars i tworzą więc 
sobie w roku cały szereg ka rnawałów: ka rnawa ł zimowy, ka rna
wa ł zielony, ka rnawa ł wyśc igów i polowań jes iennych i t. p . 

A czyliż ten obraz z życia uchwycony nie robi wrażenia 
is tnego karuzelu, w k t ó r y m dzieci, młodzież i s tarsi w kółko bez
myślnie wirują, radując się t em bezmiernie, że siedzą na drewnia
n y m koniku lub wózku wkoło obracanym. 

M i a ł o ż b y t o b y ć ż y c i e m r o z u m n e g o c z ł o w i e k a ? 
Nie sądźmy, aby życie chrześcijańskie usposabiało do smutku 

lub piętnowało wesołość, przeciwnie, jest to życie us tawicznego 
wesela, j e d n a k n i e u s t a w i c z n e j z a b a w y i u ż y w a n i a , 
a to jest wielka różnica. 

Dzieci więc i młodzież t r zymaćby należało w zdrowej a tmo
sferze wesołości, promiennej słońcem, zielenią i kwieciem, promien
nej zwłaszcza w zaufanie i ciepło serdeczne, j ednak n i g d y w a tmo
sferze wi ru światowego. 

Stwierdzając powyższe spostrzeżenia fa łszywego poglądu n a 
życie i jego cele, danego dzieciom w rodzinach, czyliż dziwić się 
będziemy osobliwym objawom ostatnich czasów, zdradzających 
od . góry do dołu, na wszys tk ich szczeblach społecznych, g o-
r ą c z k o w ą c h ę ć u ż y w a n i a , a o s o b l i w ą n i e m o c w o d 
m ó w i e n i u s o b i e c z e g o k o l w i e k , skoro ta gorączka i nie
moc płyną u młodych nie ty lko z naturalnej skłonności, ale 
z k ierunku wychowania? Czyliż dziwić się będziemy odchrześci-
janieniu świata? 

Z innego jeszcze źródła to odchrześcijanienie płynie, a mia
nowicie przez szkołę, k tóre j pogląd wychowawczy bardziej jeszcze, 
niż w rodzinach jest za rażony d u c i e m poganizmu. 

T rudno też o t em nie wiedzieć, że nauka w szkołach, t ak 
męskich jak żeńskich, spoczywa dziś u nas przeważnie w r ęku 
intell igencyi bezwyznaniowej , t. j . w ręku ludzi, k tó rzy nie ty lko 
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że wiary nie mają,, ale jeszcze są najbardziej wrogo względem 
wia ry usposobieni. 

Zdaniem ich, wiara jest zacofaniem, religia zaś zaporą do 
postępu i światła. Uświadomić o t em młodzież stało się dziś ich 
celem wy tycznym, ku czemu każdy środek im dobry. Urok iem 
nowości pociągają, a olśniewają has łem postępu. Złote góry obie
cywać na czasy wyzwolenia ludzkości z pod j a rzma religii n ic 
ich nie kosztuje, j ak zarówno nie wzdrygają się zohydzać Kościół 
z jego przedstawicielami, a zniechęcać do wiary. A jakże ła two 
im zjednywać młodzież, skoro ich zasada pozwala schlebiać namię
tnościom, a zwalniać ze wszelkich więzów. 

Skutk i ich działania są znane : młodzieńcy idą na bezdroża, 
a p a n n y emancypują s i ę , b a , najskrajniejsze tworzą związki 
wolnej miłości, w czem widzą krok pierwszy do upragn ionego 
postępu. Z liczby t ych młodzieńców i panien rekrutują się w na
stępstwie całe falangi ag i ta torów i agi tatorek, społeczników, dzia
łaczy wszelkiego pokroju, idących wszyscy w k ie runku odchrześci-
janienia. P rzez nich oczywiście najpierwsza fala uderza na rodzinę. 
Na polu zaś społecznem, działają oni z niezmierną umiejętnością 
i energią; t u z d o b y w a j ą k a ż d y p o s t e r u n e k . Trafiają 
wszędzie: do ludu, do robotnika, rzemieślnika — wszędzie ich. 
pełno. Piszą książki, głoszą odczyty, rozrzucają odezwy, -prokla* 
macye, a zatruwają s w y m duchem: poezyę, sztukę, teatr , belle-
t rys tykę , k r y t y k ę literacką, naukę, akcyę społeczną, mnożą wre 
szcie z niezmierną szybkością szeregi antychrześci jańskich dzien
nikarzy, nauczycieli , l i teratów, wychowawców bez wiary. 

Co za szereg konsekwencyi ! To j ak ogień na stepie! 
I czyż n a m wolno, m a t k o m i wychowawczyniom, o tem 

wszys tk iem nie wiedzieć i łudzić się, j akoby wszys tko było u nas 
w naj lepszym p o r z ą d k u ? 

Oskarżą mnie może o paradoks , g d y powiem, że dawnie j 
szymi czasy łatwiejszem było szerzenie zasady Chrys tusa wśród 
pogańskie j R o m y i Grecyi , niż dziś w ucywil izowanem społe
czeństwie, gdyż dawniej Chrys tyan izm pociągał, bądź co bądź 
n o w o ś c i ą , oraz ideą humani tarną, wówczas g d y dziś wyda je 
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się on być c z e m ś z b u t w i a ł e m , a zwrot do poganizmu świeci 
urokiem postępu i wyzwolenia. 

J a k ż e ważnem jest wskazać młodzieży jasno, że w Chry-
styanizmie właśnie i w Chrys tyan izmie jedynie, ale w Chrys tya-
nizmie dobrze z rozumianym i głęboko poję tym spoczywa niespo
ży ty pierwiastek wszelkiego i najwyższego p o s t ę p u r o z w o j u 
i ś w i a t ł a . 

Nie uczynią wszakże tego ci, dla k tó rych Chrys tyan izm jest 
ty lko skorupą. 

LI. 

W a ż n e tu wszakże nasuwa się zagadnienie. Szkoły świeckie 
źle wpływają — prawda. Ależ istnieją szkoły zakonne, — te po-
w i n n y b y przecież dobrze wychowywać ? Dlaczego jednak młódź 
nasza, której wychowanie spoczywa od lat ty lu — w Galicyi zwłasz
cza — w ręku ludzi B o g u poświęconych, wsiąknąwszy w społe
czeństwo nie odradza go w k ie runku chrześcijańskim, lecz owszem, 
sama rychło od świata w p ł y w pogański chłonie? Wszakże mieli
b y ś m y prawo czego innego od niej się spodziewać ? 

Jęczą bezradnie nad tą smutną realnością chrześcijańscy 
wychowawcy. B y ć może, iż w pewnej mierze i oni w t em nie 
są zupełnie bez winy, bo któż ośmieli się twierdzić, że uczyni ł 
w s z y s t k o c o n a l e ż a ł o i j a k n a l e ż a ł o ? 

Sądzę jednak, że tu gdzieindziej szukać t rzeba g łównego 
winowajcy, a mianowicie w atmosferze domowej , j aka wnet ogar
nia nasze dzieci zaraz po ich wyjściu z ognisk wychowawczych . 
Nie znajdują one w swych rodzinach żadnego pod t rzymania 
w swych dobrych zamiarach, przeciwnie pojęcia jakie w nich 
wpojono bywają wnet wyśmiane, zasady skry tykowane , poglądy 
zaś napię tnowane mianem skrupułów, ciemnoty, ciasnoty, zacofa
nia, p rzesady i t. p . Pan ienk i idą zaraz w wi r zabaw, młodzieńcy 
do swobody bez k ierunku i hamulca, a świat uśmiecha się mło
d y m ; jakżeby oni oprzeć się j emu mog l i ? stopniowo więc do
strajają się do jego wymagań , poglącjpw i ducha. Chrys tyan izm 
i d z i e w k ą t , a p o g a n i z m p o r y w a . 

Gdzież tu mówić o jakiej reakcyi chrześcijańskiej ? 
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Pamię t a jmy także i o tem, że w dziele wychowania w p ł y w 
atmosfery rodzinnej b y w a zwykle dominujący. A j aka jest po
t ęga w p ł y w u macierzystego, nie ty lko na córki ale i na synów, 
świadczy niejeden p rzyk ład z dziejów. B o jak im sposobem stało 
się — p y t a m — że niejeden z wielkich Doktorów Kościoła, 
j akoto : Święci Grzegorz z Nazyanzu, Bazyl i Hieronim, J a n Da
masceński i ty lu innych, choć kształcili się w szkołach pogańsk ich 
i żyli w czasach krańcowego zepsucia, nie ty lko w p ł y w u pogań
skiego nie przyjęli , ale owszem wykształci l i się na pierwszorzędne 
filary Kościoła, na dzie lnych szermierzy i obrońców wiary? Skąd 
to też pochodzi , że Św. Augus tyn , choć zaplą tany w młodych 
la tach w herezye swego wieku i sidła namiętności , nawróci ł się 
przecież i został wielkim świę tym ? Niewątpliwie, że ci święci za
wdzięczają to matkom, k tóre j ak anioły opiekuńcze —• rozumne 
a tkl iwe — czuwały na s t raży ich życia. 

Nie zrzucajmyż t edy c a ł e j w iny mora lnych niedosta tków 
naszych dzieci na szkoły choćby świeckie i w p ł y w y zewnętrzne, 
lecz raczej w części siebie obwiniajmy i bądźmy pewne, że żadne 
szkoły ani naj zgubniej sze w p ł y w y dzieciom naszym ostatecznie 
nie zaszkodzą, jeśli m y m a t k i w ognisku rodz innem świecić im 
będziemy przykładem, jeśli będziemy im p o c h o d n i ą i s t r a ż ą , 
a naodwrót , że najlepsze szkoły niewiele im dopomogą, jeśli za
sadniczych w a r u n k ó w życia chrześci jańskiego dzieci nasze w domu 
nie znajdą. 

Mając na uwadze odchrześcijanienie świata rzecz dziwna 
nas jeszcze uderza. Oto jednos tk i bywają u nas przeważnie chrze
ścijańskie, a całość z n ich składająca się jest pogańską. Czem 
sobie wyt łumaczyć to osobliwe zjawisko ? Tem zapewne, że Chry-
s tyanizm wielu jednostek b y w a u nas p o w i e r z c h o w n y , bo 
polega przeważnie na formach, na u t a r t y m obyczaju, a ż y c i a 
ń i e p r z e n i k a . P o g a n i z m zaś nowoczesny jes t p rądem żyjącym, 
k tó ry tworzy rwącą falę, stąd ła two p o r y w a w swe n u r t y to, 
co jest m a r t w e i nie stawia j emu oporu. 

J a k a ż jasna konsekwencya stąd p ł y n i e : konieczności p o 
g ł ę b i e n i a i u z a s a d n i e n i a naszego Chrys tyan izmu! 

P y t a m się jeszcze o jedno. Skąd pochodzi porażka wycho-
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wawcza wielu matek, k tóre przecież usi łowały religijnie wycho
wać swe dzieci? Wiele zapewne na nią się składa — zwrócę tu 
wszakże uwagę na dwie zasadnicze przyczyny. Niektóre ma tk i 
zanudzają wpros t swe dzieci, a zwłaszcza synów religijnością. 
Zmuszają je do p r a k t y k nadobowiązkowych, prze t rzymują nad 
miarę w kościele, nadto podają im religijność c i a s n ą , s z a b l o 
n o w ą , j e d n o s t r o n n ą , r u t y n i c z n ą , a za tem ciemną i nu
dną, a nie uwzględniają ich godz iwych młodocianych porywów. 
Stąd niejeden młodzieniec zniechęca się do religii i wnioskuje: 
że religia jest zacofaniem a niewiara światłem. W pierwszej zaś 
chwili upragnionej swobody rzuca obmierzłe m u więzy i puszcza 
się w wir życia bez hamulca. 

I nne znów matk i czynią odwrotnie. Na wszys tk ie w y b r y k i 
swych dzieci pat rzą przez palce, a nawet oczy zamykają i cze
kają, u t a r t y m zwyczajem, aż młode p iwko się w y szumi, nie ba
cząc, że niejedno ty le szumieć będzie, aż nic z niego nie pozo
stanie. Opłakane są skutki obydwóch ostateczności. 

m. 
A teraz kwes tya ze wszystkich najważniejsza: co czynić, 

aby złemu zaradzić ? 
Nadewszys tko t rzeba zmienić pogląd wychowawczy — po

gląd na cel człowieka, na cel życia — a to nie w abst rakoyi lecz 
p rak tyczn ie w czynie, w zastosowaniu do codziennego życia. Nie! 
używanie nie jes t celem człowieka, ani p rzy jemność nie może 
być jego prawem, ale spełnienie powinności, jak ie B ó g nałożył. 
Ziemia nie jest też rajem, lecz miejscem pracy, p ie lgrzymowania 
i pobojowiskiem, życie zaś nie chwilą rozkoszy, ale czasem do
robku i zasługi . Tak i jes t pogląd chrześcijański z wiary płynący. 
G d y pozytywis ta myśl i inaczej, jes t poniekąd w swojem prawie, 
a w k a ż d y m razie z logiką się nie kłóci, skoro bowiem sądzi, 
że z tem życiem wszys tko się kończy i że poza g robem niema 
wymia ru sprawiedliwości, logicznie postępuje, skoro się wysi la 
na zdobycie mazimum chwil rozkosznych, a na uniknięcie p r z y 
krych, wreszcie g d y sobie życie odbiera, skoro to życie w czem 
go zawiodło lub przestaje m u być rozkoszą. Lecz g d y rodzice 
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chrześcijańscy rządzą się w wychowaniu poglądem pozytywis ty , 
zaprawdę — niezem nie dają się usprawiedliwić. 

Zrozumie jmy się j ednak ; nie chodzi wszakże o to, aby 
dzieci nasze by ły pozbawione uczciwej rozrywki , k tóre j ich wiek 
młody potrzebuje, ale o to, aby t a roz rywka nie była w r o z 
t e r c e z duchem Chrys tyan izmu i sumienia nie obrażała, a to 
wszakże nie t rudno. Chrys tyan izm w swej istocie jes t s z e r o k i , 
bo zadaniem jego t r a f i ć i p r z e n i k n ą ć w s z y s t k i e s k ł a 
d n i k i ż y c i a l u d z k i e g o i o d p o w i e d z i e ć w s z y s t k i m 
c z ł o w i e k a p o t r z e b o m . Nie zacieśniajmyż go prze to i nie 
r eduku jmy go do p r a k t y k pobożnych, nie odosobniajmy go na 
szczytach, owszem w p r o w a d ź m y go wszędzie, gdzie być powi
nien: do bel le trystyki , poezyi, sztuki, teatru, do życia towarzy
skiego i społecznego, a g d y to uczyn imy choć w części, dzieci 
nasze uskarżać się n a m nie będą, że na arenie świata i w rodzi
nach, życia chrześci jańskiego prowadzić nie mogą. 

Chcąc wszakże w rodzinach pogląd na życie zmienić i uczy
nić go chrześcijańskim, t rzeba koniecznie umotywować g o n a 
podstawie zasady, nas tępnie t rzeba zasadę w czyn t. j . w oby
czaj wprowadz ić i całe życie nią ożywić. 

»AIeż nie b rak n a m z a s a d « — p o w i e d z ą n iek tórzy — owszem 
m a m y ich o wiele więcej aniżeli inne narody . T a k jest — ty lko 
że pozwolę sobie zauważyć, iż zasada bywa u nas głównie n a 
ustach, lub na papierze, ale życia nie p rzen ika i że najczęściej 
t ak się dzieje, że z a s a d a u n a s i d z i e w p r a w o a ż y c i e 
w l e w o , j ak g d y b y zasada z życiem nic nie miała wspólnego. 
To nas znamionuje. 

J e s t e śmy katol ikami w pewnych porach roku, w p e w n y c h 
okolicznościach, j ak np . około świąt Wielkiej Nocy, n a gremial 
nych rekolekcyach, w dzień ślubu, p r zy łożu umierającego, na 
ostentacyjnych p ie lgrzymkach, n a wiecach sodalicyi i t. p., ale 
w różnych szczegółach wychowania , jako to w obyczajach domo
wych, w interesach, — g d y chodzi o uczciwość w sprawie publi
cznej , n a sejmie, p r z y głosowaniu, jakże m y dziwnie wyglądamy, 
boć pogan in n a podstawie p r a w a na tura lnego inaczejby nieraz 
postąpił . 
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P r z y k ł a d u szukać niedaleko, bo np. w czasie n iedawno ukoń
czonych uroczystości Maryańskich wieluż to sobie dopiero p r z y 
p o m n i a ł o , że są, katolikami. N a t ę c h w i l ę rozgrzal i w du
szy katolickie uczucia, zajrzeli do chrześcijańskiej zasady... i da
lej z nią na widownię, a życie ich jakże świadczyło inaczej , — 
i czyż nie mieli w tem zgorszenia ci, k tó rzy sądzą o sprawie 
według jej przedstawicieli! 

W tej mierze oczywiście reforma jest niezbędna i nagląca, 
bez czego religia stanie się formą bezduszną, rutyną, szablonem 
bez życiowej doniosłości, niezdolną pows t rzymać powodzi poganizmu. 

Trzeba, aby nasz Chrys tyan izm b y ł ż y c i e m , a n i e m a r 
t w o t ą , jeśli m a i ś ć w z a p a s y z t e m c o ż y j e t. j . z mo
dernizmem pogańskim i aby w walce zwyciężał. 

IV. 

Jeszcze słów pa rę na zakończenie. 
Jeś l i k to chce pracować w k ie runku r eakcy jnym i dzieci 

swe do tej p r acy sposobić, t en znać powinien koniecznie sy tua-
cyę obozów walczących, t en powinien mieć oczy o twar te na nie
bezpieczeństwa, jakie grożą, na p rądy jakie porywają, na pozory 
jakie łudzą, na zło, jakie się szerzy z konsekwencyą jaką niesie. 
Ten powinien być uzbrojony, czuwać i znać wroga. 

O jakże naszym ma tkom daleko do tego! Żyją one zazwy
czaj w zacieśnieniu kotery i rodzinnej lub towarzyskie j , życiem 
salonowem, p u d e ł k o w e m , s z t u c z n e m i rzadko k iedy zbli
żają się do r e a l n o ś c i ż y c i a . Karmią się przeważnie nabo
żeńs twem prywatnem, uczuciowem, praktykują pobożność roz-
ćwiar tkowaną na drobne p r a k t y k i i r zadko k iedy biorą udział 
w wielkiem nabożeństwie kościelnem. Stąd niewątpliwie pocho
dzi, że one pomimo woli stają się jakieś sztuczne, jednost ronne, 
f i l igranowe, egzotyczne i n iepraktyczne, niezdolne za tem do p racy 
reakcyjnej , do walki, a tem mniej do har towania swych dzieci 
w k ie runku t rudu i boju. 

A jakże mia łyby walczyć, skoro wroga nie znają, co więcej, 
skoro najzaciętszy w r ó g zasady chrześcijańskiej — świat i mięk
kość zasiadają p r z y ich ognisku na najpierwszem mie jscu? 
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M e znają też oczywiście sytuacyi , s t ra tegi i wroga, j ego 
względem nich poli tyki, to też ustawicznie w j e g o s i d ł a w p a 
d a j ą . Bo jakże często dzieje się, że zachwycone n ie jednym dzia
łaczem, maskującym swe zamiary pozorem najszlachetniejszym, 
dają swą inicyatywę, swój pieniądz na cele podkopujące Króle 
stwo Chrystusowe, czego się oczywiście nie domyślają. 

A ten w r ó g nie zasypia — on wszędzie się wdziera, działa 
bez wytchnienia , p r z y t e m on jest roz t ropny, bys t ry , on wreszcie 
umie siły sprzęgać i wszys tko wyzysk iwać w swych celach. 
Czyż wszakże ma tk i są w t e m bez winy, że je w tej mierze 
wyzyskują i oszukują, bo jeśli są pros te j ak gołębice, czyli za
równo nie są obowiązane być roz t ropne jako w ę ż e ? W y g o 
dniej im wszakże pozostawać w il luzyach, a chociaż fala złego 
się piętrzy, a niegodziwość, j ako powódź dokoła zalega, sięgając 
już niejednego szczytu, choć młódź ginie w grzązach n iewiary 
i zepsucia, a świat leci w przepaść znikezemnienia, one wolą nic 
o t em nie wiedzieć, aby nie zakłócać swego błogiego spokoju, 
ne rwów nie rozstrajać. 

Czyż j ednak — raz jeszcze p y t a m — jako chrześcijanki, 
m a t k i i obywatelki mają p r a w o na realności życia oczy zamy
kać, a raczej czy nie mają obowiązku jaknajbardziej je otwierać, 
aby w i d z i e ć w s z y s t k o i w i e d z i e ć o w s z y s t k i e m , c o 
k o l w i e k s i ę d o k o ł a n i c h d z i e j e , aby wiedzieć co zagraża 
nie ty lko ich dzieciom, ąle ich rodakom i rodaczkom, co zagraża 
ich domowemu ognisku, krajowi, społeczeńs twu? Czyli nie mają 
obowiązku stojąc na swem s tanowisku bezustannie c z u w a ć , 
b r o n i ć i r a t o w a ć ? I czy nie tę powinność zalecił im B ó g 
n a t y m świecie ? 

Z a m y k a ć oczy na niedolę, niczemu nie zaradzać, a wobec 
złego zasłaniać się a rgumentem, że peWna suma zła istnieć zawsze 
mus i na świecie, jes t r ezygnacyą niechrześcijańską, lecz raczej 
z imnem samolubstwem, małodusznością, co więcej jes t kapi tu la-
cyą w walce — bo pozwala leniwie ręce opuszczać. 

M e , nie należy n a m się uspakajać, bośmy do zby tku spo
kojne, lecz raczej uświadamiać się o grożącem zewsząd niebez-
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pieczeństwie. Należy n a m wzajemnie się pobudzać do p racy rea
kcyjnej , do nadludzkich wysi łków. 

Sądzę naprawdę , że j edna z g łównych przyczyn , dla k tó 
r y c h fala pogan izmu coraz szerzej zalewa dziedzictwo Chrys tu
sowe, jes t ta, że ma tk i i wychowawcy g rozy i doniosłości zła 
nie widzą, że o n iem nie mają wyobrażenia . To przeświadczenie 
sprawia, że dziś przemawiając do ma tek nie w a h a m się im m a 
lować czarnych obrazów i że r a d a b y m m i e ć p o d r ę k ą j a 
k i e ś w i e l k i e d z w o n y , a b y n i m i d z w o n i ć n a a l a r m . 

Zbliżenie się do realności życia ma to do siebie, że choć 
n a razie przeraża i wstrząsa, przecież stawia człowieka w p r a w 
dzie i rozbudza w nim gorliwość — częstokroć uśpioną — a n ie
k iedy p rzynag la do rozpaczl iwych wysi łków. 

N a m w o b e c n e j d o b i e t a k i c h p o t r z e b a w y s i ł 
k ó w — d o n i c h w i ę c m a t k i c h r z e ś c i j a ń s k i e w z y 
w a m y . 

V. 

Cóż więc czynić p o w i n n i ś m y ? 
Miejmy oczy otwar te i czuwajmy, a nadewszys tko na

kreś lmy sobie w y r a ź n y p r o g r a m czynu. W e w n ą t r z budujmy i de
zynfekujmy, na zewnątrz bądźmy na straży. B u d u j m y w rodzi
nach naszych obyczaj chrześcijański, a dezynfekujmy nasze ogni
ska z wszelkich miazmatów, k tóre ze świata się cisną. Same 
świećmy dzieciom p rzyk ładem — bądźmy logiczne, konsekwentne , 
a to co jest u nas n a ustach, niechaj też będzie i w czynie. 
Ksz ta łćmy w młodzieży raczej ducha niż formę, a każdą formę 
napełnia jmy duchem, bo dziś, wobec n iezwykłego parcia fali 
z zewnątrz, groble nasze bez silnej kamiennej podwal iny d ługo 
nie wytrzymają. Pamię ta jmy, że młódź nasza jest już dziś do 
ty la uświadomiona i k ry tyczna , że formy bez t reści nie znosi, — 
zrzuca ją j ak skorupę. I d ź m y w k ie runku ś w i a t ł a , p o s t ę p u , 
r o z w o j u , a lękl iwym konse rwa tyzmem nie zacieśniajmy d róg 
młodzieży i nie k r ę p u j m y j e j p o l o t u . P o światło zaś zdą
żajmy do wielkich jego ognisk, a nie b ierzmy go z dziesiątej 
ręki od świeczek i s toczków francuskiej bigoteryi . 
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Źródłem światła s ternicznego dla chrześcijan jest ewangelia, 
wspaniałe l isty apostolskie, wogóle P i smo św.; nauczmy się czer
pać z tej k ryn i cy i na tej pods tawie ksz ta łćmy religijność wła
sną oraz dzieci naszych, aby t a religijność była j ę d r n ą , w s p a 
n i a ł ą , p r a w d z i w i e C h r y s t u s o w ą , nie zaś czułostkową, 
ckliwą, histeryczną. Umie jmy pat rzeć szeroko i daleko i rozprze-
s t rzeńmy serca, aby zdolne były objąć nie ty lko sp rawy osobiste 
lub własnych rodzin, ale sp rawy całego kraju, ojczyzny, społe
czeństwa, Kościoła. Zbudu jmy w sercu młodzieży wzniosły ideał: 
pa t ryo tyczny , społeczny i rel igi jny, — roztoczmy przed nią sze
roki horyzont , obszerne pole dla czynu. 

Bądźmy pewne, że jeśli młodzi t ak często zbaczają n a ma
nowce, dzieje się to przez to po większej części z p rzyczyny , 
że s tarsi zaniedbują dać ujście jej młodocianej energii. Siły nie-
zużytkowane rozsadzają, zacieśnione w swej ekspensywności — bu-
t wieją. 

I cóż dziwnego, jeśli socyaliści oraz szowiniści wszelkiego 
pokroju porywają naszą młódź, skoro m y nie o twieramy przed 
nią żadnej drogi ? G d y b y ś m y w tem uprzedzil i socyalistów i świe
cili naszym dzieciom nie tylko zachętą ale i przykładem, bez wąt
pienia poszłyby za nami. 

A nie poprzes tawajmy na tem, aby mówić młodzieży czego 
czynić nie powinna, lecz raczej uczmy ją tego, co jej czynić na
leży. Kró tsza to i pewniejsza droga. Rozbudza jmy w niej inicya-
tywę, a n i e w y c h o w u j m y j e j w p u d e ł k a c h , bo pudełkowe 
wychowanie m n o ż y ty lko niedołęgów. Nauczmy, aby na żadnem 
polu nie dała się wyprzedzić , owszem, niechaj ma ambicyę, aby 
była wszędzie pierwszą, a wszędzie niosła oświatę i ra tunek. 

Między sobą niech organizuje stowarzyszenia, niech prowa
dzi ̂ POzprawy, dysputy , niech wnosi kwestye , obrabia referaty, — 
będzie to dla niej zapoczątkowaniem pracy społecznej, znakomi-
t em dla niej przysposobieniem. Bo czemużby w następstwie nie 
miała objąć w kraju najważniejszych pos t e runków? Nie uczyni 
wszakże tego, jeśli w t y m k ie runku nie będzie za młodu wdra
żaną. A bądźmy pewne, że dopóty społeczeństwo nasze nie od
rodzi się w k ie runku chrześcijańskim, dopóki my, k tórzy m a m y 

P. P. T. X C II 
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wiarę, t r zymać się będziemy na uboczu i n a s t a n o w i s k a c h 
z w a r t y m s z e r e g i e m n i e s t a n i e m y . 

W życiu towarzyskiem nie da jmy też gnuśnieć naszej mło
dzieży: niechaj i tu będzie czynną. Niech urządza chóry, dekla-
macye, żywe obrazy, odczyty, przedstawienia sceniczne. Myśl roz
budzona, a serce rozgrzane w kierunku p r a w d y , d o b r a i p i ę 
k n a uczyni ją niezmiernie odporną przeciwko niejednej poku
sie. Wesołość niech będzie jej tarczą. Zna łam takich młodzień
ców, k tó rych poczucie estetyczne, silnie w na turze rozwinięte od 
wielu zła obroniło, boć zło i fałsz są t ak szpetne ! 

Wta jemnicza jmy młódź naszą w życie Kościoła, w jego po 
t rzeby i walki, co niezmiernie rozszerzy widnokrąg jej myśl i 
i co ją do czynu pobudzi ; a walczmy, gdy tego będzie potrzeba, 
jako przys to i córkom Kościoła wojującego. W a l c z m y w obronie 
p r a w d y i zasad, a w tej walce p o d t r z y m u j m y się wzajemnie. 

Rel igia nasza niech będzie światłem, miłością, niechaj bę
dzie czynem. 

Jeś l i gorącośó ducha naszego będzie wielka, przekonanie 
silne, wola niezłomna, a siłę czerpać będziemy u właściwego źró
dła, zaprawdę wiele zdziałać możemy. B o czyżby siła n i e n a 
w i ś c i p r z e m o g ł a s i ł ę m i ł o ś c i ? B ą d ź m y więc dobrej myśl i 
i na widok złego nie opuszczajmy rąk. Owszem, ufajmy, albowiem 
walczymy pod chorągwią Tego, k tó ry powiedział : » N a ś w i e c i e 
u c i s k m i e ć b ę d z i e c i e , a l e u f a j c i e — J a m z w y c i ę ż y ł 
ś w i a t . ( Jan 16—33). 

Cecylia Plater-Zyberkówna. 

Nie zamierzałem zabierać głosu w odpowiedzi na kwes tyo-
naryusz Przeglądu Powszechnego o szczególniejszych zadaniach ka to
l icyzmu w Polsce, nie czując się bynajmniej powołanym do roz
s t rzygania kwes ty i t ak niezmiernie doniosłej. G d y jednak w osta
tniej chwili Szanowna Redakcya zaszczyciła mnie ponownem we
zwaniem do skreślenia choć ki lku słów w tej sprawie, czyniąc 
zadość jej życzeniu, na jedno ty lko p r a g n ę zwrócić uwagę . 
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II* 

Pie rwszem zadaniem katol icyzmu u nas w Polsce jest, aby 
się on utrwali ł , aby wszedł nam w krew, aby nas całych prze
niknął na wskroś, aby regulował całe nasze życie p rywatne , spo
łeczne i poli tyczne. P o d t y m względem dużo jest u nas do zro
bienia. W Niemczech czy we F r a n c y i wierzący katolik bardzo 
się różni od wierzącego katol ika w Polsce, bo jest katol ikiem całą 
duszą. TJ nas dużo jest katolików, wierzących nawet , ale z imienia 
ty lko , bo życie ich nie odpowiada nauce wiary katolickiej, a są, 
niestety, i tacy, dla k tó rych katol icyzm jest ty lko szyldem czy 
maską, pod którą kryją się wręcz sprzeczne z wiarą naszą' p rze
konania i czyny. J e s t to objaw najsmutniejszy, najwstrętniejszy, 
bo nic niema wstrę tnie jszego od obłudy, objaw dla katol icyzmu 
najszkodliwszy. Nie może być nieszkodl iwy tak i obłudnik, wilk 
w odzieniu owczem, k t ó r y wiarę naszą dyskredytu je ; niewiele 
dobrego zdziała dziennik, k tó rego współpracownicy piszą po ka to
licku nie z przekonania, lecz ty lko dlatego, że im za to płacą, 
b y pisali t ak a nie inaczej. Jeżel i , j ak to zaznacza Szanowna 
E e d a k c y a w kwes tyonaryuszu ankiety, i u nas budzi się ruch 
katolicki , to powitać to należy z wielką radością, ale zarazem 
wszelkiemi siłami dążyć t rzeba do tego, aby ruch t en stał się 
i pozostał katol ickim sans phrase, w całem znaczeniu tego wyrazu. 
Zle się u nas dzieje pod n ie jednym względem, a katol icyzm je
dynie zdoła nas uzdrowić; ale katol icyzm nie pozorny, nie na p r a k t y 
kach rel igi jnych wyłącznie oparty, lecz u g r u n t o w a n y w sercu 
i myśl i i objawiający się w c z y n a c h , s łowem, katol icyzm żywy, 
ż y w o t n y i życiodajny. Niech więc każdy z nas zacznie reformę 
od samego siebie, niech się odrodzi i przeniknie duchem wiary 
katolickiej , a g d y wszyscy s tan iemy się p rawdz iwymi katol ikami 
albo przynajmnie j o to się przedewszys tk iem starać będziemy, 
w tedy t ak w życiu p r y w a t n e m jak i społecznem doczekamy się 
niezawodnie zmiany na lepsze wed ług słów Chrys tusa : »Szukajcież 
t edy naprzód króles twa Bożego i sprawiedliwości j ego: a to 
wszys tko będzie wam przydane« (Mat. VI , 33). 

Leon Mańkowski. 
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»Jaką młodzież — taką przyszłość narodu!« 
P e w n i k ten stał się od wieków hasłem, pod jakiem walczyły 

i walczą pa r tye pragnące przeprowadzić swoje idee religijne i spo
łeczne — jedna pragnąca i dążąca do tego, by życie n a r o d o w i spo
łeczeństw było na wskroś przejęte zasadami nauki Chrystusa — 
druga zmierzająca do tego, by zerwać wszelkie więzy nakładane 
ludzkości przez naukę Boską Chrys tusa a w miejsce religii obja
wionej postawić rozum ludzki niczem nie sk rępowany i rozwijać 
indywidual izm nie znający żadnych granic a gardzący wszelką 
powagą ludzką czy Boską. 

Środkiem do tego celu z jednej s t rony wydzieranie z serc 
młodzieży wszelkiej wiary w Boga, w życie pozagrobowe — 
a z drugiej s t rony rozbudzenie najniższych namiętności w okresie 
rozwoju fizycznego i umysłowego młodzieży, w k tó rym z powodu 
bujności sił najłatwiej wywołać wybujałości i spaczenie charakteru, 
pozostawiające na zawsze ślady niczem niezatarte. 

0 te dusze młodzieży — o przyszłość narodu — o cywilizacyę 
chrześcijańską rozpoczęła się w połowie X V I wieku walka, na j 
pierw w zaciszu w jednej ze szkół włoskich, następnie na szerszej 
arenie. B y ł to początek Sodalicyi maryańskich . 

Z czasem sodalicye rozszerzyły zakres działalności, objęły 
świat cały, wszystkie stany, zawody, zacząwszy od monarchów, 
skończywszy na dziatwie robotniczej . Z tych kongregacy i wyszli 
nie tylko sławni papieże, biskupi, cesarze i książęta, rycerze, 
uczeni j ak Benedyk t X I V , Fenelon, Bossuet, F e r d y n a n d I I i I I I , 
cesarze niemieccy, Z y g m u n t I I I , król polski i t. d., ale także 
i wielcy święci, j ak św. F ranc i szek Salezy, Karo l Boromeusz, 
Franc iszek Kegis, Alfons Liguor i , Stanis ław Kostka, Alojzy i t. d. 

1 Polska nie pozostała w tyle poza innymi narodami, bo nie 
mogła zostać, skoro jej królową była Mary a, 

Kraków, Warszawa , Lwów, Wilno, Poznań , Lublin, J a r o 
sław, Kalisz, Płock, Brunsbe rga — to gniazda Sodalicyi maryań
skich, w k tó rych doborowa młodzież już na ławie szkolnej za
prawiała się do walki życiowej pod sz tandarem Bogarodzicjr 
a opuściwszy ławy szkolne, rozproszona po ca łym kraju, szerzyła 
s łowem i czynem cześć Maryi we wszystkich wars twach ludności. 
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Żywa, gorąca wiara, obok niezachwianego męstwa i odwagi, pra
wość charak te ru i szlachetność obok głębokiej pobożności do Maryi , 
były pojęciami przywiązanemu do słowa: Sodatts Marianus. 

To też nic dziwnego, że wszystkie imiona, k tóre błyszczą 
w dziejach narodu, spo tykamy na ka r t ach Kongregacy i maryań-
skich. 

Królowie: Z y g m u n t I I I , W ł a d y s ł a w IV, J a n Kazimierz, Mi
chał, J a n I I I , całe szeregi dygn i t a r zy kościelnych i świeckich 
a więc Maciejowscy, Sobiescy, Zamoyscy, Potoccy, Lanckorońscy, 
Czartoryscy, Zebrzydowscy, Korybu t Wiśniowdeccy, Opalińscy, 
Braniccy i całe szeregi innych rodów — to Sodalisi maryańscy . 

Ostatnie wysi łki na rodu w obronie religii, niepodległości 
i wolności kraju — to Konfederacya barska, a w jej szeregach 
Sodalisi maryańscy . Ta konfederacya pozostawiła na kar tach hi
s toryi naszej nie ty lko niezatar te ślady męstwa i poświęcenia dla 
ojczyzny pod sz tandarem N. Maryi P a n n y ale także w l i teraturze 
naszej . 

»Wśród bojów Konfederacyi , z ust księży i rycerzy (mówd 
A d a m Mickiewicz w l e k c y i X V z dnia 22 lutego 1842 r. »Li tera tury 
słowiańskiej«) odezwał się p ie rwszy głos poezyi rzeczywiście li
ryczne j ; uchwycil i oni m o t y w istotny, dali kamerton, pod ług k tó
rego poezya l i ryczna miała nastroić swoje nu ty« . 

P ieśń Konfedera tów barskich »Stawam na placu z Boga 
ordynansu« (»Skarbiec his toryi polskiej«, wydanie Karola Sien
kiewicza, tom I, P a r y ż 1839, str. 226), to u twór Sodalisa Maryi 
wierzącego głęboko w to, iż »nie nowina, Maryi puklerzem za
stawiać Polskę «. 

K iedy w trzeciej części »Dziadów« K o n r a d karci J a n k o w 
skiego za użycie w piosence hasła »Jezus Marya!«, pod k tó rem 
rycers two polskie rzucało się na nieprzyjaciela, s łowami: »Nie do
zwolę bluźnić imieniowi Maryi« i k iedy kapra l z żywą i gorącą 
wiarą pochwala Konrada , że mu »jedno to zostało imię«, p rzy
znając się, że on s ta ry legionista »ma pa ten t sodalisa i z powin
ności broni Maryi imienia« — to każdy przyznać musi, iż to na j 
piękniejszy pomnik wys tawiony przez największego z naszych 
wieszczów Sodalicyom maryańsk im w Polsce, 
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Tak więc działalność Sodalicyi maryańsk ich w Polsce pozo
stawiła niezatar te ś lady i w his toryi narodu i w l i teraturze. 

Rzuciwszy okiem na powyższy kró tk i szkic dziejów Soda
licyi maryańskich, uderzają, w oczy dwa znamienne fakta: 

1) iż Sodalicye maryańsk ie przeznaczone by ły zasadniczo 
dla młodzieży szkolnej, lecz siłą rozwoju ogarnia ły następnie 
wszystkie wa r s twy narodu; 

2) iż sodalicye j a k o t a k i e żadnego dzieła nie dokonały, 
k tóreby można przypisać tej lub owej Sodalicyi a nawet zwią
zkowi lub usi łowaniom wszys tk ich Sodalicyi, czyli, że dzieje czy 
to całego świata czy też samej Polsk i nie wykazują żadnego 
dzieła w akcyi społecznej, k tó remby się mog ły pochlubić Soda
licye maryańskie , jako wyłączną swą własnością. 

F a k t ten d rug i podnosi dr. A. Kal ina w ankiecie Przeglądu 
Powszechnego nr. 268 za kwiecień 1906, str. 36—74, jako ciężki 
zarzut przeciw działalności Sodalicyi maryańsk ich w Polsce. 

Zarzu t ten przypisać należy jedynie błędnemu zapa t rywaniu 
się na cele i środki działalności Sodalicyi maryańskich , określone 
bullą złotą papieża B e n e d y k t a X I V z d. 27 września 1748 r. 

W bulli tej , Kongregacye maryańsk ie zostające pod opieką 
Przeczyste j Bogarodzicy, nazywa papież Benedyk t X I V szczegól
n y m środkiem wspierania usi łowań Kościoła przez kształcenie 
młodzieży w świętej religii, rozumne stosowanie us taw K o n g r e -
gacyi do rozmai tych miejscowych właściwości s towarzyszenia — 
dziełem służącem do rozbudzenia cnoty i oddającem nieobliczone 
usługi zbawieniu dusz ludzkich. 

»Wreszcie najusilniej polecamy — słowa bulli w y ż p rzy to - . 
czonej — wszys tk im członkom wogóle i każdemu w szczególe, aby 
tak pomiędzy sobą jako też_ względem wszystkich współwiernych 
chrześcijan zachowywal i miłość braterską i t roskliwie jej obo
wiązki spełniali, aby ćwicząc się nieustannie w bojaźni Bożej 
i miłosierdziu, dwojakie przykazanie miłości, na k tó rem się wszelkie 
p rawo i prorocy zasadzają, wypełnial i a t y m sposobem Kościół 
Boży nieustannie pocieszali i wspierali«. 

Zastanawiając się nad tą treścią bulli, dojdziemy do prze-
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konania, iż fakta powyżej pod 1 i 2 s twierdzone są na tu ra lnym 
objawem i wyn ik iem ins ty tuoyi Sodalicyi maryańskich , 

Skoro pewnikiem jest : »Jaką młodzież — taką przyszłość 
narodu«, całkiem naturalne, iż k a ż d y mający n a celu dobro na
rodu będzie wszelkich sił dokładał, by w tę młodzież zawczasu 
wpoić zasady religii, moralności, e tyki prawdziwej , by one weszły 
w k rew młodzieży i t ak się ugrun towały , aby mimo zboczeń, 
mimo upadków tak ł a twych w wieku krewkości , ta młodzież miała 
dość siły do poznania upadku i do podźwignięcia się z niego. 
Zasady te silnie wpojone pozostaną na zawsze, owszem z bie
g iem czasu, po smutnych doświadczeniach i zawodach życiowych 
wzmocnią się w wieku dojrzałym, przenikną całą is totę i nadadzą 
cechę odpowiednią jego działaniom na polu społecznem i poli-
tycznem. W ś r ó d tej j ednak działalności konieczną jest pewna 
ostoja nawet dla męża dojrzałego, gdzieby w gronie sobie rów
n y c h wiekiem, zajęciem, stanowiskiem, wykszta łceniem a złączo
n y c h pod sz tandarem Bogarodzicy , zaczerpnął sił do dalszej walk i 
i umocnił się w swych przekonaniach. 

Na tu ra lnym wynik iem tego było i jest, iż Sodalicye ma-
ryańskie u tworzone pierwotnie dla młodzieży szkolnej rozwinęły 
się i rozwijają między ludźmi dojrzałymi bez różnicy płci i między 
różnemi war s twami ludności tworząc odrębne kółka wedle płci, 
zawodu, s tanowiska społecznego, obejmujące temi odrębnemi kół
kami całe na rody ; suma zaś działalności wszys tk ich tych drob
nych kółek jest dopiero wynik iem działalności Sodalicyi jako 
takiej . 

Wobec rozrzucenia t ych d robnych kółek po całym kraju 
obejmujących różne w a r s t w y ludności, t rudno do tego dążyć, by 
one s tworzyły jakiekolwiek dzieło na polu społecznem, k tóreby 
na sobie nosiło cechy świadczące, iż autorem tego dzieła są So
dalicye maryańskie . To nie jes t zresztą celem Sodalicyi ma ryań 
skich — bo Sodalicye maryańsk ie — j ak to dobitnie w y p ł y w a z bulli 
papieża Benedyk ta X I V — są dziełem służącem do rozbudzenia 
cnoty, kształcenia się w zasadach religii i e tyki katolickiej z uwzglę
dnieniem miejscowych właściwości stowarzyszenia. 

Sodalicye maryańsk ie w i n n y być owem źródłem, w k tórem 
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Sodalis szukać będzie umocnienia się w zasadach wiary i e tyki , 
usunięcia wątpliwości nasuwających się wśród p r a k t y k i życia 
a zaczerpnąwszy u tego źródła nowych sił, pójdzie szerzyć t e 
zasady słowem, p rzyk ładem i czynem w gronie najbliższej ro
dziny, w życiu społecznem i pol i tycznem jako Sodalis maryański , 
k tórego has łem prawość życia p rywa tnego i publ icznego i speł
nianie zasad prawdziwie chrześcijańskich. 

Sodalicye maryańsk ie w i n n y być owem źródłem, w k tórem 
Sodalis szukać będzie umocnienia się w zasadach wiary i etyki, 
usunięcia wątpliwości nasuwającj r ch się wśród p r a k t y k i życia 
a zaczerpnąwszy u tego źródła nowych sił, pójdzie szerzyć te 
zasady słowem, p rzyk ładem i czynem w gronie najbliższej ro 
dziny, w życiu społecznem i pol i tycznem, jako Sodalis maryańsk i , 
k tórego hasłem prawość życia p rywa tnego i publicznego i speł
nianie zasad prawdziwie chrześcijańskich. 

S twórzmy całe szeregi takich Sodalisów maryańsk ich roz
rzuconych po wszystkich zakątkach kraju a wówczas powstaną 
tysiące rodzin żyjących prawdziwie po chrześcijańsku, wówczas 
podniesie się moralność tak p rywatna , jak i publiczna, opar ta na 
pods tawach nauki chrześcijańskiej w całym narodzie, bo rodzina 
jest z p rawa Bożego jedyną podstawą społeczeństwa. Będzie to 
wspaniałem dziełem Sodalisów czerpiących siły do przeprowadze
nia tych zadań w Sodalicyach maryańskich . 

Br. Franciszek Bujak, 
Prefekt Sodalicyi męskiej w Krakowie. 

W odpowiedzi na pytanie postawione przez Przegląd Po
wszechny, zdaje mi się zbytecznem, szukać długo dowodów na to, 
że systematyczna, energicznie prowadzona i wszystkie w a r s t w y 
społeczne ogarniająca akcya katol ików wogóle, a katol ików pol
skich w szczególności stała się konieczną — konieczną dla p rzy
szłości Kościoła katolickiego w Polsce, zarówno jak narodu pol
skiego, niemniej j ak i dla dobra całego ludzkiego społeczeństwa. 
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I co do tego dzisiaj dwóch zdań być nie może, że akcya katoli
cka musi mieć charakter wybi tn ie socyalny. 

Kwestyą poniekąd nierozwiązaną, u nas przynajmnie j , jes t 
raczej ta, j a k ą powinna być ta akcya społeczna, aby nie spełzła 
na niczem, jak ty le innych już podjętych, nieraz z olbrzymimi 
wpros t wysi łkami prób. 

Nie zamierzam dać wyczerpującej ze wszech s t ron odpowie-
dzi |na to nader ważne i nader t rudne pytanie , chciałbym jednak — 
dorzucając drobną cegiełkę do wspaniałego gmachu Przeglądowej 
ankie ty — wskazać na ki lka zasadniczych warunków, które, mo-
jem zdaniem, są niezbędne, aby akcya katolicka u nas doczekała 
się wreszcie powodzenia. 

J e s t e m Górnoślązakiem, z obwodu przemysłowego. Miałem 
więc aż nadto sposobność zapoznać się z wielkiemi potrzebami 
naszemi na polu właśnie społecznem. Z n a m też, sądzę dość do
kładnie, świetną akcyę katol ików niemieckich, usi łowałem wniknąć 
w jej istotę, poznać p r zyczyny i warunk i jej rozwoju i powodze
nia. Ki lkoletni pobyt we Włoszech umożliwił mi także zetknięcie 
się z ruchem katol ików włoskich, pozwolił m i zapoznać się 
z wielką ich organizacya centralistyczną, t. zw. Opera dei Con-
gressi, k tó ra w r. 1904 się rozbiła, i śledzić teraźniejsze usiłowa
nia do utworzenia nowej akcyi, wywołane znaną encykliką P iusa X 
il fermo proposito. Spostrzeżenia tą drogą zebrane pozwolą mi 
może wypowiedzieć pa rę myśl i i uwag , dla dobra sprawy, sądzę, 
nie bez znaczenia. 

I. 

Stara pol i tyczna zasada: Divide et impera! niewątpliwie na j 
większe odniosła t ryumfy w dziedzinie rozwoju gospodarczego. 
Podz ia ł p racy — tak b rzmi owa zasada, t łumaczona na język 
gospodarczy, — jest jeżeli nie p rzyczyną , to zapewne niezbę
d n y m warunkiem postępu gospodars twa narodowego. Zawsze, t ak 
nas uczy ekonomia poli tyczna, przejście z niższej formy gospo
dars twa do w y ż s z e j , stało w p rzyczynowym związku z dalej 
idącym podziałem społecznym pracy. Okazuje się to szczególnie 
w dzisiejszej fazie gospodars twa społecznego. Niezmierna wpros t 
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wydajność produkcyi przemysłowej , k tóra wzrosła dziś do roz
miarów, o jak ich dawniej ani marzyć nie śmiano i względna do
skonałość jej wytworów, w wielkiej części polega na umie ję tnym, 
daleko idącym podziale pracy , albo raczej ściślej się wyrażając, 
bez przeprowadzenia podziału pracy, bez specyalizacyi p racy 
przemysłowej , dzisiejszy świe tny s tan przemysłu by łby niemo
żliwym. 

To samo, z większą może jeszcze słusznością da się powie
dzieć o p racy naukowej i wogóle o wszys tk ich niemal dziedzi
nach p racy ludzkiej . 

Otóż te same p rzyczyny , dla k tó rych w dziedzinie p racy 
gospodarczej i naukowej podział p racy stał się koniecznym, 
istnieją i dla społecznej akcyi katolickiej . W y n i k a stąd p ierwszy 
zasadniczy warunek zdrowej akcyi katolickiej, na k tó ry tu wska
zać chcemy, a mianowicie: akcya katolicka musi się opierać na" 
zasadzie ścisłego podziału pracy. Inaczej w samym swym zaro
dku jest chybioną i nie może mieć pożądanego skutku. 

J e s t to, naszem zdaniem, warunek t ak e lementarny, że nie 
t rzeba długich wywodów na jego uzasadnienie. J u ż samo zasta
nowienie się nad zadaniami, k tóre akcya katol icka ma do speł
nienia, każdego musi przekonać o jego słuszności i konieczności. 
Dziedzina , zadań akcyi katolickiej jest wpros t olbrzymią i z ka
ż d y m dniem staje się jeszcze większą. Żeby ty lko wspomnieć 
0 j e d n y m jej dziale, to jest o p racy społecznej: ileż to ważnych 
1 t r u d n y c h kwes ty i wchodzi w jej zakres! Mamy tu kwestye 
agrarną, rzemieślniczą, robotniczą, kwes tye drobnego handlu, kwestye 
kobiecą, kwestye wychodźtwa, kwestye zdrowych mieszkań i t. d. 
i t. d. Każda zaś z t ych kwes ty i zawiera w sobie cały szereg 
podrzędnych zagadnień, wymaga jących rozwiązania. A n a p racy 
społecznej akcya katol icka ograniczyć się nie może. Do niej także 
należy praca rel igijna poza Kościołem, praca poli tyczna, działal
ność chary ta tywna , kwes tya szkolna, naukowa, walka przeciwko 
niemoralności i a lkoho l i zmowi . . . wogóle wszys tko to, co stanowi 
nowoczesną kul turę chrześcijańską odnośnego narodu. Każde 
z tych zadań w y m a g a znacznych środków, wielu współpracowni
ków, głębszego obznajomienia się z ca łym szeregiem zagadnień 
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w jego zakres wchodzących, wreszcie zastosowania odrębnych, 
nieraz bardzo specyalnych, p rak tycznego tychże zadań rozwiąza
nia. Niema ani człowieka, ani organizacyi — choćby najdosko
nalszej i najsilniejszej — k tó raby była w stanie objąć jakokol-
wiek wszys tk ie te zadania i choć w części im sprostać, w k tó -
re jby — jednem słowem — polegało prowadzenie całej akcyi 
katolickiej. I nnemi słowy: akcya katolicka nie może się skupić 
w j ednym j e d y n y m związku, w jednej jedynej organizacyi , ma
jącej za cel rozwiązanie wszystkich t ych zagadnień, ale odpowie
dnio do mnós twa różnych tych zadań, powinien powstać cały 
szereg różnych, odrębnych organizacyi i związków, k tó reby mię
dzy sobą podzieli ły całą pracę katolicko-społeczną, ograniczając 
się każdy na pewne ściśle określone zadanie wielkiego p r o g r a m u 
katolickiego. Tylko p r zy t ak im podziale p racy akcya katolicko-
społeczną osięgnie wszechstronnie swój cel, zdoła w ha rmoni jnym 
rozwoju podnieść naród prawie równocześnie we wszystkich dzie
dzinach życia katolickiego i społecznego. 

P rzec iwko t y m w y w o d o m niewątpliwie podniesie się zarzut — 
któremu nie odmawiam znaczenia — że p rzy przeprowadzeniu 
zasady co dopiero postawionej , jedność akcyi katolickiej s tanie 
się illuzoryczną, rozstrzelą się siły katolików. Dato non concesso, 
że takie niebezpieczeństwo istnieje, można na ten zarzut odpo
wiedzieć, że bądź co bądź lepiej jest osiągnąć skromne rezul ta ty 
na n iektórych polach akcyi katolickiej , co pewnem jest p r zy dzia
łaniu organizacyi mających ograniczone zadanie, aniżeli zgoła nic 
nie osiągnąć, owszem zniechęcać społeczeństwo do p racy wspól
nej , co niemniej pewnem jest p r zy zakładaniu organizacyi, k tó 
rych p r o g r a m obejmuje całą wogóle pracę katolicko-społeczno-
narodową. Jeżel i takie organizacyę podejmowane zazwyczaj z wiel
kimi wysi łkami, z wielkiemi has łami i nadziejami upadają lub w zna
cznej części zawodzą — a muszą upaść i zawieść wsku tek ogromu 
i idącej za t em niewykonalności swego p r o g r a m u — społeczeń
stwo traci s topniowo coraz więcej wiarę i zaufanie we własne siły, 
w żywotność i skuteczność zasad i idei, w imieniu k tó rych całą 
akcyę poczęto. 

Nie ta j ednak jest g łówna nasza odpowiedź na zarzut sfor--
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mułowany powyżej . P r z e c z y m y stanowczo, aby p r zy podziale 
p racy katolicko - społecznej na cały szereg odrębnych, niezale
żnych od siebie organizacyi , jedność akcyi katolickiej koniecznie 
rozbitą być miała. Czyż w pracy przemysłowej a t ak samo w pracy 
naukowej , mimo bardzo daleko idącego podziału p racy nie m a m y 
w rezultacie najwspanialszej i najpłodniejszej w skutki jednośc i? 
Skąd ta jedność pochodz i? D w a analogiczne czynniki powodują 
ją, p ierwszy polega na idei potężnej , d rugi na pewnej luźnej 
organizacyi zewnętrznej . Idea dająca jedność p racy przemysłowej — 
to wszystkich jednoczące dążenie do bogactwa, p r y w a t n e g o i na
rodowego; organizacya zaś zewnęt rzna tworząca pewne p u n k t y 
środkowe dla przeróżnych zabiegów — to giełdy. Na polu nau
kowej pracy taką ideą jednoczącą jest dążenie do p rawdy , do 
oświaty; a ins ty tucyami ześrodkownjącemi wszys tk ie rozstrzelone 
na pozór p rądy naukowe -- to uniwersyte ty , to akademie. Podo
bnie rzecz się ma w dziedzinie społecznej p racy katolickiej . P o 
tężną ideą, wszystkie organizacyę chrześcijańskie jednoczącą, 
wszys tk im nadającą jeden kierunek, jeden g łówny, ostateczny 
cel — to duch katolicki, to zasady chrześcijańskie wszys tk im 
wspólne. Aby zaś ta jedność wspania ła uwydatn i ła się na zewnątrz 
w pewnej , aczkolwiek luźnej , j ednak silnej organizacyi — na to 
trzeba do życia powołać ogólne wiece katolików. Nie można so
bie pomyśleć silniejszej, żywotniejszej jedności akcyi katolickiej 
p r zy równoczesnym, najskuteczniejszym podziale pracy. 

W y w o d y nasze nie są kons t rukcyami , oderwanej od rzeczy
wistości spekulacyi, ale opierają się na obserwacyi faktów. D w a 
świetne przykłady , jeden pozy tywny , d rug i nega tywny , mogą 
potwierdzić powyższe konkluzye. Akcya katol ików włoskich, 
t. zw. Opera dei Congressi na zewnątrz przedstawiała najściślej
szą jedność. P r o g r a m jej obejmował całe życie społeczno-katoli
ckie narodu włoskiego: nie mogła powstać organizacya katolicka, 
k tó raby od niej nie zależała. Nie zaniedbano też całkiem zasady 
podziału p racy : Opera dei Congressi dzieliła się n a pięć sekcyi; 
ale istotnie ten podział by ł ty lko teore tycznym, w samej rzeczy 
nie wystarczał dla zdrowej i skutecznej działalności. Stąd też re
zul ta ty tej akcyi by ły więcej j ak skromne. Mimo silnej p rogra -
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mowej jedności, t em silniejszej, że Opera dei Congressi stała pod 
faktycznem kierownictwem samego papieża, kongresy i z jazdy 
zwłaszcza w latach ostatnich były widownią namię tnych walk. 
Ciągłe te spory i kłótnie, jedno z g łównych swych źródeł — 
o drugiem będzie mowa poniżej — miały niewątpliwie w tem 
właśnie niefor tunnem połączeniu naj różnorodniej szych zadań 
w jednej jedynej organizacyi . I nie mogło się stać inaczej : Opera 
dei Congressi wreszcie się rozbiła. Pozosta ła j edynie ta grupa , 
k tóra wskutek swego konkre tnego , ściśle ograniczonego p rog ramu 
miała warunk i by tu i rozwoju: g rupa ekonomiczno-społeczna. 

Zupełnie inny obraz przeds tawia akcya katol ików niemie
ckich. Nie jest ona ujętą w żadne r a m y wspólnej jakiejś centra
listycznej organizacyi, owszem składa się z całego szeregu odrę
bnych i samoistnych, oprócz chyba wspólnych zebrań wiecowych 
żadnego zgoła nie mających między sobą związku organizacyj
nego. Każda z nich ma właściwe, wcale nie różnorodne, ale jedno 
zazwyczaj jasno sformułowane i w ciasnych granicach zamyka
jące się zadanie. T a k więc m a m y organizacyę poli tyczną w Cen
trum i w komite tach cent rowych, m a m y t. zw. Windhorstbundy dla 
wyrobienia cent rowych poli tyków. Osobne organizacyę zajmują 
się sprawami religijnemi, j ak np. Bonifatiusverein, k tó ry buduje 
Kościoły i umożliwia duszpasters two dla katol ików przebywają
cych w okolicach protestanckich. Cały szereg organizacyi zupeł
nie niezależnych od siebie, rozdziela między siebie różne zadania 
na polu społecznem: m a m y związki robotnicze z charakterem 
więcej rel igi jnym, niezależne obok nich związki zawodowe z ce
lami czysto ekonomicznymi; dalej związki robotnic, związki cze
ladzi rzemieślniczej, związki młodocianych robotników, związek 
pracodawców, Arbeiterwohl dla podniesienia robotnika, związki 
włościańskie, związki różnych kas włościańskich i t. d. Na polu 
dobroczynności rozwija szeroką działalność związek Charitas, w y 
chodźcom poświęca się Rafaeherein, przeciwko alkoholizmowi wal
czy Kreusbund, przeciwko niemoralności taki Mannenerein w K o 
lonii i w innych miastach, o rozpowszechnienie dobrej l i tera tury 
s tara się Borromausverein; na polu naukowem m a m y ATbertus Ma-
gnus-Verein dla popierania świeckich ludzi nauki , t ych zwłaszcza, 
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k tó rzy mają zamiar pracować na wszechnicach: dalej Górresge-
sellschaft, Gesellschaft filr christlicJie Kunst; m a m y związki katoli
ckich akademików, katolickich nauczycieli , nauczycielek, Augusti-
nuswrein dla p racy katolickiej i t. d. i t. d. Wreszc ie należy wy
mienić najpotężniejszy ze wszys tk ich związków, niemiecki Volks-
verein, szeregujący do p racy społecznej dziś już przeszło pół mi
liona katolików. A podkreśl ić tu należy z osobnym naciskiem, że 
Volksverein nie jest, jak u nas n iektórzy zdają się sądzić, organi
zacya jakąś wielocelową i centralistyczną. Żadna z wyl iczonych 
organizacyi nie zależy od n iego; ma on zadanie odrębne od za
dań wszys tk ich innych związków i organizacyi katol ickich; a za
danie to bardzo uchwy tne i szczegółowe — to szerzenie oświaty 
społecznej i katolickiej w społeczeństwie niemieckiem. 

J e d y n i e dzięki t e m u daleko idącemu podziałowi p racy akcya 
katolicka w Niemczech mogła dojść do t ak świetnych rezul ta tów 
na wszys tk ich polach życia katolickiego i społecznego. P r zez 
ograniczenie swej działalności na bardzo mały zakres, pojedyncze 
organizacyę, k tóre dopiero stanowią całość akcyi, mog ły stać się 
niezmiernie czynnemi i rzutkiemi, jak najodpowiedniej mog ły się 
stosować w swej metodzie i w swych środkach do wytkn ię tego 
sobie celu, i bez oglądadania się n a inne pole życia katolickiego, 
skierować wszystkie siły ku przeprowadzeniu swego zadania. 
W ten sposób każda z t ych l icznych organizacyi mogła najlepsze 
stosunkowo osiągnąć rezul ta ty . A dopiero suma tych wszystkich 
rezul tatów z odrębnych organizacyi wynikających, s twarza ów 
wielki zbiorowy a tak świe tny obraz katolickiej akcyi niemieckiej . 
Co dziwniejsza, akcya t a nie ty lko t ak świetna jest w rezultatach, 
ale nadto pomimo pozornego rozstrzelenia sił katol ików na całe 
dziesiątki niezależnych i odrębnych organizacyi , daje n a m wzór 
takiej jedności i spoistości, jakiej dotychczas przynajmnie j nie 
spo tykamy nigdzie. Jeże l i słowo w ostatnich latach t ak często 
powtarzane względem katol ików niemieckich: Germania docet, pod 
jakimkolwiek względem jest słusznem, jest n iem niewątpliwie 
co do umiejętnego zastosowania zasady podziału pracy. 

Myślę, że i m y pod t y m względem powinniśmy uczyć się 
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u katolików niemieckich i możemy nauczyć się wiele. Nie ulega 
wątpliwości, że t ak liczne p róby s tworzenia wielkiej akcyi ka to
lickiej podejmowane u nas w ostatnich k i lkunas tu latach, dlatego 
właśnie nie mia ły i nie mogły» mieć powodzenia, iż grzeszyły 
przeciwko tej fundamentalnej zasadzie podziału pracy . O ile n a m 
wiadomo prawie wszys tk ie p r o g r a m y tej a k c y i , przynajmnie j 
więcej głośne i znane, zawierały nadmiar najróżnorodniejszych 
zadań. Można było spotkać się z p rog ramami wyliczającymi nie 
mniej jak 30 do 40 różnych zadań ze wszys tk ich prawie dziedzin 
życia katolickiego, narodowego i społecznego. B y ł y t a m zadania 
religijno-kościelne, j ak budowanie kościołów i kaplic, urządzanie 
misyi, przeprowadzenie spoczynku niedzielnego i t. d. — zadania 
mora lnego i e tycznego wychowania społeczeństwa, jak walka sy
s tematyczna przeciwko niemoralności we wszys tk ich jej objawach, 
walka przeciwko alkoholizmowi, po jedynkom, karciarstwu. i t. d.— 
zadania dotyczące oświaty ludu, j ak nauczanie katechizmu, roz
szerzanie dobrych czasopism, gazet, broszur, zakładanie czytelń 
ludowych, popieranie ubogich s tudentów i t. d. — zadania naro
dowe, jak wzmocnienie polskiego żywiołu pośród innych narodo
wości, popieranie kra jowego przemys łu i t. d. — zadania na polu 
tak rozległem dobroczynnośc i , j ak zakładanie i u t r zymywan ie 
różnych zakładów do różnych potrzeb, przytulisk, ochronek, ta
nich i zdrowych mieszkań, szpitali i t. d. — zadania prawie wszys t 
kie, k tóre obecnie są do spełnienia w dziedzinie socyalnej, j ak 
tworzenie organizacyi robotniczych, związków rolniczych, rze
mieślniczych, biur pośrednic twa pracy, spółek, kas różnych, opieka 
nad wychodźcami i t. d. — jednem słowem, wszys tk ie prawie za
dania, jakie może mieć do spełnienia społeczeństwo katolickie. 
A tych zadań w mnie jszym lub większym zakresie, zawsze j ednak 
bardzo l icznych i różnorodnych dokonać miała j edna i t a sama 
organizacya, jeden i ten sam związek. A to jest niemożliwem! 

Ileż to p racy w y m a g a każde z tych zadań z osobna! W e ź m y 
dla p rzyk ładu jedno z ich liczby, a mianowicie sp rawę wychodź-
t w a t ak doniosłą dla samego społeczeństwa i odpowiedzmy sobie 
n a py tan ie : Co dobrze zorganizowana akcya dążąca do uzdro
wienia ruchu wychodź twa czynić powinna. P rzedewszys tk iem musi 
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informować społeczeństwo o rozmiarach wychodź twa i o wszyst 
kich wogóle stosunkach, w jakich nasi wychodźcy pracują i żyją, 
a więc zbierać dokładne s ta tys tyczne wiadomości dające wierny 
i powszechny obraz tego ruchu. S ta tys tyczna ta praca każdego 
roku powinna być powtarzaną i ogłoszoną w biuletynach peryo-
dycznych. K u temu celowi założenie generalnego biura wychodź
twa staje się niezbędnem. Dalej akcya musi zdobyć w p ł y w na 
ciała us tawodawcze i adminis t racyjne i ciągły na nie wywierać 
nacisk celem osiągnięcia ustanowienia pewnych n o r m legalnych 
dla wychodź twa i przeprowadzenia energiczniejszej niż dotąd 
obrony wychodźców na obczyźnie przez konsula ty i ambasady. 
Sama bezpośrednia opieka nad wychodźcami obejmuje: 1) pracę 
w kraju nad p rzygotowaniem wychodźców (zaznajomienie ich 
z wszystkiemi niebezpieczeństwami wychodźtwa, religijne, apologe-
tyczne, narodowe wykształcenie, aby z tych niebezpieczeństw w y 
szli zwycięsko, informacye o s tosunkach zarobkowych, organiza
cya wychodźców i t. d.); 2) pracę w podróży (biura p r zy s tacyach 
zagranicznych, przytu łk i , biura pośrednic twa p racy i t. d.); 3) pracę 
na miejscu zatrudnienia (praca duszpasterska, obrona prawna, 
sekre ta rya ty dla wychodźców, gazety , pisma, organizacya, związki, 
szpitale i t. d.); 4) pracę p r zy powrocie (ułatwienie przesłania 
i ulokowania zarobionego grosza, zatrudnienie wychodźców pod
czas zimowego bezrobocia, paral iżowania złego ich w p ł y w u na 
pozostającą w kraju ludność). Kró tk ie to określenie zadań, jakieby 
powinna spełnić akcya dla wychodźców, wykazuje , że praca na 
tem polu do wykonania jest tak ogromna i w y m a g a tak znacz
n y c h środków, tak odrębnych sposobów postępowania, iż sku
tecznie spełnić ją potrafi jedynie i wyłącznie temu celowi oddana 
a w całem swem urządzeniu zastosowana do odrębnych warunków 
tego ruchu. Świe tny wzór takiej akcyi m a m y we włoskiej Opera 
di Assistenza degli operai italiani emigrati in Europa e nel Levante, 
na której czele stoi z n a n y biskup kremoński , mons. Bonomelli . 

To samo mniej więcej, co w kwesty i wychodź twa należy 
powiedzieć o wszystkich innych zadaniach wymien ianych zazwy
czaj w owych programach , o k tó rych wspomniałem wyżej . P r a w i e 
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każde z nich w y m a g a osobnej organizacyi . Inaczej praca jest 
daremną. 

Ale podział p racy katolickiej na cały szereg odrębnych, od 
siebie niezależnych organizacyi, z konkretnemi , ściśle ograniczo-
nemi zadaniami pożądany jest jeszcze i z innego punk tu widzenia. 
P r a g n ą ć i dążyć do tego należy, aby wszyscy ile możności ka to
licy brali udział w jakikolwiek sposób czynny w akcyi katolickiej. 
Zdolności jednostek są atoli bardzo różne, różne też są skłonności 
i usposobienia, poglądy i zapat rywania . Znajduje się wielu takich, 
co chętnie pisać się będą na akcyę dobroczynności, o działalności 
zaś socyalnej, o tworzeniu np. zwdązków zawodowych i słyszeć 
nie chcą. Inn i znów chętnieby się może poświęcili p racy społeczno-
ekonomicznej , mniej zaś mają pociągu czy kwalifikacyi do zadań 
więcej rel igijnych. Otóż jeżeli w jednej organizacyi skupi się 
wiele bardzo różnorodnych zadań, ła two stać się może, że dla 
jednego albo drugiego punk tu zbiorowego p rog ramu wielu z człon
ków lub kandyda tów na członków się nie zgodzi z całością p ro
g ramu i t em samem straceni będą dla akcyi . Jeżel i zaś istnieje 
cały szereg odrębnych organizacyi , każdy może znaleźć odpo
wiednie do swych poglądów, skłonnościom i zdolnościom pole 
p racy społecznej i katolickiej . W ten sposób można wyzyskać 
wszystkie siły katolickie. Organizacyę poszczególne stają się silne, 
żywotne . 

Nie będzie, sądzę, zbytecznem, z dotychczasowych u w a g wy
snuć k ró tk ie . wnioski i wskazówki prak tyczne . 

1) Akcya katolicka musi się opierać na daleko idącym po
dziale pracy. Stąd 

2) dla odrębnych zadań należy zakładać odrębne organizacyę. 
3) Is tniejących zatem organizacyi katol ickich nie należy łą

czyć w związek ogólny, centra l is tyczny, ale pozostawić je o samo-
dzielnem wyodrębnieniu, a zato popierać je wszelkiemi siłami. 

4) Nie rozumiemy tego j ednak o lokalnem wyodrębnieniu 
związków i towarzys tw, przeciwnie wszystkie lokalne związki 
i organizacyę istniejące w kra ju i mające mniej więcej to samo 
zadanie, powinny się połączyć w jeden wielki związek kra jowy; 
np . wszys tk ie parafialne towarzys twa robotników powinny two-

P. P. T. XO. I I I 
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rzyć jeden wielki związek k ra jowy towarzys tw robotniczych; 
wszystkie spółki rolnicze jeden wielki k ra jowy związek spółek 
rolniczych i t. d. Tego rodzaju central izacya jest konieczną. 

5) Poszczególne organizacyę n i g d y nie powinny dać się 
wciągnąć i używać do innych zadań nie leżących w ich progra
mie, choćby to były zadania skądinąd najlepsze i najważniejsze. 

6) O ile chodzi o objęcie w ramach katolickiej, jednolitej 
organizacyi wielkich mas narodu czy społeczeństwa — a bez wąt
pienia musi chodzić o to każdemu — wcale nie jest potrzebnem, 
aby tego rodzaju organizacya objęła czy to wszystkie, czy choćby 
ty lko główniejsze zadania zbiorowej katolickiej p racy ; do s two
rzenia takiego związku wys ta rczy zupełnie, owszem więcej nawet 
dopomoże, postawienie mu za cel jednego, całkiem prostego i jasno 
określonego zadania, byleby ono odpowiadało powszechnej , żywo 
odczutej potrzebie i jako takie w szerokich wars twach ż y w y bu
dziło interes. W z o r e m takiej akcyi jest, j akeśmy już zaznaczyli, 
potężny Volksverein niemiecki. § 1 j ego s ta tutów opiewa: »Celem 
związku jest zwalczanie błędów i usi łowań przewrotowych w dzie
dzinie społecznej, jako też obrona porządku chrześci jańskiego 
w społeczeństwie«. § 2: »Srodkami, k tó rymi związek stara się 
osiągnąć ten cel, są: osobista działalność członków, pouczające 
wykłady, rozszerzanie dobrych pism«. § 3 : »Uprawnionym do 
głosu członkiem związku jest k a ż d y pełnoletni Niemiee-katolik 
płacący rocznie jedną markę do kasy związku«. Oto podstawa, 
na której pod hasłem Volksvereinu zgromadzi ło się już blizko pół 
miliona członków — unikat w his toryi organizacyi katolickich, po
dziwiany i s tudyowany z coraz większym zapałem nawet przez 
sąsiadów z tamtej s t rony Renu. 

7) Założenie u nas podobnego związku, owszem na bardzo 
podobnej, jeśli nie na tej samej podstawie, uważamy za zadanie 
najbardziej naglące w obecnem położeniu, najbardziej pożyteczne 
i najłatwiejsze do przeprowadzenia . Cel tego związku, jak go po j 
mujemy, byłby bardzo p ros ty : szerzenie i pogłębienie rzetelnej 
katolickiej oświaty i społecznego wyrobienia w szerokich war
stwach narodu. Środki, za pomocą k tó rych dążyłbj 7 p ro jek towany 
związek do celu, mog łyby być następujące: Założenie centra lnego 
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związku, w k tó rymby się koncent rowała g łówna praca. Dyrek torzy , 
sekretarze i wogóle wszyscy pracownicy w tem biurze powinni 
być uwolnieni od innych zatrudnień, aby módz się całkiem po
święcić dobrej sprawie. W y d a w a n i e broszur i dzieł społecznych 
i apologetycznych; p r zy t em należy zwrócić uwagę, że takie pisma 
niemniej jak dla pros tego ludu są pot rzebne tak i dla szerokich kół 
intell igencyi, nie znającej nieraz najfundamentalniejszych p rawd 
rel igi jnych i społecznych. P i sma te w inny wyświecać wszystkie 
palące kwes tye religijne i społeczne naszych czasów, jak np. kwe
s tye pogodzenia wia ry (Objawienia) z nauką; naukę Kościoła o do
brach tej ziemi; o cywilizacyi doczesnej, jej wartości i uprawnie
nia; naukę Kościoła o państwie , o narodowości ; s tosunek Kościoła 
do l i tera tury i sztuki nowoczesnej , kwes tye kobiecą i t. d. Regu
larne wysyłanie do wszys tk ich gazet i czasopism katolickich a r ty 
kułów i rozprawek treści apologetycznej i społecznej, uwzględnia
jąc p r zy t em zawsze najaktualniejsze kwestye. Żaden zapał socya
listów lub innych prądów antyre l ig i jnych i an tyspołecznych nie 
powinien zostać bez dobitnej odpowiedzi. Rozrzucanie w masy 
ludu pism ulotnych, wydawan ie peryodycznego pisemka, będą
cego organem związku. Założenie centralnej biblioteki dzieł apolo
ge tycznych i społecznych. Urządzanie kursów socyalnych, a t ak 
samo też apologetycznych dla różnych wars tw: dla intell igencyi, 
dla dorosłej lub dorastającej młodzieży (klerycy w seminaryach 
powinn i tworzyć kółka socyalne dla p rzygotowania się p rak tycz 
nego do późniejszej działalności), dla robotników, dla włościan. 
Kursa te odbywaćby się mog ły ile możności kolejno w różnych 
miejscowościach kraju. P rzez takie kursą uda się wyrobić zdol
nych młodych robotników na mówców, agi tatorów, redaktorów 
pism ludowych, k ierowników związków, sekre tarzy robotników, 
nawet posłów i t. d. Odczyty, wykłady . Agi tacya za istniejącemi 
już albo mającemi dopiero powstać organizacyami chrześcijań-
skiemi wszelkiego rodzaju. 

Taki związek mógłby powstać w k a ż d y m z t rzech zaborów. 
Choćby t r zy te związki jednoli te nie mogły się połączyć j akby 
można życzyć, w jeden wielki polski związek katolicki, działalność 
ich mogłaby być przeprowadzoną według jednoli tego p rog ramu 

III* 
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harmonijnie we wszys tk ich t rzech zaborach, wzajemnie mogłyby 
się popierać i uzupełniać w swej pracy. W s z a k pisma wszędzie 
już dziś mają dostęp, na kursą apologetyczne i społeczne wszędzie 
można uczęszczać, książki z bibliotek centra lnych wszędzie mogą 
kursować. 

I I . 

Drug im warunkiem, k tó ry dla zdrowego rozwoju akcyi ka to-
licko-społecznej uważać należy za konieczny, jest j e j s a m o 
d z i e l n o ś ć c z y l i a u t o n o m i c z n a o r g a n i z a c y a . Związki 
poszczególne, między które, j ak to w pierwszej części podnieśliśmy, 
zbiorowa praca katolicka ma być podzieloną, mają się rządzić 
same; w miarę wzrostu i mnożenia się związków lokalnych mogą 
one i powinny — jak to również wykazal i śmy — wytwarzać ze 
swego łona własną swą mniejszą lub większą central izacyę i za
rząd naczelny; wolne jednak być muszą od jakiejkolwiek władzy 
z góry sobie nałożonej i całą już może masą innych związków 
zawiadującej. 

Pos tu la t ten jest, jak każdy ła two spostrzeże, poniekąd lo
giczną konsekwencyą wniosków, w k tó rych streściliśmy rezultat 
pierwszej części niniejszej rozprawy. Niezależnie jednak od racyi 
t am podanych ma on jeszcze głębokie swe uzasadnienie w silnych 
prądach nowoczesnych nur tu jących głęboko w społeczeństwie. 

Ży jemy w czasach ustroju kons ty tucyjnego państw, po
wszechnego p rawa wyborczego, samorządu miast i gmin, auto
nomii kra jów i najmniejszych nawet kraików. Nie dziw wdęc, że 
żądanie samodzielności, niezależności, swobody działania stały się 
hasłem powszechnem, k tórego urzeczywistnienia domaga się lud 
z żywiołową niemal siłą. Nie ma się — fakt to niezaprzeczony — 
wiary i zaufania ani do kierownictwa obcego, ani choćby t rochę 
dalej stojącego od biegu i toku spraw, k tóremi rządzić trzeba. 
Ot cała Galicya domaga się autonomii czyli niezależności od 
rządu central is tycznego w Wiedniu , bo wszyscy sądzą, że ten 
rząd central is tyczny nie zna ani nie rozumie potrzeb galicyjskich 
i nie jest zdolnym, albo może też nie jest sk łonnym do zadowolenia 
najistotniejszych narodowych wymagań . A to niezaufanie nie 
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zmniejsza się, chociaż do tego rządu należy jeden lub nawet kilku 
polskich ministrów, i choć obok tego rządu w cen t ra lnym par la
mencie monarchii , czuwa nad sprawami krajowemi silne Koło 
polskie. 

To, co się tu objawia na wielką skalę, powtarza się ciągle 
w mniejszym stopniu na polu społecznej p racy ; owszem tu prąd 
ten autonomiczny występuje z jeszcze większą siłą. Bo jeżeli żąda 
się autonomii w samym ust roju pańs twowym, k tó ry przecież jest 
wynik iem czynników poniekąd niezależnych od indywidyów w jego 
skład wchodzących, o ile z większą siłą musi się przejawić to 
żądanie, gdy chodzi o organizacyę społeczne, polegające zupełnie 
n a dobrej woli członków. Z p rądem t y m koniecznie liczyć się 
trzeba, a to t em bardziej , że nie jest on jakimś może ty lko prze
lo tnym lub nawet n iezdrowym czy niebezpiecznym pociągiem dzi
siejszych czasów w rodzaju np. p r z e s a d n y c h pożądań wol
ności, ale wynika z głębszego zrozumienia samej is toty społecznej 
organizacyi i p r aw zdrowego rozwoju. Zrozumiano, że centrali-
zacya — wspomniana i opisana powyżej — wcale nie ułatwia dzia
łalności związków od niej zależnych, przeciwnie pozbawia je rzut-
kości, szybkości działania, robi je ociężałymi. Związki, jeżeli mają 
skutecznie i łatwo funkeyonować, muszą mieć organizacyę bardzo 
prostą, a nie sztuczną, skomplikowaną. Zarządy ich muszą się 
składać z ludzi ze sprawą związku gruntownie obeznanych, sprawie 
związku zupełnie oddanych, nie związanych z interesami celom 
związku może sprzecznymi, znających cały teren akcyi i zdolnych 
do jej kierowania na miejscu szybko i doraźnie wedle potrzeb 
chwili bez konieczności oglądania się na wskazówki lub uchwały 
różnych ciał i instancyi , od którj^ch wszys tko zależy. Zresztą 
obszerniej już o t em mówil iśmy w pierwszej części. 

To, cośmy powiedzieli wogóle o autonomicznej niezależno
ści związków, odnosi się także do ich niezależności od hie
rarchi i kościelnej. Owszem ta właśnie niezależność jest w wielu 
krajach sprawą najbardziej , a może nawet jedynie aktualną. Ma 
ona swoich bardzo l icznych obrońców, ma też i przeciwników. 

Dla uniknięcia nieporozumień zas t rzegamy się od razu z góry, 
że nie chodzi tu wcale o niezależność od Kościoła pod względem 
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nauki katolickiej, o t em oczywiście i mowy być nie może. Nie 
chodzi też o usuwanie się związków z pod w p ł y w u Kościoła, 
0 ile jemu przysługuje misya i p rawo głoszenia i p rzepisywania 
wie rnym ogólnych i naczelnych zasad katolickiej akcyi społecznej. 
Nie chodzi wreszcie i o to, aby uszczuplić, czy kwes tyonować 
prawo Kościoła i duchowieństwa do zakładania i całkowitego kie
rownic twa związków celom koście lnym i re l ig i jnym wyłącznie 
służących. To wszys tko leży poza kwestyą. Kwes tya , o którą je
dynie nam chodzi i o którą spór się toczy, jest ta : czy w zasa
dzie jest rzeczą dobrą i wskazaną lub może nawet z p r a w a czy 
ducha Kościoła wynikającą, aby cały rząd i k ierownictwo wszyst 
kich zgoła organizacyi katolickich, choćby celom świeckim i do
czesnym służących, spoczywał bezpośrednio czy mniej łub więcej 
pośrednio w rękach władzy kościelnej. 

Naszem zdaniem kwes tya w ten sposób sformułowana nega
tywnie rozs t rzygnię tą być może i powinna. Cel i zakres tej p racy 
nie pozwala nam zapuszczać się w teoretyczną s t ronę kwesty i 
1 dowodzić z samej nauki i t r adycy i kościelnej naszego twierdze
nia. J e s t to zresztą całkiem zb}'teczne wobec notorycznego faktu, 
k tó ry praktycznie s tarczy za wszystkie spekula tywne dowodj 7 , że 
większość znaczna biskupów np. niemieckich uznaje i czynnie 
nawet popiera tezę o autonomicznym charakterze związków wobec 
hierarchii Kościoła, a Stolica św. nie ty lko k ie runku tego nie gani , 
ale, jak to n iedawno miało miejsce, faworyzowania przec iwnego 
k ierunku wpros t się wypiera. P r z y p o m i n a m y tu polemikę katolic
kich gazet niemieckich, prowadzoną parę miesięcy temu z powodu 
ostatniej bytności biskupa K o r u m a w R z y m i e i oficyalnych de-
klaracyi wówczas wydanych . 

Wobec tego faktu bezwzględna zależność katolickich zwią
zków od kościelnej hierarchi i jako zasada obowiązująca posta
wioną być nie może, a dążeń do samodzielności pomawiać nie na
leży o liberalizm. • 

Ale nie widz imy również żadnych p rak tycznych czy oportu-
n is tycznych względów, dla k tó rychby tę zależność, jakkolwiek 
nie obowiązującą w zasadzie, dobrowolnie przyjąć i polecić na
leżało, jako rzecz dla dobra samej organizacyi korzys tną i wska-
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zaną. Owszem, widz imy szereg względów i racyi świadczących 
wpros t przeciwnie. 

J e d n y m z tak ich względów, k tó ry n a m się wydaje bardzo 
nawet silnym, jest owo tak dzisiaj powszechne i głęboko w społe
czeństwie zakorzenione pragnien ie i domaganie się samodzielności 
na wszys tk ich polach, o k tó rem już ogólnie była mowa powyżej . 
0 ile zaś w szczególności chodzi o usunięcie prac i zadań świec
kich z pod kierownictwa kościelnej hierarchii , objawiać się dziś 
zwykło dość często i dość powszechnie z większą jeszcze siłą 
1 naciskiem. Ł a t w o to sobie wyt łumaczyć . W sprawach rel igi jnych 
i kościelnych katolik zupełnie poddać się musi władzy duchownej : 
stąd na tu ra lnym odruchem t em silniej p ragn ie autonomii i samo
dzielności w sprawach świeckich i mimowoli odnosi się z nie
chęcią i oporem do k ierownic twa kościelnego w organizacyach 
niekościelnych. Z tego rodzaju nas t ro jem umysłów bez wątpienia 
liczyć się t rzeba; ignorowanie go szkodzi akcyi katolickiej nie
pomiernie, odsuwając od niej z góry najdzielniejszych nieraz, 
właśnie może dlatego że niezależnych, współpracowników. Są 
jednak i inne względy przemawiające niemniej silnie za naszem 
zdaniem. Podporządkowanie bądź co bądź świeckich organizacyi 
pod kierownictwo hierarchiczne, tworzy już samo przez się nie
bezpieczeństwo niemałe tak dla sp r awy religijnej j ak dla rozwoju 
społecznej akcyi katolickiej . Jeżel i biskupi czy bezpośrednio czy 
pośrednio całą tą akcyą kierują, biorą za nią wobec opinii pu
blicznej odpowiedzialność całą powagą swego urzędu. Akcya od
nośna uchodzi za przedsięwzięcie czysto kościelne. Wszys tk i e 
więc jej błędy i braki , wszys tk ie niepowodzenia i n iedomagania 
imputuje się władzy kościelnej. G d y akcya żadnych nie czyni 
postępów, g d y mało albo nic nie osiąga lub całkiem nawet okaże 
się nieżywotną i spełznie na niczem, łatwo powstaje mniemanie, 
j akoby winę tego ponosił Kościół, jego nauka i władza, j akoby 
Kościół katolicki nie miał w sobie sił dość już żywotnych, aby 
odrodzić społeczeństwo. J e s t to natura lnie zapa t rywanie fałszywe; 
ale ła two powstaje i przyjmuje się w najszerszych kołach a może 
najbardziej nawet wśród intell igencyi. T rudno przekonać o jego 
fałszywości. B o niewielu jest takich, k tó rzyby umieli przeprowa-
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dzić w swym umyśle różnicę i jasną linię graniczną między tem, 
co w pracy społecznej biskupów i duchowieństwa jest istotnie 
katolickiem, a więc Bożem, n ieomylnem i niezawodnem, a tem, 
co jest ty lko ludzkiem a zatem i ludzkim słabościom i omyłkom 
podległem. J a k bardzo wskutek tego pomieszania pojęć cierpi 
wiara i miłość względem Kościoła, jak maleje zaufanie do władzy 
kościelnej, każdy sobie ła two pomyśleć może. 

Dla samego też rozwoju społecznej akcyi katolickiej, jak za
znaczyl iśmy wyżej , bezwzględna zależność jej od kierownictwa bi
skupów wpros t nieraz zgubną stać się może. Aby akcya społeczno-ka
tolicka i wogóle wszelka organizacya, obejmująca cały kraj i zależna 
od hierarchi i duchownej mogła skutecznie działać, konieczna jest je
dność między wszys tk imi biskupami całego kraju. Ponieważ zaś p r zy 
akcyi takiej chodzi nie o sp rawy religijne, kościelne, ale o sprawy 
przeważnie doczesne, świeckie, ła two stać się może, że nie będzie 
takiej jedności między biskupami. Kwes tya jedności zawisła przecie 
od całego szeregu poglądów i zapa t rywań pod względem czy to 
pol i tycznym, czy społecznym, czy naukowym, czy wreszcie też 
pod względem samej t ak tyk i czyli sposobu postępowania. Pog lądy 
te niekoniecznie muszą być t y m i samymi u wszystkich biskupów. 
Każdy widzi, jakie stąd musi wyniknąć niebezpieczeństwo roz
łamu akcyi katolickiej, a nawet całkowitego jej rozbicia. J a s k r a w y 
przykład m a m y we Włoszech. J e s t t am więcej niż 280 bi
skupów dyecezyalnych. Niepodobna, żeby w tej wielkiej liczbie 
panowały te same poglądy na życie i sp rawy społeczne, na spo
łeczną akcyę katolików, na kierunek jej i sposoby przeprowadzenia . 
I rzeczywiście często już zdarzało się, w ostatnich zwłaszcza la
tach, że jedna i ta sama akcya, którą polecał biskup w jednej 
dyecezyi, zakazywaną i potępianą bywała przez biskupa dyecezyi 
sąsiedniej. Tak, żeby wspomnieć o j ednym ty lko powodzie p rzy 
k r y c h a g łośnych sporów: jedni z b iskupów popierali gorąco kie
runek t. zw. demokratyczno-chrześci jański , d rudzy go ostro zwal
czali. Bywało i to, że gaze ta katolicka, aprobowana przez biskupa 
jednej dyecezyi, spotykała się z zakazem drugiego. 

Nawet akcya niemieckich katol ików daje nam przykład 
bardzo p r z y k r y .takiej zgubnej dla pracy społecznej niejedności 
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między biskupami. J a k wiadomo, większa część biskupów z ka rdy 
nałem Fischerem, arcybiskupem kolońskim na czele, oświadczyła 
się za tem, że robotnicy katoliccy dla celów ściśle ekonomicznych 
mogą, i powinni się organizować wspólnie z robotnikami innych 
wyznań chrześcijańskich w t. zw. chrześcijańskich związkach za
wodowych, zupełnie niezależnych od władzy kościelnej. Inn i znowu 
biskupi, szczególnie biskup trewirski , Korum, uważali i dotąd uwa
żają taką organizacyę międzywyznaniową za niebezpieczną. Zą^ 
dają więc, żeby robotnicy katoliccy dla celów ekonomicznych 
w łonie katolickich towarzys tw robotniczych, stojących pod bezpo-
średniem kierownic twem duchowieństwa parafii t. zw. oddziały 
fachowe (Fachabteilungen), a t em samem zawodowe organizacyę 
zależałyby tak samo jak związki robotnicze bezpośrednio od władzy 
biskupiej . Z powodu tych przec iwnych zapa t rywań powsta ł głę
boki rozłam w obozie katol ików niemieckich i przyszło do namię
tne j , dzisiaj jeszcze trwającej walki między zwolennikami jednego 
i drugiego kierunku. W spór ten, k tóry przybiera często wpros t 
niechrześcijańskie formy, wciągano samą nawet Stolicę świętą. 
Że wskutek tej niejedności episkopatu sprawa organizacyi robo
tn ików w wysokim stopniu cierpi, że w szeregach robotników 
katolickich powstaje wielkie zamieszanie pojęć, z k tórego socya
liści korzystają, że szerzy się rozgoryczenie przeciwko j e d n y m 
i d rug im biskupom i t raci się zaufanie do organizacyi chrześci
jańskich i do władzy kościelnej, rozumie się samo przez się. 

T y m i podobnym niebezpieczeństwom wynika jącym z róż
ności zapa t rywań biskupów, p ragnących każdy w swej dyecezyi 
kierować nieograniczenie całą społeczną akcyą katolików, zaradzić 
można przez niewcielenie tej akcyi w organizacyę hierarchiczną 
i pozostawienie jej całkowitej swobody pod względem kierownic
twa. Aby taka akcya nie weszła na bezdroża pod względem reli
gi jnym, nie przejęła się duchem przec iwnym zasadom chrześci
jańskim, dla zapobieżenia tak iemu niebezpieczeństwu, wystarczą 
zupełnie zwyczajne środki, przysługujące władzy i nauczyciels twu 
kościelnemu. P r z y t e m żądania niezależności społecznej akcyi ka to
lickiej od kierownictwa duchowieństwa wcale nie jest identycz-
nem z usuwaniem w r pływu duchowieństwa na katolickie związki 
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i t r zymaniem go z dala od takich organizacyi. Przec iwnie w wy
sokim stopniu jest pożądanem, owszem jest nawet koniecznem, 
żeby duchowieństwo na jżywszy udział brało w każdej tego ro
dzaju akcyi. Z samej zresztą na tu ry rzeczy przypaść mu musi 
najważniejsze pole w tych organizacyach, wszędzie prawie na 
k ierunek ich działalności wywierać będzie największy wp ływ 
i prawie regularnie wskutek wolnego wyboru i pełności zaufania 
członków samo nawet kierownictwo dostanie się w jego ręce. 
M e r a z będzie rzeczą roztropności i taktyki , nawet takiego dobro
wolnie księdzu ofiarowanego kierownic twa nie przyjąć, zadaw^al-
niając się np . miejscem n a r ó w n y c h z innymi p rawach członka 
wydzia łu ; zresztą czy kierownictwo naczelne pias tować będzie 
ksiądz czy nie ksiądz,, zawsze życzyć należy, żeby j ak najwięcej 
świeckich elementów należało do zarządu. Wogó le t rzeba mieć 
pełne zaufanie do katol ików świeckich chcących szczerze praco
wać w organizacyach chrześci jańskich dla sp rawy religii i dobra 
społecznego. Można być pew r nym i przyjąć to za regułę , której 
nie obalą ale ty lko potwierdzą nieliczne jakieś wyjątki, że zarządy 
świeckie związków bez poprzedniego porozumienia się z władzą 
kościelną n igdy nie odważą się uchwalić i przedsięwziąć jakie j 
kolwiek sprawy, mającej s tyczność z religią. T e m więcej boleć 
to ich musi i zniechęcać do pracy, jeżeli mają uczucie, j akoby 
władza kościelna zawsze się obawiała z ich s t rony k roków nie-
odpowiadających zasadom i przepisom religii. 

Ze akcya katolicka bez zależności hierarchicznej od władzy 
kościelnej świetnie się udać może, tego znowu nas uczą katol icy 
niemieccy. Ż l icznych organizacyi , z k tó rych składa się ich akcya, 
żadna — o ile nie ma zadań ściśle rel igi jnych — nie stoi pod kie
rownic twem czy to bezpośredniem czy pośredniem episkopatu; 
w żadnej zarząd albo prezes nie b y w a mianowanym przez bi
skupów, ale wychodzi z wolnego wyboru członków. Mimo tej nie
zależności śmiało można powiedzieć, że nigdzie akcya katol icka 
nie jest tak zdrową, duchem katol ickim tak przejętą, jak właśnie 
w Niemczech, nigdzie też może silniej i głębiej, jak t am nie od-
działywują biskupi i wogóle duchowieństwo na całą działalność 
i życie publiczne katolików. { 
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Nie chcemy tego wpros t twierdzić, chociaż to nie byłoby 
t a k dalekiem od rzeczywistości, że akcya katol ików niemieckich 
tej właśnie autonomicznej organizacyi zawdzięcza wspania ły swój 
rozwój. Zato nie obawiamy się u t r zymywać z całą stanowczością, 
że niepowodzenia akcyi włoskich katol ików stoją w przyczyno
w y m związku z nadmierną tejże akcyi centra l izacją i zależnością 
hierarchiczną od biskupów. Zarząd starej organizacyi włoskich 
katol ików t. zw. Opera dei Congressi, był w y t w o r e m nadzwyczaj 
skompl ikowanym i sztucznym. Każda z pięciu jej sekcyi miała 
osobny zarząd, na czele całej organizacyi stał znowu n o w y za
rząd, a nad zarządem jako g łówny kierownik prezydent miano
w a n y przez papieża. Oprócz tego każda dyecezya miała swój 
własny zarząd, a w każdej dyecezyi — a jest ich więcej j ak 280! — 
akcya zależała znowu zupełnie od biskupa, wreszcie nad wszyst
kimi tymi zarządami stał sam papież, od k tórego ostatecznie 
wszys tko zależało. Mimo tej central izacyi i zależności od władzy 
kościelnej — albo może raczej właśnie wskutek niej — w obozie 
katol ików włoskich a nawet w samych tych różnych zarządach 
toczyły się zacięte walki ; kongresy zwoływane przez Opera dei 
Congressi, mimo obecności na nich biskupów, równały się nieraz 
kongresom socyalistów niemieckich. Wyg ła szano mowy, pisano 
ar tykuły , wydawano pisma, k tóre biskupi potępiali. Doszło do 
tego, że sam prezyden t mianowany przez papieża, hr. Grosoli, 
stanął w swej działalności w przeciwieństwie do Ojca św- i musiał 
ustąpić. Akcya się rozbiła. 

I znowu, niestety, n iebawem mająca powstać akcya nie ro
kuje świetniej szego powodzenia. W swej encyklice do włoskich 
katolików II fermo proposito, P iu s X proponował prostą organi
zacyę na wzór niemieckiego Volksvereinu. Mimo to organizatorowie 
całej akcyi — fakt to zdaje się p e w n y choć niezrozumiały — prze
istoczyli dziwnie jakoś myś l papieża i chcą tworzyć znowu orga
nizacyę sztuczną i zawiłą z całą masą paragrafów i tendencyą 
do wielkiej centralizacyi, k tó raby objąć miała cały katolicki ruch 
włoski w religijnej, społecznej i politycznej dziedzinie. Znowu 
tworzy się cały szereg ociężałych zarządów, znowu cała akcya 
ma być pozbawioną zupełnie autonomii i podlegać j ak najściślej 
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biskupom dyecezyalnym. Stąd też już dziś, choć nowe dzieło nie 
zostało nawet jeszcze powołane do życia, podnoszą się silne głosy 
opozycyi w szerokich kołach. Za g łówny błąd uważa się właśnie 
tę nadzwyczaj szkodliwą central izacyę i nadmierne podporządko
wanie pod władzę hierarchiczną, a więc te same błędy, k tóre 
w p ierwszym może rzędzie p rzyczyni ły się do rozbicia dawnie j 
szej Opera dei Congressi. 

Jeżel i więc chcemy, żeby powstała u nas zdrowa akcya 
społeczno-katolicka, ch rońmy się od tych błędów i t r zyma jmy się 
wzoru tak świetnego akcyi katol ików niemieckich. 

Da jmy naszej akcyi organizacyę autonomiczną. 
Ł a t w o zrozumieć z dotychczasowych wywodów naszych, 

dlaczego też nie uw r ażamy za pożądane łączenie zadań ściśle reli
gi jnych z zadaniami społecznemi i wogóle nierel igi jnemi w j ednym 
programie . Pomijając to, że taki p r o g r a m grzeszy przeciwko za
sadzie podziału pracy, organizacya mająca go wykonać z ty tu łu 
zadań rel igi jnych musia łaby podlegać władzy kościelnej, z ty tu łu 
zaś zadań świeckich powinnaby być niezależną. Wnos i się więc 
pierwiastek sprzeczny w taką organizacyę paraliżujący jej dzia
łalność. Może nawet tu i owdzie obudzić się podejrzenie, j akoby 
ty lko dlatego organizacyi wyznaczono pewne zadania religijne, 
by tem łatwiej mieć powód do całkowitego jej poddania pod 
władzę kościelną. 

ni. 
P r o g r a m a k c y i k a t o l i c k o - s p o ł e c z n e j p o w i n i e n 

b y ć p o z y t y w n y , n i e n e g a t y w n y w y ł ą c z n i e i wzy
wać d o p r a k t y c z n e j i r e a l n e j p r a c y , nie ograniczając się 
ty lko na szerzeniu ogólnych i mało uchwytnj^ch, choć idealnych 
haseł. To trzeci i ostatni warunek zdrowej akcyi katolicko-społe
cznej, na k tó ry wskazać chcemy. 

K iedy się czyta n iektóre odezwy, nawołujące do założenia 
organizacyi katolickich, k iedy się s łyszy pewne mowy uzasadnia
jące ich konieczność, k iedy się śledzi działalność niejednej już 
istniejącej organizacyi, odnosi się raz po raz wrażenie, jakoby 
głównym, nieomal j e d y n y m celem każdej organizacyi katolicko-
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społecznej miała być walka przeciwko socyalnej demokracyi . R a z się 
to w owych mowach i odezwach całkiem wyraźnie zaznacza, i nnym 
znów razem, wyn ika to n iedwuznacznie z całej ich treści i tonu. 
Cele pozytywne, p rak tyczne , dosyć się ignoruje, usuwa się je 
bardzo często na d rug i plan, jako coś dodatkowego, jako rzecz, 
k tóra sama przez się nie powinnaby właściwie wchodzić w za
kres zadań organizacyi , ale bierze się ją w rachubę jedynie dla
tego, że może być środkiem do skuteczniejszego osiągnięcia g łó
wnego zadania, mianowicie zwalczenia socyalnej demokracyi . P o 
przeczytaniu t ak ich deklaracyi ma się pojęcie, że g d y b y nie było 
socyalizmu, akcya też katolicko-społeczną byłaby zbyteczną. Nie 
wątpimy, że działacze społeczni głębiej wnikający w istotę rze
czy, poglądu tego oczywiście nie podzielają, ale uznając rażące 
i wielkie niedostatki dzisiejszych s tosunków społecznych, p o z y 
t y w n i e chcą pracować dla ich usunięcia i dla podniesienia kul 
tura lnego narodu a szczególnie najbardziej upośledzonych wars tw 
społeczeństwa. Ale, niestety, zdaje się przeważać jeszcze liczba 
tych, k tó rzy społeczną reformę o tyle ty lko uważają za swe za
danie, o ile ona przyczynić się może do osłabienia dążeń so-
cyalis tycznych. W takiem pojęciu p rog ram akcyi katolicko-społe
cznej z n a t u r y rzeczy stać się musi zupełnie n e g a t y w n y m : g łó
w n y m jej celem — walka przeciwko socyalizmowi. 

Takie n e g a t y w n e określenie zadań katolickiej akcyi społe
cznej, jest naszem zdaniem, szkodliwem dla jej rozwoju i — choć 
to wyglądać może na paradoks — szkodzi samemu nawet zwal
czaniu socyalizmu. Oto kilka dowodów. 

Akcya, mająca za g łówny cel walkę przeciwko dążeniom so-
cyal is tycznym, częstokroć nie wywołuje zapału, owszem budzi 
niezaufanie i podejrzliwość w tych właśnie kołach, o k tó rych po
zyskanie najwięcej chodzi, to jes t wa r s tw robotniczych. Akcya 
taka łatwo im się przedstawia z jednej s t rony jako przedsięwzię
cie podjęte w obronie praw, majątku i uprzywile jowanego s tano
wiska tych wars tw, k tóre przedewszys tk iem zwalcza socyalizm, 
a k tóre może najbardziej akcyę odnośną popierają, z drugiej 
zaś s t rony jako przeszkoda do przeprowadzenia tych uprawnio
n y c h wymagań , k tórych rzecznikami są bądź co bądź socyaliści. 
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Naturalnie socyaliści przyłożą wszelkich starań, aby właśnie w ta-
kiem świetle przedstawić całą akcyę i zniechęcić do niej szerokie 
koła. Wszelkie usiłowania przeciwko tak iemu pojmowaniu akcyi 
są w znacznej mierze daremne, dopóki za pierwsze zadanie ka
tolickiej akcyi uważać się będzie walkę przeciwko socyalnej de-
mokracyi . 

A choćby robotnicy takich podejrzeń względem akcyi kato
lickiej nie mieli, k a ż d y prawie z nich py tać się będzie: Jak io 
korzyści realne przynies ie mi ten nowy związek ? Co uzyskam 
w zamian za mój udział i wkładkę ? Zapewnieniem, że p rzyczyn i 
się do osłabienia socyalizmu, dzisiejszy robotnik w przeważnej 
większości nie zadowoli się. On się domaga od organizacyi , do 
której należy, namacalnych korzyści , jakie mu dają niezaprzecze-
nie np. związki zawodowe kierowane przez socyalistów. 

Walka zresztą przeciwko socyalizmowi, choćby i s tarczyła 
p e w n y m sferom i kołom za dostateczną do podjęcia p racy społe
cznej pobudkę, nie będzie nawet wówczas pobudką, j a k b y nale
żało, uniwersalną, ani dość silną, aby wszystkie sfery społeczne 
poruszyć. Można być pewnym, że tam, gdzie dotąd nie zapuściła 
korzeni par tyą socyalistyczna, albo gdzie tylko mały m a wpływ, 
akcyę taką uważać się będzie za niepotrzebną. Nie t rzeba się pod 
t y m względem łudzić. Nawet w Niemczech, gdzie tak olbrzymią 
urządza się agi tacyę na korzyść katolickiej akcyi społecznej, spo
tyka się jeszcze bardzo wielu proboszczów i kap łanów — nie 
mówiąc wcale o obywatels twie świeckiem i intel l igencyi — którzy 
mimo największego nacisku wywieranego z różnych stron, ani 
sami żadnej organizacyi u siebie nie chcą zakładać, ani nie do
puszczają, aby inni mogli swobodnie u nich tworzyć np. związki 
robotnicze, związki zawodowe, filie VoTksvereinu. A czynią to je
dynie dlatego, że w parafii n iema socy-alistów i — jak silnie 
w swym optymizmie wierzą — n i g d y oni wstępu nie znajdą; 
bo lud, tak sądzą, oddany jes t wierze i Kościołowi. I ze swego 
stanowiska mają poniekąd słuszność, bo jeżeli akcya katołicko-
społeczna ma istotnie za cel g łówny zwalczanie socyalizmu, oczy
wiście nie jest potrzebną tam, gdzie socyalizmu niema. Tak samo 
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akcya taka nie ma już więcej racyi bytu, skoro p a r t y a socja l i 
s tyczna w pewnej miejscowości czy okolicy straci swój wpływ. 

Tej nadziei w szerszych przynajmnie j rozmiarach, wcale 
niestety żywić dziś nie można. Przec iwnie należy się obawiać, 
że siła socyalizmu stanie się jeszcze większą. I stąd właśnie nowe 
się rodzi niebezpieczeństwo dla rozwoju akcyi katolickiej, stawia
jącej sobie za cel g łówny zwalczanie socyalizmu. Jeżel i bowiem 
mimo największych wysi łków, mimo najgorliwszej agi tacyi prze
ciwko temu prądowi przewrotowemu, żadnych się nie osiąga re
zultatów, a może nawet t raci się coraz więcej terenu, wówczas 
w łonie takiej przeciwsocyalistycznej organizacyi nastąpić musi 
upadek ducha, rozczarowanie i zniechęcenie, k tóre paraliżują dal
szą działalność, a ostatecznie wyrobić nawet mogą przekonanie, 
że każda wogóle walka z socyalizmem jest daremną. Nic tak nie 
osłabia zapału i energi i j ak b rak oczekiwanego rezultatu, jak brak 
nawet samej jego nadziei. Skoro zaś zadanie akcyi jest pozy ty-
wnem, prak tycznem, rezul ta tów w całości n igdy zabraknąć nie 
może. K a ż d y osiągnięty rezul tat stanie się znów pobudką do dal
szej pracy, stanie się najefektowniejszą reklamą organizacyi. 

Niewiele to pomoże do usunięcia pomienionych powyżej nie
bezpieczeństw i b raków akcyi katolickiej, jeżeli wyznacza się jej 
wprawdz ie pewne p rak tyczne i pozy tywne cele, ale j akby doda
tkowo tylko i drugorzędnie t. j . o tyle o ile mogą służyć za śro
dek do g łównego nega tywnego celu t. j . walki z socyalizmem. 

.» Działalność tak pomyślanej organizacyi, będzie wprawdzie miała 
pewne realne skutki, ale o ile się ich szukać będzie nie dla sa
m y c h siebie, nie dla ich własnego dobra, lecz j edynie jako śro
dek walki, cała akcya nie będzie ani dosyć szczerą, ani też pło
dną, tak jak być powinna. Nie będzie się szukać ani czynić tego, 
co samo przez się byłoby najbardziej pożądanem, ale to co wro 
gowi najwięcej szkodzić może. Stąd odnosi się może chwilowe 
skutki, chwilowe zwyc ięs twa , ale nie osiągnie się nic stałego, 
t rwałego. 

A choćby się i udało takiej akcyi — dato non concesso — 
wykorzenić zupełnie z danego społeczeństwa socyalną demokra
c ję , czy to jes t cel, k tó rym katolicka akcya społeczna może się 
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zadowolnió ? K to t ak myśl i ten nie rozumie, co to jest katol icka 
akcya społeczna, ten nie wie, że akcya katolicka w swej najgłęb
szej istocie, to akcya kul tura lna w najlepszem tego słowa zna
czeniu, że to praca nad podniesieniem ludu pod względem zaró
wno rel igi jnym, j ak pol i tycznym, społecznym i gospodarczym, 
a więc akcya jak najbardziej pozytywna, Akcya katolicko-społe-
czna byłaby tak samo jak dziś konieczną, choćby ani jednego so-
cyalisty nie było. O tem trzeba się przekonać, tą prawdą się przejąć. 
Trzeba uznać, że niezależnie od socyalizmu istnieją w dzisiejszem 
społeczeństwie wielkie braki, wielkie, nawet krzyczące potrzeby, że 
społeczeństwu jeszcze daleko do tego, aby mogło się nazwać pra
wdziwie odrodzonem w Chrystusie. Jeżel i katolicką akcyę społe
czną t ak się pojmuje, jeżeli wedle takiego pozy tywnego programu, 
działalność katol ików się rozwija, w tedy dopiero akcya stanie się 
tem, czem być powinna. AVtedy też i socyalizm zwyciężony ule
gnie, s t raciwszy g r u n t pod nogami, z k tórego wyrós ł i czerpie 
ciągle siły. 

Kownie prawie ujemnie jak cel n e g a t y w n y opisany powy
żej, oddziaływują na rozwój i działalność społecznych organiza
cyi, pewne ogólne hasła, bez których, zdaje się, tak u nas, jak 
i gdzieindziej , nie może się obejść żaden program. Zdanie nasze 
może się wydać w pewnych kołach czemś, w rodzaju narodowej 
he rezy i , mimo tego uważając je za całkiem słuszne i samym 
nawet na rodowym celom pomocne, nie obawiamy się go wypo
wiedzieć z całą prostotą i otwartością: N i e j e s t w c a l e k o 
n i e c z n e m , owszem może b y ć s z k o d l i w e m , jeżeli w p r o 
g r a m i e k a ż d e j o r g a n i z a c y i s i ę z a z n a c z a , ż e o n a 
m a d o s p e ł n i e n i a z a d a n i e n a r o d o w e . Takie powiedze
nie może mieć dwa znaczenia, albo chce się zaznaczyć, że zwią
zek odnośny, wykonując swe właściwe, społeczne powiedzmy czy 
gospodarcze zadania, służy t em samem jako jedno koło w ma
szynie , ogó lne j , wielkiej sprawde narodowej ; albo — co czę
ściej bywa — żąda się od związku, aby oprócz właściwych sobie, 
społecznych czy gospodarczych zadań, k tóre jego istotę stano
wią, spełniał nadto czy to regularnie, czy p rzygodnie w razie 
potrzeby pewne ścisłe narodowe funkeye. Drug i ten wypadek 
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miałby miejsce, gdyby , dajmy na to, polskiemu »Związkowi 
wzajemnej pomocy« dla chrześci jańskich robotników górno
śląskich w Bytomiu, mającemu charakter ściśle zawodowy, eko
nomiczny, polecono jako takiemu agi tacyę w czasie wyborów za 
k a n d y d a t e m na rodowym — albo g d y b y poznańskim Kółkom rol
n iczym kazano po całym kraju urządzać wiece, celem wywołania 
masowego protes tu przeciwko rządowi znoszącemu resztki języka 
polskiego po szkołach e lementarnych — albo g d y b y galicyjskich 
Kółek rolniczych użyć chciano jako takich do walki przeciw pro
jektowi reformy wyborczej . 

Jeżel i jest mowa o służeniu celom narodowym w p ie rwszym 
ty lko z dwóch wspomnianych sposobów, nic zgoła t emu zarzucić 
nie można, owszem nie ulega kwestyi , że każda polska organizacya 
w t y m k ie runku działać powinna. Ale właśnie dlatego, podkre
ślanie tak pojętych narodowych obowiązków jest zbytecznem. 
Ono się przecież samo przez się rozumie. Jeżel i zaś pojmuje się 
rzecz w drugiem znaczeniu, s twarza się dla owych społecznych 
czy gospodarczych organizacyi niemałe nap rawdę niebezpieczeń
stwo. Bo nasamprzód takie połączenie zadań społecznych czy go
spodarczych z odrębnemi jeszcze narodowemi zadaniami, sprzeci
wia się zasadzie koniecznego podziału pracy. A sprzeczność w t y m 
wypadku jest o tyle jeszcze zgubniejszą, że zadania ściśle narodowe 
z n a t u r y swej bez porównania więcej zajmują wszys tk ich i pod
niecają, aniżeli zadania np . ekonomiczne; stąd stać się może, że 
dla pracy w kierunku ściśle na rodowym organizacya zaniedbała 
właściwych sobie zadań, ku wielkiej szkodzie t ak swojej własnej 
j ak i całego społeczeństwa. 

Ponad to wciąganie zadań narodowych w p r o g r a m organiza
cyi społecznych, czy gospodarczych, czy też rel igi jnych wnosi 
w ich łono ferment i p ierwiastek rozkładu. W p r a w d z i e biorąc 
rzecz teoretycznie, pojęcie narodowości i zadań narodowych jest 
mniej więcej takie same u wszystkich, ale p rak tyczn ie i w życiu 
rea lnem te pojęcia przybierają pewne konkre tne kształ ty , bardzo 
nieraz różne i nawet sprzeczne, stosownie do z a p a t r y w a ń i po
glądów jednostek. TJ j ednych narodowość i jej postula ty iden ty -

P. P. T. X C IV 
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t 
fikowaó się będą z t y m lub owym typem konserwatyzmu, u innych 
z demokracyą obfitującą w większe jeszcze odmiany, u innych 
jeszcze z wszechpolskością czy jakimś liberalizmem i t. d. i t. d. 
Ł a t w o pojąć, do jakich sporów i starć da się okazy rę, jeżeli orga
nizacyi społecznej, ekonomicznej , skupiającej w sobie od klasy
cznego konse rwa tyzmu aż do najczerwieńszej może demokracyi 
wszystkie odcienia, każe się służyć czysto na rodowym zadaniom. 
J e d n i oczywiście żądać będą, żeby cała działalność organizacyi 
potoczyła się to rem konse rwa tywnym, inni ten postulat zwalczać 
będą i żądać akcyi jakiejś wszechpolskiej i demokra tycznej i t. d. 
Akcya związku będzie raz po raz zwichrzaną w wysok im nawet 
stopniu, a wreszcie najprawdopodobniej rozbitą. Tak, nie inaczej, 
bywało sw rego czasu we A¥łoszech, g d y w łonie Opera dei Con

gressi ścierać się zaczęły w bardzo nieraz namiętnej walce dwa 
sobie wrogie, a i gdzieindziej niestety dobrze znane wśród ka to
lików kierunki , konse rwa tyzm i demokracyą chrześcijańska. 

Jeszcze jedna uwaga. Zbyteczne akcentowanie narodowych 
zadań organizacyi, ła two daje powód słabszym przynajmnie j cha
rak te rom do zastąpienia rzetelnej , g runtownej pracy, łatwą i ta
nią frazeologią patryotyczną. J e s t niebezpieczeństwo, że działal
ność takich organizacyi ograniczy się do urządzania wieców pa-
t ryo tycznych , do wygłaszania gorących mów podniecających chwi
lowo ale żadnego nie przynoszących rezul ta tu realnego. Co więcej, 
zapał i uniesienie tego rodzaju hasłami i p rzemowami pa t ryo ty -
cznemi wywołane, nieraz istotnie jak wielka łuna olśniewająca, 
wprowadza w błąd bardzo fatalny tak uczestników tego zapału, 
jak i społeczeństwo z daleka nań patrzące. P o jednej i po dru
giej stronie wywołuje wrażenie, że dzieje się coś wielkiego, że 
masy ludowe wielkiemi i dodatniemi hasłami zupełnie są przesią
knięte i zupełnie dla katolickiego p rog ramu zdobyte . P ie rwsze 
dopiero przesilenie większych rozmiarów, pierwsza walka czy bu
rza, do której odparcia nie mów, nie pochodów i demonstracyi , 
ale czynów, wysi łków i ofiar rea lnych potrzeba, złudzenie to roz
bija. Świeży tego a smu tny p rzyk ład dała światu katolicka F r a n 
cya p r zy ostatnich wyborach. 
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Nie możemy się tu ws t rzymać od zacytowania ki lku traf
nych przes t róg i wskazówek umieszczonych w »Podręczniku dla 
przyjaciół i zwolenników niemieckiego Volksvere'inu«. »Samemi 
mowami — czy tamy t am — o p rawdach religii chrześcijańskiej , 
a bezbożności socyalnej demokracyi , o wielkiej doniosłości ogól
n y c h chrześci jańsko-społecznych zasad sprawiedliwości i miłości 
bliźniego, ten mniej samemi wspomnieniami o »walce kul turnej«, 
k tóre wprawdzie wywołują powszechny, ale pod względem socyal-
n y m niepłodny zapał — nie w y c h o w a m y n igdy naszego ludu do 
praktjrcznej socyalnej pracy. My mus imy temu ludowi dać zro
zumienie i przeświadczenie, że związek ludowy może i chce mu 
być pożytecznym także na polu gospodarczem i społecznem i że 
t em więcej do tego zdolnym będzie, im liczniej i gorliwiej lud 
katolicki p rzyczynić się zechce do urzeczywistnienia Związkowego 
p rog ramu praktyczno-społecznego«. 

Jes t chyba zbytecznem, wyraźn ie się tu zastrzegać, że żą
dając wykluczenia zadań ściśle narodowych i pol i tycznych z p ro
g r a m u organizacyi społecznych, bynajmniej przez to p racy naro
dowej czy narodowo-poli tycznej nie potępiamy, ani jej osłabiać 
nie chcemy. Przec iwnie właśnie dlatego, że tę pracę uważamy 
za niezmiernie ważną, wpros t nawet konieczną w dzisiejszych 
zwłaszcza czasach i w naszem specyalnie położeniu, że tej p r acy 
życzymy jak najlepszego rozwoju , jak najobfitszych skutków, 
żądamy, aby nie zajmowały się nią niewłaściwie i doraźnie orga
nizacyę mające już inne zadania; żądamy, żeby narodową pracą 
podzielały się i w całej rozciągłości ją objęły osobne poli tyczne 
i narodowe organizacyę wyłącznie t y m sprawom oddane. W ten 
sposób najlepiej osiągnąć można cele narodowe, nie paraliżując 
p rzy tem katolickiej działalności gospodarczej i społecznej. Zresztą, 
j akeśmy już zaznaczyli i na nowo podkreś lamy z ca łym naci
skiem, wszelka pozy tywna praca nad podniesieniem kul tura lnem 
pod jakimkolwiek względem narodu jest sama przez się zasługą 
wobec narodu, jest pracą narodową w najszlachetniejszem tego 
słowa znaczeniu. Nie ty lko m y sami, ale i uczeni niemieccy z sza
cunkiem a nawet zdumieniem wyrażają się o t ak dziś doniosłej 
dla narodowych celów sile ekonomicznej Księs twa Poznańskiego, 

IV* 
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Zis.. śmiałość, z jaką młody słuchacz teologii wchodzę w sferę 
tak ważnych pytań , zagadnień omawianych przez takie powagi — 
usilnie przepraszam. Myśl jednak, k tóra płynie z głębi młodego 
serca, nie dawała mi od dłuższego czasu spokoju, t ak że wkońcu 
zdecydowałem się — podzielić się nią z ludźmi dobrej woli. 

Kró tko sprawę poruszę. 
Nikt nie zaprzeczy, że wśród innych ważnych py tań , głośna 

dziś kwes tya polsko-ruska należy do najbardziej piekących kwestyi , 
oczekujących chyba li ty lko ze s t rony Kościoła katolickiego ro
zumnego rozwiązania. 

Kwestye zowie piekącą, bo już tyle p rzysporzy ła nieszczęść, 
że nap rawdę trzeba być chyba kamieniem, aby obojętnem okiem 
na to spoglądać. J e s t dalej ważną, gdyż od jej załatwienia za
wisła dola obydwóch narodów. Lecz kwes tya ta jest jeszcze i bar
dzo drażliwa. Dlatego, zdaje mi się, tak t rudno do niej przystąpić, 
tak p rzykro o niej nawet wspominać. 

Ale dla uczniów Chrys tusa nie jest, względnie nie powinno 
to być żadną przeszkodą do działania na tej niwie. Gdyż inaczej 
Samary tanka nie poznałaby prawdziwego Mesyasza, inaczej wdowy 
greckie zamar łyby z głodu. To też już na p ie rwszym soborze 
apost. sprawa niesnasek, niezgod narodowościowych była z tak im 
cudownym skutkiem rozstrzygniętą. A mądre to i boskie roz
strzygnięcie niech i n a m przyświeca. W Królestwie Chrys tusa P . 
są wszelkie na rody — i Grek i Ż y d i Scyt — i wolny i niewolnik 
i inni wszyscy — a jednak tak, j ak g d y b y ich nie było — bo nad 
nimi wszys tk imi i w nich wszys tk ich jest jeden Chrys tus , jest 
J e g o miłość — ten węzeł, co wszystkich łączy, ta lawina, co za
ciera, niweczy wszelkie różnice między nimi. 

Tak rozs t rzygnię to spór za czasów apostolskich. 

opartej o drobne, cicho i p rawie w ukryciu działające banki 
i spółki, z k tó rych jak wiadomo absolutnie wykluczoną była 
wszelka inna akcya oprócz ściśle ekonomicznej . 

Dr. Teodor Rzymski. 



ANKIETA PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO. 53* 

Ta sama moc, siła, k tó ra kierowała dziełami Apostołów, mie
szka w nas, jest ciągle z nami. U ż y j m y je j . 

A na początek radzę : 
W miastach, gdzie są duchowne seminarya obu obrządków, 

niechaj przełożeni pomyślą nad tem, aby k lerycy obydwóch naro
dowości, jak najczęściej ze sobą się stykali, łączyli w pracy, w pla
nach. Wogóle łączność między nimi winna być taka, aby świat 
poznał, że są uczniami jednego Mistrza. 

Przełożeni mogl iby miewać wspólne konferencye w t y m 
duchu miłości dla swoich wychowanków. Mowa n a nich mogłaby 
być naprzemian raz polska, d rug i raz ruska. Myślę, że możnaby 
się porozumieć. Ty lko dobrej woli. 

To jedno. 
D r u g i sposób. Wspó lne na rady duchowieństwa obu obrz., 

chociaż to musiałoby nastąpić dopiero później . Naprzód t rzeba 
przygotować po temu drogę w seminaryach. Trudności się nie 
obawiać. Nie m y sami tu będziemy działać, lecz łaska — moc 
Boża z nami! 

T y l e — ! 
Może i to w y d a się idealną zachcianką teologa. W k a ż d y m 

razie myś lę , że i t a kwes tya , i te sposoby lub jeszcze inne, godne 
są r o z ^ ż n e g o zastanowienia, a więc powinny być poruszone w An
kiecie. 

Michał Dorockyj, 
teolog ruskiego duchownego seminaryum 

w Przemyślu. 

W obecnem położeniu naszem widnieje myś l jedna, której 
prawdziwość do głębi odczuwamy: Ży jemy znowu w chwili prze
łomowej, nader ważnej w dziejach naszych; od rozwoju i ukształ
towania się stosunków, od kierunku, w jakim, w znacznej mierze 
za sprawą naszą potoczą się wypadki , zależy przyszłość narodu 
polskiego i związanego z n im w tych dzielnicach Kościoła ka to
lickiego. Nie ulega też wątpliwości, że skutkiem upadku zamo-
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żriości w kraju, istnienia całego szeregu urządzeń niewłaściwych, 
a nawet wpros t niesłusznych i niesprawiedl iwych, tudzież czę
ściowego już przynajmnie j uświadomienia ludu i s tanu robotni
czego, skorzystano z obojętności lub niewłaściwego postępowania 
sfer intel l igentnych i rozkołysano namiętności w k ierunku nie 
zawsze pożądanym i do danych rzeczywis tych warunków odpo
wiednio przys tosowanym. Tu jednak nie pomogą żadne środki 
pal ia tywne ani wołania o pomoc rządu; p raca musi wyjść od sa
mego społeczeństwa, budowę wzmocnić należy z wewnątrz , zwłasz
cza, że stanowczo nie m o g ę zgodzić się z tymi , k tó rzy upadek 
nasz widzą w zbyt czarnych barwach. Tam, gdzie lud nie brał 
jeszcze udziału w p racy poza swoim zagonem, gdzie lud budzi 
się dopiero do życia, t am nie może być m o w y o zupe łnym upa
dku, bo jest jeszcze dużo sił, po największej części zdrowych 
moralnie, jest jeszcze dużo n iezużytkowanego kapitału, k tó rym, 
wprowadzając go stopniowo w ruch, można zastępować siły zu
żyte. Istnieją też objawy, nakazujące dobrze wróżyć o przyszło
ści. Ciągłe nawoływania o poprawę s tosunków ekonomicznych 
i hygienicznych, o reformę wychowania młodzieży, budzący się 
ruch antyalkoholiczny, powolny wzros t oświaty i nauk, wzmoże
nie się uczucia narodowego, a w l i teraturze szukanie nowych 
ideałów w miejsce zdyskredy towanego realizmu, — to fakta 
zbyt widoczne, abyśmy je ignorować mogli. Chodzi raczej o to, 
aby budzące się siły sprowadzić na właściwe tory , aby sp rawy 
nie oddawać w zupełności w ręce czynników niepowołanych. 

A zatem wytężona p r a c a s p o ł e c z n o - n a r o d o w a , po
winna być naszem najbliższem zadaniem, praca p r z y t e m szczerze 
demokratyczna, nie znająca żadnych różnic i klas uprzywilejowa
nych. A pod t y m właśnie względem katolicy muszą zwrócić się 
do Kościoła katolickiego, zaufać jego niespożytej mocy i z n im 
rozpocząć wydatniejszą działalność. Muszą powrócić do d a w n y c h 
p ięknych t r adycy i i t ak szczytnych, boskich idei, jakiemi są m i 
ł o ś ć b l i ź n i e g o i r ó w n o ś ć w o b e c B o g a . J a k najmniej 
w tej sferze urzędniczego aparatu, a jak najwięcej działalności 
prawdziwie chrześcijańskiej , pełnej wyrozumiałości dla drugich, 
podbijającej wszystko i wszystkich miłością i potęgą słowa Bożego. 
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W wychowaniu młodzieży, t ych bez zaprzeczenia p rzy 
szłych podwal in społeczeństwa, mus imy prosić, by nie kładziono 
nacisku na mechaniczną n a u k ę religii, ale na wpajanie p rawdzi 
wie e tycznych zasad, na to serdeczne ciepło, wobec k tórego zmie
nię i na j twardsza natura . W s tosunkach zaś z ludźmi doj rza łymi 
chodzić będzie również o to samo, a także o uświadomienie so
bie chwili bieżącej, o znajomości potrzeb i uczuć powierzonych 
sobie owieczek, — czego jednak osiągnąć nie można bez us tawi
cznej p racy nad swojem w ł a s n e m wykształceniem. T u też otwiera 
się pole najszczytniejszej działalności dla apostolskiej misyi K o 
ścioła katolickiego. Objawi się ona we współdziałaniu ze sferami 
chętnemi, intel l igentnemi, a w przodownictwie kapłanów ludowi, 
p r z y tworzeniu i p o d t r z y m y w a n i u instytucyi , zdrowie jego mo
ralne i fizyczne, tudzież dobrobyt mających na celu. W t e d y , wie
rzę, spełni się w całej pełni posłannictwo Słowa Bożego, w tedy 
o przyszłość będziemy mogl i być spokojni, bo nawała n ienawi
ści i osobistych namiętności skruszy się o opokę Chrystusowej 
miłości bliźniego, a zarazem co z tego płynie, o opokę zadowole
nia, jakie daje dobrobyt i przeświadczenie o wartości i potędze 
własnych sił f izycznych i mora lnych. 

Br. Korneli Heck. 

Wiele pisze się i mówi o małoletnich przes tępcach w wiel
kich miastach, a mało k to zwróci uwagę na ową dosyć liczną, bie
dną, opuszczoną i zaniedbaną młodzież wiosek naszych; na ową 
służbę małoletnią, sieroty bez ojca i matki , is toty upośledzone od 
na tury . I one również dopuszczają się nieraz wielkich wjdłroczeń. 
Ogół o t em nie wie, bo bywają zaraz na miejscu sądem dora
ź n y m surowo karane . 

Pomimo, że p rawie w każdej wiosce jest szkoła i p r zymus 
szkolny bywa przeprowadzany , dzieci o k tórych mowa, zwykle 
do szkoły nie uczęszczają. 

Należy więc wyszukać takie istoty zaniedbane i sprowadzić 
do szkoły, przynajmnie j n a naukę religii. 
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Ksiądz, k tó ry chce to przeprowadzić , napo tyka wiele t ru
dności ze s t rony samej dziatwy, ze s t rony szkoły i chlebodawców. 

Dzieci tego rodzaju są dzikie, nieoswojone, lękają się nie
raz księdza i boją się go, potrzeba wielkiego taktu , miłości i w y 
rozumiałości, aby je sobie nie zrazić, aby je pozyskać, wydos tać 
z ukrycia i zachęcić do pilnego uczęszczania na naukę religii do 
szkoły. 

Wyszukać je może ka techeta podczas wizytacyi parafii, 
zwanej kolendą i ponotować sobie; dzieci szkolne również chę
tnie podadzą księdzu nazwiska tych, k tó rzy do szkoły nie uczęsz
czają, a do spowiedzi jeszcze nie były. 

Druga t rudność ze s t rony szkoły. U s t a w y szkolne zabra
niają sprowadzać na naukę osoby nie należące do szkoły i nie 
zapisane na naukę. Zwykle ka techeta ma na tyle powagi , że mu się 
nauczyciel nie sprzeciwi, g d y sprowadza na naukę do szkoły dzieci 
nie zapisane. Z n a m jednak i przeciwne wypadki . 

Wreszcie gospodarze, chlebodawcy bardzo niechętnie uwal
niają od p racy służbę małoletnią w dniu powszednim, w k t ó r y m 
odbywa się nauka religii w szkole. Musi nieraz ksiądz nawet su
rowo wystąpić i zniewalać opornych a n iesumiennych do posyła
nia służby swej na katechizm, chociażby to wypad ło i na dzień 
powszedni. 

Kola księdza w t y m w y p a d k u to ty lko jedna część sp rawy 
a ile jeszcze innych szczegółów wchodzi tu w grę. 

Na tę jedną sprawę chciałem zwrócić uwagę ogółu. Zaczyna 
się w sprawie małoletnich akcya po miastach, chciałbym więc, 
żeby nie przeoczono i wsi. 

Ks. Józef Olszowiecki. 
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broszury podolskie, napisane niedołężnym i niezrozumiałym językiem, 
nie sprawią nikomu wielkiej szkody. Tegoż zdania jest i większość 
duchowieństwa prawosławnego, które na zjeździe dyecezyalnym w Ka
mieńcu zgodziło się wprawdzie uchwalić subsidium na antykatolickie 
wydawnictwa, ale pod warunkiem, że zostanie zmienionym ich ton 
i polemika będzie prowadzoną bez obrażania prawdy. Na dowolne 
przeinaczanie i rozszerzanie formuł dogmatycznych w owych broszu
rach zwrócił uwagę i korespondent zacytowanego Cerkiewnego Wie-
słnika. 

Szczególnem zacietrzewieniem przeciwko katolikom celuje Po-
ezajewskij Lisłok, rozchodzący się w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy 
i importowany nawet do wschodnich powiatów Galicyi. Wyższość pra
wosławia nad katolicyzmem udowadnia np. z tego, że głową Kościoła 
u prawosławnych Chrystus, a u katolików papież. Odpusty i Komunia 
pod jedną postacią, organy, sposób żegnania się i t. p. »dogmaty« 
katolickie figurują obok kwestyi o pochodzeniu Ducha Św., o czyścu 
i t . p. Wydawnictwo to zrobiło odkrycie, że już apostołowie w kanonie 
65-tym pod klątwą zakazali prawosławnym chodzić do katolickiego 
kościoła 

Katolicy nawet po ukazie tolerancyjnym nie mają prawa pole
micznie występować przeciwko misyonarzom prawosławnym. W inte
resie jednak zarówno katolicyzmu, jak i szczerej woli prawosławnych, 
życzyć należy, aby duchowieństwo katolickie przynajmniej pozytywnie 
wyjaśniało ludowi prawdziwe znaczenie i podstawy napadanych nauk 
i praktyk naszego Kościoła. Cerkiew zaś urzędowa, zamiast niesma
cznej polemiki w stylu odezw »czarnej sotni«, oby się wreszcie zdo
była na gruntowne, rzeczowe, bezstronne rozpatrzenie spornych pun
któw nauki chrześcijańskiej. 

Ks. J. Urban. 

Pocz. Lisłok, 1905, Nr. 34, str. 4. 

Druk ukończono 16 czerwca 1906 r. 
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